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S K O R O W I D Z
A jent i akw izytor — charak ter ich  p ra 

cy — 19 c.
A lim enty  — upraw nienia żony do po

szukiwania ich  za czas przeszły —  2 c.
Czek — odpow iedzialność cywilna nie 

wyłącza k arnej z art. 61 pr. czek. — 
34 k.

Czyn nierządny — jako  przestępstwo 
z art. 207 k  k. —  45 k. — karalność 
osób w nim  uczestniczących —  45 k.

Czynności sędziego — podział ustalo
ny w przepisie  art. 41 § 1 k. p. k. —- 
46 k.

D ług rolniczy — stw ierdzenie jego cha
rak teru  przez przewód, urzędu  roz
jem czego — 32 c.

Dzierżawca — niedotrzym anie jego obo
wiązków — 4 c. — udow odnienie 
ważności przyczyny niepłacenia czyn
szu —■ 4 c.

G m ina wyzn. żydowska — osoba za
m ieszkała za granicą nie p łaci skła
dek — 57 a.

G rożenie pobiciem  — jako występek 
ścigany z oskarżenia prywatnego — 
40 k.

K alectw o — nie jest pojęciem  praw 
nym  — 9 c. — praw o uczestnika kasy 
sam opom ocy do otrzym ania stawki —
9 c. — w postępow aniu kasacyjnym  
n ie ulega spraw dzeniu znaczenie te
go w yroku —  9 c.

K aucja kasacyjna — w płacenie we w ła
ściwym term in ie  — 33 k.

K rzywda m oralna — nie należy się od
szkodow anie rodzicom  za syna za
strzelonego w czasie pościgu —  25 c.

M ajątek przejęty  na rzecz Państw a — 
spór o zrzeczenie się praw  właścicie
la podlega sądom  powszechnym  — 
6 c.

N astrój psychiczny sprawcy — przy po 
stępow aniu z art. 239 § 1 k. k. —  38 k.

Nieważność w yroku — bezwzględna — 
39 k. — sąd wyższy orzeka sam o n ie
ważności — 39 k.

N otariusz — odpow iedzialność za p rze
stępstwa urzędnicze — 42 k. prze
kraczanie taksy no tarialne j —  42 k.

O brona konieczna — wymogi dla jej 
przekroczenia — 35 k.

Obywatel polski za granicą — możność 
sw obodnego dysponow ania swymi fun
duszam i — 44 k.

Odszkodow anie dożywotnie — za u tra 
tę zdrowia nie ulega zm niejszeniu —
10 c.

O dszkodow anie za zw olnienie — nie p o d 
pada pod art 7 ust. 3 rozp. P rez. Rz. 
z 24.XI.1927 12 c.

Osoba praw na kościelna — podstawa 
wpisania prawa własności do ksiąg h i
potecznych — 8 c.

Papież — karalność jego wyszydzania 
z art. 173 k. k. — 50 k.

P odpalen ie  — jako  środek do kradzie
ży — 43 k.

Postępow anie nakazowe —  zgłoszenie za
rzu tu  potrącenia — 22 c.

Pow aga rzeczy osądzonej — je j moc — 
27 c.

Pow ództwo —  niedopuszczalność nowe
go 26 c. — ty tu ł jego uzasadniający 
w postępow aniu niespornym  — 27 c.

Pracow nicy ro ln i — właściwość sądów 
powszechnych dla roszczeń o zerwa
nie umowy o pracę — 51 a.

P racow nik  kolejow y — kontynuow anie 
w kładek do wysługi em erytalnej — 
55 a.

Pracow nik kom unalny — skutk i p rzej
ścia do innej gminy — 11 c.

Prawo ubogich — znaczenie złożenia 
świadectwa ubóstwa przy żądaniu ter
m inu do złożenia kaucji kasacyjnej — 
33 k.

Przedaw nienie  — bieg  jego przy um o
wach przyrzeczenia sprzedaży — 1 c. 
nie przerywa jego biegu poza sądowe 
upom nienie  pracodawcy przez pracow
n ik a — 23 c. — początek jego przy od
szkodow aniu o uw iedzenie — 2 c. — 
regulacja p ierw iastkow a — 1 c.

P rzedsiębiorca — b rak  obowiązku zgła
szania osoby n ie  pozostającej do n ie
go w stosunku pracy najem nej — 20 c.

Przestępstw o — zmyślone doniesienie 
o nim  — 43 k.

Przestępstw a dewizowe — ich  karalność 
bez względu na cel —  47 k.

Przyw rócenie term inu  — rozpatrzenie 
w niosku o złożeniu odpisów skargi 
apelacyjnej — 15 c.

R ab in  — kara  za nieprow adzenie ksiąg 
przedm etryeznych — 36 lt. — obowią
zek prow adzena ksiąg przedm etrycz- 
nych — 36 k.

R ada gm inna — uchylenie je j uchwały 
przez władzę nadzorczą — 5 c

Rozcieńczenie spirytusu wodą — zasto
sowanie art. 88 u. k. s. — 48 k.

R zem ieśln ik  — b rak  odszkodowania za 
uszkodzenie przy napraw ie rynny — 
16 c.

Sąd Najwyższy — popraw ienie  kw alifi
kacji czynu — 43 k. — rozstrzyga 
zażalenie w term in ie  dla kaucji ka
sacyjnej — 33 k.

Sąd pierw szej instancji — skarga apela
cyjna, jeśli zam iast postanow ienia wy
dano w yrok — 29 c — zażalenie na 
postanow ienie zam iast wyroku — 29 c.

Sądy niższe — znaczenie wiążące Orze
czeń Sądu Najwyższego — 42 k.

Sądy powszechne — właściwość ich  przy 
roszczeniach przeciw ko związkowi sa
m orządow em u — 53 a. — kom penten- 
cja do ustalenia wysokości odszkodo
wania dla dzierżawy — 30 c.

Skarb Państw a — odszkodowanie za

u tru d n ian ie  w ruchu  m łyna — 24 c.
Skarga apelacyjna — skutk i niezłożenia 

odpisów je j — 15 c.
Służba kolejow a w b. pań. zaborczym  — 

udow odnianie je j przebiegu św iadka
m i — 56 a.

Służba sądowa — a § 119 niem . kod. 
cyw. — 28 c. — dopuszczenie do adwo
k atu ry  — 28 c. — zwrot uposażenia — 
28 c. — znaczenie zobowiązania po
zostania w n ie j — 28 c.

Sprzedaż nieruchom ości — niew ykonanie 
umowy zawartej p rzęd  wejściem  w ży
cie kod. zob. 13 “c i s

Świadectwo przem ysłowe — odpow ie
dzialność karna za jego b rak  — 49 k.

T aryfa celna — isto tne cechy tow aru — 
54 a.

Tow. K redytow e Z iem skie — niem oż
ność zgłaszania zarzutów  po licyta
cji — 7 c.

U bliżenie pam ięci zm arłego — w yra
żenie się w obecności b lisk ie j oso
by — 51 k.

Ugoda — podstawa je j uniew ażnie
nia — 18 c.

U m orzenie postępow ania — wniesione
go w im ienu nieżyjącej osoby — 
14 c.

Umowa o pracę — rozwiązanie od chwi
li zwolnienia pracow nika — 12 c.

Um owa p r  £y czeci mi iW '• sprzedaży —
upraw nieńih ńabyWćy^w ‘związku z u- 
stawą z 2 .V II.1924 — 1 c. — upraw 
nienia sprzedawcy w czasie je j trw a
nia — 1 c.

Umowy dzierżawne — koszty i tryb po
stępowania — 30 c. — likw idacja
um ów, objętych wykazem  im ien
nym  — 30 c. — stosowanie dz ie ln i
cowych przepisów  przy ich likw ido
w aniu — 30 c. — w ypow iedzenie 
przy n ieruchom ościach, stanowiących 
własność Państw a — 30 c. — wypo
w iedzenie przy nieruchom ościach nale
żących do Pań. Banku R olnego — 
30 c.

W arunkow e zawieszenie kary — jest 
środkiem  prew encyjnym  — 41 k.

W ierzyciel — posiadający wyciąg z ta
be li w ierzytelności — 26 c.

W ładza nadzorcza — p. rada gminna.
W yrok adiudykacyjny — rozstrzygnięcie 

sądu o p rzepisaniu  tytułów  własno
ści — 3 c.

Zażalenie p. sąd p ierw szej instancji.
Z brodnia  stanu — je j wymogi w k o 

deksie karnym  37 — k.
Zeznania św iadków — jako  dowód za

warcia um owy p iśm iennej — 31 c.
Żona — brak  odpow iedzialności za po

życzkę otrzym ana przez męża — 
17 c.

Przed oddaniem  do oprawy rocznika XVII (1938) O. S. P. prosimy zam ówić 

SLorow idx roczny (chronologiczny, artyLnłowy, rzeczowy) *ł 5. 
O kład La zielona, ang. płótno, ze złoceniam i, tom XVII ,ł3

W ysyłka po w płacie należności na konio P. K. O. 1350
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W  czasie trw ania um ow y przyrzeczenia  sprzedaży, 
na m ocy k tó re j nieruchom ość została oddana w  p o 
siadanie nabyw cy, posiadanie to  jest za leżne od  
sprzedaw cy i dopiero  po up ływ ie  term inu , w yznaczo
nego do  sporządzenia a k tu  sprzedaży (art. 1682 t. X  
cz. 1 zw. p r .) , stosunek stron traci sw ój p ierw otny  
charakter stosunku, opartego na  um owie.

Do czasu u p ływ u  lat trzech od dnia  ogłoszenia usta
w y z  2 lipca 1924 w  przedm . um ów  przyrzeczenia  
sprzedaży (D z. U. poz. 669) nabywca z um ow y p rzy 
rzeczenia sprzedaży upraw niony był bronić się p rzed  
roszczeniem  sprzedaw cy o praw o do będącej p rzed 
m io tem  um ow y nieruchom ości pow ołaniem  się na  
tę um ow ę, a tym  sam ym , sprzedawca pozbaw iony był 
m ożności skutecznego w ystąpienia  z  pow ództw em  o p o 
w yższą n ieruchom ość i w obec tego dopiero z  chw ilą  
wygaśnięcia pom ieniónego trzechletn iego term in u  roz
poczyna się w zględem  sprzedaw cy bieg przedaw nie
nia um arzającego, ja k  rów nież dopiero  od  te j da ty  
m oże rozpocząć się bieg przedaw nienia  nabywczego  
d la  strony  przeciw nej.

W  p rzyp a d ku  regulacji p ierw iastkow ej praw a hi- 
potekow ane n ie ulegają przedaw nien iu  w  m yśl art. 
123 ust. h ip . Z. Wscli. dopiero  od czasu ujaw nienia  
ich w  w yka zie  h ipo tecznym  w  postaci odpow iednich  
w pisów , uczyn ionych  na sku tek  zatw ierdzenia  przez  
zw ierzchność h ipoteczną  czynności regulacji h ip o 
tecznej, a n ie  od  czasu zgłoszenia żądania o ivywo
łanie n ieruchom ości do  regulacji p ie rw ia s tko w e j1).

1.

1) Z zaznaczonej przez Sąd Najwyższy okoliczności, że po 
upływie term in u , wyznaczonego w um owie przyrzeczenia sprze
daży do sporządzenia form alnego ak tu  sprzedaży n ieruchom o
ści, posiadanie nabywcy traci charak ter posiadania  zależnego 
od sprzedawcy, w ynika, że od tej daty może rozpocząć się bieg  
przedaw nienia nabywczego dla nabywcy z um owy przyrzecze
n ia sprzedaży; tak  też rzeczone zagadnienie rozstrzygnął b . Se
nat ros. w w yroku N r 71 z 1875 r. Sąd Najwyższy tej tezy jed 
nak w yraźnie n ie  wypow iada w swym orzeczeniu (w ustępie 
orzeczenia, dotyczącym  tej kw estii, zaszła jakaś pom yłka — 
zdanie „k iedy  stosunek stron“ jest n ie  zakończone), a nawet, 
uznając, że w okresie 3-letnim, przew idzianym  w art. 5 ustawy 
z 2 lipca 1924 Dz. U. poz. 669), przedaw nienie n ie  biegło, m ó
wi o „rozpoczęciu" po  upływ ie tego okresu biegu przedaw nie
nia, podczas gdy należałoby uznać, iż p rzedaw nienie  rozpoczę
ło swój bieg  od daty, kiedy zgodnie z um ową przyrzeczenia 
sprzedaży m iał być sporządzony akt kupna-sprzedaży (w orze
czeniu Sądu Najwyższego n ie  jes t ta data oznaczona), następnie 
w ciągu 3-letniego okresu, w czasie k tórego nabywca z um owy 
przyrzeczenia sprzedaży m ógł się skutecznie b ron ić  przeciw ko 
powództwu sprzedawcy o nieruchom ość pow ołaniem  się na tę 
um owę, bieg  jego był zawieszony, a po upływ ie tego okresu 
b ieg  przedaw nienia został wznowiony.

Orzeczenie Izby C ywilnej Sądu Najwyższego 
z 25 stycznia 1938 C. I. 164/37.

Sąd A pelacyjny zatw ierdził w yrok Sądu Okręgowe
go, uw zględniający wniesione 13 październ ika 1930 
powództwo Paw ła i A ntoniego L., Leona P., Jakuba  
P. i  op iek i n ad  m ieniem  zm arłego B enedykta P. 
przeciw ko A leksandrow i, B ronisław ow i i Zofii B. oraz 
P au lin ie  B. osobiście i jako  opiekunce n ie le tn ich  
dzieci Jan a , Grzegorza, Genowefy i A dolfa B. o po
siadanie działk i ziem i około 61 dzies. z budynkam i, 
wchodzącej w skład fo lw arku  „W ysoki Ostrów“ w po
wiecie postaw skim , k tó ra  to  działka na zasadzie 
um owy przyrzeczenia sprzedaży z 17 kw ietn ia  1914, 
zaw artej pom iędzy ojcem  powodów Szym onem  L. 
a Józefem  B., m ężem  pozw anej P au lin y  B. i ojcem  
reszty pozw anych, pozostaw ała w posiadaniu  ostat
nich.

W skardze kasacyjnej pozw ani, zarzucając obrazę 
art. 351 k. p. c., ust. z 13 m arca 1929 o przewłaszcze
niu, art. 123, 144 i 150 ust. h ip . oraz art. 533, 694 
(z zał.) t. X  cz. 1 zw. p r., wnoszą o uchylen ie  zaskar
żonego w yroku, p rzy  czym w uzasadnien iu  swego żą
dania zaznaczają, iż wbrew  stanow isku Sądu A pela
cyjnego, ustaw a z 13 m arca 1929 o przew łaszczeniu 
gruntów  n a  m ocy um ów  przyrzeczenia sprzedaży 
żadnego m ora to rium  dla sprzedaw cy n ie  ustanaw ia 
i dlatego żadnych wniosków o przerw anie przedaw 
nien ia  wysnuć z n ie j n ie  m ożna, co potw ierdza art. 5 
pom ienionej ustaw y, przew idujący  ty lko  przedaw nie
nie odsetek, wobec czego od uznania  nabyw cy zależy

Pogląd  Sądu Najwyższego, że w ciągu 3-letniego term inu, 
ustanowionego w art. 5 ustawy z 2 lipca 1924 dla wytaczania 
powództw  o uznanie um owy przyrzeczenia sprzedaży za prze
noszącą na nabywcę praw o własności do n ieruchom ości, p rze
daw nienie um arzające oraz nabywcze n ie biegło, należy uznać 
za słuszny, w czasie bow iem  trw ania przeszkody praw nej do 
wytoczenia przez sprzedawcę z um owy przyrzeczenia sprzedaży 
powództwa o odebran ie  nieruchom ości z posiadania nabywcy, 
polegającej na tym, że nabywca m ógł odeprzeć takie pow ódz
two (a powództwo oddalone przedaw nienia n ie  przeryw a — 
Zb. O. S. Najw. N r 386/35) pow ołaniem  się na służące m u na 
zasadzie ustawy z 2 lipca  1924 upraw nienia, przedaw nienie biec 
nie m ogło (por. orzeczenie K om pletu  Całej Izby Pierw szej Są
du Najwyższego Zb. O. N r 98/28 w kw estii b iegu przedaw nie
nia w sprawach o zwrot skonfiskow anego za udzia ł w pow sta
niu  m ają tku ).

Co do wyżej w ypow iedzianej tezy, że przedaw nienie nabyw
cze w stosunku do nabywcy z um owy przyrzeczenia sprzedaży 
b iegnie  od daty, k iedy  m iał być sporządzony ak t kupna-sprze
daży, należy zaznaczyć, że w niektórych przypadkach bieg  tego 
przedaw nienia może się rozpocząć nawet wcześniej, jak  to słu
sznie bowiem  zauważył Sąd Najwyższy w orzeczeniu z 1 czerw
ca 1938 w. spraw ie N r C. I. 1217/37, nabywca z um owy przyrze-
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korzystanie z dobrodziejstw  te j ustaw y czy też z in 
nych zarzutów , ja k  w p rzy p ad k u  zarzu tu  przedaw 
n ien ia , po drugie pow ołane w zaskarżonym  w yroku 
orzeczenie Sądu Najwyższego N r 68/1925 n ie  zaw iera 
byna jm n ie j p rzy ję te j przez Sąd A pelacyjny tezy, by 
bieg  przedaw nienia  nabywczego przeryw ał m om ent 
zgłoszenia nieruchom ości do łiipo tek i, przeciw nie, 
w edług tego orzeczenia przep is art. 123 ust. h ip . nie 
przecina stronie in teresow anej obrony swych praw , 
opartych  na przedaw nieniu , w p rzypadku  bieg prze
daw nienia nabywczego dla pozw anycli zakończył się 
17 kw ietn ia  1924 (um owa przyrz. sprzedaży 17 kw iet
n ia 1914), czyli m iędzy datą  w ywołania n ieruchom o
ści do pierw iastkow ej regulacji 18 październ ika 1922 
a datą regulacji n ieruchom ości 8 listopada 1926, z cze
go w ynika, że o ile m om ent zgłoszenia n ieruchom o
ści do h ip o tek i nie przerw ał biegu przedaw nienia, 
w chw ili regulacji przedaw nienie już  nastąpiło , 
a wobec tego regulacja  h ip o tek i n ie m ogła wskrzesić 
praw  powodów, tym  b ardzie j, że w prow adzenie na 
ziem iach w schodnich u stro ju  hipotecznego nie uchy
liło  przepisów  t. X cz. 1 zw. pr. o przedaw nieniu , 
stosownie do k tó rych  ty lko zgłoszenie przeryw a bieg 
przedaw nienia.

Jak  już  w yjaśnił Sąd Najwyższy w orzeczeniu z 4 
lutego 1936 (Zb. Orz. S. N. 451/1935), p rzed  up ły 
wem  te rm in u  5-letniego do zgłoszenia p rzed  Sądem  
w m yśl ustaw y z 13 m arca 1929 (Dz. U. poz. 246) 
żądania  przyznania  praw a własności do n ieruchom o
ści, posiadanej przez nabyw cę z mocy nieform alnej 
um owy kupna-sprzedaży, nabyw ca upraw niony jest 
b ron ić  się przed  roszczeniem  sprzedaży w zględnie je 
go spadkobiercy o praw o do naby te j n ieruchom ości 
pow ołaniem  się na  tę  n iefo rm alną umowę. Zasada, 
w ypow iedziana w przytoczonym  orzeczeniu, m a za
stosowanie rów nież przy  k ierow aniu  się przepisam i 
ustaw y z 2 lipca 1924 w przedm iocie um ów  przyrze
czenia sprzedaży na teren ie  b. zaboru  rosyjskiego (Dz. 
U. p. 669), k tó rą  Sąd A pelacyjny w inien by ł w przy
padku  m ieć na względzie, gdyż pow ołana w zaskarżo-

czcnia sprzedaży, k tórego posiadanie jest zależne od sprzedaw
cy, m oże przeistoczyć ten  stosunek i rozpocząć posiadanie  we 
własnym  im ieniu , allm  też z okoliczności sprawy ntoże wynikać 
(naprz. w razie, gdy nabywca przy zawarciu um owy przyrze
czenia sprzedaży w ypłacił sprzedawcy całą należność), że obie 
strony uważały, iż już  od chw ili zawarcia um owy przyrzeczenia 
sprzedaży prawo własności do nieruchom ości przechodzi na na
bywcę, a sporządzenie ak tu  form alnego ma tylko u trw alić  to 
jego praw o; w takich przypadkach liczenie b iegu  przedaw nie
nia dopiero  od daty, wyznaczonej w um owie przyrzeczenia sprze
daży na sporządzenie aktu  sprzedaży, byłoby nie uzasadnione.

W. Ś.

nym  w yroku późniejsza w te jże  m aterii ustaw a z 13 
m arca 1929 już  n ie  o be jm uje  um ów, dotyczących, 
ja k  w spraw ie n in iejszej obszarów, ponad  20, względ
nie 35 ha  (art. 1 ) ; poniew aż stosownie do art. 5 ust. 
z 2 lipca  1924 praw o w ytaczania powództw  na  je j 
podstaw ie wygasło po upływ ie la t trzech  od dnia ogło
szenia, czyli z 8 sierpn ia  1927, uznać należy, iż w myśl 
w ypow iedzianej w orzeczeniu 451 36 zasady strona 
pozyw ająca do tego czasu była  pozbaw iona możności 
skutecznego w ystąpienia z pow ództw em  o praw o po
siadania ob ję te j sporem  niniejszym  ziem i, a wobec 
tego zgodnie z załączn. do art. 694 (uw. 1) t. X cz. 1 
zw. p r. dopiero od 9 sierpn ia  1927 dla n iej m ógł się 
rozpocząć bieg przedaw nienia um arzającego, jako  
daty, k iedy  pow stało praw o do powództw a, ja k  rów
nież dopiero  od te j daty  m ógłby rozpocząć się bieg 
p rzedaw nineia  nabywczego dla strony przeciw nej, 
jak o  m om entu , k iedy stosunek stron, k tóry  z mocy 
pow ołanej ustawy by ł p rzedtem  regulow any w odnie
sieniu do objętego sporem  obiek tu , z pew nym i tylko 
wyszczególnionymi w n iej zastrzeżeniam i, zaw artą 
przez n ich  względnie przez ich poprzedników  um o
wą, czyniącą w czasie trw an ia  je j mocy posiadanie 
nabyw cy zależnym  od sprzedawcy, i k tó ry  m ógł już 
u trac ić  swój p ierw otny ch a rak te r stosunku, opartego 
na  um ow ie, ja k  to w ynika z art. 1682 t. X  cz. 1 zw. 
p r. Poza tym  aczkolw iek słusznie podnosi kasacja, że 
przedaw nieniu , o k tó rym  m ówi p rzep is art. 123 pr.
0 ustalen iu  własności dóbr n ieruch ., o przyw ilejach
1 h ip o tek ach  (Dz. U. z r. 1928 poz. 510), w przy
pad k u  regu lac ji p ierw iastkow ej n ie  u legają  praw a 
hipotekow ane dopiero  od czasu u jaw nien ia  ich  w wy
kazie h ipo tecznym  w postaci odpow iednich wpisów, 
uczynionych na  skutek zatw ierdzenia przez zw ierzch
ność h ipoteczną czynności regu lac ji h ipo tecznej, jak  
to w yraźnie w ynika z art. 155 ust. 2 pow ołanego p ra 
wa, a n ie  od czasu zgłoszenia żądania od p isarza  h i
potecznego w ywołania danej n ieruchom ości do regu
lac ji p ierw iastkow ej, ja k  to b łędn ie  m niem a Sąd 
A pelacyjny, n ie m niej zarzu t w te j m aterii również 
n ie  może spowodować uchylen ia  zaskarżonego w yro
ku, skoro wpis h ipo teczny  co do regu lac ji objętej 
sporem  nieruchom ości by ł u jaw niony  w w ykazie h i
potecznym  8 listopada 1926, a p rzedaw nienie nabyw 
cze, ja k  ustalono wyżej, ew entualn ie  m ogłoby się roz
począć na rzecz strony skarżącej, gdyby n ie  b ron ił 
powodów pow ołany p rzep is art. 123, dopiero  po dniu  
8 sierpn ia  1927, powództwo zaś w spraw ie n in iejszej 
zostało wytoczone 13 październ ika 1930 roku, czyli 
w żadnym  razie 10-letnie przedaw nienie nastąp ić  nie 
mogło. Poniew aż przytoczone przesłanki praw ne wy
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czerpu ją  całkow icie odpow iedzi na  wszystkie zarzu
ty kasacji i w ykazują bezpodstaw ność żądania strony 
skarżącej uchylen ia  zaskarżonego w yroku, skarga k a 
sacyjna ulega oddaleniu .

2.

Żona m oże poszukiw ać od m ęża a lim entów  od, cza
su, gdy  m ąż bez podstaw y praw nej odm ów ił u trzy 
m yw ania jej, a w ięc nie ty lko  za czas bieżący, ale 
i za czas przeszły, jeśli od odm ow y m ęża do wszczę
cia pow ództw a n ie  up łynął okres p rzed a w n ien ia 1) .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 29 m arca 1938 C. I. 686/37.

Sąd I I  instancji zgodnie z w yrokiem  Sądu I  in stan 
cji oddalił żądanie skarżącej un iew ażnien ia ' ak tu  no
tarialnego z 10 lipca 1935, k tórego mocą pozwany 
m ąż je j, obow iązany praw om ocnym  w yrokiem  sądo
wym z 4 lipca  1929, zapadłym  w powództwie, wszczę
tym  w dn iu  28 kw ietn ia  1926, do p łacenia alim en
tów na  u trzym anie  skarżącej i córk i od 1 lipca  1925, 
całe m ienie  swoje sprzedał pozw anej siostrze, i ak tu  
no taria lnego  z 17 kw ietn ia  1926, którego m ocą sio
stra sprzedała to  m ienie pozw anem u (osobie obcej),

J) O party na ustaw ie z r . 1782 p rzep is art. 106 t. X  cz. 1, 
nakładający na męża bezwzględny obow iązek dostarczania żo
nie środków  utrzym ania, odpow iednio do je j i swego stanu 
i m ożności, został now elą z r. 1914 uzupełn iony  przez dodanie 
art. 1061, k tó ry  w razie rozejścia się m ałżonków  nie z winy żo
ny u trzym uje  ten  obow iązek m ęża dostarczania żonie alim en
tów, o ile  tego po trzebu je . Z godnie z tą zm ianą u trac ił swą 
powagę w yrok b. senatu ros. 1906 r. N r 8 i głoszący taką samą 
tezę w yrok 19] 0 r. N r 55 wydany na tle  k . c. p. W  orzeczeniach 
z 27 w rześnia 1929 (Zb. U rz. N r 169/29 na tle k. c. p. i 27 m ar
ca 1935 (Zb. Urz. N r 485/35) na tle art. 106 t. X  cz. 1 S. N. 
wyjaśnił, iż obow iązek a lim entacyjny dla męża istn ie je  o ile 
stw ierdzono, iż bez pom ocy żona n ie może sobie dać rady, i że 
samo nieżądanie pom ocy p rzed  wytoczeniem  pozwu może stwa
rzać dom niem anie, że do tego czasu żona pom ocy od męża nie 
potrzebow ała. M ożna by wnosić, że rozważane obecnie orzecze
nie stanowi odstąpienie od powyższych zasad. Zauważyć atoli 
należy, iż dom niem anie o którym  mowa, jest dom niem aniem  
faktycznym , n ie praw nym  (ani praesum ptio  iu ris  ani iu ris  
et de iu re ) , dopuszcza więc i odm ienne w nioski sądu, — a co 
ważniejsze, że w spraw ie n in ie jszej chodziło n ie o ustalenie 
obow iązku alim entacyjnego, już przed tem  praw om ocnie zasą
dzonego, lecz o krytykę argum entu  sądu, odm aw iającego wszel
kiego znaczenia wobec trzecich, wyrokow i powyższem u, przy 
ocenie roszczenia pow ódki, zdążającej do stw ierdzenia filctyw- 
ności aktów  przew łaszczenia m ają tku  przez je j b. m ałżonka, 
w celu pozbaw ienia je j m ożności zaspokojenia z tego m ajątku.

Z...z

jako  aktów  fikcyjnych, sporządzonych w celu u n ie 
m ożliw ienia wyegzekwowania zasądzonych a lim en
tów, z założenia, że praw o do poszukiw ania sądowe
go alim entów  skarżącej pow stało po sporządzeniu 
zakw estionow anych aktów , m ianow icie w d n iu  wyto
czenia pow ództw a, i p rzeto  n ie  m ogły one być spo
rządzone w celu pokrzyw dzenia skarżącej, że zarzut 
fikcyjności ich  je s t gołosłowny i  na  niczym  nieopar- 
ty , i że wobec zupełnego w yjaśnienia spraw y n ie  m a 
potrzeby bad an ia  świadków, pow ołanych na  roz
praw ie.

Słusznie zarzuca skarżąca w swej skardze kasacyj
nej naruszenie przepisów  postępow ania (art. 231, 243, 
250 i 351 k. p. c.) oraz praw a m ateria lnego  (art. 106 
t. X cz. 1 zw. p r .) , albow iem  ustalen ie  Sądu o czasie 
pow stania praw a do poszukiw ania sądowego a lim en
tów w dn iu  wytoczenia powództw a przez skarżącą 
(28 kw ietn ia 1926) zostało oparte  na b łędnym  i n ie
zgodnym  ani z praw em , an i z okolicznościam i sp ra
wy w niosku, że skarżąca m ogła poszukiw ać alim en
tów jedyn ie  na potrzeby  bieżące, a n ie za czas prze
szły; takiego ograniczenia an i art. 106 t. X  cz. 1 
zw. p r., ani przepisy  o p rzedaw nieniu  do wszczęcia 
procesów i sporów  (zał. do uw agi do art. 694 t. X 
cz. 1 zw. p r.) nie zaw iera ją; na  mocy art. 106 mąż 
w ogóle jest obow iązany dostarczać żonie wyżywie
nia  i u trzym ania  w czasie trw an ia  zw iązku m ałżeń
skiego, a na  m ocy art. 694 i załączonych doń prze
pisów szczególnych w m yśl ogólnej zasady bieg  te r 
m inu  przedaw nienia ziemskiego do wszczęcia po
wództwa liczy się od chw ili naruszen ia  p raw a; stąd 
p łyn ie  wniosek, że żona może poszukiwać od męża 
wyżywienia i  u trzym ania  od czasu naruszenia przez 
m ęża je j praw a na  to , od czasu odmowy m ęża ją  
utrzym yw ać bez podstaw y praw nej, a więc n ie  tylko 
za czas bieżący, a i za czas przeszły, jeśli od odm o
wy m ęża do wszczęcia pow ództw a przez żonę up ły 
n ą ł pew ien okres czasu, n ie  przekraczający  term inu  
p rzedaw nien ia; zresztą wniosek Sądu jest sprzeczny 
i z sam ym  w yrokiem , zasądzającym  na rzecz skarżą
cej a lim enta  nie od dnia  wytoczenia powództwa, a od 
1 lipca 1925, a więc od dnia uchylen ia  się m ęża od 
dostarczania u trzym ania. W zw iązku z ty m  b łędne 
jest ustalenie Sądu, że praw o skarżącej do poszuki
w ania alim entów  pow stało po sporządzeniu  zakwe
stionow anych aktów.

Poza tym , ja k  słusznie zarzuca skarżąca, n ie  m ógł 
Sąd zasadnie odrzucić dow odu ze świadków, powo
łanych  na stw ierdzenie zmowy m iędzy pozw anym i 
i fikcyjności aktów  (f. 67), uznając  spraw ę za wy
jaśn ioną  w zupełności do stanowczego rozstrzygnię
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cia sporu  stron, i  jednocześnie oddalić  zarzu t skarżąc 
cej o fikcyjności um ów, jako  gołosłowny.

Przytoczone naruszenia  są o ty le  istotne, że powo
du ją  uchylenie zaskarżonego w yroku.

3.

R ozstrzygnięcie sądu w  w yro ku  ad iu d yka cy jn ym  
o przep isan iu  ty tu łów  własności na nabyw cę n ierucho
mości im p lic ite  zawiera rów nież rozstrzygnięcie, iż 
należności, w ym ien ione w  art. 1161, 1162, 1572 i 1573 
u. p. c., a w ięc i cena sprzedażna, zostały w  całości p o 
kry te  przez nabywcę nieruchom ości, i w obec tego w y
rok a d iu d yka cy jn y  w  te j części nie m oże być następ
n ie  podum żany przez d ecyzję  Sądu, nakazującą u zu 
pełn ien ie  szacunku; w  postępow aniu  k la sy fika cy jn ym  
m oże nastąpić rozrachunek należności w ierzycieli od
m ienny, n iż  w  w yro ku  a d iu dykacy jnym , jed n a k  ty lko  
w granicach sum y, zło żone j przez nabyw cę na p o k ry 
cie szacunku i uznanej za wystarczającą w  w yroku  
a d iu d yka cy jn ym  1).

*) Orzeczenie powyższe n ie porusza nader zawiłych zagad
n ień , wynikających z prawa pierw szeństwa zaspokojenia p rzed  
w szystkim i przyw ilejam i i obciążeniam i hipotecznym i zawaro- 
wanego dla p odatku  m ajątkow ego artykułam i 57 i 66 ustawy 
z 11 sierpn ia  1923, k tó rych  dotyczą ogłoszone w naszym  piśm ie 
orzeczenia b. Izby trzeciej S. N. z 9 m arca 1932 Rw. 108/32, 
4 m aja tegoż roku  Rw. 840/32 (OSP. X I p. 237 i 412), oraz wy
rok  N. T. A. z 13 bitego 1934 L. rej. 5711 (OSP. X IV  347, 
również OSN., poz. 749 z glossą B. B ielaw skiego), oraz ogło
szone w OSN. 1936 wraz z glossą W. B endetsona orzeczenia 
S. N., poz. 1574'— 1576 z 14 listopada 1933 I. C. 2081/32, z 4 m a
ja  1934 C. II . 456/34 i 13 w rześnia t. r. C. I. 893/34. Rozważane 
obecnie orzeczenie S. N. potraktow ało  całe zagadnienie jedy
n ie w płaszczyźnie przepisów  u. p. c. o postępow aniu egzeku
cyjnym.

Z argum entam i jed n ak  orzeczenia, aczkolw iek opartym i na 
na jbardzie j u tartych  poglądach judykatu ry , k tó ra  tzw. wyro
kom  adiudykacyjnym  po ich upraw om ocnieniu  przyznawała sta
le powagę rzeczy osądzonej, m ogącej być wzruszoną jedynie 
w drodze skargi o w znowienie (S. C. 32/1908), w całości zgo
dzić się niesposób, p rzede wszystkim  dlatego, iż w przypadku nie 
chodziło wcale o podwyższenie ceny nabycia, k tó ra, jako  essen- 
tionale negotii, n ie m oże być pow iększona, lecz tylko o spraw
dzenie sposobu je j uiszczenia.

P rzepisy  ros. upc. o egzekucji n ie były zbyt dokładnie opra
cowane. Rzuca się to w oczy zwłaszcza przy  analizie 
przepisów  zasadniczych, dla całego państwa ustanowionych. 
W edług n ich  (art. 1164) do r. 1913 w ciągu dn i sied
m iu  od odbycia licytacji sąd w inien  był wydać w yrok 
adiudykacyjny sprawdziwszy, że szacunek został uiszczony. Dla 
uiszczenia szacunku ustawa (art. 1161) usta liła  rów nież term in 
siedm iodniow y od dnia licytacji, zachowanie term inu  dla sądu 
już  od razu było niem ożliw e. Oczywiście term in  z art. 1164 
by ł tylko porządkowy, n ie  zachowanie jego n ie pozbaw iało mo-

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 3 m arca — 7 kw ietnia 1938 C. I. 213/37.

N a licy tacji, odbytej w d rugim  te rm in ie  16 wrześ
n ia 1931, nieruchom ość n r  377 w Łowiczu, należącą 
do firm y „Pom oc“, obecnie „Łow ickie Z akłady M eta
lowe Sp. A.“, naby ła  za 34.000 złotych N ata lia  G., 
w ierzycielka m ieszczącej się na  pierw szym  m iejscu 
hipotecznym  pod  n r  6 k au c ji 11.000 doi., zam ienionej 
praw om ocnym  w yrokiem  na  czysty wpis w wysokości 
52.865 zł 32 gr, i w d n iu  12 listopada —  12 grudnia  
1931 uzyskała w yrok adiudykacyjny , doręczony P ro 
k u ra to rii G eneralnej 29 grudn ia  1931; w skardze ape
lacy jnej, złożonej do Sądu w d n iu  20 stycznia 1932, 
P ro k u ra to ria  G eneralna żądała uchylenia tego w yro
ku  na  podstaw ie art. 1163 u. p. c. i a rt. 57 ustawy 
o podatku  m ajątkow ym  oraz uznania , że G. n ie  wy
konała  w arunków  licytacyjnych, gdyż n ie  złożyła od
pow iedniej sumy n a  pokrycie  p o d a tk u  m ajątkow ego, 
obciążającego nieruchom ość, chociaż poda tek  ten  był 
zabezpieczony h ipo teczn ie ; decyzją z 4 kw ietnia 1932 
Sąd A pelacyjny skargę apelacy jną P ro k u ra to rii Ge-

cy później wydanego ad iudykatu . P rzy  szerokiej m ożności za
skarżania każdej czynności egzekucyjnej, term in  z art. 1161 
rozciągał się na lata  n ieraz, — chodzi jed n ak  o stanowisko 
ustawy sam ej, a to staje się jeszcze bardziej drastyczne, gdy się 
zważy, że nowela z r. 1913 term in  z art. 1161 przedłużyła do 
dn i 14-u, n ie zmieniwszy wcale term inu  z art. 1164. Czyli we
dług praw a sąd nadal obowiązany był ustalać, że nastąpiło  
w term in ie  dni 7 coś, co pow inno było nastąpić w ciągu dni 14. 
Oczywiście, każdy praw nik  powie, iż nowela ipso iu re  p rzed łu 
żyła i term in  z art. 1164, tu chodzi tylko o zaznaczenie n ie 
dokładności ustawy.

Z obow iązując nabywcę licytacyjnego do złożenia szacunku 
w określonym  k ró tk im  term in ie , ustawa w art. 1166, 1167, 1572 
i 1575 zezwala nabywcy zaliczyć na poczet szacunku sumy 
egzekwowane oraz obciążenia, na k tórych pozostaw ienie na n ie 
ruchom ości w ierzyciele w yrazili zgodę, lecz całe obliczenie n ie
zawodnie skom plikow ane m usi dokonać nabywca sam, bez po 
mocy sądu (S. C. 31/89), z konsekw encjam i z art. 1170 p. 3, 
tj. pod rygorem  uznania licy tacji za niedoszłą do skutku.

Nawet przy stosunkach ustabilizow anych nabywca m ógł, przy 
najlepszej woli, dopuścić się om yłki w swoich obliczeniach 
i za dużo skom pensować swoją p retensję  lub  sum am i, k tó re  na 
m ają tku  pozostaw ały za zgodą w ierzyciela, toteż judykatu ra  
uznała, iż n iezaw iniona n iedokładność obliczenia n ie pociąga 
skutków  praw em  przew idzianych (SC. 100/93, i inn., SN. 49/20, 
1/22, 101/28, 253/33).

W edług przepisów  praw a (u. p. c. art. 1592, 1593 i nast., 
1216—1221) do szczegółowego rozw ażenia obliczenia podziału  
osiągniętych ze sprzedaży funduszów  sąd przystępuje dopiero 
po upraw om ocnieniu się ad iudykatu , błędy zaś obliczenia 
tu dopiero mogą się ujaw nić. D latego m om ent przysądzenia 
własności niew ątpliw ie w u. p. c. został w ybrany niezbyt szczę
śliw ie; ostrożniej postąp ił ustawodawca austriacki, stanowiąc 
w § 237 ord. egz., że p rzed  podziałem  sum  licytacyjnych na-
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nera ln e j pozostaw ił bez rozpoznania  wobec p rzeo 
czenia przez n ią  dw utygodniow ego te rm in u  do zaskar
żenia w yroku adiudykacyjnego.

N astępnie  w podan iu  do Sądu Okręgowego z 20 
lutego 1934 P ro k u ra to ria  G eneralna zażądała sporzą
dzenia p lan u  klasyfikacyjnego funduszów  uzyskanych 
ze sprzedaży nieruchom ości n r  377.

Sędzia delegow any postanow ieniem  z 29 listopada 
1935 zobow iązał G. do w niesienia do depozytu  Sądu 
ty tu łem  kosztów k lasyfikacji oraz uprzyw ilejow anych 
należności łącznie kw otę 12.566 zł 81 gr, a następ 
nie  na m ocy decyzji Sądu Okręgowego z 19—26 lu 
tego 1936 nakazano ściągnąć od G. i złożyć do depo
zytu w celu uzupełn ien ia  szacunku sumę 11.823 zł 
25 gr, z czego 11.548 zł 05 gr z ty tu łu  poda tk u  m a
jątkow ego; na  skutek  skargi incyden ta lnej G. Sąd 
A pelacyjny  pom ienioną decyzję uchylił.

W skardze kasacyjnej P ro k u ra to ria  G eneralna za
rzuca Sądowi A pelacyjnem u obrazę:

1) art. 1164, 893 i 712 u . p. c. przez uznanie, że 
zobow iązanie nabyw czym  nieruchom ości do uzupeł
n ien ia  szacunku w w yniku  licy tac ji po upraw om oc
n ien iu  się w yroku adiudykacyjnego pozostaje w

bywca może tylko prosić  o przepisanie  nań ty tu łu  własności, — 
lecz uw zględnienie, pozostaw ił sądowi, k . p. c. zaś poszedł śla
dem  u. p. c. z ko rek tu rą  z końcowego ustępu art. 680, który  
m oże przeto odmówić.

S. N. zastanaw iał się już  b liżej nad  pytaniem , jak  daleko się
ga w edług u. p. c. praw om ocność w yroku adiudykacyjnego, 
i w orzeczeniu z 17 września — 15 październ ika  1936 (Zb. Urz. 
220/1937) wyjaśnił, że sposób wykonania w arunków  licytacyj
nych przytoczony w w yroku adiudykacyjnym , m a znaczenie 
przesłanek w yroku i prawom ocność tego w yroku n ie dotyczy 
sposobu w ykonania w arunków  licytacyjnych.

N ie w dając się w szczegółową analizę tego poglądu, w istocie 
swej odpow iadającego życiu, zauważyć należy, że z tego punktu  
w idzenia m ożna by odm iennie ocenić skargę kasacyjną P ro k u 
ra to rii G eneralnej, niż w rozważanym  orzeczeniu.

U jem ne niezaw odnie w rażenie m usiało wywoływać niezaskar- 
żenie w yroku adiudykacyjnego w term in ie  użytecznym  — było 
to uchybienie — lecz może jeszcze możliwe do naprawy.

N ie dostarczenie inform acji n ie  w strzym uje jednak  zajęcia. 
A czy przeszkadza w ydaniu ad iudykatu , odpow iedzi w ustawie n ie 
znajdziem y. Naszym zdaniem  niew ątpliw ie tak. A rt. 1113 u. p. c. 
zobow iązuje kom orn ika jeszcze przed zajęciem  nieruchom ości żą
dać od władz skarbowych i publicznych nadesłania wykazu zaległo
ści. W edług art. 1561 należy dołączyć po trzebne dane z ksiąg 
hipotecznych, według art. 1594 należy uwzględnić przyw ileje 
w edług ustaw  z r. 1818 i 1825. Art. 57 i 66 ustawy 1923 r. o po
datku m ajątkow ym  rozszerzają ten obowiązek, nadając podatko
wi pierwszeństwo zaspokojenia p rzed  wszystkim i przyw ilejam i 
prócz podatków  skarbowych i w yraźnie zaznaczają pierwszeństwo 
zaspokojenia wym ierzonego podatku  przy każdej sprzedaży n ie
ruchom ości. Jak  stw ierdza rozważane orzeczenie, w ym ierzony 
podatek  m ajątkow y był zabezpieczony na dalszym  m iejscu 
w dziale IV  wykazu hipotecznego, jednakże zabezpieczenie hi-

sprzeczności z zasadą art. 893 u. p. c., z pom inięciem , 
że w yrok ad iudykacyjny  obejm uje  z isto ty  rzeczy je 
dynie kw estię przyznania  nabyw cy licytacyjnem u 
praw a własności nab y te j nieruchom ości, i że tylko 
w tym  zakresie m oże do w yroku adiudykacyjnego od
nosić się zasada, przew idziana w  art. 893 u. p. c .;

2) art. 1164, 893 i 712 u. p. c. przez n adan ie  niew ła
ściwego znaczenia okoliczności, że P ro k u ra to ria  Ge
n era lna  nie dopilnow ała te rm in u  do zaskarżenia wy
roku  adiudykacyjnego;

3) art. 1164, 1166, 1167, 1572, 1575 i 1584 oraz 712 
u. p. c. przez uznanie, że w p rzy p ad k u  n ie  m ogło n a 
stąpić w toku  postępow ania klasyfikacyjnego zobo
w iązanie nabyw czym  nieruchom ości do uzupełn ien ia  
szacunku, chociaż stosownie do art. 1166, 1167, 1572 
i 1575 u. p. c. obrachunek  w to k u  postępow ania ad iu 
dykacyjnego m a ch arak te r ty lko prow izoryczny, 
um ożliw iający jed y n ie  Sądowi ustalenie, czy postą- 
p iony  szacunek zn a jd u je  pokrycie  w przedstaw ionych 
do zaliczenia w ierzytelnościach, defin ityw ny n a to 
m iast obrachunek  n astępu je  dopiero  w p lan ie  k la 
syfikacyjnym  i dop iero  w toku  postępow ania k la 
syfikacyjnego m ogą być zgłoszone spory co do rze-

poteczne n ie jest nigdy uiszczeniem , ani nawet egzekucją i nie 
oznacza zrzeczenia się przyw ileju.

Można by zapytać, co by było gdyby zgodnie z tym i uwaga
m i S. N. uchylił był zaskarżoną decyzję Sądu Apelacyjnego, 
skoro przysądzenie pozostaw ałoby w mocy, — to jednak  nie 
jest kwestią prawa przy  ocenie zarzutów  kasacji.

W edług zasad przyjętych przez ju d ykatu rę , m ajątek  nabyty 
na licytacji sądowej przechodzi do nabywcy w szacunku licyta
cyjnym  w olny od wszelkich obciążeń. W ynika to z art. 1163 
i 1584 u. p. c., z ustaw ros. o podatkach  bezpośrednich  (szcze
góły S. C. 51/1913), z przepisów  ros. ustaw  cywilnych. Zasadę, 
iż przy sprzedaży przez licytację sądową zaległości podatków  
bezpośrednich  n ie przechodzą na nabywcę przyjęła i nasza or
dynacja podatkow a (obecnie art. 133), k tó ra  jednakże n ie  obej
m uje podatku  m ajątkow ego.

A ta okoliczność nastręcza też dużo wątpliwości.
O statnia uw aga: w ypadek ten, jak  i w iele z wyżej cytowa

nych, wskazują, jak  dla obrotu  n iebezpiecznym i są h ipoteki 
tajne. W ystarczy przypom nieć uspraw iedliw ienia we F rancji 
przyw ilejów  przy opracow aniu k. c. i rozważania w tym p rzed 
m iocie Dutkiew icza co do praw-a 1818 r. T akie  same zam iesza
nie co u  nas, ustawa z r. 1923, wywołała we F rancji ustawa 
z 25 czerwca 1920 o zabezpieczeniu podatku  od zysków w ojen
nych, k tó rą  niezaw odnie nasi ustawodawcy m ieli na oku przy 
opracowywaniu ustawy z 1923, ująw szy przyw ilej skarbu we 
w zorowany na tam tej ustaw ie „tak  lap idarny11, zdaniem  jed 
nego z naszych glossatorów, sposób. T am  wywołane zam ieszanie 
usiłow ano usunąć przez w ydanie dalszych ustaw z r. 1922, 1924 
i 1925, lecz dotąd  rzecz ta w yw ołuje spory i sarkania (w tym 
przedm iocie P lan io l-R ippert X II 67, 320 i uzupełn ien ia  w t. 
X IV ). Duże należności nie pow inny m ieć h ip o tek i tajnej.

Z...z.



6

czywistej wysokości p re ten sji w ierzycieli i kw ot, ja 
k ie  z poszczególnych p retensy j u legają  zaliczeniu na 
szacunek; zasada, iż nabyw ca ponad  postąpiony sza
cunek n ie  jest obow iązany do żadnych dop łat, ma 
bezpośrednio  zastosowanie jedyn ie  wówczas, gdy cały 
szacunek został uiszczony gotówką, natom iast, gdy jak  
w przypadku , w ykonanie w arunków  następ u je  przez 
zaliczenie, dopiero  postępow anie k lasyfikacyjne u sta
la, czy cały szacunek został uiszczony;

4) art. 1572, 1575, 1584 i 712 u. p. c. przez uchyle
nie decyzji Sądu 1-ej instancji, zobow iązującej na- 
bywczynię nieruchom ości w try b ie  k lasyfikacji do 
dop ła ty  sum y 11.823 zł 25 gr, z założenia, że k lasyfi
kacja  w spraw ie n in iejszej n ie  m oże być dokonana, 
gdyż funduszów , u legających  podziałow i, w p rzy p ad 
k u  n ie m a, z pom inięciem , że k lasyfikacja jest koniecz
na, skoro n ie  w yrok adiudykacyjny , lecz p lan  klasy
fikacyjny  daje  podstaw ę do w ykreślenia wpisów 
w działach  I I I  i IV  w ykazu hipotecznego nabytej 
nieruchom ości, gdy szacunek n ie  został całkowicie 
pokry ty  gotow izną;

5) art. 40 ust. h ip ., art. 57 ustaw y o poda tk u  m a
jątkow ym  (Dz. Ust. poz. 746/1923) i art. 712 u. p. 
c. przez uznanie, że zabezpieczenie sumy p o d a tk u  m a
jątkow ego po sum ie nabyw czyni nieruchom ości p rze
m aw ia raczej n ie  na korzyść P ro k u ra to rii G eneral
nej, chociaż należność z ty tu łu  p o d a tk u  m ajątkow e
go, uprzyw ilejow ana n a  m ocy art. 57 ustawy o tym  
podatk u  bez zabezpieczenia hipotecznego, korzysta 
z pierw szeństw a p rzed  należnościam i hipotecznym i, 
fak t zaś zabezpieczenia hipotecznego stanow i dla osób 
trzecich  m iaroda jną  wskazówkę co do obciążenia n ie 
ruchom ości pom ienionym  podatk iem ;

6) art. 4 i 712 u. p. c. Sąd A pelacyjny, uznając, że 
decyzja Sądu Okręgowego, zobow iązująca nabywczy- 
n ię  n ieruchom ości do uzupełn ien ia  szacunku, zapadła 
w niewłaściwym  try b ie  i z naruszeniem  przepisu  art. 
4 u. p. c., w inien  by ł wadliwość postępow ania skory
gować, bądź też postępow anie, dotyczące k lasyfikacji 
szacunku, um orzyć i n ie  m ógł orzekać o m ateria lnych  
praw ach stron, pom im o wadliwości procesualnych.

Zważywszy:
że przede wszystkim poruszoną przez pełnom ocni

ka G. kw estię dopuszczalności w p rzy p ad k u  skargi 
kasacyjnej należy rozstrzygnąć na  korzyść P ro k u ra 
to rii G eneralnej, decyzję zaskarżoną bowiem , uzna
jącą za zbyteczne sporządzenie p lan u  klasyfikacyjne
go szacunku sprzedanej n ieruchom ości, czego dom a
gała się P ro k u ra to ria  G eneralna w podan iu , wniesio
nym  do Sądu Okręgowego, należy uw ażać za decyzję 
ostateczną w tym  przedm iocie, a więc i  zaskarżalną 
w tryb ie  kasacji;

że pierw szy zarzu t skargi kasacyjnej jest niesłusz
ny, skoro bow iem  przep isan ie  ty tu łu  własności na  n a 
bywcę nieruchom ości w m yśl art. 1164 u. p. c. uza
leżnione jest od uiszczenia w ym ienionych w art. 1151, 
1162 i n astępn ie  art. 1572, 1573 u. p. c. należności, to 
rozstrzygnięcie Sądu w w yroku adiudykacyjnym  
o przep isan iu  ty tu łu  własności na nabyw cę n ierucho
mości im p lic ite  zaw iera rów nież rozstrzygnięcie, iż 
pom ienione należności, a więc i cena sprzedażna, zo
stały  w całości pokry te  przez nabyw cę nieruchom ości; 
z tego w zględu w niosek Sądu A pelacyjnego, że wo
bec art. 893 u. p. c. w yrok ad iudykacyjny  w te j czę
ści n ie  m oże być następn ie  podw ażany przez decyzję 
Sądu, nakazu jącą  uzupełn ien ie  szacunku, jest zgodny 
z praw em ; zarzu t p rzeto  pierw szy u p a d a ;

że d rugi zarzu t jest rów nież niesłuszny, gdyż oko
liczność, iż te rm in  d la  zgłoszenia skargi od w yroku 
adiudykacyjnego został w p rzy p ad k u  przepuszczony, 
n ie  by ła  obo jętna, w te j ty lko  bow iem  skardze P ro k u 
ra to ria  G eneralna m ogłaby skutecznie zarzucać Są
dowi O kręgow em u niewłaściwe rozstrzygnięcie w wy
roku  ad iudykacy jnym  kw estii w ykonania w arunków  
licytacyjnych przez G .;

że trzeci za rzu t jest rów nież niesłuszny, skoro bo
wiem, stosownie do art. 1166 u . p. c., nabyw ca n ie ru 
chomości zam iast gotówki m oże zaliczyć n a  poczet 
szacunku należności swoje, jak ie  były poszukiw ane 
z nieruchom ości sprzedanej, to nie m a podstaw y praw 
nej w obliczu art. 893 u. p. c. nadaw ać inne  znaczenie 
rozstrzygnięciu Sądu w praw om ocnym  w yroku ad iu 
dykacyjnym  w przedm iocie w ykonania w arunków  li
cytacyjnych, gdy szacunek został pokry ty  gotówką, 
a inne, gdy został pok ry ty  przez zaliczenie należności, 
jak ą  poszukiw ał nabyw ca; art. 1166— 1167 a następ 
n ie  art. 1575 u. p. c. należy rozum ieć w tym  sensie, że 
rozrachunek , jak ą  sumę z p rzypadające j należności 
nabyw cy nieruchom ości m oże on zaliczyć na  szacu
nek, a ile w inien on złożyć gotowizną, m usi być do
konany  w w yroku ad iudykacyjnym , skoro od tego 
rozrachunku  uzależnione jest rozstrzygnięcie Sądu 
odnośnie w ykonania w arunków  licytacyjnych, i d o 
piero  w razie rozstrzygnięcia te j kw estii na korzyść 
nabyw cy m oże być, stosowanie do art. 1164 u. p. c., 
w ydany w yrok ad iudykacyjny , w przeciw nym  zaś ra 
zie licy tacja  ulega skutkom , o k tó rych  m ów i art. 1170 
p. 3 u. p. c .; oczywiście w postępow aniu  k lasy fika
cyjnym  może nastąp ić  rozrachunek  należności w ie
rzycieli odm ienny, n iż  w w yroku adiudykacyjnym , 
jed n ak  w granicach sumy, złożonej przez nabyw cę 
na pokrycie szacunku i uznanej za w ystarczającą 
w w yroku ad iudykacy jnym ; orzeczenie Sądu N a j
wyższego n r  42/1926, na  k tó re  pow ołuje się skarżą
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cy, zostało w ydane w spraw ie, w k tó re j zachodziły 
inne okoliczności;

że czw arty zarzu t upada, nie m ożna się bow iem  zgodzić 
z poglądem  skarżącego aby ty lko p lan  k lasyfikacyjny 
daw ał podstaw ę do w ykreślenia wpisów z działu  I I I  
i IV  wykazu hipotecznego sprzedanej nieruchom ości, 
w rozum ieniu  bow iem  art. 1584 u. p. c. sprzedaż n ie 
ruchom ości, o ile dojdzie do skutku, niezależnie od 
wysokości osiągniętej ceny zw alnia tę  nieruchom ość 
od wszystkich w ierzytelności, w ciągniętych do działu 
IV  wykazu hipotecznego, zw olnienie zaś od tych wie
rzytelności pow oduje samo przez się rów nież zwol
nienie n ieruchom ości od rygorów, dotyczących tych 
wierzytelności, zapisanych w dziale I I I  wykazu h ip o 
tecznego; w yjątek  stanow ią ty lko  w ierzytelności, k tó 
re m ają  pow stać na  n ieruchom ości na skutek  zaszłego 
m iędzy w ierzycielam i a nabyw cą porozum ien ia;
0 tym , jak ie  sum y z tego ty tu łu  m ogą pozostać, de
cyduje Sąd w try b ie  art. 1164 u. p. c., rozstrzygając 
kwestię, czy w aru n k i licy tacy jne zostały w ykonane,
1 rozstrzygnienie Sądu w try b ie  tego p rzep isu  pod 
postacią w yroku ad iudykacyjnego stanow i już pod
stawę do w ykreślenia wpisów z działu  IV  i zn a jd u 
jących się w zw iązku z tym i wpisów w dziale I I I  wyk. 
hipotecznego; gdy przeto  w p rzy p ad k u  szacunek za 
n ieruchom ość n ie  by ł złożony do depozytu  Sądu 
w m yśl art. 1592 u. p. c., lecz cały został pok ry ty  przez 
zaliczenie w ierzytelności nabyw czym  nieruchom ości, 
to Sąd A pelacyjny n ie dopuścił się uchybien ia , uzna
jąc w p rzypadku  za zbyteczne sporządzenie p lanu  
k lasyfikacy jnego ;

że następn ie  wobec przesłanek  w zaskarżonym  wy
roku wyżej om aw ianych i uspraw iedliw iających  roz
strzygnięcie, p rzesłanka, k tó re j dotyczy zarzu t p ią ty  
skargi kasacyjnej, by ła  p rzesłanką uboczną i jeżeli 
Sąd A pelacyjny co do n ie j dopuścił się podnoszonych 
uchybień, to pozostały one bez w pływ u na w ynik 
sporu ; zarzu t p rzeto  p ią ty  u p ad a ;

że wreszcie i osta tn i zarzu t upada, w te j m aterii 
bow iem  zarzut m ogłaby zgłosić ty lko  G., a nie Skarb 
P ań stw a ;

z tych zasad Sąd Najwyższy skargę kasacyjną od
dala.

4.

Sam  fa k t niezapłacenia p rzez  dzierżaw cę, w brew  
um ow ie, czynszu za dzierżaw iony grunt, stwarza do
m niem anie  w in y  dzierżaw cy w  n iedo trzym an iu  obo
w iązków  um ow nych  i daje podstaw ę do żądania jego  
eksm isji na zasadzie art, 4 ustaw y z  28 marca 1933

0 w strzym aniu  eksm isji dzierżaw ców  gruntów , za ję
tych  p o d  b u d yn k i; jeże li zaś n iepłacenie to było  
uspraw iedliw ione ja k im iś  szczególnym i okolicznościa
mi, rzeczą dzierżaw cy jest te okoliczności powołać
1 udowodnić.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z I I  sierpnia 1938 C. I. 1132/37.

Sąd A pelacyjny, zm ieniając oddalający  powództwo 
Skarbu  Państw a w yrok Sądu Okręgowego w B iałym 
stoku, nakazał eksm isję pozw anej Cywy R. z zajm o
w anej przez n ią  działk i g run tu  obszaru około 162 m 
kw., stanow iącej własność S karbu  Państw a, i zobo
w iązał pozw aną do usunięcia z powyższej działk i wy
stawionego przez n ią  dom u-baraku; uznał Sąd A pe
lacyjny, że pozw anej n ie  b ro n i p rzed  eksm isją ustawa 
z 28 m arca 1933 o w strzym aniu eksm isji dzierżaw 
ców gruntów , zajętych  pod b u d y n k i (Dz. U. poz. 
187), pozw ana bow iem  od czasu przejścia na włas
ność S karbu  Państw a spornej działk i w 1930 r. żad
nego czynszu Skarbow i n ie  p łaciła , a złożone przez 
n ią  dwa pokw itow ania dawnego do r. 1928 w łaścicie
la  te j działk i P . z odb io ru  od n ie j w 1935 r. czynszu 
za okres od 1927— 1935 roku  żadnego znaczenia 
w stosunku do S karbu  Państw a m ieć nie mogą, tak  
samo ja k  nie stanow i dow odu w ykonania ciążących 
na pozw anej, jak o  dzierżawczyni, obowiązków prze
słania przez n ią  w 1936 r., już  po w ytoczeniu n in ie j
szego powództwa, do D yrekcji Lasów Państw ow ych 
kwoty 20 zł bez w skazania naw et je j przeznaczenia, 
k tó ra  została pozw anej przez D yrekcję zwrócona.

Skarga kasacyjna zaw iera zarzut, że poniew aż zgod
nie z art. 4 ustaw y z 28 m arca 1933, Dz. U. poz. 187 
niezapłacenie przez dzierżaw cę czynszu jedynie 
w tym  p rzypadku  pozbaw ia go praw a korzystania 
z dobrodziejstw a pow ołanej ustawy, gdy nastąpiło  
z jego winy, Sąd A pelacyjny m ógł by ł nakazać eks
m isję pozw anej ty lko  o ileby stw ierdzona została w i
na  pozw anej w n iep łaceniu  czynszu, tym czasem  za
skarżony w yrok te j okoliczności nie u sta lił i ustalić 
n ie  m ógł, pozw ana bow iem  wobec zlikw idow ania 
przez nabyw czynię spornej działk i firm ę angielską 
„C en tury“ swego przedsiębiorstw a na te ren ie  P ań 
stwa Polskiego, n ie m ogła na  je j rzecz czynszu w pła
cić, a o nabyciu  od te j firm y pom ienionej działki 
przez Skarb Państw a dow iedziała się dopiero  z pism a 
D yrekcji Lasów Państw ow ych z 15 w rześnia 1935, 
w tych  więc w arunkach  n ie  pozostaw ało je j nic in 
nego, ja k  zapłacić czynsz osobie, od k tó re j w ydzier
żaw iła sporną działkę, tj. P ., następn ie  zaś, po  otrzy
m an iu  zaw iadom ienia D yrekcji Lasów Państw ow ych,
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pozw ana w płaciła  te jże  D yrekcji 20 zł czynszu za 
1936 r.

Z arzuty  skargi kasacyjnej n ie  podlegają  uw zględ
n ien iu . Sam fak t n iezapłacenia  przez dzierżawcę, 
wbrew  umowie, czynszu za dzierżaw iony g ru n t stwa
rza dom niem anie w iny dzierżawcy w n iedo trzym a
n iu  obowiązków um ow nych i  jeżeli n iep łacen ie  to 
było uspraw iedliw ione jak im iś szczególnymi okolicz
nościam i, rzeczą dzierżawcy je s t te  okoliczności po
wołać i udow odnić. W danej spraw ie pozw ana, po
m im o oparcia  przez Skarb  Państw a w skardze apela
cy jnej żądania  eksm isji na  n iep łacen iu  przez n ią  
czynszu dzierżaw nego, na  powyższe okoliczności u sp ra 
w iedliw iające n ie  pow ołała się, a ty lko przedstaw iła 
kw ity  z op ła ty  czynszu osobie, n ie  będącej od 7 la t  
w łaścicielem  spornej działk i, k tó re  Sąd A pelacyjny 
słusznie u znał za n ie  m ające znaczenia w stosunku 
do S karbu  Państw a, n ie  m ia ł więc Sąd A pelacyjny 
po trzeby  w ypow iadania się w w yroku co do winy 
pozw anej; przytoczenie zaś przez pozw aną po raz 
pierw szy w skardze kasacyjnej przyczyn, d la  k tórych  
rzekom o n ie  m ogła w płacić czynszu za r. 1935 i po
p rzedn ie  la ta  —  osobie up raw nione j, należy uznać 
za spóźnione i n ie  m ogące być p rzedm iotem  rozwa
żań Sądu Najwyższego.

5.

W ładza nadzorcza m a prawo w m yśl art. 101 rozp. 
P rezyd. R zp l. z  22 marca 1928 o postępow aniu  adm i
n istracyjnym  i art. 66 ustaw y z  23 marca 1933 o czę
ściow ej zm ian ie  ustro ju  sam orządu terytorialnego  
uchylić  uchw alę rady gm innej, pow ziętą  z  narusze
n iem  isto tnych  wym agań fo rm a lnych  albo sprzeczną  
z  obow iązującym  p ra w em ; kw estia, czy  słusznie uzna
ła w ładza nadzorcza daną uchw ałę za nieważną, nie  
ulega rozpoznaniu  Sądu.

O rzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 19 sierpn ia  1938 C. I. 2617/37.

W  powództwie, w ytoczonym  przeciw ko G m inie 
O lkusko-Siew ierskiej o 8.200 zł, pow ód Tadeusz R. 
w yjaśnił, że R ada G m inna pozw anej G m iny na po 
siedzeniu w dn iu  27 stycznia 1934 uchw aliła  p rzy
znać zatrudn ionym  w te j G m inie sekw estratorom , 
w te j liczbie powodowi, 5 %  od wyegzekwowanych 
przez n ich  sum podatkow ych, k a r  i grzywien za u b ie 
gły czas jak o  dodatkow e w ynagrodzenie za funkcje  
sekw estratorskie oraz inne, n ie  zw iązane z ich obo
w iązkam i sekw estratorów , i  że należność powoda

z tego ty tu łu  wynosi poszukiw aną sum ę 6.000 zł. Sąd 
Okręgowy powództwo oddalił, a Sąd A pelacyjny wy
rok  te n  zatw ierdził, w skazując, że uchw ała Rady 
G m innej, na  k tó re j powód o p arł swoje powództwo, 
została pow zięta niezgodnie z przepisam i, w skutek 
czego została następn ie  uniew ażniona przez upraw 
nione do tego w ładze, a wobec tego, w brew  tw ier
dzeniu powoda w skardze apelacy jnej, n ie m ogła wy
tw orzyć d la  niego praw  nabytych.

W skardze kasacyjnej pow ód zarzuca, że ponieważ 
podstaw ą pow ództw a była- uchw ała R ady G m innej 
z 27 stycznia 1934, k tó ra  stw ierdziła istn ienie zobo
w iązania ze strony pozw anej G m iny wobec powoda 
i wskazała sposób zlikw idow ania tego zobow iązania, 
Sądy m eriti obow iązane były  rozważyć pom ienioną 
uchw ałę i  potrak tow ać ją  jako  dowód w procesie cy
w ilnym  m iędzy osobam i pryw atnym i; jeżeli zaś prze
nieść zasadę roszczenia na płaszczyznę publiczno
praw ną, to  poniew aż, ja k  w ynika z om aw ianej uchw a
ły, pow ód n aby ł na  podstaw ie je j ściśle określone 
p raw a, uchw ała ta  upraw om ocniła się i  w myśl art. 
99 rozporządzenia P rezyden ta  R zpl. z 22 m arca 1928 
o postęp, adm in. n ie  m ogła być uchylona w drodze 
n adzo ru ; an i Sąd Okręgow y, an i Sąd A pelacyjny nie 
przytoczyły w uzasadnien iu  w yroku przepisów  p ra 
wa, k tó re  by  uspraw iedliw iły  n ierozpatrzen ie  przez 
n ie m erytorycznej zasadności uchw ały z 27 stycznia 
1934 i decyzji w ładzy nadzorczej.

Z arzu ty  powyższe są bezpodstaw ne. Stw ierdzenie 
przez R adę G m inną zobow iązania wobec powoda 
w uchw ale niew ażnej n ie  m ogło m ieć sku tku  praw 
nego, gdy więc pow ód n a  n iej wyłącznie oparł swo
je  roszczenie, Sąd słusznie u znał roszczenie to za nie 
podlegające uw zględnieniu. T w ierdzenie skarżącego, 
iż uchw ała R ady G m innej, na  mocy k tó re j powód 
nabył pew ne praw a, n ie  m ogła być przez w ładzę n ad 
zorczą uchylona, jest niezgodne z przepisem  art. 101 
rozporządzenia P rezyden ta  Rzpl. z 22 m arca 1928 
o postęp, adm in. (Dz. U. poz. 341), k tó ry  da je  wła. 
dzy nadzorczej praw o uchylen ia  p rzed  upływ em  
trzech la t decyzji, m iędzy innym i, w razie, gdy za. 
w iera ona wadę, pow odującą je j nieważność na m ocy 
w yraźnego p rzep isu  p raw a; p rzepis ta k i m ieści się 
w art. 66 ustaw y z 23 m arca 1933 roku  o częściowej 
zm ianie u stro ju  sam orządu tery to ria lnego  Dz. U. 
poz. 294 (na k tó ry  pow ołała się w danym  p rzypad 
k u  w ładza nadzorcza, uchy la jąc  uchw ałę z 27 stycz
nia 1934), stanowiącym , że niew ażne są postanow ie
n ia  organów  ustro jow ych Gm iny, pow zięte z n a ru 
szeniem  isto tnych w ym agań form alnych  albo sprzecz
ne z obow iązującym  praw em ; przy  tym  kw estia, czy
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słusznie uznała  w ładza nadzorcza pom ienioną uchw a
łę za niew ażną, n ie może podlegać rozpoznaniu  Są
du, ja k  to  bow iem  w ielokro tn ie  już  w yjaśnił Sąd N aj
wyższy (por. Zb. Orz. N r 128 22, 29/24, 63/38), de
cyzje w ładzy adm in istracy jnej n ie  u legają  ocenie 
w ładz sądowych, o ile  ty lko  zostały w ydane przez 
w ładzę właściwą w granicach je j upraw nień .

6 .

Spór o to, czy  właściciel m ają tku , przejętego  na  
rzecz Państwa z m ocy ustaw y z  17 grudnia  1920, 
zrzek ł się praw  swoich do  tego m a ją tku  w arunkow o, 
czy też bezpłatnie i bezwarunkow o, i czy  wobec tego 
ma w  ogółe prawo do  o trzym ania  w ynagrodzenia za 
ten  m ają tek , je s t sporem  o praw o pryw atne, podle- 
gającym  w  m yśl art. 2 k. p. c. rozstrzygnięciu przez  
sądy powszechne.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego
z 24 s ie rp n ia — 6 września 1938 C. I. 1216/37.

Pow ódka, w yjaśniając, że w ładze adm inistracy jne 
odm aw iają usta len ia  w try b ie  właściwym w ynagro
dzenia za p rze ję ty  na  rzecz Państw a z m ocy ustaw y 
z 17 g rudn ia  1920 (Dz. Ust. 1921 N r 4 poz. 17) m a
ją tek  „M ichalin" i pow ołu ją się bezpodstaw nie na
to, że ojciec je j zrzekł się praw a do w ynagrodzenia
za p rze ję ty  m ają tek , żądała w pozwie, skierow anym  
przeciw ko Skarbow i Państw a, uznan ia , że należy się 
je j od S karbu  Państw a w ynagrodzenie za p rze ję ty  na 
rzecz Państw a z mocy powyższej ustaw y m ajątek .

Sąd A pelacyjny  zgodnie z w yrokiem  Sądu O krę
gowego powództwo oddalił, p rzy taczając w uzasad
n ien iu : 1) Zgodnie z rozp. z 30 kw ietnia 1927 (Dz. 
Ust. N r 42 poz. 374) w spraw ach o przyznanie  wy
nagrodzenia za n ieruchom ości ziem skie, p rze ję te  na 
rzecz Państw a z mocy ustaw y z 17 grudn ia  1920, m a
ją  zastosowanie przepisy  ustaw y z 28 grudnia  1925 
o w ykonaniu  refo rm y ro lnej (Dz. Ust. 1926 N r 1 
poz. 1), k tó ra  w art. 27— 29 try b  postępow ania, do
tyczący oszacowania tych  m ają tków  i u sta len ia  w yna
grodzenia, p rzekazu je  organom  adm inistracy jnym ; 
jednocześnie na zasadzie p. 3 art. 29 w spom nianej 
ustaw y z 28 grudn ia  1925 i a rt. 1 rozp. z 7 m arca 
1928 (Dz. Ust. N r 27 poz. 253) właścicielom  n ie ru 
chom ości służy praw o zw rócenia się do Sądu nie 
w kw estii przyznania  praw a do w ynagrodzenia, lecz 
jedyn ie  w p rzypadku , gdy orzeczeniem  Okręgowej 
K om isji Z iem skiej zostało przyznane w ynagrodzenie 
poniżej no rm  ustaw ow ych; p rzy  czym pow ództw o to

w inno być w niesione w ciągu 30 dni od daty  otrzy
m ania orzeczenia K om isji Z iem skiej. W ywody te do
prow adziły  Sąd A pelacyjny do w niosku, że sądy p o 
wszechne n ie  są pow ołane do orzekania w te j sp ra
wie. 2) N adto  zdaniem  Sądu powództwo niniejsze 
n ie  zn a jd u je  oparcia  w art. 3 k. p . c., z mocy k tó 
rego powództwo o usta len ie  stosunku praw nego m o
że być wytoczone ty lko  w tym  w ypadku, gdy praw a 
pow oda n ie  zostały jeszcze naruszone przez pozw ane
go; w danym  zaś razie odm owę w ładz adm inistracy j
nych należy  poczytywać za naruszenie p raw  pow ód
ki. 3) O jciec pow ódki w dek la rac ji z 14 czerwca 
1921, złożonej po w ydaniu  orzeczenia Powiatowego 
K om ite tu  Nadawczego, p rzejm ującego  fo lw ark  M i
cha lin  n a  własność Państw a, a p rzed  orzeczeniem  K o
m isji Odwoław czej, zrzekł się praw  swoich do tego 
m ają tk u  na rzecz inw alidów  W ojsk P olsk ich  nie wa
runkow o, ja k  tw ierdzi pow ódka, lecz bezw arunkow o, 
co po tw ierdził następn ie  w dek larac ji z 30 czerwca 
1921, złożonej do U rzędu O sadnictw a W ojskowego 
już  po  w ydaniu  orzeczenia przez K om isję Odwo
ławczą.

W  skardze kasacyjnej pow ódka żąda uchylen ia  te 
go w yroku, zarzucając naruszenie  przepisów  art. 2, 
351, i 426 k. p . c.

W ywody, Sądu A pelacyjnego, dotyczące właściwo
ści sądowej, n ie  są zasadne. Pow ołane w w yroku 
przepisy  praw a w inny były  doprow adzić Sąd Apela- 
cyjny do wręcz przeciw nego w niosku; skoro bow iem  
przepisy  te  zastrzegły d la  w ładz adm inistracy jnych  
ty lko  szacowanie m a ją tk u  i  usta lan ie  w ynagrodzenia, 
to  zgodnie z art. 2 k. p. c. spory  o praw o pryw atne, 
w ykraczające poza samo oszacowanie i ustalen ie  wy
nagrodzenia, należą do właściwości sądów powszech
nych. Sąd A pelacyjny tw ierdzi, że praw o w niesienia 
pow ództw a przyznane zostało właścicielowi ty lko 
w przypadku , gdy O kręgowa K om isja Ziem ska (obec
n ie  województwo) u sta li w ynagrodzenie poniżej 
norm  ustawowych, n ie  spostrzegł wszakże Sąd, że 
w yjątek  ten  uczyniony został w  dziedzinie postępo
w ania, p rzekazanej w zasadzie w ładzom  adm in istra
cyjnym , co nie dotyczy ogólnej właściwości sądów 
pow szechnych w dziedzinie praw a pryw atnego. 
W  spraw ie n in iejszej spór toczy się o to, czy ojciec 
skarżącej zrzekł się bezp ła tn ie  i bezw arunkow o praw  
swoich do m ają tk u  M ichalin  n a  rzecz inw alidów  wo
jennych  i czy wobec tego m a w ogóle praw o do 
otrzym ania w ynagrodzenia za ten  m ają tek . Jest to 
spór o praw o pryw atne, k tó ry  w m yśl art. 2 k. p. o. 
w inny rozstrzygnąć sądy powszechne, a dopiero  w ra 
zie pom yślnego dla skarżącej w yroku będzie ona m o
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gła zgłosić do właściwej w ładzy adm in istracy jnej żą
danie dokonania oszacowania m a ją tk u  i ustalenia 
w ynagrodzenia.

Również n ie  jest zasadny w niosek Sądu A pelacyj
nego co do art. 3 k. p. c. N aruszenie przez w ładze 
adm inistracy jne up raw n ień  skarżącej n ie  polega na 
odm owie w ypłacenia je j w ynagrodzenia za prze ję ty  
m ają tek , co zm uszałoby ją  do żądania  w zwykłym 
tryb ie  zasądzenia pew nej sumy, lecz na  odm owie p rze
prow adzenia oszacowania i usta len ia  wysokości tego 
w ynagrodzenia; uznając zaś, że praw a skarżącej, bę
dące przedm iotem  niniejszego pozwu, zostały już  na
ruszone, i odsyłając ją  do zwykłego postępow ania 
spornego, k tó reby  m usiało polegać na  żądan iu  zasą
dzenia pew nej sum y p ien iężnej, nie w ziął Sąd A pe
lacy jny  na uwagę, że tak ie  powództwo w m yśl cyto
w anych przez Sąd przepisów  praw a byłoby n ied o p u 
szczalne przed  dokonaniem  przez w ładze adm in istra
cyjne oszacowania i u stalen ia  w ynagrodzenia, to  zaś 
postępow anie adm in istracy jne m usi poprzedzać spór 
niniejszy, ustalający , czy skarżąca w zasadzie posiada 
praw o do w ynagrodzenia.

W reszcie pozostaje kw estia m erytoryczna. Sąd O krę
gowy w tym  względzie uznał, że ojciec skarżącej 
zrzekł się w ynagrodzenia za p rze ję ty  m ają tek , na to 
m iast Sąd A pelacyjny doszedł do w niosku, że zrze- 
czeme się dotyczyło samego m a ją tk u  bezp ła tn ie  i bez
warunkow o. Skarżąca, podw ażając wniosek Sądu 
O kręgowego i tw ierdząc, że zrzeczenie się m ogło do
tyczyć ty lko m ają tk u , niczym  n ie  podw aża ostatecz
nego w niosku Sądu A pelacyjnego, n ie  zaprzecza jego 
ustaleniom  i wywodom co do skuteczności tegoż zrze
czenia się. W te j więc części skarga kasacyjna z p u n k 
tu  w idzenia kasacyjnego (art. 426 k. p. c.), jest bez
przedm iotow a i ostateczny w niosek Sądu A pelacyj
nego, jako  niepodw ażony, pozostaje w mocy.

N a w stępie skarżąca zarzuca, iż Sąd A pelacyjny, 
uznając b ra k  właściwości sądów powszechnych, w i
n ien  by ł zgodnie z art. 213 k. p. c. pozew odrzucić, 
a nie oddalać. Z arzu t ten jest słuszny, poniew aż je d 
nak  wywody Sądu A pelacyjnego w tym  względzie 
okazały się m ylne, czyli spraw ę należało rozpoznać 
m erytorycznie, zarzu t powyższy w tym  stanie sp ra
wy uznać należy za bezprzedm iotow y.

7.

W  m yśl art. 237 ustaw y Tow arzystw a K redytow ego  
Ziem skiego po sprzedaży nieruchom ości na licytacji 
nie mogą być zgłaszane żadne zarzu ty  przeciw ko  n ie
w ykonaniu  form alności nawet ze strony osoby za

interesow anej, która n ie została zaw iadom iona o w y
stawieniu nieruchom ości na sprzedaż.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 26 sie rpn ia  1938 C. I. 24/38.

„D obra Ziem skie R .“ pow iatu  błońskiego, należące 
do Ju lian n y  K rystyny  M. i A leksandra Czesława M., 
by ły  w ystawione na sprzedaż przez Towarzystwo K re
dytowe Ziem skie w W arszaw ie; pierw sza licytacja, 
wyznaczona na  22 październ ika 1936 r., n ie doszła 
do sku tku  wobec b rak u  licytantów , o czym został 
sporządzony odnośny p ro tokół, zatw ierdzony posta
now ieniem  zw ierzchności h ipo tecznej z 27 paździer
n ik a  1936; następn ie  wyznaczona druga licy tacja  na 
4 stycznia 1937 r. rów nież n ie doszła do sku tku  wobec 
b rak u  licytantów , o czym został sporządzony odpo
w iedni p ro tokó ł za N r 44, i po stw ierdzeniu, że fo r
m alnościom , przepisanym  w art. 234— 236 ustawy 
Tow arzystw a K redytow ego Ziem skiego w W arszawie, 
stało się zadość, delegat Tow arzystw a zażądał p rze
p isania licytow anych d óbr na własność Towarzystwa,
0 czym w prow adzono odpow iednią treść do w ykazu; 
następnym  w nioskiem  z 21 stycznia 1937 za N r 45 
została przez tegoż delegata zapro jek tow ana treść do 
I I  działu  wykazu h ip . co do p rzep isan ia  dó b r ziem 
skich R. na Towarzystwo oraz treść na w ykre
ślenie obciążających te  dobra w ierzytelności; zarów 
no p ro tokó ł za N r 44 ja k  i w niosek N r 45 postano
w ieniem  zwierzchności h ipo tecznej z 22 stycznia 1937 
zostały zatw ierdzone.

Ryszard K rystian  M., syn Ju lian n y  K rystyny M.
1 b ra t A leksandra Czesława M., zm arłych właścicieli 
dó b r R., żądał zm iany tego postanow ienia i odm ó
w ienia zatw ierdzenia p ro toko łu  N r 44 oraz wniosku 
N r 45, całkow itego zniesienia postępow ania egzeku
cyjnego, a w zw iązku z tym  uchylen ia  wszystkich 
postanow ień zwierzchności h ipo tecznej, dotyczących 
czynności egzekucyjnych Towarzystwa i odm ów ienia 
zatw ierdzenia sporządzonych w tym  celu wniosków.

Sąd A pelacyjny skargę apelacy jną Ryszarda K ry
stiana M. o d d a lił; w skardze kasacyjnej M. zarzuca 
Sądowi A pelacyjnem u naruszen ie: 1) art. 351 k. p. c., 
art. 84 praw a o no tariacie , art. 233 i 234 ustaw y Tow. 
K red. Ziemskiego (Dz. Ust. N r 10/1933 poz. 66 
i N r 24/1933 poz. 264), poniew aż Sąd A pelacyjny 
uznał, że pro tokó ł, jak i notariusz sporządził o nie- 
dojściu do sku tku  licytacji, odpow iada wym aganiom  
art. 233 ustaw y Towarzystwa, pom im o iż no tariusz K. 
spisał tylko ak t oświadczenia delegata Towarzystwa 
K redytow ego, n ie zaś akt stw ierdzenia z u rzędu  przez 
czyniącego notariusza fak tu  n iedojścia licy tac ji do
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sku tku  stosownie do art. 84 § 1 p. 6 praw a o n o ta ria 
cie ; 2) art. 351 k. p. c., art. 224 ustaw y Towarzystwa 
K redytow ego Ziemskiego w zw iązku z art. 20 ust. 
h ip . i  art. 2, 35 pom ienionej ustawy, poniew aż Sąd 
A pelacyjny niewłaściw ie uznał, że skoro sprzeciwy, 
dotyczące pierw szej licytacji, w te rm in ie  i trybie, 
ustalonym  art. 224 ust. Tow arzystw a Ziemskiego, n ie 
były  zgłoszone, to  decyzja, stw ierdzająca należyte 
spełnienie form alności sprzedażnych upraw om ocniła 
się i n ie  przysługuje obecnie możność je j podw ażenia, 
n ie  w ziął bow iem  Sąd pod  uwagę isto tnej okolicz
ności, że spraw a niniejsza toczy się m iędzy wierzy
cielem  egzekw ującym  i praw onastępcą dłużnika, n ie  
wezwanym do postępow ania egzekucyjnego, n ie  zaś 
m iędzy tym  ostatn im  i osobą trzecią  w postaci n a 
bywcy nieruchom ości, k tó re j p raw a isto tn ie  b ron iłby  
art. 20 ust. h ip .;  3) naruszenie art. 351 k. p. c. i art. 
219 ustaw y Tow. K redyt. Ziemskiego, polegające na 
tym , iż Sąd A pelacyjny w brew  pow ołanem u art. 219 
uznał, że wobec w ysłania zaw iadom ienia o sprzedaży 
na im ię zm arłej w spółw łaścicielki nieruchom ości K ry
styny Ju lian n y  M. niew ysłanie zaw iadom ienia pod 
adresem  sukcesorów je j jest bez znaczenia, pom im o 
że postępow anie spadkow e po pom ienionej M. zostało 
ogłoszone; 4) art. 351 k. p. c. i art. 215 nstaw y Tow. 
K red. Ziem skiego przez niewłaściwe oddalenie zarzu
tu  niezachow ania przez w ładze Tow arzystw a przepisu  
pom ienionegó art. 215 wobec niezłożenia do wniosku 
o w ystaw ieniu dóbr na  sprzedaż pośw iadczonej ko
p ii decyzji D yrekcji G łów nej, upow ażniającej do 
sprzedaży tych  d ó b r; 5) art. 351 k. p. c. i art. 214 
ustaw y Tow. K redyt. Ziemskiego przez niewłaściwe 
odrzucenie zarzu tu  co do w adliw ości sporządzonego 
przez Towarzystwo opisu dóbr, k tó ry  wszedł w po 
stępow anie egzekucyjne.

Skarga kasacyjna nie zasługuje na uw zględnienie. 
Pierw szy zarzu t u p ad a , skoro bow iem  pro tokó ł o nie- 
dojściu  do sku tku  licy tacji został sporządzony i, jak  
w ynika z przesłanek  zaskarżonego postanow ienia, no
tariusz pod p ro tokołem  tym  oraz treścią, zap ro jek 
tow aną do w ykazu hipotecznego, podp isa ł się, stw ier
dzając w ten  sposób praw dziw ość przytoczonych 
w n im  faktów , to  Sąd A pelacyjny, w brew  wywodom 
skarżącego, m ia ł podstaw ę do uznan ia , iż wymogom 
przep isu  art. 233 ustaw y Towarzystwa K redyt. Ziem 
skiego stało się zadość; p rzy  tym  skarżący n ie  zarzu
ca, aby okoliczności, przytoczone w tym  protokole, 
nie odpow iadały  rzeczywistości. N astępnie stosownie 
do art. 226 ustaw y Tow arzystw a K redytow ego Ziem 
skiego skarga na decyzję W ydziału  H ipotecznego 
w przedm iocie dopełn ien ia  form alności przedlicyta-

cyjnych służy D yrekcji G łów nej oraz pośród  osób 
zainteresow anych tym  tylko, k tórzy  w term in ie , p rze
pisanym  art. 224 te jże  ustaw y, zgłosili zarzu ty  co do 
niezachow ania właściwych form alności p rzy  wysta
w ieniu nieruchom ości na licy tację  przez Tow arzystw o; 
a stosownie do art. 237 cytow anej ustaw y pom iędzy 
pierw szą a drugą sprzedażą oraz po  sprzedaży żadne 
zarzu ty  przeciw ko niew ykonaniu  form alności n ie m o
gą być wnoszone do księgi h ipo tecznej an i przez w ła
ściciela dóbr, ani przez w ierzycieli h ipo tecznych; 
z cytow anych przepisów  n ie  w ynika, aby n ie  m iały  
one zastosowania w w ypadku, gdy dobra na  licytacji 
w b ra k u  licytantów  przechodzą stosownie do art. 241 
ustaw y na własność Tow arzystw a; przy  tym  przepis 
art. 224 ustaw y n ie  czyni żadnego w yjątku , a zatem  
okoliczność, że osoba zainteresow ana, k tó ra  n ie  zgło
siła zarzutów  w ustawowym  term in ie , n ie  by ła  zawia
dom iona o w ystaw ieniu nieruchom ości na  sprzedaż, 
pozbaw iona jest wszelkiego znaczenia, okoliczność ta  
bow iem  nie może nadać je j up raw n ien ia  do skargi, 
od k tórego w yraźnym  przepisem  ustaw y jest wyłą
czona (por. orzeczenia Sądu Najwyższego za 1934 r. 
N r 183 i za 1936 N r 30 w spraw ie sprzedaży n ie ru 
chom ości na żądanie Tow arzystw a K redytow ego m. 
Siedlec i Towarzystwa K redytow ego m. K alisza, w usta
wach k tó rych  istn ie ją  przepisy  § 81 i § 87 analogicz
ne do art. 244 ust. Tow. K redyt. Z ie m .); z powyż
szego względu Sąd A pelacyjny, wbrew  wywodom 
skargi kasacyjnej, tra fn ie  uznał, że skoro sprzeciwy, 
dotyczące pierw szej licy tacji, w te rm in ie  i tryb ie , 
ustalonym  w art. 224 ustaw y Tow. K redyt. Z iem skie
go, n ie  były przez skarżącego zgłoszone, to decyzja 
W ydziału  H ipotecznego, stw ierdzająca należyte speł
nien ie  form alności sprzedażnych, n ie  może być obec
nie  podw ażana, i  ta  przesłanka Sądu dostatecznie 
uzasadniała oddalen ie  zarzu tu  co do niepraw idłow ego 
doręczenia zaw iadom ienia o pierw szej licy tac ji suk
cesorom M. ja k  rów nież niezachow anie przez w ładze 
Towarzystwa K redytow ego Ziem skiego p rzep isu  art. 
215 ustaw y Tow arzystw a, w tych  w arunkach  zaś u p a 
da ją  zarzu ty  2, 3 i 4 skargi kasacyjnej. W reszcie 
i ostatn i zarzu t u p ad a , Sąd A pelacyjny bow iem  do
statecznie uzasadnił, dlaczego uważa, iż zarzu t n ie 
dokładności w opisie dóbr jest bez znaczenia, wska
zując, że stosownie do art. 214 p. 6 ustaw y Tow arzy
stwa dobra sprzedaw ane są na podstaw ie w ykazu h i
potecznego i niedokładności w opisie n ie m ogą m ieć 
wpływ u na  dalszy to k  postępow ania egzekucyjnego, 
przy  tym  z przep isu  pom ienionego nie wypływa, aby 
Towarzystwo K redytow e p rzy  nabyciu  dó b r m iało 
inne upraw nienia .
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N a zasadzie rozp. P rezyd. R zp l. z  7 listopada 1928 
o w pisyw aniu  do  ksiąg h ipo tecznych  praw  własności 
p o lsk ich  osób praw nych  kościelnych i zakonnych  d e 
klaracja O rdynariusza, pośw iadczona p rzez  Delegata 
R ządu , stanowi dostateczną podstaw ę do w pisania ty 
tu łu  własności Kościoła, p rzy  c zym  W ydzia ł H ip o 
teczny  n ie  ma obow iązku w chodzić w  rozważanie, czy  
zasadnie nastąpiło pośw iadczenie deklaracji p rzez  De
legata R zą d u  i czy deklaracja  ta odpow iada w arun
ko m  art. 4 i 6 pom ienionego  rozporządzenia.

Orzeczenie Izby C ywilnej Sądu Najwyższego 
z 26 sierpn ia  1938 C. I. 1109/38.

W ydział H ipoteczny Sądu Okręgowego w Zam ościu 
decyzją z 21 m aja  1937 zatw ierdził zeznany w dn iu  
19 m aja  1937 za N r 502 w księdze h ipo tecznej n ie 
ruchom ości w Zam ościu N r h ip . 7 na podstaw ie de
k la rac ji O rdynariusza D iecezji Lubelskiej z 30 listo
pada  1934 w niosek o p rzepisan ie  praw a własności 
n ieruchom ości pom ienionej, będącej K ościołem  Po- 
bazyliańskim , na im ię K ato lick iej D iecezji L ubel
skiej, a to  na  m ocy przepisów  rozporządzenia P re 
zydenta R zpl. z 7 lu tego 1928 o w pisyw aniu do ksiąg 
h ipotecznych  praw  własności polskich  osób praw nych 
kościelnych i zakonnych (Dz. Ust. poz. 120); w skar
dze apelacy jnej W arszawsko-Chełm ski Konsystorz 
Praw osław ny dom agał się uchylen ia  pom ienionej de
cyzji i  odm ów ienia zatw ierdzenia w niosku z 10 m aja  
1937 za N r 502, p rzy  czym uzasadniał swoje żądanie 
tym , że cerkiew  praw osław na posiadała sporny obiek t 
czterdzieści la t, dek larac ja  zaś B iskupa Lubelskiego 
z 30 listopada 1934 stw ierdza tylko, że nieruchom ość 
Kościoła Pobazyliańskiego pod w ezw aniem  Św. M i
k o ła ja  w Zam ościu jest w spokojnym  posiadan iu  K o
ścioła K atolickiego, a m ianow icie K ato lick iej D ie
cezji L ubelskiej, od 27 sierpn ia  1918, n ie  stw ierdza 
jednak , że posiadanie to odpow iada w arunkom , prze
w idzianym  w art. 1 i 2 rozporządzenia P rezydenta  
Rzpl. z 7 lu tego 1928, a m ianow icie, iż było we w ła
snym im ieniu , pod ty tu łem  właściciela, i że n ie było 
sprzeciw u poprzedniego właściciela.

Sąd A pelacyjny skargę apelacy jną oddalił.

W  skardze kasacyjnej W arszawsko-Chełm ski K on
systorz Praw osław ny zarzuca Sądowi A pelacyjnem u 
naruszenie art. 250 k. p. c., ust. 2 art. 1, art. 3, 
a rt. 4 i art. 6 rozporządzenia P rezyden ta  R zpl. z 7 lu 
tego 1928 i  art. 20 ust. h ip ., k tórego d o p a tru je  się 
w tym , że Sąd A pelacyjny uznał dek larac ję  O rdyna

8. riusza, pośw iadczoną przez D elegata R ządu, za pod
stawę do w pisania ty tu łu  własności K ato lick iej D ie
cezji L ubelskiej, pom im o że zarów no dek larac ja , jak  
i pośw iadczenie, n ie  odpow iadają  w arunkom  art. 4 
i 6 powołanego rozporządzenia, i n ie  rozważył Sąd 
zaw artego w  apelac ji zarzu tu  w ty m  k ie ru n k u  oraz 
znaczenia załączonych dowodów.

Skarga kasacyjna n ie  zasługuje na uw zględnienie.
D elegat R ządu, w ydając poświadczenie, spraw dza, 

czy posiadanie polskiej osoby p raw nej odpow iada 
w ym aganiom  art. 1 rozporządzenia z 7 lu tego  1928 
i m oże odm ówić pośw iadczenia, co w ynika z końco
wego u stępu  art. 6, o ile  jed n ak  dek larac ję  pośw iad
czy, to  stosownie do art. 6 pośw iadczenie to  jest 
stw ierdzeniem  danych, zaw artych w d ek larac ji O rdy
nariusza, a m iędzy innym i tego, że przedstaw ione 
w d ek larac ji praw o było w posiadaniu  polskiej oso
by  p raw nej kościelnej lu b  zakonnej i odpow iada 
w arunkom , przew idzianym  w art. 1 ust. 2.

N astępnie, stosownie do art. 7, dek larac ja  O rdyna
riusza, pośw iadczona przez delegata R ządu, stanowi 
dostateczną podstaw ę do w pisania praw a własności 
do księgi h ipo tecznej, przy  czym z a rt. 5 i nast. n ie 
wynika, aby delegat R ządu obow iązany by ł uzasad
niać, dlaczego uw aża, iż zachodzą w arunki, u sp ra 
w iedliw iające pośw iadczenie d ek la rac ji; skoro przeto  
w p rzy p ad k u  dek larac ja  B iskupa Lubelskiego z 30 
listopada 1934 została pośw iadczona przez delegata 
R ządu, ja k  w ynika z u sta leń  w zaskarżonym  posta
now ieniu, i co jest poza sporem , to  Sąd A pelacyjny 
wobec art. 7 rozporządzenia z 7 lu tego 1928 m ia ł pod 
stawę do uznania , iż dek larac ja  ta  up raw n ia ła  W y
dział H ipoteczny do w pisania praw a własności do 
księgi h ipo tecznej.

Z przepisów  rozporządzenia z 7 lutego 1928 rów 
nież n ie  w ynika, aby w postępow aniu  hom ologacyj
nym , o jak ie  chodzi w p rzypadku , m ogło być oba
lane znaczenie dek larac ji, odpow iadającej w ym aga
niom  art. 7 rozporządzenia, tra fn ie  p rzeto  zaznaczył 
Sąd A pelacyjny, iż W ydział H ipoteczny n ie  m iał 
obow iązku wchodzić w rozw ażanie, czy zasadnie n a 
stąp iło  pośw iadczenie dek la rac ji przez delegata R zą
du, i n ie dopuścił się z tego rów nież w zględu Sąd 
uchybienia, k tó re  by m ogło powodować uchylen ie  za
skarżonego postanow ienia, nie rozw ażając poszczegól
n ie  zarzutów , dotyczących treści om aw ianej dek lara
cji, i dowodów, na k tó re  w skazuje skarga kasacyjna, 
dotyczących ch arak te ru , w jak im  posiadał O rdyna
ria t B iskupi nieruchom ość.
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9.

O tym , w edług przep isów  jakiego  sta tu tu  kasy sa
m opom ocy, czy dawnego, czy  też nowego, w inno  być 
określone praw o uczestn ika  kasy do  o trzym ania  za
pom ogi z  pow odu niezdolności do pracy, decydu je  
n ie  chw ila  zgłoszenia p rzez  niego żądania w yp ła ty  
zapom ogi, lecz m om ent nastąpienia okoliczności, sta
now iącej o nabyciu  prawa, tj. zapadnięcia jego na 
chorobę, która go uczyniła  n iezd o ln ym  do pracy.

W niosek Sądu co do znaczenia użytego w  statucie  
w yrazu  „kalectwo‘‘ n ie ulega spraw dzeniu  w  postępo
w aniu  kasacyjnym .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sadu Najwyższego 
z 31 sierpn ia  1938 C. I. 1220/37.

Sąd A pelacyjny oddalił roszczenie skarżących spad
kobierców  ich  m ęża i ojca, zm arłego W iktora  O., b. 
posterunkow ego P o lic ji Państw ow ej, oparte  na p rze
pisie § 8 p . b. s ta tu tu  K asy Sam opom ocy Niższych 
F unkcjonariuszy  P o lic ji Państw ow ej, stanowiącego, że 
w razie  kalectw a członka Kasy, pow odującego trw ałą  
n iezdolność do pracy, połączoną z u tra tą  stanowiska 
służbowego, członek Kasy o trzym uje staw kę w  wyso
kości 6 m iesięcznych poborów . Roszczenie swe skar
żące op ierały  na  tym , że ich  m ąż i  ojciec, członek 
K asy Sam opom ocy, by ł przeniesiony w stan  spoczyn
k u  z pow odu c ierp ien ia , k tó re  przez kom isję lek ar
ską było  określone jak o  „gruźlica p łuc  w stanie czyn- 
nym “ i „tw ardziel gardzie li“ . W obec tego, zdaniem  
skarżących, n aby ł ich  spadkodaw ca praw a do 6-mie- 
sięcznej odpraw y.

W  uzasadnien iu  w yroku Sąd zaznaczył, że powo
łan ie  się na  postanow ienie w spom nianego sta tu tu  jest 
bezpodstaw ne, poniew aż sta tu t ten  by ł zastąpiony 
w d n iu  4 kw ietn ia  1934 r. przez inny, w k tó rym  
b rzm ienie  pow ołanego w pozwie p rzep isu  zostało 
zm ienione w tym  sensie, że kalectw o może być pod
staw ą praw a do w ynagrodzenia jedynie , jeżeli spo
wodow ane zostało nieszczęśliwym  w ypadkiem . P o 
niew aż w dn iu  wejścia w życie nowego sta tu tu  W iktor
O. by ł członkiem  pozwanego Stowarzyszenia i zgłosił 
do Kasy swe identyczne z pozwem  w spraw ie n in ie j
szej żądanie ju ż  podczas działan ia nowego sta tu tu , 
p rzeto  ty lko  norm y tego ostatniego mogą być b rane  
na uw agę przy  rozw ażaniu praw  W iktora  O., norm y 
zaś te  n ie  da ją  podstaw y do uznan ia  roszczenia po
wodowego za udow odnione.

Poza tym , jeżeli naw et stosować poprzedn i s ta tu t, 
to  i  w tedy, zdaniem  Sądu, należy przyjść do przeko

nan ia , że nie uzasadnia on żądania  powodów, ponie
waż c ierp ien ie  W iktora  O. n ie  może być uznane za 
kalectw o, k tó re  Sąd w odróżnien iu  od nieuleczalnej 
choroby określa, jako  trw ałe upośledzenie, k tó re  się 
m an ifestu je  na  zew nątrz (ślepota, głuchota, u tra ta  
ręk i, nogi, lub  zdolności do posługiw ania się n im i 
itp .) . W p rzy p ad k u  zaś niezdolność do dalszej służ
by wyw ołana została ciężkim  nieuleczalnym  schorze
niem , gruźlicą płuc.

Jakko lw iek  słuszny jest zarzu t skargi kasacyjnej, 
dotyczący w niosku Sądu o zastosowaniu w p rzypad
ku  sta tu tu , działającego po 4 kw ietnia 1934, gdyż 
o zastosow aniu ustaw ow ych lu b  um ow nych norm  de
cyduje n ie  chw ila zgłoszenia p re tensji, lecz m om ent 
nastąp ien ia  okoliczności, stanow iącej o nabyciu  praw a 
(w p rzy p ad k u  zapadnięcia na chorobę, k tó ra  uczy

n iła  członka Kasy Sam opom ocy n iezdolnym  do pe ł
n ien ia  dalszej służby), to  jed n ak  wywody Sądu 
w kwestii słuszności roszczenia powodowego przy 
ew entualnym  zastosowaniu powołanego przez skarżą
cych sta tu tu  jego w niosek ostateczny uspraw ied li
w iają.

U jęcie przez Sąd użytego w § 8 p . b. dawnego sta
tu tu  w yrazu „kalectw o" należy uznać za n ie  podle
gające spraw dzeniu  w drodze kasacyjnej.

W yraz bow iem  ten  n ie  jest te rm inem  praw nym ; 
słowo „kalectw o" zostało użyte w statucie w sensie 
mowy potocznej, w tym  zaś p rzy p ad k u  Sąd m ia ł wol
ną rękę  do usta len ia  znaczenia tego w yrazu.

Oczywiście choroba rów nież m oże wywołać kalec
two w określonym  przez Sąd sensie (np. para liż  z p o 
w odu w ylew u krw i w m ózgu, w ywołana chorobą oczu 
ślepota i td .), lecz skarżące n ie  pow ołują się na oko
liczności, k tó reby  stw ierdziły, że przeniesienie ich 
m ęża i ojca w stan spoczynku wywołane było kalec
tw em , spow odow anym  chorobą gruźlicy, a n ie  samą 
o tw artą gruźlicą p łuc, ja k  to  ustala  Sąd. W tych  wa
run k ach  skargę kasacyjną należało oddalić.

10.

O dszkodow anie za u tratę zdrowia, zasądzone d o ży 
w otnio, n ie  m oże być uzależnione od chwilowego sta
n u  m aterialnego poszkodow anego, lecz obejm ow ać p o 
w inno  po trzeb y  jego rów nież w  przyszłości, a przeto  
okoliczność, że poszkodow any zarabiał po  w yp a d ku  
nie m nie j, n iż  p rzed tem , n ie  m oże  w płynąć na zm n ie j
szenie lub  pozbaw ienie należnego m u  odszkodowania, 
gdy stw ierdzone zostało, iż utracił on na  stałe w  pew 
n e j części zdolność do pracy.
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Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 31 sierpn ia  — 13 września 1938 C. I. 1270/37.

Po rozpoznaniu  spraw y z powództwa Stanisław a 
S., skierowanego przeciw ko Przedsiębiorstw u „P o l
skie K oleje  Państw ow e“ jako  właścicielowi elektrow 
ni, o odszkodow anie za śm ierć syna, studen ta  P o li
techn ik i, zabitego p rądem  elektrycznym , i o ren tę  po 
300 zł m iesięcznie za uszkodzenie zdrow ia powoda, 
Sąd A pelacyjny zm ieniając w yrok Sądu Okręgowego, 
zasądził na  rzecz pow oda ren tę  dożyw otnią w wyso
kości 30 zł m iesięcznie. Żądanie odszkodow ania za 
śm ierć syna Sąd A pelacyjny, zgodnie z pierw szą in 
stancją, uznał za n iepodlegające uw zględnieniu.

Na w yrok ten  zostały w niesione skargi kasacyjne 
przez obie strony.

P ro k u ra to ria  G eneralna, działa jąca w im ieniu  po
zwanego Przedsiębiorstw a, w skardze swej zarzuca 
wadliwość w niosku o obciążeniu pozw anej strony wi
ną nieszczęśliwego z pow odem  w ypadku, a nadto  
niesłuszność zasądzenia dożywotnej renty , nie zważa
jąc  na to, że zostało udow odnione, iż dochody powo
da, jako  m ierniczego, po w ypadku n ie  zm niejszyły się.

Zarzuty przytoczone n ie są słuszne.
Na podstaw ie art. 9 ustaw y elek trycznej z 21 m ar

ca 1922 roku  (Dz. Ust. 1922 poz. 277) przedsiębiorca, 
eksp loatu jący  zak ład  elektryczny, może się zwolnić 
od odpow iedzialności za szkody i stra ty , spowodowa
ne urządzeniam i elektrycznym i, jedynie , jeżeli udo
wodni, iż w ypadek nastąp ił z w iny poszkodowanego, 
osoby trzeciej lu b  wywołany został siłą wyższą. 
W przypadku  Sąd A pelacyjny, rozw ażając tw ierdze
n ie strony pozw anej o w inie osoby trzeciej, n ie jak ie 
go O., po legającej na tym , że on obciął d ru t, przecią
gnięty  nad  posesją, gdzie przebyw ał pow ód z synem, 
wziął na  uw agę dowody, przez obie strony przed ło 
żone, k tó re  doprow adziły  Sąd do p rzekonan ia , że 
w ersja strony pozw anej n ie  została udow odniona, gdyż, 
zdaniem  Sądu, okoliczności spraw y w zw iązku z op i
n ią  biegłego raczej p rzem aw iają za tym , że obcięcie 
d ru tu , k tó re  spowodowało naelektryzow anie się d ru 
giego przew odu, co było przyczyną nieszczęśliwego 
w ypadku, dokonane zostało przez m ontera  elektrow 
ni. U stalenie, że winy osoby trzeciej n ie  stw ierdzono, 
w m yśl powołanego powyżej p raw a, ustanaw iającego 
dom niem anie winy właściciela elektrow ni, było do
stateczne do uznania  jego odpow iedzialności za spo
wodowane elektrycznym  prądem  szkody. W ywody 
p rzeto  Sądu A pelacyjnego, zdążające do ustalenia 
winy strony pozw anej, oparte  przew ażnie na op in ii 
biegłego, były  zbędne. N ierozpoznanie zatem  przez

Sąd zarzutów  w załączonym  do ak t piśm ie D yrekcji 
K olei, skierow anych przeciw ko wywodom biegłego, 
nie stanowi, wbrew  m niem aniu  strony pozw anej, otw o
ru  kasacyjnego, gdyż zarzucone uchybien ie  dotyczy 
wywodów z p u n k tu  w idzenia praw a jedyn ie  dodatko
wych.

Co do zarzu tu  w przedm iocie zasądzenia odszko
dow ania za u tra tę  zdrow ia powoda, to  i w te j m a
te rii stanow isko P ro k u ra to rii G eneralnej nie jest za
sadne. O dszkodow anie bow iem  za u tra tę  zdrow ia, 
zasądzone dożyw otnio, n ie  może być uzależnione od 
chwilowego stan u  m ateria lnego  poszkodowanego, lecz 
obejm ow ać pow inno po trzeby  jego rów nież w przy
szłości, a p rzeto  okoliczność, że poszkodow any zara
b ia ł po w ypadku n ie  m nie j, niż przedtem , n ie  może 
w płynąć na zm niejszenie lub  pozbaw ienie należnego 
m u odszkodow ania, skoro stw ierdzono, że on stracił 
na stałe w pew nej części zdolność do pracy.

W obec przytoczonego skarga kasacyjna strony po
zw anej podlega oddaleniu .

N ie jest rów nież zasadna skarga kasacyjna powo
da w części, dotyczącej oddalen ia  roszczenia jego za 
śm ierć syna.

Jakko lw iek  na ogólnych zasadach p rak ty k i sądo
wej, ustalonej w praw dzie na tle  art. 683 t. X  cz. I  
zw. pr., lecz m ających  zastosowanie do w ypadków , 
podpadających  pod  działanie art. 684 tejże ustawy, 
obejm ującego wszystkie w ogóle szkody, działaniem  
pozwanego spowodowane, m ożliwe jest roszczenie 
o w yrów nanie szkód, m ających  nastąp ić  dopiero  
w przyszłości, to  je d n a k  o ile w p rzy p ad k u  Sąd poza 
ko n tro lą  kasacyjną usta lił, że by t pow oda, ubezp ie
czonego w Z akładzie U bezpieczeń Społecznych, jest 
na przyszłość zapew niony należną m u ren tą  inw alidz
ką w wysokości 40 %  zarobków , to  znaczy, że szkody 
wobec b ra k u  ew entualnego wspom ożenia od syna nie 
p rzew idu ją  się, to m ógł Sąd na te j podstaw ie uznać 
roszczenie pow oda o odszkodow anie za śm ierć syna, 
k tó ry  przed  w ypadkiem  ojca m ateria ln ie  n ie  wspie
rał, za pozbaw ione zasady.

Słuszny natom iast jest za rzu t skargi kasacyjnej po
woda w przedm iocie wysokości w ym ierzonego odszko
dow ania za częściową u tra tę  zdolności jego do pracy.

Ja k  z uzasadnienia w yroku w ynika, Sąd wysokość 
w ynagrodzenia określił, b iorąc na  uwagę zm niejszony 
w ostatn ich  la tach  zarobek  pow oda z przyczyny pa
nującego w tym  okresie kryzysu gospodarczego, b io 
rąc przy  tym  za p u n k t wyjścia jedyn ie  otrzym yw ane 
przezeń w ynagrodzenie akordow e, gdyż ustalona 
w spraw ie niezdolność pow oda „nie w płynęła na 
wysokość podstaw ow ych jego poborów “ .
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Przytoczony p u n k t w idzenia w założeniu swym jest 
niesłuszny.

Skoro Sąd stw ierdził stałą u tra tę  zdolności po
woda do pracy  i u znał za wskazane zasądzić na 
jego rzecz odszkodow anie w postaci ren ty  doży
w otniej, to  niesłusznie za podstaw ę do je j obliczenia 
wziął dochód, ja k i pow ód ze swej pracy  m iał 
w jednym  okresie gospodarczym , a nad to  stano
wiący ty lko  część pobieranego przezeń za pracę 
w ynagrodzenia. D ożyw otnia bow iem  ren ta , stanow ią
ca odszkodow anie za u tra tę  zdolności do pracy, 
jak powyżej w ykazano, zasądzać się co do swej 
wysokości pow inna na ogólnych zarobkach  poszko
dowanego, k tó re  m ają  się określać ta k  na  podsta
wie całości otrzym yw anych przezeń dochodów 
w chw ili w ypadku, ja k  na zarobkach , k tó re  poszko
dowany ze względu na swe kw alifikacje  m ógł osią
gnąć w przyszłości (por. S. N. N r 23 za 1930).

W obec przytoczonego Sąd Najwyższy zaskarżony 
w yrok Sądu A pelacyjnego w W ilnie w punkcie  od
dalen ia  żądania  pow oda zasądzenia ren ty  dożywot
niej ponad  30 zł m iesięcznie uchy lił i spraw ę do po
nownego rozpoznania z uchylonej części tem uż Są
dowi odesłał; w pozostałej części skargę kasacyjną 
pow oda oraz skargę kasacyjną pozwanego Przedsię
b iorstw a „Polsk ie  K oleje Państw ow e“ oddalił.

11.
P racow nik kom unalny , przechodząc na służbę do  

in n e j g m in y  tegoż pow ia tu  ju ż  po  zm ianach, d oko 
nanych  w  statucie o zaopatrzen iu  em ery ta lnym  pra
cow ników  kom una lnych  tego pow iatu , n ie  zachow uje  
praw, w yp ływ ających  z  poprzedniego stosunku  um ow 
nego, opartego na daw nym  statucie.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 2 w rześnia 1938 C. I. 2298/37.

Sąd A pelacyjny w zaskarżonym  w yroku nie u sta lił 
daty  przejścia pow oda na  stanowisko pom ocnika se
kre tarza  w pozw anej G m inie, uznając b łędn ie , że 
ustalenie powyższe n ie  m a istotnego znaczenia dla 
sprawy, gdyż powód, przechodząc na  służbę do innej 
Gm iny, n ie  u trac ił praw , naby tych  w poprzedn ich  
gm inach. Pogląd  ten  n ie  został przez Sąd uzasadnio
ny. Słusznie tw ierdzi skarżący, że decydującą jest 
w spraw ie n in iejszej okoliczność, w jak im  dn iu  roz
począł pow ód p racę w pozw anej G m inie, o ile bo
wiem  p racę tę  rozpoczął po dokonaniu  zm ian w sta

tucie, obowiązywał go przepis, na mocy którego p ra 
cow nik kom unalny  nabyw a praw a do zaopatrzen ia  
em erytalnego dopiero po p rzepracow naiu  15 la t, 
a nie 10. Sąd A pelacyjny n ie  uzasadnił owego wnio
sku, że przechodząc do innego pracodaw cy (G m iny 
Gow arczów ), pow ód zachow ał upraw nien ia , jak ie  n a 
by ł w G m inie D uraczów, gdzie pracow ał poprzednio . 
Pow ołany przez Sąd A pelacyjny E.rt. 14 ustaw y z 23 
m arca 1935 o częściowej zm ianie sam orządu te ry to 
rialnego stanowi, że przyjm ow anie i zw alnianie p ra 
cowników gm innych następ u je  z zachow aniem  praw  
nabytych, zastrzeżonych w ustaw ach specjalnych, 
w p rzypadku  zaś źródłem  praw  pow oda była um o
wa, a n ie  ustawa.

Pow ód m ógłby nabyć praw o do zaopatrzen ia  em e
rytalnego po la tach  10 na zasadach dawnego statu tu , 
gdyby po jego zm ianie pozostał u  poprzedniego p ra
codawcy, wiążąca bow iem  strony um owa (s ta tu t za
stępu je  taką  umowę) nie m ogła być jednostronn ie  
rozw iązana lub  zm ieniona. M ógł również na  podsta
wach dawnego sta tu tu  realizow ać swe praw a do zao
patrzen ia  em erytalnego w chw ili zw olnienia go z p ra 
cy w G m inie D uraczów, do k tó re j został p rzy ję ty  
p rzed  zm ianą sta tu tu , b ra k  natom iast podstaw  praw 
nych do uznania  za słuszny i uzasadniony poglądu 
Sądu A pelacyjnego, że przechodząc do innego p ra 
codawcy i zaw ierając nową um ow ę już po zm ianach, 
dokonanych w statucie em erytalnym , pow ód zacho
wał praw a, w ypływ ające z poprzedniego stosunku 
um ownego, opartego na  daw nym  statucie.

Z tych  względów zaskarżony w yrok, jako  n ie  uza
sadniony i w ydany bez przeprow adzenia n iezbędnych 
ustaleń , należy uchylić z pow odu naruszenia art. 250 
i 351 k. p. c.

12.
Umowa o pracę nie m oże być kontynuow ana  

w brew  w oli stron i zw o ln ien ie  pracow nika sk u tk u je  
rozw iązanie um ow y od chw ili zw olnienia, n ie  zaś d o 
piero po  up ływ ie  okresu w yp o w ied zen ia 1).

P od przep is ust. 3 art. 7 rozp. Prez. R zp l. z  24 li
stopada 1927 o ubezp ieczen iu  pracow ników  um ysło
w ych  n ie  podpada w ynagrodzenie, należne pracow ni
kow i n ie za pracę, lecz ty tu łem  odszkodow ania za 
zw oln ien ie  bez zachowania term inu  w ypow iedzenia.

O rzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 2 w rześnia 1938 C. I. 2319/37.

0  Por. urzęd. Zb. O. S. Najw. N r 210/31.
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Stefan C. wytoczył powództwo przeciw ko Gm inie 
m iasta M akowa M azowieckiego o zaopatrzen ie  em e
ry ta lne  w wysokości 104 zł m iesięcznie. W pozwie 
pow ód przytoczył, że pracow ał w pozw anej G m inie 
od 17 w rześnia 1924 r., że po pow rocie z u rlo p u  
i trzydniow ej chorobie dn ia  16 sierpnia  1934 doręczo
no m u zw olnienie z pracy, p rzy  czym otrzym ał wy
nagrodzenie za sierp ień  i trzy  następne m iesiące, że 
tak ie  rozw iązanie stosunku służbowego było niew aż
ne, gdyż, wbrew  art. 29 rozporządzenia P rezydenta  
Rzeczypospolitej z 16 m arca 1928 (Dz. Ust. p. 323) 
zostało dokonane bez w ypow iedzenia na 3 miesiące, 
że wobec powyższego te rm in  rozw iązania stosunku 
pracy należy liczyć w p rzypadku  dopiero po upływ ie 
okresu w ypow iedzenia, to jest 1 g rudn ia  1934, i po
wód stosownie do § 8 sta tu tu  em erytalnego nabył 
praw o do zaopatrzen ia  em erytalnego, w dn iu  bow iem  
1 grudn ia  1934 roku  m ia ł pełne 10 lat, zaliczalne do 
wysługi em ery talnej.

Pozw ana G m ina pow ództw a n ie  przyznała, tw ier
dząc, że pow ód został zw olniony od 1 sierpnia  1934 
roku, że gdyby naw et zgodzić się z tw ierdzeniem  po
woda, że zw olnienie doręczone m u zostało dopiero 
16 sierpn ia  1934 roku , to i w te j dacie nie zdołał 
nabyć up raw nień  em erytalnych, nie m ia ł bow iem  peł
nych  la t 10 pracy, zaliczalnej do wysługi em ery talnej.

Sąd Okręgowy zasądził na rzecz pow oda 310 zł 
41 gr ty tu łem  odpraw y, lecz Sąd A pelacyjny, do k tó 
rego odw ołały się obydwie strony, w yrok pierwszej 
in stancji zm ienił i powództwo w całości uw zględnił, 
w ychodząc z założenia, że stosunek um ow ny został 
rozw iązany m iędzy stronam i 1 grudn ia  1934 roku, 
wobec czego powód zdołał nabyć praw a em erytalne.

W  skardze kasacyjnej pozw ana G m ina żąda uchy
len ia  zaskarżonego w yroku, zarzucając Sądowi A pela
cyjnem u nierozw ażenie zgłoszonego na rozpraw ie 
w d rugiej in stancji zarzu tu  b rak u  dowodu, że istn ie
je  w ym agana statutow o uchw ała R ady M iejskiej 
o p rzystąp ien iu  pozw anej do funduszu em erytalnego 
oraz o zatw ierdzeniu  te jże  uchw ały przez W ydział 
Powiatow y. Z arzut ten  jest słuszny, zaskarżony bo
w iem  w yrok odpow iedzi na  powyższy zarzu t n ie  za
wiera.

Słuszny jest i dalszy zarzu t skargi kasacyjnej prze
inaczenia treści lis tu  z 20 lipca 1934, w k tó rym  jest 
mowa o zw olnieniu pow oda, a n ie  wypow iedzeniu, 
ja k  rów nież oparcia w yrokow ania na b łędnej p rze
słance, że przy zw olnieniu pracow nika bez w ypowie
dzenia za datę zw olnienia należy uw ażać dzień, 
w k tó rym  kończyłby się okres w ypow iedzenia, 
w p rzy p ad k u  1 grudn ia  1934 roku.

Sąd Najwyższy w orzeczeniu, ogłoszonym w Zbio
rze Orzeczeń za rok  1935 pod  N r 126, w yjaśnił, że 
zasada, wyłożona w ustaw ach cyw ilnych (art. 1184 
k. c., art. 1162 austr. kod. cyw .), przew idujących 
możność w pew nych przypadkach , żądania od strony 
w ykonania um owy, n ie  m a zastosowania do stosun
ku , w ynikającego z um ow y o pracę.

Jedyną konsekw encją zw olnienia pracow nika przez 
pracodaw cę jest zap ła ta  odszkodow ania w wysokości, 
przew idzianej przez ustaw ę lu b  umowę, gdy zwolnie
n ie  nastąp iło  bez w ażnej przyczyny lu b  bez zacho
w ania ustaw ow ych term inów  w ypowiedzenia.

Z powyższego wypływa, że um ow a o p racę n ie  m o
że być kontynuow ana wbrew woli stron i zw olnienie 
pracow nika sku tk u je  rozw iązanie um owy od chw ili 
zw olnienia. Słusznie więc tw ierdzi skarżąca, że Sąd 
pow inien by ł w p rzy p ad k u  ustalić  datę zw olnienia 
pow oda z pracy  i w zależności od te j daty  obliczyć 
czas pracy, zaliczalnej do wysługi em ery talnej. N ie
słusznie przy  tym  pow ołał się Sąd Okręgowy na  art. 
25 ust. 4 rozporządzenia  z 16 m arca 1928 (Dz. U. 
poz. 323), k tó ry  m ów i o zw olnieniu z p racy  z wy
pow iedzeniem  na  3 m iesiące, a nie o natychm iasto
wym zw olnieniu bez w ypow iedzenia, ja k  w p rzy p ad 
ku, sku tku jącym  rozw iązanie umowy.

Słuszny jest wreszcie zarzu t naruszenia art. 351 
k. p. c. przez oparcie w yrokow ania na b łęd n e j p rze
słance, jak o b y  obliczenie przez skarżącą p racy  p o 
woda, zaliczalnej do wysługi em ery talnej, było 
sprzeczne z postanow ieniem , zaw artym  w art. 7 ust. 2 
rozporządzenia  P rezyden ta  Rzpl. z 24 listopada 1927 
o ubezpieczeniu  pracow ników  um ysłowych. P rzep is 
ten  n ie  może m ieć zastosow ania tam , gdzie praw o do 
uposażenia em erytalnego zostało unorm ow ane przez 
statu t. N iezależnie od tego należy zaznaczyć, że pod 
ust. 3 powołanego art. 7 n ie m ożna podciągnąć wy
nagrodzenia, należnego pracow nikow i nie za pracę, 
lecz ty tu łem  odszkodow ania za zw olnienie bez za
chow ania te rm in u  wypowiedzenia.

N iesłuszny jest na tom iast zarzu t kasacji, jakoby 
Sądy pozbaw ione były m ożności obliczania czasu, 
zaliezalnego do wysługi em ery talnej, z tego rzekom o 
pow odu, że w  p rzy p ad k u  do w ym iaru  zaopatrzen ia  
em erytalnego zostały na  mocy sta tu tu  pow ołane spe
cjalne kom isje (§ 21 s ta tu tu ) ;  skarżąca n ie  tw ier
dzi, by kom isje te  w ydały w p rzy p ad k u  swe orzecze
n ie , wobec czego Sądy m ogły dokonać tego oblicze
nia. O ile b y  właściwa kom isja wym iarowa w ypow ie
działa się w te j m aterii, w tedy ty lko  m ogła powstać 
kw estia mocy wiążącej orzeczenia tak ie j kom isji dla 
sądów, co w danym  razie n ie zachodzi.
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Z tych względów zaskarżony w yrok, oparty  na 
b łędnych  p rzesłankach  i  b łędne j w ykładni art. 25 
ust. 4 rozporządzenia  P rezyden ta  z 16 m arca 1928 
(Dz. U. p. 323) i art. 7 ust. 2 i 3 rozp. P rezydenta  
z 24 listopada 1927 (Dz. U. p. 911), uległ uchylen iu  
z pow odu naruszenia powyższych przepisów  oraz art. 
250 i 351 k. p. c.

13.

S k u tk i n iew ykonania  zaw artej m ięd zy  stronam i 
p rzed  w ejściem  w  życie  kodeksu  zobow iązań um ow y  
w  przedm iocie  sprzedaży nieruchom ości za zobow ią
zanie nabyw cy do  dożyw otniego u trzym yw ania  zb yw 
cy na leży  ocenić na podstaw ie p rzep isu  art. 605 k. z., 
gdy n iew ykonan ie  um ow y nastąpiło ju ż  pod  dzia ła
n iem  przepisów  k. z.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego
z 7/21 września 1938 C. I. 1213/37.

Sąd A pelacyjny zatw ierdził w yrok Sądu O kręgo
wego, uw zględniający powództwo A ntoniego G. prze
ciwko Stanisławowi Cz. o rozw iązanie um owy kupna- 
sprzedaży i eksm isję z n ieruchom ości, tą  um ową 
ob jęte j.

W skardze kasacyjnej pozw any, zarzucając obrazę 
art. 351 k. p. c., art. 1978 k. c. N ap., art. 605 k. z.,
art. 40 § 3 przepisów  wprow. k. z. oraz rozporządze
nia  P rezyden ta  R zeczypospolitej z 24 październ ika 
1934 o konw ersji i uporządkow aniu  długów ro ln i
czych, wnosi o uchylen ie  zaskarżonego w yroku.

Na czoło poruszonych w kasacji zagadnień wysu
wa się kw estia słuszności zarzu tu  strony skarżącej, 
iż jakoby  w p rzy p ad k u  sku tk i niew ykonania zaw ar
te j m iędzy stronam i w  dn iu  3 lutego 1925 roku  um o
wy w przedm iocie sprzedaży w ym ienionej w n iej n ie
ruchom ości za zobow iązanie nabyw cy do dożyw otnie
go utrzym yw ania zbywcy należało rozstrzygnąć nie 
na podstaw ie przep isu  art. 605 k. z., lecz na zasadzie 
art. 1978 k. c., pom im o iż n iew ykonanie um owy we
dług ustaleń  Sądu A pelacyjnego nastąp iło  już  pod 
działaniem  przepisów  k. z. W  kw estii te j p rzy  uza
sadnieniu  podstaw  kasacyjnych na posiedzeniu  dzi
siejszym stanowisko swoje strona skarżąca, m iędzy 
innym i, op ierała  przede  wszystkim  na  okoliczności, iż 
w przepisach kodeksu cywilnego N ap. było w yraźnie 
określone, jak ie  m ogły być sku tk i n iew ykonania zo
bow iązania, w ypływ ającego z um owy o dożywocie, 
a k tóre  to  przepisy  rozw iązania um owy wszak sta
nowczo n ie  dopuszczały (art. 1978 k. c .), poniew aż 
zaś stosownie do art. 1135 k. c. um ow y zobow iązują

n ie  ty lko  do tego, co w n ich  jest w yrażone, lecz za
razem  do wszystkich następstw , jak ie  słuszność, zwy
czaj lub  praw o nad a ją  zobow iązaniu zgodnie z jego 
n a tu rą , skutkom  niew ykonania nm owy, przew idzia
nym  w art. 1978 k. c., już  z góry strony, zdaniem  
rzecznika pozwanego, poddały  się, skoro same żad
nych  w arunków  co do tego w zaw artą um ow ę nie 
w prow adziły. W szakże w m yśl w yraźnej osnowy art, 
X L  § 3 przepisów  w prow. k. z. do oceny skutków 
niew ykonania pow stałych p rzed  jego wejściem  w ży
cie zobow iązań i zwłoki w ierzyciela stosować należy 
przepisy  k. z., o ile  niew ykonanie zobow iązania lub  
zwłoka w ierzyciela n astąp iły  po w ejściu w życie te 
go kodeksu. Zasada, w yrażona w rzeczonym  p rzep i
sie praw a, oparta  je s t niew ątpliw ie na  okoliczności, 
iż z oceną skutków  praw nych  niew ykonania zobo
w iązania w edług no rm  nowego praw a każda ze stron, 
zaw ierających um owę, pow inna się liczyć, gdyż od 
chw ili wejścia w życie tego praw a n ie  może się po
woływać na jego nieznajom ość, a samo niew ykonanie 
zobow iązania z isto ty  swej n ie  może być uw ażane 
jak o  zdarzenie, zachodzące no rm aln ie  w danym  sto
sunku praw nym  i organicznie z pew nym  rodzajem  zo
bow iązania związane, z k tó rym  należałoby się już 
z góry liczyć, gdyż najw ażniejszym  skutkiem  istn ie
n ia  każdego zobow iązania jest wszak obow iązek dłuż
n ik a  do pewnego świadczenia na  rzecz w ierzyciela. 
D latego też uznać należy, że Sąd A pelacyjny w przy
padku  słusznie oparł w ykonanie na p rzep isach  k. z. 
Poza tym , wbrew  wywodom kasacji, zaskarżony wy
ro k  w swym uzasadnien iu  „ in  fin e“ w yraźnie zawie
ra  w zm iankę, dlaczego Sąd A pelacyjny uznał za ko
nieczne zastosowanie w danej spraw ie § 2 art. 605 
k. z. i rozw iązał na jego podstaw ie um ow ę stron, 
ocena zaś zasobu dowodowego i rozstrzygnięcie zwią
zanej z n ią  kwestii, czy zachodziły  w p rzypadku  wy
jątkow e okoliczności, k tó re  w edług tego przepisu  
praw a stanow iły dostateczną podstaw ę do rozw iąza
n ia  umowy o dożywocie (środek ów został przez 
ustaw odaw cę w prow adzony niew ątpliw ie dla skutecz
niejszego zabezpieczenia interesów  dożyw otnika, w ra 
zie uznania  przez Sąd, iż są one pow ażnie zagrożone 
lub  naruszone), w chodzą w m erytoryczną część po
wstałego m iędzy stronam i sporu i  usuw ają się spod 
k on tro li kasacyjnnej (art. 426 § 2 i art. 439 k. p. c.).

Również n ie  może być p rzy ję ty  na uwagę zarzut 
pom inięcia przez Sąd A pelacyjny, p rzy  usta len iu  fak 
tu  niew ykonania przez pozwanego um owy, okolicz
ności is tn ien ia  d ługu pieniężnego na jego rzecz od 
powoda, gdyż zarów no w m yśl art. 1291 k. c., ja k  
i stosownie do art. 254 k. z. po trąceniu , k tó re  m a na
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względzie podniesiony zarzut, u lec m ogą należności 
ty lko jednorodzajow e, w spraw ie zaś n in iejszej, jak  
w ynika z usta leń  zaskarżonego w yroku, p rzedm iot 
sporu  stanow iły świadczenia w natu rze , a p re tensja  
pozwanego jest wszak sum ą pieniężną. Co zaś do pod
niesionego w kasacji zarzu tu  n ieprzy jęcia  przez Sąd 
A pelacyjny na  uwagę, iż stosownie do rozporządze
n ia  P rezyden ta  R zeczypospolitej z 24 październ ika 
1934 o konw ersji i uporządkow aniu  długów  ro ln i
czych pozw any m ógł, wbrew  w arunkom  zaw artej m ię
dzy stronam i um owy powyższej, n ie  płacić w wyzna
czonych te rm inach  ob jętych  tą  um ow ą długów, jako 
rolniczych, to wobec b rak u  w uzasadnieniu  zaskarżo
nego w yroku danych, stw ierdzających ch arak te r ro l
niczy rzeczonych długów w rozum ieniu  pom ienionego 
rozporządzenia oraz w b rak u  pow ołania się na tak ie  
dane w kasacji, wszystkie wywody w te j m aterii, uczy
nione przez stronę skarżąca, jako  n ie  o parte  na m a
teria le  dowodowym, u p ad a ją . W reszcie, w brew  tw ier
dzeniu kasacji, zaskarżony w yrok m a na względzie 
n iedopuszczalną i niezgodną z w arunkam i zaw artej 
umowy propozycję pozwanego, wysuwaną powodowi, 
by zam iast ściśle określonych alim entów  otrzym yw ał 
od pozwanego ty lko  ich  część „w postaci zam ien
n e j, ja k  np. g run tu  lub  pew nej sumy pieniężnej za
m iast zboża“, na tom iast w yrok n ie  porusza wcale za
kw estionow anej przez pozwanego konieczności w yda
w ania jednorazow o i w całości zastrzeżonych w um o
wie alim entów , przeciw ko k tó re j (konieczności) ka
sacja zupełn ie  zbędnie wysuwa swoje zastrzeżenia.

Z tych zasad zaskarżony w yrok pozostaje w mocy.

14.

Podlega um orzen iu  postępoicanie w  razie uniesie
nia pozw u  w  im ien iu  osoby, która  ja k  się po tem  
okazało, ju ż  n ie  żyła, p rzez  pe łnom ocnika , działające
go na m ocy pełnom ocnictw a, datowanego d n iem  póź
n ie jszym  od d a ty  śm ierci te j osoby; brak ten  n ie  
m oże być u zu p e łn io n y  przez w stąpienie do  sprawy  
spadkobierców  zm arłego i popieranie przez n ich  
pozw u.

O rzeczenie Izby C ywilnej Sądu Najwyższego 
z 7 w rześnia 1938 C. I. 2208/37.

Sąd Okręgowy postanow ieniem  z 23 m arca 1935 za
wiesił postępow anie z pow odu śm ierci pow oda T ade
usza Z. i postanow ieniem  z 8 lis topada 1935 postę
pow anie wznowił i za p o w o d ó w 'u zn a ł Stanisław ę Z. 
osobiście i jako  m atkę i główną op iekunkę n ie le tn ich

Jadw igi i Leona Z., po czym zasądził na  rzecz po
wodów od U bezpieczalni Społecznej w Łodzi 3000 
złotych.

N a skutek  skargi apelacy jnej pozw anej, Sąd A pe
lacy jny  postępow anie w obu instancjach  um orzył 
z zasady, że powództwo zostało wytoczone w im ieniu  
T adeusza Z. 4 stycznia 1935, chociaż pow ód zm arł 15 
grudn ia  1934, wobec więc złożenia pozwu przez oso
bę n ie  m ającą  pełnom ocnictw a do w ytoczenia pow ódz
tw a, zbędne były  postanow ienia Sądu z 23 m arca 
i 8 listopada 1935 o zaw ieszeniu i w znow ieniu postę
pow ania oraz w ydanie w yroku.

W skardze kasacy jnej spadkobiercy Tadeusza Z. 
zarzucają naruszenie  przez Sąd A pelacyjny p rzep i
sów praw a m ateria lnego  i postępow ania.

Pierw szy zarzu t pogw ałcenia art. 375 k. p. c. przez 
oparcie zaskarżonego postanow ienia na tym  p rzep i
sie, chociaż w p rzy p ad k u  n ie  m ia ł on zastosowania, 
jest bezzasadny, albow iem  zgodnie z treścią art. 375 
k. p. c. p rzep is ten  m a zastosowanie, o ile w ydanie 
w yroku jest zbędne, skoro więc Sąd A pelacyjny usta
lił, że pozew w niesiony został przez osobę, nie m a
jącą upow ażnienia do w ytoczenia powództw a, czyli 
że zachodzą w arunki, przew idziane w art. 213 k. p. c., 
to słusznie uznał, iż w ydanie w yroku jest zbędne 
i m ia ł podstaw ę do oparcia  się na  art. 375 k. p. c.

D rugi zarzu t obrazy art. 213 k. p. c. przez n ieroz
ważenie, iż do spraw y złożone zostało pełnom ocnic
tw o od spadkobierców  zm arłego pow oda, i b łędne 
uznanie, iż pozew złożony został przez osobę, n ie  
m ającą  upow ażnienia, chociaż ten  b ra k  m ógł być 
uzupełn iony  w określonym  przez Sąd term in ie , jest 
niesłuszny, albow iem  n a  m ocy art. 96 k. p. c. pe łno
m ocnik  m oże działać aż do zawieszenia spraw y w ra 
zie śm ierci strony w procesie, skoro więc Sąd A pela
cyjny ustalił, że w m om encie w ytoczenia pozwu Z. już 
n ie  żył, n ie  m ógł zatem  być stroną w procesie, to 
i czynności pełnom ocnika, dokonanych  w im ien iu  
zm arłego po jego śm ierci, n ie  m ogli w tych w arun 
kach potw ierdzić spadkobiercy.

Również niesłuszny jest trzeci zarznt obrazy art. 
724 k. c. i art. 63— 67, 96 i 192 k. p. c. przez n ie 
rozw ażenie i b ra k  uzasadnien ia  zagadnienia, czy p ro 
ces, wytoczony w im ien iu  osoby zm arłej, może być 
pop ierany  przez spadkobierców , oraz że spadkob ier
cy z mocy art. 724 k. p . c., rep rezen tu jąc  praw a zm ar
łego od chw ili jego śm ierci, uzu p e łn ili b rak  zdolno
ści procesowej w chw ili w ytoczenia powództw a, po 
nieważ przed zapadnięciem  w yroku postanow ieniem  
z 6 listopada 1936 uznan i zostali za powodów w sp ra
wie, albow iem , ja k  to w yjaśn ił Sąd Najwyższy w orze
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czeniu n r  481/36 Sąd z u rzędu  b ierze  pod  uwagę, czy 
n ie  zachodzi b ra k  zdolności procesow ych i w inien 
uniew ażnić postępow anie, jeżeli k tó ra  ze stron  jest 
procesowo niezdolna, poniew aż w tak im  p rzypadku  
przew ód sądowy jest niew ażny (ściśle: do tkn ię ty  n ie 
w ażnością), ustaliw szy więc, że Tadeusz Z. zm arł 15 
grudnia  1934, i m ając na uw adze złożenie do spraw y p e ł
nom ocnictw a datow anego 30 g rudn ia  1934, czyli już po 
śm ierci Z., m ia ł Sąd A pelacyjny podstaw ę do uzna
nia, iż powództwo było wytoczone przez osobę nie 
m ającą upow ażnienia i w tycli w arunkach  n ie  mógł 
uznać, aby ten  b ra k  pełnom ocnictw a wobec śm ierci 
osoby, k tó ra  w dacie w ytoczenia pow ództw a n ie była 
zdolna do działań  praw nych, m ógł być uzupełn io 
ny ; n ie m ia ł także w tych  w arunkach  Sąd A pelacyj
ny potrzeby  rozw ażania czynności, dokonanych w to- 
k u  procesu, k tó ry  n ie  m ógł być wszczęty i jako  
do tkn ię ty  niew ażnością u legał um orzeniu .

15.

N iezłożen ie  odpisów  do  skargi a p elacyjnej stanowi 
brak form alny , p rzew idziany  w  art. 396 k. p. c., k tó 
rego n ieuzupe łn ien ie  s k u tk u je  zw rot skargi apelacyj
nej.

W niosek o przyw rócenie te rm in u  do  złożenia  odp i
sów za łączn ików  do skargi apelacyjnej, zgłoszony  
w zażalen iu  do  Sądu A pelacyjnego  na zarządzenie  
Przew odniczącego Sądu O kręgowego o zw rocie skargi 
apelacyjnej ze w zg lędu  na n iezłożen ie  tych  odpisów, 
nie podlega rozpoznaniu.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 7 września 1938 C. I. 3161/37.

Przew odniczący w Sądzie O kręgow ym  25 m arca 
1937 na m ocy art. 396 k. p. c. w ydał zarządzenie o uzu
p e łn ien iu  przez firm ę „S“ je j skargi apelacy jnej w nie
sieniem  op ła t i złożeniem  odpisów  załączników  dla 
strony przeciw nej i zaw iadom ienia o tych  b rakach  
i uzupełn ien iu  icli w 7 dniow ym  te rm in ie  doręczono 
pełnom ocnikow i pow ołanej firm y 30 m arca 1937.

Poniew aż odpisy załączników  n ie  zostały złożone, 
p rzeto  Przew odniczący zarządzeniem] z 18 czerwca 
1937 nakazał zw rot skargi apelacy jnej, k tó ra  została 
doręczona pełnom ocnikow i firm y  „S“ 30 czerwca
1937.

Od tego ostatniego zarządzenia pełnom ocnik  firm y 
„S“ w niósł zażalenie z zażądaniem  uchylen ia  zarzą
dzenia Przew odniczącego w Sądzie O kręgowym  i p rzy
jęcia skargi apelacy jnej, w końcu  zaś tego zażalenia

zgłosił wniosek o przyw rócenie te rm in u  do złożenia 
odpisów załączników.

Sąd A pelacyjny, po rozpoznaniu  zażalenia, posta
now ienie Przew odniczącego Sądu Okręgowego (w ła
ściwie zarządzenie) z 10 czerwca 1937 o zwrocie skar
gi apelacy jnej zatw ierdził.

W skardze kasacyjnej, k tó ra  na  mocy a rt. 431 k. 
p. c. ulega rozpoznaniu  na  posiedzeniu niejaw nym , 
firm a „S“ wnosi o uchylen ie  postanow ienia P rze 
wodniczącego Sądu Okręgowego z 18 czerwca 1937 
i polecenie Sądowi O kręgow em u przyjęcia skargi 
apelacy jnej.

Pierw szy zarzu t obrazy art. 183 k. p. c. z pow odu 
nierozw ażenia przez obydwa Sądy postawionego w za
żalen iu  w niosku o przyw rócenie te rm in u  do złożenia 
odpisów załączników  jest niesłuszny, albow iem  na 
mocy art. 410 k. p. c. od zarządzenia Przew odniczą
cego Sądu Okręgowego służy zażalenie do Sądu A pe
lacyjnego, skoro więc, ja k  w ynika ze skargi kasacyj
n e j, w niosek o przyw rócenie te rm in u  zgłoszony został 
w zażaleniu, k tó re  ulegało rozpoznaniu  Sądu A pe
lacyjnego, to  na m ocy art. 396 k. p. c. Sąd Okręgowy 
n ie  m ia ł up raw n ien ia  do rozpoznaw ania wniosków, 
um ieszczonych w zażaleniu, k tó re  podlegało rozpo
znaniu  Sądu A pelacyjnego, ten  osta tn i zaś także nie 
m ia ł obow iązku rozpoznaw ania tego w niosku, albo
w iem  na  mocy art. 186 k. p. c. ta k i w niosek w inien 
być skierow any w p rzy p ad k u  do Sądu Okręgowego.

D rugi zarzu t naruszenia  art. 399 k. p. c. z pow odu 
n ienakazan ia  przez Sąd A pelacyjny doręczenia skar
żącej odpisu  postanow ienia Przew odniczącego Sądu 
Okręgowego z 18 czerwca 1937 o zwrocie skargi ape
lacy jnej jest bezzasadny, albow iem  zw rócenie skargi 
apelacy jnej z pow odu n ieuzupełn ien ia  b raków  na 
m ocy art. 396 k. p. c. n astęp u je  n ie  na  skutek posta
now ienia, lecz na skutek  zarządzenia Przew odniczą
cego, do zarządzenia zaś takiego, ja k  to  w yjaśnił Sąd 
Najwyższy w orzeczeniu n r  163/36, n ie  m ają  zasto
sowania przepisy  art. 375— 379 k. p. c., zarządzenie 
więc tak ie  n ie  wym aga uzasadnien ia i p rzesyłania 
jego odpisu, w ystarcza w ysłanie zaw iadom ienia, k tó 
re na mocy § 30, 62 p. 3 i § 63 rozporządzenia M ini
stra  Spraw iedliw ości z 15 grudn ia  1932 (Dz. U. poz. 
941) dokonyw a sekretarz  bądź ustnie, bądź na  p iś
mie.

Trzeci zarzut, iż wobec um ieszczenia w zaw iado
m ien iu  żądania  złożenia odpisów  załączników  pod tre ś 
cią dotyczącą zagrożenia art. 141 k.p.c. zw róceniem  pis
ma, zaw iadom ienie tak ie  n ie  m ogło spowodować zwrotu 
skargi, tym  bard z ie j, że art. 396 n ie  zaw iera żądania 
złożenia odpisów załączników , k tó rych  m ożna się
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zrzec, co rów nież n ie  m oże skutkow ać zw rotu skargi, 
k tó ra  zdaniem  skarżącej odpow iadała przepisom  fo r
m alnym  —  jest niesłuszny, albow iem , ja k  w yjaśniono 
wyżej, zarządzenie Przew odniczącego m ogło być po
dane do wiadom ości w dow olnej form ie i znaczenia 
takiego zaw iadom ienia, wobec b rzm ien ia  art. 396 k, 
p. c., zagrażającego zw rotem  skargi na  w ypadek nie- 
uzupełn ien ia  braków , n ie  m ogła pozbaw ić okolicz
ność, czy żądanie  złożenia załączników  umieszczone 
zostało w zaw iadom ieniu powyżej, czy poniżej za
grożenia zw rotu z art. 141 k. p. c., zwrócenie bow iem  
pism a jest przew idzianym  przez pow ołane przepisy 
sku tk iem  n ieuzupełn ien ia  braków . W brew  m niem aniu  
skarżącego, obow iązek złożenia odpisu  załączników 
wypływa z art. 139 k. p. c., k tó ry  wym aga złożenia 
takicli odpisów  przy każdym  piśm ie, a więc przy 
skardze apelacy jnej, i n iezłożenie tak ich  odpisów sta
nowi b rak  form alny , przew idziany w art. 396 k. p. c., 
n ieuzupełn ien ie  k tórego sk u tk u je  zw rot w p rzy p ad 
ku skargi apelacyjnej.

Czwarty zarzu t, że Sąd n ie  oznaczył odpisy jak ich  
załączników  m iały  być złożone, jest bezzasadny, a l
bow iem  na m ocy art. 137 § 1 p. 5 k. p. c. każde pis
mo, a więc i skarga apelacy jna w inna zaw ierać wy
m ienien ie załączników , ustaliw szy więc, że skargę 
apelacy jną w niósł adw okat, m ia ł Sąd A pelacyjny pod
stawę do uznania , iż w inien  by ł wiedzieć, jak ich  od
pisów od niego żądano, skoro u legające w ym ienie
n iu  załączniki sam  złożył p rzy skardze apelacyjnej.

W reszcie niesłuszny jest ostatn i zarzut, iż zaw iado
m ienie, zaw ierające w treści w ym ienienie trzech Są
dów: G rodzkiego, Okręgowego i A pelacyjnego, nie 
w skazuje, k to  w ydał zarządzenie, -wbrew bowiem  
tw ierdzeniu  skarżącego Sąd A pelacyjny  ustalił, że za
w iadom ienie z 25 m arca z żądan iem  złożenia o d p i
sów załączników  stw ierdza, że adw okat P. wez
wany został przez Sąd Okręgowy.

16

R zem ieśln ikow i, k tó ry  pod ją ł się napraw y rynny  
i p rzy  te j pracy doznał uszkodzenia , n ie  służy prawo  
do odszkodow ania przeciw ko  osobie, która  zam ów iła  
u niego napraw ę rynny.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 21 czerwca 1938 C. II. 3307/37.

Sąd Okręgowy we Lwowie zgodnie z Sądem  G rodz
kim  oddalił powództwo o zap ła tę  kw oty 700 zł, o p a r
te na zasadzie odszkodow ania, m ianow icie n a  tw ier

dzeniu, źe pow ód na  zam ów ienie pozw anej p od ją ł 
się napraw y rynny w je j dom u, że w czasie w ykony
w ania te j roboty  spadł z d rab iny , dostarczonej m u 
przez pozw aną, skutkiem  czego doznał uszkodzenia 
ciała, a w następstw ie czego poniósł szkodę w wyso
kości w spom nianej sumy, że w ypadek ten  n astąp ił 
z winy pozw anej, w szczególności z je j n iedbalstw a, 
polegającego na  tym , że dostarczona przez n ią  d ra 
b ina by ła  słaba, w skutek czego złam ał się szczebel, 
na k tórym  stanął powód, a ponadto , że chodnik  przed 
je j realnością, na  k tó rym  pow ód o p arł tę  d rab inę, 
by ł pokry ty  lodem  i n ie  posypany piaskiem , skutkiem, 
czego d rab in a  poślizgnęła się, i oba te  fak ty  spowo
dowały u p ad ek  z d rab iny  na  ziem ię oraz w spom nia
ne uszkodzenie.

W yrok ten  zaskarża pow ód, zarzucając naruszenie 
praw a m ateria lnego  przez b łęd n ą  jego w ykładnię 
i niewłaściwe zastosowanie, w szczególności d o p a tru 
je się naruszenia p rzep isu  art. 461 k. z.

Z arzu t ten  jest chybiony.

P rzede wszystkim  przepis ten  n ie  m oże w ogóle 
w chodzić tu  w rachubę, gdyż dotyczy działu, odno
szącego się do um owy o pracę, (art. 441— 477 k. z.), 
podczas gdy w p rzy p ad k u  w świetle ustaleń  Sądu 
Okręgowego chodzi o um ow ę o dzieło (art. 478— 497 
k. z.).

Ponadto , gdyby ocenić należało spraw ę ze stano
wiska przepisów  o odpow iedzialności za czyny n ie 
dozwolone (art. 134— 167 k. z .), to ustalen ia  Sądu 
Okręgowego rów nież roszczenia takiego n ie  mogą 
uzasadnić.

W  szczególności n ie  m oże skarżący powoływać się 
na złam anie szczebla, skoro Sąd O kręgowy n ie  dał 
w iary zeznaniom  pow oda w dowodzie i fak tu  tego 
nie p rzy ją ł za udow odniony, o ile  zaś chodzi o rzeko
m y b ra k  u trzym yw ania chodn ika w należytym  sta
nie, to słusznie Sąd Okręgow y p rzy jm uje , że powód 
jak o  kw alifikow any, dośw iadczony robo tn ik  pow inien 
był p rzed  p rzystąp ien iem  do pracy  zbadać te ren , na 
k tó rym  m iała  stać d rab ina , a gdy tego zan iedbał, sam 
sobie w inę nieszczęśliwego w ypadku przypisać w i
nien.

Pow oływ anie się skarżącego na  rzekom ą p resję  ze 
strony pozw anej nie m oże być wzięte pod uwagę, gdy/, 
fak t ten  n ie  jest ob ję ty  u sta len iam i zaskarżonego 
w yroku, w yłącznie d la Sądu Najwyższego m ia ro 
da jnym  (art. 439 k. p. c .), a pow ód b rak u  tego usta
len ia  ze stanow iska podstaw y kasacy jnej z L. 2 art. 
426 k. p. c. n ie  zaskarża.
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Żona nie odpow iada z ty tu łu  niesłusznego zboga- 
cenia za pożyczkę , którą  o trzym a ł je j  m ąż chociażby  
je j  podarow ał sum ę o trzym aną ty tu łe m  pożyczki.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 28 czerwca 1938 C. II. 3337/37.

Sąd Okręgowy przysądził powodowi od pozw ane
go H enryka H. zw rot 2.000 zł pożyczki tem u  pozw a
nem u 4 czerwca 1934, na tom iast oddalił powoda 
z żądaniem  zasądzenia pozw anej Idy  H . na  solidarną 
z pozwanym  H enrykiem  H. zap ła tę  te j kwoty.

W yrok ten  w odniesieniu  do pozwanego H enryka
H. urósł w moc praw a.

Skargi apelacy jnej pow oda co do oddalen ia  p o 
wództwa, skierow anego przeciw ko pozw anej Idz ie  H., 
Sąd A pelacyjny n ie  uw zględnił i w yrok Sądu O krę
gowego zatw ierdził.

Powód zaskarża skargą kasacyjną w yrok Sądu A pe
lacyjnego z obu przyczyn kasacyjnych, w art. 426 k. 
p. c. przew idzianych.

Żadna z n ich  n ie  jest uzasadniona.
Pow ód o p arł swe powództwo przeciw ko pozw anej 

na niesłusznym  je j w zbogaceniu się kosztem  pow o
da kw otą, pożyczoną je j m ężowi, pozw anem u H en 
rykow i H., a ty tu ł ten  uzasadniał pow ód tym , że p o 
zwany, pożyczając od pow oda 2.000 zł, po in fo rm o
w ał pow oda, że p ien iądze te  po trzebne m u są n a  za
płacenie resztu jącej ceny k u p n a  na realność ściśle 
oznaczoną, k tó rą  k u p u je  dla siebie. Tym czasem  po
zwany zużył pożyczoną kw otę za w iedzą i zgodą 
pozw anej 3 lipca 1934 na k upno  te j realności ale 
nie d la siebie, lecz na rzecz pozw anej, k tó ra  za je j 
w łaścicielkę została zaintabulow ana.

Ponad to  tw ierdził powód w pozwie, że oboje p o 
zwani uznali, iż są d łużni powodowi 2.000 zł z za 
ległym i odsetkam i i zobowiązali się tę  kw otę w k ró t
kim  czasie zapłacić.

W skardze apelacy jnej przytoczył powód nową 
podstawę powództw a i też ją  w skardze kasacyjnej 
podtrzym uje, a podstaw a ta  polega na tym , że H en 
ryk H. zaciągnął pożyczkę w m ow ie będącą jako  pe ł
nom ocnik pozw anej, chociażby działa jąc  na korzyść 
pozw anej bez zlecenia.

Przechodząc do rozpatrzen ia  powyższych ty tułów  
zauważa się co następu je .

O ile chodzi o niesłuszne wzbogacenie się, p ierw 
szym wym ogiem  zaistn ienia tego ty tu łu  jest ta k  we
dług § 1431 u. c. jak  i art. 123 k , z. „niesłusz- 
ność“ .

17. W ymóg ten  w św ietle tw ierdzeń  faktycznych sa
mego pow oda n ie  zachodzi.

Pozw any H enryk  H . przyszedł do nabycia kwoty 
2.000 zł na podstaw ie w ażnej um ow y pożyczkowej, na 
co n a jlep ie j w skazuje ta  okoliczność, iż pow ód oparł 
swe powództwo przeciw ko tem u pozw anem u na um o
w ie pożyczki, i Sąd na te j podstaw ie przysądził m u  
żądaną kwotę. W obec tego bez w zględu na cel, k tó ry  
biorący pożyczkę przy zaciągnięciu pożyczki pow o
dowi w yjaw ił, pożyczona kw ota weszła w ażnie do 
m ają tk u  pożyczającego.

W tym  stanie rzeczy odstąp ien ie przez pozwanego 
swej żonie, obecnie pozw anej, kw oty 2000 zł pod 
ty tu łem  darm ym  op ierało  się na w ażnym  ty tu le  kon 
trak tu  darow izny, a więc n ie  było niesłusznym , a n ad 
to pozwana n ie  wzbogaciła się kosztem  powoda, lecz 
swego męża.

W obec tego nieuzasadniony jest zarzu t kasacji n a 
ruszenia przez Sąd A pelacyjny  przepisów  art. 123— 
125 k. z.

Do przyjęcia dw óch pozostałych ty tu łów  b rak u je  
koniecznych przesłanek faktycznych.

W spółdziałanie pozw anej w n in iejszej spraw ie po
legało w edług niew adliw ego usta len ia  jedyn ie  na  tym , 
że pozw ana wobec osób trzecich  w celu uspokojen ia  
pow oda w yraziła się, że dług zostanie zapłacony.

Oświadczenie to, jako  złożone wobec osób trzecich, 
n ie  może wywołać sku tku  zobow iązania, poza tym  
w ykładnia woli pozw anej w k ie ru n k u  b rak u  ze stro
ny  pozw anej woli zobow iązania się wobec pow oda do
tyczy oceny faktycznej i n ie  podlega zaskarżeniu 
w postępow aniu  kasacyjnym .

P onadto , o ile chodzi o zarzu t pow oda, że pozw a
ny w ystępow ał z ram ien ia  pozw anej na podstaw ie 
pełnom ocnictw a, zauważa się, że, pom inąw szy naw et 
b ra k  podstaw y faktycznej do tego w niosku praw ne
go, ponadto  pow ód popada  sam ze sobą w sprzeczność. 
Gdyby bow iem  tak  się rzecz m iała, pozw any jako  peł
nom ocnik  n ie  zaciągnąłby żadnego własnego zobo
w iązania, a przecież pow ód zaskarżył pozwanego ja 
ko biorącego pożyczkę i na  te j podstaw ie z pow ódz
tw em  co do niego się u trzym ał.

Stanowisko pow oda jest i w innych  k ierunkach  
sprzeczne samo z sobą. Jeżeli bow iem  powód m a -  
ważny ty tu ł do żądania od pozw anej zw rotu 2.000 zł 
na podstaw ie osobistego zobow iązania pozw anej, nie 
może równocześnie op ierać powództw a na  niesłusz
nym  wzbogaceniu, i odw rotnie, gdyż jedno  wyklucza 
drugie. H

W  tym  stanie rzeczy obojętne jest zwalczane 
w kasacji zapatryw anie praw ne Sądu Apelacyjnego,
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że n ie  zachodzą też w aru n k i w ażnej um ow y poręki, 
gdyż swe roszczenie na  tym  ty tu le  n ie  opiera.

O ile  chodzi o przyczynę kasacyjną z art. 426 p. 
2 k. p. e., m a ona polegać na  tym , że Sądy niższych 
in stancji n ie  zajęły  się ustalen iem  okoliczności is to t
nych d la oceny spraw y, a zaszłych przy  zaciągnięciu 
pożyczki ja k  i następn ie  przy  p rzen iesien iu  tych ko 
rzyści na rzecz pozw anej, uznając je  za obojętne.

Z arzu t ten  jest n a jp ie rw  dlatego niesłuszny, że sa
m e tw ierdzenia faktyczne pow oda w ram ach niekw e
stionow anych usta leń  w ystarczają do oddalen ia  p o 
wództwa z m otywów wyżej przytoczonych, ponadto  
zarzu t ten  jest zbyt ogólnikowy, by  czynił zadość wy
mogowi art. 427 k. p. c. uzasadnien ia podstaw  kasa
cyjnych.

18.

O koliczność, że strona zawierając ugodą, działa pod  
w pływ em  sw ych chw ilow ych  po trzeb  finansow ych, nie  
stanowi podstaw y do  uniew ażnienia  ugody z  § 879 
L. 4 kod. cyw. austr.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 28 czerwca 1938 C. II . 3338/37.

Sąd A pelacyjny zgodnie z Sądem  O kręgowym  od
da lił pow ództw o: 1) o uznan ie  ugody sądowej z 26 
m aja  1931 sygn. I  Cg. 89/29 za niew ażną i pozba
w ioną skutków  praw nych oraz 2) o zasądzenie od 
pozwanego ren ty  m iesięcznej po 84 zł 60 gr, począw
szy od 19 m arca 1928.

Pow ództw o to  oparte  zostało na zasadzie, że po
w ódka z w iny pozwanego, m ianow icie z pow odu spóź
nionego zgłoszenia do ubezpieczenia m ęża b łp . Jó 
zefa L., zarządcy dó b r u  pozwanego, w Z akładzie pen- 
syjnym  dla funkcjonariuszy , u trac iła  praw o do ren ty  
w powyższej wysokości, należnej w skutek śm ierci je j 
m ęża, zaszłej w 1926, że następn ie  19 grudn ia  7929 
zapozw ała pozwanego do sygn. I  Cg 89/29 o zapłatę 
w spom nianej ren ty , w toku  sporu  jed n ak  tego za
w arła z n im  ugodę sądową z 26 m aja  1931, mocą k tó 
re j na  zupełne um orzenie  swej p re ten sji oraz p re 
tensji swego syna otrzym ała sum ę 900 zł, że jed n ak  
ugoda ta  jest niew ażna w m yśl § 879 L. 4 u. c., gdyż 
pozw any w ykorzystał przym usow e je j położenie, zn a j
dow ała się bow iem  w nędzy i dlatego zm uszona była 
w spom nianą kw otę przyjąć.

W  skardze kasacyjnej n a  ten  w yrok pow ołuje się 
pow ódka na obie podstaw y kasacyjne z a rt. 426 k. 
p. c., wywodom je j jed n ak  n ie  m ożna przyznać słusz
ności.

N ajd a le j idącym  zagadnieniem) w spraw ie jest za
gadnienie ważności spornej ugody, w razie bowiem  
odparcia  zarzutów  pow ódki przeciw  uznan iu  ugody 
przez Sąd A pelacyjny  za w ażną, odpada tym  samym 
podstaw a faktyczna i p raw na dalszego żądania, tj-. 
zap łaty  w spom nianej renty.

B ezzasadnie d o p a tru je  się skarżąca naruszenia  p ra 
wa m aterialnego , w szczególności przepisów  o te r 
m inach  przedaw nienia, w tym , że Sąd A pelacyjny 
p rzy ją ł co do roszczenia je j o uniew ażnienie ugody 
te rm in  3-letni z § 1487 u. c., jakko lw iek  roszczenie 
o uniew ażnienie um ow y z § 879 L. 4 u. c. podlega 
30-letniem u zadaw nieniu  z § 1478 u. c. lu b  20-letnie- 
m u  z art. 281 k. z.

Z arzu t ten  popada  w sprzeczność z treścią m oty
wów zaskarżonego w yroku, Sąd A pelacyjny bow iem  
co do powyższego roszczenia wcale n ie  pow ołał się 
na 3-letnie zadaw nienie, lecz w dał się w m erytorycz
ne rozpatrzen ie  zarzutów  pow ódki, skierow anych 
przeciw  ważności te j ugody, uznał je  jed n ak  za bez
podstaw ne.

O dnośnie te j części uzasadnien ia d o p a tru je  się skar
żąca naruszenia  p rzep isu  § 879 L. 4 u. c. w tym , że 
Sąd A pelacyjny m yln ie  uznał, jakoby  w p rzypadku  
nie zachodziły przesłanki z tego przep isu , wym agane 
do uniew ażnienia um owy, lecz rów nież ten  zarzut 
skarżącej okazuje  się w św ietle usta leń  Sądu A pela
cyjnego bezzasadny.

W edług usta leń  tych  pow ódka zaw arła z pozwa
nym  jeszcze w 1927 ugodę w myśl k tó re j pozw any wy
płac ił je j na  zupełne um orzenie  spornych  obecnie 
roszczeń o ren tę  kw otę 250 doi. a. Tym  fak tem  ugo
dy b ro n ił się pozw any w sporze I  Cg. 89/29. Pozw a
ny  n ie  nastaw ał w powyższym sporze na  ugodę i um o
rzenie procesu, nastaw ała na  ugodę pow ódka i chcąc 
ja k  n a jp ręd ze j otrzym ać dodatkow ą kw otę 900 zł za
w arła ugodę.

Sąd A pelacyjny, uw zględniając powyższy stan fak 
tyczny oraz okoliczność, że ugoda z n a tu ry  swej za
ła tw iająca spór i sporne roszczenie, niepew ne jeszcze 
co do swej faktycznej i p raw nej podstaw y, polega 
na w zajem nych ustępstw ach (§ 1380 u. c .), uznał, że 
pozw any n ie  może być uw ażany za wyzyskującego 
swą przew agę wobec pow ódki i d latego n ie  m ógł się 
dopatrzyć wymogów z § 879 L. 4 u. c. do uniew aż
n ien ia  spornej ugody.

W niosek ten  praw ny n ie  w ykazuje żadnego błędu , 
n ie  może więc uzasadnić podstaw y kasacyjnej z L. 1 
art. 426 k. p. c.

N ie zachodzi też pogw ałcenie isto tnych przepisów  
postępow ania, k tó re  m a polegać ną  tym , że Sąd Ape-



Iacyjny n ie  poczynił żadnych usta leń  faktycznych od
nośnie okoliczności, czy po stronie pow ódki zacho
dziło przym usow e położenie, czy działała ona pod 
wpływem  rozdrażnien ia  umysłowego lu b  b rak u  do
świadczenia, w końcu co do dysproporc ji w artości 
w zajem nych świadczeń.

Pow ódka n ie  może się żalić n a  b ra k  w spom nia
nych ustaleń, skoro na  uzasadnien ie powyższego swe
go roszczenia n ie  przytoczyła w ogóle żadnych kon
kre tnych  faktów , nadających  się do zbadania  i do
wodu (art. 208 § 1 L. 2 225 § 1, 243 k. p. c .).

Pow ódka zajm ow ała w sporze w ogóle niezdecydo
wane stanowisko i n ie  sprecyzow ała należycie tw ier
dzeń, k tó reby  uzasadniały  zastosowanie § 379 L. 
4 u. c.

M ianowicie tw ierdzenia pozwu odnośnie spornej 
ugody ograniczają się do tego, że pow ódka działała 

, pod wpływem  przym usowego położenia i że liczyła 
na to, iż za uzyskaną z ugody gotówkę urządzi sobie 
źródło trw ałych  dochodów.

N astępnie w toku  sporu  w pierw szej instancji p rzy
toczyła nowe tw ierdzenia, że jest nerwowo chora.

B rak  natom iast w pierw szej in stancji tw ierdzeń, 
że pozwany w iedział o je j przym usow ym  położeniu, 
że położenie to w ykorzystał, w końcu, co najw ażn ie j
sze, że m iędzy w zajem nym i św iadczeniam i zachodzi 
rażąca dysproporcja.

N astępnie w skardze apelacy jnej tw ierdziła , że p o 
zwany zaw arł w spom nianą ugodę, korzystając z je j 
przym usowego położenia, a w skardze kasacy jnej p rzy
toczyła ponadto , że pozw any m iał w iadom ość o je j 
położeniu.

To ostatn ie tw ierdzenie stanow i niedopuszczalną 
nowość (art. 426, 439 k. p. c.) i n ie  n ad a je  się do 
rozpoznania.

Z powyższego okazuje, się, że Sąd A pelacyjny w 
tw ierdzeniach  pow ódki n ie  m ia ł w ogóle więcej sub- 
stra tu , k tó ryby  uzasadniał po trzebę dalszych jakichś 
ustaleń.

Poniew aż pow ódka w skardze apelacy jnej w yraź
n ie  zaznaczyła, że roszczenia swego n ie  opiera na  tw ier
dzeniu, jakoby  w chw ili zaw arcia spornej ugody była 
umysłowo niepoczytalna, słusznie odrzucił Sąd A pe
lacy jny  dowód z biegłego psychiatry  jako  zbędny.

W obec oddalen ia  roszczenia o uniew ażnienie ugo
dy odpada podstaw a roszczenia o ren tę , wywody za
tem  skargi kasacyjnej, dotyczące tego roszczenia, ja 
ko bezprzedm iotow e n ie  w ym agają rozpatrzen ia  Są
du Najwyższego.

C 18— 19

19.

A je n t podróżu jący i akw izy tor nie pozosta je do  
przedsięb iorcy w  stosunku  pracy zależnej, jeże li zb ie 
ra zam ów ienia  sam odzieln ie , d ysponu je  czasem  swej 
pracy, ponosi je j  ryzyko  finansow e, a wysokość jego  
zarobków  za leży od ilości zebranych  za m ó w ie ń 1).

O rzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 30 czerwca 1938 C. II. 3350/37.

U zasadnienie:
W ywodom  skargi kasacyjnej o parte j na podstaw ach 

z art. 426 p. 1 i 2 k. p. c., n ie  m ożna przyznać słusz
ności.

Pierw szą z tych podstaw  u p a tru je  skarga kasacyj
na w obrazie art. 2 p. 8 rozporządzenia  P rezyden ta  
R zeczypospolitej o um ow ie o p racę pracow ników  
umysłowych (n r 35 poz. 323 Dz. U .), przez to  że 
Sąd Odwoławczy n ie  u znał pow oda za pracow nika 
umysłowego w rozum ien iu  powołanego rozporządze
n ia  jakko lw iek  pow ód pracow ał u  pozwanego w cha
rak terze  sprzedaw cy podróżującego i akw izytora oraz 
pob iera ł za p racę stałe w ynagrodzenie w kwocie 100 
zł m iesięcznie tudzież w ynagrodzenie prow izyjne 
w wysokości 12%  od dokonanych obrotów.

Z arzut ten  n ie  jest uzasadniony.
P rzep is art. 2 p. 8 rozporządzenia P rezyden ta  R ze

czypospolitej o um ow ie o p racę pracow ników  um y
słowych, zaliczający podróżujących  sprzedawców 
i akw izytorów  do pracow ników  um ysłowych, należy 
rozum ieć w ten  sposób, że pracow nik  tak i jest p ra 
cow nikiem  um ysłow ym  w znaczeniu powołanego roz
porządzenia, o ile w iąże go z przedsiębiorcą umowa 
pracy (porów naj orzeczenie Sądu Najwyższego n r  
17/35 zb io ru  urzędow ego).

Z ustaleń  jed n ak  zaskarżonego w yroku, stanow ią
cych w edług art. 439 k . p. c. podstaw ę orzeczenia Są
du  Najwyższego, w ynika, że pow ód n ie pozostaw ał 
w stosunku zależności służbowej do pozwanego, p ra 
cował bow iem  jak o  agent sam odzielnie, dysponow ał 
czasem swej pracy, k tó re j ryzyko finansow e również 
ponosił, wysokość zaś zarobków  pow oda zależna by 
ła od ilości dokonanych zamówień.

Powód zatem  zw iązany by ł z pozw anym  n ie  um o
wą o pracę, ale inną um ow ą. Okoliczność, że pozw a
ny kontro low ał czynności pow oda, n ie  świadczy je 
szcze o służbow ej zależności tego ostatniego, kontro-
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ł ) Por. orzeczenia Sądu Najwyższego z 30 m aja 1934 C. II. 
394/34, ogłoszone w OSP. X IV  154 i z 2 październ ika  1936 
C. III . 675/35, ogłoszone w OSP. X V I 67.
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la ta  bow iem  w ynikała z celów przedsiębiorstw a po
zwanego, k tórego tow ary pow ód sprzedaw ał.

Tw ierdzenie skargi kasacyjnej, że pow ód pob iera ł 
stałą płacę n ie  było przy  rozpatryw aniu  podstaw y 
z art. 426 p. 1 k. p. c. b ran e  pod  uwagę, jako  n ieob ję
te usta len iam i zaskarżonego w yroku.

N ie zachodzi rów nież podstaw a z a r t  426 p. 2 k. p. 
c. upatryw ana w pogw ałceniu przepisów  art. 227, 240 
§ 1, 243, 250 § 1, 339 i 323 § 1 k. p. c. przez to , że 
Sąd odwoławczy ograniczył się jedyn ie  do przesłu
chania świadków zaw nioskow anych przez pozwanego, 
Józefa J. i Salom ei St., po m in ą ł zaś dowody ofiaro 
wane przez pow oda, a w szczególności dowód z wy
słuchania stron , w zw iązku w czym nie  w yjaśnił n a 
leżycie treści um ow y zaw artej przez strony, a także 
zebrany w tym  k ie ru n k u  m a te ria ł procesowy w adli
wie ocenił.

W brew  bow iem  wyw odom  skargi kasacyjnej Sąd 
odwoławczy n ie  ograniczył się ty lko  do p rzeprow a
dzenia dowodów ze św iadków  ofiarow anych przez 
pozwanego, ale także  p rzeprow adził dowód z listów  
przedłożonych przez pow oda, a gdy dowody te  stan 
spraw y odnośnie do stosunku um ownego, łączącego 
powoda z pozw anym , należycie w yjaśniły, prow adze
n ie  dalszych dowodów, w szczególności zaś posiłko
wego dow odu z w ysłuchania stron  (art. 323 § 1 k. 
p. c.) było zbędne, a odm ów ienie odnośnym  w nios
kom  dowodowym  w przepisie  art. 231 § 2 k. p. c. 
uzasadnione.

Ocena wyników  postępow ania w zaskarżonym  wy
roku  dokonana została niew adliw ie na  podstaw ie 
wszechstronnego rozw ażenia zebranego m ateria łu  
(art. 250 § 1 k. p. c.).

W ywody skargi kasacy jnej, kw estionujące w iary
godność świadków J . i St. zw racają się przeciw  za
strzeżonej instancjom  usta la jącym  ocenie w edług 
własnego przekonan ia  w iarygodności i m ocy dowodów 
i z tego w zględu u chy la ją  się spod rozw ażań Sądu 
Najwyższego (art. 250 § 1, 411, 417, 418, 426, 427 
i 439 k. p . c.).

Z tych  zasad skarga kasacyjna ulega oddalen iu  (art, 
436 k. p. c.).

20.

Przedsiębiorca n ie  je s t obow iązany zgłaszać do  ubez
pieczenia osoby, która n ie  pozosta je do  niego w  sto
su n ku  pracy n a jem n e j lecz w  stosunku  pod,przedsię
biorcy.

Orzeczenie Izbj- Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 30 czerwca 1938 C. II. 3353/37.

Sąd Okręgowy zatw ierdził w yrok Sądu pracy w K ra 
kowie z 19 lutego 1937 O pr. 410/36 oddalający  po
w oda z roszczeniem  o zap łatę  odszkodow ania w kw o
cie 828 zł 80 gr zpn. z pow odu niezgłoszenia go do 
ubezpieczenia przez pozw anych, przede wszystkim  na 
te j podstaw ie, że pow ód w ykonał u  pozw anych pew ną 
pracę w charak terze  podprzedsiębiorcy, a więc tym  
sam ym  p rzy ją ł, że pom iędzy pow odem  i pozwanym i 
n ie  zaistn iał stosunek pracy najem nej.

To ustalen ie  Sądu Okręgowego n ie  zostało w prze
wodzie kasacyjnym  przez pow oda zastrzeżone, wobec 
czego wiąże ono Sąd Najwyższy (art. 439 k. p. c.).

Skoro więc pow ód n ie  pozostaw ał do pozw anych 
w stosunku pracy na jem n ej (art. 441 k. z .), lecz zo
bow iązał się do w ykonania na  ich  rzecz pewnego dzie
ła  (art. 478 k. z.), n ie  podlegał pow ód obowiązkowi 
ubezpieczenia, gdyż n ie  n a leżał do kategorii osób 
w art. 2 ustaw y z 28 m arca 1933 n r  51 poz. 396 wy
m ienionych i na pozw anych nie ciążył obowiązek 
zgłoszenia go do ubezpieczenia stosownie do art. 21 
pom ienionej ustawy. W obec tego powództwo o za
p ła tę  odszkodow ania n ie  zna jd u je  w przep isach  art. 
232 pom ienionej ustaw y uzasadnien ia i w yrok zaskar
żony jest zgodny z praw em , jakkolw iek  dalsze uza
sadnienie zaskarżonego w yroku jest m ylne i słusznie 
zwalcza je  skarga kasacyjna.

Odnosi się to  przede w szystkim  do wyrażonego 
w zaskarżonym  w yroku zapatryw ania, że powód po
niósł szkodę skutk iem  w łasnej w iny polegającej w tym , 
że sam n ie  dokonał zgłoszenia do ubezpieczenia, oraz 
że roszczenia jego odszkodowawcze zgasły w m yśl art. 
116 pom ienionej wyżej ustaw y o ubezpieczeniu  spo
łecznym.

W m yśl przepisów  art. 21 L. 3 pom ienionej u sta
wy m a pracow nik ty lko praw o dokonania  zgłoszenia 
do ubezpieczeńia, n ie  m a natom iast takiego obow iąz
ku  i jeżeli n ie  korzysta ze swego powyższego praw a, 
nie łączy z tym  d la siebie żadnych ujem nych 
następstw . O bow iązek zgłoszenia do ubezpieczenia cią
ży ty lko  na  pracodaw cy i zan iedban ie  tego obowiąz
ku  pociąga dla niego u jem ne sku tk i w edług praw a 
cywilnego i karnego  (art. 232, 289).

M ylnie równeż pow ołał się Sąd O kręgowy w danym  
przy p ad k u  na przedaw nienie  z art. 116 ustaw y o ubez
pieczeniu społecznym , gdyż przepis ten  odnosi się 
tylko do przedaw nienia  roszczeń o należne św iad
czenia przeciw  U bezpieczalni Społecznej, podczas 
gdy w danym  sporze chodzi o roszczenie odszkodo
wawcze z art. 232 powyższej ustawy, co do k tó rych
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obow iązuje trzech le tn i czasokres przedaw nienia, (art. 
283 i §§ 1 i 2 k. z.).

Pom im o błędnego uzasadnien ia  odpow iada zaskar
żony w yrok w ostatecznym  w yniku praw u.

21.
B ieg  przedaw nienia  roszczenia o odszkodow anie za 

uw iedzenie p o d  przyrzeczeniem  m ałżeństw a rozpo
czyna się dopiero  z  chwilą, gdy uw odziciel ośw iadczy  
uw iedzionej, że  się z n ią  nie ożeni.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 30 czerwca 1938 C. I I . 3354/37.

W ywodom skargi kasacyjnej, o parte j na podsta
wach z art. 426 p. 1 i 2 k. p. c., n ie  m ożna przyznać 
słuszności.

Pierw szą z tych podstaw  u p a tru je  skarga kasacyj
na  w obrazie § 1328 ustr. u. c. oraz art. 157 § 3 i 165 
§ 2 kodeksu zobow iązań przez to, że Sąd A pelacyjny 
zasądził niesłusznie na  rzecz pow ódki wygórowane 
odszkodow anie za uw iedzenie przez pozwanego, ja k 
kolw iek w yniki rozpraw y nie stw ierdziły stanu faktycz
nego, uzasadniającego zastosowanie pow ołanych p rze
pisów ustawy, a także z obrazą § 1489 austr. u. c. 
oraz art. 283 § 2 kodeksu zobow iązań nie uw zględ
n ił b łędn ie  zarzu tu  przedaw nienia  zgłoszonego przez 
pozwanego, chociaż roszczenie pow ódki opiera się na 
w ydarzeniu, istn iejącym  jeszcze w roku  1930, od k tó 
rego to  czasu trzy le tn i okres przedaw nienia, ustano
wiony ta k  w ustaw ie cyw ilnej austr. ja k  i kodeksie 
zobow iązań d la  dochodzenia roszczeń odszkodowaw
czych, daw no już up łynął.

Z usta leń  zaskarżonego w yroku, stanow iących we
dług art. 439 k. p. c. podstaw ę orzeczenia Sądu N aj
wyższego w ynika, że pozw any w jesieni ro k u  1929 
nak ło n ił pow ódkę do cielesnego obcowania, p rzyrze
kając  je j m ałżeństw o po ukończeniu  studiów  i otrzy
m aniu  posady, że od tego czasu utrzym yw ał stale 
z pow ódką stosunki cielesne, ponaw iając przyrzecze
nie m ałżeństw a oraz że w g rudn iu  roku  1935 zerw ał 
z pow ódką i oświadczył, że z n ią  się n ie  ożeni.

U stalenia te  stw ierdzają istn ien ie  przesłanek u p raw 
niających  pow ódkę do w ystąpienia z roszczeniem  od
szkodowawczym w edług zasad § 1328 austr. u. c., 
k tó ry  to  p rzep is  tra fn ie  Sąd A pelacyjny zastosował, 
poniew aż pozw any pop e łn ił czyn niedozw olony uza
sadniający roszczenie pow ódki p rzed  wejściem  w ży
cie kodeksu  zobow iązań (art. X X X IX  przepisów  
w prow adczych do tego k o d ek su ), n ie  chodzi zaś 
o żaden z przypadków , przew idzianych w art. XL 
pow ołanych przepisów  w prowadczych,

Z arzu tu  przedaw nien ia  słusznie Sąd A pelacyjny nie 
uw zględnił, skoro pozw ana dow iedziała się o swej 
szkodzie dopiero  w chw ili ostatecznego zerw ania 
z n ią  stosunków  przez pozwanego, tj. w g rudniu  
1935 r., od tego zaś czasu trzy le tn i te rm in  przedaw 
n ien ia  roszczeń z ty tu łu  napraw ien ia  szkody, w yrzą
dzonej czynem  niedozw olonym  jeszcze n ie  m inął 
(§ 1489 austr. u. c., art. X L III przepisów  w prow a
dzających k. zob., art. 283 § 2 k. zob.).

Zw alczanie wysokości sum y odszkodow ania usta lo 
nej w zaskarżonym  w yroku na zasadzie art. 343 k. p. c. 
w edług oceny, o p arte j na rozw ażeniu wszystkich oko
liczności spraw y, nie uzasadnia podstaw y z art. 426 
p. 1 k. p. c., gdyż podstaw ę tę  stanow i ty lko  n a ru 
szenie przepisów  praw a m aterialnego.

P rzy  rozpatryw aniu  pow ołanej podstaw y zaskarże
n ia  Sąd Najwyższy pom inął wywody skargi kasacyj
nej, s tarające się b łąd  praw ny w zaskarżonym  wyro
ku  wykazać na  podstaw ie stanu faktycznego zesta
wionego w edług w łasnej oceny dowodowej pozw ane
go z pom inięciem  usta leń  zaskarżonego w yroku, jako 
w przew odzie kasacyjnym  niedopuszczalne (art. 426, 
437, 439 k. p. c.).

N ie zachodzi rów nież podstaw a z art. 426 p. 2 
k. p. c.

Pow ołanie się na  wywody odw ołania dla w ykazania 
pogw ałcenia isto tnych przepisów  postępow ania jest 
niedopuszczalne, poniew aż skarga kasacyjna jest sa
m oistnym  środkiem  odwoławczym i w inna w edług 
art. 427 zaw ierać w swej treści uzasadnienie zgłoszo
nych podstaw  zaskarżenia.

W ywody skierow ane przeciw ko trafności oceny sp ra
wy pod względem  w iarygodności i m ocy dowodów, 
zastrzeżonej instancjom  ustalającym  (art. 250 § 1 
i 411 k. p. c .), Sąd Najwyższy pom inął jako  niesta- 
nowiące uzasadnienia żadnej z podstaw  w przew odzie 
kasacyjnym  dopuszczalnych (art. 426, 427, i 439 
k. p . c.).

Skarga kasacyjna, żaląc się na  odm ów ienie w nio
skom dowodowym  pozwanego, n ie  w skazuje na do
wody, dotyczące faktów , m ających  dla spraw y isto t
ne znaczenie (art. 243 k. p. c.).

22 .

W  postępow aniu  nakazow ym  zgłoszenie zarzu tu  
potrącenia n ie  jest w y łą czo n e1).

0  Orzeczenie zgodne z 17 lutego 1938 C. II . 2140/37, od
m ienne z 4 lutego 1936 C. II. 2183/35, Zb. urz. N r 357 z r. 1936; 
zob. obecnie art. 3 p. 24 dz. ust. z 21 listopada 1938 Dz. U. 
K. I \  N r 89, poz. 609.
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O rzeczenie Izby  Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 30 czerwca 1938 C. II . 6/38.

Skarga kasacyjna, o p a rta  na  obu podstaw ach z art. 
426 k. p. c., jest uspraw iedliw iona.

Pogląd  Sądu Okręgowego, jak o b y  pozw any nie 
m ógł w form ie zarzu tu  przeciw staw ić w postępow aniu 
nakazow ym  roszczenia w zajem nego do potrącenia , 
jest b łędny  w świetle następu jących  rozw ażań:

P otrącenie  jest um orzeniem  roszczenia przez wy
rów nanie z p re tensją  w zajem ną, czyli surogatem  za
płaty , t j .  rodzajem  przym usowego zaspokojenia się 
w ierzyciela.

W praw dzie przez po trącen ie  w ierzyciel n ie otrzy
m uje  tego, co m a praw o żądać, je d n a k  pod  postacią 
odpow iednika żądanego roszczenia uzyskuje stosun
kowe zw olnienie z długu.

Potrącen ie  jest bądź dobrow olne, wykonyw ane za 
zgodą przeciw nika osoby po trąca jące j, zatem  przez 
umowę, bądź ustawowe.

Potrącen ie  ustawowe w ykonuje się bądź poza p ro 
cesem w skutek jednostronnego ośw iadczenia osoby 
upraw nionej do po trącen ia , bądź też w procesie:
1) drogą pozwu wzajem nego (art. 216, 340 k. p. c .),
2) za pom ocą zarzu tu  (art. 232 § 2 k. p. c.).

W razie nieuw zględnienia zarzu tu  po trącenia  z po
wodu n ieuznan ia  przez Sąd p re ten sji w zajem nej, n a 
stępuje  co do n iej do wysokości objętego pozwem 
roszczenia powaga rzeczy osądzonej.

N iedopuszczalność w ykonania w postępow aniu n a 
kazowym  praw a po trącen ia  drogą pozwu w zajem ne
go (art. 467 k. p. c.) nie pozbaw ia wcale dłużnika 
praw a posługiw ania się zarzutem  potrącen ia , gdyż 
artyku ły  462 i 464 k. p. c. n ie  zaw ierają żadnych 
ograniczeń co do zarzutów , jak ie  m ogą być zgłoszone 
przeciw ko nakazow i zapłaty.

Dopuszczalność zarzutów  przeciw ko nakazow i, wy
danem u na  podstaw ie w ekslu, ocenia się jedyn ie  we
dług przepisów  ustaw y m ateria ln e j, zatem  art. 16 po
przedn ie j i art. 17 obecnej ustaw y wekslowej.

Z arzu t po trącenia , przysługujący bezpośrednio 
przeciw ko powodowi, jest dopuszczalny p rzy  zacho
dzących w arunkach  po trącen ia  § 1438 k. c. (art. 254
§ 1 k. z.) i w  b rak u  okoliczności z §§ 1439, 1440 k. c.
(art. 259 k. z .), w yłączających potrącenie.

D łużnik  pow ołujący się na  zarzu t po trącen ia  ko
rzysta jedyn ie  z przysługującego m u praw a i nie 
m ożna go w tym  praw ie ograniczać.

Płynność, tj. bezsporność w zajem nej p re ten sji lub  
łatwość je j udow odnienia, w ym agana jest przepisem  
§ 1439 k. c., n ie zaś art. 254 § 1 k. z.

Znaczenie w arunku  z § 1439 k. c. płynności p re 

tensji w zajem nej polega na  tym , że w chw ili orze
czenia w yrokiem  o p re ten s ji w zajem nej, p re tensja  ta  
m usi być ustalona, tudzież że Sąd w ładny jest przy 
pow ództw ie w zajem nym  wydać w yrok częściowy, 
(art. 340 k. p. c.).

Poniew aż powództwo w zajem ne w postępow aniu 
nakazow ym  jest niedopuszczalne (art. 467 k. p. c.), 
przeto  płynność ob ję te j zarzutem  po trącen ia  p re ten 
sji w zajem nej, jako  w arunek  po trącen ia  z § 1439 
k. c., w chodzącego tu  w zastosowanie, m a ze stano
wiska kodeksu postępow ania cywilnego p rzy  zarzu
cie po trącen ia  jedyn ie  to  p rocedura lne  znaczenie, że 
co do spornej p re ten sji w zajem nej, zatem  wym aga
jącej dopiero  w ykazania je j istn ien ia, a nie pozosta
jącej w zw iązku z roszczeniem  głównym, może być 
zarządzona oddzielna rozpraw a (art. 232 § 2 k. p. c .), 
w przeciw nym  zaś razie rozpraw a m a być prow adzo
na łącznie.

Na w ypadek  uw zględnienia zarzu tu  po trącenia  w ca
łości lub  w części, Sąd uchyla  w yrokiem  nakaz za
p ła ty  w całości lu b  w części i w tym  zakresie żądanie 
pow oda oddala  (art. 465 k. p. c.).

Z arzutem  po trącen ia  pow ód n ie jest narażony na 
szkodę, gdyż nakaz zap łaty  od chw ili w ydania sta
now i ty tu ł zabezpieczenia, a jeżeli był w ydany na 
podstaw ie w ekslu lub  czeku, sta je  się m im o wnie
sienia zarzutów  natychm iast w ykonalny z upływ em  
trzech  dn i (art. 463 § 1 k. p. c.).

W razie zgłoszenia w postępow aniu nakazow ym  
zarzu tu  po trącen ia  bez upraw dopodobnien ia  istnie
n ia  w zajem nej p re ten sji pozw any ściąga na siebie 
podejrzen ie  chęci przew leczenia sporu , a wówczas 
Sąd odm ówi wnioskowi pozwanego o w strzym anie 
w m yśl art. 463 § 2 k. p. c. w ykonania nakazu  za
płaty .

Poniew aż Sąd Okręgowy, przyjąw szy b łędn ie  n ie 
dopuszczalność zarzu tu  po trącen ia  w postępow aniu 
nakazow ym , n ie  rozpoznał wywodów skargi apelacy j
ne j pozwanego, zachodzi wadliwość uniem ożliw iają
ca orzeczenie co do istoty sprawy.

23.

Poza sądowe upom nien ie  pracodaw cy przez  pra
cow nika o zapła tę  za pracę w  godzinach nadliczbo
w ych n ie  przeryw a biegu przedaw nienia.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 21 lipca 1938 C. II . 535/38.

N ie zachodzi zarzucona b łęd n a  w ykładnia praw a. 
Pow ód dochodzi zap ła ty  za godziny nadliczbow e,
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przepracow ane po dzień  16 m arca 1933. Poniew aż 
pozew w niesiono dnia  14 czerwca 1936, po upływ ie 
trzylecia, a pozw ana zarzuciła  przedaw nienie, oddalo
no przedaw nione roszczenie zgodnie z ustaw;} 
(§ 1486/5 u. c. A rt. 284 k. z.).

U pom nienie o zap ła tę  te j należności, dokonane 
przez pow oda listem  z 24 październ ika 1935, jako  
upom nienie  poza sądowe, n ie  przerw ało  biegu p rze
daw nienia (§ 1497 u. c. A rt. 279 k. z.).

B rak  odpow iedzi pozw anej n a  ten  lis t n ie jest m il
czącym uznan iem  należności za godziny nadliczbow e, 
gdyż pow ód w liście żądał zapłaty , zatem  m ilczenie 
pozw anej rów nało się odm owie zap łaty  i m iało  te 
same, co odm owa sku tk i m ateria lne  (§ 863 u. c. Art. 
29 k. z.).

Umowa służbowa w strzym uje wzrost uposażeń (wy
sługę la t)  pracow ników  pozw anej na  czas nieprzy- 
znaw ania funkcjonariuszom  państw ow ym  szczebli 
służbowych w czasie, za ja k i pow ód dochodzi wysłu
gi la t. Także i tę  część powództw a, w edług umowy 
pracy nienależną, oddalono przeto  zgodnie z ustawą.

24.

Za u trudn ien ia  w  ruchu  m łyna, w ywołane czaso
wym, za jęciem  gościńca i stawu przez  Skarb Państwa  
na cele p rzebudow y gościńca roszczenie o odszkodo
w anie przeciw ko  Skarbow i Państwa służy  w łaścicie
lowi a n ie  dzierżaw cy m łyna.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z I I  sierpn ia  1938 C. II. 647/38.

Sąd Najwyższy w spraw ie n iespornej Izydora P. 
i Daw ida B., dzierżawców m łyna turbinow ego w Za- 
łożcach, przeciw ko Skarbow i Państw a o ustalenie 
odszkodow ania za zajęcie nieruchom ości, uw zględnił 
reku rs rew izyjny S karbu  Państw a od uchw ały Sądu 
Okręgowego w Złoczowie z 31 grudn ia  1937 Cz. 762/37, 
zm ienił zaskarżoną uchw ałę i odm ów ił Izydorow i P. 
i D awidowi B. przyznania odszkodow ania za czasowe 
zajęcie n ieruchom ości n ad  groblą obok stawu w Za- 
łożcach, oznaczonego orzeczeniem  Starostw a w Zbo- 
rowie z 23 m arca 1937 N r A. 62 na łączną sum ę 
6.837 zł 45 gr, odrzucił spóźniony wniosek tegoż Izy
dora P . i D aw ida B. z 25 czerwca 1937 I  Nc 222/37 
o przyznanie im  z tego pow odu dalszego odszkodo
w ania w wysokości 14.868 zł 60 gr, a w końcu n ie  
uw zględnił ich  w niosku z 19 październ ika  1937 Nc 
250/37 o przyznanie odszkodow ania, odm ówionego im

przez Starostwo w Zborowie orzeczeniem  z 20 w rze
śnia 1937 N. A. 62.

W  odpow iedzi na  reku rs rew izyjny S karbu  P ań 
stwa zarzucili w nioskodaw cy Izydor P . i D aw id B. 
niedopuszczalność tego reku rsu  ze w zględu na  to , że 
dotyczy on uchw ały Sądu drugiej instancji, k tó rą  Sąd 
ten  uchy lił uchw ałę Sądu I  instancji i zarządził po
now ne rozpoznanie wniosków stron  o usta len ie  od
szkodow ania za czasowe zajęcie nieruchom ości, przez 
Starostw o w Zborowie częściowo przyznanego, a czę
ściowo odm ówionego. W nioskodaw cy przyznają  
w praw dzie, że w edług ju d y k a tu ry  ustalonej n a  pod
stawie orzeczenia plenissim am ego Sądu Najwyższego 
w W iedniu  z 17 czerwca 1913 Prez. 866/13 (Zb. urzęd. 
N r 1502) w postępow aniu  w edług ces. pat. z 9 sierp 
n ia  1854 N r 208 Dz. u. p. rekurs rew izyjny od uchy
lających  uchw ał Sądu rekursow ego jest dopuszczal
ny, podnoszą jednak , że zasady te j n ie  m ożna stoso
wać w n in iejszej spraw ie, w k tó re j, ja k  to  już  Sąd 
Najwyższy w yjaśnił w orzeczeniu z 1 październ ika  
1937 C. I I  1991/37, w inny znaleźć analogiczne zasto
sowanie przepisy  austriack iej ustaw y z 18 lutego 1878 
N r 30 Dzp. p., dotyczącej wywłaszczenia w celu b u 
dowy i ru ch u  kolei żelaznych. Za poglądem  b ron io 
nym  przez w nioskodawców przem aw ia też orzeczenie 
Sądu Najwyższego w W iedniu  z 31 stycznia 1899 Zb. 
urzęd. N r 95, w k tórym  Sąd ten w ypow iedział zasa
dę, że od uchw ały Sądu rekursow ego, zarządzającej 
uzupełn ien ie  postępow ania prow adzonego na  podsta
wie ustaw y z 18 lu tego 1878 N r 30 Dz. p. p. w celu 
oznaczenia odszkodow ania za ob jek ty , m ające być 
wywłaszczone, środek odwoławczy jest niedopuszczal
ny. W  niniejszym  p rzy p ad k u  jed n ak  n ie  chodzi o sa
m e ty lko uzupełn ien ie  postępow ania w celu ustalenia 
wysokości odszkodow ania, lecz o rozstrzygnięcie za
sadniczego py tan ia , czy Izydorow i P . i Dawidowi B., 
dzierżawcom  m łyna w Założcacli, stanowiącego wła
sność Jadw igi C., przysługuje w ogóle roszczenie 
o odszkodow anie z pow odu czasowego zajęcia n ie ru 
chom ości n ad  groblą, n ad  tym  stawem  położoną, 
jak o  też z pow odu przeprow adzonych rob ó t około 
podniesienia poziom u gościńca, oraz u jem nych  na
stępstw  tych  rob ó t dla ru ch u  m łyna ■— Sąd G rodzki 
w Założcach bow iem  uznał, że pom ienionym  dzier
żawcom nie  służy praw o do żądania  jakiegokolw iek 
odszkodowania w te j m ierze, zaś Sąd Okręgowy w Zło
czowie w yraził zapatryw anie wręcz odm ienne i zle
cił przeprow adzenie  postępow ania, wym agającego 
dopuszczenia uciążliw ych i  kosztownych dowodów 
z op in ii biegłych i  oględzin m łyna. U chw ała Sądu 
Okręgowego w Złoczowie m a zatem  n ie jako  znaczę-
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nie w yroku w stępnego w postępow aniu w spraw ach 
spornych, uznającego roszczenie za uspraw iedliw ione 
w zasadzie i dlatego Sąd Najwyższy u znał rekurs 
wniesiony przez Skarb Państw a za dopuszczalny 
zgodnie z zasadą ogólną przestrzeganą od szeregu la t 
w orzecznictw ie w postępow aniu niespornym .

R ekurs rew izyjny S karbu  Państw a uznaje  też Sąd 
Najwyższy za uzasadniony, a pogląd  Sądu O kręgo
wego, jakoby  dzierżaw com  m łyna służyły roszczenia 
odszkodowawcze, o k tó rych  Starostwo w Zborowie 
rozstrzygnęło orzeczeniam i z 23 m arca 1937 i z 20 
września 1937 za b łędny  i pozbaw iony uzasadnienia 
w przepisach  praw a o postępow aniu wywłaszczenio
w ym  z 24 w rześnia 1934 N r 86 poz. 776 Dz. U. R. P. 
Jak  to  słusznie wywodzi Skarb Państw a w swym re- 
kursie rew izyjnym  przepisy  rozdziału  V tego praw a 
o zasadach odszkodow ania, jako  też rozdziału  V I
0 usta len iu  odszkodow ania stosuje się zarówno w przy
pad k u  wywłaszczenia, k tórego dotyczy rozdział IV , 
ja k  i w p rzy p ad k u  czasowego zajęcia nieruchom ości, 
unorm ow anym  w przepisach rozdziału  IX  i X. Dó 
żądania odszkodow ania od wywłaszczającego i do 
staw iania wniosków o ustalenie odszkodow ania powo
łany i upraw niony  jest w yłącznie w łaściciel wywła
szczyć się m ającej lub  czasowo zajętej nieruchom ości. 
W ynika to  z przepisów  art. 6 § 1, art. 29 § 3, art. 31 
§ 2 i art. 43 § 2. P raw o o postępow aniu wywłaszcze
niow ym  uważa za strony ty lko wywłaszczającego
1 właściciela i przeciw staw ia stronie osoby m ające 
praw o rzeczowe na wywłaszczonej lub  za ję te j n ie ru 
chom ości (art. 32 § 1 art. 33 § 1, art. 35, art. 38 § 1). 
T ylko strona, a więc właściciel wywłaszczonej lnb  za
ję te j n ieruchom ości nabyw a wobec wywłaszczającego 
praw o do odszkodow ania i ty lko  on, ja k  to w ynika 
z przepisów  art. 9 § 4, art. 40 § 2, art. 49 § 2 i art. 53 
§ 2, m oże żądać usta len ia  odszkodow ania przez w ła
ściwy Sąd, jeżeli n ie  zgadza się na  odszkodo- 
dow anie ustalone orzeczeniem  władzy adm in istracy j
nej. O osobach trzecich  i to  jedyn ie  tych, k tó rym  słu
żą praw a rzeczowe na nieruchom ości w spom inają 
art. 32 § 1, art. 33 § 1, art. 35 i art. 38 § 1. D zier
żawcom m łyna w Założcach n ie  przysługiw ało z ty 
tu łu  dzierżaw y jak ieko lw iek  praw o rzeczowe na  tym  
m łynie, bo praw am i rzeczowym i są ty lko praw a wy
m ienione w § 308 ust. cyw., oraz n iek tó re  inne praw a 
w yraźnie przez ustaw ę uznane za praw a rzeczowe 
(np. praw o zabudow y § 1 ustaw y z 26 kw ietn ia  1912 
N r 86 Dz. p. p.) zwłaszcza, że ja k  w ynika z ich  re- 
kursu  od uchwały Sądu I  instancji służące im  praw o 
dzierżaw y n ie  było naw et w księgach hipotecznych  
w pisane, w k tó rym  to  p rzy p ad k u  należałoby  je  pod

rządem  § 1095 ust. cyw. uw ażać za praw o rzeczowe, 
takiego jed n ak  postanow ienia przepis art. 399 § 2 
k. z., m ający  w m yśl art. 103 k. z. zastosowanie do 
dzierżawy, nie zawiera.

Nasuwa się jeszcze pytan ie , czy Sąd G rodzki w Za
łożcach by ł upraw niony  odmówić w zupełności od
szkodow ania za czasowe zajęcie dzierżaw com  m łyna 
w Założcach, chociaż Starostwo w Zborowie przyznało 
im  tak ie  odszkodow anie orzeczeniem  z 23 m arca 
1937, oraz czy P ro k u ra to rii G eneralnej służyło p ra 
wo przedstaw ienia dopiero  w toku  postępow ania są
dowego w niosku o zupełne odm ów ienie tym  dzier
żawcom odszkodow ania przyznanego im  powyższym 
orzeczeniem , ze względu na to, że we w niosku, zgło
szonym na  zasadzie przepisu  art. 53 § 2 praw a o po
stępow aniu  wywłaszczeniowym i w term in ie  w tym  
przepisie oznaczonym  wnosiła ty lko  o zupełne od
m ów ienie odszkodow ania ze w zględu na u trudn iony  
dojazd  do m łyna, oraz za postój m łyna w czasie, gdy 
woda ze stawu była spuszczona, jako  też o odpow ied
nie obniżenia dalszych pozycyj przyznanego odszko
dowania. O bydwa te py tan ia  Sąd Najwyższy rozstrzy
ga tw ierdząco. Ogólny p rzepis art. 5 p r. o post. wy
właszczeniowym głosi, że „Sąd pow ołany do orzeka
n ia  co do odszkodow ania za wywłaszczenie w ydaje 
orzeczenia w tryb ie  postępow ania niespornego14. 
Z użytego wyrażenia „pow ołany do o rzekania11 wyni
ka, że Sąd orzeka nie tylko o wysokości odszkodowa
nia, ustalonego przez w ładzę adm inistracy jną, ale 
także o zasadności tego odszkodow ania i może od
szkodow ania odmówić, chociaż je  w ładza adm in istra 
cyjna przyznała i na odw rót. W niosek strony skie
row any do Sądu o usta len ie  odszkodow ania n ie  jest 
środkiem  odwoławczym  w rodzaju  apelac ji lub  za
żalenia i n ie zm ierza do zm iany, an i do uchylenia 
orzeczenia w ładzy adm in istracy jnej, lecz do samo
istnego usta len ia  wysokości odszkodow ania przez Sąd. 
Orzeczenie władzy adm in istracy jnej staje się bez
przedm iotow ym  i trac i swe znaczenie z chw ilą zgło
szenia przez stronę w term in ie  ustawowym  żądania 
usta len ia  odszkodow ania przez Sąd. Gdy zaś spraw a 
ustalenia odszkodow ania stanie się p rzedm io tem  po
stępow ania sądowego w try b ie  niespornym , n ie  p o 
dobna stronom  odm ówić praw a zm ieniania przedsta
w ionych pierw otn ie  wniosków lu b  zgłaszania dalej 
idących wniosków, zwłaszcza, że przepisy § 2 pa ten 
tu  o postępow aniu  n iespornym  n ie  da ją  podstaw y 
ku  tem u. Sąd I  instancji rozstrzygnął zatem  spraw ę 
trafn ie , odm aw iając dzierżawcom  m łyna odszkodo
wania ustalonego na  ich rzecz orzeczeniem  Staro
stwa w Zborowie z 23 m arca 1937, jak o  też dalszego
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odszkodow ania dochodzonego przez n ich  w nioskiem  
z 19 październ ika  1937 I  Nc 250/37. D ochodzenie 
zresztą tego dalszego odszkodow ania było w postępo
w aniu wywłaszczeniowym w ogóle niedopuszczalne. 
J a k  w ynika bowiem  z orzeczenia Starostw a w Zboro- 
wie z 20 w rześnia 1937 chodziło o szkody, zrządzone 
już po czasowym zajęciu nieruchom ości, a w ynikłe 
w skutek zm niejszenia się w ydajności m łyna, będące
go następstw em  usunięcia śluzy, zam ykającej odpływ  
wody ze stawu i um ieszczenia w je j m iejsce ru ry  że
laznej, przez co siła napędna wody znacznie zm niej
szyła się. O ile staw w Założcach należał do właści
c ielk i m łyna Jadw igi C., czego w praw dzie n ie usta
lono należycie, co jed n ak  zdaje się n ie  ulegać w ą tp li
wości, to woda w tym  stawie by łaby  je j wodą p ry 
w atną (art. 4b ustawy w odnej) i o ile  Jadw iga C. 
uczyniła zadość przepisom  art. 252 i 253 ust. wod
n e j, a zm iana odpływ u wody ze staw u nastąp iła  bez 
pozw olenia w ładzy w odnej, wymaganego w m yśl art. 
45 pk t. 4 ustaw y w odnej, to  w łaścicielce staw u Ja d 
widze C., ale n ie  dzierżaw com  je j m łyna, należałoby 
się w m yśl art. 44 ust. w odnej odszkodow anie za n a 
ruszoną możliwość użytkow ania wody, a odszkodo
w ania takiego m ogłaby ona dochodzić w postępow a
n iu  unorm ow anym  ustaw ą wodną.

Sąd Okręgow y bezpodstaw nie w ytknął Sądowi 
G rodzkiem u w Założcach, jakoby  wniosku dzierżaw 
ców m łyna z 19 październ ika 1937 I  Nc 250/37 nie 
uczynił przedm iotem  rozpraw y, ileże z p ro toko łu  roz
praw y z 16 listopada 1937 w ynika, że wniosek ten 
przyłączono do w spólnego rozpoznania z w nioskam i 
w spraw ach I  Nc 207/37 i I  Nc 222/37, a n ie  zacho
dziła też potrzeba, by Skarb Państw a osobno oświad
czył się i na  ten  wniosek, a to  wobce zarzu tu  ze stro
ny S karbu  Państw a, k tórego trafność podzielił i Sąd 
G rodzki, że dzierżaw com  m łyna n ie  służy w ogóle 
praw o żądania jakiegokolw iek odszkodow ania. Rów 
nież n ie tra fn ie  i bez potrzeby  Sąd Okręgowy zlecił 
Sądowi G rodzkiem u zawieszenie postępow ania w sp ra
wie I  Nc 222/37 aż do czasu upraw om ocnienia się 
decyzji Sądu Okręgowego, odrzucającej identyczny 
w niosek dzierżawców m łyna, zgłoszony w tym że są
dzie do Lcz. Co 105/37, jako  podany do Sądu n ie 
właściwego. O drzucenie bowiem przez Sąd G rodzki 
niew ątpliw ie spóźnionego w niosku w spraw ie I  Nc 
222/37 n ie mogłoby stać na przeszkodzie późniejsze
m u m erytorycznem u rozpoznaniu  przez ten  Sąd w nie
sionego w przepisanym  te rm in ie  w niosku Co 105/37, 
gdyby ten  wniosek został przez Sąd Okręgowy sto
sownie do przep isu  § 2 pk t. 1 pat. niesp. i § 44 
ust. 1 np . (utrzym anego w mocy praw nej przepisem

art. XXV pk t. 2 p rzep . Wprow. k . p . c. z ogranicze
n iem  zaw artym  w art. I  p rzep . wprow. p r. egz.) w ła
ściwem u sądow i odstąpiony.

Sąd Najwyższy n ie  m ógł je d n a k  uchwały Sądu 
G rodzkiego przyw rócić do mocy p raw nej ze wzglę
du  na  niew łaściw ą stylizację sentencji te j uchw ały 
i użycie w n ie j niepopraw nego określenia, że Sąd 
odrzuca wszystkie w nioski stron. O drzucić bow iem  
należało  ty lko  spóźniony w niosek Izydora P . z 25 
czerwca 1937 I  Nc 222/37, a ponadto  Sąd G rodzki 
w rozstrzygnieniu swym uw zględnił przecież wnio
sek S karbu  Państw a z 25 kw ietnia 1937 I  Nc 207/37, 
a rozstrzygnął odm ow nie w niosek dzierżawców z 19 
październ ika  1937 I  Nc 250y37.

25.

R odzicom  syna, przy trzym anego  na kradzieży  w  Le
sio i zastrzelonego w  czasie pościgu, n ie  na leży  się 
odszkodow anie za krzyw dę moralną, ja ką  ponieśli 
przez  śm ierć syna.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 16 sierpn ia  1938 C. II . 74/38.

Pow odow ie dochodzą zadośćuczynienia za krzyw 
dy m oralne 10000 zł i u traconego u trzym ania  doży
w otnio 40 zł na  m iesiąc, a szkody te  w edług pozwu 
ponieśli przez śm ierć 17 letniego syna, k tó ry  23 kw iet
n ia  1936 przy trzym any na  kradzieży w lesie przez 
pozwanego, zginął od w ystrzału, wywołanego n ie 
ostrożnym  obchodzeniem  się pozwanego ze strzelbą, 
jak ie j używ ał w swej służbie leśnego. Powództwo 
przeciw ko pozw anej gm inie oparto  na  stosunku pod- 
w ładności pozwanego, k tó ry  jak o  leśny pozw anej, 
zaw inił szkodę przy  w ykonyw aniu pow ierzonych m u 
czynności.

Ustawa w art. 166 k. z. up raw nia  Sąd do przyzna
n ia  lub  odm owy stosownego zadośćuczynienia za 
krzyw dy m oralne, zatem  up raw nia  do odm owy naw et 
w razie, gdyby krzyw dę m ora lną  w ykazano, z czego 
w ynika, że tak  spraw a należności ja k  i wysokości te 
go zadość uczynienia należy do p raw nej oceny usta
lonych w sporze szczegółów faktycznych i w kasacji 
podlega zaskarżeniu z art. 426/1 k. p. c.

Ustalono, że na  kradzieży drzew a w lesie pozwany 
p rzy łapa ł syna powodów, że tenże zaczął się odda
lać, a w tedy pozw any zaniedbał ostrożności w obcho
dzeniu  się z b ron ią , w skutek czego strzelba pozw a
nego w ypaliła, a syn powodów życie u trac ił.

Choć więc pozw any przez nieostrożność zaw inił
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śm ierć syna powodów, to  jed n ak  szczegóły ustalone 
w ykazują, że przy  ty m  zan iedban iu  n ie  naruszono 
żadnej z p rzy ję tych  pow szechnie doniosłych norm  
etycznych czy zasad m oralnych. N aruszenia obow iązku 
ostrożności p rzy  b ro n i pa ln e j, będącego n iew ątpliw ie 
także obow iązkiem  etycznym , n ie  m ożna w danym  ra 
zie uw ażać za krzyw dę m oralną , skoro pozw any był 
w tedy za ję ty  spraw ą p rzy łapan ia  sprawców k radzie
ży, k tó rych  było k ilk u  i m ożliwością icli ucieczki, 
skoro syn powodów zaczął się, ja k  ustalono, odda
lać i b ra k  podstaw  do p rzy jęcia, by zajęty  tym  
wszystkim pozw any p am ię ta ł i w iedział, że narusza 
i to  krzyw dząco etyczny obow iązek ostrożności.

Pow ództw o o zadośćuczynienie za krzyw dę m ora l
ną oddalono przeto  jako  nienależne, a ty m  samym 
bezprzedm iotow e są wywody kasacji powodów co do 
podw yżki kw oty zadośćuczynienia.

W obec ustalenia, że zm arły  17 le tn i syn powodów 
zarab ia ł i to ty lko  dorywczo na swe własne u trzy 
m anie, zaś po^wodów nie  utrzym yw ał, oddalono zgod
n ie  z ustaw ą powództwo o u tracone przez śm ierć 
syna u trzym anie  powodów. O bojętne są w tym  wzglę
dzie osobiste stosunki m ajątkow e powodów i ich  n ie 
dostatek, gdyż koniecznym  wym ogiem  ren ty  z art. 
162 k. z. jest, by  zm arły  świadczył isto tn ie  u trzy 
m anie.

In terw en ien tce ubocznej odm ówiono przysądzenia 
kosztów sporu, zależnego od uznania  Sądu (art. 108 
k. p. c.). In te rw en ien tka  ta  ob ję ła  w drodze aseku
racyjnej odpow iedzialność cyw ilną za pozw aną gm i
nę, zatem  koszty, je j wyłącznie narosłe, n ie  mogą być 
wobec powodów uw ażane za n iezbędne do celowej 
obrony we właściwym przedm iocie sporu.

26.

W ierzyciel, posiadający wyciąg z tabeli w ierzy te l
ności, w edług  którego d łu żn ik  w ierzytelności n ie  za
przeczył, n ie m oże wytaczać pow ództw a o tę w ierzy
telność 145 i 164 niem . ord. konk . i art. 236 
k. p . c.).

P ow ództw o o zw ro t kosztów  poniesionych w  postę
pow aniu  niespornym , je że li Sąd w  ty m  postępow aniu  
orzekł o obow iązku ponoszenia kosztów , jest n iedo
puszczalne, je że li zaś sąd nie orzekł o obow iązku  po 
noszenia kosztów , —  nieuzasadnione, chyba  że w  obu  
przypadkach  istn ie je  szczególny ty tu ł pryw atnopraw 
ny, uzasadniający to  pow ództw o (art. 9 p ru sk ie j ust. 
o sądown. niesporn. i art. 236 k. p. c.J.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 6 kw ietn ia 1938 C. III. 3390/36.

Pozw ane są spadkobierczyniam i Leona E. W  po
stępow aniu  upadłościow ym  n ad  m ają tk iem  ich  spad
kodawcy w 1907 ustalone zostały w ierzytelności po
w oda na  sum y 147.59 i 691 m k., zaś Sąd G rodzki 
przerachow ał je  na  1036,10 zł, p rzy  czym pow stały 
koszta w wysokości 13.30 zł. W sporze n in iejszym  po
wód dochodził zap łaty  przerachow anego k ap ita łu  
i kosztów w łącznej sum ie 1049.10 zł z ustawowym i 
odsetkam i od 1 październ ika  1931. Pozw ane tw ierdzi
ły, że w ierzytelność została zapłacona i w niosły o od
dalen ie  pozwu. Sąd O kręgowy orzekł zgodnie z żąda
n iem  powoda. N a skargę apelacy jną pow oda Sąd 
A pelacyjny pozew oddalił. U stalił, że w ak tach  kon
kursow ych zn a jd u ją  się dwa spisy w ierzycieli, że je 
den z n icli jest n iekom pletny , gdyż rozpoczyna się 
dopiero  od N r .105, że w tym  n iekom pletnym  spisie 
n ie jak i!  Br., sp łacający w 1921 z polecenia spadko
dawcy pozw anych zobow iązania konkursow e, rob ił 
swe n o ta tk i, z k tó rych  w ynika, iż we wszystkich w y
padkach  spłaty o trzym ali w ierzyciele 100% , że powód 
w spisie tym  się n ie  zna jdu je , gdyż jego w ierzytel
ności um ieszczone by ły  pod N r 82 i 88, że jed n ak  
sam przyznał, iż dostał w 1921 spłatę (200 m k .), że 
wobec tego p rzy jąć należy raczej, iż —  ja k  wszyscy 
inn i — dostał 100%  swej p re tensji, że gdyby naw et 
pow ód otrzym ał od B r. ty lko 200 m k., to  n iem niej 
uspraw iedliw iony by łby  wniosek, iż sum ę tę  otrzym ał 
na  zaspokojenie całej swej p re ten sji z uw agi na  to, że 
w ak tach  postępow ania przerachow aw czego, w k tó 
rym  pow ód pow oływ ał się na  zap ła tę  ty lko 200 m k. 
i odnośny kw it, b rak  jest tego pokw itow ania, że Br. 
otrzym ał od spadkodaw cy pozw anych w iększą sum ę, 
z k tó re j m ógł regulow ać p re tensję  ugodowo, a więc 
z ew entualnym  ich  obniżeniem , że spłacał on znacz
n ie  wyższe w ierzytelności w wysokości 100% , za czym 
uderzającym  byłoby, gdyby płacąc pow odow i 200 
mk. chciał dokonać ty lko  w płaty  i postąp ić  sprzecz
n ie  ze zleceniem  spadkodaw cy pozw anych, k tórem u 
chodziło o um orzenie zobow iązań w całości, wresz
cie że przeciw ne zeznania pow oda n ie  zasługują na 
w iarę, skoro czekał ze ściągnięciem  swej p re ten sji 28 
la t od chw ili praw om ocnego usta len ia  jego p re ten 
sji w postępow aniu upadłościow ym , a 14 la t od chwili 
zap łaty  przez Br.

W skardze kasacyjnej wnosi pow ód o uchylen ie  za
skarżonego w yroku i odesłanie spraw y do instancji 
apelacy jnej, ew entualnie zm ianę tego w yroku i za
tw ierdzenie w yroku I  instancji. Pozw ane wnoszą 
o oddalenie skargi kasacyjnej.
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R ozpoznając spraw ę w granicach skargi kasacyjnej 
Sąd Najwyższy zważył co n astęp u je :

Słusznie zaskarża pow ód ustalen ia  Sądu A pelacyj
nego j.ako obrażające przepis art. 250 § 1 k. p. c. 
Okoliczność, że kw ota 200 m k. w 1921 już i tak  m ia
ła  znacznie m niejszą w artość aniżeli przed w ojną 
światową i że pow ód m im o zap ła ty  200 m k pozostał 
w posiadan iu  ty tu łów  egzekucyjnych (wyciągów z ta 
beli konkursow ej) w yklucza w granicach swobodnej 
oceny wniosek, że pow ód zap ła tą  200 m k został cał
kow icie zaspokojony. W niosek ta k i m a raczej cha
ra k te r  dom ysłu, k tó ry  n ie  m oże zastąpić należytych 
ustaleń, opartych  na  w ystarczających dowodach.

Zasadnie zarzuca rów nież pow ód, że żadnym  usta
leniem  odpow iadającym  przepisow i art. 250 § 1 k. 
p. c. n ie m oże być w niosek w ysnuty z adno tac ji Br. 
co do zap łaty  um ieszczonych na n iekom pletnej l i 
ście w ierzycieli. Z ty ch  zap ła t bow iem  n ie  m ożna 
z logiczną ścisłością w yprow adzać k onk luz ji, że Br. 
u regulow ał w całej pe łn i wszystkie p re tensje  a zwła
szcza rów nież p re tensje  powoda, zwłaszcza gdy sam 
Sąd A pelacyjny p rzy jm u je  możliwość zap ła ty  pon i
żej 100% . Sąd A pelacyjny  n ie  w ykazuje naw et, że 
Br. posiadał dostateczne środki na  pełne zaspokoje
nie wszystkich w ierzycieli.

Skoro z tych  już przyczyn upaść m uszą ustalenia 
Sądu A pelacyjnego jak o  w adliw e, odpada potrzeba 
rozpoznania dalszego zarzu tu  pow oda, że także ocena 
dowodowa n iedochodzenia p re ten sji podczas d ług ie
go czasu n ie  odpow iada ustaw ie i n ie  m oże stąd  pod
ważyć w iarogodności jego zeznań.

W  ponow nym  postępow aniu  pow inien Sąd A pela
cyjny wziąć pod  uwagę przepisy  §§ 145, 164 niem . 
ord. kon., w m yśl k tó ry ch  w pis do tab e li m a znacze
n ie  praw om ocnego w yroku także  w stosunku do d łuż
n ika , jeżeli ten  zgłoszonej w ierzytelności n ie  zaprze
czył, i uw zględnić a rt. X X X I § 2 p. 1 przepisów  
w prow adzających k. p. c., § 325 niem . u. p. c., oraz 
art. 236 k. p. c., a zatem  um orzyć postępow anie i od
rzucić pozew co do p re ten sji głów nej, jeżeli w edług 
treści tab e li d łużn ik  roszczeniu pow oda się n ie  sprze
ciwił. Pow ód m oże w tak im  w ypadku prow adzić 
egzekucję na podstaw ie w yciągu z tab e li łącznie z orze
czeniem  w aloryzacyjnym  (§ 47 ust. 5 rozp. z 14 m aja  
1924) oraz k lauzu li wykonawczej p rzepisanej p rze
ciwko pozwanym . D opóki zaś w ierzyciel posiada do
stateczny ty tu ł egzekucyjny, spór o to  samo roszcze
n ie  pow oda je s t ponad to  nieuzasadniony. Z uwagi 
wreszcie na  art. 9 i nast. o sądów, niesp. n iedopusz
czalne jest także dochodzenie w drodze procesu kosz
tów w wysokości 13.40 zł pow stałych w niespornym

postępow aniu  o przerachow anie, jeżeli n ie  is tn ie je  
szczególny ty tu ł p ryw atnopraw ny. W  razie więc b ra 
k u  takiego ty tu łu  powództwo o zw rot kosztów m usi 
ulec um orzen iu  i pozew odrzuceniu , o ile  Sąd w p o 
stępow aniu  niespornym i o obow iązku do ponoszenia 
kosztów orzekał, gdyż wówczas istn ie je  rów nież już 
res iud ica ta , powództwo zaś o koszta należy oddalić, 
o ile sąd w postępow aniu  n iespornym  o kosztach n ie  
orzekał, albow iem  w tym  w ypadku  n ie  zachodzi 
w praw dzie res iud icata , jed n ak  (wobec przep isu  art. 
9 prusk . o sąd. niesp.) b ra k  jest wszelkiego ty tu łu  
do żądania zw rotu  kosztów.

W powyższym stanie rzeczy uchylono zgodnie 
z art. 437 k. p. c. w yrok Sądu A pelacyjnego w Pozna
n iu  i odesłano spraw ę tem uż sądowi do ponownego 
rozstrzygnięcia.

27.

Jeżeli pow ództico o św iadczenie zostało praw o
m ocnie rozstrzygnięte w yrokiem , to  nowe pow ództw o  
o ustalenie prawa do  tego św iadczenia jest n iedopu
szczalne zarówno ze w zględu  na powagę rzeczy osą
d zo n e j (art. 382 k. p . c .), ja k  i brak interesu praw 
nego (art. 3 k. p. c .j.

Powaga rzeczy osądzonej ma m oc naw et w  p rzy 
padku, gdy w yrok  uza leżn ił zasądzone świadczenie  
od oczywiście n iem ożliw ego św iadczenia w zajem <- 
nego.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 23 m aja 1938 C. III. 895/36.

Sąd G rodzki w Poznan iu  praw om ocnym  w yrokiem  
z 10 m aja  1933 zasądził od spadkodaw cy pozw anych 
Stanisław a R. powódce kw otę 35 zł oraz zw rócenie 
je j krow y, o trzym anej na  podstaw ie um owy zam ia
ny z 3 kw ietn ia  1930 a w razie  niem ożności zap ła
cenia odszkodow ania w kwocie 615 zł, a to  z ręk i 
do ręk i w zam ian  za zw rot przez pow ódkę krow y 
n aby te j od pozwanego. W uzasadn ien iu  tego wy
roku  Sąd G rodzki ustalił, że strony zaw arły „um owę 
zam iany, mocą k tó re j pow ódka oddała  pozw anem u 
swoją krow ę i zap łaciła  jem u  35 zł, a w zam ian otrzy
m ała krow ę pozw anego", że jed n ak  krow a dostarczo
na przez pozwanego była  chora n a  gruźlicę, w skutek 
czego „ulec m usiała ubojow i", gdyż w eterynarz „na
kazał ze względów zdrow otnych u bó j krow y".

Pow ołując się n a  to , że krow a „m usiała ulec ubo 
jow i", wobec czego niem ożliw e je s t spełn ien ie  św iad
czenia w zajem nego, o k tó ry m  orzekł praw om ocny 
w yrok Sądu G rodzkiego z 10 m aja  1933, pow ódka
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w sporze n iniejszym  żądała  usta len ia , „że pozwany 
jest zobowiązany zapłacić pow ódce 35 zł, oraz zwró
cić jej krow ę, o trzym aną n a  podstaw ie um ow y za
m iany z 3 kw ietn ia  1930 a w razie  niem ożności za
p łacenia powódce odszkodow ania w kwocie 615 zł... 
bez obow iązku  św iadczenia w zajem nego pow ó d ki usta
lonego iv w yro ku  Sądu G rodzkiego w  P oznan iu  z  10 
m aja 1933“.

Pozw any żądał oddalen ia  pow ództw a, podnosząc 
zarzu t spraw y osądzonej.

Sąd G rodzki uw zględnił powództwo. W toku  po
stępow ania przed Sądem  Okręgow ym  zm arł pozw a
ny Stanisław  R., a pow ódka pod ję ła  spór przeciw  
jego spadkobiercom . Sąd O kręgowy zatw ierdził wy
rok  Sądu G rodzkiego, p rzy jm ując , że zarzu t powagi 
spraw y osądzonej jest nieuzasadniony, gdyż „pow ód
ka obecnie dom aga się usta len ia , że po  drug ie  wnioski 
pow ódki z pozwów są pod  względem  treści odm ien
ne, oraz po trzecie pow aga rzeczy osądzonej odnosi 
się ty lko  do sen tencji w yroku“ .

Skarga kasacyjna pozw anych od powyższego wy
roku  zasadnie zarzuca obrazę p rzep isu  art. 382 
k. p. c.

W  m yśl tego p rzep isu  n ie  m ożna żądać ponow nie 
rozpoznania sądu „co do tego, co w zw iązku z pod
stawą sporu  stanow iło p rzedm io t rozstrzygnięcia14, 
a więc odnośnie tego samego żądania  i przy stanie 
faktycznym , k tó ry  istn ia ł już  w sporze poprzednim . 
N atom iast n ie  m a powaga rzeczy osądzonej w pływ u 
na ocenę faktów , k tó re  zaszły później. Pow ódka m o
głaby więc dom agać się np . usta len ia , że je j św iad
czenie w zajem ne, od k tórego w yrok Sądu G rodzkie
go uzależnił przysądzone je j świadczenie strony po
zw anej, po w ydaniu  tego w yroku zgasło w skutek 
spełnienia go, n iezaw in ionej niem ożności świadcze
n ia  itp . T e w arunk i je d n a k  n ie  zachodzą w spraw ie 
niniejszej. Pow ódka oparła  swe żądanie  jedyn ie  na 
tym , że świadczenia n ie  m oże wykonać dlatego, że 
„krow a m usiała ulec ubo jow i44. Tym czasem  z przy
toczonej wyżej treści w yroku Sądu G rodzkiego, k tó 
ry  pow ódka dołączyła do pozwu, w ynika, że właśnie 
ten  sam  stan spraw y rozpatryw ał Sąd ten  przy  wy
dan iu  swego orzeczenia, skoro tym  w łaśnie uzasad
n ia  obow iązek św iadczenia pozwanego, że dostarczo
na przezeń powódce krow a „ulec m usiała ubo jow i44, 
poniew aż w eterynarz „nakazał ze względów zdrow ot
nych ubó j krow y44. Okoliczność, że w ten  sposób Sąd 
G rodzki uzależn iał św iadczenia przysądzone pow ód
ce od je j w zajem nego św iadczenia oczywiście n ie 
możliwego, jest bez znaczenia, gdyż powaga rzeczy 
osądzonej is tn ie je  zupełn ie  niezależnie od tego, czy

poprzedni w yrok by ł p raw nie uzasadniony. Zresztą 
z uzasadnienia tego w yroku w ynika, że Sąd G rodzki 
uw zględnił w całości żądanie  pow ódki, że więc sama 
pow ódka z tak im  b łędnym  żądaniem  w ystąpiłą. Gdy 
więc w poprzedn im  sporze Sąd G rodzki orzekł o obo
w iązku św iadczenia pozwanego w zam ian za św iad
czenie w zajem ne pow ódki, czyli tym  sam ym  im p li
cite rozstrzygnął, że bez tego świadczenia w zajem ne
go roszczenie pow ódki n ie  m oże być wym agane, to 
n ie jest dopuszczalne podniesien ie ponow ne tego sa
mego żądania  bez ofiarow ania św iadczenia w zajem 
nego, gdyż tak ie  żądanie je s t ju ż  w łaśnie osądzone 
negatyw nie w sporze poprzednim .

B łędne są też wywody Sądu Okręgowego, że po
w ódka podniosła w sporze obecnym  żądanie  odm ien
ne, gdyż żąda ty lko  usta len ia  obow iązku pozw ane
go zapłacenia 35 zł i w ydania krow y, gdy w yrok 
poprzedn i dotyczył przysądzenia je j tych  świadczeń. 
Jakkolw iek  stosunek pow ództw a o św iadczenie i u sta
lenie n ie  jest czysto ty lko  kw antytatyw ny, to  je d 
nak  n ie  idzie  w n ich  też o zasadniczo różne żądania, 
tak, że w edług p rzy ję tych  poglądów  n au k i i orzecz
nictw a przejście w to k u  tego samego sporu  od po
wództwa o świadczenie do pow ództw a o ustalen ie  m u 
si uchodzić za ograniczenie powództw a. G dy więc 
osądzone już  jest powództwo o św iadczenie, to n ie 
dopuszczalne jest już  ponow ne powództwo o usta le
nie, jak o  dotyczące żądania  n ie  innego, lecz ty lko 
węższego i w poprzedn im  w yroku im p lic ite  rozstrzy
gniętego. Już więc z pow odu pow agi rzeczy osądzo
nej w myśl art. 382 k. p. c. tak ie  ponow ne pow ódz
two o u stalen ie  jest n iedopuszczalne, n ie  mówiąc
0 tym , że w każdym  p rzy p ad k u  b ra k  m u  przesłanek 
z art. 3 k. p. c„ to  jest in teresu  praw nego w uzyska
n iu  takiego ustalenia.

Gdy więc zachodzi pow aga rzeczy osądzonej, k tó 
rej sądy niższych instancyj w swych w yrokach nie 
uw zględniły w ychodząc z b łędnych  założeń, to w myśl 
art. 437, 440, 213 § 1 k. p. c. m usiało nastąp ić  uchy
lenie tych  wyroków, zniesienie całego postępow ania
1 odrzucenie pozwu.

28.

Umowa o ziorot uposażenia z pow odu  n ied o trzy
m ania zobow iązania pozostania na stałe w  służb ie  są
dow ej stanowi sku teczn y  pryw atnopraw ny ty tu ł  
świadczenia, n ieza leżn ie  od  okoliczności, czy  zobo
wiązanie zostało p rzy ję te  celem  uzyskania  uposaże
nia aplikanckiego , czy dla skrócenia ap likacji.

Jeżeli zwracający uposażenie zw rócił je  z  zastrze
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żen iem , że nie uznaje  zobow iązania, a następnie gdy  
icładza nie p rzy ję ła  zw ro tu  z  zastrzeżeniem , cofnął to 
zastrzeżenie, to  ty m  sam ym  icyraził w olę zgodzenia  
się na zw rot uposażenia, i w  ten  sposób została za
warta pryw atnopraw na um ow a o zw ro t uposażenia, 
stanowiąca podstaw ę praw ną uiszczenia sum y, rów
n e j zw racanem u uposażeniu.

N iezdaw anie sobie spraw y ze sku tkó w  praw nych  
złożonego oświadczenia w oli n ie  stanow i podstaw y do  
uchylen ia  się od  tych  sku tkó w  na podstaw ie §  119 
niem . kod. cyw., je że li składający oświadczenie nie  
był w  b łędzie  co do treści swego oświadczenia.

Proste uza leżn ien ie  w łasnego działania  od złożenia  
p rzez  osobę, żądającą tego działania, oświadczenia  
p ew nej treści n ie  je s t groźbą.

U zależnienie dopuszczenia  d o  adw oka tury  od zobo
w iązania się do  zw ro tu  uposażenia z  pow odu  n ie 
do trzym ania  zobow iązania pozostania na służb ie są
dow ej n ie  sprzeciw ia się d o b rym  obyczajom , jeże li 
władza, uzależniająca dopuszczenie, n ie je s t świado
ma braku  upraw nienia  do  żądania zw rotu , lub  do  
uzależniania  dopuszczenia  od zobow iązania się do  
zw ro tu  uposażenia i n ie  postępu je  p rzed e  w szystk im  
dla  u trudn ien ia  przejścia do  adw okatury.

O rzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 3 czerwca 1938 C. I I I . 2049/36.

N a podan ie  pow oda o dopuszczenie do w ykonyw ania 
zaw odu adw okackiego w byłej dzielnicy p rusk ie j M i
nisterstw o Spraw iedliw ości resk ryp tem  z 8 lutego 
1930 wobec złożenia przez pow oda w swoim czasie 
zobow iązania pozostania na stałe w służbie sądowej 
uzależniło  załatw ienie jego podan ia  od poprzedniego 
zw rotu  uposażenia, k tó re  o trzym ał w czasie ap likacji. 
Pow ód zw rócił to  uposażenie obliczone na  5.230.36 
zł 13 lu tego 1930, zaznaczył jed n ak  w piśm ie z dn ia  po
przedniego skierow anym  do P rezesa Sądu A pelacyj
nego w Poznaniu , że n ie  uzna je  p re ten sji S karbu  
Państw a i  w płaconą kw otę zw raca z zastrzeżeniem  
w szelkich praw . Zastrzeżenie to  na  skutek  sprzeci
wu M inisterstw a cofnął pow ód w p iśm ie z 10 m ar
ca 1930, po czym decyzją z 18 m arca  1930 dopuszczo
ny został do adw okatury . Na skargę zaś pow oda N a j
wyższy T ry b u n a ł A dm in istracy jny  w yrokiem  z 16 
lu tego 1934 u chy lił orzeczenie M inisterstw a Spraw ie
dliwości z 8 lutego 1930. W  sporze n in iejszym  powód 
żądał zap ła ty  sum y 6.439.36 zł z ustaw ow ym i odset
kam i od 13 lutego 1930 i to  kw oty 5.239.36 zł ty tu 
łem  zw rotu zap ła ty  dokonanej n a  sku tek  resk ryp tu  
z 8 lu tego 1930 oraz sum y 1200 zł jak o  odszkodo
w ania za to , że załatw ienie jego podan ia  uległo n ie 

uspraw iedliw ionej dw um ięsiecznej zwłoce i w każ
dym  z tych  dw óch m iesięcy pow ód jako  adw okat za
rob iłby  po 600 zł —  Sąd O kręgowy zgodnie z w nios
k iem  pozw anego skargę o d da lił na  koszt powoda. 
N a odw ołanie pow oda Sąd A pelacyjny  zasądził m u 
od pozwanego sum ę 5.239.36 zł z odsetkam i, poza 
ty m  odw ołanie o d da lił zak ładając  na  pow oda 1/5 
część, zaś na  pozw anego 4/5 części kosztów I  i I I  
instancji. U stalił, że P rezes Sądu A pelacyjnego w P o 
znaniu , złożył M inisterstw u b łędne spraw ozdanie, ja 
koby pow ód otrzym ał uposażenie ap likanck ie  na 
skutek zobow iązania do pozostania n a  stałe w służ
b ie  sądowej, że to  b łędne spraw ozdanie spowodowa
ło M inisterstw o do w ydania re sk ryp tu  z 8 lutego 
1930, że skoro pow ód zap łacił sum ę 5.239.36 zł ty l
ko n a  podstaw ie tego resk ryp tu , a n ie  skutk iem  ja 
kiegokolw iek bądź zobow iązania, to dokonał św iad
czenia bez podstaw y p raw nej, że połączenie do p u 
szczenia pow oda do adw okatury  z żądaniem  zw rotu 
uposażenia aplikanckiego uzasadnia czynność n iedo 
zwoloną, tym  b ard z ie j, że resk ryp t z 8 lu tego 1930 
uległ w Najwyższym  T ry b u n ale  A dm inistracy jnym  
uchylen iu , że zastosowanie §-u 814 k. c. zależne jest 
od zaistn ienia jakiegoś zobow iązania, takiego zaś 
n ie  było, że skutk iem  tego pow ód płacąc sumę 5239.36 
zł znajdow ał się w błędzie  i up raw niony  jest m im o 
przep isu  §-u 814 k. c. do żądania zw rotu, zwłaszcza 
gdy pozw any b łędu  pow oda n ie  w ykazał, że w okolicz
nościach stw ierdzonych zachodzi też pew ien przy
mus, gdyż pow odow i groziło n iedopuszczenie do 
adw okatury  lub  znaczne opóźnienie załatw ienia jego 
podania , że okoliczności te  przem aw iają  za n iedob ro 
w olną zap ła tą  pow oda, że stąd uzasadnione jest żą
dan ie  zw rotu sum y 5.239.36 zł, że na tom iast n ieu sp ra 
w iedliw iony jest w niosek o zasądzenie odszkodowa
nia  za rzekom o u tracone dochody z adw okatury , a l
bow iem  pow ód n ie  w ykazał, że M inisterstw o byłoby 
wcześniej jego podan ie  załatw iło i że w pierwszych 
m iesiącach zarab ia ł by po 600 zł.

W yrok powyższy zaskarżają obie strony rew izją. 
Pow ód żąda uchy len ia  w części oddalającej odw oła
n ie  i p rzekazanie  w tym  zakresie spraw y z pow ro
tem  do in stanc ji odw oław czej; pozw any dom aga się 
oddalen ia  odw ołania w całości. P onad to  wnosi każda 
ze stron  o oddalen ie  skargi rew izyjnej przeciw nika.

R ozpoznając spraw ę w granicach skarg rew izyjnych 
Sąd Najwyższy zważył, co n astęp u je :

Słuszny jest zarzu t pozwanego, że przepisy  o n ie 
słusznym  zbogaceniu w cale w grę n ie  w chodzą, albo
wiem  powód p łac ił na podstaw ie istniejącego zobo
w iązania. W brew  zapatryw aniu  pow oda resk ry p t z 8



34 C 28

lutego 1930 n ie  zaw ierał żadnego zarządzenia zw rotu 
uposażenia, gdyż n ie  usta la ł żadnego obow iązku po
w oda w fo rm ie  orzeczenia podlegającego przym uso
w em u w ykonaniu. R eskryp t n ie  m ieścił też w sobie 
oferty  zaw arcia dw ustronnej um ow y o dopuszczenie 
do adw okatury  w zam ian za zw rot uposażenia: o ile 
bow iem  w spom ina o zwrocie, to  określa go jako  
praw dziw y w arunek , od k tórego dopełn ien ia  M ini
sterstwo uzależniło  w ykonanie ak tu  w ładzy państw o
wej i w skazuje w yraźnie n a  to , że zw rot m a być n ie 
w ynagrodzeniem  za dopuszczenie do adw okatury , 
lecz św iadczeniem  za n iedo trzym anie  zobow iązania do 
stałego pozostania w służbie państw ow ej. Jednak  
i w zakresie takiego zw rotu  cliodzić m ogło M inister
stwu ty lko  o św iadczenie dokonane na  podstaw ie p raw 
ne j, w ykluczającej roszczenie o w ydanie niesłusznego 
zbogacenia. Jeżeli więc M inisterstw o pozostaw iło powo
dowi pod w zględem  zw rotu  sw obodną decyzję, a n ie  
w ystąpiło  z żądaniem  dopełn ien ia  istn iejącego już 
zobow iązania, a zatem  zm ierzało dopiero  do stwo
rzenia  now ej podstaw y praw nej, to  podstaw y zw rotu 
dopatryw ało  się zupełn ie  w idocznie w p rzejęc iu  przez 
pow oda w drodze uznan ia  czyli um ow y odpow iednie
go zobow iązania. W tym  naśw ietlen iu  resk ry p t z 8 
lu tego 1930 zaw ierał o fertę  zaw arcia um owy o zwrot 
i od dojścia do ak tu  tak ie j um owy uzależniło  M ini
sterstwo dopuszczenie pow oda do adw okatury . Jak  
Sąd Najwyższy w yjaśn ił już  przy  innej sposobności 
(por. uchw ałę z 15 czerwca 1935 oraz w yrok z 12 
czerwca 1936 —  C. I I I . 309/34), um ow a o zwrot 
uposażenia z pow odu n iedo trzym ania  zobow iązania 
na  stałe w służbie sądowej —  naw et w przypadku , 
gdy zaw artą została d la  dopełn ien ia  w aru n k u  w ro
dzaju  wyżej w yjaśnionego —  przedstaw ia skuteczny 
pryw atnopraw ny  ty tu ł św iadczenia, p rzy czym we
d ług przew odniej m yśli zaw artej w tych  orzeczeniach 
obojętnym  jest, czy zobow iązanie nastąp iło  —  ja k  
w owym sporze —  celem  uzyskania uposażenia, 
czy też ja k  w procesie n in iejszym  — dla  skrócenia 
ap likacji, gdyż okoliczność, k tó ra  zadecydow ała o po
wyższym poglądzie praw nym , jest zobow iązanie się 
ap lik an ta  do pozostania w służbie sądowej, a więc 
w obydw óch p rzypadkach  jed n a  i  ta  sama. Pow ód 
płacąc początkow o z zastrzeżeniem , w yraził wolę 
n ieprzy jęc ia  oferty  pozwanego i  d latego zrozum iałe 
było żądanie M inisterstw a, by  swe zastrzeżenie cof
n ą ł, gdyż w razie  u trzym ania  go w mocy pozwany 
otrzym ałby  św iadczenie bez żadnego zobow iązania 
pow oda. P rzez cofnięcie na tom iast zastrzeżenia p o 
wód da ł w yraz swej woli, że n a  zw rot poborów  się 
zgadza. W  ten  więc sposób doszła pom iędzy stronam i 
do sku tku  p ryw atnopraw na um ow a o zw rot uposażenia

i w te j um ow ie m a zap ła ta  pow oda swą podstaw ę 
praw ną.

B łędnie wywodzi powód, że z chw ilą uchy len ia  re 
sk ryp tu  z 8 lu tego 1930, przez Najwyższy T ry b u n a ł 
A dm inistracy jny , podstaw a praw na jego św iadczenia 
odpadła. Najwyższy T ry b u n a ł A dm inistracy jny  mógł 
uchylić ty lko  ośw iadczenie M inisterstw a, zaw ierające 
w ykonanie w ładzy państw ow ej, n ie  zaś p ryw atno
praw ne ośw iadczenia stron. W  rzeczywistości też N a j
wyższy T ry b u n a ł A dm in istracy jny  w w yroku swym 
podkreśla, że przedm io tem  jego rozpoznania n ie  jest 
legalność żądania  zw rotu  uposażenia aplikanckiego, 
lecz legalność uzależn ien ia  dopuszczenia do adw oka
tu ry  od zw rotu tego uposażenia i że uchylając  decyzję 
M inisterstw a z 8 lutego 1930 n ie  przesądza zasadności 
żądania zw rotu uposażenia aplikanckiego.

O ile pow ód zam ierza powoływać się na  to, że 
w rzeczywistości n ie  m iał woli w yrażenia zgody na 
zw rot uposażenia, to  podobne tw ierdzenie jego nie 
m iało by żadnego znaczenia. Pow ód cofnął swe za
strzeżenie, m im o że —  ja k  tw ierdzi —  żądania zw ro
tu  uposażenia aplikanckiego n ie  u zn a ł i zastrzeżeniem  
swymi dał wyraz tego nieuznaw ania. W  tak im  razie 
pow ód złożył swe ośw iadczenie św iadom ie niezgodnie 
ze swą wolą, czyli że co do treści swego oświadczenia 
n ie  znajdow ał się w żadnym  błędzie. Jeżeli zaś po
wód n ie  orientow ał się co do tego, że cofając zastrze
żenie p rzy jm u je  o fertę  pozwanego, to  chodziło już  
n ie  o b łąd  co do treści ośw iadczenia pow oda, lecz co 
do skutków  praw nych jego oświadczenia, k tó re  w gra
n icach  §-fu 119 k. c. n ie  g rają  żadnej roli. N ieistotne 
są też „pew ne w ątpliw ości11, k tó re  pow ód m ia ł rze
kom o pod względem  słuszności swego poglądu, że żą
dan ie  pozwanego jest bezpraw ne. W ątpliw ości te  
m ogły co najw yżej skłonić pow oda do uznania żąda
n ia  pozwanego, a wówczas oświadczenie jego pole
gające na  cofnięciu zastrzeżenia, pokryw ałoby się 
z jego wolą i tym  bard z ie j w ykluczałoby n ią  b łąd  
w oświadczeniu. N ie m a rów nież podstaw y do zasto
sowania §-fu 116 k. c. Pow ód n ie  tw ierdził, i stan 
rzeczy n ie  przem aw ia też za tym , że funkcjonariusze 
M inisterstw a m ieli o b ra k u  woli pow oda wiadomość. 
Jeżeli pow ód w piśm ie z 10 m arca 1930, w k tó rym  
cofnął swe zastrzeżenie, tłom aczy swe oświadczenie 
tym , że zastrzeżenie jest jedyną przeszkodą załatw ie
n ia  jego w niosku i że w skutek tego spraw a ulegnie 
d ług iej zwłoce, to  M inisterstw o, m a jąc  do czynienia 
z kandydatem ! n a  adw okata i byłym  sędzią oraz rad 
cą P ro k u ra to rii G eneralnej, n ie  m ogło się liczyć z re- 
servatio m entalis, n ie  licu jącą  w danych  okoliczno
ściach ze stanow iskiem  pow oda, za czym tłómacze- 
n ia  pow oda ocenić m usiało  jak o  przytoczenie m oty
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wów, k tó re  skłoniły  pow oda do powzięcia rzeczywi
stej odm iennej woli, k tó re  jed n ak  dla skuteczności 
złożonego oświadczenia n ie  m ają  żadnego znaczenia. 
W niesienie zaś m im o cofnięcia zastrzeżenia skargi 
do Najwyższego T ry b u n a łu  A dm inistracyjnego, do
konane zostało poza tym  cofnięciem , n ie  wpływa za
tem  na  treść cofnięcia i na b ra k  wiadom ości M inister
stwa o innej w oli pow oda przy  nadejśc iu  jego oświad
czenia zaw ierającego cofnięcie. W obec tego w myśl 
§-fu 116 k. c. odm ienna wola pow oda n ie  m ogłaby 
być uw zględniona.

Pow ód tw ierdził, że sk ładając swe oświadczenie 
działa ł pod  przym usem . Przym us m a co praw da dla 
skuteczności oświadczeń w oli isto tne znaczenie tak  
z uwagi n a  przepis §-fu 123 k. p. c., ja k  i ze względu 
na postanow ienie §-fu 138 k. c. O ile jed n ak  chodzi 
o § 123 k. c. to  M inisterstw o w swym reskrypcie 
ograniczyło się do zakom unikow ania powodowi wa
runków" dopuszczenia go do adw okatury , n ie  starało 
się zaś byna jm n ie j treścią tych  w arunków  wywrzeć 
na  pow oda nacisk, by  otrzym ać od niego przyrzecze
nie zw rotu uposażenia. P odobne proste uzależnienie 
własnego działan ia od oświadczenia osoby, ub iega
jącej się o to  działanie, n ie  jest jeszcze żadną groźbą. 
B rak  tu  p rzede wszystkim  zam iaru  wywołania u  oso
by ubiegającej się strachu  przed  złem , k tó re  m a ją  
spotkać w przyszłości i zam iaru  skłonienia je j w ten  
sposób do złożenia oświadczenia. T ak  samo uzależ
n ien ie  dopuszczenia do adw okatury  od zobow iązania 
się do zw rotu uposażenia przy  w ykorzystaniu p rze
wagi, jak ą  w danych  okolicznościach m iało M inister
stwo, n ie  sprzeciw ia się jak o  tak ie  dobrym  obycza
jom . N iew ykonanie w łasnego obow iązku dopóty , do
póki przeciw na strona n ie  dopełn i w zajem nego zobo
w iązania uznaw ane jest za dopuszczalne w pozytyw 
nych  p rzepisach  praw nych, n ie  może więc uchodzić 
za n iem oralne. Jeżeli osoba odm aw iająca w ykonania 
b łądzi co do w zajem nego upraw nien ia  lub  co do p ra 
wa zatrzym ania i dlatego n ie  w ykonywa swego obo
w iązku, n ie postępu je  też jeszcze n iezgodnie z dobry
m i obyczajam i, gdyż b łąd  n ie  jest żadnym  objaw em  
niem oralnym .

P rzy  w ykonyw aniu w reszcie praw a zatrzym ania za
chodzić będzie n o rm aln ie  zawsze w ykorzystanie p rze
wagi, albow iem  zatrzym anie m a prak tyczne znacze
n ie  ty lko  wówczas, gdy drug ie j stron ie  zależy na od
m aw ianym  św iadczeniu, ten  zaś in teres d a je  odm a
w iającem u przew agę n ad  żądającym . Skoro zaś wy
korzystanie przew agi w ypływ a z isto ty  praw a zatrzy
m ania, k tó re  uznane jest w pozytyw nym  praw ie, nie 
m oże ono rów nież uchodzić za nieetyczne. —  In a 
czej przedstaw iałaby  się spraw a, gdyby M inisterstw u

znany by ł b ra k  up raw nien ia  do żądania  zw rotu u p o 
sażenia aplikanckiego lub do uzależn ian ia p rzychyl
nej decyzji od dokonania zw rotu, lub  gdyby uzależ
n ien ie  nastąp iło  przede  wszystkim  d la rob ien ia  po
wodowi trudności. Jed n ak  w tw ierdzeniach  pow oda 
nic n ie  w skazuje na  to, aby M inisterstw o w ydało swój 
resk ry p t z 8 lu tego 1930 i by obstawało przy cofnię
ciu zastrzeżenia ty lko  w tym  celu, aby u tru d n ić  po
wodowi dopuszczenie do adw okatury . Pogląd powo
da, że z żądania, by cofnął swe zastrzeżenie, w ynika 
w iadom ość o bezpodstaw ności roszczenia o zw io t 
uposażenia, n ie  odpow iada względom  logicznego w nio
skowania. Skoro więc pozw any wiadom ości tak ie j 
zaprzeczył, a pow ód na  swe przeciw ne tw ierdzenie 
n ie  zaofiarow ał żadnego dow odu, tw ierdzenie to jego 
n ie  może być uw zględnione. W  tak im  zaś razie b ra k  
jest faktycznej podstaw y do przyjęcia, że działan ie 
M inisterstw a pozostaje w sprzeczności z dobrym i oby
czajam i.

N a podstaw ie ustaw y z 1 sierpn ia  1909 (zbiór 
prusk . ust. str. 691) łącznie z §-fem 839 i 249 k. c. 
pow ód m ógłby żądać zw olnienia od skutecznego zo
bow iązania swego, gdyby zobow iązanie to było n a 
stępstw em  zawinionego naruszenia obowiązków funk- 
cjonariuszów  M inisterstw a. W tym  względzie n ie  m oż
na przyznać pozw anem u słuszności, jakoby  powód 
m ógł się uchron ić  przed  szkodą za pom ocą skargi do 
Najwyższego T ry b u n a łu  A dm inistracyjnego. Co 
praw da T ry b u n a ł ten  u chy lił zarządzenie M inister
stwa. Jednak  pow ód zw rócił uposażenie n ie  z pow o
du  samego niedopuszczenia go do adw okatury , lecz 
przede wszystkim z uwagi na  niem ożliw ość w ykony
w ania zaw odu adw okackiego aż do zapadnięcia  wy
roku  Najwyższego T ry b u n a łu  A dm inistracyjnego, 
czyli przez przeciąg k ilk u  la t przez wzgląd na  po
łączoną z tym  niem ożliw ość ciągnięcia dochodów  
z p rak ty k i adw okackiej. Tego ujem nego skutku 
skarga w niesiona do Najwyższego T ry b u n ału  A dm i
nistracy jnego  uchylić n ie  m ogła, a tym  sam ym  nie  
zdolna by ła  uchron ić  pow oda przed  zw rotem  uposa
żenia. W obec tego b ra k  jest p rzesłanki z §-fu 839 
ust. 3 k. c., n iem nie j pozw any n a  podstaw ie §-fu 839 
k. c. n ie  odpow iada, albow iem  pow ód godząc się 
w każdym  razie  przez to, że n iew adliw ym  swym 
oświadczeniem  zobow iązał się do zw rotu uposażenia 
w brew  swemu przyrzeczeniu  w służbie sądowej zgo
dził się p rzy logicznej ocenie tego ośw iadczenia woli 
jednocześnie na  uzależnienie dopuszczenia go do ad 
w okatury  od tego zwrotu.

W tym  względzie odm ienna wola jego n ie  m oże 
z uwagi na  przepis §-fu 116 k. c. oraz na  b ra k  b łęd u  
i przym usu, m ieć także żadnego znaczenia. W obec
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żalem  zasady: „V olenti non  f i t  in iu ria “ n ie mogła 
powodowi powstać żadna szkoda. N iezależnie od te 
go powód n ie  w ykazał św iadomego naruszenia  przez 
M inisterstw o obowiązków służbowych. Stan faktycz
ny  n ie  uzasadnia jed n ak  rów nież takiego naruszenia 
polegającego na  niedbalstw ie. Zagadnienie, czy uza
leżnienie zarządzenia adm inistracyjnego od zw rotu 
uposażenia aplikanckiego z pow odu niedotrzym ania  
zobow iązania do pozostania na stałe w służbie sądo
wej jest dopuszczalne, n ie  należy do kwestyj p raw 
nych  pow stałych, lu b  w teo rii i orzecznictw ie wyczer
pu jąco  w yjaśnionych. Dowodem  tego jest okoliczność, 
że w spraw ie C. III . 309/34 zagadnienie z te j dziedzi
ny przekazał Sąd Najwyższy do rozw ażenia w skła
dzie siedm iu sędziów i że w stosunkach aplikanckicli 
naw iązanych przy zastosow aniu przepisów  ustawy 
z 11 kw ietn ia 1924 (Dz. TJst. poz. 427) uzależnienie 
zarządzenia adm inistracyjnego od zw rotu uposażenia 
w drodze porozum ienia  uznane zostało za dopuszczal
ne. W praw dzie chodziło wówczas o uzależnienie zwol
n ien ia  sędziego ze służby od zw rotu  uposażenia, k tó 
re  p o b ra ł jako  ap lik an t, a więc o zarządzenie m ie
szczące się w jedno lity m  stosunku. Jed n ak  spraw a 
dopuszczenia do adw okatury  łączy się z poprzednim  
stosunkiem  ap likanck im  i sędziowskim , gdyż jest n a 
stępstw em  jego rozw iązania. W obec tego pogląd, że 
ten  nieco odm ienny stan faktyczny uspraw iedliw ia 
tak i sam skutek i dążenie do urzeczyw istnienia tego 
skutku, gdy jeszcze porozum ienia  n ie  było, n ie  może 
świadczyć o nieznajom ości praw a polegającej na n ied 
balstw ie. —  Żadnej w końcu ro li grać n ie  może rze
kom e naruszenie obowiązków służbow ych przez P re 
zesa Sądu A pelacyjnego w Poznan iu , przez to , że 
w spraw ozdaniu  swym do M inisterstw a jako  przyczy
nę zobow iązania się pow oda do pozostania na stale 
w służbie sądowej p oda ł uzyskanie uposażenia, pod
czas gdy pow ód złożył swe zobow iązanie ty lko  w lyrn 
celu, by korzystać ze skróconego czasu ap likacji. Jak  
w ynika z treści re sk ryp tu  z 8 lu tego 1930, przyczyna 
złożenia zobow iązania na  w ydanie tego resk ry p tu  n ie  
m iała  żadnego wpływ u, nie m ogło więc —  błędne 
naw et —  doniesienie P rezesa Sądu A pelacyjnego wy
wołać jak ie jko lw iek  szkody powoda.

Z w yjaśnień powyższych w ynika, że skarga ulec 
m usi oddalen iu , czyli że należy uw zględnić rew izję 
pozwanego, na tom iast pozostawić bez sku tku  skairgę 
rew izyjną pow oda i że n ie  zachodzi po trzeba rozw a
żenia —  jako  nieisto tnych  d la  rozstrzygnięcia sp ra 
wy —  dalszych zarzutów  pozwanego m ających  na 
celu w ykazanie obrazy p rzep isu  §-u 814 k. c. oraz za
rzutów  pow oda, że w yrok zaskarżony w części odda

la jącej jego żądanie  obraża przepisy  §§-ów 313 ust. 
1 p. 4 oraz 139 p. c.

Z tych  przyczyn oraz na  zasadzie §§-ów 564, 565, 
97 p. c.

Sąd Najwyższy
skargę rew izyjną pow oda oddala, na  skargę rewi 

zyjną pozwanego w yrok Sądu A pelacyjnego w Po
znaniu , z 28 grudn ia  1935 w części uw zględniającej 
odw ołanie pow oda od w yroku Sądu Okręgowego 
w Poznaniu , z 29 grudn ia  1931 oraz w części n ak ład a 
jącej koszty sporu  I  i I I  in stanc ji na  pozwanego 
uchyla, odw ołanie pow oda od powyższegoi w yroku 
Sądu Okręgowego w Poznan iu , oddala  w całości, po 
zostałą część kosztów I I  instancji oraz koszta I I I  in 
stancji nak ład a  na  powoda.

29.

Jeżeli Sąd p ierw szej instancji w yda l orzeczenie  
w form ie  w yroku , podczas gdy na podstaw ie p rzep i
sów. k. p. c. należało w ydać postanow ienie, stronie  
słu ży  ty lko  skarga apelacyjna.

Jeżeli Sąd p ierw szej instancji w yda ł orzeczenie  
w  fo rm ie  postanow ienia, podczas gdy na podstawie  
przepisów  k. p. c. należało w ydać w yrok, stronie słu
ży  ty lko  zażalenie.

Uchwała sk ładu siedm iu sędziów Izby Cywilnej Sędu Najwyż
szego z 11 czerwca 1938 C. III . 2176/37.

U jęcie przez sąd I  in stancji orzeczenia w b łędną 
form ę (art. 339 nast., 374 nast. k. p. c.) stanow i n a 
ruszenie przepisów  postępow ania i wobec b ra k u  tak  
wszelkiego p rzep isu  w ustaw ie, ja k  rów nież ze wzglę
dów logiki p raw nej m usi być trak tow ane na  rów ni 
z każdym  innym  uchyb ien iem  praw a procesowego. D la
tego b łędna form a orzeczenia m oże być usun ię ta  tylko 
w te j drodze, k tó ra  w edług przepisów  k. p. c. w ogólno
ści do usunięcia wadliwości orzeczeń prow adzi. W tym  
względzie w grę w chodzą zasadniczo środki odwo
ławcze, czyli że środki te  służą także uchy len iu  w adli
wej form y orzeczenia, p rzy  czym o rodza ju  tego środ
ka decydować może ty lko  form a, nad an a  orzeczeniu 
przez sąd. G dyby bow iem  m ia ro d a jn ą  była form a, ja 
k ą  sąd przy  należytym  zastosow aniu ustaw y pow inien 
by ł swemu orzeczeniu nadać, to  strona, wnosząc od
w ołanie odpow iadające te j form ie, uchylałaby  już 
sam a wadliwość zaskarżonego orzeczenia pod  wzglę
dem  form y, zam iast dochodzić tego uchylen ia  przez 
pow ołany do tego m ocą ustaw y właściwy sąd wyższej 
instancji.



Pozostaw ieniu stronie praw a swobodnego kw alifi
kow ania form y zapadłego orzeczenia sprzeciw iają się 
jed n ak  n ie  ty lko  same względy praw ne. Jeżeliby  się 
przyjęło , że strona m oże decydować o tym , ja k  kształ
tować pow inno się dalsze postępow anie z uwagi na 
form ę w ydanego orzeczenia, to  tym  b ardzie j u p raw 
niony  byłby  do tego sąd egzekucyjny przy  udzielan iu  
k lauzu li egzekucyjnej, czyli że m ógłby on odmówić 
k lauzu li na  orzeczeniu, określonym  jak o  postanow ie
n ie  z te j przyczyny, iż kw alifikow ałby je  jako  wyrok. 
W idocznym  jes t z tego, że pozostaw ienie stronie swo
body pod  względem  w yboru środka odwoławczego 
prow adziłoby do zupełnego podw ażenia pewności 
obro tu  praw nego.

Pewność ta  uc ierp ia łaby  tym  bardz ie j, że orzecze
nia  sądowe, zależnie od ich  form y, są zaskarżąlne 
w rozm aitych te rm in ach  i wobec tego w rozm aitym  
czasie u rasta ją  w moc praw ną. N ie byłoby więc pew 
ności, k iedy  orzeczenia sądowe sta ją  się praw om ocne. 
Tym czasem  w in teresie  pewności o b ro tu  praw nego 
praw om ocność orzeczeń oraz powaga rzeczy osądzo
nej zależna jest od ściśle określonych przesłanek 
ustawowych i p rzesłank i te  n ie  pod legają  w żadnej 
części sw obodnem u określeniu  przez strony. O kolicz
ność, że pozostaw ienie stronie swobody w zakw alifi
kow aniu  form y orzeczenia i w yboru służącego na  nie 
środka odwoławczego stałoby w sprzeczności z tak  
isto tnym i zasadam i procesowym i, prow adzi naw et do 
wniosku, że m iaro d a jn ą  być pow inna form a, n adana 
orzeczeniu przez sąd n ie  ty lko  wówczas, gdy w ad li
wość form y polega na m ylnym  rozum ieniu  ustawy, 
lecz także w tym  p rzypadku , gdy przyczyną w adliw ej 
form y jest oczywista om yłka. S kutk iem  zaś tego słu
żyć m oże stronie zawsze ty lko  ten  środek odwoław
czy, k tó ry  ustaw a dopuszcza n a  orzeczenie, w ydane 
w form ie orzeczenia m ającego ulec zaskarżeniu. Co 
praw da wadliwość form y, m ająca swoją przyczynę 
w oczywistej omyłce, podlega, ja k  wszelkie inne  oczy
wiste om yłki, sprostow aniu na podstaw ie art. 369 k. 
p. c. Jednak  z uw agi na  p rzep is art. 373 k. p. c. po
stanow ienie uchy lające w adliw ą form ę n ie  może m ieć 
żadnego w pływ u na rodzaj środka odwoławczego słu
żącego stronie w m yśl w yjaśnień powyższych, jeżeli 
ju ż  poprzedn io  nastąp iło  doręczenie orzeczenia fo r
m alnie wadliwego.

30.

R ozporządzen ie  Prez. R z. z  19 listopada 1927 p. 
909 n o rm u je  likw idację  um ów  dzierżaw nych, d o ty 
czących gruntów  parcelowanych, w  zależności od te
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go, czy ją  własnością są parcelowane grun ty: a ) p rzy  
likw idacji um ów  dzierżaw nych, do tyczących n ieru 
chomości, stanowiących własność Państwa, w ypow ie
dzenia  um ow y na leży dokonać w  tryb ie  adm inistra
cy jn ym , wysokość odszkodow ania dzierżaw cy ustala 
się z  analogicznym  zastosowaniem  trybu , przew idzia
nego w  cz. 4 art. 27 i art. 28 i 29 ust. z  28 grudnia  
1925 o w ykonan iu  re fo rm y rolnej, je że li s trony po 
w ypow iedzen iu  um ow y dzierżaw nej n ie  um ów ią się 
inaczej; b ) p rzy  likw idacji um ów  dzierżaw nych, do
tyczących nieruchom ości, stanow iących własność 
Państwowego B a n ku  Rolnego, fu n d a c ji lub  in sty tu 
c ji naukow ych  w ypow iedzen ia  um ow y należy d o ko 
nać z zastosowaniem  dzieln icow ych  przepisów  prawa, 
a ustalenia wysokości zw racanych kosztów  upraw y  
i zasiewów i w ysokości odszkodow ania dokonyw a się 
z analogicznym  zastosowaniem  cz. 4 art. 27, art. 28 
i 29 ust. z  28 grudnia 1925 o w ykonan iu  re form y rol
nej, je że li właściciel gruntu  zw róci się o to  do  O. U. Z. 
( obecnie do  w ojew ództw a) i  p o k ry je  koszty  tego po
stępow ania; c) p rzy  likw id a c ji um ów  dzierżaw nych, 
dotyczących obszarów, ob ję tych  w ykazem  im iennym , 
przew idzianym  w  art. 19 ust. z  28 grudnia 1929 o w y
kon. ref. roln., rozw iązanie um ow y następuje  bez w ypo
w iedzenia z  dn . 1 październ ika  tego roku, dla którego  
w ykaz im ien n y  został ogłoszony, a je że li w yka z im ien 
n y  n ie  określa d okładn ie  granic obszaru, podlegające
go parcelacji, —  po up ływ ie  czterech tygodni od do 
ręczenia dzierżaw cy odpisu  orzeczenia, wydanego na 
m ocy cz. 1 art. 21 ust. o w ykon . ref. roln. lecz nie  
w cześniej n iż  1 październ ika . Ustalenia odszkodowa- 
nia iv ty m  p rzyp a d ku  oraz w  przypadkach  dotyczą
cych obszarów, co do  k tó rych  na łożony został obow ią
zek  rozparcelowania na m ocy art. 15 art. o w ykon, 
ref. roln. dokonyw a się w  tryb ie  w yże j oznaczonym  
także  w  przyp a d ku , gdy właściciel zw róci się o to do 
w ojew ództw a i p o kry je  koszty  tego postępowania.

Z  pow yższych  przep isów  w yn ika , że w  innych  p rzy 
padkach, a zwłaszcza w  przypadkach , gdy wysokość  
odszkodow ania ustaliła um ow a stron, rozstrzygnięcie  
sporu o to, czy  właściciel grun tu  jest obow iązany w y 
płacić dzierżaw cy odszkodow anie i w  ja k ie j w ysoko
ści należy do sądu powszechnego.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 10 października 1938 C. III. 1926/36.

Pełnom ocnik  powodów^ podał w pozwie, że powo
dowie dzierżaw ili m a ją tk i pozwanego Chwalęcin 
i Chw alęcinek, że te rm in  dzierżaw y m ia ł up łynąć 1 
lipca 1932, że orzeczeniem  Prezesa Okręgowego U rzę
du Ziemskiego w Poznan iu  z 30 październ ika  1930,
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doręczonym  pow odom  7 lis topada 1930 stosunek 
dzierżaw ny został z 5 grudn ia  1930 rozw iązany w czę
ści, dotyczącej 385 i 1739 h., przeznaczonych na p a r
celację, że na  podstaw ie art. 16, 5, 6 i 7 rozp. Prez. 
Rz. z 19 listopada 1927 (D. U. poz. 909) pow odom  
przysługuje roszczenie do pozwanego o zw rot kosztów 
upraw y i zasiewów, o ile powodowie nie byli zobo
w iązani do ponoszenia tych  kosztów w ostatn im  ro 
ku  dzierżaw y, oraz o odszkodow anie z pow odu poży
tecznych a n ie zam ortyzow anych w kładów  i u traco
nych  korzyści, i że z ty tu łu  u traconych  korzyści p o 
wodom  należy się na podstaw ie art. 7 cyt. rozp. 1092 
zł 53 gr.

Z tych zasad pełnom ocnik  powodów, zastrzegając im  
praw o dochodzenia pozostałych p re tensji, wniósł 
w pozwie o zasądzenie od pozwanego na rzecz powo
dów po 6046 i 265 zł z 5°/o od 5 grudnia  1930 do 
dn ia  doręczenia pozwu i 10%  od dn ia  doręczenia 
pozw u d la każdego z powodów.

Pełnom ocnik  pozwanego w niósł o oddalen ie  po
wództwa, podnosząc, że ze w zględu na okoliczności 
danego p rzy p ad k u  powodowie n ie u trac ili żadnych 
korzyści, i że pozw anem u służy roszczenie do powo
dów o odszkodow anie w sum ie 119.750 zł za oddanie 
przeznaczonej do p arcelacji ziemi n ieobsianej.

Sąd Okręgowy w O strowie w yrokiem , ogłoszonym 
25 październ ika  1934 zasądził od pozwanego na rzecz 
powodów 6401 zł 93 gr z % % .

P ełnom ocnik  pozwanego założył skargę apelacyjną 
z w nioskiem  o zm ianę w yroku Sądu Okręgowego i o od
dalen ie powództw a, podnosząc, że powodowie mogli 
opierać swoją p re tensję  ty lko  na kon trakc ie  dzierżawy 
w m yśl art. 5 cz. 1 cyt. rozp. Prez. Rz. z 19 listopada 
1927, że U rząd Ziem ski n ie  usta la ł odszkodow ania dla 
powodów, że rów nież n ie  było przym usowego w ykupu, 
gdyż pozw any dokonyw ał parce lacji we w łasnym  im ie
n iu  i na w łasny rachunek .

P ełnom ocnik  powodów wniósł o oddalen ie  skargi 
apelacy jnej, zwalczając wywody te j skargi, przyznał, 
że pozw any przeprow adził parce lację  z w olnej ręki. 
w skutek czego o trzym ał po 700 zł za m órg m agde
bursk i, to  jest znacznie w ięcej, niż mógł otrzym ać 
w razie przym usowego w ykupu. Okoliczność ta , zda
n iem  pełnom ocnika powodów, zobow iązuje pozw a
nego do odszkodow ania za przedw czesne rozw iąza
nie umowy.

Sąd A pelacyjny w Poznan iu  w yrokiem , ogłoszonym 
7 r,tycznia 1936, zm ien ił w yrok Sądu Okręgowego i od
da lił powództwo.

Sąd A pelacyjny, ustaliwszy, że um ow a stron o d z ie r
żawę została rozw iązana „z mocy praw a“ wT myśl art.

16 i 19 cz. 3 rozp. P rez. Rz. 19 listopada 1927 (poz. 
909) bez w ypow iedzenia, jest zdania, że do p rzy p ad 
k u  należy stosować art. 5 cz. 1 tego rozp., i że d ro 
ga procesu cywilnego jest n iedopuszczalna ze wzglę
du  na  p rzepis art. 6 i 13 cz. I  tego rozp.

W skardze rew izyjnej pe łnom ocnik  powodów wniósł 
o uchylenie w yroku Sądu A pelacyjnego i o odesłanie 
spraw y do ponownego rozpoznania , podnosząc, że 
Sąd A pelacyjny b łęd n ie  in te rp re tu je  art. 19, 18 i p rze
oczył przepis art. 15 cz. 2 cyt. rozp.

Sąd Najwyższy zważył co n astępu je :
Sąd A pelacyjny zasadnie stw ierdził, że um ow a stron 

została na mocy art. 16 rozp. P rez. Rz. z 19 listopada 
1927 poz. 909 rozw iązana, i że do tej um owy należy 
stosować postanow ienia art. 3— 14 oraz część 2 art. 15 
tego rozp. B łędny  jest na tom iast wniosek, że w roz
w ażanym  p rzy p ad k u  niedopuszczalna jest droga p ro 
cesu cywilnego.

W spom niane rozporządzenie no rm uje  likw idację  
um ów  dzierżaw nych, dotyczących gruntów  parcelo 
w anych czterech kategorii.

Pierw sza obejm uje  nieruchom ości, stanowiące 
własność Państw a (art. 1 rozp .). P rzy  likw idacji 
umów dzierżaw nych dotyczących te j kategorii g ru n 
tów, w ypow iedzenia należy dokonać w tryb ie  adm i
n istracy jnym  (art. 2 rozp.) ; wysokość odszkodow a
n ia  ustala się z analogicznym  zastosow aniem  trybu , 
przew idzianego w cz. 4 art. 27 oraz art. 26 i 29 ust. 
z 28 grudn ia  1925 o w ykonaniu  reform y ro lnej (art. 
6 rozp .), jeżeli strony po w ypow iedzeniu umowy 
dzierżaw nej nie um ów ią się inaczej (art. 13 rozp ).

D ruga kategoria obejm uje  obszary, stanow iące 
własność Państwowego B anku  Rolnego, fu n d ac ji lub  
insty tucji naukow ych: w ypow iedzenia um ów  d z ie r
żawnych, dotyczących te j kategorii gruntów  należy 
dokonać z zastosow aniem  m iejscowych przepisów  
praw a (art. 15 ust. 1 rozp .), a tryb  postępow ania, 
przew idziany w art. 6 (ustalenie wysokości zw raca
nych kosztów upraw  i zasiewów oraz wysokości od
szkodow ania przy analogicznym  zastosowaniu trybu , 
przew idzianego w cz. 4 art. 27, art. 28 i 29 ust. z 28 
grudn ia  1925 o w ykonaniu  reform y ro lnej) stosuje 
się, jeżeli w łaściciel zwróci się o to do Okręgowego 
U rzędu Ziem skiego (obecnie do w ojewództwa) i po
k ry je  koszty tego postępow ania (art. 15 ust. 2 rozp.).

T rzecia kategoria  o be jm uje  obszary, ob ję te  w yka
zem  im iennym , przew idzianym  w art. 19 ust. z 28 
grudn ia  1925 o wyk. ref. roln. Umowy dzierżawne, 
dotyczące tej kategorii gruntów , u legają  rozw iązaniu 
bez w ypow iedzenia 1 październ ika  tego roku , dla 
którego wykaz im ienny, obejm ujący  te  obszary, zo
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stał ogłoszony, a jeżeli wykaz im ienny  n ie  zawiera 
dokładnego określenia granic obszaru, to  po  upływ ie 
czterech tygodni od doręczenia dzierżaw cy odpisu 
orzeczenia, w ydanego na  m ocy cz. 1 art. 21 ust. o wyk. 
ref. ro ln . lecz n ie  wcześniej n iż  1 październ ika  (art. 
16 rozp .). W reszcie czw arta kategoria  obejm u je  ob
szary, co do k tó rych  został nałożony obowiązek roz
parcelow ania n a  m ocy art. 15 ust. o wyk. ref. roln. 
(art. 17 rozp .).

Do um ów  dzierżaw nych, dotyczących dwóch ostat
n ich  kategorii gruntów , stosuje się postanow ienia art. 
3— 14 i cz. 2 art. 15 rozp. 19 lis topada poz. 909. T ak  
więc, ja k  i do um ów, dotyczących obszarów, stano
w iących własność Państw ow ego B anku  Rolnego, fu n 
dacji lub  in sty tuc ji naukow ych, try b  postępow ania, 
przew idziany w art. 6, stosuje się, jeżeli właściciel 
zwróci się o to  i p ok ry je  koszty tego postępow ania.

Poniew aż, ja k  w ynika z p rzep isu  cz. 2 art. 15 cyt. 
rozp. usta lan ie  wysokości odszkodow ania trybem , p rze
w idzianym  w art. 6, w nin iejszym  p rzypadku  jest 
uzależnione od okoliczności, że w łaściciel g run tu  zwró
ci się o to  do oznaczonej w tymi p rzepisie w ładzy, 
a ani pozw any ani, pow ód n ie  tw ierdzili, że pozwa
ny  zw racał się do n ie j o ustalen ie  odszkodow ania, to 
w niosek Sądu A pelacyjnego, że usta len ie  wysokości 
odszkodow ania należy w tym  p rzy p ad k u  do U rzędu 
Ziem skiego narusza powyższy przepis.

Gdy ponadto  Sąd A pelacyjny  ustalił, że wysokość 
odszkodow ania za przedw czesne rozw iązanie umowy 
dzierżaw nej została ustalona w  um ow ie stron, a to 
postanow ienie um ow y n a  m ocy ust. 1 art. 5 cyt. rozp. 
obow iązuje strony, to  u stalen ie  wysokości odszko
dow ania z pow odu rozw iązania um ow y przez w ładze 
adm in istracy jną  byłoby zbędne.

Spór o to , czy pozw any jest obow iązany w ypłacić 
powodowi odszkodow anie za przedw czesne rozw iąza
nie um ow y dzierżaw nej, przew idziane i ustalone w tej 
um owie, jest sporem  o praw o pryw atne, spory o p ra 
wo p ryw atne w zasadzie podlegają  rozstrzygnięciu 
przez sąd powszechny, jeżeli ustaw a specjalna n ie  sta
now i inaczej co do określanej kategorii sporów.

Z powyższych rozw ażań w ynika, że rozp. o likw i
dacji umów dzierż, z 19 listopada 1927 poz. 909, na 
k tó re  pow ołuje się Sąd A pelacyjny, ani żadna inna  
ustaw a n ie  wyłącza spo ru  niniejszego i właściwości 
Sądów powszechnych.

31.

A a obszarze, na k tórym  obow iązyw ał n iem ieck i ko 
deks cyw ilny, art. 265 k. p. c. n ie  stoi na przeszkodzie

dow odzen iu  zeznaniam i św iadków , że  um ow a p isem 
na, zawarta p rzed  w ejściem  iv życ ie  kod eksu  zobo
wiązań, została p ó źn ie j zm ien iona  lub  rozwiązana lub  
uzupełn iona  um ow ą ustną, jeże li prawo m aterialne  
nie  zawierało odm iennego przepisu.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 19 październ ika 1938 C. III . 1933/37.

Pełnom ocnik  pow oda p odał w pozwie, że A lojzy 
N. na  podstaw ie um ow y pisem nej zobow iązał się ode
b rać  od pow oda do 1 sierpn ia  1934 około 3.000 litrów  
soku wiśniowego i zapłacić po 1,55 zł za kilogram  
soku „franco st. W ronk i“, że w w ykonaniu  powyższej 
um owy pow ód dostarczył m u  um ów ioną ilość soku, 
lecz A lojzy N. odm ów ił p rzy jęcia  ostatn ich  dwóch 
beczek, zaw ierających 675 i  706 kg soku i n ie  zapłacił 
kosztów tra n sp o rtu  ich  do stacji C hylonia, w skutek 
czego ko lej sprzedała je  z licy tac ji n a  pokrycie  kosz
tów  przew ozu i przechow ania. N a podstaw ie przy to 
czonych faktów  pełnom ocnik  pow oda w niósł o za
sądzenie od Alojzego N. na  rzecz pow oda 2140 zł 
55 gr z 0/o°/o-

Pełnom ocnik  pozwanego w niósł o oddalen ie  po
wództwa.

Sąd O kręgowy w G dyni oddalił powództwo, usta
liwszy, że strony zaw arły 21 czerwca 1934 ustną um o
wę, w edług k tó re j pow ód m ia ł dostarczyć pozw ane
m u jeszcze ty lko 1200 kg soku, że w końcu czerwca 
1934 pow ód przysłał pozw anem u około 700 kg soku, 
k tó re  pozw any p rzy ją ł, po czym pow ód przysłał je 
szcze dwie beczki soku, zaw ierające 675 i 706 kg, k tó 
rych pozw any n ie  p rzy ją ł i n ie  by ł obow iązany p rzy j
mować, a na przy jęcie  ty lko jed n e j beczki się n ie  zgo
dził.

N a skutek  skargi pow oda Sąd A pelacyjny w Pozna
n iu  po rozpoznaniu  spraw y pow oda zatw ierdził 
w yrok Sądu Okręgowego, pow ołując się na  motywy 
tego w yroku.

W skardze kasacyjnej pełnom ocnik  pow oda wniósł 
o zm ianę w yroku Sądu A pelacyjnego i o uw zględnie
nie  powództw a lub  o uchylenie w yroku i o odesłanie 
spraw y do ponownego rozpoznania.

Sąd Najwyższy zważył, co n astępu je :
Z treści skargi kasacyjnej w ynika, że pełnom ocnik 

pow oda zarzuca Sądowi A pelacyjnem u oparcie u sta
len ia  zaw arcia ustnej um ow y i je j treści na zeznaniu 
W eronik i N. (obecnie po śm ierci Alojzego N. pozw a
n e j) ,  w czym pełnom ocnik  pow oda d o p a tru je  się po
gwałcenia art. 265 k. p. c.

Z arzu t ten  jest nieuzasadniony, gdyż ja k  to Sąd A p e
lacyjny zasadnie zaznaczył, art. 265 k. p. c. zakazuje
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dopuszczania zeznań świadków przeciw  osnowie lub  
ponad  um ow ę dokum entu  m iędzy uczestn ikam i czyn
ności, stw ierdzonej dokum entem . U czestnik czynno
ści, stw ierdzonej dokum entem , n ie  m oże dowodzić 
zeznaniam i świadków, że on lu b  k o n trah en t n ie  zło
żyli oświadczeń, zaw artych w dokum encie, lu b  że 
złożone przez n ich  oświadczenia były innej treści, ani 
też że on lub  k o n trah en t złożyli oświadczenia, k tó 
rych  dokum ent n ie  zaw iera: innym i słowy n ie  m o
że dowodzić zeznaniam i świadków, że czynność p raw 
na, stw ierdzona dokum entem , m ia ła  in n ą  treść, niż 
ta, k tó rą  dokum ent stw ierdza, ani też że oprócz treści 
i postanow ień, zaw artych w dokum encie, zostały um ó
w ione jeszcze treść  i postanow ienia, uzupełn ia jące  
lub  zm ieniające treść dokum entu . A rt. 265 k. p. c. 
n ie zakazuje  natom iast dopuszczenia zeznań św iad
ków, że później w innym  czasie została zaw arta um o
wa ustna, rozw iązująca lub  zm ieniająca poprzedn ią  
um owę, stw ierdzoną dokum entem , jeżeli przepisy 
praw a m ateria lnego  zezw alają na  rozw iązanie lu b  
zm ianę um owy, stw ierdzonej pism em , um ow ą ustną 
i nie w ym agają dow odu pisem nego. W tak im  bow iem  
p rzy p ad k u  świadkowie n ie  zeznają przeciw  osnowie 
dokum entu  an i ponad  osnowę dokum entu , n ie  stw ier
dzają  bow iem  an i że treść dokum entu  n ie  jest zgod
na  z rzeczywistością, an i że zostały złożone oświadcze
n ia , um yślnie lub  nieum yśln ie  pom inięte  w  doku
m encie, stw ierdzają jedynie , że w innym  późniejszym  
czasie została zaw arta in n a  umowa.

N iem iecki kodeks cywilny n ie  w ym agał d la  roz
w iązania lub  zm iany zaw artej n a  p iśm ie um owy k u p 
na—sprzedaży rzeczy ruchom ych form y pisem nej ani 
też n ie  zakazyw ał i n ie  ograniczał dow odzenia za
w arcia umowy, rozw iązującej lu b  zm ieniającej p i
sem ną um owę k u p n a— sprzedaży rzeczy ruchom ych, 
zeznaniam i świadków.

W n in iejszym  p rzy p ad k u  um ow a, zm ieniająca 
stw ierdzoną pism em  um ow ę k u p n a— sprzedaży so
k u  wiśniowego, została zaw arta w edług w yjaśnień 
strony pozw anej i zeznania św iadka w czerwcu 1934 
p rzed  wejściem  w życie kodeksu zobowiązań.

A rt. 111 kodeksu zob. stanow i, że jeżeli umowa 
by ła  zaw arta na  piśm ie, to  uzupełn ien ie , zm iana lub  
rozw iązanie je j za zgodą obu  stron  oraz odstąp ien ie 
od um ow y pow inno być stw ierdzone pism em , ale art. 
X L I przep . wprow. kod. zob. stanow i, że art. 111 kod. 
zob. n ie  stosuje się na  obszarze, na  k tó rym  obow ią
zywał kodeks cyw. niem iecki, do zobow iązań, k tó re  
pow stały przed  w ejściem  w życie kodeksu zobow ią
zań. N ie m ożna zatem  stosować art. 111 kod. zob. 
w tycli p rzypadkach , gdy n ie  ty lko  zobow iązanie

pow stałe, lecz naw et sam ej zm iany, uzupełn ien ia , 
rozw iązania, odstąp ien ia  dokonanego p rzed  wejściem 
w życie kod. zob.

Powyższy p rzep is kodeksu  zobow iązań, wydanego 
znacznie późn iej, n iż  k. p. c. potw ierdza zasadę, że 
na  obszarze, n a  k tó rym  obow iązyw ał n iem iecki ko
deks cywilny, art. 265 k. p. c. n ie  stoi na przeszko
dzie dow odzeniu zeznaniam i świadków, że um owa 
pisem na, zaw arta p rzed  w ejściem  w życie kod. zob., 
została później zm ieniona lub  rozw iązana lu b  uzu p eł
n iona um ow ą ustną, jeżeli p raw o m ateria lne  n ie za
w ierało odm iennego przepisu .

Zasadny natom iast jest zarzu t skarżącego, że Sąd 
A pelacyjny pom inął wszystkie przytoczone przez pe ł
nom ocnika pow oda okoliczności i dowody, k tóre  
m ogły zaważyć na  ocenie w iarogodności zeznań obec
nej pozw anej W eroniki N., gdyż pow ołanie się na 
św iadka K. wobec w yjaśnień  w tym  przedm iocie po
woda i n iezbadan ia  tych  w yjaśnień przez sąd, jest 
pozbaw ione znaczenia w skutek niejasności tego ze
znania.

W skutek tego w yrok Sądu A pelacyjnego został 
z pow odu pogw ałcenia art. 250 k. p. c. uchylony, 
a spraw a odesłana do ponow nego rozpoznania (art. 
437 k. p. c.).

32.

Zaświadczenie przew odniczącego urzędu  rozjem 
czego do spraw  posiadaczy gospodarstw  rolnych, s tw ier
dzające ro ln iczy charakter d ługu, w ydane z  narusze
n iem  art. 44 rozp. Prez. R z. z  24 październ ika  1934 
(D . U. R . poz. 341) bez w ysłuchania d łu żn ika  i w ie
rzyciela, n ie m a m ocy praw nej, którą  nadaje zaświad
czeniu  pow yższy  przepis.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 29 październ ika 1938 C. III . 1246/37.

Sąd Okręgowy zasądził od pozwanego na rzecz po
woda jako  cesjonariusza 3000 zł z 6 %  od 1 kw ietn ia  
1935. W skutek skargi apelacy jnej pozwanego Sąd A pe
lacy jny  w P oznan iu  w yrokiem  z 27 lutego 1937 zm ie
n ił  w yrok Sądu Okręgowego, zasądził powodowi 3000 
zł z 3 %  od 1 kw ietn ia  1935 lecz zap ła tę  k ap ita łu  
rozłożył n a  28 rów nych ra t  półrocznych, p ła tnych  1 
kw ietnia i 1 październ ika, począwszy od 1 paździer
n ik a  1938.

W  skardze kasacyjnej pełnom ocnik  pow oda zaskar
żył ty lko część tego w yroku dotyczącą rozłożenia 
przyznanej sum y na  ra ty  oraz część orzekającą o od
setkach i kosztach sporu.
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W praw dzie bezzasadny je s t zarzu t naruszenia  art. 
381 k. p. c., albow iem  zaśw iadczenie w ydane przez 
przew odniczącego u rzędu  rozjem czego na  zasadzie art. 
44 rozporządzenia z 24 październ ika  1934 (Dz. U. 
94 poz. 841) o konw ersji i uporządkow aniu  długów  
rolniczych n ie  u rasta  w moc praw ną w rozum ieniu  
art. 381 k. p. c., gdyż n ie  jest orzeczeniem  rozstrzyga
jącym  spór i Sąd A pelacyjny  n ie  pow oływ ał się na 
ten  przepis. Z wywodów skargi kasacyjnej je d n a k  wy
n ik a , iż skarżący zwalcza o p a rte  na  tak im  zaświad
czeniu ustalen ie , iż dochodzona p re tensja  jest d łu 
giem  rolniczym . T en  zaś zarzu t jest uzasadniony. Sko
ro  bow iem  w m yśl art. 44 rozp. z 24 październ ika  1934 
przew odniczący u rzędu  rozjem czego w ydaje wym ie
nione tam  zaśw iadczenie po w ysłuchaniu  stron, skoro 
ze złożonego do ak t zaśw iadczenia z 18 czerwca 1935 
w ynika, iż s tronam i w postępow aniu  przed  przew od
niczącym  urzędu  rozjem czego by li cedent W alenty  
K. i d łużn ik  Jan  S., podczas gdy w ierzycielem  był 
wówczas pow ód, k tó ry  w ten  sposób by ł pozbaw iony 
m ożności złożenia w yjaśnień  i zapobieżenia n iezgod
nym  z rzeczywistością w yjaśnieniom  cedenta, zaśw iad
czenie, w ydane bez zachow ania p rzep isu  powyższe
go, n ie  może m ieć znaczenia, k tó re  m u  ten  przepis 
nadaje . Jeżeli Sąd A pelacyjny  o p a rł u stalen ie  cha
rak te ru  rolniczego długu  na  zaśw iadczeniu, w ydanym  
na podstaw ie oświadczeń innych  osób aniżeli w ie
rzyciel i d łużn ik , to  naruszył p rzep is powyższy. U chy
b ien ie  to  w płynęło stanowczo n a  w ynik spraw y, sko
ro od tego u stalen ia  zależało rozłożenie d ługu  n a  ra 
ty  i przyznanie  niższych odsetek.

Z te j przyczyny n a  zasadzie art. 437 k. p. c. za
skarżona część w yroku uległa uchyleniu .

33.

Dow>ód w płacenia kaucji kasacyjnej ma być p rzed 
łożony sądowi n a jp ó źn ie j w  osta tn im  d n iu  term inu  
do  w yw odu kasacji.

Zażalenie na postanow ienie sądu odm awiające  
przyw rócenia  term in u  do przed łożen ia  dow odu w pła
cenia ka u c ji kasacyjnej rozstrzyga Sąd  N ajw yższy.

Załączenie do złożonego w  przep isanym  term in ie  
w niosku  o p rzyznan ie  prawa ubogich  świadectwa  
ubóstwa, stw ierdzającego, iż  oskarżony n ie  m a m a
ją tk u  ani dochodów  i pozosta je na u trzym a n iu  ro
dziców , stwarza dostateczną podstaw ę do m niem ania, 
iż  w niosek zostanie uw zględniony, gdy w ięc postano
w ienie, icniosek tak i oddalające, zapadło dopiero  po  
up ływ ie  term in u  do złożen ia  ka u c ji kasacyjnej, p rzy 

jąć należy, że  uchyb ien ie  term in u  zawitego nastąpiło  
z  p rzyczyn y  od oskarżonego n ie za le żn e j1) .

Postanow ienie Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 5 listopada 1937 3 K. 1942/37.

Sąd Najwyższy w niosek osk. o przyw rócenie te r 
m in u  do w płacenia k au c ji kasacyjnej uw zględnił.

W  te rm in ie  przew idzianym  w art. 508 § 2 k. p. k. 
złożył oskarżony w Sądzie O kręgow ym  w W adow i
cach w niosek o przyznanie m u  praw a ubogich, a n a 
stępnie p rzed  upływ em  te rm in u  z art. 226 k. p. k., 
w szczególności zaś 19 czerwca 1937, p rzesłał pocztą 
wywód kasacji bez dołączenia doń dow odu w płace
n ia  k au c ji kasacyjnej.

D Pytanie , czy dowód, w płacenia kaucji kasacyjnej ma być 
przedłożony sądowi najpóźn iej w ostatnim  dn iu  term inu  do 
złożenia wywodu kasacji, rozstrzyga negatywnie glossa do po 
stanow ienia Sądu Najwyższego z 14 m arca 1933 (II. 4. K. 61/33), 
ogłoszona pod poz. 238 O. S. P. t. X II.

Poniew aż przepis art. 507 k. p. k. dla dołączenia dowodu 
wpłacenia k aucji kasacyjnej n ie  p rzew idu je  term inu , a tym 
m niej zawitego, p rzeto  w razie nieprzyjęcia kasacji przez p re 
zesa, strona ma zażalenie (art. 472, 507, 505 § 2, 487 k. p. k .). 
Poniew aż dalej (z b raku  innego postanow ienia ustawy) Sąd, 
rozpatru jący  zażalenie, decydować pow inien  w edług stanu rze
czy w chwili rozstrzygania zażalenia, p rzeto  należy uchylić 
nieprzyjęcie kasacji, jeżeli strona, chociażby w toku postępo
wania zażaleniowego, b rak  uzupełn i i przedstaw i dowód w pła
cenia kaucji, chociażby wpłata nastąpiła  po  upływ ie term inu  
do wywodu kasacji. Może ten stan praw ny budzić pewne wąt
pliw ości, jednakże  ścisła w ykładnia art. 226 k. p. k. (dotyczą
cego term inu  do wywodu kasacji a nie term inu  do złożenia do
w odu wpłacenia kaucji) prow adzi do wyżej przedstaw ionego 
wyniku.

Skoro do złożenia dow odu w płacenia kaucji kasacyjnej nie 
ma term inu , p rzeto  w ogóle nie m ożna m ówić o uchybieniu  
takiego term inu  i o jego przyw róceniu (art. 227, 228 k. p. k .).

D ekret P rezydenta  R. P . z 21 listopada 1938 (Dzu. N r 89, 
poz. 609) w zasadzie tego stanu praw nego nie zm ienił.

Teza trzecia jest w każdym  razie zbyt ogólnikow a i d late
go nieścisła. Strona m ogła w yłudzić świadectwo ubóstw a przez 
przedstaw ienie władzy niepraw dziw ych danych lu b  innym  n ie
legalnym  sposobem , Sąd zaś m ając w iadom ość o prawdziwym  
stanie rzeczy, odm ówił przyznania prawa ubogich ; w takim  
p rzypadku  nie m ożna m ówić „o przyczynie od strony nieza- 
leżnej“ . W  naszym  przypadku  oskarżony ostatecznie w płacił 
kaucję, zachodzi więc podejrzen ie , że n ie by ł ubogi i działał 
podstępnie, starając się o prawo ubog ich ; w takim  razie nie 
należałoby uwzględnić w niosku o przyw rócenie term inu. Do
piero , gdyby oskarżony wykazał, że udało m u się jak im ś spo
sobem  (np. drogą pożyczki na k tórą  poprzednio  n ie  m ógł l i
czyć; darow izny itp.) uzyskać odpow iednią kw otę, m ógłby za
żądać przyw rócenia term inu  i to nawet po bardzo długim  
okresie czasu zależnie od tego, kiedy po trzebne fundusze zdo
będzie.

...w ...i.
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W ywód ten  w płynął do Sądu Okręgowego w W a
dow icach 21 czerwca 1937, 24 czerwca 1937 już  po 
upływ ie te rm in u  do złożenia wyw odu kasacji Sąd 
O kręgowy pow ziął postanow ienie, k tó rym  obalił 
wniosek oskarżonego o przyznanie  m u  praw a u b o 
gich. O dpis tego postanow ienia doręczono oskarżo
nem u  26 lipca  1937, po czym oskarżony 30 lipca 
1937 złożył w niosek o przyw rócenie m u  te rm in u  do 
załączenia do wywodu kasacji dow odu w płacenia 
k au c ji kasacyjnej, dołączając do w niosku tego p o 
tw ierdzenie w płaty  kw oty 100 zł n a  konto  czekowe 
Sądu Okręgowego w P. K. O. Sąd O kręgowy w niosek 
ten  oddalił, na  postanow ienie zaś to  oskarżony zło
żył w te rm in ie  zażalenie.

Dowód w płacenia k au c ji kasacyjnej pow inien  być 
przedłożony sądowi, do k tórego składa się wywód 
kasacji n a jpóźn ie j w osta tn im  d n iu  te rm in u  do w y
w odu kasacji, p rzy  czym załączenie tego dow odu sta
now i jed en  z w arunków  przy jęc ia  kasacji (art. 507 
§ 1 k. p. k .) , do trzym anie zatem  te rm in u  do złoże
n ia  w ywodu kasacji i do załączenia dow odu k au c ji 
kasacyjnej w iążą się ze sobą tak  ściśle, iż ten  ostatni 
te rm in  uważać należy za te rm in , dotyczący środka 
odwoławczego w rozum ien iu  § 1 art. 228 k. p. k., 
a wobec tego do rozstrzygnięcia zażalenia na posta
now ienie Sądu Okręgowego, odm aw iające p rzyw ró
cenia rzeczonego te rm in u  właściwy jest, w m yśl tego 
p rzepisu , Sąd Najwyższy.

W rzeczy sam ej zażalenie oskarżonego p rzedsta
wia się jako  zasadne, oskarżony bow iem , załączy
wszy do złożonego w przep isanym  te rm in ie  w niosku 
o przyznanie  m u praw a ubogich świadectwo ubó
stwa, stw ierdzające, iż n ie  m a żadnego m a ją tk u  ani 
żadnych dochodów, a pozostaje na  u trzym an iu  swych 
rodziców , m ia ł uzasadnioną podstaw ę do dom niem y
w ania się, iż w niosek jego zostanie uw zględniony, 
skoro zaś postanow ienie oddala jące  ten  w niosek za
pad ło  dopiero  po upływ ie te rm in u  do złożenia k aucji 
kasacyjnej, p rzy jąć  należy, że uchyb ien ie  tego te r 
m in u  zawitego nastąp iło  z pow odu, k tórego oskarżo
ny w danych w arunkach  n ie  przew idyw ał i n ie m iał 
obow iązku przew idyw ać, a więc z przyczyny od niego 
niezależnej.

Z tego pow odu Sąd Najwyższy postanow ienie od
dalające w niosek oskarżonego o przyw rócenie m u 
te rm in u  do złożenia k au c ji kasacy jnej jako  nieza
sadne u chy lił i przyw rócił oskarżonem u rzeczony te r 
m in , a ak ta  zwraca Sądowi O kręgow em u celem wy
dania zarządzenia co do przy jęcia  kasacji.

P rzepis art. 22 pr. czek. z  28 kw ietn ia  1936 (Dz. 
U. poz. 283) m oże służyć  za podstawą do  zgłoszenia  
zarzu tu  przeciw ko  dochodzen iu  z  czeku  rów nież i w  
w yp a d ku  n iedopełn ien ia  ko n tra k tu  w  ram ach oso
bistych stosunkóio m ięd zy  posiadaczem  czeku  a w y 
stawcą lu b  p o p rzed n im i posiadaczam i, m oże rów nież 
chronić p rzed  odpowiedzialnością cywilną za szkodę  
iv art. 60 przew idzianą, n ie  chroni jed n a k  od odpo
w iedzialności karnej z  art. 61 pr. czek.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 16 listopada 1937 1 K. 1244/37.

K asacja oskarżonego zarzuca: obrazę a) art. 360 
i  379 § 1 k. p. k. w  zw iązku z a rt. 51 rozp. Prez. 
R zp lite j z 14 lis topada 1924 (Dz. U. 927) przez nie- 
rozw ażenie wywodów apelac ji i treści złożonych na 
rozpraw ie odwoławczej dokum entów , k tó re  stw ier
dzają, że oskarżony w ręczył pokrzyw dzonem u czek, 
jako  zap ła tę  za film , co do jakości k tórego został 
przez tego ostatniego w prow adzony w b łąd , a więc 
oskarżony m ia ł praw o na zasadzie art. 37 i nast. oraz 
325 i 252 kod. zob. odstąp ić od um owy z zachow a
n iem  art. 77 § 2 tegoż kodeksu, co też by ł uczynił, 
i co w yklucza jego odpow iedzialność z czeku...

Czek jest dokum entem , stw ierdzającym  zobow ią
zanie abstrakcy jne ; z uwagi na fo rm alny  charak te r 
czeku jest ważny, skoro ty lko czyni zadość form alnym  
w arunkom  realizacja  zobow iązań czekowych n ie  m o
że być uzależniona od okoliczności ubocznych, co b y  

przeczyło istocie o b ro tu  czekowego (Zb. O. 361/35. 
490/35); w ypływ a to  z treści zasadniczych przepisów , 
zaw artych w ty tu le  rozp. P rez. R zp lite j z 14 lis to 
pada  1924 (Dz. U. poz. 927), a w szczególności z jego 
art. 1 lit. d) („Czek zaw iera bezw arunkow e polecenie 
zapłacenia oznaczonej sumy p ien iężne j“ ) i 24 ust. 2 
(„W ystawca n ie  może zwolnić się od odpow iedzial
ności -— za zap łatę  sum y czekowej, zastrzeżenie tem u 
przeciw ne n ie  m a znaczenia praw nego“ ). Stanowis
ko Sądów obu instancyj co do b ra k u  w pływ u odnoś
nej um owy m iędzy pokrzyw dzonym  a oskarżonym  
na odpow iedzialność tego ostatniego z art. 51 p r. czek. 
jest zupełn ie  słuszne. P rzep is art. 30 pr. czek. (art. 
22 nowego praw a z 28 kw ietnia 1936) m oże służyć za 
podstaw ę do zgłoszenia zarzu tu  przeciw ko dochodze
n iu  z czeku rów nież i w w ypadku  n iedopełn ien ia  kon 
tra k tu  w ram ach  osobistych stosunków m iędzy po
siadaczem  czeku a wystawcą lu b  poprzedn im i posia
daczam i, może rów nież chronić p rzed  odpow iedzial
nością cywilną za szkodę w art. 51 § 1 (art. 60 now e

34.
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go praw a) przew idzianą; żadną m iarą  jed n ak  przepis 
ten  n ie  chroni od odpow iedzialności k arne j z art. 51 
§ 2 (art. 61 nowego p raw a), odpow iedzialność ta  b o 
w iem  m a ch arak te r pub licznej ochrony obrotu  cze
kowego i jest zw iązana ty lko  z fak tem  n iezrealizo
w ania zap ła ty  sku tk iem  b rak u  potrzebnego funduszu 
lu b  rozporządzenia pokryciem  po w ystaw ieniu cze
ku , w granicach art. 64 k. k. N ależy rów nież zazna
czyć, że zaskarżony w yrok, pow ołując się na uzasad
n ien ie  w yroku sądu 1 instancji, d a ł odpow iedź na 
zarzuty  apelac ji (stanow iące właściwie polem ikę 
z usta len iam i Sądu G rodzkiego), uznając ponadto, 
że przew ód w sądzie odwoławczym nie dostarczył d a 
nych dla zm iany w yroku Sądu 1 in stan c ji; rozum o
w anie to jest niew adliw e, skoro z p ism a B iura  K ine
m atograficznego „P arlo film “ z 9 m arca  1937 w ynika 
jedynie , że B iu ro  to dopiero  19 grudn ia  1936 n a 
było sporny film , podczas k iedy  czyn oskarżonego 
m ia ł m iejsce w m aju  tego ro k u ; skoro z pism a P o l
skiego Zw iązku Przem ysłowców Film ow ych z 8 m ar
ca 1937 w ynika, że istn ia ły  pew ne zatarg i na tle  u- 
mów o in n e  film y z parysk im  „E xpro tfilem “ , a od
pis zaśw iadczenia no taria lnego  z 19 m aja  1936 stw ier
dza zarzuty  co do w artości film u, zamówionego przez 
oskarżonego, na co pokrzyw dzony w niósł sprzeciw 
m p iśm ie swym z 19 m aja  1936.

35.

Przek roczenie granic koniecznej obrony n ie  zachodzi 
wcale p rzy  dysproporcji p o m iędzy  dobrem  chronio
nym  a dobrem  napastnika, naruszonym  przez bronią
cego $i.ę. P o trzebne jest ustosunkow anie działań  
obronnych nie do dobra zagrożonego, lecz do dzia 
łań napastniczych, d o  ilości napastników , do napię
cia te j napaści itd.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 18 listopada 1937 3 K. 1362/37.

K asacja oskarżonego zarzuca zaskarżonem u wyro
kowi obrazę art. 21 k. k. przez m ylne, zdaniem  k a 
sacji. p rzy jęcie  przekroczenia granic obrony koniecz
nej. pom im o że w chw ili czynu oskarżonem u groziło 
niebezpieczeństw o ze strony napastników .

Z arzut kasacji jest słuszny. Sąd Okręgowy uniew in
n ił  oskarżonego, ustaliw szy m iędzy innym i, że na 
niego napad ło  dwóch ludzi, z k tó rych  P. uderzy ł go 
w tw arz ręką, następn ie  K. uderzy ł go toporem  w gło
wę, że P . rów nież atakow ał oskarżonego nożem , że 
oskarżonem u groziło niebezpieczeństw o u tra ty  życia

lub  co n a jm n ie j ciężkiego uszkodzenia ciała, tym  b a r 
dziej. że obok ciosu w głowę został on ugodzony n o 
żem  w palec ręk i, k tó ry  to  palec został przecięty. Sąd 
Okręgowy doszedł do p rzekonania , że oskarżony dzia
ła ł w stanie obrony  koniecznej i że sposób te j obrony 
i użyty środek były w spółm ierne do sposobu działa
nia  napastn ików  i grożącego niebezpieczeństw a. Sąd 
A pelacyjny n ie  przeprow adził żadnych now ych do
wodów i doszedł do w niosku, że oskarżonem u n ie  
groził żaden zam ach na życie lub  zdrow ie, gdyż oskar
żony w ydarł nóż P ., a topo rek  K., w ytrącony m u z rę 
ki, leżał na ziem i. Sąd A pelacyjny  n ie  obalił jed n ak  
usta len ia  Sądu Okręgowego, iż zachodziła możliwość, 
że k tórykolw iek z napastn ików  to porek  ten  podn ie
sie i ponow nie zaa tak u je  oskarżonego. Sąd A pelacyj
ny n ie  uzasadnił więc należycie, iż oskarżony n ie  m ógł 
się łudzić co do tego, że może m u jeszcze grozić za
m ach.

W  dalszym  uzasadnien iu  Sąd A pelacyjny odrzuca 
n iebezpieeżeństw o dla życia oskarżonego. Jeżeli Sąd 
A pelacyjny uznaje , że w danym  w ypadku  n ie  is tn ia
ło już niebezpieczeństw o d la życia oskarżonego i w 
tym  widzi przekroczenie obrony koniecznej, to  jest 
to  b łędne pod w zględem  praw nym .

W olno bow iem  b ron ić  n ie ty lko  życia, ale ja k ie 
gokolw iek dobra. P rzekroczenie granic obrony ko
niecznej n ie zachodzi wcale przy dysproporcji pom ię
dzy chronionym  dobrem  a dobrem  n apastn ika , n a ru 
szonym  przez broniącego się. P rzekroczenie  granic 
zachodziłoby przy  dysproporc ji pom iędzy siłą i ener
gią napaści, p rzy  dysproporcji m iędzy działaniem , 
przez po trzebę napaści uspraw iedliw ionym , a rzeczy
wiście w ykonanym . Po trzebne jest ustosunkow anie 
działań  obronnych n ie  dob ra  zagrożonego, lecz do 
dzia łań  napastn iczych, do ilości napastn ików , do n a 
pięcia te j napaści itd.

T ak ie  orzeczenie Sądu Najwyższego zapadło pod 
rządem  k. k. z 1903 (Zb. O. 91/32), ale Sąd N ajw yż
szy n ie  w idzi po trzeby  odstąp ien ia  odeń i pod rzą
dem  k. k. z 1932.

I  w edług tego kodeksu działanie, pod ję te  w obro
nie koniecznej, jest w alką z bezpraw ną napaścią, jest 
upraw nionym  k o n tra tak iem ; broniący  się m a praw o 
odeprzeć napaść w szelkim i n iezbędnym i do tego spo
sobam i, a w szczególności b ron iący  się n ie  m a obowiąz
k u  tchórzliw ego salwowania się ucieczką, rozzuchw a
lającą  ty lko  napastn ików  (Zb. O. 194/33).

K odeks k a rn y  z 1932 ta k  dalece faw oryzuje tę w al
kę z bezpraw ną napaścią, że pozw ala na  całkow ite 
zw olnienie od k a ry  naw et p rzy  p rzekroczeniu  obro
ny koniecznej (§ 2 art. 21 k. k .).
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U zasadnienie w yroku Sądu A pelacyjnego n ie  ustala 
p rzekonan ia  Sądu Najwyższego, że żadna część dowo
dów, przytoczonych przez Sąd Okręgowy, n ie  uszła 
uw agi Sądu A pelacyjnego, a z drug ie j strony Sąd 
Najwyższy n ie  .może wyłączyć, że Sąd A pelacyjny  ska
zał oskarżonego dlatego, że jego życiu, zdaniem  Są
du  A pelacyjnego, n ie  groziło niebezpieczeństw o, co 
byłoby b łędem  praw nym , gdyż b ro n ić  wolno n ie  ty l
ko życia, ale każdego dobra.

36.
Zlecone rabinom  czynności zapisów  w  księgach  

przed m etryczn ych  m ają  w  ty m  zakresie pon ieką d  
charakter czynności urzędow ych, p rzy  w ykonyw aniu  
któ rych  kw estia  uprzedniego  uiszczenia lub  nie- 
uiszczenia żądanej op ła ty  nie m oże być m iarodajną.

R abin , odm aw iając usku teczn ien ia  zapisu  do p ro 
w adzonych p rzez  siebie ksiąg przedm etrycznych  
w  przypadkach , p rzew idzianych  art. 4 i 6 Postano
w ienia R a d y  A d m in is tra cy jn e j K rólestw a Polskiego  
z  7 września 1830, Dz. Pr. t. X I I I  nr 52, w ykracza  
przeciw ko  tym że  i ulega karze z  art. 8 przep. 
wprow. k. k.

W yrok Izby K arn ej Sądu Najwyższego 
z 14 grudnia  1937 1 K. 1371/37.

Sąd Najwyższy, po rozpoznan iu  kasacji R achm ila- 
Moszka R., osk. z art. 4, 6 P ostanow ienia R ady A dm i
n istracy jnej K rólestw a Polskiego z 7 w rześnia 1830, 
założonej od w yroku Sądu Okręgowego w P io trkow ie 
z 7 kw ietn ia  1937,

na  m ocy art. 529 k. p. k. kasację oskarżonego Rach- 
m ila-M oszka R. o d d a l i ł .

Uzasadnienie.
K asacja oskarżonego zarzuca w yrokow i obrazę art. 

360 k. p. k. w zw iązku z art. 4 i 6 Postanow ienia 
R ady A dm in istracy jnej K rólestw a Polskiego z 7 w rze
śnia 1830 przez skazanie oskarżonego m im o b rak u  
w czynie jego cech przestępstw a, poniew aż Sąd n ie 
rozważył, czy oskarżony jako  ra b in  m ia ł praw o po 
b ie ran ia  op ła t za czynności zw iązane z prow adze
n iem  zapisów do ksiąg przedm etrycznych, bo jeśli 
rab in i m ają  praw o ich  pob ieran ia , to  oczywiście m o
gą uzależniać sporządzenie zapisów w księdze przed- 
m etrycznej od uiszczenia stosownych op ła t, k tó re  
są pow szechnie p ob ierane  i n ie  spotkały  się z zaka
zem ich  pob ie ran ia  ze strony właściwych w ładz; zda
niem  kasacji, dopóki kw estia praw nego czy n iep raw 
nego pob ieran ia  op ła t przez rab inów  za czynności 
zw iązane z prow adzeniem  zapisów do ksiąg p rzed 

m etrycznych n ie  została przez Sąd rozstrzygnięta, 
n ie  m ożna tw ierdzić, że oskarżony dopuścił się p rze
kroczenia przepisów  a rt 4 i 6 Postanow ienia R ady 
A dm in istracy jnej K rólestw a Polskiego i nie może 
być on pociągnięty  do odpow iedzialności karn e j.

Sąd Najwyższy zważył, co n astęp u je :
Z arzu ty  kasacji są bezzasadne.
Sąd O kręgowy ustalił, że oskarżony, będąc jako 

rab in  obow iązany do uskutecznien ia  zapisów w p ro 
w adzonych przez siebie księgach przedm etrycznych, 
odm ów ił 16 i 17 lis topada 1936 w pisania do tychże 
ksiąg zgłoszonych faktów  urodzeń  dzieci żydowskich, 
odnośnego zapisu  n ie  w ykonał i że tym  działaniem  
oskarżony w ykroczył przeciw  przepisom  art. 4 i 6 
Postanow ienia R ady  A dm in istracy jnej K rólestw a P o l
skiego z 7 w rześnia 1830, Dz. P r. tom  K III  n r  52.

Poniew aż czyn powyższy by ł k ara ln y  w edług prze
pisów kodeksu karnego z 1903 r. (a rt. 426 p. 3 k. k.) 
i stanow ił p rzed  w ejściem  w życie kodeksu  karnego 
z 1932 r. w ykroczenie, zupełn ie  więc tra fn ie  Sąd wy
roku jący  zastosował przepisy  art. 8 przep . wprow. 
k. k. p rzy skazaniu  oskarżonego za czyn m u przy
pisany.

T w ierdzenie kasacji, jakoby  kw estia odpow iedzial
ności oskarżonego i jego winy z art. 4 i 6 w spom nia
nego wyżej P ostanow ienia R ady A dm in istracy jnej 
by ła  zależną od uprzedniego  usta len ia , iż żądanie 
oskarżonego złożenia stosownej zap ła ty  za dokonanie 
zapisu  było bezpraw ne i że tym  sam ym  oskarżony 
n ie m ógł uzależniać sporządzenia zapisu w księdze 
przedm etrycznej, jest pozbaw ione wszelkich podstaw  
praw nych, albow iem  norm y om aw ianego postanow ie
n ia  są w tym  względzie kategoryczne i obow iązku 
uskutecznien ia  przez rab inów  zapisów do ksiąg p rzed 
m etrycznych n ie  uzależn iają  od żadnych w arunków , 
a w szczególności od uiszczenia stosownej opłaty.

W tym  względzie n ie  może zachodzić żadna w ąt
pliwość wobec fak tu , że przew idziana w Postanow ie
n iu  R ady A dm in istracy jnej K rólestw a Polskiego re je 
strac ja  stanu  cywilnego m usi być oceniana z p u n k tu  
w idzenia je j publicznego znaczenia d la  całokształtu  
p raw  fam ilijnych  zw iązanych z insty tucją  m ałżeń
stwa i rodziny, stanow iących doniosłe ogniwo w orga
n izac ji społecznej.

N adto  w oniaw ianym  Postanow ieniu  R ady A dm i
n istracy jne j decydujące znaczenie odgrywa in teres 
jednostk i, a u sta len ia  pochodzenia i przynależności 
do danego zw iązku rodzinnego na  podstaw ie ksiąg 
przedm etrycznych  n ie  m oże być żadną m iarą  uza
leżnione od kw estii osobistego poglądu  rab in a  na 
wysokość należnego m u w ynagrodzenia za uskutecz
n ien ie  zapisów w księgach przedm etrycznych.
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P ow odując się bow iem  w ybuja łym i pobu d k am i 
m ateria lnym i, odnośny ra b in  m ógłby doprow adzić 
do tego, że cały odłam  ubogiej ludności żydowskiej 
byłby  pozbaw iony dokum entów  osobowych.

Z wyżej w skazanych przyczyn, zlecone rab inom  
czynności zapisów w księgach przedm etrycznycli 
m ają  w tym  zakresie pon iekąd  ch a rak te r zleconych 
czynności urzędow ych, p rzy w ykonyw aniu k tó rych  
kw estia uprzedniego  uiszczenia lu b  n ieuiszczenia żą
danej op ła ty  n ie  m oże być m iarodajną .

Z tych  zasad Sąd Najwyższy kasację oskarżonego 
oddalił.

37.

K aralne naw oływ anie do  zb rodn i stanu z  § 2 art. 154 
h. k. n ie  w ym aga równoczesnego w skazania po zy tyw 
n ych  zm ian  w  ustro ju  istn iejącym  ani now ej fo rm y  
ustrojoicej, jaka  m ia łaby w  drodze przem ocy zostać 
osiągnięta, lecz uĄ'starcza wezioanie o charakterze  
d estru kcy jn ym , zm ierza jącym  do usunięcia ustro ju  
obecnego.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 15 grudnia 1937 1 I i .  1331/37.

K asacja oskarżonej zarzuca zaskarżonem u w yroko
wi obrazę art. 154 § 2 k. k. i  art. 360, 379 k. k. przez 
b ra k  ustalen ia  cech isto tnych  przypisanego oskarżo
nej przestępstw a.

W edług usta leń  Sądu, oskarżona wznosiła okrzyki 
„N iech żyje rew olucja, w yrżnąć p o lic ję“ . K asacja 
oskarżonej, ro zb ija jąc  ten  okrzyk na  dwie części, wy
wodzi, że w żadnym  z obu  członków tego okrzyku 
nie m ieszczą się cechy przestępstw a z § 2 art. 154 k. 
k. Zaskarżony w yrok zasadnie jed n ak  rozw ażał okrzyk 
oskarżonej jako  jed n ą  całość, tj. w te j postaci, w ja 
k ie j został w ydany, n ie  dzieląc go sztucznie na  dwa 
odrębne fragm enty , i z zestaw ienia całości tego okrzy
k u  Sąd bez b łędu  logicznego i praw nego u znał za 
ustalone, że okrzyk oskarżonej zarów no w swej zew
nętrzn e j treści ja k  rów nież w przekonan iu  oskarżo
nej w yrażał naw oływ anie do zm iany istniejącego ustro 
ju  w drodze rew olucji i p rzy  użyciu przem ocy, k tó 
re j pierw szym  czy w stępnym  etapem  m iałoby  być 
w yrżnięcie po licji.

P rzep is § 2 art. 93 k. lc. m a na  celu ochronę istn ie
jącego u stro ju  Państw a Polskiego p rzed  wszelkim  za
m achem  bez w zględu na  to, jak im  innym  ustro jem  
m iałby  być on zastąpiony, to  też k arze  z tego p rzep i
su podlega już  samo targnięcie się na  ten  ustró j p rzy 
użyciu środków  przem ocy. C hodzi tu  o trw ałość istn ie

jącego u s tro ju  i dlatego też po jęcia „zm iana u s tro ju “ 
n ie  należy w ykładać, ja k  to  czyni kasacja, w sensie 
zastąp ien ia tego u s tro ju  innym  określonym  ustro 
jem , lecz należy je  rozum ieć jako  zam ach na  ustró j 
istn iejący, chociażby sku tk iem  tego organizacja p ań 
stwowa m iała  być pogrążona w zupełnym  chaosie. 
Nowa fo rm a ustro jow a spoczywa w sferze celu p rzed 
sięwziętego działan ia , a cel tego działan ia  nie należy 
do isto tnych  znam ion zb rodn i z § 2 art. 93 k. k. 
W  zw iązku z tym  i kara ln e  naw oływ anie do zbrodni 
stanu  z § 2 art. 93 k. k. n ie  wymaga równoczesnego 
w skazania pozytyw nych zm ian w u s tro ju  istniejącym , 
an i nowej form y ustro jow ej, jak a  m iałaby  w drodze 
przem ocy zostać osiągnięta, lecz wystarcza wezwanie 
o charak terze  destrukcyjnym , zm ierzające do usunię- 
n ia  u stro ju  obecnego.

Z tych  względów kasację oskarżonej, jako  bezpod
stawną, Sąd Najwyższy oddalił.

38.

W  p rzyp a d ku  zam ierzonego dokonania  przestęp 
stwa z  art. 239 § 1 k. k. na osobie sprawcę p ro w o ku 
jącej, nastrój p sych iczny  sprawcy, dający podstaw ę  
do ew entualnego zastosowania art. 239 § 2 k. k., n ie  
doznaje  zm iany, jeśli sk u tk ie m  zboczenia  działania  
inna osoba stała się przedm io tem  zam ierzonego p rze 
stępstw a z  art. 239 § 1 k. k.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 21 stycznia 1938 3 K. 1560/37.

Sąd Najwyższy, po rozpoznan iu  kasacji F ranciszka 
P ., osk. z art. 23 k. k. i  239 § 1 k. k., założonej od 
w yroku Sądu Okręgowego w K rakow ie z 22 kw iet
n ia  1937,

na  mocy art. 529 i 532 k. p. k. zaskarżony w yrok 
w części, dotyczącej w ym iaru  kary , u c h y l i ł ,  w p o 
zostałej zaś części kasację oskarżonego F ranciszka P. 
o d d a l i ł .

Z uzasadnien ia:
K asacja oskarżonego zarzuca obrazę praw a m ate

ria lnego  przez: a) bezzasadne uznanie , iż n ie  m a 
w pływ u na  kw estię w iny ta  okoliczność, iż zam ach 
oskarżonego by ł skierow any n ie  na  pokrzyw dzoną, 
lecz n a  je j m atkę, a pokrzyw dzona została uderzona 
n ieum yśln ie; b) bezzasadne uznanie, iż okoliczność 
w skazana pod  a) n ie  m a w pływ u na  kw estię kary , 
m atk a  bow iem  pokrzyw dzonej sprow okow ała oskar
żonego swym w yzyw ającym  się zachow aniem , przeto  
by ła  podstaw a do zastosow ania art. 239 § 2 k. k....

Sąd Najwyższy zważył, co n astęp u je :
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1. Sąd orzekający tra fn ie  uznał, iż okoliczność 
w skazana w zarzucie pierw szym  jest dla kw estii w i
ny obojętna. Jeśli bow iem  sku tk iem  zboczenia dzia
łan ia  (ab erra tio  ictus) dokonany zostanie czyn inny, 
lecz jednakow y z zam ierzonym  co do skutków  i je d 
nakow o przez ustaw ę ze względu na  te  sku tk i zagro
żony, to  czyn ten  należy uw ażać za um yślnie doko
nane przestępstw o (Zb. O. 11/31). N atom iast kasacja 
tra fn ie  w skazuje na  to, iż w spom niana okoliczność 
m ogła dać podstaw ę do rozw ażenia zastosow ania art. 
239 § 2 k. k., a w następstw ie tego Sąd orzekający, 
n ie  spełn iając danego zadania, obraził praw o m ate
rialne.

Jeśli bow iem  oskarżony zam ierzał dokonać p rze
stępstw a przew idzianego w art. 239 § 1 k. k. na  oso
b ie  p row okującej go, natenczas jego nastró j psy
chiczny, dający podstaw ę do ew entualnego zastoso
w ania art. 239 § 2 k. k., n ie doznaje żadnej zm iany, 
jeśli sku tk iem  zboczenia działan ia  inna  osoba stała 
się przedm io tem  zam ierzonego przestępstw a z art. 
239 § 1 k. k. N a tle  zaś subiektyw istycznego kodeksu 
karnego  psychiczny stan  spraw cy m usi odgryw ać de
cydującą ro lę  w ocenie nasilen ia  czynu przestępnego, 
za czym przedm iotow y stan  faktyczny, streszczający 
się w tym , iż osoba pokrzyw dzona oskarżonego n ie  
prow okow ała, m usi u stąp ić  na  p lan  drugi.

W  tym  stanie rzeczy należy rozstrzygnąć n astęp u 
jące kw estie: a) czy isto tn ie  działan ie oskarżonego 
było skierow ane przeciw  m atce pokrzyw dzonej, 
a sku tk iem  zboczenia dotknęło  pokrzyw dzoną; b ) na  
w ypadek ustalen ia  okoliczności w skazanej pod  a ), 
czy m atk a  pokrzyw dzonej isto tn ie  zachow yw ała się 
wyzywająco wobec oskarżonego; c) czy Sąd na  wy
padek  stw ierdzenia okoliczności w skazanych pod  a) 
i b) zn a jd u je  podstaw ę do zastosow ania art. 239 
§ 2 k. k....

39.

O rzeczenie sądu niew ażne bezw zględnie, jest n ie
ważne z  m ocy samego prawa, a n ie  staje się n im  do
p iero  na sku tek  deklara toryjnego  postanow ienia z  art. 
14 k. p. k., którego tryb  m a zastosowanie w tedy, jeśli 
nie  toczy się inne postępow anie, dotyczące tego sa
m ego przedm io tu .

Sąd, określony art. 14 k. p . k., je st n ie  ty lko  p o 
w ołany w  zw ią zku  z  toczącym  się p rzed  n im  postę
pow aniem  o ten  sam czyn  orzec niew ażność w yroku , 
lecz jest naw et obow iązany to  uczynić.

Sąd w yższy, n ie będąc sądem  określonym  w  art. 
14 k. p. k. ani sądem  prze łożonym , ustała prejudy-  
cjałnie bezw zględną niew ażność poprzedniego  orze
czenia, poza  tym  zaś nieważność zawsze sam orzeka.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 21 stycznia 1938 3 K . 1784/37.

Sąd Najwyższy, po rozpoznaniu  w spraw ie M aria
na  i W alentego S., Jan a  B. i Jan a  F., osk. z art. 240 
k. k., kasacji P ro k u ra to ra  Sądu A pelacyjnego w P o
znaniu , założonej od w yroku tegoż Sądu z 26 czerwca 
1937,

na m ocy art. 529 i 532 k. p. k. zaskarżony w yrok 
u c h y l i ł .

U zasadnienie.
K asacja P ro k u ra to ra  zarzuca obrazę art. 3 k. p. k. 

przez b łędną ocenę kw estii „ re i iu d ica tae“ oraz przez 
zw iązane z tym  błędne uznanie, iż n ie  m a przesłanek 
do procesu o przestępstw o z art. 240 k. k. z tego po 
w odu, iż o to samo działan ie zap ad ł już w Sądzie 
G rodzkim  skazujący w yrok z art. 241 k. k., k tóry  
odnośnie do n iek tó rych  oskarżonych sta ł się p raw o
mocny.

Sąd Najwyższy zważył, co n astęp u je :
K asacja jest w pe łn i uzasadniona. W yrok w ykazuje 

następu jące  b łędy  p raw ne:
1. Sąd orzekający  z jednej strony uznał, iż wobec 

osądzenia tego samego działania, jako  przestępstw a 
z art. 241 k. k., przez Sąd G rodzki zachodzi res iudi- 
cata, z d rugiej zaś strony uznał, iż w yrok Sądu G rodz
kiego dotyczący przestępstw a z art. 240 k. k. jest 
bezw zględnie niew ażny. Isto tną ceclią orzeczenia bez
w zględnie niew ażnego jest to , iż n ie  pociąga za sobą 
żadnych skutków  praw nych, a więc n igdy  n ie  uzysku
je  praw om ocności. W  następstw ie tego niew ażne orze
czenie n ie  stanow i nigdy u jem n ej przesłank i p roce
sowej, a zatem  b łędne było stw ierdzenie Sądu, iż jest 
zw iązany postępow aniem  toczącym  się w spraw ie 
osądzonej przez Sąd G rodzki.

2. Orzeczenie niew ażne bezw zględnie, jest niew aż
ne z mocy samego praw a, a n ie  sta je  się dopiero  n ie 
ważne na  sku tek  dek lara to ry jnego  postanow ienia 
z art. 14 k. p. k. T ryb  przew idziany w art. 14 k. p. k. 
m a zastosowanie w tedy, jeśli n ie  toczy się inne po
stępow anie, dotyczące tego samego p rzedm iotu , co 
w ynika w sposób w yraźny z przep isu  a rt 501 lit. c) 
k. p. k. N adto  z isto ty  orzeczenia niew ażnego oraz 
z postulatów  po rządku  praw nego w ynika to, iż każdy 
sąd wyższy n ad  sądem , k tó ry  w ydał niew ażny wyrok, 
jest n ie  ty lko  pow ołany w zw iązku z toczącym  się 
p rzed  n im  postępow aniem  o te n  sam czyn orzec n ie 
ważność w yroku, ale jest naw et obow iązany to uczy
nić. Jeśli to  czyni Sąd O kręgowy lu b  A pelacyjny po 
p rzeprow adzeniu  rozpraw y, to  wobec b ra k u  p rze
pisu, iż pow inien zawsze orzec nieważność postano
w ieniem  ( ja k  np. art. 520 k. p. k .) , pow inien to  uczy
n ić  w w yroku. Z tych  względów błędne było uzna
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nie, iż Sąd pow ołany do rozstrzygania o pew nym  
przestępstw ie m usi w pierw  czekać na  p re judyc  jalne 
rozstrzygnięcie dotyczące uznania  za niew ażne p o 
przedniego orzeczenia odnoszącego się do tego sa
mego p rzedm io tu  procesu, lecz bezw zględnie niew aż
nego. Sąd bow iem  przełożony n ad  sądem  określonym  
w art. 14 § 1 k. p. k. w in ien  w zw iązku z toczącym  
się p rzed  n im  o ten  sam p rzedm io t procesem  orzec 
nieważność poprzedniego  orzeczenia sam. Jeśli zatem  
sędzia grodzki przekroczył swą kom petencję  i w ydał 
w yrok w spraw ie należącej do sądu wyższego rzędu, 
to  w razie  w niesienia ponow nego oskarżenia sąd w ła
ściwy w inien przystąp ić  do rozpoznania  spraw y, cho
ciażby naw et deklaratyw nego orzeczenia o bezw zględ
ne j niew ażności up rzedn io  n ie  w ydano (por. Ś liw iń
sk i: Proces K arny , część ogólna, str. 233). Jeśli 
w określonym  w ypadku  sąd wyższy n ie  jest sądem  
określonym  w art. 14 § 1 k. p. k ., an i sądem  przeło 
żonym  n ad  tym  sądem , w inien p re ju d y c ja ln ie  usta lić  
bezw zględną niew ażność poprzedniego  orzeczenia, 
poza tym  zaś w inien tę  nieważność zawsze orzec.

3. W  tym  stan ie  rzeczy w inien sąd orzekający 
w pow tórnym  postępow aniu : a) uchylić zaskarżony 
wysok I  in s tan c ji; b ) orzec niew ażność poprzedniego 
w yroku w ydanego przez Sąd G rodzki, a dotyczącego 
skazania oskarżonych za przestępstw o z art. 241 k. k . ; 
c) rozstrzygnąć o żądan iu  oskarżyciela w yrażonym  
w akcie oskarżenia.

Z tych  przyczyn Sąd Najwyższy orzekł ja k  w sen
tencji.

40.

G rożenie pobiciem , a w ięc p ope łn ien iem  w ystęp
k u  z  art. 239 k. k., w ypełn ia  istotę przestępstw a z  art. 
250 k. k. O koliczność, że  ściganie w ystęp ku  z  art. 239 
k. k. odbyw a się z  oskarżenia pryw atnego n ie  posia
da  znaczenia, mogącego odebrać tem u  czynow i cha
rakter p rzestępny  z  art. 250 k. k., rzeczony bow iem  
przepis n ie  ogranicza odpow iedzialności karnej do  
w ypadków  groźby spełnienia  przestępstw , ściganych  
z  urzędu.

W yrok Izby K arnej Sgdu Najwyższego 
z 8 lutego 1938 1 K . 1637/37.

O skarżona zarzuca w kasacji obrazę art. 10, 360 
i 379 k. p. k. w  zw iązku z art. 250 k. k. przez nieścisłe 
i niesłuszne ustalenie, że na  P lacu  K ercelego ręko 
czyny bardzo  często w chodzą w grę, oraz przez p o 
m inięcie zeznań świadków, z k tó rych  w ynika, że przy
czyną pow stania k o n flik tu  by ła  spraw a odebran ia  po

krzyw dzonej przez oskarżoną m aszyny, na k tó rym  to 
tle  p ad ły  w zajem ne wyzwiska, będące w yrazem  do
sadnego oburzenia, a n ie groźbą. B ezpodstaw ne, zda
n iem  kasacji, jest ustalenie, iż chodziło tu  o groźbę 
ka ra ln ą , poniew aż groźba pobicia m oże stanow ić po
bicie, ograniczające się do czynnej zniewagi, ściga
nej ty lko  z oskarżenia pryw atnego. W reszcie k a 
sacja podnosi, że z całokształtu  spraw y w ynika, iż 
pokrzyw dzona żadnych obaw  o swoją osobę żywić nie 
mogła.

Dowolne tw ierdzenie kasacji, że na  P lacu  K ercele
go zaledw ie jed n a  z k ilk u  tysięcy gróźb bywa spełn io
na, n ie  m oże dowodzić zarzuconej nieścisłości u sta
len ia  w yroku, lecz stanow i ty lko  niedopuszczalną po
lem ikę ze słusznością przekonan ia  sędziowskiego.

Sąd odwoławczy we w łasnych m otyw ach i p rzy ję 
tych za swoje z w yroku Sądu I  in stan c ji uw zględnił, 
w brew  zarzutow i kasacji, stosunek osobisty oskarżo
nych do pokrzyw dzonej tudzież specjalne stosunki 
lokalne, na k tó rych  tle  ko n flik t pow stał i rozw ijał 
się.

T w ierdzenie kasacji, że z zeznań świadków i cało
k szta łtu  spraw y w ynika bezpodstaw ność ustalen ia  
w yroku, iż oskarżona groziła pokrzyw dzonej p o b i
c iem , w zbudzającym  w pokrzyw dzonej obawę u rze
czyw istnienia tego zagrożenia, zdaniem  bow iem  k a 
sacji, oskarżona dała ty lko  w yraz swemu oburzen iu  
w sposób, pozbaw iony cech zagrożenia pokrzyw dzo
n e j, a pokrzyw dzona n ie  żywiła obawy, n ie  stanow i 
m ateria łu  dowodowego (Zb. O. 113, 147/30), Sąd więc 
n ie  m ia ł obow iązku (art. 379 § 1 lit. a) k. p. k.) za j
m ow ania się om ów ieniem  tych  wywodów strony.

Isto tne  w kw estii p rzy jęcia  w iny z art. 250 k. k. 
jest stw ierdzenie, że spraw ca groził popełn ien iem  
zb rodn i lu b  w ystępku. Zaskarżony w yrok ustala, że 
oskarżona groziła pokrzyw dzonej pobiciem , a więc 
popełn ien iem  w ystępku z art. 239 k. k. Okoliczność, 
że ściganie w ystępku z art. 239 k. k. odbyw a się 
z oskarżenia pryw atnego n ie  posiada, w brew  mylne- 
m|u poglądow i kasacji, znaczenia, mogącego odebrać 
przypisanem u czynowi ch a rak te r p rzestępny  z art. 
250 k. k ., rzeczony bow iem  przepis n ie  ogranicza od
pow iedzialności k a rn e j do w ypadków  groźby spełnie
n ia  przestępstw , ściganych z urzędu.

Z tych  względów Sąd Najwyższy kasację oskarżone
go oddalił.

41.

W arunkow e zaw ieszenie w ykonania  kary, ja ko  śro
d ek  p rew encji specjalnej, którego zastosowanie po 



48 K 41 - 4 2

dyktow ane je s t w zględam i celowości, n ie  m oże być  
rozpatryw ane ja ko  „dobrodziejstw o“ ani p rzyrów ny
w ane do  sędziow skiego prawa darowania kary.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 9 lutego 1938 3 K. 2664/37.

K asacja oskarżonego zarzuca, m iędzy innym i, ob ra
zę § 2 art. 61 k. k . przez niesłuszne niezastosow anie 
zawieszenia orzeczonej k ary , m im o że zachodziły wa
ru n k i zawieszenia, poniew aż oskarżony n ie  by ł do tąd  
k arany , czyn odnośny pop e łn ił bez chęci zysku i n ie 
um yślnie oraz na  żądanie  po lic ji na tychm iast w ydał 
naby te  dolary.

Co do zarzu tu  „niesłusznego44 niezastosow ania w a
runkow ego zawieszenia kary , to  chociaż sform ułow any 
w ten  sposób zarzu t właściwie n ie  ulega rozpoznaniu  
Sądu Najwyższego, gdyż „słuszność44 wywodów sądu 
m erytorycznego n ie  ulega k o n tro li kasacyjnej, wszak
że przypuszczając, że kasacja  m iała  zam iar w tym  
n ie fo rtunnym  zwrocie sform ułow ać zarzu t n iena le 
żytego uzasadnien ia odmiowy zastosowania § 2 art. 61 
k. k., co się zresztą u jaw niło  w przem ów ieniu  obroń
cy oskarżonego podczas rozpraw y w Sądzie N ajw yż
szym, należy uznać, że Sąd A pelacyjny  isto tn ie  ob ra
z ił w danym  p rzy p ad k u  § 2 art. 379 k. p. k. i § 3 
art. 61 k. k. Umieszczony w ap elac ji w niosek oskar
żonego o zastosow anie w arunkow ego zawieszenia k a 
ry  Sąd A pelacy jny  oddalił z uw agi, że „oskarżony n ie  
zasługuje na  dobrodziejstw o z art. 61 k. k ., osobnik 
bow iem , k tó ry  zdolny jest do kupow ania bez zezwo
lenia, a więc po ta jem nie , obcej w aluty, a w szczegól
ności w tym  w ypadku  dolarów  i godzi w ten  sposób 
w p lany  finansow e S karbu  Państw a, da je  dowód tak  
ujem nego swego ch arak te ru , że m ożność przypuszcze
n ia  o n iep o p e łn ien iu  przez niego w przyszłości p rze
stępstw a czy to  tego samego, czy też innego rodzaju , 
jest w prost w ykluczona44.

Całego przytoczonego ustępu  w yroku nie m ożna uznać 
za należyte uzasadnienie odm owy uw zględnienia w nio
sku oskarżonego o zawieszenie m u  kary . P rzede wszyst
k im  w arunkow e zawieszenie k a ry  n ie  m oże być roz
patryw ane pod  k ą tem  w idzenia „dobrodziejstw a44, 
n ie  jest to  ani „dobrodziejstw o44, an i naw et n ie  m o
że być przyrów nane do sędziowskiego praw a darow a
n ia  kary . Jest to  środek prew encji specjab iej, k tó re 
go zastosowanie podyktow ane jest w zględam i celo
wości. N ie m a bow iem  po trzeby  stosowania kary , jeśli 
jest nadzie ja , że przestępca sam się popraw i. Rzecz 
polega na  tym , czy okoliczności sprawy, ch a rak te r 
przestępcy, jego zachow anie się po p o p ełn ien iu  p rze
stępstw a itd ., da ją  rękojm ię, a p rzyna jm nie j stw arza

ją  praw dopodobieństw o, że sam a groźba w ykonania 
w yroku pow strzym a przestępcę od popełn ien ia  n o 
wego przestępstw a. D alej, ani „zdolność44 do p o ta jem 
nego kupow ania obcej w aluty, w szczególności do la
rów, ani „godzenie44 w p lany  finansow e S karbu  P a ń 
stwa n ie  są wcale cecham i ch a rak te ru  jako  takiego, 
są to  raczej cechy u jem ne w yrobienia obyw atelskie
go, uspołecznienia jednostk i, lecz n ie  charak te ru , 
przez k tó ry  rozum ie się wrażliwość na pob u d k i spo
łeczne, zdolność pokierow ania  postępow aniem  (patrz
I. M akarewicz, K odeks K arny , czw arte w ydanie, str. 
146). A więc wniosek, że wyłączona jest możność 
przypuszczenia, że oskarżony, n ie  zd radzający  sta
łych skłonności do popełn ien ia  przestępstw , i świa
domy, że grozi m u w razie popełn ien ia  nowego p rze
stępstw a odcierp ien ie  k a ry  8 m iesięcy w ięzienia i 200 
zł grzywny z poprzedniego w yroku, n ie pow strzym a 
się od kupow ania dolarów  i godzenia w p lany  fin an 
sowe Państw a, jest niczym  nieuzasadniony  i przeto 
w yrok w części dotyczącej orzeczenia o karze ulega 
uchyleniu .

42.

W ykładnia  ustaw y zawarta w orzeczeniach Sądu  
Najw yższego, m a znaczenie w yjaśnienia, ja k  należy  
d any  przep is rozum ieć, lecz niezastosowm iie się przez  
Sąd n iższy  do w yk ła d n i ustawy, zaw artej w  orzecze
n iu  Sądu N ajw yższego, w ydanym  w in n e j sprawie, 
nie  uzasadnia zarzu tu  kasacyjnego.

Przepis art. 42 u. s. p . nie przesądza, czy  i w  ja k im  
zakresie rozstrzygnięcia zasadniczych zagadnień praw 
nych, ogłaszane w  zb iorze  O rzeczeń Sądu N ajw yższe
go, w iążą Sądy n iższe p rzy  rozpoznaniu  spraw.

N otariusze są u rzędn ikam i p u b lic zn ym i i odpow ia
dają  w edług  rodzia łu  X L I  k. k. za przestępstw a urzęd
nicze.

Pobieranie p rzez  notariusza w ynagrodzenia ponad  
taksę notarialną nie stanowi przestępstw a z  art. 286 
k. k., lecz m oże w ypełn iać isto tę o szu stw a 1).

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 3 m arca 1938 2 K. 732/37.

K asacja  oskarżonego K aro la  S. zarzuca 1) obrazę 
art. 42 praw a o u s tro ju  sądów powszechnych przez 
uznanie , że pogląd, w ypow iedziany w orzeczeniu 
N r 210/33 n ie w iąże Sądu, gdyż n ie  stanow i zasady

*) P o r. glossę do orzeczenia 7 sędziów  Sądu Najwyższego 
z I I  grudnia 1937 2 K. 732/37 (O. S. P . t. 17, poz. 355).

...w ...i
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p raw n e j; 2) obrazę art. 286, 287 i 293 k. k. przez 
uznanie, że no tariusz jest u rzędn ik iem  państw ow ym ; 
obrazę art. 360 i 379 k. p. k . ; 3) obrazę tychże 
przepisów  oraz art. 27 i 293 k. k. przez: a) przez 
uznanie , że oskarżony S. w spólnie z B. przyw ła
szczył sobie 96.000 zł, bez usta len ia , iż S. m ia ł za
m ia r przyw łaszczenia całej kw oty oraz pom im o 
b rak u  w jego czynie znam ion przyw łaszczenia i  wi
ny  um yślnej, b) przez uznanie  za pom ocnictw o do 
pośw iadczenia n iepraw dy, n iew pisanie do ksiąg su
m y 10.933 zł 56 gr pom im o n ieustalen ia , by  oskar
żony by ł obow iązany do prow adzenia ksiąg...

A rt. 42 praw a o u s tro ju  sądów pow szechnych nie 
jest przepisem , k tó ry  by  m ógł być przez Sąd w yro
kujący  w k onkre tne j spraw ie obrażony. P rzep is ten  
stanow i jedynie , że Sąd Najwyższy w ydaje zbiór 
swoich orzeczeń, zaw ierających rozstrzygnięcie zasad
niczych zagadn ień  praw nych, lecz n ie  przesądza i nie 
dotyczy zupełn ie  kw estii, czy i w jak im  zakresie 
rozstrzygnięcia te  m ają  moc w iążącą dla sądów niż
szych przy rozpoznaw aniu spraw . T a kw estia jest 
unorm ow ana w art. 536 k. p. k., z k tórego w ynika, 
że zaw arta w w yroku Sądu Najwyższego w ykładnia 
ustaw y wiąże Sąd niższy ty lko w danej spraw ie. Dla 
innych spraw  w ykładnia ustawy, zaw arta w orzecze
n iach  Sądu Najwyższego (zwłaszcza um ieszczonych 
w urzędow ym  zbiorze) m a znaczenie au tory tatyw nej 
wskazówki, w yjaśnienia, ja k  należy dany p rzepis ro 
zum ieć, n ie  m a jed n ak  mocy bezw zględnie wiążącej 
sądy niższe. W obec tego niezastosow anie się przez 
Sąd niższy do w ykładni ustawy, zaw artej w orzecze
n iu  Sądu Najwyższego, w ydanym  w innej spraw ie, 
n ie  uzasadnia zarzu tu  kasacyjnego. W konkretnym  
p rzypadku  Sąd A pelacyjny  tym  b ardzie j n ie  by ł obo
w iązany do stosowania się do poglądu, zawartego 
w Zb. O. 210/32, że od poglądu  tego Sąd Najwyższy 
w późniejszym  orzeczeniu Zb. O. 130/36 odstąpił. 
W tym  ostatn im  orzeczeniu Sąd Najwyższy w yjaśnił, 
że rozstrzygnięcie, czy stanowisko notariusza odpo
wiada pojęciu  urzędn ika , zależy od tego, ja k  sytuację 
praw ną no tariusza określa ustaw a o notariacie. 
W spraw ie n in iejszej chodzi o okres czasu od 1929 
do 19 grudn ia  1933 r., k iedy na  te ren ie  Sądu A pe
lacyjnego w L ublin ie  obowiązywała jeszcze rosyjska 
ustaw a n o ta ria ln a  z 1866 w m yśl art. 17 te j ustaw y 
notariusze byli u rzędn ikam i państw ow ym i w swoistym 
jed n ak  zakresie, n ie  podlegali bow iem  przepisom  
ustawy z 17 lutego 1922 (Dz. U. poz. 164) o p ań 
stwowej służbie cyw ilnej. Za przestępstw a dokonyw a
ne w zakresie w ykonyw ania s wy cli funkcyj n o ta riu 
sze odpow iadali jak  urzędnicy  (pa trz  p. 2 uzasad

n ien ia  postanow ienia składu 7 sędziów Sądu N aj
wyższego, zapadłego w spraw ie n in ie jsze j).

Także pod rządem  obow iązującego obecnie praw a
0 no tariac ie  z 27 październ ika 1933 (Dz. U. poz. 609), 
notariusze są u rzędn ikam i publicznym i i  za czyny 
przestępne, popełn ione przy p e łn ien iu  obowiązków 
urzędow ych, odpow iadają  w edług przepisów  rozdzia
łu  41 k. k. o przestępstw ach urzędniczych (p. p. 2 
uzasadn. tegoż postanow ienia S. N .).

Aczkolw iek zatem  notariusz wbrew  wywodom  k a 
sacji m oże być podm iotem  przestępstw  urzędniczych 
w m yśl art. 202 k. k., to jed n ak  zastosowanie art. 293
1 286 § 2 k. k. do czynu, polegającego na  okazywa
n iu  notariuszow i pom ocy do pob ieran ia  przezeń n ad 
m iernych  opłat, jest w m yśl uchw alonej w niniejszej 
spraw ie zasady p raw nej b łędnej, gdyż pobieran ie  
przez notariusza w ynagrodzenia ponad  taksę w edług 
powyższej zasady praw nej nie stanow i przekroczenia 
w ładzy w rozum ieniu  a rt. 286 k. k., na tom iast może 
m ieć cechy oszustwa (art. 264 k. k .) , ew entualnie 
łącznie z art. 291 k. k., p rzy  czym cechy oszustwa 
m uszą być ustalone n a  tle  faktycznego przebiegu 
sprawy.

Ja k  w ynika z całokształtu  usta leń  zaskarżonego 
w yroku, pob ieran ie  przez oskarżonego nadm iernych  
o p ła t od in teresantów  było połączone ze świadom ym  
w prow adzeniem  ich  w b łąd  co do wysokości opłat, 
należnych w edług taksy za daną czynność. W ynika 
to  szczególnie w yraźnie z ustalonego przez Sąd A pe
lacy jny  fak tu , że w ak tach  i rep e rto riach  ujaw niono 
kwoty, k tó re  rzeczywiście p rzypadały , od in teresan
tów  zaś żądano wyższych kwot, p rzy  czym in form o
wano ich, że ty le  w łaśnie się należy, co było niezgod
ne z praw dą. M om ent w prow adzenia w b łąd  expres- 
sis verbis u sta lił Sąd Okręgowy, a Sąd A pelacyjny 
usta len ia  tego bynajm nie j n ie kw estionuje. Ponieważ 
Sąd A pelacyjny usta lił przy tym , że oskarżony dzia
ła ł w celu osiągnięcia korzyści m ajątkow ej dla sie
b ie  i notariusza B., in teresanci zaś, płacąc nadm ierne  
opłaty , niekorzystnie rozporządzali swym m ienieni, — 
przeto  wszystkie cechy oszustwa w przypisanym  oskar
żonem u przez Sąd A pelacyjny czynie są ustalone. 
Poniew aż Sąd A pelacyjny, b łędn ie  kw alifiku jąc  ten 
czyn jako  przestępstw o z art. 293 i 286 § 2 k. k., 
wym ierzył m u tak ą  karę , jak ą  m ógł wym ierzyć na 
podstaw ie ustawy właściwej (art. 264 § 1 k. k.) i ja 
ką  na  podstaw ie te j ustaw y w ym ierzył m u Sąd I  in 
stancji —  przeto  nie m a podstaw  do uchylenia z te
go pow odu w yroku, lecz należy ty lko  popraw ić b łęd
ną kw alifikację  czynu (art. 518 k. p. k .)...

Sąd A pelacyjny skazał oskarżonego n ie  za przy
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właszczenie sumy 96.000 zł, lecz za okazanie no ta
riuszowi B. pomocy do pobieran ia  od stron  nadm ier
nych opłat, u sta la jąc  zaś, że pow stałą stąd nadw yżkę 
w kwocie 96.000 zł oskarżony w spólnie z B. p rzy
właszczył sobie, to jest obrócił na swoją korzyść, że 
Sąd A pelacyjny m iał jedynie  na celu podkreślenie, 
że oskarżony działa ł z chęci zysku i w celu przyspo
rzenia sobie korzyści m ajątkow ej, co uzasadnia za
stosowanie do niego art. 264 § 1 oraz art. 42 § 2 
i 47 § 1 lit. c) k. k. Przyw łaszczenie sumy 96.000 zł 
n ie jest po trak tow ane w w yroku jako  sam odzielne 
przestępstw o, lecz jako  zrealizow anie przyśw iecają
cego czynom oskarżonego zam iaru  przestępnego, po
legającego na okazaniu  notariuszow i B. pom ocy do 
osiągnięcia bezpraw nej korzyści m ajątkow ej, aby 
sam em u z tej korzyści partycypow ać. Ściślej należa
łoby tu  mówić n ie o przyw łaszczeniu, lecz o wyłu
dzeniu (art. 264 § 1), ile że, ja k  w ynika z uzasad
n ien ia  w yroku, pob ieran ie  nadm iernych  op ła t od 
in teresantów  było połączone z w prow adzaniem  ich 
w b łąd  przez oskarżonego co do wysokości należnych 
opłat. P rzyp isan ie  oskarżonem u przyw łaszczenia (a w ła
ściwie w yłudzenia) w spólnie z B. 96.000 zł b y n a j
m niej nie wymagało usta len ia , ja k  b łędn ie  m niem a 
kasacja, że zam iar oskarżonego obejm ow ał przyw ła
szczenie dla siebie całej kwoty. Zasada, że kodeks 
karny  n ie  zna udzia łu  w cudzym  przestępstw ie, by
n ajm n ie j nie wyłącza odpow iedzialności za św iado
m e przyłączenie swego działan ia do działan ia p rze
stępnego. Jeżeli działania różnych osób łączą się 
w ścisłym w spółdziałaniu, zm ierzającym  do tego sa
mego sku tku  przestępnego, każde z n ich  odpow iada 
za ów skutek  (Zb. O. 176/33). Jeżeli zatem  dwie oso
by w św iadom ym  w spółdziałaniu  k radną , przyw ła
szczają lu b  w yłudzają pew ną kw otę, każda z n ich  od
pow iada za kradzież, przyw łaszczenie lub  wyłudzenie 
całej kwoty, niezależnie od tego, ja k a  część te j kwo
ty m iała  przypaść na je j udzia ł i w jak ie j m ierze do 
przestępnego uzyskania te j kwoty się przyczyniła...

W punkcie drugim  w yroku oskarżonem u przypisa
no, że działając w charak terze  zastępcy notariusza B. 
w celu osiągnięcia dla siebie i B. korzyści m a ją tk o 
wej udz ie lił B. pom ocy do pośw iadczenia niezgod
nych z praw dą zapisów w rep erto riu m  oraz w księ
gach dochodów i rozchodów  przez n iew pisanie do 
tych ksiąg wpływów w kwocie 10.933 zł 56 gr. T ak  
przypisany oskarżonem u czyn Sąd A pelacyjny za
kw alifikow ał z art. 293 k. k. w zw iązku z art. 287 
§ 2 k. k. W uzasadnieniu odnośnej części w yroku 
Sąd A pelacyjny ustalił, że nie u jaw niono  w rep erto 
riach  i księgach przychodu i rozchodu, prow adzo

nych przez oskarżonego, a pośw iadczonych przez B. 
o p ła t pobranych  od stron  zgodnie z taksą w ogólnej 
kwocie 10.933 zł, skutkiem  czego stra ty  Skarbu wy
niosły z ty tu łu  poda tk u  przem ysłowego 2.214 zł czy
stego p o d a tk u  i 332 zł —  15%  dodatku , a 13.886 zł 
z ty tu łu  poda tk u  dochodowego i 3.528 zł dodatku 
kryzysowego.

Jednakże w tak im  konkretnym  ujęc iu  czynu przy
pisanego oskarżonem u Sąd Najwyższy pozbawiony 
jest możności spraw dzenia, czy kw alifikacja  z art. 
293 i 287 k. k. jest praw idłow a. U stalenie, że do re
p e rto riu m  i ksiąg przychodu i rozchodu nie wpisy
wano „wpływów“, nie jest ustaleniem  w ystarczają
cym. Jeżeli nie wpisywano jedyn ie  wpływów i ta 
kie niewłaściwe prow adzenie ksiąg m iało na celu 
uchylenie się od w ykonania obow iązku podatkow ego 
w zakresie poda tk u  dochodowego i przemysłowego, 
ja k  to zdaje się wypływać z uzasadnienia wyroku, to 
czyn przypisany oskarżonem u m ieści się w ram ach 
specjalnych przepisów  podatkow ych (art. 96 ust.
0 państw , podat. dochod. z 16 lipca 1920 (Dz. U. 
poz. 411 z 1925 art. 106 ust. o państw , podat. p rze
m ysłowym  z 15 lipca  1925 Dz. U. poz. 110/32 art. 177
1 180 ord. p o da t.). Zastosowanie art. 287 k. k. do 
ustalonych  w sentencji i w uzasadnien iu  czynów by
łoby w dostatecznej m ierze uspraw iedliw ione tylko 
o tyle, o ile by Sądy stw ierdziły  inne jeszcze nasta
wienie oskarżonego przy dokonyw aniu n iepraw id ło 
wych zapisów poza zam iarem  skierow anym  wyłącznie 
za przestępstw o podatkow e. T ak ich  jednakże zam iarów  
Sądy n ie  ustaliły , a ponadto , co w ażniejsze, n ie  stw ier
dziły dok ładn ie  jak ie  były właściwie n iepraw idłow o
ści w sposobie zapisyw ania: czy dotyczyły one innych 
czynności, czy dat aktów, czy ich  kolejności, czy ja 
k ichkolw iek innych m ających znaczenie praw ne oko
liczności, k tórych niepraw idłow ość u tru d n ia łab y  kon
tro lę  n ad  działalnością no tariusza i nad  wykonyw a
niem  przez niego jego ustawowych obowiązków 
w stosunku do ogólnych i sam orządow ych władz skar
bowych. Samo określenie działalności oskarżonego 
jak o  niew pisanie czy n ieu jaw nienie  wpływów z op ła t 
od stron, zw iązane z obniżeniem  podatku  dochodo
wego i przem ysłowego, zagadnień powyższych nie 
w yjaśnia i kw alifikacji z art. 287 k. k. wobec prze
pisów specjalnych nie uzasadnia.

43.

Podpalenie w celu ułatw ienia kradzieży  w  czasie 
pożaru n ie przesta je być odrębnym  przestępstw em  
od kradzieży, choć było  środkiem  do niej.
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Zm yślone doniesienie w ładzy o przestępstw ie nie  
zostaje poch łon ię te  przez przestępstw o, do którego  
m iało być przygotow aniem .

G dy Sąd m erytoryczny  skazał za dokonanie  zam iast 
za n ieudo lne usiłowanie, Sąd N ajw yższy  poprawia  
ty lk o  kw a lifikację  czynu.

W yrok Izby K arn ej Sądu Najwyższego 
z 7 m arca 1938 2 K. 1770/37.

K asacja żąda uchylenia w yroku w części skazują
cej oskarżonego za przestępstw o z art. 147 k. k. i ka 
ry łącznej z pow odu obrazy art. 147 k. k. przez przy
pisanie tego przestępstw a, m im o że zaw iadom ienie 
po lic ji o kradzieży było n iezbędną czynnością przy
gotowawczą do przypisanego oskarżonem u oszustwa 
asekuracyjnego; art. 20 k. k. przez skazanie oskarżo
nego, m im o ustalen ia , że kradzież u oskarżonego 
jed n ak  popełniono, clioć on o tym  w chw ili donie
sienia na po lic ji n ie  wiedział.

Czyn uznany przez ustaw ę za przestępstw o n ie  tra 
ci tego swego ch arak te ru  przez to, że był ty lko 
środkiem  do dokonania innego przestępstw a. K asacja 
uważa, że czyn oskarżonego skw alifikow any jako  
przestępstw o z art. 147 k. k. stanow ił czynność przy
gotowawczą do oszustwa asekuracyjnego i w skutek 
tego został pochłonięty  przez to  oszustwo. Z apatry 
wanie to  jest b łędne i n ie  zna jd u je  uzasadnienia ani 
w ustawie, an i w teo rii. P o dpalen ie  w celu u łatw ie
nia  kradzieży w czasie pożaru  n ie  przestaje  być 
odrębnym  przestępstw em  od kradzieży, choć było 
środkiem  do n ie j. Zmyślone doniesienie po lic ji o prze
stępstw ie n ie  zostaje pochłonięte przez przestępstw o, 
do którego m iało być przygotow aniem .

W edług ustaleń  w yroku oskarżony przekonany 
o niepraw dziw ości swego doniesienia zaw iadom ił po
lic ję  o popełn ionej u  niego kradzieży. N a przew odzie 
sądowym  u jaw niło  się i Sąd to  ustalił, że rzeczywi
ście okradziono oskarżonego wówczas, choć on o tym  
w chw ili doniesienia n ie  w iedział. O skarżony zatem  
ty lko usiłow ał św iadom ie fałszywym doniesieniem  
o fikcyjnej kradzieży w prow adzić w ładzę w b łąd , 
gdyż doniesienie okazało się częściowo praw dziw e, 
o czym oskarżony nie wiedział. N ależy więc ty lko

')  W edług orzeczenia Sądu Najwyższego z 22 stycznia 1930 
(N r 24/30 urzęd. zb.) oraz według orzeczenia 7 sędziów Sądu 
Najwyższego z 20 m aja 1933 (N r 125/33 urzęd. zb.) należało 
uchylić w yrok co do kary, albow iem  w w ypadku usiłow ania 
n ieudolnego m ożna w m yśl § 2 art. 24 k. k. zastosować nad
zwyczajne złagodzenie kary.

...w ...i

popraw ić b łędną kw alifikację, kara bowiem wym ie
rzona m ieści się w granicach właściwego przepisu.

44.

Z  brzm ienia  przepisów  art. 8 p k t. 2 dekr. dew iz. 
(D z. U. poz. 249) i rozp. w ykon , z  24 lipca 1936 
(D z. U. poz. 419) w yn ika , że  obyw atel po lsk i, z  chw i
lą znalezienia  się poza granicam i Polski, m oże sw y
m i fun d u sza m i posiadanym i za granicą dysponować  
zu p e łn ie  swobodnie, za tem  zapłacenie p rzez  niego  
cudzoziem cow i za granicą ze  środków  tam  uzyska
nych, należności z  ty tu łu  powstałego w  kraju , nie sta
nowi żadnego przestępstwa.

W yrok Izby K arn ej Sądu Najwyższego 
z 15 m arca 1938 3 K. 2225/37.

K asacja żąda uchylenia w yroku z pow odu obrazy 
art. 8 pk t. 2 dek re tu  z 26 kw ietnia 1936 w zw iązku 
z art. 20 §§ 1 i  2 k. k., gdyż m niem anie oskarżonego, 
że jego czyn nie narusza przepisów  ustaw y może być 
uznane za nieświadom ość bezpraw ności czynu, a n ie  
za b łąd  faktyczny.

T w ierdzenie kasacji je s t w praw dzie słuszne, lecz 
m im o to n ie  daje  podstaw y do uchylen ia  w yroku, 
gdyż w czynie oskarżonego n ie m a w ogóle cech prze
stępstwa.

D ekret je s t czasowym praw em  w yjątkow ym , n ie  
może więc być rozszerzająco w ykładany, ty lko  to 
jest zabronione, co jest expressis verbis w n im  wy
m ienione.

A rt. 8 pk t. 2 dek re tu  zabran ia  bez zezwolenia sta
w iania do dyspozycji cudzoziem ców w szelkich środ
ków płatn iczych, uskuteczniania przekazów  przele
wów i w pła t bez względu na  ich form ę i w alutę na 
rach u n k i cudzoziemców, prow adzone w krajow ych 
przedsiębiorstw ach bankow ych oraz uskuteczniania 
jak ichko lw iek  w ypłat w k ra ju  z polecenia cudzo
ziemców. R ozporządzenie wykonawcze z 24 lipca 1936 
(Dz. U. poz. 419) w yjaśnia, że staw ianie do dyspo
zycji cudzoziemców wszelkich środków  płatniczych 
oraz uskuteczniania w k ra ju  jak ichko lw iek  w ypłat 
z polecenia cudzoziemców uw aża się za rów noznacz
ne z przekazyw aniem  sum  pieniężnych za granicą.

Z b rzm ienia  tych przepisów  oraz z fak tu , że po l
skie ustawodawstwo n ie  może regulow ać obro tu  p ie 
niężnego za granicą w ynika, że czynności wyżej wy
m ienione mogą być dokonane ty lko w k ra ju , z chw i
lą zaś znalezienia się poza granicam i Polski, obywa
tel polski m oże swymi funduszam i posiadanym i za



granicą dysponować zupełn ie  swobodnie. Zapłacenie 
za tym  przez oskarżonego cudzoziemcowi za granicą 
ze środków tam  uzyskanych należności z ty tu łu  po
wstałego w k ra ju  żadnego przestępstw a n ie  stanowi.

45.

Na tle dyspozycji art. 207 k. k. jest rzeczą obojęt
ną, od kogo wyszła in icja tyw a czynu  nierządnego, 
a m ianow icie czy od osoby dokonyw u jące j go i za to  
płacącej, czy  to od  osoby poddającej się czynow i n ie
rządnem u za zapłatą.

Dla by tu  przestępstw a z  art. 207 k. k. jest n iezbęd 
ne, by chęć zy sku  stanowiła p o b u d kę  oddania się; 
jeśli osobnik oddający się osobie te j sam ej p łci nie  
m iał na celu zysku , a o trzym ał za to w ynagrodzenie, 
na które  n ie  liczył wcałe, dopiero  po oddaniu  się, 
to  czyn  tak i nie podpada pod  art. 207 k. k.

W yrok Izby K arn ej Sądu Najwyższego 
z 17 m arca 1938 1 K. 2231/37.

K asacja oskarżonego P. zarzuca obrazę: a) art. 
360 i 379 § 1 k. p. k. oraz art. 207 k. k. przez nie- 
ustalenie fak tu  zaofiarow ania się do czynu n ierząd
nego; ustaw a karze osobę, k tó ra  do czynów n ierząd 
nych się o fiaru je , a więc tę , od k tó re j pochodzi in i
cjatyw a stosunku seksualnego z chęci zysku; Sąd 
w spraw ie nin iejszej bynajm nie j n ie  tw ierdzi, aby 
in ic ja to rem  stosunku by ł P., a nie sam B. i ze sp ra
wy to  bynajm nie j n ie w ynika; P . n ie  ofiarow ał się 
B. do stosunku seksualnego, a ty lko  na  jego propo- 
zycję się zgodził; b ) art. 360 i 379 § 1 k. p. k. przez 
bezzasadne uznanie, iż da tk i przyjm ow ane przez P . 
od B. pozostaw ały w zw iązku z czynam i n ierządny
m i, a więc że znam ionu ją  chęć zysku.

Isto tę  przestępstw a z art. 207 k. k. w ypełnia ofia
row anie się z chęci zysku do czynu nierządnego oso
b ie  tej sam ej płci, a więc nie ty lko  propozycję  od
dania się owej osobie, lecz a fo rtio ri i oddanie  się. 
N a tle  dyspozycji art. • 207 k. k. jest zatem  rzeczą 
zupełnie obojętną, od kogo wyszła in icjatyw a czynu 
n ierządnego, a m ianow icie czy od osoby dokonywu- 
jącej go i za to p łacącej, czy też od osoby p o d d a ją
cej się czynowi n ierządnem u za zapłatą.

N atom iast dla by tu  przestępstw a z art. 207 k. k. 
jest rzeczą n iezbędną, by osobnik oddający się oso
b ie  te j sam ej p łci powodował się chęcią zysku, inny
m i słowy, by chęć zysku stanow iła pobudkę oddania 
się. Jeśli zatem  osobnik tak i, oddając się osobie te j 
sam ej p łci, n ie m iał na celu żadnego zysku, a o trzy

m ał za to  w te j lub  innej postaci w ynagrodzenie, na 
k tó re  n ie  liczył wcale, dopiero  po oddan iu  się, to 
czyn tak i n ie  pod p ad a  pod  art. 207. k. k., k tóry  p rze
w iduje p rosty tucję  hom oseksualną lu b  lesbijską, 
a więc sprzedaw anie swego ciała d la  tego rodza ju  n ie
rządu.

W danej spraw ie Sąd u s tab ł ty lko, że oskarżony 
aczkolw iek w ynagrodzenia za oddan ie  się B. n ie  żą
dał, jed n ak  w ynagrodzenie za to  po dokonaniu  czy
n u  nierządnego, p rzy ją ł. T ak  ustalony czyn zaw ierał
by cechy przestępstw a z art. 207 k. k. ty lko  wtedy, 
gdyby Sąd usta lił, że oskarżony na  w ynagrodzenie li
czył i  w tym  celu oddał się B. Poniew aż Sąd oko
liczności te j n ie  ustalił, p rzeto  obraził art. 379 k. p. k., 
w zw iązku z art. 207 k. k., co m usi powodować, 
w m yśl art. 515 k. p. k. uchylen ie  w yroku w części 
dotyczącej oskarżonego Bogusława P.

, 46..

P rzepis art. 41 § 1 p . f. k. p. k. m a na m yśli czyn 
ności sędziego, k tó ry  czy  to ze  iczględu na p rzy ję ty  
w  d a n ym  Scplzie O kręgow ym  podzia ł czynności, czy  
ze  w zg lędu  na zlecenie prezesa Sądu  Okręgowego  
(art. 261 § 1 i 2 k. p. k .)  lub  ja ko  sędzia śledczy dla  
spraw  w yją tkow ego znaczenia na zlecenie Sądu A p e 
lacyjnego lub  Sądu N ajw yższego (art. 261 § 1 i § 4 
k. p . k .)  przedsięb ierze bezpośrednio lub  za pośred
nic tw em  używ anych  na m ocy art. 272 k. p . k. innych  
sędziów  w szelk ie  czynności zm ierzające do urzeczy
w istnienia zadań śledztw a w ym ien ianych  w  § 2 art. 
262 k. p . k . 1) .

*) Sędzia, k tó ry  w śledztwie w zastępstw ie sędziego śled
czego przesłuchał oskarżonego i wydał nakaz aresztowania, 
p row adził (w edług mego zdania) śledztwo i jest wyłączony 
od udzia łu  w prow adzeniu  sprawy w myśl art. 41 § 1 p. f) 
k. i), k. N iesłusznie S. N. k ładzie  nacisk na to, czy dany sę
dzia by ł do prow adzenia śledztwa pow ołany według podziału  
czynności, lu b  ze względu na zlecenie z art. 261 §§ 1, 2 k . p. k., 
lu b  jako  sędzia d la spraw wyjątkow ego znaczenia; jeżeli na
wet na zastępcę sędziego śledczego pow ołano innego sędziego 
z pogw ałceniem  podzia łu  czynności, to w myśl art. 59 u. s. p. 
spełn ienie czynności przez innego sędziego (danego sądu lub 
do danego sądu należycie delegow anego), k tó ry  nie by ł do tego 
powołany w edług podzia łu  czynności, n ie  wpływa na je j waż
ność, działanie więc takiego sędziego jest n iew ątpliw ie prow a
dzeniem  ważnego śledztwa. W naszym  przypadku  wchodzi 
praw dopodobnie w grę przedsięw zięcie czynności śledczej 
przez zastępcę sędziego śledczego (o k tó rym  m owa w § 2 
art. 52 u. s. p .), a wtedy, nawet w edług założeń om awianego 
orzeczenia, wchodzi w grę prow adzenie śledztwa przez (za
stępcę) sędziego śledczego, powołanego do prow adzenia śledź-
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W yrok Izby K arn ej Sądu Najwyższego 
z 18 m arca 1938 2 K . 2543/37.

K asacja oskarżonego zarzuca: nieważność wyroku, 
poniew aż w skład T ry b u n ału  w chodzi sędzia K. S., 
k tóry  w spraw ie te j częściowo przeprow adził śledz
two, a m ianow icie p rzesłuchał 30 listopada 1936 
oskarżonego M ariana L. i w ydał postanow ienie o tym 
czasowym aresztow aniu tego oskarżonego...

K asacja jest bezzasadna.
Sąd Najwyższy w yjaśnił w ielokrotnie, że przepis 

art. 41 k. p. k. jak o  w yjątkow y ulega w ykładni ści
słej, nie może być tłum aczony rozszerzająco. W edług 
zatem  art. 41 lit. f) k. p. k. za wyłączonego od p ro 
w adzenia spraw y uważać należy ty lko  sędziego, k tó 
ry w danej spraw ie prow adził śledztwo w ścisłym usta
wowym znaczeniu tego pojęcia, a więc sędziego, k tóry  
czy to ze względu na p rzy jęty  w danym  Sądzie O krę
gowym podział czynności, czy ze względu na zlece
n ie  prezesa Sądu Okręgowego (art. 261 § 1 i 2 k. 
p. k.) lub  jako  sędzia śledczy dla spraw  w yjątkow e
go znaczenia na zlecenie Sądu A pelacyjnego lub  Są
du Najwyższego (art. 261 § 3 i § 4 k. p. k.) p rzed
siębierze bezpośredni lub  za pośrednictw em  wzywa
nych na mocy art. 272 k. p. k. innych  sędziów wszel
kie czynności zm ierzające do urzeczyw istnienia zadań 
śledztwa wym ienionych w § 2 art. 262 k. p. k. Sę
dzia S. sędzią śledczym w tym  znaczeniu w spraw ie 
n in iejszej n ie  był, u dzia ł bow iem  jego w czynno
ściach sądowych przedsięw ziętych w toku śledztwa 
w niniejszej spraw ie ograniczył się w yłącznie do 
przesłuchania  30 listopada 1936 w zastępstw ie sę
dziego śledczego, k tó rem u przypadło  prow adzenie 
śledztwa w te j spraw ie, oskarżonego M ariana L. i do 
w ydania postanow ienia o jego tym czasowym  areszto
w an iu ; zarzu t zatem  niew ażności w yroku z pow odu 
rzekom ej obrazy art. 41 lit. f) k. p. k. uznać należy 
za nieuzasadniony...

47.

Przestępstwa przew idziane w art. 16 d ekre tu  w  spra
wie obrotu p ieniężnego (D z. U. poz. 249\36) polegają

twa według podziału  czynności. W reszcie o ile  chodzi o sam 
charak ter czynności, w ykonanej przez danego sędziego (prze
słuchanie oskarżonego w toku  śledztwa i w ydanie postano
wienia o tymczasowym aresztow aniu), to tego rodzaju  czyn
ność, zresztą p ierw szorzędnej wagi, jest niew ątpliw ie czynno
ścią, wchodzącą w zakres „prow adzenia śledztwa" (art. 41 § 1 
p. f) k. p. k .), i bliższe om aw ianie tej kwestii, jak o  oczywi
stej, uznać należy za zbędne. ...w ...i

na dzia łaniu , stanowiącym  naruszenie zakazów  lub  
ograniczeń dew izow ych  i  przeto , ja ko  przestępstw a  
form alne, ulegają karze bez względu na cel, w  k tó 
rym  by ły  dokonane.

W yrok Izby K arn ej Sądu Najwyższego 
z 21 m arca 1938 2 K. 2720/37.

K asacja oskarżonego zarzuca zaskarżonem u w yro
kow i obrazę: art. 16 pk t. 1 dekr. Prez. R zp lite j z 26 
kw ietn ia 1936 w spraw ie o b ro tu  pieniężnego z zagra
nicą (Dz. U. poz. 249) przez b ra k  ustalen ia  działania 
z chęci zysku, co, zdaniem  kasacji, należy do isto t
nych znam ion przestępstw a z tego przepisu.

P rzep is art. 16 ustęp 1 dekr. P rez. R zp lite j z 26 
kw ietn ia  1936 w spraw ie obro tu  pieniężnego z zagra
nicą nie da je  podstaw y ani w swej treści gram atycz
nej, an i w w ykładni logicznej do w niosku, by do isto t
nych znam ion przestępstw a z tego przep isu  należała 
„chęć zysku“ . Z fak tu , że zastosowanie ustępu  2 te 
goż art. 16 dekr. jest uw arunkow ane istn ieniem  dwu 
czynników, m ianow icie w iny nieum yślnej i b rak u  chę
ci zysku, n ie m ożna wysnuć w niosku a con trario , ani 
wskazówki in te rp re tacy jn e j dla w ykładni ustępu  1. 
Pod  względem przedm iotow ym  przestępstw a przew i
dziane w art. 16 dekr. polegają na  działan iu , stano
wiącym  naruszenie zakazu bądź ograniczeń dewizo
wych i przeto , jako  przestępstw a form alne, u legają  
karze bez w zględu na  cel, w k tó rym  były dokonane. 
Tylko w stosunku do um yślnego złożenia n iepraw dzi
wych danych lu b  przedstaw ienia fałszywych dowo
dów cel działan ia w chodzi w stan faktyczny p rze
stępstwa, jako  n iezbędny elem ent podm iotow y i wy
m agane jest ustalenie zam iaru  uzyskania pozw olenia 
na  zakup i wywóz zagranicę środków  płatn iczych 
lub  osiągnięcia korzyści z tych  czynności.

Skoro zatem  Sąd ustalił, że oskarżony działa ł um yśl
n ie  to  zagadnienie kw estii chęci zysku nie m iało 
znaczenia.

48.

R ozcieńczenie sp irytusu  skażonego w odą nie usu
wa środka skażającego ani w  całości, ani w  części i do  
tak ustalonego czynu  ma zastosowanie art. 88 u. k. s.

W yrok Izby K arn ej Sądu Najwyższego 
z 21 m arca 1938 2 K. 1917/37.

K asacja oskarżonych zarzuca zaskarżonem u w yro
kowi obrazę:

a) art. 86 § 3 u. k. s. w zw iązku z art. 360 i 379
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k. p. k. przez oparcie w yroku na  sporadycznym  wy
pad k u  oraz przez b ra k  ustalen ia , by  w spółoskarżony 
E. w spółdziałał w przestępnym  działaniu...

c) art. 2 p. k. s. w zw iązku z art. 2 k. k. przez 
zastosowanie ustawy k arne j skarbow ej zam iast nowe
go praw a karnego skarbowego.

Sąd Okręgowy u znał oskarżonych w innym i sprze
daży sp iry tusu  skażonego, do k tórego dolew ali wody 
jako  środka mogącego zm niejszyć działanie środka 
skażającego pod w zględem  sm aku, zapachu i zabar
wienia. Czyn oskarżonych Sąd zakw alifikow ał jako  
przestępstw o przew idziane w § 2 i 3 art. 86 u. k. s. 
Sąd Najwyższy atoli, w orzeczeniu z 20 czerwca 1928 
3 K. 146/28, w yjaśnił, że rozcieńczenie sp iry tusu  ska
żonego wodą n ie  usuw a środka skażającego ani w ca
łości, ani w części i że do ta k  ustalonego czynu może 
m ieć zastosowanie jedyn ie  art. 88 u. k. s.

W obec tego, z uwagi, że Sąd Okręgowy wym ierzył 
oskarżonym  karę  znacznie przew yższającą przew i
dzianą w art. 88 u. k. s. Sąd Najwyższy zaskarżony 
w yrok jak o  pozbaw oiny podstaw  praw nych uchyla.

49.

O dpow iedzialność z  art. 178 ord. podat., jako  od
pow iedzia lność karna pow oduje , że ponosi ją  każdy  
ze  w spó ln ików  za własną winę, polegającą na św iado
m ym  prow adzeniu  przedsiębiorstw a bez właściwego 
świadectwa przem ysłow ego, a okoliczność, że kara ma 
za podstaw ę cenę świadectwu przem ysłow ego nie 
zm ien ia  postaci rzeczy, tkw iącej w  istocie karnego  
charakteru  czynu  przypisanego oskarżonym .

W yrok Izby K arnej Sędu Najwyższego 
z 21 m arca 1938 2 K. 1919/37.

K asacja oskarżonych zarzuca zaskarżonem u wyro
kowi obrazę art. 178 ord. podat. w zw iązku z czę
ścią I I  lit. A) rozdz. I I  zał. do art. 23 ust. o państw , 
podat. przem ysł, i art. 360 i 379 k. p. k. przez n a 
łożenie trzech  k a r za prow adzenie jednego i tego sa
mego przedsiębiorstw a i za n iew ykupienie jednego 
świadectwa przemysłowego.

O dpow iedzialność z art. 178 ord. podat. jest od
pow iedzialnością k am ą , wobec czego ponosi ją  każ
dy ze w spólników  za w łasną winę, polegającą na świa
dom ym  prow adzeniu  przedsiębiorstw a bez właściwe- 
wego świadectwa przemysłowego. Gdy przeto wszy
scy trze j oskarżeni jak o  w spólnicy zaw inili n iew yku
pien ie  świadectwa Sąd zasadnie wszystkim im  wym ie
rzył karę. Okoliczność, że k ara  m a za podstaw ę cenę

świadectwa n ie  zm ienia postaci rzeczy, tkw iącej 
w istocie karnego charak te ru  czynu oskarżonym  przy
pisanego.

50

P ubliczne w yszydzenie Papieża jako  głow y zw iąz
ku  religijnego jest w yszydzeniem  tegoż zw iązku  reli
gijnego, karalnym  z art. 173 k, k.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 24 m arca 1938 3 K. 2298/37.

K asacja oskarżonego zarzuca obrazę przepisów  art. 
9, 10, 369, 379, 425 i 332 k. p. k . : a) przez b rak  
w sentencji w yroku przepisu  zastosowanej ustaw y;
b) przez niew ym ienienie w sentencji w yroku czynu 
oskarżonego, polegającego na wygłoszeniu re fe ra tu  na 
podstaw ie broszury, i b rak  w tejże sentencji ustale- 
n ia , jak ich  dokładnie  oskarżony użył w yrażeń w sto
sunku do P apieża w zw iązku z innym i w yrażeniam i, 
k tó re  m iały  stanowić zniewagę P ap ieża ; c) przez 
n ieustalenie zam iaru  lżenia lub  wyszydzania P ap ie 
ża ; ...g) przez skazanie oskarżonego z art. 173 k. k., 
m im o b rak u  w  m otyw ach w yroku znam ion tego wy
stępku, albow iem  nie  m ożna identyfikow ać P apieża 
z Kościołem  K atolickim .

W sentencji w yroku ustalono czyn przypisany oskar
żonem u, albow iem  podano, że oskarżony 19 stycz
n ia  1936 w Środzie na  zebran iu  publicznym  w wy
głoszonym przez siebie referacie, nazyw ając P a 
pieża „żebrakiem  w T iarze“, szydził tym  samym 
ze zw iązku relig ijnego, k tórego P ap ież jest głową. 
U stalenie w sentencji w yroku, że refe ra t by ł wygło
szony na podstaw ie broszury, i w ym ienienie innych 
użytych w stosunku do P apieża w yrażeń n ie było ko
nieczne, skoro pow ołane w sentencji w yroku w yraże
nie, zaw ierające cechy przestępstw a, przypisano oskar
żonem u. W obec tego jest bezpodstaw ny zarzu t obra
zy art. 369 k. p. k.

W  zaskarżonym  w yroku usta lo n o : po pierwsze, iż 
re fe ra t oskarżonego by ł w ym ierzony nie ty lko  prze
ciwko Papieżow i, lecz w ogóle przeciw ko relig ii ka
to lick iej i je j duchow ieństw a, a chęć poniżenia i n a 
igryw ania się z głowy Kościoła i to z oczywistą u jm ą 
dla Kościoła K atolickiego n ie ulega żadnej w ą tp li
wości; po drugie, iż oskarżony treścią swego refe
ra tu  szydził n ie  ty lko  z Papieża, ale z samego związ
k u  relig ijnego, jak im  jest p raw nie uznany Kościół 
K atolicki, w iedząc że Pap ież  jest najwyższym  
zw ierzchnikiem , to  jest głową Kościoła K atolickiego, 
i podając  tego zw ierzchnika na publiczne urągow i
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sko w sposób, k tó ry  m usi uchodzić za obrażający 
uczucia członków społeczności kato lick ie j wobec każ
dego nieuprzedzonego do Kościoła, jego w ierzeń i je 
go urządzeń. W tycli w arunkach  Sąd uznał, że p u 
bliczne nazw anie P apieża „żebrakiem  w T iarze“, wy
czerpuje  znam iona w ystępku z art. 173 k. k., stano
wiąc publiczne wyszydzenie Pap ieża  jako  głowy 
zw iązku relig ijnego, a tym  sam ym  wyszydzenie i te 
go zw iązku religijnego. Przytoczonym i ustaleniam i 
zaskarżonego w yroku stw ierdzono zgodnie z p rzep i
sem art. 379 k. p. k. zam iar wyszydzenia i poniżenia 
P apieża oraz stw ierdzono ustawowe znam iona wy
stępku  z art. 173 k. k., byna jm nie j nie iden ty fiku jąc  
P apieża z Kościołem  K atolickim , lecz p rzy jm ując, iż 
w danych w arunkach  faktycznych wyszydzenie P a 
pieża jako  głowy Kościoła K atolickiego było wyszy
dzeniem  tego Kościoła. W obec tego zarzuty  są bez
podstaw ne.

51.

W arunkiem  uznania ub liżen ia  pam ięci zm arłego  
za zniewagę żyjącego bliskiego krewnego zm arłego  
jest usta lenie, że sprawca w yraził się w  sposób u b li
żający pam ięci zm arłego bądź w  obecności bliskiego  
krewnego zm arłego, bądź pub liczn ie  lub  w  zam iarze, 
by słowa jego do tarły  do odnośnego krewnego, oraz. 
że  dzia łał albo w prost w  zam iarze do tkn ięc ia  wspo
m n ianej ży jące j osoby, albo p rzy n a jm n ie j w  p rze 
świadczeniu, że osoba ta w yrażenie się jego odczuje  
ja ko  zam ach na je j  osobistą godność, na co sprawca 
się godził.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 11 kw ietn ia 1938 3 IC. 2211/37.

K asacja oskarżonego zarzuca, iż w czynie usta lo 
nym  w w yroku b rak  znam ion przestępstw a, a lbo
wiem  słowa przypisane oskarżonem u n ie  zaw ierają 
żadnej w zm ianki o oskarżycielkach pryw atnych i ich 
n ie  dotyczą, poza tym  zaś w słowach tych  nie m ożna 
dopatrzeć się zarzu tu , k tó ryby  kogokolw iek zniesła
wiał. Zresztą, gdyby naw et rzeczone słowa ubliżały  
pam ięci zm arłego ojca i m ęża oskarżycielek p ryw at
nych, b rak  w k. k. p rzep isu , pod  k tó ryby  czyn tak i 
m ożna było podciągnąć.

K asacja podnosi p rzy  tym , że zarzuty  poczynione 
przez oskarżonego pod  adresem  śp. Zdzisława B. 
były uzasadnione, sąd zaś w yrokujący stanąwszy na 
stanow isku przep isu  art. 255 k. k. pow inien by ł do
puścić dowód praw dy.

Pogląd  kasacji, iż k. k. n ie  przew idu je  karalności 
zniew ażenia pam ięci zm arłego (na  wzór ustępu  —-

2-go § 495 u. k. z 1852 r. lub  § 189 k. k. z 1871 r .) , 
jest słuszny (O. S. N. Z. B. 26/33), w pew nych p rzy 
padkach  obelżywe w yrażenie się o zm arłym  lu b  roz
głaszanie fak tu  św iadom ie niepraw dziw ego, uw łacza
jącego czci osoby7 już n ieżyjącej, m oże być uznane 
za zniewagę żyjącego bliskiego krew nego zm arłego, 
p o dpadającą  pod  p rzep is  art. 256 k. k .; ch a rak te ry 
styczną bow iem  cechą zniew agi z tego art. jest za
m ia r wywołania po stronie osoby obrażonej n iem i
łego uczucia (v. m ot. do p ro jek tu  k. k. t. Y, str. 213); 
obelżywe zaś w yrażenie się o zm arłym  bezsprzecznie 
tak ie  w łaśnie uczucie u  jego najbliższych krew nych 
lub  pow inow atych m oże wywołać. W arunkiem  je d 
nak  uznania  ub liżen ia  pam ięci zm arłego za czyn sta
nowiący zniewagę żyjącego bliskiego krew nego zm ar
łego jest ustalenie, że spraw ca w sposób ub liżający  
pam ięci zm arłego w yraził się bądź w obecności b li
skiego krew nego zm arłego, w ystępującego W spraw ie, 
jako  oskarżyciel pryw atny, bądź pub liczn ie  lub  w za
m iarze, by słowa jego dotarły  do odnośnego krew 
nego, oraz że działa ł albo w prost w zam iarze do tkn ię 
cia w spom nianej żyjącej osoby, albo p rzynajm nie j 
w prześw iadczeniu, że osoba ta w yrażenie się jego 
odczuje jako  zam ach na  je j osobistą godność, na co 
spraw ca się godził.

Sąd odwoławczy usta lił, że oskarżony zarzu t u b li
żający pam ięci śp. Zdzisława B. podniósł w n ie 
obecności oskarżycielek pryw atnych  wobec d ra  W ła
dysława G., dra Zygm unta M. i Seweryna L., pow i
nowatego oskarżycielek pryw atnych, k tó ry  im  o za j
ściu doniósł, tudzież że oskarżony n ie  zdołał w toku  
przew odu sądowego praw dziw ości swego zarzu tu  u d o 
w odnić; Sąd odwoławczy n ie  poczynił na tom iast żad
nych usta leń  co do tego, czy oskarżony działał ze 
świadom ością, iż słowa jego godzą także w cześć 
oskarżycielek pryw atnych i że zam iarem  jego było, 
by słowa te do nicli dotarły , i to pom im o, że apela
cja oskarżycielek pryw atnych  w skazywała m om enty, 
k tó re  ich zdaniem , daw ałyby dostateczną podstaw ę 
do poczynienia tak ich  ustaleń. Poniew aż w tym  sta
nie  rzeczy n ie  m ożna uznać, iż zaw arte w w yroku 
usta len ia  faktyczne w yczerpują wszystkie isto tne zna
m iona przypisanego oskarżonem u przestępstw a, k a 
sację oskarżonego o p artą  na przepisie art. 516 a) 
k. p. k. należało uznać za uzasadnioną i w yrok za
skarżony na m ocy art. 529 i 532 k. p. k. uchylić, 
a spraw ę przekazać tem u sam em u Sądowi celem po
nownego je j rozpoznania.

52.
R ozpoznan ie  roszczeń pracow ników  ro lnych  o od

szkodow anie z  pow odu  zerwania um ow y o pracę na
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leży  do właściwości sadów pow szechnych, je że li ro
szczenie n ie  pow stało na tle n iedo trzym ania  przez  
pracodawcę ugody ( um ow y zb iorow ej) lub  n iew yko
nania p rzezeń  orzeczenia ko m isji rozjem czej.

Orzeczenie T rybunału  K om petencyjnego 
z 27 września 1938 L. R ej. 4/38.

H ry ń  L. i 44 innych  osób z pow iatu  kałuskiego 
w ystąpiło  w dn iu  16 w rześnia 1937 p rzed  Sąd O krę
gowy w B rzeżanach przeciw ko N atanow i i K alm a- 
now i K., dzierżaw com  dóbr Św istelniki i Ludwików- 
ka, o w ydanie 15.750 kg zboża lu b  zap ła tę  jego rów 
now artości w kwocie 3.503 zł 93 gr oraz o zap łatę  
dalszej kw oty 461 zł 30 gr, co do obu kw ot z odset
kam i i kosztam i, z ty tu łu  bezpodstaw nego zerw ania 
przez pozw anych um owy, zaw artej z pow odam i o p ra 
cę przy  żniw ach. Pow ództw o o p a rli oni na  tw ierdze
n iu , że w d n iu  27 m a ja  1937 zaw arli z pozw anym i 
um owę, m ocą k tó re j zobow iązali się p rzy jechać do 
m ajątków , dzierżaw ionych przez pozw anych, n a  żn i
wa, k tó re  zazwyczaj trw a ją  trzy  do czterech tygodni, 
za w ynagrodzeniem  w zbożu w ten  sposób, że każdy 
z robotn ików  m ia ł dostać na  własność co 16-ty snop 
zżętej pszenicy, co 15-ty zaś snop wszelkiego innego 
zboża, tudzież pełne u trzym anie  przez czas pracy, 
że jed n ak  pozw ani p rzed  rozpoczęciem  p racy  przez 
powodów um ow ę tę  bezpodstaw nie zerw ali pod po
zorem , iż robotn icy  m iejscow i n ie  dopuszczą do p ra 
cy robotn ików  zam iejscowych, m im o to a to li żniwa 
p rzeprow adzili siłam i zam iejscow ym i, k tó re  zgodziły 
się pracow ać n a  tańszych w arunkach . Sąd Okręgowy 
w B rzeżanach postanow ieniem  z 19 w rześnia 1937 
odrzucił pozew z pow odu niedopuszczalności drogi 
procesu cywilnego, wychodząc z założenia, że spór, 
w ytoczony przez powodów jako  pracow ników  rolnych 
przeciw ko pozw anym  jako  pracodaw com  rolnym  
o odszkodow anie z pow odu zerw ania um owy o pracę, 
należy w m yśl przepisów  art. 19 ustaw y z 1 sierpn ia  
1919 (Dz. U. R. P . z r. 1931, N r 90, poz. 706) do w ła
ściwej kom isji rozjem czej.

Pow odow ie zw rócili się n astępn ie  w d n iu  24 g rud
n ia 1937 do In spek to ra  P racy  46 Obw odu w S try ju  
z w nioskiem  o przekazanie  ich  spraw y do rozpatrze
n ia  K om isji Rozjem czej. O rzeczeniem  z 24 lutego 
1938 N r 16 r/O — 7 In sp ek to r P racy  odm ów ił tem u 
żądan iu  dla b rak u  kom petencji K om isji Rozjem czej, 
pow ołując się na to, że kom isje rozjem cze właściwe 
są ty lko  do rozpoznaw ania zatargów  indyw idualnych, 
w ynikłych na  tle  niestosow ania się do postanow ień 
N adzw yczajnej K om isji Rozjem czej (art. 4 ustawy 
z 18 lipca  1924, Dz. U. R. P . N r 71, poz. 686), że

jed n ak  powodowie n ie  p o d p ad a ją  pod  orzeczenie 
obow iązujące na  ro k  służbowy 1937/38 (orzeczenie 
N adzw yczajnej K om isji Rozjem czej z 16 stycznia 
1937, ogłoszone w M onitorze Polsk im  z 12 lutego 
1937 N r 34), w szczególności n ie  są oni robo tn ikam i 
sezonowymi w rozum ieniu  tego orzeczenia, za k tó 
rych uw ażani są ty lko  tacy robotnicy , którzy zakon
trak tow an i zostali przez pracodaw ców  rolnych na 
cały sezon, t j  aż do ukończenia wszystkich rob ó t po l
nych, za co o trzym ują określone w ynagrodzenie m ie
sięczne w gotówce oraz w n atu rze  —  tudzież na  to, 
że spór pow stał p rzed  rozpoczęciem  w ykonyw ania 
pracy przez powodów.

W  tym  stanie rzeczy H ryń  L. oraz wszyscy inn i 
powodowie w ystąp ili do T ry b u n ału  K om petencyjne
go o rozstrzygnięcie sporu  negatyw nego, ja k i w ynikł 
pom iędzy Sądem  O kręgowym  w B rzeżanach a In 
spektorem  P racy  w S try ju .

T ry b u n ał K om petencyjny  zważył co następuje .
Pow odow ie op ie ra ją  swe roszczenia przeciw ko po 

zwanym  o odszkodow anie z pow odu zerw ania um o
wy o p racę w yłącznie na  um ow ie indyw idualnej, za
w arte j z pozw anym i o p racę przy  żniwach. C hodzi 
tu  zatem  o roszczenie ze stosunku pryw atnopraw nego. 
R ozstrzyganie sporów  o praw a p ryw atne należy w za
sadzie do sądów pow szechnych (art. 2 k. p. c .). Inna  
w ładza byłaby do rozpoznaw ania sporów tego ro 
dzaju  ty lko  wówczas pow ołana, gdyby istn iała  u sta
wa szczególna, k tó ra  by rozpoznanie sporu  p rzeka
zywała te j władzy. T ak  jed n ak  w danym  p rzypadku  
nie  jest. A rt. 19 ustaw y z 1 s ierpn ia  1919 (Dz. U. 
R. P . z r. 1931, N r 90, poz. 706) p rzekazu je  w praw 
dzie n iek tó re  indyw idualne spory o roszczenia ze sto
sunku  pracy  pom iędzy pracodaw cam i a pracow nika
m i ro lnym i, a m iędzy innym i także spory o odszko
dow anie z pow odu zerw ania um ow y o pracę, do w ła
ściwości kom isji rozjem czej, jed n ak  ty lko wówczas, 
gdy spory te  pow stają na  tle  n iedo trzym ania  ugody 
(um ow y zb io row ej), określonej w art. 3 ustaw y, lub  
n iew ykonania orzeczenia kom isji rozjem czej. O gra
niczenie to  zn a jd u je  po tw ierdzenie w okoliczności, 
że ustaw a z 1 sierpn ia  1919 przez dodanie na  końcu 
art. 19 p rzep isu : „spory  powyższe n ie  pod legają  roz
p a trzen iu  sądow em u“ wyłączyła spod właściwości są
dów pow szechnych ty lko  spory w ym ienione przed  
tym  przepisem , tj. w arty k u łach  poprzedzających  
i  w pierw szym  ustęp ie  art. 19. N adto  wskazać i na 
to  należy, że ustaw a przez pow ołanie się w ust. 1 
art. 19 w naw iasach na  swe art. 3, 9 i 18 w yjaśniła 
ściśle co do zakresu ograniczenia właściwości sądów, 
iż m a na  względzie w yłącznie spory dotyczące w a
runków  pracy  i płacy, unorm ow anych przez ugody
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lu b  orzeczenia kom isyj polubow nych lu b  rozjem 
czych, o k tó rych  m owa w tych artyku łach . W szystkie 
zatem  inne  spory  o niew ykonanie obowiązków, n ie  
o partych  na  tychże ugodach i orzeczeniach, lecz w ią
żących strony ty lko  na  zasadzie zaw artej przez nie 
um owy, n ie  zostały w yłączone przez ustęp  końcowy 
art. 19 ustaw y z 1 sie rpn ia  1919 spod ju rysdykcji są
dów powszechnych. Postanow ienia wreszcie art. 19 
o zakresie właściwości rzeczowej m ają  z mocy art. 22 
te jże  ustaw y zastosow anie i do kom isyj rozjem czych 
pow ołanych na  zasadzie art. 4 ustaw y z 18 lipca  1924 
(Dz. U. R. P . N r 71, poz. 686).

Z tw ierdzeń  powodów n ie  w ynika, iżby ich  roszcze
n ia  przeciw ko pozw anym  pow stały na  tle  n iedo trzy 
m an ia  przez n ich  ugody (um ow y zbiorow ej) lu b  n ie 
w ykonania orzeczenia kom isji rozjem czej, n ie  mogą 
one być więc w m yśl art. 19 i 22 ustaw y z 1 sierpn ia  
1919 rozpoznaw ane przez kom isję rozjem czą, lecz 
w edług art. 2 k. p. c. należą do właściwości sądów 
powszechnych.

53.

Do rozpoznania  roszczenia, dochodzonego p rze
ciw ko zw iązkow i sam orządow em u przez  osobę p ry 
w atną o zw rot kosztów , w yłożonych  przez nią na 
u trzym an ie  osoby, upraw nionej do korzystania z  opie
k i  społecznej, pow ołane są sądy pow szechne.

Orzeczenie T rybunału  K om petencyjnego 
z 25 październ ika  1938 L. R ej. 10/38.

F ranciszka K., u rodzona w dn iu  29 września 1911 
w B ia łe j, córka Jan a  i M arii S., pow iła w szpitalu  
pow szechnym  w B ielsku w dniu  1 w rześnia 1934 ze 
stosunku pozam ałżeńskiego córkę, k tó ra  rów nież 
o trzym ała im ię F ranciszka, i oddała  ją  we w rześniu 
1934 na  w ychow anie Jan in ie  K. w K om orow icach 
Polsk ich  za um ów ionym  w ynagrodzeniem  po 25 zł 
m iesięcznie, p rzy  czym zapłaciła w ynagrodzenie za 
pierw szy m iesiąc. O becnie m iejsce poby tu  F ranciszki 
K ., m atk i, je j n ie jest znane. Jan in a  K. zatrzym ała dziec
ko u  siebie i w lu tym  1937 zw róciła się do zarządu 
gm iny Ślem ień, jako  gm iny przynależności F ranciszk i 
K., m atk i, a tym  sam ym  i F ranciszk i K ., córki, 
o zw rot kosztów u trzym an ia  dziecka za czas od 1 
październ ika  1934 do 1 m arca  1937 po 25 zł m ie
sięcznie. G m ina pism em  z 16 lutego 1937 odm ówiła 
zw rotu, pow ołując się na  to , że F ranciszka K. (m atka) 
od przeszło czterech la t w gm inie Ślem ień n ie  m ie
szka, że p rzeto  w m yśl art. 9 p. b ) ustaw y z 16 sier
p n ia  19.23 o opiece społecznej (Dz. U. R. P . N r 92,

poz. 726) u trac iła  praw o do opieki. W skutek zarzą
dzonych przez W ydział Pow iatow y w Żywcu na  p roś
bę Jan iny  K. dalszych dochodzeń, gm ina Ślem ień 
sprostow ała uzasadnien ie swej odm owy w ten  sposób, 
iż usta liła , że ojciec F ranciszk i K. (m atk i) w yem i
grow ał p rzed  w ojną ze Ślem ienia do A m eryki, a m a t
k a  je j w ro k  po w yjeździe ojca przeniosła się ze Śle
m ien ia  do Żywca wraz z tro jg iem  dzieci: R udolfem , 
W ilhelm em  i M arią, w czasie, w k tó rym  córki F ra n 
ciszki jeszcze n ie  m iała, ta k  że F ranciszka K. (m atka) 
nigdy w Ślem ieniu n ie  m ieszkała. W obec tych  usta
leń  W ydział Pow iatow y w Żywcu w orzeczeniu z 4 
m aja  1937 podzie lił odm ow ne stanow isko gminy.

R ozpoznając odw ołanie Jan iny  K., U rząd W oje
w ódzki w K rakow ie orzeczeniem  z 21 m arca  1938 
N r P . I— 16/3/938 u ch y lił na  zasadzie art. 21 powyż
szej ustaw y o opiece społecznej oraz art. 99 rozpo
rządzenia P rezyden ta  R zeczypospolitej z 22 m arca 
1928 o postępow aniu adm in istracy jnym  (Dz. U. R. P. 
N r 36, poz. 341) orzeczenie W ydziału  Powiatowego, 
jako  w ydane przez w ładzę niew łaściw ą. P rzepisy  
ustaw y o opiece społecznej n ie  przew idu ją  bowiem , 
aby osoby i insty tucje  p ryw atne  m ogły n a  drodze 
adm in istracy jnej dochodzić od gm in swoich p re ten 
sji pryw atnych z ty tu łu  w ykonyw ania opieki, zatem  
W ydział Pow iatow y w Żywcu n ie  by ł właściwy do 
rozpatryw ania i  rozstrzygania skargi Jan in y  K. na 
gm inę Ślem ień o zw rot kosztów u trzym an ia  dziecka, 
oddanego je j w opiekę przez F ranciszkę K.

W  to k u  powyższego postępow ania adm in istracy j
nego Jan in a  K. w ytoczyła w dn iu  3 grudn ia  1937 
p rzed  Sąd Okręgowy w W adow icach powództwo p rze
ciwko gm inie Ślem ień o zw rot w ydatków  na  u trzy 
m anie  F ranciszk i K. (córki) za czas od 1 w rześnia 
1934 do 1 listopada 1937, k tó re  obliczyła na 1150 zł 
Sąd Okręgowy postanow ieniem  z 22 grudn ia  1937 
IC . 419/37 odrzucił powództwo z pow odu n ied o p u 
szczalności drogi sądowej, Sąd zaś A pelacyjny w K ra 
kow ie postanow ieniem  z 28 m arca 1938 II . C 340/38 
n ie  uw zględnił zażalenia pow ódki, opartego na p rze
pisach art. 123 k. z., i zatw ierdził zaskarżone posta
now ienie. Sąd A pelacyjny wyszedł z założenia, że 
ocena, czy w stosunku do pew nej osoby istn ie ją  obo
w iązki gm iny, unorm ow ane w ustaw ie o opiece spo
łecznej, należy w edług te j ustaw y do władzy adm in i
stracy jnej ta k  co do zasady, ja k  i co do rozm iaru  
obowiązków. Jeżeli z roszczeniem  wobec gm iny n ie 
w ystępuje sam upraw niony  do opiek i, lecz osoba 
trzecia, k tó ra  dochodzi zw rotu tego, co bez um owy 
z gm iną wyłożyła na upraw nionego do korzystania 
z opieki, m usi być p rzede wszystkim  zbadana i roz
strzygnięta kw estia, czy zachodziła w ogóle odpow ie
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dzialność gm iny wobec osoby, na k tó rą  w ydatk i były 
czynione. Rozstrzygnięcie zaś o tym  n ie  należy do 
sądu, lecz do w ładz adm inistracy jnych . Spór reg re
sowy trzeciej osoby n ie  da się więc rozstrzygnąć, bo 
jego założeniem  jest obow iązek gm iny do dan ia  op ie
ki, a rozstrzygnięcie o tym , czy i  w jak ich  rozm iarach  
gm ina była obow iązana łożyć na  dziecko, należy do 
kom petencji w ładz adm inistracy jnych , p rzeto  i dla 
sporu  osoby trzeciej o regres droga sądowa n ie  jest 
dopuszczalna, gdyż inaczej sąd w kroczyłby w atry- 
bucje  w ładzy adm in istracy jnej do orzekania  o tym , 
czy i w jak ich  rozm iarach  gm ina w konkre tnym  przy
p ad k u  do op iek i jest zobowiązana.

W  tym  stanie rzeczy Jan in a  K. zw róciła się do 
T rybunału  K om petencyjnego o rozstrzygnięcie sporu 
negatyw nego, ja k i w yłonił się pom iędzy Sądem  Ape
lacyjnym  a U rzędem  W ojew ódzkim  w K rakow ie.

T ry b u n a ł K om petencyjny  zważył co następuje.
W ykonyw anie obowiązków, nałożonych w zakresie 

op iek i społecznej ustaw ą z 16 s ierpn ia  1923 (Dz. U. 
R. P . N r 92, poz. 726) na  zw iązki sam orządowe, pod 
dane jest tą  ustaw ą jedyn ie  i wyłącznie pod k o n tro 
lę i orzecznictwo władz spraw ujących n ad zó r nad  
zw iązkam i sam orządow ym i (art. 17 i 18 ustaw y). Oso
ba, roszcząca sobie praw o do op iek i społecznej, lub  
ustawowy zastępca te j osoby może w razie  odmowy 
przez zw iązek sam orządow y świadczeń, dochodzonych 
z ty tu łu  op iek i społecznej, zwrócić się o ochronę praw 
ną ty lko  do władz nadzorczych tegoż zw iązku, n ie  zaś 
do władz sądowych. Również roszczenia o zw rot 
świadczeń, wyłożonych z ty tu łu  op iek i społecznej 
przez związek sam orządow y w zastępstw ie innego 
zw iązku sam orządowego, n iem niej roszczenia związ
ków  sam orządow ych przeciw ko Skarbow i Państw a 
z ty tu łu  spraw ow ania op iek i społecznej mogą być 
rozpoznaw ane i rozstrzygane ty lko przez w ładze ad 
m in istracy jne  (art. 21 te jże  ustaw y). N atom iast usta
wa o opiece społecznej nie n o rm u je  stosunku po
m iędzy zw iązkiem  sam orządow ym , obow iązanym  do 
świadczeń z ty tu łu  op iek i społecznej, a osobą trzecią, 
w yręczającą związek sam orządow y w św iadczeniach 
z ty tu łu  op iek i społecznej wobec osoby, ustaw ą tą  
do żądan ia  świadczeń tego ro d za ju  upraw nionej. 
Ustawa powyższa n ie  n o rm uje  także sposobu ochro
ny  p raw nej te j osoby trzeciej i an i ta  ustaw a, ani 
żadna inna n ie przew idu je  dochodzenia roszczeń tycli 
osób w drodze adm in istracy jnej. P raw o dochodzenia 
w tym  tryb ie  zw rotu w ydatków  poniesionych na  sp ra
wowanie op iek i może być nadane rozporządzeniem  
M inistra O piek i Społecznej jedyn ie  stowarzyszeniom , 
związkom , insty tucjom  i zakładom , którycli cele n a 
leżą do zakresu op iek i społecznej (art. 13 rozporzą

dzenia P rezyden ta  R zeczypospolitej z 22 kw ietnia 
1927, Dz. U. R. P . N r 40, poz. 354).

Roszczenia pom ienionych osób trzecich, n ie  ob jęte  
norm am i praw a publicznego, należą w istocie rzeczy 
do zakresu praw a pryw atnego. Chodzić tu  bow iem  
może o zw rot w ydatków , k tó re  osoba trzecia wyłoży
ła  na  ubogiego, a k tó re  ponieśćby m usiał związek sa
m orządow y na  spełnienie obowiązków, ciążących na 
n im  z mocy ustaw y o opiece społecznej. W praw dzie 
przy  rozstrzyganiu tego rodza ju  roszczeń w yłoni się 
jako  zagadnienie w stępne py tan ie , czy i w jak im  za
k resie osoba, na k tó rą  łożyła w ydatk i osoba trzecia, 
upraw niona była do korzystania ze świadczeń danego 
zw iązku sam orządowego z ty tu łu  op iek i społecznej, 
a to li k. p. c. n ie  wyłącza bynajm nie j sądów po 
wszechnych bezw arunkow o od rozw ażania zagadnień 
praw a adm inistracyjnego, w yłaniających się jako  kw e
stie w stępne przy  rozstrzyganiu o żądaniach  powoda. 
A rt. 197 § 1 p. 3 k. p. c., n ie  n ak ład a jąc  na Sąd obo
w iązku sam oistnego rozstrzygania kw estii w stępnych 
z praw a adm inistracyjnego, pozostaw ia jed n ak  roz
w ażeniu Sądu, czy ma kw estię z praw a adm in is tra 
cyjnego, w yłaniającą się jako  zagadnienie w stępne, 
rozstrzygnąć sam, czy też zawiesić postępow anie i wy
czekać w ydania uprzedn io  orzeczenia przez w ładzę 
adm inistracy jną. W żadnym  razie  k. p. c. n ie  zwal
n ia  Sądu powszechnego od obow iązku rozpoznania  isto
ty  spraw y i w ydania orzeczenia wówczas, gdy wcho
dzą w grę w stępne zagadnienia praw a adm in istracy j
nego.

O rzeczenie władzy sądowej nie będzie w tym  przy
p ad k u  w kroczeniem  w zakres działan ia w ładzy adm i
n istracy jnej, gdyż n ie  będzie ono skuteczne na  rzecz 
osoby, chcącej korzystać z op iek i społecznej, lecz ty l
ko na rzecz osoby trzeciej, n ie  ob ję te j ustaw ą o op ie
ce społecznej a łożącej swe środki pieniężne w zastęp
stwie zw iązku samorządowego. W św ietle przepisów  
art. 197 § 1 p. 3 k. p. c. p rzy ję ta  przez Sądy w danym  
p rzy p ad k u  niedopuszczalność drogi sądowej nie m o
że się więc ostać.

54.

Uwaga po  poz. 821 ta ry fy  celnej z 1932 ( poz. 732/ 
32 Dz. Ust.) do tyczy  w szystkich  p o zycy j grupy 57 ta- 
ry fy , obejm ujących  tek tu rę , papier, karton, o ile po 
dane w te j  uw adze cechy n ie  zosta ły ju ż  w ym ienione  
w  odnośnych pozycjach  i pun k ta ch  taryfy , ja ko  isto t
ne znam iona towaru.
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W yrok N. T. A. z 26 kw ietnia 1937 L. R ej. 4051/34, 7783/34.

W d n iu  1 lutego 1934 oclony został w urzędzie cel
nym  w W arszawie w edług poz. 812 p. 1 tary fy  celnej 
z dodatk iem  50 zł od 1000 kg, tow ar, zadeklarow any 
przez skarżącą firm ę jako  pap ier, pokry ty  k leid łem , 
o wadze 1 in2 powyżej 28 gr, taśmowy w rolkach.

Na skutek sprzeciw u strony, k tó ra  n ie zgodziła się 
na zastosowanie dodatku  50 zł od 100 kg przedstaw io
no p róby  tow aru  K om isji Taryfow ej U rzędu, k tó ra  
zadecydowała zastosowanie poz. 812 p. 1 ta r. cel. bez 
rzeczonego dodatku , z przedstaw ieniem  p rób  do M i
nisterstw a Skarbu.

N a spraw ozdanie swoje z 14 lu tego 1934 (którego 
b rak  w ak tach ), o trzym ał u rząd  celny in fo rm ację  ta 
ryfikacyjną M inisterstw a S karbu  z 27 lutego 1934, 
że tow ar podlega ocleniu w edług poz. 812 p. 1 tar. 
cel. z zastosowaniem  pk t. 4 lit. „h “ uwagi, znajdu jącej 
się za poz. 821 ta r. cel. O dpis te j in fo rm acji dorę
czył urzęd celny stronie, k tó ra  skierow ała do M ini
sterstw a S karbu  rek lam ację  z prośbą o ponow ne roz
p atrzen ie  spraw y ta ry fik ac ji tow aru. O rzeczeniem  
z 4 m a ja  1934, skierow anym  do strony, M inisterstwo 
S karbu  orzekło, że zadeklarow any tow ar podlega 
ocleniu w edług poz. 812 p. 1 z dodatkiem , przew i
dzianym  w pkt. 4 lit. „b “ uw agi um ieszczonej za poz. 
821. Po o trzym aniu  odnośnej decyzji strona zaskar
żyła do N. T. A. orzeczenie M inisterstw a S karbu  z 27 
lutego 1934, w ychodząc z założenia, że decyzja z 4 m a
ja  1934 jest pism em , zaw ierającym  motyw i poucze
n ie o tryb ie  zaskarżenia.

M inisterstw o Skarbu , po  o trzym aniu  odpisu  skar
gi celem  przedstaw ienia odpow iedzi, zaw iadom iło skar
żącą stronę pism em  z 7 sierpn ia  1934, że uchyla  za
skarżoną do N. T. A. decyzję swoją z 4 m aja  1934.

Pism o to  zaw iera poza tym  nowe orzeczenie na re 
k lam ację  strony, u trzym ujące  w m ocy poprzedn ią  
ta ry fikac ję  tow aru, z odm iennym i ty lko  m otyw am i, 
oraz w yjaśnienie, że orzeczenie z 27 lutego 1934 nie 
stanow iło orzeczenia ostatecznego w adm in istracy j
nym  toku  instancji, lecz ty lko  w yjaśnienie taryfow e 
dla u rzędu  celnego na  jego zapytanie.

Na decyzję z 7 sierpn ia  1934 wniosła strona od ręb 
ną  skargę kasacyjną, a na  zapy tan ie  skierow ane do 
n iej w try b ie  art. 69 o N. T. A. poz. 806/32 Dz. Ust. 
oświadczyła, że pod trzy m u je  skargę na decyzję z 27 
lu tego i z 4 m a ja  1934.

W obec cofnięcia przez w ładzę decyzji z 4 m aja  
1934 z jednoczesnym  w yjaśnieniem , że orzeczenie z 27 
bitego 1934 n ie  stanow iło ostatecznego orzeczenia 
w adm inistracy jnym  toku instancji, lecz było ty lko 
taryfow ym  w yjaśnieniem , i wobec w ydania nowego

orzeczenia z 7 sierpn ia  1934, k tó re  stanow i przedm io t 
odrębnej skargi kasacyjnej, uznał T rybunał, że skar
ga L. R ej. 4051/34 stała się w tym  stanie rzeczy bez
przedm iotow a i wobec tego orzekł je j oddalen ie, jako  
n ienada jącą  się do rozpoznania, na zarzuty  zaś skar
gi, skierow anej n a  orzeczenie z 7 s ierpn ia  1934 rozw a
żył, co n astęp u je :

Spór m iędzy stronam i pow stał na tle  odm iennej 
in te rp re tac ji postanow ień uwagi, um ieszczonej po 
poz. 821 ta ry fy  celnej w brzm ien iu , ogłoszonym w roz
porządzeniu  z 28 p aździern ika  1933 o zm ianie ta ry 
fy celnej przyw ozow ej poz. 657 Dz. Ust., w szczegól
ności na  odm iennym  pojm ow aniu  znaczenia użytego 
w te j uw adze określenia „oprócz osobno w ym ienio
nych44.

W ładza pozw ana, ja k  w skazuje treść zaskarżonego 
orzeczenia stoi n a  stanow isku, że dodatk i, p rzew idzia
ne w uw adze, zna jdu jącej się po poz. 821 ta r  cek, sto
sować należy oprócz cła, p rzypadającego  w edług od
pow iednich  pozycyj ta ry fy  celnej, do każdego p ap ie 
ru , w ym ienionego w tary fie , o ile posiada cechy, wy
szczególnione w uw adze, użyte zaś w uw adze określe
n ie  „oprócz osobno w ym ienionych44 tłum aczy w ładza 
w ten  sposób, że p a p ie r  (k arton , tek tu ra ) o cechach 
przew idzianych w uw adze, n ie  podlega specjalnem u 
dodatkow i w m yśl postanow ień uwagi, o ile  odnośna 
cecha w ym ieniona już jest jak o  isto tne  znam ię ta ry 
fowe i obciążona odpow iednią staw ką taryfow ą w p o 
szczególnych p u n k tach  i pozycjach tary fy  celnej, 
w edług k tó rych  tow ar w konkre tnym  p rzypadku  
podlega ocleniu.

S trona skarżąca p o jm u je  natom iast postanow ienie 
om aw iane w ten  sposób, że dodatkom  w n im  przew i
dzianym , podlega ty lko  pap ier, k tó ry  nie jest osobno 
w ym ieniony w ta ry fie  celnej, i k tó ry  oprócz tego, że 
jest p o k ra jan y  (na k a rtk i, paski i ro lk i) posiada n a d 
to inne  cechy, w ym ienione w uwadze, a m ianow icie 
lin ia tu rę , żeberkow anie itd.

Co się tyczy kw estii in te rp re ta c ji użytego w uw a
dze określenia „oprócz osobno w ym ienionych44, to 
zdaniem  skarżącej n ie może być ono rozum iane in a 
czej ja k  ty lko  w ten  sposób, co we wszystkich innych 
w ypadkach  użycia tego w yrażenia w tary fie , tj. że 
spod działan ia  odnośnego postanow ienia wyłączone są 
tow ary, w ym ienione osobno w ta ry fie  celnej, gdyż in 
te rp re tac ja  tych  samych słów w jednym  i w tym  sa
m ym  rozporządzeniu  m usi być zawsze jednakow a, 
a n ie  różna w zależności od każdego w ypadku.

Z tych  wywodów strony skarżącej w ynikałoby, że 
postanow ienia rzeczonej uwagi stosują się, o ile cho
dzi o pap ier, ty lko  do pap ie ru , n ie  wym ienionego



osobno w ta ry fie  celnej, podlegającego zatem  ocle
n iu  przy  zastosow aniu postanow ień art. 4 p. 4 roz
porządzenia o ustanow ieniu  ta ry fy  celnej przyw o
zowej.

Jednakow oż in te rp re tac ja  taka  określenia „oprócz 
osobno w ym ienionych44 jest b łęd n a  już z tego pow o
du, że pap ie r, k tó ry  by n ie  by ł w ym ieniony w taryfie  
i k tó ry  by  wobec tego podlegał ocleniu w edług n a j
bliższej wyższej staw ki, obejm ującej tow ary n a jb a r
dziej zbliżone pod w zględem  stopnia  obrobien ia  lub  
użytku, w ogóle n ie  istn ieje, gdyż każdy pap ier, k tó 
ry  n ie  da się podciągnąć pod szczegółowe pozycje ta 
ryfy celnej, obejm ujące  różne gatunki tego artyku łu , 
m ieści się zależnie od w agi bądź w poz. 815, bądź też 
w poz. 817.

Zaznaczyć należy, że teza strony skarżącej, iż te  sa
m e słowa w te j sam ej ustaw ie pow inny być jed n ak o 
wo tłum aczone, słuszna jest, jako  zasada, k tó ra  po 
w inna być stosowana przy w ykładni przepisów  ale 
ty lko o tyle, o ile rezu lta t stosowania tak ie j stałej wy
k ładn i n ie  prow adzi, ja k  w łaśnie w n iniejszym  przy
padku  do w yników  harm onizu jących  w praw dzie z in 
te rp re tac ją  gram atyczną przepisów , ale pozbaw iają
cych go w szelkiej p rak tycznej doniosłości.

D rugi zarzu t skargi, a m ianow icie, że do zastoso
w ania postanow ień om aw ianej uw agi konieczne jest, 
aby pap ie r, oprócz tego, że jest pok ra jany , posiadał 
jeszcze inne  cechy w ym ienione w uwadze, czyli in 
nym i słowy, że sam a ta  okoliczność ty lko, iż p ap ie r 
jest p o k ra jany , nie uzasadnia jeszcze stosowania do
datku , przew idzianego w p. 4 uw agi, rów nież jest chy
biony. Skarga poza pow ołaniem  się na osnowę prze
pisu  n ie  przytacza żadnego argum entu  na uzasadnie
n ie swego tw ierdzenia, redakcja  zaś uw agi n ie  po
p ie ra  byna jm n ie j tezy strony skarżącej. Przeciw nie 
okoliczność, że za każdą z w ym ienionych w te j uw a
dze cech przew idziany jest osobny dodatek  w skazu
je  na to, że należy je  trak tow ać rozłącznie, a n ie  łącz
nie.

W tym  stanie rzeczy uznał T rybunał, że jest zgod
ne z p raw em  stanowisko władzy, iż doda tk i p rzew i
dziane w uw adze, zam ieszczonej po poz. 821 ta r. cel. 
stosowane być m ają  przy  ocleniu pap ie ru , w ym ienio
nego w pozycjach, poprzedzających  w spom nianą uw a
gę, o ile  cecha, uzasadniająca zastosowanie dodatku , 
n ie  jest już  w ym ieniona w odnośnych pozycjach 
i p u n k tach , jako  isto tne znam ię tow aru.

Gdy zaś zaskarżone orzeczenie oparte  jest na  po
wyższej w ykładni uwagi po poz. 821 tar. cel. N. T. A. 
orzekł oddalen ie  skargi na  orzeczenie z 7 sierpnia 
1934 jako  nieuzasadnionej.
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55.

W  św ietle przepisów) § 3 rozp. R a d y  M inistrów  
z 8 lipca 1932 poz. 577 Dz. Ust. p rzysługu je  pracow
n ikow i kolejoioem u, z  k tó rym  rozwiązano stosunek  
służbow y, za leżnie od jego w yboru, praw o kon tyn u o 
wania rozpoczętej w p ła ty  na poczet obliczonych na
leżności za zaliczenie lat s łu żby  do w ysługi em ery
talnej, albo ograniczenie swego roszczenia o zalicze
n ie  do  okresu odpowiadającego części należności ju ż  
uiszczonej, albo też p rzy  zrzeczeniu  się zaliczenia, 
dom agania się zw rotu  w płaconej sum y.

W yrok N. T. A. z 20 w rześnia 1938 L. R ej. 5028/35.

D yrekcja O kręgowa K olei Państw ow ych w W ar
szawie decyzją z 4 grudn ia  1933 zaw iadom iła Ste
fana S., zarządzającego kole ją  w ąskotorową Rogów— 
B iała Rawska, że zaliczy m u się w myśl § 3 ust. 4 
rozp. R ady M inistrów  z 8 lipca 1932 poz. 577/32 do 
wysługi em ery talnej czas służby od 1 lu tego 1924 do 
I lipca 1927 po up rzedn im  uiszczeniu należności za 
to zaliczenie w łącznej kwocie 1643 zł 29 gr, k tó rą  
to kw otę po trąc i się z jego uposażenia w 60 ra tach  
miesięcznych począwszy od 1 stycznia 1934 r.

W następstw ie rozw iązania stosunku służbowego 
z. S. z dniem  30 w rześnia 1934 D yrekcja Okręgowa 
K olei Państw ow ych w W arszawie decyzją z 17 listo
pada 1934 w ym ierzyła m u zaopatrzen ie  em erytalne 
za 23 la t wysługi em ery talnej p rzy czym zaliczyła 
jako  okres zakupiony opła tą  5 m iesięcy w stosunku 
do w płaconej przez niego od 1 lu tego 1934 do 1 wrze
śnia 1934 kw oty 223 zł 69 gr. N a skutek  podan ia  S. 
16 grudnia  1934, w k tó rym  tenże skorzystał z p rzy
sługującego m u w m yśl rozp. R ady M inistrów  z 28 
m aja  1934 poz. 475 Dz. Ust. p raw a w yboru zaopa
trzen ia  D yrekcja  decyzją z 11 lutego 1935 uniew aż
n ia jąc  w ym iar z 17 listopada 1934 w ym ierzyła m u 
na podstaw ie rozp. R ady M inistrów  z 8 lipca 1932 
poz. 577 Dz. Ust. zaopatrzen ie  em ery talne za 22 la t 
wysługi, p rzy  czym pom inęła w zupełności okres za
kup iony  dodatkow ą opłatą.

W podan iu  z 18 grudn ia  1934 prosił S. ze względu 
na rozw iązanie stosunku służbowego o zezwolenie na 
spłacenie jednorazow o resztu jącej kw oty 1392 zł 
20 gr za zakupione la ta  służby.

M inisterstw o K om unikacji orzeczeniem  z 24 m aja  
1935 tra k tu ją c  tę  prośbę jako  odw ołanie od w ym ia
ru  zaopatrzen ia  em erytalnego n ie  uw zględniła odwo
łan ia  gdyż postanow ienia § 3 rozp. Rady M inistrów 
z 8 lipca 1932 poz. 577/32 n ie  przew idu ją  zaliczenia 
do wysługi em ery talnej okresów służby w stosunku
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<lo częściowo w płaconych op ła t za zaliczenie, ja k  rów 
nież nie p rzew iduje  zw rotu  w płaconych sum  za za
liczenia, wobec czego roszczenie o zw rot wpłaconej 
sumy 223 zł 69 gr jest n ieuzasadnione. O bow iązują
ce zaś rozp. R ady M inistrów  z 28 stycznia 1934 poz. 
74 Dz. Ust. ja k  i rozp. R ady M inistrów  z 8 lipca 
1932 poz. 577 Dz. Ust. n ie  zezw alają na wnoszenie 
op ła t za zaliczenie pew nych okresów służby już  po 
rozw iązaniu stosunku służbowego.

Przeciw  tem u orzeczeniu wniósł S. skargę do N. 
T. A., k tó ry  rozważył, co n astęp u je :

Ze względu na  postanow ienia § 1 ust. 6 rozp. Rady 
M inistrów  z 28 stycznia 1934 poz. 475 Dz. Ust. oraz 
§ 48 rozp. R ady M inistrów  z 28 stycznia 1934 poz. 
74 Dz. Ust. up raw nien ia  skarżącego, k tó ry  skorzystał 
z praw a w yboru zaopatrzen ia  em erytalnego w edług 
daw niejszych przepisów , należy rozpatryw ać na  pod
stawie przepisów  rozp. R ady M inistrów  z 8 lipca 1932 
poz. 577 Dz. Ust. W edług § 3 ust. 7 tego rozp. — 
em eryt, wdowa oraz sieroty korzystają  z zaliczenia 
opłaconych dodatkow o la t dopiero  od pierwszego 
m iesiąca po całkow itym  w płaceniu  należności za to 
zaliczenie —  z czego w ynika niew ątpliw ie, że em e
rytow i przysługuje  praw o do kontynuow ania w płaty  
ustalonych o p ła t na zakupione lata. A naw et 
z brzm ien ia  ust. 4 powołanego § 3 w ynika, ja k  to 
uznał i uzasadnił N. T. A. w swym w yroku z 28 m aja  
1937 L. R ej. 2606/34, że em erytow i przysługuje rów 
nież praw o żądania zaliczenia la t za op łatą , tym  b a r
dziej więc przysługuje  m u praw o do dokonania w płat 
na poczet takiego zaliczenia. O ile chodzi o zwrot 
op ła t w razie zrzeczenia się zaliczenia la t, to  przepis 
odnośny § 3 ust. 3 rozp. R ady M inistrów  poz. 577/32 
Dz. Ust. w yraźnie zastrzega, że w razie zrzeczenia się 
przez pracow nika zaliczenia odnośnego okresu, su
m y w płacone pod legają  zwrotowi. K onsekw encją zaś 
tego, że także i po rozw iązaniu  stosunku służbowego 
p racow nik  posiada praw o żądania  zaliczenia służby 
za op łatą , jest to, że m oże on także żądać zw rotu 
składek, w razie zrzeczenia się zaliczenia, za czym 
pow ołane wyżej postanow ienie pierw szej części ust. 8 
§ 3 cytowanego rozp. R ady M inistrów  m a analogicz
ne zastosowanie do pracow nika po rozw iązaniu sto
sunku służbowego. D ruga zaś część tego ustępu  na 
k tó rą  pow ołuje się w ładza pozw ana n ie  m a z n in ie j
szym w ypadkiem  żadnego zw iązku, gdyż odnosi się 
jedyn ie  do specjalnego p rzypadku , gdy b. pracow nik  
n ie  n aby ł praw a do zaopatrzenia w ogóle, a więc k ie
dy zaliczenie n ie  m oże być dokonane.

O ile  wreszcie chodzi o ew entualną możność zali
czenia pracow nikow i okresu opłaconego częściowo,

w stosunku do w płaconej sumy, to, ja k  to N. T. A. 
w swoim w yroku z 2 w rześnia 1938 L. R ej 11078/34 
orzekł i uzasadnił, rozp. R ady M inistrów  z 8 lipca 
1932 poz. 577 Dz. Ust. n ie  wyklucza tak ie j możności, 
a przeciw nie, z przysługującego pracow nikow i praw a 
dom agania się zaliczenia za op ła tą  pew nych okresów 
służby w całości, lu b  częściowo, w ynika także upraw 
nien ie  pracow nika do ograniczenia swego roszczenia 
do granic upraw nień, nabytych przez ju ż  w płacone 
sumy. W świetle tych  wywodów skarżący m iał praw o 
m im o rozw iązania stosunku służbowego, albo w pła
cić w ra tach , czy jednorazow o pozostałą sumę za za
liczenie la t  do wysługi, albo też zrzekając się zalicze
nia, dom agać się zw rotu  w płaconej sumy, albo w re
szcie, ograniczając swe roszczenie, dom agać się zali
czenia części la t służby w stosunku do w płaconej su
my, zaw arte zaś w zaskarżonym  orzeczeniu zaprze
czenie m u  tego praw a pozostaje w sprzeczności 
z p rzepisam i rozp. R ady M inistrów  z 8 lipca 1932 
poz. 577 Dz. Ust. Pow ołanie się zaś zaskarżonego 
orzeczenia na  to , że rozp. R ady M inistrów  z 28 stycz
n ia  1934 poz. 74 Dz. Ust. n ie  zezwala na  wnoszenie 
op ła t po rozw iązaniu  stosunku służbowego, jest n ie 
trafne , przede wszystkim  z tego pow odu, że § 2 te
go rozp., na  k tó rym  o p artą  jest ta  m otyw acja, nie 
m a zastosowania do w ypadków  w ym ienionych w § 48, 
w edług którego dokonany został w ym iar em erytury . 
Zarzuty  w ładzy pozw anej podniesione w odpow iedzi 
n a  skargę, że żądanie zaliczenia do wysługi em ery
ta ln e j okresu odpow iadającego częściowo uskutecz
n ionej spłacie, oraz w spraw ie zw rotu w płaconej su
m y, n ie  zostały podniesione w odw ołaniu, wobec te
go n ie  m ogą być rozpatryw ane ze względu na po 
stanow ienia art. 83 rozp. Prez. R zpl. z 27 paździer
n ik a  1932 poz. 806 Dz. Ust. u znał N. T. A. za bez
zasadne, ze w zględu na  to, że zaskarżone orzeczenie 
w obu tych  spraw ach się w ypow iedziało, wobec tego 
tego nie m ożna zarzutów  skargi w te j m ierze uznać 
za rozszerzenie istoty roszczenia, o k tórym  mowa 
w cytow anym  art. 83.

56.

P rzy  udow odnianiu  przeb iegu  służby  ko lejow ej 
w. b. państw ie zaborczym  za pom ocą zeznań św iad
ków  w arunek przebyw ania  św iadków  iv spornym  
okresie w  tym  sam ym  m iejscu  służbow ym  co i za in te
resowany, n ie stanow i niezbędnego spraw dzianu wia- 
rogodności zeznań  św iadków , o ile  nie zostały usta
lone okoliczności, w yklucza jące m ożność posiadania
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przez św iadków  w iadom ości o przebiegu spornej służ
by  zainteresowanego na podstaw ie bezpośredniego  
stykania  się z n im  w tym że okresie czasu.

W yrok N. T. A. z 20 września 1938 L. R ej. 1610/36.

N. T. A. ucliy la zaskarżone orzeczenie z powodu 
wadliwego postępow ania.

Zw olnionem u ze służby z 31 październ ika  1935 na 
podstaw ie § 81 pk t. 1 lit. a) rozporz. Rady M ini
strów  z 1 stycznia 1934 poz. 23 Dz. Ust. dróżnikow i 
drogow em u Stanisławowi W. D yrekcja Okr. P . K. P. 
w R adom iu  decyzją z 17 październ ika 1935 wym ie
rzyła zaopatrzen ie  em ery talne za 17 la t wysługi, zali
czając do niej służbę pom ienionego na P. K. P . od 
4 listopada 1918 do 31 październ ika  1935 z oznaj
m ieniem , iż służby kolejow ej w b. państw ie zabor
czym rosyjskim  nie zaliczono do wysługi em ery tal
nej, poniew aż nie udow odnił, że w kładów em erytal
nych nie odebrał, względnie, że 1 stycznia 1918 po
zostawał jeszcze na  służbie kolejow ej w R osji, że 
przedłożone pro tokoły  zeznań świadków n ie  m ogą 
być przy ję te  za dostateczne, gdyż świadkowie n ie  po
tw ierdzili swycli zeznań urzędow ym i dokum entam i, 
że w jednym  czasie i w te j sam ej m iejscowości p ra 
cowali razem  z nim . W niesionego od tej decyzji od
w ołania, w k tó rym  W., pow ołując się na wyciąg 
z książki uczestnictw a w ros. K asie E m ery ta lnej, do
m agał się zaliczenia do wysługi em ery talnej okresu 
14 la t i  1 mies. służby na ko le jach  rosyjskich od 
1 g rudn ia  1900 do 31 grudnia  1914, —  M inisterstwo 
K om unikacji zaskarżonym  do N. T. A. orzeczeniem  
z 25 stycznia 1936 n ie  uw zględniło, podając  w uza
sadnien iu : że odwoławca udow odnił dokum entam i 
służbę i uczestnictw o w kasie em ery talnej b. kolei 
N adw iślańskich ty lko  do końca 1914, na tom iast b rak  
dowodów urzędow ych o dalszej służbie do 1918, 
a św iadkowie nie potw ierdzili swoich zeznań doku
m entam i, z k tó rych  w ynikałoby, że pozostawali 
z odwoławca w tym  sam ym  m iejscu służbowym , za
tem  zeznania te nie m ogą być uznane za w ystarcza
jące dow ody; że nad to  świadkowie tw ierdzą, iż od
woławca w stąp ił do służby kolejow ej 15 lutego 1900 
i 14 grudn ia  1900, a w edług dokum entu  urzędowego 
odwoławca w stąpił 1 grudn ia  1900 , zeznania świad
ków są zatem  m ało w iarogodne; że służba n ie  może 
być częściowo —  ja k  żąda odwoławca — do 1914 
roku  zaliczona, gdyż przy  zw alnianiu  m ógł podjąć 
w kłady; że służbę rosyjską m ożna p rzy jąć ty lko 
w razie należytego udow odnienia, że 1 stycznia 
1918 odwoławca pozostawał jeszcze na kolejow ej 
służbie w Rosji, a poniew aż tak ich  dowodów nic

przedłożył, służba ta, jako  nieudow odniona, n ie  pod 
lega zaliczeniu do wysługi em ery talnej.

R o zp a tru jąc  skargę W., tudzież odpow iedź na  n ią  
pozw anej w ładzy i zważywszy:

1) że służba skarżącego na ko lejach  b. państw a 
zaborczego rosyjskiego od 1 g rudn ia  1900 do końca 
1914 stw ierdzona została urzędow ym i dokum entam i, 
co p rzyznaje  i w ładza pozw ana;

2) że pow ołani przez skarżącego świadkowie J . i B., 
czynni pracow nicy kolejow i, oświadczając, iż służyli 
razem  ze skarżącym  w służbie kolejow ej rosyjskiej 
na tycli samych ko le jach  przez cały czas jego służby, 
stw ierdzili, że pozostawał on w te j służbie po. 1 stycz
nia  1918 ro k u ;

3) że uznanie przez w ładzę zeznań w ym ienionych 
świadków co do te j okoliczności za niew iarogodne 
ty lko z pow odu, iż nie po tw ierdzili oni swoich ze
znań dokum entam i, z k tó rych  w ynikałoby, że po
zostawali ze skarżącym  w tym  sam ym  m iejscu służ
bowym, n ie  jest uzasadnione już  z tego względu, że 
pro toko ły  b adan ia  świadków n ie stw ierdzają, by  ta 
kich dokum entów  od świadków żądano;

4) że, zresztą, o ile  w ładza pozw ana pow zięła w ąt
pliwość co do m iejsca służby sam ych świadków 
w spornym  okresie, to poniew aż świadkowie ci są 
czynnym i etatow ym i pracow nikam i kolejow ym i, 
m iała  możność spraw dzenia te j okoliczności w ich  
ak tach  osobowych, znajdu jących  się w rozporządze
n iu  w ładzy;

5) że ponadto  —  wysunięty przez w ładzę a n ie 
przew idziany przez obow iązujące przepisy wymóg 
pozostaw ienia świadków w spornym  okresie w tym  
sam ym  m iejscu służbow ym , co i skarżący, n ie  może 
być uznany  za n iezbędny spraw dzian wiarogodności
ich  zeznań, a to  wobec specyficznych w arunków
służby kolejow ej i  w szczególności — służby pracow 
ników , ew akuow anych w czasie w ojny na koleje 
w R osji, gdy przy  tym  nie zostały ustalone okolicz
ności, w ykluczające, bądź w znacznym  stopn iu  u tru d 
n iające  możność posiadania  przez świadków w iado
mości o p rzeb iegu  spornej służby skarżącego na  pod
stawie bezpośredniego stykania się ze skarżącym  
w czasie te j służby (por. w yrok N. T. A. z 8 kw iet
n ia  1938 L. R. 1577/36);

6) że —  niem ające  zresztą —  wobec dokum entów  
urzędow ych —  znaczenia d la  spraw y —  w skazanie 
przez tycli świadków różnych i niezgodnych z urzę
dowym dokum entem  d a t w stąpienia skarżącego do 
służby w 1900 r. sam o przez się n ie  stanow i również 
dostatecznej podstaw y do zakw estionow ania w iaro
godności ich zeznań, co do okoliczności isto tnych dla
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spraw y, a zaszłych znacznie później, ho w la tach  
1915— 1918;

7) że jakko lw iek  w edług art. 50 rozp. Prez. Rzpl. 
z 22 m arca 1928 poz. 341 Dz. Ust. —  o tym , czy 
dana okoliczność m a być p rzy ję ta  za udow odnioną, 
decyduje w ładza na podstaw ie sw obodnej oceny 
wyników postępow ania w yjaśniającego, jednakże 
w m yśl tegoż przepisu , ja k  rów nież w myśl ogól
nych zasad postępow ania, w ładza swoją decyzję w te j 
m ierze w inna opierać na ocenie, uw zględniającej ca
łokształt postępow ania w yjaśniającego i jego wyni
ków, sama ocena zaś tych wyników nie może być 
dow olna;

N. T. A., uznając podane w zaskarżonym  orzecze
niu pow ody za niew ystarczające uzasadnienie u jem 
nej oceny zeznań świadków co do przebiegu  służby 
skarżącego na ko le jach  rosyjskich w la tach  1915— 
1918, a tym  samym odm owne załatw ienie roszczenia 
skarżącego jako  oparte  na dow olnej ocenie wyni
ków postępow ania w yjaśniającego —  i uw zględnia
jąc odnośny zarzut skargi, zaskarżone orzeczenie na 
podstaw ie art. 84 (3) praw a o N. A. T. poz. 806/32 
Dz. Ust. z pow odu w adliwego postępow ania uchylił.

57.

Postanowienia, o b ję te  ustępem, drugim  § 14 rozp. 
M inistra W. R . i O. P . z  9 września 1931 o gospodar
ce finansow ej gm in w yznaniow ych  żydow skich  poz. 
698 Dz. Ust., n ie  uzasadniają obciążenia obow iązkiem  
sk ładki gm in n ej osoby, posiadającej w praw dzie na 
terytorium  p ew nej g m in y  w yznan iow ej m a ją tek  n ie
ruchom y, lecz n ie zam ieszka łe j na obszarze, na k tó 
ry  rozciąga swą m oc obow iązującą praw o o organi
zacji gm in w yznaniow ych żydow skich  (poz. 500 Dz. 
U. ex 1928).

W yrok N. T. A. z 27 września 1938 L. R ej. 3554/36.

Zarząd G m iny w yznaniowej żydowskiej w W ar
szawie w ym ierzył W alerii W., zam ieszkałej w K arło 
wych W arach  w Czechosłowacji, sk ładkę gm inną za 
rok  1933 z ty tu łu  współwłasności nieruchom ości 
w W arszawie. W załatw ieniu  wniesionego przeciw  
obciążeniu tem u  zażalenia K om isarza R ządu m. st. 
W arszawy, decyzją z 14 m arca 1934, zarządził skre
ślenie W. z listy  p ła tn ików  sk ładki gm innej w zm ian
kow anej G m iny wyznaniow ej. W uzasadnieniu  swe
go rozstrzygnięcia pom ieniona w ładza oznajm iła 
m iędzy innym i co n astęp u je : W  m yśl art. 48 prze

pisów o organizacji gm in wyznaniow ych żydowskich 
z 14 październ ika  1927 poz. 500 Dz. U. ex 1928, 
gm iny wyznaniowe żydowskie na pokrycie swych po
trzeb  mogą pobierać przymusowe sk ładki i op łaty  
od członków Żydowskiego Związku R eligijnego. Ży
dowski Zw iązek R elig ijny  zaś w m yśl art. 1 tychże 
przepisów  tw orzą żydzi m ieszkańcy R zeczypospolitej 
Polskiej z w yjątkiem  województwa śląskiego. P on ie
waż jest niesporne, że W aleria  W. od szeregu lal 
zam ieszkuje stale zagranicą, nie jest ona m ieszkań
cem R zeczypospolitej Polskiej w rozum ieniu  art. 26 
i nast. kodeksu cywilnego K rólestw a Polskiego, nie 
jest więc członkiem  Żydowskiego Zw iązku R elig ijne
go, a jako  laka n ie  może być pociągana, w myśl art. 
48 przepisów  o organizacji gm in wyznaniowych ży
dowskich, do przym usow ych opłat i sk ładek na  rzecz 
jak ie jko lw iek  gminy wyznaniowej żydowskiej w Rze
czypospolitej Po lsk iej, w7 szczególności na rzecz G m i
ny żydowskiej w W arszawie.

Postanow ienie, ob jęte  ustępem  drugim  § 14 rozp. 
z 9 w rześnia 1931 o gospodarce finansow ej gmin 
w yznaniowych żydowskich nie dodaje  bynajm nie j 
nowej kategorii członków, a ty lko przyznaje  gm inie 
w obręb ie  k tó re j zna jd u je  się m ają tek  członka innej 
gm iny, praw o do ściągania na swoją korzyść części 
sk ładki, k tó rą  członek w ogóle w inien płacić i m a 
na  celu unorm ow anie podziału  wpływów ze składek, 
a nie określenie pojęcia p ła tn ika . O statnie zdanie 
u stępu  drugiego § 14 tegoż rozp. stw ierdza, że m ó
wiąc o osobach, podlegających opodatkow aniu  
w m iejscu znajdow ania się ich  m a ją tk u  n ieruchom e
go, n ie  m ożna m ieć na m yśli osób zam ieszkałych za
granicą. Zdanie to  opiewa, że opodatkow anie to 
uw alnia ich z tegoż ty tu łu  w gm inie m iejsca zam ie
szkania, a tak i p rzepis n ie może dotyczyć gm in, nie 
znajdu jących  się na te ren ie  Państw a Polskiego. 
Również i  okóln ik  M inisterstw a W. R. i O. P. z 27 
m arca 1919 N r 6309/1578/315, na  k tó ry  pow ołuje się 
Zarząd G m iny, n ie  m ógł zm ienić postanow ień art. 1 
i ust. 1 art. 48 przepisów  o organizacji gm in wyzna
niow ych żydowskich, m ających moc przepisów  usta
wowych, i wobec tego postanow ienia p. 6 lit. a po
wyższego okólnika, w inny być kom entow ane ograni
czająco, jako  dotyczące ty lko  członków Żydowskiego 
Związku R eligijnego, tj. ty lko  żydów m ieszkańców  
R zeczypospolitej Po lsk iej z w yjątkiem  żydów, za
m ieszkałych stale zagarnicą.

W niesionego od przedstaw ionej decyzji odw ołania 
M inisterstw o W. R. i O. P., orzeczeniem  z 6 m aja  
1936, n ie  uw zględniło, a w m otyw acji podało, że 
z aktów  spraw y w ynika, iż W. n ie  może uw ażana być
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za m ieszkankę R zeczypospolitej Po lsk iej, a więc tym  
sam ym  za członka Żydowskiego Związku R elig ijne
go, n ie  może zatem  pociągana być do opłacania skła
dek na rzecz odw ołującej się Gm iny na  podstaw ie 
art. 1 i 48 przepisów  o organizacji gm in w yznanio
wych żydowskich.

Skarga zaw iera zarzu t naruszenia  art. 1 i  48 p ra 
wa o organizacji gm in wyznaniow ych żydowskich 
oraz § 14 rozp. o gospodarce finansow ej tych gmin. 
Skarżąca G m ina wywodzi, że w spom niane praw o nie 
określa dokładnie  pojęcia  „Żydowskiego Związku 
R elig ijnego“, a w szczególności postanow ienia art. 1 
tegoż praw a o ile  głoszą, że Związek R elig ijny  tw o
rzą żydzi, a następnie, że Związek R elig ijny  składa 
się z gm in, p o p ad a ją  same ze sobą w sprzeczność. 
W obec tego należy pojęcie Zw iązku R eligjinego 
określić na  podstaw ie tycli przepisów , k tó re  n o r
m ują  jego u stró j, analiza zaś przepisów  tych, o b ję 
tych art. 24 do 31 praw a o organizacji, doprow adza 
do w niosku, że członkam i Żydowskiego Związku R e
ligijnego są nie żydzi jak o  osoby fizyczne, lecz je 
dynie i wyłącznie gm iny jako  osoby praw ne. W związ
ku  zaś z tym  należy zaw arte w art. 48 postanow ienie, 
że gm iny m ogą pob ierać od członków Żydowskiego 
Związku R eligijnego sk ładki i opłaty , w yjaśnić w dro
dze w ykładni logicznej. W ykładnia zaś ta  przy 
uw zględnieniu  m om entu , że ju ż  w ydane poprzednio  
przepisy, a m ianow icie postanow ienie K om isji R zą
dowej Spraw  W ew nętrznych i D uchow nych z 3 kw iet
n ia  1837 N r 21118 i okóln ik  M inisterstw a W yznań 
R elig ijnych  i Oświecenia Publicznego z 27 m arca 
1919 N r 6309/1578/315, przew idyw ały w yraźnie obo
w iązek sk ładki n ie  ty lko  osób, w danej gm inie wy
znaniow ej zam ieszkałych, lecz także osób, prow adzą
cych w n ie j p roceder lub  posiadających w n iej m a
ją te k  —  doprow adza do w niosku, że zaw arte w om a
w ianym  postanow ieniu  określenie członków Związku 
R eligijnego jest ty lko  ściślejszym i hardzie j p raw ni
czo zw artym  określeniem  koła osób, w ym ienionych 
w cytowanym  okóln iku , tj . n ie ty lko  tych  osób, k tó 
re  w gm inie m ieszkają, ale także tych, k tó re  m ają  
z n ią  k o n tak t m ajątkow y, że zatem  praw odaw ca nie 
zam ierzał wcale ograniczać koła p ła tn ików  do człon
ków Zw iązku R eligijnego, lecz dał w yraz woli, że 
p ła tn ik am i mogą być także osoby, n ie będące człon
kam i danej gm iny wyznaniowej. W  konsekw encji 
powyższego w ypada uznać, że obecnie pod rządem  
art. 48 praw a o organizacji gm in w yznaniow ych i § 14 
rozp. o gospodarce finansow ej tych gm in p ła tn ik a 
m i sk ładki są w zasadzie członkowie gm iny, w niej 
zam ieszkali, a ponadto  osoby w n iej niezam ieszkałe

i obojętne gdzie zam ieszkałe, o ile up raw ia ją  w je j 
obrębie rzem iosło, przem ysł lu b  handel, albo posia
da ją  m a ją tek  nieruchom y ty tu łem  własności lub  
współwłasności. Skarżąca G m ina nadm ien ia , że sto
sowanie odm iennej w ykładni art. 48 w spom nianego 
praw a, mówiącego o sk ładkach  i op łatach , doprow a
dzałoby do oczywiście n iezam ierzonej przez praw o
dawcę konsekw encji, że op ła t za m iejsce na cm en
tarzu  i op ła t pom nikow ych n ie  m ożnaby pobierać 
od spadkobierców  zm arłego, n ie  zam ieszkałych 
w Polsce, n ie będących p rzeto  członkam i Związ
k u  R eligijnego. N astępnie skarżąca G m ina za
znacza, że w edług przepisów  praw a o organizacji 
gm in w yznaniow ych żydowskich, członkam i gmin 
tych, a więc i p ła tn ik am i składek, są obok obywa
te li polskich także zam ieszkali na  icli obszarze cu
dzoziemcy. Na w ypadek uznan ia  przytoczonej wy
k ład n i art. 48 praw a o organizacji za n ie tra fn ą  skar
żąca G m ina wywodzi, że przy  uw zględnieniu prze
pisów z zakresu praw a cywilnego, stw arzających po
jęcie praw nego m iejsca zam ieszkania, należy przez 
użyte w art. 1 określenie, „m ieszkańcy Rzeczypospo
lite j P o lsk ie j“ rozum ieć sensu stricto  osobę, k tóra  
fizycznie w Polsce n ie  przebyw a, lecz m a w n ie j swe 
m ieszkanie praw ne z p u n k tu  w idzenia posiadanej n ie 
ruchom ości, przedsiębiorstw a lub  źródła zarobkow e
go. Gdy zatem  § 14 rozp. o gospodarce finansow ej 
uważa przedsiębiorstw o handlow e, przem ysłowe i rze
m ieślnicze lu b  nieruchom ość za p rzedm io t opodat
kow ania, to  zam ieszkanie osoby z p u n k tu  w idzenia 
tycli przedsiębiorstw  lub  nieruchom ości zn a jd u je  się 
w m iejscu  ich położenia, niezależnie od faktycznego 
m iejsca zam ieszkania ich  właściciela.

N. T. A. rozważył, co n astępu je :
W edług przepisów , ob jętych  art. 1 i 2 praw a 

o organizacji gm in w yznaniow ych żydowskich, ogół 
żydów, zam ieszkałych w Polsce z w yjątk iem  W oje
w ództwa Śląskiego, tw orzy Żydowski Związek R eli
gijny, jako  ogólną ko rpo rac ję  w yznaniową, a żydzi 
zam ieszkali na obszarze jednej lu b  k ilk u  gm in te 
ry to ria lnych  tw orzą gm iny w yznaniowe jako  je d 
nostk i korporacy jne, wchodzące w skład ko rpo rac ji 
ogólnej. W edług art. 2 rozp. Prez. Rzpl. z 14 paź
dziern ika 1927 poz. 818 Dz. U. w b rzm ien iu  rozp. 
z 6 m arca 1928 poz. 259 Dz. U., żydzi, m ieszkańcy 
w ojew ództw : krakow skiego, lwowskiego, stanisławow
skiego, tarnopolskiego, poznańskiej i pom orskiego, 
tw orzą wraz z żydam i, m ieszkańcam i b. K rólestw a 
Kongresowego, oraz m ieszkańcam i w ojew ództw : wo
łyńskiego, poleskiego, nowogródzkiego, wileńskiego
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i białostockiego, jeden  Związek R elig ijny , publiczno
praw ny.

Z przedstaw ionych przepisów , a w szczególności 
z m om entu , że głoszą one, iż w spom niani wyżej ży
dzi tw orzą Związek R elig ijny  oraz tw orzą gminy wy
znaniowe, widoczne, że praw odaw ca tra k tu je  żydów 
tych  jako  członków zarów no Związku R eligijnego 
jako  k o rp o rac ji ogólnej, ja k  i poszczególnych gmin 
w yznaniow ych jako  ko rp o rac ji m iejscowych, a nie 
uważa gm in w yznaniowych za członków Związku 
R eligijnego. K oncepcja ta , wychodząca z założenia, 
że zasadniczym  celem  każdej ko rp o rac ji w yznanio
wej jest stw orzenie w arunków  w ykonyw ania k u ltu  
relig ijnego dla osób danego w yznania, że zatem  za 
członków tak ie j ko rp o rac ji uw ażane mogą być ty lko 
osoby fizyczne, do odnośnego w yznania należące, nie 
pozostaje wcale w w sprzeczności z postanow ieniem , 
że Związek R elig ijny  składa się z gm in w yznanio
wych, gdyż postanow ienie to, w yjaśnione bliżej 
w art. 24 tego samego praw a, jest ty lko ogólnym  
stw ierdzeniem  stosunku organizacyjnego m iędzy k o r
poracją  ogólną, a poszczególnymi ko rpo racjam i m ie j
scowymi. W szczególności pojęciu  tem u  nie sprzeci
w iają się wcale m om enty, że wyborcy członków R a
dy R elig ijnej w ybierani m ają  być przez członków 
zarządów  gm in m niejszych i członków rad  gm in 
w ielkich, jako  też że sk ładki na u trzym anie R ady 
R elig ijnej wnoszone m ają  być przez poszczególne 
gm iny wyznaniowe, czynniki te  bow iem  w ystępują 
w danych w ypadkach jako  praw ni reprezen tanci tych 
członków Zw iązku R eligijnego, którzy  są członkam i 
odnośnej gm iny wyznaniowej.

W zw iązku z powyższym należy uznać, że o ile 
art. 48 cytowanego praw a stanowi, iż gminy wyzna
niowe żydowskie mogą na pokrycie swych potrzeb 
pobierać od członków Żydowskiego Związku Reli- 
gijnegi przym usowe składki i opłaty, to z jednej 
strony daje wyraz zasadzie,że składki i opłaty  mogą 
być pob ierane także od nieczłonków  danej gminy, 
z d rugiej natom iast strony w ypow iada norm ę, że 
składki i opłaty  m ogą być pobierane ty lko od człon
ków Związku R eligijnego, a zatem  ty lko  od żydów, 
m ieszkańców R zeczypospolitej Polskiej z w yjątk iem  
W ojewództwa Śląskiego.

Po lin ii p rzep isu  tego idą postanow ienia objęte 
ustępem  drugim  § 14 rozp. o gospodarce finansowej 
gm in w yznaniowych żydowskich o ile — z zastrze
żeniem  zw olnienia od opodatkow ania z tego samego 
ty tu łu  w gm inie m iejsca zam ieszkania —  rozciągają 
obow iązek podatkow y także na osoby w obrębie da
nej gm iny n ie  zam ieszkałe, lecz upraw iające w je j

obrębie rzem iosło, handel lub  przem ysł, albo posia
dające m ają tek  nieruchom y. Ze w spom nianego za
strzeżenia, n ie  dopuszczającego opodatkow ania po
dwójnego, w ynika jasno, że praw odaw ca przy ustano
w ieniu wzm iankowanego obow iązku podatkow ego m iał 
na m yśli, zgodnie z art. 48 praw a o organizacji, ty l
ko osoby, będące członkam i innych gm in w yznanio
wych na  obszarze, na k tó rym  odnośne przepisy obo
w iązują.

N a wywody skargi w ypada nadm ienić, że ■— jak  
z powyższego widoczne —  postanow ienia art. 1, 2 i 48 
praw a o organizacji gm in w yznaniowych n ie  oka
zu ją  sprzeczności m iędzy sobą i  mogą być stosowane 
w edług swego brzm ienia, bez potrzeby uciekania się 
do podaw anych w skardze sposobów ich w ykładni, 
a wobec brzm ien ia  postanow ień § 14 wym ienionego 
już rozp., m ówiących o zam ieszkaniu w znaczeniu 
faktycznym , niedopuszczalnym  byłoby posługiw anie 
się przy  stosowaniu tych  postanow ień k ry te riu m  za
m ieszkania praw nego. A rgum ent, że słowna w ykład
n ia art. 48 doprow adzałaby w odniesieniu do op łat 
do sytuacji praw nych  przez p raco d aw cę  niezam ie
rzonych, n ie  jest słuszny, albow iem  okoliczność, że 
praw odaw ca przym usow y try b  pob ieran ia  op ła t ogra
niczył ty lko  do członków Zw iązku R eligijnego, nie 
stoi, wobec ch a rak te ru  op łat, na  przeszkodzie pobie
ran iu  ich  przez gm iny wyznaniowe od osób, n ie  bę
dących członkam i Związku R eligijnego, jako  p rze
w idzianego obow iązującym i przepisam i wzajem nego 
św iadczenia za pew ne czynności ze strony gm iny wy
znaniow ej lub  udzielane przez n ią  zezwolenia.

W  konk luzji przedstaw ionych rozw ażań T ry b u 
n a ł —  stw ierdzając, że w yjaśniony już  w yrokiem  z 23 
lutego 1934 L. R ej. 5243/32 (Zb. W yr. N r 732 A) 
stan praw ny, danej kw estii dotyczący, n ie  u leg ł po 
w ejściu w życie rozporządzenia o gospodarce finan 
sowej gm in wyznaniow ych żydowskich w om aw ianym  
k ie ru n k u  żadnej zm ianie, —  uznał podniesione 
w skardze zarzuty  za nieuzasadnione.

58.

P rzew idziany w  um ow ie zaw artej p rzez  Kasę C ho
rych z  lekarzem  tryb  rozpoznaw ania ew entualnych  
m ięd zy  n im i sporów przez  kom isję  pojednaw czą do 
spraw lekarskich  na zasadzie art. 84 ustaw y z  19 m a
ja  1920 o obow. ubezp. na w yp . choroby n ie  m oże być  
stosowany po  uchylen iu  p om ien ione j ustaw y i obec
nie, p o m im o  pow yższego w arunku  um ow y, spór taki, 
gdy w y n ik ł w  zw iązku  z  w ykonan iem  um ow y zb ioro
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w ej, podlega rozpoznaniu w  drodze procesu, cyw il
nego.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 8 września 1938 C. I. 3473/36.

D r A lfred  B. wytoczył powództwo przeciw ko Ubez- 
pieczalni Społecznej w W arszawie o 4162 zł 80 gr 
ty tu łem  uposażenia za czas od lipca  1934 do m aja  
1935 włącznie. W  pozwie pow ód przytoczył, że p ra 
cował w U bezpieczalni Społecznej jak o  lekarz na 
teren ie  podm iejsk im  w R em bertow ie, że m iędzy stro
nam i pow stał spór na  tle  zakresu obowiązków powo
da, w ypływ ających z um owy zbiorow ej, że Ubezpie- 
czalnia Społeczna wytoczyła powodowi spraw ę przed 
kom isją dyscyplinarną lekarską, k tó ra  orzeczeniem  
z 14 czerwca 1934 uznała pow oda za podlegającego 
karze zw olnienia z zachow aniem  praw a do całkow i
te j odpraw y, że od orzeczenia tego pow ód odw ołał 
się do wyższej kom isji dyscyplinarnej, że jednocześ
nie, n ie  czekając upraw om ocnienia się orzeczenia ko 
m isji dyscyplinarnej pierw szej instancji, pozwana 
U bezpieczalnia zw olniła pow oda, że zw olnienie po
woda było niesłuszne i n ie  m oże pociągać żadnych 
skutków , wobec czego w konk luzji powód żądał za
sądzenia uposażenia za czas od zw olnienia do chw ili 
w ytoczenia powództwa.

Sąd P racy  powództwo uw zględnił, lecz Sąd O krę
gowy w yrok pierw szej instancji zm ienił i powódz
two oddalił, a właściwie odrzucił z pow odu n iedo
puszczalności drogi sądowej. W  uzasadnien iu  Sąd 
Okręgowy przytoczył, że zgodnie z § 27 w iążącej 
strony um ow y zbiorow ej spór nin iejszy podlegał roz
strzygnięciu w tryb ie  art. 84 ustaw y o obowiązkowym  
ubezpieczeniu  na  w ypadek choroby z 19 m aja  1920 
(Dz. U. poz. 272) w K om isji Pojednaw czej do spraw  
z lekarzam i.

W skardze kasacyjnej pow ód żąda uchylenia za
skarżonego w yroku (właściwie postanow ienia), za
rzucając Sądowi Okręgow em u, że oparł się na b łęd 
nym  wniosku, jakoby spór n in iejszy  na  m ocy w iążą
cej strony um owy zbiorow ej podlegał rozstrzygnięciu 
w try b ie  art. 84 ustaw y o obowiązkowym  ubezpie
czeniu na w ypadek choroby z 19 m aja  1920. Z arzut 
ten  jest słuszny. W spraw ie pozostaje poza sporem , 
że pozw ana U bezpieczalnia usunęła pow oda z p ra 
cy 21 czerwca 1934, gdy ustaw a z 19 m aja  1920 już 
przestała obowiązywać, chociaż więc strony wiązała 
um ow a, przew idująca rozstrzyganie sporów m iędzy 
lekarzam i i kasam i chorych w try b ie  art. 84 pow oła
nej ustaw y (w kom isjach  pojednaw czych do spraw  
lek arsk ich ), try b  tak i n ie  m ógł być stosowany, sko

ro z uchylen iem  ustawy z 19 m aja  1920 przestały 
istnieć przew idziane w n ie j komiisje pojednaw cze.

Jak  w yjaśnił zaś Sąd Najwyższy w uchw ale w skła
dzie 7 Sędziów z 2 kw ietn ia  1938 w spraw ie ze skar
gi kasacyjnej U bezpieczalni Społecznej w Łodzi, spo
ry  lekarzy  w zw iązku z w ykonaniem  um owy zbioro
wej pod legają  rozpoznaniu  w drodze procesu cywil
nego.

Z tych względów zaskarżony w yrok uległ uchyle
n iu.

59.

Żądanie W ynagrodzenia szkody, w yrządzonej czy  
to  przez osobę pryw atną, czy też p rzez  fu n kc jo n a riu 
sza państwowego lub organ w ładzy państw ow ej, jest 
sporem  o praw o cyw ilne, w  zasadzie prze to  sądy  
powszechne są właściwe do rozpoznaw ania tych  spo- 
rów z  m ocy art. 2 k. p. c., z  ty m  zastrzeżeniem , że  
poniew aż Skarb Państwa nie odpow iada za czynności 
organów państw ow ych, gdy w ystępu ją  one w charak
terze w ykonaw ców  w ładzy zw ierzchn ie j Państwa, Sąd  
pow szechny po  m erytorycznym  rozpoznaniu  sprawy, 
w  razie ustalenia takiego stosunku, pow ództw o od
dali.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 13 września — 5 październ ika  1938 C. I. 1447/38.

Skarżący w ystąpił przeciw ko Skarbow i Państw a 
o odszkodow anie z te j racji, że w stosunku do niego, 
jako  funkcjonariusza państwowego, w ładze p rzeło
żone naruszyły przepisy  art. 62 i 104 ustaw y o służ
b ie  państw ow ej, w skutek  czego przy zw olnieniu ze 
służby n ie  o trzym ał on przysługującej m u em ery
tury.

Sąd A pelacyjny, zgodnie z Sądem  Okręgowym , po
zew odrzucił z założenia, że skoro odm owa przy
znania skarżącem u, jako  funkcjonariuszow i p a ń 
stwowemu, em ery tu ry  podlega rozpoznaniu  w ładz ad
m inistracy jnych , p rzeto  i odszkodow anie, k tó re  skar
żący uzasadnia naruszen iem  przepisów  o państwowej 
służbie cyw ilnej, n ie  ulega rozpoznaniu  Sądów po
wszechnych.

*) T ak samo w orzeczeniu z 8 m arca 1935, powołanym  
w orzeczeniu, zamieszczonym pod N r 385 urzęd. zbioru  za 
r. 1938 (zesz. IX ), Sąd Najwyższy w yjaśnił, że roszczenie, p o 
legające na żądaniu napraw ienia szkody, wyrządzonej w związ
ku z niezgodnym  z praw em  działaniem  organów władzy adm i
n istracyjnej, należy do roszczeń cywilnych, jako  mogące m ieć 
oparcie w przepisach art. 1382 i nast. k. c. Nap., i m oże być 
dochodzone w drodze procesu cywilnego. W . Ś.
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Z arzuty  skargi kasacyjnej, dotyczące właściwości 
sądowej, są słuszne. Żądanie w ynagrodzenia szkody, 
wyrządzonej czy to  przez osobę pryw atną, czy też 
przez funkcjonariusza państwowego lub  organ władzy 
państw ow ej, jest sporem  o praw o cywilne, w zasadzie 
przeto  Sądy powszechne są właściwe do rozpoznaw a
n ia  tych sporów  z mocy art. 2 k. p. c. Okoliczność, 
że dany czyn, k tó ry  spowodował straty , wchodzi 
w zakres zw ierzchniej w ładzy publicznej Państw a, 
nie stoi na przeszkodzie do rozpoznaw ania sprawy 
przez sądy powszechne z tym  tylko zastrzeżeniem , że 
poniew aż zgodnie z w yjaśnieniam i Sądu Najwyższe
go (Zb. Orz. 181— 1927, 236— 1930 i inne) Skarb 
Państw a n ie  odpow iada za czynności organów państw o
wych, gdy w ystępują one w charak terze  wykonawców 
władzy zw ierzchniej Państw a, czyli gdy z powodu 
doznanej szkody m iędzy pow odem  a Państw em  pow 
staje  stosunek publicznopraw ny, Sądy powszechne 
po m erytorycznym  rozpoznaniu  spraw y i ustaleniu  
takiego stosunku mogą powództwo oddalić, n ie  zaś, 
ja k  to  w p rzy p ad k u  uczynił Sąd A pelacyjny, odsy
łać pow oda na  drogę postępow ania adm in istracy jne
go i w ten  sposób wywoływać możliwość sporu  kom 
petencyjnego.

60.

G dy kaucja kasacyjna we w łaściw ym  term in ie  zo
stała wpłacona, n ie ma podstaw y do  uznania skargi 
kasacyjnej za niedopuszczalną z  tego w zględu, że do
wód, stw ierdzający dopełn ien ie  tego w arunku  został 
złożony ju ż  p o  w niesien iu  p o m ien io n e j s k a rg i1).

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 14 w rześnia 1938 C. I. 1065/38.

Sąd Okręgowy postanow ieniem  z 22 grudn ia  1937 
odrzucił skargę kasacyjną pozw anej firm y  „Skład P i
wa A. D .“ wobec niezłożenia dow odu w płacenia k a 
u c ji kasacyjnej.

W  zażaleniu pozw ana firm a  wnosi o uchylenie za
skarżonego postanow ienia i nakazanie  przyjęcia skar

1) Orzeczenie n in iejsze usuwa wątpliwość, jak ą  m oże wy
wołać nieścisłe zredagowanie tezy w orzeczeniu Sądu Najwyż
szego N r 320/35 (urzęd. Zb. O .), w k tó rej jest m owa o n ie
dopuszczalności skargi kasacyjnej bez dołączenia do n iej do
wodu w płacenia kaucji kasacyjnej, z czego m ożnaby wnosić, 
że pow oduje odrzucenie skargi kasacyjnej samo niedołączenie 
do n ie j dow odu w płacenia kaucji, chociażby okazało się, iż 
kaucja ta była u iszczona; w rzeczywistości pogląd Sądu N aj
wyższego, w yrażony w tym  orzeczeniu, był inny, jak  to widać 
z zaznaczenia w końcu orzeczenia, że w płacenie k aucji kasa- 
cyjnej przez skarżącą nastąpiło  po upływ ie term inu  do wnie-

gi kasacyjnej, p rzy  czym w skazuje na to, że kaucja  
kasacyjna została w płacona 14 grudnia  1937, a więc 
w przededn iu  upływ u te rm in u  kasacyjnego, o czym 
świadczy załączony recepis pocztowy, niezałączenie 
zaś odpow iedniego dow odu przy pom ienionej skar
dze należy tłum aczyć przeoczeniem .

Jak  w ynika ze „zw rotnego pośw iadczenia z od- 
b io ru “ (fol. 54), odpis w yroku Sądu Okręgowego zo
stał doręczony skarżącej 15 listopada 1937, stosownie 
więc do art. 428 § 1 k. p. c. należy uważać, że term in  
d la w niesienia skargi kasacyjnej u p ły n ą ł 15 grudnia 
1937; następn ie  recepis pocztowy w skazuje, iż kaucja  
do u rzędu  pocztowego w W arszaw ie w sum ie 100 zł 
została w płacona 14 g rudn ia  1937, w niesienie zaś 
kauc ji w ten  sposób, wobec art. 181 § 4 k. p. c., n a le 
ży uw ażać za rów noznaczne z w niesieniem  do Sądu; 
z tych względów oświadczenie skarżącej, że kaucja 
została w płacona w p rzededn iu  upływ u te rm in u  k a 
sacyjnego, jest zgodne z rzeczyw istością; art. 428 § 2 
k. p. c. głosi, że do skargi kasacyjnej należy dołączyć 
dowód w płacenia p rzep isanej kaucji, bez k tó re j skar
ga jest n iedopuszczalna, czyli że p rzepis ten  uzależ
n ia  dopuszczalność skargi kasacyjnej od w płacenia 
k au c ji kasacyjnej, w m yśl zaś w yjaśnienia Sądu N a j
wyższego w orzeczeniu n r  320/1935, odrzucenie skar
gi kasacyjnej w inno nastąp ić , skoro n ie  dołączono do 
n ie j dow odu w płacenia k au c ji kasacyjnej (art. 428 
§ 2 k. p. c. i  § 40 rozp. o kosztach sąd. Dz. Ust. poz. 
805/1932), a w płacenie k au c ji nastąp iło  po ppływ ie 
te rm in u  do w niesienia skarg i kasacy jne j; następn ie  
w orzeczeniu n r  409 za 1936 Sąd p rzy ją ł za zasadę, 
że n iew płacenie kauc ji p rzy  w niesieniu lu b  p rzy n a j
m niej w te rm in ie  o tw artym  dla w niesienia skargi 
kasacyjnej pociąga odrzucenie te j skargi, jako  n iedo 
puszczalnej.

Z powyższego w ynika, że za b ra k  istotny, pow odu
jący odrzucenie skargi kasacyjnej, jako  niedopuszczal
nej, należy uw ażać niew płacenie k au c ji kasacyjnej 
w term in ie , p rzep isanym  do w niesienia skargi kasa
cy jnej, skoro więc w p rzy p ad k u  kauc ja  kasacyjna 
we właściwym te rm in ie  została w płacona przez po-

sienia skargi kasacyjnej. W  obecnym  orzeczeniu Sąd Najwyż
szy w yraźnie stw ierdza, że jeżeli kaucja  kasacyjna została w nie
siona w term in ie  kasacyjnym , złożenie już po tym term inie 
dowodu je j uiszczenia n ie m oże powodować, odrzucenia kasa
c ji;  teza ta jest z g o d n a ' z art. 428 § 2 k. p. c., k tó ry  mówi, 
że bez kaucji („bez k tó rej" , a n ie „bez k tórego", tj. bez do
w odu w płacenia kaucji) skarga kasacyjna jest niedopuszczalna. 
T ak  też tę kw estię stawia Sąd Najwyższy w orzeczeniach składu 
7 sędziów z 28 m arca 1936 (urzęd. Zb. O. N r  N r 409, 410 
i 411/36.

W .  Ś.
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zwaną, to  n ie  m a dostatecznej podstaw y do uznania 
skargi kasacyjnej za n iedopuszczalną z tego względu, 
że dowód, stw ierdzający dopełn ien ie  tego w arunku, 
został założony po w niesieniu ju ż  te j skargi.

Z tych  względów zaskarżone postanow ienie zostało 
uchylone.

61.
Z przepisów  d ekre tu  z  7 lutego 1919 w  p rzed 

m iocie wywłaszczenia nie w yn ika , aby Państw o P ol
skie u trzym a ło  na zawsze w  m ocy wywłaszczenia  
nieruchom ości, dokonane przez okupan tów ; dow odem  
tego m oże być jed yn ie  decyzja  właściwego m in ister
stwa, ogłoszona w  gazecie rządowej.

O rzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 20 września 1938 C. I. 1153/37.

W ystępując w d n iu  17 lipca 1934 przed  Sąd G rodz
k i w G rodnie przeciw ko Skarbow i Państw a i G m inie 
m. G rodna, powodowie żądali w pozwie przyznania 
im  praw a wieczysto-czynszowego do pasa g ru n tu  i wy
łączenia jego z posiadania  pozwanych. U zasadniali 
roszczenie tym , iż p raw o to nabyli w 1907 z mocy 
w yroku adiudykacyjnego i ak tu  wieczystego, sporzą
dzonego n a  podstaw ie tego w yroku i odnotowanego 
w rejestrze  aktów  wieczystych; tym czasem  działka p o 
wyższa została zaję ta  przez okupantów  niem ieckich 
pod szosę forteczną, po ustan iu  zaś o kupac ji objęły 
ją  w ładze polskie i przekazały  w adm in istrac ję  M a
g istra tu  m . G rodna; wywłaszczenia jed n ak  tego g run tu  
i  w ypłacenia odszkodow ania w ładze odm aw iają.

Sąd O kręgowy zgodnie z w yrokiem  Sądu G rodzkie
go powództwo oddalił z założenia, że dokonane przez 
w ładze okupacy jne  n iem ieck ie  wywłaszczenie spor
nego m ają tk u  w m yśl art. 33 d ek re tu  z 7 lu tego 1919 
w przedm iocie przepisów  tym czasowych o wywła
szczeniu tym czasowym  (Dz. P r. n r  14, poz. 162) zosta
ło u trzym ane w mocy, wobec czego Skarb Państw a 
z mocy ustawowego wywłaszczenia n aby ł praw o włas
ności do spornej działk i, na tom iast zarów no pow odo
w ie ja k  i gm ina m . G rodna u trac ili wszelkie do n iej 
praw a.

Zarzuty powodów w skardze kasacyjnej, dotyczące 
obrazy art. 351 k. p. c. i przepisów  wyżej pow ołane
go dekretu , należy uznać za słuszne, art. 33 bow iem  
d ek re tu  stanowi, że dokonane przez okupantów  wy
w łaszczenia jedyn ie  tymczasowo pozostają w mocy, 
właściwe zaś m inisterstw o w ciągu sześciu m iesięcy 
m a zadecydować i ogłosić w gazecie rządow ej, k tó 
re  z tych  wywłaszczeń zostały u trzym ane na  stałe 
w m ocy; po upływ ie tego te rm in u  właściciele n ie ru 

chomości, k tó re  ostatecznie zadecydowano wywła
szczyć, m ogą żądać oszacowania i w ypłacenia im  od
szkodowania. N astępnie te rm in  ten  został p rzed łu 
żony do 1 stycznia 1924 w drodze rozporządzeń z 26 
stycznia 1919 poz. 425, z 24 stycznia 1920 poz 62, 
z 15 stycznia 1921 poz. 45 i wreszcie z 19 września 
1921 poz. 614. Z powyższego w ynika, że w ydanie p o 
wołanego dek re tu  n ie  stanow i dow odu u trzym ania 
na zawsze przez Państw o Polskie w m ocy wywłaszczeń 
n ieruchom ości, dokonanych  przez okupantów ; dowo
dem  tego m oże być jedyn ie  decyzja właściwego m in i
sterstwa, ogłoszona w gazecie rządow ej. Sąd O kręgo
wy na  taką  decyzję n ie  pow ołu je się, skarżący zaś 
słusznie zarzucają, że decyzja taka  n ie  została zło
żona przez Skarb Państw a do ak t sprawy.

N adto  w inien by ł Sąd O kręgowy m ieć na  wzglę
dzie art. 59 praw a o postępow aniu  wywłaszczeniowym 
z 24 w rześnia 1934 (Dz. Ust. n r  86 poz. 776).

W  tycli okolicznościach w yrok zaskarżony n ie m o
że być u trzym any  w mocy, rozw ażanie zaś pozostałych 
zarzutów  skargi kasacyjnej należy uznać za p rzed
wczesne.

62.
O koliczność, że z  dzierżaw ionej nieruchom ości 

u ży tku ją  prócz dzierżaw cy jeszcze inne osoby, będące 
w raz z  n im  w spó ln ikam i spó łk i firm ow ej, n ie  uza
sadnia uznania ich odpow iedzialności za czynsz d zier
żaw ny, je że li n ie  p rzy ję li na siebie w obec wydzier- 
żawiającego zobow iązania płacenia tego czynszu.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 23 września 1938 C. I. 972/37.

R udolf S. i in n i poszukiw ali od H. i Paw ła R. 
czynszu dzierżaw nego; pozw ani w nieśli powództwo 
w zajem ne; w toku  procesu powodowie oświadczyli, 
że w m iejsce Paw ła R. do spółki firm ow ej „B “, k tó 
ra  korzystała z w ydzierżaw ionej nieruchom ości po
wodów, weszli Josef-Ber R. oraz B ronisław  i E m a
n u e l C.

Sąd O kręgowy zasądził od H., Josefa-Bera R. i C. 
so lidarn ie  9468 zł, a powództwo w zajem ne oddalił, 
Sąd zaś A pelacyjny w yrok I  instancji zatw ierdził.

Skarga kasacyjna C. i Josefa-Bera R. zarzuca Są
dow i A pelacyjnem u obrazę przepisów  praw a m ate
rialnego i procesowego. Josef-B er R. zrzekł się skargi 
kasacyjnej i wnosił o pozostaw ienie je j bez rozpo
znania.

Zważywszy:
że skarga kasacyjna zarzuca, m iędzy innym i, n a 

ruszenie przepisów  k. c. przez oparcie odpow iedział-
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ności skarżących za czynsz dzierżaw ny na fakcie 
użytkow ania przez skarżących nieruchom ości, wzię
te j w dzierżaw ę przez jednego ty lko  H ., choć fakt 
ten  n ie  został stw ierdzony i  choć stosownie do um o
wy dzierżaw y k o n trah en tem  tej umowy by ł ty l
ko H ;

że zarzu t ten  jest zasadny, gdyż powództwo o p ar
te  zostało na um ow ie dzierżaw y nieruchom ości, a p rze
to należności za czynsz dzierżaw ny m ogli pow odo
wie dochodzić jedyn ie  od H., jako  k o n trah en ta  te j 
umowy, odpow iedzialnego za zap łatę  czynszu, oko
liczność bow iem , iż in n i pozw ani faktycznie uży tko 
w ali z nieruchom ości w ydzierżaw ionej, n ie  m oże sta
now ić o ich odpow iedzialności za czynsz dzierżaw ny, 
skoro n ie  p rzy ję li na siebie wobec powodów zobow ią
zania p łacenia  tego czynszu, zobow iązanym  bowiem  
z um ow y dzierżawy, w edług u sta leń  Sądu, by ł jed y 
n ie  H .;

że w świetle te j p rzesłank i niesłuszny jest pogląd 
Sądu, iż odpow iedzialność C. za czynsz dzierżaw ny 
w ynika z fak tu , iż jako  w spólnicy spółki firm ow ej 
wraz z H. u ży tku ją  oni z nieruchom ości, wziętej 
w dzierżaw ę przez H .;

że w skutek tego zaskarżony w yrok, jako  w ydany 
z obrazą art. 711 u. p. c., ulega uchy len iu  bez po
trzeby rozw ażania pozostałych zarzutów  skargi k a 
sacyjnej;

z tych zasad Sąd Najwyższy ze skargi kasacyjnej 
pozw anych C. zaskarżony w yrok Sądu A pelacyjnego 
w W arszaw ie uchyla z pow odu obrazy art. 711 u. 
p. c. i spraw ę tem uż Sądowi do ponownego rozpozna
n ia  w innym  składzie Sędziów przekazu je; skargę 
kasacyjną Josefa-Bera R. bez rozpoznania pozosta
wia.

63.

A dw oka t, k tó ry  się pod ją ł przeprow adzenia  sprawy  
za um ów ione w ynagrodzenie bądź ryczałtowe, bądź  
zależne od wysokości uzyskanej d la  m ocodawcy sum y, 
nie m oże być postaw iony w  gorsze położenie, n iż  gdy
by  nie była zawarta um ow a co do wynagrodzenia za 
dokonanie czynności w  in teresie mocodawcy, w  jak im  
razie m ia łyby  zastosowanie przep isy  rozporządzenia  
M inisterstwa Spraw iedliw ości z 1 kw ietn ia  1933 
w sprawie wynagrodzenia adw okatów  i przeto  w  p rzy 
p a d ku  cofnięcia pełnom ocnictw a n ie  m oże być po
zbaw iony um ów ionego w ynagrodzenia w  całości lub  
w części.

Zastrzeżenie w  um ow ie pełnom ocnictw a w ynagro
dzenia dla pełnom ocn ika  n ie  m oże być poczytane za

zawarcie um ow y w  interesie obu um aw iających się 
stron, nie dopuszczające odwołania pełnom ocnie twa.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 30 września 1938 C. I. 1735/37.

A dw okat Z. H. żadał zasądzenia so lidarn ie  od W an
dy U., Zofii J. i  d-ra Józefa F . sumy 10.000 zł z %  
i kosztam i procesu, pow ołując się na  to , że pozwane 
U. i J. pow ierzyły m u zlikw idow anie legatów z te 
stam entu  K a je tan a  J . za um ów ione w ynagrodzenie 
w wysokości 10%  od sum y uzyskanej z tych  lega
tów, że udzielone pełnom ocnictw o zostało cofnię
te, a praw a U. i J. z ty tu łu  w łasności n ieruchom ości, 
stanow iącej spadek  po J. naby ł w spółpozw any F., 
k tó ry  p rzy ją ł oświadczenie U. i J., że im  się z ty tu łu  
legatów  n ic  n ie  należy.

Sąd O kręgowy zasądził na  rzecz pow oda od pozwa
nych U. i J. po 942 zł 50 gr od każdej, resztę zaś po 
wództwa oddalił, lecz Sąd A pelacyjny, k tó ry  rozpoz
n a ł spór na  skutek  skarg apelacyjnych pow oda oraz 
pozw anych U. i J ., w yrok Sądu Okręgowego zm ie
n ił i powództwo całkow icie oddalił.

W  skardze kasacyjnej pow ód zarzucił Sądowi A pe
lacy jnem u naruszenie art. 351, 408, 411 i 426 k. p. c., 
art. 1156, 1134 i 2004 k. c. N.

Sąd Najwyższy stw ierdził przede wszystkim , że za
skarżony w yrok n ie  zaw iera żadnych usta leń  co do 
ew entualnej odpow iedzialności współpozw anego F., 
n ie  m ógł być p rzeto  rozpoznaw any zarzu t skargi k a 
sacyjnej, b liżej zresztą n ie  określony, że przez wysnu
cie w niosku o b rak u  odpow iedzialności F . Sąd A pe
lacyjny dopuścił się naruszenia  art. 426 p. 1. k. p. c.

N iesłusznie skarżący zarzucił, że w p rzypadku  
udzielone m u  pełnom ocnictw o n ie  mogło być odwo
łane  jak o  w ydane w in teresie  pełnom ocnika i moco
dawcy, albow iem  zastrzeżenie w um ow ie pełnom oc
nictw a w ynagrodzenia d la  pełnom ocnika n ie  może 
być poczytane za zaw arcie um ow y w in teresie  obu 
um aw iających się stron.

Słusznie natom iast zarzucił skarżący, że Sąd A pe
lacyjny, w yprow adzając wniosek, iż wobec zawarcia 
um ow y na piśm ie n ie  m a zastosowania rozporządze
n ie  z 1 kw ietn ia 1933 w spraw ie w ynagrodzenia adwo
katów  (Dz. U. R. P . n r  24/33 poz. 201), b łędn ie  uznał, 
iż skarżący n ie  m oże rościć p re ten sji o zap łatę  za 
czynność, dokonaną w in teresie  pozw anych; pomie- 
n ione rozporządzenie określa jedyn ie  wysokość wy
nagrodzenia na  w ypadek b ra k u  odnośnej umowy 
stron, skoro przeto  adw okat p o d ją ł się p rzeprow a
dzenia spraw y za um ów ione w ynagrodzenie bądź ry 
czałtowe, bądź, ja k  w przypadku , w zależności od
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wysokości uzyskanej d la m ocodawcy sumy, n ie  może 
być postaw iony w gorsze położenie, niż w razie b ra 
ku  um owy co do w ynagrodzenia za dokonanie czyn
ności w in teresie  m ocodawcy, n ie  może więc w przy
pad k u  cofnięcia pełnom ocnictw a być pozbaw iony 
um ów ionego w ynagrodzenia w całości lu b  w części 
w zależności od tego, w jak im  stad ium  spraw y i w ja 
k ich  w arunkach  m iało m iejsce cofnięcie pełnom oc
nictw a, ja k  to  w ynika z brzm ien ia  §§ 2 i 7 pow oła
nego rozporządzenia z 1 kw ietn ia  1933.

O ddalając  całkow icie roszczenie skarżącego na te j 
podstaw ie, że wobec zaw arcia um ow y o honorarium  
adw okackie przepisy  rozporządzenia z 1 kw ietn ia 1933 
(Dz. U. poz. 201) n ie  m ają  zastosowania, Sąd A pela
cyjny o p a rł się na  b łędnej przesłance, zaskarżony 
p rzeto  w yrok z pow odu naruszenia art. 351 k. p. c. 
n ie  m ógł być u trzym any  w m ocy, bez potrzeby  roz
w ażania dalszych zarzutów  skargi kasacyjnej.

64.

W spółposiadacz, n ie  posiadając m a ją tku  w yłącznie  
w swoim . im ien iu , n ie  m oże go zasiedzieć 1).

O rzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 27 kw ietn ia 1938 C I. 923/37.

Sąd I I  instancji zgodnie z w yrokiem  Sądu I  instan 
c ji oddalił wytoczone 20 m aja  1935 powództwo skar
żącego o przyznanie m u praw a własności z mocy za
siedzenia od r. 1923 do dwóch działek  ziem i, stano
w iących schedę spadkow ą pozw anej po bezpotom nie 
zm arłym  w tym że roku  bracie, zasądzoną je j praw o
m ocnym i w yrokam i sądowym i z la t 1933 i 1938 
w sporze z siostrą (żoną oskarżonego).

Skarga kasacyjna, w k tó re j skarżący, wnosząc 
o uchylenie w yroku, zarzuca Sądowi naruszenie prze
pisów postępow ania (art. 250 i 251 k. p. c.) oraz 
praw a m ateria lnego  (art. 533 t. X cz. 1 zw. p r.) przez 
b łędne ustalenie, że powództwo jego przeciw ko wdo-

*) Teza m oże nieco za kategoryczna. Zasiedzenie nastąpić 
może i we w spólnym  m ają tku  przez jednego ze współw łaści
cieli, lecz w tak im  tylko razie, jeżeli zasiedziciel w yraźnie sto
sunek swój do rzeczy zm ieni i będzie ją  posiadał wyłącznie 
dla siebie przy innych w arunkach przew idzianych w art. 533 
t. X z. 1. Stąd w niosek, że zasiedzenie takie dotyczyć może 
bądź indyw idualnie oznaczonej części m ajątku , bądź nawet 
całości, n igdy zaś części idealnej. W  tym  względzie S. C. 15/1873, 
130/1879 i in., S. N. 173/35, 48/37 Zb. U. W  odniesieniu  do 
m ałżonków S. N. wypow iedział już  opinię, iż zasiedzenie przez 
jednego z n ich  m ają tku  należącego do drugiego jest niem ożli
we (Zb, U, 782/34), Z -z

wie spadkodaw cy o przyznanie praw a własności do 
całej pozostałej po n im  ziemi, wszczęte w r. 1924 
i  zakończone praw om ocnym  w yrokiem  Sądu I  instan 
cji, oddalającym  powództwo, oraz proces pozwanej 
(1931— 1935), wytoczony przeciw ko żonie skarżącego, 
k tó ra  praw om ocnym  w yrokiem  z 1925 odsądziła 6/t 
części spadkow ej ziem i od wdowy spadkodaw cy, 
o przyznanie je j (pozw anej) p raw a do 3/ 7 części te j 
ziem i z w ydzieleniem  konkretnych  działek  (ziem i 
ornej i łąk i) i zakończony praw om ocnym i w yrokam i 
z r. 1933 i 1935, uw zględniającym i żądania pozw anej, 
przerw ały  bieg  przedaw nienia nabywczego na  rzecz 
skarżącego, n ie  m oże być uw zględniona.

Ja k  w ynika z m erytorycznych ustaleń  Sądu, o p a r
tych na zebranym  w spraw ie m ateria le  dowodowym, 
którego ocena należy do Sądu m eriti, i uchylających 
się p rzeto  spod k o n tro li kasacyjnej, skarżący wym ie
nione powództwo swoje oparł na  um ow ie obietnicy 
sprzedaży, k tó re j m ocą wdowa spadkodaw cy przy
rzekła sprzedać m u całą posiadaną przez siebie zie
m ię, pozostałą po śm ierci m ęża, i prosił o wyjęcie 
z posiadania sprzedaw czyni te j ziem i po przyznaniu  
m u praw a własności do n ie j ; w yrok w te j spraw ie, 
oddalający  powództwo skarżącego, upraw om ocnił się 
dopiero  w d n iu  21 kw ietnia 1926 r . ; zasadnie przeto 
Sąd uznał, że proces ten  pozbaw ił posiadania skarżą
cego cech bezaporności do 21 kw ietnia 1926 r., od 
k tó re j to  daty  do chw ili wytoczenia pow ództw a n i
niejszego n ie  u p ły n ą ł na jego rzecz te rm in  przedaw 
nienia. Poza tym  Sąd ustalił, że posiadanie skarżące
go było wspólne z żoną, k tó ra  w yrokiem  z 3 sierp 
n ia 1925 odsądziła od wdowy spadkodaw cy (’|7 części 
ziem i, a z kolei od n ie j odsądziła pozw ana swoje 3j7 

części w yrokiem  z 15 w rześnia 1933, i że p rzeto  skar
żący w tak ich  okolicznościach n ie m ógł zasiedzieć zie
mi, stanow iącej sporny ob iek t w w ym ienionym  p ro 
cesie żony i posiadanej przez niego niepodzieln ie 
z żoną. Aczkolwiek w niosek Sądu, że proces żony 
skarżącego uczynił posiadanie jego spornym , jest 
nieuzasadniony, ja k  to słusznie zarzuca skarżący, a l
bowiem  w spraw ie te j udziału  on osobiście nie b ra ł, 
to jed n ak  drugi w niosek Sądu, że skarżący n ie  m ógł 
zasiedzieć ziem i, posiadając ją  n iepodzieln ie  z żoną, 
jest słuszny, albow iem  każdy ze współposiadaczy, m a
jąc praw o, w ypływ ające z samej istoty pojęcia w spół
posiadania, do posiadania każdej części posiadanego 
w spólnie m ają tku , ogranicza drugiego, a więc żaden 
ze współposiadaczy nie może posiadać m a ją tk u  przy 
w spółposiadaniu  z innym i wyłącznie w swoim im ie
n iu , a więc n ie  może i zasiedzieć go.

T w ierdzenia skarżącego w skardze kasacyjnej, że
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w jego procesie przeciw ko wdowie spadkodaw cy 
roszczenia jego były bezsporne, że ziem ia w chw ili 
wytoczenia powództw a nie była w je j posiadaniu, 
a posiadał ją  on, skarżący, i że poza tym  ziem ią tą  
żona jego n ie  w ładała pom im o tego, że odsądziła 
e/ 7 części, oparte  na w łasnych jego wywodach z m a
te ria łu  dowodowego, n ie mogą być sprawdzone, jako  
dotyczące odm iennych faktycznych usta leń  Sądu, 
k tóre , ja k  to wyżej zaznaczono, usuw ają się spod kon
tro li kasacyjnej.

65.

O właściwości Sądu w  m yśl art. 1331 u. p. c. dla  
rozstrzygania kw estii dopuszczenia dochodzenia strat 
od sędziów  i innych  funkcjonariuszów  sądowych p o 
w inno decydować, iv sądzie ja k ie j instancji urzęduje  
osoba, k tó re j czynność ma być p rzedm io tem  rozwa
żania Sądu, w  obecnym  czasie, a n ie  gdzie przed tem  
urzędowała, w  chw ili dokonania  te j czynności.

Sędziow ie i inn i funkcjonariusze  sądowi u in n i  m ieć  
praw o do ochrony, ja k ie j  udzielen ie  m ają na  celu  
przep isy  art. 1331 i, nasi. u. p. c., p rzed  bezpodstaw 
n ym i dochodzeniam i osób, n iezadow olonych z  ich  
icyrokowania czy też innego urzędowania, n ie  ty lko  
w  czasie swego urzędow ania , które spowodowało dane  
w ystąpienie, lecz i po  przejściu  w  stan spoczynku  1) .

Orzeczenie Izby C ywilnej Sądu Najwyższego 
z 10 lutego 1938 C. I. 1801/37.

P ro k u ra to ria  G eneralna, działająca w im ieniu  
S karbu Państw a, zw róciła się do Sądu Najwyższego 
na zasadzie art. 1331— 1336 u. p. c. z podaniem  o ze
zwolenie na dochodzenia od M. Z., P isarza H ipo 
tecznego Sądu Okręgowego w Łodzi, b. Prezesa Sądu 
A pelacyjnego we Lwowie, s tra t S karbu  Państw a w wy
sokości 5.060 zł 54 gr, spowodow anych tym , że M. Z., 
będąc Prezesem  Sądu Okręgowego w Sosnowcu, wy-

ł ) Przepisy  w prow adzające do k. p. c. w art. X V II p. 7 
utrzym ały dla b. zaboru ros. w mocy art. 1316 i 1318, oraz 
1331—1336 ros. u. p. c., stanowiących część tzw. gwarancji 
adm inistracyjnych, k tórym i w ładza osłaniała swoje organy od 
roszczeń rzekom o, a czasem istotnie pokrzyw dzonych obywa
teli. W  stosunku do władz adm inistracyjnych utrzym ano tylko 
k ró tk i term in  d la zgłoszenia roszczeń z pow odu krzywdzącego 
zarządzenia, w stosunku zaś do sędziów i p rokurato rów  ko
nieczność uzyskania zezwolenia Sądu A pelacyjnego, wzgl. N aj
wyższego, na  wniesienie, pozwu. Zaznaczyć warto, że na obsza
rze b. zaboru austriackiego przepisy  wyłączające z zakresu 
działania sądów sprawy przeciw ko urzędnikom  państwowym 
o odszkodowanie z pow odu ich  działalności urzędow ej zostały 
w całości uchylone, z tzw. zaś ustawy syndykackiej, regulują-

asygnował z sum depozytow ych Sądu, stosownie do 
w niosku W iceprezesa, 8.515 zł 93 gr na  rzecz w ierzy
cieli, wyszczególnionych w sporządzonym  przez Sąd 
Okręgowy p lan ie  podziału  funduszów, uzyskanych ze 
sprzedaży ruchom ości firm y „K opaln ia  W ęgla K a
m iennego A ndrzej I I I  w Łagiszy, Sp. z ogr. odp .“ , 
aczkolwiek decyzja Sądu A pelacyjnego, zatw ierdza
jąca ów p lan  podziału , n ie  była praw om ocna i n a 
stępnie została ze skargi kasacyjnej S karbu  Państw a 
uchylona przez Sąd Najwyższy, po czym został spo
rządzony nowy p lan  podziału , uw zględniający p ierw 
szeństwo w ierzytelności Skarbu Państw a i przyzna
jący  m u 6.852 zł 35 gr, k tó ra  to sum a, wobec w ypła
cenia je j na  zasadzie d ek re tac ji Prezesa Z. osobom 
nieupraw nionym , n ie m ogła być przez Skarb Państw a 
otrzym ana, z w yjątkiem  kwoty 1.791 zł 81 gr, k tó rą  
n iek tó re  z tych  osób na skutek  wezwania Sądu O krę
gowego dobrow olnie zwróciły.

Sąd Najwyższy w m yśl art. 1333 u. p. c. w związku 
z art. X V II § 1 p. 7 przep. wprow. k. p. c. posta
now ił przesłać b. Prezesowi Sądu A pelacyjnego we 
Lwowie M. Z. odpisy podan ia  P ro k u ra to rii G eneral
nej oraz załączonego do niego pism a celem  złożenia 
w term in ie  m iesięcznym  w yjaśnienia co do treści 
zamieszczonych w tym  podan iu  zarzutów  oraz zażą
dać od Prezesa Sądu Okręgowego w Sosnowcu n a 
desłania ak t tegoż Sądu N. Z. 871/31 w spraw ie po 
działu  funduszów  pom iędzy w ierzycieli „K opaln i W ę
gla K am iennego A ndrzej I I I  w Łagiszy“ i  ak t R a
chuby, dotyczących te j spraw y, za okres budżetow y 
1932/33. W yjaśnienie to  i ak ta zostały przedstaw ione.

P rzede wszystkim należy rozważyć, czy Sąd N a j
wyższy jest właściwy do rozpoznania podan ia  P ro k u 
ra to rii G eneralnej ze względu, iż M. Z. w czasie speł
n ien ia  zarzuconego m u czynu był Prezesem  Sądu 
Okręgowego, a zgodnie z art. 1331 u. p. c. podania  
o zezwolenie na dochodzenie stra t od osób, u rzęd u ją 
cych w Sądzie Okręgow ym , wnosi się do Sądu Ape-

cej odpow iedzialność sędziów i p rokurato rów , utrzym ano w mo
cy §§ 1, 5, 6 i 12, m ówiące o zasadach wynagrodzenia i odpo
wiedzialności. W  b. zaborze p rusk im  w yjątków w tym  wzglę
dzie n ie było. Skoro ustawa uznała za konieczne zachować 
pewne ograniczenia swobody dochodzenia od sędziów i p ro 
kuratorów  strat wyrządzonych przez niewłaściwe wykonanie 
obowiązku, należy uznać za zupełnie zgodny z praw em  wnio
sek, że ochrona taka służy im  rów nież po p rzejśc iu  w stan 
spoczynku. D aleko idące ograniczenia ścigania urzędników  za 
przestępstw a służbowe bez zezwolenia władzy przełożonej za
w arte w ros. u. p. k. zostały atoli przez ustawodawcę polskiego 
zniesione w całości bez żadnego dla in teresu  państwowego 
wstrząsu.

Z ...S
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lacyjnego. Na pytan ie  to należy odpow iedzieć tw ier
dząco, poniew aż powyższy przepis art. 1331, przew i
dujący, że orzeka w kw estii dopuszczenia dochodze
n ia  s tra t od sędziów i innych funkcjonariuszów  sądo
wych Sąd wyższej instancji, m a na celu zapew nienie 
zupełnej bezstronności sędziów, rozpatru jących  tę  
kwestię, i zapobieżenie tem u, aby byli oni zm uszeni 
decydować o pociągnięciu do odpow iedzialności m a
jątkow ej swoich najb liższych kolegów lu b  naw et k ie
row nika sądu ; dlatego więc o właściwości Sądu dla 
rozstrzygania powyższej kw estii pow inno decydować, 
w sądzie jak ie j instancji u rzęd u je  osoba, k tó re j czyn
ność m a być przedm iotem  rozważenia Sądu, w obec
nym  czasie, a nie gdzie przed tem  urzędow ała, w chw ili 
dokonania te j czynności; w skazuje na  to  zresztą uży
te w art. 1331 w yrażenie „urzędu j ącycli“ .

W obec tego należy uznać, że Sąd Najwyższy jest 
pow ołany do rozpoznania podan ia  P ro k u ra to rii Ge
n era ln e j o zezwolenie na  dochodzenie stra t od. b. P re 
zesa Sądu A pelacyjnego Z., p rzy czym nie stoi na 
przeszkodzie zastosowaniu do niego przepisów  ' art. 
1331 do 1336 u. p. c. (w zw iązku z art. X V II § 1 p. 7 
przep. wprow. k. p. c.) okoliczność, że jest on obec
n ie  w stanie spoczynku, poniew aż sędziowie i inn i 
funkcjonariusze sądowi w inni m ieć praw o do ochro
ny, jak ie j udzielenie m ają  na celu przepisy art. 1331 
i nast. u. p. e., przed bezpodstaw nym i dochodzeniam i 
ze strony osób, niezadow olonych z ich w yrokow ania 
czy też innego urzędow ania, n ie  ty lko w czasie swego 
urzędow ania, k tó re  spowodowało dane w ystąpienie, 
lecz i po p rzejściu  w stan spoczynku.

Przechodząc do rozw ażenia kw estii słuszności zarzu
tów, staw ianych b. Prezesowi Z. w podan iu  P ro k u ra 
to rii G eneralnej, należy dojść do wniosku, że n ie  są 
one uzasadnione.

Ja k  widać z załączonych do spraw y ak t rachuby 
Sądu Okręgowego w Sosnowcu, M. Z., Prezes Sądu 
Okręgowego w Sosnowcu, wyasygnował z sum depo
zytowych Sądu kwoty, podane w p lan ie  podziału  po
m iędzy w ierzycieli funduszów  K opaln i A ndrzej I I I  
w Łagiszy sp. z ogr. odp., na rzecz wyszczególnio
nych w tym że podziale osób, na w niosek P rzew odni
czącego W ydziału Cywilnego Sądu Okręgowego W ice
prezesa K. O bow iązkiem  Prezesa Z., jako  w ładzy asy- 
gnującej, było spraw dzić, czy asygnacje wystawione 
zostały na sumy i na  rzecz tych osób, k tó re  wym ie
n ione  były  we w niosku W iceprezesa, nie był na to 
m iast P rezes Z. obowiązany badać ak t spraw y o po
dział funduszów  i spraw dzać, czy decyzja Sądu A pe
lacyjnego, k tó ry  oddalił skargę P ro k u ra to rii Genral- 
nej na decyzję Sądu Okręgowego o zatw ierdzeniu  p la 

nu  podziału, została doręczona P ro k u ra to rii G eneral
nej i w jak im  czasie i czy decyzja ta  stała się p ra 
womocna, wniosek bow iem  Przew odniczącego W y
działu  stanow ił dla P rezesa Okręgowego dostateczną 
podstaw ę do podp isan ia  asygnacji, b adan ie  zaś przez 
Prezesa ak t każdej spraw y sądowej, w k tó re j pod
legają w yasygnowaniu sumy pieniężne, wychodzi po
za zakres jego działania i n ie m a on naw et możności 
zajm ow ania się tym , będąc obarczony licznym i obo
w iązkam i służbowym i jako  szef adm in istrac ji sądo
wej danego okręgu.

Skoro w czynnościach Prezesa Z. nie m ożna się do
patrzeć żadnych tak ich  uchybień, k tó re  by świad
czyły o jego niedbalstw ie lub  nieuctw ie, n ie  m a pod
stawy do udzielenia przez Sąd Najwyższy na zasadzie 
art. 1331 i nast. u. p. c. zezwolenia na dochodzenie 
od niego stra t, spowodowanych pom ienionym i czyn
nościami.

66.
P rzep isy  d ekre tu  z  16 grudnia 1918 w  przedm iocie  

przym usow ego zarządu państwowego pozosta ły w  m o
cy po  w ejściu tv życie k. p. c.

Zatw ierdzenie w niosku  w przedm iocie wniesienia  
do  w ykazu  hipotecznego nieruchom ości, poddanej 
przym usow em u zarządow i państw ow em u, w yroku , za
sądzającego należność osobistą od właściciela te j n ie
ruchom ości, jeśli ten w yrok  uzyskano w  czasie trwa
nia zarządu, w inno ulec zaw ieszeniu do czasu wyra
żenia  zgody przez  p rzym usow y zarząd państw ow y lub  
do czasu uchylenia  tego za rzą d u 1).

*) Pytanie, czy w ierzyciel osoby praw nej, k tó re j m ajątek  
pozostaje pod  zarządem  przym usowym  państwowym , może na 
tym m ają tku  uzyskać praw o rzeczowe bez wiedzy i zezwolenia 
tego zarządu, zostało rozstrzygnięte przecząco niew ątpliw ie 
zgodnie z b rzm ieniem  i myślą dekretu  z 16 grudnia 1918 oraz 
z poglądam i w ypow iadanym i już przedtem  przez S. N. przy 
kom entow aniu tego dekretu . Państw o przez wykonyw anie za
rządu przym usowego nie nabywa dla siebie żadnych praw  do 
zarządzanego m ajątku , lecz wyłącznie zarządca państwowy jest 
upraw niony do wykonywania czynności praw nych co do tego 
m ajątku  (S. N. 145/23, 182/31, 361/35). N ie m oże przeto  od
nieść skutku praw nego, co do m ają tku  będącego pod zarządem  
państwowym, ani akt zdziałany przez właściciela, ani wyrok 
przeciw ko n iem u zapadły w tym  okresie czasu, o ile  zarządca 
aktu  n ie aprobow ał lu b  w procesie n ie b ra ł udziału . D ekret, 
w pierw szych m iesiącach faktycznej niepodległości wydany, m iał 
na celu zabezpieczenie całości m ajątków  należących do pew
nych osób, ze względu na ich znaczenie państwowo-polityczne 
(art. 1 p. 1) oraz opuszczonych, ze względu na ich znaczenie 
gospodarcze (tam że pp. 2—4). Do pierw szej kategorii dekret 
zaliczył w szczególności m ajątek po-cerkiewny oraz stanowiący
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Sąd A pelacyjny zm ienił postanow ienie W ydziału 
H ipotecznego i  uznał za u legający zatw ierdzeniu 
w niosek M arii I. N r 969/949, zeznany do księgi h i
potecznej nieruchom ości B ardziejów ka i Leśna w pow. 
b ielskim , będącej w łasnością K lasztoru  żeńskiego B o
garodzicy w Leśnej P odlask iej, w przedm iocie zabez
pieczenia praw om ocnie zasądzonej od tego K lasztoru  
na rzecz I. sum y 100.000 rb , p ła tne j w edług kursu  2 zł 
66 gr za ru b la  z °/o od 1 stycznia 1914 i  kosztam i. 
Pierw sza in stancja  uzależniła zatw ierdzenie tego w nio
sku od zgody państwowego zarządu przym usowego 
nad  tym i n ieruchom ościam i. Sąd A pelacyjny powo
ła ł się n a  to, że zabezpieczenie h ipoteczne z w yroku 
sądowego stanow i w istocie wszczęcie egzekucji, k tó ra  
ze strony w ierzyciela osoby, k tó re j nieruchom ość zo
stała poddana państw ow em u zarządow i przym usow e
m u, n ie  jest ograniczona przez dekre t z 16 grudnia  
1918 r. o zarządzie przym usow ym  (Dz. P r. N r 21/1918 
poz. 67), jeśli ty lko  praw a tego w ierzyciela n ie  po
wstały w czasie istn ien ia  zarządu  b. władz okupacy j
nych.

Skarga kasacyjna S karbu  Państw a dom aga się uchy
len ia  powyższego postanow ienia (nazwanego w yro
kiem ) i zasądzenia kosztów procesu, zarzucając Są
dowi A pelacyjnem u:

1) naruszenie art. 351, 381, 513 i 565 k. p. c. przez 
nierozw ażenie, że egzekucja w stosunku do n ierucho
mości, będącej pod  zarządem  Skarbu Państw a, zosta
ła w innym  sporze praw om ocnie zawieszona do cza
su uchylen ia  zarządu  przym usow ego;

2) naruszenie art. 1— 10 dekre tu  z 16 grudnia  1918 
ro k u  i art. 2, 5 rozporządzenia P rezyden ta  Bzeczy- 
pospolite j z 25 m aja  1927 (Dz. U. poz. 437/1927) 
przez uznanie, że dopuszczalną jest egzekucja z nie-
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uposażenie duchowieństw a prawosław nego. M ożna by spierać 
się o to, czy m ajątek  należący do zgrom adzenia zakonnic pod
pada pod to określenie, — lecz to nie było i nie m ogło być 
przedm iotem  sporu sądowego, w myśl zaś rozp. Prez. Rz. P. 
z 25 m aja 1927 (Dz. Ust. poz. 437) zarządy państwowe nie 
uchylone do tej daty trw ają nadal i n ie mogą być uchylone 
z pow odu b rak u  kom petencji przy ich  ustanow ieniu. D ekret 
P rezydenta z 18 listopada 1938 o stosunku Państw a do po l
skiego kościoła prawosław nego w art. 46 p rzew iduje  możność 
istn ienia zgrom adzeń zakonnych tego wyznania i określa wa
runk i ich powstawania, art. 82 zaś zapowiada w ydanie oddziel
nej ustawy co do uregulow ania własności n ieruchom ej tego 
kościoła, —  zbliża się więc m om ent, k iedy  utrzym yw anie nad 
m ajątkam i kościoła prawosław nego zarządu przym usowego sta
n ie się zbyteczne,

Z...z

ruchom ości i je j obciążenie, chociaż pozostaje ona 
w wyłącznym  posiadaniu  S karbu  Państw a, k tó re  m o
że ulec uchy len iu  ty lko  w drodze ad m in istracy jne j;

3) naruszenie art. 7 dek re tu  z 16 grudn ia  1918 roku  
i art. IV  § 2 przep . w prow . o sąd. postęp, egzek. 
przez uznanie, że praw a,nabyte w czasie trw an ia  za
rządu  przym usowego n ad  nieruchom ością, m ogą być 
względem  n ie j wykonyw ane bez zgody tego zarządu 
i  bez udzia łu  jego w sporze, z rozstrzygnięcia którego 
praw a te w ynikły, oraz przez uznanie, że dekre t 
z r. 1918 n ie  został u trzym any w m ocy przez k. p. c.

P rzepisy  dek re tu  z 16 grudn ia  1918 w przedm iocie 
przym usowego zarządu państw ow ego (Dz. P r. N r 
21/1918 poz. 67) n ie  m ogły być uchylone przez k. 
p. c., gdyż u chy lił on ty lko  przepisy , regulujące 
postępow anie w n im  przew idziane, a przym usowy 
zarząd państw ow y nad  pew nym  m ieniem , w prow a
dzony na m ocy powyższego dekretu , n ie  m a na  celu 
zaspokojenia lub  ustalen ia  up raw n ień  z zakresu p ra 
wa pryw atnego, k tó re  są urządzone w k. p. c. Z tego 
względu niesłuszną jest p rzesłanka Sądu A pelacyjne
go, że od chw ili wejścia w życie k. p. c. powyższy 
d ek re t u trac ił moc obow iązującą.

Przym usow y zarząd państwowy, przew idziany po
wyższym dekretem , m a na  celu zachow anie m ienia, 
poddanego tem u zarządow i. Z powyższego w ynika, że 
to  m ienie w czasie trw an ia  zarządu n ie  może ulec 
obciążeniu na podstaw ie ty tu łu , k tó ry  pow stał w cza
sie trw an ia  zarządu  państwowego.

W tych przypadkach  ani umowa, an i w yrok, b ęd ą
cy ty tu łem  praw nym  obciążenia, n ie  są praw nie bez
skuteczne, lecz praw ne ich  skutk i są zawieszone aż 
do chw ili uchy len ia  zarządu  państwowego lu b  w yra
żenia przez niego swej zgody na obciążenie. Om awia
ny  dekre t poszedł w tym  k ie ru n k u  naw et jeszcze da
lej, gdyż w art. 7 uznał, że ty lko  za zgodą zarządu 
państwowego m ogą być wykonyw ane praw a, nabyte  
p rzed  jego w prow adzeniem , w czasie zarządu  b. władz 
okupacyjnych, o ile dotyczą m ienia , poddanego przy
musowem u zarządow i. Z przepisów  zatem  dekre tu  
w ynika, że n ie  ty lko  praw a do obciążenia m ienia, 
poddanego zarządow i, naby te  w czasie trw an ia  przy
musowego zarządu  państwowego, n ie  m ogą być wy
konyw ane bez zgody zarządu, ale naw et tak ie  praw a, 
naby te  w czasie zarządu  b. władz okupacyjnych.

Z tycli względów, w brew  odm iennem u poglądow i 
Sądu A pelacyjnego, zatw ierdzenie w niosku w p rzed
m iocie w niesienia do w ykazu hipotecznego n ierucho
mości, poddanej przym usow em u zarządow i państw o
wemu, w yroku, zasądzającego należność osobistą od 
właściciela te j nieruchom ości, jeśli te n  wyrok uzy
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skano w czasie trw ania  zarządu, w inno ulec zawiesze
n iu  do czasu w yrażenia zgody przez przym usow y za
rząd  państwowy lu b  do czasu uchylen ia  tego zarządu.

Poniew aż w skutek tego zaskarżone postanow ienie 
z pow odu naruszenia art. 20 ust. h ip . ulega uchyle
n iu , więc zbędne jest rozw ażanie pozostałych zarzu
tów  skargi kasacyjnej.

67.

U chylenie przepisów  art. 962—967 u. p. c. i  zastą
p ien ie  ich przep isam i prawa z  1932 r. o sądow ym  po 
stępow aniu eg zekucy jnym  w  n iczym  nie zm ien iło  sa
m odzielnego tryb u  postępow ania, przew idzianego  
w  art. 14332— 14334 u. p. c., u trzym anych  w  mocy 
w  całej pe łn i przez art. X V I I I  § 1 p . 10 przep . wprow. 
k. p. c. i n ie uchylonych  przez prawo o sąd. postęp, 
egzek.; w obec tego na postanow ienia Sądu I I  instan
c ji w  przedm iocie  sporów, przew idzianych  w  pomie- 
nionych  art. 14332— 14334 ( tj . dotyczących żądań  
in trom isji, n ie opartych na akcie kupna  lub nabyciu  
na licytacji, o czym  tra k tu je  art. 1433 1 u. p. c .), do
puszczalna jest skarga kasacyjna 1).

*) W ydaje się nam, że przytoczone argum enty nie koniecz
n ie uspraw iedliw iają wniosek końcowy, iż przy zażaleniach na 
czynności kom orn ika przy in trom isji do m ajątku  nieruchom ego 
na kresach w schodnich od postanow ień Sądu służy skarga ka
sacyjna. Jeżeli nawet art. 14331— 14334 u. p. c. wprow adziły 
pewne odstąpienie od zasad ogólnych egzekucji, to jednak  
w k ierunku  raczej ograniczenia m ożliwości zażaleń niż ich  roz
szerzenia, — samego zaś trybu postępow ania n ie zm ieniły, — 
odsyłając do ogólnych przepisów  prawa. Tedy pow inien m ieć 
zastosowanie p rzepis art. IV  p. w. k. p. c., n ie zm ieniony po 
w ydaniu prawa o sądowym postępow aniu egzekucyjnym . P o d 
k reślone w orzeczeniu nova dają się uzgodnić z przepisam i 
k. p. c. N ie m ożna też przepisom  w prow adzającym  wydanym 
w r. 1930, k iedy  nie było jeszcze opracowane praw o egzeku
cyjne, ani prawo rzeczowe, ani postępow anie n iesporne, nada
wać tego znaczenia, jakiego m ieć n ie  m ogły. Spory, o k tórych 
mówią przepisy art. 14331 i nast., poza wnioskiem  o wstrzy
m anie in trom isji, w edle tych przepisów  pow inny być wyta
czane w drodze powództwa. Decyzje zaś w strzym ujące wyko
nanie z natury  rzeczy n ie  nadają  się do postępow ania kasacyj
nego. Pozostaw ienie zaś w m ocy po w ydaniu przep. egz. art. 
14344 u. p. c. tak  samo m ało uzasadnia zachowanie w tym wy
padku  skargi kasacyjnej, jak  z utrzym ania dotąd bez zm iany 
w p. 6-ym art. X V II p. w. k. p. c. w zm ianki o praw ie wykupu 
rodowego, n ie m ożna wyciągnąć żadnego w niosku za istnieniem  
nadal te j insty tucji zniesionej ustawą z 13 kw ietnia 1934. Jeżeli 
w postępow aniu egzekucyjnym  uznano za zbędną skargę kasa
cyjną i, pom im o w ielu głosów przeciw nych w lite ra tu rze  p rzed 
m iotu, n ie  odstąpiono od tej zasady nawet w now eli ostatniej, 
n ie ma żadnej podstawy do czynienia w yjątku d la spraw intro- 
m isyjnych. Z...z

Poniew aż Sąd Okręgowy postanow ieniem  zaskarżo
nym  w postępow aniu o in trom isję , dokonaną w try 
bie art. 1424— 1434 u. p. c., odrzucił skargę kasacyj
ną M akara K. z m ocy art. 513 § 2 k. p. c., pow staje 
py tan ie  praw ne, czy w postępow aniu tym , k tó re  zgod
n ie  z art. X V II § 1 ust. 10 przepis, wprow. k. p. c. 
zostało u trzym ane w mocy, dopuszczalna jest skarga 
kasacyjna, a to z uw agi: 1) że art. 1433 u. p. c. sta
nowi, iż spory i  skargi, połączone z in trom isją , za
kładane są i rozstrzygane trybem , wskazanym  w art. 
962—967 u. p. c., z zachow aniem  art. 14331— 14334 
u. p. c.; 2) że w m yśl art. I  § 2 ust. 1 przepisów  
w prow adzających praw o o postępow aniu egzekucyj
nym  u trac iły  moc przepisy, zaw arte w księdze d ru 
giej u. p. c., o w ykonyw aniu wyroków, a w liczbie 
tycli przepisów  również art. 962— 967 u. p. c.; 3) że 
zgodnie z art. X V III tychże przepisów  w prow adza
jących, ilekroć poszczególne przepisy praw ne pow o
łu ją  się na dotychczasowe ustaw y o postępow aniu 
egzekucyjnym  i zabezpieczającym , należy zam iast 
tycli przepisów  stosować odpow iednio przepisy p ra 
wa o sądowym postępow aniu egzekucyjnym  i p rzep i
sy je  w prow adzające, oraz 4) że zgodnie z art. 513 
§ 2 k. p. c. w postępow aniu egzekucyjnym  nie m a 
skargi kasacyjnej.

P rzy  rozw ażaniu tego pytan ia  Sąd Najwyższy m iał 
na względzie co następuje .

M iędzy przepisam i egzekucyjnym i z jed n e j strony 
a p rzepisam i o in trom isji zachodzi ta  zasadnicza róż
nica, że o ile pierwsze m ają  przede wszystkim na celu 
w ykonanie wyroków, natom iast in trom isji zgodnie 
z art. 1424 u. p. c. m oże żądać ty lko  nabyw ca m a
ją tk u  nieruchom ego, składając ak t wieczysty naby
cia, w yrok zaś, zasądzający własność, nie może być 
podstaw ą do in trom isji, gdyż kw estię tę  regu lu ją  osob
ne przepisy  art. 933 ust. 1 i 1200— 1213 u. p. c. Do 
czasu w ydania now eli z 12 czerwca 1912 (zb. ustaw 
i rozp. poz. 1003) in trom isją  m iała  na  celu podanie 
do w iadom ości powszechnej przejście praw a własno
ści do m ają tk u  n ieruchom ego; tym  się tłum aczy treść 
uchylonych w 1912 r. art. 1427— 1432 u. p. c. Jak  
w ynika z motywów praw odaw czych do powyższej 
noweli, cel, do którego zm ierzała insty tucja  in trom isji 
wedle zam iarów  ustawodawcy z roku  1864, nie został 
osiągnięty, a nadto  p rak ty k a  kasacyjna zm uszona by
ła  do uzupełn ien ia  tych przepisów . W obec tego p ra
wodawca przez w ydanie now eli 1912 r. postanow ił 
nadać insty tucji in trom isji znaczenie trad itio , uchy
la jąc  więc art. 1427— 1432 i 1435— 1437 u. p. c.
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i zm ieniając redakcję  art. 1424— 1428, w prow adził 
now e art. 14261 i 14331— 14334, a do art. 1433 dodał 
w zm iankę: „z zachow aniem  poniższych przepisów
(art. 14331— 14334) “ ; w w ydaniach polskich  zbędnie 
dodano w ty m  zdaniu  wyraz „nad to “, k tóry , ja k  to 
w ynika z n iżej przytoczonych wywodów, zm ienia 
isto tną m yśl tego przepisu . Ja k  w ynika z art. 14331 
i 14332, praw odaw ca, w ydając nowelę 1912 r., dzieli 
spory, pow stające przy in trom isji, na  dwie grupy:
1) spory ze strony właściciela, k tó ry  mocą ak tu  wie
czystego sprzedał m a ją tek  osobie, żądającej in tro 
m isji, i spory ze strony osób trzecich  przeciw ko n a 
bywcy m ają tk u  na  licy tac ji; poniew aż praw o w łasno
ści osoby, żądającej in trom isji, o p a rte  tu  jest na  n ie 
w ątpliw ym  w zasadzie ty tu le , p rzeto  zgodnie z art.
14331 u. p. c. zarzuty  ze strony poprzedniego w łaści
ciela n ie  w strzym ują w prow adzenia nabyw cy w posia
danie, a zarów no poprzedniem u właścicielowi, jako  
też osobom trzecim , pozostawiono jedyn ie  możność 
dochodzenia swoich praw  w drodze pow ództw a;
2) drugą grupę stanow ią wszystkie inne, poza wska
zanym i w poprzedn im  artyku le , p rzy p ad k i; w tym  
razie na  skutek  zarzutów  ze strony trzeciego, k tóry  
jest w posiadaniu  m ającego być oddanym  m ają tku , 
kom orn ik  w strzym uje in trom isję  i przesyła Sądowi 
G rodzkiem u wyciąg ze swego dziennika, obejm ujący 
zgłoszone zarzu ty ; zgodnie zaś z art. 14333 Sąd G rodz
k i po otrzym aniu  powyższego wyciągu z dziennika 
albo zgłoszone zarzuty  oddala, albo zawiesza in tro 
m isję do czasu rozstrzygnięcia powstałego sporu przez 
właściwy Sąd; w tym  ostatn im  w ypadku powództwo 
w inno być wytoczone przez tego, na czyje żądanie 
w ydana była  decyzja o w prow adzeniu w posiadanie; 
wreszcie zgodnie z art. 14334, o ile  decyzją Sądu 
Grodzkiego oddalono zarzuty  trzeciego i dozwolono 
na kontynuow anie in trom isji, w ykonanie te j decyzji 
w strzym uje się do czasu je j upraw om ocnienia się. 
W ten  sposób try b  postępow ania w p rzypadkach , 
k tó re  m a na  m yśli art. 14332 u. p. c., całkowicie się 
różni od tego trybu , k tó ry  p rzew idu ją  obecnie uchy
lone, a pow ołane w art. 1433 u. p. c., art. 962—967 
u. p. c .; różnice te polegają  na  tym : 1) że z mocy 
art. 14332 posiadacz m ają tk u  został zw olniony od 
sk ładania  skargi, o k tó re j mowa w art. 962, lecz m o
że ograniczyć się do zgłoszenia zarzutów  kom orniko
wi, k tó ry  już  sam przedstaw ia Sądowi G rodzkiem u 
pro tokół, obejm ujący  zarzu ty ; 2) zgodnie z art. 966 
Sąd rozstrzyga spór po doręczeniu stronie przeciw 
nej odpisu  skargi, co jest wykluczone w art. 14333;
3) w razie zgłoszenia zarzu tu  kom ornik  w m yśl art.
14332 w strzym uje in trom isję , co jest sprzeczne z art.

965; 4) w przeciw ieństw ie do art. 967 przepis art. 
14334 stanowi, że złożenie skargi przez osobę trzecią 
n a  postanow ienie Sądu G rodzkiego, oddalające je j 
zarzuty, w strzym uje w ykonanie tego postanow ienia. 
Z powyższego w ynika, że d la  przypadków , o k tórych  
m owa w art. 14332, został ustanow iony przez nowelę 
1912 r. try b  postępow ania odm ienny, n iezależny od 
trybu , wskazanego w art. 962— 963 i 965—967 (art. 
964 właściwie n ie  dotyczy try b u  in trom isji, lecz wy
k ładn i wykonywanego w yroku), p rzeto  uchylenie tych  
przepisów  i zastąpienie ich  przepisam i praw a o są
dowym postępow aniu egzekucyjnym  w niczym  nie 
zm ieniło sam odzielnego try b u  postępow ania, przew i
dzianego w art. 14332— 14334, u trzym anych  w mocy 
w całej pe łn i przez art. X V II § 1 p. 10 przepisów  
w prow adzających k. p. c. i  n ie  uchylonych przez 
praw o o sąd. postęp, egzekuc. Poniew aż zgodnie 
z art. 14334 decyzja • Sądu G rodzkiego w tych przy
padkach  m oże być zaskarżona do drugiej instancji, 
p rzeto  w myśl art. 186 u. p. c. dopuszczalna jest skar
ga kasacyjna na  postanow ienie d rugiej instancji. P rzy  
tym  zauważyć należy, że zastosowanie do tych przy
padków  przepisów  praw a o sądowym  postępow aniu 
egzekucyjnym  podw ażyłoby rów nież dyspozycje u trzy 
m anego w m ocy art. 14344 u. p. c., gdyż w przeci
w ieństwie do tego przepisu  przepis art. 817 k. p. c. 
w myśl art. 513 § 1 k. p. c. n ie dopuszcza zażalenia 
na postanow ienie Sądu Grodzkiego.

W yżej przytoczone wywody prow adzą do wniosku, 
że w każdym  poszczególnym  p rzypadku  Sądy m ery
toryczne m uszą m ieć na  względzie, czy żądanie in tro 
m isji oparte  jest na akcie k u p n a  lub  nabyciu  na licy
tac ji (art. 14331 u. p. c.), czy też na podstaw ie innego 
ak tu  (art. 14332 u . p. c.) i w zależności od tego za
stosować ten  lub  inny try b  postępow ania; w przy
padku  Sąd Okręgowy, odrzucając skargę kasacyjną, 
okoliczności tych n ie  rozważył, przeto postanow ie
nie zaskarżone n ie  może być u trzym ane w mocy tym  
bardzie j, że w skardze na  czynności kom ornika za
znaczono, iż in trom isji dokonano na podstaw ie testa
m entu  (art. 14332 u. p. c.).

68.
Umowa spó łk i c ichej pow inna być p ism em  stw ier

dzona gdy przedsiębiorstw o zarobkow e spó łki nie  
łeży  w  granicach przedsiębiorstwa, prowadzonego do
tychczas przez spólnika 1).

*) I. 1. Zasadę kodeksu handlow ego jest, że zachowani 
pew nej form y, a w szczególności p iśm iennej, n ie jes t konieczne 
ani dla ważności um owy, ani też w celach je j  stw ierdzenia.
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Pow ód przytoczył w skardze kasacyjnej obydwie 
podstaw y przew idziane w art. 426 k. p. c. —  żadna 
z nicli jed n ak  n ie  jest uspraw iedliw iona. Sąd N a j
wyższy podziela pogląd praw ny  wyrażony w zaskar
żonym  w yroku, że stosunek, ja k i w edług tw ierdzeń 
pozwu istn ia ł pom iędzy pow odem  pozw anym  i w cza
sie od 15 grudnia  1934 r. do 31 grudnia  1936 należy 
oceniać bądź to w edług przepisów  kodeksu h an d lo 
wego o spółce jaw nej (art. 75— 142 k. h .) , bądź też

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego

z 28 listopada 1938 C. II . 1039/38.

W ynika to z istoty czynności handlow ych, wym agają one bo 
wiem  powzięcia rychłej decyzji i jak  najszybszego załatw ienia, 
a to n ie  byłoby m ożliwe, gdyby form a była potrzebna. Tem u 
stanow isku dają wyraz art. 502 i 528 § 1 k. h., k tó re  stanowią, 
że przepisów  kodeksu  zobowiązań o fo rm ie  p iśm iennej d la ce
lów  dowodowych nie stosuje się, jeżeli czynność jest handlow ą 
dla obu stron  i że w sprawach, w ynikających z czynności han 
dlowych, sąd może, o ile uzna to za niezbędne, dopuścić do
wód ze św iadków przeciw  osnowie lub  ponad osnowę dokum en
tu. T ylko wyjątkow o wym agane jest zachowanie form y czy to 
dla ważności, czy też w celach dowodowych, w szczególności 
dla zawiązania spółki handlow ej (art. 77, 145, 162 §1 i 308 k. li.).

Zasada p rzy jęta  przez kodeks handlow y, że tam , gdzie b rak  
wyraźnego odm iennego przepisu , n ie  jest konieczna form a 
piśm ienna, dotyczy także um owy spółki cichej. Jeżeli bowiem  
nie istn ie je  żaden przepis o konieczności form y, to n ie  podobna 
je j wymagać (A llerhand, K odeks handlow y, 1935, s. 1004; P e i
per, K om entarz do kodeksu  handlow ego, 1936, s. 757). Tym 
hardziej należy dojść do tego w niosku, skoro co do innych 
spółek, o k tórych  m owa w kodeksie handlow ym , istn ie je  p rze
pis o konieczności form y, zachodzi więc odnośnie spółki cichej 
w yjątek, uspraw iedliw iony tym, że spółka cicha n ie jest han
dlową, lecz stosunek je j jest pod w ielu względam i zbliżony 
do stosunku kredytowego.

W ypow iedziano jed n ak  zapatryw anie, że um owa spółki po
w inna być pism em  stw ierdzona, a dla uzasadnienia powołano 
się na to, że w stosunkach handlow ych w braku  przepisów  ko 
deksu handlow ego obowiązują przepisy praw a cywilnego (art. 1 
k. h ) , a więc także kodeks zobowiązań, gdy zaś w edług tego 
kodeksu um owa spółki pow inna być pism em  stw ierdzona 
(art. 550 k. z.), form a ta jest konieczna także dla wykazania, 
że zawarto um ow ę spółki cichej. Stanowisko to nie jest słuszne, 
bo przepisy prawa cywilnego stosuje się subsydiarnie tylko 
wtedy, gdy kodeks handlow y pew nej insty tucji dokładnie n ie 
norm uje , a z przepisów , jak ie  zawiera, n ie  m ożna dojść do 
pew nej ogólnej zasady praw nej. Tego a to li n ie podobna przy
jąć odnośnie spółki cichej, gdyż, jak  już  zaznaczyłem  w ko 
deksie handlow ym , m ieszczą się przepisy, z k tórych  m ożna 
dojść do w niosku, że dla stw ierdzenia um owy spółki cichej 
n ie  jest potrzebny dokum ent w celach dowodowych. Gdyby 
bowiem  taka form a była konieczna dla celów dowodowych, 
niezaw odnie stanow iłaby to w yraźnie ustawa, skoro co do in 
nych spółek zawiera przepisy  o form ie, w jak ie j pow inny być 
zawiązane. N ie odpow iadałoby bowiem  zasadom  należytej ko
dyfikacji um ieszczenie szczegółowych przepisów  o pewnym  
stosunku prawnym , a pom inięcie przepisu o form ie, chociaż 
takie przepisy m ieszczą się co do stosunków zbliżonych, i mil-

w edług przepisów  kodeksu zobow iązań o spółce (art. 
546— 591 k. z .), a tak  w jednym , ja k  i drugim  przy
pad k u  um ow a, jak ą  strony pom iędzy sobą zaw arły, 
pow inna była  być pism em  stw ierdzona (art. 77 k. b. 
i art. 550 k. z .), a poniew aż pow ód nie przedstaw ił 
pism a stw ierdzającego tę  um owę, przeto  pozw ani, k tó 
rzy w obronie swej ograniczyli się do zaprzeczenia 
wszystkim tw ierdzeniom  pozwu, zasadnie sprzeciw ili 
się w m yśl art. 110 k. z. i art. 323 § 1 k. p. c. do
puszczeniu dowodu ze świadków i z przesłuchania 
stron. Pow ód bow iem  przytoczył w pozwie, że z po
zw anym i zaw arł um ow ę tej treści, iż w interesie, któ-

czące odesłanie do innej ustawy (stanowisko, że form a piśm ien
na jest po trzebną dla um owy spółki cichej, zajm ują Dziurzyń- 
ski, Fenichel, H onzatko, K odeks handlow y, K om entarz t. II, 
1936, s. 1059).

2. Gdybyśmy atoli stanęli na stanowisku, że co do form y, 
w jak ie j um owa spółki cichej pow inna być zawarta, należy 
stosować przepisy  kodeksu  zobowiązań o spółce, to jed n ak  nie 
podobna zająć tego stanowiska tam, gdzie zawiązanie spółki 
cichej stanowi czynność handlow ą dla obu stron, gdyż wtedy 
wchodzi w zastosowanie art. 528 § 1 k. h. (por. Nam itkiew icz, 
K odeks handlow y, K om entarz II, 1935, s. 305 n .). N iew ątpli
wie jest zaś zawarcie um owy spółki cichej czynnością hand lo 
wą dla kupca, k tó ry  do swego przedsiębiorstw a przy jm uje  spól
n ika  cichego, gdyż um owa tego rodzaju  jest związana z jego 
przedsiębiorstw em . Ale także d la spólnika cichego zawarcie 
um owy spółki może być czynnością handlow ą, a m ianowicie 
wtedy, gdy jest kupcem , a uczestniczy w innym  przedsięb io r
stwie ze względu na swoje własne przedsiębiorstw o, jak  wów
czas, gdy kupcow i zbywa swoje towary, a chce ciągnąć zyski 
w razie dalszej odsprzedaży, gdy od innego kupca pobiera 
towary albo surowce, po trzebne dla p rzeróbk i w swoim p rzed 
siębiorstw ie, itd . Takiego związku n ie po trzebu je  jed n ak  wy
kazywać ten, k to  pow ołuje się na istn ienie spółki cichej, 
a więc ten, k to  w ystępuje z tw ierdzeniem , że do innego p rzed 
siębiorstw a przystąpił w charak terze  spólnika  cichego, albo ten, 
kto tw ierdzi, że przeciw nika przy ją ł jako  spólnika cichego, 
bo zachodzi dom niem anie, że czynność jest handlow ą, skoro 
zawarł ją  kupiec  (art. 498 § 2 k. h .). To dom niem anie należy 
więc w procesie obalić przez wykazanie b raku  związku między' 
um ową spółki cichej a przedsiębiorstw em  tego, kto ma być 
spólnik iem  cichym. Dowód na to  wymaga jed n ak  badania 
także i faktu zawarcia um owy, gdyż bez tego tru d n o  pow ie
dzieć, czy zachodzi łączność z przedsiębiorstw em . W obec tego 
w każdym  przypadku, gdy proces toczy się o to, czy kupiec 
p rzystąpił do innego przedsiębiorstw a w charakterze spólnika 
cichego, dochodzi do tego, że na fakt zawarcia spółki cichej 
dopuszczony będzie dowód ze św iadków i z przesłuchania 
stron. W ykluczenie tego dow odu prow adzi bowiem  do tego, 
że ten, kto występuje z tw ierdzeniem , iż dwaj kupcy zawarli 
um owę spółki cichej, m usi dla wykazania tej okoliczności 
przedłożyć dokum ent, coby sprzeciw iało się przepisom  art. 528 
§ 1 i 498 § 2 k. h., w skutek czego dowód ze św iadków i z prze
słuchania stron byłby dopuszczalny tylko na b rak  łączności 
umowy spółki z przedsiębiorstw em . O dnośnie tego jed n ak  nie 
ma żadnej wątpliwości, że n ie  zachodzi żadne ograniczenie 
co do środków dowodowych. Dojść zatem  należy do wyniku, 
że fakt zawarcia umowy spółki cichej m iędzy kupcam i u ie wy-
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^iego p rzedm iotem  było oddanie pew nej znaczniejszej 
^  ilości skór do w ygarbow ania we fabryce firm y „Po- 

lo n ia“ we Lwowie, celem  dalszej ich  sprzedaży po 
w ygarbow aniu, uczestniczyli pow ód z jednej strony, 
a pozw ani z d rugiej strony w 50%  w zyskach i s tra
tach , że w kład każdej ze stron m iał wynosić około 
30.000 zł, że in teres ten  m iał być prow adzony od ręb 
nie  od in teresu , k tó rzy  sam i pozw ani dotychczas p ro 
w adzili, oraz że m iało się w ykupić odrębny  p a ten t 
i prow adzić odrębne księgi handlow e, że wreszcie 
udzia ł pow oda w te j spółce został w lu tym  1935 r. 
obniżony do 35%  w zysku i stratach. Te tw ierdzenia 
pow oda n ie  da ją  podstaw y do przyjęcia, iż powód 
jako  spóln ik  cichy (art. 682 k. h .) uczestniczył w kła
dem  w przedsiębiorstw ie pozw anych, prow adzonym  
przez n ich  w im ieniu  własnym.

Ale gdy naw et przy jęło  się, że pow ód isto tn ie by ł 
ty lko spóln ik iem  cichym  przedsiębiorstw a pozwanych, 
to  i w tym  p rzy p ad k u  należy uznać, że um owa, jak ą  
pow ód zaw arł w te j m ierze z pozw anym i, pow inna była 
być pism em  stw ierdzona w m yśl p rzep isu  art. 550 k. z. 
Spółka ciclia, o  jak ie j tra k tu ją  przepisy  art. 682 do 
695 k. h . n ie  jest spółką handlow ą, gdyż jak o  tak ie j 
n ie  w ym ienia je j art. 5 § 2 k. h ., k tó ry  w yczerpująco 
wylicza spółki handlow e.

m aga dow odu na piśm ie, choćby naw et tw ierdzono, że m iędzy 
spółką cichą a przedsiębiorstw em  nie istn ie je  żaden związek.

II. Py tan ie  zachodzi, czy na to, że zawarto um owę spółki 
cichej, m ożna prow adzić dowód z ksiąg handlow ych kupca, 
k tó ry  do swego przedsiębiorstw a inną osobę p rzy ją ł jako  spól- 
n ika  cichego, księgi handlow e trak tu je  bow iem  kodeks postę
pow ania cywilnego tak samo, jak  każdy inny  dokum ent. Kwe
stia ta jest doniosłą, jeżeli w procesie tw ierdzi się, że ten, 
z k im  zawrzeć m iano um ow ę spółki cichej, posiada w księ
gach handlow ych osobne konto , a to w ykazuje ponad wszelką 
wątpliwość, że z pewnym  w kładem  uczestniczy w zysku i stra
cie przedsiębiorstw a.

Aby odpow iedzieć na pytanie, należy uw zględnić, że ustawa 
wymagając, aby um owa spółki pism em  była uzasadniona, ma 
na m yśli każde pism o, sporządzone albo przez obydwie strony, 
albo przez jedną  z n ich  w celu stw ierdzenia fak tu  zawarcia 
umowy. N ie  m usi jed n ak  zachodzić dokum ent, k tó ry  m a być 
oddany stron ie  d rug iej, bo  za dowód wystarcza także pism o, 
k tó re  według um owy pozostać m a w ręku  tylko jed n e j strony. 
N ie odpow iada jed n ak  ustaw ie dokum ent, k tó ry  strona spisuje 
tylko d la siebie, jak  d la u trw alen ia  w pam ięci wszelkich po
stanowień umowy, choćby dostało się do rąk  strony drugiej. 
Z tego stanowiska należałoby przyjąć, że księgi handlow e kupca 
n ie stanowią dow odu na fak t zawarcia um owy spółki cichej. 
Jeżeli się jed n ak  uw zględni, że kupiec , k tó ry  p rzy jął spólnika 
cichego, m a obow iązek prow adzić księgi handlow e, choćby 
n ie by ł kupcem  rejestrow ym , i że jego obow iązkiem  jest do
puścić spólnika cichego do przeg lądan ia  ksiąg handlow ych 
(art. 686 § 1 k. h .) , to dojdzie się do tego, że księgi handlow e 
są także środkiem  dowodowym  na fakt zawarcia um owy spółki 
cichej. M aurycy A llerhand

Spóln ik  cichy nie jest też kupcem , gdyż w edług art. 
2 § 1 k. h. kupcem  jest, k to  we własnym  im ien iu  p ro 
wadzi przedsiębiorstw o zarobkow e —  spóbiik  cichy 
zaś uczestniczy w m yśl art. 682 § 1 k. h. w kładem  
w przedsiębiorstw ie, kupca, prow adzonym  przez te 
goż w im ien iu  w łasnym.

N ie m ożna rów nież przyznać słuszności wywodom 
skarżącego, że przystąp ien ie  przezeń jak o  spólnika 
cichego do przedsiębiorstw a pozw anych było czyn
nością handlow ą w myśl art. 498 § 1 2 k. li., a wobec 
tego n ie  w ym agało form y p iśm iennej w m yśl art. 528 
§ 1 k. h. A rt. 498 § 1 k. h. postanaw ia, że czynności 
praw ne kupca zw iązane z prow adzeniem  jego p rzed 
siębiorstw a są czynnościam i handlow ym i. Otóż po
wód w edług tego, co przytoczył w pozwie by ł kom i
santem , pośredniczącym  w zakupyw aniu  surowych 
skór d la  firm y „P o lon ia“ we Lwowie, a zatem  w edług 
art. 581 k. li., by ł kupcem .

Jednakow oż w stąpienie p rzezeń  jako  spólnika ci
chego do przedsiębiorstw a pozw anych w m yśl art. 
682 k. li. n ie było czynnością zw iązaną z prow adzeniem  
przezeń zakupu  skór surow ych na  rzecz pom ienionej 
firm y „P o lon ia44, lecz przeciw nie, ja k  to  w ynika z tre 
ści pozwu, było w prost sprzeczne z zastrzeżeniam i, ja 
k ie  w te j m ierze poczyniła firm a „P o lon ia44, n ie  go
dząc się na  propozycję pow oda, ażeby rów nież od 
niego przyjm ow ała surow e skóry do garbow ania z tej 
przyczyny, iż jako  kom isant n ie  może równocześnie 
występować, jako  sam oistny k o n trah en t. F irm a „P o 
lon ia44 skarżyła n iew ątp liw ie z przysługującej je j 
w m yśl art. 593 § 1 k. h. m ożności zabron ien ia  kom i
santowi, ażeby sam dostarczył tow aru, k tó ry  m ia ł za
k up ić  —  a zaw iązanie przez pow oda spółki z pozw a
nym i, ja k  to jasno w ynika z pozwu, m iało  na celu wy
łącznie obejście tego zakazu. Poniew aż uczestniczenie 
pow oda jako  spóln ika w przedsiębiorstw ie pozwanych 
nie  było w m yśl powyższych wywodów czynnością 
handlow ą po stron ie  pow oda, p rzeto  pow ód n ie  m o
że skutecznie powoływać się n a  przepis art. 528 § 1 
k. li., w edług którego przepisów  kodeksu zobowiązań 
o form ie p isem nej d la  celów dowodowych n ie  stosuje 
się, jeżeli czynność jest handlow a dla obu stron.

N ie zachodzi rów nież pogw ałcenie isto tnych  p rzep i
sów postępow ania, a w szczególności art. X IX  § 3 i § 4 
przep. wprow. k. p. c. (obow iązujących w m yśl art. 
X I § 3 przep. w prow. kod. zob. na  obszarze całego 
Państw a) przez to, że Sądy instancji m erytorycznych 
pom inęły  ofiarow any przez pow oda dowód z ksiąg 
handlow ych pozw anych, m ający  w edług wywodów 
skarżącego stanow ić początek dow odu n a  piśm ie, słu
żącego do w ykazania is tn ien ia  stosunku spółk i cichej
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pom iędzy powodem , a pozw anym i. Księgi te mogłyby 
ew entualnie uczynić praw dopodobnym  fak t zawarcia 
spółki pom iędzy stronam i, a tym  sam ym  stanowić po
czątek dow odu na  piśm ie w m yśl art. X IX  § 4 przep. 
wprow. k. p. c. ato li z p rzep isu  tego w ynika, że stro 
na, k tó ra  w celu uzyskania dopuszczenia dow odu ze 
świadków pow ołuje się na  początek  dow odu na piśm ie, 
pow inna ak t pisem ny mogący stanowić początek do
w odu na  piśm ie, sam a w Sądzie złożyć, nie zaś pow o
ływać się na  ak t pisem ny, znajdu jący  się w posiadaniu  
strony przeciw nej, i p rzep is art. 269 k. p. c. n ie  może 
w tak im  p rzy p ad k u  być stosowany. G dyby zresztą po 
lecono pozw anym  przedłożenie  Sądowi icli ksiąg h a n 
dlowych, dotyczących rzekom ego udzia łu  powoda 
w ich  przedsiębiorstw ie, to powód przez dopuszcze
nie takiego początku dow odu na  piśm ie osiągnąłby to, 
co stanow i żądanie pozwu, w edług którego pozwani 
m ają  być zasądzeni na złożenie powodowi szczegóło
wego, a należycie udokum entow anego rachunku  z do
chodów i rozchodów  ze spólnego h an d lu  za czas od 15 
grudnia 1934 do 31 grudn ia  1936 i zaprzysiężenie praw 
dziwości tego rachunku .

69.

W łaściciel gruntu , k tó ry  odstąpił in n e j osobie pra
wo u :\dobyuan ia  m inerałów  żyw icznych , pod  w arun
k iem  rozw iązu jącym  dopełn ien ia  p rzez  nią zobow ią
zań w iertn iczych , upraw niony jest do  dochodzenia  
rozwiązania um ow y z  ty tu łu  n ie  dopełnienia  tych  
świadczeń, chociażby praw o pow rotu  przen iósł istotnie  
lub  ty lko  pozornie  na osobę trzecią.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 16 sierpnia 1938 C. II. 795/38.

Powodowie dochodzą do rozw iązania k o n trak tu  
naftow ego 3 w rześnia 1918, poniew aż zaszedł w arunek 
rozw iązujący z ust. V II tego k o n trak tu .

Na w ypadek rozw iązania k o n trak tu  z 3 września 
1918 służy pow odom  n iesporn ie  praw o pow rotu  praw  
naftow ych i w tym  sporze obo jętne jest, czy pow odo
wie to  praw o pow rotu  już  pozbyli. T ak  bow iem  w ra 
zie pozbycia ja k  i n iepozbycia praw a pow rotu  powo
dowie m ają  niew ątpliw ie praw o dochodzić rozw iąza
n ia  k o n trak tu  z 3 w rześnia 1918, jeśli w arunek  rozw ią
zujący zaszedł zatem  pozw ana n ie  dotrzym ała te rm i
nów w iercenia ustanow ionych w ust. V II tego kon
trak tu .

Spraw a pozbycia praw  pow rotu  n ie  stoi przeto

w zw iązku ze sporem  niniejszym  i obojętne byłyby tu  
wszelkie zarzuty pozorności k o n trak tu  z 22 m arca 1933, 
o ile chodziłoby o samo tylko py tan ie , czy pow odo
wie ko n trak tem  tym  pozbyli isto tn ie  swe praw a pow ro
tu , ja k  to  w kon trakcie  tym  napisano.

T w ierdzenie pozw anej, że k o n trak t z 22 m arca  1933 
jest pozorny, m a więc w sporze znaczenie jeno  o ty 
le, o ile pozw ana tw ierdzi, że isto tną wolą powodów, 
tym  ko n trak tem  w yrażoną, by ła  udzielona przez nich  
pro longata  te rm in u  w iercenia, ustanow ionego w ust. 
V II k o n trak tu  z 3 w rześnia 1918 pod  w arunkiem  roz
w iązującym , o ile zatem  tw ierdzi, że zaszedł do tąd  wa
runek  rozw iązujący k o n trak t z 3 w rześnia 1918.

U stalono, że powodowie, zaw ierając k o n trak t z 22 
m arca 1933 n ie  porozum ieli się z firm ą L. by pod po
zorem  tego k o n trak tu  prolongow ać je j te rm in  w ierce
nia, ustanow iony w kontrakcie  z 3 w rześnia 1918 (ust. 
V II) i że wówczas naw et nie w iedzieli, iż ko n trah en t 
ich C. C. jest pow iern ik iem  firm y L.

Porozum ienie się kontrahen tów  jest koniecznym  wy
m ogiem  niew ażności um owy pozornej (§ 916 u. c.), 
skoro więc ustalono, że porozum ienia n ie  było, to 
zgodnie z ustaw ą n ie  uw zględniono zarzu tu  pozorności 
k o n trak tu  z 22 m arca 1933 i p ro longaty  te rm in u  z 3 
września 1918.

Pozw ana tw ierdzi jednak , że porozum ienie  tak ie  
tru d n o  wykazać, ale sam a treść k o n trak tu  z 22 m arca 
1933 w ykazuje udzielen ie  prolongaty . T w ierdzenia ta 
kie, sprzeczne z ustalen iem  sądu, że porozum ienia nie 
było, są też chybione w rzeczy sam ej.

P rzedm iotem  um owy z 22 m arca 1933 jest praw o 
pow rotu, zatem  praw o, k tó re  m oże powstać jedynie  
w razie zgaśnięcia łu b  rozw iązania k o n trak tu  z 3 
w rześnia 1918. W  każdym  z tych  kon trak tów  chodzi 
o inny przedm io t um owy, oba te  p rzedm ioty  w yklu
czają się w zajem  i już z te j przyczyny k o n trak t póź
niejszy n ie  m oże prolongow ać term inów , ustanow io
nych  w kon trakcie  poprzednim .

O bojętne są więc w szelkie postanow ienia um owy 
z 22 m arca 1933, na jak ie  pow ołuje się pozw ana, jako  
n a  w skaźniki pro longaty  umowy z 1918, skoro um owa 
z 1933 tyczy przedm io tu , jak i powstać m ógł ty lko po 
wygaśnięciu p rzedm io tu  um ow y z 1918, zatem n ie  m o
że być pro longatą  te j ostatniej.

T en  stan rzeczy n ie  uległby zm ianie, gdyby k o n tra 
hentem  um owy z 1933 by ł n ie  C. C., lecz firm a L., za
tem  obojętne też są wszelkie szczegóły co do pozorności 
w ystąpienia C. C. w kon trakcie  1933 w im ieniu  
własnym.
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Sąd p rzy jm u jąc , że osoba odpow iedzialna za czyn  
c u iz y  starannie w ykonyw ała  swe obow iązki nadzoru , 
pow inien  podać okoliczności fa k tyczn e  na k tórych  
opiera tę ocenę.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 18 sierpn ia  1938 C. II. 32/38.

Pow ód dom aga się w pozwie od pozwanego zapłaty 
kw oty 880 zł z pn . z ty tu łu  napraw ien ia  szkody, pow sta
łe j w skutek pożaru  zabudow ań pow oda, spowodowa
nego w d n iu  8 listopada 1936 przez syna pozwanego 
Jak u b a  K ., k tó rem u  z pow odu stanu psychicznego wi
ny przypisać n ie  m ożna, a pozw any z mocy ustawy obo
wiązany by ł do nadzo ru  swego syna.

Sąd G rodzki w G rybow ie w yrokiem  8 czerwca 1937, 
oddalił powództwo, a Sąd Okręgowy w Now ym  Sączu 
zaskarżonym  w yrokiem  w yrok ten  zatw ierdził, wycho
dząc z założenia, że b ra k  przesłanek  odpow iedzialności 
pozwanego za czyny osoby trzeciej, przew idzianych 
w art. 142 k. z.

Pow ód zaskarżył w yrok Sądu d rugiej instancji skar
gą kasacyjną, o p a rtą  na  obu  podstaw ach zaskarżenia 
z art. 426 k, p. c., k tó rym  n ie  m ożna odm ówić słusz
ności.

W edług przep isu  art. 142 k . z. podstaw ą odpow ie
dzialności osób w tym  przepisie  w ym ienionych za szko
dę zrządzoną w skutek czynów niedozw olonych innych 
osób, jest w ina dom niem ana. Osoba obow iązana do 
napraw ien ia  szkody m usi udow odnić, że uczyniła za
dość obowiązkowi nadzo ru  osoby, k tó ra  w yrządziła 
szkodę, a w iny je j z pow odu w ieku albo stanu  psy
chicznego lu b  cielesnego przypisać n ie  m ożna, albo 
że szkoda byłaby  nastąp iła  także i  przy starannym  
w ykonyw aniu nadzoru.

C iężar więc dow odu, że n ie  zaszły przesłanki odpo
w iedzialności, spoczywa na  pozwanym.

D latego słuszny jest zarzu t skargi kasacyjnej, że Sąd 
d rugiej in stan c ji n iezgodnie z pow ołanym  przepisem  
wyraża zapatryw anie, p rzy taczając w zaskarżonym  wy
roku, że powód n ie  naprow adził nic konkretnego, z cze
go by w ynikało, iż pozw any m ia ł świadomość pyro- 
m an ii u  Jak u b a  K., p rzy jm u je  zatem , jakoby  powód 
by ł obow iązany do w ykazania pozw anem u wymogów 
odpow iedzialności jego z przepisów  art. 142 k. z., sko
ro pozw any m usi wykazać bezwinność.

T rafny  jest też zarzut, że Sąd d rugiej instancji 
w zaskarżonym  w yroku ustala , iż  pozw any uczynił za
dość swemu obow iązkow i dozoru  oraz, że szkoda po
woda m ogła by  nastąp ić  i p rzy jeszcze staranniejszym

70. nadzorze, więc p rzesłanki z art. 142 k. z. n ie zachodzą, 
lecz n ie  ustalił, jak iem u  obowiązkow i dozoru pozw any 
uczynił zadość, na  czym ten  dozór polegał i p rzy ja 
kim  staranniejszym  dozorze i dlaczego szkoda powoda 
m ogłaby powstać.

Pow oływ anie się zaskarżonego w yroku na judyka- 
tu rę  Sądu w iedeńskiego w zw iązku z przepisem  § 1309 
u. c. n ie  m a istotnego znaczenia, chociażby z tego po
wodu, że w p rzypadkach  pow ołanych chodzi o od
m ienne stany faktyczne, po w tóre dlatego, iż w przy
padku  m a zastosowanie kodeks zobowiązań, a więc 
inny system praw ny, a wreszcie i z te j przyczyny, że 
dla Sądu w iążąca i m iaro d a jn ą  jest jedyn ie  ustawa 
(§ 12 u. c.).

N iezgodnie też z w ynikam i przeprow adzonych do
wodów u sta lił Sąd d rugiej instancji, że Jak u b  K., gdzieś 
obrzucił kam ien iam i dach obcego dom u, gdyż świa
dek Józef K. w yraźnie zeznał, że gdy n a  jak iś  czas 
p rzed  przedm iotow ym  podpalen iem  rozb ijano  kam ie
n iam i dachów ki na  dachu  pozwanego, na prośbę po
zwanego św iadek zasadził się i dw ukro tn ie  przy łapał 
Jakuba  K. na  rzucan iu  kam ien iam i na  dach pozwa
nego, dalej że ludzie  m ów ili, iż pozw any w ypędził sy
na Jak u b a  z pow odu rzucan ia  kam ien i z dom u, oraz 
że syn pozwanego p o d p a lił m łyn i schował się do 
lasu.

Zachow anie tak ie  syna pozwanego pow inno chyba 
zwrócić uwagę pozwanego na  anorm alność postępo
w ania syna, liczącego 10 la t, czego Sąd drug ie j in stan 
cji n ie  rozważył i m ylne w tym  k ie ru n k u  poczynił usta
lenia.

Sąd drugiej instancji z pow ołaniem  się n a  przepis 
art. 404 k. p. c. n ie  dopuścił zaw nioskow anych w skar
dze apelacy jnej i  na  rozpraw ie apelacy jnej dowodów 
ze świadka Józefa K ., z w yw iadu w zakładzie dla 
um ysłowych chorych w K obierzynie oraz z biegłych 
zaznaczając, że kw alifikacja  choroby um ysłowej J a 
kuba K., jest d la oceny spraw y nieisto tna, lecz jedy
n ie  ponow ił dow ód z p rzesłuchania  stron.

N ie m ożna się też zgodzić z zapatryw aniem  Sądu 
d rugiej instancji, że kw alifikacja  choroby Jak u b a  K. 
jest dla oceny spraw y nieisto tna.

Pozw any tw ierdził, że n ie  m ia ł żadnej przyczyny do 
uw ażania swego syna J akuba za anorm alnego, gdy ty m 
czasem synowi z pow odu stanu  psychicznego n ie  m oż
na przypisać w iny za spełnienie czynu karalnego. K w a
lifikac ja  choroby um ysłow ej Jak u b a  K . dałaby  zatem  
biegłem u podstaw ę d la  oceny, czy tego rodza ju  cho
roba, na jak ą  c ie rp ia ł w czasie czynu karalnego  Jakub  
K. objaw iała się u  tegoż w te n  sposób, że m usiała 
zwrócić uwagę jego otoczenia, w szczególności pozwą*
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iiego oraz czy i jak i nadzór nad  Jak u b em  K. albo od
danie  go do zak ładu  dla umysłowo chorych były wska
zane.

Dlatego też przed  w yczerpaniem  środków  dowodo
wych poza dow odem  z przesłuchania stron, dowód 
z p rzesłuchania  pozwanego pod przysięgą by ł p rzed
wczesny (art. 323, 326 k. p. c .).

Zaznaczenie wreszcie Sądu drug ie j instancji, że 
św iadek A nna B. n ie  zeznała, jakoby  zw racała pozw a
nem u uwagę, iż syn jego Jak u b  K. pom aw iany jest 
o podpalen ie  m łyna, jest zgodne z protokołem , bo 
w pro tokole  p rzesłuchania  tego św iadka o tym  n ie m a 
w zm ianki, lecz n ie  m a także w zm ianki, że świadkowi 
przedstaw iono tezę dowodową, więc świadek mógł
0 te j okoliczności n ie  zeznać, (art. 297 § 1 k. p. c.).

71.

T rzy le tn i term in przedaw nienia  d la  dochodzenia  
roszczeń z  ty tu łu  zachow ku na podstaw ie kodeksu  cy
w ilnego z  r. 1811 n ie został p rzez  kodeks zobowiązań  
przedłużony.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sijdu Najwyższego 
z 23 sierpnia 1938 C. II . 205/38.

Pow ódka oparła  skargę kasacyjną na obu podsta
wach z art. 426 k. p. c.

Przyczyna kasacyjna z art. 426 L. 1 k. p. c. polegać 
m a na  tym , że Sąd Okręgowy, uznając  zgodnie ze wstę
pem  do art. X L III przep . w prow. kod. zob., że do zo
bow iązania objętego pozwem, powstałego przed dniem
1 lipca  1934, a w d n iu  tym  w edług dotychczasowego 
przep isu  § 1487 k. c. w b rzm ien iu  now. I I I  jeszcze n ie  
przedaw nionego, stosuje się art. 281 k. z., w m yśl k tó 
rego w ierzytelność pow ódki ulega przedaw nieniu  
z upływ em  la t dw udziestu, b łęd n ie  w dalszym  ciągu 
zastosował w spraw ie ograniczenia z części drugiej 
p u n k tu  2 art. X L III  p rzep . w pr. kod. zob.

W obec tego Sąd O kręgowy m yln ie  zdaniem  pow ód
k i p rzy ją ł, jakoby  dnia  15 m arca 1934 w myśl § 1487 
k. c.w brzm ien iu  now. I I I  i art. X L III pk t. 1 przep. 
w pr. kod. zob. p rzedaw nienie  praw a pow ódki żądania 
od pozw anej zw rotu darow izny z pow odu ukrócenia 
zachow ku, upłynęło  z dniem  15 m arca 1937.

Zarzuty  skargi kasacyjnej co do błędnego zastoso
wania przez Sąd Okręgowy ograniczenia z części d ru 
giej p u n k tu  2 art. X L III  przep. w pr. kod. zob. są 
usp r  aw iedliw ione.

P rzesłanką zastosowania powyższego ograniczenia 
jest krótszy od dotychczasowego nowy te rm in  prze

daw nienia, poniew aż początkow e zdanie w arunkow e 
w p u n k cie  2 art. X L III przep . w pr. kod. zob., op ie
w ające: „jeśli te rm in  przedaw nienia w edług kodeksu 
zobowiązań jest krótszy niż w edług dotychczasowego 
praw a“, odnosi się do obu  części w ym ienionego p u n k 
tu , stanowiącego jed n o litą  całość.

Gdyby więc stanowisko Sądu Okręgowego co do 
uchylen ia  § 1487 k. c. w b rzm ien iu  now. I I I  a rty k u 
łem  X X III przep. w pr. kod. zob. w zastosowaniu do 
w ierzytelności pow ódki i zastąpienia go obecnie arty 
kułem  281 k. z., no rm ującym  dw udziestoletni te rm in  
przedaw nienia, było słuszne, wówczas weszłoby w za
stosowanie postanow ienie w stępne art. X L III przep. 
w pr. kod. zob. z ograniczeniem  jedyn ie  z p u n k tu  1, 
nie zaś z części d rugiej p u n k tu  2.

Skarga kasacyjna pow ódki n ie  podlega jed n ak  
uw zględnieniu, poniew aż przyjęcie przez Sąd O kręgo
wy przedaw nienia  roszczenia pow ódki z upływ em  la t 
trzech  pom im o błędnego uzasadnien ia  zaskarżonego 
w yroku odpow iada p raw u  z następu jących  przyczyn':

A rtyku ł X X III przep . w pr. kod zob. postanaw ia, że 
przepisy rozdziału  IV  części trzeciej kodeksu cywil
nego austriackiego o p rzedaw nieniu  i zasiedzenia t r a 
cą moc w zastosow aniu do zobowiązań. Postanow ienia 
powyższego a rty k u łu  n ie  m ożna rozszerzać, ja k  m yl
n ie  uczynił Sąd Okręgowy, na stosunki praw ne, wy
n ikające  z in sty tucji zachow ku, unorm ow anej w p ra 
w ie spadkow ym .

W obec tego praw o żądania zachow ku lub jego uzu
p ełn ien ia  albo w ystąpienia przeciw ko obdarow anem u 
z pow odu ukrócenia  zachow ku, opartego na insty tucji 
p raw a spadkowego, ulega rów nież pod rządem  kodeksu 
zobow iązań p rzedaw nieniu  z upływ em  la t trzech  (§ 
1487 k. c. w b rzm ien iu  now. I I I ) .

Pozostałe zarzuty  skargi kasacyjnej n ie  są u sp ra 
wiedliw ione.

Sąd O kręgowy zasadnie p rzy ją ł, że b ieg  przedaw 
nien ia  roszczenia pow ódki rozpoczął się z chwilą 
śm ierci spadkodaw cy, skoro spadkodaw ca zm arł bez
spornie bez rozporządzenia osta tn iej woli, n ie  pozo
stawiwszy żadnego m ają tku .

W tym  stanie rzeczy n ie  zachodziła po trzeba dalsze
go b adan ia  spraw y przez Sąd Okręgowy.

72.

Przeniesienie prawa własności nieruchom ości przez  
d łu żn ika  na osobę inną p o  wszczęciu egzekucji z  n ie
ruchom ości n ie  uzasadnia pozw u  o um orzenie egze
kucji.
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Sąd A pelacyjny zm ienił w yrok Sądu Okręgowego 
w Stanisław ow ie 16 październ ika  1936 sygn. I  C 1. 
375/36, oddalający  powództwo o um orzenie egzekucji 
i orzekł, że egzekucja m a być um orzona.

Pozw ana zaskarżyła w yrok Sądu A pelacyjnego z oby
dw u podstaw  kasacyjnych (art. 426 k. p. c.) i wniosła
0 zm ianę zaskarżonego w yroku, oddalenie powództwa
1 przysądzenie je j kosztów wszystkich trzech  instan-

cyj-
Skardze kasacyjnej n ie  m ożna odm ówić słusz

ności.
E gzekucję, o k tó rą  chodzi, wszczął kom orn ik  posta

now ieniem  28 m aja  1935 sygn. K m . I  1109/34, a nie 
ja k  zaznaczył Sąd A pelacyjny, tego dnia  ro k u  1936. 
W ezw anie w m yśl art. 654 k. p. c. zostało doręczone 
d łużnikow i K azim ierzow i K. za pośrednictw em  K onsu
la tu  R zeczypospolitej Po lsk iej w Nowym  Y orku  przed 
dniem  25 czerwca 1935; da ta  doręczenia jest niew yraź
na (ak ta  kom orn ika k. 65 do 70). W skutek tego zajęcie 
nieruchom ości, ob jętych egzekucją, nastąp iło  w czerwcu 
1935 (art. 657 § 1 k. p. c.). W  to k u  egzekucji d łuż
n ik  K azim ierz K. przeniósł nieruchom ości k o n trak 
tem  darow izny z daty  Stanisławów 11 m aja  1936 
L. re p . 464/36 na  obecnych powodów.

W edług art. 662 § 1 k. p. c. zbycie n ieruchom ości 
po zajęciu —  a tak  było w rozpatryw anym  p rzy p ad 
k u  —  nie  m a w pływ u na  dalsze postępow anie. W za
stosow aniu tego p rzep isu  do obecnego sporu  oznacza 
to, że należy uważać, ja k  gdyby przeniesienie w łasno
ści na  powodów wcale n ie  nastąp iło  i dlatego oni, cho
ciaż naw et zgłosili uczestnictw o w postępow aniu  egze
kucyjnym , n ie  mogą skutecznie dom agać się um orze
n ia  egzekucji. D odać w ypada, że wszczęcie egzekucji 
zostało w pisane do księgi h ipo tecznej również przed 
nabyciem  nieruchom ości przez powoda.

Sąd A pelacyjny um orzył egzekucję dlatego, ponie
waż d la  wszczęcia egzekucji przeciw  pow odom  i p rze
ciwko ich  praw ozlew cy K azim ierzow i K. b ra k  ty tu łu  
egzekucyjnego, gdyż w brew  przepisow i § 12 austr. 
ord. zacz. w yrok Sądu Okręgowego w Stanisławowie 
23 g rudn ia  "1933 sygn. I. Cg. I. b. 12/31 ty tu łu  takiego 
n ie  zaw iera, uzna je  bow iem  jedyn ie  k o n tra k t z daty 
Stanisławów 4 w rześnia 1929 L. rep . 16236, k tó rym  
F ranciszek  K . sprzedał swe nieruchom ości K azim ie
rzowi K., za pozbaw iony skutków  praw nych wobec 
w ierzytelności obecnej pozw anej do Franciszka K. 
w kwocie 3200 zpn. —  i zobow iązuje K azim ierza K. 
do zezwolenia na  w pis praw a zastawu d la powyższej

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego
z 25 sierpn ia  1938 C. II. 2672/37.

kw oty w stanie b iernym  tych  nieruchom ości, a p o 
zwana n ie  w ystąpiła z pow ództw em  n a  zasadzie p rze
pisu  § 461 u. c. i § 59 ust. h ip . an i przeciw ko obec
nym  powodom , an i przeciw ko ich  prawozlewcy.

Z ak t egzekucyjnych sygn. V E. 941/35 w ynika, że 
powyższy m otyw  Sądu A pelacyjnego by ł już  rozpa
tryw any w skutek skargi d łużn ika K azim ierza K . na  
postanow ienie kom orn ika 18 październ ika 1935 sygn. 
I  Km . 1109/34, odm aw iające częściowego um orzenia 
postępow ania egzekucyjnego, i w skutek skargi obec
nej pozw anej na  postanow ienie kom orn ika  15 wrześ
n ia  1936 sygn. I I I  K m . 991/36, k tó ry  n a  w niosek d łuż
n ik a  um orzył postępow anie. W  obydw u p rzypadkach  
Sąd G rodzki w Stanisławowie praw om ocnym i posta
now ieniam i 30 listopada 1935 i  28 październ ika 1936 
odm ów ił um orzenia  egzekucji.

Poniew aż przeniesienie n ieruchom ości na powodów 
w edług art. 662 § 1 k. p. c. n ie  m a w pływ u na dalsze 
postępow anie, n ie  m ogą powodowie występować z za
rzu tam i i w nioskam i, k tó re  już  bezskutecznie podno
sił ich  praw ozlew ca, inaczej bow iem  w razie ko le jn e
go przechodzenia nieruchom ości na coraz inne  osoby 
egzekucja n ie  m ogłaby nigdy, dobiec do końca.

W obec tych  rozw ażań Sąd Najwyższy zm ienił za
skarżony w yrok i o d da lił powództwo.

Niesłuszny jest na tom iast zarzu t pozw anej co do 
niedopuszczalności drogi procesu cywilnego. B rak  wa
runków  pow ództw a o um orzenie egzekucji (art. 566, 
567 k. p. c.) n ie  czyni jeszcze pozw u niedopuszczal
nym , lecz odbiera  m u  ty lko  uzasadnienia. Bezzasadny 
jest także zarzu t rzeczy osądzonej i tym  sam ym  n ie 
ważności (art. 409 L. 4 k. p. c .). W sporze K azim ie
rza K. przeciw ko obecnej pozw anej o niedopuszczal
ność i um orzenie egzekucji sygn. I  Km. 1109/34 Sąd 
Okręgowy w Stanisławowie praw om ocnym  w yrokiem  
31 grudnia  1934 sygn. I. Cz. 412/34 oddalił powódz
two, ale w obecnym  sporze chodzi o inne  strony p ro 
cesowe (art. 382 i 525 k. p. c.).

73.

W łaściciel d o m u  n ie  ma obow iązku  odszkodow ania  
w obec lokatora, k tó rem u  p rzy rzek ł n ie w ynajm ow ać  
dalszego lokalu  w  sw ym  d o m u  na sk lep  towarów bła- 
w atnych, jeże li najem ca, k tó ry  w zią ł w  na jem  drugi 
sk lep  na handel towarów galanteryjnych, rozszerzył 
sw ój interes w brew  w oli właściciela d o m u  na towary  
bławatne a właściciel m u  z  te j  p rzyczyn y  w ypow iedzia ł 
um ow ę najm u.
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Skarga kasacyjna, o p a rta  n a  obydw u podstaw ach 
z art. 426 k. p. c. jest chybiona, albow iem  wywody je j 
tych  podstaw  n ie  uspraw iedliw iają .

Podstaw a kasacyjna z 1. 1 art. 426 k. p. c. polega na 
w ykazaniu, że Sąd d rugiej in stan c ji oceniając pod 
w zględem  praw nym  ustalony  przez siebie stan faktycz
ny naruszył praw o m ate ria ln e  przez b łędną w ykładnię 
lub  niew łaściw e zastosowanie, o ile  p rzy  dokonaniu  
usta leń  n ie  zaszły isto tne uchybienia w zakresie praw a 
form alnego.

W ynika to  z przep isu  art. 439 k. p. c. w zw iązku 
z art. 426 k. p. c.

O ile  tedy  kasacja , u siłu jąc  wykazać zarzu t n a ru 
szenia p raw a m ateria lnego , p rzy jm u je  ty lko  pewne 
usta len ia  faktyczne zaskarżonego w yroku, inne zaś 
pom ija  m ilczeniem , a przytacza fakty , k tó re  w instan 
cjach m erytorycznych n ie  były  rozpatryw ane i z tego 
dow olnie zestawionego stanu  faktycznego czyni pod 
stawę swej oceny p raw nej, m etoda ta  n ie  mieści się w ra 
m ach podstaw y kasacyjnej z przyczyn przytoczonych 
na wstępie.

W  św ietle całego stanu faktycznego, k tó ry  Sąd od
woławczy zgodnie z sądem  pierw szej instancji p rzy ją ł 
za podstaw ę swego orzeczenia, zaskarżony w yrok jest 
p raw nie trafny .

Zasada pow ództw a op iera  się na tw ierdzeniu , że p o 
zwani jako  w łaściciele dom u p rzy ję li na siebie wobec 
pow ódki jako lo ka to rk i obow iązek, że n ie  w ynajm ą 
w swej realności na  czas trw an ia  n a jm u  pow ódki in 
nego opróżnić się m ogącego loka lu  na  sklep towarów 
bław atnych, wbrew  tem u  obowiązkow i jed n ak  zgodzili 
się, by Dawid G., k tó ry  p ierw otn ie  w ynają ł lokal 
u  pozw anych na  sklep ga lan tery jny  po k ilk u  m iesią
cach n a jm u  prow adzi w tym  lo ka lu  także han d el to 
warów bław atnych.

Z daniem  pow ódki pozwani w skutek tego przeciw ne
go um ow ie postępow ania odpow iadają  je j za wszelką 
szkodę, k tó ra  w ynikła z icli dz iałan ia  i zaniechania. 
W dalszym  to k u  sporu  i w postępow aniu apelacyjnym  
powódka sprecyzow ała w inę pozw anych jako  nieza- 
bezpieczenie praw  pow ódki przy  zaw arciu umowy 
n a jm u  z D aw idem  G.

W edług ustalonego n iew adliw ie stanu faktycznego 
pozw ani zobow iązali się isto tn ie  wobec pow ódki n ie  
Wynajmować n ikom u  innego lokalu  w swej realności 
n a  sklep tow arów  bław atnych, w dwóch w ypadkach 
odm ów ili n a jm u  re flek tan tom  datego, że ci w yrazili 
zam iar założenia tego rodza ju  sklepu, Dawidowi G. 
zaś w ynajęli lokal na  sklep tow arów  galan tery jnych ,
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a gdy Dawid G. później, obok h an d lu  galan terią  w pro
w adził także han d el tow arów  bław atnych, czynili m u 
w yrzuty, a naw et z tego pow odu w ypow iedzieli m u 
najem .

Z tego stanu  rzeczy Sąd odwoławczy w ysnuł tra fn y  
wniosek, że pozw ani zasadniczo odpow iadali powódce 
za niew ykonanie lu b  n ienależy te w ykonanie zobowią
zania, że jed n ak  w olni są od odpow iedziahiości, gdyż 
w ykazali że niew ykonanie, a raczej n ienależyte w yko
nan ie  zobow iązania było następstw em  okoliczności od 
ich woli niezaw isłych, za k tó re  n ie odpow iadają.

W te j ocenie praw nej o p arte j na  p rzepisie art. 239 
k. z. kasacja u p a tru je  naruszenie  praw a m aterialnego 
przez b łędną w ykładnię lu b  niewłaściwe zastosowanie 
tego p rzep isu  praw nego, gdy zdaniem  kasacji Sąd od
woławczy n ie w ziął pod  rozwagę, że w edług art. 60 k. 
z. um owy obow iązują także do w szelkich następstw , 
w ynikających z ustawy, zwyczaju lub  słuszności, i że 
zgodnie z tą  zasadą pozw ani w inn i by li w um ow ie p i
sem nej z D aw idem  G. zastrzec sobie, iż n ie  będzie 
prow adził h an d lu  tow aram i b ław atnym i a na w ypa
dek w ykroczenia przeciw  tem u  zakazowi zapłaci po
zwanym  odszkodowanie.

W ywody te  są chybione, albow iem  kasacja naw et 
nie w ym ienia p rzep isu  ustaw y, k tórym  w edług art. 60 
k. z. stw arzał tak  szeroki zasięg d la  obowiązków um ow 
nego n ie  daw ania w na jem  loka lu  osobom na pew ien 
cel.

N ie pow ołuje się też kasacja na  to, by  istn ia ł zwy
czaj sankcjonujący  powyższy sposób w ykładni obo
w iązku um ownego, a względy słuszności przem aw ia
ją  raczej przeciw  tak iem u  roszczeniu treści zobow ią
zania, skoro pozw ani w zasadzie n ie  w ykroczyli p rze
ciw tem u  obowiązkowi, a obow iązek ułożenia umowy 
pisem nej z D aw idem  G. jako  osobą trzecią w sposób 
bezw zględnie gw arantujący praw a pow ódki w zak re
sie k o n k u ren c ji w h an d lu , nie m oże być uw ażany za 
n o rm alne  następstw o właściwego zobow iązania po
zwanych.

O naruszen iu  przep isu  art. 60 k. z. także z tego po
w odu n ie m oże być mowy, gdyż pow ódka w instancjach 
m erytorycznych n ie przedstaw iła żadnych tw ierdzeń, 
z k tórych by w ynikało, że pozw ani nienależycie wy
konali um ow ę w skutek niezabezpieczenia w a mowie 
z D aw idem  G. praw  pow ódki w sposób w skazany do
piero  w skardze kasacyjnej.

Pow ódka tw ierdziła  w pozwie, że szkodę, k tó rą  
z winy pozw anych poniosła, oblicza na  300 złotych 
i ofiarow ała na  to  dowód z w ysłuchania stron, ale 
w dowodzie tym  zeznała, że m a w praw dzie w sklepie 
zm niejszony obrót, ale te j obniżk i podać nie mogła.
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Poniew aż pow ódka szkodę tę  przypisyw ała k o nku
rencji D aw ida G., w inna była  udow odnić tę  szkodę 
przez w ykazanie cyfrowe n a  podstaw ie ksiąg h an d lo 
wych, jak i ob ró t m iała  w swym sklepie przed w pro
w adzeniem  dzia łu  hław atnego w sklepie D aw ida J., 
i o ile ten  obró t obniżył się w skutek konkurenc ji D a
w ida G.

W obec tego, że efektyw na szkoda, a o taką  szkodę 
tu  chodzi (art. 157 § 2 k. z .), m ogła być zbadana ty l
ko w drodze tak ie j operacji rachunkow ej, niesłusznie 
żali się kasacja na niezastosow anie przez Sąd Apela- 
cyjny przepisów  art. 158 § 1, 160 i 242 k. z., przez 
zbadan ie  wysokości szkody. Zastosowanie tych  p rze
pisów n ie  byłoby po pierw sze uzasadnione dlatego, 
że odszkodow anie o be jm u je  stra tę , jak ą  poszkodowany 
faktycznie poniósł (art. 157 § 1 k. z .), a n ie  m ożna je j 
utożsam iać z zadośćuczynieniem  za krzyw dę m oralną, 
nie dającą  się cyfrowo określić, k tó ra  rów nież p o d p a
da pod pojęcie  odszkodow ania (art. 157 § 3 k. z.).

Zastosowanie tych przepisów  było zresztą zbędne, 
skoro w arunkiem  obow iązku odszkodow ania jest w ina 
osoby obow iązanej do odszkodow ania (art. 134 k. z.) 
a tej pow ódka pozw anym  n ie  udow odniła.

N ieuzasadniony jest też zarzu t naruszen ia  przepisu  
art. 108 k. z., albow iem  treść um owy 3 lutego 1937 
stanow iącej podstaw ę stosunku praw nego m iędzy stro
nam i, n ie  nastręcza żadnych w ątpliw ości co do in 
ten c ji kon trahen tów , gdyż w ynika z n ie j, że przez czas 
trw an ia  n a jm u  pow ódki pozw ani obow iązali się n ie  
oddaw ać w n a jem  innego lo k a lu  w swej realności na 
sklep towarów bław atnych. N ie było zatem  podstaw y 
ani celu do dociekania dalej idącej w oli stron, skoro 
treść um ow y była  jasna i niedw uznaczna.

Pom inięcie przez Sąd odwoławczy zaofiarow anego 
dopiero  w skardze apelacy jnej pow ódki dow odu ze 
świadków Sam uela G. i  Jak u b a  B. n ie  m oże uzasadnić 
podstaw y kasacyjnej z 1. 3. art. 426 k. p. c. skoro 
św iadek Sam uel G. by ł w pierw szej in stancji p rzesłu
chany pod przysięgą, a pow ódka działająca przez ad 
w okata jako  pełnom ocnika procesowego m iała spo
sobność w drodze odpow iednich p y tań  zażądać od te 
go św iadka szczegółowych w yjaśnień co do jego per- 
Iraktacyj z pozw anym i w spraw ie n a jm u  lokalu  (art. 
297 § 1 k. p. e .), m ogłaby więc już wówczas spowodo
wać ujaw nienie  tego szczegółu, z k tórego zw ierzył się 
Sam uel G. wobec Jak u b a  B. rzekom o dopiero  po za
padn ięc iu  w yroku w 1-ej instancji. Zresztą szczegół, 
dotyczący stosunku m iędzy pozw anym i a osobą trze
cią n ie  m ogły stanow ić podstaw y do przyjęcia, że 
w ten  sposób pozwani postąp ili także z D aw idem  G. na 
szkodę pow ódki.

Skoro pow ódka n ie  skorzystała z te j sposobności, 
pom inięcie tycli dowodów uzasadnione było w p rze
pisie art. 404 k. p. c.

W postępow aniu  apelacyjnym  pow ódka ofiarow ała 
dowód z ak t Sądu G rodzkiego w Rzeszowie sygn. C. 
1071/36, ale n ie  na okoliczność, że pozw ani, w ynajm ując 
Dawidowi G. lokal, n ie  zastrzegli sobie, iż n ie  wolno 
m u w n im  prow adzić h an d lu  tow aram i bław atnym i.

W obec tego zarzu t pom inięcia tego dow odu n ie uza
sadnia rów nież pogw ałcenia isto tnych przepisów  po
stępow ania w rozum ien iu  art. 426 § 2 k. p. c., gdyż 
istotą zobow iązania pozw anych było  niew ynajm ow a- 
n ie  lokalu  na  sklep b ław atny , a św iadek Dawid G. 
stw ierdził, że pozwani w ynajęli m u lokal na sklep ga
lan tery jny .

74.

K. p. c. nie p rzew id u je  udzia łu  sądu państwowego  
p rzy  w yłączeniu  sędziów  polubow nych .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 25 sierpn ia  1938 C. II . 90/38.

Sąd A pelacyjny zm ienił postanow ienie Sądu O krę
gowego w Sam borze 31 lipca  1937 sygn. I. Co. 56/37, 
uznające, że zapis n a  sąd polubow ny 13 w rześnia 1934, 
m iędzy stronam i zaw arty, u trac ił moc, i oddalił w n io 
sek Izaaka F. o uznanie tego zapisu  za zgasły.

Izaak  F. zaskarżył postanow ienie Sądu A pelacyjnego 
z pow odu pogw ałcenia isto tnych  przepisów  postępo
wania (art. 426 1. 2 k. p. c.).

Podniesiony w odpow iedzi kasacyjnej Jak u b a  R. 
zarzut niedopuszczalności skargi kasacyjnej je s t n ie 
słuszny, poniew aż postępow anie z art. 491 k. p. c. jest 
postępow aniem  sam oistnym , ą zaskarżone postanow ie
n ie  kończy je  (art. 424 § 2 k. p. c.).

W rozpatryw anej spraw ie rozstrzyga pytan ie , czy 
o w yłączeniu sędziów polubow nych m a orzekać sąd 
polubow ny czy sąd państwowy.

Kwestią tą  zajm ow ał się już Sąd Najwyższy i w orze
czeniu 8 lu tego 1935 sygn. C. I I I . 664/34 (zb iór u rzę
dowy roczn. 1935 zesz. X  n r  390) w yjaśnił, że kodeks 
postępow ania cywikiego n ie  p rzew iduje  udzia łu  sądu 
państwowego w wyłączeniu sędziów polubow nych, i że 
dlatego rozpoznanie i rozstrzygnienie te j spraw y n a 
leży do wyłącznej właściwości sądu polubownego.

W uzasadnien iu  Sąd Najwyższy zaznaczył, że m o
tywy ustaw y do art. 486 k. p. c., k tó re  pozostaw iają 
prak tyce rozstrzygnięcie powyższego py tan ia  i wyjście 
in  concreto z w ątpliw ych sytuacyj, jak ie  m ogą się wy-
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lonić, n ie  m ogą w tym  razie  służyć jak o  środek in te r
pre tacy jny , poniew aż norm y, k tó re  stały się ustaw ą 
przeczą rozw ażaniom  zaw artym  w m otyw ach. K odeks 
postępow ania cywilnego, k tó ry  w szeregu przepisów  
(art. 485, 488, 491, 495, 503) n o rm uje  dopuszczalność 
udzia łu  sądu państwowego w postępow aniu  polubow 
nym , n ie  w spom ina o ingerencji sądu państwowego, 
gdy chodzi o wyłączenie sędziów polubow nych. W  wy
raźnych p rzepisach  w yczerpuje się dopuszczalność 
udzia łu  sądu państwowego i dlatego w innych  przy
padkach  n ie  w chodzi ona w grę, czyli że w każdym  
p rzy p ad k u  polegać ona m usi na  szczególnym przepisie. 
W zględy celowości nie m ogą być uznane za słuszne 
wobec art. 494 § 2 k. p. c., k tó ry  da je  stronom  możność 
uchylen ia  niedogodności w drodze umowy.

A rt. 491 § 1 1. 5 k. p. c., na  k tó rym  opiera  się w nio
sek Izaaka F. o uznanie, że zapis na sąd polubow ny 
wygasł, stanow i, że zapis trac i moc, jeżeli sędzia, jak  
w tym  przypadku , w yznaczony w zapisie, n ie  p rzy ją ł 
tego obow iązku lu b  z pow odu usunięcia go, bądź z ja 
kiejko lw iek  innej przyczyny swych czynności nadal 
pełn ić  n ie  może.

Żaden z tych przypadków  n ie  zachodzi.
Sędzia polubow ny M aurycy R. n ie  odm ów ił p rzy

jęcia tego urzędu, n ie  został usun ięty  (art. 488 k. p. 
c .), ani n ie  u jaw niono  żadnej przyczyny, k tó ra  czyni
łaby  m u  niem ożliw ym  pełn ien ie  czynności sędziego po
lubownego. Poniew aż p rzep is art. 491 § 1 k. p. c., k tóry  
w yczerpująco w ym ienia przyczyny bezskuteczności za
pisu, n ie  w spom ina w cale o w yłączeniu sędziów p o lu 
bow nych, a rozstrzygnięcie w niosku o wyłączenie 
w edług powyższych uwag należy w yłącznie do właści
wości sądu polubow nego, zaskarżone postanow ienie 
n ie  pogwałca isto tnych przepisów  postępow ania, a n ie 
uspraw iedliw iona skarga kasacyjna ulega oddalen iu  
(art. 436 k. p . c.).

75.
Zm iana zobowiązania, um ów iona po  egzekucyjnym  

zajęciu  prawa m ajątkow ego p o m ięd zy  d łu żn ik iem  
przeciw ko  k tó rem u  dokonano zajęcia, a jego d łu żn i
kiem , n ie  m a w p ływ u  na prawa w ierzycieła  egzekw u
jącego. W ierzyciel ten n ie  jest obow iązany dochodzić  
całego zajętego przez  siebie prawa m ajątkow ego, lecz 
m oże ograniczyć w edług  swego uznania dochodzenie  
do części tego prawa.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 9 września 1938 C. II . 25/38.

Jest poza sporem , że k o n trak tem  k u p n a  —  sprzeda
ży z 14 m arca 1923 obow iązała się pozw ana zam iast

należnej d łużnikow i pow ódki Janow i B. reszty ceny 
k u p n a  w kwocie 1.000 zł w ystarać się w łasnym  kosz
tem  dla tegoż o konsens na  dowózkę konną oraz do
starczyć m u konia  m łodego, zdrowego z pełną up rzę
żą tudzież powóz jednokonny  z b udą  w stanie dobrym  
na gum ach, n a jpóźn ie j w ciągu dw u m iesięcy od dnia 
zaw arcia k o n trak tu  licząc. Zostało ustalone, że posta
now ieniam i kom orn ika  Sądu G rodzkiego w K rakow ie 
z 20 kw ietnia 1935 i  z 29 m aja  1936 w spom niane ro 
szczenie m ajątkow e zostało zajęte na  rzecz w ierzytelno
ści pow ódki, przysługujących je j do Jan a  B. z ty tu łu  ra t 
alim entacyjnych  i kosztów, w postanow ieniach kom or
n ik a  b liżej wyszczególnionych. Pow ódka dochodzi 
w sporze jedyn ie  części zajętego roszczenia, a m iano
wicie dostarczenia w celu zaspokojenia p re ten sji po
w ódki kon ia  z uprzężą oraz pow ozu na  gum ach.

W m yśl art. 637 § 1 k. p. c. w ierzyciel m oże z m o
cy zajęcia wykonywać wszelkie praw a d łużnika celem 
poszukiw ania zajętego św iadczenia, o ile to do zaspo
ko jen ia  jego p re ten sji jest po trzebne, n ie  jest zatem 
obow iązany dochodzić całości należnego dłużnikow i 
św iadczenia, lecz m oże poprzestać na dochodzeniu 
części tego świadczenia.

Obow iązek pozw anej dostarczenia konsensu na do
wózkę konną, n ie  łączy się ściśle z obow iązkiem  do
starczenia dorożki oraz konia, wobec czego niem a żad
nych  przeszkód do dochodzenia w sporze ty lko  tych 
ostatn ich  świadczeń. Okoliczność, że, ja k  to  skarga 
kasacyjna wywodzi, ceny dorożek oraz koni doroż
karsk ich  poszły obecnie w górę, jest dla rozstrzygnię- 
n ia  tego sporu  bez znaczenia, gdyż ja k  to słusznie w za
skarżonym  w yroku zauważono, strona powodów n ie  wy
m aga od pozw anej w ykonania świadczeń, k tó reby  swą 
w artością przekraczyły  um ów ioną w konrakcie  resztę 
ceny k u p n a  1.000 zł, a n ad to  oświadczyła w pozwie 
gotowość przyjęcia w zam ian za dochodzone św iad
czenia jedyn ie  kw oty 530 zł.

Skoro roszczenie m ajątkow e,będące p rzedm iotem  spo
ru, zajęte zostało na  rzecz pow ódki jeszcze w roku  1935, 
to dodatkow a um ow a zaw arta rzekom o m iędzy Janem  
B. a pozw aną na wiosnę 1936, treścią k tó re j pozwana 
należność Jan a  B. m ia ła  spłacać w gotówce i spłaty 
z tego ty tu łu  uiszczone n ie  m ają  d la spraw y żadnego 
znaczenia, gdyż w edług art. 631 § 1 p. 1 k. p. c. dłuż
nikow i ja k  i pozw anej n ie  wolno było zajętym  roszcze
n iem  rozporządzać, an i sp ła t n a  jego poczet uiszczać 
lub  odbierać.

Z arzut, że pow ódka n ie  uzyskała dotychczas zajęcia 
spornego roszczenia d la  ra t  alim entacyjnych  od 1 
czerwca do końca m aja  1937, n ie  m a w pływ u na za
sadność dochodzonego roszczenia o dostarczenie k o 
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nia  i powozu, gdyż pow ódka w żądaniu  pozw u n ie  do
m aga się w ypłacenia określonej kw oty pieniężnej. Za
rzu t ten , o ile pow ódka n ie  wykaże się zajęciem  spor
nego roszczenia także d la  ostatnio w spom niany eh rat 
alim entacyjnych, m oże być podniesiony ze skutkiem  
tylko w drodze środka odwoławczego przew idzianego 
w art. 791 § 2 k. p. c. przeciw ko planow i podziału  
z uzyskanej ceny kupna.

Z tych zasad skarga kasacyjna ulega oddaleniu .

76.

Pracodawca nie jest obow iązany do odszkodowania  
za w ypadek pracow nikow i ubezp ieczonem u, jeże li nie 
w yw ołał go rozm yślnie ani przez zaniedbanie przepisów  
o ochronie życia i zdrow ia p ra co w n ikó w 1).

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 13 września 1938 C. II . 282/38.

U zasadnienie:
U stalono, że pow ód, jako  robo tn ik  pozwanego, po

b ie ra ł św iadczenia społeczne w skutek w ypadku przy 
pracy, jak iem u  uległ 2 lu tego 1937.

U bezpieczonem u społecznie robotn ikow i pracodaw ca 
odpow iada za szkodę, wyw ołaną chorobą i n iezdol
nością do zarobku  ty lko  w tedy, gdy skutk i te  wywołał 
rozm yślnie lub  przez zan iedban ie  przep isu  o ochronie 
życia i zdrow ia pracow nika. A rt. 196 ustaw y z 28 
m arca 1933 Dz. U. R. P . poz. 396 Dz. u.

Powód n ie  tw ierdził, by  jego chorobę i niezdolność 
do pracy pozw any w ywołał rozm yślnie lub  przez za
n iedban ie  określonych przepisów  ochronnych pracy, 
b rak  więc podstaw  do przy jęcia  odpow iedzialności za 
szkodę powoda.

O dpada też po trzeba dalszego b adan ia  w iny czy 
spółw iny pozwanego w w ypadku z 2 lu tego 1937. A rt. 
426/2 k. p .  e.

W  skardze kasacyjnej n ie  uzasadniono podstaw  k a 
sacji co do obję te j pozw em  szkody m ate ria ln e j w zni
szczonej odzieży pow oda i co do godzin nadliczbow ych, 
Art. 427 k, p. c,

77.

R ozporządzen ie  osta tn iej woli, sporządzone przez  
osobę, uważaną we wsi zasadnie za g łupkow atą, jest 
niew yraźne, chociażby testatorka nie była ubezw ła
snowolniona.

J) T ak samo orzeczenie z 29 sierpnia 1938 C. II. 166/38.

Skarga kasacyjna pow ołuje się w praw dzie n a  obie 
podstaw y zaskarżenia z art. 426 k. p. c., jednakże 
żadnej z tych  podstaw  n ie  uzasadnia stosownie do 
przep isu  art. 427 k. p. c., bo zam iast wskazać, k tó ry  
p rzep is  praw a m ateria lnego  został naruszony przez 
b łędną w ykładnię  lu b  niew łaściw e zastosowanie, albo 
k tó ry  p rzep is  postępow ania i z jakiego pow odu zo
stał pogw ałcony w sposób, m ogący w płynąć stanow 
czo na  w ynik  spraw y, ogóbiikow o ty lko  rozpraw ia 
się z zeznaniam i poszczególnych świadków oraz z po
czynionym i na  ich podstaw ie u sta len iam i i przeciw 
staw iając tym że w łasne enuncjac je  zarzuca, że fak ty  
ustalone n ie  daw ały podstaw y do oceny jakoby  ś. p. 
M aria K. by ła  do tkn ię ta  jakąś chorobą um ysłową, 
a w szczególności, jakoby  w  chw ili sporządzenia testa
m en tu  n ie  m iała  pełnej św iadom ości swego działania.

N a wywody te  zauw aża się, że Sąd Najwyższy n ie  
jest w ładny wdawać się w spraw dzenie trafności u sta
leń , będących w ynikiem  sw obodnej oceny dowo
dów —  to w ychodzi poza ram y podstaw  kasacyjnych, 
i dlatego p oddaje  swemu rozpoznan iu  czynione za
skarżonem u w yrokow i zarzu ty  jedyn ie  ze stanow iska 
usta leń  tego w yroku, skoro ustalen ia  te  zostały doko
nane z zachow aniem  przepisów  postępow ania (art. 
439 zd. ost. k. p. c.).

Ze stanow iska zaś tych  usta leń  ocena praw na za
skarżonego w yroku n ie  w ykazuje żadnego b łędu  p raw 
nego pod  w zględem  zastosowania lu b  w ykładni p ra 
wa m aterialnego.

Zaskarżony w yrok ustala, że ś. p. M aria K. m iała 
we wsi pow szechną op in ię  durnow atej, z k tó rą  n ie  
m ożna było rozm aw iać, że n ie  zdaw ała sobie spraw y 
z zadaw anych je j p y tań  z zakresu  n a jp ry m ity w n ie j
szych pojęć gospodarstw a w iejskiego, że u legała  bez
m yślnie w szelkim  poleceniom  —  obnażała się i  żyjąc 
w zupełnym  zan iedban iu  pod  w zględem  zew nętrznym  
zachowywała się ja k  n ierozum ne zwierzę.

W  tym  stanie rzeczy przyjęcie zaskarżonego w yro
ku , że I. p. M aria K. by ła  osobnikiem  głupkow atym  
i pod  względem  um ysłow ym  niedorozw iniętym  i  u p o 
śledzonym , należy uznać za tra fn e , wobec czego rów 
nież u znan ie  sporządzonego przez n ią  rozporządzenia 
o statn iej w oli za niew ażne jest uzasadniane w p rze
pisie § 566 u. c., k tó ry  osobom głupkow atym  odm a
wia zdolności testow ania.

N ie przedstaw ia podstaw y zaskarżenia z art. 426 
p. 2 k. p. c. w ytkn ięte  pom inięcie dow odu z op in ii 
biegłego, skoro dow odu tego pozw any n ie  ofiarow ał, 
a Sąd Okręgowy wobec wyników rozpraw y n ie  m iał 
w ątpliw ości co do stanu  umysłowego ś. p. M arii K,

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego
z 13 w rześnia 1938 C. II. 290/38.
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Dozorca dom ow y n ie  m a praw a do w ynagrodzenia  
za pracę w  godzinach nadliczbow ych, przew idzianego  
w ustawie o czasie pracy w  przem yśle  i handlu.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 13 września 1938 C. II. 296/38.

W szelkie zarzuty  co do w iarogodności dowodów, na 
k tó rych  op arto  usta len ia  sądowe, uch y la ją  się spod 
rozw ażań w postępow aniu  kasacyjnym . A rt. 426 k. p. c. 
T u  należą wywody kasacji co do potrzeby  słuchania 
jed n e j ze stron  p o d  przysięgą.

Pow ód przyznał, że by ł dozorcą dom u pozwanego, 
zatem  jego um ow a pracy  n ie  podlega ustaw ie o cza
sie p racy  (art. 1 ustaw y z 18 g rudn ia  1919 Dz. U. 
R. P . z 1933 N r 94, poz. 734 Dz. u.) an i rozporządze
n iu  o p racy  robotn ików  z 16 m arca  1928 Dz. U. R. P ., 
poz. 324 Dz. u. Pow ództw o o zap ła tę  za godziny n a d 
liczbowe, obliczoną w edług ustaw y o czasie pracy, od
dalono przeto  zgodnie z tą  ustawą.

Umowa! stron  o ryczałtow ą zap ła tę  za p racę d oda t
kową pe łn ioną  poza czynnościam i dozorcy dom u, b y 
ła  więc w ażna, a tym  sam ym  chybione są tw ierdzenia 
pozw u co do niesłusznego zbogacenia pozwanego jak  
i wywody kasacji co do m ilczącej um ow y o tę  pracę 
dodatkow ą powoda.

78.

79.

Sąd m iejsca zam ieszkania  m ęża nie jest właściwy 
do rozpozna im nia  sprawy, w ytoczonej p rzez  żonę  
o pow ró t do w spólności m a łżeńskie j i u trzym anie, je 
że li żona w  m iejscu ostatniego wspólnego zam ieszka
nia  m ałżonków  jeszcze stale przebyw a.

Orzeczenie Izby  C ywilnej Sądu Najwyższego 
z 15 września 1938 C. II. 286/38.

Sąd Okręgowy w B rzeżanach postanow ieniem  z 15 
listopada 1937 sygn. I  1 C 23/37 uw zględnił podn ie 
siony przez pozwanego zarzu t m iejscow ej niew łaści
wości Sądu i pozew odrzucił, a to na  podstaw ie usta
lenia, że strony jako  m ałżonkow ie m iały  ostatnie 
w spólne zam ieszkanie w Rawiczu, gdzie pow ódka do
tychczas sta le  przebyw a.

Sąd O kręgowy w ysnuł stąd  w niosek, że w edług art. 
43 k. p. c. powództwo wytoczyć należało  w edług tego 
ostatniego w spólnego m iejsca zam ieszkania i na  te j 
podstaw ie pozew  w ytoczony p rzed  Sądem  O kręgowym  
ty B rzeżanach odrzucił.

Sąd A pelacyjny we Lwowie zatw ierdził powyższe 
postanow ienie z m otywów w n im  przytoczonych p rzy 
stępu jąc  do pom ienionych usta leń , a zarazem  zazna
czył, że zarzu t niewłaściwości Sądu n ie  jest spóźniony, 
gdyż podniesiony został p rzed  w daniem  się w spór 
co do isto ty  sprawy.

To postanow ienie Sądu A pelacyjnego zwalcza p o 
w ódka skargą kasacyjną z obydw u podstaw  z art. 426 
k. p. c., lecz ich n ie  uspraw iedliw ia.

W szczegóhiości n ie  przytacza kasacja żadnego p rze
p isu  praw a m aterialnego , k tó ry  by w zaskarżonym  p o 
stanow ieniu doznał naruszen ia  przez b łędną w ykład
nię  lub  niew łaściw e zastosowanie.

Pogląd kasacji, jakoby  bad an ie  ostatniego w spól
nego m iejsca zam ieszkania m ałżonków  dla oznacze
n ia  właściwości Sądu w drodze przesłuchan ia  stron, 
było p rocedu ra ln ie  n iedopuszczalne, jest b łędny. 
W skutek podniesionego przez pozwanego zarzu tu  
kw estia właściwości Sądu stała się tak ą  sam ą kw estią 
sporną, ja k  gdyby dotyczyła isto ty  spraw y i dlatego 
m ogła być badana przy  pom ocy wszystkich w k. p. c. 
przew idzianych środków  dowodowych, n ie  wyłącza
jąc  dow odu z w ysłuchania stron.

Sądy niższych in stancji u stab ły , że gdy po o p u 
szczeniu N iem iec —  pozw any w 1920 uzyskał posa
dę w P o lic ji Państw ow ej, m ałżonkow ie z końcem  
1920 albo z początkiem  1921 w czasie u rlo p u  pozw a
nego z jechali się w dom u rodziców  pozw anego w Ła- 
szczynie obok Rawicza, gdzie m ieszkali przez k ilk a  
dni, n astępn ie  zaś w ynajęli m ałżonkow ie na  koszt po 
zwanego w spólne m ieszkanie w Raw iczu, gdzie p o 
zwany spędził resztę u rlo p u  w spólnie z pow ódką 
i z dwom a synam i, a w późniejszych la tach  aż do 
1924 każdoroczny u rlo p  spędzał rów nież z pow ódką 
i z dziećm i w w spólnym  m ieszkaniu  w Rawiczu.

Skoro poza sporem  jest, że pow ódka stale do tych
czas przebyw a w R aw iczu, właściwość Sądu dla n i
niejszej spraw y oznaczona być w inna w edług tego 
ostatniego wspólnego zam ieszkania m ałżonków .

O bojętne jest d la  oceny właściwości Sądu z art. 43 
k. p. c., że pozw any m ając  posadę przy  P o lic ji na  te 
ren ie  M ałopolski przebyw a tam  stale służbowo, n ie  
uchy la  to  bow iem  fak tu , że m ałżonkow ie w pew nej 
m iejscowości w Polsce w spólnie m ieszkali.

Bez znaczenia jest też ze stanow iska art. 43 k. p. c. 
czas trw an ia  tego wspóbiego zam ieszkania, wystarczy 
więc do uzasadn ien ia  właściwości z art. 43 k. p. c. 
choćby k ró tk o  trw ałe  w spólne zam ieszkanie m ałżon
ków  podczas u rlo p u  męża.

B łędny  jest pogląd  kasacji, jak o b y  p rzep is art. 43 
k. p. c. o oznaczeniu w łaściwości Sądu w edług osta t
niego wspólnego zam ieszkania m ałżonków  n ie  by ł
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wyłączny, p rzepis drugiego zdan ia  tego a rtyku łu
0 oznaczeniu właściwości w edług m iejsca poby tu  stro
n y  pozw anej n ie  jest byna jm n ie j alternatyw ny (p rze
m ienny), w chodzi bow iem  w zastosow anie ty lko w te
dy, gdy b rak  jest podstaw  do w ytoczenia powództwa 
w edług ostatniego w spólnego zam ieszkania m ał
żonków.

W łaściwość Sądu m iejscow a z art. 43 k. p. c. jest 
w yłączna m im o, że w treści tego a rtyku łu  b ra k  jest 
słowa „w yłącznie14, gdyż na to  w skazuje nap is  Dz. I  
rozdz. I I  oddz. 3 kodeksu postęp, cyw., poniew aż 
zaś stronom  n ie  w olno w  drodze p ro rogac ji zm ienić 
właściwości w yłącznej (art. 52 § 2 k. p. c.), n ie  m a 
tu  zastosow ania p rzep is art. 235 k. p. c. o p rek lu z ji 
zarzu tu  niewłaściwości Sądu, zarzu t ta k i w in ien  być 
bow iem  uw zględniany w każdym  stad ium  spraw y 
(art. 236 k . p. c.).

W obec tego dotyczące wywody kasacji w ychodzą
ce z założenia, że chodzi tu  o zarzu t niewłaściwości 
usuw alnej, n ie  w ym agają odparcia.

80.

W  postępow aniu  o w yznaczenie a lim en tów  dla d zie 
ci ś lubnych  dziecko  nieślubne m oże ja k o  zaintereso- 
wane brać udzia ł i wnosić środki prawne.

O rzeczenie Izby C ywilnej Sądu Najwyższego 
z 15 w rześnia 1938 C. II. 295/38.

W ywodom  rekursu  n ie  m ożna odm ówić słuszności.
W edług § 9 pat. niesp. przeciw ko zarządzeniom  Są

du w ydanym  w postępow aniu  niespornym , służy zaża
len ie  (rekurs) —  każdem u, k to  zarządzeniem  Sądu 
czuje się dotkniętym .

Sąd Okręgowy we Lwowie zaskarżoną uchw ałą od
rzucił rekurs żalącej się n iel. Zofii A. jako  n ied o p u 
szczalny w rozum ien iu  § 9 pat. n iesp., poniew aż zda
n iem  tego Sądu, uchw ała Sądu Grodzkiego zam iej
skiego we Lwowie 4 październ ika  19.37 sygn. V Nc. 
591/36 n ie  narusza p raw  żalącej się .

Sprzeczny jest z aktam i zarzut żalącej się, że w ten  
sposób Sąd rekursow y niedopuszczalność reku rsu  u z a 
sadnia m otyw am i, k tó reb y  nadaw ały  się do uzasadnie
nia  uchw ały, n ie  uw zględniającej rekursu  in  m erito
1 zatw ierdzającej uchw ałę Sądu pierw szej instancji.

K ry te riu m  o dopuszczalności zażalenia (rekursu)
osób trzecich na zarządzenie Sądu pierw szej instancji 
n ie jest naruszenie  ich  praw a przez zarządzenie sądu, 
to bow iem  należy już  do m eritum  sprawy, lecz m n ie j
sze lub  większe zainteresow anie osób trzecich  w tym,

zarządzeniu, w p rzypadku  zaś is tn ie je  niew ątpliw ie 
zainteresow anie żalącej się n iel. Zofii A. w odm ownym  
załatw ieniu  w niosku ślubnych dzieci Stanisław a P. 
o w yznaczenie im  alim entów .

Sąd O kręgowy we Lwowie w tej spraw ie dw ukro tn ie  
już, a m ianow icie w uchw ałach z 24 grudn ia  1936 IV 
Cz. 1578/36 i 3 lipca  1937 IV . Cz. 739/37 w ypow iedział 
zapatryw anie, że n iel. Zofia A. jest zainteresow ana 
w odm ow nym  lu b  m n ie j korzystnym  rozstrzygnięciu 
pom ienionego wniosku. W  pierw szej z tych  uchw ał 
zaznaczył Sąd Okręgowy, że „ustalen ie  alim entów  dla 
ślubnych dzieci S tanisław a P. m usiałoby wywrzeć n ie 
zawodny w pływ  na  wysokość alim entów  ściąganych 
z jego uposażenia na  rzecz rek u ren tk i n ie l. Zofii A. 
jak o  jego dziecka n ieślubnego i że w to k u  postępow a
nia  niespornego Sąd m a działać z u rzędu  i  dbać o te 
go rodza ju  osoby, ja k  rek u ren tk a11. W drugiej z pomie- 
n ionych uchw ał Sąd -Okręgowy ponow nie zaznaczył 
z naciskiem , że „obecnej rekuren tce  niel. Zofii A. p rzy
sługuje praw o w niesienia reku rsu  w te j spraw ie oraz 
praw o podnoszenia zarzutów  w spraw ie żądanych a li
m entów 11.

Co w ięcej Sąd Okręgowy we Lwowie pom ienionym i 
uchw ałam i zniósł uchw ały Sądu pierw szej instancji, 
wyznaczając alim enty  ślubnym  dzieciom  Stanisław a P., 
jedyn ie  dlatego, że pow zięte zostały bez zbadania  sp ra
wy ze stanow iska zarzutów  niel. Zofii A., a uchw ałą 
Sądu G rodzkiego zam iejskiego we Lwowie 4 paź
dziern ika 1937 V Nc. 591/36/27 w uzasadnien iu  roz
praw ia się m erytorycznie z zarzu tam i żalącej się niel. 
Zofii A.

Skoro w ten  sposób Sądy niższych instancyj n ie  
tylko uznały  istn ien ie  zain teresow ania żalącej się 
w rozpoznaniu  w niosku ślubnych dzieci S tanisław a P., 
a Sąd pierw szej in stanc ji naw et rozstrzygnął o zarzu
tach  żalącej się, odm ów ienie je j praw a żalenia się na 
tę  uchwałę Sądu pierw szej instancji, n ie odpow iada 
ani stanow i sprawy, ani przepisow i § 9 pat. niesp.

D latego Sąd Najwyższy zniósł uchw ałę Sądu O krę
gowego we Lwowie, odrzucającą rekurs i  polecił tem u 
Sądowi m erytoryczne rozpoznanie rek u rsu  żalącej się 
od uchw ały Sądu Grodzkiego zam iejskiego we Lwo
wie.

81.

W spółw łaściciel realności, żądając p rzy  zn iesie
niu  współiclasności policzenia na poczet udzia łów  in 
nych  w spółw łaścicieli pow ziątków , ja k ie  oni o trzym ali 
za życia rodzicóio obow iązany jest określać dokładn ie  
przedm io t i wartość tych  pow ziątków .
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W obec dodatkow ej praw om ocnie przez Sąd O kręgo
wy n a  522 zł oznaczonej w artości p rzedm io tu  skargi 
kasacyjnej jest ona w m yśl art. 425 § 1 k. p. c. do
puszczalna.

Dlatego w niosek pozwanego o odrzucenie te j skar
gi jak o  n ie  dopuszczalnej jest bezpodstaw ny.

W  rzeczy sam ej skarga kasacyjna pozwanego o p ar
ta  na  obu przyczynach z art. 426 k . p. c. jest n ieuza
sadniona.

Pow odow ie dom agali się w pozwie zniesienia w spół
własności należących do stron sporu jących  realności 
przez podział fizyczny przy uw zględnieniu  pow ziątków  
pobranych  przez pozw anych, przy  czym ten  osta tn i 
w niosek uzasadniali tw ierdzeniem , że pozw ani o trzy
m ali jeszcze za życia rodziców  „rozm aite44 n ie rucho
mości.

Sąd Okręgowy w załatw ieniu  skargi apelacy jnej 
samego pozwanego M arcina K . p rzychy lił się do jego 
w niosku i zm ienił zasądzający w całości w yrok Sądu 
I  in stancji w ten sposób, że oddalił powództwo, o ile 
dotyczy żądania policzenia pow ziątku pobranego przez 
tego pozwanego z przyczyny b rak u  bliższego określe
n ia  pow ziątku (art. 206 § 1 ust. k. p. c.).

Pow odow ie n ie  zw alczają w skardze kasacyjnej za
patryw ania  Sądu Okręgowego, że w yrażenie „rozm ai
te  n ieruchom ości44 n ie  jest dokładnym  określeniem .

Skoro zaś dop iero  pow ołany p rzepis postępow ania 
wym aga dokładnego określenia żądania  już  w pozwie, 
n ie  m ożna przerzucać usunięcia tego b rak u  na  sąd 
egzekucyjny, jak b y  to  chcieli powodowie. Zresztą p rze
pisy zaw arte w części d rugiej k. p. c. zakreślają  tem u 
sądowi dok ładn ie  granice postępow ania i każą przy
jąć  za podstaw ę egzekucji przeczenie sądu jako  osta
teczne (art. 526 i 527 k. p. c.), bez praw a uzupełn ie
nia  tego orzeczenia.

N iesłusznie też wywodzą powodowie w kasacji w tym  
k ierunku , że om aw iany b ra k  jest n a tu ry  fo rm alnej, da
jący się usunąć w trybie przewidzianym w art, 141 
k. p. c.

O ileby  zachodził zupełny b rak  żądania pozwu, sta
nowisko powodów byłoby  słuszne; —  natom iast nie 
przysługuje sądowi w ogóle praw o w pływ ania n a  stro
ny  procesowe w k ie ru n k u  odm iennego sform ułow ania 
lu b  uzupełn ien ia  tego żądania, gdyż żądaniem  tym  dy
sponuje  sam a strona.

Sąd m oże ty lko orzec, czy żądanie pozwu jest uza
sadnione w całości, czy też ty lko  w części, —  poza tym  
nic w ięcej.

Gdy zaś częściowe oddalenie pow ództw a nastąp iło

Orzeczenie Izby C ywilnej Sądu Najwyższego
z 16 września 1938 C. II . 1687/37.

jedyn ie  z przyczyn form alnych , —  rozpraw ianie  się 
nad  przyczyną kasacyjną z art. 426 p. 1 k. p. c. jest 
zbędne.

82.

A pelację  na w yrok  sądu grodzkiego na leży  wnieść 
w  term in ie  ustawoicym  w  sądzie grodzkim , a nie  
w sądzie okręgow ym .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 16 września 1938 C. II. 268/38,

Skarga kasacyjna pozw anych pow ołuje się ty lko  na 
podstaw ę zaskarżenia z art. 426 L. 2 k. p. c., lecz n ie 
słusznie.

P om ienionej podstaw y zaskarżenia d o p a tru je  się 
skarga kasacyjna w pogw ałceniu przepisów  postępo
w ania art. 214, 393, 417 i 418 k. p. c. przez to, że Sąd 
O kręgowy w K rakow ie jako  Sąd d rugiej instancji za
skarżonym  postanow ieniem  zw rócił pozw anym  skargę 
apelacyjną na  w yrok Sądu Grodzkiego w K rakow ie 
2 lipca 1937 sygn. II. 3. C. 3113/36 jako  spóźnioną, 
poniew aż —  jakkolw iek  skarga apelacyjna w niesiona 
na czasie do Sądu Okręgowego zam iast do Sądu G rodz
kiego w płynęła do właściwego Sądu G rodzkiego po 
term in ie  czternastodniow ym  od doręczenia zaw iado
m ienia o sporządzeniu  uzasadnienia w yroku — co 
zdaniem  skargi kasacyjnej jest m ylne, gdyż skarga 
apelacyjna w płynęła na czasie do sądu właściwego, k tó 
rym  by ł pow ołany do rozpoznania te j skargi Sąd O krę
gowy.

Z arzuty  te są chybione. W edług przepisów  art. 393 
§ 1 i 3 k. p. c. od w yroku Sądu Okręgowego służy 
skarga do Sądu A pelacyjnego w term in ie  dw utygod
niowym  a skargę wnosi się do Sądu Okręgowego.

Przepisy  powyższe w myśl art. 418 k. p. c. m ają  od
pow iednie zastosow anie do postępow ania z apelacji 
od w yroku Sądu G rodzkiego do Sądu Okręgowego, 
czyli, że skargę apelacy jną od w yroku Sądu G rodzkie
go, k tó ry  w yrok w ydał i w p rzypadku , gdy w yroku się 
nie doręcza, te rm in  do apelacji b iegnie od dnia  zawia
dom ienia strony, że w yrok z uzasadnieniem  został spo
rządzony (art. 418 k. p. c.).

T erm in  do w niesienia skargi apelacy jnej jest te rm i
nem  ustawowym  i na  jego bieg mogą w płynąć tylko 
okoliczności p rzew idziane w ustaw ie (art. 181 k. p. c.). 
Do tak ich  okoliczności n ie  należy w niesienie skargi 
apelacy jnej do niewłaściwego sądu i przez to  p rzekro
czenie te rm in u  prek luzyjnego , gdy skarga apelacyjna 
przed upływ em  te rm in u  z art. 393 § I  i 418 k. p. c.



C 82— 84 89

nie weszła do właściwego sądu pierw szej instancji 
(art. 393, § 1 i 3, 418 k. p. c.).

Pow stałe w skutek tego uchybien ie  m ogło by  być 
uchylone w drodze przyw rócenia zaniedbanego te r 
m inu , gdyby zachodziły ustaw ow e przesłanki (art. 185 
§ 1 k. p. c.).

83.

O jciec n ieślubny obow iązany jest w  m iarę sw ej m oż
ności p rzyczyn ić  się do  kosztów  zawodowego w ykszta ł
cenia swego dziecka  nieślubnego, je że li ono w sku tek  
wad swych n ie  m oże zarobić pracą fizyczną  na u trzy 
m anie.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 16 września 1938 C. II. 285/38.

Skardze kasacyjnej pow ódki, o parte j na obu podsta
wach zaskarżenia z art. 426 k. p. c., n ie  m ożna odm ó
wić słuszności.

P rzepisy  § 166 u. c. rozróżniają  oprócz żywienia 
i w ychow ania także zaopatrzen ie  dziecka nieślubnego. 
P rzez zaopatrzenie, k tó re  jest odrębne od w ychowa
nia, należy rozum ieć dostarczanie odpow iednich  środ
ków, k tó reby  um ożliw iły dziecku dojść do trw ałego 
stanu, zapew niającego dziecku u trzym anie, zabezpie
czyć jego egzystencję i dać m u  podstaw ę do zarobko
wania.

T rafn ie  p rzeto  podnosi zaskarżony wyrok, że obo
w iązek utrzym ania i zaopatrzen ia  dziecka n ieślubne
go nie jest zależny od pew nej granicy w ieku i wchodzi 
w życie w tych przypadkach , gdy dziecko, chociażby 
przekroczyło granice fizycznej dojrzałości, z pew nych 
przyczyn stało się n iezdolne do zarobkow ania na  swo
je  utrzym anie.

P rzy  żądaniu  zaopatrzen ia  wykazać zatem  trzeba  
istnienie pow oda i potrzebę, i gdy te  przesłanki zacho
dzą, ojciec n ieślubny  stosownie do swego m ają tk u  w i
n ien  ponieść koszta zaopatrzenia.

Jako  powód żądania zaopatrzen ia  przytoczyła po
w ódka w pozwie w ątłe i słabe zdrowie, a n ie  tylko, 
ja k  zaskarżony w yrok podaje , p ragnien ie  w yboru 
zaw odu kraw ieckiego, a jako  po trzebę b ra k  funduszów  
na opłacenie n au k i kraw ieezyzny, a z nauką łączy się 
kw estia u trzym ania  przez czas nauk i.

Sąd drug ie j in stancji w zaskarżonym  w yroku wyraża 
zapatryw anie, że pow ódka może sam oistnie fizycznie za
robkow ać, p rzeto  pow inna starać się sam a o tak ą  p ra 
cę np . służącej.

To zapatryw anie  Sądu drug ie j instancji n ie  załatw ia

kw estii pow odu przytoczonego przez pow ódkę, d la 
czego dom aga się zaopatrzenia.

Pow ódka podała  jako  pow ód w ątłe i słabe zdrowie. 
W edług opin ii biegłego pow ódka z pow odu skazy lim- 
fatycznej trac i 10% , zdolności zarobkow ej, a w edług 
zeznań pow ódki i je j m atk i pow ódka rozpoczęła już 
naukę krawieezyzny.

T ej okoliczności jak o  pow odu Sąd d rugiej instancji 
n ie  rozważył, n ie  poczynił żadnych u sta leń  w tym  k ie
runku , czy pow ódka ze w zględu na  swoją niepełno- 
wartościowość fizyczną jest jed n ak  zdolna do w yko
nyw ania wszelkiej fizycznej pracy, czy też ty lko do n ie 
k tó re j i jak ie j, czy wreszcie do w ykonyw ania pracy 
specjalnej, ja k  kraw ieczyzna, k tó re j p ob ieran ie  n auk i 
pow ódka już rozpoczęła, dlatego już  to  uchybien ie  sta
nowi podstaw ę zaskarżenia z L. 2 art. 426 k. p. c., 
gdyż m ogło w płynąć stanowczo na  w ynik sprawy 
(art. 250 § 1, 426 L. 2 k. p. c .).

84.

P rzepis art. 562 § 1 k. p. c. o um orzen iu  postępo
wania egzekucyjnego, n ie  popieranego w  ciągu lat 
trzech 1) n ie  m a zastosowania w  postępow aniu egze
ku cy jn ym  z  nieruchom ości, toczącym  się w edług ordy
nacji eg zekucyjnej z  27 m aja 1896 D zpp. N r. 79.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 16 września 1938 C. II. 294/38.

Sąd G rodzki zgodnie z w nioskiem  w ierzycielki z dnia 
18 stycznia 1937 zastanow ił egzekucję przez przym uso
wą sprzedaż w drodze publicznej licy tac ji niewydzielo- 
nych części n ieruchom ości dłużników  w łasnych, do
zwoloną uchw ałą 12 m aja  1930 a zarazem  w myśl § 
208 austr. ord. egz. dozw olił w pisu zastawu dla egze
kwowanej w ierzytehiości 700 zł zpn. w stanie b iernym  
w spom nianych nieruchom ości z pierw szeństw em  h i
potecznym  adno tacji przym usow ej sprzedaży do L. 
h ip . 1259/30.

Na rekurs dłużników  Sąd Okręgowy zm ienił p o 
wyższą uchw ałę o tyle, że odm ów ił wnioskowi w ierzy
cielki o wpis powyższego praw a zastawu, a to  z te j 
przyczyny, że w ierzycielka od 2 września 1931 t. j. 
od opisu i oszacowania realności, będących przedm io
tem  egzekucji, n ic  pod ję ła  od dnia  18 stycznia 1937 
w spraw ie tej żadnej czynności m im o, że w m iędzycza
sie, bo 15 lutego 1933 spraw a przeszła do właściwości

1) Obecnie jednego ro k u , zob. art. 3 p. 28 dekretu z 21 li
stopada 1938, Dz. U. K. P . N r 89, poz. 609.
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kom ornika, że sku tk iem  tego w m yśl art. 562 § 1 k. p. c. 
i art. LX IX  przep . w prow. p r. egz. postępow anie egze
kucyjne uległo um orzeniu  z mocy samego praw a już 
15 lutego 1936, skoro przez okres 3 le tn i w ierzycielka 
n ie pop ie ra ła  egzekucji u  kom ornika.

U chw ałę tę  Sądu Okręgowego zaskarża w ierzyciel
ka zarzucając m ylną ocenę pod w zględem  faktycznym  
i praw nym .

W ywodom  je j n ie  m ożna odm ówić słuszności.
Z arzu t b ra k u  po p ie ran ia  egzekucji m ógłby ty lko 

w tedy słusznie spotkać w ierzycielkę, gdyby przepisy 
austr. o rdynacji egzek. w ym agały w p rzypadku  doko
nan ia  jak ichś czynności przez w ierzycielkę, a ta  tego 
obow iązku zaniedbała.

W edług § 16 ustęp  1 ord. egz. w ykonanie egzekucji 
zasadniczo odbywa się z urzędu.

Skoro zatem  w ierzycielka wniosła o w drożenie 
w spom nianej egzekucji i sąd tego dozwolił, p rzeto  nie 
m iała  ona obow iązku czuwać n ad  dalszym  w ykonaniem  
egzekucji, okoliczność zaś, że k o m orn ik  otrzymawszy 
ak ta  spraw y 15 lu tego 1933 dopuścił się rażącej zwło
k i, bo przez 3 la ta  przeszło n ie  w ydał żadnych da l
szych zarządzeń w spraw ie, n ie  m oże iść na  rachunek  
w ierzycielki i pociągnąć d la  n ie j n iekorzystnych n a 
stępstw  praw nych, w szczególności spowodować um o
rzenia egzekucji z m ocy praw a w m yśl art. 562 § 1 
k. p. c. i LX IX  przep . w prow . p r. egz.

W  następstw ie tego um orzenie te j egzekucji nastą
p iło  dopiero  uchw ałą Sądu Grodzkiego 21 stycznia 
1937 sygn. E. 2796/30 a gdy wobec tego w niosek w ie
rzycielki o w pis praw a zastawu w edług § 208 ord. 
egz. został we właściwym  czasie postaw iony, słusznie 
Sąd G rodzki w pisu tego dozwolił, należało  zatem 
uchw ałę jego do mocy p raw nej przywrócić.

85.

W  sądow ym  postępow aniu  eg zeku cy jn ym  n ie  ma 
skargi o w znow ienie postępowania.

Orzeczenie Izby C ywilnej Sądu Najwyższego 
z 19 września 1938 C. TI. 206/38.

Sąd A pelacyjny  we Lwowie odrzucił zaskarżonym  
postanow ieniem  w niesioną przez pow ódki skargę 
o wznowienie postępow ania egzekucyjnego przez licy
tację  nieruchom ości ob ję te j whl. 27 ks. gr. dla I I I  
dzielnicy m. Lwowa, zakończonego postanow ieniem  
Sądu A pelacyjnego we Lwowie 24 w rześnia 1937 I. Cz. 
685/37, nieuw zględniającym  zażalenia n a  postanow ie
n ie  Sądu Okręgowego we Lwowie 17 kw ietn ia  1937

Y Cz. 776/37, zatw ierdzające postanow ienie Sądu 
G rodzkiego m iejskiego we Lwowie 22 g rudn ia  1936 
I I I  E. 2900/36 o udzie len iu  przybicia ta rg u  co do wy
m ienionej wyżej n ieruchom ości. W  uzasadnieniu  
w spom nianego postanow ienia Sąd A pelacyjny przy
toczył, że w myśl art. 442 k. p. c. m ożna żądać wzno
w ienia ty lko postępow ania zakończonego wyrokiem .

W niesiona przez pow ódki skarga kasacyjna na  po
wołane wyżej postanow ienie, odrzucające wniesioną 
przez nie skargę o w znow ienie postępow ania jest n ie 
dopuszczalna, co też strona pozw ana słusznie zarzu
ciła w odpow iedzi n a  skargę kasacyjną. G dyby bo
wiem naw et dopuszczalne było wznowienie postępo
w ania egzekucyjnego, w k tó ry m  n ie  zapadają  w yroki, 
lecz ty lko postanow ienia, to  n a  odrzucenie skargi 
o wznow ienie takiego postępow ania n ie  służyłaby 
powódkom  skarga kasacyjna ze w zględu przep . art. 513 
§ 2 k. p. c., w edług którego w postępow aniu  egzeku
cyjnym  n ie  m a skargi kasacyjnej. W obec tego bowiem , 
że pow ódkom  nie  służyło praw o zaskarżenia przed  
Sądem  Najwyższym  w no rm alnym  to k u  instancji po
stanow ienia o udzie len iu  p rzybicia  targu , n ie  można 
uznać za dopuszczalne zaskarżenia tego postanow ie
n ia  przed Sądem  Najwyższym  drogą skargi kasacyjnej 
na  odm owę w znow ienia postępow ania.

Poza tym  zaś, ja k  to  już Sąd Najwyższy w yjaśnił 
w orzeczeniu 8 lu tego 1935 (C. I. 2821/24). Zb. urzęd. 
N 389/35, w edług art. 442 k . p. c. m ożna żądać wzno
w ienia ty lko  takiego postępow ania, k tó re  zostało za
kończone w yrokiem  praw om ocnym . W szelkie w ą tp li
wości w tym  względzie usuw a h isto ria  pow stania p rze
pisu art. 442 k. p. c. W  pierwotnym i pro jekcie  bowiem  
znajdow ał się przepis ust. 2 art. 455, że na  rów ni z wy
rokam i pod  względem  wznow ienia poczytuje się p o 
stanow ienia (uchw ały) kończące i zam ykające postę
pow anie. W ostatn im  jed n ak  czytaniu  p ro jek tu  od
stąpiono od pierw otnego zam iaru  i na  posiedzeniu  19 
listopada 1929 skreślono ustęp  drugi, k tó ry  trak tow ał 
postanow ienia kończące postępow anie na rów ni z wy
rokam i i pozostaw iono ty lko  ustęp  pierwszy, nadając 
m u  obecne b rzm ienie  art. 442 k . p. c., a tym  sam ym  
dopuszczono w znow ienie postępow ania zakończonego 
wyłącznie praw om ocnym  w yrokiem  (por. „Polsk i P ro 
ces Cywilny41 str. 628 i 629 1937). Pow oływ anie się 
skarżących na orzeczenie S. N. 7 październ ika 1936 
(C. I. 3136/35. Zb. u rzęd . 243/37) jest z tego wzglę
du  chybione, że w spraw ie, w k tó re j to  orzeczenie za
padło , chodziło o w znow ienie postępow ania um orzo
nego na zawsze na  m ocy przepisów  rosyjskiej u. p. c.

Na zasadzie art. 431 k. p. c. Sąd Najwyższy w nie
sioną przez pow ódki skargę kasacyjną odrzucił jako
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niedopuszczalną, a wywody skarżących, iż zachodzą 
p rzesłank i un iew ażnien ia całego przeprow adzonego 
postępow ania licytacyjnego na  podstaw ie art. 77 p ra 
wa o u stro ju  sądów pow szechnych pom inął wobec te 
go, iż pierw szy p ro k u ra to r  Sądu Najwyższego odpo
w iedniego w niosku w te j m ierze n ie przedstaw ił, lecz 
przeciw nie oświadczył, że w spraw ie te j w m yśl art. 
39 § 2 n. s. p. i ust. 2 § 10 Rg. P rok . S. N. udzia łu  
n ie  weźmie.

86.

N a w strzym anie w ykonania  w yroku , orzeczone przez  
Sąd d rug ie j instancji, n ie  m a do  Sądu  N ajw yższego  
żadnego środka odwoławczego.

Orzeczenie Izby C ywilnej Sądu Najwyższego 
z 20 września 1938 C. II. 844/38.

Na w niosek pozwanego zarządził Sąd Okręgowy ja 
ko odwoławczy we Lwowie postanow ieniem  22 stycz
n ia  1938 N. V Ca 331/37 w strzym anie w ykonalności 
w yroku Sądu G rodzkiego m iejskiego we Lwowie 31 
m arca 1934 N  X X II C. 589/31, k tó rym  uznano pozwa
nego nieślubnym  ojcem  n ieletn iego  pow oda i zasądzo
no go na  płacenie na  rzecz tego ostatniego a lim en
tów, aż do praw om ocnego ukończenia przew odu to 
czącego się w skutek w niesienia przez pozwanego skar
gi o w znow ienie postępow ania.

Postanow ienie to  zaskarżył pow ód zażaleniem , k tó 
re  nazw ał m ylnie także rekursem , skoro w ydano je 
w postępow aniu  toczącym  się w edług zasad kodeksu 
postępow ania cywilnego (art. X L II przepisów  w pro
w adzających k. p. c .), kodeks zaś ten  n ie  zna środka 
odwoławczego rekursu .

Podniesiony w odpow iedzi zarzu t n iedopuszczalno
ści zażalenia jest słuszny, poniew aż w edług art. 441 
§ 1 k. p. c. zażalenia do Sądu Najwyższego są dopu
szczalne ty lko  na odrzucenie skargi kasacyjnej oraz na 
odm owę zw rotu k au c ji kasacyjnej, w niesione zaś 
w spraw ie zażalenia pod  żaden z tych  przypadków  nie 
da się podciągnąć.

Sąd Najwyższy odrzucił zatem  niedopuszczalne za
żalenie.

87.

P rzy  rozpoznaw aniu  roszczeń pracow ników  sam o
rządow ych o uposażenie służbow e stpł pow in ien  zba
dać, czy um owa o pracę podpada p o d  przep isy  rozpo 
rządzenia 16 marca 1928 Dz. U. R . P. poz. 323 czy też

p od  p rzep isy  sta tu tu  służboicego, obowiązującego  
w  danym  zw iązku  sam orządow ym .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 22 w rześnia 1938 C. II . 634/38.

Skarga kasacyjna o p arta  na  podstaw ach z art. 426 
L. 1 i 2 k. p. c. jest ze stanow iska ostatn iej uzasad
niona.

Sąd Okręgow y oddalił powództwo o zap ła tę  kw oty 
790 zł 80 gr z ty tu łu  zaległych poborów  za czas od 
m arca do sierpn ia  1935 w łącznie, wychodząc z zało
żenia, że roszczenie to  u legło p rzedaw nien iu  z art. 
41 rozporządzenia  P rezyden ta  Rzp. 16 m arca 1928 
poz. 323/28 o um ow ie o p racę pracow ników  um ysło
wych.

Stosując powyższy p rzep is do spornego roszczenia 
n ic  rozważył Sąd O kręgowy wywodów apelac ji pow o
da, w k tó rych  ten  zw alczał zaw arte w w yroku p ierw 
szej instancji ustalen ie , jakoby  pow ód by ł p racow ni
kiem  kon trak tow ym  w pozw anej G m inie i uzasadniał, 
iż by ł pracow nik iem  stałym  i podlegał postanow ie
niom  s ta tu tu  służbowego d la  u rzędników  i sług m ie j
skich w Żywcu, w edług k tó rych  stosunek służbowy 
m ogła pozw ana G m ina rozw iązać z n im  ty lko  na  pod
stawie w yroku dyscyplinarnego.

U chybienie powyższe je s t isto tne, gdyż ch arak te r 
stosunku służbowego pow oda m a isto tne znaczenie 
przy  ocenie kw estii, czy do pow oda należy stosować 
postanow ienia sta tu tu , czy też przepisy  rozporządze
nia o um ow ie o p racę pracow ników  um ysłow ych (art. 
4 L. 3 ro zp .), gdyż ty lko  w tym  ostatn im  p rzypadku  
przepis art. 41, na  k tó ry  zaskarżony w yrok się pow o
łu je , m iałby  zastosowanie.

P onad to  w adliw ie i z pogw ałceniem  przepisów  art. 
250 § 1, 411 i 417 k. p. c. u sta lił Sąd Okręgowy, że 
pozw ana rozw iązała z pow odem  stosunkek służbowy 
23 lu tego 1935, gdyż o p arł się ty lko na  piśm ie pozw a
nej 23 lutego 1935, a n ie  rozpatrzy ł zupełn ie  zeznań 
świadków Ludw ika M. i K ., oraz pow oda i  S tanisła
wa M. przesłuchanego w charak terze  strony za pozw a
ną, w edług k tó rych  rozw iązanie stosunku służbowego 
nastąpiło  27 lutego 1935 lu b  naw et 1 m arca 1935.

Podstawa kasacyjna I.. 2 art. 426 k. p. c. jest więc 
uspraw iedliw iona, wobec czego Sąd Najwyższy na m o
cy art. 437 k. p. c. uchy lił zaskarżony w yrok i odesłał 
spraw ę do ponownego rozpoznania  z tym , że od oceny 
faktycznej w przytoczonych wyżej kw estiach zależeć 
będzie, czy n ie  zajdzie po trzeba rozpatrzen ia  dalszych 
zarzutów  podniesionych w apelac jach  pow oda i po 
zw anej Gminy.
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88.

1’rzed doręczeniem  pozw u  stronie pozw anej nie  
w olno Sądowi badać m ateria lnej strony pozw u  1).

W  postanow ieniu  doicodow ym  Sąd m usi oznaczyć  
fa k ty , podlegające stw ierdzeniu .

Postanow ienie Sądu Okręgowego w Rzeszowie 
z 7 stycznia 1939 Co. 2/39.

Sąd G rodzki w Janow ie Lubelskim., n ie  doręczyw
szy wcale pozwu pozw anem u, zwrócił się do Sądu 
G rodzkiego w U lanow ie odezwą 30 m aja  1938 N r C. 
563/37 o przesłuchanie  świadków Jan a  M. i  Józefy M. 
na  treść pozw u i okoliczności, wyłonić się m ające pod 
czas przesłuchania. Sąd G rodzki w U lanow ie odm ówił 
w ykonania te j odezwy z pow odu niedoręczenia  pozwu 
stronie pozw anej.

Sąd O kręgowy w Rzeszowie w myśl § 70 reg. og. 
orzekł, że powyższa odezwa n ie  m oże być w ykonaną, 
a postanow ienie to  uzasadn ił w następu jący  sposób: 
obow iązujący kodeks postępow ania cywilnego łączy 
prak tycznie  zasady:

a) jaw ności i ustności z uw zględnieniem  pisemności 
i bezpośredniości;

b) oficjalności p rzy  zachow aniu praw  stron do dy
sponow ania procesem . Proces n ie  może zaistnieć bez 
pozwu i doręczenia go stronie pozw anej.W łaśeiw ą chwi
lą pow stania procesu, a więc zaw iązania stosunku 
spornego m iędzy stronam i jest chw ila dojścia do w ia
domości strony pozw anej pozwu, a więc praw idłow e 
jego doręczenie.

P rzed  tą  chwilą w praw dzie wolno Sądowi badać 
pozew, jednakow oż to  badan ie  m usi się ograniczyć do 
strony fo rm alnej, a m ianow icie: a) czy pozew jest 
należycie opłacony i w p rzepisany  sposób zredagow a

1) P ism a, a m ianow icie pozew załatwia się w sposób: 1) for
m alny bez wdawania się w istotę spraw y; 2) m erytoryczny przez 
rozstrzygnięcie istoty (w sam ej rzeczy) sprawy. Form alne za
łatw ienie sprawy następuje  p rzez: a) zwrot, gdy strona m im o 
poprzedniego prawidłow ego wezwania n ie składa przepisanej 
opłaty albo n ie uzupełn ia  lub  nie popraw ia pism a, do tkn ięte
go takim i form alnym i brakam i, k tó re  przeszkadzają zwyczajne
mu (adm inistracyjnem u) załatw ieniu pism a w skutek w adliw e
go jego zredagow ania; b ) odrzucenie w razie, gdy Sąd, w da
jąc się wprawdzie w treść, lecz nie w istotę i m erytoryczne za
łatw ienie pism a, — uznaje, że ono nie czyni zadość fo rm alno
ściom, z urzędu lub  na w niosek strony przeciw nej przestrzegać 
się m ającym .

W szczególności odrzucenie pism a inoże m ieć m iejsce w przy
padku niedopuszczalności jego według kardynalnych zasad po 
stępow ania i w przypadkach w ustaw ie w yraźnie przew idzia
nych (a rt 187, 213, 429, 461, 464 § 4 i 472 k . p. c.) Obowiązu-

ny (art. 141 k. p. c . ) ; b) czy ob jęty  pozwem  stosunek 
praw ny podlega ju rysdykcji sądow ej, czy n ie  zachodzi 
res iud icata  lub  lis pendens, niewłaściwość sądu, b rak  
zdolności procesowej stron , b ra k  ustawowego zastęp
stwa lub  upow ażnienia do procesu (art. 67 i 236 
k. p. c .).

O ty le zatem  obow iązuje zasada oficjalności, o ile 
ją  ustaw a w yraźnie p rzew idu je  (art. 141, 168 i 236 
i inne  k. p. c.). Zresztą n ie  wolno Sądowi wdawać 
się z u rzędu  w spraw ę sporną, a m ianow icie w je j 
m eritum . W  szczególności n ie  wolno Sądowi przed 
zaw iśnięciem  procesu (art. 210 k . p. c.) przedsiębrać 
czynności dotyczących je j m eritum , a m ianow icie b a 
dać świadków, bo pozw any m oże przyznać okolicz
ności, ob jęte  pozwem, k tó re  to  p rzyznanie  czyni zby
tecznym  przeprow adzenie dow odu (art. 246 k. p. c.), 
albo n ie  wdać się w proces i spowodować w ydanie wy
roku  zaocznego (art. 359 k. p. c.).

Czynności, uskutecznione w rzeczy sam ej p rzed  za
wiśnięciem  procesu, pozbaw iają stronę pozw aną m oż
ności obrony praw , są zatem  niew ażne (art. 409 licz. 7 
k. p. c .), a więc uw ażane być m uszą za n iebyłe.

W danym  p rzy p ad k u  pozew dotychczas n ie  został 
doręczony pozw anem u, Sąd procesowy zatem  n ie  mógł 
przedsiębrać żadnych czynności, dotyczących m eritum  
procesu, a m ianow icie wezwać o p rzesłuchanie  św iad
ków i tym  sam ym  zniew alać Sąd wezwany w U lano
wie do w ykonania niew ażnych, a więc p raw nie n ie 
istn iejących czynności, zaś Sąd ten  wezwany słusznie 
odm ów ił w ykonania tak ich  czynności. N adto  zauw a
ża się, że w postanow ieniu  o p rzeprow adzeniu  dowo
du  Sąd oznacza (a więc oznaczyć m usi) fakty, podle
gające stw ierdzeniu (art. 253 i  259 § 3 k . p. c .), n ie  
wolno zatem  Sądowi w ezw anem u —  ja k  to  zarządzo
no w powyższej odezwie, —  słuchać świadków na  fak 
ty  w yłonić się m ające dopiero  w to k u  przesłuchania,

jący kodeks postępow ania cywilnego dopuszcza czynności Sądu 
z urzędu  w przypadkach badania  fo rm alnej strony pozwu, 
a więc czynności, poprzedzających zwrot, oraz dotyczących sa
mego zwrotu i odrzucenia pisma.

N adto w edług art 221 k. p. c. przewodniczący wyznacza ter
min rozpraw y rów nocześnie z  zarządzeniem  doręczenia p o zw u , 
a w m yśl art 223 k. p. c. przew odniczący m oże wydać na p o d 
stawie pozwu i pism  przygotowawczych zarządzenia w tym p rze
pisie przew idziane służące przygotow aniu rozpraw y w rzeczy 
sam ej, a m ianowicie w razie koniecznej potrzeby zarządzić oglę
dziny przed  rozpraw ą. Zresztą nie w olno Sądowi wykonywać żad
nych czynności z urzędu  w rzeczy sam ej i może to uczynić do
p iero  na rozpraw ie lub  po n ie j, a o tyle obow iązuje już  zasada 
Icontradyktoryjności, chyba że w płynął wniosek o zabezpiecze
nie dow odu (art. 330 i nast. k. p. c.).

D r Bernard Griiss
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wobec czego też ta  odezwa o ty le je s t w adliw ą. To je d 
n ak  jest tu  obojętne, bo cała odezwa jest n ied o p u 
szczalną.

N iniejsze orzeczenie jest więc uzasadnione w art. 
46 § 1 u. s. p. i § 70 reg. og.

89.

O koliczność, czy osoba właściciela znalezionego  
przed m io tu  jest znana, czy nieznana, nie m a znacze
nia d la  isto ty  w ystęp ku  z  § 3 art. 262 k. k.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 13 kw ietn ia 1938 2 K . 2086/37.

Jak  w ynika z treści zaskarżonego w yroku, Sąd 
u sta lił w nim , że pokrzyw dzony, będąc w tow arzy
stwie oskarżonego na  weselu, zgubił zegarek. U staliw 
szy nadto , że zegarek ten  oskarżony sprzedał po tym  
osobie trzeciej, w iedząc, że stanow i własność pokrzyw 
dzonego, Sąd uznał oskarżonego w innym  w ystępku 
z a rt. 257 k. k., w ychodząc z założenia, że tłum acze
n ie  się oskarżonego, jakoby  zegarek ten  znalazł, nie 
sku tku je  uznania go w innym  w ystępku z § 3 art. 262 k. k., 
poniew aż, zdaniem  Sądu, n ie m oże być mowy o znale
zieniu, skoro osoba właściciela zegarka była znana 
oskarżonem u. Pogląd  ten  jest błędny, okoliczność bo
wiem, czy osoba w łaściciela znalezionego przedm io
tu  jest znana, czy n ieznana, nie m a znaczenia dla 
istoty w ystępku z § 3 art. 262 k. k., istota zaś wy
stępku  z art. 257 k. k. wymaga ustalenia, że sprawca 
zab ra ł cudzą rzecz w celu przyw łaszczenia z cudze
go posiadania (w ładztw a), czego jed n ak  Sąd nie usta
lił w zaskarżonym  w yroku, usta la jąc  natom iast, że 
pokrzyw dzony zegarek ów zgubił, co świadczyć by 
mogło o tym , że n ie posiadał go w chw ili zabran ia  
go przez oskarżonego. Okoliczność, że oskarżony za
b ra ł zegarek, k tó ry  pokrzyw dzony zgubił, będąc w je 
go tow arzystw ie, n ie  może sama przez się dowodzić 
tego, że oskarżony n ie  znalazł, lecz u k rad ł go.

Sąd n ie  starał się naw et w yjaśnić w jak ich  oko
licznościach pokrzyw dzony przestał posiadać ów ze
garek, usta len ia  zaś zaskarżonego w yroku są wzajem 
nie  sprzeczne, ustaliw szy bow iem , że pokrzyw dzony 
zgubił zegarek, Sąd u sta lił zarazem , że sk rad ł m u 
oskarżony. W tym  stanie rzeczy zaskarżony w yrok 
Sąd Najwyższy uchylił.

90.

C harakter działania Zakładu  U bezpieczeń Społecz
nych, spełniającego swoje ustawowe obow iązki za po- 
średnictw em  szpitala lub sanatorium , wyłącza d zia 
łalność w  celu zarobkow ym , obliczoną na zysk.

W yrok Izby K arn ej Sądu Najwyższego 
z 25 kw ietn ia 1938 2 K. 2388/37.

K asacja P ro k u ra to ra  zarzuca, że Sąd w yrokujący 
niesłusznie w ydał w yrok uniew inniający, pom im o że 
w czynie oskarżonego istn iały  znam iona zarzucone
go m u przestępstw a, poniew aż przew ód sądowy wy
kazał, że Z akład  U bezpieczeń Społecznych prow adził 
w B ystrej Śląskiej lecznicę dla gruźliczo chorych, 
p rzy jm ując  do leczenia rów nież i n ie  członków za 
op ła tą  i to wyższą od kosztów w łasnych, a zatem  
lecznica była obliczona na  zysk, przepis zaś art. 3 
ust. 1 pkt. 3 ustawy zw alnia od państwowego p odat
ku  przem ysłowego ty lko przedsiębiorstw a użyteczno
ści publicznej, prow adzone przez związki sam orzą
dowe, pod pojęcie k tó rych  nie m ożna podciągnąć 
Z akładu  Ubezpieczeń Społecznych.

W yrok uniew inniający  oskarżonego jest słuszny, 
gdyż w czynie oskarżonego pom ija jąc  już kwestię 
podm iotow ą jego odpow iedzialności b rak  cecli p rze
stępstwa, albow iem  sanatorium  dla gruźliczo chorych 
prow adzone przez Zakład U bezpieczeń Społecznych 
nie może być uw ażane za przedsiębiorstw o han d lo 
we na zysk obliczone, w rozum ieniu  art. 1 lit. a) 
ust. o państw , podat. przem ysł. J a k  w yjaśnił Sąd 
Najwyższy (Zb. O. 304/36), ustawodawstwo p oda t
kowe obciąża podatk iem  przem ysłowym  tylko tak ie  
przedsiębiorstw a, k tó re  w podm iotow ym  znaczeniu 
połączone są z działalnością w celu zarobkow ym , 
działalnością obliczoną na zysk. Z arobek  ten  może 
być nieosiągnięty, obliczenie na zysk zawodne, są to 
okoliczności z p u n k tu  w idzenia praw a handlow ego 
i podatkow ego obojętne, jednakże o p rzedsięb io r
stwie w rozum ieniu  tycli ustaw może być mowa ty l
ko przy usta len iu  czynności w ykonyw anej w sposób 
przem ysłowy, to  jest m ający  na celu zarobek lub  
zysk. N ie m a przedsiębiorstw a, gdy korzyść albo nie 
jest przew idziana albo zgoła w ykluczona, co może 
m ieć m iejsce naw et w tedy, gdy poszczególne czyn
ności są odpłatne.

Sanatorium  Z akładu  U bezpieczeń Społecznych, p ro 
wadzone przez oskarżonego lekarza jako  dyrektora, 
przeznaczone d la  leczenia ubezpieczonych, którzy 
w zam ian za składki ubezpieczeniow ie otrzym yw ali
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w zajem ne św iadczenia w postaci leczenia ich  w szpi
ta lach  czy sanatoriach, nie jest przedsiębiorstw em  
obliczonym  na zysk, skoro Zakład U bezpieczeń Spo
łecznych spełnia ty lko swój obow iązek ustawowy 
w granicach ka lk u lac ji ubezpieczeniow ej, p re lim in u 
jąc  na  u trzym anie  i leczenie ubezpieczonego pew ną 
w ynikającą z n ie j sum ę. T en  więc ch a rak te r działa l
ności Z akładu  U bezpieczeń Społecznych, spe łn ia ją 
cego swoje ustawowe obow iązki za pośrednictw em  
m iędzy innym i, szpitala czy sanatorium , wyłącza dzia
łalność w celu zarobkow ym , działalność na  zysk obli
czoną. Okoliczność, że pew ien nieznaczny procent 
leczonych stanow iły osoby pryw atne  n ie  ubezpieczo
ne, k tó re  p łaciły  trochę wyższą stawkę, niż stawka 
obliczona za ubezpieczonych, n ie  nadaw ała przedsię
biorstw u ch arak te ru  przedsiębiorstw a na  zysk obliczo
nego, przez to  bow iem , że przedsiębiorstw o dąży do 
tego, by un iknąć  deficytu, by  pokryć własne koszta 
i być przedsiębiorstw em  opłacającym  się, n ie  staje 
się ono jeszcze przedsiębiorstw em  na zysk obliczo
nym  w rozum ieniu  ust. o państw , podat. przem ysł.

91.

Zaaresztowanie oskarżonego n ie  m oże być utożsa
m iane ze  zm ianą  m iejsca zam ieszkania w rozum ieniu  
art. 205 k. p . k . 1) .

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 29 kw ietn ia 1938 1 K. 2312/37.

Ja k  w ynika z p ro toko łu  rozpraw y odwoławczej, 
uzupełnionego postanow ieniem  Sądu Okręgowego 
z 24 w rześnia 1937 wezwanie zostało doręczone żo
nie  oskarżonego, k tó ra  staw iła się na rozpraw ę od
woławczą i złożyła oświadczenie wyżej przytoczone, 
jednakże  Sąd rozpoznał spraw ę, uznając wezwanie 
za doręczone i staw iennictw o oskarżonego za zbęd
ne. Poniew aż art. 203 k. j). k. m a na względzie zm ia
nę m iejsca zam ieszkiw ania bez zaw iadom ienia o tym  
Sądu, zaś zaaresztow anie oskarżonego jako  niezależ
ne od jego w oli ta k  co do czasu trw an ia  ja k  i m ie j
sca pobytu , nie może być u tożsam iane ze zm ianą m ie j
sca zam ieszkiw ania, ten  p rzep is praw ny n ie  m oże m ieć 
zastosowania w tak im  w ypadku.

l ) Teza powyższa budzi wątpliwość wobec tekstu  prawa, 
k tóry  n ie czyni różnicy m iędzy dobrow olną lu b  n iedobrow ol
ną, określoną co do czasu lub n ieokreśloną itp . zmianą m ie
szkania.

...w ...i

Z tych względów postanow ienie Sądu Okręgowego, 
uznające wezwanie za doręczone, zostało pow zięte 
z obrazą art. 205, 294, 455 i 489 k. p. k., pom im o 
wezwania rów nież do obrońcy i uznania staw iennic
tw a oskarżonego za nieobow iązkow e, gdyż oskarżony 
w inien być pow iadom iony o term in ie  rozpraw y od
woławczej n iezależnie od swego pełnom ocnika (art. 
294 k. p. k .) . U chybienie to  jak o  m ogące m ieć wpływ 
na treść w yroku, pow oduje jego uchylenie (art. 515 
k. p. k .).

92.

Fakt, że flow ery  służą do celów sportow ych, nie  
pozbaioia ich charakteru  broni w  rozum ien iu  praica 
o broni (Dz. U. poz. 807/32) ani też  charakteru  bro
n i m yśliw sk ie j; sprzedaż am un ic ji do  flow eru  osobie 
nie m ającej pozw olenia  na jego posiadanie ulega ka
rze z  art. 48 prawa o broni.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 30 kw ietn ia  1938 1 K. 2423/37.

K asacja oskarżonego zarzuca obrazę art. 1 i 48 
rozp. P rez. R zp lite j z 27 październ ika 1932 (Dz. U. 
poz. 807/32) przez skazanie oskarżonego za sprzedaż 
osobie n ie posiadającej pozw olenia na b ro ń  —  am u
n ic ji do flow eru, pom im o iż flow er, jako  b ro ń  spor
towa, nie jest w ym ieniony w art. 47 i  48 powołanego 
rozp.

W  myśl art. 1 rozp. Prez. Rz. (Dz. U. poz. 807/32) 
b ron ią  w rozum ieniu  tego praw a jest każde narzę
dzie przeznaczone do zadaw ania bezpośrednio  lub  
pośrednio  urazów  cielesnych.

U znając na podstaw ie tego określenia flow er za 
b ro ń  w rozum ien iu  tego praw a, Sąd n ie  dopuścił się 
żadnego b łędu  logicznego. Zasadnie też Sąd stw ier
dził iż flow er m oże służyć jak o  b ro ń  myśliwska.

F ak t, że flow ery służą do celów sportow ych, nie 
pozbaw ia ich ch a rak te ru  b ro n i w rozum ieniu  pr. 
o b ron i, gdyż w zasadzie są one jed n ak  przeznaczo
ne do zadaw ania urazów  cielesnych, an i też ch arak 
te ru  b ro n i m yśliw skiej, gdyż m ogą być i byw ają uży
w ane do polow ania na  drobniejszą zwierzynę.

Z zestaw ienia art. 1 (1 i  2 ), 12 (1), 18 (i 12) i 25 
(1) pr. o b ro n i w ynika, że am unicja  do b ro n i p a l
nej może być sprzedaw ana ty lko osobom, k tó re  się 
wykażą pozw oleniem  je j posiadania i że Min. Spraw  
Wewn. w ładny jest określić, k tó re  rodzaje  b ro n i b ę 
dą m ogły być nabyw ane, posiadane lub  noszone bez 
pozw olenia. Rozp. Min. Spraw  W ewn. zezwalającego 
posiadanie flowerów bez pozw olenia — n ie  ma.
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Tym  sposobem  sprzedaż am un ic ji do flow eru oso
b ie  n ie  m ającej pozw olenia na jego posiadanie u le 
ga karze w art. 48 p r. o b ron i, a gdyby stanąć na sta
now isku, że flow er n ie  może być uw ażany za b roń  
m yśliwską —  to z art. 49 tegoż praw a.

93.

Zakres pełn ien ia  s łu żby  ( urzędow ania) funkcjona- 
riuszów  P. P . n ie sprowadza się ty łko  do  czynności, 
zleconych im  p rzez  w ładzę przełożoną w  pew nym  
czasie, czy  na czas określony, lecz o b e jm u je  i te  w y 
padki, k ied y  ich ingerencji wym aga interes porząd
ku  prawnego.

W yrok Izby K arn ej Sądu Najwyższego 
z 4 m aja 1938 3 K. 2675/37.

K asacja zarzuca obrazę art. 332 k. p . k. i art. 286 
k. k. p rzez: a) niezasadne zakw alifikow anie czynu 
przypisanego oskarżonem u z § 1 art. 286 k. k., sko
ro  z chw ilą gdy oskarżony uspokoił zakłócających 
spokój publiczny, jego służbowe działanie było zakoń- 
kończone, zajście zaś z P . i  K. nastąp iło  po upływ ie 
k ilk u n astu  m in u t i w tym  czasie oskarżony n ie  pe ł
n ił żadnej służby, a okoliczność, że m iał n a  sobie 
m u n d u r n ie nadaw ała jego poczynaniom  ch arak te ru  
służbow ego; w ypow iedziane zaś przez K om isarza H. 
odm ienne zapatryw anie, n ie  było stanowcze i było 
podw ażone ostatecznym  oświadczeniem , że w tym  
względzie b ra k  przepisów  i ustalonego przez p ra k 
tykę poglądu.

Zakres pełn ien ia  służby (urzędow ania) funkcjo- 
nariuszów  P. P . n ie  sprow adza się do sam ych tylko 
czynności, zleconych im  przez ich  w ładzę przełożoną 
w pew nym  określonym  czasie czy na czas określony, 
lecz obejm uje  i wszystkie te  w ypadki, k iedy  ich  in 
gerencji wym aga in teres porządku praw nego. O ko
liczność przeto , że działanie oskarżonego n ie  było 
pod ję te  w okresie zleconego m u urzędow ania, ani nie 
było m u zlecone w sposób szczególny, słusznie zosta
ła  przez Sąd pom inięta  jako  bez znaczenia praw ne
go, skoro w edług usta leń  Sądu oskarżony p o d ją ł pew
ne czynności, k tó re  niew ątpliw ie wchodzą w zakres 
jego obowiązków służbowych, reagow ał bowiem  
w charak terze  funkcjonariusza po lic ji na zakłócenie 
spoko ju  publicznego, a później p o d ją ł w tym że cha
rak terze  pościg za napastn ik am i i usiłow ał doprow a
dzić na  posterunek  po lic ji. Za czym zarzu t rzekom o 
błędnego usta len ia  Sądu o działan iu  oskarżonego nie 
w charak terze  osoby p ryw atnej, lecz w charak terze

funkcjonariusza  P o lic ji Państw ow ej, k tó ry  p o d ją ł 
czynności służbowe, ja k  rów nież w zw iązku z tym  
zarzu t m ylnej kw alifikacji p raw nej czynu oskarżonego 
należy uznać za nieuzasadniony.

94.

P rzedm io tem  przestępstw a z  art. 188 k. k. jest ju ż  
czynność przygotow aw cza do  podrobienia  d o ku m en 
tu, p rzy  czym  przestępstw o to m a byt sam oistny d o 
p ó k i n ie  popełn iono  przestępstw a, do  którego d zia 
łanie n im  objęte, było  przygotow aniem . Po dokona
n iu  przestęptiua zosta je ono pochłonięte  przez prze
stępstw o dokonane.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 5 m aja 1938 3 IC. 2892/37.

K asacja oskarżonego zarzu ca : b ra k  w czynie oskar
żonego w skazanym  w ustęp ie  I :  a) sentencji zaskar
żonego w yroku, znam ion w ystępku z art. 23 i 264 
§ 1 k. k., albow iem  wobec n isk iej ceny jak ie j oskar
żony zażądał za obraz i rzeczywistej w artości p łó tna, 
ram y i  kosztów nam alow ania obrazu n ie  m ożna 
w działan iu  oskarżonego dopatrzyć się chęci m a te 
rialnego pokrzyw dzenia in n e j osoby.

O cena, czy zachodzi n iekorzystne rozporządzenie 
m ieniem , pow inna być dokonyw ana na podstaw ie 
k ry teriów  podm iotow ych, a nie przedm iotow ych. Gdy
by więc naw et cena, jak ie j oskarżony zażądał od J a 
na J . za obraz, odpow iadała rea lne j w artości tegoż, 
okoliczność ta  n ie  w yłączałaby cech oszustwa, skoro 
oskarżony usiłow ał w prow adzić pokrzyw dzonego 
w b łąd  co do autentyczności obrazu, jako  dzieła 
w ybitnego m alarza Jacka  Malczewskiego. Z zeznań 
pokrzyw dzonego w ynika, że ty lko  prześw iadczenie
0 autentyczności obrazu m ogłoby go było skłonić do 
jego nabycia. Za korzystne bow iem  rozporządzenie 
m ieniem , m ożna uważać ty lko  tak ie  transakcje , k tó 
re odpow iadają  isto tnym  potrzebom  danej osoby,
1 k tó rych  zaw arcie odpow iada rzeczywistej woli oso
by, dokonyw ającej ich ; n ie m ożna zaś mówić o istn ie
n iu  tych  w arunków  w w ypadku, gdy dana osoba n a 
bywa rzecz, k tó re j by, nie będąc w prow adzona 
w b łąd , co do przydaw anych je j przez pozbywcę przy
m iotów, wcale n ie nabyła. Tw ierdzenie kasacji, iż 
ocena, żądana przez oskarżonego za obraz „Głowa 
C hrystusa“ odpow iada w artości p łó tna  i ram y oraz 
kosztom  nam alow ania obrazu, przedstaw ia się ponad
to w św ietle wyników przew odu sądowego jak o  do
w olne, zważywszy, iż oskarżony za obraz ten  będący
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bardzo  n ieudo lną kop ią  zażądał 250 zł. Z arzu t k a 
sacji n ie  jest zatem  zasadny.

Przy  b ad an iu  wyroków okazało się, iż Sądy zasto
sowały m ylną kw alifikację  jednego z czynów p rzy p i
sanych oskarżonem u. Sąd Okręgowy, skazując oskar
żonego z art. 191 i 187 k. k. za podrobien ie  doku
m entów , skazał go równocześnie za w ystępek z art. 
188 k. k. popełn iony  przez to, że w celu  pod rob ie
n ia  tych dokum entów  n aby ł u  ry tow nika St. pieczęć 
Liceum  handlow ego w Poznan iu  oraz pieczęć b ie
głego S tefana S. Sąd A pelacyjny zatw ierdzając wy
rok  Sądu Okręgowego tym  sam ym  kw alifikację  tę 
uznał za trafną .

W ystępek z art. 188 k. k. jest przestępstw em  sui 
generis. P rzedm iotem  jego jest już  czynność przygo
towawcza do podrob ien ia  dokum entów . Przestępstw o 
to m a by t sam oistny tak  długo, ja k  długo nie popeł
niono przestępstw a, do którego działan ia n im  objęte 
było przygotow aniem . Po dokonaniu  przestępstw a 
zostaje ono pochłonięte przez przestępstw o dokona
ne, w m yśl zasady „lex consum ens derogat legi con- 
sum ptae“, w edług k tó re j czynność poprzedzająca na 
drodze przestępstw a ( ite r  delicti) doznaje pochło
nięcia przez czynność następną, pozostającą do niej 
w stosunku czynności stopnia wyższego. T ak  więc 
dokonanie pochłan ia  usiłow anie oraz czynność przy
gotowawczą, o ile jest ona k ara lna  jako  odrębne 
przestępstw o (delic tum  sui generis). Skoro zatem  
oskarżony pieczęci naby tych  w celu podrob ien ia  
oznaczonych dokum entów  użył do icli podrobien ia , 
to fak t nabycia tych  pieczęci stał się częścią składową 
dokonanych przestępstw , k tó re  pochłonąw szy wspom 
n iane czynności przygotowawcze jako  część swego 
ustawowego stanu faktycznego, pozbaw iły je  ch arak 
te ru  przestępstw a odrębnego.

Z tych przyczyn Sąd Najwyższy uchy lił zaskarżony 
w yrok w części skazującej oskarżonego z art. 188 k. k.

95.

Pojęcie, obrony czci i godności n ie  jest zam kn ię te  
w  ram ach postępow ania, nakreślonego przep isam i 
kodeksu  honorowego i jego środkam i. Zgoda przeto  
na załatw ienie sprawy, do tyczącej postaioionego za
rzutu , nie wyłącza m ożności bronienia wobec Sądu  
powszechnego sw ej d obre j sławy.

W yrok Izby K arnej Są1111 Najwyższego 
z 11 m aja 1938 3 K. 2321/37.

K asacja oskarżonego zarzuca m iędzy innym i ob
razę art. 516 lit. a) k. p. k. w zw iązku z art. 255 k. k.

przez skazanie go z tego ostatniego przepisu , pom im o 
że ustalonym  zostało, iż by ł on członkiem  Sądu H o
norowego, pow ołanego za zgodą rów nież oskarżyciela 
pryw atnego dla rozpoznania zarzu tu  przywłaszczenia 
przez tego ostatniego pien iędzy  gm innych; oskarżo
ny został w ydelegowany do przedłożenia w yroku są
du  polubow nego władzom , co też uczynił, a lis t quae- 
stionis nap isa ł do Z arządu  G m iny Żydowskiej później 
wobec niereagow ania ze strony tego Z arządu na jego 
in terw encję ; w liście tym , pow tarzając zarzu t p rzy
właszczenia przez oskarżyciela pryw atnego pieniędzy 
gm innych, pow ołał się oskarżony na  orzeczenie Sądu 
Honorowego, k tó ry  okoliczność tę  u sta lił; z okolicz
ności te j pom in iętej przez Sąd odwoławczy w ynika, 
że oskarżony działał w obronie  uzasadnionego in te 
resu publicznego n ie  ty lko , jako  obyw atel i  członek 
gm iny żydow skiej, ale rów nież jako  członek Sądu 
H onorow ego i jego delegat, i że starał się jedynie 
wywołać dyskusję w te j spraw ie ze w spom nianym  
Zarządem .

Z arzut ten  kasacji jest bezzasadny. Jak  to już  wy
jaśn ił Sąd Najwyższy (Orz. z 5 stycznia 1937 3 K. 
1930/36) po jęcie obrony czci i godności n ie  jest 
zam knięte w ram ach  postępow ania, nakreślonego prze
pisam i tzw. kodeksu honorow ego i jego środkam i. Zgo
da przeto, w yrażona przez oskarżyciela pryw atnego po
stawionego m u zarzu tu , nie m ogła wyłączać w zasadnym  
rozum ieniu  Sądu w yrokującego m ożności b ron ien ia  
przezeń wobec Sądu powszechnego swej dobrej sławy 
w zw iązku zresztą z nowym , już  po zakończeniu dzia
łan ia  Sądu Honorow ego dokonanym  czynem, a m ia
nowicie listem  ąuaestionis, skierow anym  do Zarzą
du G m iny Żydowskiej. Jeżeli chodzi o ustalenie fak 
tyczne w tego rodzaju , ja k  nin iejsza, w spraw ach, ści
ganych z oskarżenia pryw atnego (zniesław ienie nie 
za pom ocą d ru k u  spełn ione), to na  zasadzie art. 511 
lit. d) k. p. k. u sta len ia  te  zakw estionow aniu w po
stępow aniu kasacyjnym  ulec n ie  m ogą; z ustaleń  tycli, 
m iędzy innym i, w ynika, że oskarżony, pisząc odno
śny list, n ie  w ystępow ał już w charak te rze  członka 
Sądu H onorowego (polubow nego), ja k i to  charak te r 
m ógłby isto tn ie stanowić o b rak u  cechy bezpośred
niości dz iałan ia  -— (Zb. O. 108/34), a jedynie  w cha
rak terze  zwykłego członka gm iny w yznaniow ej; 
w powyższym liście pom ów ił oskarżony oskarżyciela 
pryw atnego o przyw łaszczenie pieniędzy gm innych 
n a  kw otę 7.027 zł 07 gr, czego Sąd w yrokujący za
sadnie m ógł n ie  uważać za wyłączne wywoływanie 
dyskusji w te j kw estii, a co do którego to  zarzu tu  do
wód praw dy n ie  został przeprow adzony. W tycli wa
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runkach  zarzu t ew entualnego n ie r oz ważenia ze stro
ny Sądu w yrokującego innych  części danego listu  
wykracza poza ram y, zakreślone w art. 511 lit. d).

96.

P rzew idziane w  art. 182 k. p. k. zaspokojenie ro
szczeń pokrzyw dzonego o odszkodow anie z kw oty  
przep a d łe j kaucji za krzyw dę  w yrządzoną przez  p rze
stępstwo następuje, na sku tek  odpow iedniego w nio
sku  pokrzyw dzonego, na zarządzenie w łaściw ej w ła
d zy  asygnującej i n ie  wym aga za tem  postanowienia  
sądu.

Dla m ożności zrealizcrwania roszczeń pokrzyicdzo- 
nego z  kw o ty  p rzep a d łe j kaucji lub  ściągniętego po 
ręczenia wym agane są trzy  w arunki: a j uznanie kau
cji za przepadlą, b) orzeczenie Sądu zasądzające od  
sprawcy odszkodow anie za krzyw dę zrządzoną prze
stępstw em , c) stw ierdzenie, że  odszkodow ania tego 
nie m oże p o krzyw d zo n y  uzyskać z m a ją tku  sprawcy  
lub  osoby odpow iedzia lnej.

K aucja  przesta je  być depozy tem  i ulega przelaniu  
do Skarbu  Państuta z chw ilą  upraw om ocnienia się 
postanow ienia o przepadku , a Skarb  Państwa jest 
odpow iedzia lny d o  je j  wysokości p rzed  p o krzyw d zo 
n ym  za w yrządzoną m u przez  przestępstw o szkodę je 
dyn ie  w p rzyp a d ku  bezskuteczności egzekucji sk ie
row anej p rzez  pokrzyw dzonego przeciw ko m ajątkow i 
sprawcy lub  osoby odpow iedzialnej.

Prawo zwrócenia egzekucji przeciw ko  sum ie p rze
p a d łe j kaucji n ie  jest ograniczone term inem  prócz  
zw ykłego przedaw nienia.

Postanow ienie Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 13 m aja 1938 2 K. 2651/37.

Ja k  w ynika z załączonych akt, Sąd O kręgowy 
w Przem yślu postanow ieniem  z 24 sierpn ia  1935 od
m ów ił M anesowi H. zaspokojenia jego roszczeń 
z kwoty przepad łe j kaucji, złożonej w spraw ie 
z oskarżenia B orucha O. o zabór znaczków poczto
wych i stem pli na szkodę tegoż H., przy czym jako 
uzasadnienie odmowy podano okoliczność, iż kaucja , 
po orzeczeniu o je j p rzepadku , została już  u p rzed 
nio p rzelana do S karbu Państw a.

Postanow ienie to zostało zatw ierdzone orzeczeniem  
tegoż Sądu w składzie kolegialnym  z 28 września 
1935 r.

W ym ienione wyżej postanow ienia są oparte  na 
b łędnej w ykładni praw a.

Przew idziane w art. 182 k. p. k. zaspokojenie ro 
szczeń pokrzyw dzonego o odszkodow anie z kwoty 
p rzepad łe j k aucji za krzyw dę w yrządzoną przez p rze
stępstwo następu je , na sku tek  odpow iedniego w nio
sku pokrzyw dzonego, na zarządzenie właściwej w ła
dzy asygnującej, a więc w danym  p rzy p ad k u  prezesa 
Sądu Okręgowego, n ie  wymaga zatem  postanow ienia 
Sądu. O statnią czynnością sądową w przedm iocie zło
żonej k aucji jest powzięcie przez Sąd postanow ienia, 
orzekającego je j zw rot lu b  przepadek.

Z um ieszczenia przep isu  art. 182 k. p. k. n ie  wy
n ika  jeszcze, by do postępow ania w spraw ach o wspo
m niane odszkodow anie odnosiły się inne przepisy 
k. p. k., w szczególności zaś o w ydaw aniu orzeczeń 
i zarządzeń. A rt. 182 k. p. k. da je  jedyn ie  pokrzyw 
dzonem u podstaw ę praw ną do żądania w ogóle wy
nagrodzenia z kwoty przepad łe j kaucji szkody wy
rządzonej przez przestępstw o i z pierwszeństwem  
przed  innym i roszczeniam i, nie określając try b u  po
stępow ania w spraw ach o zaspakajan ie  podobnych 
roszczeń. Pow inno tu m ieć zastosowanie postępow a
n ie  właściwe dla danej spraw y ze względu na  je j 
istotę.

D la możności zrealizow ania om aw ianych roszczeń 
pokrzyw dzonego wym agane są trzy w arunk i: 1) uzna
n ie  k au c ji za p rzepad ła , 2) orzeczenie Sądu (karne
go czy cywilnego) zasądzające od spraw cy odszkodo
w anie za krzyw dę zrządzoną przestępstw em  oraz
3) stw ierdzenie, że odszkodow ania tego n ie może po
krzyw dzony uzyskać z m a ją tk u  sprawcy lub  osoby 
odpow iedzialnej. Z chw ilą upraw om ocnienia się po
stanow ienia o p rzepadku  kaucji, przestaje  ona być 
depozytem  i ulega p rze lan iu  do S karbu  Państw a, k tó 
ry z uwagi na przepis art. 182 k. p. k. jest odpow ie
dzialny do je j wysokości p rzed  pokrzyw dzonym  za 
w yrządzoną m u przez przestępstw o szkodę. Praw o 
zw rócenia egzekucji przeciw ko sum ie p rzepad łej 
kaucji n ie jest ograniczone żadnym  term inem  prócz 
zwykłego przedaw nienia. W spom niana odpow iedzial
ność m a ch arak te r subsydiarny, tzn. Skarb Państw a 
odpow iada o ty le tylko, o ile egzekucja skierow ana 
przez pokrzywdzonego przeciw ko m ają tkow i spraw 
cy lub  osoby odpow iedzialnej n ie  dała wynika. W tym  
przypadku  pokrzyw dzony, na zasadzie art. 182 k. p. k., 
może w ystąpić do właściwej władzy asygnującej (p re
zesa sądu) z odpow iednim  wnioskiem , załączając ty 
tu ł wykonawczy oraz dowód stw ierdzający, iż egze
kucja  by ła  bezskuteczna, po czym w ładza asygnująca 
pow inna zarządzić w tryb ie  adm inistracy jnym  wy
p ła tę  należnej kwoty. Odmowa w ypłaty  może na
stąpić jedyn ie  z pow odu b rak u  chociażby jednego
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ze w spom nianych wyżej w arunków , przedaw nienia 
itp ., n igdy zaś ze względu na  okoliczność, że kaucja  
została p rze lana  do S karbu  Państw a.

97.

N iedopełn ien ie  form alności z  art. 590 § 4 k. p. c. 
jest bez znaczenia d la  b y tu  przestępstw a z  art. 282 
k. k., gdy  oskarżony w iedzia ł o zajęciu  m ienia.

D opuszczalne jest określenie czasu w  ciągu k tó re
go było  popełn ione  przestępstw o w  przyb liżen iu , je d 
n a k  stop ień  p rzyb liżen ia  m usi być taki, by  n ie  było  
w ątpliw ości, czy  czyn n ie  je s t przedaw niony, lub  
o b ję ty  dobrodziejstw em  am nestii.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 19 m aja 1938 1 K. 2543/37.

K asacja żąda uchylen ia  w yroku z pow odu obrazy 
art. 360 i 379 k. p. k. przez nierozw ażenie tego, że 
usunięcie zajętego siana nastąp iło  p rzed  przystąp ie
niem  do egzekucji, oraz tego, że kom orn ik  n ie  wska
zał oskarżonem u, jak ie  stogi zostały zajęte, że znacz
na część zajętego p ro toko larn ie  siana n ie  znajdow ała 
się jeszcze w chw ili zajęcia na m iejscu, wreszcie, że 
nie zostały zachow ane form alności z art. 590 § 4 k. 
p. c .; b ) 282 k. k. i art. 360 k. p. k. przez n ie  roz
ważenie treści p ism a B. G. K ., k tó ry  zobow iązał się 
do pokrycia  s tra ty : c) art. 368 i 369 k. p. k. przez 
nieścisłe u sta len ie  daty  dokonania czynu...

Isto tę  w ystępku z art. 282 k. k. stanow i podjęcie 
w ym ienionych w n im  działań  w zam iarze udarem 
nien ia  egzekucji, wobec czego an i rzeczywiste u d a 
rem nienie  egzekucji, an i też p rzystąp ien ie  do egzeku
cji n ie  jest konieczne, w ystarcza, gdy m ienie jest za
grożone zajęciem . W danym  zaś w ypadku  wbrew  
tw ierdzeniu  kasacji oskarżony usunął siano już  po 
zajęciu go przez kom ornika.

Sąd usta lił, że oskarżony w iedział jak ie  stogi sia
na zostały zajęte , co się zaś tyczy siana niezwiezio- 
nego i  zamieszczonego pod  poz. 22 p ro toko łu  zaję
cia, to  siano to  n ie  było ob ję te  oskarżeniem .

D la odpow iedzialności z art. 282 k. k. rzekom e n ie 
dopełn ien ie  form alności z art. 590 § 4 k. p. c. jest 
bez znaczenia, skoro oskarżony w iedział o zajęciu  
siana. Zobow iązanie pokrycia p re ten sji w ierzyciela 
z ty tu łu  roztrw onionego zajętego m ienia n ie  m a 
w pływ u na  ustalenie w iny oskarżonego, poniew aż 
czyn przestępny  stał się dokonany już  w chw ili usu
nięcia zaję tych  przedm iotów , a ponadto  szkoda wie
rzyciela n ie  należy ani do przedm iotow ych, ani do

podm iotow ych znam ion przestępstw a z tego p rzep i
su. W  tych w arunkach  Sąd n ie  m ia ł obow iązku do 
rozw ażenia p ism a B. G. K ., jako  obojętnego dla 
oceny oskarżonego.

N atom iast słuszny jest zarzu t niedostateczności 
ustaleń  co do czasu popełn ien ia  przestępstw a. W praw 
dzie zupełn ie  dokładne ustalen ie  daty , czy okresu 
czasu, w ciągu którego trw ał stan przestępny, czy też 
by ło  popełn ione przestępstw o, n ie  zawsze jest m ożli
we i dlatego dopuszczalne jest określanie go w przy
bliżeniu , jed n ak  stop ień  p rzybliżen ia  m usi być tak i, 
by n ie  było w ątpliw ości, czy czyn n ie  jest przedaw 
niony, lub  ob jęty  dobrodziejstw em  am nestii.

W danym  w ypadku określenie czasu popełn ien ia  
przestępstw a jest n iedostateczne, gdyż an i z sentencji 
w yroku, an i z jego uzasadnienia n ie w ynika z dosta
teczną jasnością, że oskarżony pop e łn ił zarzucony 
m u  czyn po 11 listopada 1935 i że wobec tego dobro
dziejstw o am nestii do niego się n ie stosuje.

T o  uchybien ie  pow oduje konieczność uchylenia 
w yroku.

98.
W  m yśl ust. k )  p k t. 3 kat. I I  rozdz. I  lit. a) części 

I I  zal. do art. 23 ust. o państw , podat. przem ysł., do  
kategorii I I  przedsiębiorstw ' handlow ych  na leży  han
d e l specja lny naw et d robny w szelkiego rodza ju  m a
szynam i oraz ich częściam i składow ym i a w  m yśl ust. 
g) p k t. 2 kat. I I  —  drobny handel rowerów, m oto
cyk li i sam ochodów  w ym aga w ykup ien ia  świadectwa  
przem ysłow ego I I  kat. handl.

W yrok Izby K arn ej Sądu Najwyższego 
z 30 m aja 1938 3 K. 2888/37.

K asacja oskarżonego zarzuca niesłuszne uznanie 
winy oskarżonego i orzeczenie obow iązku w ykupienia 
n a  rok  1937 świadectwa przem ysłowego I I  kategorii 
handlow ej, skoro oskarżony w swej obronie podno
sił, że h an d lu je  ty lko  row eram i i  icli częściami skła
dowym i, a na tom iast n ie  h an d lu je  m aszynam i do 
szycia, a zna jdu jąca  się w czasie lu strac ji w przed
siębiorstw ie oskarżonego m aszyna do szycia oddana 
została od kom isow ej sprzedaży i  gdy oskarżony p ro 
w adzi swe przedsiębiorstw o w m ałych rozm iarach  — 
obow iązany by ł on w ykupić świadectwo przem ysło
we I I  kategorii handlow ej, zwłaszcza że i okólnik  
M in. S karbu  z 27 listopada 1936 L. D. V. 44684/4/36, 
zezwolił bez sk ładan ia  indyw idualnych p o d ań  na  p ro 
w adzenie przedsiębiorstw a na  podstaw ie I I I  katego
rii handlow ej, o ile  ustalony na rok  1935 ob ró t nie 
przekroczył w stosunku całorocznym  kwoty 50.000 zł.
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W  m yśl ust. k ) p k t. 3 kat. I I  rozdz. I  lit. a) czę
ści I I  zał. do art. 23 ustaw y o państw , podat. p rze
mysłowym, do kat. I I  przedsiębiorstw  handlow ych 
należy han d e l specjalny naw et d robny  wszelkiego 
rodza ju  m aszynam i, w te j liczbie m aszynam i do szy
cia, do p isan ia , do rachow ania oraz icli częściami 
składow ym i, a w m yśl ust. g) p k t. 2) ka t. I I  —  d rob
ny han d el rowerów, m otocykli i sam ochodów wym a
ga w ykupien ia  świadectwa przem ysłowego I I  kat. 
handlow ej.

Sąd w yrokujący, ustaliwszy na podstaw ie w yjaśnień 
oskarżonego i  p ro to k o łu  karno-skarbow ego, że oskar
żony w roku  1937 prow adził w pom ieszczeniu skła
dającym  się z p o ko ju  i 2 kom órek handel row eram i, 
m aszynam i do szycia, gram ofonam i i ich częściami 
składow ym i, i  że sprzedaż tych  tow arów  stanow iła 
wyłączny p rzedm io t h an d lu  oskarżonego, m ia ł pod
stawy praw ne do uznania, że przedsiębiorstw o oskar
żonego w roku  1937 w inno być prow adzone na pod 
stawie świadectwa przem ysłowego I I  ka t. handlow ej 
i że oskarżony przez nabycie niewłaściwego świadec
tw a I I  kat. handlow ej dopuścił się tym  przypisanego 
m u przestępstw a.

Ja k  z u sta leń  w yroku w ynika oskarżony prow adził 
swe przedsiębiorstw o handlow e dopiero  od 1 kw iet
n ia 1936 r. O kó ln ik  M in. S karbu  z 27 listopada 1936 
p rzyznał określone w n im  u lg i dla przedsiębiorstw  
h an d lu  towarowego w ym ienionych w części I I  lit. A 
rozdz. I  ka t. I I  ta ry fy  bez obow iązku wnoszenia po
dań, o ile  wysokość ustalonych  na  rok  1935 obrotów  
n ie  przekracza 50.000 zł.

P rzedsiębiorstw o oskarżonego, k tó re  pow stało do
p iero  w roku  1936, m iało  ch a rak te r przedsiębiorstw a 
nowo powstałego (la ta  1936 i 1937) w  rozum ieniu  
okólnika, tak ie  zaś przedsiębiorstw a n ie  korzystają 
z u lg  podatkow ych przyznanych okólnikiem  Min. 
S karbu  z u rzędu , a ty lko  uzyskać je  m ogą indyw i
dualn ie  n a  skutek  złożonych przez n ie  w oznaczonym  
term in ie  podań  do właściwych władz skarbowych.

99.

K odeks postępow ania karnego n ie  ogranicza Stplu  
co do tego, w  ja k im  stadium  procesu i p rzez  którą  
z instancji m erytorycznych  m oże hyc rozstrzygnięta  
kw estia  zbadania stanu psychicznego oskarżonego.

W  razie choroby psych icznej oskarżonego postępo
wanie zawiesza się na czas trw ania przeszkody, co się 
odnosi n ie  ty lko  do kw estii orzeczenia o w inie, lecz 
rów nież i o karze.

K asacja oskarżonego żąda uchylen ia  w yroku z po
w odu obrazy art. 379 i 536 k. p. k. łącznie z p rze
pisam i p raw a m ateria lnego  przez: a) nierozw ażenie, 
wbrew  w yrokow i Sądu Najwyższego z 23 sierpn ia  
1937 (m ylnie oznaczonego w kasacji w yrokiem  Sądu 
A pelacyjnego z 3 sierpnia  1937), kw estii stopnia  roz
w oju  umysłowego oskarżonego; b) niesłuszne odda
lenie w niosku obrony o zbadanie przez biegłego sta
n u  poczytalności oskarżonego oraz przez uzasadnie
n ie  te j odmowy tym , że obecnie chodzi jedyn ie  
o w ym iar kary  i dlatego zbadanie poczytalności jest 
bezprzedm iotow e, gdy tym czasem  zagadnienie to  ma 
isto tne znaczenie dla w ym iaru  k ary , ja k  również 
z p u n k tu  w idzenia art. 5 k. p. k., i wreszcie dowód 
ten  Sąd A pelacyjny pow inien by ł dopuścić z przy
czyn, podanych przez Sąd Najwyższy w w yroku z 23 
sierpnia.

Z arzut ad a jest słuszny. Sąd Najwyższy w yrokiem  
z 23 sierpn ia  1937 w ydanym  w spraw ie n in iejszej, 
uchy lił w yrok Sądu A pelacyjnego w Poznan iu  z 28 
stycznia 1937 w części orzeczenia o karze z pow odu 
obrazy art. 54 i  § 2 art. 61 k. k. w zw iązku z § 2 
art. 286 k. k. oraz art. 360 i  379 k. p . k., p rzy  czym 
obrazy art. 54 k. k. dopatrzy ł się w tym , że obie 
instancje  n ie  rozważyły kw estii rozw oju umysłowego 
oskarżonego. Sąd A pelacyjny w w yroku z 9 paździer
n ik a  1937 kw estii te j wbrew  art. 536 k. p. k. rów nież 
n ie  rozważył.

Z arzu t ad b  jest także słuszny. N a rozpraw ie od
woławczej dn ia  9 październ ika 1937 obrońca oskarżo
nego p rosił o zbadanie stanu poczytalności oskarżo
nego, k tó ry  rzekom o c ierp i na  sklerozę mózgu. Sąd 
A pelacyjny odrzucił ten  wniosek, m otyw ując swe po
stanow ienie tym , że zbadanie  stanu  umysłowego i n a 
w et potw ierdzenie w yroku bad an ia  odnośnie b rak u  
poczytalności u  oskarżonego jest bez znaczenia, albo
w iem  w obecnym  stad ium  spraw y chodzi ty lko  o wy
m ia r kary.

U zasadnienie to  obraża art. 5 k. p. k., k tó ry  m ię
dzy inn y m i głosi, że w  razie  choroby psychicznej 
oskarżonego postępow anie zawiesza się na  czas trw a
n ia  przeszkody, co się odnosi, oczywiście nie ty lko 
do kw estii orzeczenia o w inie, lecz rów nież i o karze. 
Poza tym  postanow ienie to  obraża art. 130 i 537 k. 
p. k. w zw iązku z art. 17 i  18 k. k., gdyż stan  psy
chiczny oskarżonego może w pew nych w ypadkach  
uniem ożliw ić w ogóle orzeczenie o karze (art. 17 
k. k .) , w innych  zaś dać podstaw ę do nadzw yczajnego 
je j złagodzenia (art. 18 k. k .) . K odeks postępow ania

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego
z 9 czerwca 1938 3 K. 2943/37.
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karnego (art. 130 § 1) nie ogranicza Sądu co do tego, 
w jak im  stad ium  procesu i przez k tó rą  z instancyj 
m erytorycznych może być rozstrzygnięta kw estia zba
dania stanu  psychicznego oskarżonego, a w m yśl art. 
537 k. p. k. Sąd odwoławczy może zawsze zm niej
szyć lu b  zwiększyć karę, orzeczoną w uchylonym  
(przez Sąd Najwyższy) w yroku, więc kwestia ta, 
wbrew  tw ierdzeniu  Sądu, m ogła m ieć znaczenie 
i w obecnym  stad ium  spraw y niniejszej.

100.

Nazw anie Polaka żydem , lub że  przedsiębiorstw o  
jego jest żydow skie , stanowić m oże bądź zniewagę, 
bądź w  m iarę towarzyszących okoliczności i zniesła
w ienie z  art. 255 k. k.

W yrok Izby K arnej Sgclu Najwyższego 
z 21 czerwca 1938 3 K. 835/38.

K asacja zarzuca w yrokowi obrazę art. 255, 14 k. k. 
art. 20 ust. pras. z 7 m aja  1874 i art. 360, 379, 96 
k. p .  k.

B łędny jest pogląd kasacji, jakoby  w słowie, „żyd, 
żydow ski“ skierow anym  do Polaka, niczego obraźli- 
wego n ie  m ożna się dopatrzyć. Świadomość przyna
leżności do danej narodow ości jest ściśle związana 
z poczuciem  osobistej godności jak o  jeden  z najży
w otniejszych je j czynników. Jakko lw iek  więc przy
należność do te j czy innej narodow ości nie mieści 
w sobie żadnych cech, zw iązanych przedm iotow o ze 
zm niejszeniem  osobistej godności, n ie  m niej jed n ak  
pow iedzenie Polakow i, że jest żydem, lu b  że p rzed
siębiorstw o jego jest żydowskie, w yw ołuje u  P olaka 
uczucie pokrzyw dzenia i stanowić może bądź znie
wagę, bądź w m iarę  towarzyszących okoliczności n a 
w et zniesławienie. Zważywszy, że zarzu t został uczy
niony oskarżycielce p ryw atnej, w czasie dążności spo
łeczeństwa polskiego do unarodow ienia  h an d lu  i po
p ie ran ia  polskich  placów ek handlow ych przez po l
skie społeczeństwo, przedstaw ia się zarzut, uczyniony 
oskarżycielce p ryw atnej, iż jest przedsiębiorstw em  
żydowskim, jako  zniesław iający.

101.
O kupow anie przez robo tn ików  zakładu  pracy, u ży 

te ja ko  środek p rzym u su  w  stosunku  d o  pracodawcy, 
stanow i p rzyp a d ek  przem ocy, przew idzianej w  art. 
251 k. k„ skierow anej bezpośrednio do  rzeczy, a go

dzącej pośrednio  w  osobę pokrzyw dzonego przez  
zm uszanie go do działania i. znoszenia, sprzecznego  
z jego wolą.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 21 czerwca 1938 3 I i. 2407/37.

K asacja oskarżonych zarzuca niepraw idłow e zasto
sowanie ustawy przy  określeniu  przestępstw a i wy
m ierzan iu  kary  przez skazanie oskarżonych pom im o 
b rak u  w ich  czynie znam ion przestępstw a, b ra k  bo
wiem  dowodów, by oskarżeni użyli przem ocy lub  
groźby bezpraw nej, co zaś się tyczy w ystępku z art. 
252 k. k., należało zdaniem  kasacji zastosować art. 
22 k. k. i oskarżonych uniew innić, gdyż groziło im  
niebezpieczeństw o głodu, n iedorozw oju  i skarlenia 
dzieci i niem ożności należytego w ychow ania ich, 
a jedyną form ą w alki, k tó ra  m ogła ich  przed  tym  
niebezpieczeństw em  uchronić, by ł s tra jk  okupacyjny. 
K asacja podnosi, że s tra jk  okupacyjny  jest legalną 
form ą w alki robotników , oraz że przedsiębiorstw o, 
w k tó rym  oskarżeni p racow ali i p racu ją , nie może 
być uw ażane w stosunku do n ich  za „cudze“ .

U stalone w w yroku czyny, polegające na  okupo
w aniu przez stra jku jących  robotników  ta rtak u , na le 
żącego do pokrzyw dzonego, i un iem ożliw ieniu  oso
bom  upraw nionym  dostępu do tego ta rta k u  i u rucho
m ienia go, w celu zm uszenia tym  sposobem  pokrzyw 
dzonego do podw yżki płac, oraz za nieopuszczenie 
ta r ta k u  pom im o żądania  osób upraw nionych  —  za
w ierają wszystkie znam iona przestępstw , przew idzia
nych w art. 251 i 252 k. k. P rzem oc w myśl art. 251 
k. k . m oże być skierow ana n ie  ty lko przeciw ko oso
b ie  pokrzyw dzonego, lecz także przeciw ko jego rze
czy (S. N. 88/34). O kupow anie przez robotników  za
k ład u  pracy, użyte jako  środek przym usu w stosunku 
do pracodaw cy, stanow i w łaśnie tego rodza ju  p rzy 
padek  przem ocy, skierow anej bezpośrednio do rze
czy, a godzącej pośrednio  w osobę pokrzywdzonego 
przez zm uszenie go do działan ia i znoszenia sprzecz
nego z jego wolą. Tw ierdzenie kasacji, jakoby s tra jk  
okupacyjny by ł legalną fo rm ą w alki robotników , jest 
bezzasadne, gdyż legalna w alka n ie  może polegać na 
popełn ien iu  czynu, zabronionego przez ustawę pod 
groźbą kary  (art. 1 k. k .) . Pow ołanie się na art. 22 
k. k. jest bezpodstaw ne, gdyż Sąd n ie  ustalił, a p rze
wód sądowy n ie  u jaw n ił okoliczności, k tó reby  stw ier
dzały, że dob ru  oskarżonych lub  innych  osób groziło 
bezpośrednio  niebezpieczeństw o i że niebezpieczeń
stwa tego inaczej ja k  przez popełn ien ie  przestępstw a 
n ie  m ożna było un iknąć. Subiektyw ne w nioski kasa
cji, w tym  przedm iocie n ie  u legają  rozpoznaniu  Sądu
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Najwyższego (art. 510 k. p. k .) . W reszcie tw ierdzenie 
że przedsiębiorstw o, w k tó rym  pracow ali oskarżeni, 
nie może być uznane w stosunku do n ich  za „cudze“ 
jest bezpodstaw ne, wobec ustalen ia , że p rzedsięb io r
stwo to stanowiło własność pokrzyw dzonego, względem 
którego oskarżeni pozostaw ali ty lko w stosunku n a j
m u pracy.

102.

Do przestępstw  z art. 255 § 1 k. k., n ie m a zastoso
wania zawarta w art. 51 k. k. zasada fakulta tyw nego  
orzekania kary d oda tkow ej ogłoszenia w yro ku  w  p is
m ach; m iarodajny jest przepis szczególny zawarty  
w § 3 art. 255 k. k.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 28 czerwca 1938 3 K. 3004/37.

Pogląd kasacji, jakoby  z uwagi na treść § 1 art. 51 
k. k. orzeczenie kary  dodatkow ej —  ogłoszenia w yro
k u  w pism ach — było dopuszczalne wyłącznie, gdy 
przestępstw o zostało popełn ione drukiem , jest b łęd 
ny. Na mocy szczególnego przep isu  § 3 art. 255 k. k. 
orzeczenie te j k a ry  na  wniosek oskarżyciela jest obo
wiązkowe w w ypadku dokonania przestępstw a, p rzew i
dzianego w § 1 art. 255 k. k., bez względu na  sposób 
dokonania przestępstw a, żadnych bow iem  ograniczeń 
w te j m ierze § 3 art. 255 k. k. n ie  zawiera. Z uwagi 
na to, że u legający w danym  w ypadku stosowaniu § 3 
art. 255 k. k. m a ch a rak te r p rzep isu  szczególnego, 
n ie  m a zastosowania do przestępstw , przew idzianych 
w § 1 art. 255 k. k., zaw arte w p rzepisie ogólnym  
§ 1 art. 51 k. k. ograniczenie, no rm ujące  zasadę fa
kultatyw nego orzekania przew idzianej w n im  k a 
ry  dodatkow ej w tych w ypadkach, gdy kara  ta  nie 
jest przew idziana jako  obowiązkowa w przepisach 
części szczególnej kodeksu karnego.

103.

Przepis art. 127 k. k. n ie  wymaga, aby osoby urzę
dujące słyszały słowa zniewagi, skierowane pod  adre
sem  władzy.

O koliczność, że wyprażenie zawiera w  sobie cechy 
zniew ażenia osoby urzędow ej, n ie wyłącza, że w  zw iąz
k u  z  okolicznościam i konkretnego  p rzyp a d ku  m oże  
ono zawierać także znam iona zniew ażenia w ładzy, 
ja ko  tak ie j, jeże li zam iar sprawcy n ie ograniczał się 
ty lko  do  zniew ażenia d ane j osoby, lecz obejm ow ał

także  zniew ażenie sam ej w ładzy, co jest kw estią fa k 
tu, którą sąd rozstrzyga na tle  okoliczności sp ra w y 1).

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 12 w rześnia 1938 3 K. 760/38.

K asacja oskarżonego zarzuca obrazę art. 127 k. k. 
i art. 379 § 1 k. p. k. 1) przez w yrażenie błędnego 
poglądu, że okoliczność, czy sekretarz R. słyszał sło
wa „to jest skandal a n ie  w yrok“ , n ie  m a znaczenia 
d la zastosowania art. 127 k. k. 2) przez n ieustalenie, 
że świadek R. przytoczonych wyżej słów „nie słyszał“,
3) przez uznanie, że zw rot „takiego sędziego zastrze- 
lić“ stanow i zniewagę sądu.

Przytoczony wyżej pogląd Sądu Okręgowego nie 
zaw iera b łęd u  praw nego. Skoro bow iem  Sąd na 
podstaw ie w yjaśnienia samego oskarżonego ustalił, 
że w ym ienione wyżej słowa „to jest skandal a n ie  wy- 
ro k “, oskarżony w ypow iedział do urzędującego wów
czas w Sądzie sekretarza R. słusznie uznał, iż kwestia, 
czy R. słowa te  słyszał n ie  m a znaczenia dla oceny 
czynu oskarżonego pod kątem  w idzenia przepisu  art. 
127 k. k. P rzep is ten  wym aga, aby zniew ażenie w ła
dzy nastąp iło  w czasie lu b  m iejscu zajęć urzędow ych, 
n ie  wymaga natom iast, aby osoby u rzędu jące słyszały 
słowa zniew ażające skierow ane pod adresem  władzy. 
W p rzy p ad k u  zatem  zniew ażenia władzy przez te le
fon wystarcza, jeżeli spraw ca wyrazy zniew ażające 
w ypow iedział do urzędn ika , znajdującego się w m ie j
scu zajęć urzędow ych i w czasie tych  zajęć, —  nie 
jest na tom iast konieczne, aby u rzędn ik  ten  powyż
sze słowa słyszał. Zresztą, św iadek R. wbrew  tw ier
dzeniu kasacji, bynajm nie j n ie  stw ierdził, że n ie  sły
szał przytoczonych wyżej słów. Okoliczność, że świa
dek w zeznaniu swym słów tych  n ie  przytoczył, sama 
przez się n ie  świadczy o tym , by  ich n ie  słyszał, jest 
to subiektyw ny wniosek, jak i z te j okoliczności wy
prow adza au to r kasacji, tego rodza ju  zaś wnioski 
n ie  u legają  rozpoznaniu  Sądu Najwyższego (art. 10 
i 510 k. p. k .) .

R ozpatru jąc  p rzypisane oskarżonem u wyrażenie, 
ustalone w w yroku, jako  całość, Sąd Okręgowy w ład
ny by ł słowa „takiego sędziego zastrzelić14 w związ
ku  z poprzedzającym i je  słowami „to jest skandal 
a n ie  w yrok11 uznać za zniewagę sądu, a n ie  ty lko 
sędziego. Okoliczność, że dane w yrażenie zaw iera 
w sobie cechy zniew ażenia osoby urzędow ej, n ie  wy
łącza, że w zw iązku z okolicznościam i konkretnego 
p rzypadku  może ono zaw ierać także znam iona znle-

’) P o r. glossę do poz. 175, 358 O. S. P. t. 17.
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w ażenia władzy, jak o  tak ie j, jeżeli zam iar sprawcy 
n ie  ograniczał się ty lko  do zniew ażenia danej oso
by, lecz obejm ow ał także zniew ażenie sam ej w ładzy, 
co jest kw estią fak tu , k tó rą  Sąd rozstrzyga na  tle  
okoliczności sprawy.

104.

Jeżeli czyn  podpada p o d  k ilka  przepisów  ustawy  
karnej, na leży  w  m yśl art. 36 k. k. stosować przepis, 
przew idu jący  najsurow szą karę, a nie jed yn ie  w ym ie
rzać karę w ed ług  najsurowszego p rzep isu ; n ie  chodzi 
tu  bow iem  ty lk o  o w ym iar kary  lecz także  o kicalifi- 
kację czynu  w edług  jednego przep isu .

W yrok Izby  K arn ej Sądu Najwyższego 
z 19 września 1938 3 K . 2828/37.

Z uzasadnien ia:
K asacja zarzuca obrazę art. 132 § 1, 128 k. k. przez 

bezpodstaw ne skazanie oskarżonego za w ystępek z art. 
128 k. k . m im o, że oskarżony poza w ypow iedzeniem  
inkrym inow anych  słów niczym  n ie  u jaw n ił n iep rzy
zwoitego zachow ania się ze swej strony.

W edług art. 36 k. k. należy, gdy czyn podpada pod 
k ilka  przepisów  ustaw y k a rn e j, stosować przepis, 
przew idujący najsurow szą karę , a n ie  jedyn ie  wy
m ierzać k arę  w edług najsurow szego przepisu . N ie 
chodzi tu  ty lko  o w ym iar kary , lecz także o kw alifi
kację  czynu w edług jednego przepisu . W obec tego 
kw alifikacja  podw ójna u lega popraw ien iu  na  jedyną 
z art. 132 § 1 k. k.

105.

P rzep isy  art. 598 k. p . k. oraz §  83 p. o. k. s. 
mogą być zastosowane i w zg lędem  oskarżonego, k tó 
rem u sąd odm ów ił przyznania  prawa ubogich, jeśli 
w przekonan iu  sądu ponoszenie kosztów  postępow a
nia i uiszczenia op ła ty  sądow ej byłoby d la  niego zb y t 
uciążliwe.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 5 październ ika  1938 3 K. 1958/38.

O dm owa w yznaczenia oskarżonem u w I  instancji 
obrońcy z w yboru była  uzasadniona stw ierdzeniem , 
iż oskarżony niczym  n ie  udow odnił rzekom ego ubó
stwa. O brazy zatem  przep isu  lit. b) art. 89 k. p. k. 
n ie  było. Sąd n ie  dopuścił się rów nież żadnej sprzecz
ności, zw olnienie bow iem  oskarżonego od ponosze
n ia  kosztów postępow ania i  op łaty  sądow ej n ie  wy

m aga stw ierdzenia ubóstw a oskarżonego. Przepisy  
art. 598 k. p. k. oraz § 83 przep . o. k. s., mogą być 
zastosowane i względem  oskarżonych, k tó rym  sąd od
m ów ił przyznania  praw a ubogich, jeśli w przekona
n iu  sądu ponoszenie kosztów postępow ania i uiszcze
nie op łaty  byłoby d la  n ich  zbyt uciążliwe. W obec 
tego zarzu t jest bezpodstaw ny.

106.

A rt. 58 prawa o w ykroczeniach, mówiąc o sum ach  
potrącanych na rzecz in s ty tu cy j ubezp ieczeń  społecz
nych, m a na uw adze su m y  potrącone, a n ie  sum y nie  
potrącone, a które  w inny  być potrącone 1).

Uchwała całej Izby K an ie j Sądu Najwyższego 
z 8 października 1938 1 K. 2607/37.

Spraw a odpow iedzialności pracodaw cy za zatrzy
m anie części składek po trąconych  pracow nikom  na 
rzecz zakładów  ubezpieczeń społecznych była p ie r

l ) Orzeczenie Sądu Najwyższego w pięknych wywodach do
chodzi do trafnej tezy, iż czynnikiem  rozstrzygającym  o treści 
ustawy jest objaw iona wola ustawodawcy, że zadaniem  sądów
i nauki prawa jest w ykładanie i w yjaśnianie ustawy, a n ie je j 
uzupełnianie.

W  dalszym  ciągu Sąd Najwyższy zasadnie ustala, iż w edług 
powszechnie przyjętych zasad in terpretacy jnych  punk tem  wyj
ścia przy in terpretow aniu  ustawy jest w ykładnia gramatyczna 
je j tekstu.

Po tych trafnych i ze wszech m iar p iękn ie  udow odnionych 
tw ierdzeniach dochodzi Sąd Najwyższy przy in terpretow aniu  
danego przepisu , tj. art. 58 pr. o wykr., do wniosków, z k tó
rymi n ie  m ożna się zgodzić. A nie m ożna się z n im i zgodzić 
dlatego, iż te w łaśnie założenia m etodyczne, k tó re  przy ją ł traf
nie Sąd Najwyższy, prow adzą do w niosku, iż w tekście ustawy 
została wyrażona inna wola ustawodawcy, a n ie ta, k tó re j daje 
wyraz Sąd Najwyższy.

Zgódźm y się z tym, iż za podstaw ę rozum ow ania należy 
wziąć w pierwszym  rzędzie in te rp retację  gramatyczną. — Jeśli 
ustawodawca m ówi o sum ach „potrącanych '1 (art. 58 pr. o w ykr.), 
to ma na m yśli sum y „potrącane w myśl obow iązujących ustaw", 
sumy „potrącane z jego woli". Jed n ą  z podstawowych zasad 
in terpretacyjnych jest zasada tzw. identyczności abstrakcyjnego 
ustawodawcy. Zasada ta nakazuje przyjm ować, iż wszystkie 
ustawy obow iązujące w państw ie pochodzą od jednego i tego 
samego ustawodawcy, jako em anacji woli państwa. Jeśli więc 
ustawodawca m ówi o sum ach „potrącanych", to odw ołuje się 
do obowiązującego porządku  praw nego, nakazującego w danym 
zakresie owe sumy potrącać. Ta okoliczność rości sobie prawo 
do przyznania je j pełnej słuszności. W szakże ustawodawca 
u jm u je  norm ow ane zagadnienie z p unk tu  w idzenia swojej 
osobowości podobnie, jak  to czyni ten, k tó ry  m ów i: zapom nia
łem  w b ib lio tece  czytaną  książkę. W danym  przypadku osoba 
w ypow iadająca to zdanie ma oczywiście na m yśli książkę czy-
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w otnie unorm ow ana art. 96 ustaw y z 19 m aja  1920 
poz. 292 Dz. U. R. P . o obowiązkowym  ubezpieczeniu  
na w ypadek choroby, k tó ry  głosił, iż pracodaw ca od
pow iada, ja k  za przyw łaszczenie, jeżeli w ciągu 5 ty 
godni po  upływ ie te rm in u  płatności, pom im o pisem 
nego upom nien ia  n ie  uiści części składek potrąconych 
z zarobku pracow ników . Analogiczny przepis za
m ieszczony by ł rów nież w p ro jekcie  ustaw y o ubez
pieczeniu  społecznym  (D ruk  Sejm. N r 529), lecz 
p rzepis ten  n ie  wszedł do obow iązującej ustawy 
o ubezpieczeniu  z 28 m arca 1933, Dz. U. R. P . N r 51 
poz. 396. O dnośnem u przepisow i dano brzm ien ie  ta 
kie, jak ie  n ia  obecnie art. 272, k tó ry  już o przyw ła
szczeniu n ie  m ówi, a ty lko  na  pracodaw cę, który  
w te rm in ie  przepisanym  n ie  w płaci części składek, 
p rzypadających  na  za trudn ionych  u  niego pracow ni
ków, nak ład a  odpow iedzialność k a rn ą , przew idzianą 
w art. 58 praw a o w ykroczeniaceh, niezależnie od 
obow iązku uiszczenia po trąconych  kw ot w raz z odset
kam i zwłoki.

W myśl art. 219 ustaw y o ubezp. społecznym  p ra 
codawca odpow iedzialny jest za op łatę  w całości skła

taną przez siebie, a n ie  przez innych ludzi. Do przedstaw ionego 
w niosku w zakresie in te rp retacji art. 58 pr. o wykr. należy 
dojść tym bardziej, iż n ie m ożna przyjm ować, by ustawodawca 
czynił zastosowanie swej norm y zależne od tego, czy tzw. 
w teo rii „adresat11 norm y zechce tak  czy inaczej postąpić, 
a więc czy zechce czy też n ie zechce zastosować się do pew nej 
norm y, w edług k tó rej sum y w inny być potrącane. Założenie, 
iż ustawodawca uzależnia swą norm ę n ie  od pew nej stałej 
w artości, tj. w danym  przypadku  od ustalonego porządku 
praw nego, lecz od zupełnie niestałego czynnika, jak im  jest 
wola, a raczej dowolność adresata norm y, wywołuje zastrze
żenia.

IV tym  stanie rzeczy należy uznać, iż poprzednie  orzeczenie 
siódem ki trafn ie  rozstrzygało zagadnienie. Pe łna  Izba n ie
słuszn ie ' czyni tem u orzeczeniu zarzut, iż orzeczenie to „wy
kroczyło w sposób oczywisty poza isto tną treść i znaczenie 
tekstu  ustawy i poza dyspozycję przestępstw a w n ie j zaw artą11. 
Ze znacznie bow iem  większą słusznością m ożna orzeczeniu pe ł
nej Izby  uczynić zarzut, iż ścieśniło w olę ustawodawcy wbrew 
tekstow i ustawy, dozw alającem u w drodze właśnie gramatycz
nej in te rp re tac ji na jasne wydobycie znaczenia. A to znaczenie 
sprow adza się do tego, iż sumy po trącane to są sum y p o trą 
cane w m yśl obowiązującego po rządku  praw nego, a n ie  w za
leżności od woli adresata norm y. N ie m ożna, jak  to nader 
trafn ie  Izba podkreśla, rozszerzać znaczenia norm y poza wy
raźnie  u jaw nioną wolę, ale też n ie  m ożna tego znaczenia ście
śniać. Oba bowiem  b łędy  są te j sam ej doniosłości, jakkolw iek 
leżą po przeciw nej linii.

D latego też om awiane orzeczenie niesłusznie stw ierdza, że 
orzeczenie siódem ki „stworzyło now ą ustawową dyspozycję 
przestępstw a, a więc norm ę praw ną w ustaw ie niezaw artą11, 
i że według tego orzeczenia „m ieściłyby się w art. 58 pr. 
o wykr. dyspozycje dwóch ustawowych stanów faktycznych, 
a to przestępstw o zatrzym ania potrąconych składek i przestęp-

dek  przew idzianych w art. 217 (a więc ta k  za sk ładki 
p rzypadające od niego ja k  od pracow nika). Niewpła- 
cenie w te rm in ie  składek pociąga za sobą obowiązek 
uiszczenia odsetek zwłoki i pow oduje ściągnięcie za
ległych składek wraz z odsetkam i, kosztam i itd . 
w drodze egzekucji (art. 229, 230).

Kwestia odpow iedzialności k a rn e j pracodow acy za 
n iew płacenie przez pracodaw cę części sk ładek należ
nych od pracow ników  zaznaczyła się w orzecznictw ie 
Sądu Najwyższego w orzeczeniu w składzie zwykłym, 
pow ziętym  w 25 m arca 1935 3 K. 1937/34 (Zb. 468/35) 
i w postanow ieniu  Składu S iedm iu Sędziów Izby K ar
nej Sądu Najwyższego z 24 październ ika 1936 Zb. O. 
433/36. W  orzeczeniach tych  Sąd Najwyższy w ypo
w iedział zasadę praw ną, iż art. 58 p r. o wykr., m ówiąc 
o sum ach po trącanych  na  rzecz insty tucji ubezpieczeń 
społecznych, m a na  uw adze tak  sumy rzeczywiście po 
trącone, ja k  i n ie  potrącone, ale k tó re  pow inny być 
potrącone. W  uzasadnien iu  tego postanow ienia Sąd 
Najwyższy odrzucił in te rp re tac ję  gram atyczną p rze
pisu art. 58 pr. o w ykr., stw ierdzając, że w ykładnia gra
m atyczna p rzy  rozstrzyganiu tego pytan ia  zawodzi

stwo zatrzym ania niepotrąconych składek, a k tó re  potrącić 
należało11. — Orzeczenie bow iem  siódem ki krytykow ane przez 
pełną  Izbę, n ie  stworzyło nowej ustawowej dyspozycji prze
stępstwa, tylko w ydobyło z art. 58 pr. o wykr. tę m yśl, do 
k tó rej dochodzi się w drodze popraw nej in te rp retacji gram a
tycznej, uznanej w danym  przypadku  przez pełną  Izbę za de
cydującą. Orzeczenie siódem ki n ie  przy ję ło  też, iż art. 58 pr. 
o wykr. dotyczy dwóch stanów faktycznych, lecz uznało, że 
dotyczy on jednego, a m ianow icie niew płacania sum  ulegają
cych po trącen iu  w m yśl obow iązujących ustaw.

In terp re tac ja  gramatyczna zastosowana przez pełną  Izbę 
byłaby wtedy trafna, gdyby w art. 58 pr. o wykr. zam iast słowa 
„potrącanych11 było słowo „potrąconych11. W tedy b y  istotnie 
sankcja karna była zależna od końcowego w yniku czynności 
(rzeczywistego po trącen ia). N atom iast im iesłów  „potrącany11 
obejm uje  tak  im iesłów  czasu przyszłego („potrącić się ma- 
jący11), jak  i im iesłów  czasu przeszłego („potrącony11). „P o
trącany11 bow iem  jako  praesens w danym  przypadku  norm ati- 
vum  odrywa się z p u n k tu  w idzenia log ik i od określenia czaso
wego, tak  jak  i praesens h isto ricum  np. w zdan iu : K ró l Ja 
giełło zwycięża  Krzyżaków pod  G runw aldem 11.

T ak  się — m oim  zdaniem  — kształtu je  popraw na in terp re
tacja gramatyczna.

W reszcie ostatni argum ent orzeczenia. Z daniem  p ełne j Izby  
in te rp retacja  sk ładu siedm iu sędziów doprow adziłaby do tego, 
iż pracodawca ponosiłby  odpow iedzialność również w przy
padku  niezaw inionego niew ypłacenia pracow nikow i jego wy
nagrodzenia. T en  argum ent upada. W  przypadku  bowiem , 
w k tórym  się n ie płaci, nic się też n ie potrąca, gdyż w edług 
obow iązujących przepisów  potrąca  się tylko od w ypłaconej 
rzeczywiście kwoty, a n ie od zobowiązania.

Z tych przyczyn należy dojść do w niosku, iż om aw iane orze
czenie n iesłusznie odstąpiło  od poprzedniego orzeczenia sió
dem ki. - J- A.
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i w ślad za tym, posłużył się w ykładnią logiczną i to 
częściowo historyczną przez pow ołanie się na treść 
art. 96 ustaw y z 1920 (poz. 272/20) i na treść p ro jek 
tu  o ubezpieczeniu  społecznym  (D ruk  Sejm  N r 529), 
ja k  również dogm atyczną przez porów nanie  tego p rze
pisu z treścią art. 217, 219, 229, 230 ustaw y o ubez
pieczeniu społecznym  i a rt. 262 k. k. O dpow iedzial
ność k a rn ą  za niew płacenie przez pracodaw ców  czę
ści sk ładek pracow nikom  niepotrąconych , a k tó re  
w inny być po trącone uzasadnia to  postanow ienie: 
a) opuszczeniem  w obow iązującym  art. 272 słów od
noszących się do przyw łaszczenia, co m a wskazywać 
na to , że ustaw odaw ca w tym  artyku le  n ie  chciał 
ograniczać odpow iedzialności k a rn e j pracodaw ców  ty l
ko do przypadków  zatrzym ania przez n ich  po trąco
nych składek, w ychodząc w idocznie z założenia, że na 
tak i p rzypadek  wystarcza sankcja przew idziana w art.
262 k. k .;

b) treścią art. 219 ust. o ubezp. społecznym , z k tó 
rego w ynika, że pracodaw ca, k tó ry  n ie  p o trąc ił przy 
w ypłacie pracow nikom  w ynagrodzenia należnych od 
n ich  składek, n ie  m a praw a potrącać ich  przy póź
niejszych w ypłatach za wcześniejsze okresy;

c) zbytecznością przepisu  art. 58 pr. o w ykr. w przy
p ad k u  odrzucenia odpow iedzialności k a rn e j za n ie 
w płacenie n iepotrąconych  składek, poniew aż za za
trzym anie  składek potrąconych  pracodaw ca m ógłby 
odpow iadać w m iarę  okoliczności, ja k  za przyw ła
szczenie w edle art. 262 k . k., za sk ładki zaś n ie  po
trącone odpow iadałby cyw ilnie w myśl art. 219 usta
wy o ubezp. społecznym .

Sąd Najwyższy w składzie trzech  sędziów, posta
now ieniem  z 8 m arca 1938 (1. K . 2607/37) przedsta
w ił na m ocy art. 40 § 2 u. s. p. zasadę praw ną uchw a
loną 24 październ ika  1936 w składzie siedm iu sę
dziów Izby K arnej do rozstrzygnięcia Całej Izb ie  K a r
nej.

Dzisiejsze ustawodawstwo karne, poza ustawodaw- 
stwam i dopuszczającym i analogię w praw ie karnym , 
w ychodzi z założenia swej zupełności i wyłączności. 
Żądanie to określa pow tarzająca się w ustaw ach od 
końca X V III w ieku (K onstytucja francuska z r. 1789 
i 1791), a p rzy ję ta  także od art. 1 k. k. zasada, iż n ik t 
nie m oże być k aran y  za spełnienie czynu, k tó ry  
w czasie popełn ien ia  n ie  by ł zagrożony k a rą  przez 
ustawę wówczas obow iązującą (N ullum  crim en sine 
lege, n u lla  poena sine lege). T ylko działan ia w usta
wie w yraźnie zagrożone są k ara lne  i ty lko w yraźnie 
w ustaw ie ustanow ione kary  m ogą być stosowane. To 
stanowisko ustawodawstwa karnego posiada znacze
n i p rzy określeniu  zasad w ykładni ustaw y k a rn e j

przez naukę i sądy. T ak  sądy ja k  też i nauka praw a 
mogą w ykładać i w yjaśniać ustaw ę k arną , n ie  mogą 
je j jed n ak  tworzyć i uzupełniać. Z adaniem  w ykładni 
praw a karnego jest zbadać i w yjaśnić wolę ustaw o
dawcy w yrażoną w przepisie  ustawy. T a wola m usi 
jed n ak  ustąp ić  wobec innego b rzm ienia  ustawy, bo 
oznajm iona wola ustawodawcy wiąże sądziego.

O bow iązujące polskie praw o k a rn e  n ie  zawiera 
osobnych przepisów  o tłum aczeniu  ustawy karnej. 
Stosują się tu  ogólne p raw id ła  przy ję te  przez naukę 
praw a.

W m yśl p rzy ję tych  przez naukę praw a zasad sto
sować należy n a jp ie rw  w ykładnię gram atyczną, a gdy 
ta  n ie  w ystarcza w ykładnię logiczną, dogm atyczną, 
a ew entualnie także historyczną. W ykładnia  ta  je d 
nak  m usi za przesłankę p rzy jąć tekst praw a i  w d ro
dze rozum ow ania, op iera jąc  się na  tekstach  innych 
przepisów  lub  też n a  źródłach  i m ateria łach  ustaw o
dawczych w inna nadać odnośnem u tekstow i (w yra
zowi lu b  całem u zdaniu) to  znaczenie, k tó re  okaże się 
wnioskiem w ysnutym  z tych przesłanek. U praw nienia 
sądów w zakresie w ykładni są jed n ak  ograniczone 
treścią przytoczonego wyżej art. 1 k. k. P rzy ję ta  tam  
zasada wyklucza dopuszczalność w ykładni wychodzą
cej poza gram atyczne znaczenie tekstu  i stw arzanie 
w ten  sposób norm  praw nych n ie  mieszczących się 
w tekście i w treści ustawy. T aka w ykładnia byłaby 
przekreśleniem  tej zasady, w edług k tó re j Kodeks 
K arny  jest podstaw ą osądzenia i k a ran ia  konflik tów  
obyw atela z in teresam i społeczeństwa i określenia gra
nic, poza k tó rym i działanie obyw atela n ie  posiada 
znam ion przestępstw a. Stanowisko to  za ją ł też Sąd 
Najwyższy w orzeczeniu swym z 5 kw ietn ia  1933 (4 
K. 37/33, Zb. Orz. S. N „ zeszyt VI, 1933 rok  N r 113), 
w yjaśniając, że przy  w ykładni praw a należy się k ie ro 
wać celowością i m yślą, w ynikającą z samego tekstu  
praw a, k tó re  odryw a się od swego tw órcy i żyje ży
ciem sam odzielnym , no rm ując  stosunki praw ne w 
myśl tego, co w ypływa z woli, u jaw nionej w tekście 
praw a.

U zasadnienie postanow ienia Sądu Najwyższego z 24 
październ ika 1936 Zb. O. 433/36, jako  oparte  na 
b łędnych  przesłankach  do błędnego dochodzi w nio
sku.

a) Jak  już poprzednio  w spom niano, art. 96 ustawy 
o obowiązkowym  ubezpieczeniu  na w ypadek choroby 
n ie  n ak ład a ł na pracodaw cę odpow iedzialności k a r
nej za niew płacenie n iepo trąconych  pracow nikom  
części składek ubezpieczeniow ych. Również nie za
w ierał tak ie j odpow iedzialności p ro jek t ustawy 
o obowiązkowym  ubezpieczeniu  na  w ypadek choroby.
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T ak  ustawa o obowiązkowym  ubezpieczeniu  na  wy
padek choroby (poz. 292/20), ja k  też przytoczony 
p ro jek t ustaw y o ubezpieczeniu  społecznym  przew i
dywały odpow iedzialność „ tak  ja k  za przywłaszcze- 
n ie“ ty lko za nieuiszczenie w pew nym  te rm in ie  i po 
pisem nym  upom nien iu  składek potrąconych  z zarob
ków pracow ników . Jeżeli zatem  ani daw na ustawa, 
ja k  też p ro jek ty  ustaw  n ie  w prow adzały, ani też n ie  
zam ierzały w prow adzić odpow iedzialności p raco
dawcy za niew płacenie zakładom  ubezpieczeń spo
łecznych części składek ubezpieczeniow ych pracow ni
kom  nie  potrąconych, a k tó re  należało po trącić i je 
żeli także przepis art. 58 k. k. sam przez się, a ta k 
że w zw iązku z art. 272 ustaw y o ubezp. społecznym 
wredle swej gram atycznej treści, co przyznają  motywy 
postanow ienia powziętego w składzie siedm iu sędziów 
Izby K arne j, tak ie j odpow iedzialności n ie określa, 
to zupełnie dow olnym  i pozbaw ionym  w szelkich 
podstaw  także  w zakresie w ykładni logicznej (dogm a
tycznej i h istorycznej) przypuszczeniem  byłby w nio
sek, iż ustaw odaw ca m ówiąc o sum ach potrąconych 
na rzecz insty tucji ubezpieczeń społecznych, ma na 
uw adze tak  sumy rzeczywiście potrącone, ja k  i nie 
potrącone, ale k tó re  pow inny być potrącone.

b) Również bez znaczenia d la  uzasadnien ia wspo
m nianej w ykładni art. 58 pr. o w ykr. jest treść p rze
pisu art. 219 ust. o ubezp. społ. Zakaz potrącania  
części sk ładki ubezpieczeniow ej z późniejszej płacy 
pracow nika, n ie  narusza niczym  praw  zakładów  ubez
pieczeń społecznych do żądania zap łaty  od p raco
dawcy, k tó ry  cyw ilnie za n ią  odpow iada, będąc obo
w iązany do je j uiszczenia wraz z odsetkam i zwłoki 
pod rygorem  przym usowego ściągnięcia. Przeciw nie 
należy przy jąć, iż tak ie  unorm ow anie kw estii n ie
w ypełnienia obow iązku po trącen ia  składek uchyla 
po trzebę sankcji k a rn e j za niew płacenie n ie  p o trą 
conych składek, gdyż odpow iedzialność cywilna gro
żąca pracodaw cy, zdaniem  ustawodawcy stanowi w i
docznie dostateczną gw arancję dopełn ien ia  tego obo
w iązku, pozw alając pracodaw cy un iknąć  szkody z nie- 
potrąceniem  składek zw iązanej.

c) T w ierdzenie o zbyteczności p rzepisu  art. 58 pr. 
o wykr. w jego gramatycznym; b rzm ien iu  n ie  wydaje 
się być słusznym.

Jedynym  argum entem  te j tezy jest możność stoso
w ania do pracodaw ców  zalegających z w płatą  p o trą 
conej sk ładki p rzep isu  art. 262 k. k.

P rzede  wszystkim  art. 262 k. k. m a zastosowanie 
ty lko  w p rzypadkach  w iny um yślnej, zaś art. 58 pr. 
o wykr. także przy  w inie nieum yślnej.

Ponad to  art. 58 p r. o wykr. n ie  byłby  zbędny i dla 
przypadków  w iny um yślnej.

W szak zatrzym anie otrzym anych sum nie  zawsze 
posiada znam iona przyw łaszczenia. M ożliwe są przy
pad k i zwłoki w zap łaceniu  sum  z pow odu opiesza
łości, ja k  rów nież ich  p rzetrzym ania  bez zam iaru  
przywłaszczenia.

Już te p rzypadk i w ystarczają do uzasadnienia po
trzeby  art. 58 p r. o w ykr. w jego b rzm ien iu  gram a
tycznym . Przepis ten  m a jed n ak  także głębsze uza
sadnienie. Przyczyną, dla k tó re j go w prow adzono (po
dobnie jak  przepis art. 96 ustaw y poz. 272/20) była 
wątpliwość co do tego, jak ie  znaczenie ze stanowiska 
ustawy k a rn e j posiada niew płacenie przez pracodaw 
cę części sk ładek potrąconych  z zarobków  pracow ni
ków. Nasuwała się uzasadniona w ątpliw ość, czy po
trącone sk ładki stanow ią „m ienie  ruchom e“ w rozu
m ien iu  art. 262 k. k. Składki te  n ie  były  n igdy wła
snością, ani n ie  znajdow ały się w posiadaniu  praco
w nika, nie stanow iły więc jego m ienia  ruchom ego 
w powyższym rozum ieniu . M imo po trącen ia  tych sum 
n ie  stały się one też „m ieniem  ruchom ym “ zakładu 
ubezpieczeń. T ak  pracow nikom , ja k  też zakładom  
ubezpieczeń społecznych służyło jedyn ie  roszczenie 
ob ligatory jne przeciw  pracodaw cy, pierw szym  o za
p ła tę  w ynagrodzenia za pracę, d rug im  o w ydanie sum 
potrąconych z ty tu łu  ustawowego zlecenia. P o trącen ie  
sum  należnych zakładow i ubezpieczeń społecznych 
nie m a ch arak te ru  inkasa sum  gotówkowych. P rzed 
stawia się ono jako  com pensatio ex persona tertia , 
o parte  na szczególnym przepisie ustaw y i jako  tak ie  
zw alnia pracow nika od długu, obciążając pracodaw 
cę obow iązkiem  w płacenia potrąconych sum  do kasy 
zak ładu  ubezpieczeń. T en  ob ligatory jny  charak te r 
obow iązku pracodaw cy skłonił ustawodawcę przy 
w ydaniu ustaw y o obowiązkowym  ubezpieczeniu na 
w ypadek choroby (poz. 272/20) do nałożenia na p ra 
codawcę odpow iedzialności k a rn e j za nieuiszczenie 
potrąconych składek „ jak  za przyw łaszczenie44 i okre
ślenia po uchy len iu  te j ustaw y odpow iedzialności 
w art. 58 p r. o wykr. rów nież za n iew płacenie p o trą 
canych składek, w form ie odrębnego przestępstw a.

T ak ie  u jęcie  spraw y, konieczne w czasie k iedy 
według obow iązujących kodeksów  karnych , p rzed
m iotem  przyw łaszczenia były rzeczy ruchom e, n ie  
przestało być ak tualnym  także obecnie pod rządem  
K odeksu K arnego z 1932. P rzedm iotem  przywłaszcze
nia  jest obecnie cudze m ienie ruchom e. Aczkolwiek 
pojęcie to  jest niew ątpliw ie obszerniejsze od p o ję 
cia rzeczy ruchom ej i aczkolwiek roszczenie będące 
wypływem  w ierzytelności (ustawowej czy um ow nej) 
n iew ątpliw ie należy do m a ją tk u  w ierzyciela (według 
pojęć ustaw y cyw ilnej), to  jed n ak  roszczenie to nie 
jest m ieniem  ruchom ym  w znaczeniu ustawy k arn e j,
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o ile w ierzytelność n ie  jest inkorporow ana w posta
ci p ap ie ru  w artościowego na  okaziciela, lu b  też do
kum en tu  legitym acyjnego, stw ierdzającego obowiązek 
świadczenia na  rzecz okaziciela (np. b ile ty  kolejow e, 
k o n tram ark i itp .) . M ieniem  ruchom ym  w znaczeniu 
ustawy karne j (a rt. 257, 262 k. k.) jest każdy p rzed
m io t posiadający  w artość m ateria lną . P rzedm iotem  
tym  m ogą być ciała stałe, p łynne i lo tne (p a ra  wodna, 
gazy), oraz siły p rzyrody  (elektryczność). N ie należą 
jed n ak  tu ta j zobow iązania n ie  inkorporow ane, jako  
uzasadniające po stron ie  w ierzyciela roszczenie ob li
gatoryjne, n ie  posiadające znam ion m ienia  rucho 
mego.

T ak  więc o p arte  na  w ykładni logicznej argum enty, 
m ające przem aw iać za słusznością tezy przytoczonego 
postanow ienia, n ie  są zasadne. Pozostaje więc gra
m atyczna treść p rzep isu , w edług k tó re j k ara lne  jest 
zatrzym anie przez pracodaw cę po trąconych  składek. 
P rzy ję ta  przez Sąd Najwyższy w ykładnia przeciw na 
polega właściwie na uzupe łn ien iu  tekstu  ustawy, gdyż 
po słowie „po trącanych“ dod aje  n ie jak o  słowa „a ta k 
że n iepotrąconych , a k tó re  w inny być potrącone44. 
W trącenie tych  słów jest oczywistym wykroczeniem  
poza isto tną  treść i znaczenie tekstu  ustaw y i poza dy
spozycję przestępstw a w n ie j zaw artą. Stwarza ono 
w ten  sposób nową ustawową dyspozycję przestęp 
stwa, a więc nową norm ę praw ną w ustaw ie n ie  za
w artą. W edług te j w ykładni m ieściłyby się w art. 58 
pr. o w ykr. dyspozycje dwóch ustaw ow ych stanów 
faktycznych, a to  przestępstw o zatrzym ania p o trą 
conych składek i przestępstw o zatrzym ania n iep o trą 
conych składek, a k tó re  po trącić  należało.

T aka w ykładnia ustaw y jest oczywiście sprzeczna 
z zasadam i p rzy ję tym i przez n aukę  i treścią pow o
łanego w art. 2 p r. o w ykr. p rzep isie  a rt. 1 k. k.

W ykładnia ta  mioże rów nież wywołać zastrzeżenia 
ze stanow iska logicznego rozum ow ania. W edług o p ar
te j na  n ie j tezy pracodaw ca odpow iada k a m ie  za nie- 
w płacenie składek zakładow i ubezpieczeń społecznych, 
a k tó re  w inny być potrącone. Czy odpow iedzialność 
ta  is tn ie je  także w p rzy p ad k u  niezaw inionego niewy- 
p łacenia pracow nikow i jego w ynagrodzenia? W szak 
zdarzają  się przypadkow i niem ożności zaspokojenia 
należności pracow ników  z pow odu trudności p ła tn i
czych i u p ad k u  przedsiębiorstw a. M imo b rak u  zna
m ion  przestępstw a z art. 59 p r. o w ykr., stanow iące
go odpow iedzialność pracodaw cy ty lko  za złośliwość 
lub  też lekcew ażenie swych obowiązków w strzym anie 
w całości lub  w części należnego pracow nikow i w yna
grodzenia, ten  sam pracodaw ca odpow iadałby z art. 
58 pr. o w ykr., k tó ry  n ie  wym aga d la  swej istoty

szczególnych w arunków , bo an i złośliwości, ani też 
lekcew ażenia swych obowiązków. W ątpliw ym  jest, czy 
to było zam iarem  ustawodawcy.

107.

U niew innienie z  za rzu tu  zbyw ania  spirytusu , pocho
dzącego z  n iedozw olonego odkażenia  pociąga za sobą  
niem ożność ścigania za odkażanie tego samego sp iry
tusu.

W yrok Izby K arn ej Sądu Najwyższego 
z 13 październ ika  1938 2 K. 217/38.

Sąd Najwyższy zaskarżony w yrok w części, dotyczą
cej A by K. i R uch li K  u chy lił i postępow anie karne  
przeciw ko A bie K. um orzył, spraw ę przeciw ko R uchli 
K. Sądowi O kręgow em u do ponow nego rozpoznania 
przekazał.

K asacja żąda uchylen ia  w yroku, podnosząc m iędzy 
innym i zarzu tam i, zarzu ty  obrazy: a) art. 3 k. p. k. 
przez uznanie oskarżonego A by K. za w innego od
każania w dn iu  21 czerwca 1936 w W iśniowcu sp iry 
tusu w celach zarobkow ych, m im o uniew innien ia  go 
praw om ocnym  w yrokiem  Sądu Okręgowego w Rów 
nem  z 13 grudn ia  1937 (ak ta  IV  Ks. 92/37) z zarzu
tu , że w okresie do 8 stycznia 1937 um yślnie zbywał 
spiry tus, pochodzący z n ielegalnego odkażania, co 
w inno spowodować pochłonięcie skargi o odkażanie 
d en a tu ra tu  w celach zarobkow ych i um orzenie po
stępow ania, o ile  ty lko  p rzedm io tem  obu spraw  jest 
len  sam spirytus, gdyż sprzedaż jest pojęciowo 
częścią czynu odkażania w celach zarobkow ych, b) 
art. 360 i 379 k. p. k. w zw iązku z art. 86 u. k. s. 
z 1932 przez n ieustalen ie  ro li oskarżonej R uch li K ., 
n ierozpoznanie je j w yjaśnień i w skutek  tego nie- 
stw ierdzenie, czy by ła  ona pom ocnikiem , czy też 
sprawcą.

Sąd Najwyższy zważył, co n astęp u je :
O skarżenie o zbyw anie sp iry tusu , pochodzącego 

z niedozwolonego odkażania, zaw iera w sobie i oskar
żenie o zaopatrzen ie  się w tak i sp iry tus czy przez od
każenie go sam em u, czy też przez nabycie go od in 
nej osoby, gdyż bez zaopatrzen ia  się w sp iry tus n ie
m ożliwe jest zbyw anie go. Skoro więc oskarżony Abe 
K. został praw om ocnym  w yrokiem  Sądu O kręgow e
go w R ów nem  z 13 grudn ia  1937 uniew inniony  z za
rzu tu , że w okresie do 8 stycznia 1937 w W iśniowcu 
um yślnie zbyw ał sp iry tus pochodzący z niedozw olo
nego odkażania, to  już  n ie  m oże być ścigany za od
każanie sp iry tusu  tam że w dn iu  21 czerwca 1936 czyli
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w czasie ob jętym  tym  w yrokiem  i na mocy art. 3 k. 
p. k. należy postępow anie przeciw ko n iem u um orzyć.

Słuszny jest rów nież d rugi zarzut, gdyż w yrok poza 
ustaleniem , że R uch la  K. n iosła flaszkę d ena tu ra tu , 
żadnych innych  usta leń  co do n ie j n ie  zaw iera i je j 
w yjaśnień n ie  rozważa, tak  że ro la  je j wcale n ie  jest 
wyjaśniona.

Z tych zasad Sąd Najwyższy, n ie  w dając się w roz
poznanie pozostałych zarzutów , orzekł ja k  w sentencji.

108.
Spór p o m ięd zy  udadzą skarbową a sądem  pow szech

nym , czy  w  sprawie o przestępstw o podatkow e, zagro
żone karą aresztu lub karą aresztu i grzyw ny, ma  
orzekać Sąd G rodzki w  tryb ie  zw yk łym , czy  też  Sąd  
O kręgow y w  tryb ie  p rzew idzianym  w  art. 640 i  nast. 
k. p. k., n ie  jest sporem  o idaściw ość w  rozum ieniu  
ustaw y o T rybuna le  K om p eten cy jn ym .

Orzeczenie T rybunału  K om petencyjnego 
z 6 grudnia 1938 L. R ej. 2/38.

T ry b u n a ł K om petencyjny  oddala  w niosek M inister
stwa S karbu  o rozstrzygnięcie sporu  o właściwość po
m iędzy tym że M inisterstw em  a Sądem  G rodzkim  
w W arszawie w spraw ie Izrae la  L. w W arszawie, 
oskarżonego z art. 176 ordynacji podatkow ej.

U zasadnienie.
O rzeczeniem  k arnym  z 28 sierpn ia  1936 N r 16/Rej. 

k am . 11 U rząd Skarbow y w W arszawie uznał Izrae la  
L. w innym  przestępstw a podatkow ego z art. 176 o r
dynacji podatkow ej, popełnionego przez to, że w celu 
uchylen ia  się od ustawowej pow inności podatkow ej 
św iadom ie podał w zeznaniu o dochodzie, złożonym 
w d n iu  30 kw ietn ia 1932, niepraw dziw e dane, k tó re  
przyczyniły się do uszczuplenia ustawowo należącego 
się Skarbow i Państw a poda tk u  dochodowego, i na  p o d 
stawie art. 186 ord. pod. w ym ierzył m u  grzywnę w kw o
cie 693.847 zł, z zam ianą je j w razie  nieściągalności 
(art. 199 ord. pod.) na areszt zastępczy przez dn i 180.

P ism em  z 4 września 1936, pełnom ocnik  Izrae la  L., 
im ieniem  tegoż, na  podstaw ie art. 201 ord. pod. zażądał 
skierow ania spraw y na  drogę postępow ania sądowego.

W obec tego żądania 11 U rząd Skarbow y w W arsza
wie p rzesłał w spom niane orzeczenie karn e  wraz z ak ta 
m i spraw y Izb ie  Skarbow ej G rodzkiej w W arszawie, 
a ta  pism em  z 9 czerwca 1937, pow ołując się na  art. 
201 ord . pod. i § 2 art. 641 k. p. k., przesłała spraw ę 
Sądowi O kręgow em u w W arszawie.

Z arządzeniem  z 16 czerwca 1937 przew odniczący 
XV w ydziału karnego Sądu Okręgowego zarządził

wyznaczenie te rm in u  rozpraw y głównej, k tó ra  odbyła 
się dnia 17 w rześnia 1937. Na rozpraw ie te j, jeszcze 
przed  rozpoczęciem  przew odu sądowego, Sąd O krę
gowy na  w niosek obrońcy Izrae la  L., a m im o sprze
ciwu zarówno p ro k u ra to ra  ja k  i pełnom ocnika władz 
skarbow ych, postanow ił w ym ienione powyżej zarzą
dzenie uchylić i  spraw ę przekazać z pow rotem  w ła
dzom  skarbow ym  celem  nad an ia  je j dalszego, właści
wego biegu, w ychodząc z założenia, „że oskarżony 
stoi p o d  zarzutem  popełn ien ia  czynu, przew idzianego 
w art. 176 ord. pod., zagrożonego poza k a rą  grzywny 
także aresztem  do 6 m iesięcy, że w myśl art. 158 
ord. pod. k a ra  aresztu m oże być w ym ierzona tylko 
w postępow aniu  sądowym , że w m yśl orzeczenia Są
du Najwyższego z 14 g rudn ia  1936 1 K. 705/36 U 
postępow anie w spraw ie o przestępstw o zagrożone 
k arą  pozbaw ienia wolności w inno być prow adzone na 
drodze zwyczajnego postępow ania sądowego, n ie  zaś 
w try b ie  adm inistracy jno-karnym “ .

W obec takiego stanow iska Sądu Okręgowego M ini
sterstwo S karbu  pism em  z 15 g rudn ia  1937 N r D. V. 
11567/1/37 przesłało ak ta  spraw y Sądowi G rodzkiem u 
w W arszawie, k ie ru jąc  spraw ę do tego Sądu z powo
łan iem  się na  art. 159 ord. pod. oraz art. 16 i 26 
k. p. k., jednocześnie zaś na  podstaw ie ust. 3 art. 11 
oraz art. 13 i 15 ustaw y z 25 listopada 1925 o T ry 
bunale  K om petencyjnym  wytoczyło spór o właściwość.

M inisterstwo S karbu  jest zdania, że 11 U rząd Skar
bowy w ydał orzeczenie karne  z 28 sierpn ia  1936 ja 
ko w ładza właściwa w m yśl § 1 art. 186 ord. pod., 
wywodząc, że wbrew  b łędnem u poglądow i, w yrażo
nem u przez Sąd O kręgow y w W arszaw ie w postano
w ieniu z 17 w rześnia 1937, zwłaszcza zaś także wbrew 
poglądow i, w yrażonem u w orzeczeniu Sądu N ajw yż
szego z 14 g rudn ia  1936, na  k tó re  Sąd Okręgowy się 
pow ołuje, a w edług właściwej w ykładni art. 186 
w zw iązku z art. 157 i 158 ord. pod., praw o w yda
w ania w ym ierzających grzywnę orzeczeń karnych  
przez w ładze skarbow e pierw szej instancji n ie  jest 
ograniczone do tych  przypadków , w k tó rych  m ate
ria lne  przep isy  karne  ordynacji podatkow ej p rzew i
d u ją  ty lko  grzywnę, lecz służy w ładzom  tym  i w tych 
przypadkach , gdy przepisy  w spom niane, ja k  art. 176, 
177, 181, 183, 184, p rzew idu ją  obok grzywny także 
k arę  aresztu albo obie te  k a ry  łącznie i że w m yśl 
§ 3 art. 186 ord. pod. bezpośrednie skierow anie sp ra
wy do Sądu Grodzkiego, do zwykłego postępow ania 
sądowego, następu je  ty lko  wówczas, jeżeli w ładza 
skarbow a uzna, iż za przestępstw o należało by wy
m ierzyć k a rę  aresztu.

!) Ogł. w OSP. X V I 464.
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K ierow nik  Sądu Grodzkiego w W arszawie pism em  
z 30 grudnia  1937 zw rócił p rzesłane ak ta  M inister
stwu Skarbu, stając na  stanow isku, że spraw a z oskar
żenia Izrae la  L. w Sądzie tym  nie zawisła. Mimo p o 
nownego przesłania ak t do tegoż Sądu i w yjaśnienia 
udzielonego przez M inisterstw o S karbu  w piśm ie z 15 
stycznia 1938, że w łaśnie w skutek skierow ania sp ra
wy w m yśl § 3 art. 186 ord. pod. do Sądu G rodz
kiego, do czego M inisterstw o S karbu  zostało zmuszo
ne wobec postanow ienia Sądu Okręgowego z 17 wrze
śnia 1937, spraw a w Sądzie G rodzkim  zawisła i że 
w m yśl art. 159 ord. pod. w zw iązku z art. 16 i 26 
k. p. k. do przeprow adzenia zwyczajnego postępow a
n ia  sądowego w spraw ie n in iejszej jest właściwy Sąd 
G rodzki w W arszawie, k ierow nik tego Sądu od sta
nowiska swego n ie  odstąp ił i, przedstaw iając ak ta 
spraw y prezesowi Sądu Okręgowego w W arszawie, 
w piśm ie z 28 stycznia 1938 w yraził pogląd, że zapa
tryw anie  M inisterstw a Skarbu, jakoby spraw a w Są
dzie G rodzkim  zawisła, jest b łędne, poniew aż b rak  
w n ie j ak tu  oskarżenia, którego n ie  może zastąpić p i
smo, skierow ując spraw ę do Sądu Grodzkiego w zu
pełnie innym  celu, a m ianow icie w celu wytoczenia 
sporu  kom petencyjnego.

Prezes Sądu Okręgowego w W arszawie pism em  
z 31 stycznia 1938 przedstaw ił ak ta  spraw y T ry b u n a
łowi K om petencyjnem u.

W tym  stanie rzeczy T ryb u n ał K om petencyjny zwa
żył, co następuje.

W spraw ie n in iejszej pow stała różnica zdań pom ię
dzy w ładzam i skarbow ym i, a sądem  pow szechnym  na 
tle  w ykładni art. 186 i 158 ord. pod. co do praw a 
władz skarbow ych pierw szej in stanc ji do orzekania 
i w ydaw ania orzeczeń karnych  w spraw ach o prze
stępstwa podatkow e, za k tó re  przepisy m ateria lne  
jako  k arę  zasadniczą przew idu ją  n ie  ty lko  grzywnę, 
lecz i areszt.

Sąd Najwyższy w uchw ale z 21 m aja  1938 1 K. 
2839/37 (Zb. O. S. N. Izby  K ar. N r 231 z 1938) *), 
w ydanej na w niosek M inistra Spraw iedliw ości z 30 
listopada 1937, zgłoszony na zasadzie art. 41 u. s. p., 
w składzie całej izby k a rn e j, w yjaśnił pow stałe w tym  
względzie w ątpliw ości i  podzielił pogląd rep rezen to 
w any w spraw ie n in iejszej przez w ładze skarbowe. 
W ypow iedział Sąd Najwyższy zasadę, że również 
i w spraw ach o przestępstw a podatkow e, przew idzia
ne w ordynacji podatkow ej, za k tó re  fakulta tyw nie 
grozi k ara  aresztu, w ładza skarbow a w ładna jest wy-

2) Ogł. w OSP. X V II 614.

m ierzyć grzywnę, jeżeli jed n ak  —  na podstaw ie 
przedw stępnej swobodnej oceny —  uzna, że należało 
by wym ierzyć karę  aresztu lu b  k arę  aresztu i grzyw
nę, właściwy je tst wyłącznie Sąd powszechny.

Tym  sam ym  n ie  przychy lił się Sąd Najwyższy 
w powyższej uchw ale do stanow iska, zajętego u p rzed 
nio przez tenże Sąd w zwykłym składzie w orzecze
n iu  z 14 grudnia  1936 K. 705/36 (Zb. O. S. N. Izby 
K ar. N r 154 z 1937), pow ołanym  w n in iejszej sp ra
wie przez Sąd Okręgowy w W arszawie w postano
w ieniu  z 17 w rześnia 1937.

Podnieść jed n ak  należy, że zasada, wypow iedziana 
ostatnio przez całą izbę karn ą  Sądu Najwyższego, nie 
oznacza wcale, aby praw o ka ran ia  za przestępstw a 
podatkow e w przypadkach , gdy chodzi o wym ierzenie 
grzywny, należało w yłącznie do władz skarbowych. 
Zgodnie bow iem  z zasadą, w yrażoną w ust. 6 art. 68 
ustaw y konsty tucyjnej z 23 kw ietnia 1935, przyznane 
w ładzom  skarbow ym  praw o karan ia  w spraw ach 
o przestępstw a podatkow e w form ie orzeczeń k a r
nych (§ 1 art. 186 ord. pod.) ograniczone jest obo
w iązkiem  władzy skarbow ej skierow ania spraw y na 
żądanie skazanego na drogę postępow ania sądowe
go, stosownie do art. 640 i nast. k. p. k. oraz § 1 
art. 201 ord. pod. W ynika stąd, że jeżeli skazany, 
zgodnie z § 1 art. 640 k. p. k. i  w term in ie  tam  prze
w idzianym , złoży żądanie skierow ania swej spraw y 
na  drogę postępow ania sądowego, to  z chw ilą tą  p ra 
wo ka ran ia  przechodzi na  Sąd powszechny i rola 
w ładzy skarbow ej sprow adza się od tąd  do ro li stro
ny oskarżającej w postępow aniu sądowym (art. 643 
k. p. k .) , podobnie ja k  to m a m iejsce, gdy w myśl 
§ 1 art. 158 i § 3 art. 186 ord. pod. spraw ę o prze
stępstwo podatkow e bezpośrednio  do sądu powszech
nego skierow uje (§ 1 lit. b art. 58 k. p. k .) . Orzecze
nie karne, w ydane przez w ładzę skarbow ą, w przy
pad k u  tak im  w ykonane być n ie  może i w m yśl § 3 
art. 641 k. p. k. zastępuje praw om ocny ak t oskarże
nia, zgodnie z obow iązującą w postępow aniu karnym  
sądowym zasadą skarbowości (§ 1 art. 2 k. p. k .).

To też w zw iązku z powyższymi rozw ażaniam i 
oraz w zw iązku z faktem , że w spraw ie niniejszej 
oskarżony Iz rae l L. wobec wydanego przeciw ko n ie 
m u orzeczenia karnego z 28 sierpnia  1936 skorzystał 
z zagw arantow anego m u konsty tucyjn ie i służącego 
m u n a  podstaw ie art. 201 ord. pod. praw a i w te r 
m in ie  ustawowym  zażądał skierow ania spraw y na 
drogę postępow ania sądowego, w skutek czego, nieza
leżnie już  od tak ie j lub  innej in te rp re tac ji zakresu 
upraw nien ia  w ładz skarbow ych do w ydaw ania orze
czeń karnych , do orzekania w spraw ie te j czy to pod
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kątem  w idzenia § 1 art. 158 ord. pod. i  art. 16 k. p. k., 
czy też na  podstaw ie art. 640 i dalszych k. p. k. 
w zw iązku z § 1 art. 201 ord. pod. jest w yłącznie  
w łaściwy Sąd pow szechny  —  wysuwa się na  pierwszy 
p lan  zagadnienie, czy spór wytoczony przez M inister
stwo S karbu  posiada isto tn ie ch a rak te r pozytywnego 
sporu  o właściwość w rozum ieniu  ustawy z 25 listo
pada 1925 o T rybunale  K om petencyjnym  (Dz. U. 
R. P . N r 126, poz. 897).

O dpow iedź na  to  py tan ie  m usi wypaść przecząca. 
Pozytyw ny spór o właściwość pom iędzy w ładzam i 
adm inistracy jnym i, a sądam i może bow iem  w myśl 
art. 10 w spom nianej ustawy powstać jedyn ie  wów
czas, jeżeli w pew nej k onkre tne j spraw ie, w k tó re j 
toczy się postępow anie sądowe, w ładza adm in istra
cy jna je s t zdania, iż spraw a należy do orzecznictwa 
adm inistracyjnego w zakresie je j właściwości.

W spraw ie Izrae la  L. na tom iast ani w ładza skarbo
wa pierw szej instancji, ani też Izba Skarbow a, ani 
też wreszcie M inisterstw o S karbu  nie tw ierdzi, aby 
spraw a ta  w obecnej je j fazie m ogła należeć do orzecz
nictw a adm inistracyjnego. Przeciw nie, w ładze skar
bowe są zdania, że wobec żądania oskarżonego może 
ona już  być rozpoznana ty lko przez Sąd powszechny. 
Isto ta  zaś rozbieżności poglądów  władz skarbow ych 
z jed n e j strony i sądów pow szechnych z d rugiej leży 
w zupełn ie  innej płaszczyźnie. Spór dotyczy bow iem  
rzeczowej właściwości sądów w ram ach sądowych prze
pisów procesowych oraz try b u  sądowego postępow a
n ia  karnego, w jak im  spraw a w inna się toczyć. P o d 
czas gdy Sąd Okręgowy w zw iązku z reprezentow aną 
przezeń w ykładnią up raw nień  władz skarbow ych do 
w ydaw ania orzeczeń karnych , zw racając kwestionowa
nym  postanow ieniem  spraw ę Izrae la  L. w ładzom  skar
bow ym  i odm aw iając tym  sam ym  je j osądzenia, w isto
cie zaprzecza swej właściwości rzeczowej, w yrażając 
zapatryw anie, że spraw a n ie  może być rozpoznana 
trybem  postępow ania sądowego w spraw ach karno 
adm inistracy jnych  (art. 640 i dalsze k. p. k .) , lecz 
w inna być rozpoznana w zwykłym  postępow aniu są
dowym, t. zn. przez Sąd G rodzki, jako  pierw szą in 
stancję, w ładze skarbow e z M inisterstw em  S karbu  na 
czele rep rezen tu ją  pogląd w łaśnie przeciw ny, dom a
gając się osądzenia spraw y przez Sąd Okręgowy 
w tryb ie  przew idzianym  dla spraw  karno-adm inistra- 
cyjnycb.

O kazuje się więc, że w spraw ie Izrae la  L. n ie  cho
dzi w cale o to, aby w m yśl ust. 4 art. 23 ustawy 
z 25 listopada 1925 uznana została właściwość czy to 
władzy skarbow ej, czy też sądu powszechnego, lecz 
o to , ja k i z sądów pow szechnych m a tę spraw ę roz

poznać i jak i try b  postępow ania sądowego w inien 
być stosowany.

Skoro zaś zagadnienie to nie m a cecli sporu  o wła
ściwość w rozum ien iu  ustaw y o T rybunale  K om pe
tencyjnym , T ryb u n ał len  do orzekania o n im  nie jest 
powołany.

Z tych  więc zasad wniosek M inisterstw a Skarbu 
oddalono.

109.

Roszczenie spadkobiercy inw alidy o w ypłatą  p rzy 
znane j zm arłem u ren ty  inw a lid zk ie j należy do w ła
ściwości w ładz adm inistracyjnych .

Orzeczenie T rybunału  K om petencyjnego 
z 27 września 1938 L. R ej. 5/38.

Izba  Skarbow a G rodzka w W arszawie przyznała 
11 kw ietn ia  1932 inw alidzie w ojennem u Pinchuso- 
wi D. ren tę  inw alidzką n a  podstaw ie ustawy z 18 m ar
ca 1921 (Dz. U. R  P. N r 32, poz. 195) i ustawy 
z 4 sierpn ia  1922 (Dz. U. R. P . N r 67, poz. 608) oraz 
rozporządzenia  wykonawczego z 10 stycznia 1923 (Dz. 
U. R. P . N r 20, poz. 132), począwszy od 1 stycznia 
1931 na  stałe. N astępnie  też Izba Skarbow a p rzek a
zała do U rzędu Pocztowego w E jszyszkach pod  adre
sem P inchusa  D. przekazem  czekowym przez P. K. O. 
sum ę 1.361 zł 13 gr jak o  przyznane D. zaopatrzen ie  
inw alidzkie za czas od 1 stycznia 1931 do 1 lipca  1932; 
sum a ta  jed n ak  w ypłacona n ie  została, gdyż, ja k  się 
okazało, P inchus D. zm arł 17 m arca 1932. Wówczas 
wdowa po  P inchusie  D., R achela, w ystąpiła  do Izby 
Skarbow ej w W arszawie o w ypłacenie je j ren ty , n a 
leżnej zm arłem u je j m ężowi, za czas od 1 stycznia 
1931 do dnia  jego śm ierci. Izba Skarbow a żądania 
R acheli n ie  uw zględniła, a M inisterstw o S karbu  de
cyzją z 9 kw ietn ia  1934 odw ołanie je j oddaliło . D e
cyzji te j R achela D. n ie  zaskarżyła do Najwyższego 
T ry b u n ału  A dm inistracyjnego, na tom iast zw róciła się 
na  drogę sądową, m ianow icie, po stw ierdzeniu  przez 
Sąd je j praw  spadkow ych do lh  części m a ją tk u  m ę
ża, wytoczyła p rzed  Sąd G rodzki w W iln ie  pow ódz
two przeciw ko Skarbow i Państw a o zasądzenie ty tu 
łem  spadku po m ężu 194 zł 44 gr, tj. lh  części sumy 
1.361 zł 13 gr, przyznanej m u  jako  ren ta  inw alidzka. 
Sąd G rodzki w W ilnie w yrokiem  z 18 w rześnia 1937 
powództwo uw zględnił, uznając, że roszczenie pow ód
ki, wbrew  zarzu tom  P ro k u ra to rii G eneralnej, może 
być dochodzone w try b ie  sądowym, albow iem  w yda
nie przez Izbę Skarbow ą w W arszaw ie n ak azu  wy
p ła ty  zm arłem u P inchusow i D. zaległej ren ty , jak
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rów nież w ysłanie przyznanej sum y do zapłaty , za
m ieniło  praw o osobiste zm arłego do zaległej ren ty  
na  praw o m ajątkow e, wchodzące w skład  m asy spad
kow ej, oraz że roszczenie to  zn a jd u je  uzasadnienie 
w art. 1148 t. X  cz. 1 Zwodu Praw . O d w yroku Są
du G rodzkiego P ro k u ra to ria  G eneralna, działająca 
w im ien iu  i  n a  rzecz S karbu  Państw a, założyła skar
gę apelacy jną do Sądu Okręgowego w W ilnie. W cza
sie rozpoznaw ania spraw y przez Sąd Okręgowy M i
nisterstw o S karbu  wniosło do tegoż Sądu 29 stycznia 
1938 zapow iedzenie sporu  kom petencyjnego, w skazu
jąc, iż o postępow aniu  sądowym, toczącym  się w Są
dzie Okręgow ym  w W ilnie z powództw a R acheli D., 
przeciw ko Skarbow i Państw a o 194 zł 44 gr, otrzym a
ło w iadom ość 24 stycznia 1938. Sąd Okręgowy w W il
n ie  postanow ieniem  z 31 stycznia 1938 przerw ał p o 
stępow anie w spraw ie n in iejszej, uznając Sąd za w ła
ściwy na te j podstaw ie, że poszukiw ana przez pow ód
kę kw ota, przyznana je j spadkodaw cy ty tu łem  ren ty  
inw alidzkiej, z chw ilą przekazan ia  pocztą n a  im ię 
spadkodaw cy przeszła do jego dyspozycji i przeto 
kw ota ta  stała się jego p raw em  m ajątkow ym , a zatem  
weszła w skład  m asy spadkow ej.

P ism em  otrzym anym  w Sądzie Okręgowym  w W il
n ie  28 lutego 1938 P ro k u ra to ria  G eneralna, działa
jąc w im ien iu  i na  rzecz M inisterstw a Skarbu, w yto
czyła spór o właściwość, dom agając się w swym w nio
sku, aby T ry b u n a ł K om petencyjny  orzekł, że właści
wą do orzekania  w spraw ie n in ie jsze j jest w ładza 
adm inistracy jna, i że decyzja M inisterstw a Skarbu 
z 9 kw ietn ia  1934 N r D. I. 75234/ER/33 je s t ostatecz
ną  i  praw om ocną decyzją, wobec czego spraw a p re 
tensji R acheli D. jest ostatecznie rozstrzygnięta, oraz 
uchy lił w yrok Sądu G rodzkiego w W ilnie z 18 w rze
śnia 1937 i  postanow ienie Sądu Okręgowego w W il
n ie  z 31 stycznia 1938 w spraw ie n in iejszej. Sąd O krę
gowy przedłożył ak ta  T rybunałow i K om petencyjnem u.

T ry b u n a ł K om petencyjny  zważył co następuje .
Ja k  to  już  w yjaśnił T ry b u n a ł K om petencyjny 

w orzeczeniu z 30 m arca 1933 L. R ej. 4/32, w ydanym  
pod rządem  ustaw y inw alidzkiej z 18 m arca 1921 
(Dz. U. R. P . N r 32, poz. 195), roszczenia o w ypłatę 
ren ty  inw alidzkiej n ie  m ożna w żadnym  razie  uznać 
za pryw atnopraw ne, przy czym upraw n ien ia  inw alidy 
n ie  tracą  swego ch arak te ru  publicznopraw nego, choć
by zostały przez w ładze adm in istracy jne  ustalone co 
do zasady i w ysokości; poniew aż zaś Sądy powszech
ne w zasadzie rozstrzygają ty lko  spory o praw a p ry 
w atne (art. 2 k. p. c .), z powyższego w ynika, że sp ra 
wy dotyczące roszczeń z ty tu łu  re n t inw alidzkich 
n ie  należą do właściwości sądów powszechnych. P od  
rządem  obecnie obow iązującej ustaw y z 17 m arca

1932 o zaopatrzen iu  inw alidzkim  (Dz. U. R. P . N r 5 
z r. 1935, poz. 31), k tó ra  w niniejszym  p rzypadku  
m a zastosowanie, o ile  chodzi o właściwość władz 
i postępow anie, kw estia ta  n ie  m oże już  budzić żad
n e j w ątpliw ości, gdyż w sam ym  tekście ustaw y zo
stała w yraźnie ustanow iona właściwość w ładz adm i
n istracy jnych  do rozpoznaw ania powyższych spraw. 
M ianow icie a rt 6 ust. 3 ustaw y z 17 m arca 1932 sta
nowi, że do orzekania  o p rzyznan iu  i wym iarze, 
w zględnie o zgaśnięciu i zawieszeniu inw alidzkich 
zaopatrzeń  p ien iężnych  oraz do ich w ypłaty są p o 
w ołane w ładze, k tó re  wyznaczy M inister Skarbu, 
i art. 74 — że orzecznictw o o zwrocie i po trącen iu  
re n t i dodatków , pobranych  n iepraw nie, należy ty l
ko do władz, pow ołanych do w ym iaru  zaopatrzen ia  
pieniężnego, także w tych  w ypadkach, gdy inw alida 
u trac ił praw o do renty.

Skoro z mocy powyższych przepisów  do orzeka
n ia  o zgaśnięciu praw a do zaopatrzen ia  inw alidz
kiego (art. 30 p. 1 cyt. ustaw y) oraz do w ydania 
orzeczenia o zwrocie już  w ypłaconej ren ty , gdy ren ta  
ta o trzym ana została n iepraw nie, są pow ołane orga
ny  adm inistracy jne, to  do kom petencji ich  w inno 
rów nież należeć rozstrzygnięcie kw estii, czy wobec 
śm ierci inw alidy p rzed  w ydaniem  orzeczenia o przy
znan iu  zaopatrzen ia, orzeczenie to  n ie  stało się bez
przedm iotow ym , a zarządzenia  o w ypłacie zaopatrze
n ia  n ie  podlega cofnięciu.

Okoliczność, że o otrzym anie przyznanego inw ali
dzie zaopatrzen ia  w ystępuje n ie  on sam , lecz jego 
spadkobiercy , n ie  m oże m ieć w pływ u n a  właściwość 
w ładz do rozpoznania  powyższego roszczenia, gdyż 
c h a rak te r pub licznopraw ny tego roszczenia jest n ie 
zależny od  tego, jak a  osoba je  zgłasza; p rzy  tym , 
jeżeli spadkobierca n ie  m ógł dochodzić danej p re 
tensji w drodze procesu cywilnego, to  n ie  może ko 
rzystać z te j drogi i spadkobierca, k tó ry  nabyw a 
ty lko  te  praw a, jak ie  służyły spadkodaw cy. N ie m a 
też znaczenia okoliczność, że p rzyznana Pincliusow i 
D. sum a została ju ż  w ysłana pocztą n a  jego im ię, 
gdyż, w brew  poglądow i Sądu G rodzkiego i  Sądu 
Okręgowego, sum a ta , skoro n ie  została Pincliusow i 
D. w ypłacona, n ie  weszła w sk ład  m asy spadkow ej 
i n a  spadkobierców  jego m ogło by przejść ty lko  
praw o dom agania się w ypłaty  p rzyznanej ren ty , p o d 
legające zrealizow aniu  w drodze postępow ania adm i
n istracyjnego, p rzew idzianej w ustaw ie z 17 m arca 
1932 (por. w yrok Najwyższego T ry b u n ału  A dm in i
stracyjnego z 29 stycznia 1935 I. re j. 3431/32, Z biór 
W yroków  N r 1026A ) ;  zresztą kw estia ta  w ogóle 
jest obo jętna przy  rozstrzyganiu  niniejszego sporu  
o właściwość wobec wyżej cytow anych przepisów
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art. 6 i 74 ustaw y z 17 m arca 1932, gdyż, gdyby n a 
w et ren ta  inw alidzka została w ypłacona, w ładze 
adm in istracy jne  byłyby właściwe do w ydania orze
czenia co do obow iązku je j zwrotu.

P oruszone przez P ro k u ra to rię  G eneralną w je j 
w niosku o rozstrzygnięcie sporu  kom petencyjnego 
zagadnienie, czy przyznana Pincliusow i D. ren ta  in 
w alidzka podlegała w ypłacie po  jego śm ierci spadko
biercom , usuwa się spod rozpoznania T rybunału  
K om petencyjnego, jak o  dotyczące kw estii zasadności 
p re ten sji R acheli D. i słuszności orzeczenia władz 
skarbow ych co do cofnięcia zarządzonej w ypłaty  R a
cheli D. renty.

110.

Do w ysługi em eryta lnej pracow nika  kolejowego, 
zw olnionego ze  s łu żby  p o  w ejściu  w  życie rozporzą
dzenia  R a d y  M inistrów  z  8 lipca 1932 o zaopatrzeniu  
em eryta lnym  pracow ników  ko le jow ych  (D z. Ust. poz. 
577), a p rzed  1 lipca 1933, ja ko  dn iem  w ejścia w  ży 
cie now eli z  28 czerwca 1933 do tegoż rozporządzenia  
(D z. Ust. poz. 359), podlega za liczen iu  okres służby  
ko lejow ej, opłaconej sk ładkam i ubezp ieczen iow ym i 
do K asy E m ery ta ln e j robo tn ików  ko le jow ych  b. d zie l
n icy  p ru sk ie j dopiero  od dnia  wejścia w  życie te j no
w eli, tj. od 1 lipca 1933.

W yrok N. T. A. z 27 m arca 1936 L. R ej. 9658/33.

D yrekcja  O kręgowa K olei Państw ow ych w P ozna
n iu  zarządzeniem  z 23 s ierpn ia  1933 pow iadom iła 
K acpra  W., b. star. asystenta kolejow ego, zwolnio
nego ze służby z dniem  31 październ ika  1932, że 
w skutek dodatkow ego zaliczenia m u  do wysługi em e
ry ta ln e j jego nieetatow ej służby kolejow ej, opłaco
nej sk ładkam i do K asy E m ery ta lnej dla robotników  
K olei Państw ow ych b. dzielnicy p rusk ie j na podsta
wie postanow ień § 11 i  13 rozp. R ady M inistrów  
z 8 lipca  1932 (Dz. Ust. z 1932 r. poz. 577) w brzm ie
n iu  rozp. R ady M inistrów  z 28 czerwca 1933 (Dz. 
Ust. poz. 359) zostało m u  przyznane od  1 lipca  1933 
zaopatrzen ie  em ery talne za 35 la t  wysługi em ery
ta lnej.

Przeciw ko tem u  zarządzeniu  D yrekcji K acper W. 
w niósł odw ołanie do M inisterstw a K om unikacji, żą
dając przyznan ia  m u  powyższego zwiększonego u p o 
sażenia em erytalnego n ie  od 1 lipca  1933, lecz od 
dnia  zw olnienia, tj. od 1 lis topada 1932, a to  na  te j 
podstaw ie, że służba jego n ieetatow a przez cały czas 
by ła  op łacana sk ładkam i do K asy E m ery talnej.

M inisterstw o K om unikacji orzeczeniem  z 7 paź

dziern ika  1933 odw ołanie powyższe oddaliło , na te j 
podstaw ie, że zaliczenie do wysługi em ery talnej re- 
k u ren ta  jego nieetatow ej służby kolejow ej, op łaca
nej sk ładkam i do Kasy E m ery ta lnej dla robotników  
kolejow ych b. dzielnicy p rusk ie j, nastąp iło  na  zasa
dzie § 46 rozp. R ady M inistrów  z 8 lipca 1932 (Dz. 
Ust. z 1932 r. poz. 577), w b rzm ieniu , ustalonym  roz
porządzeniem  R ady M inistrów  z 28 czerwca 1933 
(Dz Ust. poz. 359), a to  osta tn ie  rozporządzenie we
szło w życie dopiero  od 1 lipca  1933 i dopiero  od 
te j daty  m ogło nastąp ić  zaliczenie w spom nianej służ
by nieetatow ej i podwyższenie zaopatrzen ia  em ery
talnego rekuren ta .

Powyższe orzeczenie M inisterstw a K om unikacji K. 
W. zaskarżył do N. T. A., k tó ry  rozważył, co n a 
stępu je :

Skarżący w ysunął w skardze zarzuty  co do w adli
wości postępow ania, jak ie j się rzekom o dopuściła 
w ładza pozw ana, p o m ija jąc  przy  rozstrzyganiu  sp ra
wy okoliczności, że K asa E m ery ta lna  dla robotników  
kolejow ych w b. dzielnicy p ru sk ie j n ie  była insty 
tu c ją , o p a rtą  na  ustaw ie o ubezpieczeniu  społecznym , 
lecz była specjalną kasą em ery talną dla pracow ni
ków kolei, podlegającą w ładzom  państw ow ym , że 
§ 73 s ta tu tu  te j Kasy przew idyw ał p rze lan ie  składek 
em erytalnych  w razie  przejścia  do służby n a  innej 
ko lei i że wreszcie skarżący n a  podstaw ie § 3 i 47 
rozp. R ady M inistrów  z 4 lipca  1929 (Dz. Ust. poz. 
448) i § 3 i 45 rozp. R ady  M inistrów  z 8 lipca  1932 
(Dz. Ust. poz. 577) n ab y ł praw a do zaliczenia m u 
do wysługi em ery ta lnej całego okresu  służby k o le jo 
wej, opłaconej sk ładkam i do Kasy E m ery ta lnej dla 
robotn ików  kolejow ych. Powyższe zarzuty  w adliw o
ści postępow ania są niesłuszne, gdyż skarżący w od
w ołaniu  swym zupełn ie  n ie  pow oływ ał się n a  dwie 
pierw sze okoliczności, wobec czego w ładza pozw ana 
n ie  m iała  an i obow iązku, an i po trzeby  rozpraw ien ia  
się z tym i okolicznościam i w zaskarżonym  orzecze
n iu , co zaś się tyczy osta tn iej kw estii —- nabycia 
przez skarżącego praw a do zaliczenia okresu służby, 
op łacanej sk ładkam i w K asie E m ery ta lnej, to  w ła
dza pozw ana w zaskarżonym  orzeczeniu kwestię 
u p raw n ień  skarżącego w tym  zakresie rozważyła 
i rozstrzygnęła.

Dalsze wywody skargi, że skoro w m yśl § 3 rozp. 
R ady M inistrów  z 4 lipca  1929 (Dz. Ust. poz. 448) 
okres służby kolejow ej skarżącego, opłaconej sk ład
kam i w K asie E m ery ta lnej, podlegał zaliczeniu  do 
wysługi em ery talnej, podlega ten  okres zaliczeniu 
w m yśl § 46 rozp. R ady M inistrów  z 8 lipca  1932 
(Dz. Ust. poz. 577), jest niesłuszny, gdyż w łaśnie wy
m ieniony § 46 rozp. R ady M inistrów  z 8 lipca  1932
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zaw iera ograniczenie zaliczalnych i zaliczonych po 
przednio  okresów służby w tym  k ieru n k u , że okresy, 
opłacone sk ładkam i ubezpieczeniow ym i na  podstaw ie 
przepisów  o pow szechnym  ubezpieczeniu  społecznym , 
będą zaliczone do wysługi em ery talnej, jeśli obow ią
zujące przepisy  przew idu ją  przekazyw anie składek 
danego pracow nika na rzecz przedsiębiorstw a P o l
skie K oleje  Państw ow e przez insty tucję , k tó ra  te  
sk ładk i m a w swym posiadaniu . Otóż przepisy  doty
czące Kasy E m ery ta lnej dla robotn ików  kolejow ych 
w b. dzielnicy p rusk ie j takiego p rzep isu  n ie  zawie
ra ją . W skazany przez skarżącego § 73 sta tu tu  te j Kasy 
poza tym , że dotyczy ty lko dodatkow ego ubezpiecze
n ia  w oddziale B., a n ie  podstawowego ubezpiecze
n ia  w oddziale A. te j Kasy, p rzew idu je  przekazanie  
składek ty lko  w przypadku  rozw iązania stosunku 
służbowego i przejścia do służby na  inną  kolej że
lazną, n ieob ję tą  przez Kasę.

Również wywody skargi, jakoby  w ym ienione ogra
niczenie nie dotyczyło pracow ników  kolejow ych, 
ubezpieczonych w K asie E m ery ta lnej dla ro b o tn i
ków kolejow ych b. dzielnicy p rusk ie j, gdyż Kasa ta 
nie była insty tucją  ubezpieczeń społecznych, n ie  są 
słuszne, gdyż, ja k  to już w yjaśnił N. T. A. w w yroku 
z 18 lis topada 1935 w spraw ie L. R ej. 7383/32 ze 
skargi F. N., K asa P ensyjna Prusko-H eskiej w spól
noty  kolejow ej, z k tó re j pow stała Kasa E m ery ta lna  
dla robotn ików  kolejow ych b. dzielnicy p rusk ie j, 
działała na podstaw ie §§ 1360 i 1367 niem ieckiej p a ń 
stwowej o rdynacji ubezpieczeniow ej z 19 lipca 1911 
i  ustaw y ubezpieczeniow ej z 13 lipca 1899, jako  od
dział in sty tuc ji ubezpieczeń społecznych, z k tó re j 
w ypłacano ren ty  inw alidzkie, oraz ren ty  starcze.

R ozporządzenie M inistra b. D zielnicy P rusk ie j 
z 10 w rześnia 1920 w przedm iocie Kasy E m ery ta lnej 
robotników  kolejow ych w b. dzielnicy p rusk ie j (Dz. 
Urz. M-wa b. D zieln. P rus. poz. 455), przetw arzając  
w spom nianą Kasę pruską  na Kasę E m ery ta lną  dla 
robotników  kolejow ych b. dzielnicy p ru sk ie j, zacho
wało- poprzedn i ch a rak te r te j in sty tucji, jako  od ręb 
ne j in sty tucji ubezpieczenia inw alidzkiego w myśl 
§ 1360 n iem ieckiej o rdynacji ubezpieczeniow ej wraz 
z dodatkow ą Kasą pensyjną, p rzy czym został u trzy 
m any w mocy dawny s ta tu t Kasy P ensyjnej Prusko- 
Heskiego Zw iązku Kolejowego. Również w art. 4 i 10 
ustawy z 19 g rudn ia  1923 w przedm iocie w ykonania 
decyzji R ady Ligi N arodów  z 17 lipca  1922 o u re 
gulow aniu ubezpieczeń społecznych na te ry to riach  
b. n iem ieckich , zwróconych Polsce (Dz. Ust. z 1924 r. 
poz. 63), K asa E m ery ta lna  dla robotn ików  ko le jo 
wych w b. dzielnicy p rusk ie j jest w ym ieniona, jako

jed n a  z in sty tuc ji ubezpieczeń społecznych, ob jętych 
tą ustawą.

W reszcie zarzu t skargi, jakoby  z brzm ien ia  nowego 
postanow ienia, dodanego do u stępu  1 § 46 rozporzą
dzenia R ady M inistrów  z 8 lipca  1932 przez nowelę 
z 28 czerwca 1933 (Dz. Ust. poz. 359) w ynikało, że 
postanow ienie to  m a moc wsteczną, w tym  znaczeniu, 
iż uchyliło  działan ie „ograniczenia“ wskazanego 
w ust. 1 § 46 w stosunku do pracow ników  ko le jo 
wych, przeniesionych w stan  spoczynku od 1 sierpnia  
1932 n ie  ty lko od 1 lipca  1933, jako  dnia  wejścia 
w życie noweli, lecz rów nież i za poprzedzający okres 
jedenastom iesięczny od  1 sierpn ia  1932, jako  dnia 
wejścia w życie rozporządzenia R ady M inistrów  z 8 
lipca 1932, jest niesłuszny, gdyż w edług wyraźnego 
postanow ienia, zaw artego w § 3 now eli z 28 czerwca 
1933, k tó ra  to  now ela dotyczy wyłącznie odroczenia 
odnośnych ograniczeń, nowo w prow adzone tą  now elą 
b rzm ien ie  ust. 1 § 46 rozp. R ady M inistrów  z 8 lipca 
1932, weszło w życie dopiero  od 1 lipca  1933, w ska
zanie zaś w nowym  postanow ieniu  dodanym  do tegoż 
ust. 1 § 46, że ograniczenie, zaw arte w ust. 1 § 46, 
będzie m iało  zastosowanie dopiero  po w ydaniu  p rze
pisów, norm ujących  przekazyw anie składek rów nież 
do tych  pracow ników , z k tó rym i stosunek służbowy 
został rozw iązany w okresie po 1 s ierpn ia  1932, 
a więc p rzed  wejściem  w życie now eli, —  m iało na 
względzie um ożliw ienie w ogóle zastosow ania do tych 
pracow ników  postanow ień now eli od 1 lipca  1933, 
co bez tego w yraźnego p rzepisu  nasuw ało by w ą tp li
wości.

Z m otywów powyższych N. T. A., wobec bezpod
stawności zarzutów , oddalił skargę, jako  n ieuzasad
nioną.

111.
O dnow ienie stosunku dzierżaw nego po przerw ie  

w  odniesieniu do tych  sam ych gruntów , k tóre  były  
dzierżaw ione przed  przerwą, nie da je  w  ramach 
ustaw y uw łaszczeniow ej w  20 czerwca 1924 poz. 254/29 
Dz. Ust. podstaw y do  oceniania tego stosunku, jako  
powstałego dopiero  w  czasie odnowienia.

W yrok N. T. A. z 1 m arca 1937 L. R ej. 2928/34.

Okręgowa K om isja Ziem ska w Łucku, jako  instan
cja odwoławcza orzeczeniem  z 15 listopada 1935, po
w ołując się na ustawę uwłaszczeniową z 20 czerwca 
1924 poz. 254/29 Dz. Ust. odm ów iła Jerzem u K. p ra 
wa do uwłaszczenia na użytkow anej przez niego
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działce o obszarze 31/* ha  w m ają tk u  K ostopol, sta
nowiącym  własność S karbu  Państw a.

K om isja decyzję tę um otyw ow ała w sposób nastę
pujący :

W edług um owy z 27 stycznia 1912, zaw artej po
m iędzy zarządem  m a ją tk u  K ostopol i g rupą dzier
żawców m. in . z Jerzym  K., tenże Jerzy  K. posiadał 
ziem ię z m a ją tk u  K ostopol na  mocy um ów  jed n o 
rocznych, a zatem  um ow a, na mocy k tó re j posiadał 
on ziem ię w 1915 r., wygasła z końcem  1911, i żad
nych praw  dzierżaw nych do spornej ziem i on nie 
posiadał, gdyż grunty , z k tó rych  Niem cy zostali wy
siedleni, w ydzierżaw iono innym  osobom, ja k  to 
stw ierdzają umowy, złożone do ak t M arceliny S. 
i A deli Z., ubiegających się o uwłaszczenie ziemi 
w m ają tk u  K ostopol, a, ja k  w ynika z zeznań świad
ka L., K. po pow rocie w 1918 r. z R osji ob ją ł sporną 
ziem ię na mocy zezwolenia zarządu  tego m ają tku , 
a n ie  na mocy przysługujących m u praw  dzierżaw 
nych. W obec powyższego uzasadnione są wywody za- 
stępcy adm in istrac ji m ają tk u , że stosunek dzierżaw- 
ny, jak i łączył K. z w łaścicielem  m a ją tk u  od czasów 
przedw ojennych, został z końcem  1915 r. przerw any, 
i, że w 1918 r. pow stał m iędzy stronam i nowy zu
pełn ie  stosunek dzierżaw ny, że zatem  K. w dn iu  zło
żenia podan ia  o uwłaszczenie posiadał sporną zie
m ię n ie  jako  dzierżawca przedw ojenny, lecz jako  
dzierżaw ca z 1918 r., k tó rem u  upraw nienie , przew i
dziane w ustaw ie uw łaszczeniowej (poz. 254/29 Dz. 
Ust.) n ie  przysługuje. W  niniejszym  w ypadku nie 
może m ieć zastosowania pom ieniona ustaw a uw ła
szczeniowa rów nież z tego pow odu, że posiadana 
przez K. ziem ia położona jest od 1922 r. w gran i
cach m iasta K ostopola i przeznaczona na  cele b u 
dowlane, ustaw a zaś uwłaszczeniowa m a na  celu two
rzenie sam odzielnych gospodarstw  rolnych, zdolnych 
do praw idłow ej wytwórczości i obejm uje  grunty , na 
k tórych gospodarstw a te  m ogą być prow adzone. Tym 
czasem, ja k  w ynika z odpisu p ism a W ołyńskiego 
U rzędu W ojewódzkiego z 29 w rześnia 1926 r., spor
na  ziem ia jeszcze w 1926 r., a zatem  na 4 la ta  przed  
złożeniem  przez K. podan ia  o uw łaszczenie, p rzezna
czona została na  cele rozbudow y m iasta, co w n a 
stępstw ie uniem ożliw i K. prow adzenie na  te j ziemi 
gospodarstw a rolnego, że zatem  i cel, do jakiego dą
ży ustawa uwłaszczeniowa, n ie  będzie urzeczywist
niony.

N a to orzeczenie K. wniósł skargę, w k tó re j za
rzuca niezgodność z ustaw ą stanowiska pozw anej 
K om isji, gdyż, ja k  wywodzi, ustaw a uwłaszczeniowa 
przyw iązuje wagę n ie  do term inu  um ów  dzierżaw nych,

lecz ty lko do ich ciągłości, a ze stanow iska te j usta
wy przerw a w użytkow aniu  w obliczu siły wyższej 
(ew akuacja) nie dyskw alifikuje zgłaszającego ro 
szczenia, wreszcie, że w łączenie spornej działk i w ob
ręb  m iasta K ostopola nie podważa praw  skarżącego.

R ozpatru jąc  tę  skargę, N. T. A. rozważył, co na
stępu je :

Z motywów zaskarżonego orzeczenia w ynika, że 
w spraw ie n in iejszej chodzi o ocenę praw  skarżącego 
jako  dzierżawcy długoletniego spornych gruntów  
a więc, że stosunek ten podlega ocenie ze stanowiska 
art. 1 p. d) i art. 4 pow ołanej ustawy uwłaszcze
niowej.

Otóż w m yśl pow ołanych przepisów  upraw nien ia  
do uwłaszczenia służby dzierżawcom , którzy w dniu  
zgłoszenia podan ia  uży tku ją  grunty , o uwłaszczenie 
k tó rych  ub iegają  się, jeżeli posiadają  te  g runty  ty 
tu łem  dzierżaw y od la t w tychże przepisach  w skaza
nych. W postanow ieniach tych  n ie m a zastrzeżenia 
co do konieczności niezm iennego trw an ia  stosunku 
dzierżaw nego zawiązanego p ierw otn ie, czyli nieprzer- 
w alnej trw ałości pierw otnego ty tu łu  dzierżawy, n a to 
m iast znaczenie decydujące m a faktycznie nieprzer- 
w alne posiadanie g run tu  na praw ach  dzierżawy, 
a więc niezm ienność ty lko  ch a rak te ru  posiadania bez 
w zględu na  to , czy p ierw otny  ty tu ł (um ow a) pozo
sta je  niezm ienny, czy też w m iędzyczasie wygasł lu b  
uległ zm ianie.

Okoliczność, że w okresie od 1915 do 1918 sporne 
g runty  były  w ydzierżaw ione innym  osobom, wska
zuje, ja k  to  w ynika z usta leń  zaw artych w zaskarżo
nym  orzeczeniu, na przerw ę w posiadan iu  tych  grun
tów przez skarżącego. M om ent ten  w m yśl przepisów  
ustaw y uwłaszczeniowej sam przez się jeszcze n ie  p rze
sądza o b rak u  up raw nień  w ynikających z te j ustawy, 
przeciw nie, w pew nych określonych na w stępie 
i w końcow ym  postanow ieniu  p . d) art. 5 ustaw y wa
runkach , ustaw a zastrzega, że przerw y n ie  m ają  wca
le wpływ u n a  w spom niane upraw nien ia , a w innych 
w arunkach  pozostaw ia ocenie K om isji Uwłaszczenio
wych przyznanie tychże upraw nień , m im o istn ienia 
przerw . Z brzm ien ia  cytow anych przepisów  w ynika, 
że naw et m im o przerw , k tó re  n astąp iły  z w oli dzier
żawcy, m oże m u  K om isja Uwłaszczeniowa przyznać 
upraw nien ie  w ynikające z pow ołanej ustawy.

W tych  w arunkach  odnow ienie w odniesieniu  do 
tych sam ych gruntów  stosunku dzierżaw nego po  
przerw ie, n ie daje  podstaw y do oceniania tego sto
sunku, jak o  pow stałego dopiero  w czasie odnow ie
nia.

Skoro pozw ana K om isja zaskarżone orzeczenie o p ar
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ła  n a  przesłance, że wobec wygaśnięcia w 1915 daw
niejszego ty tu łu  dzierżawy, upraw nien ia  skarżącego 
oceniać należy w edług czasu uzyskania ty tu łu  póź
niejszego z 1918 to  w te j m ierze postąp iła  niezgodnie 
z pow ołanym i przepisam i, gdyż n ie  zaprzecza, że skar
żący, jako  dzierżaw ca, a n ie  w innym  charak terze, po 
siada n ad a l sporne g runta , a więc ch a rak te r stosun
ku  skarżącego do tych  gruntów  n ie  u legł zm ianie.

Pow oływ ania się skarżącego na siłę wyższą, jako  
przyczynę przerw y w posiadaniu  gruntów  objętych 
sporem , T ry b u n a ł pod  uwagę n ie  b ra ł, gdyż pozwana 
K om isja wychodząc z omówionego wyżej stanowiska 
praw nego n ie  w ypow iedziała się, czy uważa w rozu
m ieniu  przepisów  art. 5 ustaw y uwłaszczeniowej n i
niejszy w ypadek za zasługujący na uw zględnienie, 
a więc wywody skarżącego, o k tórych mowa, w ykra
czają poza ram y zaskarżonego orzeczenia.

Z arzu t natom iast, że pozw ana K om isja nadała  n ie
właściwe znaczenie okoliczności, iż sporne grunty  
włączone są w granice m iasta K ostopola, uznał T ry 
b u n a ł za uzasadniony, gdyż po m yśli art. 1 ustawy 
uwłaszczeniowej n ie  pod legają  je j przepisom  tylko 
grunty  ob jęte  granicam i m iast i m iasteczek z 1914, 
a K om isja sama usta liła , że co do spornych gruntów  
m iało to  m iejsce dopiero  w 1922.

W ywody pozw anej K om isji co do istn ienia w arun
ków do prow adzenia gospodarstw a rolnego są bez
przedm iotow e, skoro K om isja ta  nie zaprzecza, że 
gospodarstw o tak ie  było w czasie zgłoszenia podania, 
a naw et w czasie w ydania zaskarżonego orzeczenia już  
prow adzone.

K ieru jąc  się powyższymi rozw ażeniam i T rybunał 
uchy lił zaskarżone orzeczenie jako  z ustaw ą n ie 
zgodne.

112.

Podstawą do odebrania koncesji na m ocy p. 2 
ust. 2 § 47 rozp. z  6 lipca 1932 w  sprawie w ykona
nia ustaw y o zarobkow ym  przew ozie osób i towarów  
pojazdam i m echan icznym i (poz. 821 Dz. Ust.) mogą 
być ty lko  takie uchybienia, które na sku tek  stw ier
dzenia  ich fa k tu  spow odow ały ju ż  co n a jm n ie j ostrze
żenia.

W yrok N. T. A. /. 8 m arca 1937 L. R ej. 2651/35.

N. T . A. uchyla zaskarżone orzeczenie z pow odu 
wadliwości postępow ania.

M inister K om unikacji zarządzeniem  z 29 stycznia 
1935 r. pow ołując się na art. 5 ustaw y z 14 m arca

1932 o zarobkow ym  przew ozie osób i towarów p o ja 
zdam i m echanicznym i poz. 336 Dz. Ust. i  § 47 ust. 2 
pk t. 2 rozporządzenia M inistra K om unikacji z 6 lip 
ca 1932 poz. 821 Dz. Ust. odebrał Towarzystwu P rze
m ysłow o-H andlow em u „A rbon“ Sp. Akc. koncesję, 
udzieloną te j firm ie  zarządzeniem  z 21 październ ika
1933 na eksploatow anie z praw em  wyłączności lin ii 
autobusow ej W arszawa —  W ilanów  —  Skolimów. 
W zarządzeniu  z 29 stycznia 1935 M inister zazna
czył, że cofa koncesję z pow odu niedotrzym ania 
przez Towarzystwo w arunków  koncesji, m ianow icie:

1) Towarzystwo n ie w ykazało się do końca roku 
1934, że posiada do obsługiw ania lin ii W arszawa — 
Skolim ów (dziesięć)' autobusów  m ark i ,,Saurer‘’, do 
czego było zobowiązane w pun k tach  8 i 9 w ym ienio
nego wyżej dokum entu  koncesyjnego;

2) Towarzystwo n ie  w ybudowało do końca roku
1934 dworców autobusow ych w W arszawie, W ilano
wie, K onstancinie i Skolimowie, odpow iadających 
potrzebom  m iejscowym  i kom unikacyjnym , ani nie 
wykazało się m ożnością korzystania z istn iejących 
już  dworców, odpow iadających tak im  w arunkom , dc 
czego było zobowiązane w punkcie  18 dokum entu  
koncesyjnego;

3) Towarzystwo uchybiło  term inow i płatności p rzy
padającej pierw szej ra ty  kw arta lnej z ty tu łu  świad
czeń specjalnych za wyłączność i n ie uiściło dwóch 
następnych  rat, p rzypadających w dniach  8 paździer
n ika 1934 i 8 stycznia 1935, do czego było zobowią
zane w punk tach  19 i 20 dokum entu  koncesyjnego.

W  dn iu  25 m arca 1935 firm a „A rbon“ ogłosiła 
upadłość. Syndykat m asy upadłości te j firm y wniósł 
do N. T. A. skargę na powyższe zarządzenie M ini
stra K om unikacji z 29 stycznia 1935. W skardze te j 
podniesiono następu jące zarzuty: zaskarżone zarzą
dzenie w ydano bez przeprow adzenia jakiegokolw iek 
postępow ania w yjaśniającego i bez zachow ania form  
postępow ania adm inistracyjnego, tym  samym un ie
m ożliw iono skarżącej firm ie  obronę je j praw , opai- 
to bow iem  zaskarżone orzeczenie na gołosłownych 
zarzutach, podniesionych po raz pierwszy dopiero 
w zaskarżonym  zarządzeniu, stan więc faktyczny 
spraw y wymaga uzupełn ien ia . N iezależnie od tego 
zaskarżone orzeczenie n ie zna jd u je  oparcia w p rze
pisie § 47 ust. 2 p. 2, na  k tóry  powołano się w za
skarżonym  orzeczeniu, gdyż nie zachodził żaden 
z w arunków  tam  przew idzianych, m ianow icie: a) po
w tarzającego się nieprzestrzegania przepisów  praw a 
i w arunków  koncesji, b) udzielenia ostrzeżeń i c) n a 
k ładan ia  kar. N adto zarzuca się w skardze, że nie 
koncesjonariusz, lecz M inisterstw o n ie  w ykonało wa-
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ranków  koncesji, gdyż m im o zastrzeżenia wyłączno
ści te j koncesji zaniechało un ieruchom ienia  ko lejk i 
dojazdow ej w ilanow skiej na  lin ii, k tóra  była objęta 
koncesją.

Z przedłożonych T rybunałow i ak t adm in istracy j
nych w ynikają następu jące  okoliczności faktyczne, 
pozostające w zw iązku ze sporem :

Z arządzeniem  z 21 październ ika 1933 na  podsta
wie art. 5 ustawy z 14 m arca 1932 o zarobkow ym  
przew ozie osób i tow arów  pojazdam i m echanicznym i 
(poz. 336 Dz. Ust.) i  rozp. P rez. Rzpl. z 21 m aja  
1932 (poz. 479 Dz. Ust.) M inister K om unikacji udzie
lił Spółce A kcyjnej, pod firm ą : Towarzystwo Han- 
dlowo-Przem ysłowe „A rbon“ w W arszawie, koncesję 
na okres la t  8 z p raw em  wyłączności n a  w ykonywa
nie zarobkowego przew ozu osób po jazdam i m echa
nicznym i na lin ii W arszawa —  W ilanów  — Skolimów 
o długości 20 km .

W dokum encie koncesyjnym  zastrzeżono m iędzy in 
nym i następu jące w arunk i:

1) K oncesjonariusz m iał w ykazać, że dla obsłuże
n ia  powyższej lin ii posiada przed  rozpoczęciem  eks
p loa tac ji 7 w łasnych autobusów , ustalonego w kon
cesji ty p u  i rodzaju , zaś do końca 1934 roku  10 au to
busów (pk t. 8, 9 i 10 dok. konc.).

2) K oncesjonariusz w inien był do końca 1934 r. 
wybudować dworce autobusow e w W arszawie, w W i
lanow ie, w  K onstancinie i w Skolimowie, odpow ia
dające po trzebom  m iejscow ym  i kom unikacyjnym , 
w zględnie wykazać się m ożnością korzystania z in 
nych istn iejących już  dworców odpow iadających tym  
w arunkom  (pk t. 18 dok. konc.).

3) K oncesjonariusza niezależnie od innych  świad
czeń, w ynikających z ustaw y o Państw ow ym  F u n 
duszu Drogowym zobow iązano z ty tu łu  uzyskanego 
praw a wyłączności do uiszczenia tem uż Funduszow i 
specjalnych op ła t na rzecz u trzym ania  dróg publicz
nych i mostów. Wysokość tych op ła t na  pierwsze 
pięć la t określono w dokum encie koncesyjnym  na 
8 %  rocznego dochodu b ru tto , n iem nie j jed n ak  niż
65.000 zł rocznie. O płaty  te  m iały  być uiszczone w ra 
tach  kw artalnych  z dołu w te rm in ie  8 pierwszych dni 
następnego kw arta łu  kalendarzow ego. W razie uchy
b ien ia  term inów  płatności powyższych op ła t konce
sjonariusz obow iązany by ł płacić ustawowo odsetki 
zwłoki od zaległych sum, a to  n iezależnie od m oż
ności zastosowania postanow ień § 47 ust. 2 pk t. 2 
rozp. M inistra K om unikacji z 6 lipca  1932 w spra
wie w ykonyw ania ustaw y o zarobkow ym  przewozie 
osób i tow arów  po jazdam i m echanicznym i (poz. 821 
Dz. U st.).

Na zabezpieczenie uiszczenia wyżej w ym ienionych 
o p ła t specjalnych, koncesjonariusz m iał złożyć k au 
cję w wysokości 45.000 zł i uzupełn iać  ją  dalej do 
te j wysokości w p rzypadku  dokonania przez M ini
sterstwo K om unikacji po trąceń  z te j kauc ji na po
krycie om aw ianych należności (pk t. 19 i 20 dok. 
konc.).

4) K oncesja wygaśnie względnie zostanie odebra
ną koncesjonariuszow i w p rzypadkach  w ym ienionych 
§ 46 i 47 cytowanego rozp. M inistra K om unikacji 
z 6 lipca 1932 (poz. 821 Dz. Ust.) (pk t. 24 dok. 
k o n c .).

F irm a „A rbon“ na podstaw ie powyższej koncesji 
p rzystąp iła  do w ykonyw ania przew ozu na lin ii W ar
szawa —  W ilanów — Skolim ów 1 kw ietnia 1934 
a z praw em  wyłączności 18 kw ietn ia 1934 r. T y tu 
łem  w spom nianej wyżej k aucji firm a ta  przedsta
wiła gw arancję bankow ą na  45.000 zł.

P ierw szej ra ty  op ła t specjalnych, przew idzianych 
w p. 19 koncesji, koncesjonariusz n ie  u iścił do dnia 
8 lipca 1934. M inisterstwo K om unikacji zezwoliło na 
pokrycie należnej sum y z gw arancji bankow ej, zło
żonej przez koncesjonariusza, w dwu kw otach, p ierw 
szej —  7.000 zł dnia 31 lipca  1934 i drugiej 6.000 zł 
1 październ ika 1934-.

W następnych te rm in ach  do 8 październ ika 1934 
i do 8 stycznia 1935 koncesjonariusz również n ie  uiścił 
p rzypadających  ra t ty tu łem  powyższych op ła t spe
cjalnych. M inisterstw o K om unikacji zarządziło  
w styczniu 1935 w płacenie przez B ank na  poczet 
tych  ra t  w łącznej kwocie 32.500 zł i p rzypadających  
odsetek reszty sum y gw arancyjnej w wysokości
32.000 zł.

W  zw iązku z podjęciem  przez koncesjonariusza 
odnośnych starań  K om isariat R ządu  m . st. W arszawy 
pism em  z 28 lipca 1934 pow iadom ił koncesjonariusza, 
że złożone przez niego podanie o zezwolenie na 
zm niejszenie ilości autobusów  przeznaczonych do 
obsługi lin ii W arszawa —  W ilanów  —  Skolim ów 
o zredukow anie op ła t specjalnych, o k tó rych  wy
żej mowa-, do czasu rozstrzygnięcia tego podania  
przez M inisterstwo, nie m oże m ieć wpływ u na  wyko
nyw anie w arunków  koncesji pod rygorem  je j cofnię
cia. W aktach  adm inistracy jnych  przedłożonych T ry 
bunałow i znajdu je  się odpis pism a K om isaria tu  Rządu 
na  m . st. W arszawę z 11 sierpnia  1934 zaw ierającego 
zapytan ie  skierow ane do firm y „A rbon“, czy firm a 
ta  przystąp iła  do budow y dworców autobusowych 
w W arszawie, W ilanow ie, K onstancinie i Skolimowie, 
obow iązek w niesienia k tó rych  zastrzeżono w p. 18 
koncesji. W piśm ie tym  zaznaczono, że w razie nie-
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przystąp ien ia  do rea lizacji budow y tycli dworców, 
K om isaria t R ządu zmuszony będzie skorzystać z upraw 
n ień , w ynikających z nie wywiązywania się koncesjo
nariusza z obowiązków przew idzianych w dokum en
cie koncesyjnym , a w szczególności, przede wszyst
kim , będzie zm uszony zarządzić przeniesienie po
sto ju  z p lacu  U nii Lubelskiej w inne m iejsce. 
W tychże ak tach  zna jd u je  się dalej wykaz „u k arań “ 
przedłożonych M inisterstw u K om unikacji przez K o
m isarza R ządu m . W arszawy pism em  z 6 września 
1934. W edług tego wykazu w okresie od 1 kw ietnia 
1934 na  lin ii W arszawa —  Skolim ów by li uk aran i 
odpow iedzialn i kierow nicy za n ieod jechan ie  wozu 
według rozk ładu  jeden  raz (w sie rp n iu ), a za p rze
wożenie nadm iernej ilości osób dw ukrotn ie (w kw iet
n iu  i  w lip c u ), a konduk torzy  koncesjonariusza czte
rokro tn ie  za przew ożenie nadm iernej ilości osób. N ad
to w pow ołanych ak tach  zn a jd u je  się wykaz trzy 
k ro tnych  u k a rań  w drodze orzeczeń karno-adm ini
stracyjnych za niestosow anie się do rozk ładu  jazdy, 
czterokro tnych  w drodze orzeczeń sądowych odpo
wiedzialnego kierow nika firm y „A rbon“ Stanisława 
L. za przeładow anie wozów pasażeram i. Ten ostatni 
wykaz, sporządzony po kw ietn iu  1935, n ie  zawiera 
w yjaśnienia, na  jak ie j lin ii w ykroczenia powyższe 
m iały  miejsce.

N. T. A. pom inął zarzuty  skargi, dotyczące rzeko
mego n iedotrzym ania przez pozw ane M inisterstwo 
w arunków  koncesji już z tego pow odu, że w powyż
szym przedm iocie pozw ane M inisterstw o w zaskar
żonym  zarządzeniu  n ie  w ypow iadało się, powyższe 
więc zarzuty  w ykraczają poza ram y zaskarżonego 
zarządzenia.

Przechodząc do pozostałych zarzutów  skargi T ry
b u n a ł rozważył co n astępu je :

Pozw ana w ładza zaskarżone zarządzenie oparła  na 
postanow ieniu p. 2 ust. 2 § 47 cytowanego wyżej 
rozp. z 6 lipca  1932. W edług tego postanow ienia 
w ładza, k tó ra  udzieliła  koncesji, może ją  odebrać 
w razie pow tarzającego się m im o ostrzeżeń i nałożo
nych k a r  n ieprzestrzegania przez koncesjonariusza 
i jego pełnom ocnika (§ 26) albo k ierow nika p rzed
siębiorstwa (§ 46 ust. 2) przepisów  powołanego 
rozporządzenia i w arunków  koncesji. Z postanow ie
n ia  tego w ynika z całą oczywistością, że pod wzglę
dem  przedm iotow ym  podstaw ą do odebran ia  koncesji 
m ogą być ty lko  tak ie  uchybien ia , k tó re  spowodowa
ły ostrzeżenia i nałożenie kar, że natom iast inne 
ew entualne uchybien ia  n ie uzasadn iają  odebran ia  kon
cesji. Z postanow ienia tego w ynika, że ostrzeżenia, 
o k tórych w postanow ieniu  tym  mowa, jeśli już  n ie

są połączone z nałożeniem  kary , to co n a jm n ie j w in
ny  być skutkiem  uprzedn io  już  stw ierdzonego fak tu  
uchybienia, że natom iast ostrzeżenia udzielone w prze
w idyw aniu możliwości uchybien ia  nie odpow iadają 
w arunkom  z powyższego postanow ienia.

Otóż z przedłożonych T rybunałow i ak t adm in i
stracyjnych nie widać, czy uchybien ia  przytoczone 
w zaskarżonym  zarządzeniu  na  uzasadnienie odebra
n ia  koncesji, były przedm iotem  ostrzeżeń w rozum ie
n iu  om awianego postanow ienia, ani by za te  uchybie
n ia  nałożono na koncesjonariusza jak ieś kary.

Pozw ane M inisterstw o w odpow iedzi na skargę na 
dowód udzielen ia  koncesjonariuszow i ostrzeżeń po
w ołuje się na  streszczone wyżej pism a K om isarza 
R ządu  na m. st. W arszawę z 28 lipca 1934 i z 11 
sierpn ia  1934.

Tym czasem  pierwsze z tych  pism  n ie  może być 
trak tow ane jako  ostrzeżenie w rozum ieniu  postano
w ienia § 47 rozp. z 6 lipca 1932 już  chociażby ze 
względu na ogólny ch arak te r tego pow iadom ienia 
i na  b ra k  w n im  w ytknięcia niezgodności postępow a
nia koncesjonariusza z w arunkam i koncesji co do 
m om entów  poruszonych w tym  piśmie.

W drugim  z powyższych pism  K om isaria tu  R ządu 
również n ie m a w ytknięcia naruszenia w arunków  
koncesyjnych. O ba powyższe pism a n ie  zaw ierają 
żadnych usta leń  faktycznych an i pow ołania się na 
tak ie  ustalen ia  w innych  aktach. Poza tym  oba po
wyższe pism a, ja k  to w ynika z ich dat, n ie zaw ierają, 
i zaw ierać n ie  m ogą, usta leń  dotyczących końca 
1934, a zaskarżone zarządzenie oparto  na  usta len iach  
dotyczących w łaśnie tego okresu czasu.

Na odparcie zarzutów  skargi, że na koncesjonariu
sza n ie nak ładano  kar, w ładza pozw ana w odpow ie
dzi na skargę w skazuje na opisane wyżej wykazy 
u k arań  funkcjonariuszy  skarżącej firm y.

Pow ołania się pozw anej w ładzy na wykaz obej
m ujący  kary  nałożone w okresie od 1 kw ietn ia  1934 
do końca kw ietn ia 1935 T ry b u n a ł n ie  b ra ł pod  uw a
gę w m yśl art. 83 praw a z 27 październ ika 1932 
poz. 806 Dz. Ust., gdyż tym  dokum entem  nie  rozp- 
porządzała pozw ana w ładza przed  w ydaniem  zaskar
żonego zarządzenia, sporządzony bow iem  on m ógł 
być ju ż  po w ydaniu  tego zarządzenia. Jeśli zaś cho
dzi o wykaz przedłożony pozw anem u M inisterstw u 
przy piśm ie K om isaria tu  R ządu z 6 września 1934, 
to wykaz ten  n ie  obejm uje tych uchybień, o k tórych  
m owa w zaskarżonym  orzeczeniu. W obec tego powo
ływ anie się na ten wykaz przedstaw ia się jako  bez
przedm iotow e.

W om ówionym  wyżej stanie praw nym  i faktyez-
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nym  zarzu ty  skargi, że zaskarżone zarządzenie nie 
zn a jd u je  oparcia  w tych  przepisach praw nych, na 
k tó re  się w nim  pow ołano, okazują się uzasadnione. 
U zasadnione są w tym że stanie rzeczy także zarzuty 
obrazy form  postępow ania adm inistracyjnego, gdyż 
wobec b rak u  ostrzeżeń przew idzianych w pow oła
nych  przepisach  z w ytknięciem  uchybień, p rzy jętych  
za ustalone przez w ładze, stronie skarżącej rzeczy
wiście uniem ożliw iono obronę je j praw  w toku  postę
pow ania adm inistracyjnego. T ry b u n a ł zauważa, że 
n ie  m ógł przy jąć, iż pozw ana w ładza w ydając za
skarżone zarządzenie m iała na  m yśli swoje u p raw 
n ien ie  w ynikające z p. 4 ust. 2 § 47 rozp. z 6 l ip 
ca 1932 poz. 821 do odebran ia  koncesji, w razie n ie 
w ypełnienia je j w arunków , gdyż w edług tegoż posta
now ienia upraw nien ie  to  służy władzy wówczas, je 
żeli koncesja przew idu je  je j odebran ie  za niew ypeł
n ien ie  w arunków  n ią  objętych, tym czasem  koncesja 
udzielona firm ie  „A rbon“ , p rzew iduje  ty lko  w p. 20 
cofnięcie koncesji w razie n iew ypełnienia w arunków  
dotyczących o p ła t specjalnych, ale koncesja w tym  
p rzypadku  odw ołuje się do postanow ień p. 2 ust. 2 
§ 47 w spom nianego rozp.

K ieru jąc  się powyższymi rozw ażaniam i, T ry b u n ał 
u chy lił zaskarżone orzeczenie z pow odu wadliwego 
postępow ania.

113.

Z przepisów  § 16 regulam inu wyborczego z 1 stycz
n ia  1934 poz. 6 Dz. Ust. w yn ika , że w  razie zgłosze
nia  ty lko  2 kandyda tów  na w ójta  gm iny, z  k tórych  
żaden p rzy  p ierw szym  glosowaniu n ie  uzyska ł prze
p isanej w iększości głosów, m oże być zarządzone loso
wanie bez przeproicadzenia  głosowania ściślejszego.

W yrok N. T. A. z 8 m arca 1937 L. Rej. 4856/34.

Starosta wołożyński decyzją z 10 kw ietn ia 1934 
n ie  uw zględnił p ro testu  Sylwestra S. i innych  rad 
nych  gm innych gm iny św ięciańskiej przeciw ko wy
borom  w ójta w ym ienionej gm iny, dokonanym  10 
m arca 1934 z następujących  powodów:

Z ducha regu lam inu  w ynika, że głosowanie ściślej
sze odbyw a się wówczas, gdy kandydatów  praw om oc
n ie  zgłoszonych było więcej niż dwóch i żaden z n ich  
n ie  o trzym ał w ym aganej regulam inem  ilości głosów, 
pow iedziano bow iem  jest w zdan iu  pierw szym  p. (3) 
§ 16 regulam inu , że w głosowaniu ściślejszym wy
borca m oże głosować ty lko  na jednego z tych  2 waż

nie zgłoszonych kandydatów , k tó ry  otrzym ał najw ię
cej głosów.

W  w ypadku, k tó ry  m iał m iejsce przy kw estiono
wanych w yborach, p raw nie zgłoszonych kandydatów  
było ty lko  2-ch i o trzym ali oni po rów nej ilości gło
sów. W chodzi wówczas wT życie zdanie ostatnie p. (3) 
§ 16 regulam inu  wyborczego, nakazujące losowanie. 
N ie m ożna bow iem  przypuszczać, aby głosowanie ści
ślejsze m ogło dać inne  rezu lta ty  niż poprzednie.

Szanse kandydatów  przy losow aniu są rów ne i m o
gło się zdarzyć, że w losowaniu wyszedłby p. Adam  
K. Decyzja zatem  K om isji W yborczej by ła  słuszna 
i zakw estionow aniu n ie podlega.

N iezależnie od tego praw a kandydata  p ro testu ją 
cych nie zostały zm niejszone przez to , że w ybory od
byw ały się ty lko nad  jednym  kandydatem , albo
wiem  gdyby przy ostatecznym  głosowaniu kandydat 
Ś. n ie  o trzym ał w ym aganej ilości głosów (11) — 
w ybór w ójta  n ie  byłby  dokonany.

N atom iast, gdy przy trzecim  głosowaniu na p ra 
w om ocnie zgłoszonego kandydata  Ś. —  bez p rzy m u 
su, —  pad ło  11 głosów, to zgodnie z p. (4) § 16 
rozp. M in. Spraw  W ew nętrznych z 1 stycznia 1934 
(Dz. Ust. R. P . N r 2 poz. 6) w ybór jego jest p raw o
m ocny i n ie  może być zakwestionowany.

K andydat A dam  K. n ie został pozbaw iony udziału  
w głosowaniu, poniew aż ilość oddanych przy każdym  
głosowaniu k a rtek  w ynosiła 20 —  wszyscy zatem  rad 
n i głosowali.

N a proteście figu ru je  10 podpisów  radnych , a za
tem  rów nież i jednego z tycli, k tó ry  w trzecim  gło
sowaniu oddał głos bez przym usu na  kandydata  Ś.

F ig u ru je  rów nież podp is p. Józefa M., k tó ry  bę
dąc członkiem  K om isji W yborczej podp isa ł p ro 
tokó ł wyborczy, n ie  zgłaszając wówczas żadnego za
strzeżenia, an i p isem nie, an i ustn ie  do pro tokołu .

N akoniec na proteście figu ru ją  podp isy  p. p. K. 
G., F. S., A. W., Ł. W., k tórzy  sami wysunęli na  p i
śmie kandydatu rę  M ikołaja Ś., przypuszczać zatem  
należy, że i za niego w każdym  głosowaniu oddali 
swe głosy.

W  w yniku Starosta uznał, że zaskarżone w ybory 
w ójta gm iny święciańskiej zostały przeprow adzone 
zgodnie z przepisam i rozp. M inistra Spraw  W ew nętrz
nych z 1 stycznia 1934.

Decyzję Starosty zaskarżył Sylwester S. do N. T. A. 
wywodząc w skardze, że w ybory odbyły  się niezgod
nie  z przepisam i obow iązującym i, i  że S tarosta wi
n ien  by ł je  uniew ażnić.

N. T. A. p rzystępu jąc do rozpoznania spraw y na 
m ocy art. 31 ustaw y z 23 m arca 1933 D. U. R. P.
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poz. 294 i rozpoznając na  mocy art. 72 praw a z 27 
październ ika 1932 D. U. R. P . poz. 806 na posiedze
n iu  n iejaw nym  rozw ażył co n astęp u je :

Z zestaw ienia ustępów  1, 2 i 3 § 16 rozp. M inistra 
Spraw  W ew nętrznych z 1 stycznia 1934 Dz. U. R. P. 
poz. 6 w ynika, że w razie nieosiągnięcia przez żad
nego z k ilk u  zgłoszonych kandydatów  na w ójta w ska
zanej w ustępie I  większości głosów, n astępu ją  wy
b ory  ściślejsze, k tó re  właściwie m a ją  na celu ograni
czenie ilości kandydatów  do 2. W skazuje na  ten  cel 
i  p rzep is zamieszczony w ustęp ie  3, że w głosowaniu 
ściślejszym m ożna głosować ty lko  na  jednego z tych  2 
kandydatów , k tórzy  w pierw szym  głosowaniu uzy
skali najw ięcej głosów. Skoro zatem  w gm inie świę- 
ciańskiej kandydatów  na  w ójta  zgłoszono od razu  2, 
ty lko  żaden z n ich  w ym aganej przez praw o większo
ści głosów n ie  otrzym ał, w ładza pozw ana słusznie 
uznała, iż zbędne było by  p rzeprow adzanie przez K o
m isję W yborczą całego postępow ania, m ającego na 
celu, ja k  to  wyżej zastrzeżono, osiągnięcie te j w łaśnie 
liczby kandydatów . Gdy zaś K om isja wyborcza m a
jąc  tę  okoliczność n a  względzie, p rzystąp iła  od razu 
do losowania pom iędzy tym i 2-ma kandydatam i we
dług przepisów  ustępu  3 wym ienionego w § 16 — 
to tak ie  postępow anie K om isji W yborczej n ie  ty lko 
n ie  stanow i naruszenia  przepisów  § 16, lecz owszem 
należy w myśl powyżej przytoczonego uznać za zgod
ne z jego treścią.

Z tych względów i zważywszy, że wobec uznania 
postępow ania K om isji W yborczej za legalne, n ie  za
chodzi po trzeba rozw ażania, czy słuszne jest oświad
czenie w ładzy pozw anej, zaw arte w zaskarżonym  
orzeczeniu, że niezastosow anie się K om isji W ybor
czej do przepisów  § 16 rozp. z 1 stycznia 1934 nie 
mogło by  w tym  p rzy p ad k u  wywołać uniew ażnienia 
wyborów w ójta, jako  uchybien ie  n ie  m ające wpływ u 
na w ynik w yborów i odnośne zarzuty  skargi stały się 
n ieak tua lne , N. T. A. n ie  znalazł podstaw  do uchy le
n ia  zaskarżonego orzeczenia i skargę oddalił, jako  
n ieuzasadnioną.

114.

W ładze n ie mogą z  urzędu, a w ięc bez w niosku  
strony, stosować postanow ień ustaw y z 18 marca 1932 
poz. 307 Dz. Ust. (now eliz. poz. 516\1933 Dz. Ust.).

W yrok N. T. A. z 10 m arca 1937 L. Rej. 3792/34.

N. T. A. uchyla zaskarżone orzeczenia z pow odu 
wadliwości postępow ania.

P ro je k t parce lacji m a ją tk u  państwowego Cztery 
K anonie i T rzecia P rebenda  w pow iecie pińczow- 
wskim i wykaz nabyw ców  parcel z tego m a ją tk u  zo
stały zatw ierdzone orzeczeniem  Okręgowego U rzędu 
Ziem skiego w K ielcach z 3 październ ika  1925. 
Umowy przedw stępne z nabyw cam i w spom nianych 
parcel zaw arto w pierw szej połow ie 1927 r. W myśl 
§ 3 tych  um ów  ogólny szacunek n a b y w a n y c h  ko
lon ii m ia ł być ustalony  przez Okręgow y U rząd 
Ziem ski w edług odnośnych ustaw  i przepisów , obo
w iązujących U rzędy Ziem skie, a nabyw cy zobowią
zali się do uiszczenia ceny sprzedażnej, w yprow adzo
nej i  oznaczonej przez ten  U rząd na podstaw ie po
wyższego szacunku.

Oszacowanie w spom nianych parcel w wysokości 
3920 zł za 1 h a  gruntów  ornych I  kl. i 3456 zł tychże 
gruntów  I I  kl. oraz 4500 zł na  1 h a  łąk  I  kl. 
i  4104 zł łą k  I I  kl. zostało dokonane 5 listopada 
1929 r. przez kom isarza ziemskiego w Pińczowie. 
Oszacowanie to  op ierało  się, w edług p ro toko łu  z po
wyższej daty, na p rzy ję te j za cenę rynkow ą za po 
dobne grunty  cenie osiągnięte w ostatn ich  sześciu 
m iesiącach ze sprzedaży parcelacy jnej gruntów  w je d 
nej z sąsiednich nieruchom ości ziem skich w kwocie 
zł 5450 za 1 ha  kl. I  gruntów  ornych.

Okręgowy U rząd Ziem ski w K ielcach, op ierając  się 
na powyższym oszacowaniu, w ydał 7 grudnia  1931 
orzeczenia o przeniesien iu  na nabywców ty tu łu  w ła
sności, wyznaczając ceny szacunkowe, to  znaczy bez 
p rzypadających  odsetek za użytkow anie, m iędzy in 
nym i 1) parce li N r 1 o obszarze 2, 1276 ha  (nabyw 
ca N. W ojciech) w kwocie zł 8439 gr 60, 2) parceli 
N r 18 o obszarze 3,0510 ha  (nabyw ca Józef S.) 
w kwocie zł 10183,10, 3) parce li N r 24 i obszarze 
1,5012 ha  (nabywca A ndrzej Ł.) w kwocie zł 5743,58,
4) parce li N r 27 o obszarze 1,5612 ha  (nabywca 
Szczepan M., (w kwocie zł 5980/74, 5) parce li N r 42
0 obszarze 1,9538 b a  (nabywca w drodze cesji S tani
sław W.) w kwocie zł 7.187, 61, 6) parce li N r 44
1 44a o obszarze 3,0324 ha, (nabyw ca Feliks K .) 
w kwocie zł 12,947, 88, 7) parce li N r 46 o obszarze 
2,0204 h a  (nabywca Józef K .) w kwocie zł 6890,25, 
8) parce li N r 47 i 47a o obszarze 3,5922 b a  (nabyw 
ca A ntoni L.) w kwocie zł 120428,81, 9) parceli 
N r 51 i 51a o obszarze 2,4835 ha  (nabywca A ndrzej 
K .) w kwocie zł 9.408,00, 10) parceli N r 52 i 52a 
o obszarze 2,4922 h a  (nabyw ca Stanisław  K .) w kw o
cie zł 9.356,99, 11) parce li N r 54 i 54a o obszarze 
3,9384 ha  (nabywca w drodze cesji Ignacy S.) 
w kwocie 14.488,12 złotych, 12 parceli N r 55 i 55a 
o obszarze 3,9514 h a  (nabyw ca M ichał W.) w kwocie
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zł 15.342,90, 13) parceli. N r 56 i 56a o obszarze 
2,4807 ha  (nabywca A ntoni Sz.) w kwocie zł 9.774,55 
i 14) parce li N r 63 o obszarze 3,4899 ha  (nabywca 
Jak u b  B.) w kwocie zł 12.120,74.

Na skutek  odw ołań nabywców parcel M inister R ol
nictw a i R eform  R olnych orzeczeniem  z 9 listopada 
1933 u chy lił w zm iankow ane wyżej orzeczenia O krę
gowego U rzędu Ziemskiego i  przekazał tem uż U rzę
dowi spraw ę do ponownego rozpatrzenia.

Okręgowy U rząd Ziem ski orzeczeniam i z 29 listo
pada 1933 oznaczył ceny sprzedażne, niezależnie od 
przypadających  odsetek za użytkow anie: parceli
N r 1 na zł 6021,26, parceli N r 18 na zł 7029,74, p a r
celi N r 24 na zł 4484,57, parceli N r 27 na zł 4669,74, 
parce li N r 42 na  zł 5294,50, p arce li N r 44 i  44a na 
zł 10010,83, parceli N r 46 na złotych 5013, parceli 
N r 47 i 47a na zł. 8934,10, parce li N r 51 i 51a na 
zł 7247,89, p arce li N r 52 i 52a na zł 7283,57, parceli 
N r 54 i 54a na zł 11.897,10, parce li N r 55 i 55a na  
zł 11.806,09, parceli N r 56 i 56a na zł 7.530,23 i p a r
celi N r 63 na  zł 8884,12.

Powyższe ceny sprzedażne odpow iadają cyfrowo 
znajdu jącem u się w ak tach  „zestaw ieniu sum szacun- 
kow ych“ z 16 w rześnia 1933 r., w k tórym  za pod
stawę obliczenia tycli sum  przy jęto  szacunek, zapro
ponow any we w niosku W ydziału U rządzeń Rolnych 
z 1 w rześnia 1933 r. W tym  w niosku z pow ołaniem  
się na  ceny przeciętne, uzyskiw ane z p ryw atnej p a r
celacji w la tach  1929, 1930, 1931 i 1932, zawniosko- 
wano obniżenie cen, p rzy ję tych  w pro toko le  szacun
kowym  z 1929: gruntów  ornych kl. I  o 17% , kl. I I  
o 19l0/oi, łąk  kl. I  i kl. I I  o 6% , a n ad to  obniżenie 
dalsze wszystkich cen o 5% . W m otyw ach tego wnio
sku zaznaczono, że k lasyfikacja gruntów  w wym ie
nionym  wyżej na  w stępie m a ją tk u  była  stanowczo 
zbyt wysoka, czego dowodem, jest że na ogólny 
obszar 100,04 h a  gruntów  ornych do kl. I  zaliczono 
71,58 ha, że wxobec tego oprócz zasadniczej ob
n iżk i w porów nan iu  z cenam i z czterolecia p ro 
jek tu je  się obniżyć wszystkie klasy gruntów  o 5% , 
że właściwie obniżka ta  pow inna być większa, b rane  
tu  jed n ak  było pod uwagę oddalen ie  od osady i sta
cji k o le jk i w ąskotorow ej o 1— 2 kilom etra.

Na powyższe orzeczenia Okręgowego U rzędu Ziem 
skiego z 29 listopada 1933 w ym ienieni wyżej nabyw 
cy wnieśli skargę do IM. T. A.

W  skardze te j podniesiono następu jące  zarzuty. 
Skarżący od 24 la t są dzierżaw cam i nabyw anych 
gruntów  i należą do kategorii drobnych dzierżaw 
ców, podlegających ochronie w m yśl ustawy z 31 
lipca  1924 poz. 741 Dz. Ust. W obec tego m iała  do

nich  zastosowanie specjalna ustaw a z 18 m arca 1932 
poz. 516/33 Dz. Ust. w przedm iocie w ykupu gruntów , 
podlegających cytowanej wyżej ustaw ie z 31 lipca 
1924. P rzew idziany w art. 14 ustaw y z 18 m arca 
1932 te rm in  do zgłoszenia roszczenia n ie  up łyną ł 
w dniu  w ydania zaskarżonego orzeczenia, a skarżący 
w swych podaniach  podkreślali swój ch arak te r jako  
drobnych dzierżawców. W ładza pozwana w tych 
w arunkach  w inna była z u rzędu  zastosować do skar
żących norm y szacunkowe, ustanow ione d la  d rob 
nych dzierżawców w te j ustawie. Skoro tego w ładza 
nie uczyniła, dopuściła się obrazy zarówno ustawy 
z 18 m arca 1932, ja k  i ustaw y z 31 lipca  1924.

Jeśli zaś skarżących n ie  trak tow ać jako  drobnych 
dzierżawców, to  wówczas w ładza obraziła art. 68 
ustaw y o w ykonaniu  reform y ro lnej, gdyż w myśl 
tego przep isu  ustalenie ceny sprzedażnej w inno się 
opierać na  rzeczywistej wartości parcelow anych grun
tów, przy czym, wobec b rak u  określenia w ustaw ie 
w ustaw ie okresu czasu, n ie  ulega w ątpliwości, że 
w spom niana wartość m a być b ran a  z czasu w ydania 
orzeczenia.

To samo dotyczy przepisu  § 115 rozp. w ykonaw
czego z 7 grudnia  1926 poz. 66/1927 Dz. Ust.

Pozw any U rząd o p a rł się praw dopodobnie na  in
strukc ji M inistra R eform  Rolnych z 26 kw ietnia 1928 
(Dz. Urz. M in. Ref. Roln. N r 5 poz. 8 z 1928) oraz 
na piśm ie okólnym  tegoż M inisterstw a z 19 grudnia 
1930 N r 4827/F. (Dz. Urz. Min. R eform  R olnych 
N r 6 poz. 9 z 1931 r .) . In stru k c ja  i pism o powyższe 
n ie  zostały ogłoszone w D zienniku Ustaw i przeto 
w m yśl art. 1 rozp. w spraw ie w ydaw ania D ziennika 
Ustaw poz. 18 Dz. Ust. z 1928 n ie  obow iązują skarżą
cych, zwłaszcza, że pozostają w sprzeczności z zasad
niczym i ustaw am i i rozporządzeniam i, gdyż in struk 
cja określiła  dow olnie czasokres, o k tó rym  wyżej m o
wa, na  ostatn ie sześć m iesięcy, nie w skazując przy 
tym  m om entu, od którego te  sześć m iesięcy m ają  być 
wstecz liczone, a pism o okólne poszło jeszcze dalej, 
bo powiększyło powyższy okres do 4 lat. M inisterstwo 
praw dopodobnie kierow ało się in teresem  nabywców, 
tymczasem skarżącym  w okresie, kiedy ceny ziem i 
spadły o jed n ą  trzecią, oszacowano grunty  w edług 
ceny przeciętnej z la t 1929 -1932. właściwie z r. 1929, 
a więc z okresu najwyższych cen. K lasyfikacja na
byw anych przez skarżących gruntów  była bardzo 
wysoka i nie odpow iadała faktycznem u stanowi rze
czy, co w yraźnie zaznaczono we wniosku W ydziału 
U rządzeń R olnych z 1 września 1933 W tym  wnio
sku zaznaczono, że zaproponow ana tam  obniżka o 5%  
w inna być właściwie jeszcze większa. P onad to  po
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zwana władza, w brew  cytowanym  przepisom , nie 
u staliła  obecnej przychodow ej w artości spornych 
parcel m im o, że w arunek  z § 11 in stru k c ji szacunko
wej n ie  zachodził, w ładza bow iem  nie  poczyniła żad
nych p ró b  w k ie ru n k u  usta len ia  te j wartości. W re
szcie w brew  in stru k c ji w ładza o parła  się w rzeczy
wistości n ie  na  cenach przeciętnych  cen z cztero- 
lecia, lecz na  cenach z 1929 r.

N. T. A., ro zp a tru jąc  tę skargę, rozważył, co n a 
stępu je :

W niosków o zastosowanie przepisów  ustawy z 18 
czerwca 1932 poz. 616/33 Dz. Ust. w toku  postępo
w ania adm inistracyjnego p rzed  w ydaniem  zaskarżo
nego orzeczenia n ik t ze skarżących n ie  zgłaszał. 
Ustawa ta  ustanaw ia up raw nien ia  specjalne dla d ro b 
nych  dzierżawców gruntów  ro lnych  i dla w łaścicieli 
gruntów , użytkow anych przez tych  dzierżawców, przy 
czym stosowanie je j postanow ień uzależnione jest od 
zgłoszenia w niosku strony in teresow anej w wyznaczo
nym  n a  to  te rm in ie  p rek luzyjnym . Ustawa więc ta  po
zostawiła stronom  decyzję, czy p ragną skorzystać 
z upraw nień , im  w te j ustaw ie nadanych. W obec te 
go w ładze właściwe z urzędu , bez w niosku stron, nie 
mogą stosować norm , tam  przew idzianych. Streszczo
ny więc wyżej zarzu t skargi, że w ładza obraziła  po
w ołaną ustaw ę i ustaw ę z 31 lipca 1924 z tego p o 
w odu, że n ie  zastosowała z u rzędu  w spom nianych 
norm , okazuje się nieuzasadniony.

N ieuzasadnione są także zarzuty, że niezgodne jest 
z przepisam i art. 68 ustaw y o w ykonaniu  reform y 
ro lnej i § 115 rozp. wykonawczego do te j ustawy 
opieran ie  w n in iejszej spraw ie szacunku na cenach 
przeciętnych  z la t 1929— 1932, ja k  to  przew iduje 
in strukc ja  z 26 kw ietnia 1928 bądź pism o okólne 
z 19 grudn ia  1930 , ja k  rów nież wywody, że w tym  
względzie w spom niane in stru k c ja  i pism o nie są 
zgodne z cytow anym i ustaw ą i rozporządzeniem  wy
konawczym. Z postanow ienia art. 68 ustawy, że cena 
sprzedażna działek  ziem i przy parcelacji gruntów  
państw ow ych w inna być o parta  na rzeczywistej w ar
tości gospodarczej danych gruntów , w cale n ie  w yni
ka, by  w sytuacji, przedstaw ionej w skardze, m iano
wicie w przypadkach , gdy ceny gruntów  w kró tk im  
okresie czasu u legają  znacznym  w ahaniom , za pod
stawę usta len ia  ceny sprzedażnej m iały służyć ceny 
z chw ili w ydaw ania orzeczeń. P o m ija jąc  trudności 
usta len ia  cen w te j właśnie chw ili, a nieraz naw et 
i w roku, w k tó rym  orzeczenie zapada, byłyby one 
przypadkow e i n ie odpow iadałyby pojęciu  rzeczywi
stej w artości gospodarczej gruntów . Z pojęcia tego 
bow iem  wypływa konieczność kierow ania się nie

przypadkow ym i, a więc przejściow ym i, lecz obiektyw 
nym i i m ożliw ie stałym i k ry teriam i. Jeżeli za tak ie  
k ry te ria  z chw ilą stw ierdzenia większych w ahań 
w cenach gruntów  w ładza naczelna uznała  ceny p rze
ciętne z pewnego okresu wstecz, p ierw otnie sześciu 
m iesięcy, a później czterech la t, oczywiście w zw iązku 
ze stw ierdzeniem  ch arak te ru  w ahań  cen, to  w ta 
kim  stanow isku władzy naczelnej, a tym  samym 
w stosowaniu przez w ładze je j podległe w m yśl zle
ceń w ładzy naczelnej jako  k ry te riu m  rzeczywistej 
w artości gruntów  w rozum ieniu  art. 68 cen p rzecięt
nych z czterech lat, poprzedzających dokonanie sza
cunku, n ie  m ożno dopatrzyć się obrazy powołanego 
przepisu  ustawy, ani, co za tym  idzie, obrazy § 115 
rozporządzenia wykonawczego. T ak ie  bow iem  sta
now isko władzy n ie  pozostaw ało w sprzeczności ze 
wzm iankow anym i w ytycznym i, w ynikającym i z po
w ołanych przepisów.

W um ów ionym  więc wyżej zakresie zarzuty  skar
gi n ie są trafne.

W ynikającego natom iast z końcow ych wywodów 
skargi zarzu tu  wadliwości dotyczącego przyjętego 
przez w ładzę pozw aną szacunku, T ryb u n ał n ie  m iał 
możności rozpatrzyć, wobec b rak u  nie ty lko  w za
skarżonym  orzeczeniu, lecz naw et w przedłożo
nych T rybunałow i aktach, należytego w tym  wzglę- 
dzi uzasadnienia.

W zaskarżonym  orzeczeniu ogólnikowo oznajm ia 
się, że podane kw oty stanow ią cenę sprzedażną w ro 
zum ieniu  art. 68 ustawy o w ykonaniu  reform y ro l
nej. Tym czasem , ja k  to  w ynika z postanow ień usta
wy o w ykonaniu reform y ro lnej i zaw artych um ów  
przedw stępny cli, oznaczenie ceny sprzedażnej n ie  by
ło pozostawione sw obodnem u uznan iu  w ładzy, lecz 
w inno było się opierać na  wytycznych, wskazanych 
w ustaw ie i innych obow iązujących przepisach, 
a więc w inno być należycie uzasadnione.

W myśl § 115 rozp. wykonawczego do ustawy 
o w ykonaniu  reform y ro lnej poz. 66/27 Dz. Ust. cenę 
sprzedażną parcel należy ustalać, b iorąc pod  uwagę 
wartość przychodow ą gruntów  parcelow anych i m ie j
scowe ceny sprzedażne. W e w niosku W ydziału U rzą
dzeń R olnych z 1 września 1933 r., k tó ry  w idocznie 
m iała  na względzie pozw ana w ładza, w ydając za
skarżone orzeczenia, powoływano się w praw dzie na 
cenę przeciętną z la t 1929— 1932, lecz cen z tych la t 
naw et n ie przytoczono, a co do w artości przycho
dowej gruntów  to ani w tym  wniosku, an i w innych 
ak tach  n ie  m a żadnych ustaleń. Ponadto  um otyw o
wanie we w spom nianym  w niosku przyjętego szacun
k u  przedstaw ia się także jako  zbyt ogólnikowe.
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W  tych  w arunkach , zwłaszcza, że w zaskarżonym  
orzeczeniu wcale n ie  podano uzasadnienia oznaczo
nej tam  ceny sprzedażnej, oparte j na  szacunku p a r
celow anych gruntów , an i zaskarżone orzeczenie, ani 
ak ta n ie  da ją  m ożności skontrolow ania, czy wspom 
niany  szacunek n ie  jest dowolny, w ładza więc u tru d 
n iła  stronom  ohronę ich  praw  whrew  zasadom  z art. 
75 prawa; o post. adm in. poz. 341/28 Dz. Ust.

W obec tego w myśl art. 84 p. 3 praw a o N. T. A. 
z 27 październ ika  1932 poz. 806 Dz. Ust. zaskar
żone orzeczenie podlega uchy len iu  z pow odu w adli
wego postępow ania.

115.

O trzym anie przez ojca jednorazow ej odpraw y, 
przew idzianej art. 30 ust. I rozp. Prez. R zp l. z  27 
listopada 1927 o ubezp ieczeniu  pracow ników  u m y
słowych (poz. 911 Dz. Ust..), n ie  pozbaw ia m atki, 
o trzym ującej zasiłek z pow odu braku  pracy, prawa 
do  otrzym ania  zasiłku  rodzinnego na dzieci, będące 
na je j  u trzym aniu .

W yrok N. T. A. z 15 m arca 1937 L. R ej. 836/34.

Decyzją z 11 kw ietnia 1933 Zakład  U bezpieczeń 
Pracow ników  Um ysłowych w W arszawie odm ówił 
W acławie E, pob iera jącej na mocy decyzji tegoż Za
k ładu  z 31 październ ika 1932 zasiłek z pow odu b ra 
ku  pracy, p rzyznania przew idzianego art. 34 ust. 3 
rozp. P rez. Rzpl. z 24 listopada 1927 o ubezpiecze
n iu  pracow ników  um ysłowych (poz. 911 Dz. Ust.) 
zasiłku  rodzinnego z tego pow odu, że dzieci n ie  po
zostawały w okresie zasiłkow ym  na w yłącznym  u trzy 
m aniu  pe ten tk i, gdyż w chw ili pow stania upraw nień  
p e ten tk i do w ym ienionych świadczeń m ąż je j, B ole
sław E. z ty tu łu  trw ałej niezdolności do w ykonywa
n ia  zaw odu o trzym ał jednorazow ą odpraw ę w kw o
cie 3.195 zł 70 gr, k tó ra  w czasie trw ania  okresu za
siłkowego pe ten tk i pokryw ała, a naw et przewyższała 
w stosunku m iesięcznym  wysokość ostatnio otrzym y
wanego przez m ęża p e ten tk i w ynagrodzenia.

O d te j decyzji W acława E. odw ołała się do K om i
saria tu  R ządu  m. st. W arszawy, który  orzeczeniem  
z 9 grudn ia  1933 uchy lił przytoczoną wyżej decyzję 
Z. U. P . U. i p rzyznał W. E. zasiłek zasadniczy w wy
sokości 40%  podstaw y w ym iaru oraz zasiłek rodzin
n y  w wysokości 50%  zasiłku zasadniczego na 5 człon
ków  rodziny. W uzasadnieniu  orzeczenia K om isa
r ia tu  R ządu  pow ołał się n a  art. 34 ust. 1 i 3 art.

35 cyt. wyżej rozp. o ubezpieczeniu  pracow ników  
um ysłow ych i  w yjaśnił, że ja k  w ynika z ak t sprawy, 
m ąż rek u ren tk i Bolesław  E. i dzieci: H enryk , W ła
dysław, Bolesław  i K rystyna, —  pozostaw ali w okre
sie pracy  rek u ren tk i n a  w yłącznym  je j u trzym aniu , że 
wobec tego, poniew aż ubezpieczony w okresie pracy 
łoży na  u trzym anie  n iezarobku jących  członków rodzi
ny, a Zakład  p rzy jm uje  na  siebie ryzyko ubezpie
czenia, w danym  w ypadku m iarodajnym  jest okres 
p racy  ubezpieczonego, a więc na tych  członków ro
dziny, k tó rzy  w okresie pracy  rek u ren tk i pozostaw ali 
na je j u trzym an iu  i nad a l pozostają bez zajęcia o cha
rak terze  zarobkow ym , przysługuje rekuren tce  doda
tek  rodzinny w rozm iarach , przew idzianych w art. 
34 ust. 1 i  3 cyt rozp. i  że otrzym ana przez m ęża re
k u ren tk i Bolesława E. w dniu  31 listopada 1932 jed 
norazow a odpraw a z ty tu łu  trw ałej niezdolności do 
w ykonyw ania zaw odu nie może stanowić przeszkody 
do przyznaw ania rekuren tce  zasiłku  rodzinnego, 
gdyż kw ota ta  została pod ję ta  przez męża rek u ren tk i 
już w okresie p ob ieran ia  przez n ią  zasiłku, n ie  zaś 
w okresie wyczekiwania, a zatem  należy uznać, iż 
zasiłek rodzinny w okresie czasu od 1 październ ika 
1932 do 30 czerwca 193 rekuren tce  przysługuje.

O rzeczenie to zaskarżył Z. U. P . U. do N. T. A., 
wnosząc o uchylen ie  zaskarżonego orzeczenia, jako 
niezgodnego z ustaw ą, w całości, o ile dotyczy ono 
okresu zasiłkowego od 1 grudn ia  1932, a co do m ie
sięcy październ ika i  listopada 1932, o ile dotyczy 
ono zasiłku rodzinnego na  córkę K rystynę. W uza
sadnieniu  skargi, skarżący podniósł, że w edług art. 
34 ust. 3 cyt wyżej rozp. utrzym yw anie przez ubez
pieczonego członków rodziny może wpływ ać na wy
m iar zasiłków i uzasadniać przyznanie specjalnych 
zasiłków rodzinnych  i wyższego zasiłku zasadniczego,
0 ile ubezpieczony u trzym uje  rodzinę w łaśnie w okre
sie zasiłkowym, n ie  zaś w m niej lu b  więcej odległej 
przeszłości, k iedy m iał p racę i k iedy  z zarobku  z te j 
p racy  oczywiście rodzinę swą utrzym yw ał, wobec 
czego skoro m ąż W acławy E. w dn iu  30 listopada 
1932 otrzym ał jednorazow ą odpraw ę w kwocie
3.195 zł, to  oczywiście, co rów nież należy przy jąć
1 na  podstaw ie art. 40 cyt. rozp., że przez dalszą część 
okresu zasiłkowego po o trzym aniu  te j sumy, tj . od 
1 g rudn ia  1932 do 1 lipca  1933 zarów no m ąż, jak  
i dzieci W. E. były utrzym yw ane z te j większej su
my, a nie z zasiłków, przyznanych W acławie E., k tó 
re były  znacznie niższe; co się zaś tyczy przyznania 
zasiłku rodzinnego na córkę K rystynę to, zdaniem  
skarżącego, zasiłek te n  w myśl art. 35 ust. 1 pkt. 2 
i art. 28 ust. 4 cyt. rozp. je j n ie  przysługiw ał, gdyż
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w dacie rozpoczęcia okresu zasiłkowego, tj. 1 paź
dziern ika 1932 K rystyna E., jako  urodzona w dn iu  
23 kw ietn ia  1913 m iała przeszło 19 lat, a gim na
zjum  koeudukacyjne wieczorowe dla dorosłych „T o
warzystwa g im nazjum  dla dorosłych41, do którego 
K rystyna S. uczęszczała, p raw  publiczności n ie  po
siadało.

R ozpatru jąc  powyższe wywody skargi N. T. A. roz
ważył, co n astępu je :

Rozp. Prez. Rzpl. z 27 listopada 1927 o ubez
pieczeniu pracow ników  um ysłow ych (poz. 911 Dz. 
Ust.) w art. 15 odróżnia zasadniczo świadczenia na 
w ypadek b rak u  pracy, do k tó rych  zalicza m iędzy 
innym i zasiłek w razie b rak u  pracy, od świadczeń 
em erytalnych, do k tó rych  m iędzy innym i zalicza 
ren ty  inw alidzką i starczą oraz jednorazow ą o d p ra 
wę, a w dalszych a rtyku łach  (17, 22— 24, 30, 33— 35, 
38— 40 i 44) ustanaw ia dla każdego z w yliczonych 
rodzajów  św iadczeń odm ienne w arunk i uzyskania 
ich o odm ienne podstaw y w ym iaru. Z zestaw ienia 
zaw artych w tych a rtyku łach  postanow ień w ynika, że 
sytuacja rodzinna, jak o  czynnik, w yw ierający wpływ 
na wysokość św iadczenia, przez przyznanie odpo
wiedniego zasiłku rodzinnego względnie dodatku  ro 
dzinnego n a  poszczególnych członków rodziny  ubez
pieczonego w myśl art. 34 i 40 cyt. rozp., jest 
uw zględniona, aczkolw iek niejednakow o przy wy
m iarze zasiłku z pow odu b rak u  pracy oraz przy wy
m iarze re n t ta k  inw alidzkiej ja k  i starczej, na to 
m iast n ie  jest wcale b ran ą  pod uwagę, jak  to wy
n ik a  z postanow ień art. 4, p rzy  w ym iarze jednorazo
wej odpraw y, do k tó re j w edług art. 30 ust. 1 ma 
praw o ubezpieczony w tym  w ypadku, gdy stał się 
trw ale  niezdolnym  do w ykonyw ania zawodu (art. 22 
ust. 2 i 3 ), a nie m a praw a do ren ty  inw alidzkiej. 
Skoro zaś sytuacja rodzinna n ie  m a żadnego znacze
n ia  dla w ym iaru  jednorazow ej odpraw y dla ubez
pieczonego, to jest jasne, że i postanow ienia, do
tyczące zasiłku w ęględnie dodatku  rodzinnego, 
a w szczególności specjalne postanow ienie ust. 3 art. 
40, norm ujące  wyłącznie przyznanie dodatku  rodzin 
nego na  dzieci w razie, gdy ojciec i  m atka  o trzym u
ją  jednocześnie ren tę  inw alidzką względnie starczą, 
n ie  może m ieć zastosowania do w ypadku, gdy, ja k  
w niniejszym  sporze, jedno  z rodziców (ojciec) otrzy
m u je  jednorazow ą odpraw ę równocześnie z przyzna
n iem  drugiem u (m atce) zasiłku z pow odu b rak u  
pracy. Z arzut więc skarżącego, op ierający  się na p o 
stanow ieniu art. 40 ust. 3 cyt. rozp. jest nieuzasad
niony. Poza tym  należy jeszcze zaznaczyć, że z art. 
40 ust. 3 cyt. rozp. w ynika, iż, aczkolw iek w razie

równoczesnego otrzym yw ania ren ty  inw alidzkiej 
w zględnie starczej przez obojga rodziców dodatek  ro
dzinny na dzieci byw a z reguły przyznaw any ojcu, 
to jed n ak  w tym  w ypadku, gdy dzieci pozostają na 
u trzym aniu  m atk i, dodatek  ten  o trzym uje m atka, 
a zatem , gdyby naw et wbrew powyższym wywodom 
uznać, zgodnie z zapatryw aniem  skarżącego, za do
puszczalne rozciągnięcie w drodze analogii om aw ia
nego przepisu  na w ypadki w nim  nieprzew idziane 
a w szczególności na w ypadek równoczesnego otrzy
m ania przez jednego z rodziców  jednorazow ej od
praw y, przew idzianej art. 30 ust. 1 cyt. rozp. a przez 
drugiego zasiłku z pow odu b rak u  pracy, przew idzia
nego art. 33 ust. 1 i 2 i art. 34 ust. 1 i 2 tegoż rozp., 
to  i w tak im  w ypadku przytoczony wyżej zarzu t skar
gi w danym  razie jest nieuzasadniony. W danym  wy
padku  bow iem  jest poza sporem , że dzieci W acławy 
W. jeszcze w okresie posiadan ia  przez n ią  zajęcia, 
a więc przed  pow staniem  okresu zasiłkowego, pozo
stawały na  wyłącznym  je j u trzym aniu , a skarżący 
w toku postępow ania adm inistracyjnego niczym  nie 
udow odnił, aby w ym ieniona sytuacja m ateria lna  i ro
dzinna W. E. uległa jak im kolw iek  zm ianom  po u tra 
cie przez n ią  zajęcia, a w szczególności w okresie 
pobieran ia  przez n ią  zasiłku z pow odu b rak u  pracy. 
Okoliczność, że w okresie zasiłkowym  w ypłacono m ę
żowi E., Bolesławowi E. jednorazow ą odpraw ę, p rze
w idzianą art. 30 ust. 1 cyt. rozp. sam a przez się nie 
dowodzi jeszcze, aby koszty na u trzym anie rodziny, 
k tó re  dotąd ponosiła wyłącznie W acława E., po o trzy
m aniu  w spom nianej odpraw y faktycznie ponosił B o
lesław  E., k tó ry  z pow odu u tra ty  zajęcia w skutek 
trw ałej niezdolności do w ykonyw ania swego zawodu 
sam pozostaw ał na u trzym aniu  żony. Gdy więc w tych 
okolicznościach w ładza pozw ana wobec b rak u  innych 
dowodów przy ję ła  za m iaro d a jn y  dla przyznania  i wy
m iaru  W acławie E. zasiłku rodzinnego na dzieci 
n iesporny  stan rzeczy, jak i istn ia ł bezpośrednio przed 
rozpoczęciem  okresu zasiłkowego, to N. T. A. nie 
m ógł dopatrzyć się w tym  nielegalności.

O ile natom iast z ogólnego zakw estionow ania skar
żącego w całości przyznanego W. E. zasiłku rodzin 
nego, poczynając od 1 grudn ia  1932 w ynika, że skar
żący kw estionuje im plic ite  przyznanie zasiłku ro 
dzinnego na m ęża Bolesława E., to zarzu t ten  na le 
żało uznać za uzasadniony, poniew aż wobec otrzy- 
m aia  przez B. E. w spom nianej odpraw y n ie m ógł on 
być od te j chwili uw ażany za pozostającego na  u trzy 
m aniu  żony w rozum ieniu  art. 34 ust. 2 cyt. praw a 
ubezpieczeniow ego, o wobec tego zaskarżone orzecze
nie w części, dotyczącej przyznania tego zasiłku, na
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leżało uchylić jako  praw nie n ieuzasadnione, zwłaszcza, 
że W. E. w odw ołaniu od decyzji Z. U. P . U. żadnych 
zarzutów  co do odmowy przyznania je j zasiłku ro 
dzinnego na m ęża n ie  podnosiła, a dom agała się je 
dynie, ja k  to  w ynika z treści odw ołania, p rzyznania je j 
zasiłku rodzinnego na 4 dzieci.

Podniesiony dopiero  w skardze do N. T. A. za
rzu t, że zasiłek rodzinny na córkę K rystynę w danym  
w ypadku n ie przysługiw ał w m yśl art. 35 ust. 1 
p k t 2 i art. 28 ust. 4 powołanego wyżej praw a ubez
pieczeniowego, poniew aż K rystyna E., w dacie roz
poczęcia okresu zasiłkowego tj . w dn iu  1 paździer
n ika 1932 m iała  przeszło 19 lat, a chociaż odbywała 
jeszcze studia, to  odbyw ała je  w zakładzie, n ie  m a
jącym  praw a publiczności, N. T. A. pom inął w myśl 
art. 83 ust. 3 praw a o N. T . A. (poz. 806/32 Dz. 
U st.), poniew aż przytoczone okoliczności n ie  były 
podniesione przez skarżącego w jego w yjaśnieniu z 12 
październ ika 1933 w odpow iedzi na odw ołanie W. E. 
i w skutek  tego n ie  były  przedm iotem  rozw ażań po 
zwanej władzy przy  w ydaniu  zaskarżonego orze
czenia.

116.

Zakreślony w  art. 6 K onw encji W iedeńsk ie j (poz. 
41 Dz. Ust. z  1931) roczny term in  na w noszenie po 
dań obow iązyw ał m im o niew ydania  rozporządzenia  
wykonaw czego w  tym  przedm iocie  p rzez  M inistra  
Skarbu , p rzy  czym  podania należało wnosić do w ładzy  
naczelnej odnośnego resortu.

R ozporządzen ie  R a d y  M inistrów  z  8 lipca 1932 poz. 
577 Dz. Ust. nie p rzew idu je  m ożności uzyskania przez  
pracow nika kolejowego, k tó ry  dobroicolnie z  po lsk ie j  
służby  ko le jow ej w ystąpił, zaopatrzenia em erytalnego  
w yłączn ie z  ty tu łu  służby  ko lejow ej, o d b y te j w  b. pań 
stw ie zaborczym .

W yrok N. T. A. z 8 kw ietn ia 1937 L. R ej. 3679/34.

W podan iu  do D yrekcji Okręgow ej Polskich  Kolei 
Państw ow ych w K rakow ie z daty  27 czerwca 1933. Sta
nisław  M. zgłosił roszczenie o p rzyznanie  m u  zaopa
trzen ia  em erytalnego od 1 kw ietn ia  1920 za 19-letnią 
służbę kolejow ą w7 b . państw ie zoborczym  austriackim  
z przynależnością do zak ładu  pensyjnego b. austriac
k ie j kolei północnej, — pow ołał się przy tym  na p o 
stanow ienia K onw encji W iedeńskiej z 30 listopada 
1923 —  art. 10 (poz. 41 Dz. U. z 1931) oraz na  wy
rok  N. T . A. z 26 stycznia 1929 Zb. wyr. N r 12 A. 
Decyzją z 3 październ ika 1933 rzeczona D yrekcja po

danie lo załatw iła odm ow nie z tym  uzasadnieniem , że 
peten t jak o  pracow nik  kolejow y został p rzy ję ty  przez 
Państw o Polskie i jego praw a em erytalne ocenia 
się łącznie za służbę zaborczą i polską w edług p rze
pisów w Państw ie Polskim  obow iązujących, k tó re  nie 
przew idyw ały ani n ie  przew idu ją  praw a do zaopa
trzen ia  em erytylnego dla p racow nika, rezygnujące
go ze służby ; że n ie  m oże zatem  rościć sobie praw a do 
zaopatrzenia em erytalnego oddzieln ie za służbę za
borczą. W niesionego przeciw ko te j decyzji odw ołania 
M inisterstw o K om unikacji zaskarżonym  obecnie do 
N. T. A. orzeczeniem  z 26 m arca 1934 n ie  uw zględni
ło, podając w uzasadn ien iu : że 1 grudnia  1919 od- 
woławca został skreślony z listy  pracow ników  ko lejo
wych, poniew aż służąc przy w ojsku w stopniu  k ap i
tana , w brew  postanow ieniom  art. 4 ustaw y z 11 lipca 
1919 (Dz. U. N r 59) i § 86 obow iązującej w M ałopol- 
sce ordynacji służbowej dla pracow ników  kolejow ych 
b. austriackich  kolei państw ow ych, po przeniesieniu  
go rozkazem  M inisterstw a Spraw  W ojskow ych z 26 
listopada 1919 N r 995 w stan nieczynny, przeszedł bez 
zezwolenia zarządu kolejow ego do innej służby i nie 
zgłosił się do służby kolejow ej naw et po przejściu 
z końcem  kw ietnia 1920 do rezerw y a rm ii; że tym  po
stępow aniem  da ł dowód dobrow olnego w ystąpienia ze 
służby kolejow ej, w skutek czego w m yśl istn iejących 
przepisów  u trac ił wszelkie praw a, jak ie  m u służyły do 
zarządu kolejow ego; że zaopatrzen ia  em erytalnego za 
służbę na kolejach  b. austriackiego państw a zabor
czego, opłacanego składkam i do funduszu pensyjne
go, n ie  m ożna przyznać, poniew aż jako  pracow nik 
kolejow y został p rzy ję ty  przez Państw o Polskie i je 
go praw a em erytalne ocenia się łącznie za służbę za
borczą i polską w edle przepisów  obow iązujących 
w Państw ie Polskim , k tó re  n ie przew idyw ały ani nie 
przew idu ją  praw a do zaopatrzen ia  em erytalnego dla 
pracow nika rezygnującego ze służby.

N. T. A. uznał, co n astępu je :

Jak  świadczą adm in istracy jne  ak ta spraw y — de
cyzją D yrekcji K olei Państw ow ych w K rakow ie z 2 
kw ietn ia 1929, zatw ierdzoną w ydanym  w toku  in stan 
cji orzeczeniem  M inisterstw a K olei Żelaznych z 31 
m arca 1922 skarżący z 1 grudnia  1919 skreślony zo
sta ł z listy pracow ników  kolejow ych na podstaw ie 
art. 4 ustaw y z 11 lipca  1919 poz. 357 Dz. P r. oraz 
§ 86 obow iązującej wówczas na  danym  teren ie  au
striackiej o rdynacji służbowej d la  kolejowców, jako 
pracow nik, k tó ry  dobrow olnie w ystąpił ze służby ko
lejow ej —  z zaznaczeniem , że u trac ił wszelkie p ra 
wa do roszczeń, jak ie  m u  z ty tu łu  służby do zarządu 
kolei państwowych przysługiw ały, w niesioną zaś prze
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ciwko powyższem u orzeczeniu skargę do L. R ej 201/ 
1926. N. T. A. uchw ałą z 23 w rześnia 1927 pozostaw ił 
bez rozpoznania, jako  spóźnioną.

Spraw ę zatem  rozw iązania stosunku służbowego ze 
skarżącym  w 1919 należy uznać za praw om ocnie za
kończoną cytow anym  orzeczeniem  pozw anej władzy 
z 31 m arca 1922, wszystkie przeto  wywody i zarzuty 
skargi obecnej —  o ile  dotyczą legalności tego orze
czenia, N. T. A. pom ija , jako  spóźnione. Ja k  w yni
ka z treści zaskarżonego orzeczenia z 26 m arca 1934 
w ładza pozw ana, pow ołując się na  wyżej opisany 
sposób rozw iązania stosunku służbowego ze skarżą
cym, jako  na stan faktyczny i praw ny istn iejący  już 
w cliwili zgłoszenia przez skarżącego w podan iu  z 27 
czerwca 1933 rozszczenia o przyznanie zaopatrzen ia  
em erytalnego w yłącznie z ty tu łu  19-letniej służby na 
ko le jach  b. państw a zaborczego austriackiego z przy
należnością do funduszu prow izyjnego d la  pracow ni
ków tychże kolei, roszczenie to  załatw ia odm ow nie, 
uzasadniając odm owę tym , że obow iązujące w P a ń 
stwie Polskim  przepisy  em erytalne d la pracow ników  
kolejow ych, w edług k tó rych  należy oceniać praw a 
em erytalne skarżącego łącznie z ty tu łu  służby zabor
czej i polskiej, n ie  przew idyw ałby i n ie  p rzew idują  
praw a do zaopatrzen ia  em erytalnego dla pracow nika 
rezygnującego ze służby. K ierow ane przeciw ko powyż
szemu rozstrzygnięciu zarzuty  skarga op iera  na  usta
lonej w ju d y k a tu rze  T ry b u n ału  zasadzie, że dobro
w olne w ystąpienie funkcjonariusza  państwowego ze 
służby polskiej n ie  pozbaw ia go praw  em erytalnych, 
nabytych z ty tu łu  służby w b. państw ie zaborczym , 
a nad to  na  postanow ieniach podp isanej 30 listopada 
1923 K onw encji W iedeńskiej, ogłoszonej w N r 8 Dz. 
Ust. z 1931. Na zarzuty te  przede wszystkim  zazna
czyć należy, że zgodnie z ustaloną w ju d y k atu rze  N. 
T. A. zasadą —  upraw nien ia  em ery talne wyłącznie 
z ty tu łu  służby, odbytej w b. państw ie zaborczym , 
podlegają  ocenie w edług przepisów , obow iązujących 
w dacie zgłoszenia roszczenia o realizację  tych u p raw 
nień , w niniejszym  więc w ypadku —  wobec zgłosze
n ia  przez skarżącego odnośnego roszczenia dopiero 
w czerwcu — lip cu  1933 —  jego up raw nien ia  em ery
ta lne  podlegają  ocenie w edług przepisów  rozp. R ady 
M inistrów  z 8 lipca  1932 poz. 377 Dz. Ust., k tó re  
isto tn ie n ie  zaw ierają przepisu , na  k tórego podstaw ie 
przysługiw ałoby skarżącem u praw o do zaopatrzenia 
em erytalnego w yłącznie za służbę kolejow ą, odbytą 
w b. państw ie zaborczym , a co za tym  idzie —  nie 
p rzew iduje  ono możności uzyskania przez pracow ni
ka kolejowego polskiego, k tó ry  dobrow olnie ze służby 
kolejow ej polskiej w ystąpił, zaopatrzen ia  em ery talne

go ty lko za służbę kolejow ą zaborczą. W yrażona 
p rzeto  w pow ołanych w skardze w yrokach T ry b u n a
łu  wyżej cytow ana zasada zachow ania w tak im  wy
pad k u  do zaopatrzen ia  em erytalnego za służbę za
borczą —  nie m oże m ieć zastosowania do skarżącego 
wobec w spom nianej zasady oceniania jego upraw nień  
w świetle przepisów  pow ołanego rozporządzenia R a
dy M inistrów , a n ie  przepisów  poprzednio  obowią
zujących, z k tó rych  owa zasada zachow ania praw  
em erytalnych zastała wywiedziona. W ywody przeto  
i zarzuty skargi, o ile op ie ra ją  się na tej zasadzie, nie 
są trafne . Co się zaś tyczy K onw encji W iedeńskiej, 
ogłoszonej w N r 8 Dz. Ust. z 1931, to —  wbrew  za
pa tryw aniu  skargi —  zakreślony w art. 6 te j K on
w encji roczny te rm in  na w niesienie podań  o zaopa
trzen ie  em ery talne obowiązywał m im o niew ydania 
przez M inistra S karbu  rozporządzenia wykonawczego, 
do czego zresztą żaden przepis K onw encji n ie  zobo
wiązywał, na tom iast—wobec niew ydania w tym  przed
m iocie przepisów  specjalnych — m iała tu  zastosowa
nie ogólnie w polsk ich  ustaw ach em erytalnych  przy
ję ta  zasada zgłaszania roszczeń do władzy naczelnej 
odnośnego resortu , —  a poniew aż skarżący wniósł 
podanie  w czerwcu — lipcu  1933 —  czyli po up ły 
wie zakreślonego K onw encją te rm inu , to już  z tego 
pow odu, — gdyby naw et z m ocy te j K onw encji p rzy
sługiwały m u  jak iekolw iek  upraw nien ia  w dziedzi
n ie  em ery tury  —  w ładza pozw ana n ie  m iała  obowiąz
k u  roszczenia jego rozpatryw ać w świetle postanow ień 
konw encji.

117.

U prawnienia, w ynika jące z  w pisu  pew nej osoby, 
na zasadzie art. 17 przep isów  w prow adzających ko
deks postępow ania karnego poz. 314 Dz. Ust. 1928, do  
w ykazu  obrońców karnych, gasną z  chw ilą wpisania  
te j sam ej osoby na listę adwokatów .

W yrok N. T. A. z 23 kw ietn ia 1937 L. Rej. 776/34 i 3757/34.

W skutek wniesionego do Prezesa Sądu A pelacyj
nego w K rakow ie podan ia  d-ra Szymona B., egzam i
nowanego kandydata  adw okatury , o w pisanie na  li
stę obrońców  karnych  z siedzibą w T arnow ie, rzeczo
ny  Prezes, postanow ieniem  z 18 sierpn ia  1930, zarzą
dził, na  zasadzie art. 17 przepisów  w yprow adzających 
kodeks postępow ania karnego  (poz. 314 Dz. Ust. 1928), 
w pisanie peten ta  do w ykazu obrońców  Sądu A pela
cyjnego w K rakow ie.

Postanow ieniem  W ydziału  Izby Adwokatów w Sam-
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horze z 7 •września 1930 d r Szymon B. w pisany został 
na listę adw okatów  z siedzibą w Dolinie.

W następstw ie Sądu dyscyplinarnego Izby Adwo
katów  we Lwowie z 7 stycznia 1933, zatw ierdzone
go w yrokiem  Sądu dyscyplinarnego odwoławczego 
przy N aczelnej R adzie A dw okackiej z 8 kw ietn ia 
1933, d r Szymon B. został skreślony z listy adw oka
tów.

W zw iązku z fak tam i n iedopuszczania go przez 
poszczególne sądy do zastępstw a w spraw ach k a r
nych, dr. B. wniósł do Prezesa Sądu A pelacyjnego we 
Lwowie podan ie  o w yjaśnienie sądom  okręgu apela
cyjnego lwowskiego, że p e ten t m oże wykonywać p ra k 
tykę jako  obrońca w spraw ach karnych , a to na za
sadzie art. 17 przepisów  w prow adzających kodeks 
p rocedury  k arn e j. W załatw ieniu  podan ia  tego po- 
m ieniony Prezes, decyzją z 13 lis topada 1933, oznaj
m ił, że n ie  m oże dopuścić d-ra B. do wykonyw ania 
obron w spraw ach karnych  na podstaw ie w pisu na 
listę obrońców  karn y ch  z 18 sierpnia  1930, gdyż wpis 
ten  stał się bezprzedm iotow y i autom atycznie zgasł 
z chwilą w pisania d-ra B. na  listę adw okatów  w Sam
borze. W niesionego od decyzji te j odw ołania M ini
sterstwo Spraw iedliw ości, orzeczeniem  z 29 grudnia 
1933, n ie uw zględniło, podziela jąc  w całej rozcią
głości stanowisko i  uzasadnienie, przytoczone w za
kw estionow anej decyzji.

Prezes Sądu A pelacyjnego w K rakow ie, decyzją 
z 4 stycznia 1934, zarządził skreślenie d-ra Szymona
B. z listy  obrońców  karn y ch  w krakow skim  okręgu 
apelacyjnym , a to  wobec w pisania w ym ienionego 7 
w rześnia 1930 na  listę  adwokatów. W  uzasadnieniu  
decyzji te j oznajm iono, że dr. B. z chw ilą gdy stał 
się adw okatem  już z mocy samego praw a (art. 86 k. 
p. k.) uzyskał pełne praw a obrońcy w zakresie szer
szym, aniżeli te, k tó re  przysługiw ały m u jako  obroń
cy k arnem u  z art. 17 przepisów  w prow adzających k. 
p. k., a wobec tego poprzedn i wpis na  listę obrońców 
karnych  stał się bezprzedm iotow y i autom atycznie 
wygasł, w następstw ie czego uznać należy, że dr. B. 
p rzestał być obrońcą karnym  z art. 17 w zm iankow a
nych już przepisów  z 7 w rześnia 1930. O dw ołania od 
opisanej decyzji, M inisterstw o Sprawiedliwości, orze
czeniem z 27 m arca 1934, n ie  uw zględniło oznajm ia
jąc, że podziela w całej rozciągłości stanowisko i uza
sadnienie, przytoczone w decyzji I  instancji.

D r B. w niósł 10 i 21 sierpn ia  1933 do M inisterstw a 
Sprawiedliwości podan ia  o uchylen ie  w trybie n ad 
zoru wyroków dyscyplinarnych, m ocą k tó rych  skre
ślony został z listy  adwokatów. P odan ia  te, decyzją 
pom ienionego M inisterstw a z 4 październ ika  1933,

pozostaw ione zostały bez rozpoznania z nadm ien ie
niem , że w myśl art. 70 ustęp 1 praw a o u stro ju  adw oka
tu ry , sądy dyscyplinarne są w zakresie orzecznictwa 
niezawisłe, wobec czego orzeczenia przez sądy te  wy
dane n ie  m ogą być przez żadną w ładzę zm ienione, 
tryb  zaś nadzo ru  państwowego, przew idziany w art. 
59 w ym ienionego praw a, dotyczy wyłącznie działa l
ności rad  adw okackich oraz N aczelnej R ady Adwokac
k ie j, a n ie  obejm uje  orzecznictwa odrębnego sądo
wnictwa korporacyjnego.

N astępnie dr. B. wniósł ko lejno  dwa podan ia  do 
Prezesa R ady M inistrów , a m ianow icie pierwsze z 10 
październ ika 1933 o spow odow anie uchylen ia  w d ro 
dze nadzoru  służbowego odnośnych w yroków dyscy
p linarnych , d rug ie  z 11 październ ika  1933 podobnej 
treści, zaw ierające ponad to  z pow ołaniem  na art. 4 ; 
K onsty tucji prośbę o darow anie i złagodzenie kary  
i przyw rócenie praw a w ykonyw ania p rak tyk i. To d ru 
gie podan ie  zaw ierało w niosek o przedłożenie go P re 
zydentow i R zeczypospolitej. O pisane podan ia  odstą
pione zostały w edług kom petencji M inisterstw a S pra
wiedliwości, k tó re , pism em  z 13 listopada 1933, za
w iadom iło d-ra B. że skierow ane do Prezesa Rady 
M inistrów  podan ia  jego, w spraw ie uchylen ia  w try 
b ie  nadzoru  w yroków  sądów dyscyplinarnych, uw a
ża za załatw ione decyzją z 4 październ ika 1933, co 
się zaś tyczy prośby o ułaskaw ienie, to  została ona 
przekazaną R eferatow i U łaskaw ień M inisterstw a.

P rośba ta , pism em  z 27 stycznia 1934, p rzesłaną zo
stała Sądowi D yscyplinarnem u Izby A dw okatów  we 
Lwowie w celu w ypow iedzenia się. D nia 11 września
1934 w płynęła do M inisterstw a, odstąpiona z K ance
la rii Cywilnej P rezyden ta  Rzeczypospolitej, ponowna 
prośba d-ra B. o ułaskaw ienie.

N astępnie dr. B. w niósł do M inisterstw a: 5 stycznia
1935 podan ie  o uchylen ie  w drodze nadzo ru  dotyczą
cych pe ten ta  w yroków dyscyplinarnych, a 28 stycz
n ia  1935 podanie, zaw ierające ponow ną prośbę o za
rządzenie w drodze nadzoru  uchylen ia  odnośnych 
wyroków, oraz o zarządzenie w strzym ania w ykonania 
orzeczonej co do pe ten ta  kary  dyscyplinarnej lu b  za
rządzenie, stosownie do art. 569 k. p. k. (poz. 725 
Dz. Ust. 1932), przerw y w w ykonaniu kary  do cza
su załatw ienia podań  peten ta .

M inister Spraw iedliw ości, postanow ieniem  z 9 lu 
tego 1935, uznając, że prośba d-ra Szymona B. o da
row anie m u  w drodze łaski k a ry  dyscyplinarnej na 
uw zględnienie n ie  zasługuje, pozostaw ił ją, na mocy 
art. 657 k. p. k., bez dalszego biegu.

Dr. Szymon B. w niósł skargi na  przedstaw ione p o 
wyżej orzeczenia z 29 grudnia  1933 z 27 m arca 1934
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oraz z 9 lutego 1935. Skargi na dwie pierw sze z wy
m ienionych decyzji zaw ierają zarzut, że pozwane M i
nisterstw o uznając, iż wpis na listę adw okatów  po
w oduje autom atyczne zgaśnięcie w pisu na listę obroń
ców karnych , zajęło  b łędne stanowisko praw ne nie 
oparte  na żadnym  przepisie, żadna bow iem  ustaw a 
o tak im  autom atycznym  zgaśnięciu w pisu n ie  wspo
m ina, a wobec tego skreślenie z listy obrońców k a r
nych, przew idzianych w art. 17 przepisów  w prow a
dzających procedurę karną , nastąp ić  m oże ty lko w d ro 
dze a r t.18 tychże przepisów , lu b  na podstaw ie w yro
ku  sądu karnego. Skarżący wywodzi, że osoba usta
now iona obrońcą k a rn y m  n a  zasadzie w ym ienionego 
wyżej art. 17 pozostaje n im  n ad a l po w pisaniu  na  l i
stę adwokatów , gdyż ustanow ienie obrońcą karnym  
pochodzi od w ładzy państw ow ej, ustanow ienie zaś 
adw okatem  od ko rp o rac ji zawodowej, a zarządzenia 
te j ostatn iej n ie  m ogą przecież uchylać aktów nom i
nacyjnych  w ładzy państw ow ej. Po lin ii tego poglądu 
idzie też p rak ty k a , każdy bow iem  adw okat, k tóry  
uzyskał wpis na  listę obrońców  karnych , uw idacznia 
to  w swym oznaczeniu firm ow ym , oraz da je  tem u 
w yraz przy  w ystępow aniu w spraw ach karnych  przed 
sądem. W edług dalszych wywodów skargi dopóki 
is tn ia ła  na  odnośnym  obszarze odrębna lista  obroń
ców karnych , każdy adw okat zam ierzał przyjm ow ać 
obrony karne , m usiał starać się wobec postanaw ień 
objętych § 39 ustaw y z 23 m aja  1873 N r 114 Dz. U. 
P. oraz art. 225 reg. k arn . o w pisie na  listę  obrońców, 
adw okat też ustanow iony obrońcą karnym  m ógł zrzec 
się praw  naby tych  przez w pis n a  listę adwokatów, 
a na tom iast zatrzym ać i w ykonywać upraw nien ia  wy
n ikające  z w pisu n a  listę obrońców  karnych . Skarżą
cy dochodzi do w niosku, że skoro jako  obrońca 
w spraw ach karnych  nie został przez pow ołany do 
tego czynnik skreślony w drodze dyscyplinarnej z li
sty tych  obrońców, pozostał n im  nad a l m im o skreśle
nia z listy  adwokatów.

Skargi na orzeczenie z 9 lu tego 1935 zaw iera zarzut 
b łędnej oceny podań  skarżącego, op arty  na  tym , że 
skarżący wcale n ie  p rosił o ułaskaw ienie, lecz o uchy
len ie  krzyw dzących go i n ieform alnych  w yroków dy
scyplinarnych. Równocześnie skarżący wywodzi, że 
M inister Spraw iedliw ości zobow iązany jest, po myśli 
rozporządzeń swych z 1 grudn ia  1932 poz. 905 i 912 
Dz. U., jako  też art. 54, 56 ustawy konsty tucyjnej, roz
patrzyć pism a i podan ia , donoszące m u jak o  w ładzy 
nadzorczej, o naruszen iu  te j ostatn iej ustaw y i dążące 
do uchylenia bezpraw ia.

P odniesiony w dw u pierw szych skargach zarzu t 
wymaga —  wobec b rak u  w yraźnych w danym  k ie ru n 

k u  przepisów  — rozstrzygnięcia p y tan ia  praw nego, 
czy osoba w pisana na zasadzie art. 17 przepisów  w pro
w adzających kod. post. karnego  (poz. 314 Dz. U. (28) 
do w ykazu obrońców  zatrzym uje po uzyskaniu na
stępnie w pisu na  listę adw okatów , n adal ch a rak te r 
obrońcy w rozum ieniu  cytowanego przepisu . R ozpa
tru ją c  py tan ie  to  T ry b u n a ł rozważył, co n astępu je :

Z przep isu  objętego art. 86 k. p. k. (poz. 313 Dz. U. 
28) w ynika, że osoba w pisana w Polsce na listę adw oka
tów, posiada z tego ty tu łu  praw o obron  karnych  przed 
wszystkim i sądam i powszechnym i w granicach P ań 
stwa, a więc nieograniczone ani te ry to ria ln ie , an i co 
do zakresu działania.

Insty tucja  obrońców, o k tó re j mowa w art. 17 prze
pisów w prow adzających k. p. k. (poz. 314 Dz. U.) 
28 jest przede wszystkim  insty tucją  przejściow ą o tyle, 
że w pisy do wykazu tych obrońców  dokonyw ane być 
m ogły ty lko  w ciągu p ięciu  la t od wejścia w życie 
w zm iankow anych przepisów . M om ent ten  w skazuje 
na zasadę ścisłej w ykładni postanow ień w ym ienionego 
a rtyku łu , o ile  chodzi o roszczenia, op iera jące  się na 
upraw nieniach , naby tych  na zasadzie w spom nianych 
postanow ień. D alej praw o obron  karnych , przew i
dziane w om aw ianym  artykule , jest ograniczone te 
ry to ria ln ie  i co do zakresu działania, w ykonywane 
bow iem  może być ty lko  na  obszarze sądów apelacyj
nych we Lwowie i K rakow ie, oraz Sądu Okręgowego 
w Cieszynie, a w Sądzie Najwyższym  wykonyw anym  
być m ogło ty lko  w spraw ach, rozpatryw anych  w n iż
szych instancjach  n a  w ym ienionych wyżej obszarach. 
Z powyższego widoczne, że praw o obron  karnych, 
p rzew idziane w art. 17 przepisów  wprowadczycli, po 
zostaje do takiegoż praw a, określonego art. 86 k. p. k., 
w tak im  stosunku ja k  część do całości. M om ent ten  
przem aw ia oczywiście za tym , że jeśli dana osoba 
uzyska wpis na  listę adwokatów , pop rzedn i wpis te j 
sam ej do w ykazu obrońców , przew idzianych w art. 
17, staje się bezprzedm iotow y, osoba ta  bow iem  w za
kresie zawodowego w ykonyw ania obron  karnych  uzy
skała up raw nien ia  pełne, czyniące n ieak tua lnym i do
tychczasowe up raw nien ia  ograniczone, mieszczące się 
całkowicie w up raw nien iach  pełnych.

Jeśli się dalej p rzy jm ie  pod uwagę okoliczności, 
że będąca w m ow ie insty tucja  obrońców karnych , 
przew idziana została d la osób, k tó re  odpow iadając 
w arunkom , określonym  w art. 17-yrn, n ie  posiadają  
w arunków  do wpisu n a  listę  adwokatów, że w ykony
wanie przez tę  sarnę osobę, rów nocześnie zawodu 
adw okata i obrońcy karnego w rozum ien iu  art. 17, 
przedstaw ia się z uw agi na w skazany m om ent jak o  
pojęciow o wykluczone, że wreszcie tak i obrońca k a r
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ny w rozum ieniu  art. 17, k tó ry  osiągnie kw alifikacje  
adw okackie i uzyska na  skutek  swego w niosku wpis 
na listę adwokatów , da je  tym  sam ym  w yraz swej wo
li, że zam ierza wykonywać zawód adw okata w m ie j
sce dotychczasowego zaw odu obrońcy — to w związku 
z zaznaczonym  poprzedn io  m om entem  dochodzi się 
do w niosku, że obrońca karny , w rozum ieniu  ostatnio 
wym ienionego przepisu , trac i ten  ch a rak te r z chwi
lą zostania adw okatem .

Że praw odaw ca stoi w łaśnie n a  tym  stanow isku wy
n ika  z art. 18 przepisów  wprow adczycli, a rty k u ł ten 
bow iem  zaw iera postanow ienia, dotyczące odpow ie
dzialności dyscyplinarnej obrońców  karnych , n ie  bę
dących adw okatam i, n ie  m ówi zaś wcale o odrębnej 
odpow iedzialności tych  obrońców , k tórzy  adw okata
m i zostali. Praw odaw ca n ie  przew idyw ał zatem  tak ie 
go stanu  praw nego, by ustanow iony na  zasadzie art. 
17 przepisów  wprow adczycli obrońca karny , zacho
wywał w razie  zostania adw okatem  n adal ch arak te r 
wzm iankow anego obrońcy. N iepodobna zaś przyjąć, 
by praw odaw ca liczyć się m ia ł z podw ójną odpow ie
dzialnością dyscyplinarną te j sam ej osoby za ten  sam 
czyn osobno w charak te rze  adw okata i osobno w cha
rak terze  obrońcy karnego, odpow iedzialność bow iem  
taka  —  ja k  to  słusznie podnosi pozw ana w ładza w od
pow iedzi na  skargę —  sprzeciw iałaby się jed n e j z k a r
dynalnych zasad praw a.

W obec powyższego uznać w ypada, że up raw nie
nia, w ynikającego z w pisu pew nej osoby, na  zasadzie 
art. 17 przepisów  wprow adczycli, do w ykazu obroń
ców karnych , gasną z chw ilą w pisania te j sam ej oso
by na listę adwokatów , a kw estia w ykreślenia danej 
osoby z w ykazu obrońców  jak o  obrońcy ustanow ione
go na  zasadzie w ym ienionego ostatnio artyku łu , ma 
ty lko  ch a rak te r porządkow y.

W ywody skarżącego, że w edług przepisów  austriac
k ich  adw okat m usiał ubiegać się o wpis na listę obroń
ców karnych , oraz że uzyskany wpis tak i tworzył od
rębne jego upraw nien ia  n iezależne od adw okatury, 
p rzedstaw iają się jak o  sprzeczne z § 39 austriackiej 
p rocedury  k a rn e j z 23 m aja  1873, gdyż w edług tego 
paragrafu , wpis adw okata na listę obrońców  dokony
w any by ł z u rzędu  i uzależniony by ł w łaśnie od rze
czywistego w ykonyw ania przez niego adw okatury.

W ym ieniony przez skarżącego przepis § 225 regula
m inu  sądowego dla spraw  karnych  z 15 czerwca 1929 
poz. 352 Dz. Ust. rów nież n ie przem aw ia za jego sta
now iskiem , z przep isu  bow iem  tego w zw iązku z art. 
86 k. p. k. w ynika, że skoro praw o adw okata do obron 
karnych  pow staje już z m ocy w pisania go na  listę 
adwokatów  i dotyczy w szystkich sądów powszechnych

w Państw ie, pierw sza część listy  obrońców  m oże m ieć 
ty lko  ch a rak te r inform acyjny. O dnośna lista , m ająca 
prak tyczne znaczenie przede wszystkim z uwagi na 
zasadę kolejności w w yznaczaniu obrońców  z urzędu, 
m usi zatem  odpow iadać ściśle listom  izb adw okackich 
i zależnie od dokonyw anych w n ich  wpisów w inna 
być z u rzęd u  bezzw łocznie zm ieniana, względnie uzu
pełn iona, by odpow iadać swemu celowi. W  następ 
stwie zaś w pisania pew nej osoby jako  adw okata do 
części pierw szej om aw ianej listy  uskutecznionym  być 
w inno, zgodnie z wyłożonym  poglądem  T rybunału , 
równoczesne w ykreślenie te j sam ej osoby z części d ru 
giej danej listy.

A rgum entacja skarżącego, że wobec fak tu  ustano
wienia go obrońcą karnym  przez w ładzę sądową oraz 
w prow adzenia specjalnego try b u  postępowiamia dy
scyplinarnego dla tych  obrońców , n ie  m oże on być 
inaczej ja k  w tym  try b ie  stanow iska obrońcy pozba
wiony, p rzedstaw ia się w danym  w ypadku jako  bez
przedm iotow a, a to  wobec okoliczności, że sporne wy
kreślenie skarżącego z w ykazu obrońców  nastąp iło  nie 
w drodze dyscyplinarnej, lecz jako  skutek  w pisania 
go na  listę adw okatów , oraz wobec m om entu , że w od
nośnych spraw ach decyzja zawodowej k o rp o rac ji ad
w okackiej stwarza z mocy praw a szersze up raw nie
n ia  niż decyzja w ładzy sądowej.

W zw iązku z dalszym i wywodam i skargi nadm ienić 
jeszcze w ypada, że skoro, ja k  to  w ynika z przedsta
w ionych wyżej przepisów , każdy adw okat z ty tu łu  
spraw ow ania tego zaw odu m a praw o w ykonyw ania 
obron karnych , m a on także m ożność określania się 
jako  obrońca karny , a to  w celu oznajm ienia, że 
w kancelarii swej p rzy jm u je  zastępstw a w spraw ach 
karnych.

Z kolei T ry b u n a ł przeszedł do oceny zarzutów  skar
gi na orzeczenie z 9 lu tego 1935. Zarzut, że orzeczenie 
to  polega na  b łęd n e j ocenie podań  skarżącego, nie 
zna jd u je  oparcia  w ich treści, gdyż podania  z 11 
październ ika  1933 i z 11 września 1934 m ieściły 
w sobie prośby o ułaskaw ienie, a zatem  powyższe orze
czenie przedstaw ia się jako  odm ow ne załatw ienie wy
m ienionych ostatn io  próśb.

Z arzut, że M inister Spraw iedliw ości obow iązany był 
wystąpić w spraw ie dyscyplinarnej skarżącego w dro 
dze nadzoru , n ie  n ad a je  się w obecnym  sporze do roz
poznaw ania, w ychodzi bowiem  poza ram y zaskarżo
nego orzeczenia, k tó re  odnośną kw estią wcale się n ie  
zajm uje. Poniew aż podan ia  skarżącego z 10 i 21 sierp 
n ia  1933 o uchylen ie  w try b ie  nadzo ru  w yroków dy
scyplinarnych  załatw ione zostały orzeczeniem  pozw a
nego M inisterstw a z 4 październ ika 1933, a w  zała-
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Lwieniu podan ia  z 10 październ ika 1933 i te j części 
podan ia  z 11 październ ika  1937, w k tó re j skarżący 
żądał ponow nie w ystąpienia w drodze nadzoru , po
zwane M inisterstw o odesłało skarżącego do decyzji 
z 4 październ ika  1933, pozw ana w ładza n ie  m iała  obo
w iązku zajm ow ania się w zaskarżonym  orzeczeniu 
będącą w mowie kw estią. P odan ia  skarżącego z 5 i 28 
stycznia 1935, w edług treści p rzedłożonych T ry b u 
nałow i ak t adm inistracy jnych  spraw y, form alnie 
załatw ione n ie zostały.

W konk lu z ji przedstaw ionej oceny zarzutów , pod 
niesionych w rozpatryw anych  skargach, skargi te  po 
dlegają oddaleniu .

118.

Postanow ienie ust. 2 art. 49 rozp. o ubezp . pracown. 
um ysł, w  brzm ien iu  now eli z  15 marca 1934 (poz. 
347 Dz. Ust.) ograniczające do  okresu rocznego wstecz 
w ypła tę  na leżnych  rat renty, ma zastosowanie także  
do  zaopatrzenia  starczego przew idzianego w  art. 160 
tego rozporządzenia.

W yrok N. T. A. z 21 październ ika  1938 L. R ej. 4393/37.

N. T. A. oddala  skargę jako  nieuzasadnioną.
K azim ierz N. poddał się b ad an iu  lekarskiem u przez 

lekarza zaufan ia  Z akładu  U bezpieczeń Społecznych 
7 kw ietn ia  1936 r., a 20 m aja  tegoż roku  zgłosił ro 
szczenie o zaopatrzen ie  starcze na  podstaw ie art. 160 
rozp. z 24 listopada 1927 o ubezpieczeniu  pracow ni
ków  um ysłow ych poz. 911 Dz. Ust.

Z akład  U bezpieczeń Społecznych decyzją z 28 paź
dziern ika 1936 p rzyznał N. zaopatrzenie starcze po
czynając od 1 m aja  1935 r.

Od te j decyzji K azim ierz N. odw ołał się do W oje
wody B iałostockiego, podnosząc, że w m yśl ust. 1 
art. 49 rozp. o ubezpieczeniu  pracow ników  um ysło
wych zaopatrzenie m u  służy od dnia pow stania p ra 
wa, a więc od 1 stycznia 1928 r. ja k  to  rozstrzygnął 
N. T. A. w w yroku L. R ej. 6169/35 z 11 październ ika 
1935 r., że na tom iast przepis ust. 2 art. 49 cytowa
nego rozp. w brzm ieniu  znowelizowanym  ustaw ą z 15 
m arca 1934 poz. 347 Dz. Ust., k tó ry  w idocznie Zakład 
m ia ł na względzie, n ie  dotyczy zaopatrzeń  starczych 
z art. 160. Tego odw ołania w ojewoda B iałostocki 
orzeczeniem  z 21 czerwca 1937 r. n ie uw zględnił. Wo
jew oda wskazał na zgodność decyzyj Z akładu z po
stanow ieniem  ust. 2 cytowanego a rtyku łu  49 rozp. 
o ubezpieczeniu  pracow ników  umysłowych.

N a to orzeczenie W ojew ody N. w niósł skargę do 
N. T. A., zarzucając, że w ładza pozwana n ie  załatw iła 
szczegółowo wywodów odw ołania i że niezgodnie 
z praw em  przy jęła , iż do zaopatrzeń  starczych z art. 
160 rozp. o ubezpieczeniu  pracow ników  um ysłowych 
m a zastosowanie postanow ienie ust. 2 art. 49 tegoż 
rozp. w b rzm ien iu  now eli z 15 m arca 1934 r.

N. T. A. rozważył co n astępu je :
W m yśl art. 78 ust. 1 p rocedury  adm inistracy jnej, 

k tóry  stosownie do art. 94 tejże p rocedury  m a zasto
sowanie także w postępow aniu odwoławczym, władza 
w inna załatw iać spraw ę i  wszystkie isto tne wnioski 
osób interesow anych w m ożliw ie zwięzłym  i w yraź
nym  ujęciu . Skarżący n ie  tw ierdzi, by tym  wymogom 
zaskarżone orzeczenie n ie  odpow iadało. W obec po
wyższego zarzu t wadliwości postępow ania oparty  na 
tym , że w zaskarżonym  orzeczeniu n ie  rozpraw iono 
się szczegółowo z wywodam i odw ołania, jest n ieuza
sadniony.

T ry b u n a ł n ie  dopatrzy ł się w zaskarżonym  orzecze
n iu  także zarzuconej niezgodności z praw em .

Skarżący opiera swoje roszczenie —  zgodnie zre
sztą z poglądem  w ypow iedzianym  przez N. T. A. 
w w yroku z 11 październ ika 1935 r. L. R ej. 6169;33 
(Z biór W yroków  N r 1066 A) —  na  postanow ieniu 
ust. 1 art. 49 rozp. o ubezpieczeniu  pracow ników  
um ysłowych. O tóż T ryb u n ał w pow ołanym  w yroku 
w yjaśnił, że postanow ienie to  jak o  ogólne dotyczące 
wszystkich ren t, m. in. także ren ty  starczej, zbliżonej 
co do swego ch arak te ru  n a jb a rd z ie j do zaopatrzen ia  
starczego z art. 160, m a przez analogię zastosowanie 
do zaopatrzeń  starczych z tego artyku łu . Z uwagi, że 
wskazane cechy m ają  wszystkie postanow ienia art. 49, 
a n ie  ty lko  ustępu  pierwszego, n ie  m a podstaw y do 
tw ierdzenia, że postanow ienia ustępu  drugiego tego 
a rty k u łu  n ie  m a ją  zastosowania do roszczeń opar
tych  na  art. 160.

Nie uzasadnia zarzu tu , o k tó ry  chodzi, także pod
niesiona w skardze okoliczność, iż postanow ienie 
p rzy jęto  przez w ładzę pozw aną za podstaw ę je j roz
strzygnięcia w prow adzono dopiero  nowelą z 15 m ar
ca 1934, a więc już  po pow staniu  praw a skarżącego 
do zaopatrzen ia, skarżący bow iem  roszczenie swoje 
zgłosił, ja k  w ynika z akt, już  po w ejściu w życie wy
m ienionej now eli, słusznie więc w ładza poddała  oce
n ie to roszczenie ze stanowiska przepisów , k tó re  obo
wiązywały w czasie jego zgłoszenia. Pom ienione prze
pisy odm iennego zastrzeżenia w tym  względzie nie 
zawierały.



t.
ZYGMUNT RYMOWICZ

W  dn. 5 lu te g o  r. b . ro z s ta ł  się  z ty m  św ia te m  ś. p. Z y g m u n t R y m o w icz , a d w o k a t  
i c z ło n e k  K om isji K o d y fik acy jn e j, b. s ę d z ia  S ą d u  N a jw y ższeg o  i b . w ic e m in is te r  S p r a 
w ied liw o śc i, w sp ó łz a ło ż y c ie l, a  od  k i lk u  la t  n a c z e ln y  r e d a k to r  „ O rz e c z n ic tw a  S ą d ó w  
P o lsk ic h " . Z m a rł w  w ie k u  p o w a ż n y m , a le  b ę d ą c  do  o s ta tn ic h  dn i w  p e łn i s ił f iz y c z 
n y c h  i u m y sło w y ch .

U ro d z o n y  w  r. 1865 w  P e te rs b u rg u , ś. p . Z y g m u n t R y m o w icz  ro z p o c z ą ł  sw o ją  
d z ia ła ln o ść  p ra w n ic z ą  w  są d o w n ic tw ie  ro sy jsk im  w  M ita w ie , W ie lk ic h  Ł u k a c h  i N o w o 
g ro d z ie , a  n a s tę p n ie  p rz e s z e d ł  do  p a le s try  p e te r s b u rs k ie j ,  w  k tó re j  s ta ł  s ię  jed n y m  z n a j
w y b itn ie js z y c h  jej c z ło n k ó w , c ie sz ą c y m  się  og ó ln y m  u z n a n ie m  i n a jw y ższy m  p o w a ż a 
n iem  z a ró w n o  w ś ró d  k o lo n ii p o lsk ie j n a d  N ew ą , ja k  i w ś ró d  sfe r  ro sy jsk ic h , n ie  w y 
łą c z a ją c  m a g is tr a tu ry  sąd o w ej.

P o  w y b u c h u  re w o lu c ji ro sy jsk ie j w  1917 r, i u tw o rz e n iu  K om isji L ik w id a c y jn e j do 
sp ra w  K ró le s tw a  P o lsk ie g o  w  P e te rs b u rg u , a  n a s tę p n ie  p rz e d s ta w ic ie ls tw a  b. R a d y  R e 
gen cy jn e j K ró le s tw a  P o lsk ie g o , p rz y jm o w a ł ż y w y  u d z ia ł w  ich  p ra c a c h ;  p rz y  p ie rw sz e j 
je d n a k  m o żn o śc i w y je c h a ł do  k ra ju , c h c ą c  o d d a ć  sw o je  n ie p o sp o lite  z d o ln o śc i n a  s łu ż 
b ę  O jczy źn ie .

W k ró tc e  te ż  p o  p rz y je ź d z ie  o trz y m a ł n o m in a c ję  n a  sę d z ieg o  S ą d u  N ajw y ższeg o , 
n a  k tó ry m  to  s ta n o w is k u  z a b ły s n ą ł ja k o  z n a k o m ity  sę d z ia  i p ra w n ik , a  n a s tę p n ie  p o 
w o ła n y  z o s ta ł  n a  w ic e m in is tra  S p ra w ie d liw o śc i.

P o  u s tą p ie n iu  z fo te la  m in is te r ia ln e g o  w ró c ił  do  a d w o k a tu ry , w  k tó re j  z a ją ł  c z o 
ło w e  m ie jsce , b ę d ą c  w y so c e  c e n io n y  z a ró w n o  d la  sw ej g łę b o k ie j w ie d z y  p ra w n ic z e j, ja k  
i d la  sw y ch  c e c h  c h a ra k te ru ;  p ia s to w a ł w ie lo k ro tn ie  m a n d a t  c z ło n k a  R a d y  N acze ln e j 
i S e n a tu  d y sc y p lin a rn e g o  do  sp ra w  a d w o k a c k ic h . B y ł te ż  c z ło n k ie m  K om isji K o d y f ik a 
cy jnej, w  k tó re j  b r a ł  czy n n y  u d z ia ł  n a d  p rz y g o to w a n ie m  sz e re g u  k o d e k só w . B y ł c z ło n 
k ie m  w ła d z  n a d z o rc z y c h  k ilk u  w ie lk ic h  in s ty tu c ji  p rz e m y s ło w o -h a n d lo w y c h . B y ł w ic e 
p re z e s e m  Z a rz ą d u  G łó w n eg o  i c z ło n k ie m  K o m ite tu  G łó w n eg o  P o lsk ie g o  C z e rw o n e g o  
K rz y ż a . B y ł z a p ra s z a n y  do  w z ię c ia  u d z ia łu  w  w ie lu  k o n fe re n c ja c h , d o ty c z ą c y c h  n a jp o 
w a ż n ie jsz y c h  k w e s ti i  p ra w n y c h . O p ra c o w a ł o b sz e rn y  z b ió r  p r a w a  cy w iln eg o , o b o w ią 
z u ją c e g o  n a  b . Z iem iach  W sc h o d n ic h , k tó re g o  b y ł  p ie rw s z o rz ę d n y m  z n a w c ą . J e d n y m  
s ło w em  d z ia ła ln o ść  J e g o  z a k re ś l i ła  sz e ro k i k rą g , a  n a  k a ż d y m  p o lu  p ra c a  J e g o  d a 
w a ła  z n a k o m ite  r e z u l ta ty  i s p o ty k a ła  się  z n a jw y ż sz y m  u zn an iem .

P ra g n ie m y  w  ty m  m ie jscu  u w y p u k lić  te  n ie p o ż y te  zasłu g i, ja k ie  Z m a rły  p o ło ż y ł 
d la  p o w s ta n ia  i ro z w o ju  n a sz e g o  p ism a , a  ty m  sam y m  d la  ro z p o w sz e c h n ie n ia  ju d y k a -  
tu ry  s ą d ó w  p o lsk ic h  i p o b u d z e n ia  m y śli p ra w n ic z e j p o lsk ie j.

Ś. p. Z y g m u n t R y m o w icz  b y ł jed n y m  z g łó w n y c h  in ic ja to ró w  z a ło ż e n ia  w e  w rz e 
śn iu  1921 r. „ O rz e c z n ic tw a  S ą d ó w  P o lsk ic h " , k tó r e  m ia ło  n a  c e lu  zb liż e n ie  ś w ia ta  
p ra w n ic z e g o  b. ró ż n y c h  d z ie ln ic  i s k u p ie n ie  ju d y k a tu ry  s ą d ó w  p o lsk ic h  w  jed n y m  o g n i
sk u . J a k o  je d e n  z sz e śc iu  z a ło ż y c ie li „ O rz e c z n ic tw a  S ą d ó w  P o lsk ic h  , w  c iąg u  17 '/a la t 
b y ł c z ło n k ie m  re d a k c ji  n a sz e g o  p ism a, a  o s ta tn io  jego  n a c z e ln y m  re d a k to re m ; w ło ż y ł 
w  „ O rz e c z n ic tw o  S ą d ó w  P o lsk ic h "  c a ły  o g ro m  sw ojej n ie p o sp o lite j e n e rg ii i w y b itn e j 
w ie d z y  p ra w n ic z e j, b r a ł  n a jc z y n n ie jsz y  u d z ia ł  w  jego  p ro w a d z e n iu , k ie ro w a ł d o b o re m  
m a te r ia łu , d b a ł o z a p e łn ie n ie  p ism a  n a jc ie k a w sz y m i o rz e c z en ia m i, a  p rz y  ty m  z a s ila ł 
je sw o im i p ra c a m i p o d  p o s ta c ią  glos, k tó ry c h  w ie lk a  ilo ść  m ie śc i się  w  18 ro c z n ik a c h  
p ism a , a  z k tó ry c h  k a ż d a  z a w ie ra ła  w  so b ie  tr a fn e  u ję c ie  i g ru n to w n e  w y ja śn ie n ie  w y 
n ik łe g o  z a g a d n ie n ia  p ra w n e g o . i

S tra ta ,  ja k ą  p o n io s ło  „ O rz e c z n ic tw o  S ą d ó w  P o lsk ic h "  w s k u te k  zg o n u  sw eg o  N a 
cz e ln e g o  R e d a k to ra ,  je s t w ie lk a , a  ty m  b o le śn ie jsz a , że  ś. p. Z y g m u n t R y m o w icz  b y ł 
cz ło w ie k ie m  o w y ją tk o w y c h  w a lo ra c h  o so b is ty c h : u jm u jący  w  ob e jśc iu , o w ie lk ie j d e 
lik a tn o ś c i  u c z u ć , k ie ru ją c y  się  w  k a ż d y m  sw o im  p o s tę p k u  w y m a g a n ia m i n a jw y ższe j 
e ty k i  i h o n o ru  —  s p ra w ia ł  n a  k ażd y m , k to  się  z n im  b liże j s ty k a ł ,  n ie z a p o m n ia n e  w r a 
ż e n ie  i o d e jśc ie  J e g o  o d  n a s  m u si w y w o ła ć  w e  w s z y s tk ic h  g łę b o k i żal.

C ześć  J e g o  św ie tla n e j p am ięc i!



WŁODZIMIERZ DBAŁOWSKI
D n ia  15 lu te g o  r. b. d o tk n ą ł  re d a k c ję  n a sz e g o  p ism a  n o w y  cios, s p a d a ją c y  z a le 

d w ie  w  k ilk a  dn i p o  śm ie rc i ś. p . Z y g m u n ta  R y m o w ic z a . Z m a rł ś. p . d r  W ło d z im ie rz  
D b a ło w sk i, c z ło n e k  r e d a k c ji  n a sz e g o  p ism a . ... i

Ś. p. D b a ło w sk i u ro d z ił  s ię  w  W a d o w ic a c h  d n ia  21 s ie rp n ia  1874 r., a  p o  u k o ń c z e 
n iu  s tu d ió w  p ra w n ic z y c h  w  K ra k o w ie  i G ra c u  ro z p o c z y n a  w  s ty c z n iu  1897 r. p r a k ty k ę  
są d o w ą , z a k o ń c z o n ą  z n a k o m ic ie  z ło ż o n y m  eg z a m in e m  sę d z io w sk im  p rz e d  b. w y ższy m  
są d e m  k ra jo w y m  w  K ra k o w ie . P o  k ilk u  la ta c h  p ra c y  sę d z io w sk ie j p o w o ła n y  z o s ta ł  do 
s łu ż b y  w  b, a u s tr .  m in is te rs tw ie  sp ra w ie d liw o śc i, w  k tó ry m  p ra c o w a ł  do  k o ń c a  w o jn y  
św ia to w e j, o s ta tn io  w  c h a r a k te r z e  r a d c y  m in is te r ia ln e g o . P o  u p a d k u  A u s tr i i  ś, p. D b a 
ło w sk i z a ję ty  je s t p o c z ą tk o w o  w  P o lsk ie j K om isji L ik w id a c y jn e j w  W ie d n iu , o d  ro k u  
z a ś  1919 p ra c u je  w  M in is te rs tw ie  S p ra w ie d liw o śc i w  W a rs z a w ie  w  se k c ji u s ta w o d a w 
czej, k ie ru ją c  w y d z ia łe m  p ra w a  m ię d z y n a ro d o w e g o . W  d ru g ie j p o ło w ie  r. 1920 ś. p . D b a 
ło w sk i p rz e c h o d z i n a  s ta n o w is k o  sę d z ie g o  S ą d u  N a jw y ższeg o , k tó r e  o p u sz c z a  je d y n ie  
p rz e jśc io w o , ab y , z a  c z a só w  m in is tra  P ie c h o c k ie g o , ob jąć , w  c h a r a k te r z e  d e le g o w a n e 
go sęd z ieg o , k ie ro w n ic tw o  d e p a r ta m e n tu  u s ta w o d a w c z e g o  w  M in is te rs tw ie  S p ra w ie d li
w o śc i.

Ś. p . D b a ło w sk i b y ł  te ż  c z ło n k ie m  T ry b u n a łu  K o m p e te n c y jn e g o , n a le ż a ł  do  s k ła 
d u  re d a k c j i  „ G a z e ty  S ąd o w e j W a rs z a w s k ie j” , o ra z  K o m ite tu  re d a k c y jn e g o  „ P o lsk ie g o  
P ro c e s u  C y w iln e g o ” . Z K o m isją  K o d y f ik a c y jn ą  w s p ó łp ra c u je  n a jp ie rw  n a d  o p ra c o w a 
n iem  p ra w a  a u to rs k ie g o  (jako  p o w o ła n y  do  p ra c  z p o z a  g ro n a  K om isji), n a s tę p n ie  b y ł 
d e le g a te m  M in is tra  S p ra w ie d liw o śc i do  p ra c  K om isji, w re sz c ie  w  r. 1929 z o s ta ł  c z ło n 
k ie m  K om isji K o d y fik a c y jn e j; ja k o  c z ło n e k  K om isji je s t z a s tę p c ą  s e k r e ta r z a  gen ., c z ło n 
k ie m  K om . O rg a n iz a c ji P ra c  i K o leg iu m  U c h w a la ją c e g o , c z ło n k ie m  sz e rsz e g o  P re z y 
d ium , p ra c u je  w  se k c ji p r a w a  cy w iln eg o  i h a n d lo w e g o , n a le ż y  do p o d k o m is ji p ro c e d u 
ry  c y w iln e j i p o s tę p o w a n ia  eg ze k u c y jn eg o , n ie sp o rn e g o , p ra w a  m a ją tk o w e g o  m a łż e ń 
sk ieg o  , p r a w a  m o rsk ie g o  i rz e c z n e g o , re fe ru je  p ro je k t  p o s tę p o w a n ia  re je s tro w e g o , p r z e 
p isy  w p ro w a d z a ją c e  k o d e k s  p o s tę p o w a n ia  n ie sp o rn e g o , je s t w s p ó łre fe re n te m  p ro je k tu  
k . p. c., w re s z c ie  w s p ó łd z ia ła  p rz y  o p ra c o w a n iu  p rz e p is ó w  o k o s z ta c h  sąd o w y ch .

O p ró c z  sz e re g u  a r ty k u łó w  w  ró ż n y c h  c z a so p ism a c h  p ra w n ic z y c h  ś. p . D b a ło w sk i 
w y d a je  (w raz  z P rz e w o rsk im ) K o d e k s  cyw . a u s tr .  z k o m e n ta rz e m , tu d z ie ż  u s ta w y  o p r a 
w ie  m ię d z y n a ro d o w y m  i m ię d z y d z ie ln ic o w y m , p rz e p is y  o p rz e ra c h o w a n iu , w re sz c ie  w y 
d a je  (sam ) K o m e n ta rz  do  u s ta w y  o o c h ro n ie  lo k a to ró w .

W  u z n a n iu  z a s łu g  n a  ró ż n y c h  p o la c h  d z ia ła ln o śc i p ra w n ic z e j R z e c z p o s p o lita  o d 
z n a c z y ła  w  r. 1930 ś. p . D b a ło w sk ie g o  K rz y ż e m  K o m a n d o rsk im  o rd e ru  „ P o lo n ia  R e- 
s t i t u t a ” .

Z m a rły  p o ło ż y ł te ż  w ie lk ie  z a s łu g i d la  n a sz e g o  p ism a . W  s k ła d  r e d a k c ji  O. S. P . 
ś. p. D b a ło w sk i p o w o ła n y  z o s ta ł  n ie m a l o d  sam eg o  p o c z ą tk u  is tn ie n ia  n a sz e g o  p ism a, 
b io rą c  w  p ra c a c h  re d a k c y jn y c h  n a jb a rd z ie j  c z y n n y  i o w o cn y  u d z ia ł. Z w ie lk ą  s k ru p u 
la tn o ś c ią  i z n a jo m o śc ią  r z e c z y  g ro m a d z i o rz e c z n ic tw o , p rz e d e  w sz y s tk im  s. 2 Izb y  C y 
w iln e j S ą d u  N a jw y ższeg o , k tó re j  od  sz e re g u  la t  p rz e w o d n ic z y ł, in te re s u ją c  się  je d n a k  
ż y w o  ró w n ie ż  o rz e c z n ic tw e m  in n y c h  se k c y j i in n y c h  są d ó w . C z ę s to  te ż  z a o p a tru je  o r z e 
c z e n ia  są d o w e  g losam i, w  k tó ry c h  w y p o w ia d a  z d a n ie  z a w sz e  d o jrz a łe  i p rz e m y ś la n e , 
p rz y c z y n ia ją c  się  w  te n  sp o só b  do  p o g łę b ie n ia  z a g a d n ie ń  p ra w n y c h  i ich  n a le ż y te g o  
z ro z u m ie n ia . Z a b ie g a  te ż  o g lo sy  in n y c h  z n a w c ó w  d a n e g o  z a g a d n ie n ia , n ie  sz c z ę d z ą c  
w  ty m  w z g lę d z ie  p ra c y  i t ru d u . W  w s p ó łp ra c y  re d a k c y jn e j —  ja k  z r e s z tą  w  k a ż d e j 
d z ie d z in ie  p ra c y  —  n ie z w y k le  su m ien n y , o b o w ią z k o w y , u c z y n n y  i k o le ż e ń sk i, z a s k a r 
b ił  so b ie  s z c z e re  u z n a n ie  i p ra w d z iw y  sz a c u n e k .

Dlatego strata, którą poniosło nasze pismo, jest wielka i bolesna.
C ześć  p a m ię c i n ie s tru d z o n e g o  C z ło n k a  R e d a k c ji  O rz e c z n ic tw a  S ą d ó w  P o lsk ic h !



C 119 131

W  m yśl art. 632 i nast. oraz 1078 u. p. c. za jęciu  
mogą ulegać n ie  ty lk o  w ierzytelności, istniejące w  chw i
li dokonania zajęcia, lecz rów nież usku teczn iane przez  
osoby trzecie na m ocy um ów  i ak tów  w yp ła ty  na  rzecz 
d łu żn ika , k tó rych  o trzym anie  uzależnione jest jed y 
nie  od nastąpienia te rm in u  i k tó rych  sum a m usi być  
określona w  chw ili dokonania  zajęcia, ważne przeto  
i w iążące w  stosunku  do polskiego M onopolu  T y to 
niowego je s t zajęcie należności p lan ta tora  od tegoż 
M onopolu  za ty toń , dokonane przez  w ierzyciela p lan 
tatora w  czasie k ied y  p lan ta tor obow iązany ju ż  by ł do
starczyć zakładow i Polskiego M onopolu  T y ton iow e
go, zgodnie z  §  24 rozp. M inistra Skarbu  z  19 lipca  
1932 Dz. V. poz. 623, w yprodukow any przez  siebie 
surowiec 1) .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sadu Najwyższego 
z 27 stycznia 1938 C. I. 108/37.

Sąd Okręgowy, zm ieniając w yrok Sądu G rodzkiego, 
uw zględnił powództwo Jak u b a  S. przeciw ko P rzed 
siębiorstw u Państw ow em u „Polsk i M onopol Tytonio- 
wy“ o sum ę 502 zł 55 gr, żądaną na te j podstaw ie, 
że Zakład  U praw y T y ton iu  w K rakow ie w ypłacił 
w dn iu  15 lis topada 1932 Janow i C. należność za do
starczony ty toń , pom im o iż na żądanie powoda 
kom orn ik  doręczył pom ienionem u Zakładow i jeszcze 
w d n iu  10 październ ika  1932 zapow iedzenie w ypłat, 
u legających uiszczeniu C., w poszukiw aniu należnej 
pow odow i od tego ostatniego sumy 502 zł 55 gr i po
m im o pow tórzenia zapow iedzenia w dn iu  3 lis topa
da 1932 wobec odmowy przez Z akład  honorow ania 
pierwszego zajęcia.

119.

*) O rzeczenie niniejsze budzi wątpliwości.
Okoliczność, że p lan ta to r obowiązany jest całą produkcję  

tytoniu  dostarczać do zakładu Polskiego M onopolu T ytonio
wego, jeszcze n ie  stwarza jego praw a do żadnej określonej 
sumy pien iężnej i n ie stanowi pow stania w ierzytelności, na 
jego rzecz, do k tó rej m ogłaby być skierow ana egzekucja w myśl 
art. 1078 u. p. c .; dopiero  z chwilą dostarczenia przez, p lanta
tora tytoniu  zakładow i pow staje jego należność, m ogąca być 
przedm iotem  zajęcia. Gdyby p lan ta to r ty toniu  w brew  obowiąz
kowi swemu w yprodukow anego przez siebie surowca n ie od
stąpił Po lsk iem u M onopolow i Tytoniow em u, lecz sprzedał ko
m u innem u lu b  sam go zużył, za co podlegałby karze, p rze
w idzianej w art. 61 ustawy karno-skarbow ej, w ogóle żadna 
jego w ierzytelność w stosunku do Polskiego M onopolu Tyto
niowego by  n ie  powstała.

W  danej sprawie z uzasadnienia orzeczenia Sądu Najwyż
szego n ie  widać, aby zostało ustalone, iż tytoń był dostarczony 
przez C. zakładow i Polskiego M onopolu Tytoniowego przed 
datą 3 listopada 1932, k iedy  zostało dokonane zajęcie, a są-

W skardze kasacyjnej P ro k u ra to ria  G eneralna 
R. P . zarzuca Sądowi O kręgow em u naruszenie  art. 
351 k . p. c., art. 631, 632, 633 i  1079 k. p . c. (w ła
ściwie w inno być u. p. c.) oraz § 1, 2, 26 i  37 rozpo
rządzenia M inistra S karbu  z 19 lipca  1932 o upraw ie 
ty to n iu  (Dz. U. N r 6 poz. 623) :

1) Sąd Okręgowy uznał, że Z akład  U praw y T yto
n iu , będąc z p lan ta to rem  w stosunku praw nym , 
opartym  na  koncesji upraw y ty ton iu , n ie  m ia ł pod 
stawy do zw rotu kom ornikow i ty tu łu  wykonawczego, 
doręczonego przed  w ypłatą  C. należności, n ie  wska
zał jed n ak  przesłanek, uzasadniających  pom ieniony 
wniosek, i n ie  rozważył argum entów  n a tu ry  praw nej 
i faktycznej, podniesionych w instancjach  m ery to
rycznych przez P ro k u ra to rię ;

2) Sąd O kręgowy uznał, że zajęcie, dokonane przez 
kom ornika w dn iu  19 październ ika i  następn ie  w d n iu  
3 listopada 1932, było w ażne i obejntow ało należność, 
w ypłaconą p lan ta to row i w dn iu  15 lis topada 1932, 
chociaż, stosownie do art. 632 i nast. oraz art. 1078 
u. p. c., zajęciu  w try b ie  przym usow ym  ulega jedynie  
wierzytelność, istn ie jąca w chw ili dokonania zajęcia;

3) Sąd uznał, że w p rzypadku  kom orn ik  dokonał 
zajęcia już  istn iejącej należności na rzecz p lan ta to ra  
pom im o, iż stosownie do §§ 1, 2, 26 i nast. rozporzą
dzenia M inistra z 19 lipca  1932 dopiero  z chw ilą 
w yprodukow ania ty to n iu  i dostarczenia go M onopo
lowi oraz za nadający  się do użytku, pow staje praw o 
p lan ta to ra  do o trzym ania należności; w p rzypadku  
więc praw o p lan ta to ra  do otrzym ania należności 
pow stało dopiero  15 listopada 1932.

Skarga kasacyjna n ie  zasługuje na  uw zględnienie; 
przede wszystkim, wbrew  wywodom skargi kasacyj
n e j, należy przy jąć, że stosownie do art. 632 i nast.

(lżąc z okoliczności, iż zapłacono m u za tytoń w dn. 15 lis to 
pada 1932, zgodnie zaś z §§ 24 i  37 rozp. M inistra  Skarbu 
z 19 lipca 1932 zapłata w inna była być uskuteczniona, jak  
zaznacza Sąd Najwyższy, zaraz po  dostarczeniu ty toniu  (ści
ślej — bezzwłocznie po usta len iu  należności przez zakład), 
należy prędzej wnioskować, że był on dostarczony po 3 listo
pada 1932, w takim  zaś razie uznanie, iż zajęcie powyższe obej
m owało należność, wypłaconą C. w dn. 15 listopada 1932, n ie 
byłoby słuszne.

U stalona przez Sąd Najwyższy teza, dotycząca art. 1079 u. p. c., 
jest niejasna, gdyż nie m ogą być przeciw staw ione „w ierzytel
nościom, istniejącym  w chw ili zajęcia" — „wypłaty, dokony
wane na rzecz d łużnika przez osoby trzecie na m ocy um ów
i aktów, otrzym anie k tórych uzależnione jest jedyn ie  od na
stąpionych term inów  i suma k tórych m usi być określona 
w chwili dokonywania zajęcia"; okoliczność, że w ypłata na
leżności ma być dokonana w pewnym  term inie, k tó ry  jeszcze 
n ie nastąpił, pow oduje, iż jest ona niew ym agałna, ale tym nie
m niej istniejąca. W. Ś.
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oraz art. 1078 u. p. c. zajęc iu  mogą ulegać n ie  ty l
ko w ierzytelności, is tn iejące w chw ili dokonania za
jęcia, lecz rów nież w ypłaty, dokonyw ane na rzecz 
d łużn ika przez osoby trzecie na mocy um ów i aktów, 
otrzym anie k tó rych  uzależnione jest jedyn ie  od n a 
stąp ionych  term inów  i sum a k tó rych  m usi być okre
ślona w chw ili dokonania zajęcia.

N astępnie, stosownie do § 1 rozporządzenia M ini
stra S karbu  z dn ia  19 lipca 1932 (Dz. Ust. poz. 623), 
prow adzenie upraw y ty ton iu  wymaga uzyskania kon 
cesji i osoby, posiadające koncesje na upraw ę tyto
n iu , nazyw ane będą p lan ta to ram i; stosownie zaś do 
§ 2 koncesje prow adzenia upraw y ty to n iu  ściśle 
ty lko w zakresie, w ynikającym  z dokum entu  konce
syjnego; § 24 pow ołanego rozporządzenia głosi, że 
p lan ta to r  obow iązany jest odstąp ić cały zapas w ypro
dukow anych liści i nasien ia  tytoniow ego Przedsię
biorstw u „Polsk i .M onopol T ytoniow y“ i w tym  celu 
dostarczyć te  liście oraz nasiona do m iejsca w ykupu 
ty ton iu  w term inach , wym ów ionych przez Zakłady 
Polskiego M onopolu Tytoniow ego, przeprow adzające 
wykup.

Z powyższego w ynika, że m iędzy Polskim  M onopo
lem  Tytoniow ym  z jednej strony, a p lan ta to rem  z d ru 
giej strony is tn ie je  od chw ili nad an ia  koncesji z m o
cy przepisów  ustaw y ściśle określony stosunek praw ny, 
wedle k tórego p lan ta to rzy  obow iązani są cały w ypro
dukow any zapas ty to n iu  odsprzedać jedyn ie  i wyłącz
nie Polskiem u M onopolowi Tytoniow em u, a M ono
pol m a obow iązek odkup ien ia  ty to n iu ; następnie  
ustęp końcowy § 24 głosi, iż należność za dostarczone 
liście i nasienia tytoniow e oblicza się na zasadach i po 
cenach, ustalonych  przez M inistra S karbu  w drodze 
osobnych przepisów  przy zastosowaniu postanow ień 
§§ 26— 38 niniejszego rozporządzen ia; wreszcie sto
sownie do ustępu  drugiego § 24 o d n iu  i m iejscu wy
k u p u  p lan ta to rzy  pow inni być zaw iadom ieni przez 
zakłady, przeprow adzające w ykup, co najm n ie j na 
14 dn i naprzód.

Skoro przeto w przypadku , ja k  w ynika z przesła
nek  zaskarżonego w yroku, należność za dostarczony 
przez p lan ta to ra  C. Zakładow i W ykupu T y ton iu  w 
K rakow ie została w ypłacona 15 listopada 1932, za
jęcie te j należności przez kom orn ika nastąp iło  po
w tórnie 3 listopada 1932, czyli w tym  czasie, kiedy
C. w inien był już dostarczyć ty toń  w określonym  te r
m in ie i  o trzym ać należność w edług no rm  ustalonych 
zaraz po dostarczeniu  (§ 24 i 37 cytowanego rozporzą
dzenia z dn ia  19 lipca  1932), to  w niosek Sądu, iż U rząd 
W ykupu  T y ton iu  n ie  m ia ł podstaw y zwracać k o 
m ornikow i doręczonego m u ty tu łu  wykonawczego, zo
stał w ysnuty bez naruszenia pow ołanych w skardze 
kasacyjnej przepisów  praw a.

Z powyższycli względów zaskarżony w yrok, aczkol
wiek niedostatecznie uzasadniony, w ostatecznym  wy
wodzie odpow iadający praw u, n ie  ulega uchyleniu 
(art. 436 k. p. c.).

120.

Pod rządem  k. p. c. ma całkow ite zastosowanie p o 
gląd, w yrażony w szeregu orzeczeń Sądu N ajw yższe
go, że akcja  posesoryjna broni każde posiadanie bez 
w zględu na ty tu ł, na k tó rym  się opiera, i jedyn ie  gdy 
czyny, na które się pow ód skarży, stanowią pogwał
cenie um ow y, zaw artej z  pozw anym , skarga poseso
ryjna  nie m oże być dopuszczona.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 6 lipca 1938 C. I. 2146/37.

Jak  to  już w yjaśnił Sąd Najwyższy (por. Urz. Zb. 
Org. Iz. I. S. N. n r  106/1924 i 143/1925), akcja pose
soryjna b ro n i każde posiadanie, jako  stan  faktyczny, 
bez względu na  ty tu ł, na k tó rym  się opiera, otacza 
więc ochroną zarów no posiadacza pod ty tu łem  w ła
ściciela, ja k  i posiadacza zależnego, w ładającego 
w im ien iu  właściciela, byle Sąd w yrokujący statecz
ność tego posiadania uznał, i jedynie , gdy czyny, na 
k tó re  powód się skarży, stanow ią pogw ałcenie um o
wy, zaw artej z pozw anym , skarga posesoryjna nie 
może być dopuszczona, bo w tym  przypadku  posia
danie opiera się na  stosunku um ow nym  i stosunek ten 
m a służyć za podstaw ę obrony. Powyższy ustalony po
gląd, k tó rem u  dał wyraz Sąd Najwyższy, w swoim orzecz
nictw ie, m a całkow ite zastosowanie rów nież pod rzą
dem  kodeksu postępow ania cyw., k tó ry  w art. 391 k. 
p. c. wymaga jedyn ie  należytego usta len ia  ostatnie
go stanu spokojnego  posiadania  oraz fak tu  naruszenia 
tegoż.

121.

W yrok Sądu, oddalający pow ództw o żony przeciw 
ko m ężow i o a lim en ty , oparte na fakcie niezgodnego  
pożycia stron i usunięcia pow ó d ki przez m ęża z  m ie
szkania, korzysta z  powagi rzeczy osądzonej w  spra
w ie z  pow ództw a je j  przeciw ko tem uż m ężow i o te 
same a lim enty , opartego na tw ierdzeniu , iż  rozejście 
się stron nastąpiło  w sku tek  zdrady męża.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 24 sierpnia 1938 C. I. 2249/37.

Skarga kasacyjna pow ódki na postanow ienie Sądu 
11 instancji, odrzucające na mocy art. 213 k. p. c. po 



wództwo je j o zasądzenie od pozwanego m ęża ali- 
m entów  wobec oddalen ia  już  tegoż roszczenia p ra 
womocnym w yrokiem  w poprzedn iej spraw ie stron, 
nie może być uw zględniona. Pow ódka zarzuca Sądo
wi naruszenie art. 213 i 382 k. p. c. przez b łędne usta
len ie  powagi rzeczy osądzonej pom im o nieidentycz- 
ności podstaw  w obu spraw ach, z k tó rych  podstaw ę 
pierw szej stanow ił fak t niezgodnego pożycia stron 
i usunięcie przem ocą pow ódki z m ieszkania, podsta
wą zaś d rugiej — fa k t zd rady  m ałżeńskiej pozw ane
go. Z arzut ten  jest niesłuszny. Ja k  zasadnie u sta lił Sąd, 
identyczną podstaw ę sporu  w obu spraw ach stanowi 
stosunek praw ny, pow stały m iędzy stronam i wobec 
ich rozejścia się z w iny m ęża, z którego w ynikło rosz
czenie pow ódki, o parte  na art. 1061 t. X cz. I  zw. 
p r . ; tw ierdzenie zaś skarżącej, że podstaw ę p ierw 
szego powództw a stanow ił fak t niezgodnego pożycia 
z m ężem  i usunięcie je j z m ieszkania, drugiego zaś — 
fak tu  zdrady m ęża, jest niesłuszne, gdyż powołane 
fak ty  stanow ią ty lko faktyczne okoliczności, w y
jaśn iające jedyn ie  rodzaj winy męża w rozejściu się 
stron, uspraw iedliw iającym  roszczenie powódki.
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122.

A rt. 15 ustaw y stem p low ej decydu je  ty lk o  o soli
darnym  w  stosunku  do  Skarbu  Państwa obow iązku  
kon trahentów  do uiszczenia op ła ty  stem plow ej od  
um ow y pożyczki, ale nie rozstrzyga, k tó ry  z  kon tra 
hentów  w  ich w za jem nym  do siebie stosunku  w in ien  
w ykonać pow yższy  obow iązek, i w  um ow ie pożyczk i 
m oże być przew idziane, że obow iązek uiszczenia op ła 
ty  s tem plow ej obciąża całkow icie jedną  stronę.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 25 sierpn ia  1938 C. I. 728/37.

Sąd A pelacyjny zatw ierdził w yrok I  instancji, k tó 
ry  zasądził od F ab ry k i na  rzecz T eodora D. 1518 zł 
50 gr ty tu łem  zw rotu uiszczonej przez niego opłaty 
stem plow ej i podw yżki te j op łaty  od pożyczki, k tó rą  
on udzielił pozw anej firm ie. Sąd A pelacyjny pow o
ła ł się na to , że obow iązek uiszczenia te j o p ła ty 'w  sto
sunku um ow nym  m iędzy stronam i, a n ie  w stosunku 
do S karbu  Państw a, obciążał pozw aną firm ę, gdyż 
um owa pożyczki przew idyw ała, że ty lko  podatek  od 
odsetek obciąża pow oda, a ponad to , obow iązek ten 
w ynika z art. 1248 kod. cyw.

Skarga kasacyjna pozw anej dom aga się uchylenia 
powyższego w yroku, zarzucając Sądowi A pelacyj
nem u :

/  \ - A '
1) naruszenie art. 1164, 1165, 1902 k. c. przez do

wolne uznanie, że op łaty  stem plow e z m ocy umowy 
obciążają skarżącą firm ę, gdyż n ie  przew idyw ała ona 
wcale obow iązku ich  uiszczenia, i przez obciążenie je j 
tym  obow iązkiem , chociaż przepisy  praw ne n ie  obcią
żają n im  d łużnika pożyczki; i

2) naruszenie art. 15 ustaw y o op ła tach  stem plo
wych (Dz. U. n r  41/1932 poz. 413) i art. 1202 kod. 
cyw. przez m ylne uznanie, że w stosunku m iędzy so
bą kon trahenci um ow y pożyczki n ie  są solidarnym i 
d łużnikam i op łaty  stem plow ej od n ie j, a jak o  so lidar
ni je j dłużnicy mogą od siebie poszukiw ać ty lko po
łowę uiszczonej opłaty

Zarzuty skargi kasacyjnej, oparte  na  art. 15 u sta
wy o op łatach  stem plow ych (Dz. U. n r  41/1932 poz. 
413) nie są słuszne, gdyż powyższy przepis decyduje 
ty lko o so lidarnym  w stosunku do S karbu  Państw a 
obow iązku kontrahen tów  do uiszczenia op łaty  stem 
plowej od um owy pożyczki, ale n ie  rozstrzyga, k tó 
ry  z kon trahen tów  w ich  w zajem nym  do siebie sto
sunku w inien  w ykonać powyższy obowiązek.

Pozostałe zarzu ty  skargi kasacyjnej n ie  m ogą po
wodować uchylenia zaskarżonego w yroku, gdyż znaj
du je  on swe całkow ite uzasadnienie w uznaniu , że 
z treści zaw artej przez strony um owy w ynika obcią
żenie skarżącej Spółki obow iązkiem  uiszczenia od 
n iej op łaty  stem plow ej. U stalenie to n ie  ulega kon
tro li kasacyjnej, jako  dotyczące w ykładni zaw artej 
przez strony umowy.

Z tych  względów skargę kasacyjną należy oddalić.

123.

Ustanowione w  art. 575 k. p. c. ograniczenie 
egzekucji do  1/s części stosuje się do w ynagrodzenia  
pracow ników  um ysłow ych i robo tn ików  bez względu, 
czy dokonyw a się egzekucja z  wynagrodzenia bieżą
cego, w ypłacanego w pew nych  odstępach czasu, czy 
też z  wynagrodzenia zaległego zsum owanego za k il
ka takich  okresów.

Orzeczenie Izby C ywilnej Sędu Najwyższego 
z 31 sierpnia 1938 C. I. 1419/37.

Sąd I I  instancji zgodnie z wyrokiem  Sądu I instan 
c ji oddalił żądanie skarżącego zasądzenia od pozwa
nych so lidarn ie  524- zł 96 gr ty tu łem  w ynagrodzenia 
za straty , powstałe na skutek  zmowy pozwanych, 
z k tó rych  dwaj p ierw si celem pozbaw ienia go moż
ności otrzym ania zasądzonej m u  od nich  należności 
za pracę z w ym ienionej kwocie w płacili takow ą ko

133
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m ornikow i sądowem u, egzekw ującem u dług jego, 
skarżącego, na  rzecz trzeciego pozwanego, ukrywszy 
p rzed  kom ornik iem  ch arak te r te j należności, k tó ra  
wobec tego w brew  art. 575 k. p. c. została poddana 
egzekucji w całości zam iast w 1/s części, wychodząc 
z założenia, że w ym ieniony przepis stosuje się li  tyl
ko do poborów  bieżących n ie  zaś do poborów  zale
głych, zsum ow anych za pew ne okresy czasu, i przy 
tym  n ie  w ypłaconycli pracow nikow i.

W yrok ten  podlega uchylen iu , o co wnosi powód 
w swej skardze kasacyjnej, gdyż przede  wszystkim 
Sąd, ja k  to słusznie zarzuca skarżący i ja k  to  w ynika 
z uzasadnienia w yroku, zupełn ie  n ie rozważył skut
ków stosunku praw nego, powstałego m iędzy stronam i 
wobec obejścia względem  skarżącego przez pozw a
nych przepisów  art. 575 k. p. c., pow odującego, zda
n iem  skarżącego, konieczność w ynagrodzenia przez 
pozw anych, działających rzekom o w  zmowie, pon ie
sionych p rzezeń  strat.

Poza tym  w niosek Sądu o niem ożności w p rzy p ad 
ku  zastosowania art. 575 k. p. c., gdyż tu  chodzi o p o 
bory  zaległe i p rzy  tym  w ypłacone skarżącem u, nie 
jest zasadny, gdyż, ja k  w ynika z treści owego prze
pisu, przytoczone w n im  ograniczenie egzekucji do 
115 części, m iędzy innym i, stosuje się do w ynagrodze
n ia  pracow ników  um ysłow ych i robotników , jako  m a
jącego n a  celu zapew nienia ich  u trzym ania , a więc 
obojętnym  jest, czy dokonuje  się egzekucja z wyna
grodzenia bieżącego, w ypłacanego w pew nych okre
sach czasu, czy z w ynagrodzenia zaległego, zsumowa
nego za k ilka  tak ich  okresów ; decyduje w te j kwe
stii n ie czas, za k tó ry  należy się. pracow nikow i wy
nagrodzenie, i n ie  okoliczność jego faktycznego wy
płacenia pracow nikow i, ja k  to  b łędn ie  w nioskuje Sąd, 
a specjalny  ch a rak te r tego w ynagrodzenia, jako  na
leżności za pracę, przeznaczonej dla zapew nienia p ra 
cownikowi m in im um  egzystencji, zsum ow anie należ
ności za pracę, za k ilk a  okresów, za k tó re  swego 
czasu należność n ie  została w ypłacona, n ie  zm ienia 
an i charak te ru , ani przeznaczenia te j należności, je 
szcze tym  b ardzie j po trzebnej w tym  w ypadku dla 
zabezpieczenia b y tu  pracow nika, k tó ry  n ie  otrzym ał 
za te  okresy w ynagrodzenia od pracodaw cy na sku
tek  jego n iedbalstw a czy też naw et złej woli.

W reszcie wniosek Sądu o konieczności oddalenia p o 
wództwa i  z tego pow odu, że ograniczenia egzekucji, 
p rzew idziane w art. 575 k. p. c., stosują się do n a 
leżności, w tym  przepisie w ym ienionych, ta k  długo, 
dopóki należności te  n ie  zostały pracow nikow i w ypła
cone pom im o jego niesłuszności, z zasad wyżej p rzy
toczonych jest sprzeczny z ustalen iem  Sądu, że n a 

leżność pow oda faktycznie m u n ie została w ypłacona, 
a została zaję ta  w całości przez kom orn ika i w ypła
cona wierzycielow i Z. (naruszenie art. 351 k. p. c.).

Z tych  zasad zaskarżony w yrok, jako  w ydany z n a 
ruszeniem  isto tnych przepisów  postępow ania, został 
uchylony.

124.

Osoba, do  k tó re j m ienia skierowała Ubezpieczal- 
nia Społeczna egzekucję  sk ładek  ubezpieczeniow ych, 
w ym ierzonych in n e j osobie, m oże w  drodze sądowej 
damagać się uznania egzekucji za n iepraw idłow o sk ie 
rowaną.

§ 54 rozporz. R ady  M inistrów  z 25 czerwca 1932\
0 postęp, egzek. w ładz skarbow ych n ie  stosuje się do  
egzekucji na podstaw ie orzeczenia, wydanego przez  
władzę do  tego n ie uprawnioną.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 2 września 1938 C. I. 1345/37.

Sąd O kręgowy o d dalił zażalenie Tadeusza B. n a  po
stanow ienie I  instancji, k tó re  odrzuciło jego pozew, 
skierow any przeciw ko U bezpieczalni Społecznej 
w W arszawie i firm ie  „Polsk ie  Towarzystwo S. s-ka 
z ogr. odp .“ w' W arszaw ie o uznanie  za niepraw idłow e 
skierow anie egzekucji sk ładek  ubezpieczeniow ych, 
należnych od pozw anej firm y, do m ienia  pow oda,
1 o zw olnienie go od te j egzekucji. Sąd Okręgowy 
uznał, że droga sądowa je s t n iedopuszczalna, gdyż 
jeśli ty tu ł egzekucyjny jest skierow any przeciw ko po
wodowi, to  jego zasadność m oże być podw ażona ty l
ko w tryb ie  adm inistracy jnym , a jeśli by ł on skiero
wany przeciw ko pozw anej firm ie  i ty lko  egzekwowa
ny jest w stosunku do pow oda, to w in ien  on bron ić  
się w tryb ie , p rzew idzianym  w § 34 rozp. z 2d czerw
ca 1932 o postępow aniu  egzekucyjnym  w ładz sk ar
bowych.

Skarga kasacyjna T adeusza B. dom aga się uchy le
n ia  powyższego postanow ienia i zasądzenia kosztów 
procesu, zarzucając Sądowi O kręgow em u naruszenie 
art. 10 d ek re tu  o spółkach z ogr. odp., art. 3, 250 i 350 
k. p. c. przez nierozw ażenie, czy U bezpieczalnia 
m ogła dochodzić od skarżącego bez w yroku sądowe
go odszkodow ania za n iepraw id łow ą likw idację  spół
k i z ogr. odp. i  przez oparcie rostrzygnięcia na  wy
d an iu  przez w ładze adm in istracy jne  ty tu łu  egzekucyj
nego, chociaż ty tu ł egzekucyjny był w ydany z p rze
kroczeniem  upraw nień  i pozw ana U bezpieczalnia n ie  
b ro n iła  się w ydaniem  orzeczenia w zakresie je j w ła
ściwości.
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Stosownie do orzeczenia kom pletu  całej b. Izby I 
Sądu Najwyższego n r  29 z 1924 (Zb. U rz .), ocenie 
sądów u legają  rozporządzenia  w ładz państw ow ych, 
w ydane przez w ładzę, n ieupraw nioną do w ydania da
nego rozporządzenia, i w zastosowaniu te j zasady 
w orzeczeniu n r  124 z 1931 (Zb. Urz.) Sąd N ajw yż
szy uznał, że w drodze sądowej może dochodzić swych 
praw  ten , od kogo wyegzekwowano podatek , nałożony 
na osobę trzecią. T ym  poglądom  nie  przeczy ani § 3 
art. 566 k. p. c., gdyż n ie  stosuje się on do powództw 
o zw olnienie od egzekucji, wytoczonych przez osobę, 
k tó ra  n ie  jest d łużnik iem  egzekwowanej sumy (art. 
567 k. p. c .), ani też § 54 rozp. R ady M inistrów  z 25 
czerwca 1932 (Dz. U. n r  62/1932 poz. 580), gdyż 
odnosi się on do postępow ania egzekucyjnego władz 
skarbow ych, skierowanego do m ienia  d łużn ika S kar
bu  Państw a, ja k  to w ynika z § 38 tego rozp., i p rze
pis ten  n ie  stosuje się do egzekucji na podstaw ie orze
czenia, w ydanego przez w ładzę, do tego n ie u p ra 
w nioną.

W ychodząc z powyższych założeń, należy uznać, że 
zaskarżone postanow ienie n ie  zna jd u je  uzasadnienia 
w przytoczonej w n im  przesłance, że skarżący może 
dochodzić ty lko  w drodze adm in istracy jnej swych 
upraw nień , jeśli do jego m ien ia  skierow ała pozw ana 
U bezpieczalnia egzekucję składek tdmzpieczenio- 
wych, w ym ierzonych „Polskiem u Tow arzystw u S. 
s-ka z ogr. odp .“ ; ponad to  z chw ilą, gdy skarżący 
tw ierdził, że egzekwowane jest od niego w drodze ad
m in istracy jnej odszkodow anie z pow odu n iep raw i
dłow ej likw idacji spółki powyższej, Sąd Okręgowy 
w inien by ł ten  zarzu t rozważyć, gdyż gdyby to  tw ier
dzenie było słuszne, wówczas roszczenie o odszkodo
wanie, stanow iąc spór o praw o pryw atne, n ie  m ogło
by z zasadzie (art. 2  k. p. c.) ulegać rozstrzygnięciu 
w tryb ie  adm inistracy jnym  i rozporządzenie, wydane 
w tym  try b ie , u legałoby ocenie sądów.

Z tych  zasad zaskarżone postanow ienie ulega uchy
leniu  z pow odu naruszenia art. 2 i 351 k. p. c.

125.

N iedopuszczalność w  m yśl art. 213 k. p. c. ponow 
nego rozpoznania sporu zachodzi nie ty lko  w  razie, 
jgdy o spornym  praw ie w yraźnie zaznaczono w  sen
tencji poprzedniego w yroku , lecz rów nież wówczas, 
gdy z  zestaw ienia treści sen tencji z  m o tyw am i uza
sadnienia w yro ku  w yn ika , że m ięd zy  tym i sam ym i 
osobam i sporna kw estia została ju ż  sądownie roz
strzygnięta.

Sądy obu instancyj odrzuciły  pozew skarżącego
0 spadek  po zm arłym  w 1920 ojcu  pow oda, A ndrze
ju , z uwagi, że kw estia praw a pow oda do spornego 
m ien ia  na  podanej w pozwie podstaw ie już została 
rozstrzygnięta praw om ocnym  w yrokiem , zapadłym  
w spraw ie C. 1330/27 z powództw a obecnie pozw anych 
przeciw ko skarżącem u.

Ustaliwszy, że w poprzedn ie j spraw ie skarżący prze
ciwko roszczeniu, w ystępujących w n in iejszej spraw ie 
w charak terze  pozw anych R., b ro n ił się swym sam o
dzielnym  praw em  do spornego grun tu , opartym  na 
dziedziczeniu po ojcu, A ndrzeju , rzekom o w yłącznym  
w łaścicielu te j ziem i, że praw om ocnym  w yrokiem  
Sądu roszczenie powodowe R. zostało uw zględnione, 
gdyż obrona pozwanego, obecnie skarżącego, zosta
ła obalona, Sąd A pelacyjny w spraw ie n in iejszej uznał, 
że kw estia praw na skarżącego do spornej ziem i, o p a r
ta  na  dziedziczeniu po ojcu  A ndrzeju , jako  ostatecz
n ie  rozstrzygnięta, n ie  m oże być przedm io tem  ponow 
nego rozpoznania (art. 213 § 1 k. p. c.).

W brew  tw ierdzen iu  skargi kasacyjnej, postanow ie
n ie  Sądu A pelacyjnego należy  uznać za słuszne.

Celem  przep isu  § 1 art. 213 k. p. c., nakazującego 
odrzucenie pozwu w razie poprzedniego osądzenia 
sprawy, w zw iązku z art. 382 k. p. c., jest zapobieże
n ie  n iezgodnem u z powagą Sądu ponow nem u rozpo
znan iu  sporu, co do którego Sąd praw om ocnie już 
się wypow iedział.

N iedopuszczalność w tym  w ypadku zachodzi nie 
ty lko w razie, gdy o spornym  praw ie w yraźnie zazna
czono w sentencji poprzedniego w yroku, lecz rów 
nież, jeżeli z zestaw ienia treści sentencji z m otywam i 
uzasadnien ia w yroku w ynika, że m iędzy tym i samy
m i osobam i sporna kw estia została już  sądow nie roz
strzygnięta.

Skoro Sąd A pelacyjny ustalił, że kw estia praw a, 
stanowiącego podstaw ę żądan ia  n in iejszego pozwu, 
była przez Sąd w poprzedn ie j spraw ie rozpoznana
1 rozstrzygnięta, m ógł w m yśl art. 213 § 1 k. p. c., 
odrzucając pozew, uchylić się od n iej ponownego roz
ważenia.

Zgodnie z powyższym, skargę kasacyjną, oparcie 
swe zna jdu jącą  w odm iennym  u jęc iu  przytoczonych 
przepisów , należało oddalić.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego
z 13 września 1938 C. 1. 1425/38.

126.
Do czasu zakończenia  poslępow ania egzekucyjne

go, a w ięc do chw ili upraw om ocnienia się przybicia
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i przysądzenia  n ieruchom ości na rzecz nabywcy, oso
ba trzecia iv m yśl art. 567 i 568, § 2 k. p. c. m oże w y 
stąpić z  pow ództw em  o przyznan ie  je j  prawa własno
ści do  poddanej egzekucji nieruchom ości i m oże u zy 
skać unicestw ienie sku tkó w  zajęcia i licytacji 1).

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 14 września 1938 C. I. 1920/37.

U zasadnienie.
Sąd A pelacyjny, zm ieniając  w yrok Sądu O kręgo

wego, uw zględniający powództwo A ntoniny P. i Ste
fan ii vel K azim iery  H. przeciw ko Stanisławowi S., K o
m unalnej K asie Oszczędności pow iatu  Bielskiego,

0  Orzeczenie S. N. zawiera dwie tezy: 1 pozew z art. 567 
k. p. c. może być skutecznie w niesiony do czasu prawomocno-
i 2) w razie uzyskania pom yślnego w yroku przez osobę trzecią 
skutki zajęcia i licytacji nieruchom ości będą uchylone, cho
ciażby pozew był wniesiony po rozpoczęciu przetargu.

P ierw sza teza n ie nastręcza trudności, aczkolw iek n ie jest 
ścisła. Z m ocy bow iem  art. 567 k. p. c. powództwo o zwolnie
n ie pewnego przedm io tu  od egzekucji z uwagi na prawa osoby 
trzeciej może być wytoczone, dopóki egzekucja n ie będzie za
kończona, a m om ent ten  następuje n ie z chwilą przybicia albo 
przysądzenia, lecz dopiero  z chwilą podziału  uzyskanej ze sprze
daży sumy m iędzy w ierzycielam i i wypłacenia im  w ydzielonych 
kwot. Inaczej mówiąc, praw o wytoczenia powództwa w tym 
przypadku  trw a od m om entu  wszczęcia egzekucji do czasu je j 
całkowitego ukończenia. W  przypadku, gdy pozew o zwolnienie 
od egzekucji by ł wniesiony, a p rzed  w ydaniem  w yroku sporny 
p rzedm io t został sprzedany egzekucyjnie, pow ód na podstawie 
art. 212 k. p. c. m oże odpow iednio zm odyfikować żądanie po
zwu. Jeżeli więc jego żądanie oparte  było na praw ie w łasno
ści zajętego przedm iotu , może żądać wydania sumy, osiągniętej 
ze sprzedaży (por. S. N. 346/37, zb. u rz .l. Gdy pozew wniesiony 
został po dokonaniu  ważnie sprzedaży, lecz p rzed  ukończeniem  
postępow ania egzekucyjnego, powództwo również m ieści się 
w ra m a ch . art. 567, ale przedm iotem  żądania pozwu będzie od 
początku w ydanie sumy, za k tó rą  rzecz została sprzedana, czyli 
zwolnienie tej sumy od eg zekucji* ).

Zarówno więc tekst art. 567, jak  i oparta  na nim  judykatura, 
wskazują, iż, aczkolw iek skarga z pom ienionego przepisu  służy 
aż do ukończenia postępow ania egzekucyjnego, jed n ak  treść 
żądania pozwu ulega zm ianie w m iarę dokonanych czynności 
egzekucyjnych, a w szczególności zm ienia się z chwilą, gdy 
wchodzą w rachubę  praw a nabywcy p rzedm io tu , wystawionego 
na sprzedaż przymusową. Jest to w ynik p rzy ję te j obecnie p ra 
wie powszechnie zasady, iż sprzedaż przym usowa jest aktem  
władzy państwowej, k tó ry  w inien  być respektow any bez wzglę
du na prawa osób trzecich, k tó re  w czasie właściwym nie po 
starały się o zapobieżenie sprzedaży, i że wobec tego n ie m ożna 
tu ta j stosować norm , regulujących sprzedaż dobrow olną w dro
dze umowy.

Taką zasadę przyjęło  nasze prawo egzekucyjne w zakresie 
egzekucji m ohilarnej, gdzie z chwilą ważnego przybicia

*) P om ijam  tu kw estię roszczenia o odszkodowanie lub 
z tytu łu  niesłusznego zbogacenia.

Lejzorow i G. oraz A leksandrow i K. o praw o w łasno
ści do 2/3 części n ieruchom ości we wsi W ólka-Piet- 
kowska w pow iecie bielskim , opisanej za d ług ich 
b ra ta  pozwanego S. na  rzecz w spółpozw anej Kasy 
Oszczędności i sprzedanej na  licy tacji w d n iu  23 
m arca 1936 , oraz o zw olnienie tych części n ie ru ch o 
mości od egzekucji, do k tó re j przyłączyli się pozo
stali pozw ani, powództwo to całkowicie oddalił.

W skardze kasacyjnej A ntonina P., zarzucając 
obrazę art. 679 p. 6 k. p. c., wnosi o uchylen ie  zaskar
żonego w yroku.

Podniesione przez stronę skarżącą w uzasadnieniu 
swego żądania zarzuty  są słuszne.

Aczkolwiek w m yśl art. 720 k. p. c. własność sprze-

i uiszczenia ceny nabywca staje się w łaścicielem  sprzedanej 
ruchom ości bez względu, czy należała ona do d łużnika (art. 
615 § 1 k. p. c.) i chroniony jest przed  roszczeniam i ze strony 
osób trzecich.

Podobna sytuacja zachodzi w przypadku  egzekucji z n ieru 
chomości.

W  tym  przedm iocie nasz k. p. c. różni się kardynaln ie  od 
norm , zawartych w ros. ust. proc. z 1864 r. Praw o ros. prze
widywało (art. 1197 u. p. c.) możność wytoczenia przez osobę 
trzecią powództwa o własność zajętej nieruchom ości „w celu 
zapobieżenia sprzedaży przez licytację", przy tym  wytoczenie 
takiego powództwa wstrzymywało postępow anie egzekucyjne 
tylko wówczas, gdy sąd, rozpoznający spór, uznał za możliwe 
zabezpieczenie roszczenia. W szakże niew ytoczenie powództwa 
przed  licytacją n ie tam owało dochodzenia własności przeciw ko 
nabywcy licytacyjnem u w drodze skargi w indykacyjnej. Z mocy 
bowiem  art. 1180 p. 1 u. p. c. osoba trzecia m iała prawo żą
dania w drodze powództwa uniew ażnienia odbytej licytacji, je
żeli sprzedana nieruchom ość należała do niej, a nie do d łuż
nika, chociażby już zapadł wyrok adiudykacyjny i upraw o
m ocnił się. Jeżeli roszczenie okazało się słusznym , własność 
była przywracana osobie trzeciej, a nabywca m ógł dochodzie 
zwrotu zapłaconej ceny od d łużnika oraz w ierzycieli jego, któ
rzy otrzym ali zaspokojenie z tej ceny. U podobnione więc zo
stało nabycie licytacyjne do nabycia um ownego (orz. S. (i. 
65/1914). T en sposób unorm ow ania wynikających z licytacji 
stosunków nie był racjonalny, gdyż w prow adzał elem ent n ie
pewności nabycia i z uwagi na związane z tym ryzyko powo
dował obniżenie wartości nieruchom ości. D latego też nasze 
prawo egzekucyjne odrzuciło  zasadę procedury  ros., natom iast 
zwróciło się do koncepcji, p rzyjętej w austr. ordyn. egzek. 
z 1896 r. (§ 170 p. 5) i w  praw ie n iem ieckim  (ustawa z 24 
m arca 1897 o przymus, licyt., §§ 37, 90, 911, k tó re  nabycie, 
na licytacji uważają za zbliżone do nabycia sposobem  pierw ot
nym i niezależnie od istnienia praw  dłużnika.

Z mocy art. 679 p. 6 k. p. c. w przypadku  egzekucji z n ie
ruchom ości „praw a osób trzecich n ie  będą przeszkodą do licy
tacji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń. 
jeżeli osoby te przed  rozpoczęciem  przetargu  nie złożą do
w odu, iż wniosły powództwo o zwolnienie nieruchom ości lub  
je j części od egzekucji i że uzyskały postanow ienie właściwego 
sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji". W celu u łatw ienia 
osobom  trzecim  powzięcia w iadom ości o zam ierzonej sprzedaży 
licytacyjnej obwieszczenie o term in ie  licytacji pow inno zawie
rać w zm iankę o grożącej u tracie  praw do nieruchom ości oso-
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danej nieruchom ości przechodzi na  nabywcę od dnia 
ogłoszenia bądź doręczenia postanow ienia o udziele
n iu  przybicia, wszakże z zestaw ienia przepisów  art. 
719 i 728 k. p. c. w ynika, że o ile  przybicie w następ
stwie jed n ak  n ie  upraw om ocniło  się i n ie  zostało wy
dane ostatecznie z jakifch bądź przyczyn postano
w ienie o przysądzeniu  własności, sku tk i przybicia 
zupełnie wygasają. Poza tym , stosownie do art. 567 
k. p. c., osoba trzecia może w drodze powództwa żą
dać zw olnienia od egzekucji p rzedm iotu , jeżeli egze
kucja , do tego p rzedm io tu  skierow ana, narusza p ra 
wa te j osoby, p rzy czym zgodnie z art. 568 § 2 k. 
p. c. Sąd m oże na wniosek pow oda w drodze zabez
pieczenia pow ództw a zawiesić postępow anie egzeku
cyjne, oczywiście w celu zapew nienia ew entualnej 
skuteczności jego pozwu bez względu na to, w ja 
k im  stadium  nieukończenia to  postępow anie się znaj-

bom  trzecim , jeżeliby  nie postarały się o ich  zabezpieczenie 
w drodze wyżej wskazanej. N adto z m ocy art. 668 § 2 kom or
nik, przystępując do opisu i oszacowania, obowiązany jest ter
m in tych czynności podać do publicznej w iadomości przez 
obwieszczenia, wzywając wszystkie osoby, n ie uczestniczące 
w postępow aniu, aby swoje prawa do n ieruchom ości zgłosiły 
przed ukończeniem  opisu. Zgłoszenie to jednak  n ie zabezpie
cza praw  osoby trzeciej i n ie  tam uje  sprzedaży „bez zastrze
żeń", jeżeli n ie będzie  poparte  wytoczeniem  powództwa i orze
czeniem , zawieszającym egzekucję (a rt.ń 7 9  p. 6 i art. 568 i  2). 
D w ukrotnie więc w drodze obw ieszcz/ń osoby trzecie są prze
strzegane o zam ierzonej sprzedaży ■/! wezwaniem do podjęcia 
obrony zagrożonych praw.

Powyższe przepisy  w skazują wyraźnie, iż nasze prawo wy
znacza p rek lu z ję  dla dochodzenia praw  do zajętej n ierucho
mości i po nastąp ien iu  p rek lu z ji wyłącza możność k ierow ania 
roszczeń przeciw ko nabywcy licytacyjnem u, czyli stoi na sta
nowisku, że nabyte na licytacji prawa nie pozostają w zależ
ności od zakresu praw , k tóre  m iał d łużn ik  do nieruchom ości. 
W łasność bowiem  nabytej n ieruchom ości przechodzi na n a 
bywcę od dnia ogłoszenia lub  doręczenia postanow ienia o przy
b iciu  (art. 720 k. p. c.) bez względu, czy w łaścicielem  był 
d łużnik, czy też osoba trzecia. Zachodzi to naw et w przypadku, 
gdy nabywca m iał w iadomość, iż nieruchom ość nie należy do 
d łużnika. W ychodzi się tu z założenia, iż b ierne zachowanie 
się osoby trzeciej świadczy, że nie zam ierza ona bron ić  swoich 
praw  **)•

Potw ierdzenie  tego poglądu znajdujem y także w uzasadnie
niu p ro jek tu  prawa egzekucyjnego, podanym  przez Kom . Kod., 
gdzie przy om aw ianiu złej lub  dobrej w iary nabywcy, przyto
czono. iż w przypadku  realizacji w ierzytelności h ipotecznej 
obojętne jest, k to  jest w łaścicielem , gdyż „h ipoteka jest sku
teczna n ie tylko w stosunku do posiadacza n ieruchom ości, lecz 
także w stosunku do rzeczywistego, choć do księgi n ie  w pi
sanego, właściciela, .... skoro więc h ipo teka  pow inna być zreali
zowana bez względu na to, kto jest wpisany jako  właściciel, 
to w konsekw encji przyjąć koniecznie trzeba zasadę, że na-

**) O p rzypadku  b iernego zachowania się osoby trzeciej 
na szkodę je j w ierzycieli patrz uwagi H enryka M edyńskiego 
w Gazecie Sądowej W arszawskiej, 1935, str. 558.

duje. Poniew aż postępow anie egzekucyjne z chwilą 
samego ty lko  udzielen ia  przybicia n ie  m oże być uw a
żane za ukończone, stanowisko Sądu A pelacyjnego, 
iż jakoby  w m yśl art. 679 p. 6 k. p. c. jedyn ie  w nie
sione przed  rozpoczęciem  p rzetargu  powództwo m o
głoby być skuteczne co do żądania zw olnienia od egze
k u c ji n ieruchom ości, tą  egzekucją o b ję te j, jest n ie 
słuszne, gdyż do czasu zakończenia, postępow ania 
egzekucyjnego, a więc do chw ili upraw om ocnienia się 
przybicia i przysądzenia nieruchom ości na rzecz n a 
bywcy, a co w edług u stalen ia  Sądu A pelacyjnego nie 
nastąp iło  w p rzypadku , strona interesow ana, jak  
słusznie podnosi kasacja, w m yśl art. 567 i 568 § 2 k. 
p. c. n ie  była pozbaw iona praw a w ystąpienia z rze
czonym żądaniem  i m ogła uzyskać unicestw ienie 
skutków  zajęcia i licytacji poddanej egzekucji n ie 
ruchom ości w granicach swych do n ie j upraw nień,

bycie własności na licytacji n ie jest zależne od dobrej wiary 
nabywcy". T ę samą zasadę Kom . Kod. uznaje za słuszną rów 
nież w przypadku  egzekwowania w ierzytelności osobistych, 
albow iem  „nie podobna zaofiarow ania (ceny), złożonego w do
b re j wierze, traktow ać inaczej jak  zaofiarow ania w złej w ierze 
i n ie podobna z zaofiarow aniem  niższym , ale w dobrej wierze 
złożonym, łączyć sku tku  nabycia własności, a sku tku  tego od
mawiać zaofiarow aniu wyższemu dlatego, że jest złożone w złej 
w ierze, liczyć się zresztą należy z tym, że społeczeństwo każdy 
akt sprzedaży przez w ładzę uważa za ak t zgodny z prawem  
i każde nabycie na licytacji za niezachw iane". Przy jm ując  
przeto zasadę, iż zła wiara nabywcy nie przeszkadza nabyciu 
własności na licytacji, Kom . Kod. uznała, że „praw a osób trze
cich nie będą przeszkodą do licytacji i przysądzenia własności 
na rzecz nabywcy „bez zastrzeżeń", jeżeli osoby te p rzed  roz
poczęciem  przetargu  n ie złożą dow odu", o k tórym  jest mowa 
w końcow ej części art. 679 p. 6.

Z tego wynika, że skarga wydobywcza w stosunku do licy
tanta, który  uzyskał przybicie i przysądzenie, jest wyłączona 
nawet w czasie, k iedy  postanow ienie o przybiciu  lu b  przysą
dzeniu  n ie jest jeszcze prawom ocne. Można m ówić tu o wy
ją tk u  od te j zasady, gdy nabywca w sposób podstępny pozba
w ił osobę trzecią możności obrony je j praw  w czasie w łaści
wym. Roszczenie to jednak  będzie się opierało  n ie na p rzep i
sach k. p. c., lecz na norm ach ogólnych o obow iązku napra
w ienia wyrządzonej szkody (art. 134 k. z.).

O koliczność, iż skutk i przybicia wygasają z pow odu niew y
konania w arunków  licytacyjnych w przepisanym  term in ie  (art. 
692), albo z powodu zrzeczenia się nabycia (art. 694), o tyle 
tylko ma związek z om aw ianym  zagadnieniem , że w tych przy
padkach  osoba trzecia będzie m ogła dochodzić swoich praw  
do czasu rozpoczęcia przetargu na ponow nej licytacji. Sytuacja 
ta k a  jed n a k  p o w s ta je  ty lk o  d latego , że  p o p rz ed n i p rz e ta rg  
przestał obowiązywać i w skutek tego przywraca się stan przed- 
licytacyjny, k iedy  w olno osobie trzeciej podjąć czynności, zmie
rzające do przeszkodzenia licytacji.

Z  powyższych względów teza druga, wyrażona przez S. N., 
nie da się pogodzić z tekstam i naszego praw a egzekucyjnego, 
ani też z celem , do którego teksty te zm ierzają.

Wacław M iszew ski
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o ile by udow odniła, iż służą je j rzeczywiście pew 
n e  praw a do rzeczonej n ieruchom ości, a wszczęte po
stępow anie egzekucyjne naruszało  te  p raw a (por. orz. 
S. N. z dn ia  15 czerwca 1938 w spr. C. 1. 2310/37). 
Skoro więc Sąd A pelacyjny, n ie  negując praw a włas
ności strony skarżącej do 1/3 części wyszczególnionej 
wyżej n ieruchom ości oraz n ie  odrzucając je j obrony, 
iż egzekucja, skierow ana do te j nieruchom ości, n a ru 
sza je j p raw a, oddalił w niesiony przez n ią  pozew 
tylko na  podstaw ie rzekom ego opóźnienia w w yto
czeniu pow ództw a, a m ianow icie wobec zgłoszenia 
pozwu już  po dokonanej licy tac ji i udzie len iu  przy
bicia uznać należy, iż zaskarżony w yrok został w yda
ny z isto tną obrazą art. 567 i 568 § 2 k. p. c., powo
dującą jego (w yroku) w te j części uchylenie.

127.

Osoba, która zastawiła rzecz w  lom bardzie, w inna  
w iedzieć, do  jak iego  czasu opłaciła odsetk i od zasta
w u, i n ie  m oże korzystać z  om yłkow ego oznaczenia  
przez  funkcjonariusza  lom bardu  na kw icie da ty, do  
ja k ie j odsetki są zapłacone.

Orzeczenie Izby C ywilnej Sądu Najwyższego 
z 16 września 1938 C. I. 1427/37.

Tadeusz K. wytoczył powództwo przeciw ko G m i
nie  m . st. W arszawy o zobow iązanie pozw anej do wy
dania powodowi zegarka męskiego N r 35601 fabryk i 
„Sorel“ , a w razie niew ydania do zapłacenia pow odo
wi sumy 600 zł, w yjaśniając, że zegarek ten  zastawił 
on w W arszawskim  Lom bardzie M iejskim , że ja k  wy
n ika  z adno tac ji na  kwicie, odsetki od udzielonej m u 
pożyczki zostały opłacone do 4 sierpnia  1934, wobec 
czego, zgodnie z obwieszczeniem, zam ieszczonym  
w gazetach, zastaw ten  m ógł być sprzedany przez licy
tac ję  dopiero  w term in ie  22 październ ika 1935, 
że gdy jed n ak  pow ód w dn. 20 lutego 1935 zgłosił 
się do L om bardu celem w ykupu zegarka, oświadczo
no m u, iż został on sprzedany na  licy tacji w dn. 5 
grudn ia  1934, aczkolwiek w tym  te rm in ie  w edług 
obwieszczenia podlegały sprzedaży przedm ioty , k tó 
rych te rm in  w ykupu p rzy p ad ał na  czas do 30 kw iet
n ia  1934, że dokonana przez L om bard w swoich 
dokum entach  bez zaw iadom ienia pow oda zm iana daty  
4 sierpn ia  1934, stanow iącej w edług zapisu w kw i
cie pow oda te rm in  płatności pożyczki, na datę 4 m ar
ca 1934 n ie może m ieć w zględem  pow oda znacze
n ia  i że wobec bezpraw nej sprzedaży zastawionego 
przez pow oda p rzedm io tu  należy m u się na zasadzie

art. 160 k. z. zw rot jego ceny z uw zględnieniem  
szczególnej wartości, jak ą  on dla powoda przedsta
wiał.

Sąd G rodzki powództwo oddalił, a Sąd Okręgowy 
w yrok ten  zatw ierdził z zasad, że powód, płacąc w dn. 
7 lutego 1934 procenty  od zastawu, w inien był 
wiedzieć, że u iścił je  jedyn ie  do dn. 4 m arca 1934, 
i pozw any L om bard zasadnie um ieścił w swych księ
gach te rm in  płatności pożyczki 4 m arca 1934, od
pow iadający faktycznej sum ie zapłaconych odsetek, 
oraz m ia ł praw o dokonać sprzedaży zegarka powoda 
w dn iu  5 grudnia  1934, w k tórym  zgodnie z obwie
szczeniam i podlegały sprzedaży zastawy, k tó rych  te r 
m in w ykupu p rzy p ad ł na czas do 30 kw ietnia 1934, 
i że um ieszczenie w dowodzie zastawu daty  4 sierp 
n ia 1934 n ie m oże m ieć żadnego wpływ u na  roz
strzygnięcie niniejszego sporu, skoro w tymże dowo
dzie na w idocznym  m iejscu zamieszczone było ostrze
żenie, iż po m iesiącu od te rm in u  płatności pożyczki 
zastaw podlega sprzedaży przez licytację, a powód 
w przeciągu m iesiąca od 4 sierpn ia  1934 pożyczki 
n ie  sp łacił an i n ie  prolongow ał.

W skardze kasacyjnej pow ód zarzuca Sądowi O krę
gowemu nierozw ażenie wywodów skargi apelacyjnej 
w przedm iocie obow iązku pozwanego L om bardu , wy
nikającego z art. 2078 k. c. i przepisów  jego statu tu , 
uprzedniego przed sprzedażą zastawu na licytacji 
ogłoszenia o je j te rm in ie  oraz ścisłego przestrzegania 
tego te rm inu , wobec czego dokonana przez pozwany 
L om bard sprzedaż zegarka pow oda przed  term inem  
22 październ ika  1935, w skazanym  w obwieszczeniu, 
jako  data sprzedaży m iędzy innym i zastaw, od k tó 
rych procenty  były opłacone do dn. 4 sierpn ia  1934, 
by ła  niezgodna z w ym aganiam i praw a, adnotacja  zaś 
na kwicie, że po m iesiącu od term inu  płatności po
życzki zastaw podlega sprzedaży przez licytację, n ie 
odpow iada obow iązującym  przepisom , gdyż sprzedaż 
m oże nastąp ić  dopiero  po up rzedn im  ogłoszeniu w ga
zetach ; nie rozważył też Sąd Okręgowy zarzutów  skar
gi apelacy jnej, dotyczących samowolnego popraw ienia 
przez pracow ników  L om bardu  term inu , do którego 
były opłacone procenty  od zastawu powoda.

Skarga kasacyjna n ie podlega uw zględnieniu, gdyż 
powód, k tó ry  opłacił p rocen ty  od zastaw u ty lko  za 
czas do 4 m arca 1934, m usiał w iedzieć, że ty lko 
do tego dnia m a uiszczone procenty  i nie m ógł ko
rzystać z pom yłk i funkcjonariusza L om bardu, k tóry  
uczynił adnotację  na dowodzie zastaw u o uregulow a
n iu  odsetek do dn. 4 sierpnia  1934, skoro zaś te r 
m in płatności udzielonej powodowi pożyczki up łyną ł 
w dn. 4 m arca 1934, pozw any L om bard  mógł był,
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ja k  słusznie u znał Sąd Okręgowy, dokonać sprzedaży 
zegarka pow oda w dn. 5 grudn ia  1934, zgodnie 
z uczynionym  obwieszczeniem, i p rzeto  u p ad a ją  za
rzu ty  skarżącego co do sprzedaży zastaw u powoda 
bez uprzedniego  o tym  ogłoszenia we właściwym te r
m inie.

128.

N ie  m oże być przyznane pracow nikom i Pow iato
wego Z w ią zku  K om unalnego praw o do  em erytury , 
przew idzianej w  statucie em ery ta lnym , gdy stano
w isko jego, um ieszczone w  uchw alonym  przez Zw iązek  
K om una lny  statucie, etatów, W ojew ództw o skreśli
ło; p rzy  ty m  okoliczność, że  orzeczeniem  Z. U. P. U. 
pracow nik pow yższy  został na m ocy art. 5 i 6 rozpo
rządzenia Prez. R zp . z  24 listopada 1927 poz. 911 uzna
n y  za n ie  podlegającego ubezp ieczeniu , n ie  pozbaw ia  
Sądu m ożności rozstrzygnięcia sam odzieln ie kwestii, 
czy pracow nik o b ję ty  by ł s ta tu tem  em eryta lnym .

Orzeczenie Izby C ywilnej Sądu Najwyższego 
z 21 w rześnia 1938 C. I. 2860/37.

Sąd Okręgow y zaliczył Eugeniuszow i R., lekarzow i 
w eterynarii, do wysługi em ery ta lnej czas od 27 kw iet
n ia  1927 do 29 czerwca 1932 i zobow iązał Pow iatow y 
Związek K om unalny  w P iń sk u  do w ypłacania R.
em erytury , b iorąc za podstaw ę wyżej usta lony  czas 
pracy, w ram ach  s ta tu tu  em erytalnego.

Sąd A pelacyjny zaś, po zażądan iu  dokładnego sp re
cyzowania żądań  pow oda i określen iu  tych  żądań 
w’ kwocie 163 złotych 20 gr. m iesięcznie, w yrok Sądu 
Okręgowego zm ienił i zasądził powodowi zaopatrze
n ie em ery talne w wysokości 186 zł m iesięcznie, p o 
czynając od 1 lipca  1932, z po trącen iem  składek, 
p rzypadających  od R. n a  podstaw ie s ta tu tu  em ery
talnego.

W  skardze kasacyjnej pozw any Związek słusznie za
rzuca Sądowi A pelacyjnem u obrazę art. 351 k. p. c. 
i § 20 rozporządzenia P rzezydenta  R zp lite j z 30 
grudn ia  1924 (Dz. U. 1073) przez b łędne uznanie, iż 
pom im o niezatw ierdzenia , właściwie skreślenia przez 
w ojewództwo e ta tu  pow oda ze s ta tu tu  etatów , uchw a
lonego przez Sejm ik, pow ód m oże być uznany  za p ra 
cow nika etatowego, podlegającego ubezpieczeniu  na 
m ocy s ta tu tu  em erytalnego, uchw alonego przez skar
żący Związek z tego względu, że pow ód n ie  podpisał 
umowy, p roponu jące j m u  p racę w charak terze  p ra 
cownika kontraktow ego, n ie by ł ubezpieczony w Z. 
U. P . U. oraz że ten  ostatn i Z akład  U bezpieczeń nie- 
zaskarżonym  przez strony orzeczeniem  uznał go za

n ieulegającego ubezpieczeniu  w Z. U. P . U., albo
wiem, ja k  to  w yjaśnił Sąd Najwyższy w orzeczeniach 
n r  211/35 i 273/37, § 20 rozp. z 30 grudn ia  1924 (Dz. 
U. poz. 1073) stanow i, że sta tu t etatów  pracow ników  
kom unalnych  wym aga zatw ierdzenia w ładzy nadzo r
czej i pod  działaniem  tego przepisu , m ającego cha
rak te r  p rzep isu  po rządku  publicznego, p racow nik  sa
m orządow y n ie  m oże stać się autom atycznie pracow 
n ik iem  stałym  i dlatego n ie  m ają  sku tk u  przepisy 
pragm atyki, sprzeczne z pow ołanym  § 2 0 , ja k  rów 
nież (orz. n r. 273/37) n ie  jest ważna um owa o pracę, 
zaw arta przez w ładzę sam orządow ą, przyznająca zao
patrzen ie  em ery talne wbrew  przepisom  s ta tu tu  em ery
talnego.

Skoro więc z treści zaskarżonego w yroku (str. 3 in  
fine i str. 4) w ynika, że do korzystan ia  z praw , okre
ślonych w statucie em erytalnym , pracow nik  odpo
w iadać w inien  dwom  w arunkom : 1 ) zajm ow ać stano
wisko, przew idziane w statucie etatów , i 2 ) być przy
ję tym  na  czas nieokreślony, to  d la  określenia, czy 
powód korzysta z praw , przew idzianych w statucie 
em erytalnym , należało ustalić  istn ien ie  tycli dwóch 
w arunków .

Sąd A pelacyjny jednakże  w zaskarżonym  w yroku 
n ie stw ierdził, aby stanowisko pow oda um ieszczone 
zostało w zatw ierdzonym  przez w ładze statucie e ta
tów, przeciw nie, usta lił, że um ieszczane w uchw alo
nym  przez Związek K om unalny  statucie etatów  sta
nowisko pow oda województwo to stanowisko skreśli
ło , w tych więc w arunkach  Sąd A pelacyjny z obrazą 
§ 20 rozp. z 30 grudn ia  1924 (Dz. U. poz. 1073) uznał, 
że powodowi służy praw o do em erytury , p rzew idzia
nej w statucie em erytalnym . Przytoczonego stano
wiska Sądu A pelacyjnego n ie  uzasadnia pow ołana 
w zaskarżonym  w yroku okoliczność, że orzeczeniem  
Z. U. P . U. z 31 październ ika  1930, niezaskarżonym  
przez strony, pow ód na  mocy art. 5 i 6 rozp. Prez. 
R zp lite j z 24 listopada 1927 (Dz. U. poz. 911) został 
uznany za n iepodlegającego ubezpieczeniu  w Z. U. P . U., 
albow iem  powyższe orzeczenie n ie  może pozbawić 
Sądu m ożności rozstrzygnięcia sam odzielnie spor
nej spraw ie okoliczności, czy pow ód ob jęty  był sta
tu tem  em erytalnym , stanow iącym  podstaw ę do żąda
n ia  przez pow oda o p arte j na  tym  statucie em ery
tury .

Z tycli zasad zaskarżony w yrok na mocy art. 437 
k. p. c. w inien być uchylony  z pow odu obrazy art. 
351 k. p. c. i § 2 rozp. Prez. R zp lite j z 30 grudn ia  1924 
(Dz.U. poz. 1073), n ie  w ym agają p rzeto  rozważenia 
pozostałe zarzuty skargi kasacyjnej.
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Zgłoszenie przez poiuoda do  Sądu żądania dorę
czenia pozw anem u odpisu  w yroku  zaocznego nie m oże  
być uważane za czynność równoznaczną z żądaniem  
w ykonania  w yro ku  zaocznego, które  m a na w zględzie  
art. 735 u. p. c. i k tóre  m ogło być zgłoszone ty lko  do  
kom orn ika  z załączeniem  ty tu łu  w ykonaw czego z  w y 
roku.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 29 września 1938 C. I. 1450/37.

M arianna W. w ystąpiła przed Sąd G rodzki p rze
ciwko Oldze W. i B eniam inow i W. o solidarne zasą
dzenie sum y 960 zł ty tu łem  należności za 120 m tr. 
karto fli, k tó re  pozw ani zużyli, objąwszy sam odziel
n ie  piw nicę, należącą do pow ódki.

Sąd G rodzki w yrokiem  zaocznym  z dnia 30 lis to p a
da 1931, opatrzonym  rygorem  natychm iastow ej wy
konalności, zasądził n a  rzecz pow ódki sum ę 400 z ł; 
po ponow nym  rozpoznaniu  spraw y na skutek  opozy
cji pozw anych, Sąd G rodzki w yrokiem  z dn ia  14 paź
dziern ika  1936 zobowiązał pozw anych do w ydania 
80 m tr. karto fli, a w razie n iew ydania zasądził na 
rzecz pow ódki 640 zł.

Sąd O kręgowy w yrok Sądu G rodzkiego uchy lił i ca
łe postępow anie um orzył, w ychodząc z założenia, że 
poniew aż pow ódka n ie  żądała w ykonania w yroku za
ocznego Sądu G rodzkiego z dn ia  30 lis topada 1931, 
opatrzonego rygorem  natychm iastow ej w ykonalności, 
w ciągu trzech  lat, to  z mocy art. 735 u. p. c. wyrok 
ten  u trac ił wszelką moc i dalsze postępow anie w Są
dzie G rodzkim  w przedm iocie w yroku ocznego nie 
m ogło być wszczęte, a skoro zostało wszczęte, w inno 
być um orzone wraz z postępow aniem  w drug ie j in 
stancji.

W skardze kasacyjnej pow ódka zarzuca Sądowi 
O kręgow em u obrazę art. 181, 142 i 735 u. p. c., pole
gającą na  tym, że:

1) Sąd O kręgowy nie wziął pod uwagę w ynikają
cej z ak t spraw y okoliczności, iż podan ie  pełnom ocni
ka pow ódki o doręczenie pozwanym  odpisów zaocz
nego w yroku w płynęło do Sądu w dn iu  7 listopada 
1934, a więc przed upływ em  trzech  la t, i że z chwilą 
w niesienia tego podan ia  spraw a n ie  pozostaw ała już 
bez biegu, z tym  sam ym  został przerw any bieg te r 
m inu  z art. 735 u. p. c.;

2 ) Sąd O kręgowy n ie  w ziął pod uwagę, że w yrok 
Sądu G rodzkiego z dnia 30 listopada 1931 nie był 
w yrokiem  praw om ocnym , a przew idziany w art. 735 
u. p. c. trzy le tn i okres czasu biegnie dopiero  od cza

129. su upraw om ocnienia się w yroku zaocznego, co się ty
czy poglądu Sądu, iż zasada art. 735 u. p. c. stosuje 
się rów nież do w yroków zaocznych niepraw om oc
nych, opatrzonych  rygorem  natychm iastow ej wyko
nalności, to  z poglądem  tym  w m niem an iu  skarżącej 
nie m ożna się zgodzić.

Zważywszy:
że pierwszy zarzu t upada , żądania  bow iem  pow ód

ki, zgłoszonego do Sądu G rodzkiego, o doręczenie 
pozw anym  odpisu w yroku zaocznego, n ie  m ożna uw a
żać za rów noznaczną czynność z żądaniem  w ykonania 
w yroku zaocznego, k tó re  m|a n a  względzie art. 735 
u. p. c. i k tó re  m ogło być zgłoszone ty lko  do kom or
n ika  z załączeniem  ty tu łu  wykonawczego z w yroku; 
tak ie  jedynie  żądanie  m ogło przerw ać bieg term inu  
trzechletniego, o k tórym  m ów i pow ołany przepis, nie- 
rozważenie przeto osobno przez Sąd okoliczności n ie 
isto tnej zgłoszenia przez pow ódkę do Sądu G rodzkie
go pom ienionego podan ia  n ie jest uchybieniem , k tó 
re by  m ogło powodować uchylen ie  zaskarżonego wy
roku  (właściwie d e c y z ji) ;

że d rugi zarzut rów nież upada, albow iem  Sąd N aj
wyższy już  w yjaśnił (por. Zb. Urz. za 1920 n r  70), 
że gdy w yrok zaoczny został opatrzony rygorem  n a 
tychm iastow ej w ykonalności, za datę, od k tó re j za
czął biec te rm in  3-łetni, zakreślony w art. 735 u. p. c., 
uznać należy dzień zapadnięcia w yroku, co tra fn ie  
zaznaczył i Sąd O kręgow y;

z tych  zasad Sąd Najwyższy skargę kasacyjną od
dala.

130.

P rzy  sporządzeniu  p lanu  podzia łu  funduszów  nie  
m oże być uiuzględniona należność Skarbu  Państwa  
z  ty tu łu  p o d a tku , gdy iv złożonym  przez Urząd Ska r
bow y w ykazie  poda tków  n ie  zosta ły w ym ien ione  im ię  
i nazw isko osób zobow iązanych, lecz uczyniona zosta
ła ogólnikow a w zm ianka , iż poda tek należy się „od 
sukcesorów“ p ew nej osoby; do uzupełn ien ia  takiego  
w ykazu  i ustalenia osoby zobowiązanego z  ty tu łu  po
d a tku  Sąd nie jest powołany.

Orzeczenie Izby  Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 29 września 1938 C. I. 1059/38.

P lanem  podziału  funduszów , osiągniętych ze sprze
daży nieruchom ości warszawskiej n r  h ip . 801, n a le 
żącej do T airy-A ldony C., n ie  została uw zględniona 
należność S karbu  Państw a z ty tu łu  p o d a tk u  od lokali 
za 1931— 1934 w sum ie 959 zł 10 gr; zarzuty  przeciw 
ko pom ienionem u planow i podziału , zgłoszone przez



C 130 141

P ro k u ra to rię  G eneralną R. P., Sąd O kręgowy odda
lił, a Sąd A pelacyjny oddalił skargę incyden talną 
P ro k u ra to rii G eneralnej, w ychodząc z założenia, że 
zgodnie z przepisem  § 15 rozporządzenia R ady M i
nistrów  z dnia 25 czerwca 1932 (Dz. U. P. 580) ty tu
łem  egzekucyjnym  do egzekucji sądowej jest ty tu ł 
wykonawczy, odpow iadający przepisom  § 14 tegoż 
rozporządzenia, a parag raf ten  stanow i, że ty tu ł wy
konawczy w inien  zaw ierać im ię i nazwisko zobowią
zanego, tym czasem  złożony przez 10 U rząd Skarbowy 
ty tu ł, jako  nie w skazujący osoby zobowiązanego do 
uiszczenia poda tk u  od lokali, tem u w arunkow i nie 
odpow iada, przy tym  P ro k u ra to ria  G eneralna nie 
w ykonała w ydanej w tym  przedm iocie decyzji Sądu 
Okręgowego z dn ia  7 w rześnia 1936, wywody zaś, po
wołane przez P ro k u ra to rię  G eneralną w toku  sprawy 
dla  uzasadnien ia żądania  zaspokojenia w m owie bę
dącego podatku , n ie  m ogą m ieć znaczenia w n in ie j
szej spraw ie, jako  toczącej się w tryb ie  incyden tal
nym.

W skardze kasacyjnej P ro k u ra to ria  G eneralna za
rzuca Sądowi A pelacyjnem u obrazę art. 711 u. p. c., 
polegającą na tym , że:

1) Sąd niewłaściw ie pow ołał się na § 14 i 15 roz
porządzenia R ady M inistrów  z 25 czerwca 1932, p rze
pisy te  bow iem  dotyczą przypadków , gdy na podsta
wie ty tułów  egzekucyjnych m a być w drożona egze
kucja  bezpośrednio  przez w ładze skarbow e lu b  też, 
gdy na podstaw ie tycli ty tułów  m a być wdrożona 
egzekucja sądow a; w przypadku  zaś chodzi o zaspo
ko jen ie  n iespornej należności Skarbu Państw a z fun 
duszów dłużnika, otrzym anych już  po dokonaniu  egze
ku c ji przez sprzedaż nieruchom ości, i stosownie do 
art. 242 in stru k c ji tymczasowej d la  sądów (Dz. Urz. 
N r 2— 4 1917 r.) za w ystarczającą podstaw ę do za
spokojenia należności podatkow ych w inny być uzna
ne odezwy właściwych władz skarbow ych, podające 
wysokość zaległych podatków ; przy tym  Sąd A pela
cyjny n ie  wziął pod uwagę, że wykaz zaległości po
datkow ych, sporządzony przez 10 U rząd Skarbowy 
w W arszawie, zaw iera dokładne dane co do wysoko
ści zaległego podatk u  i zaznaczone w nim  jest, iż 
należność jest praw om ocną oraz nlega egzekucji, i nie 
m ógł być ten  wykaz dyskw alifikow any przez to ty l
ko, iż nie zostali dokładnie w ym ienieni sukcesorzy 
Szymona Cli., skoro w spraw ie n ie  budziła  w ąt
pliwości okoliczność, iż sprzedana nieruchom ość n a 
leżała do jego sukcesorów;

2) Sąd A pelacyjny m ylnie uznał, jakoby wywody 
P ro k u ra to rii, dotyczące odpow iedzialności sukceso
rów, nie m ogły być wzięte pod uwagę ze względu, że

spraw a się toczy w tryb ie  incyden talnym ; n ie  wziął 
Sąd A pelacyjny pod uwagę, że ani praw odaw stw o, obo
w iązujące na teren ie  b. K rólestw a Kongresowego, ani 
przepisy  podatkow e nie przew idu ją  specjalnego try 
bu  d la  obciążenia odpow iedzialnością spadkob ier
ców za d ługi spadkodaw cy i obciążenie to z mocy 
art. 724 k. N. n astępu je  z samego praw a;

3) Sąd A pelacyjny niew łaściw ie uznał, iż P ro k u 
ra to ria  G eneralna n ie  w ykonała decyzji Sądu O kręgo
wego z dn ia  7 w rześnia 1936, mocą k tó re j Sąd zobo
w iązał P ro k u ra to rię  do złożenia dowodów, od jakicli 
osób fizycznych należy się po d a tek ; w tym  w ypadku 
Sąd pom inął złożone przez P ro k u ra to rię  G eneralną 
dowody na  posiedzeniu  w dn. 11 stycznia 1937.

Zważywszy:
że pierwszy zarzu t jest niesłuszny, żądanie bowiem 

wierzyciela o w ydzielenie z podlegających podziało
wi funduszów  dłużnika, znajdu jących  się w depozy
cie Sądu, p rzypadającej m u  należności jest żądaniem  
ściągnięcia te j należności w drodze egzekucji i w in
no być p o p arte  ty tu łem  w ykonaw czym ; wypływa to  
z przepisu  art. 1597 u. p. c.; Sąd A pelacyjny przeto 
n ie dopuścił się uchybien ia , uznając, iż w przypadku , 
gdy chodzi o zaspokojenie z funduszów , uzyskanych 
ze sprzedaży nieruchom ości T a iry  A ldony Cli., p oda t
ku  od lokali, w inien by ł być złożony ty tu ł wykonaw
czy, zaw ierający dane, o k tórycli m ów i § 14 rozpo
rządzenia R ady M inistrów  z 25 czerwca 1932 o po 
stępow aniu egzekucyjnym  władz skarbow ych (Dz. 
Ust. poz. 580), czyli że przede wszystkim w w yka
zie podatków , złożonych przez U rząd Skarbowy, w in
ny były być w ym ienione im ię i nazwisko osób zobo
wiązanych, a m iał podstaw ę do uznania , iż tem u wa
runkow i n ie  czyni zadość ogólnikowa w zm ianka 
w pom ienionym  wykazie, iż podatek  należy się od 
„sukcesorów Szymona Ch.“ ; p rzep is art. 242 in stru k 
cji tymczasowej d la  sądów, na k tó ry  pow ołuje się 
skarżący, n ie  może m ieć zastosowania w sporze n i
niejszym , wobec § 128 ust. 2  cytowanego rozporzą
dzenia; przy tym  z przesłanek zaskarżonej decyzji 
n ie w ynika, aby Sąd A pelacyjny podnosił, iż złożony 
przez U rząd Skarbow y wykaz n ie zaw iera danych 
odnośnie wysokości należnego poda tk u  lub  że nie 
jest opatrzony k lauzulą  w ykonalności, w tycli zaś 
w arunkach  zarzut, że Sąd A pelacyjny nie rozważył, 
iż tym  w arunkom  pom ieniony wykaz odpow iada, nie 
m a słusznej podstaw y;

że następnie  Sąd w postępow aniu podziałow ym  nie 
jest upraw niony  do czynienia popraw ek i uzupełn ień  
w ty tu łach  wykonawczych, złożonych przez w ierzy
cieli, na podstaw ie innych dowodów, znajdujących
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się w spraw ie, o ile zaś chodzi o należności z ty tu łu  
podatków , to  w ogóle Sąd n ie  jest pow ołany decydo
wać o tym , od jak ie j m ianow icie osoby należy się 
p odatek  i rzeczą w ładz skarbow ych jest ustalić  tę  
osobę i w ym ienić ją  z im ienia  i nazw iska w odno
śnym  ty tu le , ja k  wymaga § 14 rozporządzenia z 25 
czerwca 1932, i Sąd A pelacyjny n ie  dopuścił się uchy
b ien ia  uznając za n iedopuszczalne na podstaw ie wy
wodów P ro k u ra to rii G eneralnej ustalać osobę zobo
w iązanego, skoro w ładze skarbow e zaniechały tego 
uczynić; u p ad a ją  przeto  zarzu ty  pierwszy oraz d ru 
gi skargi k asacy jn e j;

że wreszcie i ostatn i zarzu t upada, Sąd Okręgowy 
bowiem , w ydając decyzję z 7/8 września 1936 r., zo
bow iązującą P ro k u ra to rię  G eneralną do złożenia da
nych, od jak ich  osób fizycznych należy się podatek , 
m iał oczywiście na względzie uzupełn ien ie  b rak u  
w w ykazie przez w ym ienienie tych osób w sposób, 
w skazany w § 14 cytow anego rozporządzenia, i b rak  
ten m ógł być uzupełn iony  przez decyzję odnośnej 
w ładzy skarbow ej; w skazującą z im ienia i nazwiska 
osoby zobow iązane; z dowodów, złożonych przez P ro 
k u ra to rię  G eneralną na  posiedzeniu  Sądu z dn. 11 
stycznia 1937 r., na  k tó re  pow ołuje się skarga kasa
cyjna, aby w ten  sposób b ra k  pom ieniony został uzu
pełniony, Sąd A pelacyjny m ia ł więc podstaw ę do 
uznania, iż decyzja Sądu Okręgowego n ie  została 
w ykonana;

z tych zasad Sąd Najwyższy skargę kasacyjną 
oddala.

131.

G dy w niosek o przyznan ie  praw a ubogich został 
zgłoszony po up ływ ie  term in u  kasacyjnego, p rzyzn a 
nie praw a ubogich n ie  m oże pokryć  braku kaucji 
i skarga kasacyjna podłega odrzuceniu.

Orzeczenie Izby C ywilnej Sądu Najwyższego 
z 29 w rześnia 1938 C. I. 1536/38.

O brońca z u rzędu  pozwanego A ndrzeja  S. złożył 
do Sądu Okręgowego podanie  o przyw rócenie pozw a
nem u te rm in u  w niesienia skargi kasacyjnej od w yro
k u  Sądu Okręgowego z 2 2  październ ika  1937, wy
jaśn iając , że pozw any wniósł skargę kasacyjną nie 
podp isaną przez adw okata i bez kaucji, wobec czego 
skarga ta  została m u zwrócona, że wówczas pozwany 
złożył w niosek o przyznanie m u  praw a ubogich  i wy
znaczenie obrońcy z urzędu , k tó ry  to  w niosek został 
przez Sąd Okręgowy uw zględniony, że wyznaczony 
obrońca z u rzędu  adw. G. w ystąp ił do Sądu Okręgo

wego z podan iem  o zw olnienie go od obow iązku o p ra 
cowania skargi kasacyjnej wobec b rak u  podstaw  do 
kasacji, lecz Sąd Okręgowy postanow ieniem  z 25 
lutego 1938 podan ie  powyższe pozostaw ił bez 
uw zględnienia, wobec czego adw. G. złożył w dniu  
28 lu tego 1938 kasację do Sądu Okręgowego, je d 
nocześnie wnosząc o przyw rócenie uchybionego te r
m inu  kasacyjnego. Sąd Okręgowy odm ów ił przyw ró
cenia pozw anem u te rm in u  z zasad, że pozw any w te r
m inie kasacyjnym , k tó ry  up ły n ą ł w dn. 6  stycznia 
1938, skargi kasacyjnej n ie  wniósł, gdyż złożona 
przez niego p ierw otnie skarga bez k aucji została m u 
zwrócona, i że w niosek jego o przyznanie  praw a ubo
gich w płynął w dn. 15 stycznia 1938 już  po u p ły 
wie te rm in u  kasacyjnego i całe późniejsze postępo
w anie n ie  m a znaczenia dla kw estii przyw rócenia 
term inu .

W  skardze kasacyjnej pozw any dom aga się uchy
len ia  postanow ienia Sądu Okręgowego w przedm iocie 
odmowy przyw rócenia term inu , kasacyjnego z pow o
du obrazy art. 185 k. p. c., pow ołując się na  to , że 
niew niesienie przez niego kasacji w te rm in ie  z pod
pisem  adw okata i kaucją  kasacyjną spowodowane 
było jego ubóstw em , stw ierdzonym  przyznaniem  m u 
przez Sąd praw a ubogich, skoro zaś Sąd przyznał m u 
praw o ubogich  i zw rócił się do delegata R ady Adwo
kackiej o wyznaczenie obrońcy z u rzędu  dla założe
n ia  kasacji, k tó rą  ten  w niósł na trzeci dzień po wy
dan iu  postanow ienia Sądu, oddalającego jego w nio
sek o zw olnienie go od obow iązku opracow ania wy
wodu kasacji, to  tym  sam ym  Sąd uspraw iedliw ił uchy
bien ie  te rm in u  przez pozwanego, a obrońca jego ze 
swej strony obow iązek swój w ykonał w term in ie .

Skarga kasacyjna n ie podlega uw zględnieniu, gdyż 
skuteczność praw a ubogich w inna być ocenia w edług 
chw ili zgłoszenia żądania  o przyznanie praw a ubogich 
(Zb. O. S. Najw . N r 365/35), wobec czego niezłożenie 
kau c ji kasacyjnej p rzy  skardze zostałoby uspraw ie
dliw ione przyznaniem  praw a ubogich, gdyby wniosek 
o przyznanie praw a ubogich by ł zgłoszony p rzed  u p ły 
wem  te rm in u  kasacyjnego, skoro zaś w danym  przy
p ad k u  w niosek tak i został zgłoszony już  po upływ ie 
tego te rm inu , przyznanie praw a ubogich  n ie  mogło 
pokryć b rak u  k a u c ji i skarga kasacyjna m usiała zo
stać zwrócona, wszystkie zaś późniejsze okoliczności, 
w ynikłe w zw iązku z wyznaczeniem  obrońcy pozwa
nem u i odm owę tegoż sporządzenia skargi kasacyj
nej, były  już  bez znaczenia i n ie  m ogły m ieć w pły
w u, ja k  to  słusznie uznał Sąd Okręgowy, na  kwestię 
przyw rócenia te rm in u  kasacyjnego.
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132.

O koliczność, iż testator n ie  osobiście, lecz przez  
osobę trzecią prosił św iadka o podpisanie testam entu, 
n ie  stoi na p rzeszkodzie  do uznania podp isu  św iadka  
za w ażny, o ile ty lko  w szystk ie  inne form alności, n ie 
zbędne do ważności testam entu, zostały zachowane.

Orzeczenie Izby C ywilnej Sądu Najwyższego 
z 4 październ ika  1938 C. I. 1648/37.

Sąd A pelacyjny w W ilnie sprzecznie z Sądem  O krę
gowym oddalił powództwo skarżących o zatw ierdze
n ie  testam entu  ich dziada, K azim ierza J., k tó ry  m a
ją te k  swój przekazał ich zm arłem u ojcu K arolow i J.

Jako  podstaw ę swego w yrokow ania Sąd w skazał na 
ustaloną w spraw ie okoliczność, że ze świadków te 
stam entow ych ty lko F erd y n an d  M. przed  podp isa
niem  testam entu  porozum iał się z testatorem , świad
kowie zaś A leksander i Józef M., podpisu jąc testa
m en t w nieobecności testa tora , dopiero  po podpisa
n iu  spraw dzili, czy okoliczności, k tó re  oni stw ierdzili 
w m yśl art. 1050 t. X  cz. 1 zw. pr., odpow iadają rze
czywistości.

Zgodnie ze słusznym i uw agam i skarżących wywody 
Sądu należy uznać za nieodpow iadające, w świetle 
p rak ty k i sądów polskich, —  treści przepisów  tom u X 
cz. 1  zw. p r. a n ad to  —  za oparte  n ie na całości u jaw 
nionych  w spraw ie okoliczności.

Celem przepisów  regulu jących  sporządzenie testa
m entów  (art. 1036— 1050 t. X cz. 1 zw. p r .) , jest za
pew nienie, iż testam ent rzeczywiście zaw iera ostatnią 
wolę testatora.

K u  tem u  dążą rygory, ustanow ione' w odnośnych 
artyku łach  tom u X  cz. 1 zw. p r. Jednakow oż zhytnie 
form alizow anie m ogłoby w n ie jednym  w ypadku p ro 
w adzić do wyników wręcz sprzecznych z zam iarem  
ustawodawcy, unicestw iając wolę testa to ra  z pow odu 
naruszenia przepisów  nieistotnych.

Jeżeli przeto  wszystkie form alności, n iezbędne do 
ważności testam entu , dotyczące ilości, kw alifikacji 
świadków, przepisyw acza oraz podpisów  testa to ra  lub 
zaś podpisującego, są zachow ane, dodatkow e wyma
gania, ja k  podpisan ie  testam entu  w obecności testa
to ra  na jego osobistą prośbę, pow inny być trak tow ane 
szerzej. Skoro zatem  w spraw ie ustalono, iż testa tor 
n ie  osobiście, lecz przez osobę trzecią, p rosił świadka 
o podpisan ie  testam entu  lub  w ogóle na podpisanie 
przez św iadka zgodził się, jest to  dostateczne, aby 
podp is św iadka uznany by ł za ważny.

Co zaś do konieczności podpisan ia  testam entu  
w obecności testa tora , to m a decydujące znaczenie,

czy św iadek upew nił się, iż testa to r w chw ili p o d p i
sania testam entu  by ł w pe łn i duchow ych sił, a testa
m en t stanow i wyraz jego woli, albow iem  te okolicz
ności m ają  jedynie  znaczenie dla ważności testa
m entu.

P rzy  stw ierdzeniu zatem  tych faktów  przez Sąd pod 
p isan ie  przez św iadka testam entu  pod  nieobecność 
testa to ra  n ie może być przeszkodą do jego zatw ier
dzenia (por. S. N. 31— 202).

Poza tym  wobec tego, że Sąd, ja k  m ożna w niosko
wać z uzasadnienia w yroku, u znał w św ietle pow oła
nego orzeczenia za ważne zeznanie św iadka F erdy 
nanda M., nab ie ra ła  znaczenia okoliczność, że św iad
kiem  czwartym , podpisanym  na testam encie, by ł we
dług usta len ia  Sądu Okręgowego spow iednik  testa
tora, obecnie zm arły ksiądz Stanisław  B., poniew aż 
zgodnie z przepisem  art. 1048 t. X  cz. 1 zw. p r. w tym  
w ypadku dla ważności testam entu  byłoby dostatecz
ne pośw iadczenie testam entu  przez 2 -ch świadków. 
Okoliczność powyższa została przez Sąd pom inięta. 
Stanowi to  uchybienie naw et ze stanow iska praw nego, 
zajętego przez Sąd, gdyż ustalenie Sądu Okręgowego, 
dotyczące kw alifikacji testam entow ego świadka, ks. B., 
n ie  zostało obalone.

Ze w zględu na powyższe zaskarżony w yrok Sądu 
A pelacyjnego należało uchylić.

133.

K onsystorz Prawosławny n ie  odpow iada za zobo
wiązania poszczególnych cerkw i lub  parafij.

Orzeczenie Izby C ywilnej Sądu Najwyższego 
z 11 październ ika 1938 C. I. 1486/37.

U zasadnienie.
Pow odow ie żądali w pozwie zasądzenia od W ar

szawsko - Chełm skiego Konsystorza Praw osław nego 
720 zł ty tu łem  kom ornego za lokal, k tó ry  by ł zajm o
w any na  kaplicę  p arafia ln ą  przez parafię  polsko- 
narodow o-praw osław ną zachodniego obrządku, pozo
stającą, ja k  tw ierdzą powodowie, pod  ju rysdykcją  
m etropo lity  Dyonizego, k tó ry  działa przez pozwany 
konsystorz.

S trona pozw ana b ron iła  się tym , że powództwo na
leżało wytoczyć przeciw ko p a ra fii w zględnie przeciw 
ko ks. F., k tó ry  w im ien iu  p a ra fii w ynajm ow ał lokal.

Sąd G rodzki powództwo uw zględnił, a Sąd O krę
gowy w yrok ten  zatw ierdził z założenia, że w myśl 
orzeczeń Sądu Najwyższego N r 156/30, 132/33 parafia  
praw osław na n ie posiada osobowości praw nej, że je 
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dynie K onsystorz jest u rzędem , zarządzającym  spra
wam i m ajątkow ym i kościoła prawosławnego i u p o 
w ażnionym  do zastępow ania poszczególnych cerkwi, 
przeto, zdaniem  Sądu Okręgowego, za zobow iązania, 
zaciągnięte przez ks. F. w im ieniu  p arafii, odpow ia
da m ajątkow o Konsystorz.

W skardze kasacyjnej K onsystorz Prawosławny żą
da uchylen ia  tego w yroku, zarzucając Sądowi O krę
gowemu obrazę art. 250 i 351 k. p. c. oraz art. 1, 106 
126 i 137 ustaw y konsystorskiej z 9 kw ietn ia 1883 r.

P rzede wszystkim  należy zauważyć, że skarżący 
bezpodstaw nie utożsam ia cerkw ie praw osław ne z p a 
rafiam i, z tego błędnego założenia wychodząc, tw ier
dzi, że Sąd Najwyższy po w ypow iedzeniu w orze
czeniu N r 156/30, że p a ra fia  n ie  jest osobą praw ną, 
następn ie  w orzeczeniu N r 129/31 zm ienił ten  pogląd 
i uznał, że m onastery i cerkw ie praw osław ne są oso
b am i praw nym i. B łąd ten  wypływa z pom inięcia 
art. 92— 103 ustaw y konsystorskiej z 9 kw ietn ia 1883, 
trak tu jący ch  o parafiach , z k tó rych  art. 92 ust. 2 
m ówi o p arafiach , posiadających dwie lub  trzy  cer
kwie, uwaga zaś do art. 95 mówi o cerkw iach, nic 
posiadających p arafii.

Z przytoczonych w zaskarżonym  w yroku, a wypo
w iedzianych przez Sąd Najwyższy zasad bynajm nie j 
n ie  p łyn ie  wniosek, by  za zobow iązania p a ra fii lub  
cerkw i odpow iedzialny by ł konsystorz. Zgodnie 
z art. 1  ustaw y o duchow nych konsystorzach konsy
storz jest u rzędem , za pośrednictw em  którego kościół 
praw osław ny spraw uje zarząd i wykonywa sąd du 
chow ny w granicach danej d iecezji; z zestawienia 
zaś art. 137, 131, 136 w zw iązku z art. 106 i 126 
tejże ustawy w ynika, że w urzędzie konsystorskim  
k o ncen tru je  się z tego pow odu cała biurow ość i ewi
dencja m ajątków  cerkiew nycłi, znajdu jących  się na 
teren ie  danej diecezji, oraz że w pew nych p rzypad
kach  w ym agana jest op in ia  ze strony konsystorza 
w kw estii m a ją tk u  cerkw i, k tó rą  to  opinię konsystorz 
p rzedk łada  do ap robaty  wyższym w ładzom  kościoła 
prawosławnego.

N atom iast z żadnego przepisu  ustawy konsystor
skiej n ie da się w yprow adzić wniosku, by konsystorz 
odpow iadał za zobow iązania poszczególnych cerkwi 
lub  p a ra fii; w szczególności n ie  prow adzi do tego 
w niosku w spom niane w zaskarżonym  w yroku praw o 
i obow iązek konsystorza zastępow ania poszczególnych 
cerkw i przed  sądem. W  tych okolicznościach zasą
dzenie od K onsystorza roszczeń pozwu przy danych 
ustalen iach  faktycznych nie zn a jd u je  oparcia  w prze
pisach praw a.

W obec tego w yrok zaskarżony n ie  może pozosta

wać w mocy bez potrzeby rozw ażania pozostałych 
zarzutów  skargi kasacyjnej.

134.

Przepis art. 121 rozporz. Prezyd. R zp l. z  24 paź
dziern ika  1934 o kasztach sądowych n ie  d o tyczy  kw e
stii tryb u  postępow ania p rzy  rozstrzygnięciu wniosku  
o p rzyźnan ie  prawa ubogich, co do k tó re j nadal decy
d u je  tryb  postępowania, stosowany p rzy  rozpoznaniu  
p rzed m io tu  sporu.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 12 październ ika 1938 C. I. 1531/37.

...Aczkolwiek w m yśl art. 121 rozp. P rezydenta Rze
czypospolitej z 24 październ ika 1934 o kosztach są
dowych (Dz. U. poz. 837) dotychczasowe przepisy
0 kosztach sądowych stosuje się n adal w spraw ach 
cywilnych, k tó re  wszczęto, ja k  w przypadku , przed 
dniem  wejścia w życie tego rozporządzenia ty lko do 
ukończenia postępow ania w instancji i chociaż poda
nie o przyznanie praw a ubogich przez pow oda było 
wniesione już  po ukończeniu  postępow ania w p ierw 
szej instancji, pod  rządem  powołanego rozporządze
nia, n iem niej kwestia przyznania  praw a ubogich nie 
m ogła być rozpoznana w tryb ie  art. 3 p. 2 ust. 3 
tegoż rozporządzenia, nakazującego przy rozstrzy
gnięciu rzeczonej kw estii stosowanie przepisów  k. p. c., 
gdyż przepis pom ienionego art. 1 2 1  m a na względzie 
jedynie  konieczność rozstrzygania na podstaw ie wy- 
łuszczonych w nim  w skazań zagadnienia wysokości
1 zakresu pob ieran ia  objętych rozporządzeniem  z 24 
październ ika 1934 kosztów sądowych, n ie  dotyczy 
natom iast kw estii try b u  postępow ania przy rozstrzy
gnięciu w niosku o przyznanie praw a ubogich, co do 
k tó re j nad a l decyduje try b  postępow ania, stosowany 
przy rozpoznaniu  p rzedm io tu  sporu , czyli, jak  w da
nej spraw ie ustaw a postępow ania cyw. z 1864 r. i zwią
zane z n ią  art. 44— 53 przepisów  tymcz. o koszt, sąd., 
k tóre  zastąpiły a rt. 880— 889 u. p. c., dotyczące kw e
stii praw a ubogich (por. orzecz. S. N. z 9 m arca 1938 
w spr. C. 1. 3149/37);

że w skutek tego w spraw ie n in iejszej wobec w nie
sienia przez pow oda zwróconej m u  skargi, jako  spóź
n ionej, przez pocztę należało przy jąć za podstaw ę do 
obliczenia ten  dzień, w k tó rym  jego skarga została 
otrzym ana na poczcie w miejscowości, gdzie znajdu 
je  się Sąd, ja k  to  w ynika z art. 828 u. p. c. i co za
stosował Sąd Okręgowy, a nie dzień oddania  pism a 
w jak im kolw iek  bądź polskim  urzędzie pocztowym,



C 134— 136 145

jak  to przew idu je  art. 181 § 4 k. p. c. i co b łędnie 
w przypadku  stosuje skarga incydentalna.

135.

M ożność podniesienia  p rzez  pozwanego zarzu tu  co 
do przedaw nienia  roszczenia nie stanowi o oczyw istej 
bezzasadności pow ództw a w  rozum ien iu  art. 114 § 2 
k. p. c.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sijdu Najwyższego 
z 12 październ ika 1938 C. I. 1823/38.

Z przesłanek  zaskarżonego postanow ienia w ynika, 
iż Sąd A pelacyjny odm ów ił przyznania  skarżącem u 
praw a ubogich z założenia, że odm owa przyznania 
tego praw a zn a jd u je  uzasadnienie w przepisach  art. 
114 § 2 k. p. c. wobec p rzedaw nienia  roszczeń, ob ję
tych pow ództw em  z m ocy art. 521 § 3 k. p. c.

Słusznie podnosi skarga kasacyjna, że pom ieniona 
przesłanka Sądu A pelacyjnego n ie  uzasadniała do
statecznie rozstrzygnięcia, Sąd bow iem  z u rzędu  nie 
m ógł podnosić kw estii p rzedaw nienia roszczeń skar
żącego, możność zaś podniesienia tego rodza ju  zarzu
tu  ze strony przeciw nej n ie  stanow iła o oczywistej 
bezzasadności pow ództw a w rozum ieniu  art. 114 § 2 
k. p. c. w czasie rozw ażania przez Sąd kw estii p rzy
znania skarżącem u praw a ubogich.

Z tych  względów i z pow odu naruszenia przez Sąd 
art. 351 k. p . c. zaskarżone postanow ienie zostało 
uchylone.

136.

Zaświadczenie sołtysa nie m oże być uważane za 
dow ód, na podstaw ie którego w  m yśl art. 112 k. p. c. 
m oże być p rzyznane praw o ubogich.

Sąd m oże sam zarządzić w  m yśl art. 114 § 1 k. p. c. 
stosowne dochodzenie  celem ustalenia istotnego sta
nu  m ajątkow ego strony, dom agającej się przyznania  
je j  prawa ubogich, oraz zażądać od w łaściw ej w ła
d zy  p u b lic zn e j dow odów  w  tym  w zględzie bez odsy
łania strony na drogę adm inistracyjną  w  razie odm o
w y w ydania  je j  przez tę w ładzę odpow iedniego za
świadczenia.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sijdu Najwyższego 
z 12 październ ika  1938 C. I. 1833/38.

Sąd, Okręgowy, jak o  instancja  odwoławcza, odm ó
wił pozw anej M ariannie P. p rzyznania praw a ubo
gich do dalszego prow adzenia spraw y niniejszej.

W skardze kasacyjnej pozw ana P. żąda uchylenia po
wyższego postanow ienia, zarzucając, iż wywody tegoż 
są dla n ie j krzyw dzące, że Sąd Okręgow y n ie  roz
ważył, iż zaświadczenie sołtysa, jak o  w ładzy publicz
nej, stw ierdza je j zupełne ubóstwo i jest dostatecz
nym  dow odem  w rozum ieniu  art. 1 1 2  k. p. c., że za
św iadczenie Z arządu G m iny Suchedniów  z 8 czerw
ca 1937 r. n ie  odpow iada rzeczywistości, że wobec 
w ydania zaśw iadczenia niezgodnego z istotnym  sta
nem  rzeczy tenże Zarząd G m iny odm ów ił skarżącej 
w ydania zaświadczenia, stw ierdzającego je j istotny 
stan m ajątkow y, i że w tym  stanie rzeczy należało 
zgodnie z § 1 art. 114 k. p. c. przeprow adzić odpo
w iednie dochodzenie; ponadto  skarżąca zarzuca Są
dowi O kręgowem u, iż ostatn i niesłusznie uznał, że 
na skutek odmowy Z arządu G m iny w ydania zaświad
czenia o je j stanie rodzinnym , m ajątkow ym  i docho
dach p eten tka  pow inna złożyć skargę do starostwa, 
gdyż Sądowi przysługiw ało praw o zażądania takiego 
zaświadczenia, a to  zwłaszcza wobec sprzeczności po
m iędzy zaśw iadczeniam i sołtysa i Z arządu Gm iny, 
k tó ra  pow inna była być usunięta z urzędu.

Z arzut skargi kasacyjnej, jakoby  zaświadczenie soł
tysa należało uważać za dowód, na podstaw ie którego 
w m yśl art. 1 1 2  k. p. c. może być przyznane prawo 
ubogich, jest bezpodstaw ny, zgodnie bowiem z art. 
20 ustaw y z 23 m arca 1933 roku  o częściowej zm ia
nie  u stro ju  sam orządu tery torialnego  (Dz. Ust. N r 35 
poz. 294) sołtys jest ty lko  organem  pom ocniczym  za
rządu  gminy na obszarze grom ady oraz organem  wy
konaw czym  tejże grom ady, lecz n ie  jest tą  władzą 
publiczną, o k tó re j mowa w art. 1 1 2  k. p. c. i k tórą  
jest zarząd gminy, jako  organ stanowiący i k on tro 
lu jący  w gm inach w iejskich (art. 1  ust. 1  pom ienio- 
nej ustaw y z 23 m arca 1933).

N atom iast pozostałe zarzu ty  skargi kasacyjnej są 
o tyle słuszne, że odm aw iając skarżącej przyznania 
praw a ubogich z założenia, iż m ąż je j zgodnie z za
świadczeniem  Z arządu Gm iny posiada własne gospo
darstwo rolne, że na odmowę tegoż Z arządu Gminy 
w ydania zaśw iadczenia skarżąca pow inna była  zło
żyć skargę do starostwa, czego nie uczyniła, i że 
przeto w ydanie je j zaśw iadczenia na praw o otrzym a
nia  od Z arządu G m iny dow odu, stw ierdzającego je j 
stan m ateria lny , byłoby bezcelowe, Sąd Okręgowy 
n ie  w ziął na uwagę, iż zgodnie z art. 192 i nast. kod. 
cyw. poi. m ąż pow inien ponosić ciężary, bezpośred
nio z m ałżeństw a w ynikające, ja k  na p rzyk ład  wy
d a tk i na  u trzym anie  dzieci i żony, lecz nie jest obo
w iązany łożyć na koszty prow adzenia osobistych 
spraw  swej żony, i że w myśl art. 114 § 1 k. p. c.
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Sąd m oże sam zarządzić stosowne dochodzenie celem 
ustalen ia  istotnego stanu  m ajątkow ego strony, dom a
gającej się p rzyznania je j praw a ubogich, oraz zażą
dać od właściwej w ładzy publicznej dowodów w tym  
względzie bez odsyłania strony na  drogę adm in istra
cyjną w razie odmowy w ydania je j przez tę władzę 
odpow iedniego zaśw iadczenia oraz, op ierając się na 
b łędnych  przesłankach, istotnego stanu m ajątkow ego 
peten tk i n ie  w yjaśnił i dopuścił się pogw ałcenia art. 
351 k. p . c.

Z tycli zasad zaskarżone postanow ienie Sądu O krę
gowego ulega uchy len iu  (art. 437 k. p. c.),

137.

N a obszarze praw a austriackiego m ożna w ydać  
weksloioy nakaz przeciw ko  spadkobiercy d łużn ika  
w ekslowego, k tó rem u  spadek p r zy zn a n o 1) .

W  procesie o zapła tę  w ierzytelności spadkow ej, 
icytoczonym  przeciw ko  spadkobiercy, k tó ry  spadek

I. 1. Sąd Najwyższy p rzy jm uje, że dopuszczalne jest wy
danie wekslowego nakazu także przeciw ko spadkobiercy dłuż
nika wekslowego.

a. Co do brzm ien ia  ustawy należy zaznaczyć, że art. 458 
k. p. c. dotyczy nakazu na podstaw ie dokum entu  publicznego 
lub  pryw atnego z podpisem  uw ierzytelnionym , art. 459 k. p. c. 
zaś nakazu na podstaw ie w ekslu lu b  czeku. N ie m ożna więc 
przepisu, k tó ry  dotyczy postępow ania nakazowego na podsta
wie dokum entu  publicznego lu b  pryw atnego, zaopatrzonego pod
pisem  uw ierzytelnionym , stosować do postępow ania z wekslu 
lub  czeku, bo wymogi tego postępow ania zostały osobno u n o r
mowane. O dpow iada to także h is to rii postępow ania z w eskli
i z innych dokum entów , zawsze bowiem  każde z tych obydwu 
postępow ań norm ow ano oddzielnie i n ie  identyfikow ano ich, 
a nawet te ustawy, k tó re  trak tu ją  o n ich  łącznie, mówią o po
stępowaniu z dokum entów  i z weksli. Z tego pow odu n ie  m oż
na przepisu  art. 458 k. p. c. uważać za p rzepis ogólny a art. 
459 k. p. c. za szczególny. N ie przem aw ia zatem  słowo „rów- 
nież“, użyte w art. 459 § 1 k. p. c., bo oznacza ono tylko, że 
nakaz zapłaty wydaje się n ie  tylko na podstaw ie dokum entu,
0 k tó rym  mowa w art. 458 k. p. c., lecz także na podstawie 
w ekslu lu b  czeku, k tó re  nie są ani dokum entam i publicznym i, 
ani pryw atnym i z podpisem  uw ierzytelnionym , n ie m ożna więc 
przyjąć na podstawie tego słowa, że p rzepis art. 458 k. p. c. 
odnosi się także do art. 459 k. p. c.

M ając art. 459 k. p. c. wykładać niezaw iśle od wyprzedza
jącego go przep isu  art. 458 k. p. c., należy dojść do w niosku, 
że nakaz wekslowy może być wydany ty lko  przeciw ko każdem u 
dłużnikow i wekslowem u na rzecz tego, kto z w ekslu bezpo
średnio jest upraw niony. Ale ustawa uw zględnia także przypa
dek przejścia praw a z w ekslu w drodze innej, niż wekslowej
1 na ten  przypadek zawiera w § 3 art. 459 k. p. c. przepis, że 
przejście praw a pow inno być udow odnione dokum entam i, wy
m ienionym i w art. 458 k. p. c. Z tego wynika a contrario , ze 
nie m ożna wydać nakazu przeciw ko osobie, na k tó rą  przeszło 
zobowiązanie z w ekslu lub  czeku, choćby nawet dokum entem

p rzy ją ł z dobrodziejsticem  inwentarza, n ie  bada się 
wysokości m a ją tku  spadkowego i długóic spadkow ych, 
spadkobierca m oże w ięc ty lko  w  osobnym  procesie 
żądać zm niejszen ia  sw oje j odpow iedzialności.

M ylne w ydanie icekslowego nakazu zap ła ty  nie  
uzasadnia nieicażności postępow ania, je że li po  zbada
niu  zarzu tów  pozw anego należność dochodzonego p o 
zwem  roszczenia zostanie ja ko  trafna ustalona.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 17 stycznia 1939 C. II. 1361/38.

Przeciw ko spadkobiercom  osoby, k tó ra  na p rzed
n iej stronie w ekslu um ieściła swój podpis, w ydał sąd 
nakaz. Przeciw ko tem u nakazow i wniosły spadkob ier
czynie zarzuty, żądając uchylen ia  nakazu  i zasądze
n ia  od pow oda kosztów procesu, a d la  uzasadnienia 
w niosku podniosły, że w ydanie nakazu  przeciw ko nim  
było niedopuszczalne, dalej że za dług n ie  odpow ia
dają , bo spadek  jest przeciążony, wreszcie, że ich 
spadkodaw czyni podpisała  weksel niew ypełniony

publicznym  lub  pryw atnym  z podpisem  uw ierzytelnionym  wy
kazano przejście zobowiązania.

Nawet ze stanowiska, że art. 458 k. p. c. zawiera ogólną nor
mę o postępow aniu nakazowym  byłoby jednak  nieuzasadnione 
zdanie, że dopuszczalne jest wydanie nakazu zapłaty przeciw 
ko tem u, na kogo przeszło zobowiązanie z w ekslu lub  czeku. 
Jeżeliby  bowiem  już z przep isu  art. 458 k. p. c. wynikało, że 
przeciw ko następcy zobowiązanego z w ekslu lu b  czeku można 
wydać nakaz, o ile  tylko przejście zobowiązania jest wykazane 
dokum entem  publicznym  lub  pryw atnym  z uw ierzytelnionym  
podpisem , to należałoby również przyjąć, że na podstaw ie art. 
458 k. p. c. nakaz może być wydany na rzecz nabywcy w ierzy
telności wekslowej lub  czekowej. W tym przypadku a to li p rze
pis art. 459 § 3 k. p. c. byłby zbędny, bo pow tarzałby tylko 
to, co zawiera już art. 458 k. p. c., trudno  jednak  przyjąć, aby 
tak zwięzła ustawa, jak  kodeks postępow ania cywilnego, po 
w tarzał to, co bezpośrednio  przed tem  zostało już  wypow iedzia
ne. Z tego pow odu przyjąć wypada, że art. 459 § 3 k. p. c. ina
czej no rm uje  kw estię w ydania nakazu przeciw ko następcy dłuż
nika niż art. 458 k. p. c.

N ie podobna też z tego, że art. 459 § 1 k. p. c. dopuszcza 
w ydanie nakazu przeciw ko „każdem u zobow iązanem u z wekslu 
lub  czeku „wnosić, że także następca d łużnika wekslowego jest 
tym  przepisem  objęty. T en bowiem , na kogo przeszedł obo
wiązek wekslowy lu b  czekowy, n ie  jest zobowiązanym  „z we
kslu  lub  czeku“, gdyż zobowiązanym  wekslowo lu b  czekowo 
jest jego poprzednik , a na niego przeszedł tylko dług. N astęp
ca wekslowo zobowiązanego, w szczególności jego spadkobier
ca, n ie odpow iadał też w dawnych czasach za d ług wekslowy 
pod rygorem , jak i stosowano do spadkodawcy.

W obec tego, że inaczej ma się rzecz z nakazem  wekslowym 
lu b  czekowym i nakazem  wydanym na podstaw ie dokum entu  
prywatnego, zaopatrzonego podpisem  uw ierzytelnionym , pozba
wionym jest w szelkiej racji argum ent, że stanowisko zajęte 
przeze m nie prowadzi do tego, iż na podstaw ie skryptu  dłuż
nego w form ie ak tu  notarialnego i dek retu  dziedzictw a nie
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a w edług dek la rac ji głównego d łużnika m iała  być 
tylko żyratariuszką. N a rozpraw ie zarzuciły  pozw a
ne także przedaw nienie  odsetek.

Sąd pierw szej in stanc ji u trzym ał w yrokiem  nakaz 
w7 mocy, a od w7yroku wniosły pozw ane skargę ape
lacy jną i żądały w n ie j zm iany w yroku w ten  sposób, 
że się uchyla  wekslowy nakaz, ew entualnie żądały 
uchylen ia  w yroku i odesłania spraw y sądow i p ierw 
szem u celem uzupełn ien ia  rozpraw y i ponownego za
wyrokowania.

Sąd A pelacyjny zatw ierdził w yrok sądu pierw szej 
instancji, a w uzasadnien iu  zaznaczył m iędzy innym i, 
że z kw estią niew ystarczalności m asy spadkow ej p o 
zwane będą mogły w ystąpić w postępow aniu  egzeku
cyjnym , gdyż w ierzyciel będzie m usiał ograniczyć się 
jedyn ie  do tego m a ją tk u , k tó ry  w chw ili egzekucji 
do spadku  należy, a k tó ry  m oże ujaw nić się także 
i później (§ 179 pat. n iesp .). O prócz tego Sąd A pe
lacyjny uznał wniosek skargi apelacy jnej za niew y
starczający z pow odu, że pozw ane n ie  żądają  zarazem  
oddalen ia  pow oda z jego żądaniem .

m ożna by wyilać nakazu. A rgum ent len  n ie  jest zresztą trafny, 
bo m ożliwe jest, że przeciw ko tem u, na kogo przeszło zobo
wiązanie nie wydaje się nakazu także wtedy, gdy istn ie je  do
kum ent, w ym ieniony w art. 458 k. p. c. T ak m iała się rzecz 
według art. 1613 L. 2 i 6 i 1644 L. 4 ros. u. p. c. z ro k u  1864 
według Rozp. D epartam entu  Spraw iedl. 1917 N r 1 poz. 3, bo 
k lauzu li egzekucyjnej n ie m ożna było uzyskać przeciw ko tem u, 
na kogo przeszło zobow iązanie z dokum entu.

b. Również h isto ria  kodyfikacji w skazuje na to, że nie jest 
dopuszczalne wydanie nakazu przeciw ko spadkobiercy wekslo- 
wo lub  czekowo zobowiązanego, a w ynika to z następującego 
przebiegu pracy kodyfikacyjnej.

R eferen t działu o postępow aninu nakazowym  w K om isji Ko
dyfikacyjnej (A llerhand) traktow ał postępow anie z w eksli i cze
ków w łączności z postępow aniem  nakazowym  z dokum entów  
publicznych lub  pryw atnych uw ierzytelnionych. Przeciw ko te
m u wystąpił wpraw dzie koreferen t (Skąpski) i żądał odrębne
go unorm ow ania spraw z w eksli i czeków, ale zdanie jego nie 
znalazło poparcia a p ro jek ty  wypracowane przez kom itet re
dakcyjny stanowiły, że nakaz może być wydany na rzecz tego, 
na kogo przeszło zobowiązanie. D opiero w późniejszym  okresie 
podniesiono, że nakazu n ie  powinno się wydawać na rzecz oso
by, na k tó rą  przeszło prawo z w ekslu lu b  pochodzące z niego 
zobowiązanie. P o d  tym wpływem zaproponow ano na posiedze
niu z 19 listopada 1929 przyjęcie przepisu , k tórem u odpowia
da art. 459 § 3 k. p. c. (h istorię  kodyfikacji podaje  A llerhand, 
Nakaz zapłaty przeciw ko zm arłem u, Po lsk i Proces Cywilny 
1937, s. 641 i n .; k ilk a  uwag um ieszcza Gołąb, P ro jek ty  po l
skiej procedury  cywilnej 1930, s. 93 n .). Jest więc n iew ątp li
we, jak ie  znaczenie ma przepis art. 459 § 3 k. p. c. i jak i jest 
jego stosunek do art. 458 k. p. c., tym  samym jest widoczne, 
że nakaz n ie pow inien być wydany przeciw ko osobie, na k tó 
rą przeszło zobowiązanie z w ekslu lu b  czeku.

2. M im o, że tak brzm ien ie  ustawy jak  i h isto ria  kodyfika
cji przem aw iają za tym, że niedopuszczalne jest w ydanie naka
zu przeciw ko spadkobiercy dłużnika wekslowego, sądy zajęły

Sąd Najwyższy n ie  uw zględnił skargi kasacyjnej 
pozw anych z m otywów:

Pozw ane zaskarżyły w yrok Sądu A pelacyjnego we 
Lwowie, zatw ierdzający u trzym anie  w m ocy przez 
Sąd pierw szej in stancji w ydanego wekslowego nakazu  
zapłaty , z obu podstaw  kasacyjnych przew idzianych 
w art. 426 k. p. c. —  skarga ich jed n ak  n ie  jest u sp ra 
w iedliw iona ze stanow iska żadnej z tych  podstaw . 
Zarów no naruszenia przepisów  praw a m aterialnego, 
ja k  i pogw ałcenia przepisów  postępow ania skarżące 
d o p a tru ją  się w b łędnym  rzekom o zastosow aniu przez 
Sąd pierw szej in stan c ji p rzep isu  art. 459 § 3 k. p. c. 
i w ydaniu przeciw ko pozw anym  wekslowego nakazu  
zap łaty  na podstaw ie w ekslu podpisanego przez 
zm arłą m atkę  pozw anych Ł ucję F., oraz dekretu  
dziedzictw a Sądu G rodzkiego w Przem yślu, w edług 
którego spadek  pozostały po pom ienionej wystawczy- 
n i wekslu przyznano po połow ie obecnie pozw anym  
je j córkom . Sąd Najwyższy podziela w te j m ierze po 
gląd Sądu Okręgowego, iż p rzep is art. 459 § 3 k. p. c. 
należy stosować n ie  ty lko  w p rzy p ad k u  przejścia wie-

w sprawie n in ie jszej inne stanowisko (lak  też P e ip e r, K om en
tarz do k. p. c. t. II  1933, s. 941; W róblew ski, Praw o wekslowe 
i czekowe 1936, s. 404) m im o, że w orzeczeniu, ogłoszonym 
w Z biorze U rzędow ym  z roku  1938 pod  N r 314 wypow iedzia
ne było zdanie, k tó re  uważam  za słuszne. Uzasadniając swoje 
obecne zapatryw anie podnosi Sąd, że orzeczenie poprzednie 
zapadło pod  rządem  innego praw a m aterialnego, a m ianowicie 
praw a cywilnego, obowiązującego w b. K rólestw ie Polskim , 
gdzie n ie istn ie je  obowiązkowy przew ód spadkowy. Z tym  sta
now iskiem  trudno  się zgodzić, bo przepis art. 459 § 3 k. p. c. 
jest ogólny i nie dotyczy pew nych tylko obszarów prawnych, 
na co w skazuje również i to, że przepisy dzielnicowe mieszczą 
się w przepisach wprow adzających, a n ie  w samym kodeksie 
postępow ania cywilnego. Oprócz tego wskazać na to wypada, 
że odrębność prawa nie m aterialnego, lecz trybu  stw ierdzenia 
praw  do spadku, n ie może m ieć wpływu na form ę postępow a
nia, bo i pod rządem  prawa, obowiązującego w innych dziel
nicach, n iż poaustriack ie j, w pewnych przypadkach jest moż
liw e ustalenie w sposób niezbity , kto jest spadkobiercą, moż
na więc uzyskać dokum ent publiczny, stw ierdzający przejście 
praw  lu b  obowiązków. R ozm aitość praw a m aterialnego i  ustaw
0 stw ierdzeniu upraw nienia do spadku n ie  może więc roz
strzygać o tym, czy postępow anie nakazowe jest dopuszczalne
1 dlatego nie podobna przyjąć, że na obszarze praw a austriac
kiego możliwe jest uzyskanie nakazu przeciw ko spadkobiercy 
dłużnika, a na innych obszarach niem ożliw e w razie, gdy prze
wód spadkowy jest fakultatyw ny, a o jego przeprow adzenie 
dziedzic się n ie stara. T aką różnolitość należy odrzucić na tle 
praw a, wydanego dla całego państwa.

3. Sąd Najwyższy podnosi, że wszczęcie postępow ania od
rębnego zam iast zwykłego n ie  pow oduje nieważności, lecz 
w wyższej instancji może być uw zględnione tylko ze stanowi
ska, czy zachodzi pogwałcenie istotnego przepisu  o postępowa
niu , a to m ogło w płynąć stanowczo na w ynik sprawy (art. 426 
L. 2 k. p. c.). N ie uw zględnia jednak  Sąd Najwyższy, czy przy
czyny nieważności nie są w art. 409 k. p. c. taksatywnie wyli-



148 C 137

rzytelności wekslowej na  osobę w w ekslu tym  nie 
w ym ienioną, ale rów nież wówczas, gdy roszczenie, 
o parte  na  w ekslu, skierow ane jest przeciw ko spadko
biercom  dłużnika wekslowego. P rzy  p rzy jęciu  odm ien
nej w skardze kasacyjnej b ron ione j, w ykładni art. 
459 § 3 k. p. c. doszłoby się do konk luzji, że prze
ciwko spadkobiercom  dłużnika, k tó ry  w skrypcie d łuż
nym, sporządzonym  w form ie ak tu  no tarialnego stw ier
dził udzielenie m u  pożyczki i zobowiązał się do zwro
tu  tej pożyczki w pew nym  oznaczonym  term in ie , m ożna 
by na  podstaw ie tego sk ryp tu  dłużnego i d ek re tu  przy
znania spadku  po zm arłym  d łużniku  uzyskać nakaz 
zap łaty  na  zasadzie art. 458 k. p. c., k tó ry  to  p rze
pis podobn ie  ja k  i art. 459 § 2 k. p. c. zaw iera norm ę 
ogólną i m ówiąc o dokum entach  uzasadniających żą 
danie pozwu, n ie  czyni różnicy pom iędzy dokum enta
m i, stw ierdzającym i pow stanie zobow iązania pienięż-

czone (tak  dla praw a austriackiego Sperl, L ehrbuch  des biirg- 
licben R echtspflege 1.11.1928, s. 603; inaczej Po llak , System 
des oestr. Z ivilprocessrechts 2 wyd. 1932, s. 102), bo niew aż
ność zachodzi także wtedy, gdy b rak  jest tak  doniosły, że po
stępow anie należy uznać za n ienadające się do wydania nale
żytego orzeczenia. T ak  m a się w szczególności — rzecz, gdy 
wszczęto postępow anie ustawie w ogóle nieznane, albo wpraw
dzie znane, ale w danym  przypadku nie dające się zastosować. 
W szczęcie postępow ania odrębnego w m iejsce zwykłego, na le 
ży zresztą podciągnąć pod przepis art. 409 L. 7 k. p. c., jeżeli 
w tak im  postępow aniu kognicja jest ograniczona, gdyż strona 
jest w skutek tego pozbaw iona możności należytej obrony swych 
praw. To zaś zachodzi jeżeli zam iast zwykłego, wszczęto po 
stępowanie nakazowe, ho  w tedy pozwany nie ma m ożności wy
toczenia powództwa w zajem nego i zgłoszenia zarzutu  potrące
nia (art. 467 k. p. c.).

U w zględnić też wypada, że w skutek wszczęcia postępow ania 
nakazowego zam iast zwykłego pozwany jest narażony na wcze
śniejsze k rok i egzekucyjne, niż w postępow aniu zwykłym (art. 
463 k. p. c.) i m usi też uiścić połow ę w pisu od zarzutów.

II. U stęp wyroku, w którym  Sąd Najwyższy z powołaniem  
się na p rzepis art. 464 § 2 k. p. c. pow iada, że zarzutu prze
daw nienia odsetek n ie  m ożna było uwzględnić, skoro zgłoszo
no go dopiero  na  rozpraw ie po wdaniu' się w rozpraw ę co do 
istoty sprawy, nasuwa następujące uw agi: Art. 464 § 2 k. p. c. 
wymaga, aby w piśm ie obronnym , wniesionym  przez pozwane
go przeciw ko nakazowi, były przytoczone tylko zarzuty for
m alne, k tó re  w edług art. 235 k. p. c. pozwany pow inien zgło
sić p rzed  w daniem  się w spór co do istoty sprawy pod u tratą  
prawa korzystania z tych zarzutów w dalszym  postępow aniu, 
zgłosić więc należy jedynie  zarzut niewłaściwości sądu usuwał- 
ny w drodze um owy i zarzut, że rozstrzygnięcie sprawy na le 
ży do sądu polubow nego. Z tego wynika ponad wszelką wąt
pliwość, że inne zarzuty form alne mogą być także później 
przytoczone, a tym bardziej zarzuty, którym  b rak  tej cechy, 
a zatem  zarzuty m erytoryczne. Że zaś tylko takim  jest zarzut 
przedaw nienia, to n ie  może być w ątpliwe, gdyż kwestia, czy 
m inął term in , w k tórym  w ierzyciel pow inien roszczenia swego 
dochodzić, dotyczy istoty sprawy. P rzedaw nienie  nadaje  bowiem  
pozw anem u tylko zarzut, że z pow odu upływ u czasu zobowią
zanie jego stało się niezupełnym , to jest, że n ie istn ie je  obo-

rtego, a dokum entam i w ykazującym i przejście w ie
rzytelności albo d ługu z osób p ierw otn ie  up raw nio 
nych lub  zobow iązanych na  inne  osoby, a to li nie 
m ożna by wydać nakazu  zap łaty  przeciw ko spadko
biercom  dłużnika, k tó ry  na  zabezpieczenie zw rotu 
pożyczki wystaw ił weksel. Skarżące pow ołują się m yl
nie na orzeczenie Sądu Najwyższego z 16— 30 w rze
śnia 1937 (C I  521/37 Zb. O. N. 314/38), gdyż orze
czenie to zapadło  pod  rządem  innego ustawodawstwa, 
a m ianow icie ustaw odaw stw a obow iązującego na ob
szarze byłego K rólestw a Polskiego, k tó re  n ie przew i
duje  przyznania  spadku  w tym  sensie, ja k  tę  rzecz 
n o rm uje  ustawodawstwo byłego zaboru  austriackiego. 
W spraw ie te j zresztą, w k tó re j w ydano pom ienione 
orzeczenie, pozew wekslowy by ł w niesiony i nakaz 
zap łaty  został w ydany przeciw ko sam em u d łużn iko
wi, k tó ry  w chw ili w niesienia pozwu już  nie żył,

wiązek jego zaspokojenia, nie chodzi więc o dopuszczalność 
wytoczenia procesu lu b  wytoczenia go w pewnym  sądzie. Za
rzutem , dotyczącym istoty sprawy, m oże zaś pozwany bron ić  
się aż do zam knięcia rozprawy, a wynika to i z brzm ienia  usta
wy i z ogólnej zasady postępow ania, k tó ra  obow iązuje także 
w postępow aniu nakazowym  (art. 231 i 467 k. p. c.).

Możliwe jest jednak , że także zarzuty dotyczące istoty spra
wy pow inny być zgłoszone w piśm ie obronnym  pozwanego, 
k tóre  wnieść należy w ciągu tygodnia, lub  w ciągu dni trzech 
od doręczenia nakazu. Jeżeliby  tak rzecz się m iała, to byłby 
to wpływ orzecznictwa stosowanego pod rządem  praw a au
striackiego, k tó re  wymagało, aby pozwany w piśm ie, obejm u
jącym  zarzuty przeciw ko nakazowi, wyczerpał całą swoją obro
nę, a zatem  także odnoszącą się do strony m erytorycznej spra
wy (N eum an, K om m entar zu den Ziyilprocessgesetzen t. II  
1928, s. 1438 n .). Z tym systemem, k tó ry  zdaniem  niektórych 
nic odpow iadał naw et austriackiej p rocedurze cyw ilnej, zerwał 
jed n ak  całkowicie kodeks postępow ania cywilnego i już  p ierw 
szy p ro jek t referen ta  K om isji K odyfikacyjnej, dotyczący dzia
łu  o postępow aniach odrębnych stanow ił wyraźnie, że pozwa
ny może zarzuty m erytoryczne zgłosić aż do zam knięcia roz
prawy (A llerhand, Nadzw yczajne procesy cywilne, Polska p ro
cedura cywilna, P ro jek ty  referentów  z uzasadnieniam i t. I I  
1923, s. 101, 105). W toku  obrad  n ik t nie oświadczył się p rze
ciwko tem u i ta zasada przeszła do wszystkich następnych p ro 
jektów  oraz do ustawy, co więcej późniejsze przytoczenie fak
tów i dowodów dopuszczono także w celu uzasadnienia tych 
zarzutów  form alnych, k tóre  w piśm ie należy przytoczyć. W obec 
tego nie m ożna pom inąć zarzutu m aterialnego z pow odu, że 
go n ie podniesiono w piśm ie obronnym  pozwanego (A llerhand, 
k. p. c. Część I, s. 485; L itauer, K om entarz do procedury  cy
w ilnej, Suplem ent 1935, s. 44).

III. Sąd Najwyższy i Sąd A pelacyjny przykładają  wagę do 
słów, użytych we w niosku, zgłoszonym w zarzutach przeciw ko 
nakazowi i w skardze odwoławczej, i w idocznie są zdania, że 
strona m usi użyć pew nej form ułki, za czym należy je j wniosek 
oddalić, jeżeli tego n ie uczyniła. N ie uw zględnia jednak  zasa
dy, że art. 137 i  1 L. 3 k. p. c. wymaga w niosku, ale nie po
wiada, że ma on być dokładny, jak  to czyni art. 206 § 1 L. 1 
k. p. c. odnośnie żądania pozwu, lub  art. 395 L. 3 i 427 k. p. c. 
odnośnie skargi apelacyjnej lub kasacyjnej w art. 450 k. p. c.
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a n ie  przeciw ko jego spadkobiercom . N atom iast we
dług § 547 ust. cyw. austr., skoro ty lko dziedzic 
p rzy ją ł dziedzictw o, przedstaw ia ze w zględu na nie 
spadkodaw cę, zaś w stosunku do trzecich  osób uważa 
się obydw óch za jed n ą  osobę.

Gdyby zresztą naw et stanęło się na stanow isku, że 
w ydanie n akazu  zap ła ty  przeciw ko pozw anym  jako 
spadkobierczyniom  dłużniczki wekslowej było n iedo
puszczalne ze względu na brzm ien ie  przepisu  art. 459 
§ 3 k. p. c., k tó ry  m ów i jedyn ie  o m ożności w ydania 
nakazu  zap ła ty  na rzecz osoby w ykazującej dokum en
tam i przejście na n ią  upraw nień  z wekslu, to i w tym  
przypadku  podstaw a kasacyjna z art. 426 L. 2 k. p. c. 
nie byłaby uzasadniona, poniew aż uchybien ie  to nie 
w ywarło, ani nie m ogło wywrzeć jakiegokolw iek w pły
wu na w ynik sprawy. W obec niem ożności w ydania 
wekslowego nakazu  zap łaty  sąd byłby  obowiązany 
w m yśl art. 461 k. p. c. skierować pozew do zwykłego

odnośnie skargi o wznowienie. 0  ile więc chodzi o zarzuty 
w postępow aniu nakazowym  wystarcza w niosek nie koniecznie 
ściśle określony, strona n ie  m usi więc zastosować się do art. 
465 k. p. c., według k tórego sgd po przeprow adzeniu  rozpra
wy orzeka w yrokiem , że nakaz u trzym uje  w m ocy albo go 
uchyla w całości lub  w części i w tym zakresie żądanie po 
woda oddala. Pozwany nie m usi zatem zadać uchylenia na
kazu i oddalenia powoda, lecz wystarcza wniosek o uchylenie 
nakazu, jeżeli z treści zarzutów jest widoczne, że chodzi mu 
o oddalenie żądania powoda, a tym hardziej wystarcza wnio
sek o oddalenie powództwa bez żądania uchylenia nakazu. P o 
zwany może jed n ak  zgłosić także i inaczej sform ułowany wnio
sek, a m ianow icie w tedy gdy zgłasza zarzut niewłaściwości są
du albo gdy zarzuca, że nie należało wszcząć postępow ania na
kazowego, w pierw szym  bowiem  przypadku sąd po uchyleniu 
nakazu nie oddala powództwa, lecz je odrzuca, a w drugim  
wszczyna zwykłe postępow anie, co wskazuje na to, że przepis 
art. 465 k. p. c. nie jest należycie zredagowany, gdyż uwzględ
nia lylko przypadek, gdy dochodzi do m erytorycznego orzeczenia.

O dnośnie w niosku apelacyjnego należy zaznaczyć, że pozwa
ny, k tóry  b ron i się zarzutem , że postępow anie nakazowe nie 
jest dopuszczalne, m oże się ograniczyć do w niosku o uchyle
nie w yroku, ho wtedy sąd d rugiej instancji pow inien uchylić 
postępow anie wraz z nakazem  i zlecić wszczęcie postępowania 
zwykłego, odnośnie wniosku kasacyjnego wystarcza zaś żąda
nie uchylenia w yroku sądu drugiej instancji, ho zasadą po
stępowania kasacyjnego jest uchylenie w yroku sądu drugiej in 
stancji i odesłanie sprawy do ponownego rozpoznania (art. 
437 k. p. c.) a wyjątkow o tylko w ydanie orzeczenia co do isto
ty sprawy (art. 439 k. p. c.). M imo więc, że w art. 427 k. p. c. 
mowa także o wniosku o zmianę wyroku, wystarcza wniosek
0 jego uchylenie.

W ogóle co do wniosków odwoławczych wypada zwrócić uwagę 
na to, że tylko praw nicy z obszaru poaustriaekiego przykładają 
zbytnią wagę do słów, jak im i się strona posługuje, natom iast 
prawnicy z innych dzielnic zważają więcej na istotę rzeczy. I tak 
być pow inno, bo najlepszy praw nik  n ie zawsze um ie wniosek 
tak sform ułować, jak  to  sądowi odpow iada, o treści orzecze
nia n ic m oże więc rozstrzygać wyłącznie żądanie, lecz także
1 wywód pism a, jeżeli tylko widoczne jest, czego sobie strona

postępow ania i w ynik procesu byłby ta k i sam. W y
danie wekslowego nakazu  zap łaty  przeciw ko spadko
b ierczyniom  dłużniczki wekslowej n ie  pociągnęło za 
sobą żadnej z przyczyn niew ażności w ym ienionych 
w art. 409 k. p. c. zwłaszcza, że spraw ę rozpoznaw ano 
zarów no w I ja k  i w I I  instancji w składzie trzech 
sędziów i pozw anym  nie  odjęto  m ożności obrony ich 
praw , bo sądy in stanc ji m erytorycznych rozpoznały 
także zarzu t przedaw nienia  odsetek dłużej aniżeli za 
trzy  la ta  zalegających, chociaż z zarzutem  tym  pozw a
ne w ystąpiły  wbrew  przepisow i art. 464 § 2 k. p. c. 
dopiero  na rozpraw ie, po w daniu  się w spór co do 
istoty sprawy, a nie w piśm ie zaw ierającym  zarzu
ty. Toteż wniosek skargi kasacyjnej o uchylenie 
wyroków obu niższych instancji i odrzucenie po
zwu jest n ie  ty lko bezzasadny, ale nawet niezrozu
m iały.

Również bezzasadnie zarzucają skarżące, że Sąd

życzy (orzeczenie Sądu Najwyższego C. I. 2288/35 w Głosie 
Sądownictwa 1936, s. 905). P rzykładan ie  wagi do słów prow a
dzi do stosunków , nad k tórym i k ilkaset łat tem u h iadał w iel
ki uczony podnosząc, że źle jest, jeżeli ci, którzy „extra form am  
dicun tu r et a tota causa cadun t: ąuon iam  qui rad it a syllaha, 
cadit a causa” (N irolus Gusanus, O pera 1518, s. 815 n.).

B. O dpow iedzialność spadkobiercy.

1. Sąd Najwyższy jest zdania, że w procesie, wytoczonym 
przez wierzyciela przeciw ko spadkobiercy, k tó ry  przy ją ł spa
dek z dobrodziejstw em  inw entarza, nie m ożna badać, jak  wy
soki jest m ajątek  spadkowy i jak ie  istn ie ją  długi, lecz że do
p iero  w postępow aniu egzekucyjnym  spadkobierca może się 
b ronić zarzutem , iż nie odpow iada za pełną sumę w ierzycielo
wi należną od spadkodawcy. Zapatryw anie to odpowiada orze
czeniom , k tóre  zapadły w czasach dawniejszych, a n ie odróż
niają dw ojakiej sytuacji, jaka  zajść może w procesie przeciw
ko spadkobiercy.

a. Możliwe jest, że wierzyciel występuje przeciw ko dziedzi
cowi po przyjęciu, ale p rzed  przyznaniem , spadku. W  przypad
ku takim  spadkobierca występuje tylko w charakterze rep re 
zentanta m ają tku  spadkowego, pozwaną jest więc masa spadko
wa a n ie dziedzic. Ponieważ masa spadkowa za długi spadko
we odpow iada całym m ajątk iem  spadkowym , spadkobierca nie 
może bron ić  się zarzutem , że m ajątek  pozostały po spadko
dawcy nie wystarcza na pokrycie długów spadkowych. Słuszne 
jest więc stanowisko, że spadkobierca dopiero  po przyznaniu 
mu spadku m oże przeciw ko egzekucji wystąpić z zarzutem , że 
odpow iedzialność jego jest ograniczona i że wobec istniejących 
długów ma obowiązek uiścić tylko sumę odpow iadającą sto
sunkow i m ajątku  spadkowego do długów spadkowych. Okolicz
ność bowiem , że spadek przyznano dziedzicowi, jest zdarze
niem  zaszłym po w ydaniu wyroku i pow odującym  ograniczenie 
odpow iedzialności za d ług spadkowy art. 566 § 1 L. 2 k. p. c.

b. Inaczej m a się natom iast rzecz, jeżeli spadkobiercę pozy
wa się po przyznaniu spadku. W przypadku takim  nie podob
na w procesie ograniczyć się wyłącznie do kw estii należności 
roszczenia i pom inąć kw estię wysokości sumy, za k tó rą  spadko
bierca odpowiada. Stroną jest bowiem  spadkobierca, każdy za
tem  zarzut, k tó ry  dotyczy jego osoby, należy uwzględnić. Wy
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A pelacyjny m ylnie ocenił treść i znaczenie d ek larac ji 
z daty  Przem yśl, 8 w rześnia 1930 r. podp isanej przez 
zm arłą m atkę  pozw anych, wywodząc, że powodowy 
B ank  pow inien by ł podp is te jże  na pierw szej stronie 
w ekslu w ypełnić jako  indos, a n ie  pozostaw ić go bez 
odpow iedniego dodatku  jako  podp is wystawczym, 
a w konsekw encji pow inien by ł przeciw ko zm arłej 
lu b  pozw anym  założyć p ro test wekslowy stosownie do 
p rzep isu  art. 42 p r. weksl. D la odparc ia  tego zarzu tu  
w ystarczy wskazać na tra fn e  uzasadnien ie obu w yro
ków instancji m erytorycznych, że zm arła  Ł ucja  F. 
niczym  nie  objaw iła swojej w oli, że chce weksel pod 
pisać jako  indosantka, że weksel podp isa ła  na p ierw 
szej stronie, chociaż indos in  blanco m a być w myśl 
art. 1 2  pr. weksl. zam ieszczony na odw rotnej stronie 
wekslu, i że w ogóle n ie by ła  posiadaczką wekslu, 
a więc w m yśl art. 1 0  p r. weksl. n ie m ogła go p rze
nieść przez indos.

nika to z tego, że obrona pozwanego pow inna być całkowicie 
wyczerpana w toczącym się sporze, i że po jego ukończeniu 
nie m ożna uw zględnić żadnego nowego zarzutu, k tó ry  w toku 
sporu m ógł być podniesiony. W  procesie pow inien  więc Sąd 
badać całokształt sprawy, a zatem  także, jak  w ielki pozostał 
m ają tek  po spadkodawcy i jak ie  są długi, a w następstw ie usta
lić, jaką sum ę jest pozwany dłużny. Co więcej pozwany m usi 
zgłosić zarzut niew ystarezalności m ają tku  spadkowego, gdyż 
jeżeli tego n ie uczyni, zarzut ten należy później pom inąć, wsku
tek czego odpow iedzialność dziedzica będzie nieograniczona, 
choćby spadek przy ją ł z dobrodziejstw em  inw entarza. W obec 
tego zapatryw anie, że o kwestii wysokości długu spadkobiercy 
m ożna orzec dopiero  w postępow aniu egzekucyjnym , pozostaje 
w sprzeczności z istotą procesu.

Za stanow iskiem , że w toku  procesu, prow adzonego przeciw 
ko spadkobiercy o zapłatę długu spadkodawcy, n ie  bada się, 
o jaką sum ę należność w ierzyciela pow inna być obniżona ze 
względu na ogólną wysokość długów  spadkowych, nie przem a
wia też żaden przepis ustawy. T ak i przepis nie może zresztą 
istnieć, gdyż m ateria łu  procesowego, k tó ry  w jednym  procesie 
może być rozpoznany, nie m ożna rozd rabn iać  i badać w dwóch 
procesach. Now oczesnem u procesow i n ie jest bowiem  znane 
badan ie  tylko pew nych zarzutów  pozwanego i odesłanie go 
z obroną odnośnie innych do osobnego procesu. To też w ostat
nich  czasach wypow iedziano w lite ra tu rze  prawa austriackiego 
zdanie, że spadkobierca pow inien w procesie o zapłatę pod
nieść zarzut, iż odpow iedzialność jego zostaje ograniczona ze 
względu na wysokość długów i że zarzut ten należy badać (tak 
S tubenrauch, K om m entar zum oestr. alłg. b iirgerl. Gesetzbuch 
8 wyd. t. I  1902 s. 982 i n ;  K rasnopolski-K afka, L ehrbuch  des 
oestr. P riva trech ts t. V. 1914 s. 291 uw. 3; IClang-Schall, K om 
m entar zum  oestr. allg. b iirgerl. G esetzbuch t. II . 1. 1935 s. 
816; K rainz-Ehrenzw eig, System des oestr. allg. P rivatrechts 
7 wyd. t. I I  2. 1937 s. 526, a jak  się zdaje także Neum an-Licht- 
b łau , K om m entar zur E xukutionsordnung  3 wyd. t. I. 1928 
s. 165; inaczej W róblew ski, K om entarz do §§ 531 do 824 austr. 
k. c. Praw o spadkowe 1904 s. 775 n ;  W róblew ski, Powszechny 
austr. kodeks cywilny 1914 s. 637 i in .). Także nowsza judyka- 
tu ra  austriacka zajęła to stanowisko (Gl. U. N. F. t. X. 3760 
s. 258 i n . ;  t. X II 4827 s. 709 n .).

W ręcz niezgodnie ze stanem  ak t spraw y zarzucają 
pozwane, jakoby Sąd A pelacyjny pom inął icli zarzut, 
że powodowy B ank  wobec śm ierci Ł ucji F. nie był 
upraw niony  do w ypełnienia w ekslu podpisanego przez 
n ią  in  blanco. Sąd A pelacyjny bow iem  zarzu t ten  
om ów ił w swym w yroku i o d p arł go należycie — 
skarżące zaś n ie  p rzy taczają  żadnych przepisów  p ra 
wa m aterialnego, z k tó rychby  w ynikało, że B ank P o l
ski u tra c ił praw o w ypełn ien ia wekslu wobec śm ierci 
Ł ucji F. i pom im o udzielonego przez n ią w d ek la ra
c ji z dnia 8  w rześnia 1930 r. tem u Bankow i upow aż
n ien ia  do w ypełn ien ia wekslu co do m iejsca i daty 
p łatności, oraz kw otą, jak a  okaże się po trzebna na 
pokrycie  n iew ykupionych weksli w raz z odsetkam i 
i kosztam i. Pom ieniona dek larac ja  z dnia 8 września 
1930 r. pochodzi zresztą od firm y Nowy Przem yski 
M łyn Parow y F. i Spółki, a n ie od pow ódki i n ie 
tw ierdzono w sporze, by ta  firm a przestała  istnieć.

2. Kwestia, czy w procesie przeciw ko spadkobiercy należy 
dochodzić, jak  daleko sięga odpow iedzialność pozwanego jest 
wyłącznie procesow ą (T ill, Praw o pryw atne austriackie t. VI. 
1904 s. 387 n ) , a n ie m aterialno-praw ną. Z tego pow odu należy 
uwzględnić, czy praw u procesow em u znany jest osobny proces 
o ustalenie rozm iarów  odpow iedzialności pozwanego, przeciw 
ko k tórem u toczył się ju ż  spór o zapłatę. P rzyjąć tego nie 
m ożna, bo art. 566 § 1 L. 2 k. p. c. dopuszcza powództwo o um o
rzenie egzekucji, wszczętej na podstaw ie orzeczenia sądowego, 
tylko wtedy, gdy zdarzenie, k tó re  m a je uzasadnić, zaszło po 
zam knięciu rozpraw y, nie zaś gdy zaszło p rzed  tym czasem, 
a motywem  tego p rzep isu  jest, że tego, na co w toku procesu 
m ożna się było powołać, nie podobna przytoczyć po jego uko ń 
czeniu. N iew ątpliw ie zaś m ożna w procesie o zapłatę podnieść 
zarzut, że m ajątek  spadkowy nie wystarcza na zaspokojenie 
wszystkich długów, z czego wynika, że zarzutu ograniczonej 
odpow iedzialności spadkobiercy, k tórego nie zgłoszono przed 
zam knięciem  rozpraw y, n ie m ożna podnieść w drodze osobne
go procesu o um orzenie egzekucji.

Z brzm ienia  art. 566 § 1 L. 2 k. p. c. wynika także, że po 
w ydaniu w yroku, zasądzającego zapłatę na rzecz wierzyciela, 
pozwanem u spadkobiercy n ie służy żaden środek obronny: P o 
nieważ zaś n ie istn ie je  inny przepis, któryby m u um ożliwił 
obronę, p rzeto  nie pozostaje nic innego, jak  tylko dopuszczal
ność oraz konieczność obrony w toku  procesu o zapłatę.

O dm ienne stanowisko naraża spadkobiercę, k tó ry  odpowiada 
nie tylko m ajątk iem  spadkowym , lecz i własnym, chociaż w spo
sób ograniczony, na to, że wpraw dzie zostaje m u zastrzeżone 
wytoczenie procesu o częściowe um orzenie egzekucji, ale wy
stawia się go na niebezpieczeństw o, że cała należność będzie 
od niego ściągnięta, gdyż wytoczonie procesu o um orzenie egze
ku c ji samo przez się nie uzasadnia zawieszenia postępow ania 
egzekucyjnego, skoro jest ono pozostaw ione uznaniu  sądu (art. 
568 § 2 k. p. c.). C hroni się więc tylko w ierzyciela a spadko
biercy u tru d n ia  się obronę, co nie odpowiada naczelnej zasa
dzie praw a, że uw zględniony być pow inien in teres obydwu 
stron i rzecz tak  unorm ow ana, aby sytuacja ich  była równa.

M aurycy A llerhand
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Powodowy B ank zgodnie też z brzm ieniem  pow o
łanej wyżej d ek larac ji w ypełn ił w ręczony m u weksel 
sum ą obejm ującą  ty lko  k a p ita ł należny m u od firm y 
F., ale rów nież i narosłe od te j sum y odsetki i k o 
szty, a by ł do tego wobec w yraźnej w te j m ierze um o
wy upraw niony  zarów no w edług § 3 lit. a ustaw y z 14 
czerwca 1868 N r 62 Dz. p. p. ja k  i w edług art. 249 
§ 1 i 2 k. z. Przez skapitalizow anie zaś zaległych od
setek i oznaczenie p ła tności łącznej sum y obję te j 
wekslem  z dnia 8 w rześnia 1930 r. na dzień  1 m arca 
1937 nastąp iła  now acja zobow iązania z ty tu łu  n a ro 
słych odsetek w m yśl §§ 1375 i 1376 ust. cyw., wobec 
czego k a p ita ł odsetkow y nie u legał już  przedaw nie
n iu  trzech le tn iem u z § 1480 ust. cyw.

Sąd Najwyższy podziela też tra fn y  i należycie um o
tywowany pogląd Sądu A pelacyjnego, że kw estia, czy 
m ają tek , jak i pozw ane odziedziczyły po swej m atce 
Ł ucji F . wystarczy, lu b  n ie  wystarczy na zaspokoje
n ie dochodzonej w te j spraw ie p re tensji, n ie  może 
być rozpoznaw aną w toku  niniejszego sporu , jak  rów 
nież, że w niosek apelac ji pozw anych o zm ianę w yro
ku  Sądu pierw szej instancji i uchylen ie  wydanego 
przez ten  Sąd wekslowego nakazu  zapłaty , k tóry  
w myśl art. 408 § 1 k. p. c. by ł dla Sądu A pelacyjne
go m iarodajny , n ie  odpow iadał przepisow i art. 395 
L. 3 k. p. c.

Z tych  zasad skarga kasacyjna pozw anych wobec 
b rak u  uspraw iedliw ionych podstaw  uległa w myśl 
art. 436 k. p. c. oddaleniu .

138.

W  sprawach, opartych na zobow iązaniach wekslo- 
w ych wartość p rzed m io tu  sporu stanowi jed yn ie  su
ma wekslowa, nie w licza się do n ie j należności ubocz
nych, ja ko  to odsetek, prow izji, kosztów  protestu  
i t p .1) .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 24 w rześnia 1938 C. II. 631/38.

W edług pozytyw nych przepisów  art. 15 i 16 k. p. c. 
wartość p rzedm io tu  sporu  przy  roszczeniach p ienięż
nych stanowi wysokość roszczenia głównego. W spra
wach o roszczenia p ieniężne, w ynikające z wekslu, 
roszczeniem  głównym może być ty lko  sum a wekslo
wa. W szelkie inne należności, ja k  odsetki, prow izje, 
koszty pro testu  itd . stanow ią należności uboczne,

*) Por. odpow iedź redakcji w Gazecie Sądowej W arszaw
skiej z r. 1934 na str. 350.

a n ie  wchodzą w skład sumy wekslowej. Na koszty 
pro testu  wekslowego składają się: opłaty  na rzecz 
notariusza, opłaty  stem plow e i op łaty  kom unalne. 
Żadna z tych  op łat n ie  może być poczytana za część 
sumy wekslowej, będącej głównym zobow iązaniem  
dłużnika, lecz stanowią one d la  w ierzyciela w rozu
m ieniu  art. 16 k. p. c. jedynie  koszty, w ynikające 
z postępow ania, zm ierzającego do zachow ania roszczeń 
wekslowych celem  sądowego ich dochodzenia. P on ie
waż sum a wekslowa, zasądzona od pozwanego Józefa 
U. jak o  wystawcy wekslu własnego wynosi pięćset 
złotych a kosztów pro testu , dla zachow ania roszczeń 
wekslowych przeciw ko wystawcy wekslu własnego na
wet zbędnego, nie m ożna bez naruszenia przepisów 
art. 16 k. p. c. włączać do p rzedm io tu  sporu  i zaskar
żenia, przeto  kasacja w spraw ie niniejszej jest n ie
dopuszczalna i ulega jako  taka  na  zasadzie art. 425 
§ 1, 429 § 1 i 431 k. p. c. oddaleniu .

P rzepis art. 273 p. 1  rosyjskiej ustawy postępow a
nia cywilnego, przew idujący w liczenie do wartości 
p rzedm io tu  sporu  prócz sumy kapita łow ej innych 
jeszcze należności, n ie został do k. p. c. przejęty .

139.

Osoba, działająca w  zau fan iu  do  wpisów w księdze  
głów nej, n ie  m a obow iązku badania treści dokum en- 
tóiv, na k tórych  opiera się w pis h ipoteczny.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 26 września 1938 C. II . 398/38.

Skarga kasacyjna pow ołuje się na jedyną podsta
wę zaskarżenia z art. 426 p. 1 k. p. c., jednakże bez
zasadnie.

Pogląd  zaskarżonego w yroku, że pozw ana nie m o
że kwestionować w pisu praw a zastawu istniejącego 
na korzyść poprzedników  powodowego Towarzystwa, 
skoro n ie  uczyniła tego we właściwym czasie w spo
sób, przew idziany w § 61, 62, 63 u. h ip . —  należy 
uznać za tra fn y  i wolny od b łędu  prawnego.

W ywód skargi kasacyjnej oparły  na  zarzucie, ja 
koby pełnom ocnik pozw anej M ichał T. nie był 
w edług treści pełnom ocnictw a upow ażniony do 
odbieran ia  postanow ień lub  uchw ał sądowych, jest 
bezpodstaw ny i sprzeczny z treścią pełnom ocnictw a, 
w edług którego M ichał T. był upraw niony  od odbie
ran ia  uchw ał wszelkiego rodza ju  i wyroków, w czym 
m ieści się niew ątpliw ie upraw nien ie  także do p rzy j
m ow ania postanow ień i uchw ał sądowych hipotecz
nych.
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Poza tym  zaznaczyć należy, że wadliwość doręcze
nia ucliwaly lub  zupełne je j n iedoręczenie n ie  up raw 
nia do wzruszenia ważności w pisu hipotecznego (p. 
§ 125 u. h ip .) , wobec czego dotyczący wywód skar
gi kasacyjnej n ie wymaga obszerniejszego odparcia 
zwłaszcza, że chodzi tu  o nabycie praw a zastawu przez 
powodowe Towarzystwo jako  osobę trzecią, k tó ra  
wobec upływ u trzech la t od daty  dozwolenia wpisu 
na rzecz poprzedników  ta k  nabytego praw a hipotecz
nego n ie  może być pozbaw ioną (§ 64 u. h ip .) .

Poniew aż powodowe Towarzystwo nabyło odnośny 
wpis praw a zastaw u na swoją rzecz po w glądnięciu 
do ksiąg gruntow ych, p rzeto  przy jąć  należy, że dzia
łało  w dobrej w ierze (§ 328 u. c.).

Z arzut, jakoby  powodowe Towarzystwo n ie  mogło 
powołać się na dobrą w iarę i zaufanie do ksiąg g run
towych z tego pow odu, że n ie w glądnęło do zbioru 
dokum entów  i nie zapoznało się z treścią odnośnego 
skryp tu  dłużnego i pełnom ocnictw a, jest chybiony, 
gdyż wobec niezaczepienia dokonanego na  podsta
wie tych  dokum entów  w pisu przez pozw aną stosow
nie do przepisów  §§ 61, 62, 63, 64 u. h ip . zaniecha
n ie  b adan ia  te j okoliczności nie może m ieć żadnego 
znaczenia.

140

N ic  ulega zaskarżeniu  przez w ierzycieli czynność  
prawna, którą  d łu żn ik  zezw ala na sprostowanie w p i
su hiffotecznego, ty lko  om yłkow o na jego korzyść  
dokonanego.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 14 październ ika  1938 C. II. 564/38.

W ywodom  skargi kasacyjnej oparte j na  podstaw ach 
z art. 426 p. 1 i 2 k. p. c., n ie m ożna przyznać słu
szności.

P ierw szą z tych podstaw  u p a tru je  skarga kasacyjna 
w obrazie § 2 p. 3 austriack iej o rdynacji o zaskarże
n iu  czynności praw nych z 10 grudnia  1914 N r 337 
D pp. przez to, że Sąd A pelacyjny m ylnie przy ją ł, że 
zachodzi b ra k  przesłanek do uznania czynności p raw 
nej stw ierdzonej ugodą z 1 lu tego 1934 r. N r V I Co. 
3/34 Sądu Grodzkiego w Skolem  za bezskuteczny 
w stosunku do roszczeń pow ódki przysądzonych je j 
praw om ocnym  w yrokiem  Sądu Okręgowego w S try ju  
z 29 stycznia 1934 N r I  C 181/33 przeciw ko ojcu po
zwanego Fedorow i R., jakko lw iek  ze stanu  sprawy 
wynika, że zaskarżona czynność praw na pokrzyw dziła

pow ódkę w je j praw acli w ierzycielskicli, a pozwany 
n ie  udow odnił, aby w czasie zaw arcia te j czynności 
o zam iarze d łużnika pokrzyw dzenia swych wierzycieli 
n ie  w iedział, ani wiedzieć nie m usiał.

Z arzut ten  nie zna jdu je  uzasadnienia w niew adli
wych ustalen iach  zaskarżonego w yroku, stanow iących 
w edług art. 439 k. p. c. podstaw ę orzeczenia Sądu 
Najwyższego, z k tó rych  przeciw nie w ynika, że n ie ru 
chom ości przeniesione zaskarżoną czynnością praw ną 
na pozwanego, naby ł pozwany na podstaw ie umów 
o kupno-sprzedaż, a to część od d łużnika pow ódki 
jeszcze w roku  1924 za ugodzoną cenę k u p n a  1.000 zł, 
k tó rą  w gotówce w ypłacił, dalszą zaś część w roku 
1929 od W asyla R. za w ypłaconą tem uż cenę kupna 
1080 zł, że nieruchom ości kup ione  u  W asyla R., zo
stały jedyn ie  w skutek om yłki zain tabulow ane na  F e 
dora R. oraz że ten  ostatni przewłaszczenia objętych 
sporem  nieruchom ości na rzecz pozwanego dokonał 
w zaskarżonej ugodzie nie w zam iarze pozkrzywdze- 
nia pow ódki, ale w w ykonaniu  zaciągniętych w sto
sunku do pozwanego zobowiązań, k tóre, o ile  chodzi 
o nieruchom ości kupione u d łużnika, istn iały  jeszcze 
przed pow staniem  p re tensji pow ódki, o ile zaś cho
dzi o n ieruchom ości nabyte  od W asyla R., nie do
tyczyły m ają tk u  dłużnika.

W obec tego należy uznać za trafny  pogląd  zaskar
żonego w yroku, że d łużnik  zezw alając na  wpis praw a 
własności nieruchom ości na rzecz pozwanego w ugo
dzie z 1 lutego 1934 r. n ie działał w zam iarze po
krzyw dzenia pow ódki, oraz że ugoda ta  nie krzyw 
dziła pow ódki, odnosiła się bow iem  do n ieruchom o
ści, na k tó rych  pow ódka n ie  mogła poszukiw ać swych 
roszczeń.

Nie zachodzi rów nież podstaw a z art. 426 p. 2  

k. p. c., upatryw ana w obrazie art. 404 k. p. c. przez 
to, że Sąd A pelacyjny niesłusznie pom inął dowody 
z ak t spraw y dyscyplinarnej przeciw ko adwokatowi 
T. oraz ze św iadka A nny Ż. na  okoliczność, że F e
dor R. i pozw any zasięgali porady  u  adw okata co 
do tego, w ja k i sposób m ają  postąpić, aby u d arem 
nić ściągnięcie p re tensji pow ódki, jakkolw iek  powód
ka uzyskała możność skorzystania z tych dowodów 
dopiero  w przew odzie odwoławczym, albow iem  wobec 
należytego w yjaśnienia stanu spraw y odnośnie wszyst
kich p y tań  m ających w spraw ie isto tne znaczenie 
w w ynikach dowodów już przeprow adzonych, pom i
nięcie tych dowodów było w przepisie art. 231 § 2 
k. p. c. uzasadnione.
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Pełnom ocnik, wnoszący podanie h ipo teczne w  im ie
niu strony, w in ien  do podania tego dołączyć pełno
mocnictwo.

Orzeczenie lzhy  Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 14 październ ika 1938 C. II . 754/38.

Sąd Najwyższy w spraw ie h ipotecznej B anku  X. 
przeciw M arii S. o wpis praw a zastawu dla sumy
3.000 zł zpn., itd . uw zględnił rekurs rew izyjny M arii 
S. od uchw ały Sądu A pelacyjnego w K rakow ie z 30 
czerwca 1936 II. Cz. 760/36, i przyw rócił do mocy 
praw nej uchw ałę Sądu Okręgowego w Jaśle  z 29 l ip 
ca 1935 L. tab . 349/35, odm aw iającą wpisu h ipo tecz
nego.

W ywodom  rek u ren tk i, o ile oparte  są na zarzucie 
b raku  pełnom ocnitw a adw okata M aksym iliana L. do 
w niesienia im ieniem  B anku podania  hipotecznego 
z 1 lipca 1935 L. Tab. 349/35, nie m ożna odmówić 
słuszności.

Insty tucja  h ipo tek i sądowej z art. X V II przep. 
wprow. p r. egz. odpow iada przym usow em u ustano
w ieniu praw a zastaw u z §§ 37 i następ, austr. ord. 
egz. z tą  zm ianą jednak , że wpis ten  następu je  w try 
bie postępow ania hipotecznego (porów naj orzeczenie 
Sądu Najwyższego N r 215/36 i N r 189/38 Zb. urz. 
oraz uchw ała Sądu Najwyższego w składzie siedm iu 
sędziów z 24 w rześnia 1938 svgn. C I I  1504/37 P. O. 
91/38)4).

W obec tego w przypadku  m ają  zastosowanie prze
pisy ustawy h ip . z 25 lipca 1871 N r 95 austr. D pp. 
w szczególności § 77 cyt. ust. w edług którego ten , kto 
w ystępuje im ieniem  innej osoby, w inien  wykazać, że 
jest upraw niony do wnoszenia podań hipotecznych.

Powyższe podanie  hipoteczne wniesione zostało 
przez wspom nianego M aksym iliana L. bez dołącze
nia  dokum entu  pełnom ocnictw a (§ 77 ustęp 2 u. li.) 
i już  z te j przyczyny oddalenie tego w niosku h ip o 
tecznego przez Sąd Okręgowy znajdu je  w § 94 L. 2 
u. h. uzasadnienie.

W praw dzie pełnom ocnictw o to zostało dodatkow o 
złożone przy rekursie  B anku (k. 10), jest to jed n ak  
bez znaczenia wobec § 93 u. li.

N ie może również usunąć powyższego b rak u  oko
liczność, że odnośnie w ierzytelności objętych ustępa
m i I, 1. a) b ) c) wniosku hipotecznego, tj. kwot
3.000 zł i 50.000 zł uw idocznione zostało w wekslo-

141.

4) Por. obecnie art. 5 p. 3 dekretu  z 21 listopada 1938 Dz. 
U. R. P . N r 89, poz. 609.

wym nakazie zapłaty  z 24 czerwca 1932 sygn. I I  Cw 
4/32, iż B ank  w ystępuje przez pełnom ocnika M aksy
m iliana L., gdyż pełnom ocnictw o procesowe z 31 
austr. p. c. n ie  upow ażnia pełnom ocnika do wnosze
nia podań  w postępow aniu  h ipotecznym  poza postę
pow aniem  egzekucyjnym  tudzież zabezpieczającym  
(§ 31 L. 3 austr. p. c.).

Poniew aż już  sam b rak  wspom nianego pełnomoc- 
twa uzasadnia oddalenie wniosku hipotecznego, Sąd 
Najwyższy pom ija  dalsze wywody rek u ren tk i zaw arte 
w ustępie I I  rekursu  jako  obojętne.

W tym  stanie spraw y należało zm ienić zaskarżoną 
uchw ałę i przyw rócić uchw ałę Sądu pierwszego do 
mocy praw nej.

142.

P rzeciw ko treści d o kum en tu , stw ierdzającej um o
wę pożyczki, n ie m ożna prow adzić dow odu ze św iad
ków, iż sum a d łużna  jest częścią ceny kupna  zata
joną p rzy  um ow ie sprzedaży nieruchom ości.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 17 październ ika 1938 G. II. 712/38.

Skarga kasacyjna pozw anych, o parta  na podsta
wach zaskarżenia z art. 426 L. 1 i 2 k. p. c., nie jest 
uzasadniona ze stanow iska żadnej z nich.

Podstaw y zaskarżenia z art. 426 L. 2 k. p. c. dopa
tru je  się skarga kasacyjna w b łędne j w ykładni art. 
265 k. p. c., o ile  Sąd pierw szej in stancji n ie dopuścił 
dowodu ze świadków i stron na  fak t pozorności p i
sem nej um ow y pożyczki z 27 lipca 1935 a Sąd d ru 
giej instancji te j wadliwości nie usunął, chociaż urno- 
m a ta jest pozorna, bo pozw ani żadnej pożyczki od 
powoda nie o trzym ali, lecz podpisyw ali dla powoda 
pozornie um owę pożyczki, pod k tó rą  ukryw ał się 
uk ład  te j treści, że pozw ani zobowiązali się zapłacić 
powodowi za naby tą  od niego część nieruchom ości 
cenę wyższą o 900 zł, niż podano w kontrakcie  z 1 
sierpnia  1935 r.

Z arzuty te  są bezzasadne.
Słusznie Sąd drugiej instancji n ie  dopuścił dowodu 

ze świadków, skoro p rzep is  art. 265 k. p. c zakazuje 
dowodzenia przez świadków faktów  „przeciw  osno
wie dokum entu” tj. sprzecznych z treścią dokum en
tu, obalających prawdziwość oświadczeń złożonych 
w dokum encie, lub  „ponad  osnowę dokum entu” , tj. 
faktów , dotyczących zobow iązania lub  transakcji 
zm ieniających jego treść lub znaczenie, albo stw ier
dzających w arunki zobow iązania, czyli stw ierdzają
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cych tak ie  ośw iadczenia stro n ; k tó re  z na tu ry  rze
czy pow inny były być złożone w sporządzonym  przez 
strony dokum encie, a k tórycb  dokum ent n ie  zawiera.

W  tym  stanie rzeczy stanowisko praw ne zaskarżo
nego w yroku jest p raw nie trafne.

N ie zachodzi też podstaw a kasacyjna z art. 426 
L. 1 k. p. c.

T ej podstaw y d o p a tru je  się skarga kasacyjna w n a 
ruszeniu  art. 34 k. z. przez to, że skoro powództwo 
oparte  jest na pozornej um ow ie pożyczki, należało 
je  oddalić.

Zarzuty  te  są chybione. Ustalono, że sporna suma 
pochodzi z pożyczki, udzielonej przez powoda po
zwanym. D latego wywody skargi kasacyjnej, starające 
się wykazać m ylną ocenę praw ną, oparte  na innym  
stanie faktycznym  nie m ogą mieć znaczenia, gdyż 
Sąd Najwyższy przy  w ydaniu w yroku związany jest 
stanem  faktycznym , ustalonym  w zaskarżonym  wy
roku  (art. 439 k. p. c.).

143.

K to  w stępuje  na jezdn ię , nie obejrzaw szy się na 
lewą stronę, ponosi sam w inę w yp a d ku  sam ochodo
wego, jeże li kierowca sam ochodu zastosował się do  
obowiązujących go przepisów  o ruchu samochodów.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 17 październ ika  1938 C. II . 653/38.

Skarga kasacyjna pow oda oparta  wyłącznie na za
rzucie naruszenia praw a m aterialnego przez b łędną 
jego w ykładnię i niewłaściwe zastosowanie (art. 426 
L. 1 k. p. c .), a k tó rą  Sąd Najwyższy w m yśl końco
wego zdania art. 431 k. p. c. rozpoznał na posiedze
n iu  n iejaw nym , jest bezzasadna. W ywody skarżącego, 
że odpow iedzialność za w ypadki sam ochodowe zosta
ły przez przepisy kodeksu zobow iązań znacznie za
ostrzone są chybione, gdyż ja k  w ynika z art. 156 k. z. 
przepisy  obow iązującej na obszarze byłego zaboru  
austriackiego ustaw y z 9 sierpnia  1908 N r 162 
dz. p. p. o odpow iedzialności za szkodę, w ynikłą 
z ru ch u  samochodowego, zachowały n adal moc obo
w iązującą i stan  praw ny w tej m ierze n ie  uległ zm ia
nie z chw ilą wejścia w życie kodeksu zobowiązań.

W świetle zaś usta leń  faktycznych poczynionych 
przez Sąd A pelacyjny, że pow ód idący chodnikiem  
po praw ej stronie ulicy, nie bacząc na sygnały ostrze
gawcze daw ane przez pozwanego kierow cę sam ocho
du  i n ie  obejrzawszy się w lew ą stronę w stąpił n a 

gle na jezdnię, ażeby przejść na drugą stronę ulicy, 
lecz pom im o usiłow ań pozwanego kierow cy w ym inię
cia go został przez sam ochód potrącony, pogląd praw 
ny Sądu A pelacyjnego, że w ypadek w ynikł w yłącz
nie ty lko  z winy samego poszkodowanego powoda 
i że wobec tego pozw ani w olni są w myśl § 2 usta
wy z 9 sierpn ia  1908 N r 162 Dz. p. p. od odpow ie
dzialności za szkodę, jak ie j pow ód doznał, jest trafny  
i żadnego b łęd u  w n im  dopatrzeć się nie m ożna. Sąd 
A pelacyjny wykazał też i uzasadnił należycie, że po
zwany kierow ca sam ochodu Tom asz O. zastosował się 
ściśle do obow iązujących w czasie w ypadku p rzep i
sów rozp. M in. K om unikacji z 15 stycznia 1933 
o ru ch u  pojazdów  m echanicznych na drogach p u 
blicznych N r 9 poz. 55 Dz. ust. a m ianow icie nie 
przekroczył m aksym alnej szybkości dozwolonej w myśl 
§ 3 tego rozp. podczas jazdy  trzym ał się praw ej stro
ny drogi w k ie ru n k u  jazdy, a zboczył na lewo, wy
przedzając idących jezdn ią  przechodniów  dążących 
w tym  sam ym  k ie ru n k u  (§ 40 lit. a i c), zaś przed 
w yprzedzaniem  ich daw ał ostrzegawcze sygnały (§ 41 
ust. 1 pow. rozp .). D owodem  praw idłow ej i nader 
ostrożnej jazdy  pozwanego kierow cy jest to, że po
woda wozem nie p rzejechał, lecz ty lko boczną stro
ną sam ochodu go po trącił. Zwalczanie trafności tych 
ustaleń  Sądu A pelacyjnego i wykazywanie, że Sąd 
ten  pow inien by ł powziąć inne ustalen ia  faktyczne, 
nie jest w postępow aniu kasacyjnym  dopuszczalne 
(art. 439 zdanie końcowe k. p. c.).

144.

Skarga z  § 951 kod. cyw. austr. o uzupełn ien ie  za
chow ku  m oże być oparta ty łko  na darow iźnie, zdzia 
łanej przez spadkodawcę. Jeże łi pow ód opiera ją  na 
w yposażeniu, usku teczn ionym  przez spadkodawcę, 
w inien w  to ku  sporu wykazać, o ile w yposażenie to 
było nadm ierne i stanowiło darowiznę.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 18 październ ika 1938 C. II. 75/38.

W ywodom skargi kasacyjnej, o parte j na obydwu 
podstaw ach przew idzianych w art. 426 k. p. c., nie 
m ożna przyznać słuszności.

Pogw ałcenia isto tnych przepisów  postępow ania — 
zdaniem  kasacji —  dopuścił się Sąd odwoławczy 
przez to, że z obrazą art. 243, 249 i  351 k. p. c. 
sprzecznie z ak tam i ustalił, iż ustanow ienie posagu 
na rzecz m atk i pozw anych ś. p. F ranciszk i K. nastą
piło  w granicach ustawowego obow iązku, a ustalenie
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to  —  zdaniem  kasacji —  o p arł na rów nież niezgod
nym  z treścią ak t fakcie, iż powód nie zarzucił nad- 
m ierności w yposażenia. To rzekom o niepraw idłow e 
ustalenie p rzyp isu je  skarga kasacyjna dalszem u uchy
b ien iu  procesowem u, polegającem u na nieuw zględ
n ien iu  przez Sąd odwoławczy całego m ateria łu  p ro 
cesowego, a w szczególności treści ak t sporu  Sygn. 
I. C. 291/35 Sądu Grodzkiego w T rem bow li, w k tó 
rym  obecny powód rzekom o zarzucił nadm ierność 
w yposażenia ś. p. Franciszki K. i dom agał się uzna
n ia nadw yżki za darowiznę.

W szystkie te  zarzuty  są chybione.
Pow ód sam  w pozwie tw ierdził, że pozw ani z ty 

tu łu  wyposażenia  swej m atk i ś. p. F ranciszki K. 
otrzym ali cały w łasny m ają tek  m atk i powoda ś. p. 
M arii B., nie zarzucił jed n ak  wcale, że w ym iar tego 
w yposażenia w stosunku do m a ją tk u  rodziców ś. p. 
F ranciszki K. by ł nadm ierny.

W spraw ie do Sygn. I. C. 291/25 Sądu G rodzkiego 
w Trem bow li występow ali obecni pozw ani z pow ódz
tw em  przeciw  n ieob ję te j m asie spadkow ej po dziad
ku ś. p. W incentym  B., działa jącej przez obecnego 
pow oda K aro la  B. jako  k u ra to ra , oraz przeciw  n ie
objęte j m asie spadkow ej po ś. p. M arii B. babce 
swej, działającej przez k u ra to rk ę  M arię B. o uznanie 
ak tu  w yposażenia na rzecz ich  m atk i dokonanego.

Niesłusznie zarzuca więc skarga kasacyjna, że Sąd 
odwoławczy nie wziął pod rozwagę tw ierdzeń proce
sowych, z k tó rym i obecny pow ód w ystąpił we wspo
m nianym  sporze do Sygn. 1. C.291/35.

P rzede wszystkim spór ów toczył się m iędzy inny
m i stronam i, pow ód K aro l B. bow iem  nie  w ystępo
wał w n im  jako  k u ra to r  m asy spadkow ej po ś. p. 
M arii B., k tó re j m a ją tk u  dotyczy obecne powództwo
0 uzupełn ien ie  zachowku. Po w tóre przedm iotem  
owego sporu  było uznanie  ak tu  wyposażenia, obecna 
zaś spraw a m a za przedm iot uzupełn ien ie  zachowku.

W obec tego Sąd odwoławczy n ie  pogw ałcił pomie- 
nionych przepisów  postępow ania, op iera jąc  się wy
łącznie na tw ierdzeniach  stron w niniejszym  procesie 
przytoczonych, lecz przeciw nie postąp ił zgodnie 
z przepisam i art. 206 § 1 p. 2 i 225 § 1 k. p. c.

P rzedstaw iając w pozwie okoliczności faktyczne, 
uzasadniające żądanie uzupełn ian ia  zachow ku, powód 
w yraźnie wskazał zasadę określoną w § 951 u. c.
1 m im o, że przesłanką tego przep isu  jest uszczuple
nie  spadku ty lko  przez darow izny, n ie  przedstaw ił 
żadnych tw ierdzeń, z k tó rychby  w ynikało, że wypo
sażenie uzyskane przez pozw anych, o ile  przekracza 
m iarę ustawowego obow iązku, określonego w p rzep i
sach §§ 1220 i  1221 u. c., stanow i darow iznę.

Z arzu t naruszenia praw a m ateria lnego  przez b łęd
ną  w ykładnię, znowelizowanego § 951 u. c., jest o tyle 
uzasadniony, o ile  Sąd odwoławczy w yraził pogląd, 
że żądanie w ydania d a ru  w n a tu rzą  nie jest uzasad
nione, jeśli obdarow anym  jest rów nież dziedzic ko
nieczny.

Pogląd ten  nie jest uzasadniony w przepisie § 951 
ust. 1 u. c., k tó ry  w tym  względzie nie czyni żadnej 
różnicy co do praw  dziedzica pokrzyw dzonego ko
niecznego zależnie od osoby obdarowanego.

Również przepis § 951 ust. 2 u c., stanowiący, że 
w p rzypadku , jeśli obdarow any otrzym ał w ięcej niż 
należący m u się zachow ek po w liczeniu darow izny, 
n ie  przem aw ia za słusznością pom ienionego poglądu 
Sądu odwoławczego.

N ie byłoby  bow iem  żadnej rac ji pozbaw iać obda
rowanego dziedzica koniecznego, k tóry  w edług posta
now ień ostatnio przytoczonego przep isu  m a być ko
rzystn iej sytuow any od innych dziedziców, praw a 
w yboru zastrzeżonego w ustęp ie  pierwszym  § 951 u. c. 
a służącego niew ątpliw ie dziedzicom  nienależącym  
do kategorii dziedziców koniecznych (por. orzecze
nie Sądu N ajw . z 22 m arca 1933 C. II . R. 60/33, 
Zb. urz. poz. 140/33).

Kwestia ta  jest zresztą w p rzypadku  n ieak tualna , 
skoro oddalenie pow ództw a opiera  się przede wszyst
k im  na b rak u  zasadniczej przesłanki, o k tó re j wyżej 
w spom niano przy rozpoznaniu  podstaw y kasacyjnej 
z art. 426 p. 2 k. p. c.

W tym  względzie zarzu t b łędnej w ykładni § 951 
u. c. jest chybiony.

P rzep is ten  nadający  pokrzyw dzonem u dziedzico
wi koniecznem u praw o uzupełn ien ia  zachow ku bez
pośrednio  z tego, co inny dziedzic od spadkodaw cy 
za tegoż życia otrzym ał, jest przepisem  w yjątkow ym  
i dotyczy wyłącznie przypadków  darow izny, przez 
k tó re  spadek  został uszczuplony, na co zresztą wska
zu je  przytoczony w tekście tego przepisu  § 785 u. c. 
nadający  dziedzicowi koniecznem u praw o żądania, 
aby przy  obliczeniu spuścizny potrącono darow izny, 
dokonane przez spadkodaw cę za jego życia.

N ie m ożna więc tego przepisu , ja k  to pragnie 
skarga kasacyjna rozszerzać na inne  p rzypadk i uszczu
plen ia  m a ją tk u  spadkowego przez akty  praw ne spad
kodawcy, zaw arte in te r  vivos.

P rzepisy  §§ 783 i 788 u. c., przytoczone w skardze 
apelacy jnej, dotyczą sposobu uzupełn ien ia  zachowku 
w razie ukrócenia  go przez inne pow ziątki, oprócz 
darow izn.

O ile chodzi o drugie roszczenie powoda z ty tu łu  
policzenia m a ją tk u  otrzym anego przez m atkę pozwą-



nych na  ich część spadkow ą, po dziadku ś. p. W in
centym  B., bezzasadny jest zarzu t naruszenia przez 
Sąd odwoławczy przepisu  § 793 u. c. przy wliczeniu 
tego, co m atka  pozw anych otrzym ała od spadkodaw 
cy ty tu łem  w yposażenia w część dziedziczną pozw a
nych.

Policzenie pow ziątków  (§ 790 u. c.) na część dzie
dziczną odbyw a się na zasadzie postanow ień § 793 
u. c. w ten  sposób, że dolicza się do m asy spadko
wej pow ziątki, a z sumy te j oblicza się wysokość czę
ści spadkow ej, p rzypada jące j na każdego dziedzica, 
a pow ziątk i po trąca  się od części spadkow ej już po 
przednio  obdarow anego dziedzica.

T ym  zasadom  odpow iada ściśle obliczenie, doko
nane przez Sąd odwoławczy.

Z usta leń  sądowych w ynika, że wartość m a ją tk u  
nieruchom ego, k tó ry  m atka pozw anych o trzym ała od 
swego ojca ś. p. W incentego ustalona została na 
600 zł, zaś wartość części spadkow ych, k tó re  przy
padły powodowi i obojgu pozwanym  łącznie wynosi 
po 780 złotych.

Gdyby więc pow ód przed  podziałem  m ają tk u  spad
kodawcy m ia ł otrzym yw ać z tego m a ją tk u  kw otę 
600 zł jako  wartość pow ziątka pozw anych, pozostała 
spuścizna przedstaw iałaby wartość ty lko 960 zł (780-)- 
780 —  600 z ł), k tó re  przypad łyby  obu stronom  po 
połow ie czyli po 480 zł, a tym  samym wartość części 
spadku, składającego się z nieruchom ości, k tó re  przy
padły  powodowi, przenosiłaby o 300 złotych należną 
m u z tego obliczenia część dziedziczną.

145.

P rzepisy  art. 82 prawa z  27 październ ika  1933 
o notariacie (D z. U. R z. P. poz. 609) nie stoją na 
przeszkodzie  w ydaniu  przez Sąd po lubow ny orzecze
nia o praw ie własności do nieruchom ości.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 18 październ ika  1938 C. II. 229/38.

Pow ódka zaskarżyła w yrok Sądu A pelacyjnego 
z pow odu naruszenia praw a m aterialnego i n iedo
kładności postępow ania pierw szej i drugiej instancji.

W edług wywodów skargi kasacyjnej w yrok Sądn 
polubow nego ub liża  porządkow i publicznem u (art. 
503 § 1 L. 4 k. p. c .), poniew aż Sąd ten  nie był 
w ładny wbrew  przepisow i art. 82 § 1 p r. o not. p rzy
sądzić pozw anym  praw a własności nieruchom ości.

Sąd A pelacyjny słusznie nie uw zględnił tego za
rzutu.

W edług art. 82 § 2 pr. o not. w postępow aniu są
dowym form ę ak tu  notarialnego, przepisaną w § 1 
tego a rty k u łu  dla um ów  o przejście, ograniczenie lub 
obciążenie praw a własności do nieruchom ości, zastę
pu je  ugoda, u k ład  lub  orzeczenie sądowe.

Orzecznictwo polubow ne, unorm ow ane w kodeksie 
postępow ania cywilnego, jest także orzecznictwem  
sądowym, należy bow iem  do Sądu  polubownego. Ale 
pom ija jąc  naw et tę nom enkla tu rę  w yraźny przepis 
art. 501 § 2 n ad a je  w yrokowi Sądu polubow nego moc 
praw ną na  rów ni z w yrokiem  Sądu państwowego, 
a przepis art. 502 nakazu je  Sądowi państwowem u 
w ydanie na wniosek strony postanow ienia o wyko
nalności w yroku lub  ugody i zaopatrzenie ich odpo
w iednią k lauzulą, jeżeli z akt Sądu polobownego nie 
w ynika, że w yrok luh  ugoda treścią swą ubliża  po
rządkow i publicznem u lub  dobrym  obyczajom  (por. 
także art. 529 § 4 k. p. c.).

Z przepisów  tycli w ynika, że przez orzeczenie są
dowe w art. 82 § 2 pr. o not. rozum ieć należy także 
orzeczenie Sądu polubow nego. D latego Sąd polubow 
ny uznając obecnych pozw anych za właścicieli wy
m ienionych w w yroku nieruchom ości nie naruszył 
przepisu  art. 82 § 1 pr. o not. i n ie  ub liżał porząd
kowi publicznem u (art. 503 § 1 L. 4 k. p. c.).

Z arzut pow ódki, że nie zdaw ała sobie spraw y ze 
znaczenia i następstw  praw nych zapisu na Sąd po
lubow ny, o d p arł Sąd A pelacyjny. Z arzu t ten  pow ta
rza pow ódka w skardze kasacyjnej, ale nie wywiodła 
by Sąd A pelacyjny pogw ałcił by ł k tórykolw iek z isto t
nych przepisów  postępow ania. Dlatego wywody skar
gi kasacyjnej w tym  względzie nie w ym agają roz
poznania i odpow iedzi.

W piśm ie apelacyjnym  pow ódka przytoczyła, żc 
na gruntach, w ym ienionych w w yroku Sądu p o lu 
bownego ciąży praw o zastawu na rzecz Skarbu P a ń 
stwa dla kwoty około 3.000 zł i uw idoczniona jest 
adnotacja  zakazu pozbyw ania, w ydzierżaw iania lub 
zastaw iania ich  aż do całkow itej zap łaty  obciążającej 
te  g run ty  pożyczki na rzecz S karbu  Państw a (B an
ku  R olnego) bez zezwolenia pow iatow ych władz ad
m in istrac ji ogólnej (art. 54 ust. 1 i 3 ustaw y z 28 
grudnia  1925 o w ykonaniu  reform y ro lnej Dz. U. 
R. P. z r. 1926 N r 1 poz. 1) Dlatego zdaniem  pow ód
ki w yrok Sądu polubow nego, przyznający pozwanym  
praw o własności nieruchom ości, obciążonych na rzecz 
Skarbu  Państw a, jest nieważny.

Sąd A pelacyjny słusznie uznał ten zarzu t za spóź
niony wobec przep isu  art. 504 § 1 k. p. c., bo przy
toczony został dopiero  po upływ ie m iesiąca od dorę
czenia w yroku Sądu polubownego.
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W edług art. 7 ust. 1 ustawy z 14 kw ietn ia 1937 
o ograniczeniu o b ro tu  n ieruchom ościam i pow stałym i 
z p arce lacji (Dz. U. R. P . N r 36 poz. 272) nieważne 
są um owy zaw arte wbrew  przepisom  art. 2 te j usta
wy, to  znaczy wbrew  ustaw ow em u zakazowi zbywa
nia, dzielenia, w ydzierżaw iania, zastaw iania lu b  obcią
żania gospodarstw , pow stałych z parcelacji, bez ze
zwolenia władzy.

Pow ódka zarzuca nieważność w yroku Sądu po lu 
bownego, chociaż n ie  pow ołuje się na przytoczony 
teraz przepis, ale podnosi w skardze kasacyjnej, że 
już w pozwie tw ierdziła , iż grunty , o k tó re  teraz cho
dzi pochodzą z parcelacji. Tw ierdzenie jest sprzecz
ne z osnową pozwu, w k tórym  pow ódka n ie  zam ieściła 
wcale w zm ianki o parcelacji.

Dlatego Sąd A pelacyjny n ie m ógł rozpoznaw ać za
rzu tu  n iepodniesionego w zaw itym  te rm in ie  art. 
504 k. p. c.

146.

W ykładnia  Sądu Apelacyjnego, że  p rzez  w yraz „ro- 
dzeństw o“, u ży ty  w  rozporządzeniu  osta tn iej woli, ro
zum ieć na leży  ty lko  rodzeństw o żyjące, a n ie  także  
potom stw o zm arłego ju ż  rodzeństwa, n ie  sprzeciwia  
się prawu.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 18 październ ika 1938 C. II. 283/38.

Skarga kasacyjna powodów o parta  na  obydw u pod
staw ach przew idzianych w art. 426 k. p. c. jest bez
zasadna.

Sąd A pelacyjny naruszył — zdaniem  kasacji —  re
gułę in te rp re tacy jn ą , zaw artą w §§ 6 i 655 u. c., n a 
dając użytem u w kodycylarnym  rozporządzeniu  
spadkodaw czyni słowu „rodzeństw o" w ykładnię, k tó 
ra  nie odpow iada zw ykłem u i gram atycznem u zna
czeniu tego słowa, polegającem u na tym , że w życiu 
potocznym  i w prak tyce praw nej przez słowo „ro 
dzeństwo" rozum ie się wszystkich b raci i siostry, tj. 
tych k tó rych  w myśl § 731 u. c austr. (ustęp 2) łą 
czy wspólność ojca i m atk i, a m ianow icie rodzeństwo 
spadkodaw cy i jego potom stwo.

O ile skarżący, celem  w ykazania tej podstaw y ka
sacyjnej, zwalcza ustalony przez Sąd A pelacyjny stan 
faktyczny i w ysnute zeń wnioski, a swą odm ienną 
w ykładnię, użytego w rozporządzeniu  kodycylarnym  
słowa „rodzeństw o", op iera  na  rzekom ej sprzeczności 
m iędzy p rzy jętą  przez Sąd A pelacyjny tezą, a doko
nanym i przezeń ustalen iam i, wywody te n ie  mogą

uspraw iedliw ić podstaw y kasacyjnej z art. 426 p. 1 
k. p. c.

Sąd Najwyższy jest p rzy  w ydaniu w yroku związa
ny niew adliw ie ustalonym  przez Sąd d rugiej instancji 
stanem  faktycznymi (art. 439 k. p. c .), a zatem  pod
stawa kasacyjna z art. 426 p. 1 k. p. c. może polegać 
tylko na  w ykazaniu, że Sąd drugiej instancji, oce
n iając pod w zględem  praw nym  ustalony przez siebie 
stan faktyczny albo dopuścił się b łędnej w ykładni 
przepisu  praw a m aterialnego, albo też niewłaściwie 
go zastosował.

W edług ustaleń  dokonanych przez Sąd I  instancji, 
a p rzy ję tych  przez Sąd A pelacyjny i nie w ykazują
cych zarzuconej im  wadliwości ś. p. Dom icela W. 
w swym rozporządzeniu  kodycylarnym  postanow iła, 
że na  w ypadek bezpotom nej śm ierci je j dziecka m a
ją tek  m a przypaść je j rodzeństw u i mężowi po lje 
części, p rzy  czym w ym ieniła po im ien iu  wszystkich 
spadkobierców , w yraziła się, że m ają  otrzym ać spa
dek  po 1/e części. Zarazem  Sąd pierw szej instancji 
usta lił jako  niesporny  fak t, że rodzeństw em  spadko
dawczyni są pozwani, zaś powodowie są dziećm i dal
szego rodzeństw a spadkodaw czyni, k tó re  w chw ili 
zdziałania rozporządzenia ostatn iej w oli n ie żyło.

Z tych usta leń  Sąd A pelacyjny, in te rp re tu jąc  uży
ty w rozporządzeniu  wyraz „rodzeństw o", wywnio
skował a contrario , że spadkodaw czyni, ustanaw iając 
substytucję, podstaw iła swemu synowi Stanisławowi 
pozw anych jako  żyjące  w chw ili testow ania rodzeń
stwo spadkodaw czyni a n ie powodów, jak o  potom 
ków nieżyjącego  już  wówczas innego je j rodzeństwa.

W tym  zupełn ie  logicznym  w nioskow aniu, k tóre  
jest w yrazem  in te rp re tac ji woli spadkodaw czyni, 
niem a żadnej sprzeczności z pom ienionym i usta le
niam i.

W ykładnia  woli spadkodaw cy przy pom ocy reguły 
in te rp re tacy jn e j z § 655 u. c. jest podobnie ja k  wy
k ład n ia  woli stron w um ow ie na zasadzie z § 914 u. c., 
zastrzeżona instancjom  ustalającym , a w ynik  te j wy
k ładn i w p rzypadku  tw orzy część stanu faktycznego 
zaskarżonego w yroku, k tó ry  stanowi podstaw ę decyzji 
kasacyjnej (art. 439 k. p. c.).

Poniew aż więc przepis § 655 u. c. n ie  jest pozytyw 
ną norm ą praw ną, lecz określa ty lko sposób badania  
w oli spadkodaw cy i je j w ykładnię, a ustalenie treści 
te j w oli należy do stanu faktycznego spraw y, zarzut 
b łędnej w ykładni woli spadkodaw czyni w p rzypadku 
nie może uzasadniać podstaw y kasacyjnej z art. 426 
p. 1 k. p. c.

O ile zaś skarżący tę  podstaw ę u p a tru ją  w niew ła
ściwym zastosowaniu reguły  in te rp re tacy jn e j w § 655
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u. c. a w skazują na takąż regułę z § 682 u. c. jako  
odpow iednią, wywody skargi kasacyjnej są chybione, 
albow iem  przepis ten  m a zastosowanie, gdy chodzi 
o zapis wyznaczony d la  krew nych bez bliższego okre
ślenia, rodzeństw o zaś obejm uje  ściśle określoną gru
pę osób, w yodrębnioną z ogółu krew nych.

W św ietle niew adliw ego ustalen ia , że spadkodaw- 
czyni, ustanaw iając substytucję podstaw iła swem u sy
nowi pozw anych jak o  żyjące  je j rodzeństw o w chw ili 
zdziałania rozporządzenia osta tn iej woli, zaskarżony 
w yrok oddalający  powództwo jest p raw nie trafny 
tym  b ardzie j, że w edług podstaw y faktycznej pozwu 
rozporządzenie ostatn iej woli ś. p. D om iceli W. p rze
znaczało spadek rzekom o je j dziedzicom  ustawowym 
z w yłączeniem  m ęża, a ta  zasada faktyczna pozwu 
doznała w sporze obalenia.

Powodowie, określili w pozwie rozporządzenie 
osta tn iej w oli ś. p. D om iceli W. jako  w ażne i stw ier
dzone protokołem  spisanym  w Sądzie G rodzkim  
w T arnopo lu  z dn ia  3 czerwca 1924 L. cz. A. V I 
914/21, a tym  sam ym  przyznali, że odtw orzona w ze
znaniach  świadków treść tego rozporządzenia zgodna 
jest z wolą spadkodaw czyni, a ty lko użytem u w roz
porządzeniu  wyrazowi „rodzeństw o14 n ad a ją  w ykład
n ię rzoszerzającą w rozum ieniu  przepisu  § 731 p. 2

u. c.

Świadkowie tego rozporządzenia Ignacy K. i J u 
liusz M. w edług treści pom ienionego p ro tokołu  
z r. 1924 stw ierdzili, że spadkodaw czyni swemu sy
nowi substytuow ała swe rodzeństw o i m ęża, a p rze
słuchani w obecnym  sporze tego zeznania n ie  odwo
ła li, a ty lko  z pow odu znacznego upływ u czasu po
m ienionego zeznania w całej rozciągłości n ie  pod trzy
m ali, wobec czego Sąd A pelacyjny uznał, że n ie  ma 
słusznej przyczyny do obalenia zeznań tych  świad
ków z r. 1924.

Jeśli więc trzeci św iadek Józef P ., którego zezna
n ia  z r. 1924 n ie  zachowały się, obecnie zeznał, iż 
spadkodaw czyni zapisała swój m ają tek  na w ypadek 
śm ierci dziecka, m ężowi oraz braciom  i siostrom  
w równych częściach, a m ianow icie po 1 /g  części, n ie 
zachodzi żadna sprzeczność m iędzy zeznaniam i 
świadków.

D latego też Sąd A pelacyjny u sta lając , że treść roz
porządzenia kodycylarnego ostatn iej woli w p rzed
m iocie substy tucji w sposób w yłączający powodów 
jako  dzieci nieżyjącego wówczas rodzeństw a spadko
dawczyni została stw ierdzona zgodnym i zeznaniam i 
trzech  świadków, n ie  o p a rł tego ustalen ia  na sprzecz
nych ze sobą zeznaniach świadków i n ie  naruszył 
przep isu  § 586 u. c.

D okładniejsze zeznania jednego ze świadków roz
porządzenia ostatniej woli, ale zgodne w istocie rze
czy z zeznaniam i dwóch dalszych świadków nie  uza
sadn ia ją  zarzu tu  sprzeczności zeznań.

O bszerne wywody kasacji dotyczące rzekom ych n ie 
praw idłow ości w postępow aniu spadkow ym  po ś. p. 
D om iceli W. i w ysnuwające z zaginięcia ak t te j sp ra
wy spadkow ej i z treści zeznań św iadka Józefa P. 
wnioski n iekorzystne dla pozw anych Sąd Najwyższy 
pom ija  jak o  w ybiegające poza stan faktyczny usta
lony w zaskarżonym  w yroku.

0  ile  więc w n ierozpoznan iu  pom ienionych oko
liczności przez Sąd A pelacyjny przy w ykładni woli 
spadkodaw czyni, skarżący u p a tru ją  pogw ałcenie is to t
nych przepisów  postępow ania, zarzu t ten  jest n ie 
słuszny.

P rzedm iotem  rozw ażań Sądu m ogą być fak ty  spor
ne (art. 243 k. p. c.) m ające d la  spraw y istotne zna
czenie, a więc fak ty  tw ierdzone przez stronę i pod
dane pod  dowód, a tego ch arak te ru  procesowego po- 
m ienione okohczności n ie  m ają.

Poza tym  skarga kasacyjna nie wywiodła wcale 
podstaw y kasacyjnej z art. 426 p. 2 k. p. c. poza 
b łędnym  przytoczeniem  przepisu  art. 434 k. p. c., 
k tó ry  upow ażnia Sąd Najwyższy do wzięcia z u rzędu 
pod  rozwagę, czy w yrok Sądu drugiej instancji nie 
sprzeciw ia się porządkow i publicznem u, a narusze
n ie  tego po rządku  zarzuca kasacja pozwanym , a nie 
zaskarżonem u wyrokowi.

147.

Sąd, oddalając żądanie pozw u, n ie  m a obow iązku  
przytaczać go w całej rozciągłości w  sentencji w yroku.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 20 październ ika 1938 C. II . 706/38.

Powodowie pow ołując się na stan tab u la rn y  i na 
ty tu ły , na  k tó rych  ten  stan się op iera , dom agają się 
w ydzielenia parc. bud . 471 ze składu realności lwli. 
263 ks. gr. gm. kat. Izbedn ik , w pisanej na rzecz 
stron sporu jących  po 1ji części, u tw orzenia z tej p a r
celi nowego ciała hipotecznego, zain tabulow ania p ra 
wa własności tegoż ciała na rzecz stron sporujących 
w tych  sam ych częściach, a następn ie  zniesienia jego 
współwłasności przez przym usow ą sprzedaż licyta
cyjną.

Zarazem  tw ierdzą powodowie, że p rzed  30 laty  
poprzednicy  stron podzielili się ty lko g run tam i na
leżącym i do powyższej realności, a w ym ieniona p a r
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cela budow lana wraz ze stojącym  na  n im  dom em  po
została w spólną w łasnością tycli poprzedników .

Pozw ani b ro n ili się tym , że p ierw otnym  właści
cielem  powyższej realności by ł ś. p. W alenty  W., a żo
na jego i m atka  pozwanego, A nna 1-śl. W. 2 śl. R. 
w ybudow ała na  w spom nianej parce li budow lanej 
p rzed  około 50 laty z w łasnych funduszów  i z w ła
snego m ateria łu  dom  obecnie sporny.

Spadek po ś. p. W alentym  W. został przyznany po 
połow ie Józefow i Ł., poprzednikow i powodów i wy
m ienionej m atce pozwanego a poprzedniczce pozwa
nych.

Ci poprzednicy  stron  podzielili się p rzed  przeszło 
30 la ty  g run tam i w m ow ie będącym i, p rzy  czym cały 
obszar parce li bud . Ik. 471 p rzypad ł na  wyłączną 
własność poprzedniczki pozw anych, a jako  ekwi
w alent połowy parceli budow lanej o trzym ał poprzed
n ik  powodów kaw ałek działk i gruntow ej.

Sąd I  inst. a za n im  i Sąd Okręgowy oddaliły  po
wództwo, p rzy jm ując  stan  faktyczny przedstaw iony 
przez pozw anych jako  praw dziw y. Pow odow ie za
skarżają  w yrok Sądu Okręgowego skargą kasacyjną 
z obu przyczyn w art. 426 k. p. c. w ym ienionych.

Przyczyny te  są częściowo uzasadnione.
N ieuzasadniony je s t zarzu t kasacji pogw ałcenia 

art. 348 k. p. c. przez to, że w sen tencji w yroku nie 
zostało określone żądanie powództwa, z k tórym  je 
oddalono.

W spom niany przepis nakazu je  zam ieszczenie w sen
tencji w yroku rozstrzygnięcia o żądan iach  stron, 
jed n ak  n ie  w spom ina o tym , by żądanie to  m usiało 
być w całej rozciągłości przytoczone.

P rzy  w yroku zasądzającym , jest to  konieczne, gdyż 
sentencja stanow i podstaw ę w ykonania egzekucji, 
przy  w yroku zaś oddalającym  ten  wzgląd n ie  wcho
dzi w rachubę, a jedyn ie  konieczność takiego sform u
łow ania sentencji, by  m ogła stanow ić podstaw ę sta
n u  spraw y osądzonej.

T em u ostatn iem u zaś wymogowi stało się zadość.
N iesłuszny jest też zarzu t kasacji naruszenia przez 

Sąd Okręgow y przepisu  art. 351 k. p. c. przez to , że 
Sąd ten  n ie  u sta lił sam  dok ładn ie  podstaw y faktycz
ne j, n ie  wskazał faktów , k tó re  uznał za udow odnione 
i dowody, na k tó rych  je  op arł, a ograniczył się jedy
n ie do w zm ianki, że przyłącza się do usta leń  Sądu 
I  inst.

Skoro bow iem  te ostatn ie usta len ia  tym  wymogom 
odpow iadają, Sąd Odwoławczy w ładny jest, zam iast 
pow tarzać się w swym uzasadnieniu , użyć uproszczo
nej form y przez pow ołanie się na  te  ustalen ia  i ich 
podstawę.

N atom iast przyczyna kasacyjna z art. 426 p. 2 k. p. c. 
jest w następu jących  k ierunkach  uzasadniona:

1) Sąd Okręgowy pom inął wywody skargi apela
cyjnej dotyczące wymogów nabycia własności spor
nej parceli przez zabudow ę na  rzecz poprzedniczki 
pozw anych Anny 1 śl. W. 2 śl. R ., p rzy jm ując , że 
chodzi o sku tk i b łędu  w dziale gruntów , a te  skutki 
wobec upływ u 3 lat, ze w zględu na  przepis § 1487
u. c. nie m ogą być b rane  na  wzgląd.

T en pogląd  jest błędny, gdyż powodowie nie op ie
ra ją  swego roszczenia n a  błędzie, ile  że tw ierdzą, iż 
sporna parcela  n ie  by ła  p rzedm iotem  działu, i co do 
tego nigdy w błędzie  n ie  byli.

Po odrzuceniu  zaś tego m otyw u Sądu Okręgowego, 
zachodzi naruszenie art. 351 i 417 k. p. c., polegające 
w n ierozpatrzen iu  istotnego dla spraw y zarzu tu  m yl
nej oceny praw nej w kw estii nabycia własności przez 
zabudowę.

2) Sąd Okręgowy p rzy ją ł ustalenie Sądu G rodzkie
go co do fak tu , że w dziale sporna parcela budow 
lana  wraz z dom em  na n im  stojącym  p rzypad ła  na 
wyłączną własność poprzedniczki pozw anych, Anny 1 
śl. W., 2 śl. R., przy  czym n ie  rozpatrzy ł zarzutu  
skargi apelacy jnej, że ustalenie tak ie  n ie  jest w ystar
czające, gdyż n ie  zaw iera w zm ianki, czy praw dziw e 
jest tw ierdzenie pozw anych zaw arte w icli piśm ie 
przygotowawczym  z 3 m arca 1934, że za połowę 
obszaru pb. 471 poprzedn ik  powodów otrzym ał re
kom pensatę w innych  działkach  gruntow ych.

Szczegół ten  dotyczy fak tu  istotnego, gdyż może 
rzucić św iatło, na w iarygodność i  moc dowodową 
zeznań świadków i  stron.

W praw dzie dotyczący fak t przytoczyli pozwani 
i oni ofiarow ali dowody na jego stw ierdzenie, je d 
nakże powodowie mogą się na pom inięcie tego fak tu  
dlatego ze skutkiem  żalić, że n iezupełne usta len ia  tre 
ści ak tu  działu , pozbaw ia ich  możności kwestionowa
n ia  praw dopodobieństw a przydzielen ia p arce li b u 
dow lanej z dom em  poprzedniczce pozwanych.

O m aw iany b rak  uchybia  art. 243, 250 § 1 i art. 417 
k. p. c.

3) Sąd G rodzki o p arł swe usta len ia  m iędzy innym i 
na zaprzysiężonych zeznaniach świadków F erd y n an 
da i  A nny S.

W  skardze apelacy jnej zarzucili powodowie, że 
pierw szy z tych  świadków by ł k aran y  za fałszywe 
zeznania i  pow ołał się na  akta k a rn e  celem  stw ier
dzenia tego fak tu .

Z arzut ten  jest ze względu na przepis art. 294 
k. p. c. ważny.

Skoro zaś Sąd O kręgowy p rzy ją ł usta len ia  Sądu
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G rodzkiego za podstaw ę swego rozstrzygnięcia a pod
stawa tego ustalen ia  została przez powodów zakwe
stionow ana, n ie  wolno było  Sądowi Okręgow em u od
rzucić zeznań św iadka F erdynanda S., dlatego, że 
i d rugi świadek, w szczególności A nna S. ta k  samo 
zeznała, zwłaszcza, że sprzeczne z treścią skargi ape
lacyjnej jest p rzyjęcie Sądu Okręgowego, jakoby ape- 
lanci n ie  podnieśli żadnych zarzutów , co do w iary
godności tego świadka.

Om ówiona wadliwość jest naruszeniem  art. 250 § 1 
i 417 k. p. c.

4) Słusznie też d o p a tru ją  się powodowie pogw ał
cenia art. 245 § 2 k. p. c. przez to , że Sąd Okręgowy 
pow ołuje się przy  rozwadze treści ak t Nr. I. 21/28 
na notoryjność opartą  na w łasnej praktyce, bez zwró
cenia na to  przy rozpraw ie uw agi powodów.

148.

Skarga kasacyjna, n ie wskazująea, k tóre  przepisy  
prawa zostały naruszone i n ie  zawierająca w yw odu  
podstaw  kasacyjnych, pozostaje bez s k u tk u 1).

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 21 październ ika 1938 C. II. 325/38.

Żadna z podstaw  zaskarżenia z art. 426 k. p. c. nie 
zachodzi i żadna z n ich  n ie  została stosownie do p rze
pisu  art. 427 k. p. c. w ykazana — albow iem  skarga 
kasacyjna n ie  w ym ienia żadnego przep isu  praw a m a
terialnego , k tó ryby  został naruszony przez b łędną 
w ykładnię lu b  niewłaściwe zastosowanie an i też nie 
w skazuje, k tó ry  p rzep is postępow ania został pogw ał
cony w sposób mogący m ieć stanowczo wrpływ  na wy
n ik  sprawy.

Cały wywód skargi kasacyjnej sprow adza się do 
zarzu tu , że Sąd A pelacyjny, p rzy jm u jąc  praw o w ła
sności parce li L. kat. 2448 za n iesporne, n ie orzekł 
zgodnie z żądaniem  pozwu, idącym  w k ie ru n k u  za
n iechan ia  przez pozw aną czynienia przeszkód w wy
konyw aniu  praw a własności, m im o że rzekom e czy
n ien ie  przeszkód w form ie wywoływ ania przez po 
zwaną k łó tn i i spędzania oraczy z te j parce li zostało 
w ykazane i m ogło być dow iedzione także zeznaniem  
św iadka K atarzyny  C., z k tó re j dow odu n ie  dopu
szczono — w końcu, że pozw anej przyznano koszty, 
m im o że n ie  uznała  żądan ia  pozwu bez ograniczeń 
zaraz przy pierw szej czynności procesowej.

*) Por. uchw ałę składu siedm iu sędziów Sądu Najwyższego 
/. 30 kw ietn ia 1938 C. I I I .  319/37, ogłoszoną w O. S. P . X V II 241.

Tego ro d za ju  wywody n ie  n ad a ją  się do rozpozna
n ia  przez Sąd Najwyższy, gdyż n ie  odpow iadają  żad
nej z podstaw  zaskarżenia z art. 426 k. p. c .:

O ddalenie pow ództw a jest p raw nie uzasadnione — 
gdyż dla żądania  uznan ia  praw a w łasności parceli, 
zresztą przez pozw aną niezaprzeczonego, b ra k  in te 
resu  praw nego (art. 3 k. p. c.), żądanie  zaś zan ie
chania czynienia przeszkód w w ykonyw aniu tego p ra 
wa jest zbyt ogóbiikow e i  n ie  wymaga szczególnej 
ochrony p raw nej, skoro ta  zaw iera się w sam ym  p ra 
wie własności (§§ 353, 354, 362 i  n. u. c.).

W obec bezpodstaw ności p raw nej żądania  pozwu 
n ie  było potrzeby  prow adzenia dalszych dowodów.

P rzyznanie  pozw anej kosztów zn a jd u je  uzasadnie
n ie  w art. 98, 101 k. p. c.

Gdy żadnej podstaw y zaskarżenia nie wykazano 
bezzasadna i n ie  odpow iadająca przepisow i art. 427 
k. p. c. skarga kasacyjna zostaje oddalona (art. 436 
k. p. c.).

149.

W dowa m oże dochodzić od spadkobierców  m ęża  
zw rotu  kosztów  w yłożonych  p rzez  nią na w zniesienie  
b udynków  na gruncie swego m ęża, je że li nie korzysta  
z  nabytego przez  dokonaną budow ę praw a współioła- 
sności.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 21 październ ika 1938 C. II. 713/38.

 l
Skarga kasacyjna pow ołuje się na obie podstaw y 

zaskarżenia z art. 426 k. p. c., jednakże  bezzasadnie.
W ram ach pierw szej podstaw y skarga kasacyjna 

żali się ogólnikowo na  rzekom o b łędne tłum aczenie 
praw a m aterialnego , o ile Sąd Okręgowy z uwagi na 
b ra k  odm iennej um owy stron n ie  p rzy ją ł, że na  sku
tek  zbudow ania przez pow ódkę na gruncie m ęża cha
ty i u rządzeń  gospodarczych pow stała m iędzy stro 
nam i współwłasność budynków  i zabudow anego g run
tu  i że wobec tego pow ódka n ie  może żądać zapłaty  
spornej pretensji.

W ywód powyższy n ie  w yczerpuje podstaw y z art. 
426 p. 1 k. p. c., gdyż do je j uzasadnien ia  wym agane 
jest w skazanie, k tó ry  p rzep is praw a m aterialnego 
i z jakiego pow odu został naruszony przez błędną 
w ykładnię lub  niew łaściw e zastosowanie (art. 427 
k. p. c.).

W odparc iu  poza tym  tego ogólnikowego zarzu tu  
zaznaczyć należy, że okoliczność, iż pow ódka stała 
się współw łaścicielką budynków  i g run tu  zabudow a
nego przez n ią  za zgodą i w iedzą m ęża, n ie  uwłacza
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wcale je j p raw u  żądan ia  zw rotu poniesionych przez 
n ią  na  ten  cel nak ładów , skoro n ie  clice korzystać 
z p raw a współwłasności i p rzep is § 418 u. c. w wy
borze tego praw a w cale je j n ie  k rępu je .

P om inięcie  dow odu ze św iadków  na  okoliczność, 
że śp. Iw an  Gł. postaw ił chatę  i bud y n k i gospodarcze 
z w łasnych funduszów , n ie  m ogło sprow adzić p o 
gw ałcenia isto tnych przepisów  postępow ania, a lbo
w iem  wobec przeprow adzonych  dowodów i poczynio
nych w tym  przedm iocie usta leń  m ógł sąd odwoław
czy zasadnie uznać dalsze dowody za zbędne i zm ie
rzające jedyn ie  do przew lekania spraw y (art. 231 § 2, 
411. 417, 426 p. 2 k. p. c.).

150.

N abyw ca fizyczn ie  w yd zie lo n e j przestrzen i grun tu  
nie m oże dochodzić  uznania  go z ty tu łu  tego naby
cia w spółw łaścicielem  idea lnej części nieruchom ości.

O rzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 24 październ ika  1938 C. II. 746/38.

Skarga kasacyjna pow oda, k tó ry  w  n ie j przytoczył 
obydw ie podstaw y przew idziane w art. 426 k. p. c., 
n ie  jest ze stanow iska żadnej z n ich  uspraw iedliw io
na. Sąd Najwyższy n ie  podziela w praw dzie zapa try 
w ania praw nego obydw óch sądów instancyj m ery to 
rycznych, jakoby  um ow a zaw arta w d n iu  20 listo 
p ad a  1919 przez ojca pow oda W ojciecha M. oraz 
pow oda z narzeczoną jego Joanną M., nazw ana „za
p isem  przedślubnym 44, była uk ładem  m ałżeńskim  
w znaczeniu p rzep isu  § 1217 ust. cyw., a wobec tego, 
że n ie  została zaw arta w form ie ak tu  notaria lnego , 
w ym aganej do ważności tak ich  układów  w m yśl § 1 
lit. a ustaw y z 25 lipca  1871 N r 76 Dz. p. p., była 
niew ażna i pozbaw iona jakiegokolw iek znaczenia 
praw nego. Jak  to  bow iem  Sąd Najwyższy w W iedniu  
w yjaśnił w orzeczeniu p len issinarnym  z 10 stycznia 
1905 N r 166 księgi judykatów  (Zb. urzęd . N r 759) 
um ów  k u p n a  - sprzedaży i p rzen iesien ia własności 
m iędzy rodzicam i a dziećm i i osobam i w chodzącym i 
z n im i w zw iązki m ałżeńskie i tym  podobnych  um ów  
oblubieńców  z innym i trzecim i osobam i n ie  należy 
uw ażać za uk łady  m ałżeńskie już  dlatego, że zaw ar
cie m ałżeństw a da je  pow ód, do zaw arcia um owy, albo 
że w arunk iem  skuteczności um ow y jest zaw arcie m ał
żeństwa.

U kładam i m ałżeńskim i w znaczeniu przep isu  
§ 1217 ust. cyw. są ty lko  um ow y zaw ierane pom iędzy 
osobam i m ającym i w stąpić w zw iązek m ałżeński, lub  
też przez te  osoby z innym i osobam i, o ile  regu lu ją

w zajem ne stosunki przyszłych m ałżonków  ze wzglę
du na  zawrzeć się m ające m ałżeństwo.

Tego k ry te riu m  b rak  w um ow ie z 20 listopada 1919. 
Z aw iera ona w praw dzie w zm iankę, że pow ód Jan  M. 
m a poślubić Joannę M., i że ze w zględu na to  m a ł
żeństwo ojciec pow oda W ojciech M. da je  powodowi 
ty tu łem  w yposażenia kw otę 4.000 koron , z k tó re j 500 
ko ron  już  m u  poprzedniego dnia  w ypłacił. W dal
szym ciągu te j um ow y strony stw ierdziły, że z p rze
znaczonej dla pow oda sum y w yposażenia ojciec jego 
w ypłaca narzeczonej pow oda kw otę 2.000 koron ,
1.500 k o ron  zaś zobow iązuje się je j złożyć w dn iu  1 
m arca 1920, w zam ian za co Joanna  M. zap isu je  po
wodowi jako  swemu narzeczonem u ze swej n ie ru 
chom ości położonej w Żarnow ej jed en  m órg g run tu  
i połow ę wszystkich budynków  ze swego gospodar
stwa i zezwala n a  in tab u lac ję  tych  przedm iotów  na 
wyłączną własność pow oda. Umowa ta  posiada zatem  
znam iona um ow y o kupno  zdziałanej na korzyść 
osoby trzecie j w m yśl § 881 ust. cyw., lecz n ie  zaw iera 
jak ichko lw iek  postanow ień regu lu jących  w zajem ne 
stosunki m ajątkow e obojga narzeczonych ze względu 
na  zawrzeć się m ające m ałżeństw o i dlatego form a 
ak tu  no taria lnego  n ie  była do ważności w ym agana.

Sąd Najwyższy uzna je  jed n ak  za tra fn y  dalszy m o
tyw  oddalen ia  powództw a, przytoczony w zaskarżo
nym  w yroku, a m ianow icie, że pow ód n ie  jest u p raw 
n iony  dom agać się uznania  go za współwłaściciela 
idealnych  części n ieruchom ości ob jętych  whl. 270 
i 271 ks. gr. gm. k a t. Żarnow a, gdyż na  zasadzie 
um ow y z 20 listopada 1919 m ógł jedyn ie  stać się w ła
ścicielem  fizycznie w ydzielonej p rzestrzen i g run tu  
w obszarze jednego m orga, oraz współwłaścicielem  
połow y dzia łk i budow lanej, na k tó re j znajdow ały  się 
bud y n k i należące do zm arłej jego żony Joanny  M.

W tym  stanie rzeczy zbędne było przeprow adzenie 
dalszych dowodów, wobec czego i zarzu t pogw ałcenia 
isto tnych przepisów  postępow ania ze w zględu na  p o 
m inięcie tych  dowodów n ie  jest uspraw iedliw iony.

151.

K o le j n ie  odpow iada osobie uszkodzonej p rzez  w y 
pa d ek  za koszty  leczenia, które było  zbędne, a spow o
dow ane zostało ty lko  m y ln ym  rozpoznaniem  przez  
lekarzy  stanu zdrow ia u poszkodowanego.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 24 październ ika  1938 C. II. 752/38.

Obydwie strony zaskarżyły w yrok Sądu A pelacy j
nego w yłącznie ty lko  ze stanow iska podstaw y kasa



162 C 151— 153

cyjnej z art. 426 L. 1 k. p. c., p rzy  czym pow ódka 
w niosła o zm ianę zaskarżonego w yroku  i zasądzenie 
na  je j rzecz dalszej sum y 2044 zł 28 gr ty tu łem  zw rotu 
wydatków , jak ie  poniosła na  koszty leczenia poza 
sześciotygodniowym  okresem  od dnia  w ypadku, 
ew entualn ie  zaś o uchylen ie  tego w yroku w zaskarżo
ne j części —  strona pozw ana natom iast przedstaw iła 
ty lko  w niosek o zm ianę zaskarżonego w yroku i obn i
żenie na  sum ę 1000 zł zadośćuczynienia za c ierp ien ia  
fizyczne, przyznanego powódce przez sądy instancyj 
m erytorycznych w wysokości 2000 zł, jak o  też o od
pow iednie obniżenie w zw iązku z tym  przyznanych 
pow ódce kosztów za I  i I I  instancję . T en  ostatn i w nio
sek jest z tego w zględu wadliw y, że koszty postępo
w ania apelacyjnego zostały w zajem nie zniesione, n ie 
zaś n a  rzecz pow ódki zasądzone.

Skargi kasacyjne obydw óch stron  n ie  są jed n ak  
uspraw iedliw ione. W m yśl p rzep isu  art. 157 § 2 k. z. 
zobow iązany do odszkodow ania odpow iada ty lko  za 
norm alne  następstw a działan ia  lu b  zaniechania , k tó re  
spowodowało szkodę. W obec tego więc, że sądy instan
cyj m erytorycznych p rzy ję ły  zgodnie z op in ią  b ie 
głych prof. d ra  Jan a  O. i d ra  A leksandra S., że u jem 
ne następstw a w ypadku  kolejow ego, jakiego pow ód
k a  doznała, a m ianow icie: p łask i obrzęk  pow łok cza
szki, jako  też sku tk i p rzestrachu  pod  postacią n e r
wicy lękow ej zn iknęły  po upływ ie sześciu tygodni, 
a wszelkie inne dolegliwości i  skargi pow ódki n ie  są 
następstw am i w ypadku  i doznanego u razu , to  odda
len ie  pow ództw a o zw rot w ydatków  poniesionych 
sku tk iem  kontynuow ania leczenia po upływ ie sześcio
tygodniow ego okresu od dnia w ypadku, a spow odo
wanego m ylnym  ty lko  rozpoznaniem  stanu  zdrow ia 
pow ódki p rzez innych  lekarzy, jest ze stanow iska 
p rzep isu  art. 157 § 2 k. z. w zupełności uzasadnione.

Sąd Najwyższy n ie  zn a jd u je  też podstaw y do obn i
żenia sum y zadośćuczynienia za c ierp ien ia  fizyczne, 
zasądzonej na  rzecz pow ódki w wysokości 2000 zł, 
a przez sądy instancyj m erytorycznych n a  zasadzie 
przepisów  art. 165 § 1 k. z. i  art. 343 k. p . c. uznanej 
za stosowną ze w zględu na  szczególną wrażliwość p o 
w ódki i je j stosunki m ajątkow e i  społeczne.

152.

W  postępow aniu  o p ieku ń czym  sąd p rzy  badaniu  
rachunków  op iekuna, złożonych  z  zarządu m a ją tk iem  
pup ila , rozpoznanie w ą tp liw ych  roszczeń op iekuna  
przekazać m a na drogę procesu cywilnego.

Sąd Najwyższy w spraw ie opiekuńczej m ai. Józefa 
K. n ie  uw zględnił zażalenia Józefa S. od uchw ały Są
du  Okręgowego w Jaśle  z 8 stycznia 1938 I. Cz. 409/37, 
k tó rą  te n  sąd w skutek rek u rsu  Józefa S. zatw ierdził 
uchw ałę Sądu G rodzkiego w Jaśle  z 18 lis topada 1937 
P . 357/25.

U zasadnienie.
P rzy  zatw ierdzeniu  rachunków  z zarządu  m a ją t

k iem  m ałoletn iego Józefa K. n ie  uw zględniły  sądy 
niższej in stan c ji kw oty 8120 zł zgłoszonej przez Jó 
zefa S. przeciw  m ało le tn iem u z ty tu łu  czynszu n a jm u  
za m agazyn, służący na  przechow anie ruchom ości 
m ałoletn iego w artości 187 zł 50 gr za czas od  1 m aja  
1925 do 31 g rudn ia  1934, w ychodząc z założenia, że 
um ow a z 1 m a ja  1925 dla b ra k u  zatw ierdzenia przez 
sąd by ła  niew ażna, że zaległość czynszowa uległa czę
ściowo zadaw nieniu  i że Józef S. przez zan iedban ie  
swych obowiązków op iekuna jest sam  odpow iedzial
ny  za pow stałą d la p u p ila  szkodę, rów ną wysokości 
zaległego rzekom o czynszu.

Słusznie w praw dzie żali się Józef S., że uchw ała 
powyższa jest sprzeczna z ak tam i, gdyż w ak tach  
spraw y b ra k  w szelkich danych do w ysnucia powyż
szych wniosków.

M im o to jed n ak  Sąd Najwyższy n ie  zn a jd u je  uza
sadnionej podstaw y do zm iany lu b  uchy len ia  zaskar
żonej uchw ały, gdyż kw estie, czy um ow a n a jm u  z 1 
m aja  1925 przyszła w ażnie do sku tku  i strony obo
w iązuje, czy roszczenie o zap ła tę  czynszu uległo p rze
daw nieniu  i czy Józef S. odpow iada za ew entualną 
szkodę wobec m ałoletniego, dadzą się w yjaśnić ty lko  
przez form alne postępow anie dowodowe i w postę
pow aniu  n iespornym  rozstrzygnięte być n ie  mogą.

Z tych  więc m otywów Sąd Najwyższy n ie  uw zględ
n ił  zażalenia Józefa S., z jego zaś roszczeniam i o za
p ła tę  kw oty 8120 zł odesłał go na  zasadzie przepisów  
§ 2 L. 7 post. n iesp . na  drogę sporu.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego
z 24 październ ika 1938 C. II. 780/38.

153.

W  sprawach, w  k tó rych  na podstaw ie §  599 niem . u. 
p. c. pozw anem u została zastrzeżona „możliwość w y 
kazania praw “, postępow anie  —  ze w zględu  na art. 
X X X V I I  przep . wprow. cz. I  k. p. c. m usi być u ko ń 
czone w edług  przepisów  n iem . u. p. c., gdyż przew i
dzianego w  §§  500 i nast. n iem . u. p. c. tryb u  postę
pow ania kodeks postępow ania cyw ilnego n ie  zna.
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Sąd Najwyższy na  posiedzeniu jaw nym  dnia 25 m aja  
1938 w spraw ie d r  M ieczysława H ., adw okata w Pozna
n iu , ul. F red ry , pow oda, działającego przez adw okata S. 
w P oznan iu  przeciw  Janow i K., ro ln ikow i w T rzeb ie
n iu , pow iat bydgoski, pozw anem u, działa jącem u przez 
adw okata d r  S. w  P oznan iu , o 1.000 dolarów , rozpo
znaw ał środek  odwoławczy pow oda, nazw any p rze
zeń skargą kasacyjną, na uchw ałę Sądu A pelacyjnego 
w P oznan iu  z dn ia  5 sierpn ia  1937 sygn. I. C. E. 
588/37.

S tan spraw y jest następu jący :
N a podstaw ie skargi pow oda, w niesionej „w postę

pow aniu  dokum entow ym 44 Sąd Okręgowy po p rzep ro 
w adzeniu ustnej rozpraw y w d n iu  22 czerwca 1927 
w ydał w yrok zasądzający pozwanego na  zapłacenie 
powodowi kw oty 1.000 dolarów , przy  czym zastrzegł 
pozw anem u „m ożność w yrażenia swoicli p raw 44. 
W piśm ie z dn ia  25 stycznia 1937, nazw anym  pozwem, 
pozw any żądał uchy len ia  powyższego w yroku i za
sądzenia od pow oda w m iędzyczasie n a  podstaw ie te 
go w yroku wyegzekwowanej kw oty 9.491,20 m , przy 
czym wnosił, by  stosownie do pog lądu  praw nego są
du  uw ażać to  pism o bądź za now y pozew, bądź to  jako  
podjęcie  poprzedniego  postępow ania n a  podstaw ie 
zastrzeżonej pozw anem u m ożności w ykonania praw .

W te rm in ie  rozpraw y 1 kw ietn ia  1937 (k. 22) p o 
zw any w yjaśnił, że „podejm u je  proces 3.P. 34/1927 
w edług przepisów  n iem ieckiej p rocedury  cyw ilnej44. 
Pow ód zażądał um orzenia  postępow ania n a  zasadzie 
art. 204 k. p. c. i  art. 38 przepisów  w prow adzających 
k. p. c. zarzucając, że spór spoczywał, a w niosek o pod 
jęcie n ie  został zgłoszony w ciągu trzech  la t. U chw ałą 
z 8 kw ietn ia  1937 Sąd O kręgowy oddalił powyższy 
w niosek pow oda z tym  uzasadnieniem , że w spraw ie 
n ie było an i zawieszenia, an i spoczywania sporu.

Sąd A pelacy jny  zatw ierdził uchw ałę Sądu O krę
gowego na  te j podstaw ie, że w m yśl art. 204 § 2 k. p. 
c. „pow ód jest up raw niony  każdego czasu w ystąpić 
w fo rm ie pozw u z zarzu tam i w m yśl przyznanego m u 
zastrzeżenia44, p rzy  czym p rzy ją ł dopuszczalność za
żalenia pow oda na  podstaw ie art. 415 k. p. c„ ponie
waż pow ód „żądanie  swe o um orzenie  o p a rł n a  p rze
pisach k. p. c. i w świetle tychże zasadność tego żą
dan ia  Sąd O kręgowy rozpatrzy ł44.

Pow ód założył przeciw  uchw ale Sądu A pelacyjnego 
środek odwoławczy, k tó ry  nazw ał skargą kasacyjną 
i żądał uchy len ia  te j uchw ały i  p rzekazan ia  spraw y 
Sądowi A pelacyjnem u do ponow nego rozpoznania.

Sąd Najwyższy zważył, co n astęp u je :

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego
z 25 m aja 1938 C. III . 68/38.

Jak  w ynika z zaskarżonej uchw ały, nazw anej po
stanow ieniem , Sąd A pelacyjny rozpoznał zażalenie 
pow oda na  podstaw ie przepisów  k. p. c. z te j p rzy
czyny, że rzekom o powód „żądanie  swe o um orzenie 
oparł na  p rzep isach  k. p. c. i w świetle tychże za
sadność tego żądania  Sąd Okręgowy rozpatrzy ł44. P o
gląd ten  jest i b łędny  i  nieścisły. P rzede  wszystkim 
bow iem  o tym , jak ie  przepisy  postępow ania należy 
zastosować, decydują n ie  strony, lecz przepisy  usta
wy, k tó re  sąd z u rzędu  m usi stosować bez względu 
naw et n a  ew entualne zgodne stanowisko stron, a po
za tym  Sąd O kręgowy tra fn ie  rozpatryw ał spraw ę, ja 
ko toczącą się w edług przepisów  u. p. c., a podobnie 
i pow ód już  w in stancjach  m erytorycznych, podobnie 
ja k  i w swym piśm ie z 14 w rześnia 1937 nazw anym  
skargą kasacyjną, stał n a  stanow isku, że spór należy 
rozstrzygnąć w edług przepisów  u. p. c.

P rzep is art. 38 przepisów  w prow adzających k. p. c. 
polecający stosować a rt. 204 k. p. c. także w spraw ach 
wszczętych przed  w ejściem  w życie tego kodeksu jest 
ty lko  no rm ą w yjątkow ą w stosunku do ogólnej zasa
dy art. 36, w m yśl k tó re j spraw y tak ie  należy rozpo
znawać aż do ukończenia w edług przepisów  dotych
czasowych. W  szczególności w m yśl art. 36 p rzep i
sów w prow adzających k. p. c. m uszą aż do ukończe
n ia  być rozpoznane w edług u. p. c. te  spory, w k tó 
rych n a  zasadzie § 595 u. p. c. pozw anem u zastrze
żono możność w ykazania praw  w postępow aniu  zwy
kłym . To ostatn ie postępow anie n ie jest żadnym  no
wym  powództwem , ja k  to  jasno w ynika z samego 
tekstu  przep isu  § 600 u. p. c., lecz jedyn ie  kon tynuo
w aniem  poprzedniego sporu. Postępow anie zwykłe 
zaczyna się już  od chw ili ogłoszenia w yroku, zastrze
gającego pozw anem u możność w ykazania praw , 
a sku tk i zawisłości p raw nej d a tu ją  naw et już  od 
chw ili w ytoczenia skargi w postępow aniu  z dokum en
tów, lu b  weksli. S trony zachow ują też oczywiście 
w obu  postępow aniach te  same ro le procesowe powo
da i pozwanego, w skutek czego b łędne jest stanowisko 
Sądu A pelacyjnego i  obu zresztą stron, k tó re  w obec
nym  stad ium  postępow ania ro le  te  określają  odw rot
nie. Postępow anie w spraw ach tak ich  m usi być u k o ń 
czone w edług przepisów  u. p. c., choćby naw et m iało  
w n ich  m iejsce w pierw szej instancji zawieszenie po
stępow ania i zostały p o d ję te  po d n iu  1 stycznia, a to 
ze w zględu n a  art. 37 ust. przepisów  w prow adzających 
k. p. c., skoro idzie  o zupełn ie  szczególny try b  po
stępow ania, k tórego kodeks postępow ania cyw ilne
go n ie  zna. N ie w yklucza to  oczywiście zastosowania 
p rzep isu  art. 38 przepisów  w prow adzających k. p. c. 
i um orzenia postępow ania na  podstaw ie art. 204 k. p. 
c., o ile zachodzą w arunk i do zastosowania tych  prze
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pisów. P rzed  tak im  um orzeniem , lub  innym  praw o
mocnym  ukończeniem  sporu, trw a nad a l zawisłość 
sporu  i już  z tego w zględu wytoczenie w tym  czasie 
osobnego pow ództw a n ie  może w chodzić w rachubę, 
co sądy w myśl a rt. 236 k. p. c. m usiałyby  w każdym  
stad ium  postępow ania z u rzęd u  wziąć pod rozwagę.

Gdy więc postępow anie toczy się nad a l w edług 
przepisów  u. p. c. należy w edług te j ustaw y ocenić 
także dopuszczalność w niesionego przez pow oda środ
ka odwoławczego. Sąd Najwyższy bow iem  już  w ielo
k ro tn ie  w yjaśn iał (O. S. N. z 5 czerwca 1935 i 26 
czerwca 1935 —  C. I I I . 1034/i 767/34 —  R ucli IV /35, 
str. 931), że w razie błędnego stosow ania przez sąd 
przepisów  k. p. c. zam iast n iem . u. p. c. lu b  odw rot
n ie, decydują o dopuszczalności środków  odwoław
czych przepisy, w edług k tó rych  postępow anie pow in
no  było się toczyć. U chw ała Sądu A pelacyjnego w myśl 
§ 567 u. p. c. zaskarżeniu  n ie  podlegała, wobec czego 
środek odwoławczy pow oda, nazw any skargą kasacyj
n ą  m usi ulec odrzuceniu.

Zauważyć należy zresztą, że skarga kasacyjna oczy
wiście n ie  służyłaby powodow i naw et w tak im  przy
padku , gdyby postępow anie m ogło być poddane oce
nie na  podstaw ie przepisów  k. p. c. W  m yśl art. 424 
§ 2 k. p. c. bow iem  skarga ta  m oże być w niesiona 
przeciw  postanow ieniem  kończącym  postępow anie, to 
je s t tak im  postanow ieniom , k tó re  zam ykają drogę do 
w ydania w yroku. T ak im  postanow ieniem  m ogłoby być 
postanow ienie o um orzeniu , na tom iast oczywiście n ie  
jest n im  postanow ienie oddalające w niosek o um orze
nie, a więc stw ierdzające, że postępow anie nad a l ma 
się toczyć.

W obec niedopuszczalności założonego przez pow o
da środka odwoławczego trafność odm owy um orzenia 
postępow ania ze strony sądów niższych instancyj oraz 
oceny skutków  ew entualnego um orzenia  postępow a
nia w stosunku do w yroku w ydanego „z zastrzeże- 
n iem “ n ie  m ogą być poddane ocenie Sądu N ajw yż
szego.

Z tych  zasad, oraz n a  podstaw ie przepisów  § 567, 
97 u. p. c. Sąd Najwyższy środek odwoławczy powoda, 
nazw any przezeń skargą kasacyjną, na  uchw ałę Sądu 
A pelacyjnego w Poznan iu  z 5 sierpn ia  1937 odrzuca, 
kaucję  kasacyjną pow odow i zwrócić postanaw ia i n a 
k łada  na  pow oda koszty postępow ania I I I  instancji.

154.

Z isto ty  zw iązku  m ałżeńskiego w ynika , że  m ałżon
kow ie p o w inn i okazyw ać sobie w za jem n y  szacunek  
i pom oc we w szystk ich  okolicznościach życia. Z  isto

ty  tego zw iązku  w ypływ a przep is  § 1353 k. c., że  
m ałżonkow ie są obowiązani d o  m ałżeńskie j w spól
ności życia, w yp ływ ającej z  podstaw  biologicznych  
i m oralnych  m ałżeństw a. Z  tą  m oralną i prawną  
wspólnością m ałżeńską niepodobna pogodzić użycia  
przem ocy fizyczn e j, bicia i karcenia b iciem  m ałżon
ka przez  w spółm ałżonka. Ustawa n ie  upraw nia żad
nego z  m ałżonków  do  „karcenia“ w spółm ałżonka. 
K arcenie m ałżonka  przez  w spó łm ałżonka  biciem  sta
now i podstaw ę żądania rozw odu, je że li pociągnęło  
za sobą sku tk i, przew idziane w  §  1568 k. c. n iem .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 27 m aja  1938 C. III . 3167/36.

Pełnom ocnik  pow ódki w niósł w pozwie o rozw ią
zanie m ałżeństw a stron  z te j przyczyny, że pozwa
ny  zniew ażał i b ił  pow ódkę, a dn ia  13 m arca 1931 r. 
p ob ił ją  ta k  ciężko, że pow ódka pow ażnie zachoro
wała.

P ełnom ocnik  pozwanego w niósł o oddalenie po
wództwa przyznając, że jed en  raz p ob ił pow ódkę 
za je j lenistw o i n iein teresow anie  się gospodar
stwem.

Sąd O kręgowy w Poznan iu  w yrokiem , ogłoszonym 
8 m aja  1934 rozw iązał m ałżeństw o stron  z winy po
zwanego.

W skutek skargi apelacy jnej pełnom ocnika pozw ane
go Sąd A pelacyjny  w P oznan iu  w yrokiem , ogłoszonym 
10 lu tego 1936 zm ienił w yrok Sądu Okręgowego i od
da lił powództwo.

Sąd A pelacyjny ustalił, że pozw any p o b ił pow ód
kę pasem  rzem iennym , lecz n ie  uw aża jednorazow e
go pobicia  pow ódki paskiem  za ciężkie naruszenie 
obowiązków m ałżeńskich, poniew aż pow ódka była 
leniw a, n iech lu jn a  i  n ie  troszczyła się o gospodar
stwo.

Skarga rew izyjna zasadnie podnosi, że Sąd A pe
lacyjny naruszył § 286 u. p. c. i  § 1568 k . c.

P ełnom ocnik  pow ódki w yjaśn iał w to k u  procesu, 
że rzekom e lenistwo i n iech lu jność pow ódki jest 
sku tk iem  je j choroby, uniem ożliw iającej zajm ow a
nie się gospodarstw em , i w nosił o zbadanie pow ódki 
przez biegłego lekarza.

Sąd A pelacyjny, ja k  w ynika z uzasadnienia wy
roku, pom inął to  w yjaśnienie i  wniosek.

G dyby jed n ak  okazało się, że w yjaśnienie pełno
m ocnika pow ódki jest zgodne z rzeczywistością, i że 
pozw any karc i cliorą żonę rzem ieniem , to  tak ie  n ie 
ludzkie  trak tow anie żony stanow iłoby tak ie  ciężkie 

naruszen ie  obowiązków m ałżeńskich  i tak ie  niecne 
postępow anie, że żona byłaby  upraw niona do żąda
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nia rozw odu, gdyż n ie  m ożna byłoby wym agać od 
n ie j pozostaw ania w zw iązku m ałżeńskim  z tak im  
mężem.

A le gdyby naw et pow ódka była leniw a, nie za j
m ow ała się gospodarstw em , gdyby była n iech lu jna , 
to  i w tak im  p rzypadku  postępow anie m ęża stano
w iłoby ciężkie naruszenie obowiązków m ałżeńskich, 
byłoby niedopuszczalne w stosunku do m ałżonki.

N ie m ożna, zgodzić się z Sądem  A pelacyjnym , że 
„pobicie pow ódki było uspraw iedliw ionym  środkiem  
skarcenia i przym uszenia je j do zm iany postępowa- 
n ia“ . T ak i pogląd  jest sprzeczny z isto tą związku 
m ałżeńskiego, z obow iązkam i w zajem nym i m ałżon
ków, k tó re  na  n ich  nak ład a  zaw arcie związku 
m ałżeńskiego, w edług w spółczesnych zasad etyki 
i przepisów  kodeksu cywilnego.

Z istoty zw iązku m ałżeńskiego wypływa, że m ał
żonkowie pow inni okazywać sobie w zajem ny szacu
nek, w zajem ną pom oc we wszystkich okolicznościach 
życia. Z istoty więc tego zw iązku wypływa też p rze
pis § 1353 k. c., że m ałżonkow ie są obow iązani do 
m ałżeńskiej wspólności życia, przez co ustaw a ro
zum ie wspólność, w ypływ ającą z podstaw  m oralnych 
i biologicznych m ałżeństw a. Z tą  m oralną  i praw ną 
wspólnością m ałżeńską n ie  podobna pogodzić uży
cia przem ocy fizycznej, b icia i karcenia  biciem  m ał
żonka przez w spółm ałżonka. Postępow ania takiego 
zakazują  przepisy  karne  (art. 239 i 256 kod. k a r.) , 
tym  b ardzie j n iedopuszczalne jest tak ie  postępow a
nie, będące jednocześnie ciężką zniewagą, poniew ie
ran iem  godności ludzk ie j w stosunku do m ałżonka, 
k tó rem u należy  okazywać m iłość i szacunek. § 1568 
k. c. w yraźnie podkreśla, że tego rodzaju  trak tow a
n ie  m ałżonka („grobe M ieshandlung“ ) stanow i cięż
kie naruszenie obowiązków m ałżeńskich.

Ustawa n ie  upraw nia  żadnego z m ałżonków  do 
„karcen ia" w spółm ałżonka. N ie  m ożna takiego 
upraw nien ia  opierać n a  p rzepisie  § 1354 k. c. z. wszel
kie k aran ie  tego rodzaju , ja k  ustalono w n in iejszej 
spraw ie, jest ka ra ln e  na podstaw ie przytoczonych 
przepisów  kodeksu karnego, a w p rzypadku , gdy 
pociągnęło za sobą skutki, oznaczone w § 1568 k. c., 
stanow i podstaw ę, u p raw n ia jącą  m ałżonka do żąda
nia rozwodu.

Poniew aż Sąd A pelacyjny wyszedł ze sprzecznych 
z powyższymi zasadam i przesłanek, a ponad to  n a 
ruszył § 286 k. c„ w yrok zaskarżony podlega uchy
leniu.

Z tych  przyczyn na podstaw ie §§ 559, 564, 565 
i  97 u. p. c. Sąd Najwyższy w yrok Sądu A pelacyj
nego w Poznan iu  z dnia 10 lutego 1936 r. uchyla

i spraw ę tem uż Sądowi do ponownego rozpoznania 
z uw zględnieniem  kosztów instancji rew izyjnej 
odsyła.

155

Groźba w rozum ien iu  art. 41 kod. zob. jest bez
praw ną gdy grożący n ie  ma prawa w yko n y tm ć  tego, 
czym  grozi d la  icym uszenia  pożądanego oświadczenia, 
choćby poza ty m  m iał prawo dokonania  tego, czym  
grozi.

Groźba niew yjdacenia na leżnej a pow ażnej w ierzy
telności mająca na celu zm uszenie  w ierzyciela do  zrze
czenia się części te j w ierzytelności, gdy w ierzyciel nie  
m a m a ją tku  ani środków  u trzym ania  siebie i rodziny, 
o czym  grożący w ie, jest groźbą bezprawną.

N ie  m ożna w  pow yższych  w arunkach  zarzucać w ie
rzycielow i, k tó ry  uchyla  się od sku tkó w  swego zrze
czenia się części w ierzytelności, b raku  dobre j w iary . 
choćby w ierzyciel składał w  ta k ie j przym usow ej sy
tuacji ośw iadczenie o zrzeczen iu  się części sw ej pre
tensji z  zam iarem  uchylenia  się od sku tkó w  swe
go oświadczenia.

Zrzeczenie się części p re tensji n ie jest ugodą, p rze
w idzianą w  art. 621 kod. zob., polegającą na obustron
nych  w za jem nych  ustępstwach.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 10 październ ika 1938 C. III. 3337/37.

U zasadnienie.
Pow ód w niósł w pozw ie o zasądzenie od pozw anej 

spółki 1200 zł z % °/o ty tu łem  należnej m u  gra ty fi
kacji za rok  obrachunkow y 1935/36. Pełnom ocnik  
pozw anej spółki w niósł o oddalen ie  powództwa, po
w ołując się na  pokw itow anie pow oda, w k tó rym  po
wód zrzekł się w szelkich pretensy j do spółki. Powód 
podniósł, że zrzeczenie się zostało wym uszone, i że je  
pism em  z dn ia  8 stycznia 1937 odwołał.

Sąd P racy  w Poznan iu  w yrokiem  ogłoszonym 8 
m arca 1937 oddalił powództwo.

Pow ód założył apelac ję  na  w yrok Sądu P racy  
z w nioskiem  o zm ianę w yroku i zasądzenie 1200 zł 
z «/»%.

Sąd Okręgowy w P oznan iu  w yrokiem , ogłoszonym 
26 m aja  1937 zatw ierdził w yrok Sądu P racy , uznając 
tw ierdzenie pow oda, że odw ołał zrzeczenie się p re ten 
syj, za n ie  m ające znaczenia, gdyż pow ód m ia ł m oż
ność udan ia  się n a  drogę procesu, a zatem  n ie  by ł 
w sytuacji przym usow ej, a w ypłata  powodowi sumy 
19000 zł za zrzeczeniem  się reszty pretensy j polega na 
w zajem nych ustępstw ach, z czego powód zdaw ał so
bie  sprawę.



166 C 155

W skardze kasacyjnej pełnom ocnik  pow oda wniósł
0 zm ianę w yroku Sądu i uw zględnienie powództwa 
ew entualn ie  zaś o uchylenie w yroku Sądu O kręgo
wego i o odesłanie m u  spraw y do ponownego rozpo
znania, podnosząc, że Sąd O kręgowy naruszył art. 41, 
43, 56, 60, 107 i 621 kod. zob.

Pełnom ocnik  pozw anej spółki w niósł o oddalenie 
skargi kasacyjnej.

Sąd Najwyższy zważył co n astęp u je :
Pow ód w yjaśnił w postępow aniu  m erytorycznym , 

iż przedstaw iciel pozw anej spółki zażądał od powo
da zrzeczenia się 1/3 części należnej m u  ty tu łem  od
praw y graty fikacji sumy, oświadczając, że w razie 
niezrzeczenia się n ic  dobrow olnie n ie  zapłaci, a powód 
będzie m usiał prow adzić proces przez wszystkie hi- 
stancje, co potrw a k ilk a  la t, że pow ód n ie  m ia ł żadne
go m ają tk u  an i środków  na  u trzym anie  siebie i ro 
dziny ani na  prow adzenie procesu i w tych  w arun
kach, n ie  chcąc narażać się na  ew entualną u tra tę  ca
łe j należnej m u  sum y i  n a  b ra k  środków  u trzym a
nia, m usiał zgodzić się na  powyższe u ltim a tu m  p rzed
staw iciela pozw anej spółki i podpisać zrzeczenie się 
1/3 części należnej m u  sumy. P ełnom ocnik  powoda 
zasadnie podnosi, że zdanie  Sądu A pelacyjnego, iż 
w tych  w arunkach  —  „o jak ie jko lw iek  sytuacji p rzy 
musowej n ie  m ogło być mowy“ , gdyż „pow ód m iał 
możność skierow ania spraw y na  drogę sądową“ n a 
rusza art. 41 kod. zob.

Przez ,,groźbę“ powyższy przepis rozum ie w ywoła
n ie  obawy u innej osoby przed  jak im ś złem , k tó re  zo
stanie je j wyrządzone, jeżeli nie złoży żądanego od 
n ie j ośw iadczenia. Zło może być naruszeniem  jak ie 
gokolw iek dobra osobistego albo m ajątkow ego, jak  to 
w yraźnie zaznacza art. 41 kod. zob., byleby n iebezpie
czeństwo w yrządzenia tego zła było pow ażne pod 
w zględem  możliwości ziszczenia się groźby i zagro
żonego dobra. G roźba taka  jest bezpraw na, gdy gro
żący nie m a praw a w ykonywać tego, czyni grozi, d la 
w ym uszenia oświadczenia, choćby naw et m iał poza 
tym  praw o w ykonania tego, czym grozi.

Zagrożenie n iew ypłacenia bardzo  pow ażnej należ
nej powodowi sum y stanow iłoby zagrożenie bardzo 
dotkliw ym  złem, zwłaszcza jeżeli powód, ja k  to tw ier
dził, n ie  m ia ł m a ją tk u  ani środków  u trzym ania  siebie
1 rodziny, a przedstaw iciel pozw anej spółki o tym  wie
dział. W tych w arunkach  niew ypłacenie te j sumy bez 
procesu narażałoby  powoda i jego rodzinę na  k ilk u 
le tn ią  nędzę, a w każdym  razie  na  bardzo  ciężką sy
tuację oraz na  niebezpieczeństw o, że pozw ana spół
ka po k ilk u  la tach  procesu m ógłaby w skutek różnych 
przyczyn n ie być w stanie zapłacić powodowi należ
nych m u dw udziestu k ilk u  tysięcy złotych. N iebez

pieczeństwo byłoby  zatem  bardzo poważne. Sama zaś 
groźba w św ietle powyższych w yjaśn ień  by łaby  bez
praw na, poniew aż przedstaw iciel spółki n ie  m ia ł p ra 
wa odm aw iać zap ła ty  celem  wym uszenia zrzeczenia 
się. Gdyby więc pow ód w danych w arunkach  m ógł 
się obawiać, że groźba będzie w ykonana, zachodziły
by  wszystkie w arunk i przytoczone w art. 41 kod. zob., 
w k tó rych  pow ód m ógłby się uchylić  od skutków  
praw nych swego oświadczenia w sposób, wskazany 
w § 1 art. 43 kod. zob., co —  ja k  tw ierdził - -  uczy
n ił. N ieuzasadnione jest p rze to  zdanie Sądu O kręgo
wego, jakoby  tw ierdzenie pow oda, że zrzeczenie się 
odw ołał z powyżej przytoczonych przyczyn, nie m ia
ło znaczenia; zarzu t skargi kasacyjnej, dotyczący po
wyższego zdania jest słuszny.

Zasadny jest także zarzu t skarg i kasacyjnej, iż Sąd 
O kręgowy b łędn ie  uznał postępow anie pow oda za 
niezgodne z w ym aganiam i dobre j w iary. N ie m ożna 
zarzucać b ra k u  dobrej w iary  tem u, k to  złożywszy 
oświadczenie pod  przym usem  psychicznym  (w oba
wie przed  grożącym  m u  złem) korzysta z przysługu
jącego m u praw a uchylen ia  się od skutków  praw nych 
złożonego ośw iadczenia, chociażby już w tedy, gdy 
sk ładał oświadczenie, pow ziął zam iar uchylen ia  się 
od jego skutków. O dm ienne zdanie, k tó rym  Sąd O krę
gowy uzasadnia swój w yrok, uczyniłoby iluzorycznym  
przep is art. 41 kod. zob., aprobow ałoby użycie bez
praw nych gróźb, to  jest przym usu  psychicznego. Za
zwyczaj bow iem  każdy, na  k tó rym  w ym usza się zło
żenie oświadczenia (zwłaszcza na  p iśm ie), sk łada je, 
zam ierzając uchylić się od jego skutków  praw nych, 
jeżeli okaże się to  m ożliwym . A rt. 41 kod. zob. n ie 
uzależnia praw a uchylen ia  się od skutków  praw nych 
złożonego pod w pływ em  bezpraw nej groźby oświad
czenia od okoliczności, że sk ładający  oświadczenie 
n ie  m iał w chw ili, gdy je  składał, zam iaru  uchylenia 
się od jego skutków . N ie m oże także oborona przed  
przym usem  psychicznym  i n ieuprzedzenie  w yw iera
jącego przym us o te j obronie  stanowić czynu nieetycz
nego. Przeciw nie, działa niezgodnie z dobrym i oby
czajam i ten , k to  używa bezpraw nych gróźb celem 
w ym uszenia ośw iadczenia, i n ie  może liczyć na to, 
że wymuszone ośw iadczenie n ie  zostanie odwołane, 
to jest że osoba, k tó ra  je  złożyła, n ie  skorzysta — 
w m iarę  możności z przepisów  art. 41 i 43 kod. zob. 
Dla w yniku spraw y jest zatem  isto tne n ie  to, czy 
powód, sk ładając ośw iadczenie o zrzeczenie się swych 
p retensyj, m ia ł zam iar uchylen ia  się od skutków  praw 
nych swego ośw iadczenia, lecz ty lko  to , czy istn iały  
podane w art. 41 kod. zob. p rzesłanki uchylen ia  się 
od skutków  oświadczenia.

Zasadnie podnosi skarga kasacyjna, że okoliczno
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ści, k tó re  przytacza Sąd O kręgowy na  poparc ie  swego 
w niosku ostatecznego; że pow ód zdaw ał sobie spraw ę 
ze znaczenia swego oświadczenia, że w iedział iż w ła
ścicielem  akcyj pozw anej spółki jest B ank  G ospodar
stwa K rajow ego, finansu jący  spółkę, i że pow ód m u
siałby egzekwować swą p re tensję  z m ien ia  pozw anej 
spółki n ie  ty lko  n ie  prow adzi do w niosku, że złoże
n ie  oświadczenia o zrzeczeniu się 8000 zł n ie  było 
skutk iem  obawy przed  w ykonaniem  groźby, lecz ra 
czej pop ie ra  tw ierdzenie pow oda, że obaw iał się k il
k u le tn ie j nędzy, podczas gdy pozw ana spółka rozpo
rządza środkam i, skoro m ogła niezw łocznie wypłacić 
powodowi 19.000 zł.

Zasadny jest wreszcie zarzu t skargi kasacyjnej, że 
Sąd Okręgow y z naruszen iem  art. 621 kod. zob. uw a
ża zrzeczenie się pow oda za ugodę.

Z treści dokum en tu  n ie  w ynika, b y  by ło  to  stw ier
dzenie ugody, to  jest w zajem nych ustępstw  stron  ce
lem  uchylen ia  „niepew ności co do roszczeń44 lid) „za
pew nienia rea lizacji tych  roszczeń44. D okum ent za
w iera ty lko jednostronne oświadczenie pow oda, je d 
nostronne zrzeczenie się. W  to k u  procesu strona po
zwana n ie  przytoczyła żadnych danych , z k tórychby 
w ynikało, że strony rzeczywiście zaw arły dobrow olną 
ugodę. Zresztą ugoda, zaw arta pod  wpływ em  bez
p raw nej groźby, rów nież po d p ad a  pod  p rzep is art. 41 
kod. zob.: strona m oże uchylić  się od skutków  praw 
nych  zaw artej pod  przym usem  psychicznym  ugody. 
S trona pozw ana nazw ała w swych pism ach proceso
wych oświadczenie pow oda ugodą; oczywiście n ie  
może to  w ystarczyć d la  uznania  oświadczenia tego za 
ugodę, skoro strona pozw ana n ie tw ierdziła , że za
chodziły spór lu b  niepew ność co do roszczeń z ty tu 
łu  um ow y służbow ej, (np. że przedstaw iciele pozw a
n e j spółk i by li zdania , iż pow odow i n ie  należy  się 
n ic  lu b  m n ie j n iż  określała um ow a, pow ód zaś był 
innego zd an ia ), albo że zachodziła niepew ność co do 
m ożliwości rea lizacji roszczenia powoda. U goda jest 
um ow ą w zajem ną, k tó rą  strony czynią sobie w zajem 
ne ustępstw a. S trona pozw ana pow ołała się na  doku
m ent, zaw ierający zrzeczenie się pretensyj (art. 270 
kod. zob.) i n ie  tw ierdziła , by  ze swej strony poczy
n iła  jak ieko lw iek  ustępstw a. S tron  pozw ana w toku  
procesu n ie  kw estionow ała ważności um owy, n ie  przy
taczała żadnych faktów  ani przepisów  uzasadn ia ją
cych niew ażność um ow y lu b  p rzynajm nie j w ą tp li
wość strony pozw anej co do ważności, an i też n ik t n ie 
tw ierdził by pow ód zdaw ał sobie spraw ę z tego, że 
strona pozw ana kw estionuje ważność um owy, ja k  to 
b łędn ie  przytacza Sąd O kręgowy bez podan ia  do
wodów. Pow ód w praw dzie podał, ja k  to  Sąd O kręgo
wy ustala, pow ołując się na  k. 32 akt, że zarząd po

zw anej spółki n ie  kw estionow ał i  n ie  m ia ł żadnej pod
stawy do kw estionow ania um owy, i że dopiero  przed 
sam ym  rozw iązaniem  um ow y prezes rad y  nadzorczej 
celem  w yw arcia p resji na  p ow°d a  oświadczył, że 
um ow a w części dotyczącej odpraw y jest kw estiono
w ana, i że dlatego pow ód pow inien  się zrzec 1/3 czę
ści odpraw y. T ak ie  n iczym  n ie  p o p a rte  oświadczenie, 
gdyby w rzeczywistości n ie  było an i niepew ności an i 
sporu  co do należności, z b ra k u  podstaw  do tego, lecz 
jedyn ie  by ł zam iar w yw arcia p resji na  pow oda groź
bą n iew ypłacenia naw et na jm niejszej części na leżno
ści pow oda bez długotrw ałego procesu, n ie  m ogłoby 
uzasadnić w niosku, że zachodziły  w zajem ne ustępstw a 
stron  z pow odu niepew ności roszczeń.

Z powyższych zasad w yrok Sądu Okręgowego z po
w odu naruszenia  art. 41 i 621 kod. zob. został na  pod 
staw ie art. 437 k. p . c. uchylony, spraw a z b ra k u  do
statecznych usta leń  odesłana do ponownego rozpo
znania.

156.

P isem ne zeznania św iadków  nie mogą zastąpić  
przesłuchania  ich p rzez  Sąd. P ro to ko ły  zeznań  św iad
ków, przesłuchanych  w  śledztw ie, n ie mogą zastąpić  
przesłuchania ich p rzez  Sąd w  spraw ie cyw ilnej. Sąd  
nie  m oże odm ów ić przesłuchania św iadków  na te j pod 
stawie, że strona przeciw na pow ołała się na p ro toko ły  
zeznań w  śledztw ie i  złożyła  odp isy  pro toko łów  tych  
d o  akt.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 10 październ ika  1938 C. III. 1255/36.

Uzasadnienie.
D nia 2 październ ika  1934 na szosie cho jn ick iej koło 

S tarogardu  m ąż w zględnie ojciec powodów A leksan
d er Z. został p rze jechany  przez sam ochód pozw anej, 
kierow any przez je j m ęża pozwanego H enryka K. 
i poniósł śm ierć n a  m iejscu.

Pow odow ie przyp isu jąc  w inę w ypadku  pozw anem u, 
żądają  w pozwie zasądzenia od pozw anych jako  so
lidarnych  dłużników  zw rotu w ydatków , poniesionych 
w zw iązku z pogrzebem  oraz ren ty  lu b  jednorazow e
go odszkodow ania w sum ie d la  każdego z powodów 
w pozwie podanej.

Sąd O kręgowy o d dalił powództwo.
Sąd A pelacyjny w P oznan iu  w yrokiem  z 4 lutego 

1936 zatw ierdził w yrok Sądu Okręgowego i u sta lił na 
podstaw ie ak t śledztwa, prow adzonego przeciw ko po 
zwanem u, że pozw any K. jech a ł praw idłow o z dozwo
loną szybkością, a zbliżając się do jadących  przed  n im
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rowerzystów daw ał sygnały ostrzegawcze, że jed n ak  
jeden  z tych rowerzystów śp. A leksander Z., jadąc  
początkow o po praw ej stronie szosy, skręcił nagle bez 
żadnej przyczyny k u  lewej stron ie  szosy i n a jecha ł 
n a  praw y bok  sam ochodu.

W  skardze kasacyjnej pełnom ocnik  powodów wniósł 
o uchy len ie  tego w yroku  i odesłanie spraw y do po
nownego rozpoznania, ew entualn ie  o zasądzenie zgod
n ie  z w nioskiem , złożonym  w  instancjach  m erytorycz
nych.

P ełnom ocnik  pozw anych w niósł o oddalenie skargi 
kasacyjnej.

Sąd Najwyższy zważył co n astęp u je :
Skarga kasacyjna zasadnie zarzuca Sądowi A pela

cyjnem u naruszenie przepisów  postępow ania n ie 
uw zględnieniem  w niosku pełnom ocnika powodów 
o przesłuchanie  św iadków przesłuchanych  w śledz
twie. Sąd może w praw dzie zużytkować jak o  doku
m enty  pro toko ły  przesłuchania  św iadków w śledztwie, 
ale n ie  m oże z te j przyczyny odm aw iać p rzesłucha
n ia  tych  świadków, jeżeli strona wnosi o to , podając, 
że zaprotokołow ane zeznania są niezgodne z praw dą. 
P ro toko ły  bow iem  zeznań po  śledztw ie stanow ią do
wód ty lko  tego, że w ym ienione w n ich  osoby tak  ze
znały, ja k  zapisane zostało w pro toko łach  (art. 262 
k. p. c .), n ie  stanow ią je d n a k  dow odu n ie  podlega
jącego obalen iu , że te  osoby zeznały praw dę. Jeżeli 
strona m oże na  podstaw ie art. 265 k. p. c. obalać wszel
k im i dow odam i naw et fak t, że w ym ienione osoby ze
znaw ały, to  tym  b ardzie j m oże dowodzić w szelkim i 
dopuszczalnym i sposobam i zwłaszcza zaś pow ołaniem  
się na  te  same osoby jako  na  świadków, że zeznania, 
zapisane w pro toko łach , n ie  są zgodne z rzeczywi
stością. W edług zasad k. p. c. pisem ne zeznania św iad
ków n ie  mogą zastąpić p rzesłuchania  ich  przez sąd 
rozpoznający spraw ę z zachow aniem  przepisów  k. 
p. c. (art. 252 i nast., art. 261, art. 281 i nast. i 231 
k. p. c.). N ie m oże także zastąpić przesłuchania  św iad
ka przez sąd p ro to k ó ł jego zeznania p rzed  sędzią 
śledczym, gdyż p ro tokó ł te n  jest ty lko  stw ierdzeniem , 
że św iadek zeznaw ał p rzed  sędzią śledczym  tak , ja k  
to  sędzia śledczy zapisał, lecz przy  p rzesłuchan iu  sę
dzia śledczy n ie  by ł obow iązany przestrzegać i n ie  
przestrzegał przepisów  k. p. c., w szczególności zaś 
ani powodowie an i ich pełnom ocnik  n ie  m ogli być 
obecni p rzy  przesłuchan iu , n ie  m ogli więc korzystać 
z up raw n ień  przysługujących im  n a  podstaw ie art. 
297 § 1 k. p. c.

Już  z te j przyczyny w niosek pełnom ocnika pow o
dów o przesłuchanie  w spom nianych świadków nie  
m ógł być oddalony, zwłaszcza gdy stw ierdził, że po
zwany K. jech a ł w krytycznym  czasie z nadzw yczajną

szybkością, n ie  daw ał sygnałów, że śp. A leksander 
Z. w cale n ie  skręcał n a  lewą stronę szosy i d la  udo 
w odnienia tych  faktów  pow ołał się na  w spom nianych 
świadków, zm ierzają do obalen ia  treści ak t śledztwa. 
N ieuw zględnienie w niosku pełnom ocnika powodów 
obraża zasadę bezpośredniości procesowej i pozbaw ia 
powodów m ożności udow odnien ia  podstaw y pow ódz
twa. Sąd A pelacyjny  oddala jąc  w niosek i op ie ra jąc  się 
w yłącznie n a  ak tach  śledztwa naruszył art. 231 i 250 
§ 1 k. p. c.

Z tych  przyczyn na zasadzie art. 437 k. p. c. zaskar
żany w yrok ulega uchylen iu , a spraw a odesłaniu do 
ponownego rozpatrzen ia.

O rzeczenie o kosztach uzasadn ia ją  przepisy  art. 
101, 109, 110 k. p. c.

157.

N a podstaw ie  § 7 ust. z dn. 21 lipca 1879 r. o za
skarżaniu  czynności praw nych  poza konkursem  w ie
rzyciel, zaskarżający darow iznę sum y p ien iężnej, m o
że  żądać zasądzenia od obdarowanego sum y, stanowią
cej pre tensję  zaskarżającego w ierzyciela  do darczyń
cy, (o  ile, oczywiście, pretensja  nie przew yższa poda
row anej su m y).

Pow ództw o o ustalenie bezskuteczności darow izny  
jest dopuszczalne ty lk o  w  razie w ykazania  szczególne
go in teresu praw nego w  ty m  usta leniu  (art. 3 k. p. c.J.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 7 listopada 1938 C. III . 1705/37.

U zasadnienie.
1. P ełnom ocnik  pow oda zasadnie podnosi w' skar

dze kasacyjnej, że do zaskarżenia czynności praw nej, 
dokonanej p rzed  w ejściem  w życie kodeksu zobowią
zań, należy  stosować, ja k  to  Sąd Najwyższy w yjaśniał 
w licznych swych orzeczeniach, przepisy  ustaw , k tó re  
obowiązywały przed  wejściem  w życie kodeksu zobow. 
(porów. art. X X X IX  przep. w prow. kod. zob. i orzecz. 
S. N. 1937 r. zesz. V II N r 263 i zesz. X  N r 372). Sąd 
Okręgowy b łędn ie  zastosował przepisy  kodeksu zo
bow iązań. Poniew aż powód zaskarżył darow iznę po
zw anem u sum y p ien iężnej, dokonaną w edług tw ier
dzenia pow oda w r. 1932 należało stosować przepisy 
ustawy z 21 lipca  1879, zwłaszcza, gdy pow ód w  roku  
1933 zaw iadom ił pozwanego o zam iarze swym zaskar
żenia powyższej czynności.

2. Jeżeliby  pow ód skutecznie zaskarżył uczynioną 
przez swych dłużników  darow iznę sumy pieniężnej 
pozw anem u, to na podstaw ie § 7 cyt. ustaw y (podob
nie ja k  i na podstaw ie art. 292 kod. zob.) m ógłby żą
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dać od pozwanego w ydania tej części darow anej su
m y, k tó rab y  po trzebna była do zaspokojenia jego 
p re tensji, m ógłby zatem  żądać zasądzenia m u  od p o 
zwanego te j sumy. B łędne jest zatem  zdanie  Sądu 
Okręgowego, k tó rym  Sąd Okręgowy uzasadnia odda
len ie  powództw a, że pow ód m ógłby żądać ty lko  uzna
n ia  darow izny za bezskuteczną w stosunku do sie
bie. Z § 7 ust. 21 lipca  1879 w zw iązku z § 9 
te j ustaw y w ynika, że zaskarżający czynność praw ną 
pow inien  żądać zw rotu tego, co wyszło w skutek za
skarżonej czynności z m a ją tk u  d łużnika o tyle, o ile 
to  jest po trzebne do zaspokojenia w ierzytelności, 
i dokładnie  oznaczyć, w jak im  rozm iarze i w jak i 
sposób pozw any m a dokonać zwrotu. Jeżeli p rzed
m iotem  zw rotu m a być rzecz indyw idualn ie  ozna
czona (n iezam ienna), to  pozw any jest obow iązany 
wydać tę  rzecz celem dokonania egzekucji z n ie j dla 
zaspokojenia p re ten sji pow oda. Jeżeli zaś p rzed
m iotem  zw rotu m a być sum a pieniężna, to pozw a
ny  jest obow iązany w płacić ją  powodowi w wysoko
ści, k tó rą  wynosi p re ten sja  powoda. Z przepisów  
§§ 1, 3, 7 i  9 w spom nianej ustaw y wcale n ie  w yni
ka, by w ierzyciel, zaskarżający czynność praw ną był 
obow iązany nap rzód  zaskarżyć w drodze powództwa 
czynność praw ną i  żądać uznania  je j za bezskutecz
ną w stosunku do siebie (§ 1) a po tem  wytaczać 
drugie powództwo o zw rot n a  podstaw ie §§ 7 i 9. 
Przeciw nie w edług stałego orzecznictwa Sądu Rze
szy i  Sądu Najwyższego powództwo o ustalenie bez
skuteczności byłoby niedopuszczalne z b rak u  in te 
resu praw nego, skoro m ożliwe jest powództwo 
o świadczenie. N ic innego n ie  w ynika z przepisów  
kodeksu zobow. (art. 288— 292). Zaskarżający czyn
ność praw ną m oże w prost poszukiw ać zaspokojenia 
na  tym , co sku tk iem  zaskarżonej czynności wyszło 
z m a ją tk u  d łużnika lu b  do niego n ie  weszło. P o 
wództwo zaś ty lko  o ustalen ie  bezskuteczności czyn
ności p raw nej w stosunku do pow oda bez żądania 
zaspokojenia w sposób, w skazany w art. 292 kod. 
zob., jest dopuszczalne ty lko  w przypadku , p rzy to 
czonym w art. 3 k. p. c.

Poniew aż Sąd Okręgowy, n ie  dokonawszy żadnych 
usta leń  n a tu ry  faktycznej o d da lił powództwo, wy
chodząc z w ytkniętych  błędnych  założeń, zaskarżo
n y  w yrok został n a  podstaw ie art. 437 k. p. c. uchy
lony, a spraw a odesłana do ponownego rozpoznania.

158.

1. P od ust. 3 art. X X I V  konkorda tu  podpadają  
ty lk o  roszczenia, oparte bezpośrednio na zaborze

dóbr kościelnych; roszczenia z  innych  ty tu łów , pozo 
stających ty lk o  w  zw ią zku  z ta k im  zaborem  podpa
dają  p o d  przep is ustępu  1 art. X X IV .

2. U kład, p rzew idziany  w  ust. 3 art. X X I V  ko n 
kordatu, do tyczyć  będzie ty lko  tych  roszczeń, które  
K ościół m ógłby podnosić do  Państwa Połskiego, ja 
ko  takiego, na te j podstaw ie, że  Państwo P ołskie  
posiada dobra, skonfiskow ane przez zaborców.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sgdu Najwyższego 
z 12 listopada 1938 C. III. 1927/38.

U zasadnienie.
Po konfiskacie dó b r K ap itu ły  M etropolita lnej 

przez rząd  p rusk i przyznane zostało pow ódce praw o do 
pob ieran ia  51 sążni drzew a sosnowego z lasów państw o
wych R ogalin  i Puszczykowo. Recesem z dn ia  28 
kw ietn ia 1866 zam ieniono powyższe praw o pow ódki 
na ren tę  w wysokości 200 ta larów  rocznie. R enta  
ta  n ie  została uw idoczniona w księdze hipotecznej.

W pozwie pow ódka żądała zasądzenia od pozwa
nego kw oty 40,74 zł ty tu łem  przerachow anej na 
100%  ren ty  za ro k  1932.

Pozw any żądał oddalen ia  powództw a, zarzucając, 
że praw o pob ie ran ia  przez pow ódkę drzew a z lasów 
państwowych nie m iało ch a rak te ru  ciężaru realnego, 
a w każdym  razie ch a rak te r te n  straciło z chwilą 
zam iany na  praw o do pob ieran ia  renty . N adto  po
zwany zarzucił, że roszczenia pow ódki, jako  stanow ią
ce ekw iw alent za zabór dóbr kościelnych, n ie  mogą 
być przedm iotem  pow ództw a ze względu na przepis 
art. X X IV  ust. 3 konkordatu .

Sąd G rodzki uw zględnił powództwo, a Sąd O krę
gowy zatw ierdził w yrok Sądu G rodzkiego. W uza
sadnieniu  w yroku Sąd Okręgowy pow ołał się na 
uzasadnienie w yroku Sądu Grodzkiego, a n ad to  przy
ją ł, że zam iana upraw nien ia  pow ódki do pobieran ia  
drzewa na  praw o do ren ty  n ie  stanow i now acji, k tó 
raby to  praw o pow ódki mogła pozbawić ch arak te ru  
ciężaru realnego.

W skardze kasacyjnej pozwany żąda uchylenia 
w yroku Sądu Okręgowego i oddalenia powództwa.

R ozpoznając snraw ę w granicach skargi kasacyj
nej Sąd Najwyższy zważył, co następu je .

Bezzasadny jest zarzu t, że Sąd Okręgowy rzekom o 
pom inął wywody skargi apelacy jnej, dotyczące b rak u  
zbadania przez Sąd G rodzki „źródła  pow stania“ p ra 
wa pow ódki do pob ieran ia  drzewa. Sąd Okręgowy bo
w iem  zarzu t ten  b ada ł, ja k  w ynika z uzasadnienia je 
go w yroku, a jedyn ie  n ie  uw zględnił go wobec jasnej 
treści dokum entu  recesu, świadczącej, że na  rzecz po
w ódki istn ia ł ciężar realny. T en pogląd  zaś zaskarżo
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nego w yroku n ie  w ykazuje żadnego uchybien ia  p raw 
nego wbrew  ogólnikow ym  zarzu tom  skargi kasacyj
nej. D okum ent recesu bow iem  dok ładn ie  p o d a je  ja 
k ie  up raw n ien ia  pow ódce służyły i Sąd Okręgowy 
m ia ł wszelkie podstaw y do ustalen ia , że idzie o ciężar 
realny , skoro up raw nien ia  te  zaw ierały wszystkie 
charak terystyczne cechy praw  realnych , a w szcze
gólności odnosiły się do oznaczonej n ieruchom ości 
i  m iały  polegać na  praw ie do świadczeń periodycz
nych, a nieograniczonych co do czasu trw ania. Skar
żący n ie  pow oływ ał żadnych okoliczności, k tóreby  
m ogły uzasadnić choćby przypuszczenie, że stosunek 
łączący pow ódkę ze Skarbemi Państw a Pruskiego zo
stał przedstaw iony w treśc i dokum entu  recesu n ie 
zgodnie z rzeczywistym  stanem  rzeczy, wobec czego 
Sąd O kręgowy by ł up raw niony  w  m yśl art. 249, 250 
§ 1 k. p. c. do czytania swych usta leń  n a  podstaw ie 
treści tego dokum entu .

Okoliczność, że praw o pow ódki n ie  zostało w pisa
ne do księgi h ipo tecznej jest bez znaczenia, skoro 
ze w zględu na  przep isy  § 58 doda tk u  do powszech
nego pruskiego praw a krajow ego, § 73 ust. h ip . z 5 
m a ja  1872 i art. 184 ust. w prow . do k. c. ciężar realny 
m ógł powstać i utrzym ać się w m ocy bez takiego 
wpisu. Dlaczego zaś określenie pewnego świadczenia 
jako  „dopustu” m iałoby  przem aw iać za ob liga to ry j
nym  ty lko  ch arak te rem  odnośnego świadczenia, te 
go skarga kasacy jna n ie  w yjaśnia i n iew ątp liw ie też 
pogląd tak i n ie  m a żadnych logicznych podstaw.

N ie m oże też być uw zględniony zarzut, że rzekom o 
Sąd Okręgow y n ie tra fn ie  n ie  p rzy ją ł „now acji” . Sąd 
O kręgowy swe zapatryw anie w tym  względzie wyczer
pu jąco  uzasadnił, a skarga kasacyjna n ie  zaw iera żad
nych  zarzutów , k tó reby  wykazywały błędność tego 
zapatryw ania.

Samo określenie um ow y nazw ą „A blosungsvertrag“ 
w brew  zapatryw aniu  skarżącego w cale jeszcze nowa- 
cyjnego ch a rak te ru  runowy n ie  dowodzi. O gólnikowe 
zaś zarzu ty  rzekom ej b łędne j w ykładni Sądu O kręgo
wego „ze w zględu na  w yraźną treść postanow ień re 
cesu w skazujących na now ację samego stosunku praw 
nego” n ie  odpow iadają  przepisom  art. 426 i 427 k. 
p. c. i wobec tego n ie  m ogą być rozpoznaw ane.

C hybiony jest też zarzu t obrazy przep isu  a rt. X X IV  
ust. 3 konkordatu . Sąd O kręgowy pow ołał się na uza
sadnienie w yroku Sądu Grodzkiego, k tó ry  zarzu t ten  
uznał za bezzasadny, p rzy jm ując , że pod art. XX IV  
ust. 3 kon k o rd a tu  p o d p ad a ją  ty lko  roszczenia, oparte  
bezpośrednio  na  zaborze d o b r kościelnych, gdy rosz
czenia z innych ty tu łów  pozostających w związku 
ty lko  z tak im  zaborem  p o d p ad a ją  pod przepis ustępu  
pierwszego powyższego przepisu.

Skarga kasacyjna n ie  zaw iera żadnych  zarzutów , 
odpow iadających  przepisom  art. 426 i  427 k. p. c., 
k tó reb y  wskazywały na b łędność powyższego poglą
du. Sam a bow iem  okoliczność, że ustanow ienie cięża
ru  realnego m iało nastąp ić  „przy  zab ran iu  dóbr, k tó 
re  do K ap itu ły  należały” n ie  w ykazuje jeszcze żadne
go b łęd u  w przytoczonym  rozum ow aniu  Sądów n iż
szych instancyj.

N iezależnie od tego b ra k u  należy tych  zarzutów  
w skardze kasacyjnej należy jed n ak  w yjaśnić, że po
gląd zaskarżonego w yroku jest w tym  względzie zu
pełn ie  trafny . O piera  się on  zresztą n a  treści w yroku 
Sądu Najwyższego z dn ia  3 g rudn ia  1933 C. I I I . 656/34 
(W iadom ości P raw nicze —  n r  5 (1936 str. 120), wy
danego w podobnej spraw ie.

Sąd Najwyższy w składzie, o rzekającym  w spraw ie 
n in iejszej, podziela też zapatryw ania  wyrażone 
w powyższym w yroku, za k tórego tezą przem aw iają 
też następu jące  dalsze okoliczności.

P rzep is  a rt. X X IV  ust. 3 k o n k o rd a tu  przew iduje 
zawarcie w przyszłości u k ład u  co do „spraw  dóbr, 
k tó rych  K ościół został pozbaw iony przez R osję, A u
strię  i P rusy , a k tó re  obecnie zn a jd u ją  się w  posia
dan iu  Państw a Polskiego” . Oczywiście przepis ten  
m oże wykluczać dochodzenie praw  ze strony Kościo
ła  co najw yżej w tym  zakresie, w jak im  zaw arcie te 
go szczegóbiego u k ład u  zostało przew idziane.

Otóż sam  tekst ustaw y jasno w skazuje n a  to , że 
idzie o te roszczenia, k tó re  K ościół m ógłby podnosić 
wobec Państw a Polskiego, ja k o  takiego, a n ie  także 
wobec innych  osób praw nych, czy fizycznych, a nad to  
w yłącznie na  te j zasadzie, że Państw o Polskie „po
siada” obecnie dob ra  skonfiskow ane K ościołowi przez 
zaborców, a n ie  także  na innych  szczególnych ty tu 
łach. T ylko co do te j dziedziny stosunków  przew i
dziany je s t u k ład  m iędzy K ościołem  a Państw em . 
Tym czasem  pow ódka n ie  dochodzi w spraw ie n in ie j
szej żadnego roszczenia, opartego na  posiadan iu  przez 
pozwanego dóbr, k tó re  p rzed  konfiskatą  stanow iły 
je j własność, lecz dochodzi świadczeń należnych je j 
z ty tu łu  istniejącego na je j rzecz ciężaru  realnego. 
Skarżący odpow iada tu  n ie  w szczególnym charak te
rze Państw a Polskiego, k tó re  m iało  w m yśl art. X X IV  
ust. 3 ko n k o rd a tu  zawrzeć dalszy u k ła d  w spraw ie 
d ób r skonfiskow anych K ościołowi przez zaborców, 
lecz jako  właściciel nieruchom ości obciążonej cięża
rem  realnym  n a  rzecz pow ódki. Iden tyczne zupełn ie  
upraw nienia  m iałaby  pow ódka wszakże wobec każde
go innego właściciela obciążonej nieruchom ości, gdy
by nieruchom ość ta  czy to  jeszcze przed  zaw arciem  
k o n korda tu , czy w czasie późniejszym  przestała sta
nowić własność Państw a Polskiego.
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Z powyższych rozw ażań w ynika, że art. X X IV  ust. 
3 k o n k o rd a tu  n ie  odnosi się do praw  rzeczowych 
Kościoła naby tych  na podstaw ie szczególnego ty tu łu , 
choćby ustanow ienie tych p raw  m iało  naw et stano
wić częściowy ekw iw alent za zabór dó b r kościel
nych.

Z tych  zasad skarga kasacyjna m usiała w m yśl art. 
436 k. p. c. ulec oddaleniu . O kosztach orzeczono 
w m yśl art. 101, 109, 110 k. p. c.

159.

C zynność bankow a Spó łdzie ln i, n ie  objęta  p rzep i
sem  art. 91 prawa bankowego, a dokonana bez zezw o
lenia M inisterstw a Skarbu , n ie  jest z  te j p rzyczyn y  
niew ażna, skoro w yn ika jące z  p rzep isu  art. 92 pr. 
bank. ograniczenie nie było  uw idocznione w  rejestrze  
ani n ie  by ło  ogłoszone.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 7 i 16 grudnia 1938 C. III. 1577/36.

Stan spawy jest n astępu jący :
Pow ódka dom agała się zasądzenia od pozwanego 

zap ła ty  7673 zł 62 gr z odsetkam i z ty tu łu  8 weksli 
7. akceptem  G., n iew ykupionych  przez akcep tan ta , do 
zap łaty  k tó rych  pozw any wobec pow ódki p ism em  z 11 
lipca 1931 się zobowiązał. Pozw any w niósł o oddale
n ie  powództwa.

Sąd O kręgowy w Bydgoszczy o d da lił powództwo.
Sąd A pelacyjny  w P oznan iu , w yrokiem  z 14 listo

pada 1935 o d da lił odw ołanie pow oda od w yroku Są
d u  pierw szej instancji.

Z daniem  Sądu A pelacyjnego um ow a z 11 lipca  1931 
była  um ow ą o poręczenie, m ocą k tó re j pozw any przy
ją ł  so lidarną odpow iedzialność za w ykup weksli przez 
akcep tan ta  G., w ynika to z w łasnych tw ierdzeń pow ód
ki, naprow adzonych  w skardze, oraz z zeznań św iadka 
F., k tóry  mówi w yraźnie o poręce. Czynność tak a , jako  
n ieo b ję ta  przepisem  art. 91 bankow ego, a zaw arta bez 
zezwolenia M inisterstw a S karbu  n ie  m ogła zrodzić dla 
pozwanego żądanych przez pow ódkę skutków  p raw 
nych. Zdaniem  Sądu A pelacyjnego o ile  chodziłoby
0 odpow iedzialność z ty tu łu  odszkodow ania za czyn
ność sprzeczną z dobrym i obyczajam i, to  odpow iedzial
ność ta  dotyczyłaby w pierw szym  rzędzie jedyn ie  tych 
osób, k tó re  daną um ow ę im ien iem  pozwanego p o d p i
sały, n ie  zaś pozwanego jak o  banku.

W yrok powyższy zaskarża pow ódka skargą rew i
zyjną, wnosi o jego zm ianę i uw zględnienie pow ódz
tw a, ew entualnie o uchylen ie  zaskarżonego w yroku
1 odesłanie spraw y Sądowi A pelacyjnem u do ponow 

nego rozpoznania, p rzy  uw zględnieniu  kosztów postę
pow ania rew izyjnego.

Zarzuca naruszenie § 286 u. p. c., art. 91 praw a 
bankow ego oraz przepisy  praw a o poręce.

Sąd Najwyższy zważył, co n astępu je :
Słusznie zarzuca pow ódka, że zaw arcie przez po 

zwaną spółdzieln ię nieskonces jonow anej czynności 
bankow ej n ie  pociąga za sobą niew ażności danej tra n 
sakcji. W praw dzie  orzekł Sąd Najwyższy w w yroku 
z 3/18 m arca 1931 C. 2200/30 (Orzecz. Sądów P o l
skich z 1931 strona 444— 445) zgodnie z poglądem  
Sądu A pelacyjnego, wychodząc z założenia, że skoro 
w art. 36 ustęp  4 ustaw y o spółdzieln iach  postano
w iono ważność um ów, zaw artych w brew  zakazowi, to 
n iew ażne być m uszą inne  czynności, dokonane przez 
Zarząd Spółdzielni z p rzekroczeniem  granic swych 
upraw nień , z ograniczenia działalności S półdzieln i 
w art. 91 rozporządzenia o praw ie bankow ym  m ają  
obow iązujące zńaczenie w stosunku do osób trzecich 
(art. 35 ustęp  3 ustaw y o spó łdzieln iach).

A toli Sąd w orzekającym  składzie jest zdania, że 
ograniczenia zarządu  spółdzieln i w jego działalności 
i sku tk i tego ograniczenia m ieszczą się w art. 35 
ustaw y o spółdzieln iach, a p rzepis art. 36 ustęp 4 
cytow anej ustaw y jest ty lko  w yjątk iem  od zasady 
z art. 35 powyższej ustawy. A rt. 35 postanaw ia, że 
ograniczenie zakresu  up raw n ień  zarządu, o ile  n ie  
w ynika z ustaw y o spółdzieln iach, m a w stosunku do 
osób trzecich  skutek  ty lko  wówczas, jeżeli jest za
mieszczone w statucie, zarejestrow ane i ogłoszone. 
W łaśnie też dlatego, że przy  zastosow aniu tego posta
now ienia czynności zarządu, w ym ienione w art. 36 
cyt. ustaw y m ogły być niew ażne, konieczny by ł p rze
pis art. 36 ustęp 4 (obecnie 5) cyt. ustawy.

Skoro więc ograniczenie, o k tó re  chodzi w n in ie j
szym procesie, n ie  w ynika z ustaw y o spółdzieln iach, 
a n ie  było ono rów nież uw idocznione w statucie ani 
rejestrze, a n ie  było też ogłoszone, p rzeto  n ie może 
niew ażność być o p arta  n a  przep isach  ustaw y o spół
dzielniach.

Z ogólnych przepisów  w chodzi w grę § 134 k. c. 
W edług jego treści czynności niezgodne z zakazem  
ustaw ow ym  n ie  są bezw zględnie niew ażne, lecz ty l
ko wówczas, gdy z ustaw y n ie  w ynika coś odm ienne
go. W  myśl zaś zgodnego stanow iska teo rii i orzecz
nictw a n ie jest przyw iązana sankcja niew ażności do 
tak ich  ustaw , k tó re  nakaz lub  zakaz k ie ru ją  do je d 
nej ty lko ze stron , a zwłaszcza gdy chodzi o przepisy 
koncesyjne, lub  k tó re  w ykluczają pew ne czynności, 
n ie  ze w zględu na  ich  ch arak te r, lecz z uwagi na 
szczególne okoliczności p rzy  ich  podejm ow aniu . Sko
ro więc art. 91 rozp. o praw ie bankow ym  należy właś
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n ie  do tak ich  zakazów, p rzeto  czynności, dokonane 
w brew  niem u, n ie  sku tk u ją  niew ażności rów nież przy 
uw zględnieniu  § 134 k. c.

Pozw ana przeciw ko osnowie pisem nego zobow ią
zania podniosła zarzu t, że p rze ję ła  je  pod  w arunkiem  
zdobycia kw oty po trzebnej na zap ła tę  weksli ze spie
n iężenia przedm iotów , zajętych  u  d łużnika, tem u  
tw ierdzeniu  pow ód zaprzeczył, a pozw ana na swe 
tw ierdzenie zaofiarow ała dowód ze świadków. Sąd 
N ajwyższy powyższą obronę pozw anej i zaofiarow ane 
dowody ocenia za nieisto tne.

O bok um ow y pisem nej m ogą copraw da istnieć sku
teczne zobow iązania ustne, jed n ak  dokum ent jest 
ostatecznym  w yrazem  w oli stron, wobec czego strona, 
k tó ra  pow ołuje się n a  ustne  postanow ienia, n ie  m o
że się ograniczyć do tw ierdzenia, że ustne um owy 
istn iały , lecz m usi w ykazać, że m im o spisania doku
m entu , m iały  one zatrzym ać pełną m oc obow iązującą. 
W tym  zaś względzie pozw ana żadnych  w yjaśnień 
n ie złożyła, a sku tk iem  tego w granicach doświadcze
nia  życiowego p rzy jąć  należy, że o ile  tw ierdzone 
ustne porozum ienia  w ogóle istn iały , u trac iły  one 
w skutek spisania dokum en tu  w szelkie znaczenie 
praw ne. W obec tego odpow iada pozw ana w gra
n icach pisem nych zobow iązań, poniew aż zaś co 
do wysokości dochodzonego roszczenia pozw ana za
rzutów  n ie  podniosła, należało  orzec zgodnie z żąda
niem  skargi.

Z tych przyczyn oraz na  zasadzie §§ 564, 565 ustęp 
3, 91 u. p. c.

Sąd Najwyższy w yrok Sądu A pelacyjnego w P o 
znaniu  z dn ia  14 lis topada 1935 uchyla, na  odw oła
n ie  pow ódki zm ienia w yrok Sądu Okręgowego w B yd
goszczy, w ydany n a  podstaw ie rozpraw y z 4 m aja  1933 
w ten  sposób, że zasądza od pozw anej na rzecz pow ód
k i sum ę 7.675 zł z 80%  odsetkam i od dn ia  19 stycznia 
1932, koszty wszystkich trzech  instancyj nak łada  na 
pozwaną.

160.

P odzielen ie je d n e j z izb  m ieszka lnych , z  k tórych  
składało się m ieszkanie, na dw ie lub  k ilka  izb, nie  
tw orzy now ej o d m ienne j jed n o stk i m ieszkaniow ej, 
w sku tek  czego czynsz ustaw ow y należy obliczyć w e
dług  kom ornego, płaconego za to  m ieszkanie  w  czerw
cu 1914.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 16 grudnia 1938 C. III . 1788/36.

U zasadnienie.
Sąd G rodzki zasądził powodowi od pozw anej ty tu 

łem  zaległego czynszu za czas od I  g rudn ia  1932 do 30

kw ietnia 1934 sum ę 141.55 zł z odsetkam i, a oddalił 
go z dalszym  żądaniem  czynszowym za ten  okres 
w wysokości 533.45 zł z odsetkam i, w ychodząc z za
łożenia, że m im o zm ian budow lanych m ieszkanie p o 
zw anej korzysta z ochrony lokatorów  i czynsz u sta
wowy wynosi 128.31 zł, a p rzy  usta len iu  jego wartość 
inwestycyj powoda nie w chodzi w rachubę. Na skargi 
apelacy jne stron  Sąd O kręgowy w yrok ten zatw ier
dził. Skarga kasacy jna pow oda jest n ieuzasadniona.

W edług ustaleń  Sądu Okręgowego zm iany b u d o 
w lane polegały n a  p rzero b ien iu  kom ory, w chodzącej 
w skład m ieszkania trzypokojow ego i n adającej się 
do zam ieszkiw ania, na  pokój, izbę d la  służby i śpi- 
żarnię. W  zw iązku z tym  m ieszkaniem  odm alow ano 
i odtapetow ano oraz wstaw iono do m ieszkania nowe 
urządzenie  łazienkow e i klozetow e i przełożono k u ch 
nię, co spowodowało przełożenie in sta lac ji w odocią
gowych, kanalizacyjnych  oraz kom inow ych, zn a jd u 
jących się już  poprzednio  w m ieszkaniu. T ych  usta
leń  pow ód n ie  zaskarża żadnym  uzasadnionym  zarzu
tem . W  św ietle zaś ich  zasadnie dopatrzy ł się Sąd 
Okręgowy b ra k  p rzesłanek  art. 2 ust. d. o ochr. łok. 
gdyż n ie  chodzi an i o stw orzenie nowego m ieszka
nia, an i o gruntow ne przebudow anie m ieszkania ist
niejącego . Podzielen ie bow iem  jednej z izb mieszkal- 
n}rch, z k tó rych  składa się m ieszkanie, przez wciąg
nięcie ścian na  dwie lub  więcej poszczególnych izb, 
n ie  pociąga za sobą stw orzenia zupełn ie  nowej od
m iennej jednostk i m ieszkaniow ej przez całkow ite znie
sienie m ieszkania poprzedniego, lecz zm ienia jedynie  
sposób jego używalności, w szczególności czyni jego 
używ anie dogodniejszym  —  ja k  to  w brew  wywodom 
pow oda słusznie p rzy jm u je  Sąd Okręgowy. Poza g ra
nice takiego udow odnien ia n ie  w ychodzą też p race 
rem ontow e w ro d za ju  odm alow ania, odtapetow ania, 
p rzestaw ienie łazienk i i  k lozetu , przełożenie kuchni 
i zw iązane z tym  p race m stalatorsk ie. Skoro zaś 
w m yśl powyższych w yjaśnień  jednostka m ieszkanio
wa jak o  taka  n ie  została zm ieniona, czynsz ustaw o
wy od te j jednostk i obliczony być m usi w edług ko
m ornego, płaconego za to  m ieszkanie w czerwcu 1914 
w poprzedn im  jego stanie, gdyż art. 5 ust. o ochr. 
lok. n ie  dozw ala n a  podwyższenie ustawowego kom or
nego ze w zględu na  prace rem ontow e, k tó re  w ykona
no w n im  w czasie po czerwcu 1914. Bez uzasadnio
nej przyczyny dom aga się zatem  pow ód, by przy  okre
śleniu podstawowego kom ornego uw zględniona zosta
ła wartość w łożonych przez niego inwestycyj.

W  tym  stanie rzeczy skarga kasacyjna ulega odda
len iu  na zasadzie art. 436 k. p. c. O kosztach postano
wiono zgodnie z art. 101, 109 § 1, 110 k. p. c.
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161.

Na orzeczenia Sądu  2-giej instancji w  sprawach obra
ch u n ku  dop ła t skarga kasacyjna jest niedopuszczalna.

Zarzcjdca konkursow y n ie  je s t upraw niony do za
kładania środków  odw oław czych w  pow yższych  spra
wach.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 16 stycznia 1939 C. III . 3660/36.

Sąd Najwyższy n a  posiedzenie n ie  jaw nym  16 stycz
n ia  1939 w spraw ie o b rachunku  d o p ła t w postępow aniu 
upadłościow ym  do m a ją tk u  B anku  Spółdzielczego Wła- 
ścieli nieruchom ości w Poznan iu , po rozpoznan iu  środ
ków odwoławczych, nazw anych skargam i kasacyjny
m i, a w niesionych przez K aro la  N. na w yrok Sądu 
Okręgowego w P o zn an iu  z 8 kw ietn ia  1936, przez 
P io tra  D. n a  w yrok Sądu Okręgowego w P oznaniu  
z 3 kw ietn ia  1936, przez Józefa M. jak o  zarządcę 
upadłości na  w yrok Sądu Okręgowego w Poznan iu  
z 8 kw ietn ia  1936, dotyczący Józefa G., na  wy
rok  Sądu Okręgowego w  P oznan iu  z 1 kw ietn ia  1936 
dotyczący Józefy K ., E m ilii F . i B alb iny  D., na 
w yrok Sądu Okręgowego w P oznan iu  z 1 kw ietn ia 
1936, dotyczący M arii Z., na  w yrok Sądu Okręgowego 
w P oznan iu  z 3 kw ietn ia  1936, dotyczący Franciszka
H., na w yrok Sądu Okręgowego w Poznan iu  z 3 kw iet
n ia  1936, dotyczący Cezarego i M arii Ch., Czesława B. 
i M arii L., n a  w yrok  Sądu Okręgowego w Poznan iu  
z 3 kw ietn ia  1936, dotyczący M ichała K ., W ik to rii J. 
i W alentego W., n a  postanow ienie Sądu Okręgowego 
w P oznan iu  z 2 kw ietn ia  1936, powyższe środki od
woławcze, nazw ane skargam i kasacyjnym i, odrzuca, 
kau c je  kasacyjne skarżącym  K arolow i N. i P io trow i 
D. zwrócić postanaw ia; ty tu łem  zw rotu  kosztów postę
pow ania trzeciej in stan c ji przysądza Józefow i M. ja 
ko zarządcy upadłości, od K aro la  N. kw otę 94,50 zł 
oraz od P io tra  D. kw otę 94,50 z ł; nad to  z tegoż ty 
tu łu  przysądza od Józefa M., jak o  zarządcy upadłości, 
na rzecz Józefa G. kw otę 452 zł na rzecz Józefy 
K. E m ilii F . i B a lb iny  D. kw otę 250 zł, n a  rzecz M arii 
Z. kw otę 96,50 zł na  rzecz W ik to rii J . i W alentego
W. kw otę 200 zł, n a  rzecz M ichała K . kw otę 96,50
zł. na  K onrada  K., H eleny  P ., Jan a  H. kw otę 96,50
zł. na  rzecz A lb ina S. kw otę 96,50 zł, na  rzecz Józefa
i F ranciszk i L. kw otę 200 zł.

U zasadnienie.
U chw ałą Sądu G rodzkiego w P oznan iu  z 25 lipca 

1934 o tw arte zostało postępow anie upadłościow e od
nośnie m a ją tk u  B anku  Spółdzielczego w łaścicieli n ie 
ruchom ości w P oznan iu , spółdzieln i z nieograniczo
ną odpow iedzialnością. Poniew aż m a ją tek  upadłego

banku  n ie  w ystarczał na  pokrycie  roszczeń w ierzy
cieli, zarządca upadłości Józef M. sporządził ob ra
chunek  d o p ła t n a  zasadzie art. 43 i 94 ustaw y o spół
dzieln iach  i p rzed łożył go w m yśl art. 95 do zatw ier
dzenia Sądowi G rodzkiem u. Sąd ten  uchw ałą z 18 
m arca 1935 zatw ierdził ob rachunek  dop ła t, w k tórym  
dokonał szeregu popraw ek. Sprzeciwy w niesione na 
tę  uchw ałę rozstrzygnął Sąd Okręgow y dziew ięciu orze
czeniam i w ym ienionym i w nagłów ku niniejszego po
stanow ienia. N a orzeczenia te  w niesione zostały środ
ki odwoławcze do Sądu Najwyższego przez osoby wy
m ienione w nagłów ku, przy  czym skarżący określili 
środki te  jak o  skargi kasacyjne.

Sąd Najwyższy zważył co n astęp u je :
- Skarżący w ychodzą z założenia, że na  orzeczenia 
Sądu Okręgowego w ydane w spraw ie ob rachunku  
d o p ła t w m yl art. 101 ustaw y o spółdzieln iach  służy 
im  skarga kasacyjna. To stanow isko jest błędne.

Szczególny try b  postępow ania, dotyczący o b ra 
chu n k u  dopłat, a przew idziany w przepisach  art. 93 
i nast. ustaw y o spółdzieln iach (tekst jedno lity  — 
poz. 495) stanow i część postępow ania upadłościow e
go, ja k  w ynika z n a tu ry  rzeczy i z samego zresztą 
fak tu  zam ieszczenia tych  postanow ień w dziale usta
wy, noszącym  ty tu ł „upadłość44. O ile przepisy art. 
93 i nast. n ie  n o rm u ją  w yczerpująco pew nych za
gadnień, ja k  np . form y, w jak ie j m ają  zapadać orze
czenia sądowe, kw estii zw rotu kosztów itp ., to  w tym  
zakresie w m yśl art. 87 ustaw y o spółdzieln iach m a
ją  zastosowanie przepisy  o upadłości. W rozw aża
nym  p rzy p ad k u  upadłość ogłoszona przed  dniem  w ej
ścia w życie praw a upadłościow ego z 24 październ ika 
1934 (poz. 834), więc w m yśl art. 24 § 1 przepisów  
w prow adzających to  praw o obow iązują w spraw ie 
przepisy  poniem ieckiej o rdynacji konkursow ej.

T a  ostatn ia ustaw a znów pow ołuje w § 72 p rzep i
sy poniem ieckiej ustaw y postępow ania cywilnego, 
k tó ra  obowiązywała, o ile  b rak ło  odm iennych prze
pisów ordynacji konkursow ej. Po w ejściu w życie 
kodeksu postępow ania cywilnego należy na  zasadzie 
art. IV  przepisów  w prow adzających stosować w po
stępow aniu  upadłościow ym  przepisy  tego kodeksu 
w m iejsce poniem ieckiej ustaw y postępow ania cy
wilnego. T ą pośrednią  drogą m ogą także odnośnie 
spraw  zw iązanych z obrachunk iem  d o p ła t znaleźć 
zastosowanie przepisy  k. p. c.

Jednakże w myTśl art. 87 ustaw y o spółdzielniach, 
zgodnie z wyżej podanym  w yjaśnieniem , może to 
zachodzić ty lko  w tak im  razie, gdy przepisy  art. 93 
i nast. ustaw y te j „nie stanow ią inaczej44.

T ak ie  zaś szczególne postanow ienia zaw ierają te
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norm y właśnie odnośnie drogi środków  odwoław
czych. M ianowicie p rzep is art. 101 upow ażnia do za
skarżenia orzeczenia sądowego, załatw iającego w myśl 
art. 99 sprzeciwy od ob rachunku  i zatw ierdzającego 
ten obrachunek , ty lko  osoby w ob rachunku  wym ie
nione, k tó re  w niosły sprzeciw, lu b  „n ie były  w m oż
ności tego uczynić“, przy czym zaskarżenie n astępu je  
drogą odw ołania w te rm in ie  m iesięcznym  od ogło
szenia o zatw ierdzeniu  obrachunku . P rzep isy  art. 99 
i  101, no rm u jące  dok ładn ie  ta k  przesłanki, ja k  i  te r 
m in  zaskarżania orzeczenia sądowego m uszą niew ąt
pliw ie być uw ażane za norm y w yczerpujące zagad
n ien ie  dopuszczalności środków  odwoławczych. Nic 
n ie  przem aw ia za tym , b y  ustaw odaw ca poza środ
k iem  odwoławczym  przew idzianym  w art. 101 chciał 
dopuścić jeszcze inne, czy dalsze środki odwoławcze, 
przew idziane w  ustaw ach upadłościow ych, k tó re  
w Polsce obowiązywały w chw ili w ydania  u sta
wy o spółdzieln iach, lu b  ustaw ach procesowych, na 
k tó re  te  ustaw y upadłościow e z ko lei się powoływały. 
Unicestw iałoby to  n iew ątp liw ie  u jedno licen ie  postę
pow ania w  tym  zakresie, a n ad to  m ogłoby p row a
dzić do znacznych zaw ikłań. G dy więc przepisy  art. 
99 i  101 n o rm u ją  w yczerpująco dopuszczalność środ
ków odwoławczych, to  stw ierdzić w dalszym  ciągu n a 
leży, iż z b rzm ien ia  art. 101 jasno w ynika, że odwo
łan ie  dopuszczalne jest ty lko  do jed n e j „ in stancji 
wyższej“, na  k tó re j orzeczenie żadne dalsze środki 
odwoławcze już  n ie  przysługują. U stawodawca użył 
ogólnego określenia „ in stancji wyższej“ oczywiście 
dlatego, że w chw ili w ydaw ania ustaw y o spółdziel
n iach  na  obszarze Państw a Polskiego różne sądy p e ł
n iły  fu n k c je  sądów konkursow ych, a m ianow icie 
bądź sądy grodzkie, bądź sądy okręgowe, wobec cze
go różne też sądy były  w tych  spraw ach in stancją  
wyższą.

W  spraw ie n in iejszej Sąd O kręgowy w ydał orze
czenie jak o  instancja  sądowa wyższa, a więc w myśl 
powyższych w yjaśnień  jest ono już n iezaskarżalne 
i już  z tego w zględu dalsze środki odwoławcze, n a 
zwane przez skarżących skargam i kasacyjnym i u le 
gają odrzuceniu.

O ile idzie o środek  odwoławczy założony przez 
zarządcę upadłości, to  należy w yjaśnić, że zarządca 
ten  n ie  by ł naw et up raw niony  do zaskarżenia orze
czenia Sądu G rodzkiego dotyczącego zatw ierdzenia 
obrachunku . P rzep is art. 101 up raw nia  bow iem  do 
w niesienia odw ołania ty lko  członków spółdzieln i wy
m ienionych  w obrachunku , a n ie także zarządcę 
upadłości. To stanowisko ustaw y jest zresztą zupeł
n ie  zrozum iałe. Zarządca upadłości w m yśl art. 93

sporządza w łaśnie obrachunek  dopłat, gdy sąd kon
kursowy w m yśl art. 99 ro zp a tru je  sprzeciw y od tego 
o b rachunku  i m oże w nim  w prow adzić popraw ki 
bądź sam, bądź też ich uskutecznienie „polecić“ za
rządcy. Oczywiście zarządca m usi stosować się do 
tych poleceń i n ie  m oże się na  n ie  żalić, a podobnie 
n ie  może żalić się w tych  p rzypadkach , w k tó rych  
sąd konkursow y zam iast wydać zarządcy odnośne po
lecenia sam uskuteczni popraw ki w o b rachunku  do
pła t. Stanowisko sądu konkursow ego wobec zarząd
cy w ty m  zakresie je s t stanow iskiem  nadrzędnym , 
zbliżonym  pon iekąd  do sytuacji, w jak ie j pozostaje 
instancja  wyższa do instancji niższej, co już  samo 
przejaw iałoby  przeciw  dopuszczalności środków  od
woławczych ze strony zarządcy.

Powyższy szczególny try b  postępow ania spraw ia 
nad to , że d la  osób w ym ienionych w ob rachunku  do
p ła t, a jedyn ie  zresztą upraw nionych  do wnoszenia 
środków  odwoławczych, is tn ieje  też pon iekąd  dw u
instancy jny  try b  zaskarżania tego obrachunku . 
W pierw szym  bow iem  rzędzie osoby te  m ogą wnosić 
sprzeciwy do sądu konkrusow ego w m yśl art. 99, 
a dopiero  na  orzeczenie tego sądu załatw iające od
m ow nie ich  sprzeciw  m ogą znów wnieść odw ołanie 
w m yśl art. 101 do sądu wyższej instancji, oczywiście 
poza w yjątkow ym  przypadk iem  z art. 101, w k tó rym  
odw ołanie służy bez poprzedniego sprzeciwu. W  tym  
ośw ietleniu sta je  się też tym  b ardzie j zrozum iałe 
stw ierdzone wyżej w ykluczenie przez ustawodawcę 
drogi dalszych środków  odwoławczych n a  orzeczenie 
sądu wyższej in stanc ji załatw iające odw ołanie od 
orzeczenia sądu  konkursow ego, k tó re  z kolei załatw ia 
z reguły  sprzeciwy n a  ob rachunek  d o p ła t sporzą
dzony przez zarządcę upadłości.

Z powyższych zasad wszystkie środki odwoławcze 
nazw ane przez skarżących skargam i kasacyjnym i m u
siały ulec odrzuceniu , skoro na  orzeczenie sądu wyż
szej in stanc ji w ydane w m yśl p rzep isu  art. 101 usta
wy o spółdzieln iach  an i skarga kasacyjna, an i też 
żaden inny  środek odwoławczy n ie  przysługuje.

O ile idzie o żądanie zw rotu kosztów trzeciej in 
stancji, to  w m yśl powyższych w yjaśnień, w b rak u  
szczególnych przepisów  w art. 93 i nast. ustawy 
o spółdzieln iach, m uszą koszta te  być przyznane na 
podstaw ie art. 87 te j ustawy, przepisy  § 72 ponie
m ieckiej o rdynacji konkursow ej, art. 4 przepisów  
w prow adzających do kodeksu postępow ania cywil
nego i art. 101, 109, 110 tego kodeksu.
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P rzepis art. 103 ustaw y o państw ow ej służb ie  cy
w iln e j z  17 lu tego 1922 poz. 164 uchyla  zastoso
w anie art. 290 § 1 k. k. w  p rzy p a d k u  przy jęc ia  przez  
niższego funkc jonariusza  państw ow ego korzyści m a
ją tko w e j w  zw iązku  z urzędow aniem ; w  ten  sam  spo
sób rozstrzyga się zagadnienie w  stosunku  do n iższe
go funkc jonariusza  samorządowego.

Postanow ienie sk ładu 7 sędziów, w pisane do księgi zasad praw 
nych Izby K arnej Sędu Najwyższego z 17 grudnia 1938 3 K. 3024/37.

U zasadnienie.
1. Ustawa k a rn a  zagraża w art. 1 odpow iedzialno

ścią k a rn ą  sprawcę, k tó ry  dopuszcza się czynu, za
bronionego pod  groźbą kary . Z abroniony  p o d  groź
bą k a ry  m oże być ty lko  czyn bezpraw ny. Sankcje, 
przew idziane w szczegółowych p rzep isach  karnych , 
spada ją  na  spraw cę, k tó ry  urzeczyw istnia określoną 
w danym  przepisie  ustawową isto tę czynu, ty lko  pod  
w arunkiem , że urzeczyw istnia ją  bezpraw nie, czyli — 
w najogólniejszym  u jęc iu  —  w brew  obow iązującem u 
nakazow i lu b  zakazowi. N akaz lu b  zakaz może wy
pływ ać bezpośrednio  z p rzep isu  karnego  i czyn uzna
ny  być m usi za bezpraw ny już z tego ty lko  pow odu, 
że narusza dany p rzep is  k am y . N iekoniecznie jednak  
m usi samo zrealizow anie isto ty  czynu przesądzać 
o bezpraw ności dz iałan ia  sprawcy. Poza przepisem  
karnym  m ogą istn ieć obow iązujące nakazy lu b  za
kazy, upraw n ia jące  spraw cę do pewnego działan ia 
lu b  zan iechania  i p rzep is karny , zab ran ia jący  takiego 
dzia łan ia  lu b  zan iechan ia  pod  groźbą kary , wejść 
może w zastosow anie ty lko  przeciw  tak iem u  sprawcy, 
k tó rem u  n ie  służy ochrona owycli szczególnych pod
staw praw ności jego działan ia  (K at dokonujący  p ra 
w idłow ej egzekucji wobec zakazu z art. 225 k. k., 
posterunkow y chw ytający zbrodn iarza  wobec zaka
zu z art. 239 § 1 k. k. naruszan ia  n ie tykalności cie
lesne j). Praw ność lu b  bezpraw ność czynu m usi być 
zatem  oceniana na podstaw ie ogółu no rm  praw a 
przedm iotow ego, n ie  w yłączając naw et w zasadzie 
praw a zwyczajowego.

Z zestaw ienia art. 26 z art. 103 ustaw y o państw o
wej służbie cyw ilnej w ynika w sposób n ieodparty , że 
ustaw odaw ca, n o rm u jąc  dziedzinę służby cyw ilnej, 
n ie  zam ierzał zakazu przy jm ow ania korzyści m a ją t
kow ej w zw iązku z urzędow aniem , k tó rym  obciążył 
urzędników , skierow ać także do niższych funkcjo- 
nariuszów , zrów nując obydw ie kategorie  ty lko  co do 
zakazu żądan ia  korzyści. Niższy funkcjonariusz, 
p rzy jm u jąc  korzyść m ajątkow ą w zw iązku z u rzędo

162. w aniem , n ie  działa zatem  bezpraw nie i znam ienia 
b rak u  bezpraw ności n ie  może jego działan iu  odjąć 
kodeks karny , b y n a jm nie j n ie  pow ołany do u rządza
n ia  dziedziny służby państw ow ej cyw ilnej. Ogólny 
zakaz przy jm ow ania  korzyści m ajątkow ej w zw iązku 
z urzędow aniem  przez urzędników , do k tó rych  w ro 
zum ieniu  kodeksow ym  zaliczeni być m uszą n iew ątp li
wie także niżsi funkcjonariusze, dotyczyć m oże ty l
ko stosunków , n ie  urządzonych  w sposób odm ienny 
z m ocy przepisów  specja lnych ; odm ienna w ykładnia 
m ogłaby przy jm ow anie  norm alnych  poborów  zwią
zanych z pełn ien iem  służby postaw ić pod  znakiem  
k ry m in a ln e j odpow iedzialności, oraz w p rzy p ad k u  
om aw ianym  prow adzić do k rym inalnego  skazania 
niższego funkcjonariusza  za czyn, n ie  pociągający za 
sobą naw et odpow iedzialności dyscyplinarnej. N ie 
od rzeczy będzie zw rócenie uw agi na  to, że w rozpo
rządzeniu  M inistra  S karbu  z 3 kw ietn ia  1935 poz. 228, 
a zatem  w akcie" ustaw odaw czym , w ydanym  po w ej
ściu w życie kodeksu karnego, zn a jd u je  się zaw arte 
w  § 21 analogiczne z przep isam i o państw ow ej służbie 
cyw ilnej rozróżnienie m iędzy p racow nikam i I  i I I  
k a tegorii a p racow nikam i I I I  ka tegorii n iek tó rych  
M onopolów  Państw ow ych co do zakazu: żądania  
i p rzy jm ow ania  korzyści w zw iązku ze służbą.

2. P rzepisy  ogólne, u rządzające  służbę sam orządo
wą, n ie  zaw ierają d e fin ic ji stanow iska niższego fu n k 
cjonariusza. Poniew aż jed n ak  chodzi n ie  o nazwę, 
lecz o funkcję , uznać m ożna za rzecz n ie  u legającą 
dyskusji, że zależnie od fu n k c ji pow ierzonej p raco 
w nikow i sam orządow em u, jak o  właściwego zakresu 
działania, ch a rak te r p racow nika jako  niższego funk
cjonariusza m oże być w każdym  poszczególnym  przy 
pad k u  stw ierdzany.

O ile cliodzi o odpow iedzialność takiego funkc jo 
nariusza za przy jęcie  korzyści m ają tkow ej w zw iązku 
z urzędow aniem  b ra k  rów nież ogólnego przepisu , re 
gulującego kw estię żądan ia  lu b  przy jm ow ania  ko
rzyści, ja k  to  czynią art. 26, 103 ustaw y o państw o
w ej służbie cyw ilnej. Jednakow oż za m ylny uznać 
należy wniosek, że niższy funkcjonariusz sam orządo
wy ponosi za p rzy jęcie  korzyści bezw zględnie odpo
w iedzialność w edług art. 290 § 1 k. k ., skoro n ie  może 
się zasłonić przepisem  analogicznym  do art. 103 cyt. 
ustawy. Stanowcze znaczenie dla oceny odpow iedzial
ności m a tu ta j rów nież kw estia praw ności czy też 
bezpraw ności działan ia , o tym  zaś co fu n k c jo n ariu 
szowi w jego charak te rze  urzędow ym  jest lu b  n ie  jest 
dozwolone, n ie  m oże stanow ić ustaw a k arna , lecz ty l
ko ustaw a u rządzająca  daną dziedzinę służby pub licz
nej. W  b ra k u  odpow iedniego p rzep isu  dla służby 
sam orządow ej, pozw alającego bezpośrednio  ocenić
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przyjęcie  korzyści pod  w zględem  praw ności, jak o  n ie  
ty lko  dopuszczalna ale jedyn ie  prow adząca do celu 
przedstaw ia się droga analogii z odpow iednim  p rze
pisem  d la służby państw ow ej cyw ilnej p rzy  założe
n iu , że żaden  w ogóle m otyw  n ie  przem aw ia za tym , 
iżby w zględem  pracow ników  sam orządow ych stawiać 
należało  surowsze w ym agania, aniżeli je  stawia u sta 
wa w stosunku do pracow ników  państw ow ych. Te roz
w ażania prow adzą do w niosku, że p rzy jęcie  przez 
niższego funkcjonariusza  korzyści m ajątkow ej w związ
k u  z urzędow aniem  n ie  jest bezpraw ne, ja k  
nie jest bezpraw ne po stron ie  niższego funkc jona
riu sza  państw ow ego i n ie  podlega sankcji art. 290 
§ 1 k. k.

Jest rzeczą oczywistą, że powyższe rozw ażania m a
ją  znaczenie ogólne i dotyczą w yłącznie stanu  rze
czy, opartego  na b rak u  ogólnego przepisu , reg u lu ją 
cego dla niższych funkcjonariuszów  sam orządow ych 
kw estię przy jm ow ania  korzyści m ają tkow ej w związ
k u  z urzędow aniem . Jeżeli spraw a przy jm ow ania  ko 
rzyści jest u regulow ana w ram ach  sta tu tów  poszcze
gólnych ciał sam orządow ych lub  w ydanych przez nie 
pragm atyk  służbowych, w tedy w tych  przepisach, ja 
ko w łaściwych do u rządzen ia  danej dziedziny służby, 
należy szukać podstaw y do oceny czynu pod  wzglę
dem  jego praw ności i w następstw ie do zastosowania 
lub  niezastosow ania sankcji kodeksowej.

W ywody powyższe uzasadn ia ją  sen tencję orzecze
nia.

163.

P ojęcie  „nakłaniania“ (art. 26 k. k .)  m oże p rzy 
brać postać w ykorzystan ia  i ożyw ienia  tkw iącej ju ż  
w um yśle  drugiego człow ieka m yśli p rzestęp n e j np. 
przez w skazanie korzyści, która m oże w yn ikn ą ć  z  p rze
stępstwa, p rzez  podniecenie  w yobraźni, w ykorzystan ie  
próżności, rozżarzenia uczucia nienawiści, zem sty  itd . 
naw et bez wyraźnego w skazania sposobu ich zaspo
kojen ia , gd yż „m yśl“ przestępna  to jeszcze n ie  „za
m iar“ przestępny.

Podżeganie n ie  m usi polegać na nakłan ianiu  
określonej osoby do p rze s tęp s tw a 1).

I) W  związku z uzasadnieniem  powyższego w yroku nasu
wają się następujące u w ag i:

1. Słuszny jest pogląd w yroku quaestionis, iż n ie jest ko 
nieczne dla podżegania, by p lan  odnośnego przestępstw a zro
dził się najp ierw  w um yśle podżegacza. O podżeganiu może 
być mowa rów nież i wówczas, gdy osoba „nak łan iana14 (art. 26 
k. k .), jeszcze przed  działaniem  trzeciego, nosiła  się z myślą

Sąd Najwyższy kasację oskarżonych oddalił.
U zasadnienie.
O skarżeni zarzucają  w kasacji, że w w yroku nie 

ustalono an i osoby, k tó rą  podżegano do popełn ien ia  
przestępstw a, an i też form y tego podżegania, a w yrok 
k onferencji p a rty jn e j n ie  może być uznany  za podże
ganie, skoro n ie  ustalono, by stał się on jedynym  m o
torem  działan ia  przestępnego sprawcy.

Sąd Najwyższy zważył, co n astęp u je :
Sąd u znał w w yroku, iż oskarżeni, w ydając jako  

sąd p a rty jn y  K om unistycznego Zw iązku M łodzieży 
Z achodniej B iało rusi w yrok śm ierci n a  Ju lian a  C., 
podżegli Jan a  K. do pozbaw ienia życia tegoż Ju lia 
na C. Z pom inięciem  tego usta len ia  b łąk a  się kasa
cja w rozw ażeniach, co zdaniem  Sądu stanow i m o
m en t podżegania, czy zgłoszony przez w spółoskarżo- 
nego M. w niosek o „skazanie44 C. na  śm ierć, czy też 
głosowanie n ad  tym  w nioskiem  i w sku tku  tych  roz
w ażań dochodzi do k onk luz ji, że w p rzy p ad k u  p ierw 
szym podżegaczem  byłhy  ty lko  M., a w p rzypadku  
drugim  podżegaczem  byłby  także sam spraw ca (wy
konaw ca „w yroku44) K „ k tó ry  b ra ł udz ia ł w głosowa
n iu . P o m ija jąc  fak t, że w w yroku n ie  ustalono, by K. 
b ra ł u d z ia ł w głosowaniu, gdyż ustalono  ty lko, że 
b ra ł u d z ia ł w konferencji, na  k tó re j zapad ł „w yrok44,

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego
z 13 grudnia 1937 1 K. 2162/37.

przestępstw a: podżeganie będzie w tym  przypadku  zachodziło, 
gdy sprawca (podżegacz) wyw ołuje u  tej osoby nowe uczucia 
czy też wyobrażenia zadowolenia na przypadek dokonania 
czynu, względnie gdy tego rodzaju  już  istniejące uczucia czy 
też w yobrażenia um acnia. B ędzie zatem  np. podżegaczem  ten, 
kto przyrzeka żądaną nagrodę.

Z drug iej atoli strony, według com m unis opinio, n ie  może 
być mowy o podżeganiu tam, gdzie u osoby „nak łan ianej11 
sprawca (śc. nakłaniający) zastaje już  postanow ienie odnośnego 
czynu, gdzie więc ta osoba, jeszcze przed oddziaływ aniem  na 
nią nakłaniającego, była zdecydowana przestępstw o, stanowiące 
przedm io t nak łan ian ia, popełnić. Mowa jest w tym przypadku 
o tzw. om nim odo seu alias facturus, i w stosunku do tak ie j 
osoby podżeganie jest wykluczone, — m ożliwe natom iast jest 
jedynie  usiłow anie podżegania lu b  pom ocnictw o (to ostatnie 
m oże polegać np. na przyrzeczeniu poparcia  albo też na  udzie
len iu  sposobności).

2. D rugi p rob lem , om awiany w powyższym w yroku, spro
wadza się do zagadnienia, czy dla karalnego podżegania jest 
konieczne, by  „nakłania jący11 zwracał się do „oznaczonej oso
by11, czy też wystarcza, gdy przedm iotem  jego oddziaływania 
(adresatem  jego zabiegów) są osoby bliżej „nieokreślone11.

Odnośnie do tego zagadnienia stanowisko wyroku ąuaestionis, 
jakoby  stanowiło także podżeganie wyznaczenie nagrody za 
dokonanie czynności p rzestępnej, skierow ane do „nieokreślo
nej osoby11, budzi zastrzeżenia.
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zatem  postanow ienie teo rii o podżeganiu  samego 
siebie n ie m a żadnej podstaw y faktycznej, stw ierdzić 
należy, że Sąd u znał za form ę podżegania n ie posta
wienie w niosku, an i też głosowanie, lecz w ynik  oby
dwu tycli działań, k tó ry  znalazł wyraz w „w yroku“, 
jako  akcie zbiorow ej woli, by w skazana w ,,w yroku“ 
osoba została pozbaw iona życia. W  zw iązku z tym  
naw et u dzia ł K. w głosow aniu n ad  ,,w yrokiem “ n ie  
stałby na  przeszkodzie uznan iu  go za spraw cę, naw et 
w p rzy p ad k u  p rzy jęcia , że jako  „głosujący“ by ł pod 
żegaczem, gdyż podżeganie ze strony K. n ie  odnosi
łoby się w tak im  p rzy p ad k u  do jego osoby, a doko
nan ie  przez niego przestępstw a, jako  następu jące  po 
podżeganiu , odebrałoby  m u ch a rak te r podżegacza. 
Zresztą kw estia ta  jest n ieisto tna, gdyż w danej sp ra 
wie nie cliodzi o osobę K., lecz o oskarżonych, którzy 
w ydając „w yrok", p o p e łn ili to  samo, co p ierw otn ie  
po p e łn ił „głosujący" K ., a więc n a  rów ni z n im i by li 
podżegaczam i. Bo b łędny  jest pogląd  kasacji, jakoby 
p rzestępne podżeganie m usiało m ieć na  celu nak ło 
n ien ie  oznaczonej osoby do pope łn ien ia  p rzestęp 
stwa. W yznaczenie np . nagrody  za dokonanie czynno
ści p rzestępnej skierow ane do nieokreślonej osoby 
stanow ić m oże podżeganie, jeżeli sku tek  p rzestępny  
nastąp i. Lecz kasacji o co innego cliodzi, a m ianow i
cie o to , że n ie  m a podżegania, jeśli spraw ca sam no
sił się z zam iarem  p ope łn ien ia  przestępstw a. P o d k re 
ślając fak t, że n ie  ustalono żadnych m om entów  wska-

W nauce jest sporną kwestia, czy nak łaniający  m usi sobie 
wyobrażać sprawcę jako osobę indyw idualn ie  oznaczoną. Gdy 
jed n i pytanie  to potw ierdzają, inn i żądają dla bytu karalnego 
podżegania, by nakłanianie zwracało się co na jm niej do pew
nego, indyw idualnie oznaczonego ko ła  (grona) osób (tak  zwła
szcza L obe), albo by osoba sprawcy była objęta co na jm niej 
zbiorow ym  w yobrażeniem  sprawcy (tak  zwłaszcza M ezger). 
Tego rodzaju  teorie  „ograniczenia14 m ają dziś za sobą commu- 
n is opinio. Jeżeli sprawca n ie  należy nawet do tego indyw i
dualn ie  oznaczonego grona osób, k tó re  było objęte  w yobraże
niem  nakłaniającego, n ie  m oże być mowy o podżeganiu.

Tego rodzaju  stanowisko w ydaje się w szczególności słuszne 
de lege lata. Skoro bow iem  ustawodawca nawoływanie do po
pe łn ien ia  przestępstw a, zwrócone do osób indyw idualnie n ie 
oznaczonych, bliżej n ieokreślonych, z k tórym i naw ołujący n ie 
wchodzi w bezpośrednią styczność, u ją ł jako  delictum  sui ge- 
neris (art. 154), — to zdaje się n ie ulegać w ątpliwości, że na 
tle  kodeksu polskiego „określoność11 osób nakłanianych jest 
jedną z charakterystycznych cech podżegania (art. 26), odróż
niającą tę postać zjawiskową przestępstw a od typu rodzajo
wego, określonego w istocie czynu z art. 154. N ie może też 
ulegać wątpliwości de lege lata, że wyznaczenie nagrody za 
dokonanie czynności przestępnej, skierow ane do osóh bliżej 
nieoznaczonych, jeżeli dokonane zostanie publicznie, podcho
dzić będzie zawsze pod przepis tego artyku łu  (154), n ie  b ę 
dzie natom iast stanowiło karalnego podżegania.

Prof. S tefan  Glaser

żujących na to , iż K. p rzed  w ydaniem  „w yroku" p a r
ty jnego m ia ł zam iar zabicia C., gdyż fa k t udz ia łu  je 
go w konferencji, a naw et w głosowaniu, by łby  ty lko 
w yrażeniem  zgody na  zgłoszony w niosek w tym  p rzed 
m iocie, zauważyć m ożna, że zwięzła dyspozycja p rze
pisu  art. 26 k. k. n ie  da je  podstaw  do (w yłącznej) te 
zy, iż podżeganie może znaleźć swój w yraz ty lko  
w „nam ow ie". P o jęcie  „n ak łan ian ia"  jest znacznie 
szersze, a m oże ono p rzybrać  postać w ykorzystania 
i ożyw ienia tkw iącej już  w um yśle drugiego człowie
ka m yśli p rzestępnej np . przez w skazanie korzyści, 
k tó ra  m oże w yniknąć z przestępstw a, przez podniece
n ie  w yobraźni, w ykorzystanie próżności, rozżarzenia 
uczucia nienaw iści, zem sty itd . naw et bez w yraźnego 
w skazania sposobu ich zaspokojenia, gdyż „m yśl" 
p rzestępna to  jeszcze n ie  „zam iar"  przestępny, a stwo
rzenie z m yśli zam iaru  m usi być p rzypisane tem u, 
k to  tego dokonał.

Z tych przyczyn Sąd Najwyższy kasację oskarżonych 
oddalił.

164.

Z  przep isu  art. 9 d ekre tu  Prez. R zp lite j  z  26 
kw ietn ia  1936 (D z. U. poz. 249) w yn ika , że  n ie  ty lko  
um ow y dotyczące udzielania  kred y tu  cudzoziem com , 
ale i w szelkie  um oicy dotyczące prolongaty należno
ści, przypada jących  od  cudzoziem ców  n ie mogą być 
zawierane inaczej ja k  ty lko  na podstaw ie uzyskane
go zezw olenia  ze  strony ko m isji dew izow ej.

U dzielenie cudzoziem cow i kred y tu  p rzy  sprzeda
ży  nieruchom ości bez uzyskania  w ym aganego przez  
ustawę zezw olenia, stanow i przestępstw o dew izow e  
bez w zględu  na to, k ied y  h ipoteczne praw o własności 
p rzechodzi na nabywcę, czy  po zapłaceniu  ca łkow itej 
ceny kupna, czy też p rzed  tym  1) .

Ł) U zasadnienie orzeczenia nasuwa bardzo poważne w ąt
pliw ości co do zasadności zawartych w nim  tez i poglądów , 
zwłaszcza w św ietle przepisów  kodeksu  cywilnego z r. 1896.

W edług tych przepisów  w przypadku  kupna-sprzedaży n ie
ruchom ości prawo w łasności uzyskuje się n ie dopiero  po za
p łaceniu  całkow itej ceny kupna, lecz — niezależnie od tej 
okoliczności —■ po  dokonaniu  przew łaszczenia (zaw arciu tzw. 
um owy pow zdania) i w pisie kupującegco, jako  nowego wła
ściciela, do księgi wieczystej ( i  873 k. c.).

Za b łędne uważam  także zdanie, że w związku z transakcją 
kupna-sprzedaży sprzedający będź od razu upow ażnia nabywcę 
do rozporządzenia upraw nieniam i, tkwiącym i w jego praw ie 
własności w zam ian za przyrzeczenie nabywcy dopełn ien ia  
w czasie późniejszym  świadczenia p ieniężnego w części lub  
całości, bądź też sprzedający pozostaje form alnie  w łaścicielem  
danego dobra, lecz ogranicza swoje praw o własności na k o 
rzyść nabywcy. S trony m ogą oczywiście zawrzeć um ow ę o po
dobnej treści, lecz n ie jest to ani zasadą, ani n ie  wypływa
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Sąd Najwyższy kasację  oskarżonej oddalił.

U zasadnienie.
K asacja  oskarżonej zarzuca: 1) że sądy zastoso

w ały niepraw id łow ą w ykładnię z art. 9 dekr. dew i
zowego uznając, że transakc ja  oskarżonej stanow iła: 
„udzielen ie  k red y tu  cudzoziem cow i", gdyż z p rzep i
sów dekr. dewiz, w ynika, że celem  ustaw odaw cy było 
i  jest przeszkodzić odpływ ow i środków  płatn iczych  
z k ra ju  oraz skupić w rę k u  S karbu  Państw a w pływ a
jące do k ra ju  zagraniczne środki p ła tn icze, —  przy 
sprzedaży zaś pew nego ob iek tu  krajow ego cudzo
ziem cowi zastrzeżenie, że pew na część ceny k u p n a  
będzie zapłacona później w oznaczonym  term in ie , nie 
może, zdaniem  kasacji, podpadać  pod  po jęcie  „udzie
len ia  k red y tu " , poniew aż w tym  p rzy p ad k u  osoba, 
sp rzedająca ów o b iek t a m ieszkająca w k ra ju  an i nie 
przyczynia się do odpływ u środków  p łatn iczych  w k ra 
ju , an i n ie  h am u je  przypływ u tych środków  z zagra
nicy, lecz przeciw nie pow oduje ich  przypływ  do k ra 
ju . Z daniem  kasacji udzielen ie  k red y tu  cudzoziem co
w i będzie zachodzić ty lko  w p rzypadku , gdy osoba

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego
z 10 m arca 1938 3 K . 2982/37.

zam ieszkała w k ra ju  zobowiąże się do w ykładan ia  na 
rach u n ek  obcokrajow ca pew nych sum  w k ra ju  i ta 
k ie  zobow iązanie się podpadałoby  pod  zakaz z art. 9 
ust. 1 dek re tu , gdyż ham ow ałoby przypływ  środków  
płatn iczych  z zagranicy, k tó ry  praw dopodobnie  by 
nastąp ił, gdyby n ie  ta  gotowość do w ykładów  po  stro
n ie  osoby udzie la jącej k redy tu . Poza tym , zdaniem  
kasacji, n ie  m oże być mowy o u dzie len iu  k red y tu  przy 
um ow ie k u p n a  sprzedaży zaw artej na obszarze pozo
stającym  pod rządem  kodeksu  cywilnego z 1896 r., 
w edług którego przew łaszczenie i w pis praw a w łasno
ści do księgi w ieczystej m oże nastąp ić  dop iero  po za
p łacen iu  ceny k u p n a ; kup u jący  p łac i jedyn ie  zalicz
kę  n a  poczet ceny nabycia  nieruchom ości, m im o, że 
nabycie n ieruchom ości m oże w ogóle n ie  dojść do 
sku tku , gdy właściwa w ładza odm ów i zezwolenia na 
przew łaszczenie, a więc kupu jący , płacąc pew ną kw o
tę  n a  poczet um ów ionej ceny k u p n a  i m ając  ty lko  ty 
tu ł do nabycia w przyszłości danej nieruchom ości, da
je tym  dowód zaufan ia  sprzedającem u, „k red y tu je"  
sprzedającem u w płaconą na  poczet ceny k u p n a ; 
2) że Sąd n ie  w ziął pod  uw agę i n ie  rozważył, czy 
m ożna oskarżonej p rzypisać w inę choćby nieum yślną, 
skoro oskarżona p rzed  dokonaniem  tran sak c ji zwróci-

z przepisów  kodeksu  cyw. z r. 1896. W edług tego kodeksu, 
um ową kupna sprzedawca zobow iązuje się oddać kupującem u 
sprzedaną rzecz i przelać nań (dostarczyć m u) prawo własno
ści do rzeczy, kupujący  zaś zobow iązuje się zapłacić sprze
dawcy um ów ioną cenę kupna i odebrać rzecz (§ 433). (T ak 
samo w edług kodeksu zobowiązań sprzedawca zobow iązuje się 
p rzenieść własność rzeczy lu b  inne prawo m ajątkow e na k u 
pującego, k tóry  zobow iązuje się zapłacić określoną cenę — 
art. 294). D opóki sprzedawca nie wykona swego zobowiązania, 
pozostaje n ie  tylko form aln ie, lecz i m ateria ln ie  w łaścicielem  
sprzedanej rzeczy lu b  innego dobra  i niczym  nie ogranicza 
swego praw a w łasności na korzyść kupującego. Sama tylko 
um owa sprzedaży ani n ie p rzenosi na kupującego praw a w ła
sności, ani praw a własności sprzedawcy n ie  ogranicza.

W  związku z powyższym uważam  za b łędne  zdanie, że cała 
cena k upna  pow inna być zapłacona przez cudzoziem ca przy 
sam ej sprzedaży, skoro „udzielen ie  m u k red y tu "  w jak ie j
kolw iek form ie bez zezwolenia jest zabronione na podstaw ie 
art. 9 dekr. P rez . Rz. z 26 kw ietn ia 1936, Dz. U. poz. 249.

A ni ten dek ret ani rozporządzenie Min. Skarbu z 26 kw iet
n ia i 24 lipca 1936 n ie  dają specjalnego, w rozum ien iu  tych 
aktów  ustawodawczych, określenia pojęcia „udzielania  k re
dytu". Należy przeto  tłum aczyć je  tak, jak  je  rozum iem y tak 
w  języku  praw niczym  jak  i potocznym . „U dzielenie k redytu" 
przy zaw arciu um owy w zajem nej zachodzi wtedy, gdy jedna 
strona zobow iązuje się świadczyć przed  otrzym aniem  wza
jem nego św iadczenia, k tó re  ma być spełnione później w um ó
wionym  term inie. U dzielenie przez sprzedawcę kredy tu  przy 
k u pn ie  (kupno  na k redyt) zachodzi więc tylko wtedy, gdy 
sprzedawca dopełn ia  swego zobowiązania, tj. przenosi prawo 
własności lu b  oddaje sprzedaną rzecz, n ie  otrzym ując całej 
ceny kupna , k tó rą  w całości lu b  w części kupu jący  zobowią

zuje się zapłacić później w um ów ionym  term in ie . N ie będzie 
natom iast stanowiła „udzielen ia  k red y tu "  um owa, jeżeli obie 
strony zobowiązały się wykonać swe św iadczenia nie niezwłocz
nie, lecz w um ów ionym  term in ie , jed n ak  jednocześnie („zug 
uin zug“ w edług term inologii n iem ieck ie j), jak  to określa art. 
215 kod. zob. Jeżeli, na przykład , strony zawarły um owę kupna- 
sprzedaży 1 stycznia 1938, zobow iązując się : sprzedawca do 
przewłaszczenia i oddania n ieruchom ości 1 lipca 1938, za jedno
czesną zapłatą przez kupującego ceny kupna, kupujący  zaś 
do zapłaty ceny kupna  1 lipca 1938, to zapłata ceny kupna 
pow inna nastąpić dopiero  1 lipca 1938, a n ie przy sam ej sprze
daży, lecz m im o to sprzedawca n ie  u d z ie lił k red y tu : n ie  jest 
to kupno  na kredy t, lecz kupno  za gotówkę. T ak  sam o — 
w edług kodeksu  z r. 1896 — przy k u pn ie  - sprzedaży ru ch o 
mości, jeś li sprzedawca zobow iązuje się oddać sprzedaną rzecz 
w późniejszym  term in ie  za jednoczesną zapłatą ceny kupna. 
N ie  m ożna uważać za „udzielenie k red y tu " sprzedaży, gdy 
kupujący  p łaci cenę n ie przy sprzedaży, lecz później, jednak  
przed  o trzym aniem  k u p ionej rzeczy. Jeżeli zaś na odw rót 
sprzedawca odda i przewłaszczy nieruchom ość przed  otrzym a
niem  ceny kupna w całości, stanowić to będzie „udzielenie 
k redy tu", choćby sprzedawca oddał sprzedaną rzecz lu b  prze
właszczył p rzedm io t sprzedaży n ie przy sam ej sprzedaży, lecz 
później w um ów ionym  term inie.

Gdyby oskarżona w rozważanym  przez Sąd Najwyższy przy
p adku  zawarła z cudzoziem cem  um ow ę k upna  - sprzedaży tej 
treści, że cudzoziem iec p łaci przy zaw arciu um owy tylko pew
ną część ceny kupna, oskarżona zaś zobow iązuje się oddać 
i przewłaszczyć m u nieruchom ość później za jednoczesną za
płatą całej reszty  ceny  kupna, to — zdaniem  m oim  — nie na
ruszyłaby zakazu, zawartego w art. 9 dekretu  Prez. Rz. z 26 
kw ietn ia 1936. J. W.
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ła  się do notariusza  jako  praw nika , k tó ry  w yjaśnił 
oskarżonej, że n ie  m a przeszkód w dokonaniu  zam ie
rzonej tran sak c ji n a  w arunkach  przez n ią  podanych.

Sąd Najwyższy zważył, co n astęp u je :
N ie m ożna się zgodzić z poglądem  kasacji, jakoby 

celem  ustaw odaw stw a dewizowego było wyłącznie ty l
ko uniem ożliw ienie odpływ u środków  p ła tn iczych  za 
granicę i dążność do skup ien ia  w ręk u  S karbu  P a ń 
stwa zagranicznych środków  płatn iczych  w pływ ają
cych do k ra ju , oraz by  ty lko  z tego p u n k tu  w idzenia 
m ożna oceniać, czy dany czyn w ykracza przeciw  p rze
pisom  dekr. dewiz, czy też nie.

W  świetle przepisów  dek re tu  dewizowego powyższy 
cel jest ty lko  jednym  z założeń praw a dewizowego, 
lecz n ie  w yłącznym , ile 'że praw o dewizowe obejm uje  
szeroki k rąg  zagadnień zw iązanych z reg lam entacją  
ob ro tu  pieniężnego z zasadam i p o lity k i w alutow ej 
P aństw a a uregulow anych k o n k re tn y m i nakazam i, 
w zględnie zakazam i zaw artym i w ustawie.

Do tak ich  zakazów  p rzy ję tych  w dekrecie ze wzglę
du  n a  to , że b io rą  w n ich  u dzia ł cudzoziem cy —  n a 
leży zakaz udzie len ia  k red y tu  cudzoziem com , k tó re  
m im o że n ie  łączy się ono bezpośrednio  an i z odp ły 
w em  środków  p łatn iczych  za granicę an i z obro tem  
zagranicznym i środkam i p łatn iczym i w ew nątrz k ra 
ju , jest w dekr. dewiz, zagrożone sankcją karną. 
Z p rzep isu  art. 9 om aw ianego dekr. w ynika jasno, że 
n ie  ty lko  um ow y dotyczące udzie lan ia  k red y tu  cu
dzoziem com , ale i wszelkie um ow y dotyczące p ro lo n 
gaty należności p rzypadających  od cudzoziem ców nie  
m ogą być zaw ierane inaczej ja k  na  podstaw ie uzy
skanego zezw olenia ze strony kom isji dewizowej. W y
w ód kasacji, że um owy, w m yśl k tó re j część ceny 
k u p n a  za nab y tą  nieruchom ość będzie przez nabyw 
cę spłacona w późniejszym  term in ie , n ie  podpada  pod 
pojęcie „udzielen ie  k red y tu “, jest oczywiście n ieza
sadny, skoro przecież do interesów  kredytow anych  n a 
leżą wszystkie p rzypadk i, w k tó rych  następ u je  p ro 
longata  czyli odłożenie n a  czas późniejszy płatności 
całej lu b  też ty lko  pew nej należności za sprzedane 
dobro.

W  zw iązku z transakc ją  k u p n a  sprzedaży, sprzeda
jący bądź od razu  upow ażnia nabyw cę do rozporzą
dzenia u p raw nien iam i tkw iącym i w jego praw ie w ła
sności w zam ian  za przyrzeczenie nabyw cy dopełn ie
n ia  w czasie późniejszym  św iadczenia pieniężnego 
w części lu b  w całości, bądź też sprzedający  pozosta
je  n ad a ł form aln ie  w łaścicielem  danego dobra, lecz 
ogranicza swoje praw o własności na  korzyść nabyw cy 
d łużnika, k tó ry  zobow iązuje się wobec sp rzedające
go -— w ierzyciela do uiszczenia w przyszłości, w ozna

czonym  czasie, części: lub  całości p rzypadające j n a 
leżności za nab y te  dÓbro.

W  obu p rzypadkach  cena k u p n a  jest skredytow ana 
i z tego pow odu należy p rzy jąć  okoliczność, iż k o n 
tra k t k u p n a  sprzedaży zaw arty został przez oskarżoną 
na  obszarze pozostającym  pod  rządem  kodeksu  cyw il
nego z 1896 r., w edług którego h ipoteczne praw o w ła
sności uzyskuje się dop iero  po zap łacen iu  całkow itej 
ceny k u p n a , jest dla--istoty przepisanego oskarżonej 
przestępstw a bez żadnego znaczenia praw nego, a lbo
w iem  praw o polskie W zasadzie n ie  czyni żadnych 
przeszkód w nabyw aniń  nieruchom ości przez cudzo
ziemców, a jedyn ie  staw ia w arunk i, w m yśl k tó rych  
o ile  w zezw oleniu ceńa nabycia  w yrażona jest w w a
lucie k ra jow ej, w ypłata  ceny ty lko  w te j w alucie 
m oże nastąp ić , art. 1 i 5 ustaw y z 24 m arca 1920 
(Dz. U. poz. 178 poz. 24/38), dalej w yp ła ta  ceny 
nastąp ić  pow inna przez samego cudzoziem ca a n ie 
przez inną  osobę z jego polecenia (§ 18 rozp. M in. 
S karbu  z 24 lipca  1936 Dz. U. poz. 419), i wresz
cie cała cena kupfta  ulega w ypłacie przy  sprzedaży, 
gdyż udzielen ie  k red y tu  cudzoziem com  w jak ie jk o l
w iek form ie jest bez zezwolenia zabronione (art. 9 
dek re tu  Prez. R żp lite j 'z 26 kw ietn ia  Dz. U. poz. 249).

O skarżona do tego ostatniego w arunku  n ie  zasto
sowała się i udzie liła  cudzoziem ce k red y tu  bez uzy
skania na  to  wym aganego przez ustaw ę zezwolenia, 
za czyn zasadnie pociągnięto  ją  za to  do odpow ie
dzialności karn e j. , Z arzu t rzekom ego nierozw ażenia 
przez Sąd A pelacyjny podm iotow ej istoty czynu zn a j
d u je  rów nież odparcie  w uzasadnien iu  zaskarżonego 
w yroku, w k tó rym  Sąd A pelacyjny  w tym  k ie ru n k u  
d a ł jasny  w yraz swego p rzekonan ia  i p rzy jm ując , że 
oskarżona dopuściła  się czynu z w iny nieum yślnej 
zastosował nadzw yczajne złagodzenie kary , za czym 
kasację jak o  w całości bezzasadną oddalono.

165.
• . a  .

Do isto ty w ystęp ku  z  art. 127 k. k. wystarcza, żeby  
sprawca m ia ł świądonyość na tury  zn iew ażającej swego 
w yrażenia się i określanego p rzed m io tu  zniewagi, 
o bo ję tny  zaś jest zurhiat zniew ażenia  ja k  i czy p rze
to chciał do tknąć osobiście sędziego, w  którego oso
bie, ja ko  organu lołculzy, Sąd d z ia ła ł1).

'()(, oł yni:'
i ■ '  ' - - '  i

*) Teza, 'Wyrażona w powyższym w yroku, 0 tyle jest słuszna, 
że do winy, wym aganej *]la urzeczyw istnienia występku z art. 
127 k. k., n ie  ję ą t kbnjcezjjjr „zainiar zniew ażenia14 w rozum ie
n iu  ąnim us iniufąndkTjJFystiircza świadomość, że dane wyraże
nie lu b  postępow ali#  !w*t fihaj-akter zniewagi.
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Sąd Najwyższy kasację oskarżonego oddalił.
U zasadnienie.
1. K asacja oskarżonego zarzuca obrazę art. 127 oraz 

128 k. k. przez przyjęcie, że oskarżony zniesław ił Sąd, 
skoro bow iem  Sąd p rzy ją ł, że oskarżony n ie  m ia ł in 
ten c ji zniew ażenia urzędującego sędziego, to  m ylny 
jest wniosek, że w yrazy odnosiły się w ogóle do u rzę
du  sędziowskiego, w yrażenie „sąd św iadkom  w m a
w ia11 jest postacią używ aną przez ludzi niższej in te 
ligencji —  „sąd“ zam iast ,,sędzia“ ; ta k  ja k  Sąd od
woławczy w ypow iedział zapatryw anie, rep resja  może 
nastąp ić  w ram ach  po lic ji sesyjnej, ew entualn ie  art.
128 k. k.

2. K asacja jest bezzasadna.
Sąd odwoławczy szczegółowo rozważył możliwości 

w ypływ ające z trudności językow ych oskarżonego, 
w zględnie jego n isk iej in teligencji lecz odrzucił obro 
nę, aby te  były tego rodzaju , iżby n ie w iedział co m ó
wi. Do istoty zaś w ystępku z a rt. 127 k. k. w ystarcza, 
żeby spraw ca m ia ł świadomość n a tu ry  zniew ażającej 
swego w yrażenia się i określonego p rzedm io tu  znie-

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego
z 15 m arca 1938 2 K . 2079/37.

T rudno  natom iast zgodzić się z poglądem , jakoby  zawsze 
zniewaga organu jak ie jś władzy, stanowiła tym samym zniewa
gę danej w ładzy, a zatem urzeczyw istniała istotę występku 
z art. 127 k. k. In  concreto : aby zawsze znieważenie sędziego 
jako organu władzy sądowej, stanowić m iało  zniewagę sądu.

Jak  w iadom o dla urzeczyw istnienia istoty czynu danego ty
pu rodzajow ego przestępstw a konieczne jest, by w ina obejm o
wała wszystkie elem enty ustawowej istoty czynu. Gdy chodzi 
zatem  o isto tę czynu z art. 127 k. k., a zwłaszcza o zniewagę, 
m ającą za p rzedm io t „władzę", w ina sprawcy, w postaci ro 
dzajowej zam iaru bezpośredniego lu b  ew entualnego (art. 14 
§ 1 k. k .), m usi odnosić się do tego elem entu  istoty czynu, ja
kim  jest „w ładza". Sprawca m usi więc m ieć świadomość, że 
znieważa „władzę". Jeżeli tej świadomości n ie ma, ma nato
m iast świadomość, iż czynem  swym znieważa organ władzy ja 
ko taki, „osobiście", wówczas n ie może być mowy o występ
ku  z art. 127 k. k., a może ew entualnie nastąpić urzeczyw istnie
n ie istoty czynu z art. 132 § 1 k. k., o ile  oczywiście zachodzą 
dalsze w arunki, w tej istocie czynu przew idziane („podczas 
pełn ien ia  obowiązków służbow ych").

Ustawa w yraźnie przeciw staw ia „władzy", jako  m ożliwem u 
przedm iotow i zniewagi (art. 127), je j „organ", względnie je j 
„przedstaw iciela" (art. 132), i dlatego pod tym względem  nie 
może być żadnej wątpliwości.

Jasno w ypow iadają się w tym przedm iocie m otywy K om isji 
K odyfikacyjnej do art. 132:

„N ależy jed n ak  odróżnić, jakeśm y to już m ów ili w związku 
z art. 127, ochronę insty tucji publicznych, jako  takich, od 
ochrony osób, będących organam i zarządu państwowego. 
W  pierw szym  bowiem  przypadku  sprawca n ie  dotyka osoby, 
ani je j czci, lży tylko organy życia publicznego. W  drugim  
natom iast zam ach skierow any jest przeciw ko czci osobistej 
określonej jednostk i, a tylko fakt dokonania tego zam achu

wagi, obo jętny  zaś jest zam iar zniew ażenia ja k  i czy 
przeto  chciał dotknąć osobiście sędziego, w którego 
osobie jako  organu w ładzy Sąd działał.

Z tych  zasad kasację oskarżonego Sąd Najwyższy 
oddalił.

166 . -

O dpow iedzialności za niezalesienie z art. 38 rozp. 
Prez. R zp lite j  z  24 czerwca 1927 o ochronie lasów, 
n ie  stanow iących własności Państwa (D z. U. poz. 
932/32) ulegać m oże, prócz icłaściciela lasu, i inna  
osoba ( dzierżaw ca, u ży tk o w n ik ) , ale ty lko  rzeczyw i
ście zarządzająca m a ją tk iem . F a kt w ydania  kom uś  
pełnom ocnictw a przez właściciela i fa k t n ie  zrzecze
nia się p rzezeń  pełnom ocnictw a, n ie  wystarcza do 
skazania go, gdy właściciel jest n ieobecny w  kraju .

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 21 kw ietnia 1938 1 K. 2270/37.

Sąd Najwyższy zaskarżony w yrok uchylił.
U zasadnienie.
K asacja oskarżonego zarzuca obrazę art. 516 lit. c)

podczas... pełn ien ia  obowiązków publicznych, nadaje  m u cha
rak te r czynu, m ającego szczególne znaczenie i różniącego się 
od zniewagi osobistej przede wszystkim  pod względem  in ic ja
tywy ścigania, k tó ra  w tym przypadku nie może być pozosta
wiona jednostce".

Gdy zatem  w art. 127 chodzi o ochronę władzy, względnie 
u rzędu  przed  aktam i zniewagi abstrakcyjnej pod ich adresem  
skierowanym i, to przepis art. 132 chroni p rzed  zniewagą osoby 
fizyczne (art. 256), stanowiąc delietum  sui generis z uwagi 
na funkcje , jak ie  p rzedm io t zniewagi pełni.

Z powyższego już wynika, że nawet i w tych przypadkach, 
k iedy przedm iotow o zniewaga dotyczy władzy jako  tak ie j, nie 
będzie zachodził w ystępek z art. 127 k. k., jeś li zam iar spraw 
cy zwrócony był przeciw ko organowi w ładzy „osobiście". 
O tym, co sprawca m ia ł na m yśli w danym  przypadku, jako 
o kwestii faktu , wnosić m ożna z zachodzących okoliczności. 
Jeśli np. ktoś, niezadow olony z ustosunkow ania się do jego 
życzeń odnośnego urzędnika, będzie w ykrzykiwał pod adre
sem starostwa, że „to starostwo jest p rzekupne", to snadnie 
trzeba będzie przyjąć, iż m iał na m yśli dany organ starostwa, 
a nie starostwo jako  „władzę". Podobn ie  jeśli k toś, niezado
wolony z takiego lub  innego postąpienia lub  postanow ienia 
Sądu, wypowie, że Sąd postępuje  bezpraw nie, że np. „świad
kom  wm awia", „ jest stronny", „k ieru je  się ubocznym i wzglę
dam i" itd., — to już  z treści takiego w ypow iedzenia należało
by wyprow adzić ten w niosek, iż sprawca m iał na m yśli danego 
sędziego, czy też danych sędziów, a więc poszczególne indy
w idualn ie określone osoby, odnośne funkcje pełniące, nie zaś 
sąd jako  „władzę".

W  każdym  zatem  p rzypadku  rozstrzygającym  czynnikiem  
będzie świadomość sprawcy, —■ i dlatego teza om awianego 
tu ta j w yroku w tej swojej części nie m oże być uznana za 
słuszną. Prof. S tefan  Glaser
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i art. 3 k. p. k. przez p rzypisan ie  oskarżonem u czynu 
z art. 31 rozp. P rez. R zp lite j z 15 listopada 1932 
(Dz. U. poz. 932);

...przez w adliw e orzeczenie co do egzekucji, m a ją 
cej być przeprow adzoną, i skazanie pełnom ocnika, 
pom im o, że in tenc ją  ustaw y było obciążenie kosztam i 
zalesienia właściciela, a n ie  pełnom ocnika.

Sąd Najwyższy zważył, co n astęp u je : 
...O dpow iedzialności za niezalesienie ulega przede 

w szystkim  właściciel lasu  (Zb. O. 316/35), m oże od
pow iadać i inna  osoba (dzierżaw ca, uży tkow nik), ale 
zarządzenia w ładz obow iązują zasadniczo ty lko  te 
osoby, k tó rym  zarządzenie zostało zakom unikow ane 
(Zb. O. 228/31).

D odać jeszcze należy, że odpow iada ty lko  sprawca, 
w zględnie sprawcy, jeżeli icli było dwóch lu b  w ięcej, 
natom iast n ie  odpow iada nigdy pom ocnik  (art. 13 
p rzep . wprow. k. k. i p r. o w ykr. i art. 5 § 2 pr. 
o w ykr.), podżegacz zaś odpow iada ty lko w p rzy p ad 
kach , w ym ienionych w art. 5 § 1 pr. o wykr.

Sąd Okręgowy skazał oskarżonego n ie  ty lko  bez 
usta len ia , aby jem u  zakom unikow any by ł nakaz z 6 
kw ietn ia  1933, ale aby oskarżony by ł rzeczywiście 
pełnom ocnikiem  w łaściciela, czemu oskarżony p rze
czył, tw ierdząc, że nigdy n ie  adm inistrow ał m a ją t
k iem  Cicliowo i nigdy tam  n ie był, p len ipo tencję  od 
właściciela zaś o trzym ał w innym  celu. Zam iast u sta
lić rzeczywistą tzw. m ateria ln ą  praw dę co do tego, 
Sąd Okręgowy stanął na  stanow isku czysto fo rm al
nym , uw ażając, że fak t w ydania w 1931 r. oskarżo
nem u pełnom ocnictw a i fak t n ie  zrzeczenia się tego 
pełnom ocnictw a wystarcza do skazania oskarżonego, 
gdyż właściciel jest nieobecny w k ra ju . Tym czasem  
chodzi o rzeczywiste zarządzanie m ajątk iem .

N ie ustaliwszy, że oskarżonem u m ożna przypisać 
w inę niezalesienia w znaczeniu art. 14 § 1 lub  14 
§ 2 w. k., n ie ustaliw szy rów nież, za ja k i rok  go ska
zano, Sąd O kręgowy nie u sta lił czynu, przypisanego 
oskarżonem u, co w m yśl art. 514 lit. f) k. p. k. m usi 
skutkow ać uchylen ie  zaskarżonego w yroku.

167.

Ja kko lw iek  dobra wiara oskarżonego n ie  zw alnia  
go od odpow iedzia lności za zniesław ienie, to należy  
ją  m ieć na w zględzie p rzy  w ym iarze kary, a w  szcze
gólności p rzy  rozw ażeniu w arunków  zaw ieszenia w y
konania  kary (art. 61 § 2 k. k.J.

A rt. 255 § 5 k. k. n ie  zaw iera d e fin ic ji p rzestęp 
stwa, ani sankcji karnej, lecz ty lko  określa przesłanki 
prawnego zaskarżenia ( ja k  art. 56 k. p. k., § 2 art. 11

przep . wprow. k. p. k.J, prze to  § 5 art. 255 nie w cho
d z i w  zakres kw a lifika c ji czynu.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 22 kw ietn ia 1938 1 K. 2144/37.

Sąd Najwyższy zaskarżony w yrok uchylił.

U zasadnienie.
I. K asacja oskarżonego, wnosząca uchylenie wy

roku  co do kary , zarzuca obrazę art. 61 § 2 k. k. 
i art. 360 i 379 k. p. k. przez: a) nierozw ażenie, że 
oskarżony dzia ła ł pod  wpływ em  b łęd u  ze strony 
św iadka Icka Sied., k tórego wrogi stosunek do oskar
żonego stw ierdzili św iadkowie „zbadan i w I  instan- 
c ji“ ; b) oparcie odm owy zawieszenia kary  na o p in ii 
św iadka Icka S., że oskarżony nam aw iał go do po 
m aw iania starszego posterunkow ego P. P . Syk, a po
m inięcie wyw odu apelacji, w k tó rym  oskarżony, n ie  
kw estionując w iny, p rosił ty lko  o złagodzenie k a ry ; 
c) nierozw ażenie skargi Icka S. do p ro k u ra to ra  z akt. 
n r  Ko. 1986/36, w k tó re j ten  skarżył się na foryto- 
w anie Sied., przez pokrzyw dzonego; św iadek Icek  S. 
zeznał, że skargę tę  p isał m u oskarżony, wobec czego, 
ja k  kasacja wywodzi, zrozum iałym  jest pow ołanie 
przez oskarżonego św iadka tego dla stw ierdzenia, że 
starszy posterunkow y P. P. Syl. fo ry tu je  Sied.

II. K asacja jest uzasadniona.
1. Jakko lw iek  dobra w iara  oskarżonego n ie  zwal

n ia  go od odpow iedzialności za zniesław ienie, to  n a 
leży ją  m ieć na  względzie przy  w ym iarze kary , 
a w szczególności przy rozw ażeniu w arunków  zawie
szenia w ykonania kary  (art. 61 § 2 k. k .) . Motywy 
w tym  zakresie w inny  odpow iadać wymogom art. 379 
k. p. k ., a to  tym  b ard z ie j, gdy Sąd, ja k  w tym  przy
padku , u chy lił zawieszenie kary , orzeczone przez I 
instancję.

2. Sąd o p a rł się wyłącznie na  zeznaniach świadka 
Icka S., przem aw iających przeciw  oskarżonem u, je d 
nak  już z n ich  p om iną ł część zeznania o nap isan iu  
doniesienia, jak ie  w niósł by ł ten  świadek, przez oskar
żonego (za w ynagrodzeniem ). Okoliczności w ym ie
nione w tym  doniesieniu  m ogły ta k  zasugerować 
oskarżonego, jak  i spowodować go do w skazania Icka 
S. na świadka. Rów nież z zeznań św iadka Icka Sied. 
(jak  i C haji P .) są w idoczne okoliczności p rzem a
w iające za obroną oskarżonego. O piera jąc  się na ze
znan iu  niezupełnym  św iadka Icka S. Sąd w inien był 
rozważyć przeciw dow ody przem aw iające na korzyść 
oskarżonego. U chybienie to art. 61 § 2 k. k. w związ
ku  z art. 360 i 379 k. p. k. pow oduje uchylenie wy
roku  w orzeczeniu o karze, jako  stanow iącym  całość, 
oraz o opłacie sądowej.
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3. § 5 art. 255 k. k. n ie  zaw iera defin ic ji p rzestęp
stwa, an i sankcji k a rn e j, lecz ty lko  ókreśla przesłanki 
praw nego zaskarżenia ( jak  art. 56 k. p. k., § 2 art. 11 
przep. w prow. k. p. k .) , p rzeto  §• 5 n ie w chodzi w za
k res kw alifikac ji § 5 art. 255 k. k., pow oduje na za
sadzie art. 518 k. p. k. odpow iednią popraw kę na 
art. 255 § 1 k. k.

Z tych  zasad Sąd Najwyższy orzekł ja k  w sentencji.

168 .

O kazanie „lekceważenia lub  M echęci“ w rozum ie
n iu  art. 18 pr. o w y kr. m oże nastąpić n ie  ty lko  przez  
działanie, lecz także  p rzez  zaniechanie czynności w da
n ych  okolicznościach, czym  jest niew yw ieszenie na  
sw ym  dom u flagi w  d n iu  pow szedniego  takiego  
ujaw nien ia  czci.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 22 kw ietnia 1938 1 K. 2630 37.

Sąd Najwyższy kasację oskarżonego oddalił.
U zasadnienie.
K asacja oskarżonego zarzuca obrazę art. 18 pr. 

o w ykr. przez skazanie oskarżonego m im o b rak u  
cech tego w ykroczenia, p rzy czym kasacja wywodzi, 
że w d n iu  rocznicy zgonu M arszałka P iłsudskiego 
oskarżony (n ie wywiesiwszy flagi) „nie dokonał 
w ogóle niczego, co by o trzym ało zew nętrzny w dzia
łan iu  w yraz“, posterunkow y by ł delegowany po raz 
d rugi do zbadania  przyczyny niew yw ieszenia flagi, 
w ięc do m om entu  u jaw n ien ia  przyczyny b rak  flagi 
był obo ję tn y ; rozm ow a oskarżonego n iepub liczna  
z posterunkow ym i (od k tó re j n ie  jest zależna kw ali
fikacja  z art. 18 p r. o w ykr.) n ie  zm ieniła niedziała- 
n ia  na dzia łan ie ; wywody w yroku co do ch arak te ru  
uroczystości państw ow ych i lekcew ażenia Żałoby N a
rodow ej oraz pow ołanie się na w yroki, dotyczące in 
nego stanu  faktycznego, n ie  je s t zasadne; pam ięć 
o ś. p. M arszałku pozostaje w sferze uczuć, k tórym  
oskarżony dał w yraz (w ypożyczenie w erbli - szab li); 
Sąd do m otywów w prow adził m om enty  polityczne; 
pam ięć o h istorycznych zasługach ś. p. M arszałka 
P iłsudskiego n ie  jest an i Państw em 1, ani insty tucją  p ań 
stwową, n ie będzie n ią  Żałoba N arodow a, ja k  nie 
były n ią  rocznice innych  w ielk ich  Polaków .

P onad to  kasacja om aw ia podstaw y dowodowe; 
św iadek Sz. i okazana jego książka1 służbow a; świa
dek K., odezwa K o m ite tu ; stanow isko oskarżonego 
jako  prezesa Str. N ar. i stany praw ne ' poaustriack ie, 
przem ów ienie m in istra  F . 11 ■ oni:;;

K asacja podlega rozpoznaniu  ty lko  w granicach,

zakreślonych art. 511 k. p. k., wobec czego Sąd N a j
wyższy p om ija  wywody końcow e kasacji i poprzedza
jące je, o ile w ychodzą poza powyżej w skazane gra
nice, zaznaczając ty lko co n astęp u je :

U stalenia faktyczne w yroku w ypełn iają  znam iona 
art. 18 p r. o w ykr. Rozmowę z p o lic jan tam i Sąd też 
uw zględnił, jako  podstaw ę do usta len ia  zam iaru  wy
m aganego do istoty tego przestępstw a o charak terze  
dem onstracyjnym . O kazanie „lekcew ażenia lub  nie- 
chęci“ m oże nastąp ić  n ie  ty lko  przez działanie, lecz 
także przez zan iechanie  czynności w danych okolicz
nościach, czym jest niewywieszenie na  swym dom u 
flagi w dn iu  powszechnego takiego u jaw nien ia  czci. 
Sąd Najwyższy w ielokro tn ie  już  w yjaśnił, że ub liże
nie czci Pierw szego M arszałka P olsk i Józefa P iłsud 
skiego i jego pam ięci, dokonane publiczn ie , u jaw nia 
znam iona art. 152 k. k., jako  zniewaga N arodu  lub  
Państw a Polskiego, jeśli p rzyb iera  postać lżenia lub  
wyszydzania. N ie sięgające te j m iary  okazanie 
w m iejscu  publicznym  dem onstracyjnie n iechęci lub  
lekcew ażenia dla zbiorowego uczczenia te j pam ięci 
godzi więc w te j postaci w Państw o Polskie.

Z tych  zasad kasację oskarżonego Sąd Najwyższy 
oddalił.

169.

T rudn ien ie  się ubo jem  drob iu  w  sposób rytua lny  
iv celach zarobkow ych  bez zezw olenia  rabina na tak i 
ubój, stanowi w ykroczen ie  art, 7 i  144 rozp. P rez , 
R zp lite j z  7 czerwca 1927 (D z. TJ. poz. 468/27) o pra
wie przem ysłow ym .

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
7. 25 kw ietn ia 1938 1 IC. 1188/37.

Uzasadnienie.
K asacja oskarżonego dom aga się uchylen ia  zaskar

żonego w yroku z pow odu niesłusznego skazania, wy
wodząc, że oskarżony tru d n ił  się rzezactw em  ry tu a l
nym  tj. zab ijan iem  d ro b iu  w sposób ry tualny , tego 
rodza ju  zaś czynność, ja k  to  w ynika z pism a Izby 
Rzem ieślniczej, z okó ln ika M inisterstw a Przem ysłu 
i H an d lu  oraz z w yroku S. N. z 15 stycznia 1935 K  
1559/34, n ie  jest rzem iosłem  w rozum ieniu  praw a p rze
mysłowego, a tym  sam ym  oskarżony n ie  m ia ł obo
w iązku uzyskiw ania k a rty  rzem ieślniczej, p rzy  czym 
wywody Sądu zaw arte w zaskarżonym  w yroku, że 
oskarżony n ie  m oże być uw ażany za rzezaka ry tu a l
nego, lecz za rzezaka rzem ieśln ika, są zdaniem  kasacji 
n iezasadne i o parte  są na  błędzie logicznym .

Z arzut kasacji jest bezpodstaw ny.



K 169— 170 183

Z usta leń  sądow ych w ynika, że oskarżony tru d n ił 
się ubo jem  p tactw a w sposób ry tua lny  bez pozwole
n ia  rab in a  na  ta k i u b ó j, a więc, że by ł rzezakiem , 
k tó rem u  n ie  przysługiw ał ch a rak te r i m iano  rzezaka 
rytualnego.

Powyższe zajęcie oskarżonego niczym  n ie  różniło  
się od zajęcia zwykłego rzeźnika, wykonyw ującego 
swe rzem iosło w sposób zarobkow y, a ty lko w zało
żeniu  swym m iało  ono inny  cel, bo  n ielegalną k o n k u 
rencję  z rzezakam i ry tualnym i, t j .  z rzeźnikam i u p o 
w ażnionym i przez rab in a  do u b o ju  zw ierząt sposo
bem  ry tualnym .

T a ostatn ia okoliczność b y n a jm nie j n ie  pozbaw ia
ła  oskarżonego ch arak te ru , upraw iającego  rzem iosło 
rzeźnickie i podlegającego przepisom  rozporządzenia
0 praw ie przem ysłowym .

Teza ta  zgodna je s t z poglądem  Sądu Najwyższe
go, zaw artym  w orzeczeniu w składzie 7 sędziów Są
d u  Najwyższego z 26 październ ika  1935 3 K  396/35 
Zb. O. 488/35, o k tó rym  m owa n ie  wym aga innych 
upraw nień , ja k  ty lko  posiadania k a rty  rzem ieśln i
czej.

Rzeczony pogląd Sądu Najwyższego n ie  pozostaje 
w sprzeczności z treścią w yjaśn ien ia M inisterstw a P rze
m ysłu i H an d lu  z 17 kw ietn ia  1931 P. A. 1367, poniew aż 
cyt. w yjaśnienie odnosi się ty lko  do tak  zwanych rzeź- 
ników  ry tualnych , tj. rzeźników  o pew nych kw alifi
kacjach  i fachowości, zatw ierdzonych przez rabinów
1 upow ażnionych przez rab in a  do dokonyw ania ubo 
ju  sposobem  ry tualnym , co do k tó rych  z dyspozycją 
ust. 2 art. 142 rozp. o praw ie przem ysłow ym , M ini
ster Przem ysłu  i H an d lu  m ia ł możność wyłączyć icli 
z listy  rzem iosł i uznać, że n ie  podlegają  oni p rzep i
som o p raw ie przem ysłowym .

W  ty m  stanie rzeczy, skoro w spom niane w yjaśnie
n ie  M inisterstw a Przem ysłu  i H an d lu  n ie  da je  żadnych 
podstaw  praw nych  do zm iany poglądu  S. N. w te j 
kw estii, to  m ając n a  względzie ustalen ia  Sądu O krę
gowego, że oskarżony n ie  by ł rzezakiem  ry tualnym , 
że dokonyw ał u b o ju  p tactw a n a  w łasną rękę  i że 
ubo jem  p tactw a tru d n ił się w celach zarobkow ych, 
pob iera jąc  św iadczenia p ien iężne za swe usługi, p rzy
jąć  należy, że w tak ich  w arunkach  Sąd Okręgowy 
m ia ł podstaw y praw ne do  uznan ia , że oskarżony ja 
ko rzeźnik  „n ie ry tua lny“ , pod legał p rzepisom  praw a 
przem ysłowego i że prow adząc rzeźnictw o bez k a rty  
rzem ieślniczej, dopuścił się tym  przestępstw a z art. 
7 i 144 rozp. z dn ia  7 czerwca 1927 o praw ie  p rze
mysłowym.

W obec tego zarzuty  kasacji należy uznać za bez
podstaw ne.

K ara wadialtia n ie  podpada p o d  po jęcie  korzyści 
m ają tkow ej o charakterze lichw y p ien iężn e j 1).

*) Teza Sądu Najwyższego, jako zasada ogólna, oraz uza
sadnienie tezy budzą — zdaniem  m oim  — bardzo poważne 
w ątpliwości co do je j słuszności i zgodności z prawem . Teza 
bow iem  jest u jęta  zbyt ogólnikow o i zbyt 1 orm alistycznie, je 
żeli rozum ieć ją  w tym sensie, że kara  w adialna (odszkodo
wanie um ow ne w edług term inologii kodeksu zobowiązań) n i
gdy n ie podpada pod pojęcie  korzyści m ajątkow ej o charak
terze lichwy p ien iężnej ani w rozum ien iu  rozp. P rez. R zplitej 
z 29 czerwca 1924, ani w rozum ien iu  art. 268 kod. karn . Nie 
m ożna, jak  sądzę, wyłączyć m ożliwości wym ówienia sobie ka
ry w adialnej, k tó rą  w danych okolicznościach przypadku  sta
nowić będzie oczywiście niew spółm ierne św iadczenie w po
rów naniu  ze św iadczeniem  wzajem nym . Innym i słowy, — mo
gą zachodzić p rzypadki, w k tórych w ierzyciel wymawia sobie 
k arę  w adialna, ukryw ającą w rzeczywistości bądź nadm ierne 
oprocentow anie, bądź inne św iadczenie niew spółm ierne ze 
św iadczeniem  wzajemnym . W  rozważanym  przez Sąd Najwyż
szy przypadku chodziło, jak  wynika z uzasadnienia orzecze
nia, o pożyczkę. K ara  w adialna hyła um ów iona na przypa
dek n iedotrzym ania term inu  zwrotu pożyczonej sumy. Że w ta 
k im  właśnie p rzypadku kara  w adialna m oże stanowić wym ó
w ienie nadm iernych korzyści m ajątkow ych, dowodem  niech  bę
dą następujące p rzykłady: a) osoba, ubiegająca się o pożyczkę, 
zwraca się do lichw iarza, k tó ry  pobiera  od pożyczki n ie  m niej 
niż 30% . Ze względu jed n ak  na przepisy' rozporządzenia o l i 
chwie p ieniężnej strony n ie ujaw niają w dokum encie, stw ier
dzającym  pożyczkę, tej wysokości odsetek, lecz, w iedząc, że 
pożyczający n ie  będzie w stanie zwrócić pożyczki wcześniej, 
niż za jeden  ro k  (gdyż dopiero  w tedy spodziewa się uzyskać po
trzebną sum ę lub  dopiero  w przeciągu roku  będzie w stanie 
ją  zaoszczędzić), i że pożycza np. 1.000 zł na pokrycie wy
datków  nieprzew idzianych (np. na leczenie członka rodziny 
lub  tp .), zaw ierają i sporządzają um owę, w k tó rej d łużnik  
zobow iązuje się od pożyczonej m u na trzy m iesiące sumy 
1.000 zł płacić odsetki, obliczone w edług norm y 12%  rocznie, 
oraz w razie niedotrzym ania term inu  trzym iesięcznego zwrotu 
pożyczki płacić karę  um owną po 30 zł lu b  3%  pożyczonej su
my za każdy m iesiąc opóźnienia (art. 83 § 2 kod. zob.). Na 
podstaw ie tak ie j um owy dłużnik , zwracając pożyczoną sumę 
po upływ ie roku , zapłaci 30 zł odsetek za pierw szy kw artał 
i 270 zł kary  um ow nej, tj. 300 zł, stanowiące 30%  od poży
czonej sumy. W ierzyciel-Iicliw iarz otrzym uje 30% , jak  to za
m ierzał. Jeżeli d łużn ik  n ie  zwróci pożyczonej sum y po up ły
wie roku , będzie na podstaw ie um owy obowiązany płacić po 
30 zł m iesięcznie, tj. 36%  od pożyczonej sumy. Jest tu chyba 
oczywiste, że w ierzyciel w pieniężnym  stosunku kredytow ym  
wym ówił sobie w powyższy sposób w form ie kary  um ow nej 
(um ownego odszkodow ania, przew idzianego w art. 82 i nast. 
kod. zob.) korzyść m ajątkow ą, przewyższającą stopę procen
tową, określoną rozporządzeniem  M inistra Skarbu, co przew i
du ją  §§ 1 i 6 rozp. Prez. R zplitej z 29 czerwca 1924, poz. 574. 
b) A. jest w przym usowym  położeniu  w rozum ien iu  art. 268 
k. k. i zwraca się do R. o pożyczkę w wysokości 5.000 zł, 
przedstaw iając m u swe położenie i wyjaśniając, że pożyczonej 
sum y nie będzie m ógł zwrócić wcześniej, niż za rok , ponieważ 
dopiero  za ro k  o trzym uje m ają tek  (np. legat). B., wyzyskując 
znane m u przym usowe położenie A. i okoliczności, że A.

170.



184 K 170

Sąd Najwyższy kasację pokrzyw dzonego oddalił. 
U zasadnienie.

K asacja pokrzyw dzonego zarzuca zaskarżonem u 
w yrokowi obrazę art. 6 rozp. Prez. R zp lite j z 29 
czerwca 1924 o lichw ie p ien iężnej (Dz. U. poz.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego
z 21 m arca 1938 1 K . 2519/37.

w k ró tk im  term in ie , w k tórym  m usi zapłacić 5.000 zł, od n i
kogo innego pożyczyć tak ie j sum y nie może, zgadza się poży
czyć A. 5.000 zł na jeden  rok  pod w arunkiem , że A. zam iast zwro
tu  5.000 zł zapłaci m u 10.000 zł, A. m usi zgodzić się na wa
runk i B. Strony zaw ierają i sporządzają um owę, k tórą  A. zo
bow iązuje się płacić od pożyczonej sum y 12%> w stosunku 
rocznym  i zwrócić ją za 6 m iesięcy, w razie jed n ak  niedotrzy
m ania term inu zapłacić oprócz 5.000 zł jeszcze 5.000 zł um ow 
nego odszkodowania. Obu stronom  jest jednak  w iadom e, że B. 
żadnej szkody w skutek n iedotrzym ania term inu  nie poniesie, 
gdyż zajm uje się zawodowo pożyczaniem  pieniędzy, i że od
szkodowanie um owne jest w rzeczywistości wymówioną przez 
B. korzyścią m ajątkow ą.

Myślę, że przytoczony w tym  przykładzie czyn B. podpada 
pod art. 268 kod. kam .

O koliczność, że art. 608 kod. karn . z r. 1903 przewidywał 
ukrycie nadm ierności odsetek pod postacią kary  w adialnej, co 
Sąd Najwyższy zaznacza w uzasadnieniu  swej tezy, tylko po
tw ierdza przeciw ny tezie Sądu Najwyższego wniosek. T en spe
cjalny przepis stał się zbędny, gdyż przew idziany w nim  stan 
faktyczny podpada bądź pod art. 268 kod. karn ., bądź pod 
§ 6 rozp. Prez. R zplitej o lichw ie p ieniężnej, uznający za czyn 
karalny  wym ówienie sobie i pob ieran ie  w gotówce lub  w in 
nych w artościach korzyści m ajątkow ych w form ie przeciw ko 
lub  „w ja k ie jko lw iek  in n ej fo rm ie“, przewyższających stopę 
procentow ą, k tó rą  określi Min. Skarbu w drodze rozporządzeń.

Sąd Najwyższy przytacza w swym orzeczeniu następujące ar
gum enty na uzasadnienie swej tezy.

1) „W ysokość odszkodowania um ownego jest zawsze jaw na". 
Okoliczność ta n ie ma żadnego znaczenia, gdyż ani art. 268 
kod. karn ., ani § 6 rozp. Prez. R zp litej z 29 czerwca 1924 nie 
uzależnia karalności lichwy od ukryw ania wysokości wym ówio
nych korzyści m ajątkow ych. Chodzi tu zresztą n ie o to, czy 
wysokość kary  um ow nej została ukryta (z istoty kary  i celu, 
k tó ry  chce osiągnąć lichw iarz, w ynika, że wysokość kary um ow
nej m usi być u jaw niona), lecz o to, czy w form ie kary  um ow
nej w ierzyciel n ie wym ówił sobie korzyści m ajątkow ej, albo 
oczywiście niew spółm iernej ze św iadczeniem  w zajem nym , albo 
przewyższającej stopę procentow ą, określoną rozporządzeniem  
M inistra Skarbu, co Sąd pow inien zbadać i wykryć, n ie  k rę 
pując się tym, że wym ówione św iadczenie zostało nazwane 
„karą w adialna", „karą um ow ną" lu b  „odszkodow aniem  um ow
nym".

2) „K ara um owna może być na żądanie d łużn ika według 
uznania sądu na m ocy art. 85 kod. zob. zniżona".

T en  argum ent chybia celu. Jeżeli bowiem  sąd cywilny w sku
tek zarzutu  d łużnika ustali, stosując § 3 ust. 2 rozp. Prez. 
R zp litej o lichw ie p ien iężnej, że w form ie kary  um ow nej wie
rzyciel wym ówił sobie korzyść m ajątkow ą, przewyższającą sto
pę procentow ą, określoną rozp. M in. Skarbu, innym i słowy, 
jeżeli sąd cywilny uzna za udow odnione, że stronom  w rze-

656/32) w zw iązku z art. 360 i  379 k. p. k . : a) przez 
m ylne uznanie, że k arą  w adialna n ie  podpada  pod 
pojęcie korzyści m ajątkow ej o charak terze  lichwy 
p ien iężnej, b) przez m ylne stanowisko Sądu, iż sko
ro pokrzyw dzonem u przysługuje droga procesu cy
wilnego i oparcie się na art. 85 kod. zob., to działa
n iu  oskarżonego b ra k  cech przestępstw a.

Sąd G rodzki un iew innił oskarżonego, ustalając , iż

czywistości n ie  chodziło o odszkodow anie um owne, tj. o na
praw ienie szkody, w yrządzonej w ierzycielowi w skutek n iedo
trzym ania term inu  zwrotu pożyczki, lecz o podwyższenie wy
nagrodzenia za samo danie pożyczki, tj. o podwyższenie od
setek, uk ry te  w form ie odszkodowania um ownego, to nie obni
ży odszkodow ania um ownego, lecz na podstaw ie § 3 ust. 1 cyt. 
rozp. uzna um owę o to odszkodowanie za niew ażną, o ile od
szkodowanie um owne przewyższa granice, ustalone w rozp. 
Min. Skarbu. Jeżeli zaś sąd cywilny ustali, że zachodzi lichwa, 
p rzew idziana w art. 268 kod. karn ., to uzna um owę o odszko
dowanie um ow ne za nieważną na podstaw ie art. 56 kod. zob. 
A rt. 85 kod. zob. norm uje  p rzypadki, gdy stronom  rzeczywi
ście chodziło o odszkodow anie um owne, lecz odszkodowanie 
zostało um ów ione zbyt wysokie, lub  gdy um owa została czę
ściowo wykonana, a w ierzyciel n ie poniósł przew idyw anej szko
dy łub  poniósł szkodę nieznaczną. Dodać ponadto  należy, iż 
w przypadku, gdy um ów ienie kary  w adialnej (odszkodowania 
um ownego) stanowić będzie wym ówienie sobie przez w ierzy
ciela nadm iernych korzyści m ajątkow ych, karalne  na podsta
wie art. 268 kod. karn. lub  §§ 1 i 6 rozp. Prez. R zp litej o li
chwie pieniężnej, możliwość obniżenia tej k ary  um ow nej przez 
sąd cywilny nie m ogłaby być podstawą uznania czynu za n ie
karalny już z tej przyczyny, że w edług powyższych przepisów  
karalne  jest samo zawarcie przez w ierzyciela umowy, nak ła
dającej na d łużnika obowiązek św iadczenia m ajątkow ego oczy
wiście niew spółm iernego ze św iadczeniem  wzajem nym  (jeżeli 
zostało wyzyskane położenie przym usowe d łużnika) lub nak ła
dającej w stosunku kredytow ym  na d łużnika obow iązek uiszcza- 
cnia w gotówce lub innych w artościach w form ie procen tu  lub 
jak ie jko lw iek  innej form ie korzyści m ajątkow ych, przewyższa
jących ustaloną rozp. M in. Skarbu stopę procentow ą, chociaż
by um owa nie była i nie m ogła być wykonana.

3) Poniew aż „kara w adialna jest wym agalna i p łatna  ex post 
i n ie m oże być z natury  swojej pod jakąkolw iek inną form ą 
ukryta, p rzeto  n ie tylko n ie zachodzi niebezpieczeństw o obej
ścia tą drogą przepisów  o dopuszczalnej wysokości odsetek, 
lecz może być w każdej chw ili wysokość je j um iarkow ana do 
wysokości efektywnych szkód w ierzyciela z pow odu niedotrzy
m ania przez d łużn ika term inu  zapłaty bez jakiegokolw iek ry
zyka d la niego z ty tu łu  tej um owy".

Powyższe rozum ow anie — zdaniem  m oim  — bądź chybia ce
lu , bądź jes t n iezupełn ie zgodne z dośw iadczeniem  życiowym 
i przepisam i prawa. Już  wyżej zaznaczyłem, że jeżeli chodzi 
o rzeczywiste ustalenie um ownego odszkodow ania, choćby wy
górowanego, jeżeli pod form ą „odszkodowania um ow nego" n ie  
ukryw a się lichwa, karalna  czy to na podstaw ie art. 268 kod. 
karn., czy to §§ 1 i 6 rozp. P rez. R zp litej z 29 czerwca 1924, 
to oczywiście nie może być mowy o stosowaniu do tak ie j um o
wy tych przepisów. A le tw ierdzenie, że choćby um owa w rze
czywistości była obejściem  przepisów  o dopuszczalnej wysoko
ści odsetek, choćby zatem była um ową, przew idzianą w § ł
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wym ówienie sobie i pobran ie  przez niego lichw iar
skich korzyści m ajątkow ych n ie  zostało dow iedzio
ne, Sąd O kręgow y zaś zatw ierdził w yrok I instancji, 
uzu p e łn ił go tezą, że k ara  w adialna n ie podpada 
w ogóle pod  pojęcie korzyści m ajątkow ej o charak
terze lichw y pieniężnej.

K asacja pokrzyw dzonego zwalcza pogląd  Sądu 
Okręgowego, wywody je d n a k  kasacji n ie  zasługują 
na uw zględnienie.

W ysokość k a ry  w adialnej (odszkodow ania um ow 
nego) jest zawsze jaw na i m oże być na żądanie d łuż
n ika  w edług uznania  sądu z mocy art. 85 kod. zob.

cyt. rozporządzenia, to jed n ak  nie jest karalna, gdyż wysokość 
um ów ionej kary może być w każdej chwili zredukow ana do 
wysokości efektywnej szkody, jest sprzeczne z tym rozporzą
dzeniem , w edług którego, jak  już  zaznaczyłem, karalne jest 
samo zawarcie przez wierzyciela niedozw olonej um owy, choć
by um owa została później w drodze procesu zredukow ana lub 
uznana za nieważną. N ie m ożna przecież tw ierdzić, że przew i
dziane w art. 266 kod. karn. zawarcie w celu osiągnięcia dla 
siebie korzyści m ajątkow ej um owy z osobą, niezdolną do na
leżytego pojm ow ania przedsięw ziętej czynności praw nej, przez 
wyzyskanie tej n iezdolności, k tó rą  to um ową osoba n ieko
rzystnie d la siebie rozporządzi m ieniem  (np. um ową przew ła
szczenia lub  cesji), będzie n iekaralne, dlatego, że pokrzyw 
dzona osoba może uzyskać w sądzie cywilnym  uniew ażnienie 
rozporządzenia i zwrot m ienia, posiadając po trzebne do tego 
dowody. T ak samo nie m ożna tw ierdzić, że ukrycie lichwy ka
ra lnej pod form ą um owy o odszkodow anie um owne nie pod
lega karze, poniew aż „um ow ne odszkodow anie44 może być przez 
sąd cywilny zredukow ane do wysokości rzeczywistej szkody 
wierzyciela.

Ponadto  za b łędne uważam  m niem anie Sądu Najwyższego, że 
możliwość red u k cji kary um ow nej usuwa niebezpieczeństw o 
obejścia przepisów  o dopuszczalnej wysokości odsetek. Przy
kłady obejścia tych przepisów  przytoczyłem  wyżej. Jeżeli 
w tych przykładach d łużnik  wystąpi przeciw  lichwiarzowi z po 
wództwem, opartym  na przepisie  art. 85 kod. zob., lub  będzie 
się b ron ić  przeciw  powództwu lichw iarza tylko żądaniem  
zm niejszenia um ownego odszkodow ania, to przede wszystkim 
ciąży na nim  onus p robandi, że lichw iarz n ie poniósł żadnej 
szkody, i że odszkodow anie um owne jest rażąco wygórowane. 
U dow odnienie pierw szej okoliczności jest bardzo trudne, gdyż 
lichw iarz już  z uwagi na § 1 art. 84 kod. zob. n ie będzie obo
wiązany do wykazywania jak ie jko lw iek  szkody. Ponad to  sąd 
n ie  jest wcale obowiązany do obniżania um ownego odszkodo
wania do wysokości rzeczyw istej szkody, lecz obniża je, gdy 
uzna to za zgodne z art. 85 kod. zob. w edług swego uznania, 
opartego na ocenie tylko tych okoliczności sprawy, k tó re  dłuż
n ik  zdołał udow odnić. W reszcie, co najw ażniejsze, nawet 
w przypadku, gdy dłużn ik  udow odni, że w ierzyciel n ie poniósł 
żadnej szkody, gdyż um ów ione odsetki w zupełności ją po
kryw ają, sąd cywilny n ie może na podstaw ie art. 85 kod. zob. 
zupełnie zwolnić d łużnika od obowiązku uiszczenia odszkodo
wania um ownego, lecz może je  tylko zmniejszyć, w wyniku zaś 
takiego zm niejszenia w przytoczonych przeze m nie  przykładach 
d łużn ik  m usiałby w każdym  razie uiścić odsetki, przewyższają
ce dozwoloną norm ę.

Z powyższego wynika, że niebezpieczeństw o obejścia prze-

zniżona. K ara  w adialna jest w ym agalna i p ła tn a  ex 
post, a skoro n ie  może być z n a tu ry  swej pod  ja k ą 
kolw iek inną form ą uk ry ta , p rzeto  n ie  ty lko  nie 
zachodzi niebezpieczeństw o obejścia tą  drogą p rze
pisów o dopuszczalnej wysokości odsetek, lecz może 
być każdej chw ili wysokość je j um iarkow ana do 
wysokości efektyw nych szkód pieniężnych przez wie
rzyciela z pow odu niedotrzym ania przez d łużnika 
te rm in u  zap ła ty  bez jakiegokolw iek ryzyka dla n ie 
go z ty tu łu  te j umowy. Ponad to , i to jest najw aż
niejsze, um owa kary  w adialnej nie stanow i ustano
w ienia bezw zględnych korzyści m ajątkow ych, lecz

pisów o dopuszczalnej wysokości odsetek przez um ów ienie „ka
ry w adialnej“ („kary um ow nej11, odszkodowania um ownego) 
może zachodzić, i że d łużnik , zgadzający się na ukrycie nad 
m iernych odsetek w form ie „kary  w adialnej11, ryzykuje, że za
płaci w form ie tej kary  odsetki, przewyższające dozwoloną 
stopę. Z tej przyczyny d łużnik  będzie raczej b ron ić  się przy
toczeniem  rzeczywistego stanu rzeczy, w yjaśni, że pod „odszko
dowaniem  um ow nym 11 ukryw a się lichwa, a wtedy sąd cywilny 
będzie m ial określoną w § 3 cyt. rozp. swobodę orzekania, nie 
skrępow aną ustawowym i regu łam i dowodowymi.

4) „Um owa kary  w adialnej n ie  stanowi ustanow ienia bez
względnych korzyści m ajątkow ych11, lecz ma charak ter umowy 
w arunkow ej, w k tó rej spełnienie się w arunku, a więc i ewen
tualny obow iązek świadczenia są zależne całkowicie od dobrej 
woli, sum ienności i uczciwości d łużnika. Istota kary w adial
nej przy pożyczce polega n ie na zapew nieniu korzyści m ająt
kowej d la w ierzyciela z tytułu korzystania przez dłużnika 
z pożyczonego m u kap ita łu , lecz stanowi zabezpieczenie dla 
w ierzyciela na przypadek, gdyby dłużn ik  długu w term inie 
um ów ionym  nie zwrócił.

M ożna tu pom inąć n iezupełnie  odpow iadające przepisom  
prawa zdanie, że ew entualny obow iązek uiszczenia odszkodowa
nia um ownego zależy od dobre j woli, sum ienności i uczciwości 
d łużnika. Jeżeli bowiem  chodzi o odszkodow anie umowne 
z pow odu niew ypełnienia zobowiązania, to w praw dzie n ie sa
mo niew ypełnienie zobowiązania zobow iązuje do odszkodowa
nia, lecz n iew ypełnienie w skutek okoliczności, za k tóre  d łuż
nik odpow iada; jednak  istn ieje  dom niem anie, że dłużnik , k tó 
ry n ie w ypełnił zobowiązania, n ie w ypełni go w skutek  takich 
okoliczności. To dom niem anie d łużn ik  może obalić  (art. 239 
kod. zob.). T ak samo do odszkodow ania za zwłokę d łużnik 
jest obowiązany, gdy zwłoka jest następstw em  okoliczności, za 
k tóre  odpowiada, co się dom niem ywa, a co d łużn ik  może oba
lić (art. 243 k. z.). O koliczności zaś, za k tó re  d łużn ik  odpo
wiada, mogą istnieć pom im o „dobrej woli, sum ienności i uczci
wości d łużnika w obrocie11.

M ożna też pom inąć n iezupełn ie ścisłe określenie, że „kara 
w adialna11 przy pożyczce stanowi „zabezpieczenie11 dla w ierzy
ciela na przypadek, gdyby dłużn ik  nie zwrócił długu w term i
nie um ów ionym ; „odszkodow anie um ow ne11 według brzm ienia 
ustawy (art. 82 kod. zob.) „zastępuje odszkodow anie11, jest więc 
nam iastką rzeczywistego odszkodow ania; jeżeli strony ustana
w iają „odszkodow anie um ow ne11, to chodzi im  o u łatw ienie 
w dochodzeniu odszkodow ania, gdyż w ierzyciel nie potrzebuje 
wykazywać szkody (art. 84 § 1 kod. zob.), jeżeli żąda tylko 
odszkodowania umownego.

Ale z powyższych, przytoczonych przez Sąd Najwyższy, za-
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m a ch a rak te r um owy w arunkow ej, w k tó re j spełnie
n ie  się w arunku , a więc i  ew entualny obow iązek 
św iadczenia są zależne całkowicie od dobre j woli, 
sum ienności i uczciwości w obrocie dłużnika. Isto ta  
kary  w adialnej przy  pożyczce polega n ie  na  zapew 
n ien iu  korzyści m ajątkow ej d la  w ierzyciela z ty tu łu  
korzystania przez d łużn ika z pożyczonego m u k a p i
ta łu  ja k  tego wym aga § 1 i 6 rozp. P rez. R zp lite j 
z 29 czerwca 1924 o lichw ie p ieniężnej (Dz. U. poz. 
574), lecz stanow i zabezpieczenie dla w ierzyciela na 
w ypadek, gdyby d łużn ik  długu w term in ie  um ów io
nym  nie  zwrócił.

A rt. 608 k. k. z 1903 r. w p. 2 przew idyw ał u k ry 
cie nadm ierności p rocen tu  pod  postacią kary  w adial
n e j, lecz okoliczność ta  obecnie, przy konstrukcji 
art. 268 k. k. n ie  gra ro li sam odzielnej, o ile sama 
um ow a, k tó re j w ykonanie k ara  w adialna zabezpie
cza n ie  zaw iera cech zobow iązania do oczywiście n ad 
m iernego świadczenia przy  w yzyskaniu przym uso
wego położenia osoby świadczącej. Samo odszkodo
w anie um ow ne w świetle powyżej przytoczonych 
zasad n ie  może być elem entem  niew spółm iernego 
świadczenia. Tym  bardzie j jest to  słuszne w p ła 
szczyźnie § 6 rozp. Prez. R zp lite j o lichw ie, k tó ra  
to kw alifikacja  leży u  podstaw y spraw y niniejszej.

Z tych zasad Sąd Najwyższy kasację pokrzyw dzo
nego oddalił.

171.

Sąd m oże zawiesić w arunkow e w ykonanie  kary  
zastępczej pozbaw ienia  w olności; w arunki, w śród k tó 
rych  m oże to nastąpić, określają  §§ 2 i 3 art. 61 k. k. 
oraz art. 550 k. p . k.

W  ar un kotce zaw ieszenie w ykonania  kary zastęp-

sad n ie wynika wcale ani to, że pod  „odszkodow aniem  um ow
nym " n ie  może ukryw ać się lichwa karalna, jak  to pokaza
łem  na przykładach, ani nawet to, że samo w ym ówienie sobie 
„um ow nego odszkodow ania" n ie m oże nigdy stanowić lichwy 
karalnej.

Jeżeli z okoliczności sprawy wynika, że um ów ienie kary  wa
dialnej nie m iało wcale na celu odszkodowania za oczekiwaną 
szkodę w razie niedotrzym ania term inu , lecz tylko przysporze
nie korzyści m ajątkow ej, przewyższającej dozwoloną norm ę, to 
samo nazwanie tego przysporzenia „karą w adialną", „karą 
um ow ną", „karą konw encjonalną", „odszkodow aniem  um ow 
nym  itp. nie zm ienia stanu sprawy, nie usuwa karalności 
lichwy.

T ak samo, jeżeli w ierzyciel, wyzyskując położenie przym u
sowe dłużnika, zawrze z nim  um owę, nakładającą na dłużnika 
obow iązek św iadczenia m ajątkow ego, oczywiście niew spółm ier
nego ze św iadczeniem  wzajem nym , to karalności czynu nie 
m oże usunąć nazwanie w um ow ie tego niew spółm iernego świad
czenia „karą um ow ną" lu b  „odszkodow aniem  um ownym ".

J. W.

czej pozbaw ien ia  w olności m oże nastąpić ty lk o  w  p o 
stępow aniu  icykonaw czym  (art. 550 k. p . k.J.

Postanow ienie Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 13 m aja 1938 2 K. 2652/37.

Sąd Najwyższy po w ysłuchaniu  w niosku P ro k u ra 
to ra , n a  zasadzie art. 538 i 539 k. p. k. u sta lił uchy
bienie, k tórego dopuścił się Sąd O kręgowy w K ato 
wicach.

U zasadnienie.
Sąd G rodzki w Pszczynie w yrokiem  z 21 czerwca 

1937 uznał H enrie tę  B. w inną w ystępku z § 1 art. 256 
k. k. i skazał ją  na  grzywnę w kwocie 35 zł, a w ra 
zie nieściągalności na k a rę  zastępczą aresztu  przez 
1 tydzień, Sąd O kręgowy jako  odwoławczy w K ato 
wicach, do k tórego spraw a przeszła na  sku tek  ape
lac ji oskarżonej, w yrokiem  z 20 w rześnia 1937 wy
ro k  sądu I  in stancji zatw ierdził z tym , że w ykonanie 
k a ry  zastępczej 1 tygodnia aresztu w arunkow o zawie
sił na  przeciąg 2 lat.

W yrok ten  w części, dotyczącej w arunkow ego za
wieszenia w ykonania zastępczej kary  pozbaw ienia 
wolności, polega na b łędnej w ykładni art. 550 k. p. k. 
w zw iązku z § 1 art. 61 k. k.

Sąd może w m yśl art. 61 § 1 k. k. zawiesić w aru n 
kowo w ykonanie rów nież i k a ry  zastępczej pozba
w ienia wolności. W arunk i w śród k tó rych  może to n a 
stąpić, określa ją  §§ 2 i  3 cyt. art. W arunk i te  m ają  
w stosunku do kary  zastępczej n iew ątp liw ie  znacze
n ie  zasadnicze, n ie  są jednak , ja k  w odniesieniu  do 
k ary  zasadniczej, w yłącznym i i  jedynym i.

Prócz n ich  muszą nastąp ić  n ad to  w arunk i, o k tó 
rych m owa w art. 550 k. p. k. Są n im i: o trzym anie 
p ro toko łu  o niem ożności ściągnięcia grzywny lub 
k ary  p ien iężnej od skazanego oraz w niosek jego o w a
runkow e zawieszenie w ykonania kary  zastępczej. Jak  
długo w aru n k i te  n ie  nastąp ią , choćby istn iały  już 
w arunk i określone w art. 61 § 2 k. k., Sądowi nie wol
no kary  zastępczej pozbaw ienia wolności zawieszać.

W arunkow e zawieszenie w ykonania kary  zastępczej 
pozbaw ienia wolności m oże nastąp ić  ty lko w postę
pow aniu  w ykonaw czym ; w skazuje na to  w ykładnia 
gram atyczna i logiczna art. 550 k. p. k. a w szcze
gólności isto ta w arunków  określonych w tym  a rty 
kule, a głównie ścisła ich zależność od  praw om ocno
ści w yroku. D opiero  bow iem  po praw om ocności wy
ro k u  n astęp u ją  wszystkie te  m om enty, na gruncie 
k tó rych  zachodzi p raw na i faktyczna możliwość 
stw ierdzenia w arunków , określonych w art. 550 k. p. k.

U chylenie określonej wyżej części w yroku jest n ie 
możliwe, gdyż byłoby ono niekorzystne dla oskarżo
nej ( § 1  art. 539 k. p. k .) , wobec tego Sąd N ajw yż
szy ty lko usta la  powyższe uchybien ie  Sądu.
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O kupacja  fa b ryk i przez robo tn ików  zw oln ionych  
z pracy w  celu zm uszenia przedsięb iorcy do podioyż- 
szenia p łacy stanowi przestępstw o z  art. 251 k. k . 1).

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 23 m aja 1938 2 K. 1541/37.

Sąd Najwyższy zaskarżony w yrok uchylił.
U zasadnienie.
A. K asacja P ro k u ra to ra  zarzuca zaskarżonem u wy

rokow i obrazę art. 251 k. k. i art. 514 p k t a) k. p. k. 
przez bezpodstaw ne uniew innienie oskarżonych m im o 
istn ien ia  w czynie ich znam ion przestępstw a, gdyż 
przew ód sądowy wykazał, że oskarżeni za ję li lokale 
fabryk i f in n y  N. wbrew  woli je j kierow ników , prze
mocą, pow odując równocześnie un ieruchom ien ie  te j
że fab ryk i przez czas trw an ia  okupacji, zaś celem  ich 
było zm uszenie kierow ników  fab ry k i do podwyższe
n ia  p łac robotn ikom , za trudn ionym  w fabryce.

B. K asacja oskarżyciela pryw atnego N., fabryka 
p ap ie ru  i tek tu ry  S. A. w B ielsku, zarzuca zaskarżo
nem u w yrokowi obrazę art. 251, 252 k. k. przez u n ie 
w innienie oskarżonych pom im o istn ien ia  w czynie ich 
znam ion przestępstw , gdyż oskarżeni, m im o rozw ią
zania z n im i um owy o p racę przez dyrekcję fabryki, 
n ie  opuścili wbrew żądaniu  upraw nionej osoby p o 
m ieszczenia przedsiębiorstw a, k tó re  poprzednio  oku
pow ali, a zajm ując przem ocą bud y n k i fabryczne osk. 
pryw. pozbaw ili ją  p raw a swobodnego dysponow ania 
budynkam i i u rządzeniem  fabrycznym , a to  celem 
zm uszenia osk. pryw . do podwyższenia płac.

172.

’) Orzeczenie powyższe budzi następujące wątpliwości.
Stw ierdzenie, że „stra jk  z w yjątkiem , gdy chodzi o urządze

nie użyteczności publicznej (art. 223 i 224 k. k.) jest praw nie 
dozwolony, z praw em  zgodny...11 jest nietrafne. S trajk , po le
gający na porzuceniu  pracy, wbrew obowiązkom  umownym, 
jest bezpraw iem , naw et wtedy, gdy n ie jest przestępstwem  
(porów. art. 8 dekretu  P rezyden ta  R. P . z 22 listopada 1938 
o ochronie n iektórych interesów  Państw a Dz. U. N r 91, poz. 
623), jest czynem niezgodnym  z praw em , albow iem  stanowi 
naruszenie norm  prawa cywilnego, kodeksu zobowiązań (art. 
441 i nast. k. z.). Jeżeli prawo stanowi, że pracow nik pow i
nien  dopełn ić swego zobowiązania (art. 447 nast. k. z.), to 
działa wbrew praw u, a więc bezpraw nie, ten pracow nik, który 
w brew  obowiązkom  um ownym  i niezgodnie z przepisam i, do
tyczącymi umowy o pracę, pracę tę porzuca, w szczególności 
przed  praw idłow ym  rozw iązaniem  um owy o pracę. N iedopeł
nienie um owy pryw atnopraw nej w zasadzie nie pociąga za 
sobą odpow iedzialności k arnej, ale to  n ie  oznacza, że dane 
zachowanie się jest „praw nie dozwolone i z praw em  zgodne". 
M usim y przecie odróżnić bezpraw ność od przestępności. Czyn 
przestępny jest wprawdzie zawsze bezpraw ny ale odw rotnie -— 
czyn bezpraw ny n ie  zawsze jest przestępny. Bezpraw ie cywilne 
(n iedopełn ien ie  umowy) prow adzi do rep resji innego rodzaju ; 
porów. np. art. 818 nast. k. p. c.

Sąd Najwyższy zważył, co n astępu je :
Sąd O kręgowy wyszedł z błędnego założenia, u toż

sam ił bow iem  stra jk , k tó ry  nazywa „zw yczajnym 14 
z ta k  zw anym  niesłusznie stra jk iem  „okupacyjnym 11 
Isto tą  s tra jk u  jest zaprzestanie przez pracow ników  
pracy w celu zdobycia lepszych w arunków  pracy  lub  
większego za n ią w ynagrodzenia. Jednostka ludzka 
w Państw ie praw orządnym , n ie  znającym  niew olnic
twa, n ie  może być zm uszona przez przedsiębiorcę do 
pracow ania w brew  swojej woli. Może zatem  pracę 
porzucić, ponosząc oczywiście w pew nych w arunkach 
konsekw encje cywilne za zerw anie um owy pracy. Za 
zaprzestanie p racy  nie może być jed n ak  ścigana k a r
nie. To samo dotyczy zrzeszeń robotniczych, ileże 
ustawa konsty tucyjna nad a je  pracow nikom  praw o 
koalicji. Praw o wywalczenia przez zw iązki i połącze
n ia  w zajem ne lepszych w arunków  pracy lu b  w ięk
szego za n ią  w ynagrodzenia czyli s tra jk , z w yjątk iem  
gdy chodzi o urządzenie użyteczności publicznej (art. 
223 i 224 k. k .) , jest p raw nie dozwolone, z praw em  
zgodne, n ie  stanow i zatem  ak tu  przem ocy ściganego 
z art. 251 k. k., pom im o że stawia pracodaw cę w sy
tuację, zm uszającą go do podwyższenia płac.

Inaczej rzecz się przedstaw ia gdy chodzi o tzw. 
s tra jk  okupacyjny. P rzede wszystkim sam a nazwa 
„ s tra jk 11 nie jest tu  właściwa. S tra jk , ja k  pow iedzia
no wyżej polega jedyn ie  i wyłącznie na  zbiorowym  
zaprzestan iu  pracy i n ie  m a nic wspólnego z oku
pacją  cudzej własności. O kupacja  jest aktem  bez
praw nym , jest przem ocą przez praw o zabronioną. 
Każdy więc, czy to jednostka, czy ciało zbiorowe

N iejasne są następnie wywody na tem at „praw a koalic ji11. 
Praw o koalic ji (praw o zgrom adzania się i zawiązywania sto
warzyszeń i związków) nie upraw nia bynajm niej do strajków , 
nic upraw nia do łam ania um ów o pracę, n ic upow ażnia do 
przejścia do porządku  dziennego nad przepisam i art. 441 nast. 
k. z. Praw o koalic ji istn ie je , o ile przez ustawę n ie  jest uchy
lone w całości lub  części.. Czy jest poręczone konstytucyjnie, 
czy nie, to dalsze pytanie  (porów. art. 108 K onsty tucji R. P. 
z r. 1921, k tórego nie przyjęła Ustawa K onstytucyjna z r. 1935). 
W  każdym  razie „praw o k o a lic ji11 nie nadaje strajkow i piętna 
czynności zgodnej z prawem .

Jeżeli pracodawca rozw iązał um ow ę z pracow nikam i, oku
pacja przez nich  fabryki, może m ieć na celu wym uszenie za
warcia nowej um owy np. na w arunkach dla pracow ników  ko
rzystniejszych; czyn taki podpada pod przepis art. 252 k. k. 
Jeżeli rozwiązanie um owy o pracę n ie  nastąpiło , a pracownicy 
porzucają  pracę w celu uzyskania lepszych w arunków  pracy, 
działają bezpraw nie, ale n ie popełn ia ją  przestępstw a (o ile 
wchodzi w grę wspom niany wyżej art. 8 dek retu  z 2 listopa
da 1938).

W reszcie należy zaznaczyć, że w om awianym  orzeczeniu jest 
mowa raz o art. 251, d rug i raz o art. 252 k. lc., bez w yjaśnie
nia tej sprzeczności, w szczególności bez w yjaśnienia, dlacze
go należy zastosować art. 251, względnie 252 k. k. ...to...i.
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okupujące, a więc bezpraw nie zajm ujące cudzą w ła
sność w celu zm uszenia tą  drogą właściciela do dzia
łan ia  wbrew jego woli dopuszcza się przestępstw a, 
przew idzianego w art. 251 k. k. P rzem oc bow iem  
w rozum ien iu  art. 251 k. k. p rzedstaw ia się, jako  
przym us fizyczny, para liżu jący  swobodę woli po
krzywdzonego zarówno w tedy, gdy jest skierow any 
bezpośrednio przeciw  jego osobie, jak  i w tedy gdy 
skierow uje się przeciw  rzeczy, jeśli tą  drogą godzi 
pośrednio w osobę pokrzyw dzonego, w yw ierając na 
psychikę jego wpływ tak  silny, że zniew oliło go do 
poddan ia  się w oli spraw cy przem ocy. Skoro zatem  
Sąd ustalił, że oskarżeni zaję li przem ocą lokale  fa
b ry k i wbrew w oli je j kierow ników , i że działali 
w zam iarze wym uszenia za pośrednictw em  tak iej 
przem ocy od kierow ników  podwyższenia płac, to do 
tak  ustalonego czynu pow inien by ł zastosować art. 
251 k. k. N ie dopatrzyw szy się w tym  czynie zna
m ion przestępstw a, obraził art. 251 k. k. W yrok za
tem , w m yśl art. 514 p k t a) ulega uchylen iu , jak  
o to słusznie wnosi kasacja P ro k u ra to ra .

Zasadna jest także i kasacja oskarżyciela pryw atnego.
B ezpraw ne nieopuszczenie cudzego dom u, m ie

szkania, lokalu , lub  pom ieszczenia w brew  żądaniu  
osoby upraw nionej rów nież nie m a n ic  wspólnego 
ze stra jk iem , czyli z p raw nie dozwolonym  zbioro
wym zaprzestaniem  pracy, i stanowi przestępstw o, 
przew idziane w art. 252 k. k.

Sąd pom inął tę  okoliczność, że po rozw iązaniu 
um ow y o p racę w m yśl art. 11 lub  15 rozp. Prez. 
R zp lite j z 16 m arca 1928 Dz. U. poz. 324, pracow 
nicy fizyczni tracą  ch a rak te r robotników  w odnośnym  
przedsiębiorstw ie i nie m ają  praw a wbrew  żądaniu  
osób upraw nionych  w pom ieszczeniu p rzedsięb ior
stwa tego przebyw ać. G dy zatem  oskarżeni, po roz
w iązaniu z n im i um owy, wbrew  żądaniu  k ierow ni
ków przedsiębiorstw a, n ie  opuścili lokalu  fabrycz
nego to czyn ich, wbrew tw ierdzeniu  Sądu, podpada 
całkowicie pod art. 252 k. k. N iedopatrzen ie  się 
w czynie znam ion przestępstw a obraża powyższy 
przep is i rów nież w m yśl art. 514 p k t a ), pow oduje 
uchylenie w yroku.

173.
P rzy  w ydan iu  w yro ku  łącznego Sąd n ie  m a prawa  

zm ien ić  ani kw a lifika c ji p raw nej zastosowanej w  tych  
w yrokach, ani ustaleń fak tycznych .

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 1 czerwca 1938 2 K. 2459/37.

Sąd Najwyższy kasację oskarżonych oddalił.
U zasadnienie.
K asacja oskarżonych zarzuca, że w spraw ach zo

stały w ydane trzy  odrębne w yroki, że w spraw ach 
tych  m ożna było zastosować art. 257 § 2 k. k., że n a 
leżało zastosować ten  p rzep is i w w yroku łącznym , 
zwłaszcza, że oskarżeni dopuścili się kradzieży z nę
dzy, że Sąd odwoławczy nie rozw ażył wywodu apela
cji, oraz że zastosowany w ym iar kary  jest zbyt su
rowy wobec okoliczności łagodzących, przytoczonych 
w apelacji.

Sąd Najwyższy zważył, co n astęp u je :
Z arzuty  kasacji są bezzasadne. W ym ienione wyżej 

w yroki upraw om ocniły  się, a zatem  kw estia, czy na
leżało spraw y rozpoznać łącznie i wydać jeden  wy
rok, czy też należało rozpoznać je  oddzielnie i wy
dać trzy  odrębne w yroki, n ie  może być badana w to 
ku  postępow ania w przedm iocie w ydania w yroku 
łącznego. N ie może być rów nież badana w toku  tego 
postępow ania kw estia praw idłow ości zastosowanej 
przez Sąd w poszczególnych w yrokach kw alifikacji 
p raw nej, skoro w yroki te  n ie  zostały zaskarżone 
i upraw om ocniły  się.

P rzy  w ydaniu  w yroku łącznego Sąd w ym ierza k a 
rę łączną, b iorąc za podstaw ę kary  z osobna w ym ie
rzone w poszczególnych w yrokach i nie m a praw a 
zm ieniać ani kw alifikac ji p raw nej, zastosowanej 
w tych w yrokach, an i icli usta leń  faktycznych. W obec 
zatem  zastosow ania w poszczególnych w yrokach kw a
lifikacji z art. 257 § 1 k. k. Sąd przy w ydaniu w yro
ku łącznego n ie  m iał praw a zm ieniać te j kw alifika
cji na  art. 257 § 2 k. k.

Zastosowany przez Sąd w ym iar kary  łącznej m ie
ści się w granicach art. 31 k. k., w ym iar ten Sąd 
uzasadnił w sposób odpow iadający przepisow i art. 
54 k. k., słuszność zaś tego w ym iaru, jako  pozostaw io
nego do uznania Sądu (art. 54 k. k .) , k o n tro li kasa- 
eyjnej n ie  ulega. W brew  tw ierdzeniu  kasacji Sąd 
Okręgowy rozważył wywód apelacji, lecz uznał, że 
przytoczone w n im  okoliczności w konkre tnym  przy 
padku  n ie  uzasadn iają  złagodzenia k a ry  oskarżonym , 
słuszność zaś tego w niosku, jako  należącego do dzie
dziny sw obodnej oceny sędziow skiej, n ie  ulega kon
tro li kasacyjnej (art. 10 i 510 k. p. k .).

Z tych zasad Sąd Najwyższy kasację oddalił.

174.
Z  § .'i rozp. M in. P rzem ysłu  i H andlu  z 5 września  

1936 r. wydanego w  porozum ien iu  z M in. Rolnictw a  
i R e fo rm  R o lnych  o w arunkach obrotu  mięsem po 
chodzącym  z  uboju  rytualnego (D z. U. poz. 505) 
w  zw iązku  z art. 5 ust. 2 ustaw y z 17 czerwca 1936
0 ubo ju  zw ierzą t gospodarskich w  rzeźniach (D z. U. 
poz. 237) w ynika , iż  niedozw olone jest odstępow anie
1 odsprzedaw anie mięsa rytualnego przedsiębiorcy  
nickonces jonow anem u.
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Sąd Najwyższy kasację oskarżonego oddalił.

U zasadnienie.
K asacja oskarżonego zarzuca obrazę § 3 rozp. z 5 

września 1936 Dz. U. poz. 505 w zw iązku z art. 
360 k. p. k. przez skazanie oskarżonego w następ
stwie b łędnej w ykładni z § 3 w spom nianego rozporzą
dzenia, k tó ry  zakazuje sprzedaży lub  odstępow ania 
m ięsa pochodzącego z u b o ju  ry tualnego innym  kon
cesjonariuszom , n ie  jest natom iast w tym że § 3 rozp. 
zakazaną odsprzedaż takiego m ięsa osobie nieposia- 
dającej koncesji, a tak im  właśnie by ł L. k tó rem u 
oskarżony m ięso odsprzedaw ał, n ie w iedząc, że je  L. 
nabyw a do dalszej odsprzedaży.

Sąd Najwyższy zważył, co n astęp u je :
K asacja jest n ieuzasadniona.
W  myśl art. 5 ust. 2 ustawy z 17 kw ietn ia 1936 

Dz. U. poz. 237 o u b o ju  zw ierząt, sprzedaż m ięsa 
pochodzącego z u b o ju  ry tualnego m usi być dokony
w ana w określonych m iejscach sprzedaży (§ 7 rozp. 
z 5 w rześnia 1936 Dz. U. poz. 505) i przez firm y 
specjaln ie koncesjonow ane w tym  celu.

Ja k  w ynika z § 3 rozp. z 5 w rześnia 1936 mięso 
pochodzące z u b o ju  ry tualnego może być sprzeda
w ane jedyn ie  w zakładzie tego koncesjonariusza, na 
k tórego nazwisko w ydano pozw olenie na ubó j zwie
rzą t sposobem  ry tualnym  i koncesjonariusz tak i nie 
m a praw a m ięsa z jego zak ładu  pochodzącego ani 
odstępow ać, an i sprzedaw ać innym  koncesjonariu
szom, m im o że w zasadzie ci in n i koncesjonariusze 
z m ocy ich  koncesji m a ją  rów nież praw o sprzedaży 
m ięsa ry tualnego , ale ty lko pochodzącego z ub o ju  
ry tualnego w ram ach ich  w łasnych up raw n ień  doko
nanego.

Z powyższego narzuca się z logiczną koniecznością 
wniosek, że jeśli w m yśl § 3 rozp. przedsiębiorca 
koncesjonow any n ie  może odstępow ać, an i odsprze
dawać m ięsa ry tualnego, innem u przedsiębiorcy  kon
cesjonow anem u upraw nionem u w zasadzie z ustaw y 
dla h an d lu  m ięsem  ry tualnym , to  tym  bardzie j nie 
w olno m u an i odstępow ać przedsiębiorcy niekonce- 
sjonow anem u, skoro przecież tak ie  odstąp ien ie m ię
sa m a na  w idoku dalszą jego odsprzedaż przez nie- 
koncesjonariusza, a w m yśl naczelnej zasady przy
ję te j w ustaw ie (art. 5 ust. 2 ustaw y) m ięso pocho
dzące z u b o ju  ry tualnego m usi być sprzedaw ane 
ty lko  w przedsiębiorstw ach koncesjonow anych.

Gdy zaś Sąd O kręgowy w zaskarżonym  w yroku 
ustalił, że oskarżony ze swej ja tk i m ięsnej koncesjo
now anej odstąp ił w jednym  kaw ałku  15 kg m ięsa ry tu a l

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego
z 8 czerwca 1938 1 K. 2007/37.

nego B erkow i L. właścicielowi ja tk i h u m an ita rn e j w ce- 
ln  dalszej jego odsprzedaży, to  Sąd zasadnie na  pod
stawie ta k  ustalonego stanu faktycznego p rzy ją ł w inę 
oskarżonego, skazując go na  mocy § 3 rozp. z 5 wrze
śnia 1936 Dz. U. poz. 505 w zw iązku z art. 6 ustawy 
z 17 kw ietn ia 1936 Dz. U. poz. 237 o ub o ju  zwie
rząt, niczym  przepisom  tej ustaw y n ie  uchyb ił i d la
tego n ie  może być tu  mowy o jak im ś uchybieniu , 
k tó reby  uzasadniało  podniesiony w kasacji zarzut.

W  zw iązku z powyższym, gdy dalszy podniesiony 
w kasacji fo rm alny  zarzu t obrazy art. 360 k. p. k. 
n ie  ulega rozpoznaniu  w m yśl art. 511 lit. a) k. p. k., 
ograniczającego zakres zarzutów  kasacyjnych w tej 
spraw ie, kasacja jako  niezasadna w inna idee odda
leniu .

175.

W obec treści art. 73 i 76 prawa o postęp, adm in. 
z 22 marca 1928 poz. 341 Dz. Ust. w  zw ią zku  z §  7 
ustaw y z  30 lipca 1899 (Z z. Ust. prus. str. 141), obo
w iązu jącej na terenach W ojew ództw a Poznańskiego, 
brak pouczenia  w  d ecyz ji ostatecznej w ładzy adm i
nistracyjnej o służącym  stronie praw ie skargi do  sądu  
powszechnego stanowi istotną wadliwość postępow a
nia.

W yrok N. T. A. z 14 października 1938 L. R ej. 4780/35.

D ekretem  nom inacyjnym  M agistratu  m. G niezna 
z 14 październ ika 1922 został pow ołany Józef C. od 
15 września 1922 na u rzędn ika  ni. G niezna, na  razie 
na  próbę. W nocy z 22 na 23 październ ika  1933 C. 
zm arł. W dowa po n im  S tefania C. zw róciła się 8 
grudn ia  1933 do M agistratu  m . G niezna z prośbą
0 w ym ierzenie zaopatrzen ia  em erytalnego d la  n iej
1 pozw anej córki, a pism em  z 10 stycznia 1934, jako  
em erytow ana nauczycielka pob iera jąca  zaopatrzen ie  
em ery talne ze S karbu  Państw a, zrezygnowała z za
opatrzen ia  wdowiego, wobec czego M agistrat na  posie
dzeniu  z 6 czerwca 1934 przyznał m ało le tn ie j je j cór
ce pensję  sierocą w kwocie 25 zł 80 gr m iesięcznie.

P rośbę je j z 6 sierpn ia  1934 o p rzyznanie  kosztów 
przeprow adzki z G niezna do Lwowa Zarząd M iejski 
w G nieźnie decyzją z 25 s ierpn ia  1934 L. załatw ił 
odm ow nie, poniew aż n ie  o trzym uje ona od gm iny 
zaopatrzen ia  em erytalnego. Przeciw  tej decyzji w nio
sła ona odw ołanie do W ojew ody w Poznaniu , k tó ry  
decyzją z 18 stycznia 1935 u chy lił decyzję Z arządu 
M iejskiego i n a  podstaw ie § 7 ustaw y z 30 lipca 1899 
(Zb. ustaw  prus.) uw zględnił odw ołanie od decyzji 
Z arządu M iejskiego w G nieźnie z 25 sierpn ia  1934 
odm aw iającej w ypłaty  je j kosztów przeprow adzki.
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Na skutek  odw ołania się Z arządu  M iejskiego orze
czeniem  z 6 m a ja  1935 M inisterstw o Spraw  W ew nętrz
nych  uchyliło  decyzję W ojew ody w P oznan iu  z m o
tywów, że praw o do zw rotu kosztów przeprow adzki 
przysługuje  wdowie i  sierotom  po tak im  funkc jona
riuszy, k tó ry  w chw ili śm ierci m ia ł praw o do zao
patrzen ia  em erytalnego. Poniew aż C. by ł m ianow any 
na  p ró b ę  i d ek re tu  stabilizacyjnego n ie  otrzym ał, 
p rzeto  w chw ili śm ierci n ie  posiadał p raw a do zao
patrzen ia  em erytalnego, a w konsekw encji i  pozo
stała po n im  wdowa i  sierota n ie  m a praw  do pensji 
w dowiej (sierocej), an i do zw rotu kosztów p rzep ro 
w adzki w ciągu roku  po śm ierci m ęża. M inisterstw o 
pouczyło przy  tym , że decyzja ta  jest ostateczna 
w adm in istracy jnym  toku  instancji, polecając o po 
wyższym zaw iadom ić Zarząd M iejski m. Gniezna 
i S tefanię C.

T ry b u n a ł rozw ażył co n astępu je :
J a k  w ynika z akt, spraw a n in iejsza w to k u  postę

pow ania adm inistracyjnego była  rozstrzygana n a  p o d 
stawie przepisów  ustaw y z 30 lipca  1899 (Zb. ust. 
prus. str. 141), i strona skarżąca podstaw y te j ani 
w to k u  postępow ania adm inistracy jnego , ani w skar
dze do T ry b u n a łu  n ie  kw estionow ała i n ie  kw estio
nu je . R ozpoznając zatem  skargę w tych  granicach. 
N. T . A. przede  wszystkim  zaznacza, co n astępu je :

Z zestaw ienia ustępów  a rty k u łu  73 praw a o p o 
stęp adm in. poz. 341/28 Dz. Ust. n iew ątp liw ie w yni
ka, iż a rty k u ł ten  m a na  względzie te  decyzje w ładz 
adm in istracy jnych , od k tó rych  służy stron ie  skarga 
do sądów adm inistracy jnych . N ow elizacja zaś art. 76 
tego praw a, k tó ra  n astąp iła  w rozp. P rez. Rzpl. z 28 
grudn ia  1934 poz. 976 dotyczyła niezam ieszczania 
w decyzji ostatecznej w zm ianki o ew entualnym  p ra 
wie strony  w niesienia skargi do N. T. A. N atom iast 
gdy chodzi o spraw y pracow ników  kom unalnych  
ijog&trzyganych przez w ładze adm in istracy jne  n a  m o
cy przepisów  ustaw y z 30 lipca 1899 (Zb. ust. prus. 
str. 141) to  w tych  spraw ach w edług § 7 te j ustaw y 
funkcjonariuszom  służy praw o dochodzenia swych 
roszczeń po  zapadn ięciu  decyzji w ładz adm in istra 
cyjnych w zw ykłej drodze praw a i to  z zastrzeżeniem  
w niesienia skargi do sądu powszechnego w ciągu 6 
mies. od daty  zapadnięcia  decyzji w ładzy adm in i
stracy jnej. W obec tak ich  w yjątkow ych przepisów  za
cytow anej ustawy, b ra k  w decyzji w ładzy pouczenia 
o służących stron ie  praw ach  skargi do sądu powszech
nego stanow i wadliwość postępow ania, połączoną ze 
szkodą d la  strony, albow iem  ograniczenie się w ładzy 
do zaznaczenia, że je j decyzja jest ostateczna, może 
doprow adzić stronę do w niosku, iż oznacza to  skie
row anie je j n a  zwykłą drogę skargi do N. T. A.,

a w zw iązku z tym  m oże być połączone z uchybien iem  
przew idzianego w § 7 cytow anej wyżej ustawy 6 mies. 
term inu .

176.

Pow ołanie się p rzez  w ładzę w  decyzji, cofającej 
na zasadzie ust. 1 art. 10 praw a o broni, am unic ji 
i m ateriałach w ybuchow ych  z 27 p a ździern ika  1932 
poz. 807 Dz. Ust. w ydane pozw olen ie  na handel bro
nią  i am unicją, jed yn ie  na odpow iedn i przep is prawa, 
bez podania  bliższego uzasadnienia swego zapatryw a
nia, n ie  stanow i wadliw ości postępowania.

W yrok N. T. A. z 18 październ ika  1938 L. R ej. 4212/37.

N. T. A. oddala  skargę, jak o  nieuzasadnioną.
Powody.
D ezyzją z 15 lutego 1937 U rząd W ojew ódzki W o

łyński n a  podstaw ie art. 10 ust. 1 praw a o b ron i, am u
n ic ji i m ate ria łach  w ybuchow ych z 27 październ ika  
1932 poz. 807 Dz. Ust. w brzm ien iu , ustalonym  w art. 
10 rozp. P rez. Rzpl. z 28 g rudn ia  1934 poz. 976 Dz. 
Ust., cofnął udzielone A ronow i F. pozw olenie na  p ro 
w adzenie w Ł ucku h an d lu  b ro n ią  pa ln ą  oraz am uni
cją i p rzyboram i do n ie j, gdyż dalsze prow adzenie 
tego przedsiębiorstw a m ogło by  zagrażać interesow i 
Państw a lub  bezpieczeństw u publicznem u. P rzy  tym  
W ojew oda zaznaczył, że decyzja jego zn a jd u je  uza
sadnienie w postanow ieniu  art. 10 wyżej cyt. praw a.

W niesionego przez A rona F. od te j decyzji odwo
łan ia  M inisterstw o Spraw  W ew nętrznych orzeczeniem  
z 10 czerwca 1937 n ie  uw zględniło i decyzję w ładzy 
I  in stan c ji u trzym ało  w m ocy z m otywów, w n iej 
przytoczonych.

N a powyższe orzeczenie M inisterstw a Spraw  W e
w nętrznych A ron  F. w niósł skargę, do N. T. A., w k tó 
re j zarzuca obrazę art. 75 ust. 2 i art. 94 praw a o postęp, 
adm in. poz. 341/1928 Dz. Ust. W uzasadn ien iu  po 
wyższego zarzu tu  skarżący wywodzi, że z b rzm ienia  
art. 10 ust. 1 praw a o b ron i, am un ic ji i m ate ria łach  
w ybuchow ych w ynika, iż kw estia cofania pozw oleń 
na  sprzedaż b ro n i i am un ic ji n ie  jest pozostaw iona 
sw obodnem u u zn an iu  w ładzy, gdyż w edług w spom nia
nego art. 10 cofanie tego ro d za ju  pozw oleń dopu
szczalne jest jedyn ie  w konkre tnych , w tym że a rty 
k u le  ściśle określonych p rzypadkach , że zatem  zgod
n ie  z art. 75 ust. 2 praw a o postęp, adm in. zaskarżone 
orzeczenie pow inno było zaw ierać ta k  praw ne, jak  
i faktyczne uzasadnienie, że w szczególności obow iąz
k iem  w ładzy było podać te  k o n k re tn e  fak ty , k tó re  
uznała  za udow odnione i  z k tó rych  w yciągnęła w nio
sek o n iebezpieczeństw ie publicznym  i zagrażaniu
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in teresow i Państw a przez dalsze is tn ien ie  p rzedsię
biorstw a skarżącego.

Z arzu tu  powyższego T ry b u n a ł n ie  uzn a ł za trafny .
W edług art. 5 praw a o b ro n i, am un ic ji i  m a te ria 

łach  w ybuchow ych, pozw olenie n a  h an d e l b ro n ią  
i am unic ją  m oże być w ydane danej osobie ty lko  wów
czas, gdy zachodzi jed en  z w arunków , taksatyw nie 
w tym  artyku le  pod  a) do f) wyliczonych. Z b rzm ie
n ia  więc tego a rty k u łu  w ynika, że zaw arte w n im  wa
ru n k i ogran iczają  w ładzę ty lko  w k ie ru n k u  pozytyw 
nym , tj. w razie  w ydania  pozw olenia, a n ie  odmowy. 
P rzy  tym  jed en  z w arunków , uzasadniających  w yda
nie pozw olenia, zachodzi (w edług p k tu  f) w tedy, gdy 
dana osoba n ie  w zbudza obaw, że w ydanego pozwo
len ia  uży je  w celach szkodliw ych d la  interesów  P a ń 
stwa lu b  bezpieczeństw a publicznego. T a sam a oko
liczność, tj. obaw a, przew idziana w p. f) art. 5, może 
w yniknąć rów nież i  po  w ydaniu  pozw olenia, a to 
w łaśnie m a na  w zględzie art. 10 ust. 1 cyt. p raw a, 
k tó ry  głosi, że w ładza, k tó ra  pozw olenie w ydała, może 
cofnąć pozw olenie w każdym  czasie, jeżeli uzna, że 
dalsze prow adzenie przedsiębiorstw a m ogłoby zagrażać 
interesow i Państw a lub  bezpieczeństw u publicznem u.

Skoro zaś w ładza pozw ana w m yśl art. 5 n ie  jest 
obow iązana uzasadniać swej oceny z p u n k tu  f) , to  n ie  
m a podstaw y do p rzy jęcia , aby przy  cofnięciu u dzie
lonego pozw olenia n a  h an d e l b ro n ią  i am unicją  przy  
zaistn ien iu  tak ich  sam ych okoliczności m ia ła  zap a try 
w anie swe motywować, zwłaszcza, że z isto ty  rzeczy 
w ynika, iż art. 10 p rzew idu je  p rzypadk i, k tó re  m o
głyby zagrażać in teresow i Państw a, a w tych  p rzy p ad 
kach  w m yśl art. 75 ust. 3 praw a o postęp, adm in. 
w ładza up raw niona jest pow ołać się w swej decyzji 
jedyn ie  n a  podstaw ę praw ną.

W obec powyższego pow ołanie się w zaskarżonym  
przeczeniu w m yśl wyżej pow ołanego art. 75 ust. 3 
ty lko  n a  podstaw ę praw ną, bez podan ia  m otywów 
odmowy, n ie  stanow i, w brew  zapatryw aniu  skarżą
cego, w adliw ości postępow ania.

P rzy  tym  T ry b u n a ł zauw aża, że n ie  dopatrzy ł się 
w zaskarżonym  orzeczeniu dowolności, gdyż stanow i
sko w ładzy zn a jd u je  oparc ie  w ak tach  spraw y, m ia 
now icie w spraw ozdaniu  w ładzy I  instancji z 16 m a r
ca 1937.

177.

Prawo zgłoszenia uzasadnienia sprzeciw u, o k tó 
rym  m ow a w  art. 39 rozp. Prez. R zp l. z  1 lutego 1927 
poz. 74 Dz. Ust., słu ży  ty lko  obecnym  na zebraniu  
przedstaw icielom  dzied zin  w ładnącej i służebnej.

W yrok N. T. A. z 26 październ ika  1938 L. R ej. 3257/36.

N. T. A. oddala  skargę, jak o  nieuzasadnioną.
Powody.
W edług wpisów  w tabe lach  likw idacy jnych  i p ra 

womocnego orzeczenia b. Okręgow ej K om isji Z iem 
skiej w P io trkow ie  z 28 w rześnia 1932 posiadaczom  
osad tabelow ych wsi D zietrzkow ice, D zietrzkow ice 
Poduchow ne, Ł ubnice, Parcice, B rzóski, Jeziorko 
i  R adostów  w pow iecie w ieluńskim  służy praw o p a 
sania na  w spólnym  z m a ją tk iem  D zietrzkow ice p a 
stw isku „radostow skim “ w ilości inw entarza wyszcze
gólnionego w stosunku do poszczególnych wsi.

Postępow anie przym usow ego podzia łu  powyższego 
pastw iska w drożone zostało przez K om isarza Z iem 
skiego 6 październ ika  1930, k tó ry  29 i  30 paździer
n ik a  1934 dokonał szacunku i k lasy fikacji pastw iska, 
a 31 p aździern ika  1934 opracow ał zasady i sposób 
jego podziału  w m yśl art. 45 rozp. z 1 lu tego 1927 
poz. 74 Dz. Ust.

Z ogólnego obszaru  pastw iska, wynoszącego 
494,0320 ha  jako  ekw iw alent p rzy  podziale dla wsi 
R adostów  zapro jek tow ano 105,5021 ha. Powyższy p ro 
je k t K om isarza Ziem skiego okazany został stronom  
26 m arca  1935, p rzy  czym spośród 58 przedstaw icieli 
osad upraw nionych  wsi Radostów , zaw iadom ionych 
o te rm in ie , staw iło się 18 osób, k tó re  odm ów iły przy
jęcia  p ro jek tu , tw ierdząc, że należy im  się w ięcej 
pastw iska, gdyż p o d a tk i op łacają  z p rzestrzen i o 231 
m rg. większej n iż  posiadają  ziem i ukazow ej, z czego 
w ynika, że całe pastw isko stanow i ich własność.

W pisem nym  sprzeciw ie pełnom ocnicy wsi R ado
stów tw ierdzili, że cała przestrzeń  pastw iska należała  
p ierw otn ie  do te j wsi i  dopiero  n a  sku tek  dodatko
wego w pisu  tabelow ego z 1890 r. inne  wsie i m a ją tek  
D zietrzkow ice zyskały praw o do użytkow ania pastw i
ska, jed n ak  faktycznie z pastw iska korzystały  ty lko 
n iek tó re  wsie, a m a ją tek  n igdy, że ponad to  wieś R a
dostów opłacała  p o d a tk i z 250 m rg. pastw iska, a uży t
kow ała całą jego pow ierzchnię, wobec czego, pow o
łu jąc  się n a  nabycie praw a własności do pastw iska 
w m ocy p rzedaw nienia, p rosili o w yłączenie z ogól
nej pow ierzchni w spólnoty p rzy n a jm n ie j 250 mrg. 
240 prętów  dla wsi i dopiero  wówczas o podzia ł p o 
zostałej pow ierzchni.

Orzeczeniem  z 31 lipca  1935 W ojew ódzka K om isja 
Ziem ska w Łodzi zatw ierdziła  opracow any p ro jek t 
przym usow ego podzia łu  w spólnego pastw iska m a ją t
k u  D zietrzkow ice oraz pow ołanych wyżej wsi.

W odw ołaniu  pełnom ocnicy posiadaczy osad tab e 
low ych wsi R adostów  Jan  W. i F ranciszek F . p rosili 
o odrzucenie p ro jek tu  podziału , jako  sporządzonego 
w adliw ie i w sposób dla n ich  krzyw dzący, pow ołując 
argum enty  podniesione w sprzeciw ie.
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Główna K om isja Ziem ska orzeczeniem  z 27 lutego 
1936 postanow iła zaskarżone orzeczenie utrzym ać 
w mocy, uznając  przede  w szystkim  zarzu ty  odw oła
n ia  za pozbaw ione skutków  praw nych z tego pow odu, 
że p rzy  okazaniu  p ro je k tu  w dn iu  26 m arca  1935 
na  ogólną liczbę 58 przedstaw icieli osad tabelow ych 
wsi Radostów  staw iło się ty lko  18, k tó rzy  p ro je k t od
rzucili, a więc w świetle przepisów  art. 39 rozp. z 1 
lutego 1927 poz. 74 Dz. Ust. p ro je k t w odniesieniu  
do te j wsi uznać należy za przy jęty .

N adto  G łów na K om isja Ziem ska zaznaczyła, że 
zresztą zarzu ty  podnoszone w odw ołaniu  są n ieuza
sadnione z tego pow odu, iż okoliczność, jakoby  gro
m ada wsi Radostów  użytkow ała w iększy obszar p a 
stw iska i z niego opłacała podatk i, jest bez znacze
nia , albow iem  o w ielkości ekw iw alentu w m yśl art. 45 
rozp. z 1 lu tego 1927 decydują up raw n ien ia  zastrze
żone w dokum entach  uwłaszczeniowych, ja k  w da
nym  p rzy p ad k u  zapis w ta b e li likw idacy jnej, oraz 
rozciągłość tych  u p raw n ień  ściśle usta lona  p raw o
m ocnym  orzeczeniem  b. O kręgow ej K om isji Z iem 
skiej w P io trkow ie  z 28 wrześni;! 1932, a wreszcie 
okoliczność, iż dw ór od n iepam iętnych  czasów n ie  
pasał swego inw entarza n a  obecnie dzielonym  pastw i
sku, jest bez znaczenia, albow iem  niew ykorzystyw a
n ie  przez stronę upraw nień , w ynikających  z urządze
nia  ziem skiego w łościan lub  opartych  n a  dokum en
tach , dotyczących uw łaszczenia, n ie  pow oduje ich wy
gaśnięcia z pow odu niew ykorzystyw ania ich  przez 
upraw nionych  (w yrok N. T. A. L. R ej. 9266/32 z 12 
lutego 1935).

N a orzeczenie to  Ja n  W., F ranciszek  F. i A dam  B., 
jak o  pełnom ocnicy posiadaczy osad tabelow ych wsi 
Radostów  w nieśli skargę do N. T. A., k tó ry  rozważył, 
co n astęp u je :

W ładza pozw ana stanęła zasadniczo na  stanow isku, 
ja k  to  w ynika ze stanu faktycznego spraw y, że za
rzu ty  odw ołania należy uznać za pozbaw ione skutków  
praw nych, a to  dlatego, że w świetle przepisów  art. 39 
rozp. z 1 lu tego 1927 p ro je k t podzia łu  wspólnego 
pastw iska w odniesieniu  do skarżących należy uznać 
za p rzy jęty . Skarżący zarzucają , że powyższe stano
wisko w ładzy pozw anej jest m ylne, a to  z tego po 
wodu, że G łówna K om isja Ziem ska n ie  wzięła pod 
rozwagę te j okoliczności, iż wszyscy przedstaw iciele 
osad tabelow ych wsi R adostów  zaskarżyli p ro jek t 
w te rm in ie  ustawowym , tj. zgłosili sprzeciw, że n ie 
obecni na  zebran iu  n ie  są pozbaw ieni p raw a w nie
sienia sprzeciw u, dopóki p ro je k t n ie  upraw om ocnił 
się, że sprzeciw  skarżących n ie  został odrzucony i zo
s ta ł rozpatrzony  przez W ojew ódzką K om isję Z iem 
ską i że przeto  G łówna K om isja Ziem ska n ie  m ogła 
z u rzędu  kw estionow ać up raw n ień  skarżących do w nie

sienia odw ołania, a czyniąc to dopuściła się isto tnej 
wadliw ości postępow ania.

Z arzu tu  powyższego N. T. A. n ie  uznał za uzasad
niony. W  m yśl bow iem  art. art. 39, 40 i 41 rozp. 
z 1 lutego 1927 w ynika, że ty lko  obecnym  na zeb ra
n iu  przedstaw icielom  ta k  dziedziny służebnej, ja k  
i w ładnącej d la  w yrażenia o p in ii o opracow anym  
p ro jekcie  służy praw o zgłoszenia sprzeciw u, a w da l
szej konsekw encji i uzasadnien ie  tego sprzeciw u na 
p iśm ie w określonym  term in ie , niezachow anie zaś 
te rm in u  jest rów noznaczne z cofnięciem  sprzeciwu. 
Jeżeli więc nieobecność na  zeb ran iu  stanow i o za
akceptow aniu  p ro jek tu , to  p rzepis art. 39 n ie  daje 
m ożności w przeciągu dwóch tygodni „n ieobecnem u44 
zm ienić swe stanow isko i n ie  dozw ala m u  wnieść 
sprzeciw u i uzasadnić go. To stanowisko potw ierdzają  
dalsze postanow ienia, w ym ienione w art. art. 40 i 41 
om aw ianego rozp. P rzep is bow iem  art. 40 stanowi, 
iż gdy p ro je k t zostanie p rzy ję ty  w rozum ien iu  art. 39, 
a więc i  w p rzypadku , gdy n ik t z dziedziny w ładną
cej lu b  służebnej na  zebran iu  się n ie  stawił, to  K o
m isarz okoliczność tę  usta la  w p ro tokole , k tó ry  w tym  
p rzy p ad k u  zastąp i umowę. Gdyby, ja k  tw ierdzą skar
żący, n ieobecni m ogli wnosić sprzeciwy, n ie  m ógłby 
p rzed  14 dn iam i K om isarz Z iem ski sporządzać p ro to 
kołu , zastępującego um owę, tak im  jed n ak  term inem  
przep is art. 40 K om isarza Ziem skiego n ie  wiąże. O d
w rotnie, w art. 41 przy n iep rzy jęc iu  p ro jek tu  pow ia
tow y u rząd  ziem ski jest w iązany 14-dniowym te rm i
nem  do rozpoczęcia dalszych czynności, więc i z po
wyższego w ynika, że sprzeciw, a więc i jego uzasad
n ien ie  m oże wnosić ty lko  obecny na  zebran iu . W resz
cie bez znaczenia jest okoliczność, że wszyscy p rzed 
staw iciele osad tabelow ych wsi Radostów  wnieśli 
sprzeciw , k tó ry  n ie  został odrzucony a lin iine, lecz 
został rozpatrzony  przez I  instancję. W m yśl bowiem  
art. 93 praw a o postęp, adm inistr. poz. 341/28 Dz. Ust. 
w ładza odwoławcza m oże wydać orzeczenie w sp ra
wie n ie  będąc zw iązaną usta len iam i, a więc i zapa
tryw aniam i, in stancji niższej.

G dy więc w ładza pozw ana, w brew  tw ierdzeniu  
skarżących, słusznie zakw estionow ała upraw nien ia  
skarżących do w niesienia odw ołania, to  zbędnym  
było rozpatryw anie odw ołania in  m erito , i w sam ej 
rzeczy, używ ając w yrażenia „zresztą zarzu ty  podno
szone w odw ołaniu są n ieuzasadnione44, rozpatryw ała 
odw ołania ty lko nawiasowo. Dalsze p rzeto  zarzuty 
skarżących, gdyby naw et uznać, że są słuszne, w n i
czym n ie  mogą zm ienić przytoczonego wyżej trafnego 
stanow iska w ładzy pozw anej, że „zarzu ty  odw ołania 
pozbaw ione są skutków  praw nych44, i d latego N. T. A. 
zarzu ty  te  pom inął, jako  n ie  m ające istotnego zna
czenia d la  oceny legalności zaskarżonego orzeczenia.
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178.

D oliczane na podstaw ie art. 49 ust. 2 ustawy ( ta k 
że  z  art. 37, 54 i 62) uposażeniow ej z 9 października  
1923 poz. 924 Dz. Ust. do uposażenia inspektorów  
szko lnych  i ich zastępców ( także dyrekto rów  i k ie 
row ników  szkó ł) p u n k ty  uposażeniow e n ie  podlegają  
uw zględnieniu  p rzy  obliczaniu poborów  netto  tych  
osób w edług  zasad ustępu (3 )  §-n 44 rozp. R a d y  M i
nistrów  z  19 grudnia 1933 poz. 731 Dz. Ust.

W yrok N. T. A. z 7 m aja 1937 L. R ej. 2279/34.

N. T. A. uchyla  zaskarżone zarządzenie, jako  n ie 
zgodne z praw em , w części, dotyczącej obliczenia 
zasiłku wyrównawczego, a poza tym  oddala skargę, 
jako  nieuzasadnioną.

Powody.
M inister W. R. i O. P. zarządzeniem  z dnia 5 stycz

n ia  1934 —  na zasadzie § 4 rozp. R ady M inistrów 
z 19 grudn ia  1933 poz. 781 Dz. Ust. m ianow ał do
tychczasowego zastępcę inspek to ra  szkolnego w Ostrze
szowie Jan a  C. pod inspek to rem  szkolnym  na  ten 
obwód szkolny i zarazem  na zasadzie § 44 rozp. Rady 
M inistrów  z 19 grudnia 1933 poz. 781 Dz. Ust. za
szeregował go z dniem  1 lutego 1934 do V II grupy 
uposażenia z przyznaniem  w m yśl § 63 tegoż rozp. 
zasiłku wyrównawczego w wysokości 20 zł miesięcz
nie, zaznaczając w piśm ie do K ura to riu m  Okręgu 
Szkolnego Poznańskiego, zlecającym  doręczenie po
wyższego dekre tu  C., że w m yśl § 40 powołanego 
rozp. przysługuje m u dodatek  służbowy w kwocie 
100 zł. Przeciw ko powyższemu zarządzeniu  C. wniósł 
do N. T. A. obecną skargę z pow odu zaszeregowania 
go do grupy  V II, a n ie  do V lub  VI, oraz z pow odu 
m ylnego obliczenia zasiłku wyrównawczego.

R ozpatru jąc  skargę N. T. A. uznał co n astępu je :
Z arzut niepraw idłow ego zaszeregowania skarżącego 

do grupy  V II zam iast do V lub  V I skarga op iera  na 
zapatryw aniu , że przez uposażenie netto  skarżącego 
w edług stanu na dzień 1 stycznia 1934, o k tórym  
m owa w ust. (3) § 44 rozp. R ady M inistrów  z 19 
g rudnia  1933 poz. 781 Dz. Ust. rozum ieć należy upo
sażenie, przysługujące m u na podstaw ie ust. 2 art. 49 
ustawy uposażeniow ej z 9 październ ika 1923 poz. 924 
Dz. Ust., a więc z doliczeniem  do uposażenia okre
ślonego w edług g rupy  i szczebla z art. 3 te jże  usta
wy jeszcze 225 punktów , stanow iących in tegra lną  część 
jego uposażenia.

Powyższe rozum ow anie jed n ak  i oparty  na n im  za
rzu t nie są trafne. W praw dzie N. T. A. w w yrokach

z 29 m arca 1930 1;. R ej. 4460/27, z 13 listopada 1936 
L. R. 1960/34 -  i w innych p rzy ją ł taką  w ykładnię
odnośnych przepisów  w spom nianej ustaw y uposaże
niow ej z 9 październ ika 1923, w edług k tó re j dolicza
ne do uposażenia inspektorów  szkolnych i ich zastęp
ców (pod inspek to rów ), a także dyrektorów  szkół 
p u nk ty  uposażeniow e należy trak tow ać odrębnie  i n ie 
identycznie z innym i dodatkam i, jako  to za kierow 
nictw o, za rów noległe oddziały itp ., gdyż tego rodza
ju  zw iększanie uposażenia w ym ienionych funkcjona
riuszy przysługuje im  n ie  z ty tu łu  kierow nictw a lub 
w ykonyw ania specjalnych czynności, lecz uspraw ie
dliw ione jest właściwościami pełn ionej przez n ich  
służby na stanow isku inspek to ra  szkolnego, pod
inspektora  bądź dy rek to ra  szkoły, wobec czego w ra 
zie awansu lub  przeniesienia z u rzędu  na  inne sta
nowisko owe doliczane do ich  uposażenia punkty , 
stanow iące in teg ra lną  część uposażenia w rozum ieniu  
pow ołanej ustawy uposażeniow ej, podlegają uwzględ
n ien iu , — a to wobec w ynikającej z art. 7 cyt. usta
wy uposażeniow ej zasady niedopuszczalności obniże
n ia  uposażenia przy awansie tudzież wobec w ynika
jącej z art. 52 ustawy z 17 lutego 1922 o państwowej 
służbie cyw ilnej (rów nież z p ragm atyk i nauczyciel
skiej) zasady niedopuszczalności obniżenia uposaże
n ia  z u rzędu  na  inne stanowisko. W niniejszym  atoli 
w ypadku m iarodajnym i dla rozstrzygnięcia rozpatry 
wanego sporu  są jedyn ie  przepisy  rozp. Prez. Rzpl. 
z 28 październ ika 1933 poz. 663 Dz. Ust. z 19 g rud
n ia  1933 poz. 781 Dz. Ust., określające, poczynając 
od 1 lutego 1934 r., na nowo  wszelkie świadczenia 
uposażeniow e na rzecz funkcjonariuszy państwowych 
w edług nowych zasad i norm , na  co — m iędzy inny
m i —  w yraźnie w skazuje brzm ienie  art. art. 2, 3, 5 
i 24 wym ienionego rozp. poz. 663/33 Dz. U. Z uwagi 
na powyższe oraz na  podstaw ie zestaw ienia postano
wień, zaw artych w §§ 2, 3, 35— 41, 63 i 64 pow oła
nego rozp. poz. 781/33 Dz. Ust. —  należy przyjść do 
wniosku, że za uposażenie, o k tórym  mowa w ustępie 
(3) § 44 oraz za płacę, o k tó re j mowa w ustęp ie  (4) 
§ 63 uważać należy ty lko kw otę uposażenia, określo
ną w tab e li z art. 3 ustawy uposażeniow ej z 9 paź
dziern ika 1923, do k tó re j to kwoty w pierw szym  wy
padku  (ust. (3) § 44) dolicza się ty lko te  dodatki, 
jak ie  przysługują w szystk im  funkcjonariuszom  p ań 
stwowym bez w zględu na  stanowisko służbowe i ro 
dzaj czynności służbowych, zaś w drugim  w ypadku 
(ust. (4) § 63) — wszelkie stale otrzym yw ane przez 
danego funkcjonariusza dodatk i m iesięczne, doliczane 
do kw ot ustalonych we w spom nianej tabeli z art. 3 

ustawy uposażeniow ej.
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Co się tyczy natom iast specjalnych dodatkow ych 
świadczeń uposażeniow ych, to  rzeczone rozporządze
n ia  przew idu ją  trzy  rodzaje  tak ich  świadczeń, a m ia
now icie d oda tk i: 1) lokalny  dla funkcjonariuszy,
pełn iących  służbę w n iek tó rych  m iejscowościach,
2) funkcy jny  —  dla pełn iących czynności k ierow ni
cze i 3) służbowe —  uzasadnione szczególnymi wła
ściwościami służby na n iek tó rych  stanow iskach. Ten 
ostatni dodatek, przew idziany w § 40 (5 — b. c. i d.) 
cyt. rozp. poz. 781/33 Dz. Ust. — także dla inspek
torów  szkolnych, podinspektorów  oraz dyrektorów  
i kierow ników  szkół, odpow iadający co do swego 
ch arak te ru  owym doliczanym  z art. 49 ust. 2 ustawy 
uposażeniow ej z 9 październ ika 1923 punktom , za
stępu je  i kom pensuje  owe zw iększenie uposażenia,
przew idzianego w ostatnio cytow anym  artyku le  usta
wy uposażeniow ej, uw zględnienie zaś tego zwiększe
n ia  uposażenia także i p rzy  zaszeregow aniu do grup 
w edług zasad ust. (3) § 44 rozp. poz. 781/33 Dz.
Ust. —  sprzeciw iałoby się w ynikającej z jego p rzep i
sów zasadzie niedopuszczalności dw ukrotnego uw zględ
n ian ia  przy  now ym  zaszeregow aniu jed n e j i te j sa
m ej części składow ej uposażenia, przysługującego
w edług stanu  na  dzień  1 stycznia 1934 r. Skoro za
tem  obliczono zgodnie z wyżej przytoczoną zasadą 
z ustępu  (3) § 44 rozp. poz. 781/33 Dz. Ust. pobory  
netto  skarżącego w edług stanu  na  dzień  1 stycznia 
1934 wynoszą kw otę 435 zł 22 gr, m ieszczącą się po 
m iędzy g rupam i V II i V I tabe li z art. 2 rozp. poz. 
663/33 Dz. Ust., to  władza pozw ana by ła  upraw nio
ną do zaszeregowania skarżącego do g rupy  V II, ro 
szczenie zaś o zaszeregowanie do grupy wyższej n ie 
zn a jd u je  uzasadnienia w ostatnio pow ołanych prze
pisach.

N atom iast za uzasadniony uznał T ry b u n a ł zarzu t 
skargi, dotyczący niepraw idłow ego obliczenia wyso
kości zasiłku wyrównawczego z § 63 rozp. poz. 781/33 
Dz. Ust., gdyż skarżący w edług stanu na dzień 1 stycz
nia  1934 pob ie ra ł —  ja k  to  z ak t w ynika— uposaże
n ie  zwiększone o 225 punktów  z art. 49 ust. 2 usta
wy uposażeniow ej z 9 październ ika 1923, przysługu
jące m u z ty tu łu  zajm ow ania stanow iska zastępcy 
inspektora  szkolnego, przeniesionego z u rzędu  na to 
stanowisko ze stanow iska in spek to ra  szkolnego, k tó 
re to przeniesienie —  w edług w yjaśnień w pow oła
nych wyżej w yrokach N. T. A. — n ie  powodowało 
obniżenia jego uposażenia, pobieranego na stanow i
sku inspektora  szkolnego. P rzy  obliczaniu  zatem  p ła 
cy netto  skarżącego w edług zasad ustępu  (4) § 63 
rozp. poz. 781/33 Dz. Ust. podlega uw zględnieniu u p o 
sażenie, zwiększone o 225 punktów , a nie o 100 p u n k 

tów, ja k  to  zaskarżone zarządzenie p rzy jm uje . Zau
ważyć przy tym  należy, że — wbrew w yrażonem u 
w odpow iedzi na  skargę zapatryw aniu  pozw anej w ła
dzy —  spraw a wysokości płacy netto  skarżącego 
w zw iązku z uw zględnieniem  zw iększenia uposażenia 
o 225 punktów , czy też ty lko  o 100 punktów , może 
stanowić p rzedm io t obecnej skargi do N. T . A. i pod
lega rozpa trzen iu  przez T ryb u n ał w niniejszym  wy
padku , m im o że K u ra to riu m  O kręgu Szkolnego P o
znańskiego pism em  z 16 stycznia 1934 zaw iadom iło 
skarżącego, iż w czasie od dnia  objęcia stanowiska 
zastępcy inspek to ra  szkolnego tj. od dnia 1 listopada
1933 do dnia  31 stycznia 1934 p o b ra ł nienależnie do
datek  w ilości 225 punktów  zam iast przysługujących 
m u  100 punktów  i że n ad eb ran a  z tego ty tu łu  kw o
ta  137 zł 34 gr zostanie m u potrącona z uposażenia. 
Skoro bow iem  zaskarżone zarządzenie z 5 stycznia
1934 w części dotyczącej zaszeregowania skarżącego 
p rzy jm u je  rów nież n ie  225 a tylko 100 punk tów  ja 
ko należne skarżącem u w d n iu  1 stycznia 1934 zwięk
szenie uposażenia z art. 49 ust. 2 ustaw y uposażenio
wej z 9 październ ika 1923 —  to skarżący jest upraw 
niony do objęcia  skargą obecną także i te j spraw y, 
wobec czego n ie  m a już  potrzeby  odw oływ ania się 
w toku  in stanc ji adm inistracy jnych  od w spom nianej 
decyzji K ura to rium , k tó ra  w tym  stanie rzeczy stała 
się bezprzedm iotow ą.

Z tych powodów N. T. A. uchylił zaskarżone zarzą
dzenie, jak o  niezgodne z p raw em  w części, dotyczą
cej usta len ia  wysokości zasiłku wyrównaczego, a poza 
tym  oddalił skargę, jako  nieuzasadnioną.

179.

Przepis ust. 1 paragrafu 51 rozp. R a d y  M inistrów  
z 8 lipca 1929 poz. 736j32 Dz. Ust. m a zastosowanie 
także  do pracow nika kolejowego, k tó ry  karę pozba
w ienia  wolności osobistej odbył w  czasie urlopu  w y
poczynkow ego.

W yrok N. T. A. z 28 m aja 1937 L. R ej. 5572/34.

N. T. A. oddala  skargę, jak o  nieuzasadnioną.
Powody.
D yrekcja Okręgowa Polsk ich  K olei Państw ow ych 

pism em  z 25 m arca 1933 zaw iadom iła st. asesora 
A leksandra F.-B., że D yrek to r K olei decyzją z 10 
m arca 1933 na podstaw ie § 45 p. 1 rozp. Rady M ini
strów z 8 lipca 1929 (poz. 736 Dz. Ust. z 1932) za
rządził po trącen ie  z jego uposażenia przepłaconej su
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my w wysokości jednom iesięcznego uposażenia w dzie
sięciu ra tach  m iesięcznych, poniew aż w edług § 51 
pow ołanego rozp. pracow nikow i n ie  służy praw o do 
uposażenia przez czas odbyw ania kary  pozbaw ienia 
wolności osobistej, a stw ierdzone zostało, że pob ra ł 
uposażenie za czas odbyw ania kary  jednego m iesiąca 
aresztu w czasie od dnia  16 sierpn ia  do 16 września 
1932 z w yroku Sądu G rodzkiego O ddział 8 w W ar
szawie.

W niesionego przeciw ko powyższem u zarządzeniu  
odw ołania M inisterstw o K om unikacji zaskarżonym  
obecnie do N. T. A. orzeczeniem  z 26 m arca 1934 
nie uw zględniło z motywów, podanycli w zarządze
n iu  D yrekcji zaznaczając, iż okoliczność, że odwo- 
ławca odbył k arę  aresztu w czasie u rlo p u  wypoczyn
kowego n ie  m a znaczenia, gdyż w ym ienione w zarzą
dzeniu rozporządzenie R ady M inistrów  n ie  zawiera 
w tym  k ie ru n k u  żadnych w yjątków.

R ozpatru jąc  skargę oraz odpow iedź na n ią  pozwa
nej w ładzy, N. T. A. uznał co n astępu je :

N ieuzasadnionym  jes t podniesiony w skardze za
rzu t obrazy przepisów  ustawy uposażeniow ej z dn ia  9 
1923 poz. 924 Dz. Ust., oparty  na m ylnym  zapatry 
w aniu, jakoby  w spom niana ustaw a w yczerpująco n o r
m ow ała wszystkie spraw y, dotyczące up raw nień  upo
sażeniowych funkcjonariuszów  państw ow ych, a także 
i pracow ników  kolejow ych w okresie, za k tó ry  od
m ówiono skarżącem u praw a do uposażenia służbo
wego. Jeśli chodzi bow iem  o ograniczenia praw  upo
sażeniowych w zw iązku z odbyw aniem  kary  pozba
wienia wolności osobistej, to  pow ołana ustaw a, poza 
przepisem  art. 6 pk t. c., no rm ującym  spraw ę zalicze
nia  do autom atycznego posunięcia w szczeblach okre
sów pozostaw ania w areszcie śledczym, oraz poza 
przep isam i rozdziału  5 D ziału G, dotyczącym i woj
skowych, n ie  zaw iera przepisów , regulu jących  om a
wianą kw estię ja k  rów nież n ie regu lu je  ona szeregu 
innych  spraw  uposażeniowych, dotyczących w szcze
gólności ograniczenia lub pozbaw ienia praw a do u p o 
sażenia w zw iązku z okolicznościam i, zachodzącym i 
w służbie danego funkcjonariusza, pow ołany zaś 
w skardze art. 11 tej ustaw y w ustęp ie  ostatn im  regu
lu je  ty lko jeden  w ypadek pozbaw ienia fun k c jo n ariu 
sza praw a do uposażenia, m ianow icie w ypadek  samo
wolnego porzucenia służby, z czego n ie  w ynika by
najm n ie j —  wbrew poglądow i skargi —  że poza tym  
w ypadkiem  nie m ogą zaistnieć in n e  jeszcze w ypadki 
pozbaw ienia praw a do uposażenia.

N atom iast szereg przepisów , dotyczących wspom
nianych spraw , znajdujem y w ustaw ach i rozporzą
dzeniach, norm ujących  stosunki służby państw ow ej,

jako  to  np. w art. 38 ust. 2, w art. 40, w art. 47, 50 
i 55 ustaw y z 17 lutego 1922 o państw ow ej służbie 
cyw ilnej, w art. 45— 48, 53, 60 i 62 ustaw y z 1 lipca 
1926 —  o stosunkach służbowych nauczycieli i in 
nych. Z powyższego w ynika, że upraw nien ia  w dzie
dzinie uposażeń służbowych regu lu je  nie ty lko  po
w ołana ustaw a uposażeniow a, lecz rów nież i in n e  prze
pisy, norm ujące stosunki służby państwowej w ogóle, 
a co za tym  idzie, że spraw y dotyczące tych up raw 
nień, a nie uregulow ane przez w spom nianą ustawę 
z 9 październ ika 1923 —  wbrew zapatryw aniu  skar
gi — niogą być uregulow ane przez przepisy, no rm u
jące stosunki służbowe pracow ników  kolejow ych i to 
w sposób samoistny. T akim  przepisem  właśnie jest — 
m iędzy innym i —  przepis § 51 rozp. R ady M inistrów  
z 8 lipca  1929 o stosunku służbowym  pracow ników  
przedsiębiorstw a „Polskie K oleje Państw ow e“ (poz. 
736/32 Dz. U st.), w ydanego na podstaw ie art. 26 i 27 
rozp. Prez. R zpl. z 24 września 1926 o utw orzeniu  
przedsiębiorstw a „Polskie K oleje  Państw ow e“ (poz. 
568 Dz. U st.), z k tó rych  pierw szy zlecił R adzie M i
nistrów  ustalenie stosunku służbowego, zaś d rugi usta
lenie no rm  w ynagrodzenia pracow nika rzeczonego 
przedsiębiorstw a, bezzasadnym  więc jest —  w świetle 
powyższych wywodów —  zarzu t skargi, jakoby  R ada 
M inistrów, zam ieszczając w cytow anym  rozporządze
n iu  z 8 lipca 1929 p rzep is § 51 rozum iany w przy
ję tym  przez pozw aną w ładzę sensie, przekroczyła 
swoje upraw nien ia , w ynikające z pow ołanych arty 
kułów  rozp. z 24 września 1926 lub  obraziła  przepis 
art. 11 ustaw y uposażeniow ej z 9 październ ika 1924. 
Co do tego ostatniego zarzu tu , to —  jak  w ynika z wy
żej podanych w yjaśnień — b ra k  jest podstaw y do 
przyjęcia, iż przy w ykładni § 51 rozp. z 8 lipca  1929 
należy oprzeć się na ra tio  legis przepisu  art. 11 ust. 
ostatn i ustaw y uposażeniow ej z 9 październ ika 1923, 
znajdującego zresztą, ja k  to i skarga podnosi — 
odpow iednik  w ust. 2 § 30 tegoż rozporządzenia.

O m aw iany § 51 rozp. w ustęp ie  1 stanowi, że „p ra 
cownikowi nie służy praw o do uposażenia (w ynagro
dzenia) przez czas odbyw ania kary  pozbaw ienia oso
bistej wolności“ . W ywody skargi, op iera jące  się na 
dow olnej —  ja k  wyżej zaznaczono —  analogii z p rze
pisem  art. 11 ustawy uposażeniow ej — zm ierzają do 
w ykazania, że przepis ten  m a n a  m yśli ty lko tak ie  
w ypadki, k iedy pracow nik  obow iązany w danym  cza
sie do pełn ien ia  obowiązków służby, obowiązków tych 
nie spełn ia w skutek odbyw ania kary  pozbaw ienia 
wolności osobistej, że zatem  przepis ten  nie ma za
stosowania do skarżącego, k tó ry  karę  aresztu odby
w ał w czasie u rlo p u  wypoczynkowego, a więc w czasie
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kiedy  nie by ł obow iązany spełniać obowiązków służ
by i m ógł czasem swoim rozporządzać dowolnie. Gdy 
się jed n ak  zważy, że parag raf ten  nie zastrzega żad
nych w yjątków  w związku ze stanem  służbowym  p ra 
cownika kolejow ego; że sku tk i nieuspraw iedliw ionej 
nieobecności w służbie w dziedzinie up raw nień  u p o 
sażeniowych unorm ow ane zostały przez odrębny p rze
pis § 30 ust. 2 tegoż rozp., p rzy  trak tow an iu  zatem  
nieobecności w służbie z pow odu odbyw ania kary  
jak o  nieuspraw iedliw ionej nieobecności w służbie — 
ja k  to  skarga p rzy jm uje  — zbędnym  byłoby um ie
szczenie odrębnego przepisu, przew idującego ten  wy
padek  nieobecności w służbie, a w każdym  razie prze
pis tak i należałoby zamieścić już  w § 30 rozp., jako  
szczególny w ypadek, pow odujący sku tk i w tym  p a 
ragrafie  przew idziane; że wreszcie zgodnie z posta
now ieniem  § 134 ustęp osta tn i § 123 ustęp 2 tegoż 
rozp. także pracow nik  kolejow y, pozostający w stanie 
nieczynnym , a więc nie pełniący obowiązków służby, 
trac i praw o do uposażenia w razie zawieszenia w służ
bie na skutek  osądzenia w areszcie śledczym —  to 
uznać należy, że an i sam a treść om awianego p rze
pisu  § 51, an i treść innych  przepisów  tegoż rozp. — 
nie daje  podstaw y do uznania  jako  tra fn e j, p rzy ję te j 
przez skargę jego w ykładni, przeciw nie — należy 
przyjść do wniosku, że przepis ten  m a na celu samo
istne uregulow anie skutków  szczególnego w ypadku, 
m ianow icie skutków  odbyw ania przez pracow nika 
kary  pozbaw ienia wolności osobistej, n ie uzależniając 
zastosowania jego postanow ień od jak ichko lw iek  oko
liczności ubocznych, p rzy czym na wywody skargi 
co do niedopuszczalności w prow adzania do przepisów , 
regulu jących  stosunki służbowe, postanow ień przew i
dujących  dodatkow e skutk i skazania sądowego, za
uważyć należy, że —  ja k  to  w ynika z postanow ień 
art. 67 ustawy z 17 lutego 1922 — o państwowej 
służbie cyw ilnej i z § 63 powołanego rozp. poz. 
736/32 Dz. Ust. — w odniesieniu  do funkcjonariuszów  
państw ow ych w ogóle i do pracow ników  kolejow ych 
w szczególności — skazanie przez sąd powszechny nie 
zw alnia ich  od dyscyplinarnej lub  porządkow ej od
pow iedzialności za te  same czyny, w zasadzie zatem  
dopuszczalnym  jest ustanow ienie w przepisach p ra 
gm atycznych ograniczeń praw  służbowych w związku 
ze skazaniem  sądowym.

W świetle powyższych w yjaśnień n ie trafnym  jest 
dalej zarzut obrazy § 53 tegoż rozp., zastrzegającego 
d la pracow nika praw o do u rlopu  wypoczynkowego 
„z zachow aniem  uposażenia“ , bow iem  pow ołany pa
rag raf zaw iera norm ę ogólną, zaś § 51 norm uje  szcze
gólny w ypadek pozbaw ienia prawa do uposażenia,

jest zatem  w yjątkow ym  przepisem  w stosunku do 
w szystkich przepisów , na k tó rych  podstaw ie pracow 
nikow i przysługuje  prawo  do o trzym ania uposażenia, 
zastosowanie przeto  przep isu  § 51 w w ypadku tam  
przew idzianym  nie może stanowić obrazy innych 
przepisów  tegoż rozporządzenia.

180.
Przeciw  uchwale zarządu g m in y  w yznaniow ej żydow 

sk ie j m n iejszej, mocą k tó re j postanow iono nie u m ie 
ścić d ane j osoby na liście kandydatów  na stanowisko  
rabina, p rzysługu je  p o m in ię tem u  praw o żalenia się 
do państw ow ej w ładzy nadzorczej, a następnie prawo  
odwołania się w  to k u  instancji tych  władz.

W yrok N. T. A. z 11 czerwca 1937 L. R ej. 771/34.

N. T. A. uchyla zaskarżone orzeczenie jako  n ie
zgodne z praw em , oraz z pow odu wadliwego postę
pow ania.

Pow ody:
Sam uel B er M. w Jarosław iu  wniósł do Starosty 

w D olin ie dwa zażalenia na  Zarząd Gm iny żydow
skiej w R ożniatow ie z pow odu nieum ieszczenia go na 
liście kandydatów  na  rab in a  te j G m iny i p rzeprow a
dzenia wyborów z pom inięciem  jego kandydatu ry . 
Pom ieniony  Starosta decyzją z 4 październ ika  1933, 
oznajm ił żalącem u się, że Zarząd w zm iankow anej 
Gminy uchw alił na  posiedzeniu  odbytym  4 m aja  1933 
n ie  um ieścić go na liście kandydatów  z powodów 
w te j uchw ale podanych , a nieum ieszczenie to  nie 
daje  podstaw y do uniew ażnienia przeprow adzonych 
15 m aja  193 wyborów rab in a  w R ożniatow ie. O d de
cyzji te j M. wniósł odw ołanie podnosząc, że Zarząd 
G m iny w yznaniow ej n ie  p oda ł m u  m otywów n ie
umieszczenia na liście, o ile zaś dow iedział się o nich  
n ieofic ja ln ie , to są one nieuzasadnione. W ojewoda 
Stanisławowski, orzeczeniem  z 15 listopada 1933, od
rzucił opisane odw ołanie jak o  niedopuszczalne, nie 
wchodząc w m erytoryczną ocenę zaw artych w nim  
zarzutów , albow iem  odwoławca n ie  będąc członkiem  
G m iny wyznaniow ej żydowskiej w R ożniatow ie nie 
posiada w edług § 36 ustęp pierw szy regu lam inu  wy
borczego dla w yboru rab inów  z 24 październ ika  1930 
poz. 593 Dz. Ust. leg itym acji p raw nej do wnoszenia 
jak ichko lw iek  zażaleń przeciw  w yborowi rab ina  we 
w spom nianej Gm inie.

Skarga zaw iera zarzut, że pozw ana w ładza wycho
dząc z założenia jakoby  zażalenie skarżącego skiero
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wane było wyłącznie przeciw wyborowi rab ina  w Roż- 
niatow ie, popada w sprzeczność ze stanem  faktycz
nym  z aktów  sprawy w ynikającym , albowiem  skar
żący żalił się w istocie z pow odu nieum ieszczenia go 
na liście kandydatów . Skarżący wywodzi dalej, że 
wobec postanow ień § 3 regulam inu wyborczego um ie
szczenie zgłoszony cli kandydatów  na liście nie jest 
zależnym  od swobodnego uznania  zarządu gminy wy
znaniow ej.

Pozw ana w ładza w odpow iedzi na skargę pow ołuje 
się na m om ent, że ani § 24, an i żaden inny  przepis 
regu lam inu  wyborczego dla w yboru rabinów  nie prze
w iduje możności w niesienia osobnego zażalenia p rze
ciw uchw ale zarządu gm iny w yznaniowej w spraw ie 
ustalenia listy kandydatów , podobnie ja k  to  przew i
du je  § 9 tegoż regulam inu , upraw nia jący  członków 
gminy do wnoszenia rek lam acji, dotyczących zarów
no um ieszczenia jak  i opuszczenia osób w spisie wy
borców. Pozw ana w ładza wywodzi, że gdyby zam ia
rem  praw odaw cy było nadać podobne upraw nienia  
kandydatom  na rabinów , nie um ieszczonym  przez za
rząd gm iny wyznaniow ej na liście kandydatów , to 
odpow iedni przepis byłby został zamieszczony w re
gulam inie, przy czym zaznaczyć należy, że również 
nie ma przepisu , zobowiązującego zarząd do um ie
szczenia na liście wszystkich zgłaszających się kandy
datów. W obec tego — w edług dalszych wywodów od
pow iedzi na skargę — wniesione przez skarżącego za
żalenie należy traktow ać, jako  wniesione na zasadzie 
§ 36 regulam inu  przeciw  wyborowi rab ina  tym  b a r
dziej, że w płynęło ono po ogłoszeniu przez Zarząd 
gm iny w yznaniowej w yniku wyborów.

Po przystąp ien iu  do rozpatryw ania sporu  N. T. A. 
uznał, że wobec stanow isk praw nych, zajętych  przez 
strony, rozstrzygnięcia wymaga kwestia, czy zgłasza
jącem u się w skutek konkursu  na posadę rab ina  w gm i
nie wyznaniowej m niejszej kandydatow i na to stano
wisko przysługują środki praw ne przeciw uchw ale 
zarządu gm iny, m ocą k tó re j postanow iono nie um ie
ścić go na liście kandydatów .

Pozostając przy poglądzie, wypowiedzianym  już 
w w yroku z 30 grudn ia  1935 L. R ej. 2570,32, N. T. A. 
rozważył w tym  względzie, co n astępu je :

R egulam in dla w yboru rabinów  i podrabinów  
w gm inach w yznaniowych żydowskich z 24 paździer
n ik a  1930 poz. 593 Dz. Ust. określa w § 1 w arunki, 
k tórym  odpow iadać w inny osoby, dopuszczone do 
u rzędu  rab in a  lub  podrab ina , a w § 3 postanaw ia, 
że po opróżn ien iu  się w gm inie w yznaniowej stano
wiska rab in a  zarząd gm iny w inien ogłosić konkurs 
na to stanowisko z m iesięcznym  term inem  zgłaszania

się kandydatów . W edług § 24 tegoż regulam inu  wy
b rany  może być jedyn ie  kandydat, odpow iadający 
w arunkom  § 1, k tóry  uprzednio , na podstaw ie ogło
szonego konkursu , zgłoszony został pisem nie do za
rządu  gm iny na dane stanowisko i na te j podstaw ie 
został przez zarząd gm iny umieszczony na liście k an 
dydatów.

Z przedstaw ionych przepisów  w ynika, że w arun
kiem  um ieszczenia na  liście kandydatów  jest przede 
wszystkim zgłoszenie się kandydata  na ogłoszony kon
kurs, a następnie  okoliczność, że odpow iada on wy
mogom, określonym  w § 1 regulam inu. W związku 
z tym  uznać należy, że kandydat, k tóry  zgłosił się 
w term in ie  konkursow ym  i w ykazał posiadanie wszyst
k ich  w zm iankow anych wymogów, ma praw o żądania 
um ieszczenia go na liście kandydatów . Uchwały za
tem  zarządów  gm in w yznaniowych co do umieszcze
n ia  zgłoszonych osób na liście kandydatów  na stano
wisko rab in a  ograniczać się w inny ty lko do w zm ian
kowanego wyżej zakresu, a więc do stw ierdzenia czy 
dany kandydat zgłosił się w term in ie  konkursow ym , 
oraz czy odpow iada wymogom § 1 względnie, czy wy
m ogi te  odpow iednim i dokum entam i wykazał. U chw a
ła  odm ow na przedstaw ia się jako  negatyw ne określe
nie w zm iankowanego upraw nien ia  danej osoby, w yni
kającego z przepisów  regulam inu  wyborczego, m im o 
więc b rak u  w regulam inie  tym  w yraźnego w danym  
k ie ru n k u  postanow ienia, p rzy jąć należy, że przeciw 
uchw ałom  tak im  przysługuje interesow anym  praw o 
żalenia się do państw ow ej w ładzy nadzorczej, oraz 
praw o odwoływania się w toku instancji tych władz.

W obec powyższego zajęte  przez pozw aną władzę 
stanowisko praw ne okazuje się n ieuzasadnione; w kon
sekw encji tego stanowiska pozwana w ładza trak to 
wała zażalenie i odw ołania skarżącego jako  zwrócone 
przeciw  aktow i wyborczem u z 16 m aja 1933. T akie 
rozum ienie w spom nianych pism  uznać w ypada za 
sprzeczne ze stanem  faktycznym  z aktów spraw y wy
nikającym , z treści bow iem  pism  tycli widoczne, że 
skarżący kw estionow ał nieum ieszczenie go na liście 
kandydatów  i dopiero w związku z tym  wnosił o u n ie 
ważnienie, przeprow adzonych w m iędzyczasie w ybo
rów. W tym  m iejscu zauważyć należy, że następstw em  
praw nym  uw zględnienia zażalenia czy odw ołania po
m iniętego kandydata  i polecenia um ieszczenia go na 
liście m usi być zawsze uniew ażnienie aktu  wyborcze
go, zwiększenie się bow iem  liczby kandydatów  zawsze 
m oże m ieć wpływ na w ynik wyborów. Pom inięty  k an 
dydat m oże zatem  w swym zażaleniu czy odw ołaniu, 
staw iając w niosek o zarządzenie um ieszczenia go na 
liście kandydatów , wnosić zarazem  o uniew ażnienie
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wyborów, o ile te już w m iędzyczasie przeprow adzo
ne zostały.

W konk lu z ji w yłożonych zasad zaskarżone orzecze
nie podlega uchylen iu  jako niezgodne z praw em , oraz 
z pow odu wadliwego postępow ania.

181.

P rzedsiębiorstw o sprzedaży i w yn a jm u  film ów , 
które  powstało fa k tyczn ie  p rzed  ogłoszeniem  ustawy  
z 13 marca 1934 ( poz. 323 Dz. Ust.), lecz nie zostało  
w m yśł art. 7 prawa przem ysłow ego (poz. 468/27 Dz. 
Ust.) zgłoszone u w ładzy przem ysłow ej, wymaga  
w m yśl art. 2 i 29 w spom nianej w yże j ustawy z 13 
marca 1934 uzyskania  koncesji.

W yrok N. T. A. z 3 grudnia 1937 L. R ej. 3659/35.

N. T. A. oddala skargę jako  nieuzasadnioną.
Powody.
W podan iu  do K om isaria tu  R ządu na  m . st. W ar

szawę z 9 październ ika 1934 B iuro  K inem atograficz
ne „P arlo film “ sp. z. o. o. zgłosiło na zasadzie art. 
29 ust. 2 ustawy z 13 m arca 1934 (poz. 323 Dz. Ust.) 
i rozporządzenia  wykonawczego M inisterstw a P rze
m ysłu i H and lu  z 18 sierpn ia  1934 poz. 708 Dz. Ust. 
do zarejestrow ania  prow adzone pod  w ym ienioną f ir 
m ą przedsiębiorstw o sprzedaży i w ynajm u filmów. 
W ogłoszeniu firm a podała  wym agane § 2 cyt. rozp. 
m inist. dane, dotyczące wym ienionego p rzedsięb ior
stwa, i dołączała wyciąg z re jes tru  handlow ego Sądu 
Okręgowego w W arszawie. Zażądanego pism em  K o
m isariatu  Rządu z 10 październ ika 1934 potw ierdze
n ia  przez Zarząd M iejski m. st. W arszawy zgłoszenia 
prow adzenia rzeczonego przedsiębiorstw a p rzed  dniem  
ogłoszenia pow ołanej ustawy, ja k  w ykazują ak ta ad
m in istracy jne, p e ten tka  n ie  przedstaw iła, natom iast 
złożyła przy podan iu  z 29 październ ika 1934 świa
dectwo przem ysłowe, w ykupione 31 stycznia 1933, 
z w yjaśnieniem , że świadectwo to  m oże rów nież słu
żyć za dowód rozpoczęcia działalności p rzedsięb ior
stwa i że „żadna ustaw a n ie  stanow i, że o pow staniu 
przedsiębiorstw a decyduje dop iero  zgłoszenie prow a
dzenia przedsiębiorstw a, potw ierdzone przez Zarząd 
M iejski m. st. W arszawy, czy in n ą  w ładzę przem ysło- 
wą“ .

Decyzją z 6 listopada 1934 K om isaria t R ządu od
m ów ił w ydania potw ierdzenia  o uczynieniu  zadość 
obowiązkowi re je strac ji w ym ienionego przedsięb io r
stwa, uzasadniając odm owę tym , że firm a pom im o 
wezw ania z 10 październ ika  1934 n ie  udow odniła

istn ien ia  przedsiębiorstw a przed dniem  ogłoszenia 
ustaw y z 13 m arca 1934, a z przedstaw ionych doku
m entów  żaden n ie  może zastąpić jedynego dowodu 
legalnego istn ien ia  przedsiębiorstw a, jak i ustanaw ia 
art. 7 praw a przem ysłowego z 7 czerwca 1927 (poz. 
468 Dz. Ust.) w b rzm ieniu  znowelizowanego ustawą 
z 10 m arca 1934 (poz. 350 Dz. U st.), tj. potw ierdze
nia zgłoszenia przedsiębiorstw a przez w ładzę prze
mysłową.

Od te j decyzji f irm a : „P arlo film “ odw ołała się do 
M inisterstw a P. i H ., k tó re  orzeczeniem  z 20 lutego 
1935 odw ołania nie uwzględniło, zaznaczając, że za
tw ierdza przytoczoną decyzję K om isaria tu  Rządu 
z przyczyn w n ie j pow ołanych, a wywodam i odw oła
n ia  n ie  odpartych . P onad to  M inisterstw o dodało jesz
cze w uzasadnien iu  orzeczenia, że o pow staniu p rzed
siębiorstw a ze stałą siedzibą decyduje n ie ty lko stan 
faktyczny w ykonyw ania przem ysłu, ale i stan praw 
ny, przew idziany w art. 7 praw a przem ysłowego, że 
od zgłoszenia przem ysłu w m yśl art. 7 praw a prze
mysłowego zależy możność odmowy potw ierdzenia 
zgłoszenia, a także w ykonania innycli przepisów  p ra 
wa przem ysłowego, że skoro odw ołująca się spółka 
nie w ykonała nałożonego na n ią  ustawowego obowiąz
ku  zgłoszenia przem ysłu z chw ilą jego rozpoczęcia 
przed w ejściem  w życie ustaw y z 13 m arca 1934 o fil
m ach i ich w yśw ietlaniu (poz. 323 Dz. Ust.) to obec
nie n ie  może dom agać się zarejestrow ania, jako  
sprzecznego z tą  ustaw ą, że praw o naby te  do wyko
nyw ania przem ysłu, na k tó re  pow ołu je się odw ołują
ca się firm a w n in iejszej spraw ie, n ie  zaistniało, po
nieważ przem ysł by ł wykonyw any z pom inięciem  obo
w iązujących przepisów  w czasie rozpoczęcia prze
m ysłu i że zarejestrow anie firm y w rejestrze  han d lo 
wym dla n in iejszej spraw y jest obojętne.

W  skardze, w niesionej na to  orzeczenie do N. T. A. 
firm a „P arlo film “ zarzuca, że odmowa władzy pozwa
nej w ydania potw ierdzenia o zadośćuczynieniu przez 
firm ę obowiązkowi re jestrac ji w myśl art. 29 ust. 2 
pow ołanej wyżej ustaw y o film ach i ich w yświetla
n iu  z pow odu n ieprzedstaw ienia potw ierdzenia przez 
w ładzę przem ysłow ą wymaganego art. 7 cyt. wyżej 
praw a przem ysłowego zgłoszenia wym ienionego p rzed 
siębiorstw a — nie  zn a jd u je  uzasadnienia w p rzep i
sach praw a obowiązującego. W  m otyw ach tego za
rzu tu  skarżąca wywodzi, że z przepisów  art. 29 cyt. 
ustaw y o film ach  i ich  w yśw ietlaniu oraz z § 1 wyżej 
powołanego rozp. m inist. z 18 sierpn ia  1934 w ynika, 
że m iaroda jnym  jest jedyn ie  m om ent pow stania p rzed 
siębiorstw a, żadna zaś ustaw a n ie  stanowi, żeby o po
w staniu przedsiębiorstw a m iało  decydować dopiero  
zgłoszenie prow adzenia przedsiębiorstw a, potw ierdzo
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ne przez w ładzę przem ysłow ą; że praw o przem ysło
we z 7 czerwca 1927 w brzm ien iu  obow iązującym  
w dn iu  w ejścia w życie ustaw y o film ach  i ich  wyświe
tlan iu  n ie przew idyw ało w ogóle m ożności niewyda- 
n ia  po tw ierdzenia zgłoszenia przez w ładzę przem ysło
wą, a odpow iednia zm iana do tego a rtyku łu  została 
w prow adzona dopiero  ustaw ą z 10 m arca 1934 (poz. 
350 Dz. U st.), k tó ra  weszła w życie w d n iu  15 sierpn ia  
1934; że wobec tego n iedokonan ie  zgłoszenia w m!yśl 
art. 7 praw a przem ysłowego m ogło pociągnąć za sobą 
najw yżej u k aran ie  skarżącej w myśl art. 126 tegoż 
praw a, lecz n ie  m ogło powodować dla n ie j żadnych 
innych konsekw encji, że ani ustaw a o film ach  i ich 
w yśw ietlaniu an i cyt. wyżej rozp. m in istr. n ie  zawie
ra ją  żadnych ograniczeń co do sposobu uw idocznie
nia, iż przedsiębiorstw o sprzedaży i w ynajm u fil
mów pow stało przed  dniem  30 kw ietnia 1934 (data 
ogłoszenia ustaw y o film ach  i ich w yśw ietlaniu), wo
bec czego m usi hyć uznany  za w ystarczający każdy 
dowód, k tó ry  z praw nego lu b  gospodarczego p u n k tu  
w idzenia dowodzi istn ienia przedsiębiorstw a w da
nym  okresie, jak  kon trak ty , korespondencja hand lo 
wa itp ., k tó re  to  dokum enty  skarżąca zaofiarow ała 
się przedstaw ić na żądan ie ; że o ile chodzi specjalnie 
o spółki z ograniczoną odpow iedzialnością, to  zarów
no obow iązujący w chw ili pow stania firm y „Parlo- 
film “ dek re t o re jestrze  handlow ym  (poz. 164/19 Dz. 
Ust.) w art. 11 ja k  i obecnie obow iązujący kodeks 
handlow y (poz 502/1934 Dz. Ust.) stanow ią, że spół
ka z ograniczoną odpow iedzialnością pow staje p raw 
nie  z chw ilą zarejestrow ania; że wobec tego rozstrzy
gające znaczenie dla danej spraw y m a złożony przez 
skarżącą wyciąg z re jes tru  handlow ego, z którego wi
dać, że firm a „P arlo film “ została zarejestrow ana, a więc 
pow stała 1 lutego 1933, czyli p rzed  ogłoszeniem  usta
wy o film ach, że rozporządzenie M inistra P . i  H . z 18 
sierpn ia  1934 m iało  rów nież na m yśli jako  dowód 
pow stania przedsiębiorstw a, zarejestrow anie go w re
jestrze handlow ym , gdyż w § 2 w yraźnie nakazu je  
dołączyć do zgłoszenia wyciąg z re jes tru  handlow ego, 
że art. 3 ust. 2 praw a przem ysłowego dotyczy tylko 
przedsiębiorstw , k tó re  istniały w dn iu  wejścia w życie 
tego praw a, a więc 7 grudnia  1927, lecz n ie  m a za
stosowania do przedsiębiorstw , pow stałych później.

W  odpow iedzi na skargę w ładza pozw ana wniosła 
o oddalen ie  skargi jak o  nieuzasadnionej, zaznaczając, 
że art. 29 ustawy o film ach  i ich  w yśw ietlaniu chroni 
praw a naby te  ty lko  w odniesieniu  do przedsiębiorstw , 
istn iejących  legalnie, o legalnym  zaś is tn ien iu  p rzed
siębiorstw a decyduje fak t zgłoszenia go w m yśl art. 7 
praw a przem ysłowego, poniew aż w ładza m oże nie 
przy jąć do wiadom ości zgłoszenia o prow adzeniu

przem ysłu, jeżeli ono n ie  odpow iada wymogom spec
jalnych  ustaw , o k tó rych  mowa w art. 6 praw a prze
mysłowego; niew ykazanie więc zgłoszenia uniem oż
liw ia w ładzy przem ysłow ej odm ów ienia w ydania po
tw ierdzenia zgłoszenia.

P rzystępu jąc  do rozpatrzen ia  wywodów skargi, N. 
T. A. n ie  m ógł uznać za tra fn e  w yrażonego w nich 
zapatryw ania, że d la  uzyskania przew idzianego w art. 
29 ustaw y o film ach  i ich w yśw ietlaniu z 13 m arca 
1934 (poz. 323 Dz. Ust.) up raw nien ia  nie jest koniecz
nym  legalne prow adzenie przedsiębiorstw a, a wy
starcza jedyn ie  sam fak t jego istn ien ia  w dn iu  ogłosze
n ia  pow ołanej ustawy. Z treści bow iem  art. 29 ust. 
1 i 2 w ym ienionej ustaw y w ynika, że przepisy te, 
zw alniając w drodze w yją tku  przedsiębiorstw a sprze
daży i n a jm u  film ów, pow stałe przed ogłoszeniem tej 
ustaw y od ustanow ionego w art. 2 obow iązku uzyska
nia  koncesji w ojew ódzkiej w ładzy przem ysłow ej na 
ich  prow adzenie i poddając  zam iast tego rzeczone 
przedsiębiorstw a zw ykłem u zarejestrow aniu , n ie  m ia 
ły  byna jm nie j na celu zalegalizow ania wszystkich 
przedsiębiorstw  faktycznie istn iejących p rzed  ogło
szeniem  cytow anej ustaw y, lecz ja k  to  w yraźnie za
znaczono w ust. 1 art. 29 ty lko tych, k tó re  nabyły  
praw a do w ykonyw ania rzeczonego przem ysłu na  m o
cy poprzednio  obow iązujących w te j dziedzinie p rze
pisów, a więc ty lko tak ich  przedsiębiorstw , k tó re  
w chw ili ogłoszenia w spom nianej ustawy, uznającej 
tego rodzaju  przedsiębiorstw o za przem ysł koncesjo
nowany, istn iały  legalnie, jako  przedsiębiorstw a p rze
m ysłu  wolnego. W  danym  w ypadku, ja k  w ynika 
z przedstaw ionego wyżej stanu sprawy, n ie  jest spor
nym  m iędzy stronam i, że przed  pow ołaną wyżej usta
wą o film ach  i icłi w yśw ietlaniu, k tó ra  w m yśl a rt. 34 
weszła w życie z dniem  30 lipca  1934, prow adzone 
przez skarżącą firm ę przedsiębiorstw o sprzedaży i wy
n a jm u  film ów , jako  n ie  o b ję te  art. 8 cyt. wyżej p ra 
wa przem ysłowego, n ie  było przem ysłem  koncesjono
w anym , lecz stanowiło rodzaj przem ysłu wolnego ze 
stałą siedzibą. Jako  przem ysł w olny ze stałą siedzibą 
przedsiębiorstw o ąuaestion is n ie  wym agało w praw 
dzie dla założenia go uzyskania uprzedniego  zezwo
lenia w ładzy przem ysłow ej, jednakow oż podlegało 
z chw ilą rozpoczęcia go zgłoszeniu w m yśl art. 7 te 
goż praw a przem ysłowego, stanowiącego, że k to  roz
poczyna prow adzenie przem ysłu ze stałą siedzibą nie- 
należącego do przem ysłów  koncesjonow anych, w inien  
donieść o tym  rów nocześnie w ładzy przem ysłow ej I 
instancji. Zapatryw anie skarżącej firm y, jakoby  p rzy 
toczony p rzepis art. 7 praw a przem ysłowego, jako  
przep is porządkow y, n ie  m ia ł żadnego znaczenia dla 
legalnego istn ien ia  przedsiębiorstw a, poniew aż cyto



200 A 181-182

wany arty k u ł p rzed  zm ianą, w prow adzoną do jego 
tekstu  ustaw ą z 10 m arca 1934 (poz. 350 Dz. Ust.) n ie  
przew idyw ał w ogóle możności sprzeciwu ze strony 
w ładzy przem ysłow ej, k tó ra  w m yśl zawartego w tym  
arty k u le  w yraźnego postanow ienia obowiązana była 
potw ierdzić zgłoszenie —  jest n ie trafne , gdyż, ja k  to 
już orzekł N. T. A. w w yroku z 27 stycznia 1931 L. 
R ej. 4628/28, w ładza przem ysłow a mogła n ie  przy jąć 
do wiadom ości zgłoszenia, jeżeli ono n ie  odpow iada
ło wymogom art. 6 praw a przemysłowego. Z powyż
szego w ynika, że za legalnie istn iejące przedsiębiorstw o 
w olnego przem ysłu ze stałą siedzibą należy uważać 
ty lko  tak ie , k tó re  było prow adzone z wiedzą o tym  
odnośnej w ładzy przem ysłow ej i bez sprzeciwu z je j 
strony. Skoro więc w danym  w ypadku strona skarżą
ca wcale n ie  tw ierdzi, aby dopełn iła  wym ienionego 
wyżej obow iązku doniesienia w ładzy przem ysłow ej I 
instancji o rozpoczęciu prow adzenia przedsiębiorstw a 
ijuaestionis, z ak t spraw y rów nież nie w ynika, aby ta 
w ładza chociaż pośrednio  przy ję ła  do w iadom ości 
istnienie tego przedsiębiorstw a, to  w odm ow ie zare je
strow ania tego przedsiębiorstw a na zasadzie art. 29 
ust. 2 ustaw y z 13 m arca 1934 (poz 323 Dz. Ust.) 
i rozp. wykon. M inistra P . i H. z 18 sierpn ia  1934 
(poz. 708 Dz. Ust.) N. T. A. n ie dopatrzy ł się zarzu
canej w skardze nielegalności. Żądanie władzy po
zw anej p rzedłożenia prócz wyciągu z re je s tru  h an d lo 
wego, k tó ry  został przedstaw iony, jeszcze potw ierdze
n ia  przez w ładzę przem ysłow ą zgłoszenia, dokonane
go w m yśl art. 7 praw a przem ysłowego n ie sprzeciwia 
się byna jm nie j postanow ieniu  cytowanego wyżej rozp. 
wykon, z 18 sierpn ia  1934 (poz. 708 Dz. Ust.) wym a
gającego dołączenia do zgłoszenia do re jestrac ji 
w myśl art. 29 ust. 2 ustaw y o film ach i ich  wyświe
tlan iu  ty lko  w yciągu z re je s tru  handlow ego, gdyż 
z postanow ienia tego, m ającego na m yśli, jak  to  wy
n ika  z jego treści, jedyn ie  te  przedsiębiorstw a, o k tó 
rych  m owa w art. 29 ust. 1 cyt. ustawy, a więc, k tó re  
naby ły  praw a, czyli istn iały  legalnie w chw ili ogło
szenia te j ustaw y, wcale n ie  w ynika, aby w ładza prze
mysłowa w raz ie  w ątpliw ości co do legalności istn ie
n ia  danego przedsiębiorstw a ze stanow iska wymogów 
praw a przemysłowego, nic była upraw nioną żądać 
p rzedłożenia odnośnych dowodów, stw ierdzających 
prow adzenie przedsiębiorstw a zgodnie z przepisam i 
praw a przemysłowego.

Co się tyczy wreszcie ostatniego zarzu tu  skargi, że 
w ładza pozw ana rzekom o niew łaściw ie oparła  się na 
postanow ieniu  art. 3 ust. 2 wyżej cytowanego praw a 
przem ysłowego, k tó ry  zdaniem  skarżącej firm y n ie 
m a zastosowania do danego w ypadku, poniew aż do
tyczy przedsiębiorstw , k tó re  istn iały  przed  wejściem

w życie tego praw a, tj. p rzed  15 grudnia  1927, to  za
rzu t ten  jest chybiony, gdyż ja k  w ynika z przedsta
wionego wyżej stanu spraw y i motywów zaskarżone
go orzeczenia w ładza pozw ana oparła  zaskarżone roz
strzygnięcie n ie  na  pom ienionym  przepisie praw a 
przemysłowego, lecz na  art. 29 ust. 1 i 2 pow ołanej 
wyżej ustawy o film ach i ich wyśw ietlaniu.

182.

P rzepis ust. 1 art. 108 ustaw y z 28 marca 1982 
poz. 294 Dz. Ust. n ie w yk lucza  w ynikającego z  art. 1 1 
ustaw y z  17 lutego 1922 poz. 143 Dz. Ust. w  brzm ie
n iu  rozp. Prez. R zp l. z  3 grudnia  1930 poz. 662 Dz. 
Ust. upraw nienia  w ładzy szko ln e j do w ezw ania gm iny  
zb iorow ej do wypłacenia zaległego doda tku  m ieszka
niowego nauczycielow i p u b lic zn e j szko ły  pow szech
nej, zn a jd u ją ce j się na terenie te j gm iny, także  
i w  tym  p rzyp a d ku , k ied y  doda tek  ten  należy się za 
okres, w  k tórym  szkoła  znajdow ała się na terenie  
g m in y  jednostkow ej, w chodzącej w  dacie wezwania  
w skład  d anej gm iny  zbiórcnoej.

W yrok N. T. A. z 25 października 1038 L. Kej. 5027/36.

N. T. A. oddala  skargę, jako  nieuzasadnioną.
Powody.
P e trone la  S., stała nauczycielka 2-kl. publicznej 

szkoły pow szechnej N r 1 w Pasiecznej, zam ieszkała 
w spólnie ze swym m ężem  kierow nik iem  tejże szkoły 
w jego m ieszkaniu  służbowym  i od 1 kw ietn ia  1931 
n ie  p o b ie ra jąca  dodatku  m ieszkaniow ego, pism em  
z 10 grudn ia  1934 odniosła się do In sp ek to ra tu  Szkol
nego o spow odow anie w ypłaty  przez zarząd gminy 
w Pasiecznej dodatku  m ieszkaniow ego za czas od 1 
kw ietn ia  1931.

In sp ek to ra t Szkolny wezwał zarząd  gminy w P a 
siecznej p ism am i z 20 lu tego 1935 i 13 m arca 1935 
do w ypłacenia S. dodatku  na  m ieszkanie.

Od w spom nianego wyżej wezw ania In spek to ra tu  
Szkolnego w niósł zarząd  gm iny w Pasiecznej odwo
łan ie  do K u ra to riu m  O kręgu Szkolnego we Lwowie.

N a podstaw ie zarządzenia K ura to rium  z 5 grudnia  
1935 In sp ek to ra t Szkolny, zm ieniając częściowo za
rządzenie z 13 m arca 1935, skierow ane do ówczesnej 
gm iny jednostkow ej w Pasiecznej, w ydał irowe za
rządzenie w  spraw ie dodatku  m ieszkaniowego i p rze
słał je  zarządow i gm iny zbiorow ej w Zielonej.

O d powyższego zarządzenia w niósł zarząd gminy 
w Z ielonej odw ołanie do K u ra to riu m  O kręgu Szkol
nego Lwowskiego, podnosząc zarzu t niewłaściwego
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skierow ania wezw ania do zarządu  gm. Z ielonej, gdyż 
spraw a dotyczy b. gminy jedn . Pasieczna, a obecnie 
grom ady Pasieczna, k tó ra  to  grom ada w inna wszel
k ie  p re tensje  i długi, pow stałe przed  w prow adzeniem  
gm in zbiorow ych, z własnego m ają tk u  pokrywać. 
K ura to riu m  zaskarżonym  do N. T. A. orzeczeniem  
z 22 sierpn ia  1936 odw ołania n ie  uw zględniło z po 
wodu, że gm iny zbiorow e objęły  m a ją tek  gm in je d 
nostkow ych oraz p rzy ję ły  na siebie ich  zobowiązania.

N. T. A. uznał co n astępu je :
A rt. 11 ustaw y z 17 lu tego 1922 o zak ładan iu  i u trzy 

m yw aniu publicznych  szkół pow szechnych (poz. 143 
Dz. Ust.) w b rzm ien iu  rozp. Prez. Rzpl. z 3 grudnia  
1930 poz. 662 Dz. Ust. obow iązek dostarczenia n a u 
czycielom tych szkół bezpłatnego m ieszkania bądź 
też, w określonych w tym że a rtyku le  przypadkach , — 
obow iązek zastępczy w ypłacania tym  nauczycielom  
dodatku  m ieszkaniowego, n ak ład a  na  gm inę, na k tó 
re j te ren ie  szkoła się zna jdu je , a w razie n iespełn ie
nia przez gm inę tego obow iązku, up raw nia  Skarb 
P aństw a do p o trącen ia  zalegających sum  pieniężnych 
z dodatków  do podatków  kom unalnych  i  z udziałów  
sam orządu w poda tkach  państw ow ych, pobieranych 
przez kasy skarbow e, a to  w celu w ypłacenia nauczy
cielom publicznych szkół pow szechnych zaległego do
datku  na m ieszkanie. Z powyższego w ynika, że om a
wiany obow iązek op iera  się na ty tu le  praw nopublicz- 
nyrn i że stroną zobow iązaną, od k tó re j w ładze szkol
ne, działające w im ien iu  S karbu  Państw a, są u p raw 
nione dom agać się spełn ien ia  tego obow iązku tudzież 
z dochodów k tó re j m ogą po trącać zaległe kwoty, jest 
gm ina, na k tó re j te ren ie  zn a jd u je  się dana szkoła; 
wbrew więc zapatryw aniu  skargi —  w ładza pozwana 
w n in iejszej spraw ie była upraw niona do skierow a
nia w ezwania o w ypłatę zaległego dodatku  m ieszka
niowego nauczycielce S., pe łn iącej obow iązki nauczy
cielskie w pub licznej szkole pow szechnej w Pasiecz
nej, zna jdu jącej się obecnie na teren ie  skarżącej gm i
ny, w łaśnie do te j ostatn iej gm iny, jako  do zb ioro
w ej, a n ie  do n ie istn ie jącej już gm iny Pasiecznej. 
Postanow ienia bow iem  ust. (1) art. 108 ustaw y z 23 
m arca 1933 o częściowej zm ianie u stro ju  sam orządu 
tery to ria lnego  (poz. 294 Dz. U st.), na k tó rych  skarga 
op iera  zarzu t niewłaściwego skierow ania wezwania, 
byna jm nie j n ie  uch y la ją  wyżej określonego u p raw 
nien ia  w ładzy pozw anej, gdyż zgodnie z postanow ie
n iam i ust. 3 tegoż art. 108 —  rozrachunek  i usta le
nie zobow iązań i w ierzytelności m iędzy now outw o
rzonym i gm inam i a grom adam i —  o ile n ie  nastąp iły  
na podstaw ie bezpośredniego m iędzy n im i porozu
m ienia — należą do kom petencji w ydziału pow iato
wego, a więc dla w ładzy pozw anej n ie  m a znaczenia

spraw a, w ja k i sposób i z jakiego źródła skarżąca 
gm ina p o kry je  ten  w ydatek i w razie  n iespełn ien ia  
przez skarżącą gm inę om aw ianego obow iązku, w ła
dza ta  m a możność po trącen ia  należnych kw ot jed y 
nie ze znajdu jących  się w kasie skarbow ej sum, sta
now iących dochód skarżącej gm iny, a nie obecnej 
grom ady Pasiecznej.

Również zapatryw anie  skargi, jakoby  przez do
starczenie m ieszkania m ężowi S., spraw ującem u k ie 
row nictw o tejże szkoły, z k tó rym  w spólnie zam ieszku
je, spełniony został obow iązek gm iny także w stosun
ku  do S., jest m ylne, ja k  to już zresztą N. T. A. w licz
nych w yrokach (p a trz  np. w yrok do L. R ej. 9074/32) 
orzek ł; bow iem  S., jako  czynnej nauczycielce, p rzy 
sługuje sam oistne  praw o do o trzym ania m ieszkania 
bądź dodatku  m ieszkaniow ego, n iezależnie od p rzy 
działu  m ieszkania je j mężowi, z ak t zaś n ie  w ynika 
i skarżąca gm ina n ie  tw ierdzi nawet, by m ieszkanie 
dostarczyła i p rzydzieliła  S....

183.

Specja lny przep is art. 196 k. z., dotyczący term inu  
w ykonania um ów , nie m oże m ieć zastosowania do ob li
czania 3-m iesięcznego okresu czasu, w ym ienionego  
iv art. 32 lit. b rozp. Prez. R zp lite j z 16 marca 1928 
o um ow ie o pracę pracow ników  um ysłow ych ,1).

*) Rozstrzygnięcie powyższe uznać należy na trafne, uzasad
nienie jed n ak  wyroku S. N. u jęte  w tezie powyższej nasuwa 
pewne wątpliwości.

Różnica m iędzy stanow iskiem  zajętym  przed  Sąd Okręgowy, 
jako apelacyjny, a Sąd Najwyższy leży w odm iennej in te rp re
tacji art. 196 k. z. Sąd Okręgowy przy jm uje  bowiem, że art 
196 k. z. m iał w niniejszym  przypadku  zastosowanie, zaś Sąd 
Najwyższy zajął przeciw ne stanowisko, oddalił jednak  skargę 
kasacyjną z innej przyczyny.

Sąd Najwyższy przy ją ł w wyroku powyższym, że art. 196 k. z. 
nie ma dlatego zastosowania w niniejszym  przypadku, gdyż 
term in ten dotyczy obliczania w ykonania um ów i jako przepis 
specjalny nie m oże być rozszerzająco tłum aczony.

Czy rzeczywiście art. 196 k. z. jest przepisem  specjalnym ? 
W edług art. 196 k. z. „ term iny oznaczone na tygodnie, m iesią
ce, lu b  lata , kończą się w dniu odpow iadającym  nazwą, lub 
datą początkow em u dniowi term inu , a gdyby takiego dnia 
w ostatnim  m iesiącu n ie  było, w ostatnim  dniu tego m iesiąca41. 
Istotnym  w niniejszym  przypadku n ie  jest to, czy art. 196 k. z. 
jest przepisem  specjalnym  i czy stosowanie go stanowi tłum a
czenie rozszerzające, lecz to, jak i stosunek zachodzi między 
przepisam i rozp. Prez. Rzpl. o um owie o pracę pracowników 
umysłowych, a t. zw. częścią ogólną k. z. (art. 1—293). C ho
dzi o to, czy art. 32 b. rozp. o um owie o pracę pracowników 
umysłowych, w edług którego pracodawcy służy prawo nie
zwłocznego rozwiązania umowy w razie niestaw ienia się pracow-
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M ikołaj J. wytoczył powództwo przeciw ko B anko
wi D yskontow em u W arszaw skiem u w W arszawie o 1200 
zł ty tu łem  w ynagrodzenia za zw olnienie z pracy bez 
w ypow iedzenia na  trzy  m iesiące i za niew ykorzysta

O rzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego

z 23 lutego — 23 m arca 1938 C. I. 2445/37.

nika do pracy w skutek  choroby w ciągu więcej n iż trzech m ie
sięcy, ma być tłum aczony na podstaw ie k. z., czy na podstawie 
swej w łasnej treści? Sąd Najwyższy przyjął, że nie można 
słów „w ciągu więcej niż trzech m iesięcy41 tłum aczyć według 
art. 196 k. z. A rgum entacja jed n ak  S. N. nie jest przekony
wująca.

W  pierw szym  rzędzie  zaznaczyć należy, że art. 196 k. z. nie 
jest żadnym  specjalnym  przepisem , lecz zwykłym przepisem  
k. z. K ażdy przepis k. z. stanowi dla siebie specjalną całość
i zawiera specjalną treść, co jed n ak  nie wyklucza jego stoso
wania w przypadkach uregulow anych innym i ustawami. W  n i
niejszym  przypadku  nie m ożna z tego tylko pow odu wykluczyć 
tłum aczenia art. 32 h. rozp. o um owie o pracę pracown. umysł, 
art. 196 k. z., że ten ostatni p rzepis jest przepisem  specjalnym . 
Nie m ożna również stać na stanowisku, że art. 196 k. z. jako 
dotyczący wykonania um ów nie m oże tu być stosowany. Przede 
wszystkim  art. 196 k. z. zamieszczony został w tytu le IV. k. z. 
o wygaśnięciu zobowiązań, w dziale I  norm ującym  wykonanie 
zobowiązań. N ie tylko w ykonania um ów dotyczy zatem  art. 196, 
ale zobowiązań w ogóle, skoro um owa jest jednym  z źródeł 
zobowiązań (art. 1 k. z.).

Jeśliby  nawet przyjąć, że art. 196 k. z. dotyczy term inu  ob li
czenia wykonania um ów, to i tak  n ie  ma przeszkody do stoso
wania go w niniejszym  przypadku. W ynika to z art. 52 k. z., 
według k tórego „wszelkie um owy podlegają przepisom  o zobo
wiązaniach w ogólności, o ile ustawa nie poddaje ich  p rzep i
som szczególnym". W edług uzasadnienia kom isji kodyfikacyj
nej w szelkie umowy, a nic tylko obligacyjne i do tego tylko 
unorm ow ane przez k. z., podlegają przepisom  o zobowiązaniach 
w ogólności, o ile ustawa nie poddaje  ich p rzepisom  szczegól
nym 44. W edług uzasadnienia kom isji kodyfikacyjnej wszelkie 
umowy, a nie tylko obligacyjne i do tego tylko unorm ow ane 
przez k. z., podlegają przepisom  o zobow iązaniach w ogólności. 
Również um owa o pracę pracow ników  podlega przepisom  k. z. 
w ogólności, o ile rozp. o um owie o pracę pracow ników  umy
słowych nie poddaje  je j jego szczególnym przepisom . Przepisy  
kodeksu zobowiązań należy, jak  to p rzy jm uje  Longcham ps (Zo
bowiązania str. 144) stosować do w szelkich um ów naw et i z in 
nych działów prawa cywilnego, o ile  te inne działy n ie zawie
rają odnośnych przepisów . Pogląd  ten podziała rów nież Do
mański (Insty tucje kodeksu  zobowiązań, część ogólna, str. 340).

N ic ma najm niejszej wątpliwości, że rozp. o um owie o p ra 
cę prac. umysł, n ie zawiera żadnego postanow ienia norm ującego 
tłum aczenie slow art. 32 b. „w ciągu więcej niż trzech m iesięcy44 
oraz jak  term iny obliczać należy.

W obec tego należy art. 32 b) w myśl art. 52 k. z. tłum aczyć 
według art. 196 k. z. Przepis ten realizu je  t. zw. system licze
nia kalendarzow ego, to jest term in  kończy się z dniem , odpo
wiadającym  swą nazwą lub liczbą początkow em u dniow i ter
m inu. W  konkretnym  przypadku, skoro pracow nik zachorował 
25 stycznia 1936, upłynął term in  trzech m iesięcy nie 24 kw iet
nia 1936, jak  to przyjął S. N., lecz 25 kw ietn ia 1936. N ie ma 
żadnego powodu, by art. 32 b) tłum aczyć według innych za-

ny urlop. W pozwie powód przytoczył, że 25 stycznia 
1936 zachorow ał i n ie  m ógł pełn ić  obowiązków służ
bowych, 25 zaś kw ietn ia tegoż roku  otrzym ał zwol
nienie. Zw olnienie, zdaniem  powoda, nastąpiło  pod
czas trzym iesięcznego okresu choroby, n ie  m iało więc 
skutków  praw nych, jako  sprzeczne z brzm ieniem  art. 
32 p. h. rozporządzenia P rezyden ta  Rzeczyp. z 16

sad, według k. z. Za taką in te rp retacją  przem aw ia nie tylko 
b rak  odm iennej norm y w rozp. o pracę pracow ników  um ysło
wych, ale również konieczność pojm ow ania wszystkich norm  
w państw ie obowiązujących, jako  jednej całości, w zajem nie się 
uzupełniających. Gdyby nawet nic było wyraźnego przepisu  art. 
52 k. z., to i tak z uwagi na konieczność, o ile możności jedno
litego pojm ow ania i tłum aczenia insty tucji praw nych, należało
by art. 196 k. z. w specjalnym  praw ie pracy stosować, skoro 
tu b rak  odm iennego przepisu.

Przez stosowanie art. 196 k. z. do w yjaśnienia art. 32 b) rozp. 
o um owie o pracę prac. um ysł, nie tłum aczym y przepisu  tego 
wcale, jak  to przy ją ł S. N., rozszerzająco, lecz stosujem y go 
dlatego, bo n ie ma innej norm y w tym rozp. Skoro zatem 
25 kw ietn ia 1936 nic upłynęło , jak  tego żąda art. 32 b ) , więcej 
niż 3 m iesiące od 25 stycznia 1936, gdyż nie up łynął jeszcze 
nawet okres 3 miesięcy, należało uznać niezwłoczne rozwiąza
nie za nieuzasadnione.

Sąd Najwyższy oddalił skargę kasacyjną pozwanego n ie  z po 
wyższej przyczyny, lecz dlatego, że n ie upłynęło  jeszcze wię
cej niż trzy m iesiące, skoro pow ód zgłosił się do pracy dnia 
25 kw ietn ia 1936 w godzinach popołudniow ych. Zdaniem  Sądu 
Najwyższego zwolnienie m ogłoby nastąpić dopiero  wtedy, gdy
by powód n ie  zgłosił się do pracy w ogóle w godzinach urzę
dowych bezpośrednio  po 3-miesięcznym okresie choroby. P o 
nieważ godziny popołudniow e są rów nież godzinam i urzędow a
nia, dlatego powód, zgłosiwszy się popołudniu , spełn ił swój 
obowiązek. W orzeczeniu Zb. urz. 63/33 w yraził S. N. pogląd, 
że pracow nik m usi zgłosić się do pracy, k tó rą  m iał w myśl 
umowy, lecz pracow nik m usi rzeczywiście móc dalej pracować. 
W niniejszym  przypadku  jed n ak  o to nie chodziło , gdyż nic 
wiadomo jeszcze było, czy powód będzie m ógł po 25 kw ietnia 
1936 norm alnie pracować. Istotnym  tu było to, jak  to trafn ie 
przy ją ł S. N., że skoro nie upłynęło więcej niż trzy miesiące, 
należało rozwiązanie niezwłoczne um owy uznać za n ieuzasad
nione.

Jeśliby  jednak  stanąć na stanow isku zajętym  przez S. N., że 
24 kw ietn ia 1936 a nie 25 kw ietnia 1936 up łynął okres trzech 
m iesięcy, to tłum acząc dosłownie art. 32 b) rozp. o um owie 
o pracę pracow ników  um ysłowych, należałoby przyjąć, że skoro 
pracow nik nie zgłosił się 25 kw ietn ia 1936 rano do pracy, up ły 
nęło więcej niż trzy m iesiące i pracodawca nabył praw o do 
niezwłocznego rozwiązania umowy. W tym przypadku zjawienie 
się do pracy popo łudn iu , a więc po upływ ie więcej niż trzech 
miesięcy, n ie m iałoby znaczenia, jeśli pracodawca z prawa swe
go już  użytek zrobił. Art. 32 b ) nie określa bowiem , jak  długi 
czas upłynąć m usi od trzech miesięcy, wystarczy zatem każdy 
czasokres. S. N. tłum aczy jed n ak  zjawienie się popo łudn iu  do 
pracy, zgodnie z zasadam i uczciwego obrotu (art. 189 k. z.), 
skoro urzędowano również w godzinach popołudniow ych.

Z powyższych wywodów wynika, że rozstrzygnięcie S. N. jest 
trafne, jednak  uzasadnienie winno opierać się na art. 196 k. z.

adw. dr Z yg m u n t Fenichel
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m arca 1928 o umowie o p racę pracow ników  umysło
wych (Dz. U. p. 323).

Pozw any B ank powództw a n ie  przyznał, tw ierdząc, 
że powód został zw olniony na zasadzie art. 32 p. b 
powołanego wyżej rozporządzenia P rezyden ta  Rze- 
czyp., gdyż nie staw ił się do pracy w skutek choroby 
w ciągu więcej, n iż 3 m iesięcy.

Sąd P racy  powództwo oddalił, lecz Sąd Okręgowy, 
z apelacji powoda, w yrok pierw szej in stanc ji zm ienił 
i powództwo uw zględnił z założenia, że trzym iesięcz
ny okres choroby, stosownie do art. 196 k. z., koń 
czył się dopiero  25 kw ietnia 1936, wobec czego po
wód bezpraw nie o trzym ał zw olnienie w ostatnim  
d n iu  dopuszczalnego trw ania  choroby; ponadto  jed n ak  
Sąd Okręgowy o p arł w yrokow anie i n a  ustaleniu , że 
nieobecności pow oda w b iu rze  25 kw ietnia w godzi
nach rannych  n ie  m ożna było jeszcze uważać za n ie 
staw ienie się do pracy  w tym  dniu , skoro powód sta
wił się do pracy  tegoż dnia  w godzinach biurow ych 
popołudniow ych.

W skardze kasacy jnej pozw any B ank żąda uchy
lenia zaskarżonego w yroku, zarzucając, że m ylnie 
obliczył trzym iesięczny okres choroby, po upływ ie k tó 
rego pow ód m ógł być zwolniony, op iera jąc  się na 
196 art. k. z., k tó ry  do p rzy p ad k u  nie m ia ł zastoso
wania. P od ług  obliczeń skarżącego trzym iesięczny 
okres choroby skończył się z upływ em  3 miesięcy 
kalendarzow ych, to jest 24 kw ietn ia 1936, wobec cze
go, gdy powód 25 kw ietnia nie staw ił się do pracy, 
jtozwany B ank m ógł rozwiązać umowę.

Z arzu t ten  jest słuszny. Sąd Okręgowy przytoczył 
w uzasadnieniu , że skoro choroba pow oda rozpoczęła 
się 25 stycznia 1936 i w tym  d n iu  pow ód przesta ł p ra 
cować, to  trzym iesięczny okres choroby, po upływ ie 
którego pow ód m ógł być zwolniony, kończył się 25 
kw ietn ia  tegoż roku, i dopiero  26 kw ietn ia m ożna 
było go zwolnić z pow odu choroby.

Poglądu  takiego n ie  m ożna uznać za słuszny. T rzy
m iesięczny okres, rozpoczęty 25 stycznia 1936, koń 
czył się 24 kw ietn ia  tegoż roku , obejm ując w ten  spo
sób pełne 3 m iesiące kalendarzow e, o ile więc choro
ba powoda trw ałaby  jeszcze 25 kw ietn ia i powód n ie  
m ógł w tym  d n iu  p rzystąp ić  do pracy, pracodaw ca 
m iałby  praw o w te j dacie zwolnić go.

A rtyku ł 196 kodeksu  zobowiązań, na k tó ry  powo
ła ł się Sąd Okręgowy, dotyczy obliczenia te rm in u  wy
konan ia  um ów  i jak o  p rzepis specjalny n ie  m oże być 
tłum aczony rozszerzająco.

W yżej w ym ieniony jed n ak  b łędny pogląd  Sądu 
Okręgowego nie może skutkow ać uchylen ia  zaskar
żonego w yroku, poniew aż pozostał bez wpływu na 
w ynik sprawy.

Sąd Okręgowy, op ie ra jąc  się na ustalen iach  Sądu 
Pracy, że zajęcia w b iu rze  gdzie pracow ał powód, odby
wały się rano i po po łu d n iu  z parogodzinną przerw ą, 
przyszedł do w niosku że gdyby naw et uznać, że okres 
choroby skończył się w p rzypadku  24 kw ietn ia , to 
n iestaw ienie się pow oda 25 kw ietnia w godzinach 
rannych  n ie  upow ażniało jeszcze pozwanego B anku 
do zw olnienia pow oda, zw olnienie bowiem  mogło n a 
stąpić dopiero  w tedy, gdy powód n ie  zgłosił się do 
pracy  w godzinach popołudniow ych. Jak  usta lił Sąd 
Pracy  (co podzie lił p rzy  w yrokow aniu Sąd O krę
gowy) , pow ód staw ił się do b iu ra  25 kw ietn ia  w go
dzinach urzędow ania popołudniow ych, co Sąd 
w  zw iązku  z  okolicznościam i m ógł uznać za stawie
nie się do pracy 25 kw ietn ia , to  jest bezpośrednio po 
trzym iesięcznym  okresie choroby.

U znając zw olnienie pow oda za bezpraw ne, Sąd 
Okręgowy m ia ł podstaw ę do zasądzenia w ynagro
dzenia za u rlop , u pada  więc rów nież zarzu t skargi 
kasacyjnej, dotyczący uw zględnienia te j (części po
wództwa.

Z tych względów skargę kasacyjną, jako  bezzasad
ną, należy oddalić.

184.

W  razie cofnięcia przez w ładzę pub liczną  w ydane
go w m yśl art. 112 k. p . c. zaświadczenia, na podsta
wie którego Sąd przyzn a ł pe ten tow i praw o ubogich, 
zaświadczenie to zosta je pozbaw ione sku tkó w  praw 
nych i Sąd obow iązany jest liczyć się w yłącznie z  no
w ym  zaświadczeniem  w ładzy, je że li w ięc n ie  stw ier
dza ono zupełnego ubóstwa peten ta , pow in ien  cofnąć  
prawo ubogich. 1).

')  O rzeczenie Sądu Najwyższego jest zupełn ie słuszne, ale 
uzasadnienie jogo rnoże budzić pew ne wątpliwości.

Cofnięcie przez władzę publiczną zaświadczenia o ubóstw ie 
nie pozbawia go jeszcze „praw nych skutków ", gdy praw o ubo
gich już  zostało na zasadzie jego przez sąd udzielone, gdyż 
w ten sposób już odniosło ono skutek  prawny. Sąd może 
cofnąć prawo ubogich, o ile  dojdzie do w niosku, że zachodzi 
przypadek, przew idziany w art. 119 § 1 k. p. c., i przy decy
dowaniu tej kwestii będzie m usiał brać na uwagę fakty, wy
kazane w piśm ie władzy publicznej, cofającym  wydane przez 
nią zaświadczenie, ale to cofnięcie zaświadczenia n ie może 
m ieć takiego znaczenia, iżby autom atycznie pow odow ało cof 
nięcie praw a ubogich, i gdyby np. w ładza publiczna odwołała 
swoje zaświadczenie (już po przyznaniu  przez sąd prawa ubo
gich) bez podania żadnych motywów, nie m iałoby to odwoła
nie znaczenia. Sama więc ta okoliczność, że nowe zaświadcze
nie władzy publicznej (jak  nazywa Sąd Najwyższy pism o za
rządu gm iny z 12 październ ika 1937) nie stw ierdzało zupełnego 
ubóstwa petenta, n ie wystarczało dla cofnięcia praw a ubogich. 
W danym  jed n ak  przypadku  cofnięcie przez sąd prawa ubo-
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W spraw ie z powództw a, oszacowanego na 352.723 
zł. 78 gr, o uniew ażnienie licy tac ji m a ją tk u  n ie rucho
mego udzielone było obecnie skarżącem u powodowi 
przez Sąd O kręgowy w W ilnie praw o ubogich n a  pod 
stawie zaśw iadczenia G m iny K ołodna z dn ia  5 lipca 
1937, stw ierdzającego, że skarżący posiadał m ają tek  
ziem ski obszaru 751,25 dz., sprzedany z licytacji, oraz 
posiada g runty  czynszowe w m. W iśniowcu, że obec
n ie  żadnych dochodów  ze w spom nianych n ie ru ch o 
mości n ie  o trzym uje wobec sprzedania  m a ją tk u  i n ie 
p łacenia czynszu przez dzierżawców wieczystych.

N astępnie pism em  z 12 październ ika 1937 za
rząd G m iny K ołodno zaw iadom ił Sąd, że poprzednie  
swe zaśw iadczenie an u lu je  wobec tego, iż skarżący, 
ja k  okazało się, nadal korzysta ze swego sprzedane
go z licy tacji m ają tk u , czerpie zeń dochody i w edług 
otrzym anych inform acyj jest w posiadaniu  znacznej 
gotówki po sprzedaniu  ornych gruntów  ze swego m a
ją tku .

W  tym  stanie rzeczy Sąd Okręgowy postanow ieniem  
z 23 lis topada 1937 cofnął poprzednio  w ydane posta
now ienie w przedm iocie udzielen ia  skarżącem u p ra 
wa ubogich, uspraw iedliw iając  w niosek swój tym , że 
okoliczności, k tó rym i się Sąd powodował, uw zględ
n ia jąc  żądanie skarżącego, w rzeczywistości n ie  ist
niały.

Sąd A pelacyjny postanow ienie to  zatw ierdził, uzna
jąc, że zarząd G m iny upraw niony by ł do anulow ania 
swego pierwszego zaśw iadczenia i uw ażając in fo rm a
cje, zaw arte w drugim  zaśw iadczeniu, za m iarodajne .

D okonania dochodzenia w myśl art. 114 k. p. c. 
Sąd odm ówił.

W skardze kasacyjnej zarzuca się Sądowi, że n ie 
dostatecznie uzasadn ił swe stanowisko, n ie  w yjaśnił, 
czy, zatw ierdzając postanow ienie I instancji, podzie
lił je j wyw ody; w kw estii zasadności cofnięcia udzie
len ia  praw a ubogich skarżący u trzym uje , że k u  tem u  
nie było dostatecznej podstaw y, gdyż stan  rzeczy, 
k tó ry  is tn ia ł p rzy  w ydaniu  pierwszego zaświadczenia, 
n ie zm ienił się, ze względu zaś na  swą treść pierwsze 
zaśw iadczenie pow inno być uznane za więcej m iaro 
dajne, n iż  drugie, k tó re  oparto  na n ie  w iadom o ja 
kich  źródłach. Skarżący dalej zaznacza, że rozważa-

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego
z 24 sierpnia 1938 C. J. 1329/38.

gich było uzasadnione, a to wobec tego, że w piśm ie zarządu 
gminy, jak  nadm ien ił Sąd Najwyższy, zostały podane fakty, 
k tó re  ustalały stan dostatecznej zam ożności petenta, m ógł 
więc sąd uznać, iż zostało wykazane, jak  to p rzew iduje  art. 119 
§ 1 k. p. c., że okoliczności, na k tórych podstaw ie przyznano 
prawo ubogich, wcale n ie istniały. W . Ś.

jąc  kw estię praw a ubogich, Sąd m iał obow iązek ze
stawić dochody pe ten ta  z koniecznym i d la  prow a
dzenia spraw y w ydatkam i, otóż w p rzy p ad k u  usta
leń  tych  na podstaw ie drugiego zaświadczenia (z dnia 
12 październ ika  1937) Sąd uskutecznić n ie  by ł w sta
nie, gdyż zaświadczenie to  nie zaw iera danych o do
chodach skarżącego, ogólnikowo ty lko  o n ich  wspo
m inając. W tych  zaś w arunkach  Sąd znalazł się 
w sprzeczności z p rak tyką  sądową, w yrażoną w orze
czeniu Sądu Najwyższego za 1935 n r. 9.

Ja k  z przytoczonego w ynika, skarżący rozum ow ania 
swe b u d u je  przew ażnie na  porów naniu  treści zaświad
czeń zarządu G m iny z dn. 5 września i 12 październ i
ka 1937. Skarżący jed n ak  zapoznaje, że pierwsze za
św iadczenie zostało przez insty tucję, k tó ra  ją  wydała, 
anulow ane, a więc, że zaświadczenie to w sensie praw 
nym  nie istn ieje, w ładza bow iem  publiczna, k tóra  
w m yśl art. 112 k. p. c. upraw niona jest do stw ierdze
n ia  stanu m ateria lnego  osób, dom agających się udzie
lenia im  praw a ubogich, w ładna jest zaśw iadczenie to 
cofnąć i w ten  sposób pozbaw ić je  praw nych skutków. 
W tych  w ypadkach władza działa w zakresie swych 
upraw nień  i czynności je j m ogą być poddaw ane spraw 
dzaniu jedynie  w drodze adm in istracy jnej, Sąd zaś 
obow iązany jest liczyć się wyłącznie z zaświadczeniem , 
pozostający w mocy.

W przytoczonych powyżej okolicznościach Sąd m iał 
p rzed sobą ty lko inform acje , zaw arte w piśm ie zarzą
du G m iny z dn ia  12 październ ika 1937, k tó re  nie ty l
ko n ie  stw ierdzało, ja k  tego wymaga p rzepis art. 112 
k. p. c., zupełnego ubóstw a skarżącego, lecz wręcz usta
la ło  jego stan  dostatecznej zamożności.

O koliczność ta  uspraw iedliw iała negatyw ne usto
sunkow anie się Sądu do żądania skarżącego, gdyż wy
m aganiom  art. 112 k. p. c., ja k  z przytoczonego wy
nika, n ie  stało się zadość.

Co się zaś tyczy obow iązku Sądu zestawienia do
chodów peten ta  z w ydatkam i, po trzebnym i dla p ro 
w adzenia sporu , to sam skarżący przyznaje, iż w za
św iadczeniu zarządu G m iny z dn ia  12 października 
1937 (jedynie, ja k  wyłożono powyżej, m iarodajnym  
w n in iejszej spraw ie) dochody skarżącego n ie  zostały 
określone, a zatem  Sąd n ie  m ia ł faktycznej podsta
wy do zestaw ienia, o k tórym  w spom ina skarżący.

Ze w zględu na przytoczone motywy skargę kasa
cyjną należało oddalić.

185.

P o n iew a ż p rze p iso m  t. X  cz. I  zw . pr. n ie  je s t  zn a 
na in s ty tu c ja  re ten c ji, n ie  m o że  n a b yw ca  d z ia łk i  na
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zasadzie um ow y przyrzeczenia  sprzedaży, która  w y
rokiem  Sądu  została następnie rozwiązana, żądać, aby  
zobow iązanie jego do  w ydania  z pow ro tem  te j d zia łk i 
sprzedawcy, o co ten ostatni w ystąpił, było  uzależnione  
przez Sąd od zw ro tu  m u  przez  sprzedaw cę zapłacone
go zadatku.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sgdu Najwyższego 
z 6 września 1938 C. I. 1434/37.

Sąd I I  instancji w yrok swój, nakazu jący  przekaza
nie powodowi działk i ziem i, zatrzym anej przez po
zw anych pom im o rozw iązania praw om ocnym  wyro
kiem  sądowym  z dnia  9 czerwca 1932 zaw artej m iędzy 
stronam i um owy przyrzeczenia sprzedaży, pod w arun
kiem  uiszczenia przez pow oda pozw anym  otrzym ane
go od  nicli i  zasądzonego na ich  rzecz zadatku , oparł 
na  art. 1689 t. X  cz. I  zw. p r. w zględnie na  p rzep i
sach kodeksu N apoleona (bez ich  wyszczegóhiienia) 
i na art. 219 k. z. oraz na  zasadzie słuszności.

W yrok ten , zaskarżony przez pow oda, jako  na 
sprzecznych z p raw em  przesłankach  oparty , w myśl 
słusznych zarzutów  skargi kasacy jnej podlega uchyle
niu.

P rzede wszystkim należy zaznaczyć, że spraw a n i
n ie jsza , wszczęta w 1933 i  m ająca p rzedm iotem  swoim 
odebran ie  od pozw anych na  rzecz pow oda —  właści
ciela należącej doń ziem i w konsekw encji rozw iązania 
w 1932 zaw artej przez strony w 1928 um owy ob ie tn i
cy sprzedaży, podlega rozstrzygnięciu w edle p rzep i
sów t. X  cz. I  zw. pr.

T ym  zaś przepisom  insty tucja  re tencji, n a  k tó re j 
op a rł się Sąd, nad a jącej posiadaczow i, k tórego ty tu ł 
okazał się wadliw ym , praw o do zatrzym ania posiada
nego m ienia  do czasu zw rotu przez rzeczywistego wła
ściciela należności na  rzecz posiadacza, w ogóle nie 
jest znana, a naw et sprzeczna jest z tym i przepisam i, 
k tó re  w dziale o w ynagrodzeniu za posiadanie  cudze
go m a ją tk u  (art. 609— 642), nakazu jąc  niezwłoczny 
zw rot m a ją tk u  w łaścicielowi przez posiadacza zarów
no dobre j ja k  i złej w iary, pokonanego przez praw o, 
pom im o zw rotu nakładów  na  jego rzecz przez właści
ciela, w yraźnie w ykluczają zastosowanie praw a re
tencji. A rt. 1689 tychże przepisów , na  k tó ry  pow ołu
je  się m iędzy innym i Sąd, dotyczy w ypadku wręcz od
m iennego, gdyż tra k tu je  o wygaśnięciu um owy obiet
nicy sprzedaży, niedoszłej do sku tk u  bez winy te j lub  
innej strony, przez zw rócenie zadatku  nabyw cy przez 
sprzedaw cę. Skoro zatem  pow ołane przepisy  praw a 
m aterialnego , właściwego d la  rozstrzygnięcia spraw y 
n in iejszej, n ie przew idu ją  na korzyść posiadacza p ra 
wa re tencji, n ie  m ia ł podstaw y Sąd rozw iązania kw e

stii op ierać na zasadzie słuszności, k tó ra , ja k  również 
pow ołane przez Sąd przepisy praw a m aterialnego , za
w arte w kodeksie N apoleona i kodeksie zobowiązań, 
niewłaściwe dla rozstrzygnięcia spraw y n in iejszej, n ie 
mogą. ocalić jego sprzecznego z praw em  w niosku (por. 
orzeczenie Sądu N ajw . 178/1931).

Z tych  zasad skarga kasacyjna została uw zględ
niona.

186.

Spadkob iercy są upraw nieni do  żądania w znow ie
nia postępow ania z  pow odu, iż  nie by li zapozw ani 
iv sprawie, do tyczącej m a ją tku  spadkowego, i p o w ó d z
two zostało n iepraw idłow o w ytoczone przeciw ko  
opiece nad m a ją tk iem  zm arłego, jed yn ie  w  p rzyp a d 
ku , gdy zostało ustalone, że spadkobiercy ci w  całości 
zastępują  osobę, zm arłego spadkodaw cy, zgłoszenie się 
bow iem  spadkobierców , naw et takich , k tó rzy  swą 
schedę objęli, bez ustalenia, iż  w yczerpu ją  oni całość 
upraw nień i obow iązków  spadkodaw cy, nie usuwa o p ie 
k i, a w ięc n ie  da je  podstawy- do je j  zastąpienia przez  
tych  spadkobierców .

Postanow ienie o w znow ieniu  postępow ania nieza- 
skarżalne w  m yśl art. 452 §  2 k. p. c. w  drodze zaża
lenia, m oże być kw estionow ane co do  sw ej słuszności 
w  skardze apelacyjnej lub  kasacyjnej, w niesiony na 
w yrok Sądu, rozstrzygający m erytoryczn ie  powstały  
m iędzy  stronam i spór.

Orzeczenite Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 20 września — 5 październ ika 1938 C. I. 1537/37.

Skarżący w d n iu  27 listopada 1934 wytoczył był po
wództwo przeciw ko m ajątkow i zm arłej swej żony, H e
leny, o zatw ierdzenie je j testam entu , prosząc jedno
cześnie o w ydanie m u świadectwa na wyznaczenie 
przez odpow iedni Sąd opieki nad  m ieniem  testa- 
to rk i.

N a podstaw ie w ydanego m u  świadectwa skarżący 
uzyskał od Sądu G rodzkiego decyzję o m ianow aniu 
n ad  w spom nianym  m ają tk iem  k u ra to ra .

N astępnie wobec przyznania przez k u ra to ra  rosz
czenia powodowego, testam ent H eleny  S. został przez 
Sąd O kręgowy po  p rzeprow adzeniu  dow odu ze świad
ków w yrokiem  z dn ia  4 m arca  1936 zatw ierdzony.

W yrok ten  upraw om ocnił się.
W d n iu  8 m aja  1936 w płynęło do Sądu podanie 

N adziei S. i M arii F., sióstr testa to rk i, z wnioskiem  
o w znow ienie postępow ania wobec tego, że w spraw ie 
o zatw ierdzenie testam entu  w charak te rze  pozw anych 
pow inny były występować wnioskodawczynie, jako
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sukcesorki ustawowo zm arłej H eleny S., k tó re  spadek 
objęły, — n ie  zaś je j m ienie w osobie opiekuna.

W obec tego, że p e ten tk i dow iedziały się o zapad
nięciu  praw om ocnego w yroku we w spom nianej sp ra 
wie od swego adw okata dopiero  w dn iu  4 m aja  . 1936, 
że rozpoznanie spraw y i w ydanie w yroku w stosunku 
do op iek i n ad  m ienieni zm arłej siostry narusza icli 
in teresy, pozbaw iając icli m ożności obrony swych 
praw  (art. 409 p. 7 k. p. c.), wnioskodaw czynie p ro 
siły o uznanie  ich  za pozw ane w rozstrzygniętej sp ra
wie o zatw ierdzenie testam entu  H eleny S. i o wzno
w ienie w te j spraw ie postępow ania.

Sąd O kręgowy żądanie powyższe uw zględnił i po 
rozpoznaniu  sporu  powództwo skarżącego oddalił.

Sąd A pelacyjny w yrok ten  zatw ierdził.
W niosek swój Sąd w przedm iocie wznow ienia po

stępow ania o p a rł na  następu jących  przesłankach:
1) N adzieja  S. i M aria F., jako  spadkobierczynie 

lesta tork i, ob jęły  spadek ; żądanie zatw ierdzenia te
stam entu  ich  siostry narusza ich  praw a, przeto po
wództwo o zatw ierdzenie testam entu  pow inno było 
być skierow ane przeciw ko nim , n ie  zaś przeciw ko m a
jątkow i zm arłej testa to rk i, gdyż z chw ilą objęcia 
spadku przez sukcesorów ustawowych t. zw. fundusz 
zm arłej spadkodaw czyni przestał istnieć. W obec tego 
w nioskodaw czynie słusznie były uznane przez Sąd 
Okręgowy za pozw ane w m iejsce op iek i;

2) opieka została n iepraw idłow o wyznaczona w try 
bie  art. 192 p. 2 k. p. c. i w istocie swej jest kura te lą , 
jak  też w te j postaci Sąd G rodzki wyznaczył p rzed 
stawicielstwo funduszu  zm arłej H eleny S.

3) te rm in  m iesięczny do zgłoszenia żądania wzno
w ienia postępow ania n ie  up łynął, poniew aż w edług 
oświadczenia rzecznika M arii F. i N adziei S. dowie
działy się one o zapadłym  w yroku dopiero  w dn iu  4 
m aja  1936, czego strona przeciw na n ie  obaliła , aczkol
w iek tw ierdziła  o uchyb ien iu  przez wnioskodawczy- 
nie te rm iny  z art. 448 § 1 p. 2 k. p. c.

Zgodnie z zasadą, w yrażoną w analogicznej sp ra
wie przez Sąd Najwyższy w orzeczeniu pod n r. 308 
za 1938, niepraw idłow o zastąpieni przez op iekuna 
i w skutek tego niezapozw ani do spraw y, dotyczącej 
ich interesów, spadkobiercy mogą, stosownie do art. 
443 p. 2 k. p. c., w ystąpić z w nioskiem  o wznowienie 
postępow ania z pow odu nieważności.

P rzy  rozw ażaniu tedy  kw estii praw a sukcesorów żą
dania wznowienia postępow ania w spraw ie, gdzie 
udzia łu  oni n ie  b ra li, należy n a jp ie rw  ustalić, czy 
opieka, k tó ra  zadaniem  swym m a reprezentow anie 
osoby zm arłego spadkodaw cy, była praw idłow o wy
znaczona, p rzy  czym praw idłow ość tę  należy tra k to 
wać w sensie m ateria lnym , a n ie  form alnym , to  zna

czy wyjaśnić czy w istocie w chw ili w ytoczenia p o 
wództwa osoba zm arłego była  już p raw nie zastąpio
na przez jego sukcesorów, co by w ykluczało m ożli
wość ustanow ienia op iek i i uspraw iedliw iało  podsta
w ienie w je j m iejsce spadkobierców , a zatem  czyni
łoby ak tualnym  zastosowanie art. 409 p. 7 i 443 p. 2 
k. p. c. i wznow ienie już  zakończonego postępow a
nia.

D la takiego jed n ak  w yniku n iezbędne byłoby usta
lenie, że sukcesorzy, dom agający się wznowienia po
stępow ania, w całości zastępują  osobę praw ną zm arłego 
swego spadkobiercę, gdyż w tym  jedyn ie  w ypadku obec
ność ich w ykluczałaby opieka, zgłoszenie się zaś spad
kobierców , naw et takich , którzy  swą schedę objęli, bez 
ustalenia, że w yczerpują oni całość up raw nień  i obo
wiązków spadkodaw cy, n ie  usuwa opieki, a więc nie 
da je  podstawy do je j zastąpienia przez tych sukce
sorów.

W p rzypadku  Sąd tego ustalenia n ie  poczynił, sa
m o zaś stw ierdzenie, że wnioskodawczynie są siostra
m i testa to rk i i swe schedy objęły, n ie  wyklucza ko
nieczności reprezentow ania osoby zm arłej przez opie
kę, dopóki n ie ustalono, że żądające wznowienia po
stępow ania są jedynym i spadkobiercam i.

Co się tyczy kw estii up ływ u te rm in u  do zgłoszenia 
żądania wznow ienia postępow ania, to  nie słusznie Sąd 
bez poddan ia  swej ocenie ośw iadczenia strony i bez 
ustalen ia , że zachow anie te rm in u  zostało przez n ią  
upraw dopodobnione (art. 451 § 1 k. p. c .), uznał 
tw ierdzenie je j za w ystarczające tylko dlatego, że 
strona przeciw na n ie  obaliła  go.

W reszcie zaznaczyć należy, że wbrew m niem aniu  
Sądu, postanow ienie o wznowieniu postępow ania, nie- 
zaskarżałne w myśl art. 452 § 2 k. p. c. w drodze 
zażalenia, może być kw estionow ane co do swej słusz
ności w skardze apelacy jnej lu b  kasacyjnej, wniesio
nej na  w yrok Sądu, rozstrzygający m erytorycznie 
pow stały m iędzy stronam i spór.

N a podstaw ie przytoczonego zaskarżony w yrok n a 
leżało uchylić, n ie wchodząc w rozpoznanie wywodów 
Sądu w kwestii ważności spornego testam entu.

187.

N adane przez  art. 1651 t. X  cz. I zw. pr. starszem u  
notariuszow i prawo w ykreślania z  rejestru  w ieczyste
go i w ykazu  zastrzeżeń w zm ia n k i o zastawie m a ją tku  
po przedstaw ien iu  m u  w ydanego w  tryb ie  146032 u. 
p. c. zaśw iadczenia Sądu o p rzy jęc iu  do d ep o zy tu  na
leżności z  a k tu  zastawu nie m oże dotyczyć m ają tków  
hipotekow anych .
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B ank Tow arzystw  Spółdzielczych, na m a ją tk u  k tó 
rego ciążył dług na  rzecz A leksandra F. w sum ie
50.000 rb. z mocy ak tu  zastawu z 1914, złożył w dn iu  
16 lutego 1921 do depozytu  Sądu Okręgowego w W il
nie ty tu łem  spłaty  całego długu  z p rocentam i 69.396 
rb. i uzyskawszy od Sądu w try b ie  art. 146032 u. p. c, 
właściwe zaśw iadczenie, złożył je  na  podstaw ie art. 
1651 t. X. cz. 1 zw. p r. W ydziałow i H ipotecznem u 
przy w niosku n r  5, w k tó rym  żądał w ykreślenia po
wyższego długu  z w ykazu hipotecznego. W ydział H i
poteczny decyzją z dn ia  22 listopada 1921 wniosek 
ten  zatw ierdził i zapro jek tow ane treści do w ykazu 
hipotecznego wpisać postanow ił.

W d n iu  10 czerwca 1936 Sąd Okręgowy uznał A lek
sandra F. za zaginionego i wyznaczył nad  jego m a
ją tk iem  k u ra to ra , k tó ry  w dn iu  4 lipca  tegoż roku  za
skarżył powyższą decyzję W ydziału  H ipotecznego do 
Sądu A pelacyjnego.

Sąd A pelacyjny decyzję W ydziału  H ipotecznego 
uchy lił i w niosku n r  5 postanow ił n ie  zatw ierdzać. 
W uzasadnien iu  Sąd A pelacyjny przytoczył co n a 
stępuje. Poniew aż decyzja W ydziału  H ipotecznego 
wbrew art. 29a ust. h ip . n ie  została doręczona an i sa
m em u 1"., ani jego ustaw ow em u zastępcy, przeto 
w m yśl art. 29b ust. h ip . i orzeczenia Sądu Najwyższe
go n r  177/28 te rm in  do zaskarżenia te j decyzji n ie  
rozpoczął biegu przed  dn iem  4 lipca 1936; nie n a 
stąpiło  rów nież przedaw nienie dziesięcioletnie, skoro 
bow iem  w ykreślenie w ierzytelności n ie  stało się p ra 
womocne, w stosunku do n ie j m a zastosowanie art. 
123 ust. h ip . Co do m eritu m  spraw y to, zdaniem  Są
du A pelacyjnego, W ydział H ipoteczny przekroczył 
swoje kom petencje, w ypływ ające z art. 29 ust. h ip ., 
gdyż n ie  m ia ł on praw a badać, czy B ank  zaspokoił 
w całości w ierzytelność, stw ierdzić to  w ładny byłby 
jedynie Sąd, w ydanie zaś przez Sąd zaśw iadczenia 
w try b ie  art. 146032 u. p. c. n ie  jest równoznaczone 
z pow ołanym  wyżej stw ierdzeniem  sądowym.

W skardze kasacyjnej B ank  Tow arzystw  Spółdziel
czych zarzuca Sądowi A pelacyjnem u obrazę a rt. 692, 
694 i uwagi do niego i art. 1651 t. X  cz. 1 zw. p r., a rt. 1 
339, 711, 146 032, 146035, 146033 u . p. c. względnie 
art. 1— 3 k. p. c. oraz art. 20, 29a, 29b i 123 ust. h ip .

Zarzuty  skargi kasacyjnej n ie  są zasadne.

N ie jest zasadne pow ołanie się skarżącego na  art. 
692 i 694 t. X cz. zw. p r. na  poparcie  tw ierdzenia, 
że skarga k u ra to ra  nad  m a ją tk iem  F. na decyzję W y
działu H ipotecznego, złożona po upływ ie la t 10 od

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego
z 20 w rześn ia—-5 październ ika  1938 C. I. 1901/37.

daty  je j zapadnięcia, m usi być uznana za spóźnioną. 
P rzew idziany w powyższych p rzep isach  te rm in  jest 
te rm inem  praw a m aterialnego, te rm inem  przedaw nie
nia, k tó ry  należy odróżniać od przew idzianego 
w art. 29b ust. h ip . te rm in u  procesowego — pre- 
k luzyjnego, a tym  b ardzie j n ie m ożna zastępować je d 
nego rodza ju  term inów  przez drugi. Zasadnicza różn i
ca, zachodząca m iędzy tym i dwom a rodzajam i te rm i
nów, polega na  tym , że isto tną cechą term inów  p rze
daw nienia jest możność p rzerw ania ich i zawieszenia, 
przy czym, gdy te rm in  został przerw any, cały okres, 
k tó ry  do m om entu  nastąp ien ia  p rzerw ania up łynął, 
nie b ierze się w rachubę przy  obliczeniu przedaw nie
n ia  i b ieg przedaw nienia  zaczyna się od tego m o
m en tu  na now o; natom iast n ie  mogą być term iny  
przedaw nienia ani przedłużone, ani przyw rócone; co 
się zaś tyczy term inów  prekluzyjnycli, to  n ie  podle
gają one ani p rzerw aniu , ani zawieszeniu lecz za to, 
z w yjątk iem  w ypadków , w yraźnie przez ustawę 
przew idzianych, mogą być i p rzed łużane i p rzy
wracane. W spraw ie n in iejszej Sąd n ie  rozstrzyga 
m aterialno-praw nego stosunku stron, m ianow icie 
kwestii, czy w ierzytelność F. trw a w mocy też zo
stała przedaw niona, kw estia ta  bow iem  m usiała
by znaleźć rozstrzygnięcie w oddzielnym  procesie. 
Z tych  względów w niosek Sądu A pelacyjnego 
w kw estiti zaskarżenia decyzji W ydziału H ipoteczne
go jest w ostatecznym  wywodzie zgodny z praw em , po
w ołanie się zaś Sądu na  art. 123 ust. h ip . było zbędne.

Co do m eritum  spraw y pow staje zasadnicze py ta
nie, czy nadane przez art. 1651 t. X  cz. 1 zw. p r. s ta r
szemu notariuszow i praw o w ykreślenia z re je s tru  wie
czystego i wykazu zastrzeżeń w zm ianki o zastawie m a
ją tk u  po przedstaw ieniu  m u w ydanego w try b ie  art. 
146032 u. p. c. zaśw iadczenia Sądu o p rzy jęciu  do de
pozytu  należności z ak tu  zastawu może dotyczyć m a
jątków  hipotekow anych.

Na pytan ie  to  należy dać odpow iedź przeczącą. 
P rzede wszystkim m ylne jest tw ierdzenie skarżącego, 
że rozpoznając spraw ę w tryb ie , p rzew idzianym  art. 
1651 t. X  cz. 1 zw. pr. i 146032 u. p. c., W ydział H ip o 
teczny n ie  m iał p raw a ustosunkowywać się krytycznie 
do w ydanego przez Sąd Okręgowy zaśw iadczenia i roz
ważać, czy decyzja z dn ia  16 lis topada 1921, na  mocy 
k tórej to zaśw iadczenie zostało wydane, m oże być 
uznana za stw ierdzenie sądowe o uiszczeniu należy
tym  długu. T w ierdzenie to  jest sprzeczne z orzecze
n iem  Sądu Najwyższego n r 149/25, w którym  Sąd N a j
wyższy w yjaśnił, że w przypadku , gdy do depozytu 
w niesiona zostaje sum a na um orzenie d ługu  z ak tu  
zastawu, rozrachunek , o k tórym  m ówi ustęp. 2-gi art. 
146034 u. p. c., m oże być dokonany jedyn ie  przez star
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szego notariusza, Sąd O kręgowy w m y li art. 146032 
u. p. c. w ydaje zaświadczenie, n ie  bad a jąc  słuszności 
oświadczeń składającego depozyt; wobec tego starszy 
notariusz przed  w ykreśleniem  w pisu oraz zastrzeże
n ia  m a obow iązek spraw dzenia, czy w niesiona do de
pozytu  sum a pokryw a w zupełności d ług z ak tu  za
stawu. Skoro więc decyzja Sądu Okręgowego o w yda
n iu  zaśw iadczenia n ie posiada w kw estii w ykreślenia 
w pisu znaczenia decydującego i rozstrzygnięcie te j 
kwestii w łożone zostało na  starszego notariusza, to 
w stosunku do m ajątków  h ipotekow anych  czynność ta 
ka ze strony W ydziałów  H ipotecznych m usi być roz
patryw ana pod kątem  przepisów  ustaw y hipotecznej. 
W orzeczeniu n r  100/35 Sąd Najwyższy wskazał, że 
w m yśl przepisów  ustaw y hipotecznej 1818 wpisy z wy
kazu hipotecznego mogą być w ykreślone ty lko na 
podstaw ie zezwolenia osoby zainteresow anej albo na 
podstaw ie orzeczenia sądowego. O rzeczenie powyższe 
zapadło  na  tle  ustawodawstwa, obow iązującego w ok rę
gu sądowym  białostockim:, w k tó rym  obok ustawy 
h ipotecznej 1818, w prow adzonej w tym  okręgu mocą 
ustaw y z dn ia  31 lipca  1919 (Dz. P r. n r . 64 poz. 382), 
dzia ła ją  przepisy t. X  cz. I  zw. pr., wobec czego Sąd 
Najwyższy, w ypow iadając wyżej w skazaną zasadę 
m usiał m ieć na  względzie rów nież przepis art. 1651 
t. X  cz. 1 zw. p r., którego dyspozycja wszakże co do 
praw a starszego notariusza w ykreślenia w pisu  n ie  sta
nęła Sądowi N ajw yższem u n a  przeszkodzie do w ypo
w iedzenia powyższej zasady. Co zaś do tego, że 
w p rzy p ad k u  m a zastosow anie n ie  ustaw a h ipo tecz
na 1818, lecz ustaw a h ipoteczna z dn ia  31 sierpnia  
1919 (Dz. Ust. 1928 n r  53 poz. 510), to  okoliczność ta 
w p rzypadku  n ie  posiada znaczenia, gdyż w ykreślenie 
z h ip o tek i w pisu w tryb ie , w skazanym  w a r t . ' 1651 t. 
X cz. 1 zw. pr., sprzeciw ia się istocie u s tro ju  h ip o 
tecznego zarów no podług  ustaw y 1818, jak o  też ustawy 
1919, isto ta bow iem  przepisów  obu  tych  ustaw  jest 
w tym  względzie identyczna. N ie jest zasadny zarzu t 
skargi kasacyjnej, że art. 1651 t. X  cz. 1 zw. pr. 
n ie został uchylony, dla m ajątków  zaś, uregulow a
nych hipotecznie, obow iązki starszego notariusza 
przeszły n a  W ydział H ipoteczny; n ie  było bow iem  
podstaw y do uchylen ia  powyższego przepisu , gdyż 
n ie  wszystkie m a ją tk i zostały h ipotecznie u re 
gulowane, oraz n ie chodzi o to, czy W ydziały H ip o 
teczny zastąpiły  starszych notariuszy, lecz o to czy przy 
systemie h ipotecznym  dopuszczalny jest te n  sam tryb  
postępow ania przy w ykreślaniu  wpisów hipotecznych, 
ja k i z m ocy art. 1651 t. X  cz. 1 zw. p r. is tn ia ł przy 
systemie, ustanow ionym  dla ksiąg wieczystych. W resz
cie zasadnie Sąd A pelacyjny uznał, że decyzja Sądu, 
w ydana na  podstaw ie art. 146032 u. p. c., n ie  może

hyć uznana za rów noznaczną z orzeczeniem  sądowym, 
stw ierdzającym  zaspokojenie d łużnika przez w ierzy
ciela, gdyż zgodnie z w yraźnym  brzm ieniem  tego p rze
pisu, jako  to już wyżej zaznaczono, sąd n ie  bada 
słuszności oświadczeń składającego depozyt.

188.

O koliczność, iż strony w  akcie, zeznanym  w  1925, 
uży ły  zam iast wyrażenia „złote w  złocie“, przyjętego  
w rozporządzeniu  P rezydenta  R zp l. z  27 kw ietn ia  1924 
Dz. U. poz. 3115, term in  „złote w  w alucie z ło te j“, nie  
wyłącza zastosowania do danego zobow iązania prze
pisu art. 14 rozporządzenia P rezydenta  R zp l. z  5 
listopada 1927 Dz. U. poz. 855.

O rzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 23 września 1938 C. I. 2530/37.

G ertruda  B. wytoczyła powództwo przeciw ko B ro
nisław ie N. oraz H irszow i i  Łai m ałż. K. o 2.024 zł 
96 gr, w yjaśniając, że ak tem  z dn ia  9 w rześnia 1925 
pozw ani zapożyczyli od pow ódki sum ę 37.500 zł w zło
cie, k tó ra  została zabezpieczona n a  n ieruchom ości 
pozw anych i oprocentow ana w stosunku 71/2 od sta 
rocznie; powyższa sum a 37.500 zł w złocie na podsta
wie rozporządzenia P rezyden ta  Rzeczyp. z dn ia  5 l i 
stopada 1927 w spraw ie zm iany u s tro ju  pieniężnego 
(Dz. U. poz. 855) wynosi obecnie 64.500 zł w złocie, 
pozw ani jed n ak  n ie  zgadzają się p łacić um ów ionych 
odsetek od te j ostatn iej sumy, lecz ty lko  od sumy
37.500 zł w złocie; w yrokiem  Sądu Okręgowego z dnia 
30 m arca 1932 zasądzona została od pozw anych na 
rzecz pow ódki zgodnie z je j żądaniem  różnica w p ro 
centach do dnia  31 m arca 1931, za czas zaś od te j daty  
do 31 m arca 1932 należy się powódce, ponad w pła
coną przez pozw anych kw otę 2.612 zł 52 gr, jeszcze 
2.024 zł 96 gr. —  Sąd Okręgowy uw zględnił pow ódz
two, zm niejszając ty lko  poszukiw aną od pozw anej N. 
sumę o w płaconą przez n ią  dodatkow o powódce kw o
tę 1.000 zł, a Sąd A pelacyjny w yrok len zatw ierdził.

W skardze kasacyjnej pozw ani dom agają się uchy
lenia w yroku Sądu A pelacyjnego z pow odu obrazy 
art. 1351, 1353, 1895 i 1897 k. c., rozporządzenia P re 
zydenta Rzeczyp. z 5 listopada 1927 Dz. U. poz. 855 
oraz art. 339, 457, 571, 711 i 773 u. p. c.

Sąd Najwyższy zważył, co n astępu je :
W pierw szym  punkcie  skargi kasacyjnej pozwani 

w skazują, że zgodnie z orzeczeniem  Sądu Najwyższe
go n r  205/26 powództwo o p rzerachow anie odsetek 
pow inno być zawieszone do czasu rozstrzygnięcia
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spraw y o przerachow anie kap ita łu , o ile p rzed  wnie
sieniem  powództw a o odsetki była już wytoczona spra
wa o p rzerachow anie k ap ita łu , w spraw ie zaś n in ie j
szej w ynikł w łaśnie spór o p rzerachow anie kap ita łu , 
k tó ry  z początku toczył się w try b ie  hipotecznym , 
a następnie  wobec uchylen ia  decyzji W ydziału H i
potecznego przez Sąd Najwyższy został odesłany do 
drogi sporu  i strona powodowa odnośny pozew zło
żyła w Sądzie O kręgow ym ; w tym  stanie rzeczy Sąd 
A pelacyjny n ie  m ógł przerachow ać procentów  przed 
przerachow aniem  k ap ita łu , a to tym  b ardzie j, iż po
w ódka, w ytaczając n in iejsze powództwo, oparła  się 
na  wpisie h ipotecznym , opiew ającym  na  64.500 zł, 
k tóry  na skutek  orzeczenia Sądu Najwyższego został 
uchylony przez Sąd A pelacyjny.

Z arzu t powyższy n ie  jest słuszny. Sąd Najwyższy 
w orzeczeniu n r  205/26 usta lił zasadę, że m oże być 
wytoczone powództwo o przerachow anie i zasądzenie 
odsetek przed  w ystąpieniem  o przerachow anie k ap i
ta łu , i że w tak im  razie w spraw ie o odsetki zostaje 
dokonane p rzerachow anie k ap ita łu  ty lko jako  pod
stawy do obliczenia odsetek. Orzeczenie to  zaw iera 
też tezę, pow oływ aną przez skarżących, że „w myśl 
art. 571 p. 2 u. p. c. przedwczesność takiego powódz
twa m ogłaby być zarzucona przez pozwanego jedynie  
w p rzypadku  udow odnien ia“ iż postępow anie o prze
rachow anie k ap ita łu  już było w toku  w chw ili wyto
czenia powództwa o odsetk i; —  ale teza ta  n ie  może 
m ieć zastosowania w danym  przypadku , gdy w chw ili 
wytoczenia niniejszego powództwa żaden spór o wy
sokość przerachow ania k ap ita łu  się m iędzy stronam i 
nie toczył, a tylko w try b ie  hipotecznym  była roz
poznaw ana kwestia przerachow ania figuru jącej w wy
kazie hipotecznym  sum y 37.500 zł, p ła tnych  w w alu
cie złotej, p rzy czym Sąd Najwyższy w zapadłym  
w tam tej spraw ie orzeczeniu w yjaśnił, że spór o wy
sokość przerachow ania n ie  m ógł być w tryb ie  h ipo
tecznym rozstrzygany. Zresztą w m yśl powyższego 
orzeczenia n r  205/26 przedwczesność powództwa
0 przerachow anie odsetek m ogłaby to  ty lko pow odo
wać, iż postępow anie w tej spraw ie podlegałoby za
w ieszeniu na zasadzie p.. 2 art. 571 u. p. c. do czasu 
rozstrzygnięcia spraw y o przerachow anie k ap ita łu , 
w danym  jed n ak  p rzy p ad k u  pozw ani wcale takiego 
w niosku n ie  zgłaszali, a w nosili (f. 24) o zawieszenie 
niniejszej spraw y do czasu rozstrzygnięcia sprawy 
w Sądzie A pelacyjnym  o 800 zł. Okoliczność, że p o 
wódka w skardze powodowej oparła  obliczenie od
setek na wpisie h ipotecznym , k tórym  została suma
37.000 zł w w alucie złotej przeliczona na  64.500 zł
1 k tóry  został następn ie  uchylony ze w zględu na to. 
iż tak ie  przeliczenie n ie  m ogło być dokonane w try 

bie  h ipotecznym , lecz wym agało rozstrzygnięcia 
w drodze powództwa, jest bez znaczenia, gdyż nie 
mogło to stać Sądowi na przeszkodzie do przeracho
w ania powyższego k ap ita łu  na tę  sam ą sum ę w n i
niejszej spraw ie, toczącej się w tryb ie  spornym , ce
lem  określenia odsetek.

W p. 2-gim skargi kasacyjnej skarżący zarzucają, 
iż Sąd A pelacyjny obraził zasadę rzeczy osądzonej, 
orzeczenie bow iem  Sądu Najwyższego, wydane w sp ra
wie n in iejszej w sporze hipotecznym , stw ierdziło, że 
przedm iotem  pożyczki n ie  są złote w złocie i że po
życzka ta  n ie  podpada pod przepis art. 14 rozporzą
dzenia P rezyden ta  Rzeczyp. z dn ia  5 listopada 1927 
Dz. U. poz. 855, wobec tego więc nie m ogło nastąpić 
n ie  ty lko przerachow anie je j w try b ie  hipotecznym , 
ale i w ogóle p rzerachow anie na  podstaw ie pow oła
nego art. 14 rozporządzenia z dn ia  5 listopada 1927, 
skoro pożyczka nie była w złotych w złocie zaw arta.

Z arzut ten rów nież nie podlega uw zględnieniu. P rze
de wszystkim  należy zaznaczyć, że powyższe orzecze
nie Sądu Najwyższego n ie m a obow iązującego znacze
nia przy rozpoznaw aniu n in iejszej sprawy, gdyż za
padło  n ie „w n in iejszej spraw ie41, ja k  piszą skarżący, 
lecz w innej spraw ie, ze skargi na decyzję W ydziału 
H ipotecznego. N astępnie zaś tw ierdzenie skarżących, 
że Sąd Najwyższy w powyższym orzeczeniu wskazał, 
iż należność powódki n ie  została um ów iona w złotych 
w złocie i n ie podpada  pod przepisy art. 14 rozporzą
dzenia z dnia 5 listopada 1927 Dz. U. poz. 855, n ie  zna j
du je  wcale oparcia  w brzm ien iu  tego orzeczenia, gdyż 
Sąd Najwyższy w n im  ty lko zaznaczył, że Sąd A pela
cyjny n ie  m ógł w try b ie  hipotecznym  dojść w drodze 
in te rp re tac ji ak tu  z dn ia  9 w rześnia 1925 do wniosku, 
iż będąca przedm iotem  tego ak tu  pożyczka, udzielo
na w złocie w w alucie złotej (ściśle „p ła tn a11 w tej 
w alucie, gdyż początkow o nap isane  w akcie słowa 
„otrzym ali gotowizną w w alucie z ło te j11 zostały skre
ślone), podpada pod  art. 14 rozporządzenia z dnia 
5 listopada 1927, trak tu jący  o złotych w złocie, nie 
przesądził więc Sąd Najwyższy byna jm n ie j kwestii, 
czy w tryb ie  spornym  nie będzie m ógł Sąd ta k  wy
in terp re tow ać um owy, iż uzna, że strony, m ówiąc 
o „złotych w w alucie z ło te j11, m iały  na m yśli „złote 
w złocie11. W obec tego zarzu t obrazy przez Sąd A pe
lacyjny zasady powagi rzeczy osądzonej n ie  jest na 
niczym  oparty .

N astępne zarzuty, zamieszczone w pierw szych 
dwóch ustępach  p. 3-go skargi kasacyjnej, n ie wy
m agają oddzielnego rozw ażenia, gdyż wychodzą one 
z założenia, iż praw om ocnie ustalono, że zobowiąza
nie n ie  było zaciągnięte w zł w złocie i że n ie  m a do n ie
go zastosowania art. 14 rozporządzenia z dn ia  5 listo
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pada 1927, i p rzeto  Sąd A pelacyjny w inien by ł roz
ważyć, pod ja k i przepis k. c. pożyczka podpada oraz 
zastosować art. 1895 k. c .; ponieważ n ie  było p ra 
womocnego rozstrzygnięcia powyższej kwestii, Sąd 
A pelacyjny m ógł uznać, że pożyczka podpada pod 
art. 14 rozporządzenia z dn ia  5 lis topada 1927, w ta 
kim  zaś razie art. 1895 k. c. n ie  m ia ł tu  zastosowania.

W dalszym  ciągu kasacji skarżący kw estionują przy
toczone przez Sąd A pelacyjny na  poparcie  swego 
tw ierdzenia, iż ak t z dn ia  9 w rześnia 1925 zaw iera zo
bow iązanie w złotych w złocie, p rzesłanki, że praw o 
nie zabran ia  zaw ierania um ów  w jak iejko lw iek  wa
lucie, a więc i w złotych w złocie, oraz że w czasie 
zaw arcia przez strony um owy pożyczki zaznaczył się 
już  spadek w artości złotego, wobec czego pow ódka 
zastrzegła sobie sp łatę  w złotych w złocie. Zarzuty  te  
nie podlegają  uw zględnieniu, poniew aż powyższe prze
słanki m iały  znaczenie ty lko uzupełniającego argu
m entu  d la poparc ia  w niosku Sądu A pelacyjnego, iż 
z ak tu  wynika, że pozw ani p rzy ję li na siebie zobowią
zanie zw rotu sumy w złocie, czyli że pożyczka zosta
ła  zaw arta w złotych w złocie, o k tó rych  mówi art. 14 
rozporządzenia P rezyden ta  Rzeezyp. z dn ia  5 listo
pada 1927 Dz. U. poz. 855; m erytoryczna słuszność 
powyższej w ykładni, zna jdu jącej oparcie w art. 1157 
k. e., n ie  ulega spraw dzeniu  w postępow aniu  kasa
cyjnym , sam a zaś ta  okoliczność, pow oływ ana przez 
skarżących, że strony użyły w akcie zam iast wyraże
nia „złote w złocie“, przyjętego w roporządzeniu  P re 
zydenta Rzeezyp. z dn ia  27 kw ietnia 1924 Dz. U. poz. 
385, te rm in u  „złote w w alucie z ło te j“, n ie  pozbaw ia
ła Sądu możności uznania , iż zam iarem  stron było 
ustanow ienie w um ow ie w arunku  zw rotu pożyczki we
dług rów now artości złota, jak ie  zaw ierał złoty na za
sadzie przepisów  praw nych, obow iązujących w czasie 
zaw ierania umowy, i n ie  wyłączała dopuszczalności 
zastosowania do dawnego zobow iązania przep isu  art. 
14 rozporządzenia P rezyden ta  Rzp. z dn ia  5 listo
pada 1927 Dz. U. poz. 855, k tórego w yrażenia „złote 
w złocie“ n ie  stanow i tak ie j sak ram enta lnej form uły, 
od k tórej an i na  jo tę  n ie  m ożna by odstąpić.

W reszcie zarzut skarżących, iż Sąd A pelacyjny po
m inął pow oływ aną przez n ich  okoliczność, że pow ód
ka pob iera ła  aż do 1931 procenty  w złotych od su
m y 37.500 zł bez żadnych zastrzeżeń, z czego w ynika, 
iż sam a uw ażała, że sum a n ie  jest zapożyczona w zło
tych w złocie, jest bezzasadny, gdyż okoliczności te j 
Sąd A pelacyjny m ógł n ie  nadać istotnego znaczenia.

Z tych zasad Sąd Najwyższy skargę kasacyjną od
dala.

Zapisana w w alucie zagranicznej kaucja  h ipo tecz
na podpada p o d  pojęcie  ustanow ionej na n ierucho
mości h ip o tek i w w alutach zagranicznych, k tó re j 
przerachow ania do tyczy  przep is art. 6 rozporządze
nia P rezyden ta  R zp . z  12 czerwca 1934 o w ierzy te l
nościach w w alutach zagranicznych.

Sąd nie m a podstaw y do uznania za praw idłow e  
zaliczenia p rzez  nabyw cę na poczet szacunku  licyta
cyjnego, ja ko  zabezp ieczonej kaucją h ipo teczną  d o 
larową, ca łkow ite j sum y, w yn ika ją ce j z  przeliczenia  
w edług kursu  z  dnia  w ym agalności d ługu  kw ot dola- 
rowych, zasądzonych z  w eksli, jeże li przekraczała  
ona wysokość pow yższe j kaucji h ipo tecznej, p rze li
czonej w edług kursu dołara z  przededn ia  licytacji.

P rzew idziany w  art. 27 przep . o koszt. sąd. z  27 
październ ika  1932 w pis stosunkow y od te j części su
m y, u zyskanej z  egzekucji, która w podziale sądo
wym  przypada  w ierzycielom , n ie  stanow i op ła ty  alie- 
n acyjnej od sprzedaży n ieruchom ości drogą licytacji 
i n ie podpada pod  przep is art. 1162 u. p . c.

Orzeczenie Izhy Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 23 września — 14 październ ika  1938 C. I. 1580/37.

Sąd O kręgowy decyzją z 18 s ierpn ia— 1 września 
1934, zatw ierdził dokonaną w chi. 28 czerwca 1934, 
licytację dwóch ko lon ii liipotekow anych, należących 
do d łużnika Józefa U., i powyższe nieruchom ości 
ad iudykow ał na  własność nabyw cy Ignacego L. w kwo
cie 16.700 zł, zaliczając na  poczet te j kwoty sumy, 
p rzypadające  L. z obrachunku . S tw ierdził m ianow i
cie Sąd Okręgowy, że n a  pierw szym  m iejscu  w dzia
le IV  wykazów hipotecznych powyższych n ierucho
mości fig u ru je  czystym w pisem  w ierzytelność W ileń
skiego R anku Ziem skiego, z k tó re j ra ta  w kwocie 
449 zł 54 gr jest w ym agalna, pozostała zaś sum a p o 
zostawiona jest n a  h ip o tece ; na drugim  m iejscu 
w w ykazie h ipo tecznym  figurow ała k au c ja  h ipo tecz
na n a  rzecz P . w kw ocie 1.000 dolarów  na  zabezpie
czenie długu wekslowego z %  i kosztam i, z k tó re j 
150 doi. zostało scedowane na  rzecz R., następn ie  zaś 
k au c ja  ta  została zam ieniona na  ostrzeżenia na  rzecz 
P . na  kw otę 850 doi. z %  i kosztam i z ty tu łu  wekslu, 
p łatnego  w dn. 7 m arca 1932 i zaopatrzonego k lau 
zulą egzekucyjną, oraz na  rzecz B. na kw otę 100 doi. 
z %i i  kosztam i i na  kw oty dwa razy po  200 zł z °/o 
i kosztam i, rów nież z ty tu łu  weksli, p ła tnych  w la 
tach  1930— 1931 i zaopatrzonych  k lauzu lam i egze
kucyjnym i, k tó re  to  ostrzeżenia zostały scedowane 
na nabyw cę L., wobec czego, b iorąc na uwagę p ra 
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womocność k lauzu l egzekucyjnych oraz wysokość sum  
zasądzonych, należy  uznać, iż k au c ja  1.000 doi. jest 
w yczerpana i stanow i w ierzytelność, podlegającą za
spoko jen iu ; że n a  czw artym  m iejscu  w w ykazie h i
potecznym  zapisania by ła  kau c ja  na  rzecz P . n a  kw o
tę  500 doi., w yczerpaną całkow icie ostrzeżeniem  na 
sum ę 445 doi. z w ekslu, p łatnego w  dn. 7 m arca  1932 
i zaopatrzonego praw om ocną k lauzu lą  egzekucyjną, 
k tó re  to ostrzeżenie zostało rów nież scedowane na 
rzecz L .; A powyższego w ynika, iż po zaspokojen iu  
należności uprzyw ilejow anych i zaległej ra ty  B an
ku  w łącznej sum ie 2.718 zł 86 gr, reszta sum y sza
cunkow ej w kw ocie 13.981 zł 14 gr p rzypada w ca
łości w ierzytelnościom , figuru jącym  na  1, 2 i 4 m ie j
scu w dziale czw artym  w ykazu hipotecznego, czyli 
p rzypada  całkow icie L., gdyż b iorąc n a  uwagę, iż 
zgodnie z art. 7 i art. 2 ust. 1 rozporządzenia  P rezy 
denta R zeczypospolitej z 12 czerwca 1934 Dz. U. poz. 
509 w ierzytelności dolarow e należy przerachow ać we
dług k u rsu  w d n iu  w ym agalności w eksli wyżej 
w zm iankow anych, tj. po 8 zł 88 gr, łączna sum a po
wyższych w ierzytelności wynosi 15.070 z ł 75 gr, w o
bec czego L. w in ien  by ł złożyć w  gotow iźnie jedynie 
sum y na  pokrycie  należności uprzyw ilejow anych oraz 
na rzecz W ileńskiego B anku  Ziem skiego 440 zł 54 gr; 
zestaw iając te  należności z sum am i, k tó re  złożył n a 
bywca, w ynika, że n ie  dopłacił on 21 zł 20 gr ko
sztów egzekucyjnych oraz 83 zł 50 gr na  w pis z su
my, u legającej podziałow i, a po  pokryciu  tych  b ra 
ków sum ą 50 zł, k tó rą  nabyw ca złożył dla w yrów na
n ia  pom yłek, pozostaje d robny n iedobór w kwocie 
54 zł 70 gr, k tó ry  n ie  m oże być pow odem  do uzna
nia, iż sum a postąp iona  n ie  została p o k ry ta  zgodnie 
z w ym aganiam i art. 1167 u . p. c., Sąd A pelacyjny, 
do którego odw ołał się d łużn ik  C., w yrok adiudyka- 
cyjny zatw ierdził, uznając, że Sąd O kręgowy przy 
przerachow aniu  dolarów  na  zło te słusznie zastosował 
art. 7 i art. 2 ust. 1 rozporządzenia  P rezyden ta  R ze
czypospolitej z 12 czerwca 1934 Dz. U. poz. 509, p o 
niew aż w ierzytelności nabyw cy L. m ają  za podstaw ę 
weksle.

Decyzję Sądu A pelacyjnego zaskarżył do Sądu N a j
wyższego pełnom ocnik  d łużn ika C., zarzucając Sądo
wi A pelacyjnem u obrazę art. 1160, 1161, 1162, 1164 
i 1170 p. 3 u. p. c. oraz art. 6 i 7 rozporządzenia  P re 
zydenta  R zeczypospolitej z 12 czerwca 1934 Dz. U. 
poz. 509. N astępnie  skarżący C. złożył do Sądu N a j
wyższego osobiście, n ie  za pośrednictw em  adw okata, 
podanie, w k tó rym  wnosi, załączając odpis orzeczenia 
Pow iatow ego U rzędu  Rozjem czego do spraw  m a ją t
kow ych posiadaczy gospodarstw  w iejskich w Lidzie, 
mocą którego dług na  rzecz P . i L. został uznany  za

rolniczy i niew ym agalny z samego praw a do r. 1938,
0 um orzenie  postępow ania w spraw ie n in iejszej.

Sąd Najwyższy zważył, co n astępu je :
P odan ie  skarżącego C. n ie  podlega rozpoznaniu , 

jako  w niesione do Sądu Najwyższego przez samą 
stronę (art. 13 przep . p rzech. do u. p. c .), a zresztą 
jest ono bezzasadne, gdyż orzeczenie U rzędu R ozjem 
czego zostało w ydane już po licy tacji, a rów nież już 
po licy tac ji weszło w życie rozporządzenie P rezyden
ta  R zeczypospolitej z 24 październ ika o konw ersji
1 uporządkow aniu  długów rolniczych, k tórego p rze
pis o zawieszeniu w ym agalności długów rolniczych nie 
może m ieć wobec tego zastosowania do poszukiw anych 
z n ieruchom ości długów, podlegających zaspokoje
n iu  z uzyskanego przy te j licy tacji szacunku (por. 
orzecz. Sądu Najwyższego z 1 październ ika  1937 
w spr. n r  C. I. 2474/36).

Co do skargi kasacyjnej, to  pierw szy je j zarzut, że 
Sąd pow inien  by ł uznać licy tację  za niedoszłą do 
sku tku , poniew aż nabyw ca obow iązany by ł w pis sto
sunkowy, stanow iący opła tę  alienacyjną, w płacić nie 
w term in ie , przez Sąd m u udzielonym , lecz w  usta
wowym (art. 1162 u. p. c.) siedm iodniow ym  te rm i
nie, jest bezzasadny, gdyż przew idziany w art. 27 
przep. o koszt. sąd. z 27 październ ika  1932 (Dz. U. 
poz. 805) wpis stosunkow y od  te j części sumy, uzy
skanej z egzekucji, k tó ra  w podziale  sądowym  p rzy 
pada  w ierzycielom , n ie  stanow i byna jm n ie j opłaty  
a lienacyjnej od sprzedaży nieruchom ości drogą licy
tac ji i n ie  podpada pod  p rzep is  art. 1162 u. p. c.

D rugi zarzu t skarg i kasacyjnej, że Sąd m ógł był 
uznać za dopuszczalne zaliczenie przez nabyw cę, za
m iast uiszczenia gotowizny, poszukiw anych z dóbr 
należności ty lko  w razie  zaliczenia bezspornej sumy, 
op iew ającej w w alucie k ra jow ej, lu b  w razie  n ab y 
cia nieruchom ości przez osobę postronną, n ie  będą
cą w ierzycielem , rów nież jest bezpodstaw ny, gdyż 
gdyby nabyw ca n ie  by ł w ierzycielem , n ie  m ogłoby 
być mowy o zaliczeniu przez niego na poczet szacun
ku poszukiw anych należności zgodnie z' art. 1186
u. p. c., p rzep is zaś ten  n ie  zaw iera takiego ogran i
czenia, iżby n ie  m ogła podlegać zaliczeniu w ierzytel
ność w w alucie zagranicznej.

W  osta tnun  punkcie  skargi kasacyjnej skarżący za
rzuca, że Sąd A pelacyjny niesłusznie o p arł swoją de
cyzję na  art. 7 rozporządzenia P rezyden ta  Rzeczypo
spolite j z 12 czerwca 1934 Dz. N. poz. 509, zam iast 
zastosow ania w danym  p rzy p ad k u  ust. 2 art. 6 tego 
rozporządzenia, a wówczas w ierzytelność nabyw cy L. 
w ynosiłaby n ie  15.070 zł 75 gr (łącznie z d ługiem  na 
rzecz W ileńskiego B anku  Z iem skiego), lecz ty lko 
12.878 zł 75 gr, a m ianow icie dług W ileńskiego B an
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k u  Ziem skiego —  1.750 zł 75 gr, dług wekslowy 850 
doi. po 8,88 zł — 7.548 zł, d ług wekslowy 100 doi. po 
5,30 zł —  530 zł, dwa długi wekslowe zlotowe 400 zł 
i dług wekslowy 500 doi. po 5,30 zł —  2.650 zł, gdyż 
zgodnie z cedułą giełdową z dn ia  poprzedzającego l i
cy tację do lar stanow ił 5 z ł 30 gr.

Z arzu t ten  o ty le  jest słuszny, że zapisana w w alu
cie zagranicznej kaucja  h ipo teczna (Sąd Okręgowy 
n ie  ściśle w yraża się w swej decyzji, iż figuru jące  
w w ykazie h ipo tecznym  nieruchom ości skarżącego 
kaucje  h ipo teczne „zostały zam ienione na  ostrzeże- 
n ia “, m ając  w idocznie n a  m yśli zapisanie w w ykazie 
h ipo tecznym  przy kauc jach  ostrzeżeń z niepraw om oc
nych k lauzu l egzekucyjnych na  zasadzie art. 138 p ra 
wa h ipo t., n ie  zaś zam ianę k au c ji na czysty; wpis po 
upraw om ocnien iu  się k lauzu l, co do k tó re j z ustaleń  
decyzji Sądu Okręgowego n ie  w ynika, aby była do
konana) pod p ad a  pod  pojęcie  ustanow ionej na  n ie 
ruchom ości h ip o tek i w w alu tach  zagranicznych, k tó 
ra z mocy art. 6 pom ienionego rozporządzenia  z 12 
czerwca 1934 podlega w postępow aniu  egzekucyjnym  
przy podziale  uzyskanego szacunku licytacyjnego 
obliczeniu  w edług k u rsu  z dn ia  poprzedzającego li
cy tac ję ; chociaż więc same należności z weksli do la
rowych, opatrzonych  k lauzu lą  egzekucyjną, podlega
ją  przerachow aniu  zgodnie z art. 7 rozporządzenia 
z 12 czerwca 1934, ja k  to  w skazuje Sąd Okręgowy 
i Sąd A pelacyjny, w edług k u rsu  z dn ia  w ym agalności 
należności, m ogą one przy  podziale  szacunku licy ta
cyjnego korzystać z pierw szeństw a zaspokojenia z ty 
tu łu  zabezpieczenia ich  k au c ją  h ipo teczną ty lko do 
wysokości sum y k auc ji, p rzerachow anej na  zasadzie 
pow ołanego wyżej art. 6 rozporządzenia z 12 czerwca 
1934, gdyż ty lko  do te j sumy rozciąga się zabezpie
czenie hipoteczne.

W obec tego Sąd O kręgowy i Sąd A pelacyjny nie 
m iały podstaw y praw nej do uznania  za praw idłow e 
zaliczenia przez nabyw cę L. n a  poczet szacunku licy
tacyjnego całkow itej sum y, w ynikającej z przelicze
nia w edług k u rsu  8,88 zł kw ot dolarow ych, zasądzo
nych z weksli, jeżeli p rzekraczała  ona wysokość k au 
cji h ipotecznych, dolarow ych, przeliczonych w edług 
kursu  dolara  z p rzededn ia  licy tac ji (tj. z dn. 27 
czerwca 1934).

Z powyższych zasad Sąd Najwyższy zaskarżoną de
cyzję Sądu A pelacyjnego w W ilnie z pow odu obrazy 
art. 6 rozporządzenia  P rezyden ta  R zeczypospolitej 
z 12 czerwca 1934 Dz. U. poz. 509 oraz art. 711 u. p. c. 
uchyla.

190.
G m ina m iejska  ja ko  w łaściciel przedsiębiorstw a  

tram w ajow ego ponosi odpow iedzialność za u tratę

zdrow ia p rzez  pasażera, k tó ry  w ypad ł z  wagonu tram 
waju, będąc z  niego toypchnięty  p rzez  drugiego p a 
sażera, o ile nie zostało stw ierdzone, iżb y  w yp ch n ię 
cie to było  um yślne, i na leży przypuszczać, że stało  
się to w sku tek  przepełn ien ia  wagonu.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 27 września 1938 C. I. 688/38.

Rozpoznawszy spraw ę, po uchy len iu  przez Sąd N a j
wyższy poprzedniego w yroku, Sąd A pelacyjny uw zględ
n ił skierow ane do G m iny m iasta W arszawy roszcze
n ie  pow oda o odszkodow anie za u tra tę  zdrow ia, spo
wodow ane ruchem  tram w aju  elektrycznego.

U zasadniając w niosek swój, Sąd przytoczył, że zo
stało udow odnione, iż nieszczęśliwy z pow odem  w y
p ad ek  rzeczywiście zaszedł w zw iązku z ruchem  tra m 
w ajowym , że strona  pozw ana n ie  udow odniła, iżby 
nieszczęście spow odow ane było siłą wyższą, przez 
osobę trzecią, lu b  w iną samego poszkodowanego, 
a p rzeto  na  zasadzie art. 683 t. X cz. I  zw. pr. odpo
wiedzialność spada n a  w łaściciela przedsiębiorstw a 
tram w ajow ego, w p rzy p ad k u  na G m inę m iasta  W ar
szawy.

W ysokość należnego pow odow i w form ie m iesięcz
nej ren ty  w ynagrodzenia Sąd określił na 100 zł, wziąw
szy na  uwagę usta loną  przez biegłego u tra tę  zdolno
ści pow oda do pracy , rów nającą się 50% , oraz wyso
kość jego zarobków  w ostatn im  ro k u  p rzed  w ypad
kiem  i ogólną sy tuację  gospodarczą. Wysokość zasą
dzonej ren ty , zaznacza dalej Sąd, jest zgodna z żą
daniem  samego pow oda, k tó ry  w pozwie, tw ierdząc 
o całkow itej u trac ie  zdolności do pracy, żądał zasą
dzenia dożyw otniej ren ty  w wysokości 200 zł m ie
sięcznie.

N a w yrok powyższy obie strony wniosły skargi k a 
sacyjne.

Z arzucając Sądow i n iew yjaśn ien ie przyczyny wy
padn ięcia  pow oda z w agonu w zw iązku z jego p rzy 
znaniem , że w ypchnął go jak iś  pasażer, co doprow a
dza rzecznika skarżącej strony pozw anej do p rzy p u 
szczenia, iż pow ód niedostatecznie m ocno trzym ał się 
za tzw. uchw ytki, —  skarżąca zapoznaje, iż przy za
stosow aniu art. 683 t. X cz. I  zw. p r. dom niem anie 
w iny poszkodow anego n ie  jest dopuszczalne i że po
w ołując się na  okoliczności, w ykluczające w inę p rzed 
siębiorstw a tram w ajow ego, w łaściciel tegoż m a udo
w odnić w yłączną w inę trzeciego lu b  poszkodow ane
go, skarżąca zaś n ie  tw ierdzi, iżby w ypchnięcie p o 
woda przez pasażera było um yślne, jeżeli zaś stało 
się to  n a  sku tek  p rzepe łn ien ia  w agonu, to  okolicz
ność ta  raczej p rzem aw iałaby  za w iną p rzedsięb io r
stwa.
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P rzy  zastosow aniu p rzep isu  art. 683 t. X cz. 1 zw. 
pr. dla uznan ia  odpow iedzialności pozw anej strony 
dostateczne było ustalen ie , że nieszczęście spow odo
w ane zostało ruchem  tram w aju .

Bezpodstaw ny rów nież jest zarzu t w przedm iocie 
oddalen ia , jak o  spóźnionego żądania  pozw anej, wy
dan ia  je j zaśw iadczenia dla o trzym ania od Z akładu  
U bezpieczeń in fo rm acji odnośnie rodza ju  ubezpiecze
nia, jak iem u  podlegał pow ód, i kw estii ew entualnie 
pob ieran ia  przezeń zasiłku (p a trz  p ro t. z dn. 22 w rze
śnia 1937).

Sąd m ia ł podstaw ę w art. 404 k. p. c. do uznania  
w niosku tego, zgłoszonego na  ostatn im  posiedzeniu, 
za n iepod legający  rozw ażeniu.

U pada wreszcie ostatni zarzu t skargi pozw anej, do
tyczący nierozw ażenia przez Sąd zeznań w ym ienio
nych w skardze świadków, poniew aż skarżąca n ie  wy
jaśnia, jak ie  m ianow icie fakty, ustalone zeznaniam i 
świadków, m a n a  m yśli i  jak ie  one m ogły m ieć zna
czenie dla w yniku sporu.

Za słuszną natom iast należy uznać skargę kasacyj
ną powoda. W zięcie za podstaw ę do określenia szko
dy pow oda jego zarobków  za osta tn i rok, a to  w do
bie kryzysow ej, n ie  jest zasadne i zgodne z praw em .

O dszkodow anie za stałą u tra tę  zdrow ia, zasądzone 
dożyw otnio, zasadzać się pow inno na ogólnym stanie 
m ateria lnym  poszkodowanego, a więc obejm ow ać m a 
nic ty lko  jego szkody w stosunku do chw ili nieszczę
śliwego w ypadku, lecz i m ające być w przyszłości 
(por. S. N. 1930 n r  23).

Rów nież niezasadnie pow ołuje się Sąd, zasądzając 
ren tę  w wysokości 100 zł m iesięcznie, na  oświadczenie 
w pozw ie samego powoda.

Ja k  z brzm ien ia  skargi pow odow ej w ynika, powód 
tw ierdził, że zarab ia ł 300 zł m iesięcznie, jako  wykwa
lifikow any lak ie rn ik  w fabryce „L illpop , R au  i Loe- 
w ensztejn“, z pow odu zaś w ypadku strac ił całkow itą 
zdolność do w ykonyw ania swego zawodu, Sąd jed n ak  
wyszedł z założenia, że tw ierdzenie  pow oda dotyczy
ło ogólnej zdolności do pracy, a p rzeto  wobec u sta
len ia  przez biegłego u tra ty  je j w 50°/o zasądził p o ło 
wę żądanej przez pow oda kwoty, dw ustu złotych m ie
sięcznie. W niosek tedy ten  został op arty  na  w ypa
czonej w  przytoczonej części treści pozwu.

W obec powyższego Sąd Najwyższy o d da lił skargę 
kasacyjną strony pozw anej i u chy lił w zaskarżonej 
części w yrok ze skargi kasacyjnej powoda.

191.

W ażny jest dzia ł h ipo tekow anej nieruchom ości 
niespadkow ej p o m ięd zy  u jaw nionych  w  w ykazie  h i

po tecznym  n iepodzie lnych  współw łaścicieli, dokonany  
w  jo rm ie  aktu  pryw atnego.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sgdu Najwyższego 
z 28 września — 12 październ ika 1938 C. I. 1276/37.

...Z osnowy zaskarżonego w yroku w zw iązku z powy
żej przytoczonym i zarzu tam i skargi kasacyjnej w yłania 
się pytanie praw ne, czy podział h ipotekow anej n ie ru 
chomości n iespadkow ej pom iędzy ujaw nionych w wy
kazie hipotecznym  n iepodzielnych  współw łaścicieli m o
że być dokonany w form ie pryw atnego ak tu  i czy ta 
ki dział jest ważny.

W m yśl art. 816 kod. cyw. m ożna żądać działu  spad
kowego m ają tk u , o ile n ie  było ak tu  działowego, lub  
posiadania dostatecznego do nabycia przedaw nienia, 
art. zaś 819 kod. cyw. stanow i, iż dział takiego m a
ją tk u  może być dokonany w tak ie j fo rm ie i  za po
mocą takiego ak tu , jak ie  strony zainteresow ane za 
właściwe uznają . N ie sta ją  n a  przeszkodzie przy  do
konan iu  takiego podziału  nieruchom ości hipotekow a- 
n ej zarów no przepisy  art. 241 i 256 daw niejszej u sta
wy n o ta ria ln e j z 1866 r., ja k  i art. 1, 2, 5 i 30 praw a 
hipotecznego z 1818 r., kod. cyw. bow iem  w! art. 711 
i następnych , zam ieszczonych w rozdziałach  o różnych 
sposobach nabyw ania i przejścia praw a własności, 
zupełn ie  n ie  w spom ina o ak tach  działu, a to ze wzglę
du na  deklaratyw ny i retroak tyw ny  skutek  każdego 
działu, k tó ry  n ie  ustala ' i n ie  przenosi praw a w łasno
ści n a  poszczególnych w spółspadkobierców  czy też 
współwłaścicieli, przysługującego tym że już przed 
działem , lecz ty lko usuw a stan  ich niepodzielnego po
siadania  z czego oczywiście w ynika, że do aktów  dzia
łu  n ieruchom ości spadkow ej przepisy art. 241 i 256 
ustawy n o ta ria ln e j z 1866 r. zastosowania n ie  m ają. 
W pow ołanym  przez skarżących orzeczeniu n r  67/1921 
Sąd Najwyższy zaznaczył tylko, iż gdy w skład spad
ku w chodzi nieruchom ość, dział ustny jest n ied o p u 
szczalny, na tom iast w orzeczeniu, opublikow anym  
w Urzędow ym  Zbiorze za r. 1928 pod  n r  163, Sąd 
Najwyższy w yraźnie w ypow iedział się w tym  sensie, 
że p rzep is art. 819 k. c. n ie  wym aga żadnej form y 
dla ważności ak tu  działowego, że gdy w sk ład  spadku 
w chodzi nieruchom ość, dział m usi być u ję ty  w form ę 
ak tu  pisem nego, m oże być jed n ak  sporządzony nie 
tylko w postaci ak tu  urzędowego, lecz rów nież przez 
ak t pryw atny  i że przepisy  art. 241 i 256 ustaw y n o 
ta ria ln e j z 1866 r. n ie  stanow ią przeszkody do uzna
nia, iż dział polubow ny spadku, naw et obejm ującego 
nieruchom ość, m oże być w ażnie dokonany przez ak t 
pryw atny  oraz co za tym  idzie, do p rzyznania  każde
m u ze spadkobierców  m ożności skutecznego docho
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dzenia praw , z takiego ak tu  płynących, w stosunku do 
innych w spółspadkobierców . W zw iązku z powyższym 
pryw atny  ak t działu  spadkow ej nieruchom ości hipo- 
tekow anej n ie  może być uznany  za niew ażny w świetle 
przepisów  art. 1, 2, 5 i 30 praw a hipotecznego, aczkol
w iek bow iem  tak i akt, zdziałany w form ie nieurzędo- 
wej, n ie m oże m ieć skutków  h ipotecznych  w znacze
n iu  h ip o tek i um ow nej, jednakże  zgodnie z poglądem , 
ustalonym  w dok tryn ie  (por. D utkiew icz, P raw o H i
poteczne w K rólestw ie Polskim  41, str. 66, 67 i 68), 
p ryw atny  ak t działu  nieruchom ości h ipo tecznej, od
pow iadający W ymaganiom praw a m aterialnego , ma 
wszelkie skutki, jak ie  kodeks cywilny m u nadaje , 
wyjąwszy te, k tó re  m u są praw em  hipotecznym  o d ję
te, i stanow i w znaczeniu h ipotecznym  osobiste zobo
w iązanie, up raw n ia jące  każdego z jego kontrahen tów  
do w ystąp ien ia  p rzed  Sąd przeciw ko pozostałym  w spół
dzielącym  się akcją o przeniesienie na  niego praw a 
z takiego ak tu  w ypływ ającego i żądania  zabezpiecze
n ia  tego praw a drogą h ip o tek i sądowej.

W  tym  stanie rzeczy, gdy ponad to  przepisy  art. 1761 
i 1768 ustawy post. cyw. z 1864 r., pozostaw ione w m o
cy zgodnie z ust. 12 § 1 art. X V II przepisów  w prow a
dzających kodeks post. cyw., w yraźnie stanow ią, iż 
dział dokonyw a się trybem , w skazanym  w art. 825— 
872 kod. cyw., i że przepisy , ustanow ione dla działów 
spadkow ych, m ają  zastosowanie do w szelkiego rodza
ju  działów  m ajątkow ych (por. Urz. Zb. Orz. Iz. I  S. N. 
n r  9/1920), przy czym, w pom ienionych przepisach 
ustawy, będących p raw em  późniejszym  od ustawy h i 
potecznej, praw odaw ca n ie  rozróżnia zupełn ie  n ie ru 
chom ości hipotekow anycli i n ieh ipo tekow anych , spad
kowych i niespadkow ych, na  w ysunięte n a  w stępie za
gadnienie praw ne odpow iedzieć należy tw ierdząco...

192.
iVie podlega rozpoznaniu  M ieszanej K om isji R o z 

rachunkow ej, przew idzianej przez art. X V II  p. 2 
ust. 2 T rakt. R ysk ., pow ództw o o eksm isję  z gruntu , 
posiadanego przez  pozicanych niepraw nie, pom im o  
ekspiracji um ow y dzierżaw y, gdy um ow a ta w yekspi- 
rowała ju ż  po zawarciu pom ienionego T rakta tu .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 5 październ ika 1938 C. I. 1436/37.

Zważywszy:
że Sąd A pelacyjny zatw ierdził w yrok Sądu O krę

gowego, uw zględniający powództwo k u ra to ra  n ad  m a
ją tk iem  nieobecnego w k ra ju  Jelisie ja  O. przeciwko 
Franciszkow i O. i in. o posiadanie wyszczególnionej

w skardze powodowej n ieruchom ości, położonej przy 
wsi G randicze w powiecie grodzieńskim , przestrzeni 
około 33 ha  ziem i;

że w skardze kasacyjnej pozw ani, zarzucając ob ra
zę art. X V II T ra k ta tu  Ryskiego oraz art. 711 u. p. c., 
wnoszą o uchylenie zaskarżonego w yroku;

że w edług ustaleń  Sądu A pelacyjnego przedm iotem  
powództwa jest żądanie strony pozyw ającej oddania 
w je j posiadanie wyszczególnionego w skardze powo
dowej grun tu , pozostającego w posiadaniu  pozwanych, 
pom im o upływ u term inu  dzierżawy, na k tóry  g run t 
ten  był wydzierżaw iony ich spadkodaw cy przez po
woda Jelisie ja  O., jako  właściciela tegoż na podsta
wie odpow iedniego ak tu  tabu larnego , połączone z je d 
noczesnym dom aganiem  się usunięcia pozwanych 
z rzeczonego g ru n tu ;

że w tych w arunkach w przypadku , wbrew wywo
dom kasacji, n ie zachodziła kwestia rozw iązania um o
wy dzierżaw nej, jako  już wygasłej, i w zw iązku z tą 
kwestią nie było w ystąpienia o zwrot dzierżaw ionej 
daw niej przez pozw anych ziem i, lecz chodziło o ode
b ran ie  objętego sporem  g run tu  już z niepraw nego, 
bo trw ającego nadal pom im o eksp irac ji um owy dzier
żaw nej posiadania go przez pozw anych, a wobec tego 
w odniesieniu do ustalenia chw ili pow stania stosunku 
praw nego m iędzy stronam i w celu praw idłow ego za
stosowania art. X V II p. 2 T ra k ta tu  Ryskiego co do 
właściwości sądowej, na k tóry  pow ołuje się kasacja, 
należy m ieć na  uwadze nie m om ent zaw arcia pomie- 
n ionej umowy, ja k  to u trzym uje  kasacja, lecz dzień 
upływ u zastrzeżonego w n iej te rm in u  dzierżawnego, 
albow iem  ty lko  z tym  dniem  strona  pozyw ająca m ogła 
wobec odmowy oddania  je j rzeczonego g run tu  uważać, 
iż je j praw o własności zostało naruszone, i w obronie 
tegoż w ystąpić z powództw em  o oddanie  w je j po 
siadanie pozostającego we w ładaniu  pozwanych g run
tu, o ile nie chodziło je j  już o rozw iązanie sam ej 
um owy dzierżaw nej, że skoro zatem  Sąd A pelacyjny 
na podstaw ie oceny danych stanu faktycznego przy
szedł do wniosku, iż um ow a dzierżawy, zaw arta m ię
dzy powodem  a spadkodaw cą pozw anych, wyekspi- 
row ała w 1922 roku, T ra k ta t zaś Ryski w art. X V II 
p. 2 ust. 2 m a na  względzie stosunki pryw atnopraw ne 
obyw ateli uk ładających  się Państw , powstałe jeszcze 
przed zaw arciem  tego T rak ta tu , czyli przed 18 m arca 
1921 roku, uznać należy, iż zarzut kasacji co do rze
kom ego b rak u  właściwości sądów powszechnych oraz 
konieczności w przypadku  rozstrzygnięcia powstałego 
m iędzy stronam i sporu przez przew idzianą w tym  
T rak tac ie  K om isję M ieszaną R ozrachunkow ą, jest 
niezgodny z pow ołanym  w T rak tac ie  zastrzeżeniem ,
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w zw iązku zaś z tym  u p ad a ją  rów nież jako  n ieisto t
ne wszystkie zarzuty kasacji co do niepraw idłow ego 
jakoby  zakw estionow ania przy  odrzuceniu  ekscepcji 
niewłaściwości przez Sąd A pelacyjny słuszności tw ier
dzeń strony skarżącej, iż Je lisie j O. jest obywatelem
Z. S. R. R .;

z tych  zasad Sąd Najwyższy skargę kasacyjną oddala.

193.

N ie stanowi podstaw y do uznania, iż postępow anie  
dyscyplinarne przeciw ko  pracow nikow i powiatowego  
zw iązku  samorządowego zostało przeproicadzone n ie
form alnie, okoliczność, że n ie  został zachow any prze
w idziany w o kó ln iku  M inisterstwa Spraw  W ew nętrz
nych term in  7-dniow y m iędzy  pow iadom ieniem  pra
cow nika o zarządzeniu rozpraw y a dniem  rozprawy, 
jeśli ty lko  Sąd ustalił, że czas, pozostaw iony obw i
nionem u, by ł w ystarczający do przygotow ania obrony.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 6 października 1938 C. I. 2667/37.

Bolesław H. wytoczył powództwo przeciwko W ar
szawskiem u Pow iatow em u Związkowi Sam orządow e
m u o 1821 zł 78 gr za pracę. W pozwie pow ód przy- 
toczył, że w końcu grudnia  1935 otrzym ał w ypowie
dzenie pracy na dzień 1 kw ietn ia 1936 roku , w okre
sie jed n ak  wypow iedzenia, to jest 31 stycznia 1936, 
został zw olniony na zasadzie nieform alnego dyscypli
narnego orzeczenia bez dostatecznie w ażnej przyczy
ny, wobec czego żądał zasądzenia w ynagrodzenia za 
dwa m iesiące (lu ty , m arzec) okresu wypowiedzenia 
i za m iesiąc niew ykorzystanego w roku  1936 urlopu.

Sąd Okręgowy powództwo uw zględnił, lecz Sąd 
A pelacyjny w yrok I  instancji uchy lił i powództwo 
oddalił z założenia, że powód został zwolniony za 
zniew ażenie słowne swego kolegi biurow ego, że w ina 
powoda została ustalona na mocy orzeczenia dyscy
p linarnego , że Sąd nie jest upraw niony  do spraw dza
n ia  m erytorycznej słuszności tego orzeczenia.

W skardze kasacyjnej pow ód żąda uchylen ia  zaskar
żonego w yroku, zarzucając Sądowi A pelacyjnem u na
ruszenie art. 37 i 38 ordynacji pow iatow ej z 4 lutego 
1919 (Dz. Ust. poz. 142) przez uznanie, że postępo
wanie dyscyplinarne zostało w p rzypadku  przeprow a
dzone form aln ie  i zachowane zostały isto tne w arunki 
tego postępow ania, chociaż wbrew  okólnika Min. Spr. 
Wewn. z 23 m aja  1931 N r 90, nie zostało p rzeprow a
dzone dochodzenie, pow ód nie o trzym ał zaw iadom ie

nia o wyznaczeniu rozpraw y na 7 dn i p rzed  ro zp ra 
wą i nie b ra ł udziału  w rozpraw ie.

Z arzut ten nie zasługuje na uw zględnienie, jak  w i
dać bow iem  z ustaleń  Sądu I I  in stancji, szczegółowe 
dochodzenie dyscyplinarne przeprow adziła z ram ie
n ia W ydziału Powiatowego, spraw ującego w ładzę dy
scyplinarną, specjalna kom isja, k tó ra  przesłuchiw ała 
pow oda i dała m u możność w ypowiedzenia się co do 
staw ianych zarzutów . N astępnie Sąd ustalił, że b ad a 
ny początkow o przez kom isję dyscyplinarną powód 
wiedział, jak ie  zarzuty  m u staw iano, m iał możność 
obrony i sk ładał swe w yjaśnienia.

Niesłuszny jest w ym ieniony wyżej zarzu t i w dal
szym jego brzm ieniu . O kólnik M inisterstw a nie jest 
ustawą. B rak  podstaw  praw nych do uzależnienia waż
ności orzeczenia dyscyplinarnego od tego, czy m iędzy 
pow iadom ieniem  pracow nika o zarządzeniu  rozpraw y 
a dn iem  rozpraw y upłynęło  7 dni. W ystarczy, gdy 
Sąd ustali, że czas pozostawiony obw inionem u, był 
w ystarczający do przygotow ania obrony. W przypad
ku Sąd A pelacyjny u sta lił w związku z okolicznościa
m i sprawy, że term in  m iędzy dochodzeniem  a roz
praw ą by ł w ystarczający do podjęcia  obrony. W brew 
tw ierdzeniu  wreszcie skarżącego, ja k  w idać z ustaleń 
Sądu, powód b ra ł udział w rozpraw ie i daw ał swe 
w yjaśnienia, zasada więc kontradyktory jności w postę
pow aniu dyscyplinarnym  została zachowana...

194.

Sprzedaż p rzez  W ileński B ank  Z iem ski części dóbr, 
prze ję tych  przez B a n k  na własność wobec niedojścia  
do sk u tk u  drugiej licytacji, w ym aga na ogólnej za
sadzie zezw olenia w ładz ziem skich .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 13 październ ika 1938 C. I. 1796/37.

Sąd A pelacyjny oddalił skargę apelacy jną na posta
nowienie W ydziału H ipotecznego, k tóre  zawiesiło do 
czasu złożenia zezwolenia władz zatw ierdzenie w nio
sku o przepisanie ty tu łu  własności części fo lw arku 
W alisowszczyzna w pow. w ołkowyskim  z W ileńskiego 
B anku Ziemskiego na Stanisław a S. i Józefa W. Sąd 
A pelacyjny pow ołał się na to , że sprzedając część 
fo lw arku W alisowszczyzna, przejętego na własność 
wobec n iedojścia do sku tku  d rugiej licy tacji, wyzna
czonej przez W ileński B ank Ziem ski, B ank  ten  w isto
cie dokonał w m ałe j skali parce lacji folw arku, k tó ra  
wymaga zezwolenia władz z mocy rozp. tymcz. Rady 
M inistrów  z 1 września 1919, norm ującego przeno
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szenie własności nieruchom ości ziem skich (Dz. U. 
N r 73/1919 poz. 428) i ustawy z 28 grudnia  1925 
o w ykonaniu reform y ro lnej (Dz. U. N r 1/1926 
poz. 1). Od uzyskania tego zezwolenia nie zw alnia 
B anku  p rzep is p. 4 § 37 jego sta tu tu , gdyż nie może 
on stwarzać na rzecz B anku upraw nień, sprzecznych 
z postanow ieniam i o obrocie ziem ią ze względu na 
art. 2 rozp. P rezyden ta  R zp lite j z 17 m arca 1928 r.

Skarga kasacyjna W ileńskiego B anku Ziemskiego 
dom aga się uchylen ia  powyższego postanow ienia, za
rzucając Sądowi A pelacyjnem u naruszenie p. 3 i 4 
§ 37 sta tu tu  W ileńskiego B anku Ziemskiego w związ
ku  z art. I I I  przep. wprow. praw o o sąd. postęp, egz. 
przez uznanie, że sprzedaż części dóbr ziem skich, 
p rzejętych  na własność przez W ileński B ank Ziem 
ski w skutek prow adzonej przez ten B ank egzekucji, 
wym aga zezwolenia wiedzy.

Z mocy p. 4 § 37 sta tu tu  W ileńskiego B anku Ziem 
skiego (M onitor Polsk i N r 262 z r. 1931) ty lko przy 
sprzedaży przez ten B ank dóbr, obciążonych pożycz
ką, udzieloną przez W ileński B ank Ziem ski, n ie  sto
sują się żadne ograniczenia, dotyczące przenoszenia 
praw a własności do n ieruchom ości z w yjątk iem  ogra
niczeń, przew idzianych dla cudzoziemców. Cel tego 
przepisu w ynika z jego treści, a m ianow icie jest nim  
u łatw ienie W ileńskiem u B ankow i Ziem skiem u uzy
skania spłaty jego pożyczki, z dóbr n ią  obciążonych. 
N ie może on zatem  stosować się do sprzedaży przez 
powyższy B ank dóbr, k tó re  już nie są obciążone je 
go pożyczką. Poniew aż zaś z ustaleń  zaskarżonego 
postanow ienia w ynika, że w n iniejszym  sporze zacho
dzi kw estia zastosowania om awianego przepisu  do 
sprzedaży przez B ank części dóbr, k tóre  on zwolnił 
od obciążenia swą pożyczką, więc niesłuszne jest 
tw ierdzenie, że z m ocy p. 4 § 37 sta tu tu  sprzedaż 
taka  n ie  wymaga zezwolenia władz ziemskich.

Z tych względów skarga kasacyjna ulega oddale
n iu , naw et jeśli inne przesłanki zaskarżonego posta
now ienia są m ylne (art. 436 k. p. c.).

195.
D zień  24 grudnia nie jest uw ażany za dzień  świą

teczny i p rzeto  w  przypadku , gdy w  d n iu  tym  u p ły 
wał ivyznaczony przez Sąd term in  na złożenie op ła t. 
nadanie opłat na pocztą w  d. 21 grudnia jest spóź
nione.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 20 październ ika 1938 C. I. 2029/38.

...W zażaleniu pozwana przytoczyła, że odrzucenie 
skargi kasacyjnej nastąp iło  w skutek niezachow ania

przez n ią  siedm iodniow ego term inu , wyznaczonego 
przez Sąd A pelacyjny, do złożenia op łat sądowych 
od skargi kasacyjnej, że te rm in  w niesienia tych opłat 
up ływ ał 24 grudnia  1937 roku, że w d n iu  tym  (wigi
lia  Bożego N arodzenia) urzędy pocztowe były czyn
ne ty lko do godziny 16, że wobec tego okazało się 
niem ożliw ym  nadanie  op łat sądowych na pocztę wie
czorem i opłaty  te  zostały wysłane natychm iast po 
świętach, tj. 27 g rudnia , że w tych w arunkach  nie 
było podstaw  do odrzucenia skargi kasacyjnej.

Zażalenie pozw anej firm y należy uznać za bezza
sadne. D ni św iąteczne są szczegółowo w ym ienione 
w rozporządzeniu  P rezydenta  R zeczypospolitej z 15 
listopada 1924 (Dz. Ust. N r 101 poz. 928), zm ienio
nym  następnie  przez ustaw ę z 18 m arca 1925 (Dz. 
Ust. N r 34 poz. 234). R ozporządzenia te nie uznają  
dn ia  24 grudn ia  za dzień świąteczny, wobec czego Sąd 
A pelacyjny słusznie odrzucił skargę kasacyjną z zało
żenia, że wyznaczony przez Sąd te rm in  na złożenie 
op ła t sądowych, k tóry  kończył się w dn iu  24 grudnia, 
nie został w p rzypadku  zachowany, gdyż opłaty  te 
zostały nadane na pocztę dopiero 27 grudnia, to jest 
po upływ ie udzielonego term inu.

Z tych względów zażalenie uległo oddaleniu.

196.

W  zasadzie wysokość przerachow ania zabezpiecze
nia hipotecznego nie może, ja k  to icidać z ust. 1 § 33 
rozp. walor., przekraczać wysokości przerachowania  
pretensji osobistej; jed n a k  zasada pow yższa nie za
wsze m oże m ieć zastosowanie w przypadkach , gdy  
jedna  osoba jest d łu żn ik iem  rzeczow ym . a inna d łu ż 
n ik iem  osobistym , gdyż przerachow anie dokonyw a się 
indyw idua ln ie  w  stosunku do każdej z  zobowiązanych  
osób; wobec tego niższe przerachow anie pretensji oso
b istej nie pociąga za sobą autom atyczn ie obniżenia  
przerachow ania odpow iedzialności rzeczow ej i gdy to 
ostatnie zostało dokonane praw om ocnie, żadnej ju ż  
zm ian ie  idee nie może.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 7 grudnia 1938 C. I. 1142/38.

Sąd Okręgowy decyzją z 30 m arca 1933 postanow ił 
zatw ierdzić z pew nym i zm ianam i sporządzony przez 
Sędziego Sądu Okręgowego p lan  podziału  sumy 
62.037 zł 63 gr, w płaconej przez Skarb  Państw a do 
depozytu Sądu Okręgowego ty tu łem  części należnego 
w ynagrodzenia za przym usowo w ykupioną na rzecz 
Państw a nieruchom ość ziem ską „Trzebucze C“, sta
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nowiącą własność W iesławy S.; w edług tego p lanu  po
działu została m iędzy innym i w ydzielona sum a 
26.503 zł 58 gr na  częściowe pokrycie w ierzytelności 
h ipo tecznej Jadw igi K. w kwocie 100,000 m ar., k tó 
ra  w yrokiem  Sądu Okręgowego z 10/21 m arca 1932 
została przerachow ana jako  zabezpieczenie h ipo tecz
ne na 41.250 zł, a jako  w ierzytelność osobista, p rzy
padająca  od M ateusza Sz., poprzedniego właściciela 
nieruchom ości, k tó ry  ją  nabył od spadkodaw cy J a 
dwigi K., ty tu łem  reszty szacunku powyższej n ie ru 
chomości, za 100.000 zł, z zasądzeniem  od Skarbu 
Państw a i od Sz. n iepodzieln ie  12.375 zł odsetek.

N astępnie Skarb Państw a złożył do depozytu Sądu 
Okręgowego ty tu łem  reszty w ynagrodzenia za mają-- 
tek  „Trzebucze C“ 56.915 zł i suma ta  została w do
datkow o sporządzonym  przez Sędziego Sądu O kręgo
wego p lan ie  podziału  podzielona w ten sposób, iż 
Jadw idze K. zostało przyznane jeszcze 37.040 zł, 57 gr, 
a 10.371 zł 04 gr przyznane zostało M. i innym  n a 
bywcom  praw  W iesławy S. do w ynagrodzenia za wy
kup iony  m ają tek  oraz je j samej.

Przeciw ko powyższemu planow i podziału  zgłosił 
spór pełnom ocnik M. i in., w skazując, że w yrok Sądu 
A pelacyjnego z 21 w rześnia — 4 październ ika 1933 
w spraw ie o przeracbow anie należnej K. sumy
100.000 m ar., na k tó rym  został oparty  p lan  podziału, 
a k tórym  Sąd A pelacyjny uchy lił w yrok Sądu O krę
gowego z 10/21 m arca 19,12 ty lko w punkcie  prze- 
rachow ania wierzytelności osobistej, został uchylony 
przez Sąd Najwyższy, w nowym  zaś w yroku Sądu 
A pelacyjnego z 11/25 m arca 1935 roszczenia K. do
znały znacznego zm niejszenia.

T en nowy wryrok Sądu A pelacyjnego został następ 
nie znów uchylony  przez Sąd Najwyższy, po czym 
Sąd A pelacyjny, rozpoznając spraw ę po raz trzeci w dn. 
30 listopada 1936 i m ając na względzie, że pierwszy 
w yrok Sądu A pelacyjnego został przez Sąd Najwyż- 
u trzym any w mocy, o ile dotyczył przerachow ania 
zabezpieczenia hipotecznego, i że zgodnie z w yjaśnie
niem  Sądu Najwyższego w spraw ie n in iejszej sporna 
w ierzytelność, o ile chodzi o osobistą odpow iedzial
ność Sz., w inna być przerachow ana w myśl w arunków  
um owy w edług rów now artości listów  zastawnych, wy
rok  Sądu Okręgowego zm ienił o tyle, że wysokość 
przerachow ania w ierzytelności osobistej, ustaloną 
w tym  w yroku na 100.000 zł, zm niejszył do 28.649 zł 
oraz sum ę odsetek, zasądzoną od Sz. i S karbu  P a ń 
stwa w wysokości 12.375 zł, zm niejszył do 8.894 zł 
70 gr, zasądzając tę  sumę od S karbu  Państw a ty lko 
z w ynagrodzenia za przym usowo w ykupioną n ie ru 
chomość „Trzebucze C“ .

Sąd Okręgowy decyzją z 9 lutego —  9 m arca 1937 
dodatkow y p lan  podziału  sum y 56.915 zł zm ienił 
w ten  sposób, że K. w ydzielił 14.468 zł 92 gr (okre
ślając wysokość należnego je j k ap ita łu  na 29.649 zł 
oraz odsetek i  kosztów na 11.343 zł 50 gr i po trąca
jąc już  o trzym aną przez n ią  sumę 26.503 zł 58 g r), 
a M. i in. w ydzielił 41.519 zł 83 g r; Sąd A pelacyjny 
zaś złożoną od te j decyzji przez K. skargę incyden
ta lną  oddalił, wychodząc z założeń, że ja k  w ynika 
z ak t sprawy, w ierzytelność Jadw igi K. wynosiła
100.000 m ar. w listach zastaw nych, zabezpieczonych 
na h ipotece n ieruchom ości „Trzebucze C“, wywła
szczonej na rzecz S karbu  Państw a, że w praw dzie owo 
zabezpieczenie h ipo teczne zostało przerachow ane wy
rokiem  praw om ocnym  Sądu Okręgowego z 10/21 m ar
ca 1932 na 41.250 zł, jednakże zabezpieczenie h ip o 
teczne tak  przerachow ane, lecz n ie  zasądzone, nie 
może być podstaw ą do uw zględnienia w p lan ie  po
działu  w te j wysokości, poniew aż zabezpieczenie h i
poteczne nie stanowi w ierzytelności hipotecznej, lecz 
jest m iejscem  dla faktycznej w ierzytelności, że powyż
sze zabezpieczenie hipoteczne odnosiło się do w ierzy
telności, stanow iącej listy zastawne, k tó rych  wartość 
ustalona została w spraw ie o przeracbow anie na 
29.649 zł, zatem  ty lko  w te j wysokości Sąd, dokony- 
w ujący podziału, m ógł przy jąć  należność K. do po
działu.

W  skardze kasacyjnej Jadw iga K. zarzuca:
1) że poniew aż w decyzjach z 30 m arca 1933 i 19 

kw ietn ia 1934, k tó re  się “upraw om ocniły, Sąd O krę
gowy stanął na  stanow isku, iż podstaw ą dla dokona
n ia  w ydzielenia na rzecz skarżącej jest w yrok Sądu 
Okręgowego z 10/21 m arca 1932, o ile  dotyczy odpo
w iedzialności rzeczowej S karbu  Państw a, przeto n ie
dopuszczalne było przy jęcie  za podstaw ę w yroku Są
du A pelacyjnego i usta leń , dotyczących odpow iedzial
ności osobistej Sz.;

2) że zaskarżona decyzja, usta lając , że przeracho
wana została n ie w ierzytelność hipoteczna, lecz zabez
pieczenie h ipoteczne, zn a jd u je  się w sprzeczności za
równo z treścią w niesionej przez K. skargi powodowej, 
ja k  i z w ydanym  na je j podstaw ie praw om ocnym  wy
rokiem  Sądu Okręgowego z 10/21 m arca 1932, w k tó 
rych mowa jest o p rzerachow aniu  „zabezpieczonej 
sumy 100.000 m ar.“ i

3) że w edług rozporządzenia w aloryzacyjnego n a 
leży odróżnić przeracbow anie w stosunku do d łużni
ka hipotecznego od p rzerachow ania w stosunku do 
d łużnika osobistego i każde z n ich  w inno być doko
nane sam odzielnie w edług odrębnych przepisów ; 
w konkre tnym  p rzy p ad k u  spraw a przeciw ko Skarbo
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wi Państw a jako  dłużnikow i hipotecznem u została 
załatw iona praw om ocnym  w yrokiem  z 10/21 m arca 
1932, m ocą którego w ierzytelność h ipoteczna została 
przeracliow ana na 41.250 zł i zasądzone zostały od 
te j sumy od Skarbu Państw a procenty  w kwocie 
12.375 zł, spraw a zaś przeciw ko dłużnikow i osobiste
m u Sz. dotychczas praw om ocnie zakończona n ie zo
stała i w toku  te j d rugiej spraw y nastąp iło  przera- 
chow anie na podstaw ie listów zastaw nych, co nie m o
że m ieć znaczenia dla n in iejszej sprawy.

Sąd Najwyższy zważył, co n astępu je :

P ierw szy zarzu t skargi kasacyjnej jest niesłuszny, 
gdyż w myśl art. 89.3 u. p. c. upraw om acnia się ty lko 
sentencja orzeczenia i p rzeto  motywy decyzyj Sądu, 
w ydanych w kw estii p lanu  podziału  początkowo w pła
conej przez Skarh  Państw a do depozytu sumy, nie 
m ogły się stać praw om ocne.

N atom iast pod legają  uw zględnieniu dwa następne 
zarzu ty  skargi kasacyjnej.

W hrew  tw ierdzeniu  Sądu A pelacyjnego, p rzedm io
tem dokonanego w w yroku Sądu Okręgowego z 10/21 
m arca 1932 przerachow anie było nie „m iejsce dla 
w ierzytelności41 w wykazie h ipotecznym , lecz rzeczy
wista w ierzytelność K. 100.000 m ar., p ła tn a  w listach 
zastaw nych, przy czym w stosunku do d łużnika rze
czowego, odpow iedzialnego za długi ty lko z n ie ru 
chomości, została ona przerachow ana, jako  zabezpie
czenie h ipoteczne, na  41.250 zł (z zasądzeniem  od tej 
sumy odsetek na rzecz w ierzyciełki) i w stosunku do 
d łużnika osobistego, jako  pre tensja  osobista, na
100.000 zł. Gdy pom ieniony w yrok w punkcie  przera- 
ehow ania zabezpieczenia hipotecznego się upraw o
m ocnił wobec n iezaskarżenia przez d łużnika rzeczo
wego zatw ierdzającego ten w yrok w yroku Sądu A pe
lacyjnego, sum a 41.250 zł n ie  może już  być zm niej
szona, bez względu na to , na jak ą  ostatecznie kw otę 
została następnie  przerachow ana należność w stosunku 
do d łużnika osobistego. W zasadzie wysokość przera- 
cliowania zabezpieczenia hipotecznego nie może p rze
kraczać wysokości p rzerachow ania p re ten sji osobistej, 
ja k  to w idać z ust. 1 § 33 rozp. w alor., k tóry  stanowi, 
że zabezpieczenie h ipo teczne w ym ienionych w nim  
należności przerachow uje się „do wysokości p re tensji 
osobistej11; jed n ak  zasada powyższa n ie  zawsze może 
m ieć zastosowanie w przypadkach , gdy jed n a  osoba 
jest d łużnikiem  rzeczowym, a inna d łużnikiem  oso
bistym , gdyż przerachow anie dokonyw a się indyw i
dualn ie  w stosunku do każdej ze zobow iązanych osób 
i te  powody, k tó re  mogą uzasadniać obniżenie prze
rachow ania w stosunku do jednego dłużnika, mogą 
nie zachodzić w stosunku do drugiego, może przeto

nie być podstawy do zastosowania też względem nie
go niższej m iary  p rzerachow ania; wobec tego niższe 
przerachow anie p re tensji osobistej n ie  pociąga za 
sobą autom atycznie obniżenia przerachow ania odpo
wiedzialności rzeczowej i, gdy to ostatn ie zostało do
konane praw om ocnie, żadnej już zm ianie ulec nie 
może.

Należy zaznaczyć, że powoływane w spraw ie przez 
pełnom ocnika M. i in. orzeczenie Sądu Najwyższego 
N r 9/30 r. n ie m a do danego p rzypadku zastosowa
nia, jako  dotyczące innych  okoliczności, gdyż w sp ra
wie, w k tó re j orzeczenie to zapadło, podana w w yka
zie h ipotecznym  suma rublow a, podlegająca spłacie 
listam i zastaw nym i, n ie była, ja k  w danej spraw ie 
suma 100.000 m ar., długiem  rzeczywistym, obejm u
jącym  w całości sum ę należną, lecz stanow iła sumę 
nom inalną, na k tó rą  były w ydane listy, bez podania 
ich kursu.

W obec powyższego zaskarżona decyzja, jako  o p ar
ta na b łędnych  przesłankach, nie może być u trzym a
na w mocy.

Z tych  zasad Sąd Najwyższy zaskarżoną decyzję Są
du A pelacyjnego w W arszawie uchyla z pow odu o b ra 
zy art. 711 u. p. c. i spraw ę tem uż Sądowi do ponow
nego rozpoznania w innym  składzie sędziów przeka
zuje.

197.

Z chw ilą śm ierci spadkodaw cy obdarow any spadko
bierca, obow iązany do pow rotów , uw ażany jest, ja k 
by n igdy nie był w łaścicielem  darowanego m ajątku , 
w sku tek  czego nie ma ju ż  go prawa zbywać, je że li zaś 
m im o to dokona ł takiego zbycia, to przejście m a ją tku  
do in n e j osoby n ie  m oże m ieć obowiązującego zna
czenia d la  jego w spółdziedziców . Z  tych  wzglądów  
w przyp a d ku , gdy obdarow any o trzym any m ają tek  
następnie, ju ż  po śm ierci darczyńcy, rów nież podaro
wał in n e j osobie, la ostatnia n ie  m oże d la  skorzysta
nia z  10-letniego przedaw nienia, przew idzianego w  a rt. 
2265 k. c., doliczyć na zasadzie art. 2235 k. c. do  swe
go posiadania posiadania swego poprzedn ika , skoro  
ten z chw ilą  śm ierci sjKułkodawcy nie mógł być uwa
żany za posiadacza podarowanego m u m a ją tku  pod  
ty tu łem  właściciela, jako  obow iązany do powrotów.

O rzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 21 grudnia 1938 C. I. 664/38.

Sąd Okręgowy zm ienił w yrok Sądu Grodzkiego, za
sądzający w drodze red u k c ji darow izny, uczynionej 
przez zm arłego w 1914 r. W incentego M. na  rzecz
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syna Tadeusza M. w akcie no taria lnym  z 8/21 m aja  
1900 r., do części rozrządzalnej od Stanisław a i T a
deusza M., dzieci obdarow anego Tadeusza M., na 
rzecz Ju lian n y  Ch. 750 zł i na rzecz K atarzyny 
S. 483 zł 34 gr z jednoczesnym  uznaniem  za wy
gasłe spłat, wyznaczonych im  w akcie powyższym, 
oraz powództwo o redukcję  darow izny i o dział 
spadku po W incentym  M. całkowicie odalił.

W skardze kasacyjnej strona pozyw ająca zarzuca 
obrazę art. 915, 920, 2257, 2262 i 2265 k. c. i dom aga 
się uchylenia zaskarżonego w yroku i zasądzenia ko
sztów postępow ania kasacyjnego, podnosząc, że prze
daw nienie dla żądania red u k c ji darow izny, opartego 
na art. 913 i 920 k. c., jest 30-letnie, a n ie p rzy jęte  
przez Sąd O kręgow y ' 10-letnie, w zględnie 20-letnie, 
i początek tegoż liczy się od dnia  śm ierci spadko
dawcy (S. N. 89/23), a nie od dnia sporządzenia ak tu  
darowizny. Skoro więc spadkodaw ca W incenty M. 
zm arł w 1914 r., od te j daty  należało liczyć początek 
biegu przedaw nienia do wytoczenia sprawy, lecz nie 
od daty sporządzenia ak tu  darow izny z 12 września 
1931, którego m ocą obdarow any otrzym aną od spad
kodawcy osadę podarow ał jednem u z pozwanych, 
a m ianow icie synowi swemu Stanisławowi M., przy 
zastosowaniu zaś przedaw nienia 3()-letniego b rak  lo
gicznej ciągłości w uzasadnieniu  zaskarżonego wyro
ku, iż pozwani mogli przeciwstawić roszczeniom  po
wodowym 10-letnie przedaw nienie z ty tu łu  własności, 
w art. 2265 k. c. przew idziane. Po drugie, ja k  dalej 
u trzym uje kasacja, wbrew wywodom Sądu O kręgo
wego, pokw itow anie K atarzyny  S. z odbioru  od ojca 
pozw anych Tadeusza M. wyznaczonej dla n ie j w akcie 
darow izny z r. 1900 sumy 100 rb  i oświadczenie, że 
p re tensji do Tadeusza M. nie m a, nie stanow i b y n a j
m niej zrzeczenia się na przyszłość praw  spadkow ych 
po ojcu W incentym  M., jak ie  po jego śm ierci się 
okażą, gdyż tak ie  zrzeczenie się po osobie jeszcze ży
jącej byłoby nieważne.

Przytoczone zarzuty  kasacyjne są słuszne. Ja k  wy
jaśn ił Sąd Najwyższy w orzeczeniu swym N r 89 1923, 
praw o do w ystąpienia z pozwem  o redukcję  darow izny 
pow staje z cliwilą otw arcia spadku i trwa w ciągu 
la t 30, wobec czego praw o żądania redukc ji szczodro
bliwości, k tó rą  zaw iera ak t darow izny, sporządzony 
w dn iu  8/21 m aja  1900 r., n ie  mogło się przedaw nić dla 
strony pozyw ającej w chwili wytoczenia powództwa 
w spraw ie niniejszej w stosunku do obdarow anego 
względnie jego spadkobierców , chociażby posiadanie 
podarow anej osady trw ało dłużej niż la t 30, skoro 
darczyńca, w edług ustaleń  zaskarżonego w yroku, zm arł 
w 1914 roku. Poza tym  zaznaczyć należy, iż w edług

poglądu, ustalonego w doktryn ie , z chw ilą śm ierci 
spadkodaw cy obdarow any spadkobierca, obowiązany 
do pow rotów , uw ażany jest jakby  nigdy n ie  był wła
ścicielem darow anego m ają tk u , w skutek czego nie 
m a już  praw a zbywać tegoż, jeżeli zaś pom im o to 
dokonał takiego zbycia, to  przejście m a ją tk u  do in 
nej osoby n ie  m oże m ieć obow iązującego znaczenia 
d la jego w spółdziedziców i ciż są up raw nien i do żą
dania  w tym  p rzypadku  dołączenia zbytego obiek tu  
darow anego do masy spadkow ej i dokonania jego p o 
działu, trzeci zaś nabyw ca może jedynie  uczestniczyć 
w spraw ie działow ej w celu uniem ożliw ienia obejścia 
jego praw  (S. N. 65/33). Skoro więc stosownie do 
osnowy zaskarżonego w yroku, obdarow any syn d ar
czyńcy W incentego IM., Tadeusza M., podarow aną m u 
ak tem  z 1900 osadę już po śm ierci ojca, bo w dn iu  
12 września 1931 podarow ał synowi swojemu S tan i
sławowi M., Sąd Okręgowy n ie  m ógł na podstawie 
art. 2235 k. c. dołączyć do czasu posiadania rzeczo
nej osady przez Stanisław a M., trw ającego czasu od 
chw ili o trzym ania tejże od ojca Tadeusza M., okresu 
posiadania je j przez ostatniego dla zastosowania prze
pisu art. 2265 k. c. N ap., uzasadniającego możność 
obrony 10-letnim  przedaw nieniem , gdyż ojciec po
zwanego Stanisław a M T adeusz M., z chw ilą śm ierci 
swego ojca W incenteg 1914 r .) , ja k  zaznaczo
no wyżej, n ie  m ógł I: m y za posiadacza poda
row anej m u  osady I właściciela, jako  obow ią
zany do pow rotów , o pozw any Stanisław  M.
z ty tu łu  o trzym anej izny także nie m ógł się
bron ić  przedaw nieniem  10-letnim, o ile darow izna ta  
m iała  m iejsce w 1931 roku. Również, wbrew stanow i
sku Sądu Okręgowego, o trzym anie przez S. od n ie
żyjącego obecnie Tadeusza M. w 1908 r., czyli za ży
cia darczyńcy W incentego M., sumy 100 rb., należ
nych je j z mocy ak tu  darow izny z 1900 i zrzeczenie 
się p re tensji do niego n ie  m ogło stać na przeszkodzie 
do w ystąpienia o zm niejszenie darow izny w drodze 
działów (S. N. 129/26, 185/23, 93/24), gdyż w myśl 
art. 791 k. c. Nap. n ie  m ożna się zrzekać spadku po 
osobie żyjącej, ani też zbywać praw  ew entualnych, 
jak ie  m ożna m ieć z tego spadku, sku tk i zaś akcep ta
cji ak tu , oznaczone w art. 918 k. c. N., m ają  zasto
sowanie ty lko w przypadkach , ściśle w tym  przepisie 
przew idzianych, k tó re  wszakże w spraw ie n iniejszej 
nie zachodzą, i dlatego unicestw ienie służącego S. 
z mocy art. 921 k. c. N. praw a żądania zm niejszenia 
darow izny ty lko  na  zasadzie pokw itow ania z 1908 r. 
pozbaw ione jest podstaw  praw nych.

Z tych względów zaskarżony w yrok został uchy
lony.
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Droga procesu cyw ilnego jest dopuszczalna dla  
sprawy, w ytoczonej przeciw ko  d łu żn iko w i przez na
bywcę w ierzytelności pub licznopraw nej.

Prawom ocność postanowienia, k tó rym  Sc^d p ierw szej 
instancji odrzucił zarzu t niedopuszczalności drogi p ro 
cesu cyw ilnego , n ie  w yklucza  uniew ażnienia  z  urzędu  
następnie w ydanego w yro ku  z  pow odu, że  sprawa na
leży  do drogi a d m in is ta rcy jn e j1) .

198.

D I. 1. W ierzytelność publicznopraw na może być p rzed
m iotem  przelew u tak  samo, jak  w ierzytelność pryw atnopraw na 
m oże być p rzeniesiona na inną osobę (S tubenrauch, Konim en- 
tar zum  oestr. allg. burgerl. G esetzbuch, 8 wyd., t. I I  (1902), 
str. 806; K rainz-Ehrenzw eig, System des oestr. allg. burgerl. 
P rivatrech ts, 7 wyd., t. II. 1 (1927), s. 257; M ayer, L ehrbuch 
des b iirgerlichen  Rechts, t. II . 1, 1932, s. 108; Klang-W olff, 
K om m entar zum  oestr. allg. burgerl. G esetzbuch, t. IV , 1935, 
s. 297). W skutek tego nie traci ona swego charak teru  i nie 
staje się pryw atnopraw ną (tak  orzeczenie Sądu Najwyższego, 
ogłoszone w Głosie P raw a 1938, s. 223 i n .), gdyż przelew  nie 
zm ienia istoty praw a (§ 1394- k. c. a .; art. 170 k. z.), w prze
lew ie n ie m ieści się bowiem  odnow ienie w ierzytelności, k tóre 
zresztą przy w ierzytelności publicznopraw nej nie jest w yklu
czone, gdyż może ono nastąpić przez zm ianę podstawy roszcze
nia, a w szczególności przez wręczenie w ierzycielowi przez 
d łużnika weksli w m iejsce zapłaty. W obec tego, że przelewT 
nie zm ienia istoty roszczenia publicznopraw nego, nabywcy słu
żą te same praw a, k tóre  posiadał zbywca, a dotyczy to przede 
wszystkim przyw ileju  zaspokojenia lub  ustawowego prawa za
stawu, nabywca korzysta więc z pierw szeństwa zaspokojenia 
(T ill, Praw o pryw atne austriackie, l. I I I ,  1895, s. 234 u w. 16), 
a od tego zachodzi w yjątek  tylko w art. 203 § 3 pr. up. Także 
co do przedaw nienia i jego przerw y obow iązują nadal zasady, 
k tóre  odnoszą się do w ierzytelności publicznopraw nych. 
W reszcie droga procesu cywilnego jest m im o przelew u niedo
puszczalna, bo o tym, k tó ra  w ładza jest powołana do rozstrzy
gania o w ierzytelności, n ie decyduje osoba upraw nionego, lecz 
przedm io t roszczenia, w ładze adm inistracyjne są więc nadal 
wyłącznie właściwe do wydania orzeczenia o w ierzytelności 
publicznopraw nej. Rzecz ma się zatem  tak samo, jak  przy 
przelew ie w ierzytelności, k tó rej rozpoznanie przekazane jest 
sądom  szczególnym, a zwłaszcza sądom  pracy, co do czego 
art. 1 § 3 prawa o sądach pracy z 24 październ ika  1934 (Dz. U. 
N r 95, poz. 854) stanowi, że dla spraw ze stosunku pracy 
sądy pracy są właściwe także wtedy, gdy praw a lu b  obowiązki 
przeszły na inną osobę i m a się tak samo, jak  w razie p rze
lewu w ierzytelności, co do k tó rej istn ie je  zapis na sąd p o lu 
bowny, bo przelew  nie wyłącza orzecznictwa sądu polubow 
nego. Inne stanowisko um ożliw iałoby wytoczenie sprawy o ro 
szczenie publicznopraw ne przed  sąd powszechny, w ierzyciel 
m ógłby bowiem  przez podstaw ienie innej osoby jako nabywcę, 
w ierzytelności wnieść powództwo z om inięciem  władzy adm i
nistracyjnej, a n ie łatwym  byłoby wykazanie, że przelew  m iał 
wyłącznie na celu uzyskanie możności dochodzenia roszczenia 
w drodze procesow ej.

Z powyższego wynika, że nie podobna uznać za słuszne zda
nia, iż roszczenie publicznopraw ne staje się w skutek przelew u 
pryw atnopraw nym . P rzyjąć tego n ie  m ożna nawet wtedy, gdy

Spółce akcyjnej PI. wym ierzono na rzecz Gminy 
m iasta H. op ła tę  od um owy przeniesienia własności 
nieruchom ości. G m ina m iasta H. przeniosła następnie  
według tw ierdzenia pozwu w ierzytelność swoją z ty 
tu łu  op łaty  na spółkę P ar. T a spółka zapozw ała spół
kę PI. o zap łatę  opłaty  i uzyskała tymczasowe zarzą
dzenie przez zakaz uiszczenia te j op łaty  gm inie mia-

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego

z 30 stycznia 1939 C. II. 1614/38.

należność i wysokość w ierzytelności n ie jest sporną, bo spra
wa należy do drogi adm inistracyjnej także w tedy, gdy chodzi 
o zapłatę w ierzytelności, k tó rej d łużn ik  m im o istnienia tytułu 
egzekucyjnego nie uiszcza. O bojętne jest też, czy w sprawie
0 zapłatę kwestia przelew u jest sporną, gdyż i ta okoliczność 
nie wpływa na charak ter praw ny sprawy. W  przypadku bo
wiem, gdy d łużn ik  zarzuca, że przelew  nie nastąpił lub  że do
konany jest nieważny, spór n ie toczy się o to, czy nabywca 
stał się w łaścicielem  wierzytelności, lecz dotyczy je j zapłaty, 
a kwestia nabycia jest tylko w padkową, bo p rejudycja lną  dla 
orzeczenia o należności w ierzytelności. Okoliczność, czy do
szło do nabycia lub  czy dokonany przelew  w ierzytelności jest 
skuteczny, jest w praw dzie przedm iotem  procesu, ale nie p rzed
m iotem  sporu oraz orzeczenia, sąd nie orzeka też o przelew ie
1 o jego skuteczności, lecz tylko w uzasadnieniu  orzeczenia, 
dotyczącego zapłaty, zajm uje stanowisko co do tego, czy na
stąpił przelew  i czy jest skuteczny. O tym zaś, czy droga 
adm inistracyjna, czy też sądowa względnie procesu cywilnego, 
jest dopuszczalna, rozstrzyga przedm iot, o którym  należy wy
dać orzeczenie, a n ie kw estia p re judycja lna, bo o n iej nie 
orzeka się w sentencji wyroku. W obec tego sprawa pryw atno
praw na n ie  staje się adm inistracyjną przez to, że od rozstrzy
gnięcia kwestii publicznopraw nej zawisłe jest orzeczenie sądu 
powszechnego (art. 197 § 1 L. 3 k. p. c.), a sprawa adm in istra 
cyjna n ie staje się pryw atnopraw ną z powodu, że dla wydania 
o n iej orzeczenia należy się zająć także p rejudycja lną kwestią 
cywilną.

Tylko wówczas drogę procesu cywilnego należałoby uznać 
za dopuszczalną, gdyby przedm iotem  sporu było, czy przelew 
nastąpił i czy był ważny, gdyż w tym przypadku sąd m iałby 
orzec o tym, czy w ierzytelność publicznopraw na przeszła na 
inną osobę. P rzelew  stanowi bow iem  umowę pryw atnopraw ną, 
o nim  orzekają więc sądy powszechne, ale tylko wtedy, gdy 
powód żąda orzeczenia, że na niego przeszła w ierzytelność 
publicznopraw na, bez doniosłości jest zaś, czy żądanie pozwu 
jest skierow ane przeeiw ko zlewcy, czy też przeciw ko d łużn i
kowi. W tedy przedm iotem  sporu jest przelew  i o nim  wydaje 
się orzeczenie, a n ie o sam ej w ierzytelności, nie podobna więc 
przyjąć, że ze względu na w ierzytelność publicznopraw ną także 
kwestia je j przelew u należy do drogi adm inistracyjnej.

2. Jeżeli w ierzytelność jest oparta na tytule egzekucyjnym , 
wytoczenie powództwa o zapłatę nie zawsze jest wykluczone, 
jed n ak  w zasadzie jest ono zbędne, bo wierzyciel posiada już 
możność uzyskania zaspokojenia swojej w ierzytelności. Z tego 
pow odu wierzycielow i zbywa na interesie w wytoczeniu po 
wództwa i powództwo jego należy oddalić, o ile n ie ulega 
odrzuceniu z pow odu prawom ocnego osądzenia sprawy (art. 
213 § 1 k. p. c.). A toli w ierzyciel w razie, gdy jako  nabywca 
prawa nie może wykazać dokum entem  publicznym  lu b  pry-
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sta H ., k tó ra  przeciw  spółce PI. wszczęła k ro k i egze
kucyjne w celu uzyskania zapłaty.

Spółka PI. przypozw ała Gm inę m iasta H. na te j 
postaw ie, że w razie, gdyby Spółce P ar. m usiała 
uiścić opłatę, może żądać um orzenia  kroków  egze
kucyjnych, wszczętych przez G m inę H. i  w ykreślenia 
h ipo tek i, jak ą  ta  gm ina uzyskała w drodze przym u
sowej.

G m ina H. p rzystąp iła  do sporu  jako  interw enient-

watnym  z podpisem  uw ierzytelnionym  (art. 534 § 1 k. p. c.), 
m usi w drodze procesow ej uzyskać stw ierdzenie swego upraw 
nienia, gdyż inaczej egzekucji n ie m ożna prowadzić. Tę d ro
gę m oże obrać przez wytoczenie przeciw ko dłużnikow i po 
wództwa o zapłatę (inaczej orzeczenie S. N. w Z biorze urzę
dowym z 1938 N r 265), albo przez wytoczenie przeciw ko zlew- 
cy lu b  dłużnikow i powództwa o uznanie przelew u za doko
nany. P ierw szą drogę może jed n ak  obrać jedynie  wtedy, gdy 
droga procesu cywilnego o zapłatę w ierzytelności jest dopu
szczalna, nie zaś, gdy sprawa należy do drogi adm inistracyjnej.

P o  uzyskaniu w yroku, stw ierdzającego nabycie w ierzytelno
ści, nabywca m oże tak  samo, jak  za p rzedłożeniem  dokum en
tu przelew u, prow adzić egzekucję na podstaw ie ty tu łu  adm i
nistracyjnego i może ją prow adzić tylko w tryb ie  adm in istra
cyjnym , a w tryb ie  sądowym jedynie  z nieruchom ości i z wie
rzytelności oraz praw  na n ie j zabezpieczonych (§ 2 L. 2 Rozp. 
R ady M inistrów  z 25 czerwca 1932 o postępow aniu egzekucyj
nym władz skarbowych Dz. U. N r 62 poz. 580).

II. R ozpoznanie przez sąd sprawy, k tóra  należy do drogi 
adm in istracy jnej, stanowi niew ażność, k tó rą  sąd z urzędu po
w inien wziąć pod rozwagę nie tylko w toku postępow ania 
pierw szej instancji, lecz także w instancjach  wyższych (art. 
213 i 236 k. p. c.) a naw et po praw om ocności orzeczenia. 
Ustawa idzie bowiem  dalej, niż w przypadku, w którym  nie
ważność się uw zględnia z u rzędu  tylko w postępow aniu pierw 
szej instancji, jak  wtedy, gdy w Sądzie Okręgowym  toczy się 
sprawa, k tó ra  należy do właściwości Sądu Grodzkiego, dalej 
gdy niew ażność uw zględnia się jedynie  p rzed  prawom ocnym  
ukończeniem  sprawy, jak  w przypadkach, w ym ienionych 
w art. 409 k. p. c. Ustawa zalicza bowiem  niew ażność z po
wodu, że sprawa należy do drogi adm inistracyjnej, do tak da
lece wpływających na orzeczenie sądowe, że n ie  przyjm uje 
sanacji b raku  naw et z chwilą jego upraw om ocnienia się, ta 
nieważność należy więc do tych, k tó re  w praw dzie nie w d ro 
dze skargi o w znowienie postępow ania (art. 443 k. p. c.), ale 
w skutek w niosku pierwszego prokurato ra , uzasadniają uchy
lenie  praw om ocnego orzeczenia (art. 77 pr. u. s. p .).

Jeżeli niew ażność należy uwzględnić nie tylko w toku ca
łego postępow ania, lecz i po praw om ocności orzeczenia, to bez 
doniosłości pow inno być, czy sąd w toku postępow ania wydał 
postanow ienie, którym  zarzut niedopuszczalności drogi proce
su cywilnego odrzucił, jak  się wyraża art. 237 k. p. c., a w ła
ściwie go oddalił. N ie podobna bow iem  dopuścić do tego, aby 
zapadło orzeczenie, k tó re  niezaw odnie będzie uchylone. P ie rw 
szy p ro kurato r, gdy się tylko dowie o tym, że wydano po
nowne orzeczenie w spraw ie, k tó ra  ze względu na osobę lub 
przedm io t n ie  podlega orzecznictwu sądów powszechnych, m u
si bow iem  zgłosić wniosek o jego uchylenie, gdyż n ie  jest to 
pozostaw ione jego uznaniu, a Sąd Najwyższy pow inien orze
czenie uchylić, u trzym anie w m ocy orzeczenia, dotkniętego

ka i zarzuciła niedopuszczalność drogi procesu cywil
nego, a w rzeczy sam ej że nie odstąp iła  w ierzytelno
ści z ty tu łu  opłaty , należnej od spó łk i PI., lecz tylko 
przyrzekła kw otę ściągniętą zapłacić spółce P ar. na 
poczet swego długu. O prócz tego gm ina H. wniosła 
zażalenie na  postanow ienie, k tó rem  w ydano tym cza
sowe zarządzenie. Spółka pozw ana PI. oświadczyła 
jednak , że n ie  godzi się z zażaleniem , w skutek czego 
odrzucił je  Sąd A pelacyjny, za jm u jąc  stanowisko że

nieważnością n ie ma zatem  celu. N ie m ożna więc podzielać 
zdania, że sąd jest związany praw om ocnym  postanowieniem , 
uznającym  drogę procesu cywilnego za dopuszczalną dlatego, 
że według ustawy orzeczenie praw om ocne wiąże sąd (art. 381 
k. p. c.), i że przepis ten odnosi się także do postanow ień, 
zapadłych w tym samym postępow aniu. R acjonalna wykładnia 
wymaga bowiem  ograniczenia m ocy wiążącej wydanego posta
nowienia do p rzypadku, gdy nie chodzi o brak , k tó ry  uwzględ
nić należy także po prawom ocności, gdyż zasadą jest, że brak 
procesowy osłabia się w m iarę postępu postępowania, jeżeli 
więc, uwzględnia się go w stadium  dalszym , to tym bardziej 
należy go uwzględnić w stadium  wcześniejszym. W obec tego 
nie podobna przyjąć, że praw om ocne orzeczenie o dopuszczal
ności drogi procesu cywilnego wiąże sąd, chociaż sprawa na
leży do drogi adm inistracyjnej, należałoby zaś uznać je  za 
wiążące, gdyby Sąd Okręgowy wbrew  ustawie praw om ocnie 
orzekł, że zachodzi jego właściwość albo że sprawa należy 
do drogi procesow ej a nie n iespornej, uchybienie takie bo
wiem może w praw dzie wpłynąć stanowczo na w ynik sprawy, 
ale nie jest tak  istotnym , aby pom inąć m ożna praw om ocne po
stanowienie.

Stanowisko, że sąd jest związany prawom ocnym  postanow ie
niem , k tórym  za dopuszczalną uznaje się drogę procesu cywil
nego w sprawie adm inistracyjnej, prow adzi do tego, że Sąd 
Najwyższy w toku postępow ania kasacyjnego nie może wpraw
dzie z urzędu  uchylić wyroku, ale m usi to uczynić na skutek 
w niosku pierwszego prokurato ra , którego zaw iadom ił o wy
daniu wyroku w sprawie, n ie  należącej do właściwości sądów 
powszechnych. Byłoby to całkiem  niew łaściw e i dlatego nie 
m oże być uznane za słuszne.

Dla uzasadnienia zdania, którego nie podzielam , nie po
dobna powołać się na lite ra tu rę  praw a austriackiego, która 
p rzy jm uje, że sąd jest związany prawom ocnym  orzeczeniem  
w przedm iocie dopuszczalności drogi procesu cywilnego i że 
z tego pow odu także sąd wyższej instancji, a więc również 
Sąd Najwyższy nie może uchylić w yroku, wydanego w spra
wie, należącej do drogi adm inistracyjnej (N eum an, K om m en
tar zu den Z ivilprocessgesetzen 4 wyd. t. I I  1928 s. 1299). 
O dnośnie prawa austriackiego zdanie to może m ieć pewne 
uzasadnienie, bo  art. 42 austr. n. j. i § 7 austr. p. c. stanowią, 
że wyższa instancja nie m oże uniew ażnić postępow ania z po 
wodu tego, że sprawa należy do drogi adm inistracyjnej lub 
że strona nie ma zdolności procesow ej, jeżeli stoi temu na 
przeszkodzie orzeczenie sądu, k tó re  drogę procesu cywilnego 
uznaje za dopuszczalną albo zdolność procesową za zachodzą
cą. Tego przepisu , k tórego w ykładnia nastręcza wiele tru d n o 
ści (Sperl, L ehrbuch  des b iirgerlichen  R echtspflege t. I. 1. 1925 
s. 96), n ie p rzeją ł kodeks postępow ania cywilnego i dlatego 
n ie podobna podzielać zdania, jakie  w ypow iedziano odnośnie 
praw a austriackiego. M aurycy A llerliand
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czynności in terw enien ta  jak o  sprżecznej z oświadcze
niem  strony n ie  m ożna uwzględnić.

Sąd Okręgowy odrzucił zarzut niedopuszczalności 
drogi procesu cywilnego, a orzeczenie to upraw om oc
niło  się. N astępnie w ydał Sąd Okręgowy w yrok zgod
ny z żądaniem  pozwu. N a skutek skargi apelacy jnej 
G m iny H. Sąd A pelacyjny u chy lił z u rzędu  w yrok 
jako  niew ażny w m yśl art. 409 L. 1 k. p. c., bo cho
dzi o spraw ę adm inistracy jną.

Sąd Najwyższy uchy lił postanow ienie Sądu A pela
cyjnego z następu jących  m otywów:

Z askarżonym  postanow ieniem  uchy lił Sąd A pela
cyjny z u rzędu  w yrok Sądu Okręgowego w K ołom yi 
z 16 grudn ia  1936 I  1 C. 359/36 jako  niew ażny, orzekł 
niedopuszczalność drogi procesu cywilnego i pozew 
odrzucił, w ychodząc z założenia, że przedm iotem  spo
ru  jest roszczenie, oparte  na ty tu le  publicznopraw 
nym , a Sądy, rozstrzygają jedyn ie  spory o praw a p ry 
w atne (art. 2 k. p. c.).

W skardze kasacyjnej zwalcza pow ódka powyższe 
postanow ienie z obydw u podstaw  w art. 426 k. p. c. 
w ym ienionych.

Ze stanow iska podstaw y kasacyjnej z L. 2 art. 426 
k. p. c. zarzuca pow ódka przede wszystkim  pogw ał
cenie przepisów  art. 380 i 381 k. p. c., u p a tru ją c  je  
w tym , że Sąd A pelacyjny z u rzędu  u zn a ł drogę p ro 
cesu cywilnego za n iedopuszczalną, jakko lw iek  nie 
by ł do tego upraw niony , skoro Sąd Okręgowy posta
now ieniem  z 18 lutego 1935 I 1 C. 23/35, przez strony 
niezaskarżonym , zarzu t niedopuszczalności drogi p ro 
cesu cywilnego odrzucił. W ywodom skargi kasacyjnej 
w tym k ie ru n k u  n ie m ożna przyznać słuszności.

Ustawodawstwo polskie n ie  uznaje  sanacji niew aż
ności i n ie  zaw iera przepisu , odpow iadającego § 42 
ust. 3 ustaw y z 1 sierpnia  1895 Ł. 111 austr. dz. u. p., 
na k tóry  pow ódka się pow ołuje.

A rt. 213, 236, 408 § 2 k. p. c. zaw ierają bezw zględ
ny nakaz, że niedopuszczalność drogi procesu cywil
nego m a być b ran a  z u rzędu  pod rozwagę w każdym  
stanie sprawy, a więc aż do praw om ocnego rozstrzy- 
gnienia sporu.

W ykładnia logiczna i gram atyczna pow ołanych p rze
pisów up raw nia  do wysnucia w niosku, że każdy z Są
dów w danej spraw ie w yrokujących rozpoznaje to za
gadnienie sam oistnie i że Sądy wyższej instancji nie 
są krępow ane zapadłym i w te j m a te rii orzeczeniam i 
Sądów niższej instancji, gdyż w razie przeciw nym  
byłyby Sądy te zm uszone n ie jed n o k ro tn ie  do w yda
w ania świadom ie orzeczeń niew ażnych, a więc i bez
celowych, gdyż orzeczenia tak ie  m ogłyby być na zasa
dzie przepisów  art. 77 u. s. p. uniew ażnione.

Za słusznością odm iennego zapatryw ania  pow ódki 
n ie przem aw ia postanow ienie art. 237 k. p. c., że 
odrzucenie zarzu tu  niedopuszczalności drogi procesu 
cywilnego m a nastąp ić  oddzielnym  postanow ieniem  
i że Sąd może w tym  razie w strzym ać rozpoznanie 
spraw y aż do praw om ocnego rozstrzygnienia tego za
rzutu . P rzepis ten  m a bow iem  ty lko znaczenie po
rządkow e i został w ydany ze względów ekonom ii 
procesowej, aby n iepo trzebn ie  n ie  m nożyć kosztów 
procesu i nie obciążać Sądów i n ie m ożna z tego p rze
pisu wysnuć w niosku, do którego dochodzi pow ódka, 
że skoro zarzu t tak i został przez Sąd pierw szej in 
stancji odrzucony i odnośne postanow ienie nie zostało 
przez strony zaskarżone, została kw estia n ied o p u 
szczalności drogi procesu cywilnego przesądzona i że 
Sąd wyższej in stancji n ie może te j spraw y inaczej 
rozstrzygnąć, gdyby naw et zarzu t niedopuszczalności 
drogi sporu  cywilnego by ł uzasadniony.

M ylne orzeczenie sądowe nie sanuje nieważności 
i Sąd A pelacyjny byłby  w ładny na mocy przepisów  
art. 236, 408 § 2 i 409 L. 1 k. p. c. niedopuszczalność 
drogi procesu cywilnego uw zględnić, gdyby ta  ostat
n ia  isto tn ie zachodziła.

W rzeczy sam ej jed n ak  nie zachodzi w danym  ra 
zie niedopuszczalność drogi sporu  cywilnego i zajęte 
przez Sąd A pelacyjny stanowisko praw ne jest m ylne.

P rzedm io tem  sporu  nie jest bowiem  roszczenie, 
o parte  na  ty tu le  publicznopraw nym , gdyż nie chodzi 
tu  ani o należność, ani o wysokość p re tensji, przy
sługującej G m inie H., w zględnie powódce jako  
je j cesjonariuszce od p ierw  pozw anej firm y z ty 
tu łu  op łaty  podatkow ej, lecz spór toczy się o to, czy 
p re tensja  ta  przeszła z G m iny m iasta  H. na 
pow ódkę na  podstaw ie um owy ustępstw a z 26 paź
dziern ika 1931 L. 4525/31 w sposób ważny i strony 
obow iązujący.

Spór toczy się zatem  o praw o pryw atne, którego 
źródłem  była um ow a przez strony zaw arta, a więc do 
rozstrzygnienia tego sporu  są pow ołane w m yśl p rze
pisu art. 2 k. p. c. sądy powszechne, nie zaś w ładze 
adm inistracy jne. Okoliczność, że przedm iotem  rzeko
mego ustępstw a było roszczenie, oparte  na ty tu le  p u 
b licznopraw nym , jest bez znaczenia w spraw ie dopu
szczalności drogi procesu cywilnego, skoro ani waż
ność tego ty tu łu  i należność o p a rte j na  n im  p re tensji 
n ie  jest p rzedm iotem  rozpatryw ania  w tym  sporze.

Z arzu t pogw ałcenia przep isu  art. 2 k. p. c. jest za
tem uzasadniony. Poniew aż Sąd A pelacyjny, p rzy j
m ując  m ylnie niedopuszczalność drogi procesu cywil
nego, n ie  rozpatrzy ł zupełn ie  odw ołania interwe- 
n ien tk i ubocznej, jest podstaw a kasacyjna z L. 2 art.



C 198— 199 223

426 k. p. c. uspraw iedliw iona, skutkiem  czego Sąd 
Najwyższy na mocy przep isu  art. 437 k. p. c. orzekł, 
ja k  w sentencji przedstaw iono.

Zastrzeżenie orzeczenia o kosztach do wydać się 
m ającego w yroku polega na przepisach art. 109 § 2 
k. p. c.

199.

W niosek spadkobiercy o zwołania w ierzycieli, aby  
był sku teczny, m usi być zgłoszony p rzed  w ydaniem  
przez Sąd d ekre tu  dziedzictw a.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 18 październ ika 1938 C. II . 681/38.

Sąd Najwyższy w spraw ie spadkow ej po bł. p. 
Eugenii K., zm arłej we Lwowie dnia 30 listopada 
1934 r. n ie  uw zględnił rekursu  rew izyjnego E ddy S., 
od uchw ały Sądu Okręgowego we Lwowie z 13 stycz
nia 1938 V. Cz. 57, 58, 60/38, k tó rą  ten Sąd nie  uw zględ
n ił rekursu  tejże E ddy  S. i zatw ierdził uchw ały Są
du G rodzkiego M iejskiego we Lwowie z 14 czerwca, 
30 w rześnia i 27 listopada 1937 r. sygn. V I A. 840/3'1

E dda S. jako  zarządczym  m asy spadkow ej bł. p. 
Eugenii K. zaskarżyła uchw ałę Sądu Okręgowego re- 
kursem  rew izyjnym  i przytoczyła jako  przyczyny za
skarżenia sprzeczność z ustaw ą i ak tam i, a zatem  
przyczyny zaskarżenia, w ym ienione w § 16 pat. niesp.

Żaląca dom aga się uw zględnienia w niosku o za
mieszczenie w stanie b iernym  inw entarza spadku kwo
ty 65.635 zł (właściwie 65.625 zł) lub  skreślenia je j 
w stanie czynnym  inw entarza, dalej uw zględnienia 
wniosku o redukcję  legatów  i o zw ołanie w ierzycieli 
spadkow ych.

W pro tokole  z 10 czerwca 1937 żaląca się zgłosiła 
pod poz. 2 b. s tanu  czynnego w ierzytelność masy 
spadkow ej w kwocie 65.625 zł, zain tabulow aną na 
realności will. 671 ks. gr. gm. Lwowa, a zarazem  pod 
poz. 4 stanu  biernego dług m asy spadkow ej wobec 
n ie j w tak ie j sam ej w ysokości; w  piśm ie z dn ia  19 
czerwca 1937 r. dom agała się skreślenia obydw u tych 
pozycyj jako  ulegających w zajem nem u skom penso
waniu.

Sąd G rodzki w uchw ale z dn ia  14 czerwca 1937 r. 
skreślił tę p re tensję  ze stanu  biernego inw entarza ja 
ko niew ykazaną, a w uchw ale z dn ia  27 listopada 
1937 r. oddalił wniosek żalącej się o skreślenie je j 
w stanie czynnym.

Sąd Okręgowy w zaskarżonej uchw ale zauważył, że 
kw ota 65.625 zł w edług księgi gruntow ej należy do 
m ają tk u  spadkodaw czyni i pow inna znaleźć się w in 

w entarzu  spadku jako  pozycja czynna (§§ 97 i 100 
pat. n iesp .), tudzież że Sąd G rodzki słusznie odm ó
wił uznania te j p re ten sji za należną żalącej się, po
nieważ tw ierdzenia żalącej się były w tym  względzie 
gołosłowne bez wszelkiego uzasadnienia (§ 105 pat. 
niesp .).

Skreślenie w spom nianej w ierzytelności w stanie 
b iernym  inw entarza jest zdaniem  żalącej się sprzecz
ne z § 2 L. 4 i 7 tudzież z § 105 pat. niesp., poniew aż 
Sąd Okręgowy nie zbadał zasadności i kwoty tego 
długu spadkowego.

Z arzut jest niesłuszny.
N iezrozum iałe jest, dlaczego zaskarżona uchw ała 

m iała być sprzeczna z przepisem  § 2 L. 4 pa t. niesp., 
k tóry  każe sądowi czuwać, ażeby żaden ak t praw ny 
nie został zaw arty bez udzia łu  osób, k tórych prze
słuchanie lub  zezwolenie jest konieczne do ważności 
aktu.

Sąd Okręgowy nie naruszył §§ 2 2 L. 7 i 105 pat. 
niesp., bo przepisy te  nie nakazyw ały m u p rzep ro 
w adzenia dowodów w spraw ie należności p re tensji 
w kwocie 65.625 zł żalącej się, zwłaszcza, że chodzi 
o pre tensję  znacznej wysokości i in teres w ierzycieli 
spadkow ych.

W edług § 692 u. c. legatariusze m uszą poddać się 
stosunkow em u po trącen iu  zapisów, jeżeli spuścizna 
nie wystarcza na zapłacenie długów, innych należ
nych w ydatków  i na zaspokojenie wszystkich zap i
sów. W arunki tego przep isu  n ie  zachodzą, poniew aż 
spadek przedstaw ia się jako  czynny i to w wysokości 
42.389 zł 90 gr. D latego Sąd O kręgow y n ie  stanął 
w sprzeczności z w zm iankow anym  przepisem  praw a.

Żaląca się uzasadnia swój in teres w zw ołaniu wie
rzycieli firm y Józef K. we Lwowie i odpiera  zarzut 
spóźnienia w niosku tym , że d ek re t dziedzictw a został 
wydany w praw dzie dn ia  14 czerwca 1937 r., a wnio
sek o zwołanie w ierzycieli spadkow ych podany  zo
stał w sądzie dn ia  19 czerwca 1937 r., ale w dn iu  
tym dekre t dziedzictw a n ie  by ł jeszcze doręczony, 
a zresztą ze w zględu na  doniosłość spraw y i u sp ra
w iedliw ienie spóźnienia b rak iem  ak t spadkow ych, 
pow inien by ł Sąd Okręgowy wniosek ten  w edług 
§ 8 L. 10 pat. niesp. rozpatrzyć m erytorycznie.

Ze słów § 813 u. c. „wolno dziedzicowi lub  ustano
w ionem u kuratorow i spuścizny44 wnieść o zw ołanie 
w ierzycieli spadkow ych w ynika, że w niosek ta k i do
puszczalny jest ty lko  przed  przyznaniem  spadku, bo 
potem  usta je  k u ra te la  i dziedzic u traca  swój cha
rak te r  i sta je  się właścicielem  m a ją tk u  spadkowego.

Przew ód spadkow y został przez w ydanie dekretu  
dziedzictw a z 14 czerwca 1937 praw om ocnie ukoń-
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ozony (§ 819 u. c. i § 174 ust. 1 pat. n iesp.) i d la
tego Sąd Okręgowy n ie  dopuścił się oczywistego na
ruszenia praw a, uznając wniosek żalącej się z dnia 
19 czerwca 1937 r. za spóźniony, chociaż d ek re t dzie
dzictwa n ie  by ł jeszcze —  zresztą także w skutek w nio
sku żalącej się doręczony.

Bezzasadny jest także zarzu t naruszenia § 2 L. 10 
pat. niesp., poniew aż p rzep is ten  n ie może m ieć za
stosowania tam , gdzie chodzi o spóźniony a więc n ie
dopuszczalny wniosek.

Poniew aż żaląca się n ie  wywiodła sprzeczności 
z ak tam i i n ie  uspraw iedliw iła  przyczyny oczywistej 
sprzeczności z praw em , zażalenie nie odnosi sku tku  
(§ 16 pat. n iesp .).

200.
Sąd n ie  m a obow iązku zam ieszczać w sen tencji w y 

roku  orzeczenia o zarzucie potrącenia, je że li oddala 
pow ództw o ja ko  nieuzasadnione.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sy< 1 u Najwyższego 
z 18 październ ika  1938 C. II. 703/38.

N ie zachodzą zarzucone obie podstaw y kasacyjne 
z art. 426 k. p. c.

Sentencja w yroku m a zaw ierać rozstrzygnienie 
o żądaniach  stron, zatem  o żądaniach  stron obu. A rt. 
348 k. p . c.

Jeśli więc powództwo oddalono, jak o  um orzone 
przez po trącen ie  to w m yśl art. 348 k. p. c. sentencja 
w yroku w inna stw ierdzać fak t po trącenia , gdyż jest 
to zgłoszone w sporze żądanie pozwanego. W ym aga
ją  też tego względy prak tyczne, bo w przypadku , 
gdy w yrok n ie  m a uzasadnienia, sama sentencja po
zwu w inna wskazać, czy powództwo oddalono d la
tego, że n ie  pow stało, czy też że pow stało i zostało 
um orzone wraz ze w zajem ną p re tensją  pozwanego.

Skoro więc w tym  sporze w pierw szej instancji 
oddalono powództwo, jak o  um orzone przez po trące
nie, należało po trącen ie  ob jąć sentencją w yroku.

O puszczenie tego szczegółu w sen tencji nie pozba
wiło pozw anej praw a apelacji, m im o że sentencja 
oddala  pow oda z całym  żądaniem  i p rzyznaje  pozw a
nej koszty sporu , gdyż w istocie rzeczy zasądzono 
przeciw  n iej powództwo. A pelacja  pozw anej nie była 
skierow ana przeciw  uzasadnieniu  w yroku, gdyż ono 
w ykazuje ty lko  isto tną treść sentencji. Pozw ana ape
low ała n ie  przeciw  pobudkom , dla jak ich  rozstrzy
gnięcie zapadło , lecz przeciw  rozstrzygnięciu, uzna
jącem u należność roszczeń przez pow oda dochodzo
nych. T ak  samo pow ód, wnosząc później apelację

w zajem ną, zaskarżył n ie pob u d k i w yroku, lecz za
w arte w sen tencji potrącenie.

W yrok drugiej instancji zatw ierdził w praw dzie 
w yrok pierwszy, lecz w yjaśnił w uzasadnien iu , że od
dala powództwo, gdyż roszczenie pozw u nigdy pow o
dowi n ie  służyło.

W istocie rzeczy w yrok apelacyjny zm ienia zatem  
orzeczenie pierw szej in stan c ji i to  tak  co do należ
ności powództw a ja k  i co do potrącenia.

Sentencja w yroku apelacyjnego opiew ałaby też 
niew ątpliw ie na zm ianę w yroku pierwszego, gdyby 
Sąd pierw szy orzekł by ł w sen tencji zgodnie z wy
m ogiem  z art. 348 k. p. c., że powództwo oddala  się, 
jako  um orzone w zajem nym  roszczeniem  pozw anej.

C hybione p raw nie  są więc wywody pow oda, że ape
lację pozw anej należało  odrzucić, jako  skierow aną 
przeciw  w yrokowi, oddalającem u powództwo w zu
pełności.

N ie chodzi tu  o uzupełn ien ie  w yroku z art. 270 
k. p . c., gdyż pierw sza instancja  orzekła w całości 
o żądan iu  pozw anej. B rak  wyż. opisany jest n iedo
kładnością w yroku z art. 269/1 k. p. c., n ie  stojącą 
na  przeszkodzie rozstrzygnięciu apelacyjnem u.

W rzeczy sam ej w yrok zaskarżony jest p raw nie 
trafny .

U stalona treść um owy z 23 lutego 1931 wykazuje, 
że strony  n ie  zaw arły um owy pracy. Pozw ana odda
ła  pow odow i przedstaw icielstw o swych wyrobów na 
oznaczony te ren  za prow izję 6°/o od każdego wyrów
nanego rachunku . Umowa pracy  jest pozbyciem  p ra 
cy sam ej, jak o  p rzedm io tu  umowy, z czego w ynika 
praw o dowolnego w granicach umowy dysponow ania 
pracodaw cy p racą naby tą  i zap ła tą  za p racę samą 
bez w zględu na  je j w yniki. O  tym  nie m a mowy 
w um ow ie stron, zatem  oddanie  przedstaw icielstw a 
w ykazuje n ie  um ow ę pracy, lecz stosunek handlow y 
kupca a jen ta  do drugiego kupca, zlecającego zawie
ran ie  um ów  w jego im ieniu . A rt. 568— 574 kod. liandl.

W sporze O pr. 290/32 nie orzekano o py tan iu , czy 
pow ód był p racow nikiem  u  pozw anej, gdyż pozw a
na nie przeczyła, iż powodowi należy się trzym iesięcz
ne w ypow iedzenie i u rlop , k tó rych  to  należności po
wód dochodził. N ależności tak ie  nie są wykluczone 
także w stosunku handlow ym  kupca  do kupca. Nie 
w ykazują zatem  um ow y pracy.

Skoro więc pow ód n ie by ł pracow nikiem  pozw a
nej, to n ie m iała  ona obow iązku ubezpieczenia, po
wodowi nie służy roszczenie o zw rot szkody, ponie
sionej z u tra ty  św iadczeń społecznych i obojętne są 
rozw ażania, czy zaszły form alne wymogi takiego po
wództwa.
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N iezależne roszczenie oddalono zgodnie z ustawą. 
W  następstw ie spraw a p o trącen ia  w zajem nych ro 
szczeń pozw anej i czasu, k iedy  je  staw iono do p o trą 
cenia, trac i wszelkie znaczenie w sporze.

201.

Prawo do poboru  drzew a z  lasu ekw iw alentow ego  
je s t przynależnością upraw n io n e j nieruchom ości i n ie  
m oże być p rzed m io tem  oddzielnego od nieruchom o
ści obro tu  prawnego.

Orzeczenie Izby  Cywilnej Sadu Najwyższego 
z 20 październ ika  1930 C. II . 711/38.

Skarga kasacyjna, o parta  na  obu podstaw ach z art. 
426 k. p. c., jest uspraw iedliw iona.
‘ P ozostaje  poza sporem , że pozew dotyczy praw a 
poboru  drzewa z lasu  ekw iw alentow ego, p rzekazane
go gm inie Szczyrk przy  regu lac ji i w ykupie  cięża
rów  gruntow ych.

Pozw ani tw ierdzili, że praw o poboru  drzew a z lasu  
ekw iw alentow ego n ie  jest połączone z własnością 
nieruchom ości, ty lko  z posiadaniem  samego num eru  
dom u. Pozw ani posiadają  n ad a l sam num er dom u 
124, n u m eru  tego pow odom  nie  sp rzedali i osobiście 
są n ad a l u p raw n ien i do pob o ru  drzewa.

Sąd O kręgowy p rzy ją ł bez zm iany ustalen ie  Sądu 
G rodzkiego, że powodowie n ie  n aby li od pozw anych 
praw a po b o ru  drzew a z lasu  ekwiwalentowego. Z a
razem  Sąd Okręgow y podzie lił zapatryw anie praw ne 
sądu pierw szej instancji, że praw o poboru  drzewa 
z gm innego lasu  ekw iw alentow ego n ie  jest p rzynależ
nością nieruchom ości, ty lko  jako  praw o osobiste słu
ży w łaścicielow i pewnego n u m eru  dom u, tudzież że 
co do nabycia tego praw a należy um ów ić się osobno.

B łędne jest zapatryw anie  praw ne Sądu O kręgow e
go, jakoby  praw o poboru  drzew a z gm innego lasu  
ekw iw alentow ego n ie  stanow iło przynależności n ie 
ruchom ości i m ogło być osobnym  p rzedm io tem  obrotu.

P a te n t o w ykupie ciężarów  gruntow ych z 5 lipca  
1853 N r 130 D zpp., co w ynika z początkow ego zda
n ia  p u n k tu  3, dotyczy służebności polow ych (§ 477 
k. c .), zatem  gruntow ych (§ 473 k. c .), zależnych 
od  istn ien ia  dwóch gruntów : panującego  i służebne
go (§ 474 k. c.).

P a te n t powyższy, p rzew idu jąc  odstąp ien ie  w m ie j
sce praw a użytkow ania: w § 30 w ykupna, wyznaczo
nego w gruncie, zaś w § 31 lasu  ty lko  całym i m ie j
scowościami lub  gm inam i, lu b  na  rzecz ogółu upraw 
nionych, postanaw ia w § 32, że w ykupno, w ym ie

rzone w gruncie, tudzież uży tk i z lasu przekazanego 
gm inie (§ 31), stanow ią przynależność dó b r u p raw 
n ionych  do poboru .

In n y m i słowy praw o pob o ru  drzewa, obciążając 
g ru n t leśny, odstąp iony  ty tu łem  odszkodow ania przy 
w ykupie  ciężarów  gruntow ych, jest n ierozdzieh iie  
połączone z w łasnością up raw nionej nieruchom ości 
czy też osiadka budow lanego, niezależnie od w oli 
w łaściciela, k tó ry  ze względów publicznopraw nych 
n ie  m oże przenieść tego praw a na  inną rzecz lu b  od
ręb n ie  n a  inną  osobę.

Chodzi tedy  o przynależność, ustanow ioną przez 
ustawę, tj. z w oli ustaw odaw cy (§ 294 lc. c. in  fin e ), 
dla pewnego upraw nionego g ru n tu  lu b  osiadka b u 
dowlanego, zatem  o ciężar rzeczowy.

W tym  k ie ru n k u  § 32 now eli I I I  do kod. cyw. 
postanaw ia, że p rzep is  § 485 k. c. w b rzm ien iu  n o 
weli I I I  odnosi się ta k  do służebności gruntow ych, 
jako  też ciężarów  rzeczowych.

Praw o po b o ru  drzew a p rzeto  z gm innego lasu 
ekw iw alentow ego n ie  m oże być odłączone od  u p raw 
nionego g run tu  lu b  osiadka i n ie  m oże przez oddzie
len ie  stać się p rzedm iotem  odrębnych  praw .

Sąd Okręgowy, wyszedłszy z błędnego zapatryw a
n ia  praw nego, że praw o po b o ru  drzewa z lasu  ekw i
w alentow ego n ie  stanow i przynależności n ie ru ch o 
m ości oraz że m oże być nab y te  ty lko  osobną um ową, 
n ie rozpa trzy ł dalszych zarzutów  skargi apelacy jnej, 
że przedm io tem  um ow y k u p n a  - sprzedaży by ł rów 
nież g ru n t czy też osiadek budow lany, upraw niony  
do pob o ru  drzew a z gm innego lasu  ekwiwalentowego.

Poniew aż w skutek w ytkn ię te j wadliwości u n ie 
m ożliw ione zostało Sądow i N ajw yższem u w ydanie 
orzeczenia co do isto ty  spraw y, p rzeto  uchylono wy
rok  Sądu Okręgowego w W adow icach w zaskarżonej 
części z pow odu obrazy art. 250 § 1 i 351 k. p. c.

202.

D ow ód z  zeznań  św iadków  na stw ierdzenie, że  
W alne Zgrom adzenie stcnoarzyszenia pow zięło  uchwa
łę in n e j treści, n iż  w  księdze pro toko łów  zapro toko ło 
w anej, jest dopuszczalny.

Orzeczenie Izby C ywilnej Sędu Najwyższego 
z 20 październ ika 1938 C. II . 716/38.

Sąd O kręgowy zgodnie z Sądem  G rodzkim  oddalił 
pow ództw o C zytelni „P rośw ita“ o opróżnien ie  i od
danie je j dw u izb w b u d y n k u  na  realności obj. whl. 
277,671 ks. gr. M onastersko, oznaczonych na  p lan ie



226 C 202— 203

sytuacyjnym  lite ram i A. i  B. a na tom iast uw zględnił 
pow ództw o w zajem ne kooperatyw y „Jedność“ i zasą
dził od Czytelni „P rośw ita“ zeznanie dokum en tu  zdol
nego do tabu la rnego  przeniesien ia praw a własności 
połow y w spom nianych nieruchom ości w m iejsce Czy
te ln i „P rośw ita“  na  rzecz kooperatyw y „Jedność“ .

W  skardze kasacyjnej n a  ten  w yrok złożonej pow o
łu je  się pow ódka C zytelnia „P rośw ita“ n a  ob ie  pod 
stawy kasacyjne z art. 426 k . p . c. jed n ak  niesłusznie.

Sąd Okręgow y n ie  naruszył § 42 s ta tu tu  Tow. „Po- 
m oc“ pom ija jąc  odpis p ro to k o łu  W alnego Zgrom a
dzenia z dn ia  4 listopada 1926, w edług którego T o
warzystw o to  odstąpiło  swą połow ę w spom nianych 
realności n a  własność „P rośw ity“ bez żadnego zastrze
żenia, sąd ten  bow iem  niew adliw ie usta lił, że na zgro
m adzen iu  powyższym zapad ła  zupełn ie  inna  uchw ała 
aniżeli ta , k tó ra  przedstaw iona jest w w spom nianym  
odpisie  p ro toko łu  z dn ia  4 lis topada 1926.

U stalił m ianow icie sąd  ten , że w rzeczywistości za
p ad ła  wówczas uchw ała te j treści, iż  Tow. „Pom oc11 
oddaje  swą połow ę spornych nieruchom ości jedyn ie  
tymczasowo w zarząd „Prośw icie“ , że jed n ak  R. 
zm ienił p ro tokó ł tego zgrom adzenia i wygotował n o 
wy pro tokó ł, niezgodny z treścią w spom nianej uchw a
ły, m ianow icie stw ierdzający odstąp ien ie  połow y spor
nych  realności n a  w łasność „P rośw ity44 bez żadnych 
zastrzeżeń, sku tk iem  czego w spom niany w ierzytelny 
odpis tego podrobionego  p ro toko łu  słusznie n ie  zo
sta ł przez Sąd Okręgow y uw zględniony.

N ie zachodzi naruszen ie  § 46 s ta tu tu  C zytelni „Pro- 
św ita“ , k tó re  m a polegać n a  tym , że Sąd O kręgowy 
uw zględnił uchw ały  W alnych Z grom adzeń tego To
w arzystwa z r. 1930 i 1933, przenoszące na  rzecz koo
peratyw y „Jedność41 własność połow y spornych  rea l
ności pom im o, że w edług w spom nianego p rzep isu  sta
tu tu  do w ażności pozbycia n ieruchom ości przez „Pro- 
św itę44 w Kosowie w ym agana je s t zgoda Głównego W y
dzia łu  Tow. „P rośw ity44 we Lwowie.

Skoro bow iem  w św ietle w spom nianych usta leń  
pow ódka w r. 1926 otrzym ała od Tow. „Pom oc44 sp o r
ną  nieruchom ość n ie  na  własność, lecz ty lko  w zarząd, 
p rze to  w ydanie te j n ieruchom ości do rą k  pozw anej 
„Jedności44 n ie  m oże być trak tow ane jak o  pozbycie 
n ieruchom ości pow ódki i n ie  podpada pod  w spom nia
ny  § 46 sta tu tu .

Bezzasadnie żali się skarżąca n a  pogw ałcenie isto t
nych  przepisów  postępow ania  przez to, że Sądy do
puściły  dow ód ze świadków na  treść  w spom nianej 
uchw ały W alnego Z grom adzenia Tow. „Pom oc44 z dn. 
4 lis topada 1926 m im o istn ien ia  w ierzytelnego odpisu 
p ro to k o łu  tego zgrom adzenia, n ie  w skazuje bow iem  
skarga żadnego p rzep isu  proceduralnego , k tó ry  by

w zbran ia ł przeciw dow odu co do w spom nianego doku
m entu .

W ywody usiłu jące podw ażyć w artość dowodową ze
znań  św iadka F ed o ra  B. i  tych  świadków, n a  k tó rych  
oparto  usta len ia  Sądu Okręgowego, n ie  n ad a ją  się do 
rozpatrzen ia  przez Sąd Najwyższy, gdyż k ry tyka  oce
ny  faktycznej sądu  I I  in stan c ji n ie  należy do zakre
su działan ia  Sądu Najwyższego (art. 426, 439 k. p. c.).

P rzypuszczenia i dom ysły skarżącej n a  tem a t k ra 
dzieży ksiąg pow ódki i  Tow. „Pom oc44 z loka lu  p o 
w ódki są bez znaczenia d la  spraw y, bo  w kw estii te j 
n ie  m a żadnych u sta leń  Sądu Okręgowego, a jedynie  
te  usta len ia  są d la  Sądu Najwyższego w iążące (art. 
439 k. p. c.).

Z arzu t niew ażności uchw ał W alnego Zgrom adzenia 
Tow. „Pom oc44 z dn. 4 lis topada 1926 r., oparty  na 
tym , że w m yśl § 42 s ta tu tu  tego Tow arzystw a do waż
ności tych  uchw ał po trzebna była  ilość 12 członków 
Tow arzystw a, a w rzeczywistości w Zgrom adzeniu  tym  
wzięło udzia ł ty lko  10 członków, n ie  m oże być wzię
ty  pod  uwagę, gdyż usta len ia  Sądu Okręgowego fak tu  
tego w cale n ie  stw ierdzają  (art. 439 k. p. c.) a b rak u  
tego usta len ia  pow ódka ze stanow iska podstaw y ka
sacyjnej z L. 2 art. 426 k. p. c. n ie  zaskarża.

203.

N ieruchom ości, w pisane na rzecz stow arzyszeń ż y 
dow skich, n ie m ających  b y tu  prawnego, są icłasno- 
ścią w yznan iow ej g m in y  żydow skiej.

Orzeczenie Izby C ywilnej Sądu Najwyższego 
z 24 październ ika  1938 C. II . 715/38.

Skarga kasacyjna pow ódki, k tó ra  w n ie j p rzy to 
czyła obydw ie podstaw y przew idziane w art. 426 
k. p. c., jest ze stanow iska pierw szej z tych  podstaw  
w p e łn i uzasadniona.

Skarżąca zarzuca słusznie, że w yrok  zaskarżony 
w brew  przep isom  art. 351 i  417 k. p. c. n ie  zaw iera 
w yjaśn ien ia podstaw y p raw nej tego w yroku, an i n ie  
przytacza przepisów  praw a, k tó re  sąd w p rzy p ad k u  
zastosował. G dyby Sąd Okręgow y by ł uczynił zadość 
przepisom  art. 351 i 417 k. p . c. i ro zpa trzy ł spraw ę 
ze stanow iska w chodzących tu  w  zastosow anie p rze
pisów praw a, w yrok jego w ypad łby  p raw dopodobnie  
inaczej.

N ie  jest sporne, że pozw ane Towarzystwo „T alm ud  
T o ra44 w P ilzn ie  jakko lw iek  pow stało jeszcze w r. 
1923, zostało zarejestrow ane dopiero  po  w ytoczeniu 
pow ództw a w spraw ie n in ie jsze j, a m ianow icie w dniu
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6 kw ietn ia  1936, na  podstaw ie zezw olenia W ojew ódz
tw a w K rakow ie z 3 m arca  1936, w ydanego n a  zasa
dzie art. 21 rozp. P rez. R zpl. z 27 p aździern ika  1932 
zaw ierającego praw o o stow arzyszeniach N r 94, poz. 
808 Dz. Ust.

P rzed  w ydaniem  w spom nianego praw a o stow arzy
szeniach obow iązyw ała na  obszarze b. zaboru  austriac
kiego, ja k  w ynika z art. 63 lit. d) pom ienionego 
praw a o stow arzyszeniach, ustaw a o p raw ie stowa
rzyszania się z 15 listopada 1867 N r 134 Dz. p. p. 
częściowo zm ieniona i  uzupełn iona  ustaw ą z 3 kw iet
n ia  1925 N r 43, poz. 297 Dz. ust. W m yśl § 1 te j 
ustaw y stow arzyszenia są dozw olone w m iarę  posta
now ień te jże  ustaw y, w edług zaś §§ 4 do 7 te j ustawy 
o zam ierzonym  u tw orzeniu  Stowarzyszenia, podlega
jącego je j przepisom , w inni by li założyciele, zanim  
stow arzyszenie weszło w życie, zaw iadom ić pisem nie 
województwo z przedłożeniem  statutów , a o ileby 
województwo n ie  zabron iło  stow arzyszenia w ciągu 
4 tygodni od zaw iadom ienia o zam ierzonym  utw o
rzeniu  stow arzyszenia, m ogło stow arzyszenie rozpo
cząć swą działalność. N ie zastosowanie się do p rze
pisów te j ustaw y i rozpoczęcie działalności stow arzy
szenia, pom im o n ie  uczynien ia zadość ty m  p rzep i
som, stanow iło czyn kara ln y  w m yśl § 36 te j ustawy.

Pozw ane stow arzyszenie „T alm u d  T o ra“ w P ilzn ie , 
chociaż pow stało w r. 1923, n ie  uczyniło  zadość p rze
pisom  pom ienionej ustaw y, jakko lw iek  n ie  było sto
w arzyszeniem  relig ijnym , n ie  podlegającym  je j p rze
pisom  w m yśl § 3 lit. a ) , bo tego naw et n ie  tw ie r
dziło, a zresztą, gdyby istn iało  p raw nie stosownie do 
przepisów  pom ienionej ustaw y austriack ie j, to  po 
w ejściu w  życie rozp. P rez. Rzpl. z 27 październ ika 
1932 N r 94, poz. 808 Dz. Ust. n ie  m iałoby potrzeby 
starać  się o zezwolenie na  zarejestrow anie, a to w myśl 
§ 1 rozp. M in. Spraw  W ew nętrznych z 17 grudn ia  
1932 N r 116, poz. 964 Dz. Ust.

W edług § 26 ust. cyw. niedozw olone stowarzysze
n ia  n ie  m a ją  jako  tak ie  żadnych p raw  an i do człon
ków, ani do innych  osób i n ie  są zdolne do nabyw a
n ia  praw . N iedozw olonym i stow arzyszeniam i zaś są 
te , k tó rych  w szczególności zakazu ją  ustaw y po litycz
ne  lu b  k tó re  w idocznie sprzeciw iają się bezpieczeń
stwu, pub licznem u porządkow i lu b  dobrym  obycza
jom . Poniew aż pozw ane Towarzystwo „T alm ud  T o ra“ 
w P ilzn ie , ja k  to  wyżej w ykazano, rozpoczęło swą 
działalność bez uczynienia zadość przepisom  obow ią
zującej wówczas ustaw y z 15 lis topada  1867 N r 134 
Dz. p. p., p rzeto  w m yśl § 1 te j ustaw y było stowa
rzyszeniem  niedozw olonym , a jako  tak ie  n ie  m ogło 
stosownie do p rzep isu  § 26 ust. cyw. nabyć na  w ła

sność spornej realności ob ję te j whl. 598 ks. gr. gm. 
kat. P ilzno  na  podstaw ie k o n trak tu  kupna-sprzedaży 
z daty  Tarnów  dn ia  11 m aja  1923 zaw artego z Sarą B. 
i m a ło le tn im i E liaszem , R achelą, Józefem  i Seligiem
B., an i też później przenieść własności te j n ie ru ch o 
m ości na Towarzystwo „C hew ra K adisze B iko r Cho- 
lim  w P ilzn ie“ w m yśl zasady w yrażonej w końco
w ym  zdan iu  § 442 ust. cyw. W skutek dozw olenia 
uchw ałą Sądu G rodzkiego w P ilzn ie  z 8 w rześnia 1923 
Dz. h ip . 605/23 w pisu praw a własności te j realności 
w m iejsce dotychczasow ych je j w łaścicieli B. na  rzecz 
Tow arzystw a „T alm u d  T o ra“ w P ilzn ie  realność 
w spom niana stała się p raw nie rzeczą n iczyją, bo T o
warzystwo „T alm ud  T o ra“ w P ilzn ie  n ie  m ogło je j 
nabyć na  własność, p op rzedn i zaś w łaściciele te j rea l
ności B. u trac ili w łasność je j w m yśl § 444 ust. cyw. 
sku tk iem  w ykreślenia ich  praw a własności z ksiąg 
hipotecznych.

Rzeczy niczyje m ogą być p rzedm io tem  zawłaszcze
n ia  w m yśl §§ 314, 317, 381 i 382 ust. cyw. — zarzą
dzenie zaś M inisterstw a W yznań R elig ijnych  i Oświe
cenia Publicznego N r V 4773/31, w edług którego m ają  
być p rze ję te  przez G m iny W yznaniow e Żydowskie 
wszystkie bóżnice i  synagogi n ie  stanow iące w edług 
odnośnych aktów  urzędow ych własności p ryw atnej, 
jako  też inne insty tucje  żydowskie, ja k  np . szkółki 
re lig ijne , ta lm ud-to ry  itp ., należy ocenić jako  zarzą
dzenie n adające  n iek tó rym  członkom  państw a p ierw 
szeństwo zawłaszczenia rzeczy niczyich w m yśl § 382 
ust. cyw. Podstaw ę p raw ną do w ydania zarządzenia
0 tak ie j treści stanow iły postanow ienia art. 3 lit. b, 
c, e, przepisów  o organizacji gm in wyznaniow ych ży
dowskich na obszarze R zeczypospolitej Po lsk iej wy
dane rozporządzeniem  P rezyden ta  Rzpl. z 14 paździer
n ik a  1927 N r 52, poz. 500 Dz. ust. z r. 1928.

N ie m ożna też i tego pom inąć, że zarządcy n ie 
istniejącego p raw nie w owym czasie Tow arzystw a 
„T alm u d  T o ra“ w P ilzn ie , oraz członek owego tow a
rzystw a dek larac ją  z 12 g rudn ia  1935 o b ję tą  ak tem  
no taria ln y m  z te jże  daty  N r R ep. 586/35 o dstąp ili 
ty tu łem  przejęc ia  m a ją tk u  i w celu sprostow ania m yl
nego w pisu  hipotecznego całą realność o b ję tą  whl. 
598 ks. gr. gm. kat. P ilzno  na  zupełną i w yłączną 
własność G m inie W yznaniow ej Żydowskiej w P ilznie.

O ddalen ie  powództw a pom ienionej G m iny W yzna
niow ej przez Sąd O kręgowy n ie  było w m yśl powyż
szych rozw ażań praw nie  uzasadnione i dlatego Sąd 
Najwyższy na  zasadzie art. 439 k. p. c. zm ienił w yrok 
zaskarżony i przyw rócił do m ocy p raw nej w yrok sądu
1 instancji.
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Pracow nik przedsiębiorstw a Polska Poczta, Telegraf 
i T e le fon  oraz osoba, która ustanow iła na sw ej n ieru 
chom ości kaucję na zabezpieczenie strat, ja k ie b y  dla  
przedsiębiorstw a w y n ik ły  z  czynności pracow nika, od
pow iadają p rzed  przedsiębiorstw em  n ie  ty lko  za su
mę, p rzez  pracow nika sprzeniew ierzoną, lecz i za 
odsetki od te j sum y i koszty  procesu odszkodow aw 
czego.

O rzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 25 październ ika  1938 C. II. 766/38.

U zasadnienie:
U stalono, że pozwany, jako  agent poczty w T rzci

nie, sprzeniew ierzył 1000 franków  fr. wysłanych przez 
W ł. D. dn ia  9 g rudn ia  1923 z F ran c ji przekazem  
pocztowym  do P io tra  D. w T rzcinie, że w sporze
V C 3177/33 Sądu Grodzkiego w K rakow ie zasądzono 
pow oda na  zap ła tę  W. D. sumy tego przekazu, zale
głych odsetek i kosztów, a w w ykonaniu  praw om oc
nego w yroku w owym sporze pow ód zapłacił W ł. D. 
588 zł 45 gr.

Pozw any odpow iada zatem  osobiście z ty tu łu  szko- 
dy, w yrządzonej pow odow i przez sprzeniew ierzenie 
kw oty przekazu. Szkodą jest cały uby tek  w m ieniu  
pow oda, zatem  pozw any, spraw ca szkody, w złym za
m iarze w yrządzonej, odpow iada także za zapłacone 
przez pow oda odsetki i  koszty sporu  §§ 1293, 1294, 
1 3 2 3 -1 3 2 4  u. c.

Sprzeniew ierzenie dokonane przez pozwanego było 
zb rodn ią , zatem  n ie  ulegało do tąd  przedaw nieniu . 
§ 1489 u.c. a rt. 236 k. k.

Pow ód n ie  zaw iadom ił pozw anych o toczącym  się 
procesie V C 3177/33 —  lecz szczegół ten nie m a 
w pływ u na stan obecny, w k tó rym  pozw ani m ogą b ro 
n ić  się i  wykazać, że przekaz doręczono adresatow i, 
zatem  roszczenie pozwu powodowi n ie  służy. Chy
b ione przez to  są wywody7 kasacji pozwanego o p ro 
cesowych skutkach  zaniedbanego przypozw ania do
V  C 3177/33 (art. 30—426/2 k. p. c.).

W  dowód doręczenia owego p rzekazu  pozw any po
w ołał św iadków Jan a  i P io tra  D. oraz F rym etę S. 
P io tr  D. zm arł w styczniu 1937, zatem  n ie  m ógł być 
słuchany, zaś świadkowie Ja n  D. i F rym eta  S. n ie 
po tw ierdzili tezy dowodu. N a tezę tę  pozw any n ie 
ofiarow ał innych  dowodów, naw et dow odu z przesłu
chania  stron, a n ie  w chodzą w zakres kasacji wszel
k ie  rozw ażania o tym , co byłby  zeznał św iadek P io tr  
D. gdyby żył. Pozw any n ie  w ykazał zatem  doręcze
n ia  tego przekazu.

204. O boje pozw ani ustanow ili w 1928 r. na swej rea l
ności h ipo tekę  d la  k au c ji 2000 zł na pokrycie stra t, 
jak ie  by  w ynikły dla pow oda w zw iązku z czynnościa
m i urzędow ym i pozwanego.

Pow ód dochodzi od pozw anej swych praw  h ip o te 
ki, przez n ią  ustanow ionej. Co do pozw anej n ie cho
dzi zatem  o roszczenie odszkodowawcze, gdyż w spo
rze n ie  było tw ierdzenia, by pozw ana w yrządziła po
wodowi szkodę.

W yrok zaskarżony, stosując p rzep is o przedaw nie
n iu  szkody do roszczenia, skierow anego przeciw  po
zw anej, ocenił ten  stosunek praw ny sprzecznie 
z ustawą.

H ipo teka  służąca powodowi ulega przedaw nieniu  
po 30 la tach  § 1479— 467— 468—469 u. c. Pozw ana 
w m yśl um ow y odpow iada zatem  z rzeczy w zastaw 
danej i w tym  k ie ru n k u  zm ieniono w yrok zaskarżony.

Koszty, art. 101—r-109 k. p. c.

205.

B ra t nie m a prawa do  żądania od swego rodzeń
stwa zw ro tu  części w ydatków , łożonych  na u trzym anie  
m atki, je że li m atka  m iała własne fundusze , w ystarcza
jące na ten  ceł.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 27 październ ika 1938 C. II . 755/38.

U zasadnienie :
Skarga kasacyjna pow ołu je się na  obie podstaw y 

zaskarżenia z a rt. 426 k. p. c. jednakże  bezzasadnie.
Pow ód p rzyznaje  w skardze kasacyjnej, że m atka 

jego ś. p. A n ton ina  K . m iała  dostateczne fundusze, 
w ystarczające n a  je j u trzym an ie  i że dlatego n ie  za
istn ia ł d lań  obow iązek praw ny dostarczania je j od
pow iedniego u trzym ania  na  zasadzie p rzep isu  § 154 
u. c.

W  tym  stanie rzeczy n ie  może pow ód na  zasadzie 
§ 1042 u. c. żądać od pozw anych jako  swego rodzeń
stwa zw rotu w ydatków  poniesionych przezeń rzeko
mo n a  u trzym anie  i p ielęgnację  m atk i, skoro tym  sa
m ym  i d la pozw anych n ie  zaszedł ustawowy obowiązek 
dostarczenia m atce u trzym ania  i skoro wobec tego 
w ydatk i pow oda, k tó rych  zw rotu  się dom aga, n ie  są 
w ydatkam i, do k tó rych  pom ienien i by li obow iązani 
pozw ani w edług ustawy.

Poza tym  zaskarżony w yrok usta la , że m atka  ś. p. 
A ntonina K. korzystała w praw dzie z n iek tó rych  św iad
czeń pow oda, jednakże  w skrom nych rozm iarach, n ie 
przekraczających  m oralnego obow iązku, w ypływ ają
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cego ze stosunku syna do m atk i i że wobec tego, św iad
czenia te  były  czynione jedynie donandi anim o, tym  
bardzie j że pow ód od dłuższego czasu użytkow ał bez
p ła tn ie  g ru n t m atk i i żadnych wobec m atk i zastrze
żeń co do zw rotu  swoich dla n ie j świadczeń n ie  czy
nił.

Z arzu t pow oda, że rzekom o n ie  został p rzy swoim 
przesłuchan iu  p rzed  Sądem  I  instancji należycie wy
badanym  co do tego, czy czynił św iadczenia anim o 
donandi, n ie  wymaga bliższego odparcia  —  gdyż n ie  
dotyczy postępow ania apelacyjnego, a ponad to  n ie  
przedstaw ia żadnej doniosłości ze stanow iska podsta
wy zaskarżenia z art. 426 p. 2 k. p. c.

Oględziny g run tu  użytkow anego przez pow oda i b a 
danie przez biegłych jego dochodowości były z uw a
gi na ustalen ia  zaskarżonego w yroku zbędne i d la te
go pom inięcie tych dowodów nie m ogło na wynik 
spraw y oddziałać.

Z tych  zasad, gdy żadna podstaw a zaskarżenia nie 
została w ykazana i n ie  zachodzi, skarga kasacyjna 
n  i eo d p o w i a d aj ą c a przepisow i art. 427 k. p. c. ulega 
oddalen iu  (art. 436 k. p. c.).

206 .

A rt. 243 § 2 kod. zob. n ie  m a zastosowania przy  
ocenie sku tkó w  niepłacenia  sk ła d k i ubezpieczeniow ej, 
przew idzianych  w  pozw ie o um ow ie  ubezpieczenia.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 2 listopada 1938 C. II . 687/38.

U zasadn ien ie :
Sąd A pelacyjny  zatw ierdził w yrok Sądu O kręgowe

go we Lwowie z dn ia  31 m arca 1937 sygn. II. C 67/36, 
oddalający  powództwo.

Pow ódka zaskarżyła w yrok Sądu A pelacyjnego 
z pow ołaniem  się n a  obydw ie podstaw y kasacyjne 
(art. 426 k. p. c .), k tó rych  jed n ak  n ie  uspraw ied li
wiła (art. 436 k. p. c.).

W skardze kasacyjnej pow ódka zaznacza, że roszcze
n ia  swego n ie  o p arła  n a  postanow ieniach dodatko
wej um ow y o ubezpieczenie z pow odu inw alidztw a, 
lecz na postanow ieniach głównej um owy ubezpiecze
niow ej. Z osnowy pozw u i naw et skargi kasacyjnej 
w ym ka przeciw ieństw o, ale rzecz ta  n ie  m a zresztą 
znaczenia.

W edług usta leń  sk ładki ubezpieczeniow ej zostały 
uiszczone ty lko  pod  koniec stycznia 1936. Pozw ane 
Towarzystwo pism em  z daty  Lwów dn ia  29 m aja  
1936 wezwało m ęża pow ódki o zap ła tę  zaległych skła

dek, p ła tnych  dnia  1 lu tego i 1 m aja  1936, zakreśla
jąc  m u dodatkow y te rm in  m iesięczny do w yrów na
n ia  składek pod  rygorem  § 142 ust. 3 ustaw y o um o
wie ubezpieczenia z 23 grudn ia  1917 austr. dz. p. p. 
n r. 501, to  znaczy pod rygorem  przem iany  ubezpie
czenia w ubezpieczenie w olne od opłaty p rem ii ze 
zm niejszoną sum ą ubezpieczenia.

Zarów no w edług § 142 ust. 1 pow. ust. jak  i w edług 
art. 3 ust. 3 og. war. ubezp. po zap łaceniu  p rem ii za 
trzech le tn i okres ubezpieczenie autom atycznie zm ie
n ia  się w ubezpieczenie wolne od p rem ii ze zm niej
szoną snmą ubezpieczenia, jeżeli ubezpieczony po 
upływ ie wyznaczonego m u dodatkow ego te rm in u  nie 
uiścił zalegających prem ii. Sposób obliczenia zm nie j
szonej sum y ubezpieczenia określa art. 4 ust. 1 i 2 
og. war. ubez.

Pow ódka u trzym uje , że mąż je j w dn iu  29 m aja  
1936, w k tó rym  pozw ane Towarzystwo wezwało go
0 zapłatę  zaległych p rem ii, by ł już umysłowo chory
1 dlatego n ie  m ógł dopuścić się zwłoki w zapłacie, bo 
w edług art. 243 k. z. opóźnienie w spełn ien iu  świad
czenia, będące następstw em  okoliczności, za k tó re  
d łużn ik  n ie  odpow iada, n ie  jest uw ażane za zwłokę.

Rozstrzygający w sporze p rzepis § 142 ust. 1 cyt. 
ust. ja k  rów nież pow ołany tam  przepis § 137 i § 29 
ust. 1 n ie  m ów ią o zwłoce, lecz o n iezap łaceniu  p rem ii 
w ciągu dodatkow ego term inu . W tych  p rzypadkach  
wystarcza sam fak t n iezap łacenia  p rem ii (inaczej we
dług § 29 ust. 2 i 3) bez względu, czy niezapłacenie 
jest następstw em  winy. Stanowisko praw ne, zajęte 
w tym  względzie przez Sąd A pelacyjny jest słuszne.

O ile chodzi o zarzut, że m ąż pow ódki jako  um y
słowo chory n ie  m ógł ze skutkiem  praw nym  odebrać 
p ism a Tow arzystw a z dn ia  29 m aja  1936, zaw iera ją
cego upom nien ie  o zapłatę w ciągu dodatkow ego te r 
m inu, w ypada zauważyć, że w edług ustalen ia  Sądu 
Okręgowego stan  zdrow ia m ęża pow ódki od grudnia  
1934 pogorszył się ta k  dalece, że m usiano go poddać 
nadzorow i. A le Sąd A pelacyjny zaznaczył, że Tow a
rzystwo te j okoliczności n ie  przyznało, a celem  je j 
stw ierdzenia n ie  przeprow adzono dowodów.

Poza tym  Sąd A pelacyjny usta lił na  podstaw ie tw ier
dzeń sam ej pow ódki w pozwie i w piśm ie przygoto
wawczym z dn ia  17 lu tego 1937, że pow ódka płaciła 
sk ładki przez dwa la ta , że m ąż je j pozostaw ał pod je j 
opieką i że w iedziała o swoim u p raw nien iu  z polisy, 
w tak im  razie pow inna była reagować na  pism o T o
warzystwa z dn ia  29 m aja  1936 i w ciągu dodatko
wego te rm in u  zapłacić zaległe sk ładki albo powołać 
się na dodatkow e ubezpieczenie z pow odu inw alidz
twa. Pow ódka tego n ie  zrobiła i dopiero  po nastąp io 
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nej zam ianie ubezpieczenia w edług art. 3 og. war. 
ubezp. i § 142 ust. 1 cyt. ust. p ism em  z dn ia  19 w rze
śnia 1936 doniosła Tow arzystw u o chorobie  m ęża i za
żądała  p rzyznania  praw a do bezpłatnego ubezpiecze
nia  z pow odu zupełnego inw alidztw a.

Żądanie pow ódki było opóźnione. Towarzystwo nie 
m iało  poprzedn io  w iadom ości o  chorob ie  m ęża po
w ódki, a p rzyna jm n ie j n ie  by ło  w sporze przeciw ne
go tw ierdzenia i  dlatego n ie  m ożna m u robić  zarzutu , 
że korzystając z upraw nień , jak ie  m u daw ały ogólne 
w arunk i ubezpieczeń w ypłaciło powódce ty lko  zm nie j
szoną sum ę ubezpieczenia (1350 z ł) , gdyż ubezpie
czenie główne 1000 doi. (= 5 .4 0 0  zł) przez zam ianę 
na  bezskładkow e zgasło już.

N ieprzeprow adzenie  dowodów, ofiarow anych przez 
pow ódkę celem  stw ierdzenia, czy m ąż je j w czasie 
w ysłania pism a Tow arzystw a z dn ia  29 m aja  1936 by ł 
n a  ty le  um ysłowo zdrów, by  treść p ism a zrozum ieć, 
n ie  spowodowało niew ażności (art. 409 k. p. c.) ani 
nie uzasadnia pogw ałcenia isto tnych przepisów  postę
pow ania wobec powyższych uwag.

O dm owa zap łaty  ze strony  Tow arzystw a n ie  ko li
d u je  z dobrym i obyczajam i, poniew aż leży w gran i
cach up raw nień  Towarzystwa.

Pozw ane Towarzystwo n ie  m iało  w ogóle obow iąz
k u  zw racania uwagi w piśm ie z d n ia  29 m aja  1936, 
że m ąż pow ódki w w ypadku  inw alidztw a wolny jest 
od op łaty  składek, a tym  bard z ie j, że o jego chorobie 
n ie  było  zaw iadom ione.

207.

A rt. 188 kod. zob. n ie  ogranicza odpow iedzia lno
ści nabyw cy m a ją tku  do obciążeń rzeczow ych naby
tego m ają tku .

Dla odpoiciedzialności na podstaw ie art. 188 kod. zob. 
jest obojętne, z  jakiego  źródła  nabyw ca m a ją tku  do
w iedzia ł się lub  pow in ien  byl w iedzieć o zad łużeniu  
zbywającego m a ją te k 1) .

O rzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 18 listopada 1938 C. III . 3233/37.

*) O bie tezy, w ym ienione w nagłów ku om awianego wy
roku , a to 1., że art. 188 k. z. nie ogranicza odpow iedzialności 
nabywcy m ają tku  do obciążeń rzeczowych, oraz 2., że obojętne 
jest, z jakiego źródła nabywca m ajątku  dow iedział się lub 
pow inien  był wiedzieć o zadłużeniu  zbywającego m ają tek  — 
są słuszne i nie mogą budzić żadnych wątpliwości. W szcze
gólności co do tezy pierw szej m ożna by dodać do argum en
tów, przytoczonych w wyroku, jeszcze i ten, że gdyby w art. 
188 chodziło  tylko o obciążenia rzeczowe, to a rtyku ł ten byłby 
zupełnie zbędny, bo odpow iedzialność nabywcy przedm iotu ,

Sąd Najwyższy skargę kasacyjną oddala  i od po
zwanego na  rzecz strony pow odow ej, ty tu łem  zw rotu 
kosztów in stanc ji kasacy jnej, 69 zł 50 gr zasądza.

U zasadnienie.
Pow ódka w niosła pozew o zasądzenie pozwanego 

na so lidarne zapłacenie je j do rąk  op iekuna, ze Ste
fanem  W. ren ty  a lim en tacy jnej, p ła tn e j kw arta ln ie  
z góry na  każdego 1.3, 1.6, 1.9 i 1.12, każdego roku, 
i to  poczynając od  1.12.1936 do 30.11.1940 po 60 zł, 
a to stosownie do praw om ocnego w yroku Sądu G rodz
kiego w Pniew ach  z 27 czerwca 1936 II . C. 235/35, 
p rzy  czym pozw any z niniejszego procesu odpow iada 
jedyn ie  nieruchom ością jego zapisaną w księdze w ie
czystej Pakosław  85.

W edług tw ierdzeń  pow ódki, n ieruchom ość P ak o 
sław K. 85 stanow iła cały m a ją tek  S tefana W., k tó ry  
został zasądzony, jako  n a tu ra ln y  ojciec pow ódki, 
wyżej pow ołanym  w yrokiem , na  p łacenie je j ren ty  
alim en tacy jnej od urodzen ia , aż do 16-go ro k u  życia 
w ra tach  kw artalnych , z k tó re j zap ła tą  zalega od 30 
listopada 1936, pozw any zaś naby ł nieruchom ość od 
W., wiedząc o obciążeniu  m a ją tk u  W. ren tą  a lim en
tacy jną , na podstaw ie w pisu w księdze wieczystej 
Pakosław  K. 85 odpow iedniej h ip o tek i sądowej za
bezpieczającej, oraz osobnego zaw iadom ienia przed 
sporządzeniem  k o n trak tu  kupna-sprzedaży.

Roszczenie o parła  pow ódka na p rzepisie art. 188 
§ 1 kod. zob.

Pozw any w niósł o oddalen ie  powództwa.
Sąd G rodzki w Pniew ach , w yrokiem  z 22 stycznia 

1937, o d da lił powództwo.
Sąd Okręgowy w Poznaniu , w yrokiem  z 1 czerwca 

1937, uw zględnił powództwo, gdyż, zdaniem  sądu, 
s tan  faktyczny ustalony w w yroku pierw szej instancji 
w yczerpuje wym ogi art. 188 kod. zob., skoro po 
zwany naby ł cały m a ją tek  S tefana W., choćby n a 
w et W. zatrzym ał um eblow anie całego m ieszkania, 
bo m ają tk iem  jest ty lko  to , co stanow i jedyne źródło 
u trzym ania  pozbyw ającego, że pozw any m usiał m ieć 
w iadom ość o d ługach pozbywcy, gdyż było zapisane 
ostrzeżenie w księdze w ieczystej dla przedm iotow ego 
długu, skąd pozw any m ógł się p rzekonać o rodzaju

obciążonego rzeczowo, wynika już  z przepisów  prawa rzeczo
wego. Co więcej, w takim  p rzypadku  artykuł ten  stanowiłby 
niczym  nie uspraw iedliw ione ograniczenie skutków  obciążeń 
rzeczowych, k tóre  przecież przechodzą na nabywcę bez wzglę
du na to, czy o n ich  w iedział łub  wiedzieć był pow inien, 
a wyłączenie odpow iedzialności nabywcy za obciążenia rze
czowe może m ieć m iejsce jedynie  tylko na podstaw ie p rze
pisów  o ochronie dobrej w iary nabywcy rzeczy od osoby, nie
upraw nionej do rozporządzania nią i o ochronie zaufania do 
ksiąg wieczystych.
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długu, k tó ry  ciążył n a  m a ją tk u , gdyż m a ją tk u  od 
osoby oddzielić  się n ie  da.

W yrok powyższy zaskarża pozw any skargą kasa
cyjną, w nosi o jego uchylen ie  i  p rzekazan ie  spraw y 
Sądow i O kręgow em u do ponow nego rozpoznania, 
ew entualn ie o jego zm ianę i  oddalen ie  pow ództw a, 
oraz przyznan ie  kosztów sporu  w edług norm  p rze
pisanych.

Pow ódka w nosi o oddalen ie  skargi kasacyjnej, 
oraz przyznanie  kosztów in stan c ji kasacy jnej w edług 
no rm  przepisanych.

Sąd Najwyższy zważył, co n astęp u je :
Skarga kasacyjna zarzuca, że zaskarżony w yrok n a 

rusza art. 188 kod. zob., albow iem  dług S tefana W.

N atom iast n ie  wydaje się trafnym  sam w yrok, uznający 
w danym  przypadku  odpow iedzialność nabywcy n ieruchom o
ści na podstaw ie art. 188 k. z., albow iem  b rak  dostatecznej 
podstawy do przyjęcia, że w danym  przypadku  chodziło o zby
cie m ajątku , a n ie  o zbycie poszczególnej rzeczy.

Za tym, że art. 188 k. z. odnosi się tylko do przypadków  
zbycia m ają tku  w technicznym  znaczeniu lu b  przedsiębiorstw a, 
ale n ie  do przypadków  zbycia poszczególnych dóbr m ajątko
wych, chociażby w ielk ie j w artości, przem aw iają następujące 
a rg u m en ty :

1. K. z. używa słowa: „m ajątek11 konsekw entnie w tech
nicznym  znaczeniu, tj. w znaczeniu bądź ogółu praw  danej 
osoby, dających się ocenić na p ieniądze, bądź jego części u łam 
kow ej, bądź tak ie j części m ajątku , k tó ra , dzięki szczególnym 
przepisom  praw nym , stanowi odrębną m asę w m ają tku  pew
nej osoby (tzw. m ają tek  odrębny), por. Longcham ps, M ajątek, 
w Encyklop. podr. Praw a Pryw. t. II , str. 727. W  tym  zna
czeniu użyte jest słowo „m ajątek11 w art. 123, 354, 356 oraz
w art. 548 i innych przepisach, mówiących o m ają tku  spółki. 
N atom iast na oznaczenie poszczególnych dóbr, m ogących wcho
dzić w skład  m ajątku , k. z. używa innych w yrażeń, jak  np. 
m ien ie  (art. 119, 152), praw o m ajątkow e (art. 294, 352, 402), 
dobro (art. 121, 139, jed n ak  w tych przypadkach chodzi też 
o dobra  n iem ajątkow e). K. z. n ie poszedł za przyk ładem  po l
skich tłum aczeń kodeksu  N apoleona, w k tórych francuski wy
raz „b iens11 czyli dobra  przetłum aczono nieściśle jako  „m ają
tek11, gdyż słowu „m ajątek11 odpow iada francuski w yraz: „pa- 
trim o ine11. Poszło to zapewne stąd, że k. N. używa wyrazu 
„biens11 zarówno w znaczeniu poszczególnych dóbr m ają tko 
wych (np. w art. 516 i nast.), jak  na oznaczenie ogółu tych 
d ó b r czyli m ają tku  (np. b iens a ven ir, art. 943).

2. Dow odem , że słowo „m ajątek11 użyte jest także w art. 
188 k. z. w technicznym  znaczeniu, jest także i to, że w arty
ku le  tym  m ówi się o długach, jak ie  ciążą na m ają tku . P o n ie 
waż na poszczególnych rzeczach ciążą tylko d ługi, zabezpie
czone rzeczowo, a o takie długi jak  w spom niano wyżej, w art. 
188 n ie  chodzi, p rzeto  k. z. w art. 188 m oże m ieć na m yśli 
tylko ogólną odpow iedzialność d łużn ika za swoje zobowiąza
nia, a ta, w myśl przepisów  praw a egzekucyjnego, obciąża 
bądź cały m ajątek , jeżeli jest nieograniczona, bądź m ajątek  
odrębny, jeżeli jest ograniczona, w każdym  razie odnosi się 
do m ają tku  w technicznym  znaczeniu, a poszczególnych rzeczy 
dotyczy tylko pośrednio.

3. Za powyższym znaczeniem  wyrazu „m ajątek11 w art. 188 
k. z. przem aw ia też geneza tego przepisu. W  ustawodawstwach,

pow stał dopiero  z chw ilę upraw om ocnien ia  się wy
roku , k tó ry  zapad ł 27 m arca 1936, podczas gdy Ste
fan  W. n ie by ł już  wówczas w łaścicielem  k u p ione j 
przez pozwanego nieruchom ości, gdyż nieruchom ość 
sprzedał w dn iu  21 grudn ia  1935, oraz że niesłusznie 
sąd p rzy ją ł, iż dług istn iał, skoro było w pisane ostrze
żenie, k tó re  n ie stw ierdza jeszcze istn ien ia  długu.

Z arzu t ten  jest bezzasadny. Co praw da w pis ostrze
żenia n ie dow odzi o pow staniu  d ługu ; a to li pow sta
n ie  jego d a tu je  się od chw ili u rodzen ia  się dziecka, 
co n iesporn ie  m iało  m iejsce p rzed  nabyciem  n ie ru 
chom ości, w ydanie zaś w yroku m iało  ty lko  znaczenie 
dek lara to ry jne.

W  zw iązku z tym  bezzasadnie zarzuca pozwany,

z k tórych  go zaczerpnięto (k. c. n. § 419, k. z. szwajc. art. 181, 
k. c. a. § 1409), rozum iany jest on jako  odnoszący się do zby
cia m ają tku  w technicznym  znaczeniu (por. Slaudinger, Kom- 
m entar, do § 419, .Rossel, M anuel, I, str. 243, Oser, Kom m en- 
tar, do art. 181, T ill, I I  i I I I  nowela do k. c. a. str. 231, Klang, 
K om m entar, do § 1409).

4. Za takim  znaczeniem  wyrazu „m ajątek11 w art. 188 k. z. 
przem aw ia wreszcie ra tio  legis tego przepisu. Jego uzasadnie
nie praktyczne polega na prześw iadczeniu, że wierzyciele 
udzielają  k red y tu  ze względu na m ajątek  lub  przedsiębiorstw o 
dłużn ika i w razie zbycia bez przejęcia lub  zaspokojenia d łu 
gów, na co n ie m ają wpływu, straciliby  przedm io t pokrycia, 
a n ie  byłoby wskazane zmuszać ich do b ran ia  zabezpieczeń 
rzeczowych. U zasadnienie teoretyczne polega na tym , że za
równo m ajątek  jak  przedsiębiorstw o stanowią kom pleksy akty
wów i pasywów, ze sobą powiązanych, z k tórym  to związkiem  
pow inien  się liczyć każdy, kto nabywa całą stronę czynną tego 
kom pleksu, czy to w drodze spadku, czy to m iędzy żyjącymi, 
i nie zasługuje na  ochronę w postaci przepisów , ograniczają
cych w odniesieniu  do nabywców innego rodzaju  dopuszczal
ność i skutk i skargi pauliańskiej.

Sąd Najwyższy zdaje się w om aw ianym  wyroku nie kwestio
nować wyżej przedstaw ionego znaczenia a rtyku łu  188 k. z., 
p rzy jm uje  jednak , że n iek iedy  zbycie poszczególnej rzeczy m o
że być równoznaczne ze zbyciem  całego m ajątku  i że w danym 
przypadku chodziło  w łaśnie o zbycie całego m ajątku , jak k o l
wiek przedm iotem  um owy była oznaczona nieruchom ość P a
kosław  K . 85.

W  zasadzie n ie m a przeszkody, aby w konkretnym  przy
padku  uznać zbycie oznaczonej rzeczy za zbycie całego m ająt
ku , albow iem  według art. 108 k. z. w um owach należy raczej 
badać, jak i by ł spólny zam iar stron i cel um owy, aniżeli opie
rać się na dosłownym  znaczeniu wyrazów. Jeżeli zbyta rzecz 
stanowiła rzeczywiście cały m ajątek  zbywającego i o tym  stro
ny obie w iedziały, albo jeżeli z innych okoliczności, towarzy
szących um ow ie (art. 107 k. z.) w ynika, że celem  um owy było 
przeniesienie całego m ajątku , m ożna uważać w arunki zastoso
wania art. 188 k. z. za spełnione. Przem aw ia za tym także ra
tio legis tego artyku łu  oraz przyjęta w innych ustawodawstwach 
in terp retacja  przepisów  analogicznych (por. n. p. Staudinger, 
K om m entar, do § 419 k. c. n. pod I I  b ) in  fine).

Jed n ak  w om aw ianym  przypadku  b rak  dostatecznych pod
staw do przyjęcia, że chodziło w łaśnie o p rzeniesienie  całego 
m ajątku , albow iem  zbywający zatrzym ał sobie urządzenie ca
łego m ieszkania, a więc zbyta nieruchom ość n ie stanowiła ca-
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że w każdym  razie n ie m oże być mowy, żeby na m a
ją tk u  ciążyły roszczenia pow ódki o przyszłe a lim en
ty, albow iem  skoro dług a lim en tacy jny  zaistn iał 
w cbw ili u rodzen ia  się dziecka, to  odnosił się i do 
przyszłych ra t  a lim entacyjnych , do k tó rych  uiszcze
n ia  S tefan W. by ł obowiązany.

W ywody pozwanego, że odpow iedzialność z art. 
188 kod. zoli. dotyczy ty lko długów zależnych od po 
siadania  m a ją tk u , n ie  is tn ie je  na tom iast w odniesie
n iu  do długów ściśle osobistych, n ie  m ają  żadnego 
oparc ia  w ustaw ie, gdyż dług obciąża pojęciow o za
wsze jakąś m asę m ajątkow ą, a w ram ach  art. 188 
kod. zob. chodzi o to  jedynie , czy dług odnosi się do 
m asy, k tó ra  p rzy p ad ła  nabywcy.

T en  zaś zw iązek pom iędzy m ają tk iem  nabytym  
przez pozwanego, a d ługiem  zbywcy n iew ątp liw ie za
chodzi, gdyż w tym że m a ją tk u  znalazłby pow ód p o 
krycie swej w ierzytelności.

W  końcu  bezzasadnie zarzuca pozwany, że o fakcie  
istn ien ia  i  wysokości d ługu m ógł się przekonać jed y 
n ie  z księgi gruntow ej i ty lko  te  w iadom ości go w ią
żą, a n ie  m a obow iązku dow iadyw ać się, czy poza 
w pisanym i do księgi w ieczystej, ciążą na  n ie ru ch o 
m ości jeszcze inne  obciążenia.

Pozw any p o p ad a  tu  w sprzeczność z sam ym  sobą, 
gdyż już  ostrzeżenie o ra ty  a lim en tacy jne przestaw ia 
wpis, z k tórego pozw any pow in ien  by ł się przekonać, 
że chodzi w danym  p rzy p ad k u  o ra ty  alim entacyjne,

lego jego m ajątku . W  w yroku Sądu Okręgowego, k tórego Sąd 
Najwyższy w tym  punkcie  nie kw estionuje, uznano to zatrzy
m anie um eblow ania za obojętne, albow iem  m ajątk iem  jest tyl
ko to, co stanowi jedyne źródło utrzym ania zbywającego, a tym 
była zbyta n ieruchom ość. Z tą argum entacją tru d n o  się zgodzić, 
albow iem  takie pojm ow anie m ają tku  jest zupełn ie swoiste 
i b rak  podstawy do przyjęcia, że k. z. używa wyrazu „m ajątek11 
w art. 188 w łaśnie w tym  znaczeniu. Co najw yżej m ożna by ar
gum entować, że wartość zatrzym anego urządzenia była tak n ie 
znaczna w stosunku do wartości zbytej nieruchom ości, że za
trzym anie tego urządzenia nie może odebrać um ow ie charakte
ru zbycia całego m ajątku. Sąd Rzeszy N iem ieckiej rzeczywi
ście w k ilk u  orzeczeniach stanął na tym stanow isku — a to 
zarówno w przypadku, gdy przedm iotem  zbycia był m ajątek, 
jak  w przypadku, gdy przedm io tem  zbycia były rzeczy po
szczególne, ale zachodziły w arunki uznania, że chodziło  o zby
cie całego m ają tku  — uważa jed n ak  za konieczne zbadanie 
wartości wyłączonych przedm iotów  i porów nania je j  z wartością 
przedm iotów  zbytych (por. n. p. orz. w tom ie 80, str. 260). 
Z om awianego w yroku nie wynika jednak , aby takie badanie 
przedsięw zięto i by z niego okazało się, że wartość zatrzym a
nego urządzenia m ieszkania była rzeczywiście m inim alna.

W  lite ra tu rze  m ożna jed n ak  także spotkać zapatryw anie, że 
równoznaczne ze zbyciem  m ajątku jest zbycie pojedyńczej rze
czy, jeżeli stanowi ona główną część składową m ajątku , a za
tem  podstawę kredy tu  osobistego zbywcy (por. Ehrenzw eig, Sy
stem, I I , 1 § 335, str. 281). Jest to in te rp retacja  rozszerzająca

k tó re  trw a ją  dłuższy czas. P onad to  przeoczą pozw a
ny, że chodzi tu  n ie  o dług, k tó ryby  obciążał n ie ru 
chomość, lecz o osobisty dług S tefana W ., pozbywcy 
m a ją tk u  i że art. 188 kod. zob. n ie  ogranicza an i od
pow iedzialności do obciążeń rzeczowych spoczyw ają
cych n a  naby tym  m a ją tk u , an i n ie  ogranicza źródła, 
z k tórego  nabyw ca wiadom ość o zad łużeniu  zbywcy 
czerpie lub  pow inien  czerpać, a ja k  zaznaczono p o 
wyżej, z w pisu ostrzeżenia już  pow inien  pozw any 
pow ziąć w iadom ość, że tak i dług ciąży na S tefanie W., 
k tó ry  jest zobow iązany do jego pokrycia.

P og ląd  pozwanego, że ze stanow iska zajętego w za
skarżonym  w yroku nabyw ca nieruchom ości n ie  by ł
by  n igdy pew ien, czy n ie  będzie odpow iadał za długi 
osobiste, jest niesłuszny z te j przyczyny, że odpow ie
dzialność z art. 188 kod. zob. w chodzi w grę ty lko 
wówczas, gdy zbycie n ieruchom ości m a ch arak te r 
zbycia m ają tk u .

Z tych  przyczyn, na  zasadzie art. 436 k. p. c., skar
ga kasacyjna ulega oddaleniu .

O rzeczenie o kosztach in stancji kasacyjnej polega 
na p rzep isach  art. 101, 109 § 1, 110 k. p. c.

208.

Jeżeli roboty  górnicze przedsiębiorstw a w yw ołały  
pow stanie uszkodzeń  w  budynkach , to w edług prze-

§ 1409 k. c. a., analogicznego <lo art. 188 k. z., oparta  na je
go ra tio  legis (ochrona zaufania w ierzycieli). Jest jed n ak  rze
czą wątpliwą, czy in te rp retacja  taka jest dopuszczalna ze wzglę
du na słuszny in teres nabywcy i na bezpieczeństw o obrotu. 
P o jęcie  głównej części składow ej m ają tku  daje duże po le  dla 
oceny sędziow skiej i nabywca gruntu  rolnego lu b  dom u nigdy 
nie m ógłby być pewnym , czy przedm io t nabycia n ie zostanie 
uznany za główną część składową m ają tku  zbywcy i czy to 
kupno nie narazi go na odpow iedzialność za długi, h ipotecznie 
nie zabezpieczone. D latego też zapatryw anie Ehrenzw eiga  (wy
stępujące także na tle  k. z. szwajc. u Osera, K om m entar, do 
art. 181 pod 5) nie zostało powszechnie uznane, jak  to wyraźnie 
podniesiono w najnow szym  kom entarzu  do k. c. a. Klanga, 
t. IV , str. 360, przy uw. 31 („Dagegen g ilt § 1409 nicht, wenn 
ein  V erm ógensstiick veriiussert w ird, das nich  ais U nternehm en 
angesehen w erden kann , mag es auch den w esentlichen Be- 
standteil des V erm ógens ausm achen11). P rzykład , przytoczony 
przez Ehrenzweiga  (zbycie gospodarstwa w łościańskiego) daje 
w praw dzie w edług kom entarza Klanga  podstaw ę do zastoso
wania § 1409 k. c. a., jed n ak  n ie  dlatego, że gospodarstwo 
w łościańskie stanowi główną część składową m ają tku  zbywają
cego, lecz dlatego, że gospodarstwo w łościańskie jest p rzed 
siębiorstw em . Z om aw ianego w yroku n ie  wynika jasno, o ja 
kiego rodzaju  nieruchom ość chodziło, p raw dopodobnie  jednak  
nie o gospodarstwo w iejskie, skoro jest mowa o zatrzym aniu 
um eblow ania.

R. Longcham ps de Berier.
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pisu  § 144 niern. ust. górniczej (porów. art. 99 i  nast.
praw a górniczego) posiadacz przedsiębiorstw a jest 
obow iązany do pełnego w ynagrodzenia  właścicielowi 
b u d yn kó w  p(n.vstałych stąd szkód , p rzy  czym. pod  
w zględem  praw nym  jest obojętne, czy  działania ko- 
pa ln i na leży  uważać w  św ietle praw  fizyczn ych  za 
jed yn ą  przyczyn ę  powstania uszkodzeń , czy  też p rzy 
czyn iły  się także  inne siły  przyrody, je że li bez dzia 
łania robót górniczych uszkodzenia  nie m ogły p o 
wstać.

Sąd, nakazując w  w yroku  „usunięcie u szkodzeń“, 
pow in ien  d okładn ie  wskazać w szystk ie  uszkodzenia, 
które strona pozw ana ma usunąć, albo p rzyn a jm n ie j 
określić je  rodzajowo.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 16 listopada 1938 C. I I I .  1834/37.

P ełnom ocnik  pow oda wniósł w pozwie o nakazanie 
pozw anej spółce usunięcia uszkodzeń nieruchom ości 
K am ień  N r 320, o ustalenie, że pozw ana spółka jest 
obow iązana w ynagrodzić powodowi szkodę, k tó ra  po
w stanie w skutek opróżnien ia  b u d ynku  w czasie re 
m on tu  i o zasądzenie od pozw anej spółki na  rzecz 
pow oda odszkodow ania w wysokości, k tó rą  ustalą  
biegli, za zm niejszenie w artości nieruchom ości. Na 
uzasadnienie powyższych żądań  pełnom ocnik  pow oda 
podał, że nieruchom ość K am ień  N r 320, k tó re j w ła
ścicielem  jest powód, została uszkodzona w skutek ro 
bó t górniczych pozw anej spółki.

Sąd O kręgow y w K atow icach w yrokiem , ogłoszo
nym  13 listopada 1929 oddalił powództwo.

Sąd A pelacyjny w K atow icach w yrokiem , ogłoszo
nym  16 październ ika 1936 zm ienił w yrok Sądu O krę
gowego, a) nakazał pozw anej spółce usunięcie uszko
dzeń nieruchom ości, przy czym połow ę kosztów re
m ontu  m a ponieść pozw ana, drugą zaś połowę — po
wód, b) ustalił, że pozw ana jest obow iązana w ynagro
dzić pow odow i do wysokości 50%  szkodę pow stałą 
w zw iązku z dokonać się m ającym  rem ontem  na sku
tek  u b y tk u  czynszów, kosztów „delażow ania" i wy
szukania innego pom ieszczenia i c) usta lił, że żąda
nie pozw u zasądzenia odszkodow ania za zm niejszenie 
w artości n ieruchom ości jest w 50%  „uzasadnione 
w zasadzie", w skutek czego odesłał spraw ę Sądowi 
I  instancji do ustalen ia  wysokości. N a podstaw ie op i
n ii biegłego K. Sąd A pelacyjny ustalił, że m iędzy 
uszkodzeniam i nieruchom ości, a robotam i górniczym i 
pozw anej spółki is tn ie je  zw iązek przyczynowy, na 
podstaw ie zaś op in ii biegłych w spraw ach budow la
nych —  że budynk i pow oda m ają  w ady konstruk 
cyjne, um ożliw iające u jem ne działanie robót górni

czych i p rzyczyniające się do pow iększenia uszko
dzeń. Sąd A pelacyjny m ając na uwadze sprzeczność 
o p in ii biegłych co do stopnia w pływ u na uszkodze
n ia  w ad konstrukcyjnych , p rzychy lił się do opin ii 
biegłego prof. Stelła-Sawickiego, w edług k tó re j do 
pow stania uszkodzeń w różnym  stopniu  przyczyniły 
się roboty  górnicze i w ady budow y.

Obie strony założyły skargi rew izyjne na  w yrok 
Sądu A pelacyjnego. P ełnom ocnik  pow oda wniósł
0 uchylenie tego w yroku i uw zględnienie powództw a 
w całości. Pełnom ocnik  pozw anej spółki w niósł o uchy
lenie w yroku Sądu A pelacyjnego i oddalenie apela
cji powoda.

Pełnom ocnik  pow oda zasadnie podnosi, że Sąd 
A pelacyjny n ie  rozw ażał dok ładn ie  o p in ii biegłego, 
gdyż w przeciw nym  przypadku  doszedłby do innego 
wniosku, co do zm niejszenia odpow iedzialności po
zwanej spółki do 50% .

B iegły prof.Stella-Saw icki w yraźnie zaznaczył w swym 
orzeczeniu, że uszkodzenia nieruchom ości należy 
„przypisać przede w szystkim  szkodom  górniczym ", gdyż 
„w pływ u złego fundow ania budynków  na podstaw ie 
charak terystycznych  w tego rodza ju  okolicznościach 
rys i pęknięć stw ierdzić nie m ożna".

Dalsze rozum ow anie biegłego profesora Sawickie
go jest zupełn ie  sprzeczne z powyższą op in ią  i jako  
oparte  na teoretycznych przypuszczeniach, n ie  może 
m ieć znaczenia przy  ocenie zw iązku przyczynowego 
w znaczeniu praw nym  tego pojęcia. B iegły bowiem 
w ywodzi: „G dy każda katastro fa  n igdy n ie  m a je d 
nej przyczyny, lecz przyczyn więcej, zm uszony jestem  
stw ierdzić, że i złe fundow anie ułatw iło  te  szkody,
1 w każdym  razie je  zwiększyło. Z te j przyczyny, 
po zbadaniu  itd . stw ierdzam , że wobec niem ożności 
skonstatow ania przyczynowego zw iązku rys i pęknięć 
z w adliw ie założonym i fundam entam i, należy... p rzy
znać, że przyczyny uszkodzeń należy szukać w ru 
chach podłoża w skutek robót górniczych... Gdy jed 
n a k  wadliwość w założeniu fundam entów  bezsprzecz
nie is tn ie je  i była ona bezsprzecznie przyczyną zwięk
szenia szkód, należy zaistniałe (? )  szkody przypisać 
ty lko w 50 %  robotom  górniczym , zaś w 50%  złem u, 
n iezgodnem u z techniczną p rak ty k ą  fundow aniu".

Przytoczona op in ia  biegłego z jednej strony za
w iera sprzeczność w ew nętrzną, z drugiej zaś strony 
zupełn ie  dow olnie p rzyp isu je  50%  uszkodzeń „złem u 
fundow aniu" budynków . Z jed n e j bow iem  strony b ie
gły kategorycznie stw ierdza, że nie m ożna ustalić 
wpływ u „złego fundow ania budynków ", że przyczyn 
uszkodzeń należy szukać w ruchach  podłoża w skutek 
robót górniczych, że nie m ożna skonstatow ać przy
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czynowego zw iązku rys i  pęknięć z w adliw ym  zało
żeniem  fundam entów . Z drug ie j zaś strony u trzym uje , 
że wadliwość założenia fundam entów  była  „bezsprzecz- 
n ie “ przyczyną zw iększenia szkód. O statn i wniosek, 
sprzeczny z tym  co biegły wyżej sam  stw ierdził, jest 
op arty  na  założeniu, że każda k atastro fa  m a wiele 
przyczyn. N ależy jed n ak  zanaczyć, że chodziło tu  n ie
0 „ka tastro fę“, lecz jedyn ie  o u stalen ie  zw iązku przy
czynowego m iędzy uszkodzeniam i budynków , a dzia
łalnością kopaln i. Bezsprzecznie każde zjaw isko, każ
dy pow stający stan  pewnego uk ład u  jest zawsze skut
k iem  poprzedzających  zjaw isk stanu. W  ty m  sensie 
zawsze m ożna m ówić o w ielu przyczynach. Ale cho
dzi nie o związek przyczynow y w powyższym sensie, 
lecz o związek przyczynowy w znaczeniu praw nym
1 ustalen ie  odpow iedzialności pozw anej spółki. Sto
sując teoretyczną zasadę, że każde zdarzenie, każdy 
stan  rzeczy m a zawsze w iele przyczyn, n ie  m ożna by
łoby nigdy w kładać na  zobowiązanego do w ynagro
dzenia szkody całej odpow iedzialności za szkodę, co 
by łoby  zupełn ie  sprzeczne w w yraźnym i przepisam i 
ustawy.

Jeżeli, ja k  to  Sąd A pelacyjny usta lił na  podstaw ie 
o p in ii k ilk u  biegłych i ja k  to  biegły profesor Stella- 
Sawicki rów nież potw ierdza, roboty  górnicze przedsię
b iorstw a pozw anej spółki wywołały pow stanie uszko
dzeń w budynkach  pow oda, to w edług przepisów  § 144 
ustawy górniczej (obecnie zaś art. 99 i nast. praw a 
górniczego rozp. 29 listopada 1930) pozw ana spółka 
jako posiadaczka przedsiębiorstw a jest obow iązana do 
pełnego w ynagrodzenia pow stałych stąd  szkód.

Jest rzeczą obo jętną p o d  w zględem  praw nym , czy 
działanie ko p a ln i należy uw ażać w św ietle p raw  fi
zycznych, za jedyną przyczynę pow stania uszkodzeń, 
czy też przyłączyły się także inne siły przyrody, je 
żeli bez działan ia  robó t górniczych uszkodzenia nie 
m ogły powstać, ja k  to  zdaje  się należy wnosić z opi- 
n ij, na  k tó re  Sąd A pelacyjny się pow ołuje, gdyż na 
podstaw ie § 249 k. c. należy przyw rócić stan, jak ib y  
istn iał, gdyby n ie  było ro b ó t górniczych w kopaln i 
pozw anej spółki.

Obow iązek odszkodow ania w tak im  przypadku  nie 
zachodził w w arunkach  przew idzianych w § 150 
ust. górn. lub  m ógł być ograniczony, gdyby zacho
dziły w aru n k i § 254 kod. cyw. T ych w arunków  Sąd 
A pelacyjny n ie  stw ierdził.

Ja k  już  wyżej zaznaczono b iegły  zupełn ie  dow olnie 
bez żadnego uzasadnien ia p rzyp isa ł 50%  szkody złe
m u „fundow aniu44, używszy w yrazu „należy44, lecz n ie  
dał żadnego w yjaśnienia, dlaczego należy 50%  a nie

2 0 %  lu b  75% , choć wyżej sam stw ierdza, że nie 
m ożna ustalić  wpływ u, złego „fundow ania44.

Pełnom ocnik  pozw anej spółki zasadnie podnosi, że 
Sąd A pelacyjny z naruszeniem  przep isu  § 410 u. p. c. 
odm ów ił odebran ia  od biegłego inż. Stella-Sawickiego 
przysięgi. Sąd A pelacyjny uzasadnia powyższą odm owę 
tym , że biegły jest stale zaprzysiężonym  biegłym  sądo
wym. Okoliczność ta  jed n ak  n ie  w ystarcza do odmowy 
odebran ia  przysięgi. Jeżeli bow iem  biegły jest „zaprzy
siężonym  biegłym  sądow ym 44, to  wystarcza pow ołanie 
się biegłego na złożoną przysięgę. Tego zaś, by biegły 
pow ołał się na złożoną w charak terze  biegłego sądo
wego przysięgę, Sąd A pelacyjny nie ustalił.

Zasadnie też pełnom ocnik  pozw anej spółk i zarzu
ca, że Sąd A pelacyjny z naruszeniem  §§ 402 i 394 u. 
p. c. odm ów ił p rzesłuchania  biegłego. N a podstaw ie 
powyższych przepisów  Sąd nie może ograniczać do za
rządzenia złożenia p isem nej op in ii biegłego bez prze
słuchiw ania biegłego w ogóle. N a podstaw ie § 411 
u. p. c. Sąd może przed  przesłuchaniem  lub  po p rze
słuchaniu  biegłego zażądać od niego złożenia w se
k re ta riac ie  p isem nej op in ii podpisanej przezeń, a na
stępnie w razie potrzeby  —  zażądać staw iennictw a 
biegłego dla w yjaśnienia złożonej opin ii. N ie m ożna 
natom iast w cale n ie  przesłuchiw ać biegłego.

W niniejszym  p rzypadku  wezwanie i p rzesłuchanie 
biegłego było tym  konieczniejsze, że —  ja k  wyżej 
zaznaczono —  jego op in ia  zaw iera sprzeczności.

N iezależnie od powyższych zarzutów  i uchyb ień  n a 
leży zwrócić uwagę Sądu A pelacyjnego na  niejasne, 
budzące szereg w ątpliw ości sform ułow anie w yroku.

a) Ustęp pierw szy zaskarżonego w yroku Sądu Ape
lacyjnego b rzm i: „pozw aną zasądza się na  fachowe 
usunięcie uszkodzeń nieruchom ości K am ień  N r 320, 
p rzy  czym połow ę kosztów rem ontu  ponieść m a po
zwana „zaś44 drugą połow ę pow ód44.

Jeżeli pom inąć n iepopraw ny  zw rot „zasądza się na 
usunięcie44 (nie m ożna bow iem  zasądzać „kogoś44 „na 
coś44, lecz zasądza się ty lko  od kogoś coś na rzecz 
czyjąś np . zasądza się od pozwanego na  rzecz powo
da pew ną sum ę), jeżeli pom inąć dalej zupełn ie  zbęd
ny  w yraz „fachow e44, gdyż skoro Sąd zobow iązuje 
pozw aną spółkę do usunięcia uszkodzeń, to  jest rze
czą oczywistą, że należy usunąć je  w ta k i sposób, aby 
n ie  w yrządzić now ej szkody, a więc um ieję tn ie , ze 
znajom ością rzeczy, to  w każdym  razie z uzasadnie
n ia w yroku w ynika, że pozw ana spółka m a usunąć 
ty lko  te  uszkodzenia, k tó re  pow stały w skutek robót 
górniczych w je j kopaln i, a n ie  wszelkie inne  jakiego
kolw iek rodza ju  uszkodzenia. N ależało zatem  albo 
w ym ienić dokładnie  wszystkie uszkodzenia, k tó re  po
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zwana spółka pow inna usunąć albo p rzynajm nie j 
określić je  rodzajow o, ja k  np . rysy, pęknięcia, obsu
n ięcia się.

Z ustępu  cytowanego n ie  w ynika też z dostateczną 
jasnością, czy pozw ana m a usunąć uszkodzenia i do
piero  po usunięciu  ich  może żądać od pow oda zwro
tu  połow y kosztów, czy też pow ód m a od samego po
czątku ponosić połow ę kosztów i  w ja k i sposób, czy 
m a w płacić i w jak ie j wysokości, czy opłacić rach u n 
ki, k to  ustali wysokość kosztów. Skoro w edług wnio
sku pow oda i zam iaru  Sądu powyższy ustęp  w yroku 
zasądza św iadczenie, a n ie  ty lko  ustala  stosunek praw 
ny  stron, to  podobne sform ułow anie w yroku może 
prow adzić do licznych sporów  i now ych procesów 
stron, w razie  zaś, gdyby pow ód n ie  m ia ł środków 
na rem ont budynków , w yrok, zasądzający odszkodo
w anie w powyższy sposób m ógłby być niew ykonalny 
a zatem  odszkodow anie całkiem  iluzoryczne.

b ) D rugi ustęp  zaskarżonego w yroku, k tó rym  „za
sądza stronę pozw aną na  uznanie, iż jest obow iązana 
do wysokości 50%  w ynagrodzić szkodę pow stałą 
w zw iązku z dokonać się m ającym  rem ontem  na  sku
tek  u b y tk u  czynszów, kosztów ,,delożow ania“ i wy
szukania innego pom ieszczenia, jest rów nież i n ie
jasny i n iepopraw nie  sform ułow any.

A ni strona pozw ana nie m a obow iązku „uznawa- 
n ia “, jeżeli przez ,,uznanie“ rozum ieć złożenie odpo
w iedniego oświadczenia, an i samo uznanie, o ile nie 
chodzi o przy jęcie  zobow iązania n ie  m iałoby  żadne
go znaczenia. Zresztą naw et n ie  w iadom o, w jak im  
znaczeniu Sąd A pelacyjny użył te rm in u  „uznanie“ . 
Z okoliczności spraw y w ynika, że powodowi chodzi 
n ie o „uznanie44 przez stronę pozw aną obow iązku, lecz 
o ustalenie stosunku praw nego stron, gdyż te j części 
odszkodow ania powód jeszcze n ie  może obliczyć. N a
leżałoby też w odpow iedni sposób zredagować drugi 
ustęp wyroku.

N ależy także podkreślić  niepopraw ność (lub  n ie 
ścisłość) zw rotu „w ynagrodzić szkodę pow stałą 
w zw iązku z dokonać się m ającym  rem ontem 44. Szko
da jeszcze n ie  pow stała, skoro rem on tu  jeszcze nie 
dokonano. N ależało orzec: Sąd A pelacyjny ustala , że 
pozw ana spół obow iązana będzie  w ynagrodzić powo
dowi połowę (jeżeli w ostatecznym  w yniku zostanie 
ustalone, że strona pozw ana jest obow iązana w yna
grodzić powodowi ty lko  połowę szkody), szkody, 
k tó ra  pow stanie w skutek wywołanego w ym ienionym i 
w ustęp ie  pierw szym  uszkodzeniam i rem ontu , m ającego 
na celu ich  usunięcie.

Również ustęp trzeci sentencji w yroku: „żądanie 
skargi pod c) uznaje  się w 50%  za uzasadnione

w zasadzie44 jest n iepopraw ny. N ie m ożna bow iem  
pisać „uzasadnione w zasadzie44.

Należy zaznaczyć, że po 1 3 1/2 la tach  procesu, gdy 
Sąd A pelacyjny już  m ia ł możność zbadan ia  i spraw 
dzenia wszystkich okoliczności spraw y, gdy op in ie  
biegłych dają  m ateria ł do ostatecznego rozstrzygnię
cia sprawy, a w każdym  razie ustalen ie  sum y odszko
dowawczej nie przedstaw ia żadnej trudności, n ie  było 
an i celowe, ani ze w zględu na  p rzedm io t sprawy 
w skazane rozstrzyganie ty lko o zasadzie roszczenia 
i  odsyłanie spraw y do Sądu I  instancji, skazywanie 
w ten  sposób stron na  dalsze k ilk u le tn ie  prow adzenie 
procesu we wszystkich instancjach.

Zaskarżony w yrok w skutek naruszenia §§ 286, 402 
w zw iązku z § 394 i nast. i 410 u. p. c. oraz § 148 
ust. górn. podlega uchylen iu , a spraw a —  odesłaniu 
do ponownego rozpoznania.

Z tych  przyczyn na podstaw ie §§ 559, 564, 565, 
i 91 u. p. c. Sąd Najwyższy w yrok Sądu A pelacyjne
go w K atow icach z 16 październ ika 1936 uchyla 
i  spraw ę do ponow nego rozpoznania z uw zględnie
n iem  kosztów postępow ania rew izyjnego pom ienio- 
nem u Sądowi odsyła.

209.

Po ustaleniu sum y, którą obie strony u iściły z  ty 
tu łu  kosztów  sądow ych i w y  na grodzenia adw okackie
go, na leży  tę sum ę rozdzielić  m ięd zy  strony (art. 102 
k. p . c.) w  stosunku, w  k tó rym  strony pow in n y  po 
nieść koszty; strona, która  uiściła m n ie j, n iż  na nią  
w ypada pow inna różnicę dopłacić stronie przeciw nej.

Orzeczenie Izby  C ywilnej Sądu Najwyższego 
z 16 listopada 1938 C. III. 1465/38.

Zaskarżonym  postanow ieniem  Sąd A pelacyjny  w ło
żył n a  pow oda 2/7 kosztów postępow ania w I  i I I  in 
stanc ji a na  pozwanego —  5/7 i z tego ty tu łu  zasądził 
od pozwanego na  rzecz pow oda 978 zł 70 gr.

W  skardze kasacyjnej pow ód wnosi o zm ianę p o 
wyższego postanow ienia i przyznanie , oprócz 978 zł 
70 gr jeszcze 548 zł 30 gr, wywodząc, że Sąd A pela
cyjny pom ylił się w obliczeniu kosztów, i podaje  
sw oje obliczenie kosztów i  sum y należnej m u  ty tu łem  
zw rotu części tycli kosztów.

Zarów no obliczenie Sądu A pelacyjnego ja k  i ob li
czenie pow oda są b łędne, o p arte  n a  b łędnej zasadzie, 
zarów no bow iem  Sąd A pelacyjny  ja k  i pow ód wycho
dzą z b łędnego założenia, że pozw any pow in ien  zwró
cić powodowi 3/7 w szystkich kosztów, n ie  b iorąc pod
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uwagę sum, już  przez strony w ydanych ty tu łem  kosz
tów.

W edług niekw estionow anego przez skarżącego usta
len ia  Sądu A pelacyjnego pow ód w ydał ty tu łem  kosz
tów  sądowych 500 zł 80 gr pozw any —  503 zł 10 gr. 
W ynagrodzenie adw okackie, k tó re  należy p rzy jąć za 
podstaw ę obliczenia podlegających zwrotowi kosztów, 
wynosi, ja k  to  Sąd A pelacyjny  ustalił, w pierw szej 
in stancji—  800 zł, w drug ie j in stancji —  450 zł. Kosz
ty  zatem  obu stron  w obu in stancjach  wynoszą 500 zł
50 gr +  503 zł 10 gr +  12280 zł =  3563 zł 90 gr.
Z te j sum y pow ód m a ponieść 2/7 to  jest 1016 zł 26 gr, 
pozwany 5/7 to  jest 2545 zł 64 gr Skoro zaś pow ód 
poniósł, ja k  to  Sąd A pelacyjny usta lił, kosztów 500 zł 
80 gr +  1280 zł =  1780 zł 80 gr, to  pozw any pow i
n ien  m u  zwrócić 1780 zł 80 gr —  1018 zł 26 gr =
762 zł 54 gr. Do tego samego w yniku prow adzi obli
czenie, gdy p rzy jąć za podstaw ę w ydatk i pozwanego, 
pozw any poniósł kosztów 503 zł 10 gr +  1220 zł =  
1783 zł 10 gr, pow inien  zaś ponieść 2545 zł 64 gr, p rze
to pow inien  dopłacić tj . zwrócić powodow i 2545 zł 
64 gr —  1783 zł 10 gr =  762 zł 54 gr.

N ależność pow oda z ty tu łu  zw rotu kosztów m ożna 
obliczyć także w n astępu jący  sposób. Pow ód poniósł 
1780 zł 80 gr kosztów. Pozw any, k tó ry  pow inien  po
nieść 5/7 kosztów, pow inien zwrócić m u  5/7 te j sumy 

1780.80.5
t j . --------------=  1272 zł. N atom iast pozw any poniósł

7
2/7 kosztów jest obow iązany zwrócić m u 2/7 te j sumy, 

1785.10.2
t j . ------------- =  509 zł 46 gr. G dy więc pow ód m a otrzy-

7
mać od pozwanego 1272 zł, a zwrócić 509 zł 46 gr, to 
w ostatecznym  w yniku  pow inien otrzym ać od pozw a
nego 1272 zł —  509 zł 46 gr =  762 zł 54 gr.

Sąd A pelacyjny p rzyznał powodowi 978 zł 70 gr, 
216 zł 16 gr w ięcej, n iż  się m u  należało , popełniw szy 
b łą d  n a  korzyść powoda.

W tym  stanie spraw y pow ód n ie  m a podstaw y do 
zaskarżenia postanow ienia Sądu A pelacyjnego.

Pow ód w praw dzie podnosi jeszcze, że Sąd A pela
cyjny n ie  przyznał m u  w ynagrodzenia za w yjazdy do 
Sądu A pelacyjnego na  podstaw ie art. 23 rozp. M in. 
Spraw. D. U. 1933 poz. 201.

N ależy zaznaczyć, że pow ód jest sam  stroną, a n a 
leżność przew idziana w art. 23 cyt. rozp. jest w ydat
k iem  adw okata, że pow ód złożył sądowi spis kosztów, 
w  k tó rym  żądał z ty tu łu  ty ch  w ydatków  90 zł, że su
m ę tę  znacznie przewyższa sum a 216 zł 16 gr, k tó rą  
sąd przyznał pow odow i ponad  należność, i że żądanie 
przyznania powodowi w ynagrodzenia za w yjazdy

jest nieuzasadnione, poniew aż pow ód ani n ie  był obo
wiązany, ani potrzebow ał jeździć osobiście do Są
du  A pelacyjnego, gdyż m ógł polecić prow adzenie sp ra 
wy adw okatow i, zam ieszkującem u w Poznaniu . W y
datek  zatem  nie by ł ani n iezbędny an i celowy.

Z powyższych przyczyn skarga kasacyjna została na 
podstaw ie art. 436 k. p. c. oddalona.

210.

Roszczenie, oparte na przep isie  § 7 1 7  ust. 2 u. p. c. 
z  dn ia  30 kw ietn ia  1877, pow staje z chw ilą ogłoszenia 
w yroku , zm ieniającego w yro k  I-szej instancji, a nie 
dopiero z prawom ocnością tego w yroku.

A n i kodeks postęp, cyw. ani kodeks zobow iązań nie  
u chylił p rzep isu  §  717 z mocą wsteczną, przeto  do  
roszczenia odszkodowawczego, opartego na tym  p rze 
pisie, na leży  stosować ten przepis, w edług  którego stro
na odpow iada za szkodę, w yrządzoną egzekucją  ty m 
czasowo w ykonalnego, następnie uchylonego lub  zm ie 
nionego w yroku  niezależnie od jakiegoko lic iek  zaw i
nienia 1) ■

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 16 grudnia 1938 C. I I I .  1647/36.

Pow ód dom agał się odszkodow ania w sum ie 16.885 
zł z °/o%  na te j podstaw ie, że pozw any w ykonał p rze
ciwko n iem u  tymczasowo w ykonalny w yrok Sądu Okrę-

*) Powyższe orzeczenie porusza jeden  z przypadków  skom 
plikow anego zagadnienia stosowania uchylonych ustaw postę
powania cywilnego, zaw ierających często norm y praw a m ate
rialnego.

§ 717 n iem ieck iej ustawy postęp, cyw. z 30 stycznia 1877 
znowelizowany w r. 1898 stanowił w ustępie d rug im : „Jeżeli 
wyrok, uznany za tymczasowo w ykonalny, został uchylony lub 
zm ieniony, to powód jest obowiązany do w ynagrodzenia szko
dy, w yrządzonej pozw anem u w ykonaniem  w yroku lub  św iad
czeniem , dokonanym  dla uchron ien ia  się p rzed  w ykonaniem  
w yroku. Pozwany może podnieść roszczenie o w ynagrodzenie 
szkody w toczącym się p rocesie ; jeżeli roszczenie zostało pod
niesione, to należy uważać je za zawisłe w czasie zapłaty lub 
świadczenia*1.

Pierw sze zdanie przytoczonego ustępu jest przepisem  prawa 
m aterialnego, drugie — procesowego.

Orzeczenie Sądu Najwyższego również uważa zdanie p ierw 
sze za norm ę praw a m aterialnego, k tó ra  obowiązywała aż do 
uchylenia i stosuje ją  do ustalonego w procesie stanu faktycz
nego, m im o że proces toczy się w edług przepisów  kodeksu 
postępow ania cywilnego. Pow staje paradoksalny przypadek. 
U stęp drug i § 717 ustawy postęp, cyw. z 30 stycznia 1877, 
uchylony m ocą art. I § 2 p k t 3 przep. wprow. cz. I I  k. p. c.. 
Sąd Najwyższy stosuje w procesie, wszczętym i toczącym się 
w edług przepisów  k. p. c.
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gowego w K atow icach II. C. 7/29 zasądzający od nie
go na  rzecz pozwanego sum ę 9.008.10 z '%>%) i że wy
rok  ten  uległ w wyższej in stancji zm ianie, a żądanie 
obecnego pozwanego oddalen iu  w części 1876.15 
z °/o°/o. Sądy niższych instancyj odm ów iły żądaniu  
powoda. Skarga kasacyjna na w yrok apelacy jny  jest 
uzasadniona.

Sąd A pelacyjny wyszedł z założenia, że o pow sta
n iu  roszczenia odszkodowawczego decyduje dzień 
upraw om ocnien ia się w yroku zm ieniającego w sp ra
wie II . C. 7/29 częściowo w yrok I  instancji, że dzień 
ten  p rzypada w okres, gdy n ie  obow iązyw ał już  § 717 
u. p. c., a wszedł już  w życie kodeks zobow iązań, że 
sku tk iem  tego m a zastosowanie art. 134 tegoż kodek
su, że pow ód n ie  w ykazał jed n ak  zaw inienia po stro
n ie  pozwanego. Z apatryw anie  to  jest jed n ak  błędne, 
gdyż z treści § 717 ust. 1 u. p . c. w ynika zupełn ie  
jasno że roszczenie odszkodowawcze w myśl §-u 717 
ust. 2 pow stało już  z w chw ilą ogłoszenia w yroku 
zm ieniającego w yrok  I-ej instancji, bez w zględu na  
upraw om ocnienie w yroku zm ieniającego. Ja k  w yka
zu ją  ak ta  Sąd I I  in stan c ji w yrokiem  z 23 lutego 1932 
u trzym ał w m ocy orzeczenie Sądu Okręgowego ty lko 
odnośnie do kw oty 7131.95 zł z °/o% , o d da lił powódz-

Stosowanie przep isu  § 717 ust. 2 niem . u. p. c. należy w da
nym przypadku  uznać za zgodne z prawem .

P rzep is ten, — jak  wynika z jego treści oraz um ieszczenia 
w ustawie postępow ania cywilnego — może i pow in ien  być 
stosowany tylko wtedy, gdy sprawa, w k tó rej tymczasowo wy
konalny w yrok I instancji został uchylony lu b  zm ieniony, 
toczyła się według niem ieck iej ustawy postęp, cyw. W żadnym  
zaś przypadku  nie m ożna stosować go w analogicznych przy
padkach, gdy sprawa toczyła się w edług kod. p. c. Jeżeli więc, 
jak  w danym  przypadku, sprawa toczyła się według n iem iec
k ie j ustawy post. cyw., pozwany w tam tej sprawie nabył w sku
tek  zm iany już w ykonanego lecz tylko tymczasowo wykonal
nego w yroku I instancji praw o do odszkodowania, którego 
prawa już  nie m ógł utracić, gdyż — jak  słusznie zaznaczył 
Sąd Najwyższy — ani kodeks postęp, cyw. ani kodeks zob. 
nie zaw ierają przepisu , k tó ryby  m ógł uzasadnić taki wniosek.

W przypadku, k tó ry  rozważał Sąd Najwyższy, praw o do od
szkodow ania powstało w lu tym  r. 1932, p rzed  w ejściem  w ży
cie kodeksu postępow ania. Z tej przyczyny Sąd Najwyższy nie 
rozważał i n ie rozstrzygnął pytania, czy § 717 ust. 2 niem.
u. p. c. należałoby stosować, gdyby w spraw ie, toczącej się 
w edług niem . u. p. c., już  wykonany tymczasowo w ykonalny 
w yrok Sądu I  instancji został zm ieniony łub  uchylony po dniu 
1 stycznia 1933.

R ozstrzygnięcie tego pytania  jest u tru d n io n e  przez to, że 
ust. 2 § 717 m ieści się w księdze 8 u. p. c., zaw ierającej p rze
pisy o egzekucji, a nie, jakby  należało oczekiwać, albo w osob
nej księdze albo w księdze 2 lu b  3. Przepisy, w prow adzające 
część I  k. p. c., n ie  uchyliły  § 717 niem . u. p. c., pozostaw iając 
go w mocy. N atom iast przepisy, w prow adzające cz. I I  k. p. c., 
uchyliły  ten  przepis, choć ustęp 2 § 717 niem . u. p. c. n ie  jest 
przepisem  egzekucyjnym , lecz przepisem  prawa m aterialnego.

Iwo w wysokości 1876.15 zł, orzeczenie zaś co do resz- 
tu jący ch  1.000 zł uzależn ił od złożenia przez każdą 
ze stron  b liżej określonych przysiąg, k tó re  złożył ty l
ko pozw any, sku tk iem  czego w yrokiem  w yjaśn ia ją
cym  z 8 m a ja  1935 Sąd A pelacyjny  o d d a lił pow ódz
two co do dalszej sum y 1.000 zł z %>%. Poniew aż za 
s tąp ien ie  w yroku bezw arunkow ego w yrokiem  w arun
kowym  m a znaczenie zm iany, a raczej uchylen ia  wy
ro k u  bezw arunkow ego w rozum ien iu  §-u 717 u. p. c. 
p rzeto  przesłank i odszkodow ania z §-fu 717 u. p. c. 
n astąp iły  już  z chw ilą ogłoszenia w yroku z 23 lutego 
1932. Gdyż zaś w tym  czasie p rzep is §-u 717 u. p. c. 
jeszcze obowiązywał, a an i kodeks postępow ania cy
wilnego, an i też kodeks zobow iązań n ie  uchy lił tego 
p rzep isu  ze sku tkam i wstecz, p rzeto  roszczenie od
szkodowawcze pow oda ocenić należy w edług treści 
§-u 717 u. p. c., czyli, że pozw any odpow iada za szko
dę w yrządzoną powodowi egzekucją przeprow adzo
ną n a  podstaw ie uchylonego w yroku tymczasowo wy
konalnego bez w zględu n a  jak ieko lw iek  zaw inienie.

Zaskarżony w yrok obraża zatem  § 717 u. p. c. 
i  ulega z te j przyczyny uchy len iu  na podstaw ie art. 
437 k. p. c.

Jeżeli jed n ak  uw zględnić powyższą okoliczność, zwłaszcza 
charak ter przepisu , jeżeli dalej uwzględnić, że tylko ustęp 1 
§ 717 jest przepisem  egzekucyjnym , zdanie zaś drugie ustępu 2 
jest przepisem , dotyczącym  postępow ania spornego, i jeżeli 
wreszcie uw zględnić sens logiczny art. XX XVI przep. wprow. 
cz. I  k. p. c., to należy — m oim  zdaniem  — dojść do w niosku, 
że także w sprawach, toczących się po dn iu  1 stycznia 1933 
w edług przepisów  niem . ust. post. cyw., pozwany m oże w razie 
uchylenia lub  zmiany już  w ykonanego w yroku I  instancji, 
który  by ł uznany za tymczasowo w ykonalny, podnieść w dalszym 
toku procesu  na podstaw ie § 717 ust. 2 niem . u. p. c. roszczenie
0 napraw ienie szkody, w yrządzonej w ykonaniem  w yroku. Jeżeli 
zaś może podnieść to roszczenie w dalszym  toku  procesu, to 
n ie m a podstawy do odm ów ienia m u praw a wytoczenia o to 
odszkodowanie osobnego procesu, opartego na tym  samym 
przepisie, choć proces ten  n tusi się toczyć już  w edług prze
pisów k. p. c. N ie stoi tem u na przeszkodzie kodeks zobo
wiązań ze względu na art. I I  pk t 7 przepisów , wprow. kod. zob., 
pozostaw iający w m ocy przepisy  ustaw  szczególnych, dotyczące 
obow iązku napraw ienia szkody.

Jestem  zatem  zdania, że jeżeli w spraw ie, toczącej się we
dług niem . u. p. c., został uchylony lub  zm ieniony już  wyko
nany w yrok sądu I  instancji, k tó ry  by ł uznany za tymczasowo 
wykonalny, to m ożna stosować przepis ustępu 2 § 717 niem . 
ust. post. cyw. zupełn ie n iezależnie od okoliczności, czy wyrok
1 instancji by ł zm ieniony lub  uchylony przed  w ejściem  w ży- 
cie k. p. c., czy później, czy naw et po w ejściu w życie ko
deksu zobow. ’

Inne  jest pytanie, k tó re  na razie n ie zostało rozstrzygnięte, 
czy w razie stosowania zam iast § 717 niem . ust. post. cyw. prze
pisów kodeksu  zobowiązań w ynik sprawy byłby inny.

]. W.
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211.

Z  p rzyw ile ju , oznaczonego w  art. 800 § 1 p k t. 2 
k. p. c., korzysta ją  w szelk ie  należności pracow ników , 
k tó rzy  by li za trudn ien i w  sprzedaży nieruchom ości, 
nieza leżn ie  od ty tu łu  należności, naw et tak ie  na leż
ności, k tóre  pow sta ły  bez szczególnej um ow y z  d łu ż 
n ik iem .

P ow yższy p rzyw ile j jest zw iązany z należnością, 
p rze to  przelew a się go na cesjonariusza razem z cesją 
należności.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 16 grudnia 1938 C. I I I .  1801/36.

Pozw any naby ł w drodze cesji roszczenie o w yna
grodzenie za prow adzenie podczas 9-ciu m iesięcy n a d 
zoru  sądowego n ad  m ają tk iem  M aksym iliana S. w kw o
cie 2250 zł i zgłosił to  roszczenie w postępow aniu  do
tyczącym  podziału  sum y uzyskanej przez egzekucję 
z nieruchom ości S. Osie k. 108. W skutek tego, że Sąd 
egzekucyjny p rzyznał roszczeniu pow oda pierw szeń
stwo z a rt. 800 § 1 ust. 2 k. p. c., pow ódka w postę
pow aniu  egzekucyjnym  n ie uzyskała w te j wysokości 
zaspokojenia swej p re tensji. Pow ódka jest zdania, że 
roszczeniu pozwanego pierw szeństw o przyznane m u  
przez sąd egzekucyjny n ie przysługuje, żądała wo
bec tego w sporze n in iejszym  ustalen ia , że pow ód nie 
m a praw a do przydzielen ia  m u  z p lan u  podziału  
kw oty 2250 zł. Sądy niższych in stan c ji powództwa 
n ie  uw zględniły. Skarga kasacyjna na  w yrok ap e la 
cyjny jest nieuzasadniona.

B łędny  jest w szczególności pogląd pow ódki, jak o 
by należność pracow nika, k tó re j art. 800 k. p. c. p rzy  
zaspokojen iu  z sum y uzyskanej ze sprzedaży n ie ru 
chom ości p rzyznaje  stop ień  drugi, m usiała wyrosnąć 
na  stosunku służbowym , a zwłaszcza na  um ow ie po
m iędzy pracow nikiem  a d łużn ik iem  egzekucyjnym . 
W edług treści art. 800 § 1 ust. 2 p rzesłanka zaspo
ko jen ia  w d rug im  stopn iu  polega jedyn ie  na  za tru d 
n ien iu  pracow nika w sprzedanej nieruchom ości, n ie  
chodzi zatem  wcale o ty tu ł, k tó ry  roszczenie p ra 
cow nika za jego za tru d n ien ie  w sprzedanej n ie ru ch o 
m ości uzasadnia, lecz o to , czy pracow nik  włożył p ra 
cę swą w sprzedaną nieruchom ość i zap łaty  za tę  
p racę dochodzić m oże z nieruchom ości. Jeżeli więc 
m ożliw e jest pow stanie roszczenia za za trudn ien ie  
w sprzedanej n ieruchom ości bez szczególnej um o
wy z d łużn ik iem , to  i tak ie  roszczenia podpaść m u 
szą pod  p rzep is art. 800 § 1 ust. 2 k. p. c. Idąc po 
lin ii rozum ow ania pow ódki pracow nicy przy jęc i do 
pracy przez zarządcę (art. 663 § 2 k. p. c.) n ie  m ie

liby  rów nież praw a do zaspokojenia w stopn iu  a rt. 
800 § 1 ust. 2 k. p. c., albow iem  n ie  w iąże ich  żadna 
um owa służbowa z d łużnik iem , lecz z zarządcą, k tó 
ry  n ie  je s t żadnym  zastępcą ustaw ow ym  dłużn ika 
i runowy zaw iera im ien iem  własnym , a n ie  w im ien iu  
d łużn ika. Do odm ów ienia pracow nikom  ty m  uprzy 
w ilejow anego zaspokojenia w stopn iu  drug im  n ie  m a 
żadnej uzasadnionej przyczyny i  w łaśnie u jęcie  art. 
800 § 1 ust. 2 w te n  sposób, że stosunek pracow nika 
z d łużnik iem  egzekucyjnym , a zwłaszcza um ow a służ
bowa n ie  jest żadną ustawową przesłanką, um ożliw ia 
słusznie i tym  w ierzycielom  korzystan ie  z przyw ileju  
z a rt. 800 § 1 ust. 2 k. p. c.

B łędny  jest rów nież pogląd  pow ódki, że m ocą ce
sji n ie  przeszedł na pozwanego przyw ilej z art. 800 
§ 1 ust. 2 k. p. c., albow iem , ja k  m niem a pow ódka 
chodzi o pierw szeństw o służące cedentow i osobiście, 
a tak ie  p rzyw ileje n ie  przechodzą n a  cesjonariusza 
m im o przep isu  §-u 401 ust. 2 k. c. Ja k  w yjaśniono 
wyżej, pierw szeństw o z art. 800 § 1 ust. 2 k. p. c., 
n ie  m a ch a rak te ru  osobistego, lecz m a swe uzasadnie
n ie  w jakości św iadczenia w zajem nego, czyli w zna
m ionach  rzeczowych. T ej właściwości n ie  może za
tem  u trac ić  roszczenie, chociaż p rze jdzie  w ręce oso
by  trzeciej, k tó ra  swej pracy  w nieruchom ość n ie  
włożyła, gdyż i wówczas należność będzie przedsta
wiała ekw iw alent za p racę  w łożoną w nieruchom ość.

Poniew aż już  z tych  przyczyn zaskarżony w yrok 
odpow iada praw u, zbędne jest rozpoznanie dalszych 
zarzutów  kasacyjnych, m ających  na celu uzasadnien ie 
poglądu  pow ódki, że w brew  stanow isku zajętem u 
w zaskarżonym  w yroku należności pozwanego n ie  słu
ży pierw szeństw o z a rt. 800 § 1 ust. 1 k. p. c. oraz 
z art. 800 § 1 ust. 2 łącznie z art. 25, 80 rozp. o za
pobieganiu  upadłości. N ależało więc bez zbadania  tych 
zarzutów  skargę kasacyjną na  podstaw ie art. 436 k. 
p. c. oddalić.

212.

Z rzeczenie się w ierzytelności po je j  wygaśnięciu  
w sku tek  potrącenia jest niem ożliw e.

Orzeczenie Izby C ywilnej Sądu Najwyższego 
z 27 lutego 1939 C. III . 1353/37.

Pow ód by ł w łaścicielem  firm y  K aro l R. w Poznan iu  
i pozostaw ał z pozw anym  bank iem  w stosunkach 
handlow ych. N a zabezpieczenie p re tensji pozwanego 
b an k u  ustanow ił d la  niego h ip o tek ę  n a  swych n ie ru 
chom ościach P oznań  Św. M arcin k. 163 i 606 w wy
sokości 25.000 zł. D nia 27 lipca  1931 pow ód uznał
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p re tensję  pozwanego b an k u  w wysokości 19610 zł, 
zobowiązał się zapłacić ra tam i 6610 zł, a na  pokrycie 
reszty to  jest 3000 zł scedował pozw anem u bankow i 
pretensję  z ty tu łu  czynszu n a jm u  do lokatorów  w spom 
n ianych  nieruchom ości.

W d n iu  31 grudn ia  1931 pow ód zaw arł ze swym 
synem  M arianem  um ow ę, k tó rą  przeniósł na  niego 
przedsiębiorstw o handlow e, a ten  prow adzi je  pod 
tą  sam ą firm ą. Tym czasem  p re ten sja  pozw anego 
b an k u  zm niejszyła się do 15.000 zł. Syn pozwanego 
nab y ł dn ia  19 m arca od M arii D. z P o 
znania  w drodze cesji p re tensję  do pozwanego 
b an k u  w sum ie 15.000 zł i  p o trąc ił tę  p re tensję  z p re 
ten sji banku . Poniew aż w ten  sposób p re tensja  zga
sła, pow ód w nosi o usta len ie , że pozw anem u banko
wi n ie  p rzysługuje  do niego żadna p re ten sja , że egze
k u c ja  z ak tu  no taria lnego , k tó ry m  pow ód odstąp ił 
pozw anem u bankow i czynsz od lokatorów  jest n ie 
dopuszczalna i o odstąp ien ie  pozw anej firm ie  zezwo
len ia  na  w ykreślenie h ip o tek i 25.000 z. ciążącej na 
n ieruchom ości P oznań  św. M arcin  k. 163 i 606. P e ł
nom ocnik  pozw anego b an k u  w niósł o oddalen ie  po
wództwa, wywodząc, że syn pozwanego n ie  stał się 
d łużnik iem  pozwanego b an k u , a zatem  n ie  m ógł po
trąc ić  swej p re ten sji z p re ten sji b an k u  do pow oda, 
zaprzeczył, żeby D. cedow ał swą p re tensję  syno
wi pow oda, tw ierdząc, że ta  p re tensja  n ie  nadaje  
się do potrącen ia , poniew aż d la  b ra k u  w ypow iedze
n ia  n ie  jest jeszcze p ła tna .

Sąd O kręgowy o d d a lił powództwo. Sąd A pelacyjny 
o d dalił odw ołanie pow oda, u stala jąc , że pozw any 
b an k  m ógł zrzec się p re ten sji przeciw  synowi pow o
da, pow stałej n a  zasadzie §§ 25 k. h ., że w skutek te 
go zrzeczenia się syn pow oda n ie  stał się jego d łużn i
k iem , a ty m  sam ym  n ie  m ógł po trąc ić  swej p re ten sji 
z p re ten s ji pozwanego b an k u  do powoda.

Skarga rew izyjna zarzuca naruszen ie  przepisów  
§ 25 k. h „  389, 421, 422 k. c.

Sąd Najwyższy zw ażył co n astęp u je :
Z asadnie zarzuca skarga rew izyjna naruszen ie  p rze

pisów §§ 387, 422 k. c. Skoro syn pow oda naby ł je 
go przedsiębiorstw o i p row adził je  pod  daw ną firm ą, 
stał się z mocy ustaw y, a m ianow icie § 25 k. h . soli
darnym  d łużnik iem  pozwanego b anku , a zatem  um o
rzenie przez niego zobow iązania przez po trącenie  
w zajem nej p re ten sji, by ło  w m yśl § 422 k. e. skutecz
ne także d la  pow oda. Poniew aż po trącen ie  je s t jedno
stronnym  ośw iadczeniem  w oli, w ierzyciel n ie  m oże 
go n ie  p rzy jąć  i sam o oświadczenie jed n e j strony p o 
w oduje  zgaśnięcie w zajem nych zobow iązań, o ile  za
chodzą w aru n k i po trącen ia . W praw dzie w ierzyciel 
m a praw o zrzec się p re ten sji do każdego dłużnika,

jed n ak  zrzeczenie się je s t w m yśl § 397 k. c. um ową, 
a więc do w ażności zrzeczenia się konieczne jest za
w arcie um owy, a pozw any b an k  n igdy  n ie  tw ierdził, 
aby z synem  pozwanego tego ro d za ju  um ow ę zawarł. 
Poza tym  n ie  m ożna zrzec się p re ten sji po dokona
n iu  po trącen ia  i  zgaśnięciu pre tensji.

Poniew aż pozw any b a n k  zarzucił, że b ra k  było  w a
runków  po trącen ia , a m ianow icie syn pozw anego n ie  
m ia ł w zajem nej p re tensji, bo n ie  uzyskał cesji 
od D., a n ad to  p re tensja  D. n ie była p ła tna , a Sąd 
A pelacyjny  w ty m  k ie ru n k u  n ie poczynił żadnych 
ustaleń , a zatem  spraw a n ie  m oże być rozstrzygnięta, 
p rzeto  na zasadzie art. 564, 565, 91 u. p. c. Sąd N aj
wyższy w yrok Sądu A pelacyjnego w Poznan iu  z dnia 
10 m arca 1936 uchyla  i spraw ę tem uż Sądowi do po
nownego rozpoznania przy  uw zlędnien iu  kosztów po
stępow ania rew izyjnego odsyła.

213.

W  postępow aniu  egzekucji bankow ej nadlicytacja  
je s t dopuszczalna I).

Postanow ienie Sądu Apelacyjnego we Lwowie W ydział I I  cyw. 
z 13 stycznia 1939 N r I I  CZ. 1198/38.

D Powyższe postanow ienie rozstrzyga m iędzy innym i także 
kw estię dopuszczalności nadlicytacji przy egzekucji bankow ej 
z n ieruchom ości, prow adzonej na podstaw ie rozporządzenia 
P rez. Rzeczypospolitej z 27 październ ika  1932 Dz. U. R. P . 
N r 94, poz. 812 (o upraw nien iach  n iek tórych  Towarzystw  K re
dytowych, oraz Banków  H ipotecznych).

Po m yśli art. 725 § 1 k. p . c. w ciągu tygodnia od dnia 
przybicia każdy, k to  m a praw o do uczestniczenia w przetargu, 
m oże zgłosić w niosek o nadlicytację — ofiaru jąc za odnośną 
nieruchom ość cenę co najm niej o 1U część wyższą od  ceny, 
w k tó re j przybicie nastąpiło .

N adlicytacja przew idziana jest w yraźnie w art. 45 i 46 rozp. 
Prez. R zplitej z 21 październ ika 1932 Dz. U. R. P . N r 91, 
poz. 769 o wykonyw aniu egzekucji n ieruchom ości przez B ank 
R olny — natom iast n ie  zawiera wcale konkretnego  przepisu  
o nadlicytacji rozporządzenie na wstępie w spom niane z 27 
październ ika  1932.

Z tego też pow odu n iek tó re  Sądy (Sąd Okręgowy odwoław
czy w Rzeszowie) są zdania, że przy egzekucji z rozporzą
dzenia z 27 październ ika 1932 nadlicytacja jest niedopuszczal
na, poniew aż rozporządzenie to n ie  zawiera wyraźnego p rzep i
su o dopuszczalności nadlicytacji.

Zapatryw anie to uważam  za b łędne.
W edle ustępu  I  art. 58 rozporządzenia z 27 październ ika 

1932 postanow iono, że „do ogłoszenia, doręczenia, sku tkó ic  
przybicia  licytacji, p rzysądzenia własności, jak  n iem niej środ
ków  praw nych m ają  zastosowanie przepisy  praw a o sądowym 
postępow aniu egzekucyjnym  z n ieruchom ości11.

Przep isu  o treści ustępu  I  art. 58 rozp. z 27 października
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Zażalenie o parte  jest na tw ierdzeniu , że w postę
pow aniu  egzekucji bankow ej nad licy tac ja  jest n iedo
puszczalna, gdyż n ie  pod p ad a  pod  pojęcie skutków  
przybicia o czym m ówi art. 58 praw a o egzekucji 
bankow ej. A rgum ent ten  n ie  jest trafny , gdyż zda
n iem  Sądu A pelacyjnego —  dopuszczalność nadlicy- 
tac ji w egzekucji bankow ej w ynika w łaśnie z tegoż 
przep isu , celem bow iem  nad licy tac ji jest uchylen ie  
skutków  przyb ic ia  p ierw otn ie  udzielonego. Ponad to  
zażalenie oparte  na te j podstaw ie n ie  m oże być 
uw zględnione z te j przyczyny, że w m yśl przepisów  
art. 716 k. p. c. Sąd może odm ówić udzielen ia  przy
b icia  ty lko z pow odu pogw ałcenia postępow ania w to 
k u  licytacji. Takiego pogw ałcenia zażalenie n ie  wy
kazu je  an i n ie  pow ołuje. N a postanow ienie o dopu
szczenie nad licy tac ji n ie  przysługuje zażalenie do 
trzeciej in stanc ji (art. 724 k. p. c.) —  tym  sam ym  
Sąd A pelacyjny n ie  może rozpatryw ać zażalenia 
opartego na  te j przyczynie, że bezpodstaw nie dopu
szczono do nadlicy tac ji, spraw a ta  bow iem  została 
już  praw om ocnie rozstrzygniętą postanow ieniem  Są
du Okręgowego.

W reszcie bezpodstaw ny jest zarzu t niew ażności po
stępow ania nadlicytacyjnego d la  b ra k u  rzekom o u p o 
w ażnienia do staw iania w niosku o nad licy tację , gdyż 
w niosek postaw ił upow ażniony ku  tem u  pełnom ocnik

1932, a w szczególności o zastosowaniu przepisu  praw a o są
dowym postępow aniu egzekucyjnym  z n ieruchom ości „do sku t
ków  przybicia  licytacji“ n ie zawiera rozporządzenie z 21 paź
dziern ika  1932.

Dlaczegóż zatem  ustawodawca w rozporządzeniu  z 21 paź
dziern ika  1932 (o w ykonaniu egzekucji z nieruchom ości przez 
Państwow y B ank R olny) w yraźnie postanow ił, że nadlicytacja 
jest dopuszczalna, a n ie um ieścił podobnego przep isu  w rozpo
rządzeniu  z 27 październ ika  1932 w 6 dn i później wydanym ?

B ynajm niej n ie dlatego, by przy egzekucji z rozporządzenia 
z 27 październ ika  1932 chciał wykluczyć nadlicytację.

Państwow y B ank R olny m iał i ma swoje filie  na całym 
obszarze Państw a, jed n ak  nie we wszystkich dzielnicach P ań 
stwa w czasie w ydania rozporządzeń z 21 październ ika  1932 
i z 27 październ ika  1932 obowiązywało już  u jednosta jn ione  
prawo o sądowym postępow aniu egzekucyjnym , przew idujące 
możność nadlicytacji. Z tego też pow odu było koniecznym  
um ieszczenie konkretnego p rzep isu  o dopuszczalności nad li
cytacji w rozporządzeniu  z 21 październ ika  1932 dla Państw o
wego B anku R olnego, zaś w rozporządzeniu  z 27 października 
1932 w kw estii nadlicytacji decydować m iały przepisy  prawa 
sądowego o postępow aniu egzekucyjnym , obow iązujące na 
obszarze, na k tórym  dana egzekucja z rozporządzenia z 27 
październ ika  1932 była prowadzoną.

W  tym  też celu treść ustępu I  art. 58 rozporządzenia z 27 
październ ika  1932 (o skutkach przybicia licytacji) została w ten 
sposób, jak  to wyżej przytoczono, sform ułowana.

Jasne jest, że w arunkiem  m ożliwości zgłoszenia w niosku 
o nadlicytację jest przybicie. Bez przybicia n ie może być

adw. Dr. P. a nad to  do udzia łu  na te rm in ie  licy ta
cyjnym  został ustanow iony p rzez C. M. Kasę Oszczęd
ności pełnom ocnikiem  adw okat M., k tó ry  na  podsta
wie tego szczególnego pełnom ocnictw a b ra ł u dzia ł 
w licytacji.

Z tych  przyczyn zażalenia nie uw zględniono, a orze
czenie o kosztach postępow ania w tryb ie  zażalenio
wym oparto  na  p rzepisie art. 98, 101 i 109 k. p. c.

214.

Osoba, prowadząca księgi metry kalne, jako  cyw ilny  
organ w ładzy państw ow ej, obowiązana jest udzielić  
po lic ji państw ow ej pom ocy przez  przed łożenie  na żą
danie po lic ji w yciągu z  księgi m e tryka ln e j odnośnie  
do osoby, przeciw  k tó re j toczy się dochodzenie.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 19 kw ietn ia  1937 2 K. 46/37.

U zasadnienie.
Sąd Najwyższy kasację oskarżonego oddalił.
1. K asacja oskarżonego zarzuca wyrokow i obrazę 

art. 23 p r. o wykr. i art. 360 k. p. k. przez: a) bez
podstaw ną odm owę w iarygodności w yjaśnień  oskar
żonego i oparcia orzeczenia o w inie oskarżonego na

m owy o nadlicytacji. N iew ątpliw ym  skutkiem  przybicia jest 
zatem  także nadlicytacja (art. 725 k. p. c.).

Za taką, a n ie inną w ykładnią przem aw ia n ie  tylko ty lekroć 
wspom niana treść ustępu I  art. 58 rozporządzenia z 27 paź
dziern ika 1932, lecz także i ta okoliczność, że skoro ustaw o
dawca w rozporządzeniu  z 21 październ ika  1932 przy egzeku
cji na rzecz Państwowego B anku R olnego w in teresie  niew ąt
pliw ym  dłużn ika i w ierzycieli uznał za konieczne ustanow ić 
nadlicytację, n ie  było żadnej, ani słusznej, ani logicznej racji, 
by p rzy  egzekucji na rzecz pryw atnych Insty tucji K redytow ych 
w rozporządzeniu , zaledw ie w 6 dn i później wydanym , w yklu
czyć w ogólności nadlicytację.

R ozporządzenie z 27 październ ika  1932 jako  ius speciale 
m a o tyle zastosowanie, o ile  norm y praw ne, zawarte w tym 
rozporządzeniu , n ie  wykluczają zastosowania przepisów  praw 
nych praw a powszechnego (ius generale). N ie ma przepisu  
w rozporządzen iu  z 27 październ ika 1932 k tóry  by wykluczał 
zastosowanie nad licy tacji przy egzekucji bankow ej z tegoż roz
porządzenia prow adzonej.

W  końcu należy przyjąć w śród wyżej podanych okoliczno
ści, że gdyby ustawodawca chciał faktycznie wykluczyć bezwa
runkow o nadlicytację przy egzekucji z rozporządzenia z 27 paź
dziern ika 1932 to byłby —• wyraźny przepis tej treści um ie
ścił.

Postanow ienie Sądu Apelacyjnego we Lwowie w kw estii do
puszczalności nadlicytacji przy egzekucji bankow ej z rozpo
rządzenia z 27 październ ika 1932 jest zatem  zupełnie słuszne 
i trafne.

A dw . dr I. Z iarnecki
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zeznaniach św iadka posterunkow ego P . P ., m im o że 
zeznania te  co do treści sprzeczne są z treścią donie
sien ia; b ) skazanie oskarżonego m im o b ra k u  w jego 
dzia łan iu  znam ion przestępstw a, gdyż posterunkow y 
P. P . jest ty lko organem  władzy adm in istrac ji ogól
nej i w ładzy sądowej i żadnego polecenia od tych 
władz n ie  o trzym ał co do zażądania w yciągu z księgi 
m etrykalnej odnośnie do M arii P .; c) kasacja wywo
dzi, że sam a data  urodzenia  pew nej osoby n ie  pokry
wa się z pojęciem  je j tożsamości, gdyż jest ty lko  je d 
nym  z czynników , składających się na po jęcie tożsa
mości, oraz że oskarżony, będąc księdzem  kato lic
kim , w edle dotychczas obow iązujących przepisów  
praw nych m a obow iązek w ydania m etryk i ty lko stro
n ie  in teresow anej.

2. Z arzu t kasacji pod  a) usuwa się spod kasacyjne
go rozpoznania, albow iem  spraw a nin iejsza jest k a r
no-adm inistracy jna (art. 511 lit. a) k. p. k .) , za czym 
podstaw ę kasacji stanowić m ogą jedyn ie  zarzuty  ob ra
zy art. 514, 516 i 520 k. p. k.

3. Osoba, prow adząca księgi m etrykalne  jako  organ 
władzy państw ow ej cyw ilnej, obow iązana jest udzielić 
po lic ji państw ow ej pom ocy przez przedłożenie na 
żądanie  po lic ji wyciągu z księgi m etrykab ie j odnoś
nie do osoby, przeciw  k tó re j toczy się dochodzenie 
karne, (art. 8 § 2 k. p. k., § 5, 9 in stru k c ji po licy j
nej z 6 m arca 1928 o po lic ji państw ow ej (Dz. U. 
poz. 27).

N iew ątpliw ie posterunkow y P. P . jest organem  
władzy, o k tó rym  mowa w § 2 art. 23 p r. o wykr. U sta
lone tedy  przez Sąd orzekający bez b łęd u  logicznego 
i praw nego faktyczne okoliczności spraw y w ypełnia
ją  istotę w ykroczenia z art. 23 § 2 p r. o wykr., wobec 
czego zarzuty  pod b) i c) są bezpodstaw ne.

Z tych zasad Sąd Najwyższy kasację oskarżonego 
oddalił.

215.

O bciążenie zastawem rzeczy ruchom ej, n a by te j na  
raty z zastrzeżen iem  praw a własności d la  sprzedawcy, 
aż do zapłacenia ca łkow ite j ceny ku p n a  stanow i p rzy 
w łaszczenie 1) .

')  Pogląd, jakoby  obciążenie zastawem rzeczy ruchom ej, 
nabytej na raty z zastrzeżeniem  prawa własności dla sprze
dawcy aż do zapłacenia całkow itej ceny kupna, stanow iło za
wsze przywłaszczenie, n ie trafia do przekonania.

Prob lem , co należy rozum ieć przez pojęcie „przywłaszczać 
sobie“ (anim us rem  sibi h ab en d i), ma już  bogatą w nauce 
lite ra tu rę . Jak  w iadom o, czasownik ten  użyty jest również dla 
scharakteryzow ania strony podm iotow ej typu kradzieży (t. zw. 
dolus w zm ocniony). Jest rzeczą zrozum iałą, że ustawa nie

Sąd Najwyższy zaskarżony w yrok Sądu O kręgo
wego w W ilnie uchylił.

Uzasadnienie.
1. K asacja P ro k u ra to ra  Sądu Okręgowego w W il

n ie zarzuca obrazę a rt. 379 § 1 k. p. k. w zw iązku 
z art. 264 § 1 k. k. przez pom inięcie w w yroku Sądu 
Okręgowego ustalen ia  I  instancji, że oskarżony już 
w m om encie zaw ierania transakc ji z firm ą „E lek triP ' 
m ia ł zam iar uzyskany rad io o d b io rn ik  zastawić, pod 
pisując jednocześnie um ow ę zab ran ia jącą  oddaw ania 
ap a ra tu  w zastaw, w skutek czego zdaniem  kasacji, 
Sąd n ie  w ziął pod  uwagę, że oskarżony przy kupn ie  
przedstaw ił fałszywą okoliczność, isto tną  przy  zawie
ran iu  um ow y sprzedaży na ra ty , że nabyw a sprzęt 
wyłącznie d la siebie, ja k  rów nież tenże Sąd pom inął 
okoliczność, że obciążenie rad ioodb io rn ika  zastawem 
stanowiło zm niejszenie jego w artości, a więc pokrzyw 
dzenie m ajątkow e właściciela, k tó ry m  w dalszym  cią
gu pozostaw ała firm a „ E le k tr it“ .

2. Z arzu t kasacji, że Sąd odwoławczy pom inął 
w uzasadnien iu  swego w yroku okoliczność, ustaloną 
przez Sąd G rodzki, że oskarżony już  w chw ili zawie
ran ia  um owy z firm ą „ E le k tr it“ m ia ł zam iar uzyska
ny rad ioodb io rn ik  zastawić d la  zdobycia pieniędzy, 
a naw et nabyw ał go na ra ty  w yłącznie w tym  celu, 
jest trafny . Poniew aż zaś okoliczność powyższa, jako  
stw ierdzająca zam iar oskarżonego n iedotrzym ania  
umowy już  w chw ili je j zaw arcia, oraz rozporządze
n ia  się cudzą rzeczą ja k  w łasną, m ogła m ieć isto tne 
znaczenie d la  oceny praw nego znaczenia jego czynu, 
zachodzi konieczność uchylen ia  w yroku wobec obrazy 
art. 360 i § 1 lit. a) i  b ) art. 379 k. p. k. w związ
ku z art. 262 i 264 k. k.

Ponad to  należy zaznaczyć, że poniew aż Sąd O krę
gowy u sta lił oddanie  uzyskanego przez oskarżonego 
ap ara tu  w zastaw przed  upływ em  te rm inu , p rzew i
dzianego w zaw artej z firm ą „ E le k tr it“ um ow ie z 23 
kw ietnia 1936 na sp łatę  wszystkich ra t, a więc przed 
uzyskaniem  praw a własności ap a ra tu  przez oskarżo
nego — tym  sam ym  stw ierdzonym  zostało, że oskar-

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego
z 9 listopada 1937 1 K. 1052/37.

może wymagać od złodzieja, by m iał zam iar stać się „właści- 
cielem “ w rozum ieniu  praw nym . Z drug iej strony jest rów
nież rzeczą oczywistą, iż n ie  m oże wystarczać zam iar p rzej
ściowego, czasowego używania (fu rtum  usus). Stąd też wyma
gano daw niej, by po stronie sprawcy zachodził zam iar pozba
w ienia pokrzyw dzonego jego rzeczy ruchom ej na zawsze (trw a
le) i wykonywania w stosunku do n ie j wszystkich tych upraw 
nień, jak ie  p rzysługują w łaścicielowi z m ocy prawa własności. 
D zisiejsza nauka zarzuca tego rodzaju  stanowisko, wychodząc
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żony rozporządził cudzą rzeczą ruchom ą ja k  swoją w ła
snością.Powyższy stan faktyczny w yczerpuje cechy przy
właszczenia, przew idzianego w § 2 art. 262 k. k. S ta
nowisko Sądu Okręgowego, że sam fak t zastawu n ie  
w ypełnia znam ion przestępstw a z art. 262 k. k., gdyż 
należy jeszcze udow odnić chęć pozbycia się apara tu , 
kupionego na  raty , jest b łędne. Zastaw ruchom ości 
w rozum ieniu  praw a cywilnego pow oduje w w ypad
ku niezapłacenia pożyczonej kw oty przejście praw a 
własności do zastawionego przedm io tu  na rzecz b io 
rącego w zastaw  i udzielającego pożyczki, a więc oso
ba św iadom ie obciążająca zastawem  cudzą ruchom ość 
w ykazuje w ten  sposób zam iar i wolę postąp ien ia

ze słusznego założenia, że n ie  podobna żądać, by po stronie 
złodzieja zachodził zawsze zam iar wykonywania w szystk ich  
upraw nień praw nego właściciela. N a czoło natom iast rozważań 
w tym przedm iocie wysuwa się pogląd, że pojęcie  przywła
szczenia należy określić  ze stanowiska gospodarczego. T ak np. 
Gleispach  (D ie Y eruntreuung , 1905, 17) defin iu je  przyw ła
szczenie jako „wyłączające osobę upraw nioną z korzystania 
(Genuss) z rzeczy oraz z każdego działania, za którego pom ocą 
zdobywa się tę rzecz do wyłącznego używ ania11. Podobnie  
Sauer (Schliessen sich D iebstahl und Sachbeschadigung be- 
grifflich aus? 1908, 38 nn. 73/4): „Przyw łaszczeniem  jest
pierwsze rozrządzenie daną rzeczą przez sprawcę w celu zużyt
kowania je j dla siebie przy jednoczesnym  pozbaw ieniu upraw 
nionego korzyści z n iej lub  też zm niejszenia dlań  je j w arto
ści11. Podobn ie  Z im m er, P rądzyński, L iłien tha l, K rebs, Hbpf- 
ner. Jak  słusznie zauważa Frank  (Das Strafgesetzbuch, 18 wyd., 
1931, 518), pojm ow anie gospodarcze prow adzi jed n ak  do uwy
datn ienia wartości rzeczy (Sachw ert). Stąd należy wnosić, że 
istotnym  m om entem  przy przyw łaszczeniu jest zdobycie n ie 
substancji danej rzeczy, lecz je j  wartości (oczywiście o w arto
ści może być mowa również w stosunku do takich  przedm io
tów, k tóre  nie posiadają  p rzedm iotow ej wartości p ien iężn ej). 
Jeśli się z kolei przy jm ie  założenie B indinga  (L ehrbuch, I, 
1902, 264 n n .), że pojęcie przywłaszczenia obejm uje  z jednej 
strony coś pozytywnego, m ianow icie przysw ojenie sobie (An- 
e ignung), zdobycie dla siebie, z d rug iej zaś strony coś nega
tywnego, m ianow icie wywłaszczenie (E nteignung), w ykluczenie 
innych, - to odnosząc tego rodzaju  rozróżn ien ie  do wartości 
p rzedm io tu , m ożna określić  istotę przywłaszczenia jako  „zdo
bycie danej rzeczy pod względem  je j wartości gospodarczej, 
w zam iarze wyłączenia od udziału  w tej korzyści wszystkich 
innych11 (tak też Frank  op. cit. 518). Podobn ie  niem iecki Sąd 
Rzeszy, k tó ry  za przywłaszczenie poczytuje faktyczne włącze
nie danego p rzedm io tu  do swego m ają tku  (zam iar przyw ła
szczenia będzie zatem zachodził również w tym  przypadku, 
gdy sprawca chce sprzedać następnie tę rzecz je j praw ow item u 
w łaścicielow i).

Inni natom iast (zwłaszcza B inding, Hegler, Gerland, W  a- 
chenfeld , F inger, Lisz t - S ch m id t) wysuwają na p lan  pierw szy 
przy przywłaszczeniu nie zdobycie „w artości11, lecz zdobycie 
„przedm io tu1*.

Zarów no atoli ze stanowiska teorii wartości jak  i p rzed 
m iotu zastawienie rzeczy ruchom ej (obciążenie je j  zastawem) 
n ie może być poczytane za przywłaszczenie wówczas, gdy 
rzecz ta po w ykupieniu  (zw olnieniu z zastawu) zostaje zwró
cona upraw nionem u. W  tym bow iem  przypadku  n ie  m oże być

z nią, ja k  z własną. W danym, więc w ypadku z oko
liczności czynu w ynika chęć pozbaw ienia osoby 
upraw nionej własności te j rzeczy czyli kara lne  przy
właszczenie, przew idziane w art. 262 k. k.

Z powyższych względów, wobec obrazy § 2 art. 262 
k. k., zachodzi rów nież konieczność uchylenia w yro
ku  —  zaś rozpoznaw anie pozostałych zarzutów  k a 
sacji jest zbędne.

216.

B ieg ły  sądowy jest osobą pub licznego  zaufania  (art. 
192 k. k .)  1).

mowy ani o zdobyciu wartości danej rzeczy, ani też je j sub
stancji. Z tym atoli łączy się kwestia, czy sprawca m ógł liczyć 
na m ożliwość w ykupienia danego przedm io tu  z zastawu (zwoi- 
n ienia z zastawu) ? Od odpow iedzi bow iem  na to pytanie 
zależy potw ierdzenie lu b  zaprzeczenie innego pytania, dla za
gadnienia przywłaszczenia isto tnego: czy u  sprawcy, w chwili 
czynu, zachodził zam iar zwrotu tej rzeczy? Jeśli zam iar taki 
zachodził, nie m ożna przyjąć istoty czynu przywłaszczenia. 
Na tym stanow isku stoją m. in. B inding , Olshausen, Frank, 
A llje ld , Schwartz. N atom iast Lisz t - Schm id t, IFachenfełd  oraz 
niem iecki Sąd Rzeszy uzależniają istotę przywłaszczenia od 
tego, czy sprawca m iał uzasadnione  w idoki w ykupienia danej 
rzeczy z zastawu? T ylko tego rodzaju  nadzieja  wyklucza, we
dług nich, zam iar przywłaszczenia.

Innej n a tu ry  jest zagadnienie: czy zam iar posiadania danej 
rzeczy jako zastawu (sam owolne wzięcie w zastaw), mieści 
w sobie zam iar bezpraw nego przyw łaszczenia? W edług com- 
tnunis opinio py tan iu  tem u należy zaprzeczyć, poniew aż po 
siadanie czegoś jako  zastawu nie stanowi przywłaszczenia, a to 
nawet i wówczas, gdy pretensja, o k tó rej zabezpieczenie cho
dzi, w ogóle n ie  istn ieje, albo też gdy je j w ierzycielem  nic 
jest sprawca. (Zob. Frank  op. cit. 520).

Żadną więc m iarą n ie m ożna przyjąć, jak  to uczynił Sąd 
Najwyższy w powyższym w yroku, by obciążenić zastawem rze
czy nabytej na raty z zastrzeżeniem  prawa własności dla sprze
dawcy, stanow iło zawsze przyw łaszczenie. Czyn taki n ie b ę 
dzie stanowił przyw łaszczenia zarówno wówczas, gdy sprawca, 
oddając tę rzecz w zastaw, m iał zam iar w dalszym  ciągu spła
cać należne raty, jak  i w tym  przypadku, gdy m iał zam iar 
rzecz tę, po w ykupieniu  z zastawu, zwrócić je j prawowitem u 
właścicielowi (sprzedawcy).

Prof. S tefan  Głuser

D Riegły sądowy n ie  jest osobą publicznego zaufania, jest 
po p rostu  biegłym , jest środkiem  dowodowym  (porów. art. 133 
§ 2 k. p. k., art. 308 § 2 k. p. c. i art. 268 u. s. p .). B iegły są
dowy składa przysięgę lub  zapew nienie zastępujące przysięgę 
przy objęciu stanowiska, w poszczególnych zaś sprawach przy
pom ina m u się złożoną przysięgę lub  zapew nienie (art. 308 
k. p. c.), albo  też b iegły  pow ołuje się na nie (art. 133 k. p. k .). 
W  myśl § 9 rozporządzenia M inistra  Sprawiedliwości z 24 
grudnia 1928 (Dz. U. poz. 945) ustanow ienie biegłym  sądo
wym nadaje osobie ustanow ionej, jedynie praw o wydawania 
op in ij w sprawach sądowych lu b  adm in istracji sądowej, zło
żenie zaś przysięgi m a ten skutek , że słuchany w charak te
rze biegłego w poszczególnej spraw ie, biegły n ie składa po-
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Sąd Najwyższy kasację oskarżonego oddalił.
U zasadnienie.
K asacja oskarżonego Zygm unta P . zarzuca w yro

kow i obrazę art. 379 k. p. k. i  art. 192 k. k. przez 
skazanie oskarżonego z tego przepisu , pom im o że do
k ona ł on zakw estionow anego oszacow ania n ie  na  zle
cenie Sądu, wobec czego n ie  działa ł on w ch arak te 
rze zaprzysiężonego biegłego sądowego i pom im o, że 
biegły sądowy n ie  jest osobą publicznego zaufania.

Sąd Najwyższy zważył, co następu je .
K odeks k am y , w prow adzając w art. 192 k. k. po

jęcie „osoby publicznego zaufan ia“ , n igdzie  pojęcia 
tego n ie  określa. W uzasadnien iu  K om isji K odyfika
cyjnej w ym ienieni są przykładow o no tariusz i  u p o 
w ażniony geom etra, lecz w yliczenie to  n ie  jest oczy
wiście w yczerpujące. O kreślenia po jęcia „osoby p u 
blicznego zau fan ia" n ie  znajdu jem y  w innych  p rze
pisach praw nych. W yjaśnienie tego pojęcia  należy 
zatem  do orzecznictwa.

P rzy  określeniu  po jęcia „osoby publicznego zau
fan ia" w zw iązku z treścią art. 192 k. k. należy m ieć 
na względzie cel, k tó rem u  przep is te n  m a służyć. 
Celem  tym  jest ochrona praw dziw ości (w sensie 
zgodności z praw dą) pośw iadczeń, w ydaw anych przez 
osohy, k tó re  z mocy zajm ow anego stanow iska korzy
stają z zaufan ia  ogółu i  k tó rych  pośw iadczenia z te 
go pow odu m ają  znam ię w iarogodności. U zasadnie
nie K om isji K odyfikacyjnej podkreśla, że p rzestęp 
stwo z art. 192 k. k. polega na  nadużyciu  zaufania, 
jak ie  społeczeństwo w danej osobie pok łada , i że 
zatem  przestępstw o to  stoi na  pograniczu m iędzy n a 
dużyciem  zaufan ia , a przestępstw em  przeciw ko do-

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego
z 12 listopada 1937 1 K . 552/37.

nownie przysięgi, o ile  ustawy postępow ania sądowego nie 
stanowią inaczej. Poza zakresem  spraw sądowych, w których 
może w chodzić w grę dowód z biegłego, biegły sądowy jest 
osobą pryw atną, n ie posiada żadnej kom petencji, a w szcze
gólności występuje jako  osoba pryw atna, gdy — jak  w n in ie j
szym przypadku — szacuje m ienie nie na zlecenie sądu, a więc 
poza granicam i postępow ania sądowego.

O dpow iedzialność karna biegłego sądowego, stw ierdzającego 
przed sądem  niepraw dę, regu lu je  się w edług art. 140, ewent. 
264 (36) k. k.

Osobą publicznego zaufania byłby biegły sądowy wówczas, 
gdyby był upraw niony do zaświadczania (dokum entow ania) 
z mocą w iary „publicznej11, iż gdyby dokum ent przez niego 
wystawiony był skuteczny wobec n ieokreślonego grona osób 
(porów, orzecz. Sądu Najw. 185/33, 130/35 u. zb.). Tym cza
sem biegły sądowy nie posiada praw a wydawania dokum en
tów z taką m ocą dowodową lecz tylko prawo opiniow ania 
w ograniczonym  zakresie, m ianow icie w sprawach sądowych 
i adm in istracji sądowej.

kum entom . C hodzi tu  oczywiście n ie  o zaufanie, j a 
k im  społeczeństwo m oże obdarzać daną jednostkę 
z ty tu łu  je j indyw idualnych  właściwości, lecz o zau
fan ie , o parte  na  akcie w ładzy publicznej, k tó ra  przez 
pow ierzenie danej osobie pew nych funkcyj lu b  przez 
n adan ie  je j pew nego stanow iska stw ierdza urzędow- 
n ie  je j w iarogodność w danym  zakresie, n ad a jąc  je j 
przez to  znam ię „osoby publicznego zaufan ia".

U stanow ienie biegłym  sądowym  jest ak tem  p u 
blicznym , stw ierdzającym  kw alifikacje  zawodowe 
i etyczne danej osoby do w ydaw ania o p in ii w pew 
nym  zakresie wiedzy lub  um iejętności. W m yśl § 2 
rozp. M inistra  Spraw iedliw ości z 24 g rudn ia  1928 
(Dz. U. poz. 945), ustanow ienie biegłych sądowych 
należy do prezesa Sądu A pelacyjnego. W m yśl § 4 
tegoż rozporządzenia biegłym  sądowym  może być 
ten , k to  zasługuje na  pew ne zaufan ie  i ze względu 
na  posiadane w iadom ości zawodowe w danej gałęzi 
wiedzy, um iejętności lu b  sztuk i szczególnie n ad a je  
się jak o  biegły sądowy. Ustanow ienie b iegłym  sądo
wym jest p rzeto  stw ierdzeniem , że dana osoba za
sługuje na zaufan ie  i  że szczególnie n ad a je  się do 
pełn ien ia  funkcyj biegłego, tj. do w ydaw ania op in ii 
w danym  zakresie, jest zatem  nadan iem  tej osobie 
znam ion osoby zasługującej w tym  zakresie na  zau
fanie ogółu, a więc osoby publicznego zaufania. P o d 
kreśleniem  tego jest nadan ie  b iegłym  sądowym  w § 9 
ust. 1 cyt. rozp. p raw a używ ania ty tu łu  biegłego są
dowego z w ym ienieniem  gałęzi w iedzy, um iejętności 
i sztuki, w k tó re j zakresie ustanow iony został — 
oczywiście w celu po inform ow ania o tym  ogółu.

Z tych  zasad Sąd Najwyższy kasację oskarżonego 
oddalił.

Inaczej przedstaw ia się sprawa np. co do m ierniczego przy
sięgłego (ustawa o m ierniczych przys. z 15 lipca 1925 Dz. łJ. 
poz. 454/28), k tó ry  w myśl art. 9 i 11 rzeczonej ustawy wy
daje stronom  dokum enty ; dokum entom  tym ustawa przyzna
je  znaczenie dokum entów  urzędowych. W tym  zakresie m ier
niczy przysięgły jest osobą publicznego zaufania.

T ak  samo osobą publicznego zaufania jest tłum acz przysię
gły, o ile  n ie  tłum aczy ustn ie  w postępow aniu sądowym. W e
dług § 7 rozporządzenia M inistra Spraw iedliw ości z 24 grud
nia 1928 (Dz. U. poz. 943) tłum acze przysięgli wydają stronom  
akty i zaświadczenia, używając przy tym pieczęci urzędowej.

Na zakończenie należy zaznaczyć, że prof. M akarewicz (K o
m entarz wyd. 5, str. 468) uznaje (zd. m. n iesłusznie) biegłe
go sądowego za osobę zaufania publicznego, zgadzając się 
w tym  względzie z om aw ianym  obecnie orzeczeniem  Sądu N aj
wyższego, ogłoszonym pod N r 96/38 u. zb. orzecz. i dodaje, że 
biegły jest osobą publicznego zaufania „w zakresie swego sto
sunku do sądu11.

Stanisław  Ś liw ińsk i
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Z  przepisów  art. 62 i 63 k. k. n ie  w yn ika  obow ią
ze k  sądu ustalenia w  w yroku , że stosunki gospodar
cze oskarżonego pozw alają  na w ynagrodzenie szko 
dy  zrządzonej przestępstw em .

W yrok Izby K arn ej Sądu Najwyższego 
z 12 listopada 1937 1 K. 1022/37.

...N iezasadny wreszcie jest zarzu t kasacji pod  „e“ . 
Zobow iązanie skazanego w m yśl § 2 art. 62 k. k. do 
w ynagrodzenia w yrządzonej szkody zależy od  uzna
n ia  Sądu i słuszność jego n ie  ulega spraw dzeniu  in 
stancji kasacy jnej. B rak  należytego ustalen ia  w wy
roku, że stosunki gospodarcze oskarżonego pozw ala
ją  na w ynagrodzenie szkody, n ie  obraża w niczym  
jego praw , bow iem  n ie  w ykonanie zobow iązania n ie  
pow oduje samo przez się uchylen ia  zawieszenia wy
konania  kary . Zgodnie z § 2 art. 63 k. k. zarządzenie 
w ykonania kary  przez Sąd w razie  niew ykonania 
obow iązku w ynagrodzenia szkody jest fakultatyw ne, 
obow iązkiem  przeto Sądu przy w ydaniu takiego zarzą
dzenia będzie ocena przyczyn, dla k tó rych  oskarżo
ny obow iązku tego n ie  w ykonał na tle  jego stosun
ków gospodarczych w tym  czasie.

217.

218.

W  w yro ku  orzekającym  karę łączną m ożna orzec 
um ieszczenie oskarżonego w  zakładzie  d la  n iepopraw 
nych, chociażby w  żadnym  z w yroków , ulegających  
połączeniu, tego środka n ie  zastosowano.

N ie  obraża art. 500 lit. „a“ k. p. k. orzeczenie! 
przez sąd odw oław czy um ieszczenia  oskarżonego w  za
kładzie  dla n iepopraw nych , chociaż sąd I  instancji 
tego n ie  zastosował, a odwołał się ty lko  o ska rżo n y1).

' )  W yrok, orzekający karę  łączną n ie może zawierać żad
nych nowych orzeczeń ani ustaleń , k tó re  by wychodziły poza 
ram y, zakreślone art. 31 nast. k. k. K arę  łączną należy utw o
rzyć z k a r poszczególnych w edług zasad art. 31 nast. k. k. 
W m yśl art. 34 k. k. „kary dodatkow e i środki zabezpiecza
jące stosuje się, choćby je  orzeczono co do jednego ze zbie
gających się przepisów 11. P rzepis art. 34 k. k. dotyczy przy
padku , gdy k ilk a  przestępstw  jest przedm iotem  jednoczesnego 
osądzenia (porów . art. 31 § 1 w związku z art. 35 k. k .). Sę
dzia orzeka zatem  za poszczególne przestępstwa kary zasadni
cze, kary  dodatkow e, oraz orzeka o środkach zabezpieczają
cych, stwarzając sobie w ten  sposób podstawę do orzeczenia 
kary łącznej. N astępnie poszczególne kary zasadnicze znikają 
wobec orzeczenia kary  łącznej, natom iast nie znikają an i kary

Sąd Najwyższy kasację oskarżonego oddalił.
U zasadnienie.

K asacja K azim ierza M. zarzuca, że Sąd odwoław
czy w łącznym  w yroku zarządził um ieszczenie oskar
żonego w zakładzie dla n iepopraw nych, pom im o że 
w żadnym  z ulegających połączeniu  w yroków środek 
ten  n ie  został względem oskarżonego zastosowany, 
oraz że z obrazą art. 500 li t  a) k. p. k. pom im o za
łożenia ape lac ji ty lko  przez oskarżonego pow iększył 
m u karę , w ym ierzoną przez Sąd I  instancji, skazując 
go na dwa la ta  w ięzienia i zam knięcie w zakładzie 
dla n iepopraw nych, podczas gdy Sąd I  instancji ska
zał go ty lko  na  3 la ta  i 6 m iesięcy w ięzienia bez um ie
szczenia w zakładzie dla n iepopraw nych.

Sąd Najwyższy zważył, co n astępu je :

Sąd Najwyższy w orzeczeniu swym (Zb. O. 167/35) 
w yjaśnił już , że sąd może orzec w w yroku łącznym  
um ieszczenie oskarżonego w zakładzie dla n iep o p raw 
nych, chociażby w żadnym  z ulegających połączeniu  
wyroków środka tego względem  oskarżonego n ie  za
stosowano —  albow iem  uzasadniający  zastosowanie 
tego środka fa k t recydywy, zawodowości lu b  nawyk- 
n ien ia  przestępnego w zw iązku z niebezpieczeństw em  
spraw cy dla po rządku  publicznego w poszczególnych 
p rzypadkach  może się u jaw nić dopiero  przy  w yda
n iu  w yroku łącznego. Um ieszczenie skazanego w za
k ładzie  dla n iepopraw nych  w m yśl art. 84 k. k. nie 
jest karą , lecz środkiem  zabezpieczającym , a przeto  
zastosowanie tego środka dopiero  w łącznym  w yroku 
nie  sprzeciw ia się art. 31 k. k ., k tó ry , —  ja k  to  wy
ja śn ił Sąd Najwyższy we w spom nianym  orzeczeniu, — 
dotyczy ty lko  kar, n ie  zaś środków  zabezpieczają
cych.

Z tego samego w zględu n ie  sprzeciw ia się p rzep i
sowi art. 500 lit. a) k. p. k. i n ie  stanow i niedozwo-

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego
z 9 grudnia 1937 1 K. 2038/37.

dodatkow e, ani środki zabezpieczające orzeczone odnośnie do 
poszczególnych przestępstw ; tylko co do ka r dodatkow ych 
utraty  tego samego rodzaju  praw , kodeks w art. 34 § 2 naka
zuje zastosować analogicznie art. 31 k. k., tzn. utworzyć z nich 
karę łączną. Gdyby sędzia przy jednoczesnym  osądzeniu k ilku  
przestępstw , ustalając karę  łączną zastosował środek zabezpie
czający, k tórego n ie  zastosował przy skazaniach za poszczegól
ne przestępstw a, nie byłby — sądzę — w zgodzie z przepisam i 
prawa.

Powyższe zasady stosują się odpow iednio także w przypad
ku , gdy zbiegające się przestępstw a n ie były przedm iotem  jed 
noczesnego osądzenia, tak  bowiem  stanowi w yraźnie art. 35 k. k. 
Skoro tak  jest, to także w osobnym  w yroku, orzekającym  ka
rę łączną (art. 35 k. k. i art. 32 k. p. k.) nie m ożna —  wbrew
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lonego zw iększenia k a ry  zastosowanie przez Sąd od
woławczy zaniknięcia oskarżonego po odbyciu kary 
w zakładzie dla n iepopraw nych , choćby Sąd I  in 
stancji środka tego n ie  zastosował i  choćby od w yro
k u  I  in stan c ji odw ołał się ty lko  oskarżony, gdyż p rze
pis art. 500 lit. a) k. p. k. n ie  pozw ala w tym  przy
p ad k u  jedyn ie  zwiększyć oskarżonem u kary , lecz nie 
dotyczy zupełn ie  środków  zabezpieczających, do k tó 
rych, ja k  to wyżej zaznaczono, należy zam knięcie 
w zakładzie dla n iepopraw nych.

Z tych względów Sąd Najwyższy kasację oskarżo
nego oddalił.

219.

Zarzynanie rytua lne  drob iu  poza rzeźnią bez zgo
d y  w łaściwej w ładzy w yznaniow ej, nie stanowi w y
kroczenia z  art. 6 ustaw y z 17 kw ietn ia  1936 (Dz. U. 
poz. 237) o ub o ju  zw ierząt gospodarskich ani z  art. 
46 i 126 praw a przem ysłow ego z 7 czerwca 1927 (Dz. 
U. poz. 468).

W  m yśl ust. 2 art. 53 cyt. prawa przem ysł, za trud 
nianie zarobkow e w ym aga licencji jedyn ie  w  p rzy
padku , gdyby się odbyw ało w  miejscowości bardziej 
odległej n iż  w  pro m ien iu  15 k m  od m iejsca zam iesz
kania trudniącego się p rzem ysłem  okrężnym .

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 4 lipca 1938 3 K. 2175/37.

Sąd Okręgowy w Rzeszowie uznał Ozjasza W. w in
nym , że od sierpn ia  1936 do 16 m aja  1937 w Rzeszo
wie, bez licencji dom okrążnie zarzynał zarobkow o 
drób i na mocy art. 126 praw a przem ysłowego ska- 
skazał go na  14 dn i aresztu. W uzasadnien iu  w yroku 
Sąd zaznaczył, że oskarżony na wezwanie przychodził 
do domów pryw atnych  i sam w sposób ry tualny , za za
p ła tą , zarzynał drób. Powyższy p roceder zdaniem  
Sądu, n ie  jest rzem iosłem  rzeźnickim , lecz swoistym 
odrębnym  przem ysłem  w ykonyw anym  okrężnie.

K asacja oskarżonego zarzuca wyrokowi Sądu Okrę-

tezie niniejszego orzeczenia i orzeczenia S. N. N r 167/35 u. z b .— 
zastosować środka zabezpieczającego, k tórego nie zastosowa
no w żadnym  z wyroków poszczególnych.

Za takim  rozw iązaniem  przem aw ia, oprócz tekstu  prawa, 
także ta okoliczność, że w osobnym  w yroku, ustalającym  karę  
łączną, n ie m ożna przecie czynić żadnych usta leń  faktycznych, 
dotyczących pow rotu  do przestępstw a, zawodowości lub  na- 
wyknienia, bow iem  żaden przepis k. p. k. n ie upow ażnia do 
czynienia podobnych ustaleń, o ile chodzi o w yrok ustalający 
karę łączną.

Stanisław Śliwiński

gowego: a) uznanie oskarżonego w innym  innego czy
nu przestępnego niż zarzucał to  ak t oskarżenia, a m ia
now icie orzeczenie karno-adm in istracy jne uznało 
oskarżonego w innym  zarzynania ry tualnego ptactw a 
bez zezwolenia rab ina , b) bezpodstaw ne zastosowa
nie  do przypisanego oskarżonem u czynu art. 7, 46 
i 126 praw a przem ysł, gdyż w ogóle n ie  prow adził 
żadnego przem ysłu ani ze sta łą  siedzibą ani okręż
nego, a przy tym  w edług okóln ika M inisterstw a P rze
m ysłu i H an d lu  z 17 kw ietn ia 1931 rzezactwo ry tu a l
ne n ie  jest przem ysłem  i n ie  podpada pod  przepisy 
praw a przemysłowego.

Sąd Najwyższy zważył, co n astęp u je :

Z arzut ustalenia przez Sąd czynu oskarżonego od
m iennie od orzeczenia w ładzy karno-adm in istracy j
nej jest bezpodstaw ny, gdyż ta  w ładza jak  i Sąd za
rzucały oskarżonem u to samo działanie, a m ianow i
cie tru d n ien ie  się zarzynaniem  d ro b iu  po dom ach p ry 
w atnych w Rzeszowie. W ładza karno-adm in istracy j
na położyła nacisk na  okoliczność, że zarzynanie d ro 
b iu  było dokonyw ane sposobem  ry tualnym  i bez n a 
leżytego upraw nien ia  i uznała, że czyn oskarżonego 
stanow i przekroczenie § 4 pk t. 2 a i b  rozp. M ini
stra R olnictw a i R eform  R olnych z 26 sierpn ia  1936 
i ulega karze z art. 6 ustaw y o u b o ju  zw ierząt gospo
darskich , Sąd Okręgowy zaś w działan iu  oskarżonego 
dopatrzy ł się bezpraw nego tru d n ien ia  się przem ysłem  
okrężnym , a więc zm ienił jedyn ie  kw alifikację  
czynu.

2. N atom iast słuszny jest zarzu t kasacji, że w za
rzuconym  oskarżonem u czynie w ogóle n ie  m a cech 
przestępstw a ani z art. 6 ustaw y o ubo ju  zw ierząt 
gospodarskich, an i z art. 46 i 126 praw a przem ysło
wego.

W identycznej spraw ie Izrae la  K. 2 K. 1209/37 
z 26 październ ika 1937 Sąd Najwyższy już  w yjaśnił, że 
zarzynanie ry tua lne  d ro b iu  poza rzeźnią bez zgody w ła
ściwej w ładzy w yznaniow ej n ie  stanow i w ykroczenia, 
przew idzianego w art. 6 ustaw y o u b o ju  zw ierząt go
spodarskich  i przeto Sąd O kręgowy słusznie n ie  za
stosował tego przepisu  do czynu oskarżonego. W.

N atom iast Sąd Okręgowy n ie  m ia ł podstaw  praw 
nych do skazania W. z art. 126 praw a przem ysł. 
P rzy  przypisanym  przez Sąd oskarżonem u czynie ry 
tua lny  sposób zarzynania d ro b iu  n ie  gra ro li i cyt. 
w kasacji okóln ik  Min. Przem ysłu  i H an d lu  n ie  ma 
znaczenia. W szakże gdyby naw et uznać, że zarzyna
nie po dom ach d rob iu  w ykonyw ane w celach zarob
kowych stanow iło przew idziane w ust. 3 art. 45 p ra 
wa przemysłowego za tru d n ian ie  zarobkow e, a m ia
nowicie proponow anie i w ykonyw anie drobnych  św iad
czeń n a tu ry  przem ysłow ej, ja k  np . dru tow anie  n a 
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czyń, n ap raw ian ie  paraso li, ostrzenie nożów, w pra
w ianie szyb itp . to  i w tak im  razie za trudn ien ie  to 
w m yśl ust. 2 art. 53 praw a przemysłowego, w ym aga
łoby licencji jedyn ie  w p rzypadku , gdyby odbywało 
się w miejscowości b ardzie j odległej niż w prom ien iu  
15 km  od m iejsca zam ieszkania trudniącego się p rze
mysłem okrężnym . Sąd O kręgowy ustalił, że oskar
żony dokonyw ał zarzynania d rob iu  po dom ach w Rze
szowie, ale n ie  usta lił, że n iek tó re  z tych  domów 
były w większej odległości niż 15 km  od dom u oskar
żonego a ponadto , że tru d n ien ie  się zarzynaniem  d ro 
biu po dom ach n ie  odpow iadało zwyczajom m ie j
scowym.

Z tych względów w yrok Sądu Okręgowego n ie  m o
że pozostać w mocy orzeczenia sądowego i ulega uchy
leniu.

220 .

Ustawodawstwo p o lsk ie  n ie  zabrania ani wywodów, 
n iezgodnych  z  panującą religią, ani naw et zaprzecza
jących  istn ien iu  Boga, byle ty lko  owe w yw ody nie  
stanoiciły bluźnierstw a czy li uw łaczania Bogu, „na
ruszenia czci na leżnej B ogu“ w  postaci obelg, szyder
stwa, urągania i innych  zniewag. U m ieszczenie nawet 
w  dziełach  naukow ych  ustępów  b luźn ierczych  stano
w i przestępstw o ścigane z  art. 127 k. k.

W yrok Izby K arn ej Sijdu Najwyższego 
z 5 lipca 1938 1 K. 1895/37.

Sąd Najwyższy zaskarżony wyrok uchylił.
Z uzasadnienia.

K asacja zarzuca obrazę art. 360 i 379 k. p. k. 
w zw iązku z art. 172 k. k. oraz art. 20 i 54 k. k .: 
a) przez nierozw ażenie tezy obrony, że in k rym ino
w any ustęp z książk i C ouchoude’a n ie  stanow i b lu ź
n ierstw a, gdyż n ie  dotyczy C hrystusa ewangelickiego 
i dogm atu relig ii R zym skokatolickiej, lecz C hrystu
sa w koncepcji ateusza Renaina, Loisy, M eyera, Stan- 
tona i in., oraz przez uchylen ie  się Sądu od ustalenia, 
czy książka C ouchoude’a, zaw ierająca rzeczony ustęp , 
jest b luźn iercza; b ) przez bezpodstaw ne przyjęcie, że 
oskarżony, tłum acząc ów ustęp , z rozm aitych  znaczeń 
wyrazów „m an an t“ i „av en tu rie r“ w ybrał n a jb a rd z ie j 
jaskraw e i obraźliw e; c) przez n ierozw ażenie m ożno
ści b łęd u  ze strony oskarżonego, k tó ry  m ógł m n ie
m ać, że dany ustęp  z książk i C ouchoude’a n ie  doty
czy C hrystusa Boga-Człowieka; d) przez w adliw e 
uzasadnienie w ym iaru kary.

Sąd Najwyższy zważył, co n astęp u je :
1. O skarżony zarów no w sprzeciw ie przeciw ko ak to 

wi oskarżenia, ja k  i w swym w yjaśnieniu  na ro zp ra 
wie w Sądzie Okręgowym , a także i w wywodzie ape
lac ji sam w ielokro tn ie podkreślał, że w książce „T a
jem nica Jezusa“, zaw ierającej inkrym inow any ustęp , 
Couchoude zwalcza uczłow iecznienie Chrystusa, sto
jąc  na stanow isku, że C hrystus jest ty lko m arzeniem  
ludzkości, rzeczywistością duchow ą, wcale zaś nie 
is tn ia ł jako  człowiek. C hrystus „n ie jest osobistością 
h istoryczną14, „n ie  jest człow iekiem  k tó ry  żył11. W o
bec tego bezpodstaw ny jest zarzu t kasacji, że Sąd nie 
w ziął pod  uwagę, że inkrym inow any ustęp  w książce 
C ouchoude’a, godzący w Chrystusa-Człow ieka, C hry 
stusa historycznego dotyczy jedyn ie  C hrystusa w k o n 
cepcji ateusza R enana, Loisy, M eyera, S tantona i in., 
ale n ie  dotyczy w cale C hrystusa E w angelii i ksiąg 
uznanych za kanoniczne. Z arzu t ten  w tedy ty lko  by ł 
by słuszny, gdyby C hrystus ewangeliczny, Chrystus 
według relig ii R zym skokatolickiej by ł ty lko Bogiem. 
D uchem  bezcielesnym , a nie by ł człowiekiem . Skoro 
jed n ak  jest poza sporem , ja k  to  zasadnie stw ierdził 
Sąd i co oskarżony sam przyznaje , że C hrystus we
dług relig ii R zym skokatolickiej, uznanej przez P a ń 
stwo Polskie, by ł n ie  ty lko  Bogiem , ale i człowie
k iem , k tó ry  u ro d z ił się, c ierp iał, u m arł „by ł synem 
człowieczym11 ja k  głosi Ew angelia, skoro w edług te j 
że re lig ii zjednoczenie n a tu ry  boskiej i ludzk ie j 
C hrystusa jest tak  ścisłe jak  zjednoczenie duszy i cia
ła  w człowieku, skoro dogm at w cielenia Boga w Czło
w ieku jest podstaw ow ym  dogm atem  R zym skokato
lickim , to  Sąd logicznie w ysnuł w niosek, że ustęp  go
dzący w człowieczeństwo Chrystusa dotyczy n ie  ty l
ko koncepcji Loisy, R enana i innych, lecz i C hrystu
sa w edług re lig ii k a to lick ie j, będącego Bogiem , a za
razem  i człow iekiem  i znajdującego  się, jak  to  przy
znaje  kasacja, „pod  ochroną art. 172 k. k .“ .

2. Ustawodawstwo polskie n ie  zab ran ia  ani wywo
dów niezgodnych z panu jącą  relig ią, an i naw et zaprze
czających istn ien iu  Boga, byle by owe wywody nie 
stanow iły b luźnierstw a czyli uw łaczania Bogu, „na
ruszenie czci należnej Bogu11 (kom . M akarew icza) 
w postaci obelg, szyderstwa, u rągan ia  i innych znie
wag. Um ieszczenie naw et w dziełach naukow ych ustę
pów bluźnierczych stanow i przestępstw o ścigane z art. 
172 k. k. Z tych względów Sądy zasadnie zajęły się 
nie ty le książką Conclioude'a, ile kw estią, czy in 
krym inow any ustęp z te j książki zaw iera cechy b lu ź 
nierstw a.

3. U stalenia Sądu, że użyte w tym  ustęp ie  wyrazy 
„g b u r11 i „aw an tu rn ik 11 są w ogóle obraźliw e, a w sto
sunku  do C hrystusa b luźniercze, należy do kategory j 
usta leń  oczywistych, n ie  w ym agających uzasadnienia. 
W brew  tw ierdzeniu  kasacji, w niosek Sądu, że oskar
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żony z rozm aitych znaczeń wyrazów „m an an t“ i „aven- 
tu r ie r“ w ybrał b ardzie j jaskraw e i obrażliw e nie jest 
bezpodstaw ny, tw ierdzenie  bow iem  kasacji, iż wyraz 
„av en tu rie r“ m a ty lko  jedno  znaczenie — aw antu r
n ik  zna jd u je  odparcie  w wielu słow nikach, gdzie wy
raz ten  przetłum aczono n ie  ty lko  na „aw an tu rn ik 44, 
lecz na  „śm iałek44, „m iłośnik  niebezpieczeństw a44, „szu
kający  przygód44. Zresztą jest rzeczą znaną, że np. 
klasyczny u tw ór lite ra tu ry  francuskiej „Les aventu- 
res de T elem aque“ tłum aczy się n ie jako  „aw antury  
T elem acka44 lecz jako  „przygody Telem acka44. Kwe
stia jed n ak  czy oskarżony, tłum acząc w yrazy orygi
nału  „m an an t44 i „av en tu rie r“ (bynajm nie j n ie  „sub
te lne  i finezyjne44 jak  m niem a Sąd) m ógł p rze tłu m a
czyć je  m niej jaskraw o, jest kwestią drugorzędną, sko
ro cały inkrym inow any ustęp  n ie ty lko  w tłum acze
niu, ale i w oryginale jest oczywiście bluźnierczym , 
nazywa bow iem  C hrystusa „m an an t44 m ieniącym  się 
królem , naiw nym  „av en tu rie r44, b łędnym  M esjaszem 
itp . co n iew ątp liw ie w stosunku do każdego człowie
ka stanow iło by obrazę, a w stosunku do Boga — 
bluźnieirstwo bez w zględu na to, czy „m anan t44 prze
tłum aczyć na gbur czy też na „ch łop44, a wyraz „aven- 
lu rie r44 na „aw an tu rn ik 44 czy też „poszukiw acz przy
gód44.

4. Skoro zatem  Sąd z jednej strony należycie u sta
lił i uzasadnił, że inkrym inow any ustęp dotyczy C hry
stusa Boga Człowieka i że ów ustęp jest bluźnierczy, 
a następnie, zająwszy się kw estią świadomości oskar
żonego, również należycie usta lił i uzasadnił, że oskar
żony by ł dokładnie obeznany z nauką Kościoła Rzym 
skokatolickiego o człowieczeństwie C hrystusa, k tó rą  
sam cytował, to tym  sam ym  w yłączył możliwość b łę 
du ze strony oskarżonego co do tego, że om awiany 
ustęp o C hrystusie człow ieku dotyczy n ie ty lko  C hry
stusa w koncepcji R enana, Loisy i innych tzw. k ry 
tyków, lecz C hrystusa w edług religii R zym skokato
lick iej: — Boga, a zarazem  i człowieka.

5. W niosek więc Sądu, że w czynie oskarżonego 
m ieszczą się zarów no obiektyw ne, ja k  subiektyw ne 
znam iona bluźnierstw a, przew idzianego w art. 172 
k. k., jest zasadny oraz jest oparty  na całokształcie 
m ateria łu  dowodowego i należycie uzasadniony. W o
bec tego zarzu t obrazy art. 360 i 379 k. p. k. w związ
ku z art. 20 i 172 k. k. p rzy  usta len iu  winy oskarżo
nego jest bezpodstaw ny.

221.

D opiero „zaw odow e“ upraw ianie pisania podań  
tj. upraw ianie czynności, które  same przez się bez

czynn ika  zawodowości są bezkarne, nadaje działaniu  
cechę przestępstw a; natom iast zawodowe przestępstw a  
w rozum ien iu  art. 60 §  2 k. k. z  działalności p rzestęp 
n e j tzn. dokonyw ania  szeregu czynów , z  k tórych  każ
d y  oddzie ln ie  w zię ty  ju ż  stanowi przestępstw o, stwa
rza sobie chociażby uboczne źródło  dochodu, albo swój 
cel życiow y, chociażby dodatkow y.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z l t  lipca 1938 3 K. 3016/37.

K asacja oskarżonego zarzuca zaskarżonem u w yro
kowi obrazę: a) art. 9 ustawy z 28 m arca 1933 o b iu 
rach pisania podań  (Dz. U. poz. 269) w zw iązku z art. 
360 i 379 k. p. k. przez b rak  ustalen ia , że oskarżony 
dokonyw ał przypisanych m u czynności bez zezwole
n ia, przez n ieuw zględnienie, że p isanie podań  spo
czywało w zakresie jego obowiązków służbowych ja 
ko sekretarza gm innego, w reszcie przez nienależyte 
ustalenie zawodowości, b) /ponowną obrazę tychże 
przepisów  przez n ieuw zględnienie obrony oskarżone
go, że pob ie ra ł w ynagrodzenie jak o  zw rot rzeczywi
stych kosztów w form ie napiw ków , c) art. 60 k. k. 
przez m ylne jego zastosowanie.

1. B rak  wymaganego w art. 2 ustawy z 28 m arca 
1933 o b iu rach  pisania podań  (Dz. U. poz. 269) ze
zwolenia u sta lił Sąd I  instancji na w stępie uzasad
nienia swego w yroku, ponad to  oskarżony posiada
niem  takiego zezwolenia w ogóle n ie b ro n ił się.

Dowolne i n ie  o p arte  na p rzepisie  jest tw ierdzenie 
kasacji, jakoby  p isan ie  podań  do w ładz i urzędów  dla 
m ieszkańców gm iny te ry to ria ln e j spoczywało w za
kresie obowiązków i upraw nień  sekretarza te jże  gm i
ny. Jednakże zawodowość, k tó ra  jest zasadniczą cechą 
w ystępku z art. 9 ust. z 28 miarca 1933 w inna być 
ustalona w konkretnych  ram ach  każdego poszczegól
nego w ypadku i Sąd m ógł m ieć na względzie przy 
ustaleniu  te j cechy, tę  okoliczność, że ludność w iejska 
w znacznej większości zwraca się w łaśnie do sekreta
rza gm iny po okazanie pom ocy p raw nej, szczegóbiie 
przy pew nych trudnościach , m ających ch arak te r ogól
ny, ja k  to m iało  m iejsce w spraw ie n in iejszej, gdzie 
chodziło o nap isan ie  podań  dla o trzym ania zasiłku 
na czas ćwiczeń wojskowych. W yodrębnien ie  specjal
nego zawodowego zajęcia się p isan iem  podań  z ogól
nej zwyczajowej pracy  sekretarza gm iny n ie  zostało 
przez Sąd przeprow adzone. N ie w ystarcza w k o n 
k re tnych  w arunkach  ustalen ie , że w ciągu kró tk iego  . 
czasu n ap isa ł k ilka p o d ań ; trzeba  stw ierdzić, że k ie 
row ał się oskarżony zam iarem  uzyskania tą  drogą sta
łego zarobku obok i n iezależnie od w ykonyw ania 
funkcji sekretarza i zw iązanych z tym  swoistych sto
sunków z m iejscową ludnością.
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2. Sąd, stosując art. 60 k. k. i w yłączając zastoso
w anie ustawy am nesty jnej z 2 stycznia 1936 (Dz. U. 
poz. 1) z mocy art. 6 ustęp 3 te jże  ustaw y przeoczył, 
iż cyt. przepis m a zastosowanie do przestępców  za
wodowych w rozum ien iu  art. 60 § 2 k. k. podczas, 
gdy „zawodowość“ w rozum ieniu  art. 9 ustaw y z 28 
m arca 1933 o b iu rach  p isan ia  podań  (Dz. U. poz. 
269) należy do istoty czynu, bow iem  niezawodowe 
nap isan ie  podan ia  dla obcej osoby, n ie  stanow i 
w ogóle żadnego przestępstw a, ja k  to  już  Sąd N a j
wyższy w ielokro tn ie w yjaśnił.

Zawodowe upraw ian ie  p isania podań  tj. upraw ia
nie czynności, k tó re  same przez się bez czynnika za- 
wodowości są bezkarne, n ad a je  dopiero  działan iu  ce
chę przestępstw a, natom iast zawodowy przestępca 
w rozum ieniu  art. 60 § 2 k. k. z działalności p rze
stępnej tzn. dokonyw ania szeregu czynów, z k tó rych  
każdy oddzieln ie w zięty już  stanow i przestępstw o, 
stw arza sobie chociażby uboczne źródło dochodu al
bo swój cel życiowy, chociażby dodatkow y, u  podsta
wy w yroku leży b ra k  rozgraniczenia tych  dwóch po 
jęć-

Z powyższych względów Sąd Najwyższy w yrok uchy
lił.

222 .

P rzestępstw o z  art. 9, 61 rozporządzenia  P rezy
denta  R . P. z  16 marca 1928 (D z. U. R . P. poz. 324) 
o um ow ie o pracę robo tn ików  n ie  jest przestępstw em  
trw a łym  1).

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 21 lipca 1938 1 K. 3157/37.

Sąd Najwyższy w yrok Sądu Okręgowego oddalił.
Uzasadnienie.

')  T ezę powyższą uważam  za niesłuszną. W brew  poglądow i 
wyrażonem u w om aw ianym  orzeczeniu przyjąć należy, że prze
stępstwo z art. 9, 61 rozporządzenia o um owie o pracę ro
botników  jest przestępstw em  trwałym . Rzeczony art. 9 nakazu
je  pracodawcy zgłosić u inspektora pracy w ciągu miesiąca 
od otwarcia zakładu pracy, czy sam k ie ru je  zakładem , czy 
pow ierza kierow nictw o innej osobie; następnie w ciągu trzech 
dni należy zgłosić u inspektora pracy zm ianę k ierow nika. Isto
tą przestępstw a jest niezaw iadontienie in spek tora  pracy o pew 
nych zdarzeniach w przedsiębiorstw ie. T o n iezaw iadom ienie 
staje się karalne z chwilą, gdy upłyną term iny zakreślone przez 
praw o do uskutecznienia zgłoszenia. Należy zapytać, czy z chw i
lą upływ u term inu  m iesięcznego lub  trzydniowego usta je  obo
wiązek zaw iadom ienia inspek tora  pracy? Oczywiście nie. Czy 
m oże do zaniechania zawiadom ienia po upływ ie rzeczonych

K asacja oskarżonego zarzuca, pom iędzy innym i, 
obrazę art. 9 i 61 rozp. o um owie o p racę ro b o tn i
ków (poz. 324/28) przez bezzasadne uznanie, iż p rze
stępstwo przew idziane we w spom nianych przepisach 
jest przestępstw em  trw ałym .

1. Przestępstw o trw ałe  zachodzi wtedy, jeśli nie 
ty lko  spowodowanie pewnego stanu faktycznego, ale 
nadto  utrzym yw anie go w ypełnia istotę danego p rze
stępstwa.

O d przestępstw a trw ałego należy odróżnić p rze
stępstwo o trw ałych  skutkach , p rzy  k tórym  tylko 
sprow adzenie stanu zakazanego przez ustawę jest k a 
ralne, natom iast nie jest już k ara lne  utrzym yw anie 
tego stanu, jakkolw iek  nie zgadza się on z p o rząd 
kiem  praw nym  np. kradzież, przy k tó re j jest k a ra l
ny wyłącznie zabór cudzego m ienia, a n ie  u trzym y
w anie posiadania m ienia zagarniętego, lub  bigam ia, 
przy k tó re j k ara lne  jest w stąpienie w pow tórne związ
k i m ałżeńskie wbrew - ustaw ie, a n ie  utrzym yw anie 
zw iązku n ie będącego m ałżeństw em . Przestępstw o trw a
łe popełn iane  jest aż do chw ili zaprzestania kara ln e j 
czynności lub  aż do chw ili w ydania skazującego wy
roku, o ile p rzedtem  zaprzestanie ka ra ln e j czynności 
n ie  nastąp iło , przestępstw o zaś o trw ałych  skutkach  
dokonane jest z chwilą przedsięw zięcia lub  zaniecha
n ia  te j czynności, k tó ra  w ypełnia isto tę karalnego po
stępow ania.

A rt. 9 rozp. o um ow ie o p racę robotników  (poz. 
324/28), nakazu je  zgłosić inspektorow i pracy odpo
wiedzialnego kierow nika zak ładu  pracy  w ciągu trzech 
dni po jego ustanow ieniu. A rt. 61 powyższego rozpo
rządzenia zagraża karą  n iedopełn ien ie  obow iązku 
przew idzianego w art. 9. Sąd orzekający bezzasadnie 
uznał, iż art. 9 i 61 pow. rozp. p rzew idu ją  przestęp 
stwo trw ałe. Z apatryw anie  Sądu byłoby tra fn e  wtedy, 
gdyby sankcja k a rn a  zw racała się n ie  ty lko przeciw  
zan iedban iu  zgłoszenia odpow iedzialnego kierow nika, 
ale nad to  przeciw  pow ierzaniu  osobie niezgłoszonej

term inów  już n ie stosuje się art. 61 rozporządzen ia / Także nie, 
skoro art. 61 zawiera sankcję karną za „przekroczenie p rzep i
sów art. 9...“ . Jeżeli więc i po upływie wyżej wym ienionych 
term inów  nie ustaje  obwarowany sankcją karną  obowiązek p ra 
codawcy zgłoszenia pewnych okoliczności inspektorow i pracy, 
p rzeto  pracodawca, który  po upływie swych term inów  trwa 
w bierności i nie zgłasza np. zm iany kierow nika u inspektora 
pracy popełnia (trw ale) przestępstw o dopóty, dopóki nie u sku
teczni zgłoszenia, względnie dopóki nie zapadnie przeciw  n ie
m u orzeczenie karne. W łaśnie utazym ywanie pewnego stanu 
zabronionego przez praw o, utrzym yw anie stanu niezgłoszenia, 
stanowi istotę przestępstw a, podobnie  jak  przy dezercji, gdy 
żołnierz wbrew swemu obowiązkowi w ojskow em u pozostaje 
poza swą jednostką w celu trwałego uchylenia się od obowiąz
ku wojskowego (art. 43, 46 k. k. w ojsk.). ...w...i.
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inspektorow i pracy  obowiązków k ierow nika zak ładu  
pracy. W tym  p rzypadku  byłoby om aw iane p rzestęp 
stwo isto tn ie przestępstw em  trw ałym , podobnie  jak  
np. posiadanie b ro n i bez pozwolenia.

Poniew aż ostatnio w spom niany p rzypadek  w myśl 
om aw ianych przepisów  rozp. o um ow ie o p racę ro 
bo tn ika  n ie zachodzi, p rzeto  przestępstw o z art. 9 
pow. rozp. nie jest przestępstw em  trw ałym , lecz jest 
przestępstw em  o skutkach  trw ałych  tzn., iż kara ln e  
jest w m yśl ustaw y jedyn ie  sprow adzenie zakazanego 
stanu, ale już n ie  jego utrzym yw anie m im o tego, iż 
jest on sprzeczny z ustawą.

3. W obec tego p rzypisane oskarżonem u przestęp
stwo było dokonane w m yśl usta leń  w g rudn iu  1933, 
jakoże niezgłoszony inspektorow i pracy T. o b ją ł obo
w iązki k ierow nika 1 grudn ia  1933. Orzeczenie k a rn o 
adm inistracy jne zapadło  dopiero w 1936 r., przeto czyn 
■w chw ili w drożenia postępow ania u legł już  p rze
daw nieniu.

Z tych przyczyn Sąd Najwyższy orzekł jak  w sen
tencji.

223.

Dla odptnoiedzialności z art. 236 k. k. nie m a isto t
nego znaczenia, którego z  oskarżonych cios spoiuodo- 
wal ciężk ie  uszkodzen ie  ciała, wystarcza, że dzia ła
jąc w  charakterze bezpośrednich  sprawców w yw ołali 
dzia łaniem  tym  sku tek  leżący w  granicach ich  p rze
stępnego zam iaru.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 30 sierpnia 1938 1 K. 2028/37.

Sąd Najwyższy kasację oskarżonego oddalił.
Z uzasadnienia.
1. K asacja oskarżonego zarzuca zaskarżonem u wy

rokow i obrazę: ...b) art. 236 i 15 k. k. oraz art. 360 
i 379 k. p. k. przez b ra k  usta len ia  zw iązku przyczy
nowego m iędzy uderzen iem  zadanym  przez oskarżo
nego i ustalonym  uszkodzeniem  zdrowia...

3. Bezpodstaw ny jest rów nież zarzu t pod  „b“ . W e
dług usta leń  Sądu oskarżeni u zb ro jen i w niebezpiecz
ne narzędzia, a m ianow icie k łonicę, orczyk i sztabę 
żelazną, działa li we w spólnym  co n a jm n ie j ew entual
nym  zam iarze zadania  pokrzyw dzonem u ciężkiego 
uszkodzenia ciała i zam iar ten  w spólnym i siłam i rea 
lizow ali, wobec czego n ie  m a istotnego znaczenia dla 
ich odpow iedzialności z art. 236 k. k., k tórego z oskar
żonych cios spow odow ał pęknięcie czaszki u  pokrzyw 
dzonego, wystarcza, że, działając  w charak terze  bez
pośrednich  sprawców, wyw ołali działaniem  tym  sku
tek  leżący w granicach ich  przestępnego zam iaru.

Z tycli przyczyn Sąd Najwyższy kasacji oskarżo
nych n ie uwzględnił.

224.

B łędne m niem anie, iż  rzecz zakazana jest w łasno
ścią sprawcy, stanow i błąd co do okoliczności nale
żącej do isto ty  czynu  (art. 20 § 1 k. k.J.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 12 września 1938 1 K. 2866/37.

Sąd Najwyższy zaskarżony w yrok uchylił.

U zasadnienie.
K asacja oskarżonego Stanisław a G. zarzuca: 1)

obrazę art. 1, 13, 20 i 257 k. k. przez skazanie oskar
żonego za kradzież przedm iotów , k tó re  w edług po
dzielonego przez Sąd Okręgowy ustalen ia  Sądu G rodz
kiego oskarżeni uw ażali za swoją własność: 2) obrazę 
art. 360 i 379 k. p. k. przez n ierozpoznanie  najw aż
niejszej części apelacji, w k tó re j oskarżony dowodzi, 
że zachodzi ty lko  spór cyw ilny: 3) obrazę art. 257 
k. k. przez zastosowanie tego p rzep isu  do zabran ia  
rzeczy, znajdu jących  się w posiadan iu  oskarżonych.

Sąd Najwyższy zważył, co n astępu je :
Z arzu t pod  1) jest słuszny. Przestępstw o z art. 257 

k. k. m ożna popełn ić  ty lko um yślnie (art. 13 k. k .) . 
Do winy pod  względem  podm iotow ym  należy św iado
mość spraw cy, że zab iera  rzecz cudzą. B łędne m n ie
m anie, iż rzecz zabrana  jest w łasnością spraw cy, sta
nowi b łąd  co do okoliczności należącej do istoty czy
nu  (art. 20 § 1 k. k .) . W spraw ie n in iejszej Sąd G rodz
k i u stalił, że oskarżeni uw ażali i trak tow ali zabrane 
rzeczy jako  swoje, Sąd O kręgowy zaś ustalen ie  to  po
dzielił. Ustalenie to wyłącza w inę um yślną z art. 257 
k. k. N ie rozważył rów nież Sąd kw estii, w czyim po 
siadaniu  znajdow ały się zabrane przedm ioty , co rów
nież m a znaczenie dla kw alifikacji z art. 257 k. k.

Zaskarżony w yrok nie zaw iera zatem  zarów no pod 
m iotow ych ja k  i przedm iotow ych ustaleń , n iezbęd
nych do zastosowania art. 257 k. k. Czyn ten należało 
rozważyć pod  kątem  w idzenia art. 251 ew entualnie 
art. 263 k. k.

N ależy zatem  w yrok uchylić  z pow odu obrazy art. 
379 § 1 k. p. k. w zw iązku z art. 257 k. k., a pon ie
waż te  same względy p rzem aw iają  za uchylen iem  wy
ro k u  także co do w spółoskarżonego W incentego G., 
k tó ry  kasacji nie założył, p rzeto  należy w yrok u chy
lić także co do niego (art. 517 k. p. k .).
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225.

Przechow yw anie pew nej ilości towarów w  m iesz
kaniu , nie m oże być po jm ow ane jako  u trzym yw an ie  od
dzielnego sk ładu  w  rozum ien iu  art. 22 ustęp  2 ustawy  
o p o d a tku  p rzem ysłow ym  (D z. U. poz. 110/32) i nie  
jest przestępstw em , p rzew idzianym  w  art. 178, 179 
O rdyn. Podat. (D z. V. poz. 134/36).

W yrok Izby K arnej Są<lu Najwyższego 
z 26 września 1938 3 K. 136/38.

U zasadnienie.
K asacja zarzuca wyrokow i bezzasadne uznanie obo

wiązku w ykupien ia przez oskarżonego świadectwa 
przemysłowego kat. I I  d la  prow adzonego przez niego 
hand lu  tow arów  m ieszanych z u trzym aniem  rzeko
mego oddzielnego składu, skoro  oskarżony n ie  u trzy 
mywał oddzielnego składu, a ty lko  część towarów 
przechow yw ał w swoim m ieszkaniu  w sypialn i, k tó 
ra ze w zględu na swoje przeznaczenie n ie  może być 
uznana za skład towarów.

Sąd Najwyższy zważył, co n astępu je :
W yrok ustala, że oskarżony, prow adzący drobną 

sprzedaż tow arów  m ieszanych (kat. I I I )  przy ul. 
P ierackiego, p rzechow uje pew ną ilość towarów (cu
k ier, kaw a, gilzy papierosow e) w swoim m ieszkaniu 
(w syp ia ln i). Sypialn ię tę  uznał Sąd za oddzielny 
skład poza zak ładem  handlow ym , do którego u trzy 
m yw ania oskarżony n ie  jest upraw niony  i na  te j pod
stawie w ydał w yrok skazujący.

W yrok n ie  jest zasadny. Po jęcie  sk ładu określa 
przepis art. 22 ust. 2 ustaw y o podatku  przem ysło
wym, określając go jak o  pom ieszczenie, służące wy
łącznie do przechow yw ania, przesuszania, sortow a
nia itd . towarów. Przechow yw anie zatem  pew nej ilo
ści tow arów  w m ieszkaniu, n ie  m oże być p o ję te  jako  
utrzym yw anie oddzielnego sk ładu  w znaczeniu u sta
wy o podatk u  przem ysłowym . T ak ie  przechow yw a
nie tow arów  (m ogące stanowić przestępstw o z rozp. 
Prez. z 22 m arca 1938 Dz. U. 36/343) n ie  jest p rze
stępstw em , przew idzianym  w art. 178, 179 ord. pod.

Z tych zasad Sąd Najwyższy orzekł jak  w senten
cji.

226.

Istota w ystęp ku  z  art. 232 k. k. w ym aga ustalenia, 
że spowodowano poron ien ie  p ło d u  przez w yw ołanie  
jego śm ierci, bądź też, że śm ierć p ło d u  była  następ
stw em  spowodowanego przez  sprawcę poronienia , na

leży za tem  ustalić, że p łó d  byl żyw y  w  chw ili d oko 
nyw ania zabiegu.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 7 październ ika 1938 1 K. 2688/37.

Sąd Najwyższy zaskarżony w yrok uchylił.

Z uzasadnienia.
I. K asacja zarzuca obrazę... b) art. 360, 379 k. p. k. 

w zw iązku z art. 232 k. k. przez uznanie  oskarżonej 
w inną przypisanego je j czynu, pom im o nieustale- 
nia, że p łód  pokrzyw dzonej żył w chw ili dokonania 
przypisanego oskarżonej d z ia łan ia ; c) art. 360 i 379 
k. p. k. i art. 42 k. k. przez dowolne ustalenie, że 
oskarżona działała z chęci zysku, z okoliczności b o 
wiem  spraw y, a rów nież i innych ustaleń w yroku wy
nika, że oskarżona działała pod  wpływ em  w spółczu
cia dla K. i na je j p rośbę; d) art. 360, 379 k. p. k. 
przez ustalenie, że oskarżona działała zawodowo — 
na podstaw ie zeznania św iadka W ., n ie  uzasadniw 
szy jed n ak  dan ia  m u w iary  i uznania  za niew iaro- 
godne zeznań świadków, w ykazujących niepraw do- 
mówność św iadka W.

...3. N atom iast zasadny jest zarzu t b ) .
Isto ta  w ystępku z art. 232 k. k. wymaga ustalenia, 

że spowodowano poron ien ie  p ło d u  przez wywołanie 
jego śm ierci, bądź też — że śm ierć p łodu  była n a 
stępstw em  spowodowanego przez spraw cę po ron ie
nia. N ależy zatem  ustalić , że p łód by ł żywy w chw ili 
dokonyw ania zabiegu, m ającego na celu jego spędze
nie. Okoliczności te j Sąd w zaskarżonym  w yroku nie 
u sta lił i n ie rozw ażył je j w ogóle. Pow oduje to  po
trzebę  uchylen ia  w yroku, wobec czego rozpoznanie 
pozostałych zarzutów  kasacji sta je  się zbędne.

227.

7. Sprzedaż towaru, w yprodukow anego przez p rzed 
siębiorcę, dokonana przez kartel z loka lu  w ytw órni 
w  m iarę w arunków  um ow y kartelow ej, m oże być 
uważana za sprzedaż icytw orów  kartelu, dokonaną  
z  tego samego lokalu, to k tó rym  m ieści się zakład  
przem ysłow y , ałbow iem  karte l d o ko n u je  wówczas 
sprzedaży tego toicaru z loka lu  przedsiębiorcy, nale
żącego do porozum ien ia  kartelowego i będącego za
razem w spółuczestn ikiem  kartelu.

2. Jeżeli wolą stron jest u tw orzenie w  lokalach  
producenta pom ieszczeń, służących do wyłącznego  
przechow yw ania towarów nabyw cy i w ykonyw ania
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p rzy  tym  czynności określonych iv arl. 22 ust. o po 
d a tku  przem ysł., to takie  przechow anie odptrwiadać 
będzie oddzielnym  składom  nabyw cy w  rozum ieniu  
przytoczonego przepisu.

W yrok Izby K arnej Sijdu Najwyższego 

z 20 październ ika 1938 2 K. 836/38.

O skarżony zarzuca w kasacji, że wobec treści 
umowy, zaw artej m iędzy B aruchem  F. a „Centro- 
gwiecą“ , w edług k tó re j fab ryka świec B aruclia F. 
była wyłącznie i jedyn ie  przetw órnią  parafiny , p rze
słanej przez firm ę „Centrośw ieca“ , świece zaś w yro
bione w tejże fabryce stanow iły własność firm y 
„C entrośw ieca" i były do dyspozycji tej firm y wy
produkow ane, a firm a ta wydawała pisem ne zlece
nia odnośnie ekspedycji tow aru, u sta lała  ocenę i wy
staw iała fak tu ry , w ytw órnia F. nie może być uzna
na nie ty lko za zakład handlow y, ale naw et za od
rębny skład w znaczeniu art. 22 ustawy o podatku  
przem ysłowym .

Sąd Najwyższy zważył, co n astępu je :

1. Sąd Okręgowy ustalił, iż firm a „Centrośw ieca“ 
od jesieni 1934 r. do 31 grudn ia  1935 p row adziła  
w fabryce świec B arucha F. w Nowym M ieście, bez 
żadnego świadectwa przemysłowego, p rzedsięb ior
stwo handlow e, obejm ujące sprzedaż świec przez F. 
w lej wytw órni w yrobionych i na te j zasadzie p rzy jął, 
iż zarząd  „C entrośw iecy" obow iązany by ł dla swego 
przedsiębiorstw a handlow ego w Nowym Mieście p ro 
wadzonego w ykupić świadectwo przem ysłowe I I  k a 
tegorii.

O skarżony N atan  G. i in n i b ron ili się tym, iż 
„C entrośw ieca" na  całą M ałopolskę W schodnią 
w r. 1934 i 1935 m iała  um owę kartelow ą, na  podsta
wie k tó re j uzyskała wyłączność na  tym  teren ie  do
starczania parafiny  do wszystkich, tj. około czter
dziestu k ilk u  fabryk , że fab ryk i dostarczoną im  pa
rafinę  przerab iały  na  świece, k tó re  były własnością 
firm y „C entrośw ieca“ , a firm a ta  p łaciła  ty lko  fa
brykom  za przeróbkę po 30 zł za 100 kg. W yprodu
kow anym  tow arem  dysponow ał zarząd „Centroświe- 
cy“ w ten  sposób, że na zam ów ienia poszczególnych 
kupców  wysyłał odpow iednie dyspozycje do jedne j 
z fab ryk  na  swoim teren ie , a odnośny fab ry k an t to 
w ar ten  na polecenie firm y  w ydawał i ściśle stoso
w ał się do zarządzeń firm y. Cenę k u p n a  odnośni 
kupcy w płacali albo rów nocześnie przy zam ów ieniu 
firm ie Centroświeca, albo też przy  odbiorze tow a
rów do rąk  odnośnego fab rykan ta , jed n ak  pieniądze

te były  własnością firm y i były przekazyw ane firm ie. 
F irm a Centroświeca w ykupiła świadectwo przem ysło
we I I  kategorii (handlow e), chociaż firm a ta we Lwo
wie nie m iała żadnego składu ani sklepu, lecz tylko 
b iu ro  urzędow e. F ak tu ry  dla odbiorców  wystawiało 
b iu ro  „Centrośw iecy“ we Lwowie.

W edle p ro toko łu  karnego, spisanego z oskarżonym , 
fabrykanci w ykupili św iadectwa przem ysłowe dla 
swych wytw órni.

Sąd Okręgowy po m in ą ł obronę oskarżonego, uwa
żając ją  za obojętną ze względu na to, iż każdą fa
brykę, jako  m iejsce sprzedaży detalicznej świec i ich 
składu należy uw ażać za osobny zakład handlow y 
firm y Centroświeca, k tóry  podlega obow iązkom  wy
kup ien ia  odrębnego świadectwa przemysłowego.

2. Mylny jest pogląd Sądu Okręgowego, jakoby po
w ołanie się oskarżonego na upraw nien ia , płynące 
z umowy kartelow ej, nie m iały znaczenia dla oceny 
sprawy.

Mimo różnic w określaniu przez naukę istoty k a r
telu, p rzy jąć  należy, iż k a rte l polega na  stw orzeniu 
um ow nej organizacji sam odzielnych przedsiębiorstw  
lub przedsiębiorców  tego samego rodzaju  w celu 
osiągnięcia dla nieb korzyści gospodarczych, przez 
o partą  na  um owie kon tro lę  lub  regulow anie p ro d u k 
cji, zbytu, cen i w arunków  wym iany. Form a k arte lu  
i jego zakres działan ia m ogą być różne (art. I ustawy 
kartelow ej z 23 m arca 1933 Dz. N r 31 poz. 270); 
mogą one p rzybrać form ę spółki praw a handlow ego, 
spółdzielni, spółki praw a cywilnego z art. 546 k. z. 
Is tn ie ją  rów nież k arte le  wyższego rzędu, posiadające 
specjalny organ z funkcjam i gospodarczym i, nazywa
ny zwykle organem  sprzedaży, albo syndykatem . K ar
tele te organizu ją  swoje porozum ienia we form ie spół
ki praw a cywilnego, a organ gospodarczy w form ie 
spółki praw a handlow ego. Bównież zakres działania 
k a rte lu  n ie  jest jednakow y.

Tworzą się karte le  dla regulow ania p rodukcji, za
kupu , sprzedaży, zawsze jed n ak  m im o różnego celu 
i form y i m im o pozostaw ienia wchodzącym  w icli 
skład przedsiębiorstw om  sam odzielności gospodarczo- 
p raw nej, dążą do jednego celu, jak im  jest opłacal
ność p ro d u k cji lu b  h an d lu  i zapew nienie swym człon
kom  odpow iedniego udzia łu  w dochodzie.

U tw orzenie k a rte lu  m ającego na celu kon tro lę  i re
gulację p ro d u k c ji, i zbytu  pow oduje, iż poszczególne 
zakłady przem ysłowe, m im o swej sam odzielności go
spodarczej, są jed n ak  zakładam i należącym i do orga
nizacji karte low ej, k tó ra  jest pow ołana do organiza
cji p ro d u k c ji i zbytu. Z akłady te  p odda ją  się ogra
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niczeniom  um ow nym  w zakresie p rodukcji, sposobu 
zaopatryw ania się w surowce, ja k  też w zakresie sprze
daży wytworów. Poddan ie  się tym  ograniczeniom  
w zam ian za zapew nienie odpow iednich  świadczeń 
jest niczym  innym  ja k  inną  form ą p ro d u k c ji lub  
zbytu  wytworów przedsiębiorstw , należących do k a r
telu , ograniczonych w pew nych określonych funkcjach  
na rzecz wspólnego przedsiębiorstw a. W ytw orzone na 
tym  tle  stosunki w inny być oceniane w edług treści 
umowy i przepisów  praw a cywilnego. N a te j podsta
wie należy też ocenić kw estię własności wytworów 
p ro d u k cji przedsiębiorstw  kartelow ych. W ytw ory te  
w m iarę  w arunków  um owy m ogą być własną p ro d u k 
cją w znaczeniu art. 14 ust. o pod. przem ysł., zw ła
szcza wówczas, gdy zobow iązanie się do p rodukc ji 
na rzecz k a rte lu  będzie w kładem  spóln ika określonym  
art. 547 k. z. Rów nież w ynagrodzenie przedsiębiorstw  
kartelow ych może być różne, n ie  ogranicza się ono 
n ie jednokro tn ie  do sumy otrzym yw anej za tow ar, 
gdyż przedsiębiorcy  są zwyczajnie członkam i spółki 
kartelow ej i w tym  charak terze  uczestniczą w je j m a
ją tk u  i zysku.

W obec przedstaw ionej wyżej łączności gospodar- 
czo-praw nej pom iędzy ka rte lem  a przedsiębiorstw am i 
należącym i do karte lu , sprzedaż tow aru  w yproduko
wanego przez przedsiębiorcę, dokonana przez karte l 
z lokalu  w ytw órni, w m iarę  w arunków  um owy k a r te 
lowej, może być uw ażana za sprzedaż wytworów k a r
te lu  własnego w yrobu dokonana z tego samego loka
lu, w k tórym  m ieści się zak ład  przem ysłowy, a lbo
wiem k arte l dokonu je  wówczas sprzedaży tego tow a
ru  z lokalu przedsiębiorcy , należącego do porozum ie
nia kartelow ego i będącego zarazem  w spółuczestni
kiem  karte lu .

Sprzedaż taka będzie w olna od w ykupien ia  odręb
nego świadectwa przem ysłowego na  han d el towarowy, 
dokonyw any z lokalu  w ytw órni (art. 14 ust. o pod. 
przem ysł.). Zw obiienie to n ie  odnosi się tym  sam ym  
do sprzedaży tow arów  nadesłanych przez jed n ą  wy
tw órnię kartelow ą do d rug ie j, lu b  naby tych  przez 
przedsiębiorstw o od osób n ie  należących do karte lu , 
a także do odrębnych  zakładów  handlow ych prow a
dzonych w celu sprzedaży wytworów przedsiębiorstw  
należących do porozum ienia  kartelow ego.

3. W  zw iązku z obroną oskarżonego do rozw ażenia 
nasuw a się kw estia, czy i k iedy czasowe przechow y
w anie tow aru, w yprodukow anego przez p rzedsięb ior
cę na zam ów ienie nabyw cy w lo ka lu  w ytw órni, będzie 
oddzielnym  składem  nabyw cy w rozum ien iu  art. 22 
ust. o pod. przem ysł.

Przechow anie przez p roducen ta  tow aru  w yprodu
kow anego na  zam ów ienie nabyw cy do czasu zabrania 
go w term in ie  norm alnym , odpow iadającym  w przy
b liżen iu  term inow i św iadczenia, określonem u umową 
lub ustaw ą (art. 189, 192, 193 k. z.) nie będzie m iało 
ch a rak te ru  oddzielnego sk ładu  nabywcy. 0  ile odby
wać się ono będzie w pom ieszczeniach poza obrębem  
zakładu  przem ysłowego, to  pom ieszczenia te  uważać 
należy za oddzielny skład przedsiębiorcy. T en stan 
rzeczy n ie będzie zależny od fak tu , czy nabyw ca zleci 
wysłanie tow aru  do swych składów , czy też w prost 
do swego odbiorcy, a także od tego,, czy producen t 
wyręczy nabyw cę n a  jego zlecenie w pew nych czyn
nościach odnośnie do tego tow aru  (załadow anie, in 
kaso ceny itp .) . Inaczej ukszta łtu je  się kw estia, gdy 
przechow yw anie tow aru  przez p roducen ta  na rzecz 
zam aw iającego w yprodukow anie tow aru  nabywcy, 
p rzybierze ch a rak te r  stosunku praw nego zbliżonego 
w m yśl woli stron (w yraźnej lu b  dorozum ianej) do 
umowy przechow ania lu b  sk ładu  z art. 523 k. z. lub  
z art. 630 i n. k. h. Jeżeli się okaże, iż wolą stron było 
utw orzenie w lokalach  p roducen ta  pom ieszczeń, słu
żących do wyłącznego przechow yw ania tow arów  na
bywcy, ich przesuszania i innych  czynności w art. 22 
ust. o pod. przem ysł, określonych, to tak ie  przechow a
nie odpow iadać będzie oddzielnym  składom  nabyw 
cy w rozum ien iu  przytoczonego przepisu. Kwestię tę  
ocenić należy w każdym  poszczególnym  p rzypadku  
na tle  stosunków  faktycznych.

Poniew aż Sąd Okręgow y z błędnego w ychodząc za
łożenia n ie  za ją ł się ocenieniem  istoty i charak te ru  
organizacji przem ysłow o handlow ej, określonej 
w obronie  oskarżonego i je j podstaw y um ow nej, nie 
rozważył kw estii is tn ien ia  u  kon trahen tów  woli stwo
rzenia u  przedsiębiorców  przem ysłow ych oddzielnych 
składów  porozum ienia  kartelow ego, jako  nabyw cy to 
warów d la  niego w yrobionych i n ie  ocenił, jak i wpływ 
te  okoliczności wywarły na  obow iązek w ykupien ia 
odrębnych  św iadectw  przem ysłow ych na handel to 
w aram i własnego w yrobu w lokalu  poszczególnych 
przedsiębiorstw , a wreszcie n ie rozważył kwestii 
udziału  B arucha F. w organizacji kartelow ej, przeto 
zaskarżony w yrok n ie  zaw iera praw idłow ego określe
n ia  czynu przypisanego oskarżonem u (art. 514 lit. f) 
k. p. k .) , i z tego pow odu ulega uchylen iu  w stosunku 
tlo osk. N atana G., k tó ry  założył kasację, a także w sto
sunku  do dalszych skazanych w spółoskarżonych, m i
m o że kasacji n ie  założyli, albow iem  te  same względy, 
k tó re  przem aw iają za uchyleniem  w yroku co do oskar
żonego G. m ają , zastosowanie także do tych oskar
żonych (art. 517 k. p. k .).
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Z tych  przyczyn Sąd Najwyższy orzekł ja k  w sen
ten c ji w yroku.

228.

Zajęciem  przem ysłow ym , podlegającym  opodatko
waniu w  fo rm ie  świadectwa przem ysłow ego, jest w  ro
zu m ien iu  art. 1 lit. b ) ustaw y z  15 lipca 1925 (Dz. 
U. poz. 339/36) i art. 1 praioa przem ysłow ego (D z. U. 
poz. 463/27), ty lko  sam oistne zajęcie przem ysłow e.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 16 listopada 1938 3 K. 817/38.

U zasadnienie.
K asacja oskarżonego zarzuca zaskarżonem u w yro

kowi obrazę art. 178 o rdynacji podatkow ej przez b rak  
ustalen ia  czynu oskarżonem u przypisanego.

Sąd Najwyższy zważył, co n astępu je :
Zajęciem  przem ysłow ym , podlegającym  opodatko

w aniu w form ie świadectwa przem ysłowego, jest 
w rozum ieniu  art. 1 lit. b) ustaw y o p o d a tk u  przem y
słowym i art. 1 praw a przem ysłowego, ty lko  sam o
istne zajęcie przem ysłowe.

Sąd odrzucając obronę oskarżonego, że jest on cha
łupn ik iem , o p arł się na  okolicznościach n ieisto tnych, 
na tom iast n ie u sta lił ch a rak te ru  za tru d n ien ia  oskar
żonego i w ykonyw anych przez niego czynności p rze
mysłowych jedyn ie  m iarodajnych  do ustalenia, czy 
oskarżony by ł sam odzielnym  rzem ieśln ik iem  czy też 
chałupnik iem , n ie  obow iązanym  do nabycia świadec
twa przem ysłowego (Zb. 0 .  33/29, 167/37, 273/37 
i in n .).

Z tych  zasad S. N. zaskarżony w yrok z uw agi na 
art. 514 lit. f) k. p. k. uchylił.

229.

P rzez używ anie  w  „obrocie p u b lic zn y m “ w  znacze
n iu  art. 14, 23 p k t. 2 dekr. z  8 lutego 1919 o miarach  
(D z. U. poz. 61/28) na leży rozum ieć posługiw anie się 
danym  narzędziem  ja ko  m iern ik iem  p rzed m io tu  zo 
bow iązań pryw atnopraw nych , zaw ieranych z  w iększą  
ilością b liże j n ieoznaczonych osób.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 9 stycznia 1939 3 K. 2178/38.

Sąd Najwyższy zaskarżony w yrok uchylił.
Uzasadnienie.
K asacja P ro k u ra to ra  zarzuca obrazę art. 23 pk t. 2

dekr. o m iarach  (Dz. U. poz. 661/28) przez n ie 
uw zględnienie tych  okoliczności, że: 1) w  myśl
art. 14 i  23 pk t. 2 dekr. o m iarach  k a ra ln e  jest rów 
nież używ anie nielegalizow anych narzędzi przy  czyn
nościach dokonyw anych w toku  p ro d u k c ji a rty k u 
łów przeznaczonych do publicznego obro tu , jeżeli 
ty lko  stosow anie narzędzi m ierniczych przy tych 
czynnościach m oże wywrzeć wpływ  na  ustanow ienie 
w artości tych  artykułów  w obrocie zew nętrznym ; 
2) używ anie owych nielegalizow anych narzędzi było 
podstaw ą obliczenia w ynagrodzenia robotników  za 
pracę.

1) In te rp re ta c ja  tekstów  ustaw ow ych wskazana 
w zarzucie pierw szym  jest tra fn a , a to li n ie  m a ona 
zastosow ania w n iniejszym  przypadku . W edług u sta 
leń bow iem  używ anie odnośnych narzędzi p rzy  ta r 
ciu drzew a n ie  m iało  w pływ u na  oznaczenie w artości 
danego drzewa w obrocie publicznym .

W zakresie bow iem  oznaczenia w artości w yrobio
nego drzew a w obrocie publicznym  używ ano w p rzed 
siębiorstw ie oskarżonego narzędzi legalizow anych, ta 
zaś okoliczność, iż p rzy p ro d u k c ji drzew a i przed 
w prow adzeniem  go w ob ró t posługiw ano się na rzę 
dziam i nielegalizow anym i, da je  li  ty lko  podstaw ę do 
trafnego  ustalen ia , poczynionego przez sąd, iż da
nych  narzędzi n ie  używ ano w obrocie publicznym , 
o ile szło o oznaczenie w artości sprzedaw anego drze
wa. W  tym  stanie rzeczy pierw szy zarzu t kasacji jest 
bezzasadny.

2) T rafn y  natom iast jest zarzu t drugi. W myśl 
art. 14 i  23 pk t. 2 dek re tu  o m iarach  k a ra ln e  jest 
używ anie narzędzi n ielegalizow anych w obrocie p u 
blicznym  do m ierzenia  długości pow ierzchni, ob ję 
tości i m asy, o ile  przez to  będzie lu b  być m oże usta
naw iana w artość rzeczy lu b  świadczeń. Przez uży
w anie „w obrocie publicznym 44 należy rozum ieć po 
sługiw anie się danym  narzędziem  jako  m iern ik iem  
przedm io tu  zobow iązań p ryw atnopraw nych zaw iera
nych  z w iększą ilością b liżej nieoznaczonych osób. 
Oskarżony w piśm ie z 12 kw ietn ia 1938 ujaw nionym  
na rozpraw ie oświadcza, iż ilość m etrów  sześciennych 
przetartego  drzew a była podstaw ą w ynagrodzenia ro 
botników  za pracę, a ta  ilość by ła  —  jak b y  to  w yni
kało  z powyższego pism a —  m ierzona owym i n ie le 
galizow anym i suw akam i. Z tych  względów pozostaje 
n ieo d p arte  tw ierdzenie kasacji, iż zakw estionow ane 
narzędzia m ogły być używ ane w obrocie publicznym , 
a m ianow icie —■ o ile  idzie o określenie rozm iaru  
zobow iązań oskarżonego jak o  pracodaw cy w stosun
k u  do robotników , jak o  osób dokonyw ujących pew 
nych świadczeń.
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W obec un iew inn ien ia  oskarżonego m im o, że w czy
nie jego m ogą zachodzić znam iona przestępstw a, wy
rok  zostaje uchylony.

230.

Za obszar zasilenia n ie  mogą być uważane tereny, 
z k tó rych  w  m yśl art. 8 ustaw y e lek tryczn e j z  21 
marca 1922 (poz. 98/35 Dz. Ust.) zak łady  elek tryczne  
m ają prawo korzystać jed yn ie  w  celu prow adzenia  
przew odów , ustawiania stacji transform atorów  i in 
nych  tego rodzaju  urządzeń, po trzeb n ych  dla  p rzesy
łania lub  rozdzielania energii e lektrycznej.

W yrok N. T. A. z 31 październ ika 1938 L. Rej. 4603/36.

N. T. A. oddala  skargę, jako  nieuzasadnioną.

Powody.
W podan iu  do U rzędu W ojew ódzkiego Pom orsk ie

go z 28 grudn ia  1935/2 stycznia 1936 Jan  K., dzia
łający w charak terze  pełnom ocnika „E lek trow ni Bol- 
szewo“ w Bolszewie prosi o „natychm iastow e cofnię
cie zakazu rozbudow y sieci elek trycznych44 na  te re 
nach , ob jętych  załączoną w odpisie do tego podan ia  
um ow ą z 29 stycznia 1912, zaw artą m iędzy Kayser- 
lingkiem  a firm ą  „B ergm ann-E Iektric ita ts —  W erke44 
sp. akc. w B erlin ie , a w szczególności na  terenach  
Smiechowa.

P odan ie  to U rząd W ojew ódzki decyzją z 26 lutego 
1936 załatw ił odm ow nie, podając  jak o  pow ód od
m owny, że przesyłanie energ ii e lek trycznej, celem je j 
zawodowego zbytu  do Sm iechowa lu b  jakiegokolw iek 
innego osiedla, czy też pojedynczego odbiorcy, z wy
ją tk iem  odbiorców , ob jętych  um ow am i zaw artym i 
przed  w ejściem  w życie ustaw y elektrycznej z 21 m a r
ca 1922 (poz. 98/35 Dz. U st.), byłoby rozszerzeniem  
obszaru zasilania, a w tym  p rzy p ad k u  zgodnie z art. 
11 cyt. ustawy należy w pierw  uzyskać upraw nien ie  
rządow e na  całokształt urządzeń.

Od te j decyzji p e ten t w niósł odw ołanie do M ini
sterstwa Przem ysłu  i H and lu , k tó re  orzeczeniem  z 23 
czerwca 1936 odw ołania n ie  uw zględniło. W uzasa
dn ien iu  orzeczenia w ładza odwoławcza pow ołała się 
na  m otywy decyzji I  in stancji adm in istracy jnej, za
znaczając, że m otyw y te  n ie zostały o d p arte  wywoda
m i odw ołania. N adto  w ładza odwoławcza przytoczy
ła jeszcze własne m otyw y, w k tó rych  zaznaczyła: że 
um ow a z 29 stycznia 1912, na  k tó re j odw ołujący się 
op iera  swoje roszczenie, z w yjątk iem  § 7, wygasła 
z dn iem  1 kw ietn ia  1925 (§ 12), wobec czego odwo

łu jący  się m ógłby ty lko pow ołać się na  postanow ienia 
§ 7, jako  nadal obow iązujące; że runową z 29 stycz
nia 1912 K ayserlingk n ie  nad a ł żadnych praw  w sto
sunku do m ieszkańców, k tó rzy  w 20 la t  później po b u 
dow ali się na  g run tach  Smiechowa, w praw dzie kiedyś 
jego, ale naby tych  i obecnie parcelow anych przez 
Państw ow y B ank R olny; że do działan ia zresztą ze 
skutecznością dla osób trzecich  K ayserlingk  n ie  był 
upraw niony, a m ógł ty lko zobowiązać siebie osobiście, 
i dlatego umowę powyższą należy uważać za jego wy
łącznie osobiste zobow iązanie; że jeżeli na tom iast od
w ołujący się op iera  swe roszczenie na  postanow ieniu 
§ 7 w spom nianej um owy, to  pow oływ anie się na  to 
postanow ienie, jak o  podstaw ę praw ną roszczenia, 
jest chybione, poniew aż § 7 zaw iera zezwolenie Kay- 
serlingka na korzystanie do 1 stycznia 1940 przez 
firm ę „B ergm ann SA w B erlin ie44 z jego posiadłości 
(dróg i m iedz z w yjątk iem  parkow ych) d la  p rzep ro 
w adzenia przew odów  elektrycznych z cen tra li elek
trycznej do dw orca i m iasta W ejherow a, do Sm ie
chowa i zam ku W ejherow o, aż do cegieln i; że 
om aw iany parag raf nie określa b liżej, do czego 
m iały  służyć w ym ienione przew ody i n ie  za
wiera praw a do zasilania tych  obiektów  energią 
elektryczną w celu zawodowego zby tu ; ze naw et gdy
by się przyjęło , że przez w spom niane w § 7 p rzep ro 
w adzenie przew odów  do Smiechowa należy rozum ieć 
e lek try fikację  wówczas istn ie jących  budynków  go
spodarczych m a ją tk u  Sm iechowa, to  w każdym  ra 
zie pro jek tow ana przez odw ołującego się e lek try fi
kacja osiedla, wybudow anego 20 la t po zaw arciu 
umowy na niezabudow anych obszarach Smiechowa, 
przedstaw ia się jako  rozszerzenie obszaru zasilenia 
w rozum ieniu  art. 11 ustaw y elektrycznej, na k tó re  
wym agane jest up raw n ien ie  elektryczne.

Orzeczenie to zaskarżyła firm a „E lek trow nia Bol- 
szewo Jan  K otłow ski i S-ka44 do N. T. A., k tó ry  roz
ważył, co n astęp u je :

Skarżąca, przyznając, że chodzi je j w danym  wy
padku  o uzyskanie zezwolenia na dostarczenie świa
tła  elektrycznego rozbudow ującej się osadzie w Smie- 
chowie, tw ierdzi jednak , że przez to  bynajm nie j nie 
zam ierza rozszerzyć obszaru zasilania, zakreślonego 
um ową z 29 stycznia 1912, gdyż osada ta  zn a jd u je  się 
w granicach tego obszaru, poniew aż § 7 zezwalał f ir 
m ie B ergm ann n a  przeprow adzenie przew odów  elek
trycznych z cen tra li elektrycznej celem  dostarczenia 
p rąd u  dla św iatła i siły do dworca m iasta W ejhero
wa, do Smiechowa i zaniku W ejherow a aż do ce
gielni i to  w granicach nie tylko ówczesnej lecz 
i przyszłej posiadłości ziem skiej K ayserlingka; naby
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te  zaś w powyższym zakresie na m ocy pow ołanej 
umowy praw a skarżącej n ie  mogą ulec uszczupleniu 
na mocy ustawy elektrycznej z 21 m arca 1922, gdyż 
art. 11 ust. 1 te j ustaw y w yraźnie nakazu je  przestrze
gania praw  nabytych, a wobec tego zakład elektrycz
ny skarżącej n ie  po trzebu je  uzyskiwać specjalnego 
upraw nien ia  rządowego, o k tórym  m owa w art. 1 
cyt. ustawy.

W ywody te n ie  są trafne. A rt. 11 ust. 1 wyżej po
w ołanej ustaw y elektrycznej, zachow ując praw a naby
te zakładów  elektrycznych, istn iejących w chwili 
wejścia w życie cyt. ustawy, przez uw olnienie ich od 
obow iązku uzyskania pozw olenia wymaganego art. 1 
te j ustaw y na w ytw arzanie, p rzetw arzanie, przesyła
nie lub  rozdzielanie energii elek trycznej, postanaw ia 
równocześnie, że i d la tych  zakładów  jed n ak  należy 
uzyskiwać up raw n ien ia  na całokształt u rządzeń, je 
żeli m . in. zakłady te m ają  rozszerzyć obszar zasila
n ia, zakreślony um ow am i, na zasadzie k tórych  za
k łady  te  dz iałają  w chw ili wejścia w życie pow ołanej 
ustawy. D efin icji pojęcia  obszaru zasilania ustaw a nie 
zaw iera, lecz z całokształtu  zaw artych w n iej posta
nowień i w szczególności z postanow ień art. 1, 4, 8 
i 11 w ynika, że za obszar zasilania należy uważać wy
łącznie obszar, na k tó rym  zn a jd u ją  się odbiorcy p rą 
du t. zn. osoby, insty tucje , zakłady i u rządzenia, na 
k tórych  potrzeby p rąd  elektryczny m a być dostarcza
ny. Za obszar zasilania n ie  m ogą być natom iast uw a
żane tereny, z k tó rych  w m yśl art. 8 pow ołanej usta
wy zakłady elektryczne m ają  praw o korzystać jedy
n ie  w celu prow adzenia przewodów, ustaw iania stacji 
transform atorów  i innych tego rodza ju  urządzeń, 
potrzebnych  dla przesyłania lu b  rozdzielania energii 
elektrycznej. W obec tego m ylne jest tw ierdzenie 
skarżącej firm y, jakoby  zam ierzone przez n ią  dostar
czanie p rąd u  elektrycznego now ozałożonem u osiedlu 
Smiecliowa n ie  rozszerzało obszaru zasilania, ozna
czonego um ow ą z 29 stycznia 1912. O siedle bowiem, 
o k tó re  chodzi w danym  w ypadku  skarżącej firm ie, 
nie mogło być odbiorcą p rąd u  elektrycznego na m o
cy rzeczonej um owy już  chociażby dlatego, że osiedle 
to w chw ili zaw arcia te j um owy w ogóle n ie  istniało, 
co zresztą jest poza sporem , a naw et n ie  było wcale 
w um ow ie przew idyw ane. Co się zaś tyczy § 7 wspom 
nianej um owy, na  k tórym  skarżąca wyłącznie opiera 
swe roszczenie, to z treści tego p arag rafu  w ynika, że 
nie określa on wcale obszaru, na  jak im  m ają  się 
znajdow ać u rządzenia, dla zasilenia k tó rych  Kayser- 
lingk  zobow iązał się pobierać, a firm a B ergm an —  
dostarczać p rąd  elektryczny, lecz oznacza jedyn ie  te 
reny z posiadłości K ayserlingka, z k tórych wym ie

niona firm a może korzystać d la  przeprow adzenia 
przewodów, um ieszczenia transform atorów  itp . u rzą
dzeń n iezbędnych do przesyłania p rąd u  z elektrow 
ni do innych miejscowości, n ie  ob jętych  § 1 tej
umowy, oznaczających dok ładn ie  m iejsca położenia 
tych obiektów , dla k tó rych  w edług powyższej umowy 
p rąd  im a ł być dostarczony. W ym ienienie więc w § 7 
pow ołanej um owy innych obszarów zasilania dla 
oznaczenia jedyn ie  k ie ru n k u  przeprow adzenia p rze
wodów i rozm ieszczenia po trzebnych  dla przesyłania 
i rozdzielania p rąd u  urządzeń, dla k tó rych  Kayser- 
lingk udzie lił firm ie  B ergm an praw a korzystania 
z jego posiadłości, n ie  może być uw ażane za określe
nie obszaru zasilania objętego w spom nianą wyżej 
umową. Ponad to  z załączonego do ak t adm inistra- 
cyjnych odpisu p ro tokołu , zaw ierającego dane, doty
czące pow stania i działalności e lek trow ni w Bolsze- 
wie, sporządzonego w d n iu  30 stycznia 1936 w obec
ności m . in. Jan a  K., w ynika, że w ym ieniony w § 7 
w spom nianej wyżej umowy, jako  jeden  z k ie ru n 
ków rozm ieszczenia na posiadłościach K ayserlingka 
przewodów i u rządzeń  do przesyłania i rozdzielania 
p rądu , m ającego zasilać inne, nie ob jęte  § 1 te j um o
wy, obszary m a ją tk u  Smiechowo, został oznaczony 
jako  obszar zasilania w innej um ow ie z 10 lipca 1912, 
zaw artej m iędzy wyżej w ym ienioną firm ą, a E. R., 
dzierżaw cą m aj. Smiecliowa na  okres 10 la t, na k tó 
rą to umowę skarżący wcale się nie pow oływ ał i nie 
pow ołuje. Jeżeli więc wobec powyższych okoliczno
ści w ładza pozw ana przyszła do przekonania , że za
m ierzone przez skarżącą firm ę dostarczenie p rąd u  do 
nowopowstałego osiedla Smiecliowa, jako  n ie  ob ję
tego obszarem  zasilania, oznaczonym  w  um ow ie z 29 
stycznia 1912, na k tó re j wyłącznie opiera swe praw a 
skarżąca, stanow i rozszerzenie rzeczonego obszaru 
i z tego pow odu odm ów iła skarżącej udzielen ia  prze
w idzianego w art. 16 ustawy elektrycznej pozw olenia 
policyjno-technicznego na przeprow adzenie lin ii do 
osiedla Smiechowa, w ym agając od n ie j upraw nien ia  
rządowego przew idzianego w art. 1 te jże  ustawy, 
to T ryb u n ał nie m ógł dopatrzyć się w tym  ani obrazy 
przepisów  pow ołanej ustawy, ani też zarzuconej 
w skardze wadliwości postępow ania i oddalił skargę, 
jako nieuzasadnioną.

231.

W edług przep isów  o ulgach kolejow ych  dla pra
cow ników  P. K . P. ich rodzin  i dom ow ników  (Dz.
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Urz. M . K om un . poz. 3/30 oraz poz. 28\34) upraw 
n ionym  do w ystąpienia  o p rzyznan ie  ulgi jest w yłącz
nic sam pracow nik, wdowa po  n im  lub  sieroty.

W yrok N. T . A. z 31 październ ika  1938 L. R ej. 1588/37.

M ichalina B. w ystąpiła z podaniem  do D yrekcji 
Okręgowej K olei Państw ow ych we Lwowie o w yda
nie je j legitym acji celem  um ożliw ienia korzystania 
z wszelkich up raw n ień  przysługujących je j jako żo
nie zawiadowcy odcinka sygnałowego w S try ju . Do 
podan ia  tego B. dołączyła odpis ugody zaw artej przed 
Sądem  Okręgowym  w S try ju  dn ia  13 m aja  1921 r., 
z k tó re j w ynika, że strony zgadzają się dobrow olnie 
na rozdział m ałżeństw a bez winy k tó re jko lw iek  ze 
stron oraz że m ąż peten tk i zobow iązał się p łacić je j 
ty tu łem  alim entów  po 45 zł m iesięcznie.

D yrekcja O kr. K. P . we Lwowie decyzją z 23 listo
pada 1936 odm ów iła w ydania legitym acji, ponieważ 
przepisy o prze jazdach  i przew ozach ulgowych na 
P. K. P . dla pracow ników  P olskich  K olei Państw o
wych i ich rodzin  w § 3 p u n k t 3 a przew idu ją  praw o 
do idg kolejow ych ty lko dla żony, żyjącej z m ężem  
we wspólności m ałżeńskiej.

O dw ołania od te j decyzji M inisterstwo K om unika
cji n ie  uw zględniło orzeczeniem  z 9 stycznia 1937 r.

W skardze na  to  orzeczenie do N. T. A. skarżąca, 
pow ołując się na § 2 ust. 2 rozp. R ady M inistrów  
z 28 stycznia 1934 poz. 79 Dz. Ust. i na rozp. M ini
stra  K om unikacji z 22 grudn ia  1933, M onitor Polski 
poz. 329, podnosi, iż w ładza pozw ana w inna była 
przyznać je j ulgi, gdyż na m ężu je j ciąży obowiązek 
alim entacji.

W ładza pozw ana w odpow iedzi na  skargę podnosi, 
że do skarżącej, jako  żony kolejarza, nie m ają  zasto
sowania rozporządzenia poz. 79/34 Dz. Ust. oraz poz. 
329/33 M onitora Pol., lecz rozp. M inistra K om uni
kacji, ogłoszone w N r 1 poz. 3 Dz. Urzęd. M-twa K om un, 
z 1930, przedłużone rozporządzeniem  z 10 lutego 
1934 N r 4 poz. 28 Dz. Urz. M-twa K om un., to zaś 
rozp. p rzew iduje  u lg i ty lko dla żon, żyjących z m ę
żem we wspólności m ałżeńskiej, poniew aż zaś skarżą
ca nie żyje z m ężem  we wspólności m ałżeńskiej, ulgi 
je j nie przysługują.

N adto  M inisterstw o w odpow iedzi na skargę pod
nosi, że o udzielenie ulg przy  prze jazdach  (ust. ostat
n i § 3 przepisów  o ulgach) d la  żony wystąpić może 
jedyn ie  sam pracow nik.

N. T. A. za ją ł się przede wszystkim  tym  ostatn im  
wywodem władzy, k tóry  w konsekw encji prow adzi do 
zarzu tu  b rak u  legitym acji do w niesienia skargi, 
i uznał, że wywody w ładzy w tym  k ie ru n k u  są uza
sadnione.

P rzepisy  o prze jazdack  i przew ozach ulgowych na 
P. K. P . dla pracow ników  P. K. P . i ich rodzin  (Dz. 
Urz. N. K. poz. 3/30), k tórych  moc przedłużona zo
stała rozp. z 10 lutego 1934 —  Dz. Urz. M. K. poz. 
28/34 oparte  są na § 13 rozp. R ady M inistrów  z 1 
stycznia 1934 o uposażeniu pracow ników  P. K. P . 
poz. 24/34 Dz. Ust. Pow ołany p rzepis praw a upow aż
nia  M inistra K om unikacji m iędzy innym i do okre
ślenia w arunków  korzystania przez pracow ników , icli 
rodziny i dom ow ników  z bezpłatnego łub  ulgowego 
przejazdu . N a podstaw ie tego upow ażnienia wydane 
zostały przez M inistra K om unikacji przepisy, okre
ślające rodzaj i  zakres ulg, a w ustępie ostatn im  § 3 
tych przepisów  zaw arty jest przepis, że do w ystępo
w ania z prośbą o udzielen ie  ulg dla żon, dzieci i do
m owników upraw nien i są jedyn ie  pracow nicy czynni 
oraz byli pracow nicy, wdowy i sieroty, pob ierający  
zaopatrzen ie  em ery talne wdowie lub  sieroce, dar 
z łask i albo odszkodow anie z ty tu łu  nieszczęśliwego 
w ypadku.

Do ustanow ienia takiego przepisu  upow ażniało M i
n istra  pow ołane wyżej rozp. R ady M inistrów  poz. 
24/34 Dz. Ust., uznać p rzeto  należy, iż m a ono w sto
sunku do pracow ników  kolejow ych, znaczenie obo
wiązujące.

G dy więc w niniejszym  w ypadku o udzielenie legi
tym acji dla korzystania z u lg  w ystąpił n ie  sam p ra 
cownik, lecz jego żona, żyjąca z n im  w separacji, to, 
pom ijając  już  tę  okoliczność, iż w m yśl § 3 pow oła
nego rozp. M inistra K om unikacji (Dz. Urz. M. K. 
poz. 3/30) ulgi kolejow e przysługują ty lko  żonom, 
żyjącym  z m ężem  we w spólności m ałżeńskiej — 
w przeciw ieństw ie do przepisów  dotyczących w tym  
względzie funkcjonariuszów  państw ow ych, k tó re  do 
skarżącej, jak o  żony pracow nika kolejowego, wbrew 
je j tw ierdzeniu  w skardze, zastosowania nie m ają, 
a więc skarżącej n ie przysługują —- N. T. A. uznał, 
iż b ra k  skarżącej legitym acji do podniesienia roszcze
nia, a co zatem  idzie rów nież i legitym acji do w nie
sienia skargi do N. T. A. i wobec tego oddalił skargę 
jako  niedopuszczalną.
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232.

P rzy  dochodzen iu  roszczeń em eryta lnych  przez  
pracow nika  przeciw ko  pracodawcy, w yn ika jących  
z um ow y o pracę, przep is art. 473 k. z. m a zastoso
wanie 1) .

Uchwała Izby Cywilnej Sądu Najwyższego w składzie 7 sędziów 
z 3 grudnia  1938 C. I. 1771/37.

Z treści py tan ia , przekazanego do rozpoznania 
Składow i S iedm iu Sędziów, w ynika konieczność roz
strzygnięcia p rzede  w szystkim  kw estii, czy roszczenie 
em ery talne w ypływ a z um ow y o pracę, tj. ze stosun
ku , utw orzonego przez zaw arcie te j um owy, czy też 
m a ono swoje źródło  w jak ie jś  innej um ow ie, n ie  wy
n ika jące j z samego stosunku pracy.

A czkolw iek um ow a o zaopatrzen ie  em ery talne m a 
ch arak te r losowy i  p o d  tym  w zględem  n ie  różn i się 
od um ow y o ren tę  lu b  o ubezpieczenie n a  w ypadek 
śm ierci, jednakże  jest ona ściśle zależna od  treści 
i celu um ow y o pracę, m a swoje źródło  w świadcze
n iu  pracy  przez pracow nika i  pozostaje w ta k  ści
słym  zw iązku ze stosunkiem  pracy, że n ie  m oże stwa
rzać sam odzielnych zobow iązań poza w zm iankow a
nym  stosunkiem , pom iędzy pracodaw cą a pracow ni
k iem  istn iejącym .

Powyższy pogląd  zn a jd u je  po tw ierdzenie w do
tychczasow ej ju d y k a tu rze  Sądu Najwyższego, k tó ry  
w orzeczeniu, w ydanym  w pełnym  składzie Izby Cy
w ilnej (p. Urz. Zb. Orz. Iz. Cyw. S. N. n r  220/1935), 
w yraźnie zaznaczył, iż rozszczenia z ty tu łu  uposaże-

V) Orzeczenie powyższe nasuwa pewne w ątpliwości. Słuszny 
jest pogląd, przytoczony na początku orzeczenia, że roszczenia
0 em eryturę pozostają w związku z um ową o pracę, statuty 
bow iem  em erytalne są ustanow ione przez pracodawcę dla p ra 
cowników i bez poprzedniej pracy n ie  m ożna nabyć upraw nień  
do em erytury. Pow staje jed n ak  poważna kwestia, k tó ra  zresztą 
została poruszona w om awianym  orzeczeniu Sądu Najwyższego, 
czy um owa, z k tó rej w ynikają upraw nien ia  em erytalne, jest tyl
ko um ową o pracę, czy też zawiera w sobie inne elem enty
1 stanowi um owę o charakterze m ieszanym . Orzeczenie w uza
sadnieniu  słusznie zaznacza, że zaopatrzenie em erytalne ma cha
rak te r losowy i jest zbliżone do renty , w ypłaconej z ty tu łu  
ubezpieczenia, nie w yprow adza jed n ak  z tego żadnych konse
kw encji. Orzeczenie pom ija, że w związku z powyższym ro 
szczenia em erytalne wypływają nie tylko z um owy o pracę, lecz 
m ają jednocześnie swe źródło  w um owie o innym  charakterze, 
a m ianow icie w um ow ie ubezpieczeniow ej. Um owa, bądź ża- 
słępujący ją statu t em erytalny, stanowiący o zaopatrzeniu  em e
rytalnym , m ają na celu  zabezpieczenie egzystencji pracow niko
wi, gdy nie będzie m ógł pracow ać; pow stałe w związku z tym 
zobow iązania i upraw nien ia  m ają cechy obustronnego ryzyka, 
swoistego d la um ów losowych, do jak ich  zalicza się umowa 
o ubezpieczenie. Świadczenia em erytalne m ają dla obu stron

n ia  em erytalnego w ypływ ają ze stosunku służbowego 
pracow ników  kom unalnych ; ponad to  w orzeczeniu 
n r  202/1932 Sąd Najwyższy stanął n a  stanow isku, iż 
zobow iązanie pracodaw cy do w ypłacania zasiłków lu b  
tym  podobnych  świadczeń w dowie pracow nika po 
śm ierci tegoż m a sw oją przyczynę w um ow ie o p ra 
cę, zn a jd u je  się w ścisłym zw iązku z ostatn ią  i  s ta 
nowi z isto ty  swej dodatkow e w ynagrodzenie pracy.

Gdy zatem  roszczenia em ery talne pracow nika w y
p ływ ają ze stosunku pracy, k tó ry  o be jm uje  um owę 
o p racę wraz ze w szystkim i je j akcesoriam i, m a do 
n ich  zastosow anie roczna p rek lu z ja , przew idziana 
w art. 473 k. z., w k tó ry m  pracodaw ca, m ów iąc o ro 
szczeniach, w ynikających  z um ow y o pracę, m ia ł oczy
wiście na  m yśli w szystkie roszczenia, w ypływ ające ze 
stosunku pracy, oraz ostateczne zlikw idow anie tych 
roszczeń w te rm in ie  rocznym .

W reszcie w zw iązku z powyższym nasuw a się za
gadnienie, czy m a m iejsce p rek lu z ja , p rzew idziana 
w art. 473 k. z., jeżeli roszczenia em ery talne były za
spokajane  przez pew ien okres czasu przez pracodaw 
cę, a o sta tn i n astępn ie  zan iechał dalszych w ypłat z te 
go ty tu łu .

P rzy  rozstrzygnięciu te j kw estii należy odróżnić 
roszczenie o praw o, —  ja k  w danym  p rzy p ad k u  — 
roszczenie o zaopatrzen ie  em erytalne, od roszczenia 
o należność, p rzypada jącą  na  podstaw ie pom ienione- 
go praw a.

W  pierw szym  przypadku , gdy po zakończeniu sto
sunku um ownego pracy  p rzedm iotem  sporu  jest p ra 
wo do roszczenia z ty tu łu  zaopatrzen ia  em erytalnego, 
m a oczywiście zastosowanie p rek lu z ja  z art. 473 k. z.,

(pracodawcy i pracow nika) charak ter losowy, n ie zawsze bo
wiem  ogólna suma pobranych przez pracow nika świadczeń od
pow iada wysokości i ilości składek em erytalnych, bądź p rze
pracow anych lat, stanowią więc tak ie  św iadczenia n ie  tylko pe 
wien rodzaj w ynagrodzenia za poprzednią pracę, lecz i rentę  
ubezpieczeniow ą. Roszczenia więc o em eryturę, wypływające 
z um owy o pracę, pow stają w rów nej m ierze z um owy ubez
pieczenia i dlatego przepis art. 473 k. z. n ie pow inien by m ieć 
do nich  zastosowania. A rt. 473 kod. zob., jako  przepis spe
cjalny, n ie  m oże być stosowany szerzej, niż upow ażnia do tego 
jego wyraźne brzm ienie, a więc do takich  roszczeń, k tó re  wy
pływają, jak  w przypadku , z um owy m ieszanej o pracę 
i o ubezpieczenie.

Końcowy ustęp  orzeczenia zaw iera pogląd, że o ile  praco
dawca wypłacał przez pew ien czas po  ustan iu  stosunku pracy p ra 
cownikowi zaopatrzenie em erytalne, a następnie zaniechał dal
szego w ypłacania, to do w ynikłych z tego ty tu łu  roszczeń nie 
ma zastosowania p rek lu z ja  z art. 473 k. z. Pogląd  ten, w za
sadzie zupełn ie słuszny, pozostaje w pew nej sprzeczności z sa
mą tezą, przytoczoną w odpow iedzi na pytanie praw ne, k tóra  
jest u jęta  bardzo szeroko i m ówi ogólnie o dochodzeniu  ro 
szczeń em erytalnych, n ie zawierając żadnego ograniczenia pod 
powyższym względem. J. W łoczew ski
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w drug im  zaś p rzypadku , gdy pracodaw ca po ustan iu  
stosunku pracy  dokonyw ał świadczeń em erytalnych  
na rzecz swego pracow nika, lu b  jego rodziny, i tym  
sam ym  u znał praw o pracow nika do roszczenia z ty 
tu łu  zaopatrzen ia  em erytalnego, n astępn ie  zaś zanie
chał tych  świadczeń, n ie  może być m owy o sporze co 
do samego praw a do tych  roszczeń i m oże zachodzić 
jedyn ie  kw estia konieczności zgłoszenia na  ogólnych 
zasadach kod. post. cyw. żądania  o dalszą należność 
em erytalną, przez pracodaw cę niew ypłaconą i stano
wiącą w św ietle pow ołanej ju d y k a tu ry  Sądu N ajw yż
szego w ierzytelność pracow nika z ty tu łu  dodatkow e
go w ynagrodzenia za pracę, do k tó re j p rek lu z ja ' z art. 
473 k. zob. zastosow ania m ieć n ie  może, a natom iast 
m a ją  zastosowanie przepisy o przedaw nieniu , p rze
w idziane w art. 284 k. z.

233.

Strona, która znając treść pełnom ocnictw a, na pod 
stawie którego dzia ła ł pe łnom ocn ik , zaicarła z  n im  
um ow ę, przekraczającą zakres jego upow ażnienia, sa
ma m usi ponosić s k u tk i  n iew ykonan ia  te j um ow y  
p rzez  mocodawcę i przep is art. 101 § 3  k. z. w  takim  
p rzyp a d ku  n ie  m a zastosowania 1) .

Orzeczenie Izby C ywilnej Sądu Najwyższego 
z 15 czerwca 1938 C. I. 2221/37.

Sąd Okręgowy, zm ieniając w yrok Sądu G rodzkie
go, oddalający  powództwo F ilia łu  Ew angelicko-A ug
sburskiego w B rześciu n/B , przeciw ko F re jd z ie  S. 
o 1.000 z ł z '%  z ty tu łu  kary  um ow nej za n iedo trzy 
m anie  zaw artej przez n ią  w im ien iu  w łasnym  i  w im ie
n iu  osoby trzeciej um ow y przyrzeczenia kupna-sprze
daży nieruchom ości, położonej w B rześciu n /B ., po 
wództwo to całkow icie uw zględnił.

W skardze kasacyjnej pozw ana, zarzucając obrazę

*) Teza, powyższa, w zupełności odpow iada m yśli i dosłow
nem u brzm ien iu  powołanego przepisu  (§ 3 art. 101 k. z.).

Podstaw ą odpow iedzialności osoby, działającej w ch arak te 
rze pełnom ocnika, za szkodę, jaką poniosła druga strona przez 
to, że zawarła z n im  um owę, jest je j zaufanie do istn ienia pe ł
nom ocnictw a, a n ie do treści okazanego pełnom ocnictw a. K to 
więc, n ie  m ając pełnom ocnictw a, albo m ając pełnom ocnictw o 
niedostateczne, zapewnia drugą stronę, że m oże zawrzeć z n ią 
um owę, ten  odpowiada, jako  falsus p rocura to r, jeżeli wprowa
dził drugą stronę w b łąd  co do istn ienia i treści pełnom ocnictw a
i w ten  spoób zawiódł je j zaufanie do prawdziwości oświad
czenia rzekom ego pełnom ocnika.

Jeżeli jednak  strona, zawierająca um owę z pełnom ocnikiem , 
zna treść pełnom ocnictw a, to n ie może żądać od pełnom ocnika

art. 101 § 3 k. z., wnosi o uchylen ie  zaskarżonego 
w yroku, p rzy  czym w  uzasadn ien iu  tego żądania za
znacza, że podstaw ą pow ództw a w spraw ie n in iejszej 
jest n iew ątp liw ie  p rzep is art. 101 § 3 k. z., p rz y n a j
m niej o ile chodzi o je j działalność jako  pełnom oc- 
niczki b ra ta  swego Josela O., poniew aż pozw ana, zawie
ra jąc  um owę przyrzeczenia k u p n a -s p rz e d a ż y  ze stroną 
pozyw ającą, p rzedstaw iła swe pełnom ocnictw o, na 
którego podstaw ie zaw arto tę  um ow ę, strona pozyw a
jąca m iała  możność i obow iązek spraw dzenia kwestii 
dostateczności takiego pełnom ocnictw a, um ieszczone
go w liście je j b ra ta , jak o  w spółw łaściciela n ie ru ch o 
m ości powyższej, skoro zatem  strona  pozyw ająca w ie
działa o rzeczonym  pełnom ocnictw ie, gdyż zatajone 
ono nie było, następnej odm owy m ocodawcy O. za
w arcia ak tu  kupna-sprzedaży rzeczonej n ieruchom o
ści w w yznaczonym  term in ie , wobec tego, że jego 
list an i pod  względem  treści, an i też pod  w zględem  
form y n ie m ógł nałożyć na  niego przyjętego w p rzed 
w stępnej um ow ie obow iązku, n ie  m ożna uważać za 
uzasadnioną podstaw ę do obciążenia pozw anej w iną 
odstąp ien ia  od um owy, przy  czym poniew aż um owa 
przyrzeczenia kupna-sprzedaży  dotyczyła całej n ie ru 
chom ości, bez znaczenia w ięc była by je j gotowość 
sprzedaży swej idealnej części te jże  n ieruchom ości 
i dlatego pozw ana n ie  m iała  po trzeby  staw ania do 
notariusza, skoro z upływ em  zakreślanego w  um ow ie 
te rm in u  było już  pew ne, że Josel O. vel. U. odm aw ia 
potw ierdzenia  um ow y przedw stępnej i  uchyla  się od 
sporządzenia ak tu , wobec czego pozw anej pozosta
wało zwrócić stronie przeciw nej otrzym any zadatek, 
co też i uczyniła.

Przytoczone zarzu ty  są słuszne.
Sąd Okręgowy, zasądzając od  strony skarżącej na 

rzecz strony pozyw ającej um ów ioną k arę  w całości, 
tym  sam ym  uznał, iż ponosi ona w inę n ie  ty lko  za to, 
że osobiście odstąp iła  od  w ykonania um owy przyrze
czenia sprzedaży sw ojej części n ieruchom ości, lecz 
rów nież w inę za odstąp ien ie  od  um ow y je j współ-

napraw ienia szkody, jaką poniosła przez to, że zawarła z nim  
umowę z przekroczeniem  granic pełnom ocnictw a, lub  z powo
du b rak u  pełnom ocnictw a, gdyż pełnom ocnik  i strona druga, za
w ierająca z nim  um owę, m uszą sami decydować, czy treść zaw-artej 
um owy jes t zgodna z treścią pełnom ocnictw a i pod tym  wzglę
dem  mogą się m ylić, jeżeli i pełnom ocnictw o jest n iejasne lub 
wątpliwe. Inna rzecz, gdy pełnom ocnik  działa podstępnie i za 
pom ocą wybiegów przekonyw a stronę, z którą chcę zawrzeć 
um owę w im ien iu  innej osoby, tw ierdząc, że okazany do k u 
m ent jes t w łaśnie pełnom ocnictw em , dostatecznie upow ażniają
cym go do zawarcia umowy. W  tym  przypadku podstawą od
pow iedzialności za szkodę byłby czyn niedozw olony rzeko
mego pełnom ocnika (art. 134 i nast. k. z.).

L u d w ik  D om ański
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w łaściciela, w którego im ien iu  na podstaw ie jego listu  
działała ona, zaw ierając tę um owę, w m yśl zaś art. 
101 § 3 k. z. tak ie  odstąp ien ie  od  um owy mocodawcy 
m ogłoby uzasadnić praw o drug ie j strony do poszu
k iw an ia  od jego pełnom ocnika odszkodow ania, gdy
by um ow a przez stronę pozyw ającą zaw arta była je 
dynie w zaufan iu  do istn ien ia  u  strony przeciw nej n a 
leżytego pełnom ocnictw a, na tom iast z uzasadnienia 
zaskarżonego w yroku w ynika, że strona pozyw ająca 
przy sporządzeniu  um owy przyrzeczenia kupna-sprze
daży w iedziała o pełnom ocnictw ie powyższym, jako  
przytoczonym  w je j treści, dlatego też skoro Sąd 
O kręgowy n ie  u stalił, by strona pozyw ająca n ie  m o
gła wszakże z jak ich  bądź przyczyn zapoznać się 
z treścią tego pełnom ocnictw a, a poprzestaw ał na za
u fan iu  do ośw iadczenia strony skarżącej, iż działa 
w granicach tegoż, u znan ie  je j odpow iedzialności za 
odstąp ien ie  od um ow y m ocodaw cy na  te j ty lko  zasa
dzie, że to  pełnom ocnictw o w edług jego osnowy nie 
w iązało w cale m ocodaw cy w granicach zaw artej um o
wy, n ie  je s t dostatecznie uzasadnione, gdyż, o ile sto
sownie do osnowy kasacji strona pozyw ająca isto tn ie 
w iedziała o sam ej treści pełnom ocnictw a, na którego 
podstaw ie działała  strona  skarżąca, i m im o b rak u  
w n im  upow ażnienia do zaw arcia um ow y przyrzecze
n ia kupna-sprzedaży n a  w arunkcli, w n ie j przew i
dzianych, wszakże bez żadnych zastrzeżeń, tak ą  um o
wę zaw arła, m usiałaby  oczywiście sam a ponosić sku t
k i  niew ykonania te j um owy przez m ocodawcę strony 
skarżącej. Poza tym  w m yśl art. 62 § 1 k. z. um owa 
przedw stępna, przez k tó rą  jed n a  lu b  obie strony zo
bow iązują się do zaw arcia oznaczonej um ow y w przy 
szłości, w ym aga dla swej ważności określenia is to t
nych postanow ień m ającej się zawrzeć um owy oraz 
te rm inu , w k tó rym  m a być zaw arta, tak im i zaś is to t
nym i postanow ieniam i um ow y przyrzeczenia kupna- 
sprzedaży, m iędzy innym i, n iew ątp liw ie są p rzedm iot 
sprzedaży i jego cena, z zaskarżonego zaś w yroku nie 
w ynika zgoła, by zaw arta m iędzy stronam i um ow a p rze
w idyw ała możność p rzy ję tych  przez Sąd Okręgowy 
isto tnych  zm ian p rzedm io tu  i ceny, w n ie j początko
wo określonych, a m ianow icie obow iązek pozw anej 
sprzedaży chociażby ty lko  swej części n ieruchom ości 
za pew ną odpow iadającą te j części cenę n a  w ypadek 
niem ożności sporządzenia ak tu  kupna-sprzedaży w sto- 
stm ku do te j nieruchom ości, jak o  całości za um ów io
ną cenę, w b rak u  zaś ew entualnym  w um ow ie tych 
postanow ień Sąd w yrokujący n ie  m iałby  podstaw  
praw nych do orzeczenia o n ich , skoro n ie  dotyczą 
one szczegółów, lecz isto tnej części um owy (art. 61 
§ 2 k . z .), k tó ra  wobec ich n ieprzytoczenia, jako  n ie  
w yw ołująca żadnych skutków  praw nych  w tym  p u n k 

cie, stosownie do art. 130 k. z. m ogłaby spowodować 
jedyn ie  zw rot otrzym anego zadatku.

U chybienia powyższe stanow ią isto tną obrazę art. 
101 § 3 i art. 62 § 1 k. z. oraz art. 351 k. p. c., pow o
dującą uchylenie zaskarżonego w yroku.

234.

U rzędnicy etatow i P o lsk ie j K ra jow ej K asy Po
życzko w ej b y li u rzędn ikam i państw ow ym i i służba  
w  P o lsk ie j K ra jow ej K asie P ożyczkow ej w inna  być  
uważana za służbę w  Państw ie P o lsk im  w  rozum ieniu  
art. 97 ustawy em eryta lnej z 11 grudnia  1923.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 8 września — 6 października 1938 C. I. 2384/37.

Zważywszy:
że K azim ierz K. wytoczył powództwo przeciw ko 

Pocztow ej Kasie Oszczędności, w którego konk lu z ji 
żądał uznania , że n aby ł praw o do uposażenia em ery
talnego od d n ia  1 kw ietn ia 1929, w wysokości 526 zł 
68 gr m iesięcznie , i zasądzenia ty tu łem  zaległego za
opatrzen ia  em erytalnego za czas od 1 kw ietn ia  1929 
do końca m aja  1931 po po trącen iu  o trzym anej już 
odpraw y, sumy 6598 zł 68 gr;

że w skardze powodowej powód w yjaśnił, że przed 
w ojną pracow ał w K asie Oszczędności m. Dąbrow y 
przez 7 m iesięcy 5 dni, następn ie  w K asie Oszczędno
ści m. Nowego-Targu 6 m iesięcy, w B anku Austro-W ę
gierskim  7 la t 11 m ięsięcy i 26 dn i, ponadto  w P o l
skiej K rajow ej K asie Pożyczkowej 2 la ta , że dekre
tem  P rezydium  Pocztow ej Kasy Oszczędności został 
m ianow any starszym  kon tro lerem  w P . Iv. O. i pe łn ił 
tam  służbę od 1 m aja  1921 do 31 grudnia  1928, to 
jest przez 7 la t  i 8 m iesięcy, że dekretem  z dn ia  28 
listopada 1921 został zaw iadom iony przez D yrekcję 
P . K. O. o zaliczeniu przez K om isję W eryfikacyjną 
poprzedn ie j pracy zawodowej w kasach oszczędno
ści i B anku  A ustro-W ęgierskim  oraz 2 la t w służbie 
polskiej w P olsk iej K rajow ej K asie Pożyczkow ej, że 
z powyższego w ynika, iż w chw ili zw olnienia z P . K. 
O. m ia ł 18 la t i 8 m iesięcy służby, zaliczalne do wy
sługi em ery ta lnej, że jed n ak  P. K. O. odm ów iła po
wodowi zaopatrzen ia  em erytabiego, uzasadn ia jąc  od
m owę tym , że n ie  posiadał w ym aganej na  mocy art. 
97 ustaw y z d n . l l  g rudn ia  o zaopatrzen iu  em ery talnym  
funkcjonariuszów  państw ow ych (Dz. Ust. n r  6/1924 
poz. 46) 5 la t służby państw ow ej po lsk iej, k tó re  
w myśl art. 105 rozporządzenia R ady M inistrów  z 29 
m arca 1926 o stosunku służbow ym  i uposażeniu  em e
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ry ta lnym  pracow ników  P. K. O. (podług  n um eracji, 
zm ienionej rozp. R ady M inistów  z 29 m aja  1928 (Dz. 
U. p. 553) upow ażniałyby do zaliczenia poprzedniej 
pracy  zaw odow ej;

że pozw ana P. K. O. pow ództw a n ie  przyznała, na 
w ypadek  zaś jego uw zględnienia w ytoczyła akcję 
w zajem ną o zw rot sumy 9660 zł, p o b rane j przez po
woda ty tu łem  odpraw y;

że Sąd O kręgowy powództwo główne oddalił, a wza
jem ne pozostaw ił bez rozpoznania, a Sąd A pelacyjny, 
z apelac ji pow oda, w yrok pierw szej in stanc ji uchylił 
i uznał, że pow ód nab y ł praw o do zaopatrzen ia  em e
rytalnego w sum ie 526 zł m iesięcznie i zasądził na 
jego rzecz 13.693 zł 63 gr ty tu łem  zaległego uposaże
n ia  em erytalnego, z pow ództw a zaś w zajem nego za
sądził na  rzecz P . K. O. 7095 zł ty tu łem  zw rotu o trzy
m anej odpraw y;

że na sku tek  skargi kasacyjnej pozw anej P . K. O., 
uw zględnionej przez Sąd Najwyższy, Sąd A pelacyjny 
skargę apelacy jną powoda oddalił i w yrok pierw szej 
instancji, oddalający  powództwo główne, a pozostaw ia
jący  bez rozpoznania powództwo w zajem ne, zatw ier
dził;

że w uzasadnien iu  Sąd A pelacyjny przytoczył, że 
zgodnie z art. 105 rozporządzenia P rezyden ta  Rzeczyp. 
z 29 m arca 1926 (Dz. Ust. poz. 188) czas służby przed 
w stąpieniem  pracow nika do P.K .O ., w tedy ty lko  pod le
ga doliczeniu do la t p racy  w P.K .O ., o ile czas ten  podle
gałby zaliczeniu  do wysługi em ery tab iej w edług p rze
pisów o państw ow ej służbie cyw ilnej, w zględnie p rze
pisów o uposażeniu  em erytalnym , zgodnie zaś z art. 
97 ustaw y em erytalnej z 11 grudn ia  (Dz. U. 1924 
poz. 46) czas służby zawodowej lu b  sam orządow ej, za
liczony na  podstaw ie ustaw y z 13 lipca  1920, uw zględ
n ia  się przy  usta len iu  wysługi em ery talnej jedynie  
w tedy, gdy u rzęd n ik  przesłużył w Państw ie Polskim  co 
n a jm n ie j 5 la t;

że stosownie do dalszych usta leń  Sądu powód wy
żej pow ołanem u w arunkow i n ie  odpow iada, m a b o 
wiem  4 la ta  i 9 m iesięcy służby państw ow ej polskiej 
w P . K. O. (od 1 m a ja  1921 do 31 stycznia 1926), służ
b a  zaś w B anku  A ustro-W ęgierskim , jak  rów nież 
w P olsk iej K rajow ej K asie Pożyczkow ej, n ie  by ła  służ
b ą  państw ow ą po lską;

że w skardze kasacy jnej pow ód żąda uchy len ia  za
skarżonego w yroku, zarzucając Sądowi A pelacyjne
m u, że z obrazą art. 81, 84 i 97 ustaw y em erytalnej 
z 11 grudn ia  1923 oraz um ow y z 26 sierpn ia  1919 R zą
d u  Polskiego z B ankiem  A ustro-W ęgierskim  wreszcie 
art. 711 u. p. c., uznał, iż p raca  skarżącego w b. Au- 
stro-W ęgierskim  B anku  n ie  m iała  ch a rak te ru  pub licz
nopraw nego;

że zarzu t ten  n ie  jest słuszny, pozostaje bow iem  p o 
za sporem , że B ank  A ustro-W ęgierski by ł spółką ak 
cyjną, a w zw iązku z tym  słuszny je s t w niosek Sądu 
A pelacyjnego, że u rzędnicy  tego B anku  n ie by li fu n k 
cjonariuszam i państw ow ym i, zw iązanym i stosunkiem  
publicznopraw nym , a zatem  n ie  m ogli być uw ażani 
za pozostających w służbie państw ow ej po lsk iej, o ja 
k ie j jest m ow a w art. 97 ustawy z 11 grudnia  1923: 
n ie  podlega przy  tym  uw zględnieniu  zarzu t obrazy 
um owy m iędzy b. B ank iem  A ustro-W ęgierskim  a R zą
dem  Polskim , um ow a bow iem  taka , n ie  ogłoszona 
w D zienn iku  Ustaw, n ie  stanow i no rm y  praw a i wy
k ład n ia  te j um owy, dokonana przez Sąd, usuw a się 
spod ko n tro li kasacy jnej;

że w dalszym  ciągu skargi kasacyjnej zarzuca skar
żący obrazę przepisów , zaw artych w ustaw ie z 7 g rud
n ia 1918 o Polsk iej K rajow ej K asie Pożyczkow ej (Dz. 
P r. 1918 poz. 56), przez n ieuznan ie  pracow ników  po
w ołanej wyżej in sty tuc ji za u rzędników  państw ow ych 
i oparcie swego w niosku n a  błędnym  założeniu, że 
w spom niana ustaw a n ie  zaw iera p rzepisu , p oddające
go urzędników  P. K. K. P . działan iu  w spółczesnych 
przepisów  tym czasowych d la  urzędników  państw o
wych, a art. 20 ustaw y w w ypadkach  w ątpliw ych przy  
stosow aniu ustaw y odsyła do przepisów  praw a ogól
nego;

że zarzu t powyższy zasługuje n a  uw zględnienie z za
sad następu jących : Polska K rajow a K asa Pożyczkowa 
została pow ołana do życia przez w ładze okupacyjne 
n iem ieck ie  (D ziennik  R ozporządzeń dla Generał- 
G ubem atorstw a W arszawskiego z 13 grudn ia  1916) 
w celu zaspokojenia po trzeb  k red y tu , p rzy  czym czyn
ności je j m iały  być prow adzone pod nadzorem  i k ie 
row nictw em  Szefa A dm in istrac ji G enerał-G ubernator- 
stwa W arszawskiego n a  rachunek  tegoż Generał-Gu- 
bem atorstw a, po zlikw idow aniu zaś w przyszłości P . K, 
K. P. nadw yżka zysków oraz n iew yczerpane rezerw y 
m iały  przejść n a  własność Państw a Polskiego, co św iad
czy o czysto urzędow ym  charak terze  te j insty tucji 
w chw ili je j pow stania;

że tak i stan  praw ny zastało ustawodawstwo polskie 
i n ie  zm ieniając  zasadniczo konstru k c ji p raw nej, do
stosowało u rządzenie P . K. K . P . do now ych stosun
ków ; po p rzejęciu  P . K. K . P . przez Państw o Polsk ie  
pozostała ona n ad a l organem! państw ow ym  w dziale 
adm in istrac ji skarbow ej jak o  jed y n a  em isyjna insty 
tuc ja  bankow a Państw a Polskiego (§ 1  ustaw y z 7 g rud
n ia  1918), p rzy czym] w art. 4 ustaw y zastrzeżono, że 
em isja dalsza m a być w ykonyw ana n a  rachunek  P a ń 
stwa Polskiego pod  nadzorem  R ządu, specjaln ie  zaś 
M inisterstw a Skarbu, że wreszcie (§ 4 ustaw y) P . K. 
K. P . m a być cen tra lą  wszystkich urzędów  państw o
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wych, a p rzede wszystkim  kas skarbow ych, z czego 
w ynika, że P . K. K. P . od początku  swego istn ien ia  
b y ła  organem  adm in istrac ji państw ow ej w dziedzinie 
skarbow ości i  słusznie skarżący nazyw a P . K. K. P. 
urzędem , nadane je j bow iem  wyżej wyszczególnione 
kom petencje  w dziedzinie skarbow ości do tego u p o 
w ażniały;

że z tych  względów i  u rzędn ików  etatow ych P. K. 
K. P . należało  uw ażać za urzędników  państwowych, 
zw iązanych stosunkiem  pub licznopraw nym ; do tak ie 
go w niosku upow ażnia i ta  okoliczność, że pracow ni
cy P . K. K . P . by li p rzy jm ow ani z nom inacji, a n ie  
na zasadzie um ów , co stanow i jed n ą  z isto tnych  cech 
stosunku publicznopraw nego, stosownie bow iem  do 
art. 4 ustaw y z 7 g rudn ia  1918 dyrekcję  P . K. K. P. 
m ianow ał P rezyden t M inistrów , dyrekcja  zaś m iano
wała pozostałych pracow ników ;

że przepisy  służbowe d la  pracow ników  P. K. K. P. 
z dn ia  27 lipca 1922, pow ołane przez Sąd A pelacyjny 
na dowód rzekom o pryw atnopraw nego stosunku m ię
dzy P. K. Iv. P . a je j p racow nikam i, zatw ierdzone 
reskryp tem  M inisterstw a z 27 lipca  1922, rów nież 
przew idyw ały m ianow anie ta k  dyrekcji ja k  i pracow 
ników  etatow ych, wobec czego w m yśl tych  przepisów  
n ie  ty lko  dy rek to r naczelny, lecz i etatow i pracow ni
cy P. K. K. P . (m ianow ani przez dyrekcję) p o d p ad a
ją  pod  po jęcie  pracow ników , zw iązanych stosunkiem  
pub licznopraw nym ;

że pogląd powyższy w ypow iedział Najwyższy T ry 
b u n a ł A dm in istracy jny  w orzeczeniu z 15 września 
1924 w spraw ie I. r. 660/1922, uznając, że pracow nicy 
P . K. K . P ., jako  u rzędnicy  państw ow i, n ie  podlega
ją  obowiązkow i ubezpieczenia na  w ypadek choroby;

że ja k  słusznie tw ierdzi skarżący w dalszym  ciągu 
skargi kasacyjnej, n ie  przekonyw ujący jest argum ent 
Sądu A pelacyjnego, przytoczony w obronie tezy
0 pryw atnopraw nym  charak terze  stosunku służbo
wego pracow ników  P . K. K. P ., że n ie  zostali on i wy
m ienien i jako  urzędnicy  państw ow i w tym czasowych 
przepisach  służbow ych z dn ia  11 czerwca 1918; po
w ołane przez Sąd A pelacy jny  przep isy  są ogólnikowe
1 n ie  w yczerpują w szystkich kategory j u rzędników  
państw ow ych, b ra k  więc w tych  przepisach  w zm ianki 
o pracow nikach  P . K . K. P . n ie  przesądza jeszcze 
ch a rak te ru  ich  stosunku służbowego, tym  bardz ie j, 
że ten  stosunek został w następstw ie uregulow any póź
niejszą ustaw ą z 7 grudn ia  1918 o P . K . K . P .;

że wobec uregulow ania  tego stosunku przez ustawę 
specjalną (z 7 grudn ia  1918), a następn ie  przez p rze
pisy służbowe, zatw ierdzone przez M inisterstw o Skar
b u , w nieco odm ienny sposób, n iż  d la  innych  p ra 
cowników państw ow ych, pracow ników  P. K. K. P . n ie

w ym ieniały i późniejsze przepisy  służbowe dla u rzęd 
ników  państw ow ych, co jed n ak  n ie  stanow i jeszcze 
dow odu, że n ie  by li oni zw iązani stosunkiem  pub licz
nopraw nym  ;

że treść art. 20 ustaw y z 7 grudn ia  1918, pow ołana 
w zaskarżonym  w yroku, n ie  upow ażnia do wniosku, 
'że pracow ników  P. K. K. P. w iąże stosunek służbowy 
o charak te rze  pryw atnopraw nym , ogólnikow a bow iem  
dyspozycja tego przepisu , że w w ypadkach, k tó rych  
ustaw a n ie  rozstrzyga, P . K . K. P . podlega ogólnem u 
praw u, ch a rak te ru  sam ej in sty tucji, an i je j p racow ni
ków, n ie  przesądza; końcow e b rzm ien ie  tego a rty k u 
łu , stanowiącego, że w razie  jak ichko lw iek  w ątpliw o
ści przy stosowaniu ustawy, rozstrzyganie ich  należy 
do M inistra  Skarbu , przem aw ia raczej za tym , że P. 
K. K. P. by ła  urzędem  państw ow ym ;

że słusznie rów nież zarzuca skarżący w końcowym  
ustęp ie  kasacji oparcie w yrokow ania na b łędnej p rze
słance, że przejście pow oda w 1921 z P . K. K. P., do 
P.K .O . pozbaw iło go up raw n ień  em erytalnych  n aby 
tych  w P .K .K .P , ja k  w ynika bow iem  z wyżej p rzy to 
czonych wywodów, skarżący przeszedł z jednego u rzę
du  do drugiego, p rzy  czym ta k  przedtem , ja k  i  po 
przejściu , w iązał go stosunek publicznopraw ny, a wresz
cie przejście to  n astąp iło  przed  w ejściem  w życie u sta
wy z 17 lu tego  1922, k tó ra  regulow ała try b  przejścia 
z jednego u rzędu  do drugiego;

że należy jednocześnie zwrócić uwagę i n a  to , że 
wobec w yraźnego brzm ien ia  art. 97 ustaw y em ery ta l
nej z 11 grudnia  1923 o konieczności d la  zaliczenia 
poprzedn ie j służby do wysługi em ery talnej p rzesłu
żenia 5 la t w Państw ie Polskimi, decydujące znacze
n ie  m a w p rzy p ad k u  w yjaśnienie, czy poprzedn ia  
służba skarżącego w  P. K. K. P . m ia ła  ch a rak te r p u 
blicznopraw ny, a n ie  fa k t nabycia  n a  te j służbie 
praw  em erytalnych, do k tórego Sąd A pelacyjny 
v/ uzasadnien iu  w yroku przyw iązuje specjalną wagę;

że wobec powyższego zaskarżony w yrok, jak o  wy
dany z naruszen iem  wyżej pow ołanych przepisów  
praw nych w skutek b łędnej ich  w ykładni, ja k  rów nież 
n ie  zn ajdu jący  oparcia  w stanie faktycznym , należy 
uchylić z pow odu obrazy art. 711 u. p. c .;

z tych  zasad Sąd Najwyższy zaskarżony w yrok Są
du  A pelacyjnego w W arszaw ie z pow odu obrazy art. 
711 u. p. c. uchyla  i spraw ę tem uż Sądowi do ponow 
nego rozpoznania w innym  składzie Sędziów p rzek a
zuje oraz kaucję  kasacyjną zwrócić skarżącem u po
stanaw ia.

235.
Sukcesor n ie  m oże wnosić o dokonan ie  na zasadzie  

art. 1332 t. X  cz. 1 zw. pr. i 1420 u. p . c. ponow nych
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działów  części spadkow ego m ienia, w ydzie lonej ju ż  na  
rzecz drugiego sukcesora w  tryb ie  pow ództw a w indy- 
kacyjnego, zakończonego praw om ocnym  w yrokiem .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 20 września 1938 C. I. 1206/38.

Po zm arłym  w 1930 B azylim  L. pozostał spadek, 
składający się z około 10 ha  ziem i z b u d y n k am i; p ra 
w om ocnym  w yrokiem  sądowym  z 1936 w spraw ie z p o 
wództwa wdowy A nastazji L. przeciw ko synom  Jan o 
wi i Grzegorzowi o przyznanie  p raw a do 1/7 w dowiej 
części z pozostałego po m ężu  m ien ia  z w ydzieleniem  
je j w naturze, pow ódce zostało przyznane praw o do 
w ym ienionej części z w ydzieleniem  ty tu łem  wartości 
1/7 części budynków  całego dom u m ieszkalnego za 
sp ła tę  wobec zrzeczenia się G rzegorza L. swej części 
dom u ty lko n a  rzecz Jan a  L. za należną m u część do
m u 379 z ł; obecnie w r. 1937 Ja n  L. w ytoczył po
wództwo przeciw ko m atce i  b ra tu  o dokonanie działów  
całego spadku, n ie w yłączając dom u, z w ydzieleniem  
m u  3/7 części tego spadku  w naturze.

Na w niosek strony pozw anej Sąd I  instancji w yłą
czył z podzia łu  stanow iący własność pozw anej A na
stazji L. dom  wobec osądzenia już  spraw y m iędzy 
stronam i o ten  dom  (art. 213 k. p. c.) i postępow anie 
w te j części um orzył.

Skarga kasacyjna pow oda Jan a  L. od postanow ienia 
Sądu I I  instancji, zatw ierdzającego w ym ienione p o 
stanow ienie Sądu I  instancji, zarzucająca Sądowi n a 
ruszenie przepisów  postępow ania (art. 351 k. p. c.) 
przez n ierozw ażenie kw estii rzekom ego pokrzyw dze
n ia  skarżącego przy  w ydzieleniu  dom u na  rzecz m at
k i w poprzedn ie j spraw ie, k tó re  daw ałoby podstawę 
do dokonania ponow nych działów  dom u w m yśl art. 
1332 t. X. cz. 1 zw. p r., n ie  może być uw zględniona, 
gdyż Sąd zasadnie n ie  dopuścił w p rzy p ad k u  ponow 
nych  działów  dom u wobec zaszłej pow agi rzeczy osą
dzonej.

W edług ścisłego b rzm ienia  art. 1332 t. X. cz. I  zw. 
p r. oraz art. 1420 u. p. c. prosić w drodze powództwa 
o dokonanie działów  ponow nych m oże każdy sukce
sor, k tó ry  przy pierw szych działach, dokonanych przez 
Sąd, otrzym a n a  swoją schedę m niej od innych i b ę 
dzie uważać się za pokrzyw dzonego; przepisy te  oczy
wiście m ają  na  względzie w ypadk i pokrzyw dzenia 
sukcesora przy pierw szych działach  całego spadku, 
dokonanych w tryb ie  art. 1315—1337 t. X. cz. 1 zw. 
p r. oraz art. 1410— 1422 u . p. c., przez w ydzielenie m u 
m niejszego udziału , niż m u  się należało, w porów na
n iu  z udziałam i innych  współsukcesorów, gdyż ty lko  
po usta len iu  udziałów  wszystkich sukcesorów z całej

spadkow ej m asy i porów naniu  ich , może być stw ier
dzona nierów ność ich, a więc pokrzyw dzenie k tó rego
kolw iek  sukcesora; na tom iast n ie  m oże sukcesor wno
sić o dokonanie ponow nych działów  części spadkow e
go m ien ia , w ydzielonej już  na  rzecz drugiego sukce
sora w try b ie  pow ództw a w indykacyjnego, zakończo
nego praw om ocnym  w yrokiem , posiadającym  znacze
n ie  pow agi rzeczy osądzonej; w tak im  w ypadku  dla 
uw ażającego siebie za pokrzyw dzonego sukcesora po
zostaw ała droga zaskarżenia w yroku we właściwym 
te rm in ie  (por. orzeczenie Sądu Najwyższego 41/1932).

Z tych  zasad skarga kasacyjna została oddalona.

236.

Na fa k t dojścia do  w iadom ości pracow nika okó l
n ika  D yrekc ji o zm ian ie  w arunków  jego  uposażenia, 
gdyby naw et te  w arunki b y ły  ustalone na p iśm ie, nie  
jest p o trzeb n y  dow ód p isem ny.

O rzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 21 września 1938 C. I. 2697/37.

B ronisław  U. w yjaśniając, że w charak terze  rach 
m istrza pracow ał w F unduszu  P racy  od 6 listopada 
1924 do 31 m arca 1935, oraz że n a  m ocy uchw ał za
rządu , u jaw nionych  w okó ln iku  n r  39 A, zwolniony 
p racow nik  m a praw o do otrzym ania odpraw y w  wy
sokości 1/12 pensji m iesięcznej za każdy p rzepraco
w any m iesiąc, dom agał się zasądzenia z tego ty tu łu  
5018 złotych 75 groszy i za zw olnienie bez w ypow ie
dzenia 2700 zł.

Pozw any Fundusz, b ron iąc  się tym , że na  mocy 
okólnego p ism a Z arządu  z 4 lutego 1928 za n r  9/A, po
danego do w iadom ości pracow ników , odpraw y zosta
ły  zniesione, w zam ian za co opłacono w całości sk ład
ki za ubezpieczenie pracow ników , p rzyznał odpraw ę 
w wysokości 1418 zł 75 gr do 1 stycznia 1928.

Sąd P racy , po um orzen iu  pow ództw a w części, do
tyczącej żądania zasądzenia sum y 2700 złotych, wo
bec cofnięcia pozwu, zasądził powodowi 5018 złotych 
75 gr, lecz Sąd Okręgowy w yrok te n  zm ienił i ty tu 
łem  odpraw y do 1 czerwca 1928 zasądził powodowi 
1606 złotych 25 groszy, oddala jąc  pozostałą część 
roszczeń powoda.

Skarga kasacyjna pow oda zarzu ca :
1) że fakty, na k tó rych  o p arł Sąd O kręgowy swój 

wniosek, iż było niem ożliw e, aby pow ód n ie  znał tre 
ści okólnika n r  9/A, n ie  są ani bezsporne, ani udo 
w odnione, w szczególności n ie  m oże być dowodem  
w tym  przedm iocie zeznanie św iadka G., k tó ry  swo
je  zeznanie op iera  n a  przypuszczeniu;
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2) że z zestaw ienia okólników  n r  39/A i 9/A wyni
ka, że okó ln ik  n r  39/A je s t d la  obu  stron  wiążący, 
albow iem  opiera  się na  zgodnej woli stron, natom iast 
okó ln ik  n r  9/A  jest usiłow aniem  jednostronnej zm ia
ny w arunków  um ow y i odebran iem  naby tych  n a  m o
cy okólnika n r  39/A praw , wbrew  przepisom  art. 50, 
55 i 189 k. z., z treści k tó rych  w ynika, że d la  zm ia
ny w arunków  um ow y m usi być zgoda drugiego kon 
trah en ta , i

3) że Sąd O kręgowy w yraził b łędny  pogląd  co do 
form v ośw iadczenia woli, w ym aganej w § 26 p rzep i
sów służbowych pracow ników  Funduszu  P racy , tw ier
dząc, że pism o w u jęc iu  § 26 jest p ism em  „ad pro- 
bationem “ , prócz tego b łąd  Sądu Okręgowego po
lega n a  tym , że „z równości“ form y pism  okólnych w y
w nioskow ał „o rów ności“ icli pod w zględem  sku t
ków praw nych.

Pierw szy zarzu t skargi kasacyjnej n ie  m oże być 
uw zględniony, jak o  skierow any przeciw ko m erytorycz
nym  ustalen iom  Sądu Okręgowego, usuw ającym  się 
od k o n tro li kasacyjnej.

D rugi zarzu t skargi kasacyjnej jest niesłuszny, gdyż 
pracodaw ca m oże jednostronn ie  zm ienić w arunk i za
w artej z p racow nikiem  bezterm inow ej um ow y za 
up rzedn im  w ypow iedzeniem , ja k  to  w yjaśn ił Sąd N a j
wyższy w orzeczeniu  n r  741/34, zapadłym  w analo
gicznej spraw ie F unduszu  P racy  (daw niej F unduszu  
B ezro b o c ia ); co zaś do powoływanego przez skarżą
cego drugiego orzeczenia Sądu Najwyższego z dnia 
27 listopada i 11 grudn ia  1935 w spraw ie C. I  2148/35, 
to  n ie  zaw iera ono żadnej tezy, o p a rte  zaś je s t na  u sta
len iu  Sądu, że w spraw ie n ie  m a dow odu, aby okólnik  
n r  9/A doszedł do w iadom ości powoda.

W reszcie n ie  jest zasadny trzeci zarzu t skargi k a 
sacyjnej. Na fak t dojścia do w iadom ości pracow nika 
okólnika D yrekcji o żm ianie w arunków  jego uposaże
nia. gdyby naw et te  w arunk i były  ustalone na  piśm ie, 
n ie  jest po trzebny  dowód pisem ny, będzie tu  bow iem  
chodziło  n ie  o usta len ie  za pom ocą dow odu ze świad
ków zm iany w arunków  um owy na  piśm ie, gdyż ta  
znueniona została pism em , chociaż pochodzącym  ty l
ko  od jed n e j strony, jak im  jest okóln ik , a ty lko 
o stw ierdzenie m ilczącej akcep tacji te j zm iany przez 
stronę przeciw ną, n a  co dopuszczalny jest dowód ze 
świadków.

237.

U chwały rady fa m ilijn e j, zebranej w  składzie  n ie
zgodnym  z praw em  na sku tek  podstępu , jakiego d o p u 
szczono się p rzy  je j  zorganizow aniu, są n iew ażne z  sa- 
mego prawa i brak żądania zm ia n y  składu ta k ie j ra

d y  n ie  m oże nadać je j  uchw ałom  cech prawności ani 
też stanowić ja k ie jko lw iek  leg itym acji d la  je j  człon
ków, nielegalnie do  n ie j w pływ ających.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sfjdn Najwyższego • 
z 19 październ ika 1938 C. I. 1415/36.

W Sądzie G rodzkim  pod przew odnictw em  Sędziego 
G rodzkiego w d n iu  2 s ierpn ia  1933 zebrana n a  w nio
sek S tefanii G. i Ju li i  G, z dn ia  31 lipca 1933 rad a  fa 
m ilijn a  n ad  ubezw łasnow olnioną ich  m atką  M arią G. 
zam ianow ała jako  op iekunkę główną Stefanię G. op ie
kunem  zaś p rzydanym  pow inow atego ubezw łasnow ol
n ionej B ronisław a S. W  skład  rady  fam ilijn e j poza 
wyszczególnionymi osobam i w eszli: dw ie w nuczki
i zięć M arii G. N astępnie  n a  skutek  w niosku czterech 
je j synów R om ana, K aro la , W acława i K azim ierza 
G. oraz córk i Jan in y  K. z rady  fam ilijne j zostali wy
łączeni w ym ienieni wyżej zięć i w nuczki M arii G. oraz 
B ronisław  S., a zam iast n ich  do sk ładu  rady  fam i
lijn e j weszli je j synowie i  córka, k tó rzy  przed tem  n ie  
by li członkam i rady  fam ilijn e j, skład ta k i rady  fam i
lijn e j został uznany  postanow ieniem  Sądu O kręgow e
go z dn ia  20 czerwca 1934 (f. 127) za praw idłow y. 
W  d n iu  28 w rześnia 1934 rad a  fam ilijn a  na  w niosek 
K aro la  i R om ana G. zam ianow ała op iekunem  głów
nym  K aro la  G., a op iekunem  przydanym  Jan in ę  K. 
Od te j uchw ały odw ołała się do Sądu Okręgowego Ste
fan ia  G. i Ju lia  G., lecz Sąd Okręgowy obie skargi od
dalił, a Sąd A pelacyjny  postanow ienie Sądu O kręgo
wego u trzy m ał w m ocy, w ychodząc z założenia, że p o 
niew aż skład p ierw otny  rady  fam ilijne j n ie  odpow ia
d ał w ym aganiom  praw a i ustalony został podstępnie  
z pow ołaniem  dalszych krew nych, a pom inięciem  b liż 
szych, uchw ały tak ie j rady  fam ilijn e j z samego praw a, 
jako  dotyczącego po rządku  publicznego, były  n ie
w ażne, oraz że postanow ienie Sądu Okręgowego jako 
d rugiej instancji, zapadłe  z pow odu zażalenia R om a
na G., a uznające b ra k  podstaw  d la  zam ianow ania 
innego op iekuna głównego, m iało  na w zględzie nie- 
zgłoszenie takiego w niosku w radzie  fam ilijn e j przez 
sędziego grodzkiego.

W skardze kasacyjnej S tefania G. wnosi o uchylen ie  
zaskarżonego postanow ienia, zaznaczając, iż Sąd A pe
lacy jny  z obrazą art. 351 k. p. c. u znał uchw ałę rady  
fam ilijne j za niew ażną wobec dopuszczenia się pod 
stępu przy  je j zw ołaniu, chociaż żadnych u sta leń  co 
do tego n ie  uczynił, po  drugie, sam a rada  fam ilijna  
n ie  m ogła uniew ażniać uchw ały poprzedn ie j rady  
choćby pow ziętej w niew łaściw ym  je j składzie, mógł 
uczynić to  ty lko  Sąd O kręgowy n a  skutek  odpow ied
n iej skargi, po trzecie, skoro opiekunow i n ie  były za
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rzucone ani niezdolność, ani „bezrząd co do m ają tk u  
lu b  złe obyczaje14, an i wreszcie „niezdatność lu b  n ie 
rzetelność w spraw ow aniu o p iek i11, k tó re  przew idują 
art. 414 i 416 k. c. p. jako  p rzy p ad k i niezdolności, 
złożenia lub  w yłączenia op iekuna, Sąd A pelacyjny n ie  
m ia ł podstaw  do uznan ia  za praw idłow e usunięcie 
dawnego op iekuna i m ianow ania nowego, gdyż k. c. 
p. lio łdu je  zasadzie „sem el tu to r, sem per tu to r11 (art. 
.187); wreszcie kw estia dopuszczalności w yboru innego 
op iekuna głównego na  m iejsce obecnego, została osta
tecznie przesądzona postanow ieniem  W ydziału  Odwo
ławczego Sądu Okręgowego z dn ia  20 czerwca 1934, 
n ie m ógł więc Sąd A pelacyjny n a  m ocy op in ii w p ro 
tokole n ieu jaw nionej w yjaśniać woli Sądu O kręgo
wego.

Z arzu ty  kasacji n ie  są słuszne. Skoro Sądy m ery to 
ryczne ustaliły , iż rada  fam ilijn a  by ła  zebrana w sp ra
wie n in iejszej na w niosek strony skarżącej i je j sio
stry  bez podan ia  ich  rodzeństw a jako  najbliższych 
krew nych ubezw łasnow olnionej, m ających  w m yśl art. 
375 k. c. p. p rzede  wszystkim  praw o do uczestnicze
n ia  w składzie rady  fam ilijn e j, m ogły uznać, iż 
w p rzy p ad k u  dopuszczono się podstępu, skład zaś ra 
dy fam ilijn e j, zorganizow any w w yniku  podstępu , n ie  
m oże być uw ażany za legalny, a poniew aż podstęp  go
dzi tu  n iew ątp liw ie w przepisy  po rządku  pub liczne
go stosownie do art. 6 k. c. p. b ra k  w  pew nym  czasie 
żądania zm iany sk ładu  n ie  m ógł nadać cecli praw ności 
zapadłym  uchw ałom  rady  fam ilijn e j, an i też stanowić 
jak ie jko lw iek  legitym acji dla je j członków, n ielegal
n ie  do n ie j w pływ ających, dlatego też, w brew  wywo
dom , uchw ały ta k  złożonej rady  fam ilijn e j słusznie 
zostały uznane przez Sąd za niew ażne z samego p ra 
wa. Poza tym  kw estia m ianow ania op iekuna główne
go należy do kom petencji rady  fam ilijne j, skargi zaś 
n a  je j uchw ały wnoszą się w try b ie  art. 1666 u. p. c., 
u trzym anego w m ocy w m yśl art. X V II § 1 p. 12 
przep. wprow. k. p. c., czyli do Sądu Okręgowego jako  
pierw szej instancji, wobec czego postanow ienie Sądu 
Okręgowego jako  in stancji d rug ie j, pow ołane w k a 
sacji, słusznie zostało pom in ię te  przez Sąd A pelacyj
ny, jako  n ie  m ogące wszak przesądzić kw estii p ra 
widłowości zam ianow ania przez radę  fam ilijn ą  głów
nego opiekuna, a tym  b ardzie j skoro w edług oceny 
tego postanow ienia, do k tó re j Sąd A pelacyjny, wbrew 
wywodom  kasacji by ł upraw niony , rzeczona kw estia 
wcale n ie  była rozstrzygana m erytorycznie przez Sąd 
Okręgowy, jako  drugą instancję.

Z tycli zasad zaskarżone postanow ienie pozostaje 
w mocy.

238.

Zaskarżenie p rzez  w ierzyciela czynności d łu żn ika , 
zdzia łanych  p rzed  d n iem  wejścia w  życie kodeksu zo
bowiązań, pow inno  się odbyw ać na podstaw ie p rzep i
sów daw niejszego prawa materialnego.

W  procesie, o p artym  na art. 1167 k. c. i  toczącym  się 
po d  rządem  k. p. c., zapozw anie prócz osoby trzeciej 
d łużn ika , ja ko  kon trahen ta  zakw estionow anej czyn 
ności praw nej, je s t zbędne.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 19 październ ika 1938 C. T. 1031/37.

Sąd O kręgowy w K ielcach oddalił powództwo firm y 
„ 0 “ przeciw ko Ludw ikow i T. o uznanie za bezsku
teczny i n ie  szkodzący praw om  egzekucyjnym  pozy
w ającej firm y no taria lnego  ak tu  sprzedaży praw  do 
nieruchom ości, zeznanego w dn iu  19 kw ietn ia 1932 
przez d łużn ika  firm y K azim ierza K. n a  rzecz pozw a
nego T., a Sąd A pelacyjny, po rozpoznaniu  spraw y ze 
skargi apelacy jnej pow ódki, w yrok I  instancji zatw ier
dził.

W  skardze kasacyjnej firm a „ 0 “ żąda uchylen ia  
w yroku Sądu A pelacyjnego, bądź też zm iany tego wy
roku  i  zasądzenia żądań  pozwu, zarzucając poinienio- 
nem u Sądowi:

1) naruszenie  praw a m ateria lnego , a w szczegól
ności niezgodne z przepisam i ustaw y i faktycznym  
stanem  spraw y uznanie, iż w spraw ie n in iejszej n a le 
ży stosować art. 1167 k. c. N ap., a n ie  art. 288— 293 
k. z. w zw iązku z XL przep . wprow. k. z. w skutek m yl
nego stw ierdzenia, iż zbycie praw  do nieruchom ości 
przez d łużn ika firm y K. na  rzecz pozwanego T. zo
stało dokonane w okresie, gdy główny d łużn ik  P . p ła
cił ra ty  na  rzecz pow ódki, aczkolw iek żadne dowody 
w tym  k ie ru n k u  n ie  zostały przeprow adzone, w skutek 
nierozw ażenia, iż kw estia uzyskania ty tu łu  w ykonaw
czego przez stronę  pozyw ającą by ła  d la spraw y obo
ję tn ą , gdyż przeprow adzenie dowodów, zaofiarow a
nych przez powmdkę, stw ierdziłoby, iż zbycie przez K. 
nieruchom ości na rzecz pozwanego nastąp iło  w tym  
czasie, k iedy  główny d łużn ik  um ów ionych ra t nie 
p łacił, że jakko lw iek  ak t k u p n a  —  sprzedaży zaw ar
ty  został pom iędzy d łużn ik iem  firm y i pozw anym  
w 1932, to  jednakże  sku tk i p raw ne tego aktu, o ile 
chodzi o in teresy  pow ódki, zaszły dopiero  w 1935, 
gdy egzekucja, w drożona przeciw ko K ., okazała się 
bezskuteczna, że p rze to  do oceny skutków  praw nych 
tego k o n trak tu  w odniesieniu  do pow ódki m ają  zasto
sowanie przepisy kod. zob., a n ie  kodeksu cyw. Nap.,
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że, ja k  to  już w yjaśn ił Sąd Najwyższy w orzecz. n r
C. II. 1400/36, w p rzy p ad k u  n ie  chodzi w cale o ochro
nę  zobow iązania, pow stałego n a  m ocy obow iązującej 
dawnego kodeksu  cywilnego N ap., lecz o zastosowanie 
now ych przepisów  kod. zob., no rm ujących  zaskarżenie 
czynności d łużn ika, zdziałanych na szkodę wierzycie
la, a te  m ają  być zastosowane od dn ia  w ejścia w życie 
kod. zob. do w szelkich zobow iązań, bez w zględu na 
czas ich  pow stania, i że skoro przepisy  kod. zob. wca
le n ie  przew idu ją  obow iązku przypozw ania dłużnika, 
n ie  było  podstaw y do  oddalen ia  pozw u; ponad to  skar
żąca firm a u p a tru je  naruszen ie  przepisów  praw a m a
teria lnego  w  tymi, że Sąd A pelacyjny  n ie  w ziął na 
uwagę, iż gdyby naw et przy jąć  za podstaw ę rozstrzyg
n ięcia  pozwu p rzep is art. 1167 k. c. N ap., to  i  w tak im  
p rzy p ad k u  b rak  przypozw ania d łużn ika  firm y K. n ie  
m oże spowodować oddalen ia  powództw a, gdyż skarga 
pau liańska  jest skierow ana w yłącznie przeciw ko n a 
bywcy, a z p rzep isu  art. 1167 k. c. byna jm n ie j n ie  wy
n ika  obow iązek zapozw ania d łużn ika , że kodeks cy- 
w ibiy N apoleona n ie  zna insty tucji przypozw ania 
w sensie oddalen ia  powództw a w b ra k u  tegoż i że 
pozew n iniejszy , w niesiony pod rządem  kod. post. 
cyw., k tó ry  także n ie  zna obow iązku przypozw ania 
pod  rygorem  oddalen ia  powództw a, n ie  m oże być oce
n iany  w edług daw nej ustaw y postępow ania cyw. 
z 1864 i

2) pogw ałcenie przepisów  postępow ania, a m iano
wicie art. 268 i  265 k. p . c. przez n ieprzy jęc ie  n a  uw a
gę, iż z in te rp re tac ji art. 265 k . p. c. byna jm n ie j n ie  
w ynika, by strona pozyw ająca, pow ołując się na  do
kum ent, by ła  obow iązana dołączyć ten  dokum ent do 
jtozwu, że u jem ne sk u tk i art. 268 k. p. e. w ynikłyby 
d la  pow ódki dopiero  w tedy, gdyby w brew  poleceniu  
sądu strona pozyw ająca n ie  złożyła dowodów, w poz
wie pow ołanych, czego w p rzy p ad k u  n ie  było, tudzież 
przez nierozw ażenie, iż dowód ze świadków i przesłu
chania stron  został zaofiarow any przez pow ódkę na 
fak t wysokości p re ten sji oraz na  fak t zmowy pom ię
dzy dłużn ik iem , a pozw anym  i n ieprzeprow adzenie  te 
go dowodu, aczkolw iek art. 265 k. p. c. n ie  m ógł m ieć 
zastosowania do p rzypadku.

Skarga kasacyjna n ie  u lega uw zględnieniu  z zasad 
następujących .

Dotychczasowa ju d y k a tu ra  Sądu Najwyższego, do
tycząca kw estii zastosow ania daw niejszych przepisów  
m ateria lno-praw nych  bądź też przepisów  kod. zob. 
w razie zaskarżenia czynności p raw nej d łużnika, zdzia
łane j p rzed  dniem  1-ym lip ca  1934 n a  szkodę w ierzy
ciela, n ie  jest jed n o lita , a je s t naw et sprzeczna; acz
kolw iek w pow ołanym  przez skarżącą firm ę orzecze
n iu  n r  C. II. 1400/1936 Sąd Najwyższy stanął n a  sta

now isku, iż przepisy  kod. zob. o zaskarżeniu  czyn
ności d łużn ika, zdziałanych ze szkodą w ierzyciela, 
w inny być stosowane od d n ia  w ejścia w życie tego ko
deksu i  to  bez w zględu na  czas zdziałan ia  tych  czyn
ności, jednakże  w innym  orzeczeniu z dn ia  18 lutego 
1936 w spraw ie n r  C. II . 2409/1935 Sąd Najwyższy 
w ypow iedział odm ienny pogląd, a m ianow icie, iż za
skarżenie tak ich  czynności, zdziałanych p rzed  dniem  
1 lipca 1934, pow inno się odbywać n a  podstaw ie p rze
pisów daw niejszego praw a m aterialnego. Sąd N ajw yż
szy podziela  pogląd, w yrażony w ostatnio przytoczo
nym  orzeczeniu n r  2409/1935, m ając  na  względzie, że 
pow oduje sku tk i p raw ne ty lko  sam a czynność d łuż
n ika, w chw ili zdziałania k tó re j pow staje już  szkoda 
d la  w ierzyciela, że w yrok sądowy, uznający  czynno
ści d łużnika, zdziałane z osobą trzecią  ze szkodą wie
rzyciela, m a ch a rak te r deklaratyw ny, a n ie  konsty
tutyw ny, że p rzeto  przy  w ydaw aniu takiego w yroku 
należy stosować to  praw o, k tó re  obowiązywało w cza
sie dokonania owych czynności i że za słusznością ta 
kiego pog lądu  przem aw iają  rów nież względy zaufania 
do ustaw y obow iązującej (por. M. A lle rhand  „N a m ar
ginesie orzeczeń Sądu Najwyższego •— Stosow anie 
dawnego i nowego praw a w zaskarżeniu  czynności 
d łużn ika —  „Polsk i Proces Cyw ilny“ n r  5 i 6 z 1937).

W  zw iązku z powyższym z zestaw ienia wywodów za
skarżonego w yroku z osnową skargi kasacyjnej w yła
n ia  się py tan ie , czy przy  w ytoczeniu akcji pauliań- 
skiej na podstaw ie art. 1167 k. c. N ap. pod  rządem  
kodeksu postępow ania cywilnego w ierzyciel jest obo
w iązany zapozwać n ie  ty lko  osobę trzecią, k tó ra  do
konała  oszukańczej czynności p raw nej z jego dłuż
n ik iem , lecz i samego d łużnika, i czy niezapozw anie 
ostatniego pow inno spowodować oddalen ie  takiego 
powództwa.

A rt. 1167 k. c. stanow i tylko, że w ierzyciel może 
we w łasnym  im ien iu  zaskarżyć czynności, przez d łuż
n ik a  n a  oszukanie jego praw  zdziałane, zgodnie zaś 
z poglądem , ustalonym  w dok tryn ie  i judykatu rze , 
następstw em  tak ie j skargi jest odw ołanie czynności 
oszukańczej, p rzy  czym odw ołanie to  jest ty lko  czę
ściowe, gdyż ak t oszukańczy zachow uje moc w sto
sunku  do osoby trzeciej i d łu ż n ik a ; gdy zatem  z istoty 
i następstw  skargi pau liańsk ie j n ie  w ynika, by po
m iędzy d łużnik iem  a osobą trzecią, k tórzy  zaw arli ak t 
oszukańczy, zachodziło w stosunku do w ierzyciela ko
nieczne w spółuczestnictw o jed n o lite  (art. 70 § 2 k. 
p. c .), a ty lko  przy is tn ien iu  takiego współuczest
nictw a pod rządem  przepisów  kod. post. cyw. n iezapo
zw anie wszystkich osób zainteresow anych w spornym  
stosunku praw nym  m ogłoby spowodować oddalenie 
pow ództw a (por. Urz. Zb. Orzecz. Izby  Cyw. Sądu
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Najwyższego n r  671/34), na  powyżej w ysunięte p y ta 
n ie  praw ne należy  odpow iedzieć w ty m  sensie, iż 
w procesie, opartym  na  art. 1167 k. c. N ap. i toczącym  
się pod rządem  kod. postęp, cywilnego, zapozw anie 
prócz osoby trzecie j d łużnika, jako  k o n trah en ta  za
kw estionow anej czynności p raw nej, je s t zbędne i że 
b ra k  takiego zapozw ania żadnych u jem nych  skutków  
d la w ierzyciela, a w szczególności oddalen ia  pow ódz
twa spowodować n ie  może.

Pierw szy zatem  zarzu t skargi kasacyjnej jest o tyle 
słuszny, że Sąd A pelacyjny, zasadnie stwierdziwszy, iż 
do p rzy p ad k u  m a ją  zastosowanie daw niejsze przepisy 
k. c. N ap., a m ianow icie art. 1167 tegoż kodeksu, 
jednocześnie b łęd n ie  uznał, iż niezapozw anie do sp ra
wy n in iejszej d łużn ika  strony pozyw ającej K. pod rzą
dem  przepisów  kod. post. cyw. pow inno spowodować 
oddalen ie  powództwa.

Powyższe uchyb ien ie  jed n ak  n ie  m oże spowodować 
uchylen ia  zaskarżonego w yroku, zatw ierdzając bow iem  
w yrok I  in stan c ji, oddalający  powództwo, Sąd A pela
cyjny o p a rł się n a  in n e j jeszcze zgodnej z praw em  
przesłance, a m ianow icie, tra fn ie  pow ołując się n a  art. 
404 k. p. c., w brew  wywodom , w punkcie  2 skargi 
kasacyjnej wyszczególnionym , zasadnie zaznaczył, iż 
pom im o w ytknięcia przez Sąd I  instancji niedołącze- 
n ia  do ak t spraw y dowodów pisem nych, n a  k tó rych  
powództwo zostało oparte , strona pozyw ająca do tego 
się n ie  zastosowała, aczkolw iek zgodnie z praw em  
(art. 243 i  244 k. p. cyw.) i ju d y k a tu rą  Sądu N ajw yż
szego (por. Urz. Zb. Orz. Izby Cyw. n r  206/1936) po
w inna była  we właściwym czasie złożyć w zm iankow a
ne dokum enty , udow adniające zasadność je j roszczeń.

Powyższa przesłanka Sądu A pelacyjnego stanow iła 
dostateczną podstaw ę do uznania pow ództw a za nie- 
udow odnione i do oddalen ia  tegoż, zbędnym  się p rze
to sta je  rozw ażenie pozostałych zarzutów , w  punkcie 
drugim  skargi kasacyjnej wyłożonych.

Z tych  zasad Sąd Najwyższy skargę kasacyjną od
dala.

239.

T ereny ob ję te  granicą w yw łaszczenia na rzecz kolei, 
n ie  mogą być p rzed m io tem  zasiedzenia p rzez  osoby  
trzecie na zasadzie przepisów  t. X . cz. 1 zw. pr.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 25 październ ika  — 9 listopada 1938 C. I. 1716/37.

Przeciw ko roszczeniu o uznanie, że grun t, zn a jd u ją 
cy się w posiadan iu  pozw anych, jak o  w chodzący w gra
nice wywłaszczenia n a  rzecz kolei, stanow i własność

Skarbu  Państw a i o w yrugow anie z tego g ru n tu  p o 
zwanych, ci o sta tn i w ysunęli swe praw a do spornej zie
m i, oparte  na  akcie nabycia  oraz na zasiedzeniu.

Po oddalen iu  pow ództw a przez Sąd Okręgowy, Sąd 
A pelacyjny dopuścił dowód z p rzesłuchania  biegłego, 
k tó ry  w orzeczeniu swym ustalił, że sporny p lac  sta 
nowi część terenów , ob jętych  granicą wywłaszczenia 
n a  rzecz kolei i n ie  jest identyczny z placem , n aby
tym  przez pozw anych B i  S. od M. na  m ocy ak tu  
z dn ia  22 m aja  1923.

N astępnie  w d n iu  8 m arca  1937 Sąd A pelacyjny za
tw ierdził w yrok Sądu Okręgowego, uzasadniając  swój 
w niosek ustaleniem , że pozw ani, posiadając spom v 
g run t ponad  10 la t, stali się jego w łaścicielam i, strona 
zaś powodow a praw o do te j n ieruchom ości u trac iła  
z m ocy przedaw nienia um arzającego.

Poza ty m  praw o pozw anych zna jdu je , zdaniem  Są
du, oparcie  w akcie k u p n a  z dn ia  22 m a ja  1923. P o 
wyższe usta len ia , ja k  zaznacza Sąd, doprow adzają  do 
w niosku, że o p in ia  biegłego, iż sporny g ru n t n ie  wcho
dzi w skład ziem i naby te j przez pozw anych, jest w i
docznie m ylna.

Ja k  z poprzedniego w ynika, w spraw ie były  do
puszczone dow ody w celu spraw dzenia tw ierdzenia 
obecnie skarżącej, strony powodowej, że sporny  plac 
by ł swego czasu przez w ładze rosyjskie wywłaszczony 
na  rzecz Tow arzystw a K olei południow o-zachodnich, 
k tó re  n astępn ie  przeszły w drodze w ykupu na  w łas
ność skarbu  rosyjskiego. Sąd jed n ak  w kw estii stw ier
dzenia i znaczenia fak tu  wywłaszczenia n ie  w ypow ie
dział się, wszakże obow iązany by ł to  uczynić, gdyż 
okoliczność, czy w p rzy p ad k u  chodzi o rzecz wywła
szczoną na  rzecz kolei, zw iązana była z kw estią m oż
liwości zasiedzenia, czy też nabycia spornego g runtu  
w drodze zwykłego aktu.

Sąd Najwyższy m ia ł już  sposobność w yjaśnić w orze
czeniu z 1937 pod n r  353, że jakkolw iek  kategoria  
rzeczy, co do k tó rych  transakc je  i ty tu ły  praw ne, zna j
du jące źródło w zwykłym  obrocie cyw ilnym , n ie  m o
gą m ieć zastosowania, n ie  jest w tom ie X. cz. 1 zw. 
pr. przew idziana, — to jed n ak  względem  n iek tó rych  
obiektów  wobec ich  specjalnego ch arak te ru  stosowanie 
praw a pryw atnego pow inno być wykluczone. Teza ta 
została ustalona przez Sąd Najwyższy w stosunku do 
gruntów , stanow iących część tw ierdz wojskowych, k tó 
rych ch a rak te r rzeczy poza obro tem  w ynika z sam ej 
ich istoty i  przeznaczenia.

U ogólniając przytoczone określenie, stw ierdzić wy
padnie , że charak terystyczną cechą rzeczy ex tra  co- 
m ercium  jest o parte  na  specjalnym  przepisie  p rze
znaczenie rzeczy do publicznego uży tku  lu b  dla służe
nia ogólno państw ow ym  celom  i interesom . N ie ulega
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wątpliw ości, że do tych  obiektów  zaliczone pow inny 
być koleje  żelazne, ta k  państw ow e, ja k  pryw atne, sko
ro są o tw arte d la  uży tku  publicznego, p rzy  czym wy
raz „ko le je“ należy tu  rozum ieć w sensie szerokim , 
obejm ującym , m iędzy innym i, wszystkie n ieruchom o
ści, k tó re  na  podstaw ie specjalnych  przepisów , dzia
ła jących  w chw ili wywłaszczenia (dobrow olnym  lu b  
przym usow ym  art. 594 i  nast. t. X. cz. 1 zw. p r .) ,  sta
now ią w łasność przedsiębiorstw a kolejowego. K oleje 
przeto  ze w szystkim i przynależnościam i ze w zględu 
na swój pub liczny  charak te r, jak o  znajdu jące  się po
za obro tem  cywilnym , n ie  m ogą być p rzedm iotem  ani 
zwykłych p raw nych transakcy j an i zasiedzenia.

W obec n ierozpoznania  przez Sąd A pelacyjny d a 
nych spraw y w przedm iocie ch a rak te ru  spornego 
grun tu , w niosek jego, op arty  n a  zasadzie przedaw nie
n ia  nabyw czego wobec posiadan ia  przez pozw anych 
z cecham i art. 533 t. X  cz. 1, n ie  m oże być uznany  za 
uzasadniony.

U chybienie, k tórego  się dopuścił Sąd w zasadniczej 
części w yrokow ania, jest isto tne i pow inno powodować 
uchylen ie  w yroku.

Co do u jem n ej oceny Sądu op in ii biegłego, to  wobec 
tego, iż rozpoznał ją  Sąd n ie  z p u n k tu  w idzenia ch a 
rak te ru  spornego grun tu , jako  wywłaszczonego, lecz 
jedyn ie  w granicach ustalen ia  biegłego, iż ziem ia ta  
n ie  by ła  przez pozw anych nab y ta  od osoby p ryw at
nej, —  wniosek w  tym  przedm iocie Sądu n ie  posiada 
znaczenia, a p rzeto  zarzu t dowolności tego w niosku 
może być pozostaw iony bez bliższego rozpoznania.

W obec przytoczonego Sąd Najwyższy zaskarżony wy
rok  uchylił.

240.

O koliczność, że przebyw ający na osadzie włościań
sk ie j w  czasie w ydania  u ka zu  z  9 listopada 1906 czło
nek  rodziny  zm arłego gospodarza był wówczas n ie le t
ni, n ie  m oże stać na przeszkodzie  do  uznania go za 
współwłaściciela te j osady z  m ocy pom ienionego  
ukazu.

Orzeczenie Izby C ywilnej Sądu Najwyższego 
z 25 październ ika 1938 C. I. 1875/37.

Sąd O kręgowy zatw ierdził w yrok Sądu Grodzkiego, 
oddalający  powództwo A nny O. przeciw ko braciom  
Teodorow i, D anielow i i Szymonowi O., z k tórych  
ostatn i w to k u  postępow ania sądowego zm arł, a za
m iast niego w stąp ił do spraw y jego syn, E liasz O., 
o praw o własności do x/4 części wyszczególnionej 
w pozwie ziem i nadanej p rzy  wsi P rokazy  w pow ie
cie dubieńskim .

W skardze kasacyjnej strona pozyw ająca wnosi 
o uchylen ie  zaskarżonego w yroku, zaznaczając, że 
Sąd O kręgowy pom iną ł kategoryczne przyznanie  po
zwanego D aniela O. je j roszczeń, co w świetle art. 
246 § 1 k. p. c. n ie  wym agało w stosunku do niego 
żadnych dowodów, a nad to  w m yśl art. 70 § 2 k. p. c. 
przyznanie to  w inno było spowodować uw zględnienie 
je j roszczeń i w odniesieniu  do pozostałych pozw a
nych, po drugie zaś, skoro Sąd Okręgowy uznał, iż 
zm iana podstaw y powództw a, a m ianow icie oparcie 
roszczeń w in stanc ji apelacy jnej n ie  na  praw ach spad
kowych, ja k  to  stw ierdzał pozew, lecz z ty tu łu  u p raw 
nień, w ypływ ających z ukazu  1906 r. oraz praw a 
z 1910 roku, n ie  m ogła u tru d n ić  obrony pozwanym  
oraz skoro m ate ria ł dowodowy w drug ie j instancji 
stanowczo stw ierdził, że strona skarżąca w czasie wy
dania tych  przepisów  praw nych była na spornym  
gruncie, z m ocy art. 375 ogóln. ust. włość, obow ią
zany by ł uwzględnić powództwo.

Pierw szy zarzu t kasacji n ie jest słuszny. J a k  w yni
ka  bow iem  z osnowy zaskarżonego w yroku, strona 
skarżąca w pozwie oraz w toku  postępow ania sądo
wego w pierw szej instancji, w k tó re j D aniel O. p rzy
znał je j roszczenia, op ierała  powództwo na  p rzep i
sach o spadkobran iu , natom iast w skardze apelacy j
nej zm ieniła p ierw otną podstaw ę praw ną swych ro 
szczeń, bez zm iany wszakże icli istoty i zakresu, do
m agając się zastosowania w p rzy p ad k u  n ie przepisów  
o spadkobran iu , lecz ukazu  z 9 listopada 1906 oraz 
praw a z 14 czerwca 1910 roku, co Sąd Okręgowy 
uw zględnił z uwagi, iż stan faktyczny pozostał n ie 
zm ieniony (art. 403 i 418 k. p. cyw.) i sp ó r pow stały 
m iędzy stronam i rozstrzygnął już  ty lko  na  zasadzie 
cytowanych aktów  ustaw odaw czych, a więc n ie  m ógł 
wziąć na  uwagę przyznanie D aniela O. roszczenia 
strony skarżącej, o ile następn ie  sama ona zm ieniła 
p ierw otną jego podstaw ę praw ną, a tym  bard z ie j, gdy 
w dalszym  toku  postępow ania sądowego pełnom ocnik 
tegoż O. wnosił naw et o całkow ite oddalen ie  roszczeń 
strony skarżącej, ja k  to  stw ierdza p ro tokó ł sądowy 
z dn. 21 stycznia 1936 (f. 68).

N atom iast drugi zarzu t kasacji jest słuszny. P rzed 
wydaniem  ukazu z dn. 9 listopada 1906, a następnie 
ustaw y z 14 czerwca 1910 nad an a  osada włościańska 
należała do całej rodziny, stanow iącej ta k  zwany wło
ściański „dw ór“ (gospodarstw o na ziem i n ad a n e j) , 
k tó ra  na  n ie j zam ieszkiw ała i pracow ała, głowa zaś 
rodziny  osadę tę  ty lko  reprezentow ał i  n ią  zarządzał, 
ze śm iercią zaś głowy rodziny zachodziła jedynie 
zm iana w osobie takiego rep rezen tan ta  i zarządcy, p o 
zostali zaś członkowie rodziny pozostaw ali na  osadzie
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nie ty tu łem  spadkobrania , lecz p raw em  własnym , k tó 
re już  uprzedn io  posiadali (S. N. 175/25). Dlatego 
też, o ile Sąd Okręgowy ustalił, iż ojciec stron zm arł 
jeszcze w 1901 roku , czyli p rzed  w ydaniem  pom ienio- 
nycli aktów  ustawodawczych, n ie  m ógł oprzeć w yro
kow ania na okoliczności w ydzielenia przez ojca za 
życia swego pozw anym  Teodorow i i Szymonowi O. 
pew nych części z osady nadane j, stanow iącej p rzed 
m io t sporu  niniejszego, gdyż ich  ojciec wówczas sam 
jeszcze n ie  posiadał indyw idualnego praw a własności 
do te j ziemi. O ile zaś, ja k  w przypadku , w chw ili 
w ydania ukazu  z 9 listopada 1906 oraz praw a z 14 
czerwca 1910, w łączonych do dod. specj. do t. IX  zw. 
pr. wg. kontyn. 1912, k tó re  w prow adziły  pojęcie w ła
sności indyw idualnej, głowa rodziny ju ż  n ie  żył, n a 
dana osada włościańska stała się własnością wszyst
k ich  członków rodziny, k tó rych  ukaz z 9 listo
pada 1906 w d n iu  jego ogłoszenia zastał n a  te j osa
dzie, bez względu, w jak im  w ieku byli ci członkowie 
rodziny, gdyż w m yśl ukazu  decydującą okolicznością 
w te j m aterii by ł fak t rzeczywistego utrzym yw ania 
przez daną osadę w dacie ogłoszenia pom ienionego u k a 
zu ścisłej łączności z prow adzonym  gospodarstwem  
oraz z ogniskiem  dom owym  swej rodziny, jako  je d 
nostk i p racu jącej i pozostającej na osadzie, okolicz
ność zaś przebyw ania członka rodziny w tak im  cha
rak terze  w chw ili w ydania ukazu  z 9 lis topada 1906 
na osadzie już  sam a przez się przem aw iała za istn ie
n iem  rzeczonej łączności, chociażby by ł on w tym  
czasie jeszcze n ieletn i. W obec tego, skoro Sąd O krę
gowy wszakże usta lił, iż strona pozyw ająca w chw ili 
w ydania ukazu z dn ia  9 listopada 1906 przebyw ała 
u  jednego ze swych b raci na  ob ję te j sporem  n ad a
nej osadzie w łościańskiej, n ie  m ia ł podstaw  uzasad
n iających  odm owę je j praw a korzystania z dobro
dziejstw a tego ukazu  ty lko  z rac ji je j ówczesnej nie- 
letności (urodzona w roku  1895).

U chybienie to  stanow i isto tną obrazę art. 351 k. 
p. c., pow odującą uchylenie zaskarżonego w yroku.

241.

Z  m ocy ustawy in w a lid zk ie j z  18 marca 1921 Dz. U. 
poz. 195 droga procesu cyw ilnego dla  dochodzenia  
odszkodow ania za śm ierć oficera lo tn ika , pozostającą  
w  zw iązku  z jego służbą w ojskow ą, jest niedopuszczal
na, chociażby pow ódka, lodowa po  zm arłym  lo tn iku , 
pobierała zaopatrzenie od Skarbu  Państwa n ie na  
podstaw ie pom ien io n e j ustawy z 18 marca 1921, lecz 
korzystając z przep isu  art. 27 te j ustawy, na podsta
wcie ustaw y em erytalnej.

M aria P. w im ien iu  w łasnym  oraz jako  op iekun
ka  n ie le tn ich  dzieci w ystąpiła p rzed  Sąd O kręgowy 
o zasądzenie od S karbu  Państw a i firm y... so lidar
n ie  sumy 48.040 zł, jako  odszkodow ania za śm ierć 
m ęża pow ódki porucznika p ilo ta  Jan a  P ., p rzy czym 
w yjaśniła, że por. P. leciał służbowo na  aparacie, wy
konanym  przez pozw aną firm ę, k tó ry  to ap a ra t na 
skutek oberw ania się skrzydeł u legł katastrofie  i por. 
P . poniósł śm ierć; za katastrofę , zdaniem  pow ódki, 
ponosi w inę firm a, poniew aż w ykonała ap a ra t wadli- 
w ie i z w adliw ym  okuciem , oraz Skarb Państw a, po
nieważ w ładze wojskowe, p rzy jm ując  apara t, nie 
spraw dziły  należycie spraw ności jego i pozw oliły na  
n im  lecieć por. P.

Sąd Okręgowy, uw zględniając częściowo pozew, za
sądził na  rzecz powodów od S karbu  Państw a i  po 
zwanej firm y 15.264 złote, a Sąd A pelacyjny zasą
dzoną sum ę podwyższył do 21.844 zł.

Zostały zgłoszone dwie skargi kasacyjne; pow odo
wie w swej skardze zarzucając Sądowi A pelacyjnem u 
naruszenie art. 343 k. p. c. w zw iązku z art. 1382— 
1384 k. c., k tó re  polega na tym , że Sąd A pelacyjny, 
usta la jąc  wysokość odszkodow ania, oparł się wyłącz
nie na  ostatn ich  poborach  zm arłego por. P ., od rzu
cając niewłaściwość żądania pozwu w części zasądze
n ia  szkód w sum ie 22.600 złotych, pozostających 
w zw iązku ze s tra tą  m ateria lną , tj. że m ąż i ojciec 
powodów, jako  człowiek m łody, m ógł zapew nić le 
pszą przyszłość rodzinie.

Pozw any Skarb Państw a zarzuca Sądowi A pelacy j
nem u naruszenie art. 2, 213, 236, 351 i 426 k. p. c., 
§ 31, 32 rozp. wykon, z 10 stycznia 1923 do ustaw y 
z 18 m arca 1921 (Dz. Ust. poz. 132), art. 1, 2, 27 
ustawy z 18 m arca 1921 (Dz. Ust. poz. 195), art. 1382, 
1384 k. c. oraz art. 164 § 1 i 2 i art. 165 k. p. c.; 
obrazę powyższych przepisów  skarga kasacyjna P ro 
k u ra to rii G eneralnej u p a tru je  przede wszystkim 
w tym , że Sąd A pelacyjny uznał, iż w spraw ie n i
n iejszej droga procesu cywilnego jest dopuszczalna, 
gdy tym czasem  ustaw a z 18 m arca 1921 o zaopatrze
n iu  inw alidów  w ojennych i rozporządzenie w ykonaw 
cze do te j ustaw y z 10 stycznia 1923 ustanow iły dla 
roszczeń pow stałych w w ypadkach śm ierci w ojsko
wych na  skutek  służby wojskowej specjalny try b  po
stępow ania adm inistracyjnego z w ykluczeniem  ju ry 
sdykcji sądów powszechnych, a w rozpatryw anym  
w ypadku m ąż pow ódki por. p il. P . u legł katastrofie, 
lecąc służbowo na  aparacie  służbowym , a więc śmierć 
jego pozostaje w zw iązku przyczynowym  ze służbą

O rzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego
z 26 październ ika  1938 C. I. 1599/38.
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w ojskow ą; następn ie  kasacja podnosi, że Sąd Apela- 
cyjny przy ją ł, że wobec przyznania  powódce em ery
tu ry  ustaw a inw alidzka n ie m oże m ieć w p rzypadku  
zastosowania uzna jąc  niesłusznie, że korzystanie 
z iim ej ustaw y (w p rzy p ad k u  em ery ta lnej) wyklucza 
zgodnie z art. 27 ustawy inw alidzkiej możność rów 
noczesnego korzystania ze w spom nianej ustaw y inw a
lidzk iej z 18 m arca 1921.

D alej skarga kasacyjna podnosi, że Sąd A pelacyj
ny b łędn ie  p rzy ją ł, iż Skarb  Państw a odpow iada za 
szkodę, poniesioną przez pow ódkę na  skutek  śm ierci 
m ęża je j p ilo ta  wojskowego w czasie ćwiczebnego 
lo tu  służbowego, albow iem  zgodnie z orzeczeniem  
całej Izby Sądu Najwyższego (Zb. Orz. 187 z 1927) 
Skarb Państw a n ie  odpow iada za działalność Państw a 
o charak te rze  publicznopraw nym , do k tó re j to  dzia
łalności należy m iędzy innym i działalność wojska, 
m ająca na celu w yrobienie spraw ności w ojennej 
arm ii, a więc ćwiczenia w ojskowe wszelkiego ro 
dzaju.

P rzede  wszystkim rozpoznaniu  ulega skarga kasa
cyjna P ro k u ra to rii G eneralnej i należy uznać p ierw 
szy zarzu t tej skargi za słuszny; ustaw a z 18 m arca 
1921 (Dz. Ust. poz. 195) o zaopatrzen iu  n ie  ty lko  
inw alidów  w ojennych i ich  rodzin , lecz rów nież o za
opatrzen iu  rodzin  po poległych i zm arłych, k tó rych  
śm ierć zna jd u je  się w zw iązku przyczynow ym  ze służ
bą w ojskową (art. 1), będąca ustaw ą szczególną, u sta
now iła specjalne zasady odpow iedzialności Skarbu 
Państw a za uszkodzenie zdrow ia lub  śm ierć osób, 
k tó re  służą w w ojsku, m ianow icie ustaw a ta  poddała  
całkow icie w ładzy adm in istracy jnej załatw ienie kwe
stii odszkodow ania za uszkodzenie zdrow ia lub  śm ierć 
pom ienionych osób, niezależnie od tego, czy uszko
dzenie zdrow ia lu b  śm ierć następ u je  w skutek zanie
dban ia  w ładz wojskowych, czy też w skutek w ypadku, 
byleby ty lko  uszkodzenie lu b  śm ierć pow stały w związ
k u  przyczynow ym  ze służbą w ojskow ą; w tym  sensie 
w ypow iedział się już  Sąd Najwyższy w orzeczeniu 
z 28 lutego 1936 w spraw ie C. I. 2164/1935 i  rów nież 
w orzeczeniu z 28 czerwca 1934 w  spraw ie C. I. 
259/1934, opartym  na  późniejszej ustaw ie z 17 m arca 
1932 o zaopatrzen iu  inw alidzkim  (Dz. Ust. N r 26 
poz. 238); poszkodow ani w skutek służby wojskow ej, 
o ile  chcą dochodzić swoich s tra t od S karbu  Państw a, 
w inni w m yśl art. 7, 24 ustaw y z 18 m arca 1921 (art. 
6 ustaw y z 17 m arca 1932) i art. 31 i  32 rozporzą
dzenia wykonawczego z 10 stycznia 1923 do ustaw y 
z 18 m arca  1921 (poz. 132) skierow ać swoje roszcze
n ia  do w ładz adm inistracy jnych , jako  ustanow ionych 
przez specjalną ustaw ę w drodze w yją tku  od ogól

nej zasady odpow iedzialności za szkody z art. 1382— 
1384 k. c.

Skoro przeto  n iesporne było w spraw ie n in iejszej, 
że odszkodow anie poszukiw ane było za śm ierć por. 
p il. P ., k tó ra  pozostaje w  zw iązku przyczynow ym  ze 
służbą wojskową jego, to  wobec przytoczonych wyżej 
zasad Sąd niesłusznie o d da lił zarzut, podnoszony przez 
P ro k u ra to rię  G eneralną, że o ile chodzi o roszczenia 
do S karbu  Państw a, to  droga procesu cywilnego 
w p rzy p ad k u  jest niedopuszczalna.

W praw dzie Sąd A pelacyjny, ja k  w ynika z p rzesła
n ek  zaskarżonego w yroku, usta lił, że pow ódka otrzy
m ała zaopatrzen ie  na podstaw ie inne j, a m ianow icie 
ustaw y em ery talnej, i to w m niem aniu  Sądu wobec 
art. 27 ustaw y inw alidzkiej z 18 m arca 1921 w yklu
cza możność równoczesnego korzystania ze w spom nia
ne j ustaw y inw alidzk ie j; słusznie jed n ak  w skazuje 
skarga kasacyjna na  błędność te j przesłanki, p rzep is 
bow iem  art. 27, dający możność osobom up raw nio 
nym  w ybrać korzystniejsze dla n ich  zaopatrzenie, 
służące im  z funduszów  państwowych na zasadzie in 
nej, w szczególności zaś ustaw y em ery talnej, jako  do
tyczący specjaln ie  ty lko wysokości zaopatrzen ia, w i
n ien  być tłum aczony ściśle i n ie  m oże upow ażniać 
do stosowania ustaw y em ery talnej poza ram y w n im  
w skazane, a więc i  do uznania , że ustaw a ta  stoi na 
przeszkodzie do stosowania innych  przepisów  ustawy 
inw alidzkiej, dotyczących ch arak te ru  i  znaczenia za
opatrzen ia , tą  ustaw ą przew idzianego, k tó re  wyczer
p u je  wszelkie roszczenia osób upraw nionych  z tego 
ty tu łu  do S karbu  Państw a.

Z powyższych względów i z mocy art. 236 i 440 
k. p. c. ze skargi kasacyjnej P ro k u ra to rii G eneralnej 
zaskarżony w yrok w stosunku do S karbu  Państw a zo
stał uchylony  i postępow anie sądowe o ile  doty
czyło tegoż S karbu  Państw a, podlegało zniesieniu  bez 
po trzeby  rozpoznaw ania pozostałych zarzutów  pomie- 
n ionej skargi.

W  zw iązku z powyższym skarga kasacyjna pow o
dów ulega rozpoznaniu  Sądu Najwyższego ty lko 
w części, dotyczącej roszczeń ich  w stosunku do p o 
zwanej firm y ; w tych  granicach skarga ta  w inna 
być uw zględniona, Sąd Najwyższy bow iem  w orzecze
n iu  N r 23/1930 w yjaśnił, że wysokość w ynagrodzenia 
pow inna stanowić rów now ażnik rzeczywiście pon ie
sionych szkód oraz s tra t i d la  ich  określenia ma 
isto tne chociaż n ie  wyłączne znaczenie wysokość za
robków  już  uzyskiw anych przez poszkodowanego 
p rzed  w ypadkiem , jako  też tak ich , na  k tó re  m ógł 
w edług praw dopodobieństw a liczyć, lecz k tó rych  z po
w odu nieszczęśliwego w ypadku został pozbaw iony;
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rów nież w orzeczeniu N r 179/1932 Sąd Najwyższy 
w ypow iedział się w tym  sensie, że przy określeniu 
wysokości odszkodow ania należy b rać  pod uwagę 
w iek poszkodowanego i okoliczność, iż gdyby nie 
uległ w ypadkow i, to  m ógłby rodzinie zapew nić lepszą 
przyszłość, słusznie przeto  podnosi skarga kasacyjna, 
że Sąd A pelacyjny przy określeniu  wysokości odszko
dow ania n ie  m ógł opierać się wyłącznie na ostatn ich  
poborach  zm arłego por. P ., odrzucając całkowicie 
znaczenie te j okoliczności, że por. P., jak o  człowiek 
m łody, bo zaledw ie 30 la t liczący, m ógł spodziewać 
się, że z biegiem  czasu będzie m ieć lepsze utrzym anie, 
niż to, k tó re  m ia ł w chw ili w ypadku, i że zapew ni 
lepszą przyszłość swojej rodzinie.

Z powyższych względów ze skargi kasacyjnej p o 
wodów, wobec naruszenia art. 351 k. p. c. zaskarżony 
w yrok w stosunku do pozw anej firm y  w części, od
dalającej pow ództw o co do sum y 22.600 zł, został 
uchylony.

242.

N abyw ca na licytacji, k tó ry  w ykonał w arunki licy
tacyjne, lub  w ierzyciel, k tó ry  po  n iedojściu  do  sk u tk u  
licy tacji przeją ł n ieruchom ość na własność (art. 1171, 
11711 1173 i nast. u. p. c .j, n ie  m oże zrzec się na
bycia i żądać um orzenia  postępow ania adiudykacyj- 
nego.

O rzeczenie Izby C ywilnej Sądu Najwyższego 
z 4 listopada 1938 C. I. 123/38.

Sąd A pelacyjny  zatw ierdził decyzję I-ej instancji, 
k tó ra  uznała licy tację  m a ją tk u  B. w pow. siedleckim  
za niedoszłą do sku tku  i praw o własności do tego m a
ją tk u , k tó ry  by ł dotąd w łasnością Paw ła i  W ik to rii 
m ałż. C., p rze la ła  na  rzecz w ierzycieli Jerzego K ., S ta
nisław a L. i  R udo lfa  N. w cenie 130.000 zł. Sąd A pe
lacy jny  pow ołał się n a  to, że żądanie  powyższych wie
rzycieli um orzenia  postępow ania w obu instancjach  
wobec nabycia przez n ich  d rugi raz m a ją tk u  B. na 
licytacji, wyznaczonej przez T-wo K redytow e Z iem 
skie, n ie  u lega uw zględnieniu  wobec b ra k u  dow odu 
zgody na  jego um orzenie  ze strony Paw ła C., k tó 
ry zaskarżył w yrok I-ej instancji i  m a praw o żądać, 
alty spór jego został rozstrzygnięty. Skargę zaś apela
cyjną Sąd A pelacyjny  uznał za n ieu legającą uw zględ
nieniu .

Skarga kasacyjna Jerzego K ., S tanisław a L. i R u 
dolfa W. dom aga się uchylen ia  powyższej decyzji, za
rzucając Sądowi A pelacyjnem u: 1) obrazę art. 4 i 711
u. p. c. przez odm owę um orzenia postępow ania adiu-

dykacyjnego n a  jednostronny  w niosek nabywców nie
ruchom ości, 2) obrazę art. 706 i 925 u. p. c. przez 
odm owę powyższą, chociaż w niosek o um orzenie  po
stępow ania zgłosili w ierzyciele egzekw ujący, k tórzy  
w ten  sposób odstąp ili od w ykonania w yroku i zrzekli 
się w yroku ad iudykacyjnego; 3) obrazę art. 567 i 711
u. p. c. przez uzasadnien ie rozstrzygnięcia n iestaw ien
nictw em  na rozpraw ę dłużników  i n iedoręczeniem  
im  odpisów  w niosku o um orzenie postępow ania.

Zważywszy:
że postępow anie ad iudykacyjne toczy się nie ty lko w 

in teresie  nabyw cy na  licy tacji i w ierzyciela egzekwu
jącego, lecz rów nież w in teresie  w szystkich w ierzy
cieli, u legających  zaspokojen iu  z szacunku, osiągnię
tego n a  licy tac ji, oraz w in teresie  naw et dłużnika, 
k tó ry  uzyskuje zw olnienie ze swych długów  oso
bistych przez ich  pokrycie z szacunku;

że m iędzy innym i z tego w zględu postępow anie 
ad iudykacyjne posiada pew ne cechy swoiste, k tó re  
po legają  p rzede wszystkim  na  tym , iż toczy się ono 
z u rzędu  (art. 1164 u. p. c.) i że licy tacja, k tó ra  
doszła do skutku , m oże ulec un iew ażnien iu  ty lko 
z przyczyn, k tó re  ustaw a przew idu je  (art. 1180 u. 
p. c .) ;

że w skutek  tego nabyw ca na  licytacji, k tó ry  wyko
n a ł w arunk i licy tacy jne, lu b  w ierzyciel, k tó ry  po n ie 
dojściu  do sku tku  licy tacji p rze ją ł nieruchom ość na 
własność (art. 1171, 11711, 1173, i n. u . p. c .), n ie  m o
że żądać um orzenia  postępow ania adiudykacyjnego 
z pow odu zrzeczenia się nabycia  naw et, jeże li jest on 
równocześnie w ierzycielem  egzekw ującym , gdyż postę
pow anie to  toczy się n iezależn ie  od jego w oli i w in 
teresie rów nież d łużn ika oraz w ierzycieli, k tórzy  u le 
gają zaspokojen iu  z szacunku, osiągniętego na  licy
tac ji;

że niesłuszne są zatem  pierw szy i d rugi zarzuty  skar
gi kasacyjnej, a trzeci je j zarzu t n ie  ulega uw zględ
n ien iu , gdyż dotyczy zbędnych przesłanek  zaskarżonej 
decyzji;

z tych  zasad Sąd Najwyższy skargę kasacyjną od
dala.

243.

W  m yśl art. 265 k. p. c. dopuszczalne jest udowod- 
nianie zeznaniam i św iadków  w  sporze p o m ięd zy  m ał
żo n ka m i —  nabyw cam i, k tó rzy  p rzy  ku p n ie  n ierucho
mości by li jedną  stroną, okoliczności, iż  n ieruchom ość  
została nabyta  częściowo lu b  w całości za p ien iądze  
jednego  z  m ałżonków , bez w zględu  na to, iż w  akcie  
zostało przyznane  przez sprzedawcę, iż o trzym ał cenę 
sprzedażną od nabywców.
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M aria P . w ystąpiła  przed  Sąd O kręgowy o zasądze
n ie  od W ładysław a P. sum y 5830 zł, stanow iącej rów
now artość 1100 dolarów  z ®/o%> i  różnicą k u rsu  w dn iu  
płatności w edług notow ań giełdy w arszaw skiej, p rzy
taczając, iż podczas pożycia m ałżeńskiego z pozw a
nym  obecnie z n ią  rozw iedzionym , dała  m u  na  kupno  
nieruchom ości pod  nazw ą „P ietrzykow o“ i „P ietrzy- 
ków ek“ p ien iądze w kwocie 2200 dolarów , uzyskane 
ze sprzedaży należnej do pow ódki działk i, w chodzą
cej w skład m a ją tk u  „Gąsewo“ , że pom ieniona n ie
ruchom ość została nab y ta  n a  w spólne im ię pow ód
k i i  pozwanego, z czego w ynika, iż kw ota 1100 dola
rów stanow iła darow iznę ze strony  pow ódki na  rzecz 
ówczesnego je j m ałżonka P ., k tó ry  jed n ak  dobrow ol
nie  w zm iankow anej sumy zwrócić je j n ie  chce, aczkol
w iek darow izna te j sum y w m yśl art. 1096 kod. cyw. 
była odw ołalna.

Sąd O kręgowy powództwo oddalił, a Sąd A pelacyj
ny, po  rozpoznaniu  spraw y ze skargi apelacy jnej p o 
w ódki, w yrok I  in stanc ji zatw ierdził.

W  skardze kasacyjnej pow ódka P. żąda uchylen ia  
w yroku Sądu A pelacyjnego, zarzucając tem uż Sądowi 
naruszenie art. 1099 k . c. oraz pogw ałcenie art. 265, 
283, 351 i 382 k . p. c. przez niesłuszne uznanie, iż 
w p rzy p ad k u  zachodzi powaga rzeczy osądzonej, przez 
n ierozw ażenie, iż p rzedm iotem  niniejszego sporu  jest 
żądanie  zasądzenia określonej sum y p ien iężnej z ty tu 
łu  odw ołanej darow izny, gdy tym czasem  w poprzed 
n ie j spraw ie chodziło o uniew ażnienie ak tu  kupna- 
sprzedaży, i że w obydw u tych  spraw ach strony są in 
ne, przez niesłuszne dopuszczenie dow odu ze świad
ków, k tórzy  m ieli ustalić  okoliczności, zm ierzające n ie  
do obalen ia  ak tu  kupna-sprzedaży, lecz do ustalen ia  
źródła, z jakiego pozw any m ia ł p ien iądze  na nabycie 
m ają tk u , tudzież przez n ieprzy jęc ie  n a  uwagę, iż w tym  
stanie rzeczy pom ieniony dowód n ie  by ł skierow any 
przeciw ko osnowie ak tu , i że jeżeli w poprzedn iej 
spraw ie n r  X I C 1560/1934 o uznanie ak tu  kupna- 
sprzedaży nieruchom ości za niew ażny, tak i dowód był 
w istocie niedopuszczalny, to  w spraw ie n in iejszej nic 
podobnego n ie  zachodziło.

Zgodnie z art. 382 k. p. c. stan  spraw y praw om ocnie 
osądzonej zachodzi wówczas, gdy m a m iejsce tożsa
mość osób i p rzedm io tu  sporu  oraz identyczność za
sady p raw nej pozwu.

Poza ty m  art. 265 k. p. c. zakazuje  dow odzenia przez 
świadków w procesie pom iędzy uczestnikam i stw ier
dzonej dokum entem  czynności p raw nej, czyli pom ię
dzy obu stronam i, b iorącym i u d z ia ł w tak ie j czynno

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego
z 9 listopada 1938 C. I. 1814/37.

ści, faktów  „przeciw ko osnowie lu b  ponad  osnowę“ do
k um entu , lecz b y n a jm nie j n ie  zabran ia  udow adniać 
zeznaniam i świadków w sporze pom iędzy m ałżonka- 
m i-nabyw cam i, k tó rzy  przy k u p n ie  n ieruchom ości 
by li jed n ą  stroną, okoliczności, iż n ieruchom ość zo
stała nab y ta  częściowo lub  w całości za p ien iądze  je d 
nego z m ałżonków , bez w zględu na  to , iż w akcie zo
stało przyznane przez sprzedaw cę, iż o trzym ał cenę 
sprzedażną od nabywców, u sta len ie  bow iem  tak ie j oko
liczności zm ierza ty lko  do stw ierdzenia istniejącego 
stosunku praw nego pom iędzy m ałżonkam i, jako  n a 
byw cam i, a n ie  do obalen ia  samego ak tu  kupna-sprze
daży, i byna jm nie j n ie  godzi, w in teresy  d rugiej stro
ny, b iorącej u dzia ł w akcie w charak terze  sprze
dawcy.

Zasadne są zatem  zarzu ty  skargi kasacy jnej, uznając 
bow iem , iż spraw a nin iejsza została rozstrzygnięta 
praw om ocnym  w yrokiem  Sądu A pelacyjnego z dnia 
6 m aja  1935 w spraw ie N -X I C 1560/1934 i pow ołując 
się w tym  względzie n a  treść odpisu  pozwu w pomie- 
n ionej spraw ie, Sąd A pelacyjny n ie  w ziął n a  uwagę, 
iż w spraw ie te j prócz W ładysław a P . został zapozwa- 
ny  jeszcze n ie ja k i Józef B., że pow ódka w ty m  sporze 
żądała uniew ażnienia ak tu  kupna-sprzedaży n ierucho
m ości „P ietrzykow o“ i „P ietrzyków ek“ w części, do
tyczącej połow y n aby te j n ieruchom ości, uznania  tego 
ak tu  za ukryw ający  darow iznę w te j części i n ie  szko
dzący je j praw om , oraz uznania  w zm iankow anej da
row izny za odw ołaną i  niew ażną i stw ierdzenia, iż ca
ła nieruchom ość została nab y ta  za w łasne p ien iądze 
skarżącej i stanow i je j wyłączną własność, jak o  też 
nakazan ia  oddania  w posiadanie  pow ódki p rzedm io
tu  darow izny, że natom iast p rzedm iotem  spraw y n i
n iejszej jest jedyn ie  żądanie zasądzenia od jednego 
ty lko  pozwanego W ładysław a P . pew nej sumy, daro ; 
w anej ostatn iem u i zużytej na  k u p n o  pom ienionej n ie 
ruchom ości, i że w  tych  w arunkach  o identyczności 
sporów  i żądań  pozwów, jako  też o tożsam ości osób, 
b iorących  udzia ł w obu  spraw ach, n ie  m ogło być m o
w y; w tym  stanie rzeczy, oddalając  powództwo n in ie j
sze wobec rzekom o zachodzącej powagi rzeczy osądzo
nej, Sąd A pelacyjny o p a rł się na b łędnych  i sprzecz
nych  z p raw em  przesłankach, dopuszczając się pogw ał
cenia art. 351 i 382 k. p. c.

P onadto , odrzucając dowód ze świadków, zaofiaro
wany przez pow ódkę celem  stw ierdzenia, iż m ają tek  
„P ietrzykow o“ i „P ietrzyków ek“ został naby ty  przez 
m ęża w yłącznie za je j p ieniądze, jako  n ied o p u 
szczalny w m yśl art. 265 k. p. c., Sąd A pelacyjny nie 
w ziął na  uwagę, iż w p rzy p ad k u  dowód te n  b y n a j
m niej n ie  zm jerzał do obalenia ak tu  kupna-sprzedaży 
w zm iankow anego m a ją tk u , lecz jedyn ie  do ustalenia
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istniejącego stosunku praw nego pom iędzy m ałżonka
m i P ., k tó rzy  by li jed n ą  ty lko  stroną w dokonanej 
czynności p raw nej, a p rzeto  n ie  by ł w świetle art. 
265 k . p. c. zabroniony  i, op iera jąc  się na  b łędnych 
przesłankach , dopuścił się pogw ałcenia a rt. 351 
k. p. c.

U chybienia powyższe są ta k  istotne, że zaskarżony 
w yrok n ie  m oże być pozostaw iony w m ocy i ulega 
uchy len iu  (art. 437 k. p. c.).

244.

N adzw yczajna danina  m ają tkow a korzysta  z  p rzy 
w ile ju , ustanowionego w  art. 41 ust. hip.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sijdu Najwyższego 
z 16 listopada 1933 C. I. 2176/37.

Zważywszy:
że Sąd Okręgowy, zm ien iając  na  skutek zarzutów  B an

k u  G ospodarstw a K rajow ego sporządzony w d n iu  15 
październ ika  1936 p lan  podziału  sum y 45.514 zł 34 gr, 
uzyskanej ze sprzedaży n a  licy tacji n ieruchom ości 
fo lw ark  „Podgórze A “ n r  h ip . P . 1 i fo lw ark „Podgórze 
A“ n r  h ip . P . 16 tenże B ank  G ospodarstw a K rajow ego, 
m iędzy innym i skreślił z rzeczonego p lan u  w ydzielone 
Skarbow i Państw a kw oty z ty tu łu  p o d a tk u  dochodowego 
i dan iny  m ają tkow ej, jak o  nie korzystające, zdaniem  
Sądu, z pierw szeństw a zaspokojenia p rzed  należnoś
ciam i h ipotecznym i B anku, lecz Sąd A pelacyjny na 
skutek  skargi incyden ta lnej S karbu  Państw a, zastą
pionego przez P ro k u ra to rię  G eneralną, postanow ie
n ie  (właściwie decyzję) Sądu Okręgowego uchy lił 
i w p lan ie  powyższym, m iędzy innym i, uw zględnił 
na  rzecz Skarbu  Państw a zaległość z ty tu łu  p o d a tk u  
gruntow ego w wysokości 2279 zł 64 gr, 10 °/o do po
d a tk u  gruntow ego 151 zł 96 gr oraz z ty tu łu  daniny  
m ajątkow ej sum ę 771 zł 57 gr;

że w skardze kasacyjnej B ank G ospodarstw a K ra jo 
wego, zarzucając obrazę art. 41 ust. h ip ., ust. z dn ia  
24 m arca  1933 (Dz. U. poz. 248), art. 134 ordynacji 
podatkow ej i art. 711 u. p. c., wnosi o uchy len ie  za
skarżonego postanow ienia (właściwie decyzji) Sądu 
A pelacyjnego, zaznaczając, że ustaw a o nadzw yczajnej 
dan in ie  m ajątkow ej jest ustaw ą w yjątkow ą i n ie  m o
że ulegać w ykładni rozciągłej, dlatego też, skoro usta
wa ta  n ie  zaw iera zastrzeżenia analogicznego z p rzep i
sem art. 56 ustaw y o p o d a tk u  m ajątkow ym , nadającego 
m u  przyw ilej zaspokojenia, oraz art. 134 o rdynacji p o 
datkow ej, n ie  w ym ienia należności z ty tu łu  dan iny  m a
jątkow ej jako  uprzyw ilejow anej, n ie  było podstaw

praw nych do uznan ia  rzeczonej dan iny  za korzysta
jącą  z p rzyw ileju  zaspokojen ia; po drugie, ja k  dalej 
u trzym uje  kasacja, Sąd A pelacyjny, podnosząc, iż d a 
n ina  m ają tkow a jako  całość w istocie swTej jest samo
istnym  podatk iem , wszakże uznaje , że o ile  je j w ym iar 
n astąp ił n ie  z m a ją tk u  n ieruchom ego, lecz oparty  zo
stał o poda tek  przem ysłow y, z przyw ile ju  zaspokoje
n ia  z n a tu ry  rzeczy korzystać n ie  może, chociaż skoro 
w edług stanow iska Sądu A pelacyjnego dan ina  m a ją t
kowa jest poda tk iem  z ogółu m a ją tk u  podatn ika , n a 
leżałoby konsekw entnie przy jąć, że n ie  je s t ona szcze
gólnym  podatk iem  z n ieruchom ości i jak o  m ająca cha
ra k te r  p o d a tk u  osobowego n ie  m oże korzystać z p rzy 
w ileju , przew idzianego w art. 41 ust. h ip .

że z art. 2 ustaw y z dn ia  24 m arca 1933 (Dz. U. poz. 
248) w ynika, iż nadzw yczajna danina m ajątkow a sta
now i podatek  kontyngentow y, jak  i ustanow iony usta
wą z d n ia  11 sierpn ia  1923 (Dz. U. poz. 746) podatek  
m ajątkow y (art. 1 ), p rzy  czym dan ina  powyższa po
b iera  się w zam ian za um orzony w m yśl art. 1 ustaw y 
z dn ia  24 m arca 1933 p o d atek  m ajątkow y;

że w edług art. 3 te jże  ustaw y dan inę  m ajątkow ą 
uiszczają p ła tn icy  państw ow ego poda tk u  gruntowego, 
państwowego p o datku  przem ysłowego oraz państw o
wego p o d a tk u  od nieruchom ości, wyszczególnionych 
w tym  przepisie (art. 3 p. I I I )  ;

że stosownie do art. 7 ustaw y powyższej podstaw ą 
do obliczenia kon tyngen tu  daniny  służą odpow iednio 
pom ienione p o d a tk i państw ow e, w ym ierzone przez 
właściwe w ładze p ła tn ik o m ;

że w m yśl § 5 p. 2 rozporządzenia M inistra Skarbu 
z dn ia  13 lipca  1933 w spraw ie obliczenia i  poboru  
nadzw yczajnej dan iny  m ajątkow ej w 1933 (Dz. Ust. 
poz. 402) oraz § 5 p. 3 takiegoż rozporządzenia z dnia 
24 lu tego  1934 na 1934 (Dz. U. poz. 133) zm iany 
w wysokości wyszczególnionych wyżej państwowych 
podatków  pociągają z u rzędu  zm ianę w wysokości 
nadzw yczajnej dan iny  m ajątkow ej, obliczonej w da
nej g rupie  kontyngentow ej;

że z zestaw ienia tych wszystkich przepisów  niew ąt
pliw ie w ynika, że dan in a  m ajątkow a właściwie zwięk
sza podatk i, n a  k tó rych  podstaw ie ją  się oblicza i d la 
tego stanow iąca p rzedm io t sporu  dan ina  m ajątkow a, 
jak o  należna ze sprzedanych n a  licy tacji folw arków , 
w istocie rzeczy by ła  podatk iem  państwowym , k tóry  
w edług art. 41 ust. h ip . w łaściciel obow iązany jest po
nosić z gruntu , a w ięc korzysta z przyw ileju , w tym  
przepisie przew idzianego, wobec czego odm ienne sta
nowisko strony skarżącej, jako  nieuzasadnione, nie 
może być w zięte na  uwagę, a wszystkie zarzu ty  k a 
sacji, jako  ściśle zw iązane z tym  stanow iskiem , upa- 
d a ją ;
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że poniew aż Sąd A pelacyjny  uznał, iż d an in ie  m a
jątkow ej służy przyw ilej z a rt. 41 ust. h ip ., decyzję za
skarżoną, b łęd n ie  nazw aną postanow ieniem , pozosta
wić należy  w m ocy;

z tych  zasad Sąd Najwyższy skargę kasacyjną od
dala.

245.

N a postanow ienie Sądu rejestrowego, nakazujące, 
wobec połączenia  się w szystk ich  udzia łów  spó łk i 
z ogran. odp., skreślenie z f irm y  oznaczenia „spółka  
z ogran. od p .“ oraz złożen ie  w n iosku  o przepisanie  
firm y  z  d zia łu  B  rejestru  do  d zia łu  A , dopuszczalna  
je s t skarga kasacyjna, w  m yśl ust. 2 § 3 rozp. o reje
strze handl.

Orzeczenie Izby C ywilnej Sądu Najwyższego 
z 24 listopada 1938 C. I. 2005/37.

Sąd Okręgowy, jako  rejestrow y, zobow iązał Zyg
m u n ta  J. do skreślenia w b rzm ien iu  firm y oznaczenia 
„spółka z ograniczoną odpow iedzialnością41, uzu p e ł
n ien ia  firm y  dodatk iem  jego im ien ia  i nazw iska oraz 
do złożenia w niosku o p rzep isan ie  firm y  w  księgach 
re je stru  handlow ego z D ziału  B do D ziału  A, a Sąd 
A pelacyjny n ie  uw zględnił zażalenia J ., podanego na  
powyższe postanow ienie, lecz postanow ienia swego Sąd 
A pelacyjny n ie  uzasadnił.

Skarga kasacyjna zarzuca naruszenie  isto tnych  p rze
pisów postępow ania oraz praw a m aterialnego.

Sąd Okręgowy, jak o  rejestrow y, uznał, że w p rzy 
p ad k u  połączenia się w szystkich udziałów  spółki 
z ograniczoną odpow iedzialnością n astęp u je  je j roz
w iązanie (jed n ak  bez lik w id ac ji), co znalazło wyraz 
w sentencji postanow ienia Sądu, p rzep isu jącej skre
ślenie z firm y oznaczenia „spółka z ograniczoną odpo
w iedzialnością44 oraz złożenie w niosku o przepisan ie  
firm y  z D ziału  B re je s tru  do D ziału  A, a Sąd A pe
lacy jny  postanow ienie I  in stan c ji zatw ierdził.

W spraw ie chodziło  zatem  o rozw iązanie sp ó łk i; w ta 
k im  p rzy p ad k u  skarga kasacy jna by ła  dopuszczalna 
w m yśl ust. 2 § 25 rozporządzenia  o re jestrze  hand lo 
wym z 1 lip ca  1934 (Dz. U. R. P . n r  59, poz. 511) 
i Sąd A pelacyjny  w inien  b y ł uzasadnić swoje postano
w ienie w m yśl art. 351 w  zw iązku z art. 378 k . p. c., 
b ra k  zaś uzasadnien ia  jest podstaw ą do uchylen ia  po
stanow ienia (orzeczenie Sądu Najwyższego n r  437 
1935).

Z tych  względów zaskarżone postanow ienie uległo 
uchyleniu .

W  razie uznania p rzez  Sąd w  tryb ie  art. 1777 — 
I7 7 7 1 0  u m p ' C' osoby zag in ionej za zm arłą, praw na  
m ożność d la  sukcesorów  urzeczyw istn ienia  sw ych praw  
spadkow ych  następu je  dopiero  z  chw ilą w ydania  d e 
cyz ji Sądu, jed n a kże  sam o praw o dziedziczen ia  p o 
w staje d la  n ich  z  datą śm ierci spadkodaw cy, w  de
cyz ji wskazaną.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 30 listopada — 14 grudnia 1938 C. I. 2316/37.

Skarżący pozwem, w niesionym  w d n iu  15 kw ietn ia 
1935, dom agał się p rzyznania  m u  p raw  spadkow ych po 
ojcu  i  stry ju , k tórzy  decyzją Sądu z dn ia  5 m a ja  1934 
uznan i zostali za zm arłych  z dn iem  31 g rudn ia  1921. 
W obec tego, że skarżący u rodził się w  ro k u  1911, bieg 
p rzedaw nienia  do zgłoszenia roszczenia o spadek  zo
stał d la  niego zawieszony do 1932.

Sąd Okręgow y w drug ie j instancji, zm ieniając wy
ro k  Sądu G rodzkiego, o d da lił powództwo z uw agi, że 
otw arcie spadku  po  o jcu  i s try ju  skarżącego pow inno 
być odniesione do daty  w ydania decyzji o uznanie 
obu  spadkodaw ców  za zm arłych, t j .  do dn ia  5 m aja  
1934, pozw any jednak , ja k  usta la  się dow odam i sp ra
wy, jeszcze p rzed  tym  term inem , posiadając sporny 
in a ją tek  w w arunkach  art. 533 t. X. cz. I  zw. p r., n a 
by ł doń  praw o własności.

N a w yrok powyższy została przez stronę powodową 
wniesiona skarga kasacyjna.

Poniew aż praw o dziedziczenia służy sukcesorom  od 
dn ia  n a tu ra ln e j śm ierci spadkodaw cy (art. 1222 p. 1 
t. X. cz. I  zw. p r .) ,  n iezbędnym  jest p rzy  rozw ażaniu 
kw estii p raw a skarżącego rozstrzygnięcie zagadnienia, 
k tó re  w yłania się w zw iązku z treścią  zaskarżonego 
w yroku, oraz zarzu tam i skargi kasacy jnej, m ianow i
cie: do jak ie j chw ili p rzy  uznan iu  w try b ie  art. 
1777— 177710 u. p. c. zaginionego spadkodaw cę za 
zm arłego, pow inno być odniesione nastąp ien ie  fizycz- 
ne j jego śm ierci, czy do dom niem anej chw ili, u sta lo 
n e j decyzją Sądu, czy też, ja k  chce Sąd, do daty  u p ra 
w om ocnienia się te j decyzji, od k tó re j, zgodnie z ju» 
d y k a tu rą  Sądu Najwyższego, rozpoczyna h ieg  przew i
dzianego w art. 1246 t. X  cz. I  zw. p r. przedaw nien ia  
d la  zgłoszenia przez sukcesorów swych praw  (S. N. 
1936 n r. 259).

P rzy  rozw ażaniu powyższej kw estii należy m ieć na 
względzie, że data  śm ierci zaginionego, ustanow iona 
decyzją Sądu, a o parta  na  dow odach i  zbadanych  przez 
Sąd fak tach , stanow i n a jb a rd z ie j p raw dopodobną do
m niem aną chw ilę rzeczywistego zgonu, gdy natom iast

246.
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m om ent w ydania decyzji, z konieczności przygodny, 
żadnego zw iązku z chw ilą n a tu ra ln e j śm ierci zaginio
nego nie ma.

Już z tego pow odu z dw u d a t: ustanow ionej decy
zją chw ili śm ierci i sam ej decyzji, pierw szą należy 
uw ażać za m om ent zgonu, pociągający za sobą m a
teria lno-praw ne następstw a. Chw ila ta , jako  dom nie
m ana, m oże być obalana, w b ra k u  zaś tego m usi być 
uznaw ana za odpow iadającą rzeczywistości.

In n e  stanowisko n ie  odpow iadałoby isto tnem u sta
now i rzeczy, będąc  oparte  na sztucznej koncepcji 
otw arcia spadku , tj. nastąp ien ia  n a tu ra ln e j śm ierci 
spadkodaw cy w dacie, co do k tó re j p raw dopodob ień
stwo rzeczywistości jest wykluczone.

R ozum ow aniu tem u  b y n a jm nie j n ie  stoi na  prze
szkodzie uchw ała Sądu Najwyższego w składzie sied
m iu  sędziów, zam ieszczona w Zbiorze Orzeczeń na 
1936 r. pod n r  259 1). Ze słów, użytych w uzasadnien iu  
je j, że za datę  otw arcia spadku  należy poczytywać 
dzień dom niem anej śm ierci, ustanow ionej w decyzji 
Sądu, i jedyn ie  sku tek  swój data  ta  odnosi dopiero  po 
w ydaniu  przez Sąd decyzji, do tego zaś czasu data 
otw arcia spad k u  (zgon zaginionego) poczy tu je  się 
za n ie istn iejącą, w ynika, że jed y n ie  z chw ilą w yda
n ia  decyzji n astępu je  praw na możność dla sukcesorów 
urzeczyw istnienia swych spadkow ych praw , samo zaś 
praw o dziedziczenia pow staje d la n ich  z da tą  śm ierci 
spadkodaw cy, w decyzji wskazaną.

Zgodnie z przytoczonym  należy uznać, że wbrew  
wywodom  Sądu z upraw om ocnieniem  się decyzji z dn ia  
5 m aja  1934 o uznan iu  spadkodaw ców  skarżącego za 
zm arłych, pow stała d lań  jedyn ie  fo rm alna  możliwość 
zgłoszenia swego roszczenia, samo zaś praw o do spad
k u  służyło m u już z chw ilą śm ierci spadkodawców, 
ustanow ioną w oznaczonej decyzji.

P rzy  tak im  rozstrzygnięciu spornego zagadnienia 
n ab ie ra  wagi kw estia zawieszenia d la  skarżącego b ie 
gu p rzedaw nienia  z pow odu jego m ałoletności, k tó 
rą  Sąd, w ychodząc z b łędnego założenia, n ie  p o d d a ł 
swemu rozw ażeniu.

W obec przytoczonego zaskarżony w yrok należało  
uchylić.

247.

P rzep is art. 35 rozp. z 16 marca 1928 o um ow ie  
o pracę prac. um ysł., stanowu}cy, że  w  razie przejścia

*) W  uchwale tej tylko zostało rozstrzygnięte zagadnienie, 
od jak ie j chw ili, w razie uznania przez Sąd osohy zaginionej 
za zm arłą, b iegnie  przew idziany w art. 1246 t. X cz. 1 zw. pr. 
term in  na zgłoszenie się po spadek.

m a ją tku  lub przedsiębiorstw a w  czasie trw ania stosun
ku  pracy w  posiadanie in n e j osoby, stosunek ten  trwa  
nadal, n ie ma zastosowania do nabyw cy nieruchom ości 
na licytac j i  2 ).

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 7 grudnia 1938 C. I. 2062/37.

Józef T. wytoczył powództwo przeciw ko Janow i K. 
o zasądzenie sum y 231 zł, bezpraw nie pob ran e j przez 
pozwanego od lokatorów  dom u, k tó ry  powód n abv ł 
w drodze licytacji.

Pozw any K. wytoczył powództwo w zajem ne, k tó 
rym  żądał zasądzenia od pow oda sum y 1120 zł z tego 
ty tu łu , że jak o  adm inistra torow i należy się m u  794

2) I. Orzeczenie powyższe nasuwa pew ne wątpliwości.
Sąd Najwyższy p rzy jm uje  w powyższym wyroku, zgodnie 

z dotychczasową judykatu rą , że art. 35 rozp. P rez. R zplitej 
z 16 m arca 1928 o um owie o pracę pracow ników  um ysłowych, 
norm ujący sku tk i przejścia m ają tku  lu b  przedsiębiorstw a w po 
siadanie innej osoby na istn iejący  stosunek pracy, nie m a za
stosowania do nabywcy nieruchom ości na licytacji. Pogląd  ten 
uzasadnia S. N. tym, że osoba taka jest nabywcą praw a w ła
sności w sposób pierw otny, a n ie pochodny od poprzedniego 
właściciela. Istotnym  zatem  jest, czy art. 35 rozp. prac. um ysł, 
odnosi się tylko do nabycia pierw otnego, czy też do każdego 
nabywcy.

B rzm ienie art. 35 n ie daje żadnej podstawy do przyjęcia, że 
nabycie na licy tacji nieruchom ości nie, stanowi przejścia m a
ją tku , względnie przedsiębiorstw a w rozum ien iu  art. 35. Z art. 
tego wcale n ie w ynika, że dotyczy on tylko um ownego przej
ścia m ajątku  lu b  przedsiębiorstw a w posiadanie in n ej osoby. 
Już  zatem  samo brzm ien ie  art. 35 w skazuje na to, że doty
czy on każdego „przejścia11, a nie tylko umownego.

Również „ratio  legis" tego przepisu  przem aw ia za powyż
szą in te rp retacją . Celem  ustawodawcy jest, aby dla pracow 
nika przejście m ają tku  lub  przedsiębiorstw a w posiadanie in 
nej osoby nie m iało niekorzystnego wpływu na istniejący sto
sunek pracy. Ten cel ustawodawcy jest identyczny tak przy 
przejściu  pochodnym  jak  i pierw otnym .

N adto brzm ien ie  art. 476 k. z. przem aw ia za tą in terpretacją. 
P rzep is art. 476 k. z. norm uje  tę samą m aterię  co art. 35 rozp. 
prac. um ysł., to jest przejście zakładu pracy na inną osobę. 
Porów nując § 1 i § 2 art. 476 k. z. stw ierdzam y, że § 1 od
nosi się do każdego przejścia, tak  um ownego jak  i pozaum ow 
nego, podczas gdy § 2 tego artykułu  norm uje  tylko skutki um ow 
nego przejścia. W idzim y zatem, że tam  gdzie ustawodawca 
chce ograniczyć sku tk i przejścia tylko do um ownego, tam  wy
raźnie tak  postanaw ia.

T ak  więc brzm ien ie  art. 35, cel jego i porów nanie z art. 
476 k. z. przem aw iają przeciw  ścieśniającej in te rp re tac ji S. N. 
R ów nież sposób in terpretow ania  przepisów  praw a pracy 
w ogólności wskazuje na to, że n ie należy art. 35 tłum aczyć 
ścieśniająco. Celem bow iem  odrębnego prawa pracy jest 
ochrona pracow nika. W  tym k ieru n k u  w inna też iść in te rp re 
tacja przepisów  tego prawa. Należy zatem , co S. N. w swej 
dotychczasowej bogatej judykaturze  często czyni, przepisy
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zł za p racę oraz 335 zł jako  pokrycie  w ydatków  zwią
zanych z adm inistracją .

Sąd Okręgowy powództwo główne uw zględnił, po
wództwo zaś w zajem ne oddalił, lecz Sąd A pelacyjny 
w yrok ten  odnośnie pow ództw a w zajem nego zm ienił 
i zasądził od Józefa T. n a  rzecz Jana  K. 1074 zł.

W  skardze kasacyjnej pow ód wnosi o uchylenie wy
ro k u  Sądu A pelacyjnego z pow odu naruszenia  art. 
35 rozp. Prez. Rz. Dz. U. 323/1928, 115, 373 i 500 k. z. 
oraz 246, 304, 342, 351, 603, 657, 663, 721, 773 k. p. c.

Sąd A pelacyjny w przesłankach  swego w yroku usta
la , że aczkolw iek pozw any i zarazem  pow ód w zajem 
ny został zaangażow any do adm in istrac ji n ierucho
mością dop iero  od 1 czerwca 1935, a sprzedaż z licy
tacji i nahyeie je j przez skarżącego m iały  m iejsce 
3 czerwca 1935, to  jed n ak  skarżący odpow iada za

prawa pracy tak  tłum aczyć, aby z n ich  w ypadła pełna ochrona 
pracow nika.

Czy powyższa in te rp retacja  art. 35 n ie stoi w sprzeczności 
z k . p. c.? W  w yroku z 7 m aja 1930 (III. 1. Rw. 2330/29 Zb. 
Urz. 95/30) wydanym  do austr. ord. egzek. przy ją ł S. N., że 
obow iązki nabywcy licytacyjnego są unorm ow ane w ordynacji 
egzekucyjnej, k tó ra  nie nakłada na nabywcę licytacyjnego ja 
k iejko lw iek  odpow iedzialności za roszczenia personelu  w przed
m iocie objętym  sprzedażą, i że przepisy o obowiązkach licy
tacyjnych nabywcy n ie  zostały zm ienione rozp. P rez. R zplitej 
z 16 m arca 1928 o um owie o pracę pracow ników  umysłowych. 
Pogląd  wyrażony w tym  w yroku p rzy jm uje  również obecnie 
S. N. i dlatego nad stosunkiem  art. 35 do k. p. c. zastanowić 
się należy. Sytuacja praw na za czasów obowiązywania ordyna
cji egzekucyjnej austriack ie j i k. p. c. jest analogiczna. Rów
nież k. p. c. nie zawiera żadnych przepisów  co do pracow ni
ków w nabytym  m ajątku . Z b rak u  jed n ak  wyraźnego p rzep i
su, podobnego do art. 721 k. p. c. odnośnie praw  i obowiąz
ków, ze stosunku dzierżawy i najm u, nie m ożna wyciągać 
w niosku, że art. 35 n ie stosuje się do nabywcy licytacyjnego. 
W edług art. 720 k. p. c. własność sprzedanej nieruchom ości 
przechodzi na nabywcę od dnia ogłoszenia bądź doręczenia po
stanowienia o udzie len iu  przybicia. W raz z przejściem  własno
ści przechodzą wszystkie prawa i obowiązki, a więc również 
istn iejące obow iązki z um ów o pracę. Za taką in te rp retacją  
przem aw ia rów nież ta dalsza okoliczność, że k. p. c. część 
druga dotycząca postępow ania egzekucyjnego wydana została 
k ilk a  la t po  obowiązywaniu rozp. P rez. R zp litej o um owie 
o pracę pracow ników  um ysłowych (rozp. P rez. R zp litej z 27 
październ ika 1932 Dz. Ust. N r 93). Ustawodawca liczył się 
zatem  z tą okolicznością, że kw estie przejścia obow iązku ze 
stosunków pracy już  no rm uje  art. 35, wobec czego uznał za 
zbyteczne do kw estii tej w postępow aniu egzekucyjnym  po
wracać.

N ie przem aw ia przeciw  takiem u rozstrzygnięciu przyjęta 
przez S. N. m ożliwość nadużyć przez zawarcie p rzed  licytacją 
um ów o pracę pod  niekorzystnym i dla pracodawcy w arunka
m i, k tórych nabywca nie byłby w stanie dopełnić. Słusznie 
już zaznaczył Sąd A pelacyjny, że n ie  ustalono, by  um owę tę 
pozwany zawarł w złej wierze. Na nadużycia zresztą zawsze 
znajdzie się rada (art. 55, 60, 135, 189 itd. k. z.).

W  konkretnym  przypadku  za obowiązywaniem  dalszym  do-

skutk i, zw iązane z umową adm in istrac ji w spom nia
nej n ieruchom ości, gdyż n ie zostało ustalonym , by 
um owę tę  pozw any zaw arł w złej wierze, w myśl 
więc art. 35 rozporządzenia Dz. U. poz. 323/28 um o
wa ta  sku tk iem  licy tac ji nieruchom ości, n ie  wygasła 
i obow iązuje nabyw cę, że wreszcie skarżący z pracy 
powoda korzystał, gdyż w ym ówił m u p racę dopiero 
4 stycznia 1936.

Skarga kasacyjna podnosi, że Sąd A pelacyjny m yl
n ie pow ołał się na art. 35 rozporządzenia Dz. U. poz. 
323/28, k tó ry  w p rzy p ad k u  n ie  m ia ł zastosowania, 
gdyż nieruchom ość n aby ł skarżący z licytacji, m ógłby 
więc najw yżej zgodnie z art. 500 k. z. zapłacić pozw a
nem u za adm in istrac ję  dom em  odpow iednio do jego 
n ak ład u  pracy, że tak ie  w ynagrodzenie gotów by ł za
płacić w celu określenia jego wysokości pow ołał się

tychczasowej uniówy nabywcy przem aw ia i to w końcu, że jak  
ustalone zostało, skarżący z pracy pracow nika korzystał, gdyż 
wym ówił m u pracę dopiero  4 stycznia 1936. K orzystanie z p ra 
cy jest wyraźnym  objaw em  woli w k ieru n k u  dalszego kon ty 
nuow ania istniejącego stosunku pracy (art. 29 i 30 k. z.).

Z powyższych wywodów wynika, że art. 35 odnosi się do 
każdego przejścia, że więc rów nież przejście w drodze licy
tacji podciągnąć należy pod ten  art.

II. Z uzasadnienia w yroku S. N. zdaje się wynikać, że ad
m in istra to r dom u uznany został tu za pracow nika um ysłowe
go. W skazuje na ,to ta okoliczność, że S. N. zastanaw iał się nad 
stosowaniem  art. 35 rozp. prac. umysł., wobec czego uznał 
tym samym odnośnego adm in istrato ra  za pracow nika um ysło
wego. N ie każdego jed n ak  adm inistratora  z góry uznać m ożna 
za pracow nika umysłowego, gdyż nie u  każdego zachodzi za
leżność, stanowiąca istotę umowy o pracę. (Fen ichel: Stanowi
sko praw ne adm inistratora  realności Gł. Adw. XI/36 i glossa 
O. P . A. 12/37 poz. 2053). Sąd Najwyższy przy jm uje  (I. C. 1610/31 
G. S. W. N r 32/32), że w każdym  konkretnym  przypadku na
leży rozważyć wszystkie okoliczności sprawy, czy adm in istrato r 
jest pełnom ocnikiem , działającym  w im ien iu  swego m ocodaw
cy, czy też pracow nikiem , związanym ze swym pracodawcą 
stosunkiem  służbowym.

W niniejszym  przypadku Sąd Najwyższy przy ją ł zgodnie z sąda
m i niższym i, że odnośny adm in istrato r był pracow nikiem  um ysło
wym. Skoro tak  jest, to nie w iadom o, na jak ie j podstaw ie przyją ł 
Sąd Najwyższy, że adm inistratorow i odnośnem u należy się wy
nagrodzenie w granicach 500 k. z. P rzep is ten  ostatni dotyczy 
bow iem  wynagrodzenia przy zleceniu. N ie m ożna zasadniczo 
wykluczyć, by  um owa m iędzy adm in istrato rem  dom u a właści
cielem  realności nie m ogła być zleceniem , co przy jął słusznie Sąd 
Najwyższy (C. II. 2073/36 Zb. Urz. 2916/37). Jednak  w niniejszym  
przypadku, jak  to wynika z uzasadnienia, adm in istrato ra  od
nośnego uznano za pracow nika umysłowego. Insty tucji zlecenia 
i przepisów  zlecenia dotyczących n ie m ożna w niniejszym  przy
padku  stosować, gdyż w edług art. 498 § 2 k. z. um owy o św iad
czenie usług, n ieuregulow ane jako szczególny rodzaj umowy, pod
legają przepisom  o zleceniu. Jeśliby  naw et przyjąć, że p rze
pisy rozp. o um owie o pracę pracow ników  umysłowych nie 
m ają tu  zastosowania, to należałoby stosować przepisy  k. z. 
o um ow ie o pracę (art. 442 k. z.), skoro m am y tu do czy
n ienia z tego rodzaju umową. Różnica m iędzy art. 442 § 2,
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n a  dow ód z ekspertyzy, że jed n ak  Sąd A pelacyjny 
w niosku tego n ie  rozważył.

Z arzu t jest słuszny. Zgodnie z ju d y k a tu rą  art. 35 
rozporządzenia Dz. U. poz. 323/28 n ie  może m ieć za
stosow ania przeciw ko nabyw cy nieruchom ości z licy ta
cji, gdyż jest on nabyw cą praw a własności w sposób 
pierw otny, a n ie  pochodny od poprzedniego  właścicie
la. N arzucanie  nabyw cy z licy tac ji pracow ników  dłuż
n ik a  prow adziłoby  często do nadużyć i do uniem ożli
w ienia sprzedaży nieruchom ości z licy tacji, d łużn ik  bo- 
w iem  m ógłby p rzed  licy tacją  zawrzeć runowy o p ra 
cę pod  n ad e r n iekorzystnym i d la  pracodaw cy wa
runkam i, k tó rych  nabyw ca dopełn ić  n ie  by łby  w sta
nie. Um owa więc w p rzy p ad k u  m ogła obowiązywać 
ty lko  te  osoby, k tó re  ją  zawarły. Skoro jednak , ja k  
to  ustala  Sąd A pelacyjny, skarżący skorzystał z pew
nych  usług pozw anego, jak o  adm in istra to ra  dom u, 
to , ja k  to  słusznie podnosi kasacja, m ogłaby być wy
łącznie m owa o w ynagrodzeniu  za jego p racę w gra
n icach  art. 500 k. z., o co w nosił skarżący, co jed n ak
w brew  art. 351 k. p. c. zostało przez Sąd A pelacyjny
całkow icie pom in ię te  w przesłankach  w yroku.

U chybienia Sądu A pelacyjnego, w powyższym za
rzucie poruszone, stanow ią naruszen ie  art. 351 k. p. 
c. i art. 35 rozporządzenia o um ow ie o p racę praco
w ników  um ysłow ych (Dz. U. poz. 323/28) i są o ty le  
isto tne, iż spowodowały uchylen ie  zaskarżonego wy
roku  bez po trzeby  rozpoznania pozostałych zarzutów  
kasacji.

248.

W ierzyciel, k tó rem u  na w ypadek spalenia się bu 
d y n k u  d łu żn ika  grozi utrata zabezp ieczonej na budyń-

a art. 500 § 2 k. z. jest dość znaczna, gdyż w edług art. 442
w b rak u  określenia wyraźnego m ożna żądać wynagrodzenia, 
jak ie  w danych okolicznościach jest ustalone zwyczajem, 
a w b rak u  zwyczaju, jak ie  uchodzi za odpow iednie, — podczas 
gdy przy zleceniu w razie n ie  określenia w um ow ie, należy 
się wynagrodzenie odpow iadające nakładow i pracy.

Jeśli jednak  przyjm iem y, że art. 35 rozp. prac. um ysł, ma 
zastosowanie również do nabywcy licytacyjnego, to adm inistra
torow i należałoby się dotychczasowe wynagrodzenie. Jest to 
tym  bardziej uzasadnione, że pracodawca korzystał jeszcze przez 
dłuższy czas z usług adm in istrato ra, czym dał do zrozum ienia, 
że n ie  tylko chce m ieć prawa, jak  dotychczasowy właściciel, 
ale również chce m ieć identyczne zobowiązania.

III . Powyższy w yrok nasuwa również pewne uwagi na tury  
procesow ej. Jakkolw iek  cały stan sprawy nie jest całkiem  w i
doczny z uzasadnienia w yroku m i dostępnego, to jed n ak  przy
puszczać m ożna, że skoro Sąd A pelacyjny rozstrzygał w d ru 
giej instancji, to w pierw szej in stancji w ydał orzeczenie Sąd 
Okręgowy, a nie Sąd Pracy. Jakkolw iek  pow ód zaskarżył po-

k u  pre tensji h ipo tecznej, je s t upraw niony do ubezp ie
czenia tegoż b u d yn ku  od ognia, na własną rzecz.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 7 m aja 1938 C. II. 2882/37.

R ew izja pow ołuje przyczyny zaskarżenia z p. 2 i 4 
§ 503 p. c.

D ruga z tych podstaw  jes t n ieuzasadniona, zarzu t 
bow iem  sprzeczności przesłanek  faktycznych z aktam i 
wysnuwa rew izja z om yłek p isarsk ich  zaszłych w od
b itk ach  m aszynow ych zaskarżonego w yroku, k tó rym i 
w yrok sam jak o  tak i n ie  jest wcale dotknięty . W brew  
poglądow i w yrażonem u przez Sąd A pelacyjny  w 
uchw ale z 8 stycznia 1938 om yłki te  w inny były  być 
w edłu § 419 pk t. c. sprostow ane z u rzędu , jed n ak  
wobec uchy len ia  zaskarżonego w yroku przez Sąd 
Najwyższy stało  się to  zbędne.

W yw odom  n a tom iast rew izji przytoczonym  n a  uza
sadnienie podstaw  z p. 2 i 4 § 503 p. c., n ie  m ożna 
odm ówić słuszności.

Jest poza sporem , że polisą n r  76.108 ubezpieczył 
pop rzed n ik  pow oda M ojżesz L. w pozw anym  towa- 
rzsytwie stanow iące własność N achem iego N. ta r ta k  
i m łyn  w P . a to  b u d y n k i w raz ze zna jdu jącym i się 
w n ich  m aszynam i, u rządzeniem  i ruchom ościam i, na  
przeciąg jednego ro k u  od 7 m a ja  1931 do 7 m a ja  1932 
na  sum ę 3.200 dolarów  am erykańskich, na  w łasną 
rzecz jak o  w ierzyciel h ipoteczny.

Sąd A pelacyjny u znał powyższą um ow ę ubezp ie
czeniową za niew ażną z przyczyny, że M ojżesz L. 
w edług treści pow ołanej polisy, n ie  ubezpieczył swe
go ryzyka, lecz obce ryzyko n a  w łasną rzecz, co przy  
ogniowym  ubezpieczeniu  jest niedopuszczalne.

Z poglądem  tym  zgodzić się n ie  m ożna.

zwanego o zapłatę 231 zł praw dopodobnie w Sądzie G rodzkim , 
a n ie w Sądzie Pracy, z ty tu łu  bezpraw nie pobranych kw ot 
od lokatorów , a to w m yśl art. 3 rozp. o Sądach Pracy, z uw a
gi na to, że odnośna miejscowość n ie  należała do okręgu 
żadnego Sądu Pracy, to jednak , gdy pozwany wytoczył po
wództwo w zajem ne o kwotę 1.129 zł, a więc należące w owym 
czasie do właściwości Sądu Okręgowego, — sprawa przekazana 
została Sądowi O kręgow em u w m yśl art. 388 k. p. c.

Jeśliby  sprawa główna jed n ak  była rozpatryw ana przez Sąd 
Pracy, m ogłoby powództwo w zajem ne być zgłoszone również 
w tym Sądzie, skoro powództwo to jako  dotyczące wynagro
dzenia za pracę należy do właściwości Sądów P racy  (por. I. C. 
1468/30 R. P . E. 2/31), w k tórym  Sąd Najwyższy p rzyjął, że w postę
pow aniu przed  Sądem  Pracy n ie jest dopuszczalne zgłoszenie 
powództwa wzajem nego, n iepodlegająccgo ju rysdykcji tego Są
d u ). W  konkretnym  jed n ak  przypadku sprawę główną rozpa
trywał Sąd’ G rodzki, a następnie po przekazaniu  Sąd O kręgo
wy tak, że co do właściwości Sądu w yrok powyższy nie na
suwa żadnych wątpliwości. A dw . dr Z yg m u n t F enichel
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'Ź p rzep isu  § 50 ustęp  1 austriack iej ustaw y z 29 
g r u d n i a  1917 n r  501 Dz. P . P . o kon trak c ie  ubezp ie

czenia w chodzącej w p rzy p ad k u  w zastosowanie, wy
n ik a , że przedm io tem  ubezpieczenia od szkody nie 
je s t sam a rzecz jak o  tak a , lecz in teres ubezpieczają
cego, ja k i m a on w tym , aby ubezpieczony p rzed 
m io t n ie  u leg ł uszkodzeniu. K onstrukcja  ta  um ożli
w ia (porów naj § 77 ustęp  2 pow ołanej ustawy) jednej 
i  te j sam ej osobie lub  k ilk u  różnym  osobom, jak  
w łaścicielowi, dzierżawcy, czy też w ierzycielow i h ip o 
tecznem u, ubezpieczenie sam oistne lu b  w spólne in te 
resów gospodarczych, odnoszących się do te j sam ej 
rzeczy.

Oczywiście, że in teres subiektyw ny w ubezpiecze
n iu  rzeczy m usi po stron ie  ubezpieczającego zacho
dzić, gdyż jest to  konieczne do uzasadnien ia roszczenia 
odszkodowawczego (§§ 50 ust. 1, i 53 ust. 1 pow oła
ne j ustaw y). In te res  ta k i w  p rzy p ad k u  w ykazał n ie 
w ątp liw ie M ojżesz L., k tó rem u  na  w ypadek spalenia 
się ubezpieczonych budynków  oraz ich  przynależno
ści groziła u tra ta  zabezpieczonej h ipo tecznie  p re ten 
sji w kwocie 3000 dolarów  am erykańskich  wobec 
tego, że, jak  to  z usta leń  zaskarżonego w yroku w yni
ka, w łaściciel n ieruchom ości N achem ie N., n ie  chciał 
dalej kontynuow ać ubezpieczenia. W  zw iązku z tym  
jest rów nież m ylny pogląd  p raw ny  Sądu A pelacyj
nego, że pozw ane tow arzystw o n ie  m ogło zawrzeć 
z M ojżeszem  L. w ażnej ugody (§ 1380 u. c.) co do 
wysokości i sposobu w ypłaty  sum y odszkodow ania 
pogorzelowego uzasadnionej zaw artą um ow ą o ubez
pieczenie.

W  powyższych k ie ru n k ach  zachodzi zatem  przyczy
na rew izyjna z p. 4 § 503 p. c. Podstaw a z p. 2 tego 
p rzepisu  ustaw y zn a jd u je  natom iast swe uzasadnienie 
w tym , że Sąd A pelacyjny  wychodząc z błędnego za
łożenia praw nego, n ie  rozpatrzy ł wywodów odw ołania 
pow oda, skierow anych przeciw  trafności u sta leń  i wy
snutych  z tych  usta leń  wniosków praw nych w w yro
k u  Sądu pierw szej in stan c ji co do py tan ia , czy złoże
n ie  przez pozw ane tow arzystw o resztu jącej sum y od
szkodow ania do depozytu sądowego było w ustaw ie 
uzasadnione (§ 1425 austr. u. c.).

N ie m ając  m ożności z przyczyny te j wadliwości 
w ydania orzeczenia w rzeczy sam ej, Sąd Najwyższy 
zniósł w edług § 510 p. c. zaskarżony w yrok i >zwrócił 
spraw ę Sądowi A pelacyjnem u do ponow nej rozpraw y 
i rozstrzygnięcia. Zastrzeżenie co do kosztów opiera 
się na  p rzepisie § 62 u. c.

Dalsze przen iesien ie  praw  w ydobyw ania  m inerałów  
żyw icznych  przez  osobę, k tó re j słu ży  praioo pow rotu , 
m oże nastąpić ty lko  we fo rm ie  p isem nej.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 16 sierpnia 1938 C. II . 8/38.

Skarga kasacyjna strony pozw anej, o p a rta  na  oby
dwóch podstaw ach przew idzianych w art. 426 k. p. c. 
jest ze stanow iska pierw szej z n ich  uspraw iedliw iona.

N ie jest sporne pom iędzy stronam i, że właściciel 
m ajętności L ibusza A leksander S. odłączył w 1917 
praw a naftow e od przysługującego m u  praw a własno 
ści gruntów , należących do w spom nianej m ajętności 
i praw o w ydobyw ania ropy  n a d a ł na  przeciąg la t 25, 
a m ianow icie po dzień 31 październ ika  1942 firm ie  
L. N aftow ej i R urociągow ej Spółce z ogr. odp. w K ra 
kow ie, że dla odłączonego praw a poszukiw ania i wy
dobyw ania m inerałów  żywicznych utw orzono m iędzy 
innym i pole naftow e „A lfred  1“ ob ję te  w ykazem  h ip .
1. 60 księgi naftow ej Sądu Okręgowego w Jaśle, że 
praw o własności tego pola  naftow ego w pisano na rzecz 
firm y „L“ . N aftow a i Rurociągow a. Spółka, zaś, praw o 
pow ro tu  tego po la  naftow ego na  rzecz A leksandra S., 
k tórego uniw ersalną spadkobierczynią jest pozw ana 
M aria S.

Sądy in stancji m erytorycznych orzekły zgodnie z żą
daniem  pow ódki w sentencji tego w yroku przedsta
w ionym  na podstaw ie ustalen ia , że A leksander S., 
sp rzedając w 1919 powódce parcelę  gr Ik. 1105/2 gm i
ny Libusza zobow iązał się ustn ie  przenieść na  je j rzecz 
praw o w ydobyw ania ropy  i innych  m inerałów  żywicz
nych z podziem ia te j parceli, po  upływ ie te rm in u  na 
ja k i up raw n ien ia  naftow e co do te j parceli zostały 
nadane firm ie  „L ibusza“ tj. po  31 październ ika  1942, 
i że w kon trakcie  sporządzonym  na  piśm ie zamieszczo
no niezgodne z ustną um ow ą stro n  postanow ienie, iż 
p raw a naftow e w rócą do pow ódki jako  nabyw czym  
g run tu  dopiero  w 25 la t  po  upływ ie czasu na jak i 
zostały n ad an e  firm ie  „L ibusza14, a więc dopiero  po 
dn iu  31 październ ika  1967.

U stalony stan  faktyczny n ie  uzasadnia byna jm nie j 
roszczenia przez pow ódkę w spraw ie te j dochodzone
go. Przez udzielen ie  firm ie  „L ibusza11 w 1917 czaso
wo ograniczonego p raw a w ydobyw ania m inerałów  ży 
w icznych  A leksander S., jako  właściciel n ieruchom ości 
pozbył się swego praw a w ydobyw ania tych m in e ra 
łów n a  czas w kon trakc ie  z firmią „L ibusza11 oznaczo
ny. P rzed  nadejściem  te rm in u , n a  jak i praw a naftow e
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zostały te j firm ie  nadane, istn ia ło  d la  A leksandra 
S. ty lko  praw o pow rotu. W  myśl § 12 państwowej 
ustawy naftow ej z dn ia  9 stycznia 1907 n r  7 Dz p. p. 
jak o  też analogicznego przep isu  § 17 k rajow ej ustaw y 
naftow ej z dn ia  22 m arca 1908 N r 61 Dz. ust. k ra j. 
„upraw niony  z praw a pow rotu  może, zastrzeżone p ra 
wo w ydobyw ania przenieść d a le j ze sku tk iem  jeszcze 
przed  nastaniem  praw a pow rotu  i zarazem  co do zo
bow iązań w zajem nych nabyw cy, o ile  n ad a ją  się do 
w pisu księgowego, zastrzec d la  siebie zabezpieczenie 
w księdze naftow ej, ale ta k  jedno , ja k  i d rug ie  z tym  
ograniczeniem , k tó re  w kon trak c ie  m a być w yraźnie 
zaw arte, że odnośny ak t p raw ny sta je  się skuteczny 
dopiero  z nastan iem  praw a pow rotu. Z w yjątk iem  
tego p rzy p ad k u  niedopuszczalne jest p rzed  nastaniem  
pow rotu  ustanow ienie now ych praw  obciążających na 
p raw ie  pow ro tu“ .

Z przytoczonego postanow ienia ustawy w ynika, żc 
dalsze p rzeniesien ie praw a w ydobyw ania m inerałów  
żywicznych przez osobę, k tó re j służy praw o pow rotu, 
może nastąp ić  ty lko  we form ie p isem nej, to  też uza
sadnienie rządowego p ro jek tu  państw ow ej ustaw y n a f
tow ej do § 12 mówi w yraźnie: „um  dieser V erhaltn is 
in  zweckm assiger W eise offenkim dig  zu m achen, er- 
schein t es no tig  die E inschrankung , dass das Rechts- 
geschaft erst m it E in tr it t  des H eim falles w irksam  
w ird , ins N ap h tab u ch  e inzutragen , w ofiir in  d er Ver- 
tragsu rkunde  die G rundlage zu schaffen is t“ . Otóż co 
do te rm in u  od jakiego praw o w ydobyw ania m inera
łów  żywicznych z podziem ia spornej parceli m iało  
z osoby A leksandra S., k tó rem u  służyło praw o pow ro
tu , przejść na  pow ódkę jak o  nabyw czynię g run tu , za
chodzi pomiędzyr treścią sporządzonego na  piśm ie kon
trak tu , a ustaloną przez Sądy in stan c ji m erytorycznych 
ustną um ow ą stron, różnica o całe 25 lecie. Ze wzglę
du  więc n a  postanow ienia § 12 państw , ustaw y n a fto 
wej n ie  m ożna było za podstaw ę rozstrzygnienia spo
ru  p rzy jąć  ustnego um ów ienia się stron.

P onad to  zaw arte w ustęp ie  X I przedłużonego do 
ak t spraw y p ro je k tu  k o n trak tu  (bez d a ty ), podpisa
nego ty lko przez nabywców gruntów , ale n ie przez 
pozbyw ającego A leksandra S., postanow ienia, iż sprze
dający  oświadcza, że praw a naftow e zostały od p rzed 
m io tu  niniejszego k o n tra k tu  oddzielone i w księdze 
naftow ej stanow ią jego wieczystą własność, i że stro
ny postanaw iają  zgodnie, iż po upływ ie 25 la t od da
ty  niniejszego k o n trak tu  powyższe praw a naftow e 
p rze jd ą  bezp ła tn ie  na  rzecz nabywców, n a  każdego 
z n ich  odnośnie do naby tych  tym  k o n trak tem  g run
tów, a sprzedający zobow iązuje się zeznać n a  rzecz 
nabywców i na każde icli żądanie  odpow iednie de
k la rac je , celem  uzyskania w pisu praw a pow rotu  na

karc ie  D. odnośnych wykazów n a  rzecz nabyw ców  — 
gdyby naw et odpow iadało dosłownie postanow ieniom  
um ow y stron i te n n in a tk i, jak a  przy  zaw arciu um ow y 
m iała  być spisaną, n ie  uzasadnia  rów nież żądanie  
pozwu, bo n ie  odpow iada przepisow i § 12 państw , 
ustaw y naftow ej. Postanow ienie to jest ty lko  n a k ła 
dem  o zaw arciu um ow y w przyszłości, o jak im  wspo
m ina § 936 ust. cyt. atoli bezskutecznym  wobec tego, 
że wbrew  tem u  przepisow i n ie  oznaczono w n im  ok re
su czasu, w ciągu którego po upływ ie w ym ienionego 
te rm in u  a quo um ow a defin ityw na o przejście praw  
naftow ych m a być zaw arta, chociaż m ożna było  za
wrzeć ją  na tychm iast w sposób w skazany przepisem  
§ 12 państw , ustaw y naftow ej. Poniew aż n ie  nastąp iło  
pogw ałcenie isto tnych przepisów  postępow ania, u p a 
tryw ane w tym , iż n ie  przeprow adzono dow odu z ter- 
m inatk i, jak a  m iała  być spisana w w yniku ustnego 
um ów ienia się stron, b o  żadna ze stron  w niosku o p rze
prow adzenie dow odu z te j te rm in a tk i, m ającej zresz
tą  znajdow ać się w posiadan iu  pozw anej, n ie  zgłosiła, 
a zaszło ty lko  naruszen ie  praw a m ateria lnego , przeto  
Sąd Najwyższy na  zasadzie przep isu  art. 439 k. p. c. 
orzekł co do istoty spraw y i zm ienił w yrok zaskarżo
ny, jak o  też w yrok sądu I  instancji, oddala jąc  powódz
two w całości.

Orzeczenie o obow iązku zw rotu kosztów za wszyst
kie trzy  in stanc je  polega n a  przepisach  art. 101 i 109 
§ 1 k. p. c. zaś zarządzenie zw rotu k au c ji kasacyjnej 
stronie pozw anej n a  przepisach  art. 50 L. 1 i art. 51 
przep. o. k. s.
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Jeżeli pracow nik U bezpiecsalni Spo łecznej p ob ie
rał w  chw ili rozw iązania stosunku  pracy odrębne u p o 
sażenie z  dw óch ty tu łów  praw nych , np . za czynności 
lekarza i za czynności pracow nika adm inistracyjnego, 
U bezpieczalnia m oże nadw yżkę  odpraw y obliczonej 
om yłkow o na jeden  z  tych  dw óch ty tu łó w  za wysoko, 
potrącić z odprawy, przypada jącej na drugi ty tu ł  
prawny.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 25 październ ika  1938 C. II. 782/38.

U zasadnienie:
Zachodzą zarzucone obie podstaw y kasacyjne z art. 

426 k. p. c.
U stalono, że pow ód pracow ał u  pozw anej jako  le 

karz stały od 15 listopada 1926 r. do 30 września 
1935 r., że pod koniec lutego 1934 stosunek służbowy 
norm ow any by ł wyłącznie zbiorow ą umową pracy,
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zaś od 1 m arca 1934 r. pow ód podlegał dwóm um o
wom, a to  jako  lekarz  o rdynujący  um ow ie zbiorow ej, 
zaś jak o  k ierow nik  adm in istracy jny  przepisom  służ
bow ym  z 1933 r., że w zakresie obu rodzajów  zajęć 
i obu um ów  pow ód od dnia  1 m arca 1934 r. m iał 
dwa odrębne w ynagrodzenia, zaś poprzedn ia  cała je 
go p raca podlegała w yłącznie zbiorow ej um ow ie p ra 
cy, i ta k  za p racę lekarza ordynującego ja k  i kierow 
n ika  in sty tu tu  stom atologicznego po b ie ra ł wówczas 
ty lko  jedno  w ynagrodzenie.

Skoro więc um ow a zbiorow a 1934 r. zwolnionym  
z pracy przez pozw aną lekarzom  stałym  za każdy rok  
pracy przyznaje  odpraw ę w wysokości m iesięcznej 
płacy, obliczonej z przecięcia ostatn ich  60 miesięcy, 
to  za podstaw ę obliczenia tego przecięcia przy jęto  
zgodnie z um ow ą p ełne  pobory  pow oda z czasu przed  
dniem  1 m arca 1934 r. i pobory, jak ie  po tym  dn iu  
m iał wedle um ow y zbiorow ej.

P rzed  dniem  1 m arca  1934 um ow a stron n ie  odróż
n ia ła  fu n k c ji adm inistracy jnych  i o rdynacyjnych 
i cała p raca  pow oda podlegała i  była płacona wedle 
um ow y zbiorow ej. N ie było więc um ow nej an i p raw 
nej podstaw y dzielenia poborów  pow oda z czasu 
p rzed  1 m arca 1934 n a  dwie części wedle p ro p o rc ji 
dwu płac, po tym  dn iu  pob ieranych  i podd an ia  je d 
nych  z tych  części p rzepisom  służbowym  z 1933 r., 
k tó rym  przecież naw et w części n ie  podlegała cała 
p raca pow oda pełn iona  p rzed  1 m arca 1934. B yłaby 
to  zm iana um owy, obow iązującej strony pod  koniec 
lutego 1934 dokonana jednostronn ie  przez praco
dawcę.

Pow ód nie zaskarżył w kasacji obliczenia p rzecięt
ne j na  831 zł 74 gr, zatem  należność pow oda za dzie
więć la t wynosi 7485 zł 60 gr, a po po trącen iu  wy
płaconej kwoty 4962 zł 60 gr wynosi 2523 zł 6 gr ja 
k iej dochodzi w sporze.

Pozw ana b ro n i się, że w ypłaciła  powodowi jedną 
decyzją łączną odpraw ę 8656 zł 20 gr, na  k tó rą  skła
da ją  się dwie pozycje, a to 4962 zł 60 gr jako  o d p ra 
wa z um ow y zbiorow ej i 3693 zł 60 gr jako  odpraw a 
adm inistracy jna, należna wedle przepisów  służbowych, 
a obliczona za czas tak  przed , jak  i po dn iu  1 m arca 
1934 r.

Chodzi tu  więc o jedną  odpraw ę łączną, k tó re j 
część przyznana na zasadzie przepisów  służbowych 
1933 r. jest ty lko  pozycją rachunku , n ie zaś w ierzy
telnością odrębną, jak ie j pozw ana m usiałaby docho
dzić w drodze pozwu, czy potrącenia . O dpraw a, ja 
kiej powód dochodzi, jest w ierzytelnością, powstałą 
z um owy pracy, p rzy  sposobności ..jej rozw iązania, za
leżną od czasu pracy  i kwoty przeciętnych poborów .

Jeśli więc pozw ana tw ierdzi, że w zw iązku z rozw ią
zaniem  um ow y pracy  w ypłaciła powodowi pew ną 
kw otę, jak o  odpraw ę z tego w łaśnie stosunku pracy, 
za ten  sam czas i w edle części tych  sam ych pobo
rów, jak ie  ob ję te  są pow ództw em , to  ob rona pozw a
ne j obejm u je  tw ierdzenie, że roszczenie pozwu w ca
łości czy w  części spłaciła, i obo jętny  jest p rzy  tym  
b łą d  pozw anej, iż odpraw a adm in istracy jna  należy 
się także  za czas p rzed  dniem  1 m arca  1934. Jeżeli 
więc pozw ana zap łac iła  pow odow i pew ne kw oty z ty 
tu łu  odpraw y adm in istracy jnej za czas p rzed  dniem  
1 m arca  1934, to  kw oty te  um orzyły  odpow iednią 
część roszczenia pozw u w  kw ocie 2523 zł 6 gr.

W yrok zaskarżony p rzy ją ł, że odpraw a adm in is tra 
cyjna za czas p rzed  dniem  1 m arca 1934 uzasadn ia
łaby  odrębną w ierzytelność, ob o ję tn ą  w tym  sporze, 
gdyż pozw ana n ie  staw iła je j do potrącen ia . Pogląd  
ten  je s t sprzeczny z ustaw ą, gdyż były to  w płaty, 
dokonane n a  poczet roszczenia pozwu. Jeśli część 
poborów  w liczona poprzedn io  do odpraw y adm in i
stracy jnej —  w łącza się teraz do odpraw y z um owy 
zbiorow ej, to  odpow iednia część zap łaty  na  o d p ra 
wę adm in istracy jną  um orzyła  też roszczenia obec
nego pozwu.

Gdy zaś w skutek  tego poglądu  n ie  zbadano spłat, 
dokonanych przez pozw aną w drodze odpraw y adm i
n istracy jne j n a  poczet roszczenia pozwu, naruszono 
zasady art. 408/1, 339 k. p. c. w sposób isto tny dla 
w yniku art. 426/2 k. p. c.

K oszty art. 109/2 k. p. c.

251.

K to  poręczył w obec Skarbu  Państw a za u rzędn ika  
skarboicego, odpow iada w obec Skarbu  Państwa za  
popełn ione  przez tegoż u rzędn ika  w  urzędow aniu  
jego sprzeniew ierzenia.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 25 październ ika  1938 C. II. 798/38.

U zasadnienie.
W yrok zaskarżony jest p raw nie trafny . W r. 1928 

pozw ana ustanow iła na  swej realności h ip o tek ę  5000 
zł na zabezpieczenie p re ten sji pow oda ze stosunku 
służbowego je j b ra ta , W iktora  T., p rzy jętego  do służ
by skarbow ej.

W ik to r T. sprzeniew ierzył później 5134 zł, za co 
skazano go za zb rodn ię  sprzeniew ierzenia, zaś p ra 
w om ocnym  w yrokiem  Sądu Okręgowego w Cieszynie 
z 16 lu tego 1932 sygn. 1. Cg. 26/32 zasądzono go na 
zap ła tę  te j kw oty powodowi.
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U stalono, że p re ten s ji te j, w ynik łej ze stosunku 
służbowego W ik tora  T., do tąd  pow odow i t j .  S kar
bow i Państw a n ie  zapłacono, że zaś te rm in  płatności 
m inął, p rzeto  zaszły wym ogi odpow iedzialności h i
potecznej z §§ 461 i 466 u. c., jak ie j pow ód docho
dzi w tym  sporze.
' U stalono, że W ik to r T. kw otę 5134 zł zainkasow ał, 
jako  należność podatkow ą od firm y  M., zatem  jego 
kw it by ł po tw ierdzeniem  zap ła ty  pod a tk u , danym  
przez pow oda owej firm ie  (§ 25 rozp. z 25 czerwca 
1932 Dz. U. poz. 580). W ik to r T. sprzeniew ierzył więc 
n ie  p ien iądze  firm y  M., lecz pow oda własne, sum a 
sprzeniew ierzona jest u b y tk iem  z m ien ia  pow oda, 
uzasadniającym  p re tensję  ze stosunku służbowego, za 
jak ą  pozw ana dała  zabezpieczenie h ipoteczne.

O bojętne są w sporze w szelkie inne  zdarzenia, 
o ile  n ie  w yrów nają tego uby tku . T u  należy szczegół, 
że pow ód żądał później od firm y M. ponow nej za
p ła ty  poda tku , uiszczonego do rą k  W ik to ra  T., oraz 
że w  te jże  wysokości odpisał później p o d a tek  owej 
firm ie , gdyż an i jedno  an i d rugie  z tych  zdarzeń  
n ie  w yrów nuje u b y tk u  w m ien iu  pow oda, wywoła
nego sprzeniew ierzeniem  przez W ik to ra  T.

Pozw ana odpow iada h ipo teczn ie  n ie  za po d a tk i 
firm y  M., lecz za dług W ik to ra  T., pow stały ze sto
sunku  służbowego, zasądzony w yrokiem  z 16 lutego 
1932, do tąd  n ie  zapłacony. O dpis po d a tk u , dokonany 
przez pow oda na  dobro firm y M., an i n ie  um arza 
d ługu  W ik to ra  T. u  pow oda, an i n ie  w yrów nuje m a
te ria ln e j szkody pow oda, an i n ie  jest ponow ną za
p ła tą  p o d a tk u  przez firm ę M.

Zasądzenie odsetek ustaw ow ych od dnia pozwu 
jest zgodne z p raw em  §§ 1333— 1334 u. c., art. 243— 
248 k. z.

252.

M ałżeństwo, zawarte p rzez  osoby w yznania  grecko
katolickiego w  cerkw i praw osław nej p rzed  duchcno- 
n ym  tego w yznania  je s t niew ażne, chociażby one  
ośw iadczyły duszpasterzow i praw osław nem u, że w y 
stępu ją  z  kościoła katolickiego i przechodzą  na w yzna
n ie  prawosławne, o ile  p rzed  zaw arciem  m ałżeństw a  
n ie  zgłosiły w e icłaściicym starostw ie w ystąpien ia  z  ko 
ścioła katolickiego.

Orzeczenie Izby C ywilnej Sadu Najwyższego 
z 31 październ ika 1938 C. II. 945/38.

Skarga kasacyjna obrońcy węzła m ałżeńskiego, k tó 
ry  w m ej przytoczył obydw ie postaw y przew idziane 
w art. 426 k. p. c., n ie  jest ze stanow iska żadnej z n ieb

uspraw iedliw iona. Chociażby bow iem  strony spór n i 
n iejszy w iodące, zanim  jeszcze w d n iu  21 m aja  1933 
zaw arły m ałżeństw o w  cerkw i praw osław nej w H yro- 
w ej przed  duchow nym  tego w yznania, oświadczyły 
isto tn ie  duszpasterzow i w yznania praw osław nego w te j 
m iejscowości, iż w ystępują  z kościoła katolickiego 
i p rzechodzą n a  w yznanie praw osław ne, to  oświadcze
n ie  tak ie  byłoby pozbaw ione jakiegokolw iek znaczenia 
praw nego i n ie  up raw n ia łoby  duszpasterza praw osław 
nego do udzie len ia  stronom  ślubu, albow iem  w edług 
art. 6 ustaw y z dn ia  25 m a ja  1868 N r 49 dz. p. p. o wy
znan iu  re lig ijnym , ażeby w ystąpienie z kościoła lu b  
stow arzyszenia re lig ijnego  m iało  sku tek  praw ny, wy
stępu jący  m usi zgłosić je  u  w ładzy politycznej, k tó ra  
doniesie o tym  przełożonem u lu b  duszpasterzow i opu 
szczonego kościoła lub  stow arzyszenia religijnego. D o
p ie ro  po tak im  zgłoszeniu u  w ładzy politycznej (to 
jest starostw a w m yśl § 1 rozp. m in. z dn ia  18 stycznia 
1869 n r  dz. p. p .) m usi p rzystępujący  do nowego 
kościoła lub  stow arzyszenia relig ijnego  oświadczyć 
osobiście to  p rzystąp ien ie  dotyczącem u przełożonem u 
lu b  duszpasterzow i. W obec usta len ia  zaś, że obydw ie 
strony były w yznaw cam i kościoła kato lickiego obrząd
k u  greckiego, że przed  zaw arciem  m ałżeństw a n ie zgło
siły we właściwym  starostw ie pow iatow ym  w K rośnie 
w ystąpienia z kościoła katolickiego, i że uczyniła to  je 
dynie  pozw ana Parask iew ia D. zam. Pysznyk, lecz do
p ie ro  w d n iu  28 sierpn ia  1934, a zatem  po upływ ie 
w ięcej aniżeli jednego ro k u  po zaw arciu m ałżeństw a 
z pow odem , m ałżeństw o zaw arte przez strony w cerkwi 
praw osław nej, a więc p rzed  duszpasterzem , k tó ry  n ie  
by ł właściwy d la  żadnego z narzeczonych, słusznie 
uznano za niew ażne z pow odu przeszkody przew idzia- 
ne j w § 75 uist. cyw.

W obec tego, co przyw iedziono, b adan ie  okoliczności, 
czy strony p rzed  zaw arciem  m ałżeństw a, bądź też 
p rzed  zażądaniem  ogłoszenia zapow iedzi złożyły wo
bec praw osław nego parocha w H yrow ie oświadcze
nie, że p rzechodzą na w yznanie praw osław ne, było 
zbędne, bo tak ie  ośw iadczenie stron  n ie  poprzedzo
ne zgłoszeniem  we właściwym starostw ie w ystąpienia 
ich z kościoła kato lickiego, n ie  m iałoby  znaczenia 
praw nego. Z aniechanie zbadania okoliczności, czy stro
ny  żądając ogłoszenia zapow iedzi, oświadczyły p a 
rochow i praw osław nem u, że należą bądź też, że chcą 
należeć do w yznania praw osław nego, n ie  uzasadnia 
zatem  zarzu tu  pogw ałcenia isto tnych przepisów  po
stępow ania z art. 426 p. 2 k. p. c. W obec b rak u  u sp ra 
w iedliw ionych podstaw  skarga kasacyjna obrońcy 
węzła m ałżeńskiego uległa w m yśl art. 436 k. p. c. 
oddalen iu , zaś orzeczenie o kosztach tego obrońcy 
polega na  p rzepisie § 1 ustawy z dn ia  2 lutego 1909
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N r 24 dz. p. p . W niosek pow oda o przyznan ie  m u 
kosztów odpow iedzi na  skargę kasacyjną Sąd N a j
wyższy p om iną ł jako  chybiony, wobec tego że sk a r
gę kasacyjną w niósł ty lko  obrońca w ęzła m ałżeńskie
go. Sąd O kręgowy w Jaśle  w inien  w ydać zarządze
n ia  przew idziane w § 122 ust. cyw. i  § 17 rozp. M in. 
Spraw iedl. z dn ia  9 grudnia  1897 N r 2833 dz. p. p.

253.

Zobow iązanie do  ustąpienia  p ierw szeństw a h ipo 
tecznego do  w ysokości sum y, oznaczonej w  dolarach  
am erykańskich , stoi na rów ni z  zobow iązaniem  się 
do  św iadczenia te j sum y i w obec tego upraw nia zobo
wiązanego d o  skorzystania  z  przep isu  art. 2 d ekre tu  
w alutow ego z  12 czerwca 1934, tj. do  zeznania  d ek la 
racji ustępstwa w  icalucie p o lsk ie j w edług  wysokości 
sum y dolarow ej, p rze liczone j na zło te  po  kursie z  dnia  
wym agalności roszczenia o zeznanie deklaracji.

Orzeczenie Izby  Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 14 listopada 1938 C. II . 769/38.

U zasadn ien ie :
W ywodom  skargi kasacyjnej, o p a rte j n a  obydw u 

podstaw ach z art. 426 k. p. c., n ie  m ożna przyznać 
słuszności.

O ile  skarżący u p a tru je  naruszen ie  praw a m a te ria l
nego w rzekom o b łędnym  u sta len iu  przez Sąd A pe
lacy jny  fak tu , że w skrypcie d łużnym  z d n ia  8 stycz
n ia  1931 n ie  oznaczono te rm in u , w k tó ry m  pozw a
ny  m a zeznać dek larac ję  ustępstw a, że najw cześniej
szą da tą  upom nien ia  pozwanego o w ykonanie tego 
zobow iązania jest wiosna 1934, n ie  m oże ty m  sku
tecznie uzasadniać podstaw y kasacyjnej z art. 426 
p. 1 k. p. c., gdyż w wyw odach tych  m ieści się ty lko 
niedopuszczalna w przew odzie kasacyjnym  k ry tyka  
ustaleń  sądu drug ie j instancji, k tó re  stanow ią pod 
stawę decyzji kasacyjnej (art. 439 k . p. c. zd. d ru 
gie) ; pom ieniona podstaw a kasacyjna zaś polega na 
w ykazaniu, że Sąd d rugiej instancji albo podciągnął 
pod  niew łaściw y p rzep is  praw a m ateria lnego  usta lo 
ny  przez siebie stan faktyczny, albo też zastosowane
m u  przepisow i n ad a ł b łęd n ą  w ykładnię, n ie  m oże 
natom iast służyć za podstaw ę oceny praw nej Sądu 
Najwyższego dow olnie przez skarżących zestawiony 
stan  faktyczny.

U stalenie, że w skrypcie d łużnym  z dn ia  8 stycznia 
1931 n ie  oznaczono d a ty  w ym agalności roszczenia 
o zeznanie przez pozwanego dek la rac ji ustępstw a, 
zgadza się z podstaw ą, na  k tó re j je  oparto . Użyte

w tym  dokum encie w yrazy, że „w razie  zaciągnięcia 
przez dłużników  d ługoterm inow ej pożyczki bankow ej 
obow iązany będzie  w ierzyciel dać ustępstw o p ierw 
szeństwa hipotecznego44, n ie  oznaczają, że —  ja k  to 
b łędn ie  tłom aczy skarga kasacyjna —  sam  fak t za
ciągnięcia przez pow oda pom ienionej pożyczki po
w oduje  n ie jak o  autom atycznie wym agalność roszcze
n ia  powodów do pozw anego o zeznanie deklaracji. 
Zaciągnięcie te j pożyczki przez powodów w b an k u  
było w stosunku do  pozwanego transakc ją  zaw artą 
m iędzy innym i osobam i, a fak t zaciągnięcia te j p o 
życzki daw ał ty lko  pow odom  przew idzianą w skryp
cie d łużnym  podstaw ę do upom nien ia  pozwanego o do
pe łn ien ie  zobow iązania um ownego.

Z tego stanu  rzeczy Sąd A pelacyjny  w ysnuł za
sadny wniosek, że  te rm in u  w ym agalności pomie- 
nionego roszczenia n ie  oznaczono, i zgodnie z p rze
pisem  § 1417 u. c. z 1811 p rzy ją ł, iż obow iązek po
zwanego zeznania dek la rac ji rozpoczął się z chw ilą 
dokonanego upom nienia .

U pom nienie to  m iało  m iejsce w edług usta len ia  za
skarżonego w yroku, najw cześniej n a  w iosnę 1934, 
a u stalen ia  tego n ie  m oże obalić  tw ierdzenie  skarżą
cego, że w chw ili udzielen ia  pow odom  pożyczki d łu 
goterm inow ej, co m iało  rzekom o nastąp ić  w 1932, 
pozw any „niew ątp liw ie44 został upom niany  o zezna
n ie  dek la rac ji, nadaw anie  zaś przez skarżących listo
w i ich  do pozwanego z daty  K raków  31 paździer
n ik a  1935, innego znaczenia niż to , k tó re  m u n ad a je  
zaskarżony w yrok, w chodzi w zakres oceny faktycz
n e j, k tó ra  n ie  podlega spraw dzeniu  w in stancji k a 
sacyjnej.

Sąd A pelacyjny n ie  naruszy ł praw a m aterialnego 
przez rzekom o niew łaściw e zastosowanie p rzep isu  art. 
1 d ek re tu  w alutow ego z dn ia  12 czerwca 1934. Dz. U. 
n r  59. poz. 509 do pom ienionego zobow iązania po
zwanego.

W edług p rzep isu  art. 1 p. 3 tego d ek re tu  w ierzy
telnością w rozum ien iu  rozporządzenia  o w ierzytel
nościach w w alu tach  zagranicznych jest każda na
leżność  bez w zględu na  ty tu ł je j pow stania.

N ależnością tak ą  wobec powodów n a  korzyść b an 
ku , k tó ry  m ia ł pow odom  udzielić  pożyczkę d ługoter
m inow ą (§ 881 u. c.) jest zobow iązanie pozwanego 
do u stąp ien ia  pierw szeństw a hipotecznego do wyso
kości 15.000 dolarów , gdyż, ja k  to  słusznie wywiódł 
Sąd A pelacyjny, zobow iązanie to  polega na  obniże
n iu  zabezpieczenia h ipotecznego w łasnej w ierzy tel
ności pozwanego o w artość sum y 15.000 dolarów.

Zobow iązanie się pozwanego do takiego świadcze
n ia  stoi na rów ni z zobow iązaniem  się do świadcze
n ia  sum y pien iężnej w w alucie dolarow ej i  up raw n ia
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pozwanego do korzystan ia  z p rzep isu  art. 2 dekre tu  
walutowego tj. do zeznania dek la rac ji ustępstw a 
w w alucie kra jow ej do wysokości 15.000 dolarów , 
przeliczonych na  złote w edług k u rsu  w dniu , kiedy 
roszczenie o zeznanie dek la rac ji stało się wym agalne.

Sąd A pelacyjny ustalił, że sum a zlotowa, w ynika
jąca  z przeliczenia 15.000 dolarów , ani w edług kursu  
obecnego, ani w edług k u rsu  z wiosny 1934 n ie  wynosi 
sumy 125.000 złotych, do wysokości, k tó re j pow odo
wie dom agają się ustępstw a op iera jąc  się na kursie  
do lara  z 1932.

W obec tego oddalen ie  pow ództw a jak o  niedające- 
go się pogodzić z p rzep isam i d e k re tu  walutowego jest 
uzasadnione.

P rzepisy  tego d ek re tu  stosują się także do  w ierzy
telności pow stałych p rzed  dniem  w ejścia w życie de
k re tu  (art. 7 p. 1) z tą  zm ianą, że w ierzytelności ta 
k ie m ogą być uiszczane w edług k u rsu  w ypła t z p rze
de dn ia  zapłaty . Zastosowanie tej zasady w p rzy p ad 
k u  n ie  dałoby  innego w yniku wobec niezm iernające- 
go się k u rsu  do lara  w toku  tego procesu.

O dm ienny pogląd  kasacji n ie  zn a jd u je  uzasadnie
n ia  w przepisie d ek re tu  walutowego.

P om inięcie dow odu z w ysłuchania stron  i z wycią
gu hipotecznego na okoliczności, k iedy  powodowie 
zaciągnęli pożyczkę długoterm inow ą i k iedy  pow odo
wie upom nieli się o zeznanie dek larac ji, n ie  stanowi 
pogw ałcenia isto tnych przepisów  postępow ania, gdyż 
pierw sza kw estia n ie  jest is to tna  w te j spraw ie, ja k  
to  wyżej w ykazano, w chw ili upom nien ia  pozw ane
go ustalona została n a  podstaw ie własnego lis tu  po
wodów (art. 243 i 231 § 2 k. p. c.).

Z tych  zasad skarga kasacyjna wobec nieuspraw ie- 
dliw ienia w ytkniętych podstaw  kasacyjnych uległa 
oddalen iu  z m ocy art. 436 k. p. c.

254.

F undusz Pracy nie odpow iada za zapła tę  za m a
teria ły budowlane, dostarczone na zam ów ienie osoby, 
nie będącej p e łn om ocn ik iem  F unduszu , choćby na 
budow ę, przez F undusz finansowaną.

Orzeczenie Izby C ywilnej Sądu Najwyższego 
z 17 listopada 1938 C. II. 770/38.

Pow ód dochodzi kwoty 1868 zł jako  dotychczas nie 
zapłaconej reszty ceny k u p n a  za dostarczone pozwa
nem u Funduszow i P racy  m ateria ły  do budow li, p rze
prow adzonych w Chrzanow ie.

Zam ów ienie tych  m ateria łów  u  pow oda uskutecz
n ił R om uald  O., on też p rzy ją ł rachunek  pow oda, wy
staw iony dla Funduszu P racy , a dostarczone m ateria ły  
zużył.

Z arazem  w yjaśn ił powód, że zam aw iające osoby 
R om uald  O. i Ja n  W. by li w łaśnie pełnom ocnikam i 
F unduszu  P racy , a zarazem  M iędzykom unalnego 
Zw iązku O piek i Społecznej.

Pozw any Fundusz zaprzeczył, by zaw arł tw ierdzo- 
ną przez pow oda um owę, by  R om uald  O. by ł pełno
m ocnikiem  pozwanego Funduszu , i by  sporne m ateria 
ły zostały dostarczone lub  zużyte do budow li p row a
dzonych przez ten  fundusz.

Sąd O kręgowy da ł m iejsce żądan iu  pow oda a Sąd 
A pelacyjny  w yrok ten  zatw ierdził.

Pozw any zaskarża skargą kasacyjną, o p a rtą  jedyn ie  
n a  przyczynie z art. 426 p. 1 k. p. c., w yrok Sądu A pe
lacyjnego i dom aga się zm iany tego w yroku i oddale
n ia  pow ództw a lub  uchylen ia  tego w yroku, i p rzeka
zania spraw y tem u  Sądowi do ponownego rozpozna
nia.

Przyczyny te j d o p a tru je  się pozwany w naruszen iu  
przepisów  o dojściu  do sku tku  umowy.

Z arzut ten  jest uspraw iedliw iony w edług n iew ad li
wego usta len ia  Sądu A pelacyjnego opartego na treści 
s ta tu tu  pozwanego Funduszu , pełnom ocnictw a, um o
wy i akty  zobow iązujące ten  fundusz podp isu je  pod 
pieczęcią dy rek to r lu b  w icedyrektor funduszu, a R o
m uald  O. n ie  by ł an i jed n y m  ani drugim . N ie zostało 
też stw ierdzone, by  właściwi pełnom ocnicy przenieśli 
swe upow ażnienia z pełnom ocnictw a w ypływ ające na  
R om ualda O.

W obec tego przy jęcie  oferty  pow oda przez Ro
m ualda  O.,] zatw ierdzenie je j przez n iego i p rzy
jęcie przez niego m ateria łów  do budow y, na  k tórych  
to  p rzesłankach  faktycznych Sąd A pelacyjny op iera  
swój wniosek o dojściu do sku tku  umowy, jako  nie 
pochodzące od pozwanego F unduszu  lub jego pełno
m ocnika, n ie  m ogą wiązać tegoż Funduszu.

F a k t p rzy jęcia  m a te ria łu  dostarczonego przez po
woda do budow y, n a  k tó ry  to  fak t Sąd A pelacyjny 
kładzie  szczególny nacisk, n ie  m oże też uchodzić ja 
ko dorozum iany  objaw  w oli pozwanego Funduszu.

W edług niew adliw ego ustalen ia  m a te ria ł został zu
żyty przy  budow ie domów robotniczych na  osiedlu 
w C hrzanow ie, a więc nie przy budow ie pozwanego.

Sąd A pelacyjny uważa za w ystarczające do p rzy ję 
cia dorozum ianej w oli samo finansow anie przez po 
zwany Fundusz budow y Osiedla. F inansow anie to  m o
że uchodzić jedyn ie  jak o  objaw  woli w stosunku do 
wspom nianego Związku, gdyż jest faktem  zdziała
nym  m iędzy pozwanym  a tym  Związkiem . Umieszczę-
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nie na  te j budow ie tab liczk i z napisem  „roboty  fi
nansow ane przez fundusz p racy“, n ie  m oże też być 
uw ażane za dorozum iany objaw  w oli w tym  znacze
n iu , że pozw any zobow iązuje się też p łacić za „m a
t e r i a ł  dostarczany do budow y.

Gdy zaś R om uald  O. n ie  by ł pełnom ocnik iem  p o 
zwanego, n ie  m ógł też jego zobowiązać.

O dm ienne stanowisko Sądu A pelacyjnego narusza 
przepisy  art. 93 § 2 i art. 29 k. z.

Gdy przyczyna kasacyjna została uzasadniona, n a 
leżało zgodnie z art. 439 k. p. c. przychylić się do 
w niosku kasacyjnego i oddalić  pow oda z żądaniem  
pozwu.

255.

K . p. c. n ie  p rzew id u je  skargi kasacyjnej w za jem 
nej.

N ie  dodanie drugiego człow ieka do  obsługi w ozu  
ciężarowego na terenie w ym agającym  ham owania  
i w  zw iązku  z tym  schodzenia w oźnicy na jezdn ię , 
uzasadnia odpow iedzialność właściciela za szkodę  
zrządzoną w sku tek  spłoszenia się k o n i1).

Orzeczenie Izby C ywilnej Sądu Najwyższego 
z 21 listopada 1938 C. II. 729/38.

U zasadn ien ie :
Sąd Najwyższy w yjaśnił już  w orzeczeniu z dn ia  29 

w rześnia 1937 (C I  1662/37) Zb. urzęd. N r 384/38, że 
w postępow aniu  p rzed  Sądem  Najwyższym  n ie  jest 
dopuszczalna skarga kasacyjna w zajem na, gdyż posił
kowe stosowanie n a  zasadzie art. 441 § 1 k. p. c. p rze
pisu  art. 397 k. p. c. do m ate rii w postępow aniu k a 
sacyjnym  szczegółowo unorm ow ane w art. 430 k. p. c., 
przyznającym  ty lko  praw o do w niesienia odpow iedzi 
n a  skargę kasacyjną, n ie  zn a jd u je  żadnego uspraw ie
dliw ienia. G dyby zaś w niesioną przez powodów skar
gę kasacyjną w zajem ną, połączoną z odpow iedzią na 
kasację  strony pozw anej, m iało się uważać za samo
istną skargę kasacyjną to jest ona spóźniona, a lbo
wiem  została wysłana do Sądu A pelacyjnego pocztą 
ty dn iu  28 lu tego 1938, a więc po upływ ie term in u  
przew idzianego w art. 428 § 1 k. p. c., gdyż w yrok 
Sądu A pelacyjnego doręczono pełnom ocnikow i p ro 
cesowem u powodów w d n iu  12 stycznia 1938. N iedo
puszczalną n iem nie j spóźnioną skargę kasacyjną po 
wodów Sąd Najwyższy odrzucił n a  zasadzie przepisów  
art. 431 k. p. c. W niesiona zaś przez pozw any Skarb

5) T ak  samo orzeczenie Sądu Najwyższego z 29 września 
1937 C. I. 1662/37. Zb. urz. poz. 384 z 1938.

Państw a skarga kasacyjna, o parta  na  obydw óch pod
stawkach przew idzianych w art. 426 k. p. c., n ie  jest 
ze stanow iska żadnej z n ich  uspraw iedliw iona. Kw e
stia, czy spadkobiercy  zm arłej po  w ytoczeniu 
pow ództw a Ju lii W. a to  m ąż je j M ikołaj W. 
i n ie le tn ie  je j dzieci M aria, R om an i E ugeniusz W. 
w stąp ili do sporu  w im ien iu  w łasnym , czy też im ie
n iem  m asy spadkow ej, jest pozbaw iona znaczenia 
praw nego. W myśl § 547 ust. cyw. bow iem  skoro ty l
ko dziedzic p rzy ją ł dziedzictw o przedstaw ia ze wzglę
du  na  n ie  spadkodaw cę, a w stosunku do trzeciej oso
by uw aża się obydw óch za jed n ą  osobę. U stalono zaś, 
że pom ieniony  m ąż i dzieci, zm arłej po wyniesieniu 
pozwu ś. p. Ju lii W. p rzy ję li w dn iu  14 lipca 1936 
spadek  po te j zm arłej na  podstaw ie ustaw y, a zatem  
przedstaw iają  w stosunku do strony  pozw anej osobę 
te jże  pow ódki, okoliczność, czy d ek re t dziedzictw a po 
śp. Ju lii W. został już  w ydany, lu b  też n ie , jest rów 
nież pozbaw iona znaczenia praw nego, gdyż w edług 
§ 806 ust. cyw. dziedzic n ie  m oże już  odwołać sądowe
go oświadczenia się do spadku. Słusznie także podno
si strona powodowa, że w p rzy p ad k u  w chodzi też 
w zastosowanie przepis art. 165 § 3 k. z., w edług k tó 
rego praw o do zadośćuczynienia za c ierp ien ia  fizycz
ne i  krzyw dę m oralną  przechodzi na  spadkobierców  
poszkodowanego, gdyż powództwo zostało wytoczone 
za życia pozwanego.

W  kw estii p raw nej oceny spraw y Sąd Najwyższy 
uznaje za tra fn y  pogląd Sądu Okręgowego, że Skarb 
Państw a odpow iada za uszkodzenie ciała, jak iego  do
znała ś. p. Ju lia  W. z mocy p rzep isu  art. 148 k. z., 
gdyż należy stronie pozw anej poczytać za w inę to, iż 
do obsługi wozu powożonego przez Józefa L. n ie  do
dano drugiego żołnierza, chociaż Józef L. o to  p rosił 
i wszystkie inne  wozy rów nocześnie wysłane, były 
obsługiw ane p rzez dwócli ludzi, a ponad to  w iedziano 
o tym , że ze w zględu n a  pagórkow aty te ren  drogi, 
k tó rą  wozy m iały  jechać  zajdzie po trzeba  zaham ow a
nia  i odliam ow ania wozu obciążonego darn ią  i zejście 
w tym  celu z wozu na  jezdnię. N ie ulega bow iem  w ąt
pliwości, że gdyby w oźnica Józef L. w chw ili spło
szenia się kon i by ł siedział na  wozie, to  by łby  zdołał 
konie  pow strzym ać i kon ie  n ie  by łyby  w padły  na  
chodnik , k tó rym  przechodziła  poszkodow ana. Strona 
powodowa, poprzestając na  odszkodow aniu przyzna
nym  je j przez Sąd A pelacyjny, n ie  zaskarżyła w yro
k u  tego Sądu, zaś n a  samo uzasadnien ie tego w yroku 
n ie  służy je j żaden środek odwoławczy —  ze względu 
jed n ak  na  zarzu ty  skargi kasacyjnej pozwanego, iż 
zasądzenie przez Sąd A pelacyjny  odszkodow ania je 
dynie  na mocy przep isu  art. 149 k. z. (ze względów 
słuszności) n ie było uzasadnione, Sąd Najwyższy m u
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siał wziąć pod  rozwagę, czy n ie  zachodzi także  przy
ję ta  przez Sąd I  instancji podstaw a p rzyznania  tego 
odszkodow ania n a  zasadzie art. 148 k . z. i w tym  
względzie uzna je  za tra fn y  pogląd praw ny Sądu I 
instancji.

W obec b ra k u  uspraw iedliw ionych podstaw  skarga 
kasacyjna strony pozw anej uległa w m yśl art. 436 k. 
p. c. oddalen iu , zaś orzeczenie o kosztach postępow a
n ia  w tryb ie  kasacji polega na  przepisach  art. 102 
i 109 § 1 k. p. c. K oszty te  w zajem nie zniesiono, bo 
w praw dzie stronie powodowej należałoby  przyznać 
koszty odpow iedzi na skargę kasacyjną pozwanego, 
k tó ra  uległa oddalen iu , jednakow oż strona powodowa 
przez połączenie te j odpow iedzi z niedopuszczalną 
skargą kasacyjną w zajem ną spowodowała stronę p o 
zwaną do w niesienia odpow iedzi na tę  w zajem ną k a 
sację.

256.

O dszkodow ania za n iedojście do sk u tk u  m ałżeń
stwu strona m oże dochodzić w  w alucie po lskiej, cho
ciaż p rzesy łk i p ien iężne  dla  strony przeciw nej nada
wała na poczcie we F rancji w  w alucie francuskiej.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 21 listopada 1938 C. II. 818/38.

U zasadnienie :
Pozw ana przytoczyła w swej skardze kasacyjnej 

obydw ie podstaw y, przew idziane w art. 426 k. p. c., 
żadna z n ich  jed n ak  n ie  jest uspraw iedliw iona, a wy
wody skargi kasacyjnej są przede wszystkim  z tego 
w zględu chybione, iż zaw ierają cały szereg zarzutów  
zupełn ie  nowych, k tó rych  skarżąca w postępow aniu 
przed  sądam i instancyj m erytorycznych n ie  podniosła, 
a k tó rych  zgłoszenie dop iero  w postępow aniu  kasa
cyjnym  jest z tego w zględu niedopuszczalne, że roz
poznaw anie tych  zarzutów  wym agałoby poczynienia 
stosownych usta leń  faktycznych, k tó ry ch  Sąd N a j
wyższy powziąć n ie  może. T e więc zarzuty  skargi k a 
sacyjnej Sąd Najwyższy pom ija.

Z arzut pozw anej, że w ierzytelność, jak ie j powód 
dochodzi, jest w ierzytelnością w yrażoną w w alucie za
granicznej, a m ianow icie we frankach  francuskich  
podlegającą przepisom  rozporządzenia Prez. Rzpl. 
z dn ia  12 czerwca 1934 N r 509 Dz. U., i że w obec tego 
żądanie  pozw u pow inno być w yrażone nie w złotych, 
lecz we fran k ach  francuskich, jest chybiony i bez
zasadny. W praw dzie bow iem  pow ód przesyłał pozw a
n e j w la tach  1930 i 1931 p ien iądze z F ran c ji p rzek a
zam i pocztow ym i i w płacał odpow iednie sum y na

poczcie we frankach , jednakow oż poczta polska wy
płacała  pozw anej te  p rzesyłki w złotych polskich. 
W m yśl § 429 ust. cyw. rzeczy przesłane uważa się 
za oddane dopiero  w tedy, gdy je  odbiorca o trzym a— 
skoro więc pozw ana otrzym yw ała w ypłatę p ieniędzy, 
przesyłanych je j przez pow oda w złotych, to  n ie  m o
że zasadnie podnosić zarzu tu , że w ierzytelność pow o
da jest w yrażona w w alucie zagranicznej. W ręcz zaś 
n iezrozum iały  jest zarzu t pozw anej, że złoty m a 
obecnie znacznie wyższą w artość i siłę k u p n a , an i
żeli wT la tach  1930 i 1931, wobec czego w ierzytelność 
pow inna być obniżona, gdyż obow iązujące w tej m ie
rze rozp. P rez. Rzpl. z dn ia  13 październ ika  1927 
o stab ilizacji złotego N r 88 poz. 790 Dz. U. n ie  uległo 
od czasu jego w ydania jak im kolw iek  zm ianom . S k a r
żąca bezzasadnie zarzuca naruszenie  p rzep isu  § 1247 
ust. cyw., utrzym anego w mocy p raw nej art. X X II § 2 
p rzep . wprow. k. z. Pom ieniony  przepis § 1247 ust. 
cyw. n ie  zaw iera postanow ienia, jak ie  m ieści się 
w przepisie art. 368 § 1 k. z., że odw ołanie darow izny 
w ykonywa się przez ośw iadczenie na  piśm ie sk iero
wane do obdarow anego. Z p rzepisu  § 1247 ust. cyw. 
n ie  w ynika również, ażeby darczyńca odw ołujący d a 
row iznę uczynioną ze w zględu na  zawrzeć się m ające 
m ałżeństw o by ł obow iązany przedstaw ić w pozwie żą
dan ie  o uznanie  darow izny za odw ołaną, bo w żądaniu  
o zasądzenie zw rotu p rzedm io tu  darow izny m ieści 
się samo przez się żądanie o uznanie  uskutecznionej 
darow izny za odwołaną.

W ywody skarżącej, że darow izn będących p rzed 
m iotem  sporu  n ie  m ożna uważać za darow izny pom ię
dzy narzeczonym i, i że pow ód n ie  udow odnił, iż sam 
n ie  ponosi w iny w niedojściu  do sku tku  m ałżeństw a 
z pozw aną, nie m ogą się ostać wobec usta leń  faktycz
nych  pow ziętych przez obydwa sądy instancji m ery
torycznych. Przepisow i § 1247 ust. cyw. podlegają  
darow izny uczynione ze w zględu na  przyszłe m ałżeń
stwo, a zatem  w przypuszczeniu, że m ałżeństw o b ę 
dzie zaw arte, bo pobudką darow izny m oże być także 
litość, szczodrobliwość, przyw iązanie albo chęć o d 
w zajem nienia się lu b  inne  podobne m otywy nie m a
jące na względzie przyszłego m ałżeństw a. T akicli po 
bu d ek  jed n ak  n ie  pozostających w zw iązku z zaw ar
ciem  w przyszłości m ałżeństw a n ie  m ożna dopatrzeć 
się w przesyłaniu  dość znacznych sum  pieniężnych 
pozw anej przez pow oda będącego robo tn ik iem , zara
b ia jącym  ciężką pracą. Przem aw ia zresztą przeciw ko 
przy jęc iu  tak ich  n iem atrym onialnycli pobudek  ta k 
że treść listów pisanych przez pow oda do pozw anej. 
T rafn y  też jest pogląd  sądów instancji m erytorycz
nych, że o ile pozw ana z listów  pow oda zauważyła 
pew ne ociąganie się z jego strony z zaw arciem  m ał
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żeństwa, to  pow inna była wobec pow oda spraw ę jasno 
postaw ić, zażądać od niego odpow iednich w yjaśnień, 
ale n ie  wejść w związek m ałżeński z innym  m ężczyzną 
bez zaw iadom ienia pow oda i up rzedzen ia  go o tym . 
T w ierdzenia swego zaś, że z początkiem  ro k u  1935 
o trzym ała od pow oda list z w iadom ością, że jakaś 
kob ie ta  we F ran c ji posiadająca 15.000 franków  m a
ją tk u  stara  się o to , by  powód z n ią  się ożenił, oraz 
z rzekom ą p ropozycją  pow oda, że lep ie jb y  było, gdy
by  pozw ana jego porzuciła , aniżeli, żeby pow ód ją  
porzucił, pozw ana niczym  n ie  udow odniła, lis tu  ta 
k ie j treści Sądowi n ie  przedstaw iła, an i też słuchana 
jak o  strona w celach dowodowych zgoła o tak ie j treści 
lis tu  n ie  zeznała. Zasadnie więc p rzy ję ły  sądy instan 
c ji m erytorycznych, że m ałżeństw o pom iędzy strona
m i n ie  doszło do skutku  bez w iny daru jącego  po
woda.

Pozw ana n ie  w ytknęła zgodnie z przepisem  art. 179 
k. p. c. wadliw ości w p rzesłuchan iu  pow oda Stanisław a 
K. przez T ry b u n a ł Cywilny w Sain t E tienne  jako  
św iadka, a n ie  w charak te rze  strony, a naw et w  ape
lac ji od w yroku Sądu I  in stancji n ie  podniosła żad
nych  zarzutów  z te j przyczyny, n ie  m oże więc w adli
wości te j zaskarżać dop iero  w postępow aniu  kasacyj
nym  zwłaszcza, że n a d e r skąpe zeznania bardzo  po
bieżn ie  przesłuchanego pow oda n ie  zostały przy ję te  
p rzez sądy in stancji m erytorycznych za podstaw ę po
czynionych usta leń  faktycznych.

W końcu  podniesiony przez pozw aną zarzu t rzeko
m ej niew ażności przeprow adzonego postępow ania 
z art. 409 p. 2 k . p. c. z pow odu b ra k u  należytego 
um ocow ania adw. Stanisław a Z., w ystępującego w sp ra
w ie w im ien iu  pow oda, n ie  jest uzasadniony, gdyż 
w m yśl art. 499 kod. zob. pow ód by ł upraw niony  
ustanow ić pełnom ocnikiem  swego b ra ta  Józefa K ., 
ten  zaś w edług art. 91 § 1 p. 3 k. p. c. udzie lił pełno
m ocnictw a procesowego adw okatow i —  ponad to  zaś 
zarzu t ten  wobec treści lis tu  pow oda z dn ia  2 lis topa
da 1935 dołączonego do odpow iedzi na skargę kasa
cyjną, a stw ierdzającego udzielenie pełnom ocnictw a 
procesowego pom ienionem u adw okatow i, stał się bez
przedm iotow y.

W obec b ra k u  uspraw iedliw ionych podstaw  skarga 
kasacyjna pozw anej uległa w m yśl art. 436 k. p. c. 
oddaleniu .

257.

Jeżeli strona pozw ana d ąży  do  uznania dochodzo
nego przeciw ko  n ie j sądownie roszczenia za d ług  rol
n iczy, w inna  przedstaw ić sądowi orzeczenie U rzędu  
rozjem czego, uznające ten  charakter d łu g u  lub  p rzy

n a jm n ie j wykazać, że postępow anie w  sprawie jest 
p rzed  U rzędem  rozjem czym  wszczęte.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sijdu Najwyższego 
z 22 listopada 1938 C. II. 908/38.

U zasadn ien ie :
Sąd A pelacyjny zgodnie z Sądem  Okręgow ym  za

sądził od pozw anych so lidarn ie , by w ystarali się w łas
nym  kosztem  o w ykreślenie ze stanu  biernego rea l
ności obj. whl. 1399 ks. g ru n t Krzywczyce, kup ionej 
u  n ich  p rzez pow ódkę, praw a zastaw u d la  sum  2.280 
zł itd . w żądan iu  pozw u w ym ienionych. W yrok ten 
zaskarżają pozw ani skargą kasacyjną, pow ołując się 
na  obie podstaw y z art. 426 k. p. c. jed n ak  niesłusz
nie.

N ie zachodzi pogw ałcenie isto tnych przepisów  po
stępow ania przez Sąd A pelacyjny. Sąd ten  n ie  n a ru 
szył przepisów  art. 1, 2, 3, 8, 52 rozporz. P rez. Rzpl. 
z dnia 24 październ ika  1934 o konw ersji i upo rządko
w aniu  długów  rolniczych Dz. U. poz. 841/1934 (tekst 
jedno lity  Dz. U. poz. 59/1936) odm aw iając uznania 
spornej p re ten s ji za dług rolniczy w rozum ien iu  art. 
1 cyt. rozp. orzeczenie bow iem  w tym  względzie n a 
leży w yłącznie do zakresu  działan ia  u rzędu  rozjem 
czego (art. 8 cyt. rozp .), ja k  długo zatem  orzeczenie 
tak ie  n ie zapadło , Sąd A pelacyjny n ie  m iał podstaw y 
do trak tow an ia  spornej p re tensji jak o  długu  ro ln i
czego.

W  następstw ie tego Sąd Najwyższy pom ija  wywody 
skargi kasacyjnej, m ające  w ykazać, że sporna p re ten 
sja stanow i dług ro lniczy i podlega ulgom  cyt. roz
porządzenia  zauw ażając przy  tym , że ja k  już  Sąd N a j
wyższy w orzeczeniu swym N r 138/1938 Zb. urzęd. wy
jaśn ił, zarzu ty  m ające swe źródło w ustaw odaw stw ie 
o ulgach roln iczych n ie  w yw ierają w pływ u na  bieg 
postępow ania sądowego, dopóki strona n ie  zarzuci za
wisłości spraw y przed  urzędem  rozjem czym  (art. 16 
ustęp 3 ustaw y z dn ia  28 m arca 1933 o u rzędach  roz
jem czych do spraw  m ajątkow ych posiadaczy gospo
darstw  w iejsk ich  Dz. U. poz. 253 tekst jed n o lity  Dz. 
U. poz. 60/1936), zarzu tu  zaś takiego ze strony  pozw a
nych n ie  podniesiono. N ie zachodzi w końcu n a ru 
szenie art. 215 k. z. i ustaw y hipotecznej przez to, że 
Sąd A pelacyjny  n ie  orzek ł równoczesności świadcze
n ia  żądanego w pozwie z w ykreśleniem  k au c ji h ipo 
tecznej dla kw oty 1000 zł w pisanej na  rzecz pow ódki. 
P rzep is w spom niany art. 215 k. z. n ie  m a tu  zastoso
w ania, poniew aż chodzi o w ykonanie um ow y z dnia 
28 sierpn ia  1932, a więc z czasu p rzed  w ejściem  w ży
cie kod. zob. (art. 1 p rzep . w prow. k. z.) i chodzi 
o cenę skutków  praw nych zdarzeń zaszłych w praw dzie
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po d n iu  2 lipca 1934 ale zw iązanych z isto tą stosunku 
praw nego (art. X L przep . wprow. k. z.).

O ile zaś chodzi o zarzu t naruszenia  ustawy h ip o 
tecznej, to  jest zbyt ogólnikowy, gdyż n ie  przytacza 
żadnego p rzep isu  te j ustaw y, n ie  n ad a je  się zatem 
do rozpatrzen ia  (art. 427 k. p. c.) .

C hybiona zatem  skarga wobec nieuspraw iedliw ie- 
n ia  podstaw  kasacyjnych ulega oddalen iu  (art. 436 
k. p. c.).

258 .

W  sporze o zniesienie współwłasności pozew  w i
nien  w yszczególnić, w  jak ich  u łam kow o określonych  
udziałach każda ze stron procesow ych m a uczestn i
czyć iv cenie uzyskanej ze sprzedaży licy tacy jne j nie- 
ruchom ości, nie w ystarczy określenie tych  części w e
d ług  udzia łów  tabularnych stron w  n ieru ch o m o śc i1).

Orzeczenie Izby C ywilnej Sądu Najwyższego 
z 23 grudnia 1938 C. II . 1154/38.

Zaskarżonym  w yrokiem  Sąd O kręgowy w skutek 
skargi apelacy jnej pozwanego Stanisław a K. zatw ier
dził w yrok Sądu Grodzkiego, k tó rym  to w yrokiem  
nakazano  zniesienie współwłasności należącej do stron 
realności i  o b ję te j whl. 3488 ks. gr. gm. kat. T a rn o 
pol przez pub liczną licy tację  i podzielenie uzyskanej 
ceny k u p n a  m iędzy stronam i w stosunku do ich 
udziałów  tab u la rn y ch  w te j realności. Pozw any za
skarża w yrok Sądu Okręgowego skargą kasacyjną 
o p artą  na obu  przyczynach z art. 426 k. p. c. p rzy

1) O kreślenie rozdziału  ceny kupna uzyskać się m ającej ze 
sprzedaży nieruchom ości w celu zniesienia współw łasności we
d ług udziałów  tabu larnych  uczestników  w spólnoty (§ 843
austr. u. c.), czyni m oim  zdaniem , zadość wymogom art. 206 
§ 1 p. 1 k. p. c., gdyż w skazuje jasno i dokładnie na podsta
wę tego podziału.

Stylizacja żądania pozwu w powyższy sposób jest nawet 
wskazana, zapobiega bow iem  po trzeb ie  wytaczania dodatkow ych 
pozwów, w przypadku , gdy udziały  lub  ich  części przechodzą 
z jednych uczestników  na drugich.

P rosta  uwaga hipoteczna, uskuteczniona przed przystąpieniem  
do opracow ania p lanu  podzia łu  (art. 798 i 832 k. p. c.) wy
jaśni stosunek udziałów  m iarodajny  dla podzia łu  ceny kupna 
m iędzy uczestników  w sporze. Zajm ow anie się więc pytaniem , 
jak ie j wysokości udziały przysługują poszczególnym  uczestni
kom  rzeczy w spólnej byłoby jedynie w tedy koniecznym , gdyby 
podniesiono zarzuty, że rzeczywisty stan posiadania udziałów  
nie zgadzał się z wpisem  hipotecznym . W  przypadku  jednak  
żadna ze stron tego nie tw ierdziła . Z tych względów poglądu 
wyrażonego w orzeczeniu, jako  zbyt form alistycznego, n ie  m oż
na uznać za słuszny.

Ż. B.

czym opiera te  jtrzyczyny m iędzy innym i na  zarzu
cie po raz pierw szy w skardze kasacyjnej podniesio
nym , że żądanie  pozw u n ie  jest należycie określone, 
poniew aż n ie  w ykazuje, w jak ich  częściach m a być 
rozdzielona m iędzy stronam i cena, uzyskana ze sprze
daży spornej realności. O kreślenie tych  części w ed
ług udziałów  tab u la rn y ch  n ie  jest w ystarczające. Za
rzu t ten  jest uzasadniony w przepisie  art. 206 § 1 p. 
1 k. p. c., w ym agającym  dokładnego określenia żąda
n ia  pozwu, a tak im  m oże być ty lko  określenie odpo
w iadające celom  pozwu. Celem  zaś tym  jest w ywołanie 
w yroku, k tó ryby  stw arzał stan  spraw y praw om ocnie 
osądzonej (art. 382 k. p. c.) i um ożliw ił w ykonanie 
w yroku w drodze ew entualnej egzekucji.

O kreślenie w żądan iu  pozwu, a w następstw ie w sen
tencji w yroku, udziałów  stron w cenie licy tacy jnej 
w edług stosunku udziałów  tab u la rn y ch  n ie  odpow ia
da tem u  celowi.

W  sporze o zniesienie współwłasności Sąd rozpa
tru je  i usta la  przede  wszystkim , czy i w jak ich  u dzia
łach  stronom  przysługuje praw o własności n a  p rzed 
m iocie wspólności. O rzeczenie o zniesieniu w spół
własności odnosi się ty lko  do stan u  tabu larnego  
w sporze ustalonego, a to  m usi znaleźć w yraz w sen
tencji w yroku.

M ogłoby bow iem  się wydarzyć, że w czasie m ię
dzy w ydaniem  w yroku a przeprow adzeniem  podziału  
ceny licy tacy jnej udziały  tab u la rn e  w spólników  u le 
gły zm ianie. W obec w yrzeczenia w w yroku ogól
nikow o o podzielen iu  ceny w stosunku do udziałów  
tabu larnych , m ógłby stanow ić podstaw ę działu  tego 
zm ieniony już po w ydaniu  w yroku stan tab u la rn y , 
m im o, że zm iana ta  n ie  była w procesie rozpatrzona 
i n ie  stanow iła podstaw y rozsądzenia sporu.

Poza tym  w yrok każdy, a więc i o rzekający znie
sienie współwłasności m a stanowić podstaw ę p rzep ro 
w adzenia podziału  ceny licytacyjnej m iędzy spólni- 
ków, a więc w inien zaw ierać wszystkie dane po trzeb 
ne do tego.

O ile zaskarżony w yrok w zględnie w yrok  Sądu 
pierw szej instancji zostałby stosownie do art. 526 k. 
p. c. zaopatrzony  k lauzu lą  w ykonalności, a więc s ta 
now iłby ty tu ł wykonawczy, m im o tego n ie  by łby  wy
starczający do przeprow adzenia  podziału  ceny licy
tacy jnej, gdyż n ie  wyszczególnia, w jak ich  określo
nych  ułam kow o udziałach  każda ze stron sporują- 
cych m a w te j cenie uczestniczyć. N iedopuszczalne zaś 
jest posiłkow anie się celem  w yjaśnienia te j w ą tp li
wości w glądem  do księgi gruntow ej, gdyż ona zn a j
du je  się poza sferą ty tu łu  wykonawczego i n ie  stano
wi sam a w sobie żadnego dodatkow ego ty tu łu  wyko
nawczego.
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W tym  stanie rzeczy zachodzi przyczyna kasacyj
n a  z p. 2 art. 426 k. p. c. polegająca w pogw ałceniu 
przep isu  art. 206 k. p. c., a także przyczyna z p. 1 
tego a rty k u łu  przez naruszen ie  §§ 830 i 843 u. c., 
gdyż przepisy  te  da ją  praw o spólnikom  dom agania 
się zn iesienia współwłasności praw idłow ego a n ie  t a 
kiego, k tó re  w b ra k u  oznaczenia wysokości udzia
łów m ogłoby w spólników  narazić  na  szkodę.

U w zględnieniu om aw ianego zarzu tu  kasacji n ie  
stoi na  przeszkodzie ta  okoliczność, że pozw any wy
stąp ił z tym  zarzu tem  po  raz pierw szy dopiero  w sk ar
dze kasacyjnej, gdyż chodzi o zarzu t praw ny, k tóry , 
o ile  n ie  w ym aga żadnych usta leń  faktycznych, nigdy 
n ie  m oże być spóźniony.

Gdy w spraw ie obecnej chodzi o jed n o lite  w spół
uczestnictw o sporu, Sąd Najwyższy na zasadzie art. 
70 § 2 k. p. c. rozciągnął swój w yrok także  n a  pozw a
ną, m im o, że ona n ie  wniosła skargi kasacyjnej.

O rzeczenie o kosztach polega na  art. 98 i 101 k. p . c.
Kosztów sporu  pierw szej in stan c ji pozw anem u n ie  

przyznano, gdyż ich  w czasie określonym  w art. 110 
k. p. c. n ie  policzył.

259.

Pom ieszczenie sześciopokojow e lub w iększe, w y
n a ję te  przede w szystk im  na m ieszkanie, ubocznie zaś 
jed yn ie  d la  celów przem ysłow ych , nie podlega p rze
pisom  ustaw y o ochronie lokatorów , bez w zględu  na 
w ykup ioną  przez  na jem cę kategorię świadectwa prze
m ysłowego.

Orzeczenie Izby C ywilnej Sądu Najwyższego 
z 2 m arca 1939 C. I I . 1901/38.

W edług art. 2 lit. 1 ustaw y o ochronie  lokatorów  
(Dz. U. n r  82 poz. 504) w b rzm ien iu  rozporządzenia 
P rezyden ta  R zeczypospolitej z 14 lis topada  1935 n ie  
pod legają  przepisom  tej ustaw y m ieszkania złożone 
z sześciu pokojów  i większe, zaś w edług przepisu  
um ieszczonego pod  lit. m. tego artyku łu , w yjęte są 
rów nież spod działan ia  w spom nianej ustaw y loka
le przedsiębiorstw  handlow ych i przem ysłow ych, 
z w yjątk iem  lok a li zaję tych  przez przedsiębiorstw a, 
k tó re  w m yśl ustaw y o państw ow ym  p o datku  prze
m ysłowym  zostały zaliczone na  rok  1935 do przedsię
biorstw  przem ysłow ych Y II i  V III  kategorii lub  
przedsiębiorstw  handlow ych IV  kategorii.

Sąd odwoławczy zatw ierdził w yrok Sądu p ierw 
szej instancji, oddalający  powództwo o w ydanie po
m ieszczeń w ynajętych pozw anej z upływ em  te rm in u

w ypow iedzenia (art. 389 § 2 i art. 394 § 1 k. z.), na 
te j podstaw ie, że zajm ow any przez pozw aną sześcio
pokojow y lokal tw orzący jed n o litą  całość, został wy
n a ję ty  na  pracow nię kraw iecką oraz na  m ieszkanie, 
gdy zaś pozw ana w ykupu je  p a ten t V II ka tegorii p rze
m ysłowej, p rzeto  przysługuje je j praw o korzystania 
z ustaw y o ochronie lokatorów .

Z poglądem  tym  zgodzić się n ie  m ożna. W  razie 
bow iem  w ynajęcia pom ieszczeń tw orzących jed n o li
tą  całość częściowo d la  celów przem ysłow ych, a czę
ściowo dla celów m ieszkalnych, decyduje o zakw a
lifikow anie lokalu  jako  przem ysłowego lu b  jako  
m ieszkania okoliczność, na jak ie  cele został lo k a l ten  
w edług um ow y Wynajęty. Jeżeli pom ieszczenia zo
stały p rzede wszystkim  w ynajęte na  m ieszkanie, zaś 
ubocznie jed y n ie  d la  celów przem ysłow ych, n a te n 
czas lokal będzie uw ażany za m ieszkanie i  wówczas 
przysługiw ałohy w ynajm ującem u praw o rozw iązania 
um owy n a jm u  bez podan ia  w ażnej k u  tem u  przyczy
ny  w edług art. 2 lit. 1 ustaw y o ochronie lokatorów  
bez w zględu n a  to, jak ie j kategorii p a ten t najem ca 
w ykupił. K ategoria  p a ten tu  odgryw ałaby ro lę jed y 
n ie wówczas, gdyby lokal w ynajęty  został głów nie dla 
celów przem ysłowych.

O tym , jak ie  cele przew ażały  przy  w ynajęciu  lo 
kalu , decyduje sposób jego użytkow ania i rozm iary  
pom ieszczeń służących jednym  lu b  drugim  celom  oraz 
przystosow anie poszczególnych pom ieszczeń dla je d 
nego lu b  drugiego z tych  celów.

260.

W  razie stosunkow ego podzia łu  kosztów  na pod
stawie art. 102 k. p. c. na leży zsum ow ać koszty  sądo
we i wyna.grodzenie adw okatów  obu  stron i sum ę roz
d zie lić  m ięd zy  strony w  usta lonym  stosunku: strona, 
która poniosła m n ie j kosztów , n iż  na nią przypada, 
jest obowiązana dopłacić różnicę stronie przeciw nej.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 16 listopada 1938 C. III . 1465/38.

Zaskarżonym  postanow ieniem  Sąd A pelacy jny  wło
żył na  pow oda 2/7 kosztów postępow ania w I  i I I  
instancji, a na  pozwanego —  5/7 i z tego ty tu łu  zasą
dził od pozwanego na  rzecz pow oda 978 zł. 70 gr.

W  skardze kasacyjnej pow ód wnosi o zm ianę po
wyższego postanow ienia i przyznanie, oprócz 978 zł 
70 gr jeszcze 548 zł 30 gr, wywodząc, że Sąd A pe
lacyjny pom ylił się w obliczeniu kosztów, i podając 
swoje obliczenie kosztów i sum y należnej m u  ty tu 
łem  zw rotu części tych kosztów.
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Zarów no obliczenie Sądu A pelacyjnego ja k  i  ob li
czenie pow oda są b łędne, o p a rte  na  b łędne j zasa
dzie, zarów no bow iem  Sąd A pelacyjny ja k  i  pow ód 
wychodzą z b łędnego  założenia, że pozw any pow inien  
zwrócić powodowi 3/7 w szystkich kosztów, n ie  b io rąc  
pod  uw agę sum , ju ż  przez strony  w ydanych ty tu łem  
kosztów.

W edług niekw estionow anego przez skarżącego usta
len ia  Sądu A pelacyjnego pow ód w ydał ty tu łem  kosz
tów  sądow ych 500 zł 80 gr, pozw any —  503 zł 10 gr. 
W ynagrodzenie adw okackie, k tó re  należy przy jąć  za 
podstaw ę obliczenia podlegających zwrotowi kosztów, 
wynosi, ja k  to  Sąd A pelacyjny  usta lił, w pierw szej 
in stancji —  800 zł, w drug ie j in stanc ji —  480 zł. 
Koszty zatem  obu stron  w obu instancjach  wynoszą 
500 zł 80 gr +  503 zł 10 gr +  1280 zł + . 1280 =  3563 zł 
90 gr. Z te j sum y pow ód m a ponieść 2/7 to  jest 1018 zł 
26 gr, pozw any 5/7 to jest 2545 z ł 64 gr. Skoro zaś 
pow ód poniósł, ja k  to  Sąd A pelacyjny  usta lił, kosz
tów  500 zł 80 gr +  1280 =  1780 zł 80 gr, to  pozwany 
pow inien m u  zwrócić 1780 zł 80 gr —  1018 zł 26 
gr =  762 zł 54 gr. Do tego samego w yniku  prow a
dzi obliczenie, gdy przy jąć  za podstaw ę w ydatk i po
zwanego, pozw any poniósł kosztów 503 zł 10 gr. +  
1280 zł =  1783 zł 10 gr., pow inien  zaś ponieść 2545 
zł 64 gr, p rzeto  pow inien  dopłacić tj. zwrócić po
wodowi 2543 zł 64 gr —  1783 zł 10 gr =  762 zł 
54 gr.

Należność pow oda z ty tu łu  zw rotu kosztów m ożna 
obliczyć także w następu jący  sposób. Pow ód poniósł 
1780 zł 80 gr kosztów. Pozw any, k tó ry  pow inien  po
nieść 5/7 kosztów, pow inien zwrócić m u  5/7 te j sumy

1780.80.5
t j .  ------ =  1272 zł. N atom iast pozw any poniósł

7

1783 zł 10 gr. Pow ód, k tó ry  pow inien ponieść 2/7 
kosztów jest obow iązany zwrócić m u 2/7 te j sumy, tj. 
1783.10.2
-------------= 5 0 9  zł 46 gr. Gdy więc pow ód m a otrzy-

7

m ać od pozwanego 1272 zł, a zwrócić 509 zł 46 gr, 
to  w ostatecznym  w yniku pow inien otrzym ać od po
zwanego 1272 zł —  509 zł 46 gr =  762 zł 54 gr.

Sąd A pelacyjny przyznał pow odow i 978 zł 70 gr, 
o 216 zł 16 gr w ięcej, n iż się m u  należało, popełn iw 
szy b łąd  na  korzyść powoda.

W tym  stan ie  spraw y pow ód n ie  m a podstaw y do 
zaskarżenia postanow ienia Sądu A pelacyjnego.

Z powyższych przyczyn skarga kasacyjna została na 
podstaw ie art. 436 k. p. c. oddalona.

A dw okat nie m a prawa obliczać swego honorarium  
na podstaw ie m ylnego ustalenia przez Sad wartości 
przed m io tu  sporu, gdy sam jest p rzekonany o o m ył
ce lub błędzie sądu.

N ie  w olno adw okatow i podawać dow olnej wartości 
p rzedm io tu  sporu, znacznie przew yższa jącej rzeczy - 
icistą wartość, aby w  ten sposób podw yższyć swoje  
honorarium , n ie  w olno czyn ić  tego w  porozum ien iu  
z adw okatem  strony przeciw nej naw et za zgodą swe
go klien ta , gd yż w  ten sposób obciąża się stronę  
przeciw ną kosztam i, k tórych  n ie  pow inna ponosić.

N iekorzystan ie  z  oczywiście błędnego ustalenia war
tości p rzedm io tu  sporu n ie  jest nieuczciw ą ko n k u 
rencją, ta k  samo ja k  nie je s t nieuczciw ą konkurencją  
obniżen ie  norm alnego honorarium  osobom, które nie  
są w  stanie zapłacić taryfow ego honorarium  lub  
zrzeczenie się honorarium , gdy strona uboga n ie jest 
w  stanie go uiścić.

Orzeczenie Izby C ywilnej Sądu Najwyższego 
z 25 listopada 1938 C. III . 3104/37.

Powodowie by li pełnom ocnikam i procesowym i po
zwanego w spraw ie z jego powództw a przeciw  spółce 
akcyjnej „F ab ryka  Papierosów  P. G. i W .“ o un ie
ważnienie uchw ały W alnego Zgrom adzenia.

Sąd A pelacyjny  u sta lił wartość p rzedm io tu  sporu  
w owej spraw ie n a  sum ę 50.000 zł.

Pow odow ie po ukończeniu  spraw y na  niekorzyść 
pozwanego w nieśli o zasądzenie od pozwanego ty tu 
łem  należnego im  w ynagrodzenia za prow adzenie 
spraw y 8.929 zł 40 gr.

Pełnom ocnik  pozwanego w niósł o oddalenie po
wództwa.

Sąd O kręgowy w P oznaniu  w yrokiem , ogłoszonym 
19 stycznia 1927, zasądził od pozwanego na  rzecz po
wodów 8.240 zł 10 gr z 15%> od 17 m aja  1926.

P ełnom ocnik  pozwanego w niósł apelację  z żąda
n iem  zm iany w yroku i oddalen ia  powództwa.

Sąd A pelacyjny w Poznan iu  w yrokiem , ogłoszo
nym  18 lu tego 1929, o d da lił apelację  pozw anych, 
lecz Sąd Najwyższy w skutek skargi rew izyjnej po
zwanego u chy lił w yrok Sądu A pelacyjnego i odesłał 
m u  spraw ę do ponownego rozpoznania, polecając Są
dowi A pelacyjnem u rozw ażenie py tan ia , czy żądanie 
powodów m ożna pogodzić z zasadą, w yrażoną w § 242 
kod. cyw., skoro w edług ustalonego stanu faktyczne
go należy przy jąć, że obliczenie w artości przedm io
tu  sporu  przez Sąd A pelacyjny jest sku tk iem  b łędu  
rachunkow ego, a powodowie sami obliczali tę  w ar

261.
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tość na 2.000 zł i m ogli przypuszczać, że pozw any n ie  
liczył się z kosztam i, k tó re  k ilk ak ro tn ie  przewyższa
ją  wartość przedm io tu  sporu.

Sąd A pelacyjny w Poznan iu  p o  ponow nym  rozpo
znan iu  spraw y zm ienił w yrok Sądu Okręgowego, za
sądził od pozwanego na  rzecz powodów 859 zł 40 gr 
z ustaw ow ym i odsetkam i od 17 m aja  1926, dalej zaś 
sięgające żądanie  powodów oddalił.

Sąd A pelacyjny na podstaw ie niespornego stanu 
spraw y ustalił, że obliczenie przez Sąd A pelacyjny 
w artości p rzedm io tu  sporu  w procesie przeciw  spół
ce akcyjnej „ P a tr ia “ polegało na  błędzie, że sami po
wodowie żądali obniżenia w artości p rzedm io tu  sporu  
do 2000 zł, p rze to  n ie  mogą korzystać z b łędnej 
uchw ały  Sądu A pelacyjnego i dom agać się w ynagro
dzenia, k ilk ak ro tn ie  przewyższającego wartość p rzed 
m io tu  sporu , gdyż sprzeciw iałoby się to zasadzie § 242 
kod. cyw. N a te j podstaw ie Sąd A pelacyjny u sta lił 
w ynagrodzenie powodów, przy jm ując , że wartość p rzed
m io tu  sporu wynosiła 2.000 zł.

Pow odow ie założyli skargę rew izyjną na powyższy 
w yrok Sądu A pelacyjnego z w nioskiem  o uchylenie 
w yroku i  zasądzenie od pozwanego, oprócz zasądzo
ne j sumy 859 zł 40 gr jeszcze 7380 zł 70 gr z %k°/o 
od 17 m aja  1926, ew entualnie o odesłanie spraw y do 
ponownego rozpoznania, podnosząc, iż „przypuszcze
nie Sądu Najwyższego i następnie  Sądu A pelacyjnego, 
że w uchw ale Sądu A pelacyjnego, usta la jącej wyso
kość obiektu , zaszła pom yłka rachunkow a, jest ta k  
gołosłowne, jeżeli się zważy, że przeciw ko n iej po
zwany D. k ilkak ro tn ie  rem onstrow ał, tru d n o  przy jąć 
by tak  pow ażna instancja, ja k  Sąd A pelacyjny m ogła 
popełn iać  oczywiste b łędy  rachunkow e44. Powodowie 
podnoszą, że n araz iliby  się na  zarzut, iż usta la jąc  ko
szty sprzecznie z uchw ałą, usta la jącą  wysokość obiek
tu , dopuszczają się nieuczciw ej konk u ren c ji w sto
sunku do innych  kolegów, że Sąd A pelacyjny nie 
analizu je i n ie  w yjaśnił, w czym dopatrzy ł się n ie 
uczciwości powodów, przeto naruszył § 242 kod. cyw., 
a ustalając, że powodowie sam i żądali obniżenia w ar
tości do 2.000 zł przeinaczył treść pism a powodów, 
w k tó rym  prosili o usta len ie  wysokości ob iek tu  we
dług uznan ia  Sądu.

W skutek ogłoszenia upadłości pozwanego D. postę
pow anie zostało przerw ane.

Pełnom ocnik  pozwanego p o d ją ł proces, wnosząc 
o oddalenie skargi rew izyjnej i o zasądzenie od p o 
wodów solidarnie 5.140 zł z %>%, poniew aż pow odo
w ie na  podstaw ie w yroku Sądu A pelacyjnego z 18 
lutego 1929 ściągnęli od pozwanego 6.000 zł i pow in
ni zwrócić nadw yżkę ponad  859,40 zł na podstaw ie 
§ 717 u. p. c.

Pow odow ie pow ołując się na  św iadka notariusza R., 
podnieśli, że sprzeciw iają się pod jęc iu  procesu, po
niew aż w ro k u  1932 zaw arli poza sądem  ugodę z za
rządcą m asy konkursow ej notariuszem  R., k tó re j m o
cą strony zrzekły się naw zajem  w szelkich pretensyj 
wzajem nych.

Pełnom ocnik  pozwanego zaprzeczył powyższemu 
tw ierdzeniu.

Sąd Najwyższy zważył co n astępu je :
1) T w ierdzenie powodów, że strony zaw arły poza 

sądową ugodę, i w niosek o przesłuchanie  św iadka ce
lem  stw ierdzenia te j okoliczności, są niedopuszczalne 
w in stanc ji rew izyjnej, k tó ra  n ie  może ustalać i uw zględ
n iać okoliczności faktycznych w ogóle, w szczególno
ści zaś przytoczonych dopiero w to k u  postępow ania 
rew izyjnego, choćby te okoliczności pow stały dopiero 
po w ydaniu  w yroku przez Sąd I I  instancji, gdy oko
liczności te  nie dotyczą samego postępow ania, lecz 
m ają  uzasadniać zarzu t przeciw  roszczeniu strony 
lub  pop ierać  roszczenie powoda. Zasada powyższa 
w ynika tak  z § 561 u. p. c. ja k  i z § 767 u. p. c.

T w ierdzenie i wywody skarżących, że wniosek Są
du  A pelacyjnego i Sądu Najwyższego o b łędzie  ra 
chunkow ym  jest gołosłownym przypuszczeniem , są 
n iedopuszczalną w skardze rew izyjnej po lem iką z je d 
nej strony z w yjaśnieniam i Sądu Najwyższego w po
p rzedn im  w yroku, opartym i na  n iespornym  stanie 
faktycznym , z drugiej zaś strony z ustalen iem  Sądu 
A pelacyjnego, k tó re  Sąd A pelacyjny uzasadn ił treścią 
rozw ażanej uchw ały i n iespornym  stanem  sprawy.

N ależy zaznaczyć, że d la  w yniku spraw y jest obo
ję tne, czy om aw iana uchw ała, usta la jąca  wartość 
przedm io tu  sporu  na  50.000 zł jest sku tk iem  b łędu  
rachunkow ego, czy sku tk iem  błędnego rozum ow ania. 
D ecyduje okoliczność, że uchw ała jest h łędna i że 
sam i powodowie uw ażali ją  za b łędną, zgadzając się 
z pozw anym , że w artość posiadanych przez pozwa
nego akcyj stanow i w artość p rzedm io tu  sporu  (to jest 
n ie  w ięcej n iż 2.000 zł).

Z arzu t powodów, iż n ie  żądali obniżenia wartości 
p rzedm io tu  sporu  do 2.000 zł, lecz w nosili .o ustalenie 
w artości w edług uznania  Sądu, jest bezzasadnym  i chy
bionym . Sam i pow odow ie w nieśli zażalenie n a  uchw a
łę  Sądu Okręgowego, wnosząc w yraźnie o ustalenie 
w artości p rzedm iotu  sporu  na 2.000 zł. Gdy pozw any 
w niósł zażalenie na  uchw ałę Sądu Okręgowego, k tó 
ry  u sta lił w artość p rzedm io tu  sporu  n a  sum ę 
1.000.000 zł, podając, że jest w łaścicielem  80 akcyj, 
i że wartość tych  akcyj pow inna stanowić wartość 
p rzedm io tu  sporu , powodowie, zapy tan i przez Sąd, 
oświadczyli, że wywody D. (pozwanego) uw ażają  za 
„słuszne w całej pe łn i44. Jest poza sporem , że w ar
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tość 80 akcyj n ie  przekraczała  2.000 zł. Stanowisko 
pozwanego powodowie szczegółowo p o p arli i uzasad
n ili, pow ołując się na kom entarze i § 272 kod. hand l. 
w piśm ie z 18 czerwca 1925. N ie m a zatem  znaczenia 
okoliczność, że Sąd A pelacyjny  obniżywszy jed en  raz 
w artość p rzedm io tu  sporu , n ie  uw zględnił ponow 
nych przedstaw ień pozwanego.

U chw ała Sądu A pelacyjnego, u stalająca w artość 
p rzedm io tu  sporu, n ie  by ła  pow zięta celem  ustalenia 
właściwości Sądu, a zatem  m ogła być w edług uzna
n ia  Sądu zm ieniona, nie m a znaczenia spraw y, p ra 
w om ocnie osądzonej (analogicznego do praw om oc
nego w yroku), a zatem  n ie  w iąże Sądu przy rozstrzy
ganiu  sporu  stron, w k tó rym  b łąd  m oże być zawsze 
napraw iony.

2) B ezpodstaw ny jest także zarzu t naruszenia § 242 
kod. cyw. w zw iązku z § 313 u. p. c. lu b  § 286 u. p. c. 
W edług opartego na  stanie faktycznym  usta len ia  Są
du A pelacyjnego powodowie, wiedząc, iż wartość 
p rzedm io tu  sporu  wynosi i  pow inna być obliczona 
n ie  wyżej n iż  na  2.000 zł, lecz korzystając z okolicz
ności, iż Sąd A pelacyjny b łędn ie  u sta lił tę  wartość 
n a  50.000 zł zażądali w ynagrodzenia za prow adzenie 
spraw y, odpow iadającego w artości 50.000 zł. T ak ie  
w ykonanie um ow y Sąd A pelacyjny uzn a ł za niezgod
ne  z przepisem  § 242 kod. cyw.

Powyższe ustalen ie  dostatecznie, w brew  wywodom 
skargi rew izyjnej, w yjaśnia, na  czym polegało n ie 
właściwe —  sprzeczne z zasadam i przepisów  §§ 157, 
242 kod. cyw. postępow anie powodów, a sam w nio
sek Sądu A pelacyjnego n ie obraża tych  przepisów.

Stosunek k lien ta  do adw okata wymaga zupełnego 
zaufan ia, uczciwości i  jasności zarów no w przedsta
w ieniu  spraw y pod  w zględem  faktycznym  i praw nym , 
ja k  i w kw estii w ynagrodzenia za prow adzenie 
sprawy.

A dw okat może wymówić sobie w ynagrodzenie, ja 
k ie  uw aża za słuszne i odpow iednie, określając je  
pew ną sum ą pieniężną. Jeżeli zaś um aw ia się z k lien 
tem , że w ynagrodzenie za prow adzenie spraw y m a 
być uiszczone w edług taryfy , to  pow inien jasno 
i  uczciwie w yjaśnić k lien tow i, ile wyniesie w edług 
przepisów  ustaw y w artość p rzedm io tu  sporu , i jak a  
będzie wysokość w ynagrodzenia i w zależności od 
jak ich  okoliczności. Jest to konieczne w spraw ach, 
w k tó rych  k lien t n ie  p raw n ik  n ie  m oże zorientow ać 
się co do wysokości oczekujących go kosztów proce
su. N ie pow inno się przedstaw iać k lien tow i żądań, 
do k tó rych  k lien t n ie  by ł przygotow any, z k tó rym i się 
n ie  liczył, k tó rych  zaspokoić może naw et n ie  był 
w stanie. P rzybliżone obliczenie oczekujących k lien 

ta  kosztów pow inno być zgodne z przepisam i ustaw.
Zaufanie do adw okata, jak o  do m ęża cieszącego się 

w m yśl ustaw y zaufaniem  publicznym , wymaga by 
tw ierdzenia i w yjaśnienia jego były  praw dziw e, zgod
ne z ustaw ą i jednakow e ta k  d la  Sądu ja k  i dla k lien 
ta, by adw okat nie stosował różnych m ia r w w yja
śnieniach składanych Sądowi i klientow i.

Jeżeli adw okat przedstaw ia Sądowi, że wartość 
p rzedm io tu  sporu , od k tó re j Sąd oblicza opłaty  są
dowe, a adw okat swoje honorarium , wynosi sumę, 
rów ną w artości posiadanych przez k lien ta  akcyj. to 
n ie  może utrzym yw ać i przedstaw iać k lientow i, że 
należy m u się h o n o ra riu m  od sum y dw adzieścia pięć 
razy w iększej. A dw okat może oczywiście m ylić się. 
Gdyby Sąd, usta la jąc  w artość p rzedm io tu  sporu , u sta
li ł  ją  praw idłow o i adw okat p rzekonał się o swej 
omyłce, to  w tak im  p rzy p ad k u  adw okat m ógłby żą
dać honorarium , obliczonego w edług praw idłow o 
obliczonej w artości p rzedm io tu  sporu , o ile nie za
pew nił k lien ta , że h o n o ra riu m  będzie wynosiło znacz
n ie  m niejszą sum ę, ale. w żadnym  w ypadku adw okat 
n ie  m a praw a opierać obliczenia swego honorarium  
na  omyłce lub  błędzie  Sądu, o k tó rych  jest sam przeko
nany. N ie wolno także adw okatow i podaw ać w artości 
dow olnej, znacznie przew yższającej rzeczywistą w ar
tość, celem  podwyższenia własnego honorarium , choć
by  to  czynił w porozum ieniu  z adw okatem  strony prze
ciw nej, a naw et za zgodą swego k lien ta . N ie wolno 
m u w ta k i n iedopuszczalny sposób podwyższać w ła
snego i adw okata strony przeciw nej honorarium , 
i w te n  sposób obciążać obie strony w ydatkam i, k tó 
rych  strony  n ie  pow inny były ponosić.

Są to  zasady, k tó re  obowiązywały i obow iązują 
adw okatów ; przestrzegania tych  zasad w ym agają 
uczciwość i dobra w iara, n iezbędne w stosunkach 
m iędzy adw okatem  i  k lien tem .

§ 157 k. c. stanow i, że um ow y należy tłum aczyć 
tak , ja k  tego w ym agają uczciwość, dobra w iara  i zwy
czaje przy ję te  w obrocie. W  myśl zaś § 242 k. c. tak  
pow inien wykonywać d łużn ik  swoje zobow iązania.

Jeżeli adw okat i  jego k lien t w yraźnie zaw arli um o
wę, że h o n o ra riu m  adw okata określa ją  przepisy  usta
wy i ta ry fy  adw okackiej lu b  jeżeli to  w ynika z tre 
ści um owy i przepisów  ustaw y, to n ie  m ożna um owy 
tej tłum aczyć w tym  sensie, że k lien t m a zapłacić ho
n o ra riu m  obliczone od ustalonej przez Sąd wartości 
p rzedm io tu  sporu , naw et w p rzypadku , jeżeli Sąd 
ustali ją  oczywiście b łędnie , i  że adw okat, k tó ry  sam 
korzystn iej d la  k lien ta  obliczał w artość p rzedm io tu  
sporu  i jest św iadom  b łęd u  Sądu, m oże m im o to ko
rzystać z tego b łęd u  i żądać k ilkanaście  razy wyższe
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go honorarium , aniżeliby m u się należało, a k lien t 
jest obow iązany zapłacić m u tak ie  honorarium . T a
kie bow iem  tłum aczenie um ow y sprzeciw iałoby się 
wyżej przytoczonym  zasadom. N a podstaw ie §§ 157, 
242 k. c. należy um ow ę tłum aczyć w tym  sensie, że 
k lien t jest obow iązany zapłacić swemu adw okatow i 
tak ie  honorarium , jak ie  należy m u się od praw idłow o 
zgodnie z p rzep isam i praw nym i obliczonej i ustalo
nej w artości p rzedm io tu  sporu.

P rzep is, że od ustalonej przez Sąd w artości p rzed
m io tu  sporu , należy obliczać w ynagrodzenie adwo
kata , w ychodzi z założenia, że w artość p rzedm iotu  
spo ru  została obliczona i  ustalona zgodnie z p rzep i
sam i praw nym i i bez b łędu . Z te j okoliczności, że 
każda instancja  może zm ieniać zarów no swoje u sta
len ia  ja k  i usta len ie  niższej instancji, że n ie jest to  
rozstrzygnięcie, k tó rem u  m ożna przypisać m oc praw 
ną rzeczy osądzonej, w ynika, że w p rzypadkach  spo
rów  m iędzy adw okatem  a jego k lien tem  o wysokość 
w ynagrodzenia Sąd m oże spraw dzić, czy usta len ie  
w artości p rzedm io tu  sporu n ie  jest oczywiście b łędne 
lu b  czy n ie  polega na  omyłce.

G dy w rozw ażanym  p rzy p ad k u  Sąd A pelacyjny 
usta lił, że usta len ie  w artości p rzedm io tu  sporu  jest 
sku tk iem  om yłki rachunkow ej, zasadnie przyznał po
wodom  ty lko  to  honorarium , k tó re  należało  się im  
od w artości p rzedm io tu  sporu  należycie obliczonej.

Wywody powodów, że żądając hon o rariu m  od n iż 
szej w artości p rzedm io tu  sporu , aniżeli ustalona przez 
Sąd, naraz iliby  się na zarzu t nieuczciw ej konk u ren 
cji, są b łędne i dowodzą, że powodowie n ie  zdają  
sobie spraw y z tego, co to  jest nieuczciwa k o nku
rencja.

Nieuczciwą konkurencją  z kolegam i byłoby np., 
gdyby pow odow ie w zam iarze odciągnięcia k lientów  
od innych  adw okatów  i rozszerzenia w łasnej k lien 
te li um aw iali z k lien tam i bardzo niskie w porów na
niu  z no rm alnym  h o n o ra riu m  za prow adzenie spraw , 
wiedząc, że k lienci ci są w stanie p łacić hon o rariu m  
norm alne. N ie może natom iast stanowić nieuczciw ej 
k o n k u ren c ji an i n iekorzystanie z błędów  i  om yłek 
Sądu i żądanie od klien tów  takiego honorarium , ja 
k ie  należy się w edług ta ry fy  od praw idłow o obliczo
nej w artości p rzedm io tu  sporu , an i naw et obniżenie 
norm alnego honorarium  osobom, k tó re  n ie są w sta
n ie  zapłacić taryfow ego honorarium , ja k  n ie  jest też 
nieuczciw ą konkurenc ją  zrzeczenie się honorarium , 
gdy strona uboga n ie jest w  stanie go uiścić.

Poniew aż zarzuty  skargi rew izyjnej są bezzasadne, 
a zaskarżony w yrok n ie  narusza norm  praw a m ate
rialnego w niosek zaś pozw anych o zasądzenie zwro

tu  ściągniętej sumy nie może być rozstrzygnięty z b ra 
ku  dokładnych  danych, to na  zasadzie §§ 559, 561, 
565, 97 u. p. c. Sąd Najwyższy skargę rew izyjną pow o
dów na  w yrok Sądu A pelacyjnego w Poznan iu  z 14 
lipca 1930 oddala i w kłada na nicli koszty postępow a
nia  rew izyjnego, w niosek zaś pozwanego o zasądzenie 
od powodów 5.140 zł z °/o<0/o pom ienionem u Sądowi 
do rozstrzygnięcia odsyła.

262.
Ustawę z 14 lipca 1920 (Dz. Ust. poz. 400), rozcią

gniętą na obszar Górnego Śląslta ustawą z  16 czerwca 
1926 (poz. 388), na leży stosować do w szystk ich  p rzy 
padków  cesji lub  in n e j alienacji, dokonanych  na  Gór
n ym  Ś ląsku po d n iu  11 listopada 1918 r.

Orzeczenie Iz.by Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 2 grudnia 1938 C. III . 1497/36.

W edług tw ierdzenia  pow oda w dn iu  26 lutego 1909 
został w pisany do księgi wieczystej G órny Sadów wy
kaz liczba 85 będącej w łasnością pow oda K aspera 
K., dług rentow y p ła tn y  po 425,80 m arek  rocz
n ie  w ciągu 60 la t począwszy od 1 lipca  1908 oraz 
ren ta  budow lana p ła tn a  po 60 m arek  rocznie w cią
gu 60Vż la t począwszy od 1 lipca  1908 na  rzecz „K6- 
n ig liche R en tenbank  fu r  Schlesien“ z tym , że w cią
gu pierw szych 10 la t ren ty  te  m ogły być wypowie
dziane ty lko  za zezwoleniem  K rólew skiej K om isji 
G eneralnej.

W e w rześniu 1921 pow ód K asper K . o trzym ał 
z „D eutsche B au ern b an k  fiir  W estpreussen“ G. m. 
b. H. w G dańsku zaw iadom ienie, że d ług rentow y 
w rocznej wysokości 485,80 m arek  został przez „Kó- 
n ig liche R en tenbank  fiir  Schlesien“ odstąp iony  na 
rzecz „D eutsche B au em b an k “ . W dn iu  8 listopada 
1921 odstąp ien ie  to  zostało w pisane do księgi wieczy
stej. W dn iu  30 grudnia  1922 pow ód K asper K . sp ła
cił skapitalizow any dług rentow y w wysokości 12.500 
m arek  do r ą k ,,D eutsche B au ern b an k  fiir W estpreussen“ 
i w styczniu 1923 o trzym ał pokw itow anie na  spłaco
ny  dług rentow y. P onad to  „D eutsche B auernbank“  
udzie lił zezwolenia na w ykreślenie d ługu  rentow ego 
z księgi wieczystej i zezwolenie to  wraz z w nioskiem  
o w ykreślenie d ługu  rentow ego p rzesłał w prost do 
W ydziału H ipotecznego Sądu Powiatowego w Lubliń- 
cu.W  dn iu  5 październ ika  1927 r. W ydział H ipotecz
ny Sądu Pow iatow ego w L ublińcu  pow iadom ił pow o
da, że dług rentow y w rocznej wysokości 485,80 m a
rek  na podstaw ie T ra k ta tu  W ersalskiego z 28 czerwca 
1918 oraz ustaw y sejm owej z 14 lipca 1920 rozcią
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gniętej na  województwo śląskie ustaw ą z dn ia  16 
czerwca 1922 został p rzepisany  na  rzecz Skarbu P ań 
stwa Polskiego w d n iu  20 stycznia 1927.

W  d n iu  27 stycznia 1930 pow ód w niósł przeciw ko 
Skarbow i Państw a nin iejsze powództwo o udzielenie 
zezwolenia na  w ykreślenie d ługu rentow ego z księgi 
wieczystej, pow ołując się na  to , że skapitalizow any 
dług spłacił już  zapisanem u w księdze wieczystej w ie
rzycielow i m ianow icie „D eutsche B auernbank  fiir 
W estpreussen“ i o trzym ał kw it ekstabulacyjny. Sąd 
Okręgowy w K atow icach w yrokiem  z 16 kw ietnia 
1930 oddalił skargę powoda, a Sąd A pelacyjny w K a
tow icach w yrokiem  z 14 listopada 1935 wniesionego 
przeciw ko wyrokow i Sądu Okręgowego w K atow icach 
odw ołania n ie  uw zględnił. W uzasadnien iu  swego wy
ro k u  Sąd A pelacyjny pow ołuje się na ustawę z 14 
lipca  1920 rozciągniętą n a  w ojewództwo śląskie usta
wą z 16 czerwca 1922 i ustalił, że cesja ze strony 
„K ónigliche R en tenbank  fu r  Schłesien“ na rzecz 
„D eutsche B au ern b an k  fu r  W estpreussen“ , w pisana 
w dn iu  8 listopada 1921 do księgi w ieczystej, na  zasa
dzie przep isu  art. 2 ustaw y z 14 lipca  1920 wobec 
Skarbu  Państw a jest bez znaczenia, gdyż Skarb P a ń 
stwa na  podstaw ie T ra k ta tu  W ersalskiego n aby ł u p raw 
nien ia  do odstąpionej ren ty  w sposób pierw otny.

W skardze rew izyjnej w niósł pełnom ocnik  proce
sowy pow oda o uchylenie w yroku Sądu A pelacyjne
go i o orzeczenie w m yśl żądania skargi, ew entualnie
0 przekazanie  spraw y Sądowi A pelacyjnem u do po
nownego rozstrzygnięcia. Zarzuca, że Sąd A pelacyjny 
naruszył przepisy  §§ 892, 1156, 1159 k. c., art. 92 
ustęp  3, 256, 27 p u n k t 7 części I I  T ra k ta tu  W ersal
skiego, art. 1 i 2 ustaw y z 14 lipca 1920 (Dz. U. R. P . 
poz. 400), art. 12 i 27 ustaw y z 15 lipca 1920, za
w ierającej s ta tu t organiczny W ojew ództw a Śląskiego 
(Dz. U. R. P . N r 73 poz. 497), § 5 ustaw y o bankach  
rentow ych z 2 m arca 1850 (Zb. ust. p rusk ich  str. 112)
1 art. V III p ro toko łu  końcowego do K onw encji G ór
nośląskiej, zaw artej w Genewie dn ia  15 m aja  1922 
(Dz. U. R zpl. N r 44 poz. 371 z ro k u  1922).

Sąd Najwyższy po w ysłuchaniu w niosku P ro k u ra 
to ra  Sądu Najwyższego rozpoznając spraw ę w gran i
cach skargi rew izyjnej zważył co n astępu je :

W m yśl ustalonego orzecznictw a Sądu Rzeszy, k tó 
re  Sąd Najwyższy uznaje  za uzasadnione, przepisy  
§§ 892 i 893 k. c. o nabyciu  praw  rzeczowych i do
konan iu  zap ła ty  d ługu rzeczowego w dobrej w ierze 
n ie  m a ją  zastosowania do tak ich  praw , k tó rych  po
w stanie jest n iezależne od w pisu hipotecznego, a k tó 
re  jedyn ie  m ogą, lecz n ie  m uszą być w pisane do księ
gi wieczystej. Do tak ich  zaś praw  należy sporna wie

rzytelność rentow a „K ónigliche R en tenbank  fu r  Schle- 
sien“, w pisana na  rzecz tegoż b an k u  jako  w ierzytel
ność, m ająca swoje oparcie  w przepisach  ustaw y 
z 2 m arca 1850 o u rządzen iu  banków  rentow ych 
(Zb. ust. pr. str. 112). Stosując tę  zasadę do n in ie j
szego p rzy p ad k u  należy przy jąć, że pow ód nie 
może skutecznie uzasadniać powództwa pow ołaniem  
się na  w pis in sty tuc ji „D eutsche B au ern b an k “ jako  
w ierzyciela, ani też na  w yrażone w §§ 892 i 893 k. c. 
zasady co do dobrej w iary.

P odzia ł Górnego Śląska na części p rzypadające  P o l
sce i N iem com  by ł w ykonaniem  art. 88 T ra k ta tu  W er
salskiego. R ząd Polski uchw ałą R ady M inistrów  z 22 
październ ika 1921 p rzy ją ł decyzję K onferencji A m ba
sadorów w Paryżu  z 20 październ ika  1921 w spraw ie 
podziału  Górnego Śląska w w yniku głosowania p rze
prow adzonego w dn iu  20 m arca 1921 (Dz. U. R. P. 
N r 44 poz. 369). W  u stęp ie  „ J “ te j decyzji, zaw ierają
cym „R ozporządzenia ogólne“ , zaznaczono, że: „N ie 
naruszając  rozporządzeń  art. 256 T ra k ta tu  P oko ju , 
obydwa te  k ra je  uzna ją  i uszanu ją  praw a wszelkiego 
charak teru , a m ianow icie i  p rzyw ileje, uzyskane przed 
datą podziału  przez osoby pryw atne, stowarzyszenia 
lu b  też inne osoby praw ne na  tery to rium , jak ie  im  
zostanie przyznane“ . Rozw inięcie te j zasady znalazło 
w yraz w art. 4 polsko-niem ieckiej K onw encji G órno
śląskiej, zaw artej w Genewie dn ia  15 m aja  1922 (Dz. 
U. R. P . N r 44 poz. 371), zaznaczającym  rów nież na 
w stępie, że przep is art. 256 T ra k ta tu  W ersalskiego n ie  
doznaje w swych zasadach zmiany.

Sąd Najwyższy w yjaśnił już  w orzeczeniu z 28 
czerwca 1928 V. C. 344/24 (Z biór Orz. Izby  I I I  cyw. 
za rok  1929 pierw sze półrocze część I I  N r orzecz. 58), 
że T ra k ta t W ersalski n ie  zaw iera żadnych przepisów  
co do tego, w ja k i sposób praw o własności m a przejść 
na  państw o, k tó rem u  odstąpiono te ry to ria  niem ieckie, 
ale też n ie stanowi, aby do tego przejścia praw a w ła
sności by ł po trzebny  z czyjejkolw iek strony jak ik o l
w iek ak t praw ny. N ależy więc przyjąć, że praw o w ła
sności p rzechodzi przez sam  fak t zaw arcia T rak ta tu . 
Za chw ilę przejścia praw a własności należy uważać 
chw ilę upraw om ocnienia się tra k ta tu , czyli chw ilę je 
go ra ty fikacji, t j. dzień 10 stycznia 1920. Z tym  dniem  
księgi wieczyste, o ile  dokonane w n ich  były  wpisy 
dotyczące praw , o k tó rych  mowa w art. 256 T ra k ta 
tu  W ersalskiego, stały się niezgodne z rzeczywistym  
stanem  praw nym  i w ym agały sprostow ania.

G dyby się jed n ak  stanęło na  stanow isku, że rzeczy
wiście zgodnie z tw ierdzeniem  pow oda, w ierzytelności 
stanowiące podstaw ę spornych ren t m ogły przejść  na 
własność Polski dopiero  „jednocześnie z oddanym i je j
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te ry to riam i” — przez co skarżący rozum ie objęcie 
faktycznego w ładztw a nad  tym i te ry to riam i, to  w każ
dym  razie  z postanow ień tak  samego T ra k ta tu  W er
salskiego, ja k  z K onw encji G órnośląskiej w ynika, że 
praw a, o k tó rych  mowa w art. 256 T ra k ta tu  m iały 
przejść na  Polskę w tych  rozm iarach, w jak ich  istn ia
ły  w  czasie zaw arcia rozejm u, tj. w dn iu  11 listopada 
1918, (o ile  n ie chodziło o praw a koncesji i p rzy
w ileje, o k tó rych  mowa w art. 4 K onw encji G órno
śląsk iej).

Ustawa z 14 lipca  1920 (Dz. U. R. P . N r 62 poz. 
400), wychodząc z założenia, że o zakresie w spom nia
nych praw  decyduje chw ila zaw arcia rozejm u, posta
now iła, że w ym ienione w n iej p raw a przeszły na  P o l
skę już  z dniem  11 listopada 1918 i że wszelkie akty 
Państw a N iem ieckiego, dotyczące owych praw , zdzia
łane po tym  dn iu  są niew ażne i żadnych skutków  
praw nych wywołać n ie  mogą. Co do cesji spornych 
kap ita łów  rentow ych, zdziałanej przez „K ónigłiche 
R en tenbank  fiir Schlesien” na  rzecz „B auernbank  fu r 
W estpreussen”, n ie  może ze w zględu na  czas i w arun 
ki je j zdziałania, ulegać żadnej w ątpliw ości, że wy
łącznym  je j celem  było zapobieżenie przejścia spor
nej w ierzytelności zgodnie z postanow ieniam i T ra k 
ta tu  W ersalskiego n a  Polskę i że cesja ta  z te j p rzy
czyny by łaby  w m yśl § 139 k. c. niew ażna (zob. orze
czenie Sądu Najwyższego z 4 kw ietn ia  1929 V. C. 
314/27 Z b ió r O rz. Izby  I I I  cyw ilnej za rok  1929 
I  półrocze część I I  N r orz. 26).

U stawa z dn ia  14 lipca 1920 (poz. 400) zm ierzała 
do zapobieżenia usunięcia przez Państw o N iem ieckie 
wartości publicznych, k tó reby  m ogły służyć na p o 
k rycie  odszkodow ania wojennego. W  ustaw ie te j P a ń 
stwo Polskie stoi na  stanow isku, że na podstaw ie T rak 
ta tu  W ersalskiego m iała  m u  przypaść własność wszyst
k ich  nieruchom ości i p raw  rzeczowych, będących 
w dn iu  11 listopada 1918, lu b  po tym  dn iu  w łasno
ścią państw  n iem ieckich  lub  innych  osób w art. 1 
ustaw y w ym ienionych, tudzież że a lienacji dokona
nych po tym  dn iu  n ie  uznaje  za w ażne i ich  nie 
uw zględnia (zob. pow ołane już  orzeczenie S. N. z 28 
czerwca 1929 V.C. 344/24),

Ustawa z 14 lipca  1920 (poz. 400) została rozcią
gnięta na te ren  Górnego Śląska ustaw ą z 16 czerwca 
1922 (Dz. U. N r 46 poz. 388), k tó ra  weszła w życie 
dnia 22 czerwca 1922 (art. 9 ). N ie oznacza to , jak o 
by  przepisy  ustaw y z 14 lipca 1920 odnosić się m ogły 
ty lko  do przypadków  cesji, czy innych  alienacji, 
zdziałanych po dn iu  22 czerwca 1922. Z przyczyn, 
k tó re  w yjaśniono, ustaw a z 14 lipca  1920 m a zasto
sowanie do wszystkich przeniesień  własności, zdziała
nych po 11 listopada 1918, zm ierzających do obej

ścia przepisu  art. 256 T rak ta tu  W ersalskiego. T ak  
postanaw iają art. 1 i  2 te j ustaw y, tak im  był je j cel 
i cel rozciągnięcia je j na  ziem ie górnośląskie w oje
wództwa śląskiego.

B ezpodstaw ne są zatem  zarzuty, jakoby  Sąd A pe
lacyjny przez w yrażenie poglądu  zgodnego z powyż
szymi zasadam i naruszył przepisy  a rt. 92 ustęp 3, 
256, 27 p u n k t 2 część I I  T ra k ta tu  W ersalskiego i art. 
1 i 2 ustaw y z 14 lipca  1920 (poz. 400).

Skoro w edług trafnego poglądu  Sądu A pelacyjne
go —  zresztą w rew izji niezaskarżonego —  w pisany 
poprzednio  w ierzyciel „K ónigliclie R en tenbank” jest 
insty tucją  Państw a Pruskiego w' m yśl art. 1 ustawy 
z 14 lipca  1920, a cesja w ierzytelności rentow ej n a 
stąp iła  po dn iu  11 listopada 1918, przeto , ja k  słusznie 
p rzy ją ł Sąd A pelacyjny, Skarb  Państw a Polskiego 
by ł w m yśl art. 2 ustaw y w ładny zażądać w pisania 
siebie jako  w ierzyciela, upraw nionego z ty tu łu  ren ty  
bez względu na  w pis cesji, dokonanej na rzecz 
„D eutsche B au ern b an k ” . W szczególności z chw ilą 
zm iany suwerenności państw ow ej na  obszarze górno
śląskim  Skarb Państw a stał się w ierzycielem  z mocy 
art. 256 T rak ta tu  W ersalskiego a także z m ocy usta
wy z dnia 14 lipca 1920, k tó ra  pozbaw iła skuteczno
ści akty  praw ne, dokonane po dn iu  11 listopada 1918.

Z powyższego w ynika słuszność dalszego w niosku 
praw nego Sądu A pelacyjnego, że dokonana przez po
woda w grudniu  1922 roku  na  rzecz „D eutsche B auern 
b an k ” sp łata  n ie  m ogła spowodować wygaśnięcia zo
bow iązania, poniew aż ten b an k  n ie  by ł w ierzycielem , 
upraw nionym  do rozporządzania sporną w ierzytelno
ścią rentow ą. Tym  sam ym  roszczenie pow oda o wy
kreślen ie długu powyższego, do chw ili obecnej nie 
um orzonego, zasadnie uległo oddaleniu.

N ie zachodzi także obraza przepisów  art. 12 i  27 
ustaw y konsty tucyjnej z 15 lipca  1920, zaw ierającej 
s ta tu t organiczny W ojewództwa Śląskiego (Dz. U. 
R. P . N r 73 poz. 497). Skoro bow iem  sporem  obję ta  
wierzytelność rentow a przeszła w m yśl art. 256 T ra k 
ta tu  W ersalskiego na Skarb Państw a i p rzeto  Skarb 
Państw a sta ł się nabyw cą w ierzytelności, a n ie  Skarb 
Śląski i skoro nad to  sporna w ierzytelność n ie stano
w iła ani własności b. prow incjonalnego związku ko 
m unalnego śląskiego, an i funduszu i zakładu, pozo
stającego pod zw ierzchnim  zarządem  Sejm u i W y
działu P row incjonalnego we W rocław iu, przeto prze
pisy art. 12 i 27 wym ienionego s ta tu tu  nie wcho
dzą w rachubę. Zasadność w pisania za w ierzyciela 
Skarbu Państw a nie może także z te j przyczyny u le 
gać wątpliw ości.

Również okoliczność, przytoczona w skardze rew i
zyjnej, że w art. V III p ro toko łu  końcowego do kon
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w encji Genewskiej przew idziane osobne uregulow a
n ie  kw estii praw nych co do insty tucji opartych  na 
praw ie publicznym , nie m oże stanow ić przyczyny re 
w izyjnej, skoro w ynika z niego, że jeśli ich n ie  u re 
gulow ano osobno, wchodzą w zastosowanie ogólne 
przepisy  praw ne, te zaś z przytoczonych wyżej p rzy
czyn uzasadn iają  upraw nien ia  pozwanego, w ynikające 
z wym ienionego wpisu.

Z arzu ty  rew izyjne okazały się nieuspraw iedliw ione. 
Zaskarżony w yrok n ie  zaw iera też obrazy praw a m a
terialnego , k tó rą  należałoby z u rzędu  wziąć pod  roz
wagę. Z tych  przyczyn n a  zasadzie §§ 559, 561,
97 u. p. c. Sąd Najwyższy skargę rew izyjną po
w oda na  w yrok Sądu A pelacyjnego w K atow icach 
z dn ia  14 listopada 1935 oddala  i w kłada na powo
da koszty postępow ania rewizyjnego.

263.

Na podstaw ie art. 3 ust. o ochr lok. strony mogą 
dow olnie oznaczać wysokość kom ornego za m ieszka
nie, składające się z  p ięc iu  po ko jó w  i łazienki, cho
ciaż jed en  z  p o ko jó w  by ł p rzed tem  kuchnią , gdy 
w  czasie zawarcia um ow y o na jem  kuchn ia  ju ż  była  
przerobiona na p o k ó j; decydu je  bow iem  stan m ie
szkania  ic czasie zawarcia um ow y o najem .

Orzeczenie Izby C ywilnej Sądu Najwyższego 
z 21 grudnia 1938 C. III . 1708/36.

Uzasadnienie.
Pow ódka wniosła o zasądzenie je j od pozwanego 

1035 zł z ustaw ow ym i odsetkam i od dn ia  w niesienia 
pozw u ty tu łem  reszty um ów ionego czynszu za czas 
od m aja  1933 do kw ietn ia  1935 za w ynajęte pozw a
nem u m ieszkanie, sk ładające się 5 pokojów  i ła 
zienki.

Pozw any w niósł o oddalen ie  pow ództw a tw ierdząc, 
że jed en  pokój został p rzerob iony  z kuchn i, że po
w ódka w prow adziła go w b łąd  co do rzeczywistego 
składu m ieszkania, że um ow a co do  wysokości czyn
szu jest niew ażna i że ustawowe kom orne wynosi naj 
wyżej 75 zł m iesięcznie.

Sąd G rodzki w K ościanie oddalił powództwo.
Sąd Okręgowy zm ienił w yrok Sądu Grodzkiego 

i uw zględnił powództwo.
Skarga kasacyjna pozwanego nie jest uzasadniona.
Pozw any zarzuca Sądowi O kręgow em u naruszenie 

§§ 119, 123 k. c. oraz obrazę art. 411, 351 k. p. c. przez 
nierozw ażenie jego obrony, że został przez pow ódkę 
w prow adzony w b łąd  co do ilości pokojów . Z arzu t

ten  jest bezprzedm iotow y, skoro pozw any n ie  zaskar
ża u sta len ia  Sądu Okręgowego, że w chw ili zaw iera
n ia  um owy n a jm u  pom ieszczenie będące daw niej k u ch 
n ią  było już  przerob ione na  pokój. Jeżeli więc we
d ług niew adliw ego ustalen ia  Sądu Okręgowego w cza
sie zaw arcia um ow y przedm io t n a jm u  sk ładał się 
z p ięciu  pokojów  i łazienki, to  n ie  m ogło być m owy 
o w prow adzeniu  pozwanego w b łąd  i spraw dzanie 
obrony pozwanego w tym  k ie ru n k u  było zbyteczne.

Okoliczność, że p ią ty  pokó j by ł p rzedtem  kuchnią , 
jest zupełn ie  obojętna. W roku  1932 n ie  obow iązy
wały żadne przepisy  ograniczające swobodę p rze ra 
b ian ia  pom ieszczeń m ieszkalnych, pow ódka była  
więc upraw niona zm ienić dow olnie w ygląd m ieszka
n ia  w ynajętego n astęp n ie  pozw anem u i tak ie  zm iany 
nie stanow iły w brew  zapatryw aniu  pozwanego n ie 
dozwolonego obejścia p rzep isu  art. 3 ust. ochr. lok. 
M iarodajny  dla określenia ch a rak te ru  poszczególnych 
pom ieszczeń by ł zatem  w yłącznie stan  istn iejący  p o d 
czas zaw arcia um owy najm u .

W świetle ty ch  rozw ażań bezpodstaw nym  okazuje  
się zarzu t naruszenia  art. 3, 4, 5, 6 ust. oclir. lok. 
Skoro bow iem  w sk ład  p rzedm io tu  n a jm u  w chodziły 
pięć pokojów  i  łazienka, to  słuszny jest pogląd Są
du Okręgowego, że na miocy art. 3 cyt. ust. stronom  
przysługiw ało praw o dow olnego oznaczania wysokoś
ci kom ornego. N ie zachodziła zatem  po trzeba u sta 
lan ia  przez Sąd wysokości ustawowego kom ornego 
lub  badan ia , czy um ów iony czynsz by ł odpow iedni.

Rów nież bezzasadny jest zarzu t naruszenia  §§ 133, 
157 k. c. Cel, na  ja k i pozw any n a ją ł m ieszkanie u  po
w ódki, n ie  wipływa zupełn ie  n a  swobodę stron u m a
w iania wysokości czynszu, skoro pozw any n ie  tw ier
dził wcale, aby p rzedm io t n a jm u  um ow ą stron roz
b ity  został n a  dwie oddzielne jednostk i o ilości po
kojów  poniżej pięciu.

Z tych zasad wobec b rak u  uspraw iedliw ionych 
podstaw  kasacyjnych Sąd Najwyższy na mocy art. 
436, 98, 99 § 1, 101, 109 § 1, 110 k. p. c. oddalił skar
gę kasacyjną i orzekł o kosztach in stanc ji kasacyj
nej.

264.

Jeżeli strona wniosła w przep isanym  term in ie  
o sporządzenie uzasadnienia w yro ku  na piśm ie, a na
stępnie  p rzed  doręczeniem  w yro ku  z  uzasadnieniem  
pisem nie zrzek ła  się środka odwoławczego (kasacji), 
to  w yrok  stał się praw om ocny dopiero  w  dn iu , w  k tó 
rym  p ism o ze zrzeczen iem  się środka odwoławczego  
w płynęło  do icłaściwego Sądu. O d tego dnia  na j
w cześn ie j m oże rozpocząć się b ieg  term inu  m iesięcz
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nego do w niesienia skargi o w znow ienie postępow a
nia.

Orzeczenie Izby C ywilnej Sądu Najwyższego 
z 21 grudnia 1938 C. III. 1551/38.

Praw om ocnym  w yrokiem  Sądu Okręgowego w P o 
znaniu  z dn ia  25 lis topada 1937 (znak z ak t II. Ca 
1890/37) zatw ierdzony został w yrok Sądu G rodzkie
go w Śrem ie z dn ia  8 kw ietn ia  1937, k tó ry m  zasą
dzono powodow i od pozwanego ren tę  a lim entacyjną.

Pozw any zaskarżył w yrok Sądu Okręgowego sk a r
gą o w znow ienie z da ty  Śrem  4 lu tego 1938, k tó rą  
n ad a ł n a  pocztę dn ia  7 lu tego 1938. Skargę o wznowie
n ie  pozw any o p a rł na  tw ierdzeniu , że dn ia  10 g ru d 
n ia  1937 o trzym ał od swego b ra ta  W aw rzyna lis t 
z doniesieniem , iż obcował on cieleśnie z m atką  po
woda w czasie koncepcyjnym , że o te j okoliczności 
pozw any dow iedział się dop iero  z pom ienionego listu.

Sąd O kręgowy zaskarżonym  postanow ieniem  odrzu
cił skargę o wznowienie. U stalił, że pozw any dow ie
dział się o fakcie przytoczonym  w uzasadn ien iu  skar
gi o w znow ienie dn ia  10 grudn ia  1937, że skarga 
o w znow ienie n ad an a  by ła  na  pocztę dn ia  7 lutego 
1938. N a te j podstaw ie Sąd Okręgow y uznał, że sk ar
ga o w znow ienie w niesiona została po  upływ ie m ie
sięcznego te rm in u  przew idzianego w przepisie  art. 
448 § 1 lit. 4 k. p. c. i  dlatego skargę odrzucił.

W  skardze kasacyjnej pozw any w niósł o uchylenie 
zaskarżonego postanow ienia i o dopuszczenie wzno
w ienia postępow ania, zarzucając obrazę przepisów  art. 
442. 448 § 2 k . p. c.

Pow ód w niósł o odrzucenie skargi kasacyjnej, 
tw ierdząc, że w artość p rzedm io tu  zaskarżenia n ie  
p rzekracza sum y 500 zł.

Sąd Najwyższy zważył, co n as tęp u je :
Bezzasadny jest zarzu t niedopuszczalności skargi 

kasacyjnej, przytoczony przez powoda. W edług s ta 
łego orzecznictw a Sądu Najwyższego do a r t  15 i 18 
k. p. c. w sporach  o ren tę  a lim entacyjną z ty tu łu  sto
sunków  n ieślubnych  w artość p rzedm io tu  sporu  sta
now i sum a świadczeń za jed en  rok  z doliczeniem  su
m y zaległej do w ytoczenia powództwa.

W edług treści zaskarżonego w yroku sum a świadczeń 
za jed en  ro k  wynosi 240 zł, a sum a zaległych ra t 
600 zł. W artość p rzedm io tu  zaskarżenia przenosi za
tem  500 zł, a skarga kasacyjna jest dopuszczalna (art. 
425 § 1 k. p. c .).

Skarga kasacyjna jest uzasadniona.
Słusznie pozw any wywodzi z pow ołaniem  się na 

orzeczenie Sądu Najwyższego z dn ia  12 stycznia 1937 
(C. I I  1485/36), że bieg te rm in u  skargi o wznowie
n ie  zaczyna się n ie  wcześniej, n iż od dnia  upraw o

m ocnienia się w yroku zaskarżonego (art. 448 § 2 k. 
p. c.). C hodzi tu  o upraw om ocnien ie form alne, za
tem  o dzień, od k tórego dalsze środki odwoławcze już 
n ie  służą. Czas te n  oznaczono w art. 380 k. p. c., 
stanow iącym , że orzeczenie sta je  się praw om ocne, gdy 
stron ie  n ie  służy środek odwoławczy, albo jeśli stro 
na  po w ydaniu  orzeczenia w ośw iadczeniu skierow a
nym  do sądu, zrzeknie się środka odwoławczego. 
F orm y takiego zrzeczenia się ustaw a n ie  przepisu je , 
m ożna je  także w yrazić przez cofnięcie wniesionego 
środka odwoławczego lub  cofnięcie w niosku o spo
rządzenie uzasadnien ia w yroku na piśm ie, a data ta 
kiego cofnięcia sta je  się da tą  fo rm alnej praw om oc
ności orzeczenia.

Poniew aż w n in iejszej spraw ie pozw any w p rzep i
sanym  te rm in ie  w niósł o sporządzenie uzasadnienia 
w yroku n a  piśm ie, a p rzed  doręczeniem  m u tegoż 
pism a, k tó re  w płynęło do sądu dn ia  31 stycznia 
1938, oświadczył, iż zrzeka się kasacji, p rzeto  w myśl 
powyższych w yjaśnień, uznać należy, że w yrok Sądu 
Okręgowego stał się praw om ocny w dn iu  31 stycznia 
1938. Gdy zaś skarga o wznow ienie w płynęła do są
du  dnia  8 lutego 1938, to  zachowany został te rm in  
przew idziany w art. 448 k. p. c.

Gdy więc jedyna podstaw a, na k tó re j o parte  było 
zaskarżone orzeczenie, okazała się w adliw a, a Sąd 
O kręgowy dalszych u sta leń  n ie  poczynił, należało na 
zasadzie art. 437, 109 § 2 k. p. c. orzec ja k  w sen
tencji w yroku.

265.

Umowa o bezp ła tne usługi nie je s t w praw dzie um o
wą o pracę w  rozum ien iu  art. 441 kod. zob., lecz m im o  
to  nie sprzeciw ia się prawu, je s t icażna i skuteczna, 
podlega ocenie w edług  ogólnych przepisów  kodeksu  
zobow iązań z tym , że  n iek tóre  postanow ienia d zia 
łu  o um ow ie o pracę mogą m ieć analogiczne zasto
sowanie.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 28 grudnia 1938 C. III. 1738/36.

Pow ódka w niosła o zasądzenie je j od pozwanego 
1080 zł z 10%  od 28 lu tego 1932 ty tu łem  w ynagro
dzenia za p racę w charak te rze  gospodyni za czas 
od 28 lu tego 1932 do 28 lutego 1935.

Sąd G rodzki w Świeciu o d dalił powództwo. Sąd 
O kręgowy n ie  uw zględnił skargi apelacy jnej pow ód
k i z tym  uzasadnieniem , że p race w ykonyw ane przez 
pow ódkę w gospodarstw ie dom ow ym  pozw anego n ie 
m iały  być w ynagradzane.
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W  skardze kasacyjnej pow ódka wniosła o zm ianę 
zaskarżonego w yroku i uw zględnienie powództwa, 
ew entualnie o uchylenie tego w yroku i odesłanie sp ra 
wy Sądowi O kręgow em u do ponow nego rozpoznania.

Pozw any w niósł o oddalen ie  skarg i kasacyjnej.
Sąd Najwyższy zważył, co n astęp u je :
W ywody skargi kasacyjnej, m ające uzasadniać za

rzu t wadliwości usta lan ia , że usługi spełn iane przez 
pow ódkę w gospodarstw ie dom owym  pozwanego m ia
ły  ch a rak te r świadczeń bezp łatnych , stanow ią ty lko 
niedopuszczalną po lem ikę z dokonaną przez Sąd 
Okręgow y oceną spraw dzonych dowodów mieszczącą 
się w granicach art. 250 § 1 k. p . c. W brew  tw ier
dzeniu  skarżącej w spom niane usta len ia  op ie ra ją  się 
n ie  ty lko  na  zaśw iadczeniu pozwanego z dn ia  28 lu 
tego 1935, lecz także na innych  okolicznościach fak- 
tyczńych przytoczonych w m otyw ach zaskarżonego 
w yroku.

B ezpodstaw nie skarżąca uw aża za udow odnione fak 
ty  stw ierdzone przez św iadka L., że pozw any zobo
w iązał się płacić pow ódce 30 zł m iesięcznie i następ 
n ie  uznaw ał roszczenie pow ódki o w ynagrodzenie. 
Stw ierdzenie pewnego fak tu  przez św iadka n ie  jest 
rów noznaczące z uznaniem  tego fak tu  za udow odnio
ny. D ecyzja bow iem , czy jak iś fak t należy uw ażać za 
w ykazany, p rzysługuje  ty lko  Sądowi. Sąd Okręgowy 
n ie  uw zględnił pow ołanych przez pow ódkę zeznań L. 
jako  n iew iarogodnych i to  swoje stanow isko należy
cie uzasadnił, n ie  w daw ał się też w ocenę, jak ie  zna
czenie d la  spraw y m ogłyby m ieć okoliczności p o d a 
ne  przez tego św iadka, gdyby zostały uznane za udo 
w odnione. M ylnie więc podnosi skarga kasacyjna, ja 
koby Sąd O kręgowy po trak tow ał jako  m ałoznaczącą 
okoliczność, podaną przez L., że pozwany przyrzek ł 
powódce w ynagrodzenie, gdyż Sąd O kręgowy w ycho
dząc z założenia, że zeznania tego św iadka n ie  za
sługują  n a  w iarę , n ie  rozw ażał w cale okoliczności 
przez n ią  przytoczonych. Sąd O kręgowy n ie  po trze
bow ał także zajm ow ać się b liżej rzekom ym  uzna
niem  p re ten sji pow ódki przez pozwanego, o k tórym  
w spom inała L., skoro, ja k  wyżej zaznaczono, uznał 
wszystkie okoliczności, podane przez tego świadka za 
nieudow odnione.

W obec b ra k u  jak ichko lw iek  usta leń  Sądu O krę
gowego w tym  k ie ru n k u  bezprzedm iotow e są wywo
dy skargi kasacyjnej, jakoby  k ilk ak ro tn e  uznanie lub  
choćby przyznanie  przez pozwanego, że powódce 
p rzysługuje  w ynagrodzenie za pracę, w ykluczało usta
lenie, że ofiarow ana powódce kw ota 30 zł m iesięcz
n ie m iała  inne przeznaczenie, m ianow icie, że rze
kom o służyć m iała  na pokrycie  kosztów u trzym ania  
dziecka.

Kwestia, czy należy dom niem yw ać się, że usługi aą 
św iadczone odp ła tn ie , jest d la  spraw y obo jętna ze 
względu na  usta len ie  zaskarżonego w yroku, że po
w ódka za swoją p racę n ie  m iała  otrzym ać żadnego 
w ynagrodzenia.

B łędne jest zdanie skarżącej, jakoby  przepisy  art. 
442 i 444 k. z. n ie  dopuszczały p ełn ien ia  pracy  na 
rzecz innej osoby bez w ynagrodzenia. Umowa o bez
p ła tne  usługi n ie  jest w praw dzie um ow ą o pracę 
w rozum ien iu  art. 441 k. z., jednakow oż m im o to nie 
sprzeciw ia się praw u, jest w ażna i skuteczna; oceniać 
ją  należy w edług ogólnych przepisów  kodeksu  zobo
w iązań z tym , że n iek tó re  postanow ienia działu  
o um ow ie o p racę mogą m ieć analogiczne zastosowa
nie. Pow ołane w skardze kasacyjnej przep isy  art. 1, 
3, 66 rozporządzenia z 16 m arca  1928 o umowie 
o p racę robotn ików  Dz. U. R. P . poz. 324 n ie  mogą 
w chodzić w rachubę już  z tego względu, że według: 
art. 2 pracow nicy dom owi (służba dom owa) n ie  są 
robo tn ikam i w rozum ien iu  tego rozporządzenia.

Słusznie skarga kasacyjna wywodzi, że b lisk ie  sto
sunki osobiste łączące strony i  możliwość zaw arcia 
m ałżeństw a n ie  w ykluczały um ow y stron o p racę po
w ódki za w ynagrodzeniem . T e wywody są jed n ak  
obojętne wobec niew adliw ego ustalen ia  Sądu O krę
gowego, że pow ódka bezp ła tn ie  świadczyła pozw ane
m u usługi w jego gospodarstw ie domowym, oraz wo
bec dopuszczalności stosunku praw nego takiego ro 
dzaju.

Z tych  przyczyn, skoro n ie  m a uspraw iedliw ionych 
podstaw  kasacyjnych, Sąd Najwyższy na mocy art. 
436, 98, 99 § 1, 101, § 1, 3, 110 k. p . c. oddalił skargę 
kasacyjną i orzekł o kosztach in stanc ji kasacyjnej.

266 .

N ie  jest w yp a d k iem  „przy pe łn ien iu  slużby“ we
d ług  określenia, użytego w  art. 26 rozp. Prez. R z.
0 u tw orzeniu  przedsiębiorstw a „Polskie K o le je  Pań- 
stwowe“ lub  „z pow odu s łu żb y“ w edług  określenia  
ort. 42 rozp. R a d y  M inistrów  z 8 lipca 1932 o zaopa
trzen iu  em eryta lnym  pracow ników  przedsiębiorstw a  
P. K . P. w ypadek, k tó rem u  pracow nik P. K . P. uległ 
w czasie n ie  służbow ej podróży  koleją, choćby jechał 
do miejscowości, w. k tó re j pe łn i służbę, w  celu uda
nia się na służbę.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 7 stycznia 1939 C. III . 356/37.

Pow ódka pod 1) jako  wdowa a pow ódka pod 2)
1 4) i pow ód pod 3) jako  dzieci zm arłego w dn iu
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15 grudnia  1933 w czasie ka tastro fy  kolejow ej w Poz
n an iu  W ojciecha Z. w niosły o przysądzenie im  renty, 
m ianow icie d la pow ódki pod  1) dożyw otniej, po 
cząwszy od 1 lu tego 1936, a d la  pow ódki i pow oda 
pod  2 ), 3) i 4) so lidarn ie  z pow ódką p o d  1) aż do 

U kończen ia  przez poszczególnych powodów pod  2),
3) i 4) —  21 roku  życia rów nież od 1 lu tego 1936, 
łącznie d la  wszystkich w wysokości 350 zł m iesięcz
nie, ponad to  o przysądzenie pow ódkom  i  powodowi 
pod  1 ), 2 ), 3) i 4) zaległych ra t  z 8°/o od dnia  p ła t
ności poszczególnej ra ty  za czas od 1 stycznia 1934 
do 31 stycznia 1936 z praw em  do po trącen ia  przez 
pozw ane przedsiębiorstw o tych  sum , k tó re  pow odom  
w ypłaciło. Poza tym  w niosły pow ódki i pow ód pod
2 ), 3) i 4) jako  w ierzyciele so lidam i o ustalenie, 
że pozw ane przedsiębiorstw o w inno płacić na  ich  rzecz 
ren tę  dożyw otnią w wysokości 350 zł m iesięcznie, m i
m o dojścia powodów pod 2 ), 3) i 4) do pełnoletno- 
ści n a  w ypadek  gdyby roszczenie pow ódki pod  1) wy
gasło wcześniej, a k tóryko lw iek  z pow odów  2), 3) 
i 4) z pow odu choroby, ułom ności fizycznej lu b  u m y 
słowej n iezdolny  b y ł do zarobkow ania i nie posiadał 
źródła do u trzym an ia  lub  na  w ypadek, gdyby k tó 
rykolw iek z powodów pod 2 ), 3) i 4) odbyw ał studia 
w zakładzie naukow ym , lecz wówczas na  czas do 24 
roku  życia poszczególnego pow oda pod 2 ), 3) i 4).

Żądanie swoje o p arli pow odow ie na  zasadzie p rze
pisów p ru sk ie j ustaw y z 7 czerwca 1871 i n a  p rze
pisach kodeksu cywilnego, poniew aż zw rotniczy W. 
zaw inił w spom nianą k atastro fę  kolejow ą.

Pozw ane przedsiębiorstw o wniosło o oddalen ie  po 
wództwa, zarzucając m iędzy innym i także n ied o p u 
szczalność drogi sądowej.

Sąd O kręgowy w P oznan iu  w yrokiem  z 30 m arca 
1936 u znał roszczenie pow odów  w zasadzie za u sp ra 
w iedliw ione na  podstaw ie przepisów  ustaw y z 7 
czerwca 1871, odraczając dalsze prow adzenie roz
praw y co do wysokości aż do praw om ocności w yro
ku  wstępnego.

Sąd A pelacyjny  w Poznan iu , w yrokiem  z 3 paź
dziern ika  1936 zatw ierdził zaskarżony w yrok, pozo
staw iając rozstrzygnięcie o kosztach postępow ania 
apelacyjnego orzeczeniu Sądu I  instancji.

Sąd A pelacyjny  w yraził zapatryw anie, że n ied o p u 
szczalność drogi procesu cywilnego w nin iejszym  przy
padku  n ie  zachodzi, gdyż określenie „przy  pełn ien iu  
służby14, u ję te  w art. 26 rozp. o u tw orzeniu  przedsię
biorstw a P. K. P . z 24 w rześnia 1926, odnosi się je 
dynie do w ypadków , k tó re  m iały  m iejsce w czasie 
pe łn ien ia  służby przez pracow ników  przedsięb io r
stwa P. K. P . i dlatego w te n  sposób należy rozu
m ieć w yrażenie „z pow odu służby11 użyte w art. 42

rozp. z 8 lipca  1932 o zaopatrzen iu  em ery talnym  p ra 
cowników P. K. P . (Dz. U. poz. 359 z 1933). Z daniem  
Sądu A pelacyjnego ty lko  w tedy do niniejszego wy
p ad k u  m ożnaby stosować przepisy  rozporz. z 8 lipca 
1932 i  tym  sam ym  droga procesu cywilnego byłaby 
w ykluczona w m yśl art. 26 rozp. z 24 w rześnia 1926, 
gdyby ś. p . Z. w chw ili w ypadku  p e b ń ł służbę ja 
ko u rzęd n ik  ruchu , w zględnie gdyby odbyw ał podróż 
służbow ą celem  w ypełn ien ia  jakiegoś polecenia w ła
dzy przełożonej, gdyż tak ie  p rzy p ad k i m ieściłyby się 
w  pojęc iu  „przy  p e łn ien iu  służby11, zaś z oświadczeń 
stron w ynika, że ta k  n ie  było, zatem  słuszne jest za
patryw anie  sądu pierw szej instancji, że obojętnym  
jest, czy śp. Z. jech a ł do służby, czy w innym  celu, 
w jednym  i d rug im  w ypadku  jech a ł jak o  osoba p ry 
w atna. Służba jego, zdaniem  Sądu A pelacyjnego, roz
poczęłaby się dopiero  z chw ilą przestąp ien ia  progu 
gm achu dy rekc ji P . K. P . Roszczenie powodów, o ile 
zostało o parte  ńa p rzep isach  ustaw y z 7 czerwca 1871 
(Dz. U. strona 207) o odpow iedzialności ko lei jest 
w zasadzie słuszne, albow iem  strony zgodnie podały, 
że przyczyną w ypadku n ie  by ła  an i siła wyższa, ani 
w łasne przew in ien ia  ś. p. Z.

W ywody powodów, o ile zm ierzają  do w ykazania, 
że pozw ane przedsiębiorstw o odpow iada za szkodę po 
m yśli § 823 i następnych  k. c„ Sąd A pelacyjny p o 
m ija , skoro Sąd I  instancji ustalił, że roszczenie po
wodów jest uzasadnione jedyn ie  n a  podstaw ie usta
wy z 7 czerwca 1871, a pow odow ie przeciw  tak  u ję te j 
sen tencji n ie  wnieśli skargi apelacy jnej.

W  ram ach  zatem  § 3 ustaw y z 7 czerwca 1871 p o 
wodowie m a ją  praw o żądać od pozwanego w ynagrodze
n ia  szkody o ty le, o ileby  ś. p. Z. przez czas p raw dopo
dobnego trw an ia  swego życia by ł obow iązany do do
starczania pow odom  utrzym ania , śp. Z. by ł bow iem  
obow iązany do dostarczania pow odom  utrzym ania  
(§§ 1360, 1601, 1602 1603, 1606 i nast. k. c.).

Zdaniem  Sądu A pelacyjnego słusznie Sąd I  in stan 
c ji uw zględnił roszczenie powodów jako  w ierzycieli 
so lidarnych, ja k  rów nież słusznie sąd p rzy ją ł, że po
wodowie od 2) do 4) m ają  praw o żądać, w razie 
od byw ania studiów  wyższych (uniw ersy teck ich), od
szkodow ania od 24 roku  życia.

W yrok powyższy zaskarża P ro k u ra to ria  G eneralna 
skargą kasacyjną, wnosi o jego zm ianę i odrzucenie po
zwu i przyznanie  kosztów sporu  w edług n o rm  przepisa
nych, ew entualn ie o uchylen ie  zaskarżonego w yroku 
i p rzekazanie  spraw y Sądowi A pelacy jnem u do p o 
nownego rozpoznania. Zarzuca naruszenie art. 29 
rozp. Prez. Rzecz, z 24 w rześnia 1926 o u tw orzeniu  
przedsiębiorstw a „Polsk ie  K oleje  Państw ow e11 (Dz. 
U. poz. 568), art. 42 rozp. R ady Min. z 8 lipca 1932
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0 zaopatrzen iu  em ery talnym  pracow ników  p rzed
siębiorstw a P. K. P . (Dz. U. poz. 577) w b rzm ien iu  
rozp. R ady M in. z 28 czerwca 1933 (Dz. U. poz. 359), 
oraz § 3 ustęp  2 ustaw y z 7 czerwca 1871, art. 240 
§ 1, 245, § 1, 250 k. p. c.

Pow odow ie wnoszą o oddalen ie  skargi kasacyjne]
1 przyznanie im  kosztów in stanc ji kasacyjnej w edług 
no rm  przepisanych.

Sąd Najwyższy zważył co n astęp u je :
B ezzasadnie zarzuca skarga kasacyjna jakoby  w n i 

niejszej spraw ie zachodziła niedopuszczalność drogi 
sądowej.

P ro k u ra to ria  G eneralna zarzuca, że określenia 
użytego w art. 26 rozporz. o u tw orzeniu  przedsię
biorstw a P. K. P . „przy  pe łn ien iu  służby44, ja k  i w art. 
42 rozp. R ady M in. z 8 lipca  1932 o zaopatrzen iu  
em ery talnym  pracow ników  P . K. P . „z pow odu służ- 
b y “ n ie  należy stosować w ta k  w ąskim  zakresie ja k  
to  uczynił Sąd A pelacyjny, i  że treść powyższych 
przepisów  o be jm u je  w szelkie w ypadki, jak ie  m a ją  
związek z w ypełn ien iem  obowiązków służbowych 
w szczególności w ypadk i zaszłe w drodze do pracy. 
Sąd A pelacyjny ustalił, iż śp. Z. w chw ili jazdy, 
w czasie k tó re j u leg ł w ypadkow i, jech a ł jako  „osoba 
p ryw atna44 bez w zględu na  to  czy jech a ł do służby, 
czy w innym  celu, tego zaś usta len ia  P ro k u ra to ria  n i
czym nie zaskarża. P od  tym  określeniem  Sąd A pe
lacy jny  rozum iał n iew ątpliw ie, że śp. Z. w czasie 
jazdy  pociągiem  n ie  pełn ił żadnych funkcyj służbo
wych. Stanowisko Sądu A pelacyjnego jest też w osta
tecznym  w yniku w każdym  razie  tra fne . O w ypadku 
„przy  p e łn ien iu  służby44 oczywiście m oże być mowa 
ty lko  w tak im  razie, gdy w ypadek  te n  spotyka p o 
szkodowanego w czasie, w k tórym  pozostaje w za
leżności służbowej od swej w ładzy przełożonej. Te 
przesłanki n ie  istn ie ją , gdy pracow nik  kolejow y od
bywa podróż kolejow ą n ie  służbową, choćby naw et 
udaw ał się w te n  sposób do m iejscowości, w k tó re j 
p e łn i swą służbę. W zakres jego służby m oże b o 
w iem  w chodzić ty lko  obow iązek staw ienia się w ok re
ślonym  czasie, n a tom iast okoliczności, czy w tym  ce
lu  chce użyć tego, czy innego sposobu lokom ocji, 
czy w ogóle w danym  d n iu  u d a  się do b iu ra  z m ie j
sca zam ieszkania zwykłego, czy też innego, zależą 
w yłącznie od decyzji samego pracow nika, odnośnie 
k tó re j n ie  pozostaje w żadnej zależności służbowej 
od swej w ładzy, k tó ra  z rac ji stosunku służbowego nie 
m a przecież żadnych  up raw n ień  do żądania  od p ra 
cownika, by  używ ał pew nych środków  lokom ocji. 
N ależy też zważyć, że ustaw odaw ca oczywiście d la 
tego w ydał szczególne przepisy  dotyczące odszkodo
w ania pracow ników  kolejow ych, k tó rych  n ie  w ydał

odnośnie ogółu pracow ników  publicznych, poniew aż 
uw zględnił, że pracow nicy kolejow i z rac ji p e łn io 
nych przez n ich  funkcyj narażen i są przew ażnie na 
niebezpieczeństw o w ypadków . To szczególne n iebez
pieczeństwo zachodzi jed n ak  w łaśnie z reguły  ty l
ko przy  sam ym  p e łn ien iu  służby kolejow ej. N ato 
m iast p racow nik  kolejow y, udający  się do służby 
bądź to  pieszo, bądź też jak im kolw iek  środkiem  lo 
kom ocji, z n a tu ry  rzeczy n ie  jest narażony  na w ięk
sze niebezpieczeństw o aniżeli każdy inny  pracow nik 
udający  się w tychże w arunkach  do  służby. N ie  b y 
ło  więc po trzeby  obejm ow ania tego rodzaju  w ypad
ków  szczególnymi zastrzeżeniam i ustaw ow ym i o d 
nośnie pracow ników  kolejow ych i n iew ątp liw ie też 
ustaw odaw ca w art. 26 rozp. z 24 w rześnia 1926 n ie  
m ia ł ich  na  m yśli.

Pow ołane w skardze kasacyjnej- ustaw y o ubez
pieczeniu  społecznym  n ie  m a ją  żadnego wpływ u, od
nośnie do in te rp re ta c ji art. 26 rozp. z 24 w rześnia 
1926 w zględnie a rt. 42 rozp. z 8 lipca  1932 i do n i 
niejszego w ypadku  się n ie  stosują.

Bezzasadnie rów nież zarzuca skarga kasacyjna n a 
ruszenie § 3 ustęp  2 ustaw y 7 czerwca 1871 (Dz. U. 
str. 207), o ile  sąd u znał w zasadzie za uspraw ied li
w ione praw o powodów do odszkodow ania w czasie 
odbyw ania wyższych studiów  do 24 ro k u  życia. 
W szelkie wywody skargi kasacyjnej w tym  k ie ru n 
ku, stanow ią w łaściw ie po lem ikę z usta len iam i Sądu 
pow ziętym i w granicach sw obodnej oceny, a P ro k u 
ra to r ia  G eneralna n ie  w ykazuje niczym , by  Sąd te 
granice przekroczył.

N atom iast zasadnie zarzuca skarga kasacyjna, że 
niesłusznie Sąd A pelacy jny  stanął n a  stanow isku, że 
powodowie jak o  dzieci śp. W ojciecha Z., m ogą wystę
pować o zap ła tę  ren ty  jak o  w ierzyciele solidarni. R o
szczenie bow iem  każdego z dzieci, ja k  to  zasadnie wy
w odzi skarga kasacyjna, jest roszczeniem  sam oist
nym , k tó re  oddzieln ie jest rozpatryw ane i oddziel
n ie  w inna być ustalona jego wysokość, a so lidarne 
roszczenie powodów n ie  zn a jd u je  uzasadnienia 
w żadnym  przepisie  praw nym .

Z tych  zasad zaskarżony w yrok w myśl art. 437 k. 
p. c. n ie  m oże być u trzym any  w mocy, a spraw a m usi 
ulec odesłaniu do ponow nego rozpoznania. Orzecze
nie o kosztach polega na  przepisie art. 109 § 2 
k. p. c.

267.

Do zachowania p rzep isu  §  2 art. 428 k. p. c. w y
starcza, żeb y  dow ód w płacenia kaucji kasacyjnej by ł
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dołączony do  a k t p rzed  upływ em  term in u  kasacyj
nego.

D ow ód w jńacenia kaucji m oże złożyć do a k t in 
sty tucja  bankowa, p rzez  którą strona w płaca kaucję.

P rzesłany przez  Kasę Sądową odcinek czeku  prze- 
lewowego P ocztow ej K asy Oszczędności z  adnotacją  
K asy Sądow ej, że  przelana na kon to  sądu sum a zo 
stała wpisana do  księgi kasowej, jest dostatecznym  
dow odem  wpłacenia oznaczonej w  odcinku  sum y do  
kasy sądcnuej. D ołączenie do  a k t wspom nianego od
c in ku  z  adnotacją, że  oznaczona na odc inku  kaucja  
została zapisana d o  księgi kasowej, p rzed  upływ em  
te rm in u  kasacyjnego, czyn i zadość przep isow i art.
428 § 2 k. p. c. 1) .

Orzeczenie Izby C ywilnej Sądu Najwyższego 
z 20 stycznia 1939 C. III . 2831/38.

Sąd A pelacyjny w P oznan iu  pow ołując się na art.
429 § 1 k. p . c. odrzucił skargę kasacyjną pow odo
wej firm y  na te j podstaw ie, że powodowa firm a n ie  
dołączyła do skargi kasacyjnej dow odu w płacenia 
k a u c ji; podała  w praw dzie w  skardze kasacyjnej, że 
p rzekazu je  kauc ję  czekiem  przelew ow ym  Pocztow ej 
Kasy Oszczędności i Kasa Sądu A pelacyjnego p rze
słała do ak t odcinek przekazu  z da tą  14 lu tego 1933 
i adnotacją  księgi kasow ej, skoro jed n ak  do dnia  
21 lu tego 1938 pow odowa firm a n ie  złożyła dow odu 
przelew u k au c ji kasacyjnej, k tó rym  jest po tw ierdze
n ie  dla w płacającego, jak ie  m ogła uzyskać w edług 
§§ 61, 33 i 34 przepisów  o obrocie czekowym, n a 
leżało — zdaniem  Sądu A pelacyjnego — odrzucić 
skargę kasacyjną.

Pełnom ocnik  firm y założył zażalenie na  powyższe 
postanow ienie, wnosząc o uchylenie zaskarżonego p o 
stanow ienia i nad an ie  b iegu skardze kasacyjnej.

Z ażalenie jest uzasadnione.
§ 2 art. 428 k. p. c. wymaga, żeby do skargi kasa- 

eyjnej by ł dołączony dow ód w płacenia kaucji, bez 
k tó re j kaucja  je s t niedopuszczalna.

W edług w yjaśnień  Sądu Najwyższego p rzep is ten  
wymaga, żeby dowód w płacenia k au c ji by ł w aktach 
spraw y przed  upływ em  te rm in u  kasacyjnego, aby 
sąd I i-e j in stancji m ógł stw ierdzić, że kaucja , bez 
k tó re j skarga kasacyjna jest n iedopuszczalna, została 
w płacona. N ie jest konieczne, by  sama strona  złożyła

Ji Dołączenie do akt dow odu w płacenia kaucji kasacyjnej, 
po upływie term inu  kasacyjnego, aczkolw iek n ie może stano
w ić dostatecznej podstawy do odrzucenia skargi kasacyjnej 
(porów n. O. S. P . zesz. I I  r. 1939 poz. 60), jest jed n ak  n ie 
bezpieczne, gdyż Sąd A pelacyjny może po upływie w spom nia
nego term inu  odrzucić skargę kasacyjną, gdy w aktach n ie ma 
dow odu wpłacenia kaucji. J. \p.

do ak t dowód w płacenia k au c ji i m oże to uczynić 
i in n a  osoba, w szczególności zaś insty tucja  bankow a, 
przez k tó rą  strona  w płaca kaucję.

Sąd A pelacyjny ustalił, że kasa sądowa jeszcze 
p rzed  upływ em  te rm in u  kasacyjnego dołączyła do 
ak t odcinek czeku ze swą adnotacją , że p rze laną  na  
rach u n ek  Sądu A pelacyjnego sum ę, w k tó re j m ieści
ła  się k auc ja , w pisała do księgi kasowej. W  aktach  
zatem  znalazł się p rzed  upływ em  te rm in u  kasacyj
nego dow ód w płacenia kaucji. O dcinek czeku p rze
lewowego jest —  wbrew  odm iennem u m niem aniu  Są
du  A pelacyjnego —  dow odem  przelew u oznaczonej 
n a  n im  sum y n a  kon to  sądu. O dcinek ten  bowiem , 
k tó ry  przelew ający sum ę ze swego konta  na  konto 
sądu przesyła przez Pocztową Kasę Oszczędności Są
dowi z zaznaczeniem  na  ja k i cel przelew a sum ę p ie 
niężną, Pocztow a K asa Oszczędności odsyła sądowi 
ty lko  po dokonan iu  przelew u, to  jest po odp isan iu  
sum y z rach u n k u  przelew ającego i zapisaniu  je j na 
rachunek  sądu. Z asadnie zatem  Kasa Sądowa zap i
sała przesłaną sum ę do księgi kasowej i zaznaczyła 
to  na  odcinku, nada jąc  m u ch arak te r urzędow ego po 
kw itow ania.

Z powyższych rozw ażań w ynika, że Sąd A pelacyj
ny n ie  m ia ł żadnej podstaw y do odrzucenia skargi 
kasacyjnej, a rozum ow anie, że w płacający pow inien 
przedstaw ić jeszcze potw ierdzenie dla w płacającego, 
wypływa z b łędnej oceny dołączonego do ak t odcin 
ka czeku przelewowego.

W skutek powyższych ustaleń  Sąd Najwyższy na 
podstaw ie art. 441, 408 k. p. c. u chy lił zaskarżone po
stanow ienie i polecił nadać dalszy bieg skardze k a 
sacyjnej. •

268.

1. W  spółce z  ograniczoną odpow iedzialnością m oże  
Z  grom adzenie spó łn ików  zwołać członek  zarządu, cho
ciaż praw o reprezentow ania p rzysługu je  w iększe j ilo
ści członków  zarządu.

2. N iedopuszcza lne jest ustanow ienie kuratora dla  
spó łk i z  ogr. odpow iedzialnością w  razie, gdy zarząd  
j e j  został zdekom ple tow any  tak, że brak osób, powo- 
lanych  do  reprezentow ania  2) .

-) I. 1. Zgrom adzenie spółników  w spółce z ograniczoną od
pow iedzialnością i walne zgrom adzenie w spółce akcyjnej zwo
łu je  w pierw szym  rzędzie zarząd (art. 226 § 1 i 393 § 1 k. h .), 
nader sporne jest jednak , kto jest upraw niony do działania 
w charakterze zarządu. Jedn i są zdania, że przez zarząd ro 
zum ieć należy wszystkich jego członków, za czym tylko łącz
nie mogą zwołać zgrom adzenie (tak  B rodm an, A ktienrech t 
1928 s. 324 i n .; A llerhand , K odeks handlow y 1935 s. 360; 
odnośnie austr. praw a o spółkach z ogran. odp. W róblew ski,
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Spółka z ograniczoną odpow iedzialnością B. jest 
w łaścicielką n ieruchom ości, z k tó re j Skarb  Państw a 
prow adzi egzekucję przez zarząd przym usowy. W  to 
k u  postępow ania egzekucyjnego zm arli dw aj człon
kow ie zarządu spółki, a pozostały trzeci członek za
rządu  B. R., do k tórego należy 981/2°/o udziałów  spół
k i, zgłosił w sądzie egzekucyjnym  w niosek o ustano
w ienie go ku ra to rem , w niosek ten  uzasadnił tym , że

Postanow ienie Sądu A pelacyjnego we Lwowie
z 29 październ ika  1938 Cz. 884/38.

Ustawa handlow a t. II. 1907 s. 542 z dodatk iem , że jest to 
regu łą). W edług drugiego zdania zgrom adzenie m oże zwołać 
taka ilość członków zarządu, jak a  wym agana jest do rep rezen
tow ania spółki (tak  H orrw itz, Das R echt der Generalversam m - 
łungen  der A ktiengesellsehaften und  K oinanditgesellschaften 
auf A ktien  1913 s. 171, chociaż zwołanie uważa za ak t we
w nętrznego życia praw nego sp ó łk i; Criiger-Crecelius, Gesell- 
schaften m it besch rank ter H aftung 6 wyd. 1922 s. 260; H ueck, 
A nfech tbarkeit u n d  N ich tigkeit von G eneralversam m ltingsbe- 
schliissen bei A ktiengesellsehaften 1924 s. 33; B ondi, Die 
llech te  der A ktionare  1930 s. 176 i n .; P in n e r w Staub’s Kom- 
m entar zum  H andelsgesetzbuch 14 wyd. t. II . 1933 s. 468; 
B ondi w Staub’s K om m entar zum allg. deutschen H andels
gesetzbuch, A usgabe fu r O esterreich  3 wyd. t. I. 1937 s. 1207). 
T rzecie zdanie p rzy jm uje, że zwołanie zgrom adzenia należy do 
prow adzenia zwyczajnych spraw spółki, w skutek  czego m oże 
je  zwołać każdy członek zarządu spółki, a tylko w tedy jes t po 
trzebna uchw ala zarządu, jeżeli inny członek sprzeciwi się zwo
łan iu  zgrom adzenia (D ziurzyński, K odeks handlow y t. I. 1936 
s. 378). Istn ie je  dalej czwarte zdanie, że do zwołania zgrom a
dzenia potrzebna jest uchwała większości członków zarządu 
(Staub- H achenburg , K om m entar zum  Gesetz be tre ffend  die 
Gesellschaften m it besch rank ter H aftung 2 wyd. 1906 s.. 385; 
K on, P raw o o spółkach akcyjnych 1933 s. 138 i n .; Pe iper, 
K om entarz do K odeksu handlow ego 1936 s. 262; D oliński, 
A ustriackie praw o sp’ółek z ograniczoną odpow iedzialnością 
1908 s. 285, jest zdania, że zgrom adzenie spólników  m oże zwo
łać zarząd jako  kolegium , a nie poszczególni członkowie, jed 
nak  nie pow iada, w jak i sposób zarząd m a działać, zwołując 
zgrom adzenie; tak  samo Kaczkowski, Zasady praw a akcyjnego 
1918 s. 519); że jed n ak  większość bez w ysłuchania innych 
członków n ie  m oże dokonać zwołania (Lehm an, Das R echt 
de r A ktiengesellsehaften 1898 s. 59; W enck, Die E inberufung  
der G eneralversam m lungen bei A ktiengesellsehaften, Gesell
schaften m it besch rank ter H aftung, Gew erkschaften und  Yersi- 
cherungsvereinen 1914 s. 102 i n.). O bjawiono wreszcie zdanie, 
że przew odniczący zarządu jest upraw niony do zwołania zgro
m adzenia, a nawet, że poszczególny członek zarządu m oże tę 
czynność dokonać (tak  L iebm an, K om m entar zum  Gesetz 
be tre ffend  die G esellschaften m it beschrankter H aftung 6 wyd. 
1921 s. 203; D rouets, T raite  th eo riąu e  et p ra tiąu e  des so- 
cietes a responsabilite  lim itee  2 wyd. 1927 s. 314- i n . ; Bloch- 
Tom kiew icz, Spółki z ogran. odp. 1934 s. 13; N am itkiew icz, 
K odeks handlow y t. I I I .  1937 s. 176; przeciw  tym  zdaniom  
H oup in  - Bosvieux, T raite  generał th eo riąu e  et p ra tiąu e  des 
societes 6 wyd. t. II. 1929 s. 305 i in .).

B iorąc pod rozwagę w szelkie wypowiedziane zapatryw ania 
należy się oświadczyć przeciw ko tem u, że przew odniczący za
rządu jest powołany do zwołania zgrom adzenia. Ustawa nie

w edług um owy spółki do je j reprezentow ania są po
w ołani dwaj członkowie zarządu, ze w zględu jed n ak  
na  to, że dwaj odpadli, spółka nie m a należytego za
stępstwa, Po zgłoszeniu tego w niosku P ro k u ra to ria  
G eneralna złożyła w sądzie rejestrow ym  wniosek 
o ustanow ienie d la  spółki k u ra to ra , a zarazem  
o zawieszenie zarządcy R. w jego czynnościach. 
W niosek ten  uw zględnił sąd rejestrow y i wyznaczył 
ku ra to rem  adw okata F ., a zarazem  zawiesił zarządcę 
w jego czynnościach. N atychm iast po w ydaniu  posta-

zna bowiem  insty tucji przewodniczącego zarządu, a jeżeli ią 
nawet um owa, względnie statut, albo  regu lam in  przew iduje, to 
jed n ak  przew odniczącem u nie podobna nadać tych upraw nień, 
jak ie  przyznane są zarządow i, gdyż rzeczą jego jest tylko k ie
row anie obradam i i zwoływanie zarządu na posiedzenia.

N ie podobna też przyjąć, że zwołanie zgrom adzenia jest 
czynnością, wchodzącą w zakres prow adzenia spraw spółki. 
N ie chodzi tu bowiem  o akt m ający na celu spełnienie zadań 
spółki, lecz o um ożliw ienie naczelnem u organowi spółki za
jęcia  stanowiska w je j sprawach, w szczególności w sprawach, 
do k tórych dokonania zarząd n ie jest upraw niony. W obec tego 
zwołania zgrom adzenia n ie m ożna kw alifikow ać ani jako spra
wę, nieprzekraczającą zakresu zwykłych czynności spółki, ani 
też jako sprawę nadzwyczajną, za czym nie podobna też p rzy
jąć, że każdem u członkowi zarządu przysługuje prawo zwoły
wania zgrom adzeń, i że tylko w tedy po trzebna jest uchwała 
zarządu, jeżeli p rzed  zwołaniem , dokonanym  przez poszczegól
nego członka zarządu, choćby jeden  z pozostałych jego człon
ków sprzeciw ił się zwołaniu zgrom adzenia. Bezwzględnie jed 
nak zwołania zwyczajnego zgrom adzenia spólników  nie m ożna 
uważać za niezwykłą czynność, bo według ustawy m usi się ono 
odbyć w pewnych odstępach czasu, za czym tylko zwołanie 
nadzwyczajnego zgrom adzenia m ożna by uważać za sprawę, 
k tóra  przekracza zakres zwykłych czynności spółki. Z tego po 
wodu nie podobna też podzielać zdania, że do zwołania po
trzebna jest uchwała zarządu, zapadła większością głosów, czy 
to wszystkich członków zarządu, czy też tylko obecnych na 
posiedzeniu.

Za n ieuzasadnione uważać rów nież należy zapatryw anie, że 
zwołanie zgrom adzenia jest czynnością wchodzącą w zakres i - 
prezentow ania spółki. Zw ołując zgrom adzenie n ie  występuje 
bowiem  zarząd na zewnątrz, lecz dokonuje  czynności, k tó rej 
celem  jest uzyskanie uchw ały dla stosunków  wewnętrznych 
spółki. Z tego pow odu nie m ożna podzielać zdania, że zwołać 
mogą zgrom adzenie członkowie zarządu, upraw nien i do je j za
stępstwa. Zapatryw anie to prow adzi ponadto do n ieodpow ied
niego w yniku, gdyż należałoby także p ro k u ren ta  uznać za 
upraw nionego do zwołania zgrom adzenia, skoro przysługuje 
m u prawo reprezentow ania, tego jed n ak  nie przy jm ują  naw et 
zwolennicy zapatryw ania, że do zwołania zgrom adzenia, są 
upraw nien i ci członkowie zarządu, k tórym  przysługuje prawo 
reprezentow ania spółki.

Z tego, co przytoczyłem , w ynika, że tylko cały zarząd, a więc 
wszyscy jego członkowie pow inni zwołać zgrom adzenie. Za tym 
przem aw ia brzm ienie  ustawy, bo przez zarząd rozum ieć wypa
da wszystkie osoby, k tóre  wchodzą w jego skład. Ponadto  za 
tym stanow iskiem  przem aw ia i ten wzgląd, że nie m ożna do
puścić do tego, aby tylko n iek tórzy  członkowie zarządu zwo
łali zgrom adzenie, inna rzecz, że w stosunku wewnętrznym  wy-
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now ienia przez sąd rejestrow y zwołał zarządca R. 
zgrom adzenie ospólników , na  k tó rym  uchw alono zm ia
nę um ow y spółki w ten  sposób, że spółka m a m ieć 
ty lko  jednego zarządcę, a zarazem  w ybrano R. tym  
zarządcą. K u ra to r adw okat F., k tórego zawiadom iono 
o zw ołaniu zgrom adzenia spólników  n ie  jaw ił się na 
n im , i oświadczył, że n ie uznaje  zwołania zgrom adze
n ia  za praw idłow e.

N a skutek  zażalenia, wniesionego przez R. Sąd 
A pelacyjny zm ienił uchw ałę sądu rejestrow ego i od

siarcza dla ważnego zwołania uchwała większości, do k tó rej 
jed n ak  przegłosowana m niejszość pow inna się zastosować i pod
pisać akt zwołania zgrom adzenia. Chodzi także o to, aby 
w razie, gdy zarząd dzieli się na dwie pod względem  ilości 
członków rów ne sobie grupy, każda z n ich  n ie działała na 
własną rękę  i jedna zwołała zgrom adzenie na pew ien czas i na 
pewne m iejsce, a druga to paraliżow ała przez oznaczenie in 
nego czasu i m iejsca, w skutek  czego zwołanie zgrom adzenia jest 
niem ożliw e, chyba że um owa albo sta tu t spółk i akcyjnej p ra 
wo zwołania zgrom adzenia przyznaje większości albo nawet po
szczególnym członkom  zarządu, co jest dopuszczalne (art. 226 
§ 4 i 393 § 3 k. h .).

2. Od powyższej odróżnić należy kwestię, kto jest upraw 
niony do zwołania zgrom adzenia, jeżeli zarząd został zdekom 
pletow any. Kw estia ta n ie  pow staje d la tych, k tó rzy  prawo 
zwołania zgrom adzenia przyznają większości członków zarządu 
albo każdem u członkowi, doniosłą jest natom iast, jeżeli zaj
m iem y stanowisko, że tylko cały zarząd m oże zwołać zgroma
dzenie.

Za słuszne uznać należy zapatryw anie, że w przypadku  po
wyższym zgrom adzenie mogą zwołać pozostali członkowie za
rządu, a naw et tylko jeden  członek, jeżeli in n i odpadli. Z tego 
bowiem , że tylko wszyscy członkowie zarządu łącznie muszą 
działać, n ie m ożna wnosić, że w razie, gdy zarząd n ie  sk ła
da się z przepisanej um ową lu b  statutem  ilości członków, po 
zostali członkowie n ie  m ają prawa zwołania zgrom adzenia. 
P row adziłoby to bowiem  do niem ożliw ości zwołania zgroma
dzenia zwyczajnego lu b  nadzwyczajnego, jeżeli w spółce 
z ograniczoną odpow iedzialnością n ie  m a organu nadzorczego, 
a w spółce akcyjnej ten  organ n ie  posiada przepisanej ustawą 
m inim alnej ilości członków. T akże sąd rejestrow y n ie  m ógłby 
w tym p rzypadku  wkroczyć, choćby z wnioskiem  wystąpili 
spólnicy albo akcjonariusze, przedstaw iający p rzynajm niej jed 
ną dziesiątą część k ap ita łu  zakładowego albo akcyjnego (art. 
227 § 1 i 394 § 1 k. h .), bo m ożna ich  upow ażnić tylko do 
zwołania nadzwyczajnego zgrom adzenia i jedynie wtedy, gdy 
zarząd spółki żądania ich  n ie uw zględnia (art. 228 § 1 i 395 
§ 1 k. h .). Poniew aż tak i stan jes t niem ożliw y i spółka nie 
może pozostawać bez organu reprezentującego, p rzeto  należy 
przyjąć, że praw o zwołania zgrom adzenia przysługuje tym  człon
kom  zarządu, k tórzy  jeszcze w jego skład wchodzą, za czym 
także jedyny członek zarządu, k tó ry  pozostał, n ie tylko może 
zwołać zgrom adzenie, lecz także jest do tego zobowiązany
i m oże być przez sąd rejestrow y zm uszony do spełn ienia obo
wiązku (art. 366 § 1 L. 5 i 490 § 1 L. 5 k. li.).

II. 1 W  spółce z ograniczoną odpow iedzialnością albo 
w spółce akcyjnej może dojść do tego, że n ie  tylko nie ma 
ona przepisanych reprezentantów , lecz w ogóle b rak  osoby,
k tóra  by zgrom adzenie m ogła zwołać. Z ajdzie to, gdy wszyscy

d a lił w niosek P ro k u ra to rii G eneralnej o ustanow ie
n ie  k u ra to ra  z m otywów:

Ja k  w ynika z przepisów  art. 195 do 204 k. b. po le
ga ustanow ienie członków zarządu  spółki, pow oła
nych  do spraw ow ania te j funkcji, na  stosunku zaufa
n ia , z jak im  odnoszą się do n ich  spólnicy. Jest to 
rzecz zupełn ie  n a tu ra ln a  i  zrozum iała, jeżeli się 
uw zględni zakres czynności, do spraw ow ania k tó rych  
zarząd jest z reguły  pow ołany oraz fak t, że praw o re 
prezentow ania spó łk i przez zarząd nie może być wo-

członkowie zarządu zm arli lu b  są n ieobecni, a n ie  jest też wy
kluczone, że zwołanie zgrom adzenia jest niem ożliw e z powodu, 
że większość członków zarządu do tego n ie  dopuszcza, albo że 
członkowie przegłosow ani n ie chcą działać. W  przypadkach ta
k ich  n ie  podobna dopuścić do tego, aby nie odbyło się zgro
m adzenie, a bezw zględnie n ie  jest m ożliwe pozostaw ienie spół
k i bez reprezentacji. W obec tego n ie  pozostaje nic innego, jak  
tylko ustanowienie- d la spółki k u ra to ra , k tórego zadaniem  jest 
strzeżenie praw  i interesów  spółki. Za pow ołany do ustano
w ienia ku ra to ra  uważać należy sąd rejestrow y, bo  jego zada
n iem  jest czuwać nad tym, aby spółka praw idłow o fun k c jo 
nowała.

U stanow ienie ku ra to ra  n ie  może się jed n ak  odbyć z urzędu, 
lecz na w niosek osoby zainteresow anej. T aką osobą jest spól- 
n ik  albo akcjonariusz, ale n ie w ierzyciel, bo jego in teres po
lega tylko na tym, aby roszczenie, jak ie  m u przysługuje, było za
spokojone albo co n a jm niej zabezpieczone. Cel ten m oże on 
osiągnąć przez to, że w toku  postępow ania procesow ego albo 
egzekucyjnego, jak ie  na jego żądanie zostanie wszczęte, zgłosi 
wniosek, aby dla spółki ustanow iono kura to ra  (art. 68 § 1 
i 566 § 2 k. p. c.). Rzeczą tego ku ra to ra  jest b ro n ić  in te re 
sów spółki w spraw ie, jaką się prow adzi na żądanie w ierzy
ciela, poza tym  jed n ak  spółki n ie zastępuje. K u ra to r taki, usta
nowiony przez sąd, k tó ry  prow adzi postępow anie, różn i się 
więc od k u ra to ra , k tórego ustanaw ia sąd rejestrow y, bo jego 
zadaniem  jest wyłącznie zwołanie zgrom adzenia, a w następ
stwie doprow adzenie do w yboru organów spółki, wobec czego 
z chwilą, gdy to nastąpi usta je  dalsza jego czynność. N ie moż
na m u więc przyznać praw a prow adzenia spraw spółki albo 
działania w je j sprawach procesow ych lu b  egzekucyjnych, a tyl
ko w tedy może działać, gdy zachodzi konieczność załatw ienia 
pew nej zwykłej czynności. K ura to r, k tó ry  natychm iast zgrom a
dzenia nie zw ołuje lu b  dokonuje  czynności, należące do za
rządu, narusza swoje obowiązki.

2. A ustriackie praw o o spółkach z ograniczoną odpow iedzial
nością przyznaje P ro k u ra to rii G eneralnej Rzeczypospolitej P o l
skiej daleko idącą ingerencję w sprawach spółki. K odeks han
dlowy n ie  p rzeją ł tych przepisów  i P ro k u ra to rii G eneralnej 
R zplitej Po lsk ie j nadał jedynie  praw o wytoczenia przeciw ko 
spółce powództwa o je j rozw iązanie, jeżeli działalność spółki, 
naruszając praw o, zagraża interesow i Państw a (art. 263 L. 2 
k. h .). P rzep is ten  jest w yjątkow ym  i dlatego n ie m ożna z n ie 
go wnosić, że P ro k u ra to rii G eneralnej przysługuje praw o zgło
szenia w niosku o ustanow ienie dla spółki ku ra to ra  w razie, 
gdy ona n ie  m a należytego zastępstwa. Tym  bardziej n ie m oż
na P ro k . Gen. przyznać tego upraw nienia, skoro trudno  przy
jąć, aby w skutek  b raku  organu, pow ołanego do zastępstwa spół
ki, in teres publiczny był zagrożony.

M aurycy A llerhand
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bec osób trzecich  ze sku tk iem  praw nym  ograni
czone.

Jeżeli ju ż  ten  p u n k t w idzenia m usi budzić poważne 
w ątpliw ości co do ustanow ienia przez sąd rejestrow y 
ku ra to ra  dlai tak ie j spółki z pow odu b rak u  kom pletu  
zarządu, to jeszcze dob itn ie j w ystępuje to  przy  u p rzy 
tom nien iu  sobie w ypadku, że n a  zgrom adzeniu w al
nym  zw ołanym  przez k u ra to ra  n ik t ze spólników  się 
nie zjawi, gdyż w tym  w ypadku ta k  sąd rejestrow y 
ja k  i k u ra to r  znajdą  się w tym  sam ym  położeniu, jak ie  
istn iało  przed  ustanow ieniem  k u ra to ra . N ie m ożna b o 
w iem  spóln ika zm usić do b ran ia  udz ia łu  w W alnym  
Zgrom adzeniu an i też przystąp ić  w tym  przypadku  
z u rzędu  do likw idacji spółki, k tó re j dom agać się mogą 
ty lko spólnicy albo P ro k u ra to ria  G eneralna Rzpl. 
p rzy  w arunkach  zachodzących z art. 263 § 2 k . z., 
o czym tu ta j n ie  może być mowy. Z drug ie j strony 
nie m ożna stwarzać stanu poza praw nego i pozosta
wiać k u ra to ra  na  stałe w spraw ow aniu fu n k c ji za
rządcy spółki. W szystko to  w skazuje na  to, że rozw ią
zanie kw estii stw orzenia należytej rep rezen tac ji spół
k i z ograniczoną odpow iedzialnością, k tó re j zarząd 
u leg ł zdekom pletow aniu , n ie  należy szukać na p ła
szczyźnie ustanow ienia k u ra to ra  d la tak ie j spółki, lecz 
na  in n e j drodze, a jako  stosowny i do celu prow adzący 
środek należy uw ażać zm uszenie za pom ocą grzywien 
pozostałego członka zarządu do zw ołania W alnego 
Zgrom adzenia.

K om entatorow ie praw a handlow ego ja k  Dziurzyń- 
ski i  N am itkiew icz p rzy jm u ją , że naw et, gdy zarząd 
n ie jest zdekom pletow any, każdy członek zarządu 
jest upraw niony  do zw ołania W alnego Zgrom adzenia 
Spólników  po m yśli art. 201 § 2 k. li. Zauważyć n a 
leży, że naw et zwołanie walnego zgrom adzenia przez 
n ieupraw niony  organ zrobić może sku tk i p raw 
ne, o ile  żaden ze spólników  nie zakw estionuje te j 
czynności W alnego Zgrom adzenia i n ie  zaskarży uchw ał 
pow ziętych na W alnym  Zgrom adzeniu. W tym  w ypad
ku  n ie  m ógłby więc sąd rejestrow y odmówić w pisu 
do re jestru  zarządu, w ybranego na W alnym  Zgro
m adzeniu , choćby naruszenie ustaw y w zględnie um o
wy przy zw ołaniu W alnego Zgrom adzenia n ie  ulegało 
wątpliw ości.

Również w razie w niesienia sprzeciw u przeciw  uchw a
łom  pow ziętym  na  W alnym  Z grom adzeniu jest sąd re je 
strow y n im i ta k  długo zw iązany i m usi je  respek to 
wać, pók i w drodze sporu  n ie  zostaną uchylone, a to  
z uw agi na  to , że w yrok tak i n ie  jest dek lara to ry jny , 
lecz m a moc konsty tu tyw ną, a jeżeli n ie  uzyskano za
bezpieczenia pow ództw a p rzez zakaz w ykonania tak ich  
uchw ał są one także na  zew nątrz skuteczne i wiążące.

M ając to  na uwadze przyłącza się sąd do zap a try 
w ania, w yrażonego przez kom entatorów  D. D ziurzyń- 
skiego i N am itkiew icza, i uważa, że ustanow ienie k u 
ra to ra  było w danym  w ypadku niedopuszczalne, i że 
do zwołania W alnego Zgrom adzenia należy zm usić 
pozostałego zarządcę za pom ocą grzywien.

Tego środka Sąd rejestrow y faktycznie nie z as to - 
w ał, uw ażając m yln ie  jak o  dostateczną podstaw ę do 
ustanow ienia k u ra to ra  ośw iadczenie p. R., złożone do 
sygnatury ak t E. 259/33 Sądu G rodzkiego w B., że 
n ie  zam yśla poczynić kroków  do skom pletow ania za
rządu. T akie oświadczenie, chociażby złożone zostało 
naw et w postępow aniu rejestrow ym , n ie  zw olniłoby 
jeszcze sędziego rejestrow ego od zastosowania środ
ków przym usow ych i n ie  m ogłoby go upow ażnić do 
ustanow ienia k u ra to ra . Z przedłożonego przez p. R. 
odpisu  p ro toko łu  W alnego Zgrom adzenia z dn ia  7 
październ ika 1938 w ynika poza tym , że R. uczynił już 
zadość swemu obowiązkowi i że na  zwołanym  przez 
niego W alnym  Zgrom adzeniu uchw alono przy  sprze
ciwie D ra Cz. jak o  rep rezen tan ta  spadkobierców  F. G. 
D ra Sn. i p. D. oraz D ra J. F. jak o  k u ra to ra  spółki 
zm ianę § 9 i 11 um owy spółki z da ty  9 lipca 1918 
w tym  k ie ru n k u , że zarząd w ym ienionej spółk i sp ra 
w uje  i podp isu je  jeden  zarządca.

Zaskarżone postanow ienie należało  wobec tego 
zm ienić, ja k  powyżej.

269.

P rzez „niespłaconą pożyczką  ‘ (art. 49 rozporządze
n ia  Prezyd. R zp . z  27 p a ździern ika  1932 Dz. TJ. poz. 
812) rozum ieć na leży  całą w  chw ili ustalenia ceny w y 
w ołania niespłaconą pożyczką, bez w zg lędu  na to, czy  
słu ży  ona w  d a n e j chw ili B ankow i czy  te ż  in n e j oso
bie na podstaw ie przelew u, czy też  z  innego ty tu łu .

Postanow ienie Sądu Apelacyjnego we Lwowie 
z 28 grudnia  1938 Lcz. CZ. 1065/38.

B ank w drożył przeciw ko d łużnikom  egzekucję z ich 
n ieruchom ości stanow iącej realność trzypiętrow ą, 
w try b ie  tz. egzekucji bankow ej po m yśli Rozp. Prez. 
Rzp. z 27 październ ika  1932 poz. 812 Dz. U. R. P.

L icytacja pierw sza odbyła się 16 lis topada 1937, 
a cenę w yw ołania stanow ił szacunek w ierzyciela tj. 
kw ota 676.141 zł. W obec n iedojścia do sku tku  sprze
daży d la b rak u  licytantów" wyznaczoną została d ru 
ga licy tacja  na dzień  16 lu tego  1938. Cenę wywo
łan ia  stanow iła kw ota 200.000 zł. W obec tego, że 
i p rzy te j licy tac ji n ie  zaofiarow ano żadnej ceny
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oświadczył B ank  po  m yśli art. 51 cyt. rozp., że chce 
nabyć w spom nianą realność za 200.000 zł.

Sąd G rodzki we Lwowie m im o podniesionych przez 
dłużników  zarzutów  postanow ieniem  z 22 m arca  1938
I. E. 1457/38 ud z ie lił B ankow i p rzybicia  w spom nia
n e j realności dłużników  za 200.000 zł. Sąd O kręgo
wy we Lwowie zaskarżonym  postanow ieniem  zatw ier
dz ił postanow ienie Sądu Grodzkiego.

Sąd A pelacyjny  ro zp a tru jąc  zarzu ty  dłużników  
•w I I I  in stan c ji podziela stanowisko obu  Sądów odnoś
n ie  do zarzutów  odnoszących się do n iepraw idłow ego 
doręczenia obwieszczenia B. L. i  spadkobiercom  A. 
S. i odsyła żalących się do m otyw ów  postanow ienia 
Sądu G rodzkiego, na  k tó re  w yraźnie pow ołał się Sąd 
Okręgowy.

Również n ieuzasadnionym  jest zarzu t odnoszący się 
do wysokości ceny w yw ołania przy drug ie j licytacji, 
o ile zwraca się przeciw  p rzy jęc iu  sum y należytości u- 
przyw ilejow anych w kwocie 5756 zł 68 gr dlatego, że 
przy  pierw szej licy tacji sum a ta  w ykazana była na p rze
szło 10.000 zł. D ecyduje ta  sum a w ierzytelności u p rzy 
w ilejow anych, k tó ra  w ynika ze zgłoszeń p rzed  drugą 
licy tacją. Jeżeli m iędzy pierw szą a d rugą licy tacją  su
m a ta  z jakiegokolw iek  pow odu się zm niejszyła, ja k  
w danym  w ypadku  do kw oty 5756 zł 68 gr n ie  by ł 
w ierzyciel obow iązanym  wstawić do ceny w yw ołania 
kw oty wyższej. O bie licy tac je  pozostają w praw dzie 
w organicznym  zw iązku tak , że w arunk i licytacyjne 
m uszą p rzy  drug ie j licy tacji pozostać n iezm ienione, 
n ie  dotyczy to  jed n ak  ceny w yw ołania, k tó ra  jedynie  
k szałtu je  się dla d rugiej licy tac ji sam oistnie i od
m iennie.

Pozostaje do rozpoznania główny zarzu t dłużników , 
k tó ry  się streszcza z tym , że cena w yw ołania p rzy  d ru 
giej licy tacji, a tym  sam ym  cena objęcia w  kw ocie
200.000 zł n ie  o be jm uje  kw oty  17.000 zł, k tó rą  za 
dłużników  spłaciła na  poczet części w ierzycielskiej 
p re ten sji osoba trzecia  t j .  G., i na  k tó rą  to  kw otę uzy
skał o d  w ierzyciela cesję tenże G.

Sąd I  w yraził zdanie, że kw otę 17.000 zł uważać 
należy za spłaconą —  zatem  n ie  należy je j wliczać 
do niesp łaconej pożyczki in sty tuc ji w ierzycielskiej, 
wobec czego cena w yw ołania i objęcia w kwocie
200.000 zł czyni zadość postanow ieniu  art, 49 cyt. 
rozp. o egzek. bankow ej.

Sąd O kręgowy n ie  p rzychy lił się do tego zdania 
Sądu G rodzkiego i podzie lił zdanie  żalących się wy
wodząc, że isto tn ie  „przez niespłaconą, pożyczkę ro 
zum ieć należy całą w chw ili usta len ia  ceny wywoła
n ia  n iespłaconą pożyczkę bez w zględu n a  to , czy słu 
ży ona w danej chw ili B ankow i, czy też in n e j osobie

n a  podstaw ie przelew u, czy też innego ty tu łu , co wy
n ika  z in te rp re ta c ji art. 49 cyt. rozp .“

Sąd A pelacyjny podziela to  stanow isko praw ne Są
d u  Okręgowego.

P rzy  tłum aczen iu  postanow ień rozp. P rez. Rzp. 
z 27 październ ika  1932 poz. 812 Dz. U. trzeba  m ieć 
n a  względzie, że staw iają  one w praw dzie in te res  w ie
rzyciela n a  pierw szym  p lan ie , ale liczą się także z in 
teresem  d łużnika, w szczególności art. 49 w  zw iązku 
z art. 51 cyt. rozp. w skazuje jasno, że przez p rze ję
cie m a ją tk u  na  własność pow inna być w całości um o
rzona ta  pożyczka, k tó re j w ierzycielska insty tucja  
udzieliła  w gran icach  w ym aganego s ta tu tu  bezpie
czeństwa. Słusznie w yraża się w  swym „responsum  
p ru d en tis“ w podobnej spraw ie p raw n ik  te j m iary  
co śp. prof. W róblew ski -— „że p rzejęcie m a ją tk u  na 
podstaw ie art. 51 cyt. rozp. jest z reguły  ostateczną 
ka tastro fą  d la  d łużn ika  —  pow inien on wynieść z n ie j 
ty le  p rzyna jm nie j korzyści, że owa uprzyw ilejow ana 
w ierzytelność przestan ie  istn ieć14.

W  danym  w ypadku  cena p rzy jęcia  200.000 zł n ie  
dosięga naw et w artości n iezabudow anego placu 
w śródm ieściu —  a z opisu w ynika, że na p lacu  tym  
wznosi się now a stosunkowo, bo  w ro k u  1910 w ybu
dow ana trzyp iętrow a frontow a i  także oficynowa re 
alność o budow ie i  w yposażeniu luksusow ym  —  przy 
tym  d łużnicy  wyszli by  jeszcze n ie  ty lko z d ługam i 
ciążącym i p o  pożyczce uprzyw ilejow anej, lecz z d łu 
giem  17.000 . zł wobec cesjonariusza B anku , k tó ry  tą  
kw otą dłużników  usiłow ał w la tach  poprzedn ich  ra 
tować p rzed  licy tacją. S łusznie więc Sąd Okręgowy 
pow ołuje się na  in te rp re ta c ję  gram atyczną i logiczną 
art. 49 cyt. rozp.

„U praw nienia  n ad an e  insty tucjom  em itu jącym  li
sty zastaw ne w rozp. z 27 październ ika  1932 poz. 812 
są rozległe i korzystne, stanow ią w yłom  od zasady wy
pow iedzianej § 1371 a. u. c. (u trzym anym  w mocy 
art. X X II § 2 przep. w prow. k . z .), iż uk łady , że wie
rzyciel m oże dow olnie albo zbyć zastaw za cenę z gó
ry oznaczoną, albo  zachować go d la  siebie są niew ażne. 
D latego należy je  in terp re tow ać scieśniająco44. (O rze
czenie Sądu Najwyższego 11 m arca 1937 C I I  1740/ 
3 6 i) .

Sąd O kręgowy wyszedł jed n ak  z założenia, że prze
lew  n ie  m ia ł m iejsca, gdyż n as tąp ił po  zap łacie  kw o
ty  zł 17.000 —  a zatem  po zgaśnięciu i  um orzeniu  
p re ten sji w ierzyciela. W  tym  względzie Sąd A pela
cyjny n ie  podziela stanow iska Sądu Okręgowego.

N ie jest spornym , że kw otę 17.000 zł zap łac ił wie

!) O. S. P . N r 253/38, str. 228.
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rzycielow i G., a to  10.000 zł 21 sierpn ia  1934 przez 
p rze lan ie  te j kw oty ze swojego konta, zaś kw otę
7.000 zł rów nież w ten  sposób, i że kw otam i ty m i p o 
k ry ł B ank zaległe ra ty , k tó re  n ie są uw zględnione 
w cenie wywołania.

B ank  przyznał w yraźnie (k. 74/2), że na  lis t z 22 
lu tego 1936 dom agający się przelew u ty ch  kw ot na  
G., oświadczył B ank, że da tak i przelew .

N a podstaw ie zeznań G. i korespondencji usta la  
Sąd A pelacyjny, że 15 lu tego 1936 G. chcąc ratow ać 
realność dłużników  z W iednia telefonicznie upow aż
n ił D yrek to ra  w ierzyciela H. H . do p rze lan ia  kw oty 
zł 7.000 — n a  sp łatę  części d ługu  pozw anych, p rzy 
czym zastrzegł sobie, że p ien iądze dostan ie z pow ro
tem , co m u dy rek to r H. po tw ierdził i że b liżej um ów i 
się przy  sposobności p o by tu  we Lwowie i po k ilk u  
dn iach  —  że po k ilk u  dniach  isto tn ie  um ów ił się 
z D yrek toram i H. i W ., że n a  obie zapłacone kwoty 
otrzym a cesję.

Skoro zatem  B ank  przekazał n a  d ług pozw anych 
z kw otą G. 7.000 zł 15 lu tego 1938, ale w arunk i b liż 
sze tego p rzekazu  m iały być osobiście um ów ione i n a 
stąp iło  to  już 22 lu tego 1936, to  przelew  7.000 zł na 
G. n astąp ił ustn ie ze strony dyrektorów  W. i H. rów 
nocześnie z zap łatą . S tałoby się zatem  zadość posta
now ieniu  art. 178 ust. 1 k. z. co na jm n ie j co do 
kw oty 7.000 zł.

N ie  jest to  jed n ak  istotne.
Skoro się bow iem  przy jm ie, że n a s tąp ił przelew

17.000 zł choćby już  po zapłacie —  to  przelew  ten  
m a pełne skutki.

Przelew  ten  n as tąp ił za w yraźną zgodą d łużn i
ków —  ja k  ich  lis t z 22 lutego 1936 -— przelew  do
tyczył n ie  w ierzytelności już  zapłaconej, lecz w ierzy
telności, k tó ra  w znacznej części pozostała n iesp ła
cona. O bojętnym  jest, jak ie  zaległe ra ty  B ank  spła
tą  G. p o k ry ł —  fak tem  jest, że pozostała jeszcze 
znaczna kw ota n iespłaconej pożyczki i  z te j w ierzy
telności m ógł B ank  dokonać przelew u na  rzecz G. 
k ie ru jąc  się m otyw em , że on z w łasnych funduszów  
jakąś część pożyczki za dłużników  spłacił. N ie jest 
to  więc cesja ex post już  po um orzen iu  pożyczki, co 
by  się zdaniem  Sądu Okręg, sprzeciw iało przepisow i 
art. 178 k. z., lecz cesja praw idłow a przed te j pożycz
k i um orzeniem . Z cesji te j choć ustnej w ynikają  dla 
G. praw a, gdyż p rzep is art. 172 k. z. o form ie pisem 
ne j jest przep isem  dowodowym, a w tym  w ypadku 
przyznanie  i lis t B anku  z 22 lu tego 1936 stanow ią wy
łom  z postanow ienia art. 265 k. p. c., a n ad to  dosta
teczny dowód n a  fak t cesji.

B ank  odstąpiw szy więc trzeciej osobie kw otę zł
17.000 ze swej uprzyw ilejow anej pożyczki, n ie stracił

w praw dzie pierw szeństw a przed  cesjonariuszem  ze 
w zględu na  p rzep is art. 181 k. z. doprow adził jed n ak  
do tego, że z ty tu łu  części uprzyw ilejow anej pożycz
k i w stąp ił w jego praw a G. do wysokości 17.000 zł 
i tę  kw otę n ieuw zględnioną w cenie w yw ołania d łuż
n icy  m im o objęcia realności za n iesp łaconą część 
uprzyw ilejow anej pożyczki — pozostaną G. d łużni.

Cena objęcia n ie  dosięga więc sum y niespłaconej 
pożyczki w powyż. w yw iedzionym  znaczeniu art. 49 
cyt. rozp., za czym przybicie za tę  cenę n ie  m oże być 
udzielone.

270.

P rokurator p o m im o  zrzeczenia się oskarżenia, 
w ładny jest za łożyć kasację w  zakresie m ałe j kasacji, 
p rzew idzianej d ła  spraw karno-adm inistracyjnych  
(art. 511 lit. a) k. p. k .) , k tó re j jed yn ie  nie m oże  
opierać na zarzutach procesowych w obec art. 523 k. 
p. k., gdyż zrzeka jąc się oskarżenia wyraża zgodę na 
w szystkie  uchyb ien ia  procesowe, ja k ie  zaszły w  spra
wie.

Słowo „ w kładki“ w części I I  lit. b) § 1 rozp. M in. 
Spraw  W ewn., Spr. W ojsk, oraz P rzem . i H and lu  z 27 
stycznia  1936 o broni b ia łej i ograniczeniach handlu  
bronią (Dz. U. poz. 96) w skazu je  na to. że  obojętne  
jest, czy „m ateriał“ zam ieszczono ja ko  zakończenie  
p a lk i g ię tk ie j, czy ja ko  w kła d kę  choćby n iekończą
cą p a łk i 1).

0  Teza, jakoby  zrzeczenie się oskarżenia przez p ro k u ra to 
ra, m ieściło w sobie im plicite  „zgodę na wszystkie uchybie
nia procesow e, jak ie  zaszły w spraw ie“, n ie  jest słuszna.

Jest rzeczą oczywistą, wynika bowiem  z wyraźnych w tej 
m ierze przepisów  ustawy, że p ro kurato r, m im o zrzeczenia się 
oskarżenia, może założyć środk i praw ne (apelację, kasację) 
na korzyść  oskarżonego (art. 476, 505 § 2, 513 § 2 k. p. k .). 
Z rzeczenie się oskarżenia już  z na tu ry  rzeczy nie może wpły
nąć „ograniczająco11 na tego rodzaju  upraw nienie p rokuratora .

W ątpliw ość pow staje dopiero , gdy chodzi o pytanie, czy 
w razie zrzeczenia się oskarżenia p ro k u ra to r może zakładać 
środki odwoławcze na n iekorzyść  oskarżonego?

W  orzecznictw ie Sądu Najwyższego przyjęły  się w tym p rzed 
m iocie następujące zasady: P ro k u ra to r, k tó ry  zrzekł się oskar
żenia na rozpraw ie w I  instancji, m oże założyć apelację na 
niekorzyść oskarżonego (235/32). Możność założenia w tym 
przypadku  apelacji przez p ro k u ra to ra  n ie jest uzależniona od 
uzyskania nowego dow odu lu b  wykazania, że jak iś dowód, 
ujaw niony w toku przew odu sądowego, p ro k u ra to r przeoczył 
(34/35). N atom iast zrzeczenie się przez p ro k u ra to ra  oskarżenia 
na rozpraw ie apelacyjnej pozbaw ia go praw a kasacji, a to 
(z uwagi na p rzepis art. 523 k. p. k.) — w edług orzeczenia 
235/32 w każdym  przypadku , w edług orzeczenia 116/31 tylko 
wówczas, gdy nastąpiło  już po zam knięciu przew odu sądowe
go, m ianow icie po udzie len iu  p rokuratorow i głosu celem  wy
głoszenia wywodów (116/31).
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W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 4 m arca 1938 1 K . 2282/37.

Sąd Najwyższy kasację P ro k u ra to ra  oddalił.
U zasadnienie.
K asacja P ro k u ra to ra  zarzuca obrazę § 1 rozp. Min. 

z 27 stycznia 1936 (Dz. U. poz. 96) w zw iązku z art. 
360 i 379 k. p. k. przez un iew innien ie oskarżonego 
z błędnego m otyw u, że w myśl § 1 lit. b) powyższe
go rozp. w ym agane jest ty lko  zezwolenie na  posiada
nie p a łek  giętk ich , n ie  zaś sztywnych. Zdaniem  k a 
sacji wyliczenie w § 1 jest przykładow e i obejm uje 
wszelkie przedm ioty , k tó re  z ch a rak te ru  swego prze-

Tego rodzaju  stanowisko, uznające odm ienne traktow anie 
(pod  względem  upraw nień  odwoławczych) zrzeczenia się oskar
żenia przez p ro k u ra to ra  na rozpraw ie w I  i I I  in stanc ji: zrze
czenie się oskarżenia w I  instancji n ie  pozbawia go praw a od
w ołania się na niekorzyść oskarżonego, zrzeczenie się oskarże
nia natom iast w I I  instancji pociąga za sobą tego rodzaju  sku
tek, — budzi poważne wątpliwości.

A bstrahując  od konkretnych  przepisów  ustawy trudno  za
praw dę doszukać się jak ie jś ratio  legis dla tego rodzaju  roz
różnienia. A lbo p rzy jm uje  się, że zrzeczenie się oskarżenia nie 
jest aktem  procesowym  p ro k u rato ra  bezw zględnie wiążącym, 
lecz że akt taki może być każdej chwili, także za pom ocą 
czynności konkludentnyeh, odwołany (cofnięty), — że więc 
w takim  akcie n ie  m ieści się definityw ne zrzeczenie się przy
sługującego państw u roszczenia karnego w stosunku do oskar
żonego: w takim  razie nie ma pow odu odstępować od tej za
sady, gdy chodzi o instancję apelacyjną, względnie o środek 
praw ny kasacji; albo też stoi się na innym  stanow isku i uwa
ża, że zrzeczenie się oskarżenia wiąże bezw zględnie p ro k u ra 
tora, zawiera bowiem  w sobie nieodw ołalną rezygnację z przy
sługującego państw u roszczenia karnego : wówczas z tego ro 
dzaju stanowiska należałoby wyprow adzić właściwe konsekw en
cje także w odniesieniu  do apelacji.

Byłoby rzeczą darem ną szukać uzasadnienia takiego rozróż
n ienia w odm iennym  unorm ow aniu  podstaw apelacji i kasacji, 
skoro się zwróci uwagę, że przecież rów nież i apelacja n ie  m u
si się powoływać na b łędne ustalenia faktyczne, a może się 
opierać li tylko na uchybieniach na tu ry  p raw nej, na błędnym  
zastosowaniu prawa m aterialnego lu b  też błędzie w samym po 
stępowaniu.

Gdy chodzi o lex lata, nie m ożna by też, naszym zdaniem , 
szukać uzasadnienia tego rodzaju  odm iennego traktow ania 
upraw nień  kasacyjnych w przepisie  art. 513 § 1 k. p. k. N ie 
podobna zająć takiego stanowiska, że w yrok uniew inniający 
w razie zrzeczenia się oskarżenia przez prokurato ra , nie m o
że nigdy „obrażać“ praw , k tóre  p ro k u ra to r reprezen tu je. P ro 
ku ra to r bowiem , jak  głosi ustawa, „stoi na straży ustaw“ (art. 
231 u. 1 praw a o ustro ju ). In teres więc, k tó ry  reprezen tu je  
p rok u ra to r, jest to in teres ustawy, tzn. in teres wyrażający się 
w należytej wykładni i należytym  stosow aniu ustawy. Ilekroć 
w yrok nie odpow iada tym  w arunkom , tzn. b łędn ie  wykłada 
lub  m ylnie stosuje ustawę, obow iązkiem  p ro k u ra to ra  jest dą
żyć k u  tem u, by b łąd  ten  został napraw iony. W yrok tak i bo 
wiem  „obraża" zawsze prawa, k tó re  on reprezen tu je, a to n ie
w ątpliw ie także i w tym przypadku, gdy się zrzekł oskar
żenia.

znaczone są w yłącznie do w alki. Pow ołany przepis 
o be jm uje : a) pa łk i giętkie, zaopatrzone w zakończe
n ie  z ciężkiego i tw ardego m ateria łu  i b ) pa łk i zawie
ra jące  w kładki z takiego m ateria łu , a więc już  nie 
giętkie, lecz i sztywne. M iędzy p ałką  zaw ierającą 
tak ie  w kładki, a całą pa łką  tw ardą, obszytą m ateria 
łem  zachodzi ty lko  pozorna różnica, tem u zaś odpo
w iada półm etrow a ru rk a  żelazna obszyta gumowym 
m ateriałem .

Sąd pom inął, że oskarżony przyznał się do nosze
nia powyższej ru rk i i  że posiadał ją  dla obrony, co 
stw ierdza je j charak ter.

Sąd Najwyższy zważył, co n astęp u je :

Powyższe, naszym zdaniem  jedynie  słuszne stanowisko, p ro 
wadzi do tego w niosku, że p rokuratorow i, m im o zrzeczenia 
się oskarżenia, przysługuje zawsze prawo zakładania środków 
odwoławczych (apelacja i kasacja) także na „niekorzyść" oskar
żonego.

Stanowisko powyższe przeczy też poglądow i wyroku quaestio- 
nis, jakoby  prokurato r, zrzekając się oskarżenia, „wyrażał tym 
samym zgodę na wszystkie uchybienia procesowe, jak ie  za
szły w sprawie".

Bezpodstawny jest przede wszystkim  już  w samym założeniu 
pogląd, utożsam iający zrzeczenie się oskarżenia ze „zgodą na 
wszystkie uchybienia procesow e". Co innego bowiem  wyraża 
„zrzeczenie się oskarżenia", a co innego „zgoda", wyraźna lub 
dom niem ana, na takie czy inne „uchybienia procesow e". Z rze
czenie się oskarżenia jest w regule logicznym  następstw em  
przekonania, wytworzonego na skutek  przew odu sądowego, ta
kich  czy innych środków  dowodowych, iż oskarżony jest n ie
winny, albo też, że wina jego nie została w sposób n iew ątp li
wy wykazana. W ówczas p rok u ra to r, m ając na względzie prze
pis art. 9 k. p. k., „zrzeka się oskarżenia". Stąd a toli n ie wy
nika jeszcze bynajm niej, by eo ipso  m iał się godzić na wszyst
k ie  uchybienia  procesow e, jak ie  w spraw ie zaszły, a więc np. 
aby m iał się godzić z tym , że wbrew przepisom  ustawy świad
kowie n ie zostali zaprzysiężeni, że taki czy inny środek do
wodowy n ie  został zaprodukow any, że pogwałconą została za
sada ustności (art. 340 k. p. k .), że m im o potrzeby nie doko
nano oględzin „m iejsca, rzeczy lu b  c iała" (art. 123 k. p. k .), 
że przepis § 1 art. 493 k. p. k. zastosowano do wniosków pro
ku ra to ra  ( § 4  tegoż artyku łu) itd.

M niem anie, by w zrzeczeniu się oskarżenia m ieściła się im 
plicite  zgoda na tego rodzaju  uchybienia  procesowe, jest do
wolne, a Sąd Najwyższy n ie stara się je  nawet b liżej uzasad
nić (ani w w yroku quaestionis, ani też w w yroku, do którego 
się odw ołu je: 235/32).

N iesłuszność tego rodzaju  poglądu jest tym  oczywistsza, gdy 
się zważy jaka  jest ro la procesowa i jak ie  są obowiązki p ro 
cesowe p rokuratora . Jak  już  zauważyliśm y poprzednio , p ro k u 
ra to r jest p rzede wszystkim  „stróżem praw“ (ust. 1 art. 231 
u. s. p .). W tym też charakterze w ystępuje w procesie karnym . 
Jako  przedstaw iciel in teresu  państwa m a zdążać k u  tem u, by 
z jednej strony wykrytą została praw da rzeczywista, bez wzglę
du  na to jaką się okaże, korzystną, czy też niekorzystną dla 
oskarżonego, z d rugiej zaś, by ustawy były należycie w ykła
dane i stosowane. A zatem , by również postępow anie sądowe 
odbywało się zgodnie z obow iązującym i w tej m ierze p rzepi
sami prawa. N ie jest więc do pom yślenia, — byłoby to bo-
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1. W m yśl art. 511 lit. a) k. p. k. kasacja podlega 
rozpoznaniu  ty lko w granicach zakreślonych tym  a r
tykułem , przeto  w danym  w ypadku w świetle art. 
514 lit. f) k. p. k. w zw iązku z art. 379 § 1 lit. b) 
(Zb. O. 168/34) co do praw idłow ego zastosowania art. 
49 i 3 rozp. Prez. R zp lite j z 27 październ ika 1932 — 
praw a o b ro n i (Dz. U. poz. 807 i § 1 rozp. M inistrów  
z 27 stycznia 1936 Dz. U. poz. 96).

Zrzeczenie się oskarżenia przez oskarżyciela p u 
blicznego nie wyłącza rozpatrzen ia  jego kasacji w po
wyższym zakresie, w skutek bow iem  takiego zrzecze
nia się p ro k u ra to r  jedyn ie  n ie  może opierać kasacji 
na zarzu tach  procesowych wobec art. 523 k. p. k., gdyż 
zrzekając się oskarżenia w yraża zgodę na  wszystkie 
uchybien ia  procesowe, jak ie  zaszły w spraw ie (Zb.
O. 235/32 uzasadnien ie in  fin e ).

2. K asacja P ro k u ra to ra  jest jed n ak  n ieuzasadnio
na. P raw o m ateria ln e  zastosowano praw idłow o. P rze 
pis bow iem  § 1 rozp. z 1936 jako  op ierający  się na 
art. 3 rozp. P rez. R zp lite j z 1932 n ie  m oże podlegać 
w ykładni rozszerzającej. Składa się on w ustępie 
pod lit. b ) z dwu Części naw iązujących p rzym iot
n ik i „zaopatrzone44 i „zaw ierające44 do słów pałk i 
giętkie. Również słowo „w kładk i44 w części d rugiej

wiem  sprzeczne z istotą zadania p ro k u rato ra , — by p ro k u ra 
to r m ógł, i to w sposób wiążący i nieodw ołalny, „wyrażać zgo
dę na wszystkie uchybienia procesow e, jak ie  zaszły w spra
w ie44. Przeciw ko tego rodzaju  poglądow i przem aw ia ponadto  
już  sam ustró j p rokuratu ry . W iadom o, że u stró j ten opiera się 
na zasadzie jednolitości i n iepodzielności („le m inistere  pu- 
b lic  est un  et ind iv isib le44). K onsekw encją tylko tych dwóch 
zasad jest nieograniczone prawo substytucji i dewolucji. 
W m yśl tego prawa p ro k u ra to r wyższego stopnia m oże zawsze 
wykonywać czynności urzędow e zam iast organów niższych 
stopni służbowych, może czynności urzędow e, należące do 
jednego z organów, przekazać innem u organowi, może wresz
cie poruczyć własne czynności organowi niższem u (zob. art. 
234 i 235 u. s. p. oraz odnośne regulam iny urzędow ania p ro
k u ra tu ry ). Otóż m oże się zdarzyć, że w toku  tego samego p ro 
cesu, z tych czy innych powodów, następuje zm iana osoby 
p rokurato ra , i to już po zrzeczeniu się oskarżenia. Nowo wstę
pujący  do procesu p ro k u ra to r dochodzi do przekonania , że 
p rzed  aktem  zrzeczenia się zaszły tego rodzaju  uchybienia 
procesow e, k tó re  m ogły się odbić na „czystości44 wyroku. Czy 
jest do pom yślenia, by jako „stróż praw a44 i w tym przypadku 
m iał zam kniętą drogę kasacyjną z pow odu dom niem anej „zgo
dy na wszystkie uchybienia  procesow e, jak ie  zaszły w spraw ie44?

Przeciw nie, istota ro li p ro k u rato ra  uzasadnia pogląd, iż zrze
czenie się przez niego oskarżenia, tak, jak  n ie jest wiążące 
dla sądu (art. 61 k. p. k .), n ie może być wiążące również 
i dla niego. In teres, k tó ry  p ro k u ra to r reprezen tu je, jest tego 
rodzaju , że m usi on m ieć m ożność cofnięcia każdej chwili 
raz uczynionego „zrzeczenia się44; takiego cofnięcia należy się 
dom niem ywać, o ile p rok u ra to r po raz dokonanym  zrzeczeniu 
się oskarżenia, zakłada następnie kasację na niekorzyść oskar
żonego. Prof. S tefan Glaser

w skazuje na to, że obojętne jest ty lko  czy „m ateria ł44 
zamieszczono jako  zakończenie p a łk i giętk iej, czy 
jak o  w kładkę choćby niekońcow ą pałk i. W ykładnia 
gram atyczna n ie  przem aw ia za poglądem  kasacji, p o 
za w ypadkiem , gdy p rzedm io t tw ardy  ciężki jest ja 
ko całość (sztywny) pokry ty  m aterią , chyba sam w so
b ie  jako  tak i, m iałby  ch a rak te r bron i. Również wy
k ładn ia  logiczna n ie  przem aw ia za poglądem  kasacji. 
Treść § 1 lit. b) pow ołanego rozp. u jaw nia, że cho
dzi o przedm iot, k tó ry  na pierw sze spostrzeżenie, 
zwłaszcza n ie  z b liska, przedstaw ia się z pozoru  na 
zew nątrz jako  giętki, n iezagrażający bezpieczeństw u 
cielesnem u innej osoby, n ie  m ający  nie ty lko ch a rak 
te ru  b ro n i z „przeznaczenia44 (art. 1 rozp. Prez. 
R zp lite j z 1932), lecz w ogóle nie n iebezpieczny w ro 
dzaju  ja k  siekiera, kosa, a p rzynajm nie j dający  n a 
padn ię tem u spostrzec m iarę  niebezpieczeństw a (jak  
np . b a t) . Postacią skrytości zbliża się przepis lit. b) 
do przepisu  lit. a) tegoż § 1, gdy lit. „c“ w skazuje 
przedm ioty  „przeznaczone44 do a taku  łatw e do ukry
cia (choć zew nętrznie rozpoznaw alne) i do n iespo
dziewanego użycia (bokser, pierścienie — przecho
wane w kieszeni pod  rę k ą ). Oczywiście przeznacze
nie  p rzedm io tu  przez oskarżonego do obrony lub  
ataku , czy to  by łaby  ru rk a  obszyta m ateria łem  gu
mowym; czy siekiera, choćby ukryw ana pod  płasz
czem, n ie  m oże nadać przedm iotow i ch a rak te ru  b ro 
ni w rozum ien iu  art. 1 rozp. Prez. R zp lite j z 1932 
i § 1 rozp. M in. z 1936.

Z tych  przyczyn Sąd Najwyższy kasację P ro k u ra 
tora oddalił.

271.

W ysłanie pocztą k ilk u  odw ołań poda tkow ych , p o 
chodzących od różnych  osób w je d n e j kopercie  —  ja 
ko p rzesy łk i zb iorow ej — jest w ykroczen iem  w  rozu
m ien iu  art. 5 ustaw y o poczcie, telegrafie i te le fo 
n ie  1).

*} Stan faktyczny sprawy nie wynika z całą jasnością z om a
wianego orzeczenia. G dyby bow iem  oskarżony działał jako pe ł
nom ocn ik  wnoszących odw ołanie i w tym  charakterze (od sie
bie) w niósł i przesłał pocztą do jednej władzy odw ołania, to 
pow stałoby pytanie, czy przesyłka listowa nie pochodzi od jed 
nej osoby (oskarżonego jako pełnom ocnika k ilk u  podatn ików ). 
Sprawa przedstaw iałaby się podobnie  jak  w przypadku, gdy 
adw okat w liście, adresow anym  do jednego sądu, przesyła k il
ka odwołań jako  pe łnom ocnik  różnych mocodawców i w róż
nych sprawach. Czy wtedy stosuje się art. 5 ustawy z 3 czerwca 
1924? Inaczej w przypadku, gdy pism a (odw ołania podatko
we) są podpisane przez sam ych podatn ików ; w tedy są to listy 
różnych osób.

...w...i.
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Sąd Najwyższy w yrok Sądu Okręgowego w części, 
dotyczącej orzeczenia o odszkodow aniu ncliy lił — 
w pozostałej części kasację oskarżonego oddalił.

Z uzasadnienia.
...Sąd Okręgowy ustalił, że oskarżony, sporządziw 

szy k ilk a  odw ołań od nakazów  płatn iczych  dla k ilku  
członków zw iązku w łaścicieli domów, odw ołania te 
wysłał do w ydziału powiatowego pocztą w jed n e j ko
percie jako  przesyłkę zbiorow ą i ten  czyn oskarżone
go zakw alifikow ał Sąd jako  w ykroczenie z art. 5 u sta
wy z 3 czerwca 1924 Dz. U. poz. 481/33. Jak  w ynika 
z treści tegoż art. 5 zakaz dokonyw ania pocztą p rze
syłki zbiorow ej dotyczy listów  i k a rtek  pocztowych. 
L ist, n iezależnie od zam kniętej łu b  o tw artej form y — 
oznacza w szelką w iadom ość p rzekazaną za pośrednic
twem  poczty od jed n e j osoby do drugiej. W iadom ość 
ta  m usi być w zasadzie pisem na, lecz m oże być rów 
nież drukow ana w postaci reklam y, oferty  itp . P rze 
słanie gazety n ie  jest połączone z przesłaniem  w iado
mości od osoby do osoby, stanow i zatem  raczej p rze
syłkę pocztową lu b  paczkę. W aga, zam knięcie itp . dla 
pojęcia  lis tu  n ie  m a znaczenia, decydującym  bowiem  
jest p rzesłan ie  w iadom ości. Tym  się tłum aczy rozróż
nienie w poszczególnych p rzepisach  pow ołanej u sta
wy różnych kategory j i przeciw staw ienie pojęcia  l i 
stu po jęc iu  innych  przesyłek pocztow ych (art. 16, 
18 itp .) . P odan ie  zaw ierające odw ołanie od nakazu  
płatniczego przesłane od p ła tn ik a  do odpow iedniego 
urzędu  za pośrednictw em  poczty — zaw iera oczywi
ście „w iadom ość44 w powyższym znaczeniu i jest l i 
stem  w rozum ien iu  art. 5.

Z arzu ty  kasacji w te j m ierze n ie  mogą być uznane 
za zasadne. N atom iast' słuszny jest zarzut, dotyczący 
b rak u  uzasadn ien ia  wysokości odszkodow ania orze
czonego w try b ie  art. 36 pk t. 2 i 37 ustaw y o poczcie.

Z tych  względów Sąd Najwyższy orzekł ja k  w sen
tencji.

\ \  yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego
z 10 m arca 1938 2 K. 1844/37.

272.

Sędzia, k tó ry  w yrokow ał w  I  instancji nie jest, w y
łączony w rozpoznaw aniu  w  I I  instancji w niosku  
o przyw rócenie term in u  kasacyjnego.

Postanow ienie Izby K arn ej Sądu Najwyższego 
z 26 kw ietn ia 1938 2 K. 191/38.

Sąd Najwyższy zażalenie H enryka i W alentego Sz. 
na postanow ienie Sądu A pelacyjnego w L ublin ie  od
dalił.

U zasadnienie.

1. W yrokiem  Sądu A pelacyjnego w L ub lin ie  z 30 
w rześnia 1937 zostali m iędzy innym i, skazani H en 
ryk  i W alenty  Sz. za przestępstw a, przew idziane w art. 
187 i 140 k. k. W obec zapow iedzenia kasacji odpis}' 
w yroku w raz z uzasadnieniem  zostały im  doręczone 
1 listopada 1937. W d n iu  6 listopada tegoż roku  
zwrócili się oni do Prezesa Sądu A pelacyjnego w L u
b lin ie  o wyznaczenie im  obrońcy z u rzędu  do sporzą
dzenia w ywodu kasacji oraz o zw olnienie ich  od uisz
czenia k au c ji kasacyjnej. Zarządzeniam i swymi z 9 
listopada 1937 Przew odniczący W ydziału karnego 
w spom nianego sądu pozostaw ił wnioski oskarżonych 
Sz. o w yznaczenie im  obrońcy z u rzędu  bez rozpo
znania wobec uchyb ien ia  te rm in u , przew idzianego 
w art. 506 k. p. k. Sąd A pelacyjny zaś postanow ie
niem  swym z 12 listopada 1937 pozostaw ił również 
bez rozpoznania icli wnioski o przyznanie praw a 
ubogich wobec uchyb ien ia  te rm in u  zawitego, p rze
w idzianego w art. 508 § 2 k. p. k. H enryk  Sz. 19 lis to 
pada 1937, a W alenty  22 listopada tegoż ro k u  złożyli 
do Sądu A pelacyjnego wnioski o przyw rócenie im  
term inów  do złożenia kasacji, p rzy czym zaznaczyli 
oni, że Sąd A pelacyjny, pozostaw iając bez rozpozna
n ia ich  żądanie przyznania  praw a ubogich i wyzna
czenia obrońców  z u rzędu , pozbaw ił ich m ożności zło
żenia kasacji, w ięc n ie  zostały one złożone z przy
czyn, od n ich  niezależnych, tym  bard z ie j że, ja k  do
dał H enryk  Sz., te rm in  do zgłoszenia w niosku o wy
znaczenie obrońcy z urzędu  jest jedyn ie  instrukcyjny . 
Sąd A pelacyjny 11 g rudn ia  1937 odm ów ił wniosku 
oskarżonych Sz. o przyw rócenie im  term inów  do zło
żenia kasacji wobec n iedope łn ien ia  czynności, wy
m aganych w § 2 art. 227 k. p. k., oraz uznając w nio
sek oskarżonego H enryka Sz. z 19 listopada 1937, ja 
ko zażalenie na  postanow ienie Sądu A pelacyjnego 
z 12 listopada 1937, postanow ił przedstaw ić go w tym  
charak terze  Sądowi Najwyższem u.

Na postanow ienie Sądu A pelacyjnego z 11 grudnia 
1937 obaj oskarżeni Sz. wnieśli zażalenie, żądając 
uchylenia powyższego postanow ienia i przyw rócenia 
im odnośnego te rm inu , albow iem  w składzie kom ple
tu  sądzącego, k tó ry  w ydał owo postanow ienie p rzy j
m ował udział sędzia D., przew odniczączy przy rozpo
znaw aniu n in iejszej spraw y w Sądzie I instancji, 
a podanie  o w yznaczenie obrońcy z u rzędu  złożyli 
oni w term in ie , bow iem  czasokres w art. 506 k. p. k. 
w ym ieniony, m a znaczenie jedyn ie  instrukcyjne. P o 
za tym  oskarżony H en ry k  Sz. złożył zażalenie n a  po
stanow ienie Sądu A pelacyjnego z 12 listopada 1937 
wnosząc o jego uchy len ie  i o przyznanie m u praw a
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ubogich, albow iem  na  odm owę przyznania praw a ubo
gich służy stronie zażalenie.

2. Postanow ienie Sądu A pelacyjnego z 11 grudnia 
1937 jest zasadne, skoro oskarżeni Sz., sk ładając swe 
w nioski o przyw rócenie im  te rm in u  do złożenia k a 
sacji, n ie  dopełn ili kategorycznego w arunku, zaw ar
tego w tym  k ie ru n k u  w § 2 art. 227 k. p. k. P rzy jęcie 
udzia łu  w w ydaniu  postanow ienia przez sędziego II  
instancji, k tó ry  by ł przew odniczył przy rozpoznaw a
n iu  n in iejszej spraw y w Sądzie I  instancji, n ie  ob ra
ża żadnego p rzepisu  ustawy, a w szczegóbiości art. 
41 § 1 lit. g) k. p. k., k tó ry  wyłącza takiego sędzie
go jedyn ie  od „prow adzen ia44 sprawy, przez co w inno 
się rozum ieć je j rozpoznaw anie, p rzy czym należy 
zauważyć, że p rzepis art. 41 podlega w ykładni ścisłej, 
tak  że udzia ł sędziego na posiedzeniu niejaw nym  
w rozstrzyganiu kw estii w padkow ej n ie  wyłącza go 
od udziału  w m erytorycznym  osądzeniu tejże spraw y 
naw et w te jże  instancji (Zb. O. 159/35) m a więc ten 
przepis tym  bard z ie j zastosowanie do sędziego, k tó ry  
przyjąw szy u dzia ł w osądzeniu spraw y I  instancji, 
uczestniczy na  posiedzeniu  niejaw nym  w kom plecie 
Sądu odwoławczego, decydującym  tak ą  kw estię w pad
kową, ja k  przyw rócenie te rm in u  do złożenia kasacji. 
W brew  tw ierdzeniu , zaw artem u w zażaleniach, te r 
m in, przew idziany w art. 506 k. p. k., jest zawity i za
chow anie go stanow i w arunek  konieczny dla możności 
skutecznego wnoszenia o wyznaczenie obrońcy z urzę
d u  do złożenia w ywodu kasacji, ta k  że naw et w ra 
zie uw zględnienia takiego w niosku, gdy n ie  został on 
zgłoszony w te rm in ie  ustawowym , w yznaczenie o b ro ń 
cy z u rzędu  byłoby praw nie  bezskuteczne (Zasada 
praw na Sądu Najwyższego Zb. O. 143/34). N a od
mowę przyznania  p raw a ubogich przez sąd odwo
ławczy odw ołanie n ie  służy (postanow ienie Całej Iz
by Sądu Najwyższego Zb. O. 31/34). W danym  wy
padku  Sąd A pelacyjny  pozostaw ił bez rozpoznania 
odnośne w nioski oskarżonych Sz. z pow odu niezacho
w ania te rm inu , przew idzianego w § 2 art. 508 k. p. k. 
Rozstrzygnięcie to  jest słuszne, skoro isto tn ie oskar
żeni Sz. otrzym ali odpisy w yroku w raz z uzasadnie
n iem  1 listopada 1937, a powyższe wnioski złożyli 
dopiero  6 tegoż m iesiąca.

273.

P rzyjęcie  korzyści m ają tkow ych  w  rozum ien iu  art. 
290 § 1 k. k. chociażby pobranych 10  zw iązku  z  urzę
dow aniem , ty lko  wówczas zawiera cechy karalne, je 
że li korzyści te są bezpraw ne; nie stanowi przeto  prze- 
stępstw a po jęcie  korzyści m a ją tkow ej dozw olonej,

bądź aprobow anej p rzez  icladze przełożone, albo opar
te j na tow arzyskiej uprzejm ości lub  praw ie zw ycza
jow ym .

Zw iązek przyczynow y m iędzy  korzyścią m a ją tko 
wą i czynnościam i urzędow ym i należy oceniać z p u n k 
tu  w idzenia  art. 14 § 1 k. k . 1) .

i) Powyższa teza jest zasadniczo słuszna, wymaga jednak  
nieco bliższych wyjaśnień.

N iew ątpliw ie słuszny jest pogląd, iż korzyści, o jakich  m o
wa w art. 290 k. k., muszą hyć bezpraw ne; zbyteczne zatem 
było powtarzać, iż nie wchodzą tu  w grę korzyści „dozwolo
ne" (np. uposażenia służbowe, różnego rodzaju  rem unera- 
cje itp. „korzyści44, pozostające n iew ątpliw ie „w związku z urzę
dow aniem 44!). N ieco inaczej ma się rzecz, gdy chodzi o ko 
rzyść „aprobow aną przez w ładzę44. T u taj konieczne w ydaje się 
u zupełn ien ie  zdaniem  w arunkow ym : „o ile  w ładza ta jest
upraw niona do tak ie j aprobaty44. N ie może bow iem  ulegać 
wątpliwości, że korzyść z istoty swej bezpraw na (np. łapów ka), 
n ie u trac i tej cechy przez sam fak t „aprobaty44 władzy. R ów 
nież gdy chodzi o korzyść „opartą  na towarzyskiej uprzejm o
ści44, należałoby b liżej określić, k iedy  (w jak ich  w arunkach) 
„towarzyska uprzejm ość44 zdolna jest uspraw iedliw ić taką ko 
rzyść. Do kategorii korzyści wynikających z „tow arzyskich 
uprzejm ości44 zalicza się np. zaproszenie na polow anie, na za
bawę, do teatru , na smaczny posiłek  itp . Otóż m ożna się zgo
dzić, że takie korzyści będą pozbaw ione cechy bezpraw ności 
wówczas, gdy już  poprzednio , tzn. zanim  w ynikła odnośna spra
wa, wchodząca w zakres „urzędow ania44 danego u rzędnika, tego 
rodzaju  uprzejm ości towarzyskie były w zwyczaju w stosun
kach pom iędzy tym  u rzędnik iem  a udzielającym  taką korzyść. 
T ak np. jeżeli u rzędn ik , od k tórego zależy w ydanie paszportu, 
utrzym yw ał już  daw niej tego rodzaju  stosunki towarzyskie 
z kim ś, k tó ry  obecnie zwraca się do niego z prośbą o paszport, 
wówczas m ożna przyjąć, iż wyświadczenie przez petenta  tem u 
urzędnikow i w spom nianej uprzejm ości tow arzyskiej n ie  będzie 
m iało charak teru  korzyści bezpraw nej. Inaczej a to li należałoby 
ustosunkow ać się, czy też ocenić taką korzyść wówczas, gdyby 
uprzednio  tego rodzaju  uprzejm ości n ie zachodziły w ich 
w zajem nych stosunkach.

P odobnie , zdaniem  naszym, wymaga nieco bliższego omó
wienia moc „upraw niająca44 praw a zwyczajowego. Znaczenie 
prawa zwyczajowego w praw ie karnym  jest w ielce sporne. N ie
którzy autorzy, tak np. Liszt, K ohlrausch, M. E. M ayer, p rzed 
tem  R ittle r, odm aw iają praw u zwyczajowemu w tej dziedzinie 
wszelkiego znaczenia. Są jed n ak  i tak ie  poglądy, k tó re  od
w rotnie, praw u zwyczajowemu przyznają nawet moc prawo
twórczą w sensie tw orzenia nowych typów przestępstw a, ba! 
co więcej, n ie  wyłączając także zdolności uchylenia wyraźnie 
ustanow ionej zasady „nullum  crim en  sine lege44 (Sondo, R ei
chel, H ippel, ostatnio też R ittle r) . Panująca  a to li nauka obra
ła w tym  przedm iocie drogę pośrednią. W edług n ie j prawo 
zwyczajowe o tyle tylko n ie m a m ocy w praw ie karnym , iż 
w drodze zwyczaju n ie  mogą powstać nowe istoty karalnego 
bezpraw ia; m ożliwe natom iast jest, by karalność, unorm ow ana 
w ustaw ie, została następnie uchylona praw em  zwyczajowym 
(tak  w szczególności F inger, Stooss, Liszt-Schmidt, M ezger, 
H after).

Odm awianie praw u zwyczajowemu w ogóle wszelkiego zna
czenia w praw ie karnym  nie wydaje się ani uzasadnione ani
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Sąd Najwyższy zaskarżony wyrok uchylił.

Z uzasadnienia.
1. K asacja oskarżonego zarzuca zaskarżonem u wy

rokow i obrazę: a) art. 360 i 379 k. p. k. w związku 
z art. 286 § 1 k. k. przez nierozw ażenie zeznań świad
ka P., k tó ry  stw ierdził nieurzędow y ch arak te r poszu
kiw ania zaginionego rew olw eru oraz zeznań świad
ka S., k tóry  stw ierdził, że zabór rew olw eru m ia ł cha
rak te r w ybryku pijackiego, transakcja  zaś sprzedaży 
była fikcyjna tudzież przez zw iązaną z tym  n iedo
stateczność usta leń  Sądu...; c) art. 360 i 379 k. p. k. 
oraz art. 290 § 1 k. k. przez b rak  usta len ia  i na le
żytego rozw ażenia podm iotow ej istoty czynu.

2. K asacja zasadnie w skazuje na niedostateczność 
ustaleń  Sądu zarówno w k ie ru n k u  art. 286 k. k. ja k  
i art. 290 k. k.

P rzekroczenie władzy lub  n iedopełn ien ie  obowiąz
ku  stanow i w zasadzie przestępstw o dyscyplinarne 
i przekształca się w przestępstw o z art. 286 k. k. je
żeli dołącza się doń działanie na szkodę in teresu  p u 
blicznego lub  pryw atnego (Zb. O. 176/35), przy czym 
działanie to  oceniane z p u n k tu  w idzenia art. 14 k. k. 
m a wpływ na uznanie winy § 1, 2 lub  § 3 art. 286 k. k.

W yrok Izby K arn ej Sądu Najwyższego
z 29 m arca 1938 1 K. 2159/37.

też celowe z p unk tu  w idzenia polityki prawa. N ie m ożna atoli 
zgodzić się z poglądam i, k tó re  chciałyby przyznać praw u zwy
czajowem u m oc prawotwórczą w powyższym znaczeniu, zwła
szcza tam , gdzie obow iązuje zasada „nullum  crim en sine lege“. 
Isto tny bowiem  sens tej zasady polega właśnie na tym , że pod 
je j panow aniem  wyłączona zostaje możliwość tw orzenia nowych 
typów przestępstw a drogą zwyczaju lub  analogii. Z drugiej 
atoli strony nie ma pow odu pozbaw iać prawa zwyczajowego 
zdolności ustalania pewnych pojęć czy też określania ich  tre 
ści, m im o obowiązywania zasady „nu llum  c r i m e n . J e s t  rze
czą bezsporną, że takie np. pojęcia jak  „n ieodporny przym us" 
(austr. u. k. § 2 g), „nierząd  przeciw  na turze" dopiero  drogą 
zwyczaju zostały ściśle skonkretyzowane. P odobnie , dopiero 
drogą prawa zwyczajowego ustalone zostały granice winy n ie 
um yślnej, pojęcia „nakazanej ostrożności", „przypisalności praw 
nego zachowania się" itd . Również, jeśli się tw ierdzi, że nieod- 
w róeenie skutku jest równoznaczne z jego spowodowaniem  
albo że każde, nawet praw ne działanie zobowiązuje do odwró
cenia m ożliwych szkodliw ych tegoż działania skutków, to ma 
się oczywiście na uwadze nie ustawę lecz prawo zwyczajowe.

N atom iast moc derogacyjna zwyczaju, i to n ie tylko w sen
sie uchylenia karalności czy też wyłączenia bezpraw ności dzia
łania, ale naw et uchylenia m ocy sam ej ustawy, n ie powinna 
budzić wątpliwości. Zasada „nu llum  crim en sine lege" za
wdzięcza przecież swe pow stanie dążności, by uchron ić  wol
ność obywatela przed  dowolnością sędziow ską: tylko bowiem  
ustawa zakreśla ścisłą granicę pom iędzy tym co karalne a co 
n iekaralne, co dozwolone a co zabronione, je j więc wyłączne 
panow anie ma pierw szorzędne znaczenie dla swobód obywatel-

Gdy przeto  działan ie na szkodę stanow i isto tny ele
m ent przestępstw a z art. 286 k. k., Sąd n ie  m ógł po
przestać na odnośnej wzmiance w sentencji w yroku, 
lecz pow inien by ł poczynić odpow iednie ustalenia, 
o parte  na rozw ażeniu m ateria łu  dowodowego i oko
liczności sprawy, ze szczególnym uw zględnieniem  pod
m iotow ej istoty czynu: n ie uczyniwszy tego, Sąd
obraził art. 360 i 379 k. p. k. w zw iązku z art. 286 k. k.

3. Przestępstw o z art. 290 § 1 k. k. polega m iędzy 
innym i na p rzy jęciu  przez u rzędn ika  korzyści m a
jątkow ej w zw iązku z urzędow aniem . M usi przeto  
istnieć związek przyczynowy m iędzy korzyścią m a ją t
kową i czynnościam i urzędow ym i, p rzy  czym, z uw a
gi na wym aganą przez art. 290 § 1 k. k. w inę um yśl
ną, związek ten  należy oceniać z p u n k tu  w idzenia 
art. 14 § 1 k. k.

K orzyści m ajątkow e, chociażby pobrane  w zw iązku 
z urzędowaniem^ ty lko wówczas zaw ierają cechy ka
ralne, jeżeli są bezpraw ne; nie stanow i przeto  p rze
stępstw a korzyść m ajątkow a dozwolona bądź ap robo
wana przez w ładze przełożone, albo o parta  na tow a
rzyskiej uprzejm ości łub  praw ie zwyczajowym. W y
nagrodzenie za oddanie  znalezionego przedm iotu , tzw. 
znaleźne, jest powszechnie uznane i przyjęte.

Jeżeli zatem  św iadek P. z własnego popędu , 
z wdzięczności i z radości, z pow odu odzyskania za-

skich. N ie ma zatem racji, aby zasadę tę tłum aczyć także 
w sensie odwrotnym , tzn. ograniczać n ią możność uchylenia 
karalności. T o też w drodze prawa zwyczajowego utw orzyły się 
i zdobyły powszechnie moc obow iązującą różnego rodzaju 
okoliczności czy też powody wyłączające bezprawność działa
nia, — wystarcza chociażby przytoczyć n iekaralność uszkodzenia 
ciała z okazji różnego rodzaju  sportów , gier, zawodów itd., 
a następnie legalność takich  czynów, k tóre  w praw dzie narażają 
na niebezpieczeństw o życie i zdrowie ludzk ie , jednak  bez k tó
rych współczesne życie, n ie dałoby się pom yśleć (urządzenia 
fabryczne, kopaln iane, posługiw anie się w celach uzyskania te
renu  dynam item  itd .). Podobnie  jedynie tylko drogą prawa 
zwyczajowego tłum aczyć należy, iż wystawianie w m uzeach itd. 
przedm iotów  sztuki, obrażających zresztą m oralność, pozbaw io
ne jest charak teru  bezpraw nego (zob. w tym przedm iocie Ritt- 
ler, Die F re ih e it der b ildenden  K unst und  ih re  Begrenzung 
durch  Strafrecht, Schweizer Zt. f. S trafrecht 47 Jg., 1. 1933. 
73 nn .).

T ak więc nie m oże budzić wątpliwości teza wypowiedziana 
w om awianym  wyroku Sądu Najwyższego, tzn. iż moc „ulega- 
lizow ania" korzyści przyjm ow anych przez u rzędn ika „w związ
ku  z urzędow aniem " posiada także prawo zwyczajowe. Do te
go rodzaju  wypadków należałoby zaliczyć przede wszystkim 
różnego rodzaju  tzw. „napiw ki", gdyby tego rodzaju  „korzyści" 
już z innego pow odu nie korzystały w praw ie polskim  z przy
w ileju  legalności (zob. ostatnio postanow ienie sk ładu siedm iu 
sędziów Izby K arnej S. N. z 17 grudnia 1938, 3 K. 3024/37, 
Zb. O. 1/39).

Frof. S lefan  Glaser



310 K 273— 274

gubionego rewolweru, w ynagrodził oskarżonego w go
tówce czy w poczęstunku, to w p rzy jęciu  te j korzy
ści m ajątkow ej z tego ty tu łu  i w tych w arunkach  nie 
m ożnaby dopatrzyć się cech przestępstw a z art. 
290 k. k.

T ym  sposobem  i w danym  razie rów nież Sąd o b ra 
ził orzeczone wyżej przepisy k. p. k. w zw iązku z art. 
290 k. k.

U chybienia te, jako  mogące m ieć wpływ na  treść 
w yroku, pow odują jego uchylenie.

274.

O rzeczenie w ładz pa ten tow ych  ma o ty le  dla są
du  wiążące znaczenie, że  o odpow iedzialności z art. 
190 rozp. Prez. R sp lite j z 22 marca 1928 (D z. U. 
poz. 384) o ochronie w ynalazków , w zorów  i znaków  
towarowych, m oże być m owa ty lko  w  ty m  w ypad
ku, gdy  Urząd P a ten tow y p rzy ją ł rejestrację danego  
znaku , w szakże i w  takim  razie sąd karny z  m ocy  
art. 7 li. p. k. jest upraw niony do rozważenia zarzu
tów  z art. 192 cyt. rozp. a ponadto  do  sądu karnego 
należy rozważenie i ustalenie podm io tow ych  zna
m ion czynu.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 22 kw ietn ia 1938 3 K. 2291/37.

K asacja P ro k u ra to ra  zarzuca zaskarżonem u wyro
kowi obrazę art. 181 i 190 rozp. Prez. R zp lite j z 22 
m arca 1928 o ochronie  w ynalazków, wzorów i zna
ków towarowych (Dz. U. poz. 384) i art. 6 ustawy 
z 2 sierpn ia  1926 o zw alczaniu nieuczciw ej k o n k u 
rencji (Dz. U. poz. 467/30) w zw iązku z art. 360 
i 379 k. p. k. przez n ieuzasadnione i sprzeczne 
z uchw ałą U rzędu Patentow ego przyjęcie, iż oba 
znaki tow arow e są różne, przez oparcie w yroku na 
n ie  wiążącym  się z przedm iotem  oskarżenia m oty
wie, że oskarżony nie w prow adził w b łąd  odbiorców, 
oraz przez pom inięcie rozw ażenia okoliczności, wska
zujących na  zły zam iar oskarżonego.

K asacja pow ódki cyw ilnej podnosi zarzuty obra
zy: ...b) art. 181 i 190 rozp. P rez. R zp lite j z 22 
m arca 1928 o ochronie wynalazków, wzorów i zna
ków tow arow ych i art. 6 ustaw y z 2 sierpn ia  1926 
o zw alczaniu nieuczciw ej konkurenc ji (Dz. U. poz. 
467/30) przez przyjęcie m ylnych kry teriów  d la oceny 
zachodzących pom iędzy obu znakam i tow arow ym i 
różnic, oraz przez niedostateczne rozw ażenie podm io
tow ych znam ion czynu, zwłaszcza co do okresu dzia

łalności oskarżonego po doręczeniu m u odm ow nej 
decyzji U rzędu Patentow ego.

Sąd Najwyższy zważył, co następu je :
Z mocy art. 7 k. p. k. sąd karny  rozstrzyga sam o

dzielnie wszelkie zagadnienia praw ne, w ynikające 
w toku  postępow ania i n ie  jest związany orzecze
niem  innego sądu lub  urzędu. Gdy jed n ak  istota 
przestępstw a z art. 190 rozp. Prez. R zp lite j z 22 
m arca 1928 o ochronie wynalazków, wzorów i zna
ków tow arow ych (Dz. U. poz. 384) polega na  w kro
czeniu w zakres wyłączności, w ynikającej z zareje
strow ania zhaku towarowego, to orzeczenie władz 
patentow ych m a w zasadzie o tyle wiążące dla sądu 
znaczenie, że o odpow iedzialności z art. 190 cyt. 
rozp. może być mowa tylko w tym  w ypadku, gdy 
U rząd Patentow y p rzy ją ł re jestrac ję  danego znaku, 
wszakże i w tak im  razie sąd k arn y  z mocy art. 7 
k. p. k. jest upraw niony  celem w ykrycia praw dy m a
teria lnej do rozw ażenia zarzutów  z art. 192 cyt. rozp., 
a ponadto  do sądu karnego należy rozważenie i usta
lenie podm iotow ych znam ion czynu.

Ocena, czy osoba, używ ająca pew ien znak tow aro
wy, narusza tym  wyłączność innej osoby, należy cał
kowicie do kom petencji sądu, powołanego do orze
kania o istn ien iu  przedm iotow ych i podm iotow ych 
znam ion przestępstw a, wobec czego sąd karny  nie jest 
związany orzeczeniem  U rzędu Patentow ego, odm a
wiającego re jestrac ji znaku jako  zdaniem  tego U rzę
du w kraczającego w wyłączność innej osoby.

U rząd Patentow y jest pow ołany do przyjęcia lub 
odmowy re jestrac ji znaku. P rzy jęcie re jes trac ji stwa
rza praw o do wyłączności używ ania tego znaku- i do 
ochrony te j wyłączności, odm owa re jestrac ji m a ty l
ko ten  skutek, iż dany znak nie nabyw a praw  wy
łączności, n ie przesądza to jed n ak  odpow iedzialno
ści karn e j, k tó rą  rozstrzyga sąd w granicach swego 
własnego przekonania  (art. 7, 10, 360 k. p. k .). To 
też odm ow nym  orzeczeniem  władz patentow ych, 
a tym  więcej m otyw am i te j odmowy i odnośnym i 
usta len iam i orzeczenia w ładz patentow ych, sąd nie 
jest związany.

W ładze patentow e usta lają  ty lko praw o wyłączno
ści, natom iast o w kroczeniu w tę wyłączność orzeka 
sąd karny.

W  danym  w ypadku sąd nie dopatrzy ł się w czynie 
oskarżonego ani cech przestępstw a z art. 190 cyt. 
rozp., ani przestępstw a z art. 6 ustawy o zw alczaniu 
nieuczciw ej konkurencji, p rzy jm ując, że m im o po
zornego podobieństw a znak firm y „U ko“ oskarżone
go posiada dostateczne cechy, w yodrębniające go 
od znaku firm y pokrzyw dzonej „W u-El-K a“ , tak  że
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nie m a niebezpieczeństw a w prow adzenia w błąd kon
sum entów  i odbiorców.

W tym  względzie kasacje słusznie zarzucają obra
zę art. 181 cyt. rozp., k tóry  za znak tak i sam uważa 
także znak, różniący się od dawniejszego tak  n ie 
znacznie, że m im o różnic odbiorca tow aru może 
z łatwością przypuszczać, iż tow ar pochodzi z p rzed
siębiorstw a, którego znak m a w pam ięci. Ja k  w yjaśnił 
S. N. w orzeczeniu Zb. O. 189/36, podobieństw o zna
ków tow arow ych polega, bez względu na różnice 
szczegółów, na ogólnym  w rażeniu  wzrokowym, zdol
nym  złudzić nabyw cę co do pochodzenia tow aru. 
Sam Sąd A pelacyjny dopatrzy ł się szeregu cech 
w spólnych w obu znakach, za jak ie  uznał kształt, 
rozm iar, fo rm at, ko lor i rysunek m atk i z dzieckiem  
i p rzyznając, że w tych znakach zachodzi podob ień
stwo (co praw da ,,pozorne“ ), m im o to nie p rzy ją ł 
tej cecliy podobieństw a, decydującej dla zastosowa
n ia  art. 190 w zw iązku z art. 181 cyt. rozp. i m ającej 
także znaczenie dla przestępstw a z art. 6 cyt. usta
wy. Sąd przeoczył, że o podobieństw ie czy b rak u  
podobieństw a znaków  decyduje ogólne w rażenie 
wzrokowe, oceniane ze stanow iska odbiorcy, k tóry  
n ie  zw racając uw agi na szczegóły, mogące odróżniać 
jeden  znak od drugiego, a m ając u trw alony w p a 
m ięci ogólnie dany znak w edług rzucających się 
w oczy cech, ja k  kształt, rozm iary, form at, ko lor czy 
jak iś charak terystyczny  rysiunek, w edług tego ogól
nego w rażenia wzrokowego uważa pew ien tow ar za 
pochodzący z tego przedsiębiorstw a, którego znak 
w ogólnych zarysach m a w pam ięci.

Otóż wedle własnych ustaleń  Sądu, m iędzy obu 
znakam i zachodziło podobieństw o w rozum ieniu  
art. 181 cyt. rozp., skoro właśnie w spólny w obu 
znakach by ł kształt, rozm iar, form at, ko lor i rysu
nek m atk i z dzieckiem , różnic zaś dopatryw ał się 
jedyn ie  w napisie (Bebe i Bobo) oraz w innym  
układzie  i rozm ieszczeniu pól, n ie  przyw iązując n a 
tom iast wagi do wspólnego rysunku m atk i z dziec
kiem , k tóry  zdaniem  Sądu n ie jest cechą ch arak te 
rystyczną i jest używ any także przez inne firm y, 
w yrabiające p u d ry  dla dzieci. T akie pojm ow anie 
podobieństw a znaków  było w ynikiem  b łędnej "wy
k ładni art. 181 i 190 cyt. rozp. N ie chodzi o to, czy 
przy szczegółowym analizow aniu obu znaków  Sąd 
lub  b iegły dopatrzy ły  się w iększych lu b  m niejszych 
różnic w tych  szczegółach, lecz czy zwykły nabywca 
tow aru, k ie ru jąc  się ogólnym  w rażeniem  wzroko
wym, w edług rzucających się w oczy cech charak te 
rystycznych (kształt, wielkość, kolor, treść rysunku,

a także podobne brzm ienie  fonetyczne), może się 
dać złudzić co do pochodzenia tow aru.

Zaznaczyć nad to  należy, że do istoty podm iotow ej 
przestępstw a z art. 190 cyt. rozp. w ym agany jest 
ty lko zam iar (bezpośredni lub  ew entualny) w kro
czenia w zakres wyłączności, w ynikającej z zare je
strow ania znaku towarowego lida przyw łaszczenia so
bie praw a do zarejestrow ania znaku, jak iś  dalszy 
specjalny zły zam iar np. świadomego w prow adzenia 
w b łąd  publiczności, u ła tw ien ia  sobie konkurency j
nej w alki itp . nie jest do przypisan ia  tego przestęp
stwa wym agany, ja k  to  zdają  się b łędnie  przy jm o
wać Sądy m ery toryczne; na tom iast przestępstw o 
z art. 6 cyt. ustaw y wymaga działan ia celem przy
ciągania k lien te li i u ła tw ien ia  w arunków  konk u ren 
c ji przez podaw anie do wiadom ości powszechnej ze 
świadomością niegodnych z praw dą, a zdolnych do 
w prow adzenia - w b łąd  faktów , dotyczących stosun
ków handlow ych swego lu b  cudzego przedsiębiorstw a 
rów nież za pom ocą znaków lub  jak ichko lw iek  ozna
czeń, um ieszczonych na tow arach itp .

Skoro z tego, co wyżej pow iedziano okazuje się, 
że sądy b łędn ie  pojm ow ały tak  podm iotow ą jak  
i przedm iotow ą istotę w spom nianych przestępstw ,
S. N. zaskarżony wyrok uchylił, n ie  w chodząc w roz
patryw anie dalszych zarzutów  kasacji.

275.

Złożenie  wywodu kasacji w term in ie  przew idzia
n ym  w art. 226 k. p. k. nie upraw nia do  składania  
doda tkow ych  uzasadnień do w yw odu kasacji, w zględ
nie jego uzupełn ień , po  up ływ ie  term inu , zakreślo
nego w  art. 226 k. p. k. 1).

Postanow ienie Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 24 m aja 1938 1 K. 2438/37.

U zasadnienie.
Mojżesz B. został skazany w yrokiem  Sądu O krę

gowego, jako  odwoławczego, w P iń sk u  z 6 listopada

1) W ywód kasacji m ógłby być jednak  i po term inie  uzu 
pełniony zarzutam i, o k tórych mowa w art. 516 k. p. k., je 
żeli bowiem  Sąd Najwyższy z urzędu m usi uwzględnić oko
liczności wym ienione w art. 516 k. p. k., to strony mogą każ
dej chwili i po upływ ie term inu  kasacyjnego zwrócić uwagę 
na w ym ienione okoliczności niezależnie od tego, czy dane 
pism o będzie nazwane uzupełnieniem  wywodu kasacji, czy też 
inaczej.

...w...i.
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1936 za przestępstw o, przew idziane w art. 264 k. k. 
W obec zapow iedzenia p rzez oskarżonego kasacji w yrok 
wraz z uzasadnieniem  został m u  doręczony 14 sierp 
n ia  1937. W  d n iu  21 tego m iesiąca w płynęła do 
w spom nianego Sądu kasacja obrońcy oskarżonego ad
w okata I., k tó ra  została p rzy ję tą , a 28 sierpnia  tegoż 
ro k u  tenże obrońca złożył w  Sądzie Okręgowym  
w P ińsku  „uzasadnien ie“ do te j kasacji, k tó re  jako  
złożone po te rm in ie  (przew idzianym  w art. 226 k. 
p. k.) Przew odniczący W ydziału  K arnego tegoż Są
du  zarządzeniem  swym z 8 w rześnia 1937 pozostaw ił 
bez biegu. N a to  zarządzenie oskarżony złożył do 
Sądu Najwyższego zażalenie, wnosząc o jego uchy le
n ie  i rozpoznanie w spom nianego uzasadnien ia  do k a 
sacji łącznie z tą  ostatn ią, te rm in  bow iem  przew idzia
n y  w art. 226 k. p. k. odnosi się ty lko  do złożenia 
samego w ywodu kasacji, natom iast, wobec złożenia te 
go ostatniego we właściwym  czasie, jego uzupełn ien ia  
mogą być składane rów nież i po upływ ie te rm in u  ka
sacyjnego.

Sąd Najwyższy zważył, co n astęp u je :
K odeks Postępow ania K arnego n ie  p rzew idu je  m oż

ności sk ładania  dodatkow ych uzasadnień  do wywo
du kasacji w zględnie jego uzupełn ień  po  upływ ie te r 
m inu  zawitego, zakreślonego w art. 226 tego kodeksu, 
a m ów iąc o kasacji zna ty lko  je j wywód (art. 226, 
506, 507 i inne  k. p. k .) . G dyby stanąć na  punkcie  w i
dzenia, pow ołanym  w przedm iotow ym  zażaleniu , 
przepis o te rm in ie  zawitym z art. 226 k. p. k. oka
załby się w ogóle pozorny , gdyż wywód kasacji m ógł
by być w tak im  razie  dzielony na  nieograniczoną 
ilość części, z k tó rych  w niesienie wszystkich następ 
nych n ie  byłoby w iązane żadnym i term inam i, co jest 
sprzeczne ta k  z duchem  sam ej ustawy, ja k  i z je j 
wyżej przytoczonym i postanow ieniam i. W obec po 
wyższego zaskarżone zarządzenie Przew odniczącego 
W ydziału K arnego jest zasadne, a p rze to  Sąd N ajw yż
szy postanow ił ja k  wyżej.

276.

O dpis postanow ienia zapadłego na, sku tek  w niosku  
obrońcy należy  doręczyć obrońcy, k tó ry  d any  um iosek  
zgłosił i doręczenie takie  rozpoczyna bieg term inu  
ustawowego 1).

D Skoro obrońca n ie  jest pełnom ocnikiem  oskarżonego, lecz 
jedynie  pom ocnikiem , p rzeto  b rak  m u upraw nien ia  do sku
tecznego przyjęcia doręczenia za oskarżonego, o ile  ustawa 
wyjątkowo nie stanowi inaczej. Oskarżony nie traci praw  pro
cesowych przez to, że ma obrońcę. O brońca jest pom ocnikiem

Sąd Najwyższy zażalenie oskarżonego oddalił.
U zasadnienie.
O brońca oskarżonego Stanisław  B. 16 grudnia  1937 

złożył w niosek o przyznanie oskarżonem u praw a ubo
gich. Postanow ieniem  z 23 grudnia  1937 Sąd A pe
lacy jny  w niosek ten  oddalił. O dpis wym ienionego p o 
stanow ienia 26 grudnia  1937 doręczono obrońcy oskar
żonego. 7 stycznia 1938 w płynął do Sądu A pelacyjne
go w niosek tegoż obrońcy o przyw rócenie oskarżone
m u te rm in u  do złożenia dow odu w płacenia k aucji k a 

Postanow ienie Izby K arnej Sądu Najwyższego
z 1 czerwca 19118 2 K. 282/38.

oskarżonego (art. 84 k. p. k.) może więc skutecznie p rzedsię
wziąć jedynie  takie czynności, k tó re  idą na korzyść oskarżo
nego. D oręczenie jest czynnością praw ną, z k tórą  łączą się ry
gory i skutki n iekorzystne, w szczególności w przypadku, gdy 
od dnia doręczenia biegnie term in  zawity. P rzyjęcie doręcze
nia n ie  jest czynnością, przynoszącą wyłącznie korzyść oskar
żonem u i dlatego doręczenie do rąk  obrońcy jest pozbawione 
z reguły skutków  prawnych. Tylko w yjątkow o doręczenie ta
kie m a znaczenie praw ne, gdy ustawa tak  stanowi. Gdyby teza 
wypow iedziana w om awianym  orzeczeniu była słuszna, nie 
byłby potrzebny przepis art. 378 § 3 k. p. k., k tó ry  stanowi: 
„jeżeli zapow iedzenie zgłosił obrońca, lu b  jeżeli sąd na żą
danie oskarżonego wyznaczył obrońcę z u rzędu, odpis wyroku 
doręcza się obrońcy". W yjątek  zawarty w art. 378 § 3 k. p. k.
potw ierdza regułę przeciw ną, wypływającą z art. 84 k. p. k.

Pow ołanie się na art. 52 k. p. k. jest bez znaczenia. Jeżeli 
p rzepis ten n ie m ówi w yraźnie kom u należy doręczać, to z te 
go jeszcze n ie  wynika, że m ożna doręczać według sw obodne
go uznania oskarżonem u lub  obrońcy. P rzep is art. 52 k. p. k. 
określa tylko form ę uzew nętrznienia orzeczeń, a to zapadłych 
na rozpraw ie (ogłoszenie ustne) lu b  zapadłych poza rozpraw ą 
(ogłoszenie ustne lub  doręczenie odpisu), n ie przesądza jednak  
pytania kom u doręczać należy, oraz nie upoważnia do wykład
ni, że w tej dziedzinie pozostaw ia w olną rękę władzy, k tóra  
zarządza doręczenie. O tym  kom u należy doręczyć decydują 
inne przepisy. Na przyk ład  gdy wchodzi w grę pełnom ocnik
(art. 95 k. p. k.) sprawa przedstaw ia się inaczej niż w przy
padku, gdy chodzi o obrońcę; skoro k. p. k. n ie określa b li
żej zakresu upow ażnień pełnom ocnika, to posiłkow o sięgnąć 
trzeba do zasad prawa cywilnego (art. 93 następ, kod. zob.), 
co oczywiście wyłączone jest w przypadku, gdy chodzi o za
k res upow ażnień obrońcy.

Pow ołanie się na orzeczenie S. N. z 2 grudnia  1933 3 K. 
398/33, ogłoszone pod N r 32/34 u. zb. jest nieprzekonyw ujące, 
nie tylko dlatego, że słuszność tego orzeczenia i jego m oty
wów jest bardzo w ątpliwa (porów, glossę w O. S. P . t. 13 
poz. 322), lecz także dlatego, iż pow ołane orzeczenie nie sta
wia reguły, że „oskarżony i obrońca stanowią wobec sądu 
jed n o litą  stronę procesową".

W reszcie zaznaczyć należy, iż k. p. k. p rzew iduje tylko za
żalenie na odm owę przyw rócenia term inu  kasacji (art. 466, 
467 k. p. k .) , a nie term inu  do złożenia kaucji kasacyjnej lub  
dow odu je j złożenia, k tórego to term inu  ustawa nie wprow a
dziła (porów, glossę w O. S. P . t. 12 poz. 238).
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sacyjnej. Do w niosku dołączono dowód w płacenia 
kaucji. Postanow ieniem  z 8 stycznia 1938 Sąd A pela
cyjny w niosek powyższy o d dalił na  te j podstaw ie, że 
postanow ienie, odm aw iające przyznania  praw a ubo
gich, ogłoszono obrońcy oskarżonego 26 grudn ia  1937, 
kaucję  zaś złożono dopiero  7 stycznia 1938, a więc po 
upływ ie te rm in u  zawitego. Na to  postanow ienie obroń
ca oskarżonego złożył zażalenie, w k tórym  zarzuca: 
a) że odpis postanow ienia, odm aw iającego przyzna
nia praw a ubogich, stosownie do art. 52 k. p. k. nd- 
leżało doręczyć oskarżonem u, nie zaś obrońcy;

b) że te rm in  do złożenia w niosku o przyw rócenie 
te rm in u  do złożenia k aucji pow inien biec dopiero 
od daty  doręczenia zarządzenia o n ieprzy jęc iu  k a 
sacji, tj. od 3 stycznia 1938.

Zażalenie jest bezzasadne. A rt. 52 k. p. k. b y n a j
m niej n ie  zaw iera zastrzeżenia, że odpis postanow ie
nia m usi być doręczony sam em u oskarżonem u, a nie 
jego obrońcy. W praw dzie obrońca n ie  jest pełnom oc
n ik iem  oskarżonego, lecz jego „pom ocnikiem 14 (art. 
84 k. p. k .) n ie  w ynika stąd jednakże, aby o posta
now ieniach, zapadłych na skutek  tych  czynności, k tó 
re obrońca w swym charak terze  „pom ocnika11 na ko
rzyść oskarżonego przedsięw ziął, należało zaw iadom ić 
oskarżonego a n ie  obrońcę. Byłoby to zupełn ie  n ie
celowe, pow odow ałoby ty lko  n ie  po trzebną zwło
kę, n ad to  byłoby uciążliw e zarów no dla oskar
żonego, jak  i d la  obrońcy, gdyż oskarżony, 
często zam ieszkały w innej m iejscowości, niż spraw a 
się toczy, otrzym awszy odpis postanow ienia, m usiał
by dopiero  przysyłać go swemu obrońcy celem  za
decydow ania o dalszych środkach praw nych, co w 
konsekw encji prow adziłoby do skrócenia obrońcy te r 
m inów  zaw itych, a w w ielu p rzypadkach  do ich uchy
b ienia. A rt. 52 k. p. k., m ów iąc o doręczeniu odp i
su postanow ienia, n ie  w skazuje, kom u odpis m a być 
doręczony, należy przeto  przy jąć  w ykładnię zgodną 
z isto tnym  celem  tego p rzep isu , poinform ow ania stro
ny o postanow ieniu  zapadłym  na  sku tek  je j w niosku 
lub  na  skutek  w niosku strony przeciw nej, że odpis 
postanow ienia, zapadłego na  skutek  w niosku obroń
cy, należy doręczyć obrońcy, k tóry  dany w niosek zgło
sił i tak ie  doręczenie jest w ażne i rozpoczyna bieg 
term inu  ustawowego. O skarżony i jego obrońca sta
nowią wobec sądu jed n o litą  stronę procesową (Zb.
0 .  32/34), a p rzeto  doręczenie w tym  p rzypadku  
pism a obrońcy obow iązuje całą stronę, to  jest zarów 
no obrońcę, ja k  oskarżonego i rozpoczyna bieg te r 
m inu  w stosunku do całej strony.

O ddalając w niosek o przyw rócenie te rm inu , Sąd 
A pelacyjny najw idoczniej o p a rł się na  p rzepisie art. 
227 § 1 k. p. k„  w m yśl którego w niosek m usi być

zgłoszony w 7-dniowym te rm in ie  zaw itym  od daty 
ustan ia  przeszkody. W  p rzypadku  zbyt późnego za
w iadom ienia o oddalen iu  zgłoszonego w te rm in ie  
(art. 508 § 2 k. p. k.) w niosku o przyznanie  praw a 
ubogich, ową przeszkodą od strony niezależną od 
złożenia k au c ji kasacyjnej jest b ra k  wiadom ości o od
m owie przyznania  praw a ubogich. Z chw ilą doręcze
nia odpisu  postanow ienia odm ownego przeszkoda ta 
ustaje, od te j chw ili zatem  rozpoczyna się bieg te r 
m inu  określonego w art. 227 § 1 k. p. k. Zaw iadom ie
nie oskarżonego o n ieprzy jęc iu  jego kasacji nie m a 
żadnego w pływ u na bieg tego te rm inu , o konieczności 
złożenia kauc ji oskarżony dow iaduje się bowiem 
z chwilą oznajm ienia  m u o odm owie przyznania p ra 
wa ubogich, a n ie  dopiero  z chw ilą zaw iadom ienia 
o n ieprzy jęciu  kasacji. P rzesłanka zatem , na  k tó re j 
oparł się Sąd A pelacyjny, jest zasadna.

Należy wszakże zaznaczyć, że w niniejszym  przy
p ad k u  w chw ili doręczenia odpisu  postanow ienia od
m aw iającego przyznan ia  praw a ubogich, te rm in  do 
wywodu kasacji, a tym  samym i do złożenia kaucji 
kasacyjnej jeszcze n ie  u p ły n ą ł (ten up ływ ał dopiero  
30 grudnia  1937), n ie było zatem  n ie ty lko fo rm al
nej, lecz i m ateria lne j podstaw y do przyw rócenia te
go term inu , skoro oskarżony m iał możność złożenia 
kaucji w term in ie .

Z tycli przyczyn Sąd Najwyższy postanow ił jak  
wyżej.

277.

Tożsam ość rodzajowa paserstwa i kradzieży ze
zwala na zastosowanie art. 60 § 1 k. k. bez w zględu  na 
pobudki, ja k im i sprawca się k ie ro w a ł1).

N ie ty lko  w  p rzyp a d ku  art. 160 k. k. lecz także  
w p rzyp a d ku  art. 257 k. k. m oże n ie  istnieć chęć z y 
sku, którą  w  p rzyp a d ku  art. 257 k. k. na leży w  m yśl 
art. 42 § 2 k. k. oddzieln ie  m ieć na względzie.

0  Odnośnie do analogicznego orzeczenia Sądu Najwyższe
go z 23 październ ika 1934 (N r 186/35 u. zb.) prof. M akare
wicz w kom entarzu  do k. k. (wyd. 5 str. 222) wyraża zapa
tryw anie, że pogląd Sądu Najwyższego nie jest trafny, albo
wiem paserstwo (art. 160 k. k.) w edług kodeksu polskiego nie 

jest zam achem  na m ienie, lecz zam achem  na porządek publicz
ny, dlatego też art. 160 k. k. m ieści się w rozdziale XXV 

(przestępstw a przeciw porządkow i pub licznem u), a nie w roz
dziale XXXIX (przestępstw a przeciw  m ien iu ). Sprawca uka
rany za kradzież może odpow iadać za pow rót do przestępstwa 
jedynie wówczas, gdy dopuszczając się następnie paserstwa 
działa z tych samych pobudek  (clięć zysku), b rak  jed n ak  pod
stawy do przyjęcia tożsamości rodzajow ej kradzieży i paserstwa.
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Sąd Najwyższy zaskarżony w yrok uchylił.

U zasadnienie.
K asacja P ro k u ra to ra  zarzuca, z pow odu zawiesze

nia w ykonania kary  przez I I  instancję , obrazę art. 61 
§ I i 3 k. k. w skutek m ylnego założenia, jakoby  wy
stępek z art. 160 k. k. by ł innego rodza ju  niż p rze
stępstwo z art. 257 k. k. ze w zględu na zam ieszczenie 
v/ innym  rozdziale kodeksu.

Sąd Najwyższy zważył, co n astępu je :
K asacja słusznie wywodzi, że samo zam ieszczenie 

dw u różnych przepisów  karnych  w dw u różnych roz
działach kodeksu n ie  przesądza jeszcze o tym , żeby 
nie m ożna przy jąć zgodności rodzajow ej tak ich  dw u 
przestępstw  (np. art. 94 i 125, art. 96 i art. 154 § 2 
lub  art. 155 § 2, art. 143 i 255, art. 132 i 256).

Z drug ie j strony  zbieg przepisów  w postaci p rzew i
dzianej art. 36 k. k ., choćby co do dw u jak ichś p rze
stępstw  w życiu częsty, n ie  u jaw nia  jeszcze jednoro- 
dzajowości zbiegających się ta k  norm . T ak i jest np. 
stosunek art. 148 do art. 160 k. k. choć przy jęcie  rze
czy uzyskanych za pom ocą przestępstw a może w po
szczególnym w ypadku  u jaw nić  zbieg obu  tych  prze
pisów, co uzasadni1 kw alifikację  surowszą tj. ty lko 
z art. 160 k. k. (art. 36 k. k. Zb. O. 280/37).

P rzy  rozstrzygnięciu py tan ia , czy w ystępki z art. 
257 i 160 k. k. m ożna w rozum ien iu  art. 60 § 1 (61 
§ 3 )  k. k. zaliczyć do tego samego rodzaju , należy 
rozważyć, jakiego rodza ju  dobra praw ne dane p rze
pisy chronią. P rzepisy  o recydywie gruntow ej m ają  
bow iem  swe uzasadnien ie w tym , że przestępca oka
zał się niebezpiecznym  dla  pewnego rodza ju  dóbr 
praw nych, skłonnym  do naruszen ia  ponow nie dóbr 
danej kategorii choćby n ie  w stopn iu  naw yku lub  
zawodowości. P rzy  rozpatryw aniu  tym  należy m ieć 
też n a  uw adze, że ten  sam przep is może zm ierzać do 
ochrony różnych dóbr, czy to  rów norzędnie, czy to 
jednych  w pierw szej lin ii, innych w drug ie j lin ii, 
zależnie od tego, k to  bezpośrednio  jest pokrzyw dzo
ny. W tym  ostatn im  p rzy p ad k u  ustaw a może, m ając na 
celu ochronę danym  przepisem  także dobra bezpośred
n io  pokrzyw dzonego, jed n ak  bacząc n a  wyższy, inny 
in teres, wysuwający się swą wagą ( jak  np . wobec in 
teresu  indyw idualnego — in teres pow szechny), zali
czyć dane przestępstw o do rozdziału, w k tórym , ja k  
u jaw nia ty tu ł rozdziału , podkreślone są znam iona 
przestępstw  zaw artościow anych z p u n k tu  w idzenia 
ustawodawcy co do znaczenia icli d la  po rządku  p raw 
nego w szerszym tego posiadacza rzeczy (niekoniecz
n ie w łaściciela), ja k  w szczególności także wówczas,

W yrok l / .h y  K arnej Sądu Najwyższego
z 2 czerwca 1938 3 K. 2610/37.

gdy rzecz pochodzi z kradzieży. W tym  tkw i podsta
wa do przyjęcia jednorodzajow ości przestępstw  z art. 
160 i 257 k. k.

P rzy jm u jąc  jednorodzajow ość powyższych dwu 
przestępstw  uniezależniam y zastosowanie art. 61 § 3 
(60 § 1) k. k. od pobudek , jak im i spraw ca się k ie 
rował. Zaznaczyć zaś należy, że n ie  ty lko  w p rzy p ad 
ku art. 160 k. k., lecz także w p rzypadku  art. 257 k . k. 
może n ie istnieć chęć zysku, k tó rą  w p rzypadku  art. 
257 k. k. należy oddzieln ie m ieć na  względzie w myśl 
art. 42 § 2 k. k.

N atom iast dla wyłączenia w m yśl § 3 art. 61 k. k. 
zawieszenia kary  należy w n iniejszym  p rzypadku  
ustalić fak t odbycia kary  (p rzynajm nie j w 1 /3 ), co 
do tąd  n ie  nastąp iło , ustalono  bow iem  jedyn ie  fakt 
skazania. Dlatego w yrok zaskarżony z przedstaw io
nych wyżej powodów uchylono.

278.

Do isto ty czynu, przew idzianego w  art. 46 p. k. s., 
wystarcza ju ż  samo narażenie na niebezpieczeństw o  
uszczuplenia  cła, które m oże zachodzić i w  p rzyp a d 
ku  podania  n iepraw dziw ych  danych.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 4 lipca 1938 1 K. 3044/37.

Sąd Najwyższy kasację oskarżonego oddalił.
U zasadnienie.
K asacja oskarżonego zarzuca zaskarżonem u w yro

kowi obrazę art. 46 § 1 lit. b) p. k. s. w zw iązku z art. 
360 i 379 k. p .  k .:

a) przez n ieuw zględnienie, że oskarżony w skazał 
w zgłoszeniu celnym  w artość tow aru  w dobrej wierze, 
w błędnym  tylko rozum ieniu  obow iązujących p rzep i
sów, b) przez niew zięcie pod  uwagę, że skoro pod
stawą w ym iaru  cła jest wartość tow aru, w skazana 
w certyfikacie, a n ie  w zgłoszeniu celnym , lo działa
nie oskarżonego n ie  mogło spowodować uszczuple
n ia  cła.

Sąd Najwyższy zważył, co n astęp u je :
Sąd ustalił, że oskarżony n ie  w iedział, że w zgło

szeniu celnym  należało podać rynkow ą, a n ie  w ar
tość rachunkow ą sam ochodu, lecz że nieświadom ość 
jego w tym  przedm iocie w ynikła z n iedbalstw a, po le
gającego na n iezaznajom ien iu  się z obow iązującym i 
przepisam i. D latego też Sąd, n ie  przecząc, że oskarżo
ny działał w dobrej wierze, p rzy ją ł w działan iu  jego 
winę nieum yślną.

Okoliczność, iż w ym iar cła uskutecznia się nie
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w zaufan iu  do danych zgłoszenia celnego, lecz na [(od
stawie dokum entów  i danych rzeczowych, a w szcze
gólności, gdy chodzi o sam ochody, ja k  w niniejszej 
spraw ie, na  podstaw ie certy fikatu , n ie  pozbaw ia dzia
łan ia  oskarżonego cecli przestępstw a, ile że n iep raw 
dziwe dane w zgłoszeniu są obiektyw nie zdolne do 
spow odow ania w adliwego obliczenia cła czy to w sku
tek  pośpiechu, przeoczenia lub  om yłki. Zgłoszenie cel
ne, zaw ierające szereg ru b ry k , m a na celu u łatw ienie 
pracy w ładzom  celnym  i stanow i jed en  z istotnych 
elem entów  postępow ania celnego. G dyby stanąć na 
stanow isku kasacji oskarżonego, natenczas w ypełnie
n ie  ru b ry k , stw ierdzonych dokum entam i lu b  podle
gających łatw em u stw ierdzeniu na podstaw ie danych 
dostępnych w ładzom  celnym  ja k  np. waga, opako
w anie, nazwa handlow a tow aru itd ., staw ałoby się 
zbędne.

Dla istoty czynu wystarcza już samo narażenie  na 
niebezpieczeństw o uszczuplania cła, co w p rzypadku  
niepraw dziw ych danych w zgłoszeniu celnym  zawsze 
może m ieć m iejsce.

Z tych przyczyn Sąd Najwyższy kasację oskarżone
go oddalił.

279.a

W  w ypadku , gdy sprawca niezależnie od bezpraw 
nego udzielania porad  praw nych  zajmuje, się nadto  
zawodowo pisaniem  podań do w ładz i urzędów, nie. 
zachodzi zbieg ustaw, lecz w ieloczynow y zbieg prze
stępstw , choćby pisanie podań m iało m iejsce w  spra
wach, w  k tó rych  została udzielona porada prawna.

W  m yśl art. 10 § 2 ustaw y z 28 marca 1933 o b iu 
rach pisania podań (D z. U. poz. 269), przep is ten  m a  
na w zględzie w yłącznie w ypadki, gdy pracow nik za
trudn iony p rzez  poszczególną osobę lub  instytucję  
udziela porad praw nych  te j osobie czy insty tucji, 
k tó re j jest pracow nikiem .

Przestępstwo przew idziane w  art. 9 cyt. ustawy  
jest w ystępkiem  u m yśln ym , działanie za tem  pod  
w pływ em  błędu nieostrożnego nie wyłącza zastosowa
nia art. 20 § 1 k. k.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 18 lipea 1938 3 K. 155/38.

U zasadnienie.
K asacja zarzuca obrazę art. 13, § 2 art. 14 i 20 k. 

k. oraz art. 9 i 10 ustaw y z 28 m arca 1933 poz. 269 
przez: a) zastosowanie art. 9 ustaw y z 28 m arca 1933, 
przy b ra k u  w czynie oskarżonego znam ion przestęp
stwa w artyku le  tym  przew idzianego i ja k  w ynika 
z usta leń  w yroku zasadnicze czynności oskarżonego

polegały na udzie lan iu  po rad  praw nych w ch arak te 
rze pracow nika b iu ra , prow adzonego p rzez w ydaw
nictw o czasopism a O b ro n a  L udu, stanow iły zatem  
czynności, przew idziane n ie  w art. 9 ustaw y z 28 m ar
ca 1933, lecz w art. 10 te jże  ustaw y i z m ocy ust. 2 
art. 10 ustaw y n ie  stanow iły przestępstw a, jak o  popeł
nione przez pracow nika zatrudnionego przez insty tu 
cję, n iezależnie przy  tym  od tego, czy samo prow a
dzenie b iu ra  udzie lan ia  po rad  m iało m iejsce za ze
zwoleniem  władzy, b) skazanie oskarżonego pom im o, 
że w yrażając zgodę na  p racę  w insty tucji, k tó re j ce
lem było p op ieran ie  interesów  warstw  upośledzonych, 
w w ykonyw aniu zadań  N arodow ej P a r tii  R obotniczej, 
zgodnie z treścią s ta tu tu  te j p a rtii, n ie przew idyw ał on 
i n ie  m ógł przew idyw ać przestępności d z ia łan ia ; w 
każdym  razie  uznać należy, że działał on pod w pły
wem przew idzianego w art. 20 k. k. b łędu , skoro ogło
szenie o prow adzeniu  b iu ra  było podane do publicz
nej wiadomości w piśm ie, a prow adzenie b iu ra  było 
m ilcząco aprobow ane przez w ładze pow ołane do 
ścigania.

1. Zarzuty  kasacji pod a) są n iezasadne i o p ie ra 
ją  się na b łędnej w ykładni art. 9 i 10 ustaw y z 28 m ar
ca 1933 o b iu rach  p isan ia  podań. A rtykuły  te  przew i
d u ją  dwa odrębne, n ie  pokryw ające się z sobą sta
ny faktyczne, a m ianow icie art. 9 ustaw y p rzew iduje  
karalność zawodowego pisania na zam ów ienie podań  do 
władz i urzędów , z mocy art. 10 ustaw y ulega karze 
w ykonyw anie bez upow ażnienia praw nego zawodu, 
polegającego na  udzie lan iu  po rad  praw nych. W  wy
padku, gdy spraw ca niezależnie od bezpraw nego u- 
dzielania porad  praw nych za jm uje  się nad to  zawo
dowo pisaniem  podań  do władz i urzędów , n ie  zacho
dzi zbieg ustaw lecz w ieloczynowy zbieg przestępstw , 
choćby pisanie podań  m iało m iejsce w spraw ach, 
w k tórych została udzielona po rada  praw na, innym i 
słowy, ja k  określa kasacja nastąp iło  w je j konsekw en
cji. N aruszenie bow iem  w tym  w ypadku  dwu od ręb 
nych przepisów  n ie  jest w ynikem  jednego działan ia 
przestępnego, lecz dw u odrębnych  zupełn ie  działów, 
a m ianow icie udzielan ia  porady  i p isania podań, k tó re  
niekoniecznie muszą się z sobą łączyć, i z k tó rych  każ
de w ypehiia w zupełności dyspozycje innego p rzep i
su. Z tych  zasad skoro Sąd ustalił, że oskarżony n ie 
zależnie od udzielan ia  po rad  praw nych, p isał zawo
dowo bez zezwolenia podan ia  do władz, czego k a 
sacja n ie  kw estionuje, to  zasadnie do ta k  ustalonego 
czynu zastosował art. 9 ustawy z 28 m arca 1933, za
sadnie też uznał zbędność rozw ażenia w iny oskarżo
nego pod ką tem  w idzenia art. 10 te jże  ustawy, k tó ry  
zastosowany nie został i odpow iedzialność, z k tó re j 
n ie  w yłączałaby sam a przez się możliwości rów no
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czesnego zastosowania art. 9 ustawy. N adm ienić  n a 
leży, że pogląd kasacji, jakoby  § 2 art. 10 ustaw y za
wsze i wszędzie zw alniał od odpow iedzialności wszyst
k ich  udzielających  p o rad  praw nych, o ile  by li oni 
pracow nikam i, za trudn ionym i p rzez poszczególne oso
by lu b  insty tucje , n iezależn ie  od tego, kom u po rady  
praw ne były udzielane, jest błędny. P rzep is  ten  m a 
na względzie w yłącznie w ypadki, gdy pracow nik  za
tru d n io n y  przez poszczególną osobę lub  insty tucję, 
udziela po rad  p raw nych te j osobie, czy insty tucji, k tó 
re j jest pracow nikiem . N ie odnosi się to  na tom iast do 
tych  w ypadków , gdy pracow nik  insty tucji, w zakres 
czynności k tó re j n ie  w chodzi udzie lan ie  po rad  praw 
nych, udziela po rad  tak ich  osobom trzecim  z poza 
insty tucji, z k tó rym i n ie  pozostaje w żadnych stosun
kach  służbowych. In n a  w ykładnia § 2 art. 10 ustawy 
z 28 m arca 1933 prow adziłaby  do w niosku, że aby 
uzyskać up raw nien ia  do udzie lan ia  po rad  praw nych 
bez żadnych ograniczeń, w ystarczałoby zostać czyim- 
kolw iek pracow nikiem , co pozostaw ałoby w sprzecz
ności z celem  pow ołanej ustaw y, zm ierzającej do un ie 
m ożliw ienia udzie lan ia  p o rad  p raw nych przez osoby 
nieupow ażnione do tego przez praw o i czyniłoby prze
pisy te j ustaw y iluzorycznym i.

2. K asacja, zarzucając w p k t. b) skazanie oskar
żonego, pom im o że n ie  przew idyw ał 011 i n ie  m ógł 
przew idyw ać przestępności działan ia , op iera  się na  
b łędnym  zidentyfikow aniu  pojęć przestępności dzia
łan ia  w rozum ien iu  § 1 art. 14 k. k. i bezpraw ności 
czynu, przew idzianej § 2 art. 20 k. k. W ynika to 
z uzasadnien ia tego zarzu tu , w k tó rym  tw ierdzi k a 
sacja, że oskarżony na  tle  okoliczności spraw y, a m ia
now icie wobec tego, że działał w obron ie  interesów  
w arstw  p racu jących  na  propozycję N. P . R., k tó ra  
w tym  w ypadku  w ykonyw ała swe zadania statutow o, 
ja k  rów nież wobec treści § 2 art. 10 ustaw y z 28 m ar
ca 1933 n ie  m ógł przypuszczać, że dopuszcza się bez
p raw ia i m oże się narazić  na  odpow iedzialność. Za
rzu t zatem  kasacji w te j części sprow adza się do 
tw ierdzenia, że oskarżony n ie  przew idyw ał, iż znane 
m u sku tk i jego działan ia  naru sza ją  określoną norm ę 
praw ną, że zatem  n ie  u sta lił Sąd świadomości jego 
bezpraw ności czynu. Z arzu t ten  jest niezasadny, bo 
wiem  do przyjęcia w iny um yślnej n ie  jest n iezbęd
ne  ustalenie, że spraw ca m ia ł świadomość bezpraw 
ności czynu. (Zasada p raw na z 21 kw ietn ia  1934 Zb.
O. SN 102/34). Zasadny natom iast jest zarzu t kasacji 
w części, odnoszącej się do b ra k u  należytego usta le
n ia  przez Sąd, że oskarżony n ie  działa ł pod  wpływem  
b łęd u  co do okoliczności, należącej do istoty czynu.

O skarżonem u zostało przypisane zawodowe pisanie 
n a  zam ów ienie podań  do w ładz w charak terze  p ra 

cownika b iu ra  podań , działającego bez należytego ze
zw olenia, jednakże  n ie  przez niego urządzonego. Z u- 
wagi na p rzepis ust. 2 art. 9 ustaw y z 28 m arca 1933, 
zw alniający od odpow iedzialności pracow ników  w do
zwolonych b iu rach , ja k  rów nież z uw agi na  to , że 
przestępstw o przew idziane w art. 9 ustaw y jak o  wy
stępek m oże być popełn ione ty lko  um yślnie n iezbęd
nym  było  ustalenie, że um yślnym  zam iarem  oskarżo
nego było ob ję ta  p raca o charak te rze  przew idzianej 
w art. 9 ustaw y w b iurze, k tó re  n ie  posiadało  zezwo
len ia  władzy. B łąd oskarżonego co do istn ien ia  tak ie 
go zezwolenia czy to  szczególnego, czy też ogólnego 
z m ocy sam ej ustawy, p rzep isu  art. 18 ustaw y z 28 
m arca 1933, jak o  b łąd  co do okohczności, należącej 
do isto ty  czynu, pozbaw iałby czyn jego z mocy § 1 
art. 20 k. k. cech przestępstw a. Sąd Okręgowy uzna
jąc, że § 1 art. 20 k. k. n ie  m oże m ieć zastosowania, 
wniosek swój o p arł na  przesłance, że gdyby naw et 
oskarżony m iał w ątpliw ości, czy b iu ro , w k tó rym  p ra 
cował, było dozwolone czy nie, to i wówczas m iał 
możność p rzekonania  się o stanie faktycznym  i u n i
knięciu  b łędu . N ie odrzucając zatem  w sposób niew ąt
pliw y, że oskarżony działał pod wpływ em  błędu , uznał 
Sąd, że b łąd  tak i, o ile  naw et m ia ł m iejsce, by ł wy
n ik iem  niedbalstw a oskarżonego. U stalenie to oparte  
jest na  b łędzie praw nym , zgodnie bow iem  z treścią 
§ 1 art. 20 k. k. jedyn ie  spraw ca w ystępku nieum yśl
nego odpow iada za b łąd , k tó ry  by ł w ynikiem  jego 
nieostrożności lu b  n iedbalstw a. Przestępstw o na to 
m iast przew idziane w art. 9 ustaw y z 28 m arca 1933 
jest w ystępkiem  um yślnym , działan ie  zatem  pod w pły
wem b łęd u  nieostrożnego n ie  wyłącza zastosowania 
§ 1 art. 20 k. k. U chybienie przeto  Sądu, b łędna, ob ra
żająca § 1 art. 379 k. p. k. w zw iązku z § 1 art. 20 
k. k. i art. 9 ustaw y z 28 m arca  1933 w ykładnia powo
łanych przepisów  praw a m aterialnego , jako  m ogąca 
m ieć wpływ na  treść w yroku, opartego na te j w ykład
n i p raw a, pow oduje konieczność jego uchylenia.

280.

C zynny udzia ł w  bójce, w  rozum ien iu  art. 240 k. k. 
m oże być rów nież in te lek tu a ln y  i streszczać się w  za
chowaniu, św iadczącym  w  sposób w yraźny  o agresyw
nym  uczestnictw ie w  bójce.

W yrok Iz b y 'K a rn e j Sijnlu Najwyższego 
z 21 lipea 1938 1 K . 1061/38.

Sąd Najwyższy kasację oskarżonego oddalił. 
U zasadnienie.
K asacja oskarżonego zarzuca obrazę: art. 240 k.
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k. przez uznanie, iż trzym anie  otw artego noża w cza
sie b ó jk i jest czynnym  udziałem  w bójce...

Sąd Najwyższy zważył, co n astępu je :
P o m ija jąc  to , iż w edług usta leń  udzia ł w bójce 

oskarżonego n ie  ograniczał się jedyn ie  do trzym ania 
otw artego noża w czasie b ó jk i, należy stw ierdzić, iż 
gdyby naw et tak  było, to  stan  w ypehiia w danym  
w ypadku całkow icie isto tę przestępstw a z a rt. 240 
k. k. Czynny bow iem  u dzia ł w bójce n ie  m usi, wbrew 
zapatryw aniu  w yrażonem u w kasacji, polegać jed y 
n ie  n a  fizycznym  zadaw aniu  razów. Ów u dzia ł uczest
n ik a  obecnego na m iejscu  b ó jk i m oże też być in te 
lek tua lny  i streszczać się np . w w ykrzykiw aniu  słów: 
„b ijc ie  go“, lu b  tym podobnych, albo też w w ym achi
w aniu  w czasie b ó jk i nożem  tj. w zachow aniu się 
świadczącym w sposób w yraźny o agresywnym  uczest
n iczeniu  w bójce. W ym achiw anie bow iem  w czasie 
b ó jk i nożem  stw ierdza w sposób niew ątpliw y, iż da
ny uczestnik  szuka ty lko  sposobności do zadania  no 
żem  urazu , albo też upew nia innych  w spółuczestni
ków o tym , że m ogą liczyć na  jego pomoc. W tym  sta
n ie  rzeczy zarzut kasacji jest bezzasadny...

281.
P rzy  dokonan iu  ub o ju  rytualnego poza rzeźnią dla  

osobistego u ży tk u  własnego lub  też poszczególnych  
postronnych  osób, zachow anie przep isów  ustawy  
o ub o ju  zw ierzą t gospodarskich nie je s t wymagane.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 22 sierpnia 1938 3 K. 31/38.

U zasadnienie.
K asacja zarzuca, że w czynie oskarżonego n ie  m a 

cech przypisanego m u  przestępstw a, gdyż rzezactwo 
drob iu , w ykonyw ane w sposób ry tualny , n ie  uzasad
n ia odpow iedzialności oskarżonego z art. 6 ustawy 
z 17 kw ietn ia 1936, k tó re j przepisy  dotyczą ty lko 
u bo ju  zw ierząt a n ie  d rob iu  czyli ptactw a.

Sąd Najwyższy, zważył co n astęp u je :
W  w yroku z 26 październ ika 1937 2 K  1209/37 

Sąd Najwyższy w yjaśn ił już , że ustaw a regu lu je  
ty lko ubó j zw ierząt i to  w rzeźniach, m ając na 
względzie in teres publiczny  w postaci unorm ow ania 
hum anitarnego  stosunku do zab ijan ia  zw ierząt i ra 
cjonalnej gospodarki m ięsem , pochodzącym  z ich 
uboju'.

N atom iast przepisy  te j ustaw y n ie  dotyczą ani 
u b o ju  w razie konieczności lu b  na własne potrzeby 
gospodarskie, ani dopuszczalnego poza rzeźniam i 
ubo ju  d rob iu  sposobem  ry tualnym .

W zw iązku z tym  w razie dokonyw ania u b o ju  ry 
tualnego d ro b iu  poza rzeźnią, dla osobistego użyt
ku  czy też d la  osobistego uży tku  poszczególnych po
stronnych osób, zachow anie przepisów  ustawowych do
tyczących ubo ju , n ie  jest wym agane i niezachow anie 
tycli przepisów  n ie  m ożna uw ażać za w ykroczenie z art. 
6 ustaw y o u b o ju  zw ierząt gospodarskich an i za czyn 
karygodny w ogólności.

Poniew aż zaś oskarżonem u zarzucono, że bez u p o 
w ażnienia w ładzy żydow skiej gm iny w yznaniow ej, 
dokonyw ał w 1937 ry tualnego  u b o ju  d rob iu  bez ogłu
szania n a  w łasną rękę, p rzeto  n ie  było żadnych p o d 
staw praw nych do pociągnięcia oskarżonego do od
pow iedzialności z art. 6 ustaw y z 17 kw ietn ia 1936 
Dz. U. poz. 237 o u b o ju  zw ierząt gospodarskie!) 
w rzeźniach.

Z tych zasad Sąd Najwyższy orzekł ja k  w sentencji.

282.
P rokurator m im o  zrzeczenia  się oskarżenia, ma  

prawo złożyć w yw ód  kasacji, zapow iedzianej przez  
przedstaw iciela w ładzy  adm in istracyjnej, k tó ry  po
piera oskarżenie.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 26 września 1938 3 K. 565/38.

Sąd Najwyższy zaskarżony w yrok uchylił.
P ro k u ra to r  Sądu Okręgowego w T o ru n iu  zarzuca 

w kasacji, że Sąd um orzył postępow anie z pow odu 
przedaw nienia w brew  przepisom  ustawy.

O brońca oskarżonego zarzucił na  rozpraw ie kasa
cyjnej b ra k  upraw nien ia  P ro k u ra to ra  do złożenia k a 
sacji z pow odu zrzeczenia się oskarżenia na rozpraw ie 
w Sądzie O kręgow ym  i tw ierdził, iż w danym  przy
p ad k u  m a zastosowanie dw uletn i okres przedaw nie
n ia ścigania przew idziany ustaw ą o państw , podat. 
przem ysł, w b rzm ien iu  obow iązującym  w 1931.

Sąd Najwyższy, zważył co n astęp u je :
1) W praw dzie p ro k u ra to r  Sądu Okręgowego zrzekł 

się oskarżenia na  rozpraw ie, jed n ak  n ie  uczynił tego 
Przedstaw iciel U rzędu Skarbowego, k tó ry  wniósł 
o u trzym anie  orzeczenia w m ocy i tym  sam ym  po- 
p ie ra ł oskarżenie, a n astępn ie  po ogłoszeniu w yroku 
zapow iedział złożenie kasacji. Z treści up raw nień  
oskarżycielskich przyznanych  w ładzom  adm in istracy j
nym  w postępow aniu  karno-adm in istracy jnym  p rzed  
Sądem  Okręgow ym  (art. 643 k . p. k .) w ynika, że po
p ie ran ie  oskarżenia przez Przedstaw iciela U rzędu 
Skarbowego było p raw nie skuteczne, na tom iast zrze
czenie się oskarżenia przez P ro k u ra to ra  n ie  w iązało
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sądu (art. 61 k. p. k .) . W ślad zatem  przedstaw iciel 
w ładzy skarbow ej by ł upraw niony  do zapow iedzenia 
kasacji, k tó re j w yw iedzenie należało  w yłącznie do 
P ro k u ra to ra  (zasada praw na obję ta  postanow ieniem  
sk ładu  siedm iu Sędziów Izby K arn e j Sądu N ajwyższe
go z 15 m arca 1930 Zb. O. 7/30). Założenie kasacji 
przez P ro k u ra to ra  było zatem  dopuszczalne. Nie prze
czy tem u zasada praw na p rzy ję ta  w orzecznictw ie Sądu 
Najwyższego (Zb O. 116/31, 235/32 i 34/35) o b ra k u  
podstaw y do w niesienia kasacji na niekorzyść oskar
żonego przez P ro k u ra to ra , k tó ry  zrzekł się oskarże
nia, gdyż P ro k u ra to r  m im o zrzeczenia się oskarżenia 
m ia ł praw o złożyć wywód kasacji zapow iedzianej 
przez Przedstaw iciela w ładzy adm in istracy jnej, k tó 
ra  p op iera ła  oskarżenie.

283.

Klasa miejscowości iv rozum ien iu  art. 23 ( zał.) 
ustaw y o państw , podat. przem ysł. (D z. U. poz. 339/36) 
uzależniona jest od m iejsca w ykonyw ania  przedsię
biorstwa, nie zaś od jego sta łej siedziby.

W yrok Izby K arn ej Sądu Najwyższego 
z 3 październ ika  1938 3 K. 638/38.

K asacja oskarżonego, op iera jąc  się na p rzepisie  art. 
517 lit. a) k. p. k., zarzuca uznanie  go w innym  p ro 
w adzenia detalicznej sprzedaży m ięsa i  p roduktów , 
pochodzących z własnego ubo ju , na podstaw ie świa
dectwa przem ysłowego I I  kategorii handlow ej dla 
czw artej zam iast d rug ie j klasy miejscowości, m im o że 
siedziba przedsiębiorstw a oskarżonego zn a jd u je  się 
w K olbuszow ej, należącej w edług tary fy  do m iejsco
wości czw artej n ie  zaś drug ie j klasy.

K asacja n ie  jest zasadna.
W edług usta leń  w yroku, oskarżony prow adził 

w K olbuszow ej sprzedaż m ięsa i p roduktów , pocho
dzących z własnego u b o ju  bydła, c ieląt i świń pod 
firm ą „Progres“ na podstaw ie świadectwa przem ysło
wego I I  kategorii handlow ej d la  czw artej klasy m ie j
scowości, m im o że wysyłał m ięso wagonowo na  G ór
ny Śląsk do Szopienic i Siem ianowic pow iatu  k a to 
wickiego, gdzie osobiście u  m iejscow ych kupców  
zb iera ł zam ów ienia i tam  że odb iera ł należność za 
dostarczony tow ar. W obec stw ierdzenia zatem , że 
oskarżony w ykonyw ał przedsiębiorstw o n ie  ty lko 
w K olbuszow ej, gdzie ładow ał m ięso do wagonów, 
lecz i na  G órnym  Śląsku, dokąd  transportow ał 
i sprzedaw ał, p o b ie ra jąc  należność od m iejscow ych 
kupców  za dostarczony tow ar, Sąd Okręgow y uznał,

że oskarżony pow inien by ł w ykupić świadectwo p rze
mysłowe I I  kategorii handlow ej d la  drug ie j klasy 
m iejscowości, do k tó re j w edług tary fy  do art. 23 u sta
wy o państw , podat. przem ysł, należy pow iat k a to 
w icki; nie posiadając zaś właściwego świadectwa, 
podlega odpow iedzialności z art. 178 § 2 ord. podat. 
N ie podzielając tego stanow iska Sądu, kasacja jest 
zdania, że o klasie miejscowości decyduje siedziba 
przedsiębiorstw a, a że jego stałą siedzibą była K olbu
szowa, to  oskarżony zasadnie w ykupił świadectwo 
przem ysłow e dla czw artej klasy miejscowości. Zało
żenie kasacji n ie  zn a jd u je  jed n ak  żadnego oparcia 
w postanow ieniach ustaw y o państw , podat. p rze
mysł., k tó re j art. 25 w yraźnie m ówi, że d la  przedsię
biorstw a lu b  zajęcia, wykonywanego w k ilk u  m ie j
scowościach, zaliczonych do różnych klas, nabyw a 
się świadectwo przem ysłow e w edług ceny, odpow ia
dającej m iejscowości najw yższej klasy, z czego wy
n ika, że klasa miejscowości uzależnioną jest od m ie j
sca w ykonyw ania przedsiębiorstw a, n ie  zaś od jego 
stałej siedziby, ja k  sądzi kasacja.

Z przytoczonych względów kasacja jako niezasad
na ulega oddaleniu .

284.

O rzeczenie w ładzy a dm in istracyjnej zastępujące  
praw om ocny ak t oskarżenia (art. 641 § 3 k. p. k .)  nie  
jest a k tem  oskarżenia we w łaściw ym  tego słowa zna
czeniu, nie jest doręczane oskarżonem u przez  sąd 
i n ie zawiera pouczenia w  m yśł art. 296 § 1 k. p. k. 
i począ tku  biegu term inu  z tego a rtyku łu  nie można  
łiczyć od dnia  doręczenia oskarżonem u przez w ładzę  
adm inistracyjną  orzeczenia te j w ładzy; o iłe oskarżo
n y  o trzym u je  osobne zaw iadom ienie z  sądu o w p ły 
nięciu  spraw y do  sądu z pouczeniem  z art. 296 k. p. 
k., na leży łiczyć term in  dw utygodn iow y od claty o trzy
m ania tego zawiadom ienia.

W niosek dow odow y w  rozum ien iu  art. 332 k. p. k. 
pow inien  być poddany rozw ażeniu  m erytorycznem u  
co do sw ej istotności, za ja k ie  n ie m oże uchodzić  
ogólnikow e stw ierdzenie, pow tarzające słowa ustawy, 
że dow ód nie m oże m ieć lujrływu na treść w yro ku  bez 
bliższego uzasadnienia te j nieistotności dcncodu 1).

*) Gdy chodzi o postępow anie karno-adm inistracyjne nie 
jest przew idziane ani zaw iadom ienie o w płynięciu dó sądu 
„aktu  oskarżenia11, ani doręczenie ze strony sądu orzeczenia 
karnego władzy adm inistracyjnej, zastępującego akt oskarżenia, 
ani też zaw iadom ienie oskarżonego o w płynięciu sprawy do 
sądu. Jeżeli więc sąd zaw iadom ił oskarżonego o wpłynięciu 
sprawy do sądu, to n ie pociąga to za sobą żadnych skutków
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W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 6 październ ika  1938 3 K. 726/38.

Sąrl Najwyższy zaskarżony w yrok uchylił.
U zasadnienie.
K asacja oskarżonego zarzuca: 1) obrazę art. 332 k. 

p. k. przez niesłuszne oddalen ie  w niosku dowodowe
go oskarżonego, zgłoszonego w dn iu  21 grudn ia  1937 
na te j zasadzie, że w niosek ten  złożony został w spóź
n ionym  term in ie , i że stw ierdzić się m ające okolicz
ności n ie  m ogły m ieć w pływ u na treść w yroku, po
nieważ te rm in  przew idziany w art. 296 k. p. k. na le 
żałoby liczyć dopiero  od zaw iadom ienia oskarżonego 
o te rm in ie  rozpraw y, stanowiącego w drożenie postę
pow ania sądowego, a naw et zgodnie z treścią § 2 art. 
458 k. p. k. oskarżonem u służyłoby praw o złożenia 
w niosku z art. 296 k . p. k. na  pierw szej rozpraw ie 
głównej i poniew aż zeznania zaofiarow anych św iad
ków podw ażyłyby w artość zeznań świadków oskarże
nia oraz w yłączyłyby w inę oskarżonego.

Sąd Najwyższy, zważył co n astęp u je :
Z arzut, że bezpodstaw nie oddalono w nioski dowo

dowe jako  spóźnione, jest zasadny. W przepisach 
o postępow aniu  w spraw ach kam o-adm inistracy jnycli, 
toczącym  się na  zasadzie art. 640 i nast. k. p. k . n ie  
m a przep isu  co do te rm in u  zgłaszania wniosków do
wodowych. Ze w zględu na p rzep is art. 644 k. p. k., 
że Sąd Okręgowy rozpoznaje  spraw ę w edług prze
pisów obow iązujących w  postępowaJniu p rzed  są
dem  I  instancji, ze zm ianam i przew idzianym i w n a 
stępujących artyku łach , należałoby sybsydiam ie sto
sować § 1 art. 296 k. p. k. Zachodzi jed n ak  ta  t ru d 
ność, że orzeczenie w ładzy adm in istracy jnej, aczkol
w iek w postępow aniu  sądow ym  zastępu je  praw o
m ocny ak t oskarżenia (§ 3 art. 641 k. p. k .) , n ie  jest 
aktem  oskarżenia we właściwym tego słowa znacze-

praw nych, poniew aż zaw iadom ienie takie jest niew ażne jako 
n ie przew idziane w ustawie. P rak tyka  n iek tórych  sądów, po
legająca na zaw iadom ieniu o w płynięciu sprawy do sądu, jest 
wadliwa i n ie oparta  na  żadnym  przepisie  prawa. N ie m ożna 
stosować żadnej analogii, ani z art. 296 k. p. k., ani z art. 
458 k. p. k. Dowody m ożna więc zgłaszać bez żadnego ogra
niczenia naw et wówczas, gdy sąd zawiadom ił oskarżonego 
o w płynięciu sprawy do sądu. Również zaw iadom ienie oskar
żonego o term in ie  rozpraw y jest bez znaczenia, o ile chodzi 
o p rek lu z ję  dowodową. N ie m ożna przeoczyć, iż art. 644 k. p. k. 
wyłącza stosowanie w szelkiej analogii, n ie m ówi bowiem  
o „odpow iednim " (analogicznym ) stosow aniu postępow ania 
przed sądem  I  instancji.

N adm ienić należy, że zarzut kasacyjny, który  był przed
m iotem  rozważań Sądu Najwyższego, nie m ieści się w ram ach art. 
511 k. p. k. (w b rzm ien iu  przed  dekretem  Prezydenta  R. P. 
o uspraw nieniu  postępow ania sądowego). ...w...i.

n iu , n ie  jest doręczane oskarżonem u przez sąd i n ie  
zaw iera pouczenia w m yśl § 1 art. 296 k. p. k. To 
też początku  b iegu  te rm in u  z tego a rty k u łu  n ie  m oż
na liczyć od dnia  doręczenia oskarżonem u przez w ła
dzę adm inistracy jną orzeczenia te j w ładzy.

Pow staje py tan ie , odkąd  należy liczyć bieg te rm i
nu  i czy w ogóle praw o strony zgłaszania wniosków 
dowodowych jest ograniczone jak im ś term inem . T ru d 
no przyjąć, by  w postępow aniu  w spraw ach k a rn o 
adm inistracy jnych  strona m iała  m ieć większe praw a 
niż w postępow aniu  zwykłym , p rzed  sądem  grodzkim  
lub  okręgowym , je s t bow iem  tendencją  ustaw y za
pobieganie n iepo trzebnem u przew lekaniu  procesu 
i ograniczanie co do czasu zgłaszania dodatkow ych 
wniosków dowodowych. Skoro n ie  m a przepisu , n a 
kazującego sądowi w postępow aniu  w spraw ach k a r
no-adm inistracyjnych doręczanie (ponow ne) orze
czenia w ładzy adm in istracy jnej w raz z pouczeniem  z § 
1 art. 296 k. p. k., n ie  m ożna odbierać oskarżonem u 
praw a zgłaszania dodatkow ych wniosków dowodo
wych na pierw szej rozpraw ie (podobn ie  ja k  to  m a 
m iejsce w sądzie grodzkim  § 2 art. 458 k. p. k .) , wo
bec tego, że oskarżony n ie  m ia ł doręczonego przez 
Sąd ak tu  oskarżenia w raz z pouczeniem  z art. 296 k. 
p. k., a także w ezwanie do rozpraw y głównej, z k tó 
rego dopiero  oskarżony dow iadyw ał się o p rzekaza
n iu  spraw y do Sądu, n ie  zaw ierało pouczenia o te r 
m in ie zgłaszania wniosków dowodowych. O ile  oskar
żony o trzym uje osobne zaw iadom ienie od sądu o w pły
n ięciu  spraw y do sądu z pouczeniem  z art. 296 k. p. k., 
ja k  to  p ra k ty k u ją  n iek tó re  sądy, to  nic n ie  stałoby na 
przeszkodzie liczeniu  te rm in u  dw utygodniow ego od 
daty  o trzym ania tego zaw iadom ienia, podobn ie  jak  
to  się dzieje z tym  term inem  d la  pow oda cywilnego 
(§ 2 art. 296 k. p. k .) .

Skoro więc w danej spraw ie oskarżonem u n ie  do
ręczono zaw iadom ienia o w płynięciu  spraw y do sądu 
i n ie  pouczono go w myśl § 1 art. 296 k. p. k. n ie  
m ożna uważać, że jego wniosek dowodowy, zgłoszo
ny na piśm ie jeszcze przed  rozpraw ą i to  w 8 dn i od 
zaw iadom ienia o rozpraw ie, by ł spóźniony. T en  więc 
m otyw  n ieprzy jęc ia  dow odu n ie  m oże się ostać. A le 
i drugi m otyw jest chybiony. W niosek dowodowy 
pow inien być poddany  rozw ażeniu m erytorycznem u 
co do swej istotności, za jak ie  n ie  m oże uchodzić 
ogólnikowe stw ierdzenie, pow tarzające słowa ustawy, 
że dowód n ie  może m ieć w pływ u na treść w yroku, 
bez bliższego uzasadnien ia te j nieistotności dowodu.

W tym stanie rzeczy zaszła obraza art. 332 i 51 k. 
p. k., pow odująca konieczność uchylen ia  w yroku, wo
bec czego n ie  zachodzi potrzeba rozważenia dalszych 
zarzutów  kasacji.
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285.

Tożsam ość przedsiębiorstw a ocenia się nie w edług  
osoby przedsiębiorcy, lecz w edług  w arunków  rzeczo
w ych; ustąpienie poprzedniego przedsięb iorcy nie jest 
likw idacją  przedsiębiorstw a i pow staniem  przedsię
biorstwa nowego, jeśli p rzez to nie doznały  zm iany  
w arunki rzeczowe.

W yrok Izby K arn ej Sydu Najwyższego 
z 24 listopada 1938 2 K. 1043/38.

O skarżony zarzuca w kasacji: a) że pogląd Sądu, 
iż k o n trak t poddzierżaw y zaw arty z B. m ia ł tylko 
znaczenie cywilistyczne, a przedsiębiorstw o oskarżo
nego w ogóle jeszcze n ie istniało przed  1 lipca 1936, 
jest sprzeczny z ustaleniem  w yroku, że oskarżony 
w czerwcu 1936 już  za trudn ia  robotników  w g arb ar
n i;  b ) że m ylna jest w ykładnia okóln ika z 25 czerwca 
1936 N r 17/546 Dz. Urz. M inisterstw a Skarbu co do 
zastosowania u lg i d la  oskarżonego, k tó ry  w drugim  
półroczu 1936 powiększył liczbę pracow ników , c) że 
okó ln ik  z 27 listopada 1936 N. D. V. 44684/4/36 ze
zw alał oskarżonem u na  za tru d n ian ie  w roku  1937 do
w olnej ilości pracow ników , jeśli ty lko  prow adził on 
przedsiębiorstw o w I  półroczu 1936 r. i w I I  pó ł
roczu 1936 i  m ia ł praw o do korzystania z u lg  okól
n ika, ogłoszonego w Dz. Urz. M inisterstw a Skarbu 
N r 17 poz. 546 za rok  1936.

Sąd usta lił w w yroku, że w I  półroczu 1936 prow a
dził g arbarn ię  Icek  B., k tó ry  aktem  n o taria lnym  z 30 
m aja  1936 N r R  447 —  poddzierżaw ił cały dział po- 
deszwowy g arbarn i oskarżonem u na  czas od 30 m aja  
1936 do 31 grudn ia  1936 z całym  urządzeniem , m a
szynam i i budynkam i, oskarżony za tru d n ia ł w mie
siącu czerwcu 1936 w dziale podeszwowym 10 p ra 
cowników, a w dalszych m iesiącach 1936 od 32 do 
35 robotników , rów nież w roku  1937 za tru d n ia ł oskar
żony w przedsiębiorstw ie od 33 do 34 robotników , 
Icek  B. z dniem  1 lipca  1936 zlikw idow ał swoje 
przedsiębiorstw o garbarsk ie  i zwrócił świadectwo 
przem ysłow e U rzędow i Skarbow em u w L ublin ie. 
U znając, że przedsiębiorstw o oskarżonego powstało 
dopiero  w drugiej połow ie 1936 po zlikw idow aniu 
przedsiębiorstw a przez Icka B. —  co nastąp iło  w ła
śnie z dniem  1 lipca  1936, wyraża Sąd zdanie, że 
oskarżonem u n ie  przysługują  u lg i przew idziane 
w okóln ikach  M inisterstw a S karbu  z 25 czerwca 
1936 L. D. V 40074/4/36 i z 27 lis topada 1936 N. D. V. 
44684/436.

Pog ląd  w yroku n ie  jest tra fny . Tożsamość p rzed
siębiorstw a ocenia się n ie  w edług osoby p rzedsięb ior

cy, lecz w edług w arunków  rzeczowych. U stąpienie 
poprzedniego przedsiębiorcy  n ie  jest „ likw idacją“ 
przedsiębiorstw a i pow staniem  przedsiębiorstw a no
wego, jeśli przez to n ie  doznały zm iany w arunk i rze
czowe. Jeśliby  zatem  przedsiębiorstw o prow adzone 
przez B. do 30 m aja  1936, a przez B. i oskarżonego 
od 31 m aja  do 30 czerwca 1936, zatrudn ia ło  taką 
ilość robotników  w pierwszym  półroczu 1936 r., że 
w ystarczyłoby świadectwo przem ysłow e kat. V I, to 
rzeczywiście to  samo świadectwo byłoby właściwe za 
I I  półrocze 1936 i 1937 m im o pow iększenia ilości 
robotników , a to na podstaw ie cytow anych okólników.

286.

Pojęcie Zawodowości zawarte w  ustawie z  dn ia  28 
marca 1933 o biurach pisania podań oraz o zakazie  
udzielania  porad praw nych  i prow adzenia cudzych  
spraw  (D z. U. poz. 269) rozum ieć na leży w  znacze
n iu  p rzy ję ty m  przez kodeks karny.

Postanow ienie składu 7 sędziów Izby K arnej Sijdu Najwyższego 
z 26 listopada 1938 2 K . 62/38.

U zasadnienie.
1. Zarówno w edług powszechnego znaczenia słowa 

„zawodowość“ , ja k  też w edług jednolitego  w te j m ie
rze zapatryw ania teo rii praw a karnego i całego orzecz
nictw a wytworzonego na  tle  stosowania k. k. —  do 
isto ty  pojęcia zawodowości należy uczynienie sobie 
z w ykonyw anej czynności źródła zarobkow ania, głów
nego lu b  ubocznego. Do istoty zatem  zawodowości 
należy: a) dokonyw anie danej czynności w celu osią
gnięcia korzyści m ają tkow ej; b) dokonyw anie danej 
czynności z zam iarem  rozciągnięcia je j na dłuższy 
okres czasu w celu zdobycia w ten  sposób stałego 
źródła dochodu, choćby ubocznego; przez stałe źró
dło dochodu należy w tym  znaczeniu rozum ieć też 
tak i dochód, k tó ry  w edług zam iaru  spraw cy m a m u 
przypadać w pew nych pow tarzających się okresach 
czasu lub  przy każdej nadarzającej się sposobności. 
K to  za jm uje  się pew ną działalnością bez chęci zysku, 
o tym  n ie m ożna żadną m iarą  tw ierdzić, że wyko
nywa zawód. „Przestępca zawodowy czyni sobie 
z czynności zakazanej pod  sankcją karną  działalność 
gospodarczą11 (F inger).

2. Ustawa o b iu rach  p isania podań  oraz o zakazie 
udzielan ia  po rad  praw nych i prow adzenia cudzych 
spraw  (Dz. U. poz. 269/33) nie daje  podstaw y do 
w niosku, by posługiw ała się swoim własnym  znacze
niem  pojęcia zawodowości, k tó re  by było sprzeczne
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z powszechnie przy jętym , ja k  rów nież z term inologią 
naukow ą i p rzy ję tą  w całym  orzecznictwie. R óżnica 
w posługiw aniu się pojęciem  „zawodowości" zacho
dząca pom iędzy w zm iankow aną ustaw ą, a ustaw am i 
innym i polega jedyn ie  na  tym , iż in n e  ustaw y czynią 
z zawodowości w arunek  wyższej karalności, natom iast 
ustaw a o b iu rach  p isan ia  podań  w art. 9— 11 włącza 
zawodowość w isto tę czynu tak , iż k ara lne  jest dane 
działanie ty lko  w tedy, jeśli jest dokonyw ane zawo
dowo. Takiego stanu  rzeczy n ie  zm ienia ta  okolicz
ność, że w kodeksie k arnym  m am y właściwie do czy
n ien ia  z pojęciem  „przestępcy zawodowego“ a nie 
z oderw aną kategorią  zawodowości. T endencja  usta
wodawcza, zgodna z nauką, zm ierza oczywiście do 
system atycznego w prow adzenia po jęc ia  przestępcy 
zawodowego i pod  tym  w zględem  charakterystyczną 
jest dzisiejsza redakc ja  art. 24 § 1 p. e praw a k a rn e 
go skarbowego. W szędzie tam  więc, gdzie czynnik 
zawodowości użyty jest n ie  jako  w arunek  wyższej 
karalności, ale jako  cecha w łączona do isto ty  czynu, 
tam , dla w yjaśnienia te j cechy korzystać należy wy
łącznie z sum y tych  znam ion, k tó re  charak teryzu ją  
istotę działalności przestępcy zawodowego. Jest to  b o 
w iem  podstaw ow e pojęcie, k tórym  operu je  ustaw o
dawca, a „zawodowość" jest pochodną i na  tam tym  
o partą  form ą. „Zawodowość" wchodząc do isto ty  czy
nu , stw arza w arunk i istn ien ia  przestępstw a, a p rze
stępca zawodowy popełn ia  w „zawodowy" sposób 
czyny same przez się już  przestępne. R óżnica ta  m a 
znaczenie praktyczne, o czym będzie mowa poniżej 
w p. 5, lecz teoretycznie pojęcie  zawodowości i tu  
i tam  jest jednakow e. W obec tego k a ra ln e  są w m yśl 
art. 9, 10 i 11 pow. ustaw y określone w tych  p rze
pisach działania ty lko  w tedy, jeśli są dokonyw ane 
w celu osiągnięcia korzyści m ajątkow ej i  są wywoła
ne  zam iarem  uczynienia sobie z n ich  stałego źródła 
dochodu. N atom iast n ie  stanow i przestępstw a w myśl 
pow ołanej ustaw y dokonanie czynności określonej 
w art. 9, 10 i  11 powyższej ustaw y bez chęci korzyści 
m ajątkow ej lu b  też naw et w tak im  celu, t j .  zarobko
wo, ale n ie  zawodowo t. zn. n ie  w zam iarze uczynie
n ia  sobie z danej czynności zawodu, a więc spora
dycznie.

3. W niosek inny  n ie  m ógłby być utrzym any rów
nież ze w zględu na  art. 92 k. k. Po jęcie  zawodowości 
w powyżej określonym  zw iązku z pojęciem  przestęp
cy zawodowego należy do po jęć ogólnej części ko
deksu karnego  (art. 60, 61, 84 k. k .) . W obec tego, 
w m yśl art. 92 k. k. m a ono zastosowanie do ustaw  
szczególnych, o ile ustaw y te n ie  zaw ierają przepisów  
odm iennych. Ustawa o b iu rach  p isan ia  podań  n ie  za

w iera —  ja k  pow iedziano — w zakresie pojęcia za
wodowości postanow ień specjalnych, wobec czego n a 
leży uznać, iż posługuje się w spom nianym  pojęciem  
w tym  znaczeniu, w jak im  się n im  posługuje całe 
ustawodawstwo karne  z kodeksem  karnym  na  czele. 
Jed n ą  z podstaw ow ych reguł in te rp re tacy jnych  jest 
t. zw. zasada identyczności abstrakcyjnego ustaw odaw 
cy. W spom niana zasada in te rp re tacy jn a  nakazu je  
przyjm ow ać, iż ten  sam ustaw odaw ca — niezależnie 
od liczby w ydanych przez siebie ustaw  —  m ówi za
wsze tym  sam ym  językiem , t. zn. używa zawsze dla 
oznaczenia tego samego pojęcia tego samego określe
nia, o ile  odm ienne stanowisko n ie  w ynika wyraźnie 
z sam ej ustawy. Owej zasady w ym aga z konieczności 
przejrzystość ustawodawcza, gdyż w przeciw nym  ra 
zie każda ustaw a używ ałaby swej w łasnej te rm ino lo 
gii, a w następstw ie tego każda ustaw a m usiałaby  dla 
zachow ania popraw ności operować swoim własnym  
słow nikiem , przekraczającym  z reguły  swą objętością 
całość ustawy. Nie po trzeba specjaln ie podkreślać, do 
jak ich  zawiłości in te rp re tacy jn y ch  doprow adziłoby 
odrzucenie om aw ianej zasady, i jak ie  n igdy n ie  ga
snące źródło  sporów  stworzyłoby uznanie, iż każda 
ustawa, w chodząca w całokształt obowiązującego p ra 
wa i będąca przecież w ytw orem  tego samego abstrak 
cyjnego ustawodawcy jak o  em anacji woli Państw a, 
m ówi swoim własnym  językiem , oderw anym  od ję 
zyka przyjętego w inych  obow iązujących norm ach.

Powyższe rozw ażania teoretyczne w yjaśni p rzy
k ład : ustaw a o poczcie, telegrafie i telefonie (Dz. 
.U- poz. 584/24) zaw ierająca przepisy  k a rn e  (a więc 
rów nież ustaw a karn a  dodatkow a) posługuje się 
w tychże przepisach  karnych  te rm inem  „zawodowo" 
(art. 29). G dyby się przyjęło  m ożność in terp re tow a
n ia  na tle  ustaw y o poczcie, te leg rafie  i  telefonie  po
jęcia zawodowości niezależnie od jego znaczenia 
w k. k., natenczas in te rp re ta to r  m ógłby dojść do 
wniosku, iż w spom niana ustaw a zna swoje własne po
jęcie zawodowości. W następstw ie tego inne byłoby 
znaczenie zawodowości w k. k., in n e  w ustaw ie o b iu 
rach  p isan ia  podań, inne wreszcie w ustaw ie o pocz
cie, telegrafie i telefonie. Jeśliby  in te rp re tac ja  doszła 
do tych  sam ych wniosków rów nież co do innych  
ustaw , posługujących się te rm inem  „zawodowców", 
natenczas m oglibyśm y m ieć ty le  znaczeń tego po ję 
cia, ile  będzie ustaw  karnych  dodatkow ych, m ów ią
cych o zawodowości. T ak i stan  rzeczy m usiałby do
prow adzić do podw ażenia bezpieczeństw a praw nego, 
będącego istotnym  celem  praw a.

4. Z tych  też względów muszą ulec przekreślen iu  
tw ierdzenia, iż: a) w pojęciu  zawodowości w edług
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ustaw y o b iu rach  p isania podań  nie m usi się m ieścić 
zarazem  i czynnik  zarobkow ania, jako  nieodzow na 
przesłanka p rzypisan ia  w iny, jeśli celem  ustaw y jest 
zakazanie w ogóle, a n ie  ty lko  odpłatnego udzielan ia  
po rad  praw nych przez osoby do tego n ieupraw nione;
b) działalność zawodowa w rozum ieniu  powyższej 
ustaw y bez w zględu na  to, czy jest obliczona na  do
chód czy prow adzona bez m aterialnego zaintereso
w ania, podpadn ie  pod  sankcję k arn ą , jeżeli ty lko 
będzie posiadała w ogóle cel życiowy, niekoniecznie 
wyłączny czy główny w życiu doradzającego (Zb. Orz. 
N r 263/36).

O dnośnie do tych tez należy stw ierdzić co nastę
p u je : a) co jest celem  ustawy, o tym  decydują je j 
postanow ienia, a nie w nioski w ysnute z „całokształ- 
tu “ ustaw y lub  z je j „ducha“ ; „wola ustawodawcy, 
to n ie środek in te rp re tacy jn y , lecz cel i w ynik inter- 
p re ta c ji“, jeśli więc ustaw a o b iu rach  p isania podań  
w art. 9— 11 zagraża sankcją karn ą  określone czyn
ności ty lko  w tedy, jeśli są dokonyw ane „zawodowo11, 
to n ie  m ożna tw ierdzić, iż w tym  pojęciu  zawodo- 
wości nie m usi się mieścić zarazem  czynnik zarobko
w ania ze względu na cel ustaw y; w tym  bow iem  wy
p ad k u  p rzy jm uje  się pew ne myślowe założenie za cel 
ustaw y, sprzeczny z wolą ustaw odaw cy w yrażoną wy
raźnie  przez użycie słowa: „zawodowo11; b ) jak iś cel 
życiowy, n iekoniecznie główny, m a każda świadom a 
czynność psychicznie norm alnego człowieka.

5. N aw iązując do p u n k tu  drugiego niniejszego uza
sadnienia zaznaczyć należy, że przedstaw ione wyżej 
rozstrzygnięcie zagadnienia nie w iedzie do w niosku, iż 
osobie skazanej za przestępstw o z art. 9— 11 powyż
szej ustaw y n ie  może być nigdy w m yśl art. 60 § 2 
i 61 § 3 k. k. udzielone w arunkow e zawieszenie wyko
nan ia  kary. P rzy  zawodowej przestępczości sprawca 
czyni sobie zawód z czynności, k tó ra  sama przez się 
stanowi zawsze przestępstw o. N atom iast spraw ca prze
stępstw a z art. 9— 11 powyższej ustaw y postanaw ia 
czerpać stałe źródło  dochodu z czynności, k tó ra  sa
m a przez się z p u n k tu  w idzenia odpow iedzialności 
k arne j jest obojętna, a przekształca się w przestęp
stwo dopiero  przez zawodowe je j upraw ianie.

6. Z tych  przyczyn Sąd Najwyższy w składzie po
większonym  udzie lił na  zadane p y tan ie  odpow iedzi 
w yrażonej w sentencji, odstępując od orzeczenia Zb. 
Orz. N r 263/36. Podkreślić  należy, iż rozstrzygnienie 
w yrażone w sen tencji m a  zastosowanie nie ty lko  do 
ustaw y o b iu rach  p isania podań , ale do wszystkich 
ustaw  karnych  dodatkow ych posługujących się po ję
ciem  „zawodowości“ .

Zajęcia polegające na zała tw ieniu  czynności han
dlow ych  przez zbieranie zam ów ień na zlecenie i na 
rachunek osoby trzeciej n ie  m oże być uważane za 
zajęcie sam oistne w  rozum ien iu  prawa przem ysłowego.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 22 grudnia 1938 3 K. 1363/38.

Sąd Najwyższy zaskarżony w yrok uchylił.

U zasadnienie.

K asacja żąda uchylen ia  w yroku z pow odu obrazy 
art. 126 rozp. z 7 czerwca 1927 o pr. przem ysł, przez 
skazanie oskarżonej na podstaw ie ustalen ia , że oskar
żona wykonyw ała czynności a jen ta  handlow ego bez 
ustalen ia , że oskarżona była a jen tem  handlow ym .

Sąd Najwyższy zważył, co następuje .

W yrok ustala, że oskarżona otrzym ała od n ie jak ie j 
R uch li B. n a  sprzedaż jed n ą  firan k ę  oraz cały b lok  
zobow iązań kupna-sprzedaży, że oskarżona sprzedała 
jed n ą  firankę, że wykonyw ała zatem  czynności wcho
dzące w zakres działalności a jen ta  handlow ego, nie 
posiadając up raw nien ia  przemysłowego.

Z ustaleń  tych  w ynika, że oskarżona sprzedając 
firank i, czyniła to  n ie we własnym  im ien iu  i na swój 
rachunek , ale na zlecenie i na rachunek  R uch li B.

Skoro zajęcie oskarżonej polegało na  załatw ieniu  
czynności handlow ych przez zb ieran ie  zam ówień ( blok 
zobow iązań) na  zlecenie i na rachunek  R uch li B., to  
oczywiście w tym  stanie rzeczy n ie  może być mowy 
o przestępstw ie z art. 126 w zw iązku z art. 7 rozp. 
o pr. przem ysł.

Zajęcie bow iem  oskarżonej w tych  w arunkach  nie 
może być uw ażane za zajęcie sam oistne (sam odziel
ne) w rozum ieniu  praw a przemysłowego.

Pozostała by ty lko  kwestia obow iązku posiadania 
przez oskarżoną k a rty  legitym acyjnej przew idzianej 
w § 2 rozp. M in. Przem ysł, i H and lu  z 28 listopada 
1927 Dz. U. poz. 944, jednakże n ieposiadanie tak ie j 
k a rty  legitym acyjnej przez oskarżoną rów nież nie 
ściąga na  oskarżoną odpow iedzialności k arne j z § 13 
w spom nianego wyżej rozporządzenia z 28 listopada 
1927 w zw iązku z art. 126 p r , przem ysł, stosownie do 
zasad przy ję tych  przez Sąd Najwyższy w składzie 
siedm iu sędziów z 12 grudn ia  1936 3 K  999/36 N r 
31/37 Zb. Orz.

Z tych  zasad Sąd Najwyższy orzekł ja k  w sentencji.

287.
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288.

A rt. 18 ust. o państw , podat. przem ysł, zwalnia  
przedsiębiorców  hand lu  towarowego od nabywania  
oddzielnego świadectwa przem ysłow ego na dostawę 
towarów stanowiących przedm io t ich własnego han
d lu , uznając, że  dostawa m ieści się w  pojęciu „sprze- 
da ży“.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 22 grudnia 1938 3 K. 1715/38.

Sąd Najwyższy zaskarżony w yrok uchylił.
U zasadnienie.
K asacja żąda uchylen ia  w yroku z pow odu obrazy 

art. 178 ord. podat. przez uznanie  przew ozu au tobu
sem ciężarowym , będącym  własnością oskarżonego, 
towarów pryw atnej h u rtow n i Państwowego M onopo
lu Spirytusowego, k tó re j by ł dzierżaw cą za sam oistne 
zajęcie przem ysłow e na  zysk obliczone, obowiązane 
do w ykupien ia osobnego świadectwa na  te j ty lko  
podstaw ie, że oskarżony prow adził tę  hurtow nię  rów
nież na rachunek  swoich cichych spólników , pom i
m o że przedm iotem  opodatkow ania w te j postaci jest 
przedsiębiorstw o jako  takie.

Sąd Najwyższy zwTażył, co n astępu je :
N iesporną jest rzeczą, że oskarżony by ł współw ła

ścicielem firm y „H urtow nia  P ryw atna Państwowego 
M onopolu Spirytusow ego14; oraz że sam ochodem  sta
now iącym  jego własność rozwoził ty lko tow ar h u r
towni.

Sąd w yrokujący określił tę działalność oskarżonego 
jako  przedsiębiorstw o przew ozu towarów pryw atnej 
hu rtow n i Państwowego M onopolu Spirytusowego 
i skw alifikow ał jako  zajęcie przem ysłow e z rozdziału 
X IX  cz. I I  lit. C taryfy. W  m yśl art. 5 i 18 ustawy 
kupiec prow adzący handel towarowy sprzedaje to 
w ar nie ty lko  przez doręczenie go nabyw com , lecz 
i odsyła go na żądanie nabyw com  m ieszkającym  po
za siedzibą jego zak ładu  handlowego.

Z tych  w łaśnie względów art. 18 ustaw y zwalnia 
m iędzy innym i przedsiębiorców  h an d lu  towarowego 
od nabyw ania  oddzielnego świadectwa przem ysłow e
go na dostawę towarów stanow iących przedm io t ich 
własnego h an d lu , uznając, że dostawa m ieści się

p o ję c iu : „sprzedaży44.
D latego też działalność oskarżonego współwłaści

ciela firm y: „H urtow nia P ryw atna Państwowego Mo
nopo lu  Spirytusow ego44, polegająca na przewozie sa
m ochodem  tow arów  rzeczonej firm y nie może być 
trak tow ana jako  oddzielne przedsiębiorstw o przew o
zowe ani jako  oddzielne przedsiębiorstw o dostaw,

przy czym nie m a żadnego znaczenia to, że oskarżony 
przy dostawie tow arów  posługiw ał się sam ochodem  
i szoferem, oraz że dostawa towarów' unorm ow ana 
została osobną umową m iędzy spóln ikam i firm y.

Z tych zasad Sąd Najwyższy orzekł ja k  w sentencji.

289.

Złagodzenie grzyw ny przew idziane w  art. 23 lit. c) 
p. Ic. s. m oże m ieć m iejsce ty lko  w tedy, gdy Sąd w y 
m ierzy ł ty lko  grzyw nę, a nie także karę pozbaw ienia  
wolności; złagodzenie przew idziane w  art. 23 lit. d )  
n ie  m oże odnosić się do grzyw ny ju ż  raz złagodzo
n e j po  m yśli art. 23 § 1 lit. c) p. k. s.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 4 stycznia 1939 3 K. 1808/38.

Sąd Najwyższy zaskarżony w yrok uchylił.
U zasadnienie.
P ro k u ra to r  Sądu Okręgowego w Sanoku zarzuca 

w kasacji, że Sąd w danym  w ypadku m ógł zastoso
wać ty lko p rzepis art. 23 § 1 b) pr. k. s„ n ie  m ógł 
na tom iast zastosować przepisu  art. 23 § 1 c) p r. k. s. 
wyłącznie do grzywny, w ym ierzonej obok kary  are
sztu.

Sąd Najwyższy zważył, co n astępu je :
Podstaw ą, a zarazem  i w skaźnikiem  i granicą do 

zastosowania nadzw yczajnego złagodzenia kary  w myśl 
art. 23 p. k. s. —  jest k ara  w ym ierzona oskarżonem u 
w yrokiem  Sądu orzekającego, a więc k a ra  zasadni
cza z art. 9 p. k. s. i k a ra  dodatkow a w postaci p rze
p ad k u  przedm iotów  w ystępku z art. 17 p. k. s. J e 
żeli więc Sąd w ym ierzył grzywnę i w ięzienie, może 
w myśl art. 23 § 1 lit. a) p. k. s. wym ierzyć grzywnę 
i areszt, tzn. grzywnę w tak im  sam ym  rozm iarze, 
a areszt w tym  sam ym  rozm iarze, w jak im  wym ie
rzył więzienie. Dalsze jeszcze jak iekolw iek  złagodze
nie te j już  złagodzonej kary , jest oczywiście n iedopu
szczalne, sprzeciw iałoby się bow iem  logice i oczywi
stej in tencji ustawodawcy, k tóry  do tak ie j in te rp re 
tac ji art. 23 p. k. s. n ie da ł na jm niejszej podstaw y 
w tym  przepisie. T ak  więc w w ypadku § 1 lit. b) 
z w ym ierzonych w w yroku k a r aresztu i grzywny od
padn ie  ty lko areszt, a pozostała grzywna nie może już 
być złagodzona, a wreszcie złagodzenie grzywny w § 1 
lit. c) może m ieć m iejsce ty lko  wtedy, gdy Sąd wy
m ierzył ty lko  grzywnę, a n ie także karę  pozbaw ienia 
wolności. T ak  samo złagodzenie przew idziane w § 1 
lit. d) art. 23 p. k. s. odnosić się może do grzywny 
w ym ierzonej, a n ie  także jeszcze do grzywny złago
dzonej już  raz po m yśli art. 23 § 1 lit. c) p. k. s.
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P rzep is art. 23 p. k. s. n ie  dozwala więc na to, by 
stosow aniem  któregoś ze sposobów złagodzenia kary  
zostało przekroczone ustawowe m axim um  nadzw yczaj
nego złagodzenia kary , tj., by  w ten  sposób wym ie
rzona k a ra  m ogła być niższa niż ta, k tó rą  przew iduje 
norm aln ie  stosowany art. 23 p r. k. s. P rzep is art. 66 
§ 1 p r. k. s. p rzew iduje k arę  aresz tu  i grzywny od 
2000 zł. P rzy  stosowaniu art. 23 § 1 b) p r. k. s. moż
na  by  w m iejsce tych  dw u k a r wym ierzyć ty lko  
grzywnę, ale oczywiście ty lko  w granicach określo
nych  w art. 66 § 1 pr. k. s., t j. od 2000 zł, gdyż do 
ta k  złagodzonej k a ry  n ie  m ożnaby już  stosować art. 
23 § 1 lit. c) p r. k. s. G rzywna ta  m ogłaby być za
m ieniona na areszt zastępczy przez przeciąg n a jm n ie j 
od 20 dn i aresztu (art. 14 § 3 pk t. 1 p r. k. s.), gdyż 
znowu n ie m ożnaby stosować przep isu  art. 23 § 1 
lit. c) pr. k. s. Sąd w ym ierzając k arę  aresztu przez 1 ty 
dzień i grzywnę 20 zł zam ienioną n a  areszt zastępczy 
przez 2 dni zastosował nadzw yczajne złagodzenie ka
ry  w sposób w ustaw ie oczywiście nieprzew idziany, 
gdyż faktycznie zastosował art. 23 p r. k. s. aż trzy
k ro tn ie , do czego przepis ten  n ie da je  najm niejszej 
podstawy.

Z tych  powodów w yrok w orzeczeniu o karze z po
wodu obrazy art. 23 p. k. s. uchylono.

290.

Zasadom  kodeksu  karnego n ie  odpow iada orzeka
n ie  w  m iejsce środków  zabezpieczających kary p o 
zbaw ienia  wolności w  ta k ie j rozpiętości, by  powstała  
jaskraw a niew spółm ierność m iędzy  p rzestęp n ym  na
silen iem  i karą 1) .

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 9 stycznia 1939 1 K. 3030/38.

Sąd Najwyższy zaskarżony w yrok Sądu Okręgowego 
w W ilnie (K a 2119/38) w części dotyczącej w ym iaru 
k ary  uchy lił i spraw ę do ponownego rozpoznania 
w uchylonej części tem uż Sądowi przekazał.

U zasadnienie.
I. K asacja oskarżonego zarzuca —  pom iędzy inny 

m i — obrazę art. 360 i 379 § 1 k. p. k. przez powo
łan ie  w śród dowodów w iny fak tu  znalezienia u  oskar
żonego m apy uk radzionej w zarządzie m iejskim  
w W ołożynie, jakko lw iek  okoliczność ta  nie została 
u jaw niona w  postępow aniu.

II. Sąd Najwyższy zważył, co n astępu je :
1. W skazany zarzu t kasacji zn a jd u je  potw ierdzenie 

w stanie akt, wobec czego w inien by ł Sąd bądź wy
m ienioną w  zarzucie okoliczność w postępow aniu 
u jaw nić, bądź też stw ierdzić, iż ją  wyłącza w rozu
m ow aniu.

2. N iezależnie od zarzutów  kasacji Sąd Najwyższy 
uchyla w yrok z następu jących  powodów : a) Sąd 
przekroczył najw yższy ustawowy w ym iar kary  za 
przestępstw o z art. 257 k. k. i n ie  pow ołał art. 60 k. k. 
jako  podstaw y odnośnego orzeczenia: b) Sąd N ajw yż
szy w yjaśn ił już, iż w yrok pow inien odzw ierciedlać 
to rozum ow anie, k tó re  w sposób popraw ny, to  znaczy 
bez obrazy zasad logiki, doprow adziło  Sąd do w nio
sku o w spółm ierności zachodzącej pom iędzy nasile
n iem  przestępnym  czynu, a orzeczoną karą . U stale
n ie  nasilenia przestępnego czynu jest w ypadkow ą 
oceną z jedne j strony zrządzonej szkody społecznej, 
z d rug ie j —  indyw idualności przestępcy (Zb. Orz. 
N r 526/35). W skazanym  postu latom  zaskarżony wy
rok  n ie  odpow iada, a tym  sam ym  nie da je  Sądowi 
N ajw yższem u podstaw y do stw ierdzenia w arunków  
należytego orzeczenia kary . Za kradzież bow iem  1 zł 
20 gr w ym ierzył Sąd orzekający k arę  sześciu la t wię
zienia. K ara  w ty m  w ym iarze n ie  jest logicznie do
stosowana do przestępnego nasilen ia  naw et, jeśli się

0  Nasuwa się przede wszystkim  pytanie, czy Sąd Najwyż
szy był upraw niony do m erytorycznej oceny surow ości kary 
w porów naniu  z przestępnym  nasileniem  czynu? Czy m ożna 
tw ierdzić, że za k radzież  1 zł 20 gr n ie  m ożna nigdy orzec 
k ary  6 letn iego w ięzienia? N astępnie nasuwa się pytanie, czy 
były dane, upraw niające  do stw ierdzenia, iż sąd m erytoryczny 
zastąpił środek zabezpieczający um ieszczenia w zakładzie dla 
n iepopraw nych d ługoletn im  w ięzieniem ? K ara  6 letniego wię
zienia za kradzież 1 zł 20 gr jest m ożliwa w edług art. 60 k. k. 
w szczególności w przypadku  pow rotu  do przestępstw a, co sąd 
m erytoryczny m ożliw ie m iał na względzie, chociaż n ie usta lił 
w arunków , tzn. recydywy. Jednakże stw ierdzenie pow rotu  do 
przestępstw a (a naw et zawodowości lub  naw yknienia) n ie  uza
sadnia jeszcze zastosowania art. 84 k. k., gdyż należy ponadto  
ustalić , że sprawca jest niebezpieczny d la po rządku  publiczne

go, fak t zaś nawet pięciokrotnego ukaran ia  za k radzież  nie 
świadczy jeszcze o istn ien iu  w arunków  pow rotu  do przestęp
stwa, określonych szczegółowo w art. 60 k. k.

W danym  przypadku  należało w yrok uchylić  w  całości z n a 
stępujących pow odów : N ie  jest wyłączone, że sąd m erytorycz
ny przy ją ł zawodowość lub  naw yknienie, n ie  w yjaśniając zre
sztą swego poglądu w uzasadnieniu  w yroku; w takim  przy
p adku  Sąd G rodzki byłby rzeczowo niewłaściwy, jeżeli wym ie
rzył 6 la t w ięzienia, albow iem  nieuchylony, a więc istniejący 
obok art. 16 k. p. k., p rzepis art. 9 § 3 przep. wprow. k. p. k. 
(w edług now eli poz. 60/32 Dz. U.) stwarza taki stan prawny, 
że Sąd G rodzki przestał być rzeczowo właściwy, skoro uważał 
za odpow iednią karę  powyżej 2 la t pozbaw ienia wolności 
(porów , glossę w O. S. P . X II I  poz. 436). Jeżeli zaś sąd przy
ją ł pow rót do przestępstw a, to w m yśl art. 9 § 3 przep. wprow.
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zważy, iż kradzież została dokonana w nocy z w ła
m aniem  i  oskarżony by ł już  pięć razy karany  za k ra 
dzież. Jeśli Sąd uw ażał, iż oskarżony jest przestępcą 
zawodowym i jego pozostaw anie na  wolności grozi 
niebezpieczeństw em  porządkow i praw nem u, na ten 
czas pow inien by ł po w ym ierzeniu kary  odpow iada
jącej logicznym  postu latom  w stosunku do nasilenia 
przestępnego czynu, zarządzić um ieszczenie oskarżo
nego w zakładzie d la  n iepopraw nych  (art. 84 k. k .) , 
tj. zastosować środek zabezpieczający. N atom iast zasa
dom  kodeksu karnego n ie  odpow iada orzekanie 
w m iejsce środków  zabezpieczających kary  pozbaw ie
n ia  wolności w tak ie j rozpiętości, by  pow stała ja sk ra 
wa niew spółm iem ość pom iędzy przestępnym  nasile
n iem  i  karą , ta k  ja k  to  zachodzi w niniejszym  wy
padku , w którym  Sąd za kradzież 1 zł 20 gr orzekł 
k arę  sześcioletniego w ięzienia.

Z tych przyczyn Sąd Najwyższy w yrok uchylił, 
uznając rozpoznanie dalszych zarzutów  kasacji za 
zbędne.

291.

W ystępki z art. 275 i 277 k. k. mogą być p o p e łn io 
ne ty lko  w  bezpośrednim  zam iarze pokrzyw dzen ia  
w ierzycieli.

Postanow ienie składu 7 sędziów Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 21 stycznia 1939 3 K. 1024/38.

U zasadnienie.
Zasadą K odeksu K arnego, hołdującego w kw estii 

w iny teo rii woli, jest, iż stawia w § 1 art. 14 zam iar 
w ynikowy czyli ew entualny (dolus eventualis) na 
rów ni z zam iarem  bezpośrednim  (dolus d irectus). 
N iem niej część szczególna kodeksu określa  szereg 
przestępstw  um yślnych, z k tó rych  n a tu ry  w ynika, że 
m ogą być popełn ione ty lko w zam iarze bezpośrednim ,

k. p. k. by ł właściwy, ale n ie  u sta lił p rzesłanek art. 60 k. lc. 
Skoro b rak  danych, w yjaśniających, czy wchodzi w grę pow rót 
do  przestępstw a, czy zawodowość lu b  naw yknienie, a tym  sa
mym skoro byłoby przedwczesne stw ierdzenie niew ażności wy
roku  z m ocy samego prawa w m yśl art. 13 § 1 k. k. (w razie 
zawodowości lu b  naw yknienia), to należało w yrok uchylić w ca
łości w myśl art. 516 p. d) k. p. k. w tym  celu, aby sąd m e
rytoryczny w yjaśnił przede wszystkim  sprawę właściwości rze
czowej, a jeżeli zachodzi pow rót do przestępstw a, usta lił wa
ru n k i zastosowania art. 60 k. k., ew entualnie też w arunki za
stosowania art. 84 k. k.

Jeżeli m iało m iejsce uchybienie om ówione pod I I  1 wyroku 
Sądu Najwyższego, to należało w yrok sądu m erytorycznego 
uchylić nie tylko w części dotyczącej w ym iaru kary.

...iv...i:

zam iar zaś ew entualny przy przestępstw acli tych n ie  
może w ogóle wchodzić w grę. Czy i w jak ich  przy
padkach  ten  stan  rzeczy zachodzi, rozstrzygnąć moż
na ty lko  n a  podstaw ie szczegółowej w ykładni p o 
szczególnych przepisów.

Jeżeli chodzi o w ystępki z art. 275 i 277 k. k., to 
py tan ie, przekazane do rozstrzygnięcia składow i sied
m iu  sędziów, dotyczy w istocie rzeczy właściwej wy
k ładn i zaw artych w tych  a rtyku łach  słów: „w celu 
pokrzyw dzenia w ierzycieli", w n ich  bow iem  m ieści 
się k ry terium , rozstrzygające o przestępności określo
nych w tych artyku łach  działań. C hodzi więc o roz
strzygnięcie py tan ia , czy spraw ca w spom nianych p rze
stępstw  m usi w prost dążyć do pokrzyw dzenia w ierzy
cieli, czy też w ystarcza, że przedsiębiorąc określone 
w rzeczonych artyku łach  działania, p rzew iduje  moż
liwość pokrzyw dzenia w ierzycieli i na  to  się godzi.

W spom niane słowa charak teryzu ją  rzeczone w ystęp
k i jako  tzw. przestępstw a celowe. Cechą tych  p rze
stępstw jest, że działan ia w ypełniające przedm iotow ą 
istotę czynu zasadniczo n ie  zabronione i praw ne, sta
ją  się przestępnym i ty lko dlatego, że zostają p rzed 
sięwzięte w szczególnym, w yraźnie w ustaw ie określo
nym  zamyśle, czyli ja k  się ustaw a wyraża „celu“, 
którym  są następstw a leżące poza przedm iotow ym i 
znam ionam i danego działania, m ające nastąp ić  w p rzy 
szłości jako  skutek  tego działania. Zaznaczyć przy 
tym  należy, że urzeczyw istnienie danego „eelu“ nie 
m usi byna jm n ie j nastąpić, działan ie spraw cy zm ie
rzające np . do pokrzyw dzenia w ierzycieli może za
tem  do rzeczywistego naruszenia ich  praw  n ie  d op ro 
wadzić, rozstrzygające znaczenie m a ty lko, by  u  spraw 
cy w chw ili działania is tn ia ł nastró j psychiczny, od
pow iadający tem u „celowi".

Ustawowe objęcie treścią przepisu  karnego „celu" 
działania m a więc z jednej strony znaczenie stw ier
dzenia, iż określone w n im  działanie w zasadzie p raw 
ne, w razie przedsięw zięcia go we w chodzącym  w grę 
„celu" staje się przestępnym , z drugiej zaś strony 
ustala ono podm iotow ą podstaw ę odpow iedzialności 
k arne j za nie. Podstaw ą tą  jest udow odnienie, że 
„cel" w ym ieniony w odnośnym  przepisie by ł czyn
n ik iem , k tó ry  skłonił sprawcę do działania. Z wywo
dów tych w ynika, że „cel" działan ia w yrażony w tre 
ści przepisu  karnego, w ystępuje w ro li m otyw u pod
niesionego przez ustawę do wysokości jednego z isto t
nych znam ion danego przestępstw a. M otyw ten  nie 
m usi być zresztą ani jedyną, an i wyłączną pobudką 
działania sprawcy, przeciw nie obok określonego 
w ustaw ie „celu", m ającego znaczenie okoliczności, 
k tó ra  cechuje działanie sprawcy jako  przedsięw zięte
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w złym  zam iarze, na sprawcę mogą oddziaływ ać ta k 
że i inne  jeszcze pobudk i, ja k  chęć osiągnięcia ko
rzyści osobistej dla siebie lu b  kogo innego, bądź inne 
dążenia uboczne, te  ostatn ie jed n ak  leżą już poza 
sferą pojęcia złego zam iaru  i mogą m ieć wpływ ty l
ko na kw estię wysokości kary.

Fak t, iż do istoty przestępstw a „celowego“ należy, 
by  określony w ustaw ie „cel“ doprow adził spraw cę 
do działania, sk łania nieodzow nie do wniosku, że 
samo przew idyw anie i godzenie się na wym ieniony 
w ustaw ie skutek  działan ia n ie  wystarcza, o sprawcy 
bow iem , k tó ry  ty lko  możliwość sku tku  przestępnego 
przew idyw ał i n a ń  się godził, m ożna tylko pow ie
dzieć, iż świadomość skutków  dzia łan ia  n ie  pow strzy
m ała  go od działania, nie m ożna zaś tw ierdzić, iż 
rzeczona świadomość była  czynnikiem , k tóry  go 
pch n ą ł do działania. P rzy jąć  zatem  należy, że przy 
przestępstw ach „celow ych“ ustaw a wymaga um yślno
ści określonej w art. 14 § 1 k. k. słowam i „gdy chce 
je popełn ić44, a więc zam iaru  bezpośredniego.

N iew adliw e potw ierdzenie tej tezy znajdujem y 
zresztą w sam ej ustawie, a m ianow icie w treści art. 
104 k. k., norm ującego spraw ę karalności szerzenia 
defetyzm u w czasie w ojny lub  w okresie grożącej w oj
ny. P rzedm iotem  obu paragrafów  tego a rtyku łu  są 
przestępstw a um yślne, p rzy  czym § 1 m a postać ty 
powego przestępstw a „celowego44 (kto w celu itd .) . 
Otóż z porów nania treści obu paragrafów  w ynika, że 
do jednakow ego pod w zględem  przedm iotow ym  dzia
łan ia , w szczególności zaś do rozpow szechniania n ie 
praw dziw ych wiadom ości, m ogących osłabić ducha 
obronnego społeczeństwa, może znaleźć zastosowanie 
bądź § 1 bądź 2 zależnie od  tego, czy sprawcę do 
działan ia  skłoniła chęć osłabienia ducha obronnego 
społeczeństwa.

Z tych powodów należy zgodnie z dotychczasowym  
orzecznictw em  Sądu Najwyższego, dotyczącym  danej 
kw estii (v. O. S. N. Z. O. 15/36, 86/36, 292/36, 162/38) 
odpow iedzieć na  określone w  postanow ieniu  z dnia 
19 październ ika  1938 pytan ie  w  sposób na w stępie 
podany.

292.

Dla przyznan ia  ren ty  sierocej na podstaw ie art. 28 
ust. 3 prawa o ubezp ieczeniu  pracow ników  um ysło 
w ych z 24 listopada 1927 (poz. 911 Dz. Ust.) n ie  jest 
wym agana 100°/o utrata zdolności do  pracy zarób- 
kow e j.

N. T. A. uchyla  zaskarżone orzeczenie, jako  n ie
zgodne z praw em .

Powody.
W podaniu , w niesionym  do Z akładu  U bezpieczeń 

Społecznych w W arszawie za pośrednictw em  Ubez- 
pieczalni Społecznej w L ub lin ie  13 czerwca 1935, 
Jadw iga S., urodzona w edług załączonego do poda
n ia  wyciągu z ksiąg ludności fol. K onopnica w dn iu
15 październ ika  1903, p rosiła  o przyznanie je j ren ty  
sierocej po zm arłym  w d n iu  15 m aja  1935 r. ojcu je j 
ś. p. Józefie S., k tó ry  pob iera ł ren tę  inw alidzką na 
m ocy orzeczenia Z akładu  U bezpieczeń Pracow ników  
Umysłowych w W arszawie z 20 lipca 1933. W uza
sadnien iu  podan ia  p eten tka  zaznaczyła, iż jest zu
pełną sierotą, gdyż m atka  je j rów nież zm arła w dn iu
16 m aja  1935, i że z pow odu u tra ty  w skutek złego 
stanu zdrow ia powyżej 50°/oi zdolności do pracy  za
robkow ej pozostaje bez środków  u trzym ania. Do po
dania  peten tka  dołączyła m. in . świadectwo stanu 
zdrow ia z 7 czerwca 1935, w ydane przez lekarza zau
fania Z. U. S. d r  N „ k tó re  to  świadectwo stw ier
dza u  p e ten tk i astenię, anem ię w tórną, neurastenię, 
pow iększenie gruczołów przyoskrzelow ycli („bronclio- 
den o p a th ia44), pow odujące czasową u tra tę  zdolności 
do pracy  powyżej 50% .

Powyższe roszczenie Zakład  U bezpieczeń Społecz
nych decyzją z 31 sierpn ia  1935 oddalił.

Na skutek wniesionego od decyzji przez Jadw igę S. 
odw ołania U rząd W ojew ódzki Lubelski zarządził po
w tórne zbadanie J . S. przez wojew. ref. lekarskiego 
d r  K „ k tó ry  w świadectwie z 25 listopada 1935 
stw ierdził u  S .: asteniczną budow ę ciała, anem ię
w tórną, nerw icę ogólną znacznego stopnia, nerw icę 
serca z czynnościowym zaburzeniem  akcji serca 
(tę tno  105 n /m  —  tach y ca rd ia), guzy krwawicowe 
dużego stopnia  i upław y, a ponadto  upośledzenie 
in te ligencji z zaburzeniam i n ieznacznym i czynności 
centralnego uk ład u  nerw ow ego; przy  tym  D r K. 
zaznaczył, że powyższy stan, zdaniem  jego, istn ia ł 
już przed  18 rokiem  życia badane j, i że z pow odu 
w ym ienionych c ierp ień  badana jest n iezdolna do 
norm alnego zarobkow ania, zarówno w charak terze 
pracow nicy um ysłow ej, ja k  i w charak terze  pracow 
nicy fizycznej, w 65% .

O piera jąc  się na  tym  świadectwie lekarsk im , U rząd 
W ojew ódzki L ubelsk i decyzją z 28 stycznia 1935 
uchy lił zaskarżoną decyzję Z. U. S„ jako  ustawowo 
nieuzasadnioną, i  orzekł, że wobec u tra ty  przez S. 
zdolności do zarobkow ania w  wyżej oznaczonym

W yrok N. T. A. z 8 kw ietn ia 1938 L. R ej. 4391/36.
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stopniu  należy ją  uznać za upraw nioną do o trzym a
nia ren ty  sierocej w m yśl art. 28 ust. 3 praw a o ubez
pieczeniu pracow ników  um ysłowych z 24 listopada 
1927 (poz. 911 Dz. U st.).

Od te j decyzji Zakład U bezpieczeń Społecznych 
odw ołał się do M inisterstw a O pieki Społecznej, k tó 
re  orzeczeniem  z 28 m aja  1936 uchyliło  wyżej p rzy
toczoną decyzję U rzędu W ojewódzkiego, jako  usta
wowo nieuzasadnioną. W m otyw ach orzeczenia M i
nisterstw o pow ołało się na przytoczone wyżej świa
dectwo lekarsk ie i zacytow any wyżej p rzep is praw a 
o ubezpieczeniu pracow ników  um ysłow ych i zaznam 
czyło, że poniew aż w ym ienione świadectwa lekarskie 
nie u sta la ją  pełnej niezdolności do zarobkow ania S., 
od k tórego to  w arunku , ja k  w ynika z powołanego 
przepisu , jest uzależnione praw o do ren ty  sierocej, 
uznać należy, iż S. n ie  jest upraw niona do te j renty.

Orzeczenie to  Jadw iga S. zaskarżyła do N. T. A., 
zarzucając niezgodność zaskarżonego orzeczenia z po
wołanym  w n im  przepisem  praw nym . W  uzasadnieniu  
tego zarzu tu  skarżąca wywodzi, że pojęcie n iezdolno
ści do zarobkow ania w rozum ieniu  art. 28 ust. 3 cy
towanego wyżej praw a o ubezpieczeniu  pracow ni
ków um ysłowych jest rów noznaczne z po jęciem  n ie 
zdolności do w ykonyw ania zaw odu w rozum ieniu  art. 
22 ust. 3 tegoż praw a w b rzm ien iu , ustalonym  usta
wą z 15 m arca 1934 (poz. 347 Dz. U st.), gdyż w je d 
nym  i drugim  w ypadku ustawodawca m ia ł na m yśli 
ograniczoną zdolność do pracy  w stopniu, określonym  
w art. 22 ust. 3, użycie zaś w każdym  z tych  wypad- 
kówr innych  w yrażeń dla oznaczenia tego samego po
jęcia ograniczonej zdolności do pracy tłum aczy się, 
zdaniem  skarżącej, li ty lko —  w zględam i stylistycz
nym i, poniew aż w jednym  w ypadku (art. 22 ust. 3) 
chodzi o osobę, ub iegającą się o ren tę  inw alidzką, 
a w drugim  (art. 28 ust. 3) o dziecko, w odniesieniu 
do którego w yrażenie „niezdolne do w ykonyw ania 
swego zaw odu“ byłoby nieodpow iednie.

W odpow iedzi na skargę w ładza pozwana wniosła 
o oddalenie skargi, jak o  nieuzasadnionej, wywodząc, 
że pojęcie niezdolności do zarobkow ania w  rozum ie
n iu  art. 28 ust. 3 pom ienionego praw a nie pokryw a 
się z pojęciem  niezdolności do w ykonyw ania zawodu 
w rozum ieniu  art. 22 ust. 3 tegoż praw a i oznacza, 
jak  to w ynika z postanow ień ustaw y o ubezpieczeniu 
społecznym  z 28 m arca 1933 (poz. 396 Dz. Ust.), 
w szczególności z art. 161 łącznie z art. 145 te j usta
wy, całkow itą niezdolność do pracy w 100% .

R ozpatru jąc  powyższe wywody skargi i odpow ie
dzi w ładzy pozw anej, N. T. A. rozważył, co nastę
pu je :

N ie jest tra fn e  zapatryw anie strony skarżącej jakoby 
pojęcie niezdolności do zarobkow ania w rozum ieniu  
art. 28 ust. 3 cyt. wyżej praw a o ubezpieczeniu  p ra 
cowników um ysłowych było rów noznaczne z p o ję 
ciem  niezdolności do w ykonyw ania zawodu, w rozu
m ien iu  art. 22 ust. 3 tegoż praw a. N iezdolność b o 
w iem  do w ykonyw ania zawodu ja k  to w ynika z po
stanow ienia ust. 4 tegoż art. 22, oznacza niezdolność 
do w ykonyw ania ty lko  ściśle określonego zajęcia, 
uważanego za zawód danego pracow nika ze względu 
czy to  na jego w ykształcenie fachowe, czy to na  d łu 
gość okresu w ykonyw ania tego zajęcia, czy też w re
szcie n a  przynależność zawodową pracow nika, jak ie j 
on sam daw ał wyraz, oraz inne stosowne okoliczno
ści. N iezdolność więc do w ykonyw ania zawodu, jako 
taka, n ie  wyklucza jeszcze zdolności do wykonyw a
nia  innych  prócz zawodowego zajęć zarobkow ych, 
a zatem  postańowdenia art. 22 ust. 3, określające n o r
m ę obniżenia zdolności do dokonyw ania zajęcia za
wodowego, k tó re j przekroczenie uzasadnia uznanie 
pracow nika za niezdolnego do w ykonyw ania zawodu, 
n ie  m oże m ieć zastosowania przy  usta len iu  n iezdol
ności do zarobkow ania osoby, ub iegającej się o ren 
tę  sierocą na zasadzie art. 28 ust. 3. Ten ostatn i p rze
pis jed n ak  n ie zaw iera defin ic ji pojęcia niezdolności 
do zarobkow ania, an i też nie podaje  żadnych norm  
procentow ych obniżenia zdolności do pracy, — któ- 
reby  uzasadniały  uznanie danej osoby za niezdolną 
do zarobkow ania. W obec tego przyjąć należy, że n ie
zdolność do zarobkow ania w rozum ieniu  pom ienio
nego przep isu  oznacza w sensie powszechnie p rzy ję
tym  niezdolność w ogóle danej osoby do uzyska
nia w łasną pracą n iezbędnych środków  u trzym a
nia. W tym  znaczeniu niezdolność do zarobkow a
nia jest zależna n ie  ty lko  od stopnia u tra ty  zdol
ności do pracy, lecz także od innych jeszcze oko
liczności, ja k  np . stopnia i rodzaju  posiadanego 
przez daną osobę wykształcenia, możności znalezie
nia przez n ią  odpow iedniego do stanu zdrow ia za
jęcia itp . D la ustalenia więc w każdym  poszczegól
nym  w ypadku niezdolności względnie zdolności do 
zarobkow ania osoby, ub iegającej się o ren tę  sierocą, 
konieczne jest rozważyć wszytkie te okoliczności, k tó 
re w arunku ją  możność uzyskania przez tę  osobę od
pow iedniej do stanu je j zdrow ia pracy  zarobkow ej, 
zapew niającej je j n iezbędne środki u trzym ania. Tych 
okoliczności ato li w ładza pozw ana w danym  w ypad
ku , ja k  to  w ynika z motywów zaskarżonego orze
czenia i odpow iedzi na skargę, nie rozważyła, wycho
dząc z założenia, że ty lko  pełna u tra ta  zdolności do 
pracy w 100%  da je  praw o do ren ty  sierocej w myśl
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art. 28 ust. 3 cyt. wyżej praw a ubezpieczeniow ego, co 
jednak  n ie  zn a jd u je  wcale oparcia  w pow ołanym  
przepisie. Pow ołanie się w ładzy pozw anej w odpo
w iedzi na  skargę celem  uzasadnienia tego zapatryw a
n ia  na art. 145 i 161 ustaw y o ubezpieczeniu  społecz
nym  z 28 m arca 1933 (poz. 396 Dz. Ust.) jest n ie 
trafne. P rzepisy  te  bow iem  dotyczą świadczeń, udzie
lanych  przez Zakład  U bezpieczeń Społecznych z zu
p ełn ie  innych  funduszów  ubezpieczeniow ych, a m ia 
now icie: z Funduszu  U bezpieczenia Em erytalnego
R obotników  i F unduszu  U bezpieczenia od W ypad
ków  i C horób Zawodowych (stanow iących w myśl 
art. 17 a ust. 1— 4 cyt. ustawy, w b rzm ien iu  znoweli
zowanym  rozporządzeniem  Prez. R zpl. z 24 paździer
n ik a  1934 (poz. 855 Dz. U st.), sam oistne i odrębne 
od F unduszu  U bezpieczenia Em erytalnego Pracow 
ników  Umysłowych i F unduszu  U bezpieczenia na 
W ypadek  B rak u  Pracow ników  Um ysłowych osoby 
p raw ne), do k tó rych  przepisy  praw a o ubezpieczeniu  
pracow ników  um ysłow ych nie m a ją  w ogóle zastoso
wania. Poza ty m  z tekstu  art. 145 ust. 2, w k tórym  
w yraźnie zaznaczono, że praw o do ren ty  sierocej 
przysługuje dziecku: „całkowicie n iezdo lnem u do  za
robkow ania", w ynika, że w w ypadku, gdy ustaw odaw 
ca, uzależn iając praw o do ren ty  sierocej od niezdol
ności do zarobkow ania, m ia ł na  m yśli zupełną czyli 
w 100%  u tra tę  zdolności do pracy  zarobkow ej, wy
raźnie  to  w odpow iednim  przepisie sform ułow ał, 
wobec czego p rzy jąć należy, że, jeśliby  w w ypadku, 
unorm ow anym  art. 28 ust. 3 praw a o ubezpieczeniu 
pracow ników  um ysłow ych, ustawodawca również m iał 
na m yśli całkow itą niezdolność do zarobkow ania, 
by łby  to  także w yraźnie w tym  przepisie zaznaczył.

Skoro więc w ładza pozwana, w ychodząc z b łędne
go założenia, że w myśl art. 28 ust. 3 praw a o ubez
pieczeniu  pracow ników  um ysłow ych praw o do ren ty  
sierocej przysługuje dziecku —  ty lko  całkowicie n ie 
zdolnem u do zarobkow ania, odm ów iła skarżącej p rzy
znania je j ren ty  sierocej z tego ty lko  pow odu, że 
stw ierdzona u  n ie j niezdolność do pracy  w 6 5 %  nie 
m oże być uw ażaną za całkow itą niezdolność do za
robkow ania, N. T. A. uznał, że zaskarżone orzecze
n ie  jest sprzeczne z pow ołanym  w n im  przepisie 
p raw nym  i w następstw ie tego uchy lił zaskarżone 
orzeczenie, jako  niezgodne z praw em .

293.

A m nestia , udzielona ustawą z 22 czerwca 1928 
(p . 641 Dz. Ust.), n ie  jest przeszkodą  do  pozbaw ienia

obyim te lstw a  w  m yśl rozporządzenia  R a d y  O brony  
Państwa z  11 sierpnia 1920 (p . 540 Dz. U J .

W yrok N. X. A. z 9 września 1938 L. Rej. 667/36.

N. T. A. oddala skargę, jako  nieuzasadnioną.
Powody.
K om isaria t R ządu m. st. W arszawy decyzją z 9 paź

dziern ika  1929, pow ołując się na art. 1 p. 3 rozp. 
R ady O brony  P aństw a z 11 sierpn ia  1920 (p. 540 
Dz. Ust.) pozbaw ił A bram a D aw ida F. obywatelstwa 
polskiego, poniew aż on w inien by ł w czasie m iędzy 
14 stycznia 1919, a 22 kw ietnia 1919 stawić się do po
b o ru  wojskowego, obowiązkowi tem u  jed n ak  zadość 
n ie  uczynił, a na tom iast w celu uchylen ia  się od służ
by  w ojskowej w yjechał n ielegalnie za granicę i p rze
byw ał w Strasburgu, n ie  zgłaszając się w tam tejszym  
K onsulacie do re jestrac ji wojskow ej. Decyzję tę  do
ręczono adw okatow i E dw ardow i F., jako  sądownie 
zam ianow anem u praw nem u zastępcy nieobecnego F. 
A dw okat F . pism em  z 15 lipca 1930 w niósł odwoła
nie, k tó re  następn ie  —  działając już  na podstaw ie 
pełnom ocnictw a F. —  uzu p e łn ił podaniem  z 24 czerw
ca 1935. M inisterstw o Spraw  W ew nętrznych orzecze
n iem  z 19 listopada 1935, w ydanym  w załatw ieniu 
tego odw ołania, zatw ierdziło  decyzję K om isariatu  
Rządu, poniew aż F., przebyw ając za granicą, n ie  zgło
sił się w okresie m iędzy 8 lutego, a 8 m aja  1921 do 
re jestrac ji wojskow ej, zarządzonej obwieszczeniem 
m in isteria lnym  z 29 stycznia 1921 (M onitor Polski 
N r 30 z 8 lu tego 1921).

Na to  orzeczenie m in isteria lne w niósł F. skargę do 
N. T. A., k tó ry  rozważył, co n astępu je :

Skarżący zarzuca przede wszystkim obrazę art. 1 
p. 3 w spom nianego wyżej rozp. z 11 sierpn ia  1920, 
a d o p a tru je  się je j w tym , że przew idziane w tym  
przepisie  pozbaw ienie obyw atelstw a uzależnione jest 
n ie  od zan iedbania  zgłoszenia się do re jestrac ji w oj
skowej, lecz od niespełn ien ia wezwania, pow ołującego 
do służby wojskowej.

Powyższy zarzu t nielegalności n ie  jest trafny . Je d 
nym  z w arunków , uzasadniających dopuszczabiość 
pozbaw iania obyw atelstw a w myśl wym ienionego wy
żej przepisu , jest, aby dana osoba n ie  spełniła  we
zwania, pow ołującego do służby wojskowej. D la oce
ny kw estii, co należy uw ażać za to  wezwanie, m iaro 
da jn a  jest ustaw a o pow szechnym  obow iązku wojsko
wym, k tó ra  obowiązywała w czasie w ydania rozpo
rządzenia z 11 sierpnia  1920, a więc ustaw ą z 27 paź
dziern ika 1918 (p. 28 Dz. Ust. K r. P o l.) . W te j usta
wie (art. 48) za osoby, pow ołane do wojska, praw o
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dawca uw aża także  osoby, k tó re  dopiero  m ają  być 
poddane przeglądow i celem ustalen ia  ich  zdolności 
do służby. Jeżeli wobec tego w art. 1 p. 3 rozp. z 11 
sierpnia  1920 m owa jest ogólnikowo o wezwaniu, p o 
w ołującym  do służby w ojskow ej, to  wobec te j ogól
nikow ości —  zwłaszcza ze w zględu na cel powyższe
go przepisu  —  za wezw anie to  uw ażać należy n ie  ty l
ko w ezwanie do faktycznego pełn ien ia  służby czyn
n e j, lecz w  ogóle każde wezwanie do spełnienia ja- 
k ie jko lw ik  czynności, zw iązanej z pow innością w oj
skową, a więc chociażby ty lko  czynności w stępnej, ja k  
zgłoszenie do re jestrac ji wojskow ej. Obwieszczeniem 
zaś 29 stycznia 1921 w łaśnie wezwano wyszczegól
n ione  w n im  kategorie obyw ateli polskich  do zgło
szenia się do re je strac ji celem  zadośćuczynienia p rze
pisom  o obow iązku służby wojskowej i pow ołano się 
p rzy  tym  w yraźnie na  skutk i, przew idziane w art. 1 
rozporządzenia z 11 sierpn ia  1920. W  rozum ieniu  te 
go przep isu  jest więc powyższe obwieszczenie wezwa
niem , pow ołującym  do służby w ojskowej. Z apatry 
w anie to  N. T. A. w yraził już  także w w yroku z 7 
czerwca 1938 L. R ej. 262/36 w spraw ie L. D al
sze wywody skarżącego, że n ie pow iadom iono go 
o postępow aniu w spraw ie, pozbaw iając go w ten  spo
sób m ożności obrony p raw nej, n ie  m ają  same przez 
się istotnego znaczenia, poniew aż skarżący n ie  wska
zuje na żaden tak i m om ent, k tó ry  n ie  został przez 
n iego względnie przez jego zastępcę praw nego powo
łany  w postępow aniu  adm inistracy jnym , a k tóry  
w razie  pow ołania go m ógłby w płynąć na  odm ien
ne załatw ienie sprawy. Istotnego znaczenia nie m ają  
także zarzu ty  skarżącego, że M inisterstw o pom inęło 
jego uw agi na  odw rotnej stronie kw estionariusza p a 
szportowego, w ypełnionego w dn iu  28 grudnia  1921 
w K onsulacie w S trasburgu, oraz n ie  spraw dziło, czy 
skarżący został dodatkow o zarejestrow any. Skarżący 
bow iem  sam  naw et n ie  tw ierdzi; że w ogóle zgłosił 
się w przepisanym  term in ie  do rejestrac ji. O ile  cho
dzi o w spom niane wyżej uwagi, to  skarżący podniósł 
w nicli, że przebyw ając na wiosnę w 1921 r. na  wsi 
w Niem czech nie w iedział o obow iązku rejestracji. 
T a  okoliczność jest obojętna. Skarżącego pozbaw iono 
obywatelstwa na podstaw ie art. 1 p. 3 rozp. z I I  sierp 
n ia  1920 z pow odu niespełn ien ia  ogólnego wezwania, 
pow ołującego do służby wojskow ej, to  zaś wezwanie, 
ja k  to  w ynika z wym ienionego przep isu  w łączności 
z art. 4 tego samego rozp., stało się skutecznym  z chw i
lą ogłoszenia go —  a więc n iezależnie od tego, czy 
faktycznie doszło do wiadom ości skarżącego.

W ywody skarżącego, że n ie  o trzym ał decyzji K o
m isaria tu  R ządu, gdyż K onsulat przesłał m u ją  pod

m ylnym  adresem , u p ad a ją  wobec tego, że decyzja ta 
została doręczona zastępcy praw nem u, zam ianow ane
m u sądownie dla skarżącego jak o  osoby nieobecnej, 
i że ten  zastępca w niósł od n ie j odw ołanie oraz uzu
p e łn ił je  podaniem  dodatkow ym  —  z 24 czerwca 
1935 —  złożonym  już na podstaw ie pełnom ocnictw a 
udzielonego przez skarżącego.

Na wywody skarżącego, że n ie  uchy la ł się od obo
w iązku wojskowego, gdyż od 28 grudnia  1921 pozo
staw ał w kontakcie  urzędow ym  z K onsulatem  w Stras
burgu , K onsulat ten  znał jego adres i  m ógł by  wydać 
m u polecenie spełnienia pow inności w ojskow ej, na
leży zaznaczyć, że dopuszczalność pozbaw ienia oby
w atelstw a na  podstaw ie a rt. 1 p. 3 rozp. z 11 sierp
n ia  1920 n ie  jest —  ja k  to  w ynika z tego przepisu  — 
uzależniona od złego zam iaru.

W  pozostałych wywodach skarżący podnosi, że nie- 
zgłoszenie się do re jestrac ji jest w ykroczeniem  z art. 1 
ustaw y z 20 lutego 1920 (p. 104 Dz. Ust.) i że k a ra l
ność tego w ykroczenia wygasła w skutek przedaw nie
n ia  w m yśl art. 68 kodeksu karnego z r. 1903 oraz 
w skutek am nestii w m yśl ustaw y z 22 czerwca 1928 
(p. 641 Dz. U st.).

Także i te wywody n ie  dowodzą naruszen ia  praw  
skarżącęgo. Ja k  okazuje się z porów nania art. 1 
w spom nianej ustaw y z 20 lu tego 1920 z art. 1 p. 3 
rozp. z 11 sierpnia  1920 niezgłoszenie się skarżącego 
do re jestrac ji jest n ie  ty lko  w ykroczeniem  karnym  
z pierwszego z tych  przepisów , lecz zarazem  także 
sam oistną, zupełn ie  od jakiegokolw iek wykroczenia 
karnego niezależną, podstaw ą praw ną do pozbaw ie
nia obywatelstwa. T ak  przedaw nienie ja k  i pow oła
na  am nestia dotyczą jedynie  skutków  tego niezgłosze- 
n ia  się jak o  w ykroczenia karnego, a więc m ogą spo
wodować ty lko niedopuszczalność skazania na karę, 
przew idzianą w art. 1 ustaw y z 20 lutego 1920. K arą  
tą  jest jedyn ie  areszt lub  grzywna. Ani więc prze
daw nienie, an i am nestia n ie  m ają  znaczenia dla kwe
stii pozbaw ienia obywatelstwa.

K ieru jąc  się tym i rozw ażaniam i należało oddalić 
skargę, jako  nieuzasadnioną.

294.

Kwestia, czy zezw olenie w odno-praw ne m a być 
udzielone na czas n ieograniczony czy też na czas ogra
n iczony, a w  dan ym  razie na ja k  długo, pozostawiona  
jest sicobodnem u uznan iu  w ładzy z  zastrzeżen iam i d o 
tyczącym i w yłącznie w yzyskania  siły  popędow ej w ód
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pub licznych , a zaw artym i w  art. 46 ( ustęp 2) ustawy  
w odnej ( p. 574/28 Dz. Ust.).

W yrok N. T. A. z 31 październ ika 1938 L. R ej. 3869/36.

N iem iecki szef Pow iatow y w B ędzinie decyzją 10 
g rudn ia  1916 udzie lił spółce akcyjnej „E lek trow nia 
Okręgowa w Zagłębiu  D ąbrow skim 4' (zwanej dalej 
w skrócie E lek trow nią) zezwolenia na  w ybudow anie 
jazu  w rzece C zarnej Przem szy w edług p lan u  dołą
czonego do te j decyzji.

Pow ołując się na  n ią  E lek trow nia  podan iem  z 2 
m arca 1927 zażądała w pisania swoicb praw  w odnych 
do księgi w odnej. Dalszym  zaś podan iem  —  z 13 
październ ika  1930 —  wniosła E lek trow nia  prośbę 
o udzielenie je j zezwolenia w m yśl art. 45 ustawy 
w odnej (p. 574/28 Dz. Ust.) na posiadanie i uży tko
w anie w C zarnej Przem szy w pob liżu  zak ładu  p e ten t
k i w M ałobądzu jazu  spiętrzającego wodę o 0,66 m. 
przy długości cofki 1.552 m , na  pobór wody z Czar
nej Przem szy i na  utrzym yw anie oraz użytkow anie 
trzech  istn iejących  już  m ostów na  w ym ienionej rzece. 
E lek trow nia zaznaczyła przy tym , że o pozw olenia 
te  prosi o tyle, o ile odnośne up raw nien ia  nie służą 
je j już na  podstaw ie art. 252 ust. wod.

S tarosta w B ędzinie załatw ił obie powyższe prośby 
decyzją z 27 m aja  1932. Decyzję tę  zm ienił częściowo 
U rząd W ojew ódzki w K ielcach orzeczeniem  z 27 
kw ietn ia  1936, w ydanym  w załatw ieniu  odw ołania 
E lektrow ni.

Ja k  z orzeczenia tego okazuje się, w ładza wodna 
uznała decyzję z 19 g rudn ia  1916 za ty tu ł specjalny 
w rozum ien iu  art. 252 ustaw y w odnej i stw ierdziła, 
że w m yśl ust. 1 tego art. służy E lek trow ni praw o 
p ię trzen ia  wód C zarnej Przem szy celem  odprow adza
n ia ich  d la po trzeb  pe ten tk i, praw o poboru  wody 
z C zarnej Przem szy, praw o doprow adzenia wody zu
żytej z pow rotem  do te j rzeki oraz praw o posiadania 
u rządzeń  potrzebnych dla tych celów zgodnie z p la 
nem  stanow iącym  część składow ą decyzji z 19 g rud
n ia  1916. Zarazem  ustalono rozm iar tych  praw  daw 
nych u trzym anych  w mocy wzg. sposób ich  wykony
w ania, stw ierdzając m. in., że E lek trow ni służy praw o 
p iętrzen ia  wody za pom ocą jazu  stałego zbudow ane
go w korycie C zarnej Przem szy o koron ie  założonej 
o 30 cm powyżej norm alnego zw ierciadła wody. P o 
za tym  w ładza w odna, pow ołując się na  art. 45 usta
wy w odnej udzieliła  E lek trow ni zezwolenia na p ię
trzen ie  wody za pom ocą jazu  stałego, z koroną na 
rzędnej 252.750 w odniesieniu  do rep e ru  m. B ędzi

na o rzędnej 257.028 oraz zezwolenia na  u trzym anie  
i użytkow anie trzech  m ostów b liżej w orzeczeniu 
określonych i ograniczyła to  zezwolenie do la t 10, 
licząc od d n ia  upraw om ocnien ia  się orzeczenia. 
W zw iązku z tym i zezw oleniam i określono w arunki, 
do k tó rych  E lek trow nia  w inna się stosować. W aru n 
k i te  wyszczególnione są w części IV  decyzji S ta
rosty w b rzm ien iu  nadanym  je j orzeczeniem  U rzędu 
W ojewódzkiego. W  p. 3 te j części zastrzeżono, że 
w razie  regulacji rzeki C zarnej Przem szy E lek trow 
n ia  obow iązana będzie w spom niane wyżej m osty do
stosować do p ro jek tu  regulacji bez p re tensji do ja 
k iegokolw iek odszkodow ania z tego ty tu łu .

Na to  orzeczenie U rzędu W ojew ódzkiego wniosła 
E lek trow nia skargę do N. T. A., k tó ry  rozważył, co 
n astępu je :

Skarżąca podnosi, że w zaskarżonym  orzeczeniu nie 
przytoczono żadnych m otywów co do ograniczenia 
skuteczności p raw nej udzielonych n im  zezwoleń do 
la t 10, że ograniczenie zezwolenia w odno-praw ne
go do pewnego czasu przew idziane jest ty lko w art. 
46 (ustęp 2) ust. wod., że ten  przepis dotyczy jedynie  
zakładów  w yzyskujących wodę jako  siłę popędow ą, 
że przedsiębiorstw o skarżącej n ie  należy do te j k a 
tegorii zakładów , że gdyby w ym ieniony przepis n a 
wet m ia ł zastosowanie do zak ładu  skarżącej, to  ze
zwolenie w inno było być je j udzielone na  przypusz
czalny czas trw an ia  je j przedsiębiorstw a, k tó ry  — 
ja k  to  w ynika z przeznaczenia tego p rzedsięb io r
stwa —  wynosi co n a jm n ie j 100 la t, że okres 10-cio 
le tn i, zakreślony w zaskarżonym  orzeczeniu, nie tylko 
nie wystarcza do rozw inięcia przedsiębiorstw a skar
żącej, ale byłby naw et za k ró tk i do racjonalnego zli
kw idow ania go, i że z tego pow odu jest ogranicze
nie, o k tó rym  mowa, niezgodne z okólnikiem  M ini
sterstwa R olnictw a i R eform  R olnych z 27 lipca 1934 
1934 N r 1— 2— 200/33.

W  ustępie 1 art. 46 ust. wod. upow ażniono w ładzę 
w odną do udzie lan ia  zezwoleń w odno-praw nych na 
czas nieograniczony, albo na  czas ograniczony. B li
żej kw estię tę  unorm ow ano w ust. 2 powyższego art., 
dotyczącym  tylko zezwoleń na  wyzyskiwanie siły po
pędow ej wód publicznych. Poza tym  więc kwestia, 
czy zezwolenie m a być w ydane na czas n ieograniczo
ny, czy też na  czas ograniczony, a w danym  razie  na 
ja k  długo, pozostaw iona jest sw obodnem u uznan iu  
władzy. Poniew aż niespornym  jest, że zak ład  wodny 
skarżącej nie w yzyskuje wody jak o  siły popędow ej, 
p rzeto w ładza pozw ana ograniczając zezwolenie, 
udzielone skarżącej, do la t 10, n ie  przekroczyła swo
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ich  up raw n ień  ustawowych, a ty m  sam ym  n ie  n a ru 
szyła praw  skarżącej. K w estii zaś, czy powyższe ogra
niczenie odpow iada względom  celowości, a w szcze
gólności, czy powyższy te rm in  n ie  jest za k ró tk i ze 
względu na  rodzaj przedsiębiorstw a skarżącej, N. T. 
A. n ie  rozpatryw ał, gdyż będąc ty lko sądem  kasacyj
nym  n ie  jest pow ołany do zastąp ien ia oceny doko
nanej przez w ładzę adm in istracy jną  w granicach za
kreślonych jej u znan iu  oceną własną. O ile chodzi 
o pow ołany przez skarżącą okóln ik  M inisterstw a R ol
nictw a i R eform  R olnych, zaznaczyć należy, że okól
n ik i są z istoty swojej zarządzeniam i in stanc ji n a d 
zorczej. przeznaczonym i ty lko dla instancyj niższych. 
Niezastosowanie się więc do okóln ika samo przez się 
n ie  jest jeszcze naruszeniem  praw  strony i z tego 
pow odu m oże być ty lko  podstaw ą do pociągnięcia do 
służbowej odpow iedzialności organu  in stancji niższej 
przez in stancję  wyższą. W ładza pozw ana będąc u p raw 
nioną do usta len ia  w edług swobodnego uznan ia  sku
teczności p raw nej zezwolenia, udzielonego skarżącej, 
pod w zględem  czasu, n ie  była w m yśl art. 75 rozp. 
Prez. Rz. z 22 m arca 1932 (p. 341 Dz. Ust.) obow ią
zana do um otyw ow ania tego ustalen ia  pod względem 
faktycznym . N atom iast w m yśl powyższego przepisu  
było rzeczą w ładzy pozw anej powołać się na  pod 
stawę praw ną, na k tó re j się o parła  przy  ustaleniu ,
0 k tó rym  mowa. Tego w ładza pozw ana zaniedbała. 
Zaniedbanie  to n ie  u tru d n iło  jed n ak  skarżącej obro- 
n% praw nej przed  N. T. A. i z tego pow odu n ie  może 
b v ć  uznane za isto tną wadliwość postępow ania. D la 
ograniczenia pozw oleń w odno-praw nych pod wzglę
dem  czasu, m iarodajnym  jest bowiem , ja k  to  wyżej 
zaznaczono, art. 46 ust. w odnej, a skarżąca właśnie 
na tym  przepisie op iera  swoje zarzuty.

W pozostałych wywodach skarżąca kw estionuje za
strzeżenie, zaw arte w części IV  p. 3 decyzji S tarosty 
w b rzm ien iu  zaskarżonego orzeczenia. Skarżąca uw a
ża to zastrzeżenie za bezpodstaw ne dlatego, że nie 
jest ono zaw arte w decyzji z 19 grudnia  1916, oraz 
dlatego, że w edług art. 103, 104 i 110 ust. wod. ciąży 
na przedsiębiorcy  regulacji obow iązek w zniesienia
1 u trzym ania  urządzeń, n iezbędnych  dla uzgodnienia 
regulacji z praw am i osób, korzystających z wody 
a w razie, gdyby powyższe u rządzenia  n ie  dały  się 
pogodzić z przedsiębiorstw em  lub  gospodarczo u sp ra 
w iedliw ić, do tkn ięty  szkodliw ym  działaniem  może żą
dać odszkodow ania.

Decyzją z 19 grudn ia  1916 udzielono skarżącej ze
zwolenia ty lko na  budow ę jazu. Z te j decyzji n ie  m o
gła więc skarżąca nabyć żadnych praw  co do budow y

w zględnie u trzym ania  mostów. W spom niane zaś wy
żej art. 103 104 i  110 ust. w odnej m ają  na  względzie 
obow iązki przedsiębiorcy regulacji, dotyczące ochro
ny  tak ich  prawT w odnych, k tó re  już  służą osobom  trze 
cim , w n in iejszej zaś spraw ie, o ile  p rzedm io tem  je j 
śą m osty n a  C zarnej Przem szy, chodzi dopiero  o n a 
bycie przez skarżącą praw  w odnych. W  tym  ostatn im  
względzie m ia ro d a jn e  są postanow ienia art. 45 (ust. 
1 p. 5) i art. 48 (p. 2) ustaw y w odnej. N a podstaw ie 
tych  postanow ień w ładza pozw ana była  upraw niona 
do uzależnienia udzie len ia  skarżącej zezwolenia na 
posiadanie i u trzym yw anie mostów na  Czarnej P rzem 
szy od w arunków  zabezpieczających p ro jek tow aną 
regulację  te j rzeki, gdyby regu lacja  ta  m ogła być 
przez istn ien ie  w spom nianych mostów udarem niona 
lub  znacznie u tru d n io n a . G dy zaś skarżąca n ie  p o d 
nosi żadnego zarzu tu  an i co do zam iaru  regulacji ani 
co do ew entualnego u d arem nien ia  w zględnie u tru d 
n ien ia  je j przez istn iejące mosty, b rak  podstaw y do 
uznania , że zakw estionow anym  przez skarżącą zastrze
żeniem  naruszono je j praw a.

295.

Z arobek w  rozum ieniu  ust. 2 art. 54 prawa o ubez
pieczeniu  pracow ników  um ysłow ych  poz. 911 Dz. Ust. 
z  1927, w  przypadkach , gdy jest on zm ienny, podlega  
ustaleniu  W' przecię tnej m iesięcznej wysokości.

W yrok N. T. A. z 4 listopada 1938 L. R ej. 80/37.

R encista Z akładu U bezpieczeń Społecznych W ła
dysław T. z ty tu łu  za trudn ien ia  w Stowarzyszeniu 
K upców  i Przem ysłowców C hrześcijan  w W ilnie po
b ie ra ł w ynagrodzenie stałe w wysokości 1 %  od sum 
w płaconych składek przez członków Stowarzyszenia.

Zakład U bezpieczeń Społecznych decyzjam i z 16 
kw ietnia i z 24 lipca  1935, pow ołując się na art. 54 
rozp. o ubezp. prac. umysł., zarządził odpow iednie 
zm niejszenie T. ren ty  za m iesiące styczeń, czerwiec, 
lip iec, październ ik  1935 r., poniew aż za te  miesiące 
T. o trzym ał z pom ienionego Stowarzyszenia ty tu łem  
w ynagrodzenia kwoty, k tó re  łącznie z o trzym aną ren 
tą  przewyższały podstaw ę w ym iaru  te jże  renty.

Na skutek odw ołania T. W ojewoda W ileński orze
czeniem  z 30 październ ika 1936 r. uchy lił powyższe 
decyzje Z akładu. W ojew oda p oda ł w m otyw ach, że
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z w yjaśnień wzm iankowanego wyżej Stowarzyszenia 
z 1 sierpnia  1936 r., udzielonych Zakładow i, w ynika, 
że odwoławca stałego m iesięcznego w ynagrodzenia nie 
pobierał, że w ynagrodzenie to  było zm ienne, zależne 
od wpływów sk ładek  członkow skich, że z zaświadcze
n ia  Stowarzyszenia z 2 czerwca 1936 r. i z jego uzu
pełn ien ia  z 23 październ ika  1936 w ynika, iż odwo
ławca otrzym yw ał m iesięczne zaliczki ty tu łem  należ
ności za pracę, za k tó rą  rozliczenie następow ało po 
zakończeniu rocznego okresu rozrachunkow ego, że 
wobec powyższego za w ynagrodzenie m iesięczne nale
ży przy jąć  stosunkow ą m iesięczną część w ynagrodze
nia  rocznego, że ta k  obliczone w ynagrodzenie T. łącz
n ie  z ren tą  n ie  przewyższa podstaw y w ym iaru  tejże 
renty.

W e w niesionej do N. T. A. skardze Zakład  za
rzuca, że orzeczenie W ojew ody jest niezgodne z p ra 
wem, i  że W ojew oda b łędn ie  ocenił w yjaśnienie p ra 
codawcy z 1 sierpn ia  1936 r., gdyż zdaniem  Z akładu, 
z tego w yjaśnienia w ynika w łaśnie, że T. otrzym yw ał 
zarobki określone definityw nie, a n ie  zaliczki.

N. T. A. rozważył, co n astępu je :

Pozw ana w ładza w zaskarżonym  orzeczeniu ustaliła , 
że T. p o b ie ra ł n ie  stałe m iesięczne w ynagrodzenie, 
lecz w ynagrodzenie zm ienne. T em u usta len iu  skar
żący Zakład  n ie  zaprzecza.

W edług art. 54 ust. 2 rozp. o ubezp. prac. umysł, 
poz. 911 Dz. Ust. z 1927 w ypłacona ren ta  zm niejsza 
się o kwotę, o jaką  zarobek łącznie z ren tą  przewyż
sza podstaw ę w ym iaru ren ty . Pow ołany p rzep is  nie 
zaw iera specjalnych postanow ień, norm ujących  usta
lan ie  wysokości zarobku w rozum ieniu  tegoż prze
pisu w w ypadkach, gdy zarobek  jest zm ienny. Już 
z te j okoliczności w ynika, że ustaw odaw ca m iał na 
uw adze ogólne w tym  względzie postanow ienia. T a
k ie  postanow ienia zaw iera art. 12, dotyczący bezpo
średnio w ynagrodzenia, podlegającego zaliczeniu do 
ubezpieczenia. W edług art. 12 w ynagrodzenie zm ien
ne, z w yjątk iem  pierwszego okresu rozrachunkow ego 
obliczać należy w m iesięcznej stosunkow ej części, 
o trzym anej w poprzedn im  okresie rozrachunkow ym . 
Z tego więc postanow ienia w ynika zasada m iesięcz
ne j części stosunkowej. Do przyjęcia natom iast zasa
dy ustalen ia  zarobku zm iennego w wysokości faktycz
nie uzyskanej dla poszczególnych m iesięcy, zastoso
w ania k tó re j dom aga się skarżący, przepisy  praw a 
o ubezpieczeniu  pracow ników  um ysłowych podstaw y 
nie dają . N ie uzasadnia tak ie j zasady w szczególno
ści okoliczność pow ołana w skardze, że ren ta  jest 
świadczeniem  miesięcznym. O party  więc na odm ien

nym  zapatryw aniu  zarzu t skargi, iż zaskarżone orze
czenie n ie  jest zgodne z praw em , okazuje się n ieuza
sadniony.

296.

Za tyd zień  podlegania obow iązkow i zabezpieczenia  
na w ypadek  bezrobocia w rozum ien iu  §  1 rozp. M . O. 
S. 26 listopada 1936 ( poz. 628 Dz. U.) uważać należy  
cztery d n i pracy chociażby z  przerw am i, niezależnie  
od ich rozm ieszczenia w  tygodniach kalendarzow ych.

W yrok N. T. A. z 9 listopada 1938 L. R ej. 3338/37.

Adam S. zgłosił 23 grudnia  1936 praw o do zasiłku 
z pow odu bezrobocia. W ojew ódzkie B iu ro  Funduszu  
P racy  w B iałym stoku decyzją 30 stycznia 1937 n ie  
przyznało  petentow i praw a do tego zasiłku, poniew aż 
będąc robo tn ik iem  sezonowym podlegał ty lko  przez 
109 dn i w 21 tygodniach kalendarzow ych, a n ie  w 26 
tygodniach obowiązkowi zabezpieczenia. O dw ołania 
S. W ojew oda B iałostocki orzeczeniem  10 m aja  1937 
n ie  uw zględnił i  zatw ierdził decyzję pierw szej instan
c ji jak o  ustawowo uzasadnioną w powodów w niej 
przytoczonych. W  skardze w niesionej na to  orzecze
n ie  S. zarzuca naruszenie art. 2 ustaw y o zabezpiecze
n iu  na  w ypadek bezrobocia (poz. 555 Dz. U. 1932) 
i § 1 rozp. M inistra O pieki Społecznej 26 listopada 
1936 (poz. 628 Dz. U.) wywodząc, że przepracow ał 
127 dni czyli 31 tygodni, gdyż w m yśl pow ołanych po
stanow ień praw nych, każde 4 dni, przepracow ane uw a
żane być m ają  za tydzień  podlegania obowiązkowi za
bezpieczenia.

N. T. A. rozważył, co n astępu je :

P om ija jąc  w b rak u  należytych dowodów kwestię, 
czy tra fn e  jest obliczenie przez skarżącego jego dni 
p racy  w m iarodajnych  12 m iesiącach n a  127 dni i n a 
wet p rzy jm ując  za w ładzą, że skarżący przepracow ał 
w tym  okresie czasu ty lko 109 dni, T ry b u n a ł nie po
dzielił zapatryw ania w ładzy pow anej, iż n ie  spełnia 
się u  skarżącego w arunek ustawowy dla uzyskania 
praw a do zasiłku na  w ypadek bezrobocia z tego po
wodu, że podlegał on obowiązkowi zabepieczenia ty l
ko przez 21 tygodni kalendarzow ych, a n ie  przez co- 
n a jm n ie j 26 tygodni.

Przeciw ko stanow isku władzy, że za tydzień, o k tó 
rym  mowa w pow ołanych przep isach  praw nych, na le 
ży uw ażać tydzień kalendarzow y, przem aw ia przede
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wszystkim  przep is ustępu  3 art. 2 ustawy, k tó ry  wy
raźn ie  postanaw ia, że ża tydzień  w rozum ieniu  p rze
pisu ustępu  1 tego a rty k u łu  uw aża się 6 dn i pracy, 
z czego w ynika, że w edług tego postanow ienia każde 
6 dni p racy  — bez w zględu na  to , czy kolejność ich 
jest p rzerw ana lub  n ie  —  uw ażać należy za tydzień 
w tym  rozum ieniu , a w ięc zupełn ie  n iezależnie od po
działu  czasu na  tygodnie kalendarzow e.

Logicznym  następstw em  tak ie j w ykładni danego 
przep isu  art. 2 ustaw y jest, że rów nież w postanow ie
n iu  § 1 rozp. M inistra O pieki Społecznej 26 listopada 
1936, w yraz „tydzień“ n ie  pokryw a się z pojęciem  ty 
godnia kalendarzow ego. P rzep is te n  w prow adza n a 
tom iast odm ienny sposób obliczania tygodni pracy 
d la  robotników  sezonowych tam  wyszczególnionych, 
m ianow icie że zam iast 6 dn i pracy, o k tó rych  mowa 
w art. 2 ustaw y 17 m arca  1932, już  4 dn i p racy  m ają  
być uw ażane za tydzień  podlegania obowiązkow i za
bezpieczenia, wobec czego w ielokrotność każdych  4 
dn i p rzepracow anych w 12 m iesiącach p rzed  dniem  
zgłoszenia praw a o zasiłek stanow i o liczbie tygodni 
w rozum ieniu  § 1 cytowanego rozporządzenia.

W w yniku  tych  rozw ażań należy dojść do wniosku, 
że 104 d n i pracy, w k tó rych  robo tn ik  sezonowy podle
gał zabezpieczeniu n a  w ypadek bezrobocia rów nają 
się 26 tygodniom  podlegania  obowiązkowi zabezpie
czenia, zupełn ie  niezależnie od rozm ieszczenia tych 
dn i w poszczególnych tygodniach kalendarzow ych.

Poniew aż w ładza pozw ana odm owę przyznania  za
siłku  w m niejszym  p rzy p ad k u  oparła  na  b łędnych  
przesłankach , n ie  m ających  w m yśl powyższej w ykład
n i w obow iązujących przepisach  praw nych, należało 
zaskarżone orzeczenie uchylić jak o  niezgodne z p ra 
wem. | | ;

297.

W  zw ią zku  z  zastrzeżeniem , zaw artym  w ust. 1 art. 
81 ustaw y em ery ta lne j z dn ia  11 grudnia 1923, iż  spo
sób zaliczania czasu s łu żby  zaborczej do w ysługi em e
ry ta lnej nie m oże być korzystn iejszy , an iżeli w  służ
bie państw ow ej p o lsk ie j, n ie zb ęd n ym  w arunkiem  za
liczenia służby  zaborczej do w ysługi em eryta lnej na 
podstaw ie tegoż ust. 1 art. 81 jest zaliczalność tego 
rodzaju  służby  do w ysługi em eryta lnej w edług prze
pisów  polskich .

N. T. A. oddala  skargę jak o  nieuzasadnioną.
Powody.
M inisterstw o S karbu  orzeczeniem  z cln. 9 czerwca 

1937, n ie  uw zględniając odw ołania skarżącego Ks. 
M ikołaja  K., em. nauczyciela pub licznej szkoły po
wszechnej, od decyzji Izby  Skarbow ej G rodzkiej 
w W arszaw i^ z dn. 14 listopada 1936, odm ów iło sk a r
żącem u zaliczenia do w ysługi em ery talnej czasu służ
by zaborczej rosyjskiej; od 1 czerwca 1899 do 31 
sierpn ia  1913 z następu jącym  uzasadnieniem .

A czkolw iek służba pe łn iona  przez księdza w cza
sie od dnia  1 czerwca 1899 do d n ia  31 s ierpn ia  1913 
na stanow iskach psalm isty, w ikariusza i  proboszcza 
p a ra fii praw osław nych w b. państw ie zaborczym  ro 
syjskim  by ła  policzalna do em ery tu ry  n a  zasadzie 
ustaw y z dnia 3 czerwca 1902 o em ery tu rach  ducho
w ieństw a diecezjalnego i  psalm istów  (P ełny  Z biór 
P raw  b. cesarstwa rosyjskiego poz. 21564 oraz a rty 
ku ły  763 i  następne ustaw y pensyjnej, Z biór P raw  
T om  I I I  w edług k o n tynuac ji 1910), n ie  m niej jed n ak  
oznaczony okres służby duszpasterskiej n ie  podlega 
zaliczeniu do w ysługi em ery talnej na  zasadzie posta
now ień ust. 1 art. 81 ustaw y em ery ta lnej z dn ia  11 
grudn ia  1923 (Dz. U. R. P . N r 20 z 1934 poz. 160) 
z uw agi n a  p rzep is tego arty k u łu , zastrzegający, że 
sposób zaliczenia czasu służby, pe łn ionej w b. p ań 
stwie zaborczym , n ie  m oże być korzystniejszy, aniże
li  w służbie państw ow ej po lsk iej, zaś ustaw a z dnia 
11 grudn ia  1923 n ie  przew idu je  policzalności do wy
sługi em ery talnej funkcjonariusza  państwowego służ
by  duszpasterskiej, pełn ionej w  P aństw ie Polskim .

R o zp atru jąc  skargę n a  powyższe orzeczenie oraz 
odpow iedź pozw anej w ładzy N. T. A. rozważył, co 
n astępu je :

Pozw ana w ładza odm owę zaliczenia skarżącem u 
spornej służby opiera  na  zam ieszczonym  w art. 81 
zastrzeżeniu, iż sposób zaliczania czasu służby za
borczej n ie  może być korzystn iejszy  n iż  w służbie 
polskiej.

W edług przep isu  ust. 1 art. 81 ustaw y em erytalnej 
z 11 grudn ia  1923, funkcjonariuszom , k tó rzy  przed  
w stąpieniem  do służby państw ow ej polskiej pozosta
w ali w służbie jednego z b. państw  zaborczych i p rze
chodzą w  stan  spoczynku ze służby państw ow ej po l
skiej, w licza się do w ysługi em ery ta lnej p e łną  ilość 
la t służby w b. państw ie zaborczym , podlegającą zali
czeniu w edług ustaw  em erytalnych  odnośnego p a ń 
stwa zaborczego, z zastrzeżeniam i, że „sposób za li

W yrok N. T. A. z 22 grudnia 1938 L. R ej. 4300/37.
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czania“ tego czasu do w ysługi em ery talnej n ie  może 
być korzystniejszy, aniżeli w służbie państw ow ej po l
skiej na  mocy n in ie jsze j ustawy.

Otóż w zw iązku z powyższym zastrzeżeniem , T ry 
b u n a ł zgodnie z w yrokiem  N. T. A. z 15 grudn ia  
1936 L. R ej. 5451/33, na  k tó ry  w ładza pozw ana po
w ołuje się w odpow iedzi na  skargę (por. także N r 
319 A Zb. w yr.), uznał, iż pojęcie  korzystniejszego 
liczenia należy tak  rozum ieć, że n iezbędnym  w arun
k iem  zaliczenia służby zaborczej do wysługi em ery
ta ln e j na  podstaw ie tegoż ust. 1 art. 81 jest zaliczal- 
ność tego ro d za ju  służby do w ysługi em ery talnej na 
podstaw ie przepisów  polskich.

P rzy  u sta len iu  powyższej zasady p raw nej w  tryb ie  
art. 10 ust. 2 praw a o N. T. A. poz. 806/32 Dz. Ust. 
T ry b u n a ł k ierow ał się rozw ażaniem , że skoro przy 
stosow aniu tego zastrzeżenia w inien być porów nany 
sposób zaliczania służby zaborczej ze służbą polską, 
to  oczywistą przesłanką m ożności porów nania dwóch 
rodzajów  służb —  naw et jeżeli chodzi o techniczny 
sposób obliczania odnośnych służb państw a zabor
czego i Państw a Polskiego —  m usi być zasadnicza za- 
liczalność tego ro d za ju  służby, gdyby była pełniona 
w P aństw ie Polskim .

P rzy jm u jąc  zresztą tezę skarżącego, iż w spom niane 
zastrzeżenie odnosi się w yłącznie do technicznej stro 
ny sposobu obliczania danej służby zaborczej, bez 
w zględu n a  ew entualną niepoliczalność tego rodzaju  
służby w P aństw ie Polsk im , doszłoby się do n ie da
jącego się poprzeć w drodze w ykładni (argum entum  
a m in o ri ad  m aius) w niosku, iż zam iarem  ustaw o
dawcy byłoby ograniczenie m ożności korzystniejszego 
technicznego obliczania danego okresu służby zabor
czej (np . podw ójn ie) w przypadku , jeśli w Państw ie 
Polsk im  uprzyw ilejow ane obliczanie czasu tego ro 
dzaju  służby n ie  jest przew idziane, —  podczas gdy 
kw estia, czy odnośny rodzaj służby w Państw ie P o l
skim  jest w ogóle zaliczalny do w ysługi em ery talnej, 
n ie  m ia łaby  dla oceny zaliczalności służby zaborczej 
posiadać żadnego znaczenia.

A poniew aż ustaw a em erytalna z r. 1923 n ie  za
w iera żadnego postanow ienia, dopuszczającego zali
czenia p racy  duszpasterskiej, w ykonyw anej przed  
w stąpieniem  do służby państw ow ej, do wysługi em e
ry ta ln e j, p rzeto  w m yśl zastrzeżenia, o k tó rym  pow y
żej mowa, p raca duszpasterska skarżącego n ie  może 
być zaliczona do jego wysługi em ery talnej, a wobec 
tego odm ow ne stanow isko za ję te  przez pozwaną 
w ładzę, n ie  jest niezgodne z praw em .

Za cudzoziem ca w  rozum ien iu  art. 4 praw a p rze
m ysłowego w  brzm ien iu  ustaw y z  10 marca 19-14 poz. 
350 Dz. Ust. należy uważać rów nież osoby, nie posia
dającą żadne j przynależności państwowej.

W yrok N. T. A. z 22 grudnia 1938 L. R ej. 4573/37.

N. T. A. oddala  skargę, jako  nieuzasadnioną.
Powody.
D ecyzją z 21 s ierpn ia  1936 K om isarz R ządu na m. 

st. W arszawę na  zasadzie art. 4 praw a przem ysłow e
go z 7 czerwca 1927 poz. 468 Dz. Ust. w b rzm ieniu , 
ustalonym  ustaw ą z 10 m arca 1934 poz. 350 Dz. Ust., 
po w ysłuchaniu  op in ii Izby Przem ysłow o-H andlow ej 
w W arszawie, odm ów ił Sam uelow i L., zam ieszkałem u 
w W arszawie, jak o  cudzoziem cow i o n ieustalonej 
p rzynależności państw ow ej, dopuszczenia do nabycia 
up raw nien ia  przemysłowego.

M inisterstw o P. i H. rozpoznając w niesione przez 
Sam uela L. odw ołanie, orzeczeniem  z 21 kw ietn ia  
1937 w porozum ien iu  z M inisterstw em  Spraw  W e
w nętrznych  zatw ierdziło  decyzję K om isarza R ządu 
z 21 sierpn ia  1936 z przyczyn w n iej pow ołanych.

Od tego orzeczenia m in isterialnego  Sam uel L. 
w niósł skargę do N. T. A., k tó ry  rozważył, co nastę- 
p u je ;

Skarżący zarzuca obrazę art. 4 praw a przem ysło
wego w brzm ieniu , ustalonym  wyżej w spom nianą 
ustaw ą z 10 m arca 1934, k tó re j d o p a tru je  się w tym , 
że w ładza pozw ana n ie uw zględniła właściwych in 
ten c ji ustawodawcy w tym  przep isie zaw artych, a m ia
nowicie, że tenże art. 4 podyktow any został nie 
w zględam i na bezpieczeństw o i obronność Państw a, 
lecz jedyn ie  i wyłącznie troską o praw a obyw ateli 
polskich  za granicą. W zw iązku z powyższym skarżą
cy w yraża pogląd, że pow inien  być, jako  n ie  mogący 
ustalić  swej przynależności państw ow ej, trak tow any, 
z uw agi na  stałe swe zam ieszkanie w Polsce, jako  
obyw atel polski. Na poparc ie  tego swego tw ierdzenia 
skarżący pow ołuje się na orzeczenia Sądu Najw yższe
go z 27 m aja  /  9 czerwca 1931 S. N. I. C. —  2698/30 
i z 11 g rudn ia  1934 N r C. I I  — 1922/34.

Z arzu tu  tego T ryb u n ał n ie  uznał za trafny . W yda
ny do wyżej pow ołanego art. 4 p rzepis § 2 rozp. wy
konawczego M inistra  P . i H. z 7 grudn ia  1927 poz. 
942 Dz. Ust. postanaw ia, że za cudzoziem ca uważa się 
każdego, k to  n ie  posiada obyw atelstw a polskiego. 
Z brzm ien ia  więc tego przep isu  praw nego w ynika,
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że praw o przem ysłow e uw aża za cudzoziem ca rów 
nież i osobę o n ieustalonej p rzynależności państw o
wej, bezpaństw ow ca, jako  n ie  posiadającego oczywi
ście obyw atelstw a polskiego.

O dopuszczeniu zaś do nabycia  up raw nien ia  p rze
mysłowego i p row adzenia przem ysłu  przez tego ro 
dza ju  cudzoziem ca, k tó ry  jak o  n ie  posiadający u s ta 
lonej p rzynależności państw ow ej, n ie  m oże udow od
nić w zajem ności, o k tó re j m owa w ustęp ie  1 cyto
wanego art. 4, o rzekają  w m yśl zdania  drugiego ustę
p u  2 tegoż art. 4 w b rzm ieniu , usta lonym  art. 80 
rozp. Prez. Rzpl. z 28 g rudn ia  1934 poz. 976 Dz. Ust. 
właściwe tam  określone w ładze przem ysłow e, k tó re  
w tym  p rzypadku , ja k  słusznie podniosła w ładza po 
zwana w  swej odpow iedzi, decydują w edług swobod
nego uznania , albow iem  decyzja ich  w tym  wzglę
dzie, poza w ysłuchaniem  o p in ii Izby Przem ysłowo- 
H andlow ej, n ie  zostały uzależnione od jak ichko lw iek  
innych  w arunków .

Jeżeli więc w ładza pozw ana odm ów iła skarżącem u, 
jako  cudzoziem cow i o n ieustalonej przynależności 
państw ow ej, dopuszczenia do nabycia up raw n ien ia  
przem ysłowego, to  w tym  stanow isku T ry b u n a ł nie 
dopatrzy ł się naruszenia  cyt. art. 4 praw a przem y
słowego.

W tym  stanie rzeczy tw ierdzenie skarżącego, jak o 
by  p rzep is art. 4 m ia ł na  celu jedyn ie  i w yłącznie 
ochronę obyw ateli po lsk ich  za granicą, przedstaw ia 
się bez znaczenia.

Pow ołane przez skarżącego orzeczenia Sądu N a j
wyższego n ie  m ogły być w n in ie jsze j spraw ie wzięte 
pod  uwagę, albow iem  dotyczyły one odm iennego sta
n u  faktycznego i  praw nego, a w szczególności, p on ie 
waż oparte  one zostały  m . in. na  ustaw ie z 2 sierpn ia  
1936 o praw ie  pryw atnym  m iędzynarodow ym  (poz. 
581 Dz. U st.), k tó ra  w art. 1 zaw iera m. in. posta
now ienie, że zdolność osobista osoby fizycznej, jeżeli 
obyw atelstw a je j n ie  m ożna ustalić, ocenia się we
dług praw , obow iązujących w m iejscu je j zam ieszka
nia, w n in iejszym  zaś p rzy p ad k u  chodzi o praw o 
przem ysłowe, a zatem  praw o publiczne, k tó re  takiego 
postanow ienia n ie  zawiera.

Z arzu t skargi, że wyżej cytow any p rzepis § 2 rozp. 
wykonawczego z 7 grudn ia  1927 rozszerzył pojęcie 
cudzoziem ca, zaw arte w sam ym  praw ie przem ysło
wym, jest nieuzasadniony, albow iem  praw o przem y
słowe po jęcia  cudzoziem ca n ie  określa, a defin ic ja  
cudzoziem ca, podana we w spom nianym  rozporządze
n iu  wykonawczym , jest zgodna z defin icją , zaw artą 
w art. 1 rozp. P rez. R zpl. z 13 s ierpn ia  1926 o cu
dzoziem cach poz. 465 Dz. Ust.

W reszcie skarżący podnosi a lternatyw ne tw ierdze
nie, że ze względu na  posiadanie  przez niego paszpor
tu , wydanego przez W olne M iasto G dańsk, należało 
go trak tow ać jako  obyw atela gdańskiego i dopuścić 
do nabycia  up raw n ien ia  przem ysłow ego w Polsce na 
zasadzie art. 39 um owy polsko-gdańskiej z 24 paździer
n ik a  .1921, zatw ierdzonej ustaw ą z 17 g rudn ia  1921 
(poz. 139/1922 Dz. U st.).

T w ierdzenia tego T ry b u n ał n ie  u znał za trafne , 
albow iem  sam skarżący w piśm ie z 4 lu tego 1937 do 
K om isaria tu  R ządu  n a  m. st. W arszawę podał, że 
je s t „bezpaństw ow ym 41 a jedyn ie  zaznaczył, że daw
n ie j posiadał obyw atelstw o rosyjskie, oraz że posia
da gdański paszport (Personalausw eis). Skoro więc 
skarżący jest „bezpaństw ow cem 44, to  ty m  sam ym  nie 
m oże być obyw atelem  gdańskim , a zatem  i wyżej 
w spom niana um ow a polsko-gdańska do niego się nie 
odnosi.

K ieru jąc  się powyższymi rozw ażaniam i, T ry b u n ał 
o d da lił skargę, jako  nieuzasadnioną.
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T erm in  przedaw nienia  w prow adzonego art. 5 roz
porządzenia  R a d y  M inistrów  z 28 stycznia  1934 poz. 
74 Dz. Ust. d la  osób zw olnionych ze służby  p rzed  w ej
ściem  w  życie tego rozporządzenia  zaczyna biec od  
dnia  1 lutego 1934, ja ko  dnia  w ejścia w  życie rozpo
rządzenia.

W yrok N. T. A. z 16 stycznia 1939 L. R ej. 251/37.

N. T. A. uchy la  zaskarżone orzeczenie z pow odu 
w adliw ego postępow ania.

Powody.
Skarżący M ieczysław Z. służył na  Po lsk ich  K ole

jach  Państw ow ych osta tn io  w charak terze  k o n d u k to 
ra  od  1 stycznia 1919 do 10 g rudn ia  1921, od k tó re j 
to daty  pow ołany został do służby wojskow ej.

Po zw olnieniu  z w ojska w ro k u  1923 zgłosił się Z. 
z pow rotem  do służby kolejow ej, lecz n ie  został p rzy 
jęty. P onad to  D yrekcja  K olei Państw ow ych w W ar
szawie w piśm ie z dnia 5 lipca  1924 oświadczyła, że 
i odpraw a Z. się n ie  należy, gdyż n ie  zgłosił się on 
do służby kolejow ej w ciągu 1 tygodnia od  daty  opu 
szczenia służby wojskow ej, ja k  tego w ym aga rozp. 
M inistra  K olei Żelaznych z 10 m arca 1924 N r 1 — 
2236/24.

i
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N astępnie  Z. p rzy ję ty  został do służby wojskow ej 
w charak terze  podoficera  zawodowego i  służył do 
31 p aźdz ie rn ika  1930.

W d n iu  1 w rześnia 1933 w niósł Z. do D yrekcji 
O kręgow ej K olei Państw ow ych w W ilnie podanie, 
w k tó ry m  p ro sił o przy jęcie  do służby na  kolei. P o 
danie to  zostało decyzją z dn ia  15 p aździern ika  1934 
załatw ione odm ow nie.

W dn iu  20 kw ietn ia  1936 w niósł Z. podan ie  do M i
n is tra  K om unikacji, prosząc o p rzy jęcie  do służby, 
w zględnie o w ypłacenie ustaw ow ej odpraw y; n a  p o 
danie to  o trzym ał odpow iedź D yrekcji Okręgow ej 
w W ilnie z dn ia  10 czerwca 1936, iż do służby wobec 
n ad m ia ru  pracow ników  p rzy ję ty  n ie  będzie, a prośbę 
o odpraw ę pozostaw ia się bez m erytorycznego rozpa
trzen ia , gdyż w szelkie roszczenia w ynikające z u p rzed 
n io  obow iązujących przepisów , a niezgłoszone do 30 
k w ietn ia  1934 u legają  p rzedaw nien iu  z mocy § 43 
rozp. R ady M inistrów  z dn ia  1 kw ietn ia  1934 poz. 
24 Dz. U.

O dw ołania Z. od te j decyzji M inisterstw o K om uni
k ac ji decyzją z dn. 29 październ ika  1936 n ie  uw zględ
n iło , pow ołując się na m otyw y przytoczone przez D y
rekcję  Okręgową.

W skardze w niesionej do N. T. A. na tę  część za
skarżonej decyzji, k tó ra  zaw iera odm owę w ypłacenia 
odpraw y, prosi Z. o uchylen ie  zaskarżonej decyzji, 
jak o  n iezgodnej z praw em .

N. T. A. rozważył, co n astęp u je :
R ozp. R ady M inistrów  z dn ia  1 stycznia 1934 o u p o 

sażeniu pracow ników  przedsiębiorstw a „Polskie K o
le je  Państw ow e14 poz. 24 Dz. U. w prow adza nowe n o r
m y uposażeniow e funkcjonariuszów  kolejow ych, po 
zostających w służbie czynnej, a § 43 tego rozp., na 
k tó ry  pow ołuje się w ładza pozw ana, dotyczy roszczeń 
tychże pracow ników  z ty tu łu  uposażenia i innych 
należności na  mocy up rzedn io  obow iązujących p rze
pisów rów nież regu lu jących  spraw y uposażeniowe. 
N atom iast, ja k  to  z a k t w ynika, skarżący już jako  
n ie będący w służbie kolejow ej, żądał przyznania  m u  
odpraw y z ty tu łu  przesłużenia u p rzedn io  n a  kolei 
pew nej ilości la t, za k tó rą  to  służbę n ie  przyznano 
m u praw a do em erytury .

Jest to  zatem  roszczenie, m ające za podstaw ę nie 
przepisy  o uposażeniu  czynnych funkcjonariuszów  
kolejow ych, n a  którycli w ładza pozw ana zatw ierdza
jąc  decyzję in stan c ji I-ej o parła  rozstrzygnięcie sp ra 
wy, lecz przepisy  em erytalne, to  jest przep isy  rozp. 
R ady M inistrów  z dnia 28 stycznia 1934 o zaopatrze

n iu  em ery talnym  i odszkodow aniu za nieszczęśliwe 
w ypadki pracow ników  przedsiębiorstw a „P o lsk ie  K o
le je  Państw ow e44 poz. 74 Dz. U. R ozporządzenie to 
w § 17 stanow i, że w razie  rozw iązania stosunku służ
bowego funkcjonariusz kolejow y, k tó ry  n ie  nab y ł 
praw a do zaopatrzen ia  em erytalnego, m a praw o do 
o trzym ania odpraw y w wysokości w tym że parag rafie  
n astępn ie  w skazanej. W  św ietle więc przepisów  tego 
rozp. w inna była  być oceniona prośba skarżącego.

W praw dzie § 5 tegoż rozp. zaw iera rów nież posta
now ienia o p rzedaw nien iu  roszczeń, w ynikających 
z przepisów  rozporządzenia  i stanow i, że term iny  
przedaw nienia  zaczynają b iec od dn ia  pow stania ty 
tu łu  praw nego, to  jed n ak  jeżeli w ziąć p o d  uwagę, 
że up rzedn io  obow iązujące rozp. R ady M inistrów  
z dnia 8 lipca  1932 poz. 577 Dz. Ust. postanow ienia
0 p rzedaw nien iu  tych  roszczeń n ie zaw ierało, że za
tem  zasada w prow adzenia przedaw nienia  oraz wy
znaczenie b iegu term inów  przedaw nienia  zostało 
w prow adzone dopiero  w rozp. z dnia 28 stycznia 1934, 
k tó re  zaczęło obowiązywać od dnia 1 lu tego 1934, n a 
leży stw ierdzić, że postanow ienia te  o początku  biegu 
term inów  przedaw nienia  mogą m ieć pełne zastoso
w anie odnośnie osób, k tó rych  roszczenie pow stało już 
po w ejściu w życie tego rozporządzenia, natom iast 
w stosunku do osób zw olnionych ze służby uprzedn io  
początek b iegu tego p rzedaw nien ia  m oże być liczony 
dopiero  od daty  w ejścia w życie rozp. z dnia 28 stycz
n ia  1934 zaw ierającego to  postanow ienie, tj . od dnia
1 lutego 1934 (por. w yrok z dnia 8 październ ika  1935 
L. R ej. 6302/33 Zb. wyr. N r 1069 A ), p rzy  czym n a 
leży zaznaczyć, że w stosunku do odpraw y m a zasto
sowanie, ja k  to  N. T. A. w yjaśnił w w yrokach z dnia 
18 m arca  1938 L. R ej. 6907/35 i z dnia 7 listopada 
1937 L. R ej. 4227/36 p rzep is o p rzedaw nieniu  3-let- 
nim , a n ie  3-miesięcznym, skarżący zaś w niósł ostat
n ie  podan ie  w dn iu  20 kw ietn ia  1936.

W tym  stanie rzeczy N. T. A., zważywszy, że w ła
dza pozw ana rozpoznając roszczenie skarżącego, ja 
ko roszczenie o uposażenie, o parte  na  przepisach 
rozp. z dn ia  1 stycznia 1934 p rzy ję ła  stan  faktyczny 
sprzecznie ze stanem  akt, i n ie  rozw ażyła tego ro 
szczenia na tle  ustaw y em ery talnej, k ie ru jąc  się art. 
84 praw a z dn ia  27 październ ika  1932 poz. 806 Dz. 
Ust. u chy lił zaskarżone orzeczenie z pow odu w ad li
wego postępow ania.
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Marceli Lewy

Na d u ż y c i e  prawa
wg. orzecznictwa francuskiego i prawa polskiego

Ze spisu rzeczy:

Używanie prawa dla celów szykany,
niedozwolonych,

„ „ „ „ odmiennych od przeznaczenia prawa,
,, „ w stopniu nadmiernym,

T e o r i e :  subiektywne i obiektywne nadużycie prawa,
Nadużycie prawa jako czyn dozwolony przez prawo, a  zakazany przez 
sędziego. , i w. i.
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O r z e c z n i c t w o  
S ą d ó w  P o l s k i c h

Dr. WŁ. DBAŁOWSKI
S Ę D Z IA  SĄ D U  N A JW Y Ż S Z E G O  

C Z Ł O N E K  K O M . K O D . i T R Y B . K O M P.

ZYGMUNT RYMOWICZ
b . W IC E M IN IS T E R  S P R A W IE D L IW O Ś C I, A D W O K A T  

C Z Ł O N E K  K O M ISJI K O D Y FIK A C Y JN E J

R E D A K C J A

JAN SAW ICKI
E M E R . I P R E Z E S  N A JW Y Ż S Z E G O  TR Y B . A D M IN .

Dr. STANISŁAW ŚLIWIŃSKI
S Ę D Z IA  SĄ D U  N A JW Y Ż S Z E G O  

C Z Ł O N E K  K O M ISJI K O D Y FIK A C Y JN E J

W I T O L D  Ś W I Ę C I C K I
S Ę D Z IA  SĄ D U  N A JW Y Ż S Z E G O  

C Z Ł O N E K  TR Y B . K O M P E T .

Dr MAURYCY ALLERHAND
A d w o k a t

P ro f . U n iw e rs y te tu  J a n a  K a z im ie rz a  w e  L w o w ie  
i c z ło n e k  K o m is ji K o d y f ik a c y jn e j

I G N A C Y  B A L I Ń S K I
E m . S ęd z ia  S ą d u  N a jw y ższe g o

S T A N I S Ł A W  B Ł O Ń S K I
P r o k u r a to r  S ą d u  N a jw y ż sz e g o

Dr ALEKSANDER DUBIEŃSKI
S ęd z ia

N a jw y ższe g o  T ry b u n a łu  A d m in is tr a c y jn e g o

Dr STANISŁAW  GOŁĄB
P ro fe so r  U n iw e rs y te tu  Ja g ie llo ń sk ie g o  w  K ra k o w ie , 

cz ło n e k  K o m . K od .

ROMAN KURATOWSKI
A d w o k a t

Dr JULIUSZ MAKAREWICZ
P ro fe s o r  U n iw e rs y te tu  J a n a  K a z im ie rz a  

w e  L w o w ie , cz ło n ek  K o m is ji K o d y f ik a c y jn e j

K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y :

WA C Ł A W M I S Z E W S K I
E m . S ę d z ia  S ą d u  N a jw y ższe g o  

cz ło n e k  K o m is ji K odyf.

Dr ALEKSANDER MOGILNICKI
E m e r . P re z e s  S. N . c z ło n e k  

K o m is ji K o d y f ik a c y jn e j , a d w o k a t

Dr ROMAN MORACZEWSKI
P rez es

N a jw y ż sz e g o  T ry b u n a łu  A d m in is tr a c y jn e g o

Dr JA N  M O R A W S K I
b . W ic e m in is te r  S p ra w ie d liw o śc i , 

a d w o k a t  i e m . S ęd z ia  
N a jw y ższe g o  T r y b u n a łu  A d m in is tra c y jn e g o

J AN N A M I T K I E W I C Z
S ę d z ia  S ą d u  N a jw y ższe g o

B O L E S Ł A W  P O H O R E C K I
P r e z y d e n t  K o m isji K o d y f ik a c y jn e j 

P re z e s  S ą d u  N a jw y ższe g o  
i T ry b u n a łu ,  jy m tp a te n c y jn e g o

Dr SZYMON RUNDSTEIN
A d w o k a t

W Ł A D Y S Ł A W  S E Y D A
E m e r , P ie rw s z y  P re z e s  S ą d u  N a jw y ższe g o , 

a d w o k a t  w  P o z n a n iu

Dr S T A N I S Ł A W  S I E R A D Z K I
P re z e s  S ą d u  N a jw y ższe g o

Dr BR. STELMACHOWSKI
P re z e s  S ą d u  A p e la c y jn e g o  w  P o z n a n iu  

c z ło n e k  K o m . K o d y f ik a cy jn e j

L E O N  S U P 1 Ń S K I
P ie rw sz y  P re z e s  S ą d u  N a jw y ż sz e g o

WOJCIECH TRAMPLER
E m . P ro k u r a to r  S ą d u  N a jw y ższe g o  

N o ta r iu s z  i b . A d w o k a t

E U G E N I U S Z  W A Ś K O W S K I
P ro fe s o r  U n iw e rs y te tu  S te fa n a  B a to re g o  

w  W iln ie  i c z ło n e k  K o m . K od.

TOM OSIEMNASTY
L U T Y  
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S K O R O W I D Z
A dw okat wynagrodzenie w braku  

um owy — 63 c. — w ynagrodzenie za
strzeżone w pełnom ocnictw ie — 63 c.

A lim enta — upraw nienia  dziecka n ie
ślubnego —  80 c.

Apelacja — term in  i m iejsce je j wnie
sienia — 81 c.

C horoba psychiczna osk. — zawieszenie 
sprawy — 99 k. — zbadanie jego — 
99 k.

Czynności nadzoru — ocena ich  przez 
sąd — 70 c.

Dozorca dom owy —  b rak  w ynagrodzenia 
za pracę w godzinach nadliczbo
wych — 78 c.

Dzierżawa — odnow ienie po przerw ie —
111 a.

Dzierżawca — odpow iedzialność innych 
osób za czynsz —  62 c.

F low er —  stanowi b roń  i wymaga po 
zwolenia — 92 k.

Funkcjonariusze P. P .— zakres ich  urzę
dowania — 93 k.

Kasa C horych — droga praw na dla spo
rów  z lekarzam i — 58 c.

K aucja kasacyjna — term in  dla p rzed ło
żenia je j dowodu — 60 c.

Koncesja przewozowa — je j odebranie —
112 a.

Konwencja W iedeńska — roczny term in  
do wnoszenia podań — 116 a.

K radzież — rzeczy zgubionej — 89 k.
K w alifikacja czynu — podpadającego pod 

k ilka  przepisów  —  104 k.
M ienie zajęte — udarem nien ie  egzeku

c ji — 97 k.
N ieruchom ość — przen iesien ie  prawa 

własności nie uzasadnia pozwu o um o
rzenie egzekucji — 72 c.

Obrona czci — nie w yczerpuje się po 
stępowaniem  honorow ym  — 95 k.

O brońca karny — jego upraw nienia — 
117 a. —- wpis na listę  adwokatów  — 
117 a. —  w yrok dyscyplinarny— 117 a.

Odprawa — nie pozbawia zasiłku dzie
ci — 115 a.

Ojciec nieślubny — wykształcenie dziec
ka — 83 c.

O płaty sądowe — stosowanie przepisów  
art. 598 k. p. k. — 105 k.

P o lak  nazwanie go Żydem 100 k.
Popełn ien ie  przestępstw a — ustalenie 

czasu chociaż w przybliżeniu  — 97 k.
Postanow ienie dowodowe — ustalenie 

stw ierdzonych faktów — 88 c.
Potrącenie składek ubezp. — in te rp re ta 

cja art. 58 o w ykroczeniach — 106 k .— 
odpow iedzialność pracodawcy — 106 k.

Pow ziątek — określenie jego wartości — 
81 c.

Postępow anie egzekucyjne — b rak  skargi 
o w znow ienie postępow ania — 85 c. — 
odrębność przy nieruchom ościach  — 
84 c.
zob. nieruchom ość.

Pozew — niebadanie  strony m ateria lnej 
p rzed  doręczeniem  stronie — 88 c.

Pracodaw ca — b rak  odszkodowania za 
w ypadek nierozm yślny — 76 c.

P racow nik  kolejow y — dobrow olne wy
stąpienie n ie upraw nia do em ery tu 
ry — 116 a. —  obliczenie jego wysłu
gi na teren ie  b. dzielnicy p rusk ie j — 
110 a.

Pracow nik  sam orządowy — roszczenia 
o uposażenie — 87 e.

P rzepadła  kaucja  — a art. 182 k. p. k .— 
96 k. —  przelan ie  je j na Skarb — 
96 k. — term in  dla je j  egzekucji — 
96 k.

Przepisy  ros. u. p. c. utrzym ane w mo
cy — dopuszczalność kasacji przy in- 
trom isji — 67 c.

Przygotow anie — istota przestępstwa 
z art. 188 k. lc. —  94 k.

R enta inw alidzka — roszczenie spadko
biercy —  109 a.

Sąd drugiej instancji — b rak  środka od
woławczego przy w strzym aniu wyko
nania w yroku — 86 c.

Sądy powszechne — rozpoznaw anie szko- 
dy, w yrządzonej przez organa państwo
we — 59 c. — spór o kom petencję 
z w ładzą skarbow ą —  108 a.

Sędzia — pretensje  pieniężne po prze
n iesien iu  w stan spoczynku — 65 c.

Sędziowie po lubow ni — ich  wyłącze
nie — 74 c.

Spółka c ic h a — przystąpienie  spólnika — 
68 c. —  stw ierdzenie je j isto ty  p i

smem 68 c. — ujęcie je j w kode
ksie handlow ym  — 68 c.

Świadectwo przem ysłowe —  kategoria 
dla hand lu  row eram i —  98 k.

T estam ent — sporządzony przez osobę 
uważaną za głupkow atą — 77 c.

W ierzyciel egzekwujący — dochodzenie 
części swych upraw nień — 75 c.

W ładze — a w niosek stron przy parce
lacji — 114 a.

W łaściciel dom u — b rak  odszkodowania 
dla lokatora  za powstanie w jego do
m u sklepu konkurencyjnego — 73 c.

W łaściciel gruntu  — odstąpienie prawa 
wydobywania m inerałów  żywicznych — 
69 c.

W łaściwość sądu — straty wynikłe z urzę
dowania sędziów —  65 cT.

W ójt — jegii wybory — 1 fjl a.
Wykaz h ipoteczny — nieruchom ość pod

dana zarządow i państwowem u — 66 c.
W ywłaszczenie n ieruchom ości — dokona

ne przez okupantów  — 61 c.
Zaaresztow anie — nie jest zm ianą za

m ieszkania —  91 k.
Zachowek — przedaw nienie w kod. eyw. 

aust. — 71 c.
Z akład  pracy — okupow anie go przez 

robotn ików  — 101 k.
Z akład  U bezpieczeń Społecznych — dzia

łalność n ie obliczona na zysk —  90 k.
Zaopatrzenie starcze — stosuje się doń 

przepis art. 49 rozp. o ubezp. prac. 
um ysł. — 118 a.

Zasiedzenie — prawa współposiadacza 
do m ają tku  posiadanego n ie wyłącz
nie w jego im ien iu  — 64 c.

Zbywanie spirytusu —  z niedozw olone
go o d k ażan ia ,— 107 .k. ^ ^

Żona — właściwość sjdu. (Ha sprawy 
o pow rót do w spólności'm ałżeńskiej — 
79 c.

W y k a z  g l o s s :

R edakcji poz. 59, 60, 64, 65, 66, 67, 
91, 106.

P rof. A U erhanda poz. 68.
D r B ernarda Griissa poz. 88.

W ostatniej chw ili doszła do nas bolesna w iadom ość o śm ierci 
ś. p. Zygm unta Rymowicza, współza łożycie la i d ługoletn iego redaktora na
czelnego O rzeczn ic tw a  Sqdów Polskich.

O bszernie jsze wspom nienie o Zm arłym , który położył w ie lk ie  zasługi 
dla naszego pisma zam ieścim y w następnym zeszycie.

R E D A K C J A .



H 0 ES  1C K A
K O M E N T A R Z E  DO U S T A W
P R O F .  D R M .  A L L E R H A N D  c e n a

PRAWO UPADŁOŚCIOWE, p r a w o  o  p o s t ę p o w a n i u

UKŁADOWYM. KOMENTARZ .............................................. Str. 1328 37.50

DR W. DBAŁOW SKI SĘDZIA SĄDU N A J W Y Ż S Z E G O

OCHRONA LOKATORÓW, k o m e n t a r z . . Str. 254 5 -

J A K U B  GLASS i W. N A T A N S O N

PRAWO 0  NOTARIACIE, k o m e n t a r z . . Str. 164 5.—

P R O F . W A C Ł A W  M A K O W S K I

K O D E K S  K A R N Y ,  k o m e n t a r z . . Str. 920 30.—

RYMOWICZ Z. i ŚW IĘCICKI W.

PRAWO CYWILNE ZIEM WSCHODNICH (t o m  x  c . i
Z W O D U  P R A W  R O S Y J S K I C H ) .  K O M E N T A R Z  W D W U C H  W I E L K I C H  

TOMACH I Str. 900 II Str. 890 W opr. 90.— .......................................................  8 0 . —

J. G. W E N G E R O W , A D W O K A T

UKŁADY ZBIOROWE PRACY, k o m e n t a r z . . Str. 180 5.—

N 0  W 0  Ś Ć

F. W O J  T Y S I A K  i J. H E R T Z

K O D E K S  F I L M O W Y ,  k o m e n t a r z . . Śtr. 315 12.—

W y d a w n i c t w o  F .  H O E S I C K  — W a r s z a w a



Do PP. Prenumeratorów

Prosimy uprzejmie o łaskawe wpłacenie prenumeraty

za kw. I 1939 r. zł 8.—

czekiem  P. K. O. 1350 lub roz rachunkow ym  3 0 0  
Zalegającym z opłatą wysyłamy niniejszy zeszyt za zaliczeniem pocztowym

Dla wygody PP. Prenumeratorów

celem zaoszczędzen ia  zbędnych kosztów zaliczenia.

za kw. bieżący zł 8 .—

upoważniliśmy miejscowe U rzędy  p o cz to w e  do inkasa 
z początkiem każdego kwartału nieopłaconej prenumeraty

DR STANISŁAW ŚLIWIŃSKI
P R O F .  U . J .P .

PROCES KARNY
C Z Ę Ś Ć  O G Ó L N A

Str. 426 Cena 12.—

W y d a w n i c t w o  F. H O E S I C K  — W a r s z a w a



71 a ta a ś ć:
Marceli Lewy

Na d u ż y c i e  prawa
wg. orzecznictwa francuskiego i prawa polskiego

Ze spisu rzeczy:

Używanie prawa dla celów szykany,
„ „ „ „ niedozwolonych,
,, ,, „ ,, odmiennych od przeznaczenia prawa,
,, „ w stopniu nadmiernym,

T e o r i e :  subiektywne i obiektywne nadużycie prawa,
Nadużycie prawa jako czyn dozwolony przez prawo, a  zakazany przez 
sędziego i w. i.
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Or z e c z n i c t w o  
S ą d ó w  P o l s k i c h
f  Dr.  WŁ.  D B A Ł O W S K I

SĘDZIA SĄDU NAJWYŻSZEGO 
CZŁON EK  KOM. K O D . i TRYB. KOMP.

f  ZYGMUNT RYMOWICZ
b. W ICEM IN ISTER SPRAW IEDLIW OŚCI, ADW OKAT 

CZŁO N EK  KOMISJI KODYFIKACYJNE]

R E D A K C J A

J A N  S A W I C K I
EM ER. I PREZES NAJW YŻSZEGO TRYB, ADMIN.

Dr. STANISŁAW Ś L IW IŃ S K I
"SĘD ZIA  SĄDU NAJW YŻSZEGO 

CZŁON EK  KOM ISJI KODYFIKACYJNEJ

W I T O L D  Ś W I Ę C I C K I
SĘD ZIA  SĄDU NAJW YŻSZEGO 

CZŁON EK  TRYB. KOM PET.

Dr MAURYCY ALLERHAND
A dw okat

Prof, U n iw ersy te tu  Jana  K azim ierza we Lw ow ie 
i cz łonek  K om isji K odyfikacyjnej

I G N A C Y  B A L I Ń S K I
Em . Sędzia S ądu N ajw yższego

S T A N I S Ł A W  B Ł O Ń S K I
P ro k u ra to r  S ądu N ajw yższego

Dr ALEKSANDER DUBIEŃSKI
Sędzia

N ajw yższego T ry b u n a łu  A dm in istracy jnego

D r S T A N IS Ł A W  G O Ł Ą B
Profesor U n iw ersy te tu  Jag ie llońskiego  w K rakow ie, 

cz łonek K om . Kod.

ROMAN KURATOWSKI
A dw okat

Dr JULJUSZ MAKAREWICZ
Profesor U n iw ersy te tu  Jan a  K azim ierza 

we Lw ow ie, członek K om isji K odyfikacyjnej

K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y :

W A C Ł A W  M I S Z E W S K I
Em . Sędzia S ądu  N ajw yższego 

cz łonek K om isji K odyf.

D r ALEKSANDER MOGILNICKI
Em er. P rezes S. N . cz łonek  

K om isji K odyfikacyjnej, ad w o k a t

Dr ROMAN MORACZEWSKI
Prezes

N ajw yższego T ry b u n a łu  A dm inistracyjnego

D r J A N  M O R A W S K I
b. W icem in is te r  S praw iedliw ości, 

ad w o k a t i em . Sędzia 
N ajw yższego T ry b u n a łu  A dm inistracyjnego

J A N  N Ą M I T K I E W I C Z
Sędzia S ądu N ajw yższego

B O L E S Ł A W  P O H O K E C K I
P rezy d en t K om isji K odyfikacyjnej 

P rezes Sądu N ajw yższego 
i T rybuna łu  K om p e ten cyjnego

m

Dr SZYMON RUNDSTEIN
A dw okat

Dr S T A N I S Ł A W  S I E R A D Z K I
P rezes S ądu N ajw yższego

Dr BR. STELMACHOWSKI
Prezes S ądu A pelacyjnego w P oznan iu  

cz łonek  Kom. K odyfikacyjnej

L E O N  S U P I N S K I
Pierw szy P rezes S ądu  N ajw yższego

WOJCIECH TRAMPLER
Em . P ro k u ra to r  S ądu N ajw yższego 

N o ta riu sz  i b. A dw okat

E U G E N I U S Z  W A S K O W S K 1
P rofesor U n iw ersy te tu  S tefana  Batorego 

w W ilnie i cz ło n ek  K om . Kod.

TOM OSIEMNASTY

M A R Z E C  
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S K O R O W I D Z
Akcja posesoryjna — obrona posiada

nia bez względu na jego tytuł — 
120 c.

A lim enty — niem ożność dochodzenia 
z innego ty tu łu  roszczenia oddalo

nego — 121 c.
Darowizna — dopuszczalność pow ódz

twa o ustalenie je j bezskuteczności — 
157 c. — skarga o uzupełn ien ie  za
chow ku na n iej oparta — 144 c. — 
upraw nienia w ierzyciela w przepisach 
niem . o zaskarżeniu czynności praw 
nych — 157 c.

D obra kościelne — in te rp retacja  ust. 3 
art. X X IV k o nkorda tu  — 158 c. — 
zwrot skonfiskow anych przez zabor
ców — 158 c.

D okum ent — niem ożność obalania św iad
kami jego treści przy pożyczce — 
142 c.

< .roźba — dobra w iara wierzyciela — 
155 c. — jej ujęcie w art. 41 kod. 
zob. — 155 c. — zm uszenie wierzy
ciela do zrzeczenia się p re tensji p ie 
niężnej — 155 c.

Idealna część nieruchom ości — wymogi 
dla współw łaścicieli — 150 c.

Izba m ieszkalna — skutki je j podziele
nia przy wym iarze czynszu — 160 c.

Kasacja — niedopuszczalność je j w spra
wach obrachunku  dopłat — 161 c. — 
odrzucenie zgłoszenia wniosku o p ra 
wo ubogich po term in ie  — 131 c. — 
wskazanie naruszonych przepisów  
praw nych — 148 c.

K olej — nie odpowiada za zbędne k o 
szty leczenia po w ypadku — 151 c.

Konsystorz Praw osław ny — brak  odpo
w iedzialności za zobowiązania cer
kwi — 133 c.

Koszty sądowe — a art. 121 rozp. o ko 
sztach — 134 c.

Księga główna — n iebadan ie  dokum en
tów, na k tórych opiera się wpis h i
poteczny — 139 c.

L om bard  — pom yłka urzędnika w kw i
cie nie ma znaczenia — 127 c.

Nakaz wekslowy — in terp retacja  odnoś
nych przepisów  k. p. c. — 137 c. — 
m ylne w ydanie — 137 c. — wydanie 
przeciw ko spadkobiercy  w b. zab. 
austriackim  — 137 c.

Niższy funkcjonariusz — do sam orzą
dowego stosują się te same przepisy 
o łapów kach, co do państwowego — 
162 k.

O piekun — badanie jego rachunków  — 
152 c.

Opłata stem plowa — uiszczenie je j przy 
um owie pożyczki — 122 c.

P lan ta to r — niedostarczenie surowca na 
czas — 119 c. — zajęcie tytoniu na 
rzecz M onopolu Tytoniow ego — 119 c.

Podanie  hipoteczne — w arunki, jeśli 
wnosi pe łnom ocnik  — 141 c.

Podżeganie —  „nakłan ian ie" do prze
stępstwa — 163 k.

Postępowanie egzekucyjne — ogranicze
nia egzekucji — 123 c. — orzeczenie 
władzy n ieupraw nionej — 124 c. — 
upraw nienia osoby trzeciej do up ra
wom ocnienia się przybicia —- 126 c.

Powiatowy Związek K om unalny — 
upraw nienia em erytalne pracow nika — 
128 c.

Pozew — sąd nie przytacza w całej 
rozciągłości oddalonego — 147 c.

Praw o ubogich — dochodzenie sądu — 
136 c. — p. Kasacja — zaświadczenie 
sołtysa o stanie m ajątkow ym  p eten 
ta — 136 c.

Przedaw nienie roszczenia — nie  sta
nowi bezzasadności powództwa — 
135 c.

Rozpoznanie sporu  cywilnego — n ie 
dopuszczalność w w ypadku już istn ie
jącego w yroku — 125 c.

Sąd p. Pozew.
Sąd Apelacyjny — możność zdefiniow a

nia „rodzeństw a" w sprawie spadko
wej — 146 c.

Sąd Cywilny — konieczność przesłucha
nia świadków badanych w śledztwie —
156 c.

Sąd polubow ny — m ożność wydania 
orzeczenia o praw ie własności —  145 c.

Skarb Państw a — w ym ienienie dokładne 
osób, zalegających z podatkam i — 
130 c.

Spółdzielnia — zezwolenie Min. Skar
bu  na dokonanie czynności b anko
wej — 159 c.

Świadek p. Sąd Cywilny — ważności 
podpisu  w testam encie — 132 c.

Ubezpieczalnia Społeczna — m ylne sk ie
rowanie egzekucji — 124 c.

W artość przedm io tu  sporu — określe
nie je j w sprawach wekslowych 
138 c.

W dowa — dochodzenie od spadkobier
ców męża kosztów  własnych budyn
ków — 149 c. /, ii '

W pis hipoteczny — -kiitkl; Omyłkowo 
dokonanego na rzecz d łużnika — 
140 c.

W ykładnia art. XX XVI i X X XVII przep. 
wprow. k. p. c. — w związku z §§ 599, 
600 i nast. niem . u. p. c. — 153 c.

W ypadek sam ochodowy — brak  odpo
wiedzialności kierow cy przy nieuw a
dze przechodnia — 143 c.

W yrok zaoczny — żądanie doręczenia 
odpisu jego pozwanem u — 129 c.

Zarządca konkursow y —  niem ożność wno
szenia środków odwoławczych w spra
wach obrachunku  dopłat — 161 c.

Zrzeczenie się części p retensji — a art. 
621 kod. zob. — 155 c.

Związek m ałżeński —  jego istota — 
154 c. — niem ożność bicia jednego 
z m ałżonków — 154 c. — obowiązki 
w zajem n e ' m ałżonków  — 154 c. — 
podstawy do rbzwó® i' — 154 c.
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S K O R O W I D Z
Biegły sądowy — jest osobą publicznego 

zaufania — 216 k.
B luźnierstw o —  jego istota — 220 k. — 

ściganie poglądów  w dziełach nauko
wych — 220 k.

B łąd — z art. 20 § 1 k. k . — 224 lc.
B rat —■ niem ożność żądania od rodzeń

stwa kosztów utrzym ania m atki — 
205 c.

D zień św iąteczny — nie jest nim  24 grud
n ia — 195 c.

E nergia elektryczna — obszar je j zasi
lania —  230 a.

G m ina m iejska — odpow iedzialność za 
uszkodzenia pasażera wypchniętego 
z tram w aju  — 190 c.

Gm iny wyzn. żydowskie —  skarga do 
władz za nieum ieszczenie na liście 
kandydata na rab ina — 180 a. —  sta
nowią je j w łasność nieruchom ości nie- 
zarejestrow anych stow. ży d .— 203 c .— 
technika głosowania przy wyborze ra 
b ina  — 180 a. — upraw nienia  m n ie j
szych — 180 a. —• w ybory rab ina 
w m niejszych — 180 a.

K ara w adialna — nie stanowi lichwy 
p ien iężnej — 170 k.

K aucja  h ipo teczna— przeliczenie w prze
dedniu  licy tacji dolarow ej — 189 c .— 
przerachow anie zapisanej w walucie 
zagranicznej — 189 c.

K oncesja — wymóg je j dla przedsię
biorstw a sprzedaży i w ynajm u f il
m ów — 181 a.

K oszty sądowe — podział m iędzy stro
nam i —  209 c.

K sięgi m etrykalne — pom oc na żądanie 
po lic ji — 214 k.

Las — odpow iedzialność za niezalesie- 
n ie  —• 166 k.

Las ekwiwalentow y — kom u przysługu
je  praw o p oboru  zeń drzewa — 
201 c.

Lekcew ażenie — sposób jego uzew nętrz
n ien ia  — 168 k.

M ajątki h ipotekow ane — upraw nienia 
starszego notariusza — 187 c.

M ieszana K om isja R ozrachunkow a — 
nie podlega je j rozpoznaniu pow ódz
two z um owy o ekspirację dzierża
wy —  192 c.

Nabywca m ają tku  — a art. 188 kod. 
zob. — 207 c.

N adlicytacja — dopuszczalność w egze
k u c ji bankow ej — 213 c.

O bró t publiczny — m iern ik  p rzedm io
tu  zobowiązań pryw atnopraw nych —
229 k.

O dpow iedzialność z art. 236 k. k. — 
obojętne, cios k tórego z oskarżonych 
spowodował ciężkie uszkodzenie cia
ła  — 223 k.

W

O kupacja fabryki — a stra jk  — 172 k .— 
w celu w ym uszenia podw yżki płac — 
172 lc.

Osada w łościańska — przep isy  ukazu 
z 9 listopada 1906 — 196 c.

P isanie  podań — zawodowe bez zezwo
lenia władzy stanowi przestępstw o — 
221 k.

Poron ien ie  p łodu — usta len ie  czy p łód 
był żywy w chw ili dokonania zabie
gu — 226 k.

Postępow anie dyscyplinarne —  zarzuty 
n ieform alności — 193 c.

P racow nik  — in terp retacja  art. 196 k. z. —- 
183 c. — zwolnienie w czasie choro
by — 183 c.

P racow nik  kolejow y — odbycie kary 
w czasie u rlo p u  wypoczynkowego — 
179 a. — ulgi kolejow e dla rodzin  — 
231 a.

Pracow nik  Po lsk ie j Poczty, Telegr. i Te- 
fonów — sprzeniew ierzenie i odpo
w iedzialność cywilna — 204 c.

Praw o ubogich  — p. Sąd.
Przerachow anie — użycie innego term i

nu  niż „złote w złocie“ — 188 c.
Przestępstw o trwałe — nie jest nim  nie- 

zgłoszenie k ierow nika zakładu p ra 
cy — 222 lc.

P rzyw ilej —  a art. 800 § 1 k. p. c. — 
211 c. — przelew a się razem  z ce
sją — 211 c.

Przywłaszczenie — jes t n im  obciążenie 
zastawem rzeczy ruchom ej nabytej na 
raty  — 215 lc.

R abin  — p. gmina wyznaniowa żydow
ska.

R etencja — brak  je j w przepisach t. X 
cz. 1 zw. p r. •— 185 c.

R oboty górnicze — sąd określa rozm ia
ry uszkodzeń — 208 c. — szkody dla 
właściciela budynków  — 208 c.

Roszczenie odszkodowawcze — moc § 717 
niem . post. cyw. — 219 c.

Sąd — b rak  obow iązku ustalenia, że 
oskarżony m oże w ynagrodzić szkodę — 
217 k. —■ przy oddaleniu  powództwa 
n ie rozpatru je  się zarzutu  potrące
n ia — 200 c. — uw zględnienie cofnię
cia przez w ładzę zaświadczenia o sta
n ie m aterialnym  peten ta  — 184 c.

Skład — przechowywanie towarów — 
225 k.

Składka ubezpieczeniow a — skutki je j 
n iepłacenia — 206 c.

Służebność — zgłoszenie sprzeciwu — 
177 a.

Spadkobierca —  obow iązek do pow ro
tów — 197 c. — zbycie darowanego 
m ają tku  — 197 c.

Stowarzyszenie — dopuszczalność do-

Y K A Z  G L O S

wodu ze św iadków na uchw ałę W al
nego Zgrom adzenia — 202 c.

Świadectwo przem ysłowe — wymaga go 
tylko sam oistne zajęcie przeińysło- 
we — 228 lc. -i ■ , 1 i, - \

Tow ar — sprzedaż wytworów karte lu  — 
227 k. — przechowywanie w m ieszka
n iu — 227 k. —  przechowywanie w od
dzielnych składach —  227 k.

U bój ry tualny  d ro b iu  — bez zezwolenia 
rab ina w sposób ry tualny  — 169 k. — 
b ra k  zezwolenia na sprzedaż p rzed 
siębiorcy n iekoncesjonow anem u —•
174 k. — licencja — 219 k. — ry tu 
alny poza rzeźnią — 219 k.

U posażenie — obliczanie punktów  u pra
cowników szkolnych — 178 a. — do
datk i i zasiłki wyrównawcze — 178 a.

W arunkow e zawieszenie kary  pozbaw ie
nia wolności —  odnośne przepisy 
praw ne — 171 k. — tylko w postę
pow aniu wykonawczym — 171 k.

W ierzytelność — niem ożność je j  zrze
czenia się po wygt^ijri^cijit j 212 c.

W ierzytelność p ub licznopraw na’ — do
puszczalność procesu cywilnego przez 
nabywcę — 198 c.

W ileński B ank Z iem ski — zezwolenie 
władz ziem skich na sprzedaż dóbr — 
194 c.

W ładza — rodzaj decyzji o cofnięciu 
pozw olenia na handel b ron ią  —- 176 a.

W ładza adm inistracyjna — skutk i b ra 
ku  pouczenia w wojew. poznańskim  —
175 a.

W ładza szkolna — wypłacenie nauczy
cielowi dodatku przez gm inę zb ioro
wą — 182 a.

W pis stosunkow y — nie stanowi opła
ty alienacyjnej — 189 c.

W ykaz hipoteczny —• ważność działu 
w form ie aktu  pryw atnego — 191 c.

W yrok łączny — a art. 500 lit. a) k. p. 
k. — 218 k. — niem ożność zmiany 
kw alifikacji praw nej — 173 k. — 
um ieszczenie oskarżonego w zakładzie 
dla niepopraw nych —  218 k.

W znowienie postępow ania — niepraw i
dłowość powództwa przy m ają tku  spad
kowym  186 c. — zaskarżalność posta
now ienia — 186 c. — żądanie spadko
bierców  n ie  zapozwanych — 186 c.

Zniesław ienie — dobra  w iara oskarżo
nego — 167 k. — kw alifikacja czynu 
z art. 255 § 5 k. k. — 167 k.

Zniewaga — wymóg je j św iadom ości — 
165 k.

Zw ołanie w ierzycieli — chwila zgłosze
nia w niosku — 199 c.

s
Prof. M. A llerhand  poz. 198.
D r Z. Fen ichel poz. 183.
P rof. St. G laser poz. 215.
Prof. Longcham ps de B erie r poz. 207. 
D r F. Z iarneck i poz. 213.

R e d a k c y j n e :

W. Ś. poz. 184.
...w...i. poz. 218, 222.
P rof. St. Śliwiński poz. 216.
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71 a ai a & ć:
Marceli Lewy

Na d u ż y c i e  prawa
wg. orzecznictwa francuskiego i prawa polskiego

Ze spisu rzeczy:
Używanie prawa dla celów szykany,

„ ,, „ ,, niedozwolonych,
„ „ „ „ odmiennych od przeznaczenia prawa,
„ „ w stopniu nadmiernym,

T e o r i e :  subiektywne i obiektywne nadużycie prawa,
Nadużycie prawa jako czyn dozwolony przez prawo, a  zakazany przez 
sędziego i w. i.

st r .  1 3 4  z ł 5 .  —

Szymon Rundstein

Zagadn ien ia  teo r i i  prawa
w orzecznictwie cywilnym sądu Najwyższego 

s t r .  5 2  z ł  2 . 5 0

Feliks Zadrowski

Prawo o postępowaniu wywłaszczeniowym
K O M E N T A R Z
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EMER. I PREZES NAJWYŻSZEGO TRYB. ADMIN.

Dr. STANISŁAW ŚLIWIŃSKI
SĘDZIA SĄDU NAJW YŻSZEGO 

CZŁONEK KOM ISJI KODYFIKACYJNEJ

W I T O L D  Ś W I Ę C I C K I

J A N  W I T E C K I
SĘDZIA SĄDU NAJWYŻSZEGO

SĘD ZIA  SĄDU NAJWYŻSZEGO 
CZŁONEK TRYB. KOM PET.

Dr MAURYCY ALLERHAND
A dw okat

Prof, U n iw ersy te tu  Jana K azim ierza we Lw ow ie 
i członek  K om isji K odyfikacyjnej

I G N A C Y  B A L I Ń S K I
Em . Sędzia Sądu Nujw yższego

S T A N I S Ł A W  B Ł O Ń S K I
P ro k u ra to r  Sądu N ajw yższego

LUDWIK DOMAŃSKI
A dw okat 

Członek K om isji K odyfikacyjnej

Dr ALEKSANDER DUBIEŃSK1
Sędzia

N ajw yższego T rybuna łu  A dm in istracy jnego

ROMAN KURATOWSKI
A dw okat

ROMAN LONGCHAMPS DE BERIER
Profesor U n iw ersy te tu  Jana K azim ierza 

we Lw ow ie, członek Kom isji K odyfikacyjnej

K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y :

KAROL LUTOSTAŃSKI
Profesor U niw ersy te tu  Józefa Piłsudskiego 

w W arszaw ie , W iceprezydent Kom isji Kody i'.

Dr JULJUSZ MAKAREWICZ
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we Lw ow ie, członek K om isji K odyfikacyjnej

WITOLD DE M1CHELIS
P ierw szy P ro k u ra to r  Sądu N ajw yższego
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Em . Sędzia S ądu N ajw yższego 

członek K om isji Kodyf.

Dr ALEKSANDER MOG1LMCK1
E m er. P rezes S. N. członek  
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Dr J A N M O R A W' S K I
b. W icem in ister Spraw iedliw ości, 

a d w o k a t i e i m J S e  d z i a
idi lin istracyjnegoN ajw yższego T ry l a

JA N  N A M 1 T K I E W I C Z
Sędzia Sądu N ajw yższego
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A dw okat
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Pierw szy Prezes S ądu N ajw yższego
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S K O R O W I D Z
A dm inistra tor nieruchom ości — jest p ra

cow nikiem  umysłowym — 2471 c.
A dw okat — istota nieuczciw ej k o n k u 

rencji — 261 c. — możność obniże
nia honorarium  strony niezam ożnej — 
261 c. — nieważność podaw ania do
wolnej wartości p rzedm io tu  sporu  — 
261 c. — stosunek doń k lien ta  — 
261 c. — wymogi m oralne — 261 c. — 
zasady obliczania honorarium  — 261 c.

Bezrobocie — tydzień podlegający za
bezpieczeniu — 296 a.

B ójka — udział in te lek tualny  — 280 k.
Cło -— narażenie na jego uszczuplenie — 

278 k.
C udzoziem iec — jest nim  bezpaństw o

wiec — 298 a.
Czynności handlow e — zbieranie zamó

wień na zlecenie i rachunek  osoby 
trzeciej — 287 k.

Dług rolniczy — udow odnienie jego cha
rak teru  — 257 c.

D łużnik  — jego zapozwanie jako  k o n 
trahen ta  — 238 c. — postępow anie 
w sprawie przed  wejściem  w życie 
kod. zob. 238 c.

Fundusz Pracy — b rak  odpow iedzialno
ści za m ateriały  kupione n ie przez 
pełnom ocnika — 254 c.

G órny Śląsk — przelew  w ierzytelności 
rentow ej —  262 c. — przyczyny rew i
zyjne w sprawach o przelew  — 262 c .— 
stosowanie przepisów  K onw encji Ge
newskiej — 262 c. —  stosowanie usta
wy z 14 lipca 1920 — 262 c.

Grzywna — w arunki je j złagodzenia —
289 k.

K ara w ięzienia — wymóg współm ierno- 
ści — 290 k.

Kasacja — dopuszczalność je j na postano
w ienie Sądu rejestrow ego — 245 c. — 
niem ożność sk ładania po n ie j dodatko
wych uzasadnień — 275 k.

Kasacja wzajem na — nie zna je j k. p.
c. — 255 c.

K aucja kasacyjna — a art. 428 § 2 k.
p. c. — 267 c. — chwila dołączenia
dowodu w płacenia — 267 c. —  odci
nek czeku przesłany może być przez 
kasę sądową — 267 c.

Klasa m iejscowości — in terp retacja  prze
pisów podatkow ych — 283 k.

Korzyści m ajątkow e — in terpretacja  art.
290 k. k. — 273 k.

Koszty sądowe — podział stosunkowy 
m iędzy stronam i — 260 c.

Mała kasacja — p. p rokurator.
M ałżeństwo — niew ażność zawarcia jego 

w cerkwi praw. przez grekokatoli
ków — 252 c. — waluta w odszkodo
waniu za niedojście do skutku — 256 c.

M ieszkania — dowolne oznaczenie wyso
kości kom ornego — 263 o. — sześcio
pokojow e w ynajęte w celach przem y
słowych — 259 c.

M inerały żywiczne — form a dla p rzenie
sienia prawa ich  wydobywania — 249 c.

Nabywca nieruchom ości na licytacji — 
stosunki pracy trw ają nadal w nabytej 
n ieruchom ości — 247 c.

W
Prof. Maurycy A llerhand  268.
Adw. L udw ik Dom ański 233.
Adw. d r Zygm unt Fen ichel 247.
Prof. Stefan G laser 270, 273.

Nadzw yczajna danina m ajątkow a — ko
rzysta z przyw ileju  art. 41 ust. h ip . — 
244 c.

Obywatelstwo — pozbaw ienie jego na 
skutek niezgłoszenia się do wojska — 
293 a. — am nestia z 1928 r. n ie stano
wi przeszkody do jego pozbaw ienia — 
293 a.

Odszkodow anie za śm ierć lo tn ika — nie
dopuszczalność drogi procesu cywilne
go — 241 c.

Odw ołania — od różnych osób w jednej 
kopercie  — 271 k.

O kólnik  — o zm ianie w arunków  uposa
żenia pracow nika — 236 c.

Osada w łościańska — przepisy ukazu 
z 9 listopada 1906 w zastosowaniu do 
członków rodziny zm arłego gospoda
rza — 240 c.

P a łk i giętkie — jako  b roń  — 270 k.
Paserstwo — chęć zysku — 277 k. — 

tożsamość z kradzieżą — 277 k.
Pełnom ocnictw o — skutki zawartej um o

wy, przekraczającej jego zakres — 
233 c.

Pierwszeństwo hipoteczne — ustąpienie 
sumy oznaczonej w dolarach ainer. —
253 c.

Pokrzyw dzenie w ierzycieli — zam iar de
cyduje o zastosowaniu art. 275 i 277 
k. k. — 291 k.

Polska K rajowa Kasa Pożyczkowa — 
służbę je j urzędników  zalicza się do 
wysługi em erytalnej — 234 c.

Postępow anie adiudykacyjne — nie
możność zrzeczenia się nieruchom ości 
nabytej na licytacji — 242 c.

Powództwo w indykacyjne —  upraw nie
nia sukcesora w przepisach t. X cz. 1 
Zw. P r. — 235 c.

Pożyczka niespłacona — je j istota — 
269 c. — cena wywołania — 269 c.

Pracow nik  U bezpieczalni — potrącenie 
om yłkowo nadpłaconej odprawy — 
250 c.

P ro k u ra to r — m ała kasacja w sprawach 
karno-adm inistracyjnych — 270 k. -  
zrzeczenie się oskarżenia i możność 
złożenia kasacji, zapow iedzianej przez 
władzę adm inistracyjną — 281 k.

Przedaw nienie — dla żądania odprawy 
pracow nikow i kolejow em u — 294 a.

P rzedsiębiorstw o — wymogi dla ustale- 
znia jego tożsamości — 285 k.

R enta sieroca —  wymogi je j przyzna
nia — 292 a.

Sędzia — nie wyłącza się przy wniosku 
o przyw rócenie term inu  kasacyjne
go — 272 k.

Skarb Państwa — odpow iedzialność rę- 
czyciela za sprzeniew ierzenie u rzędni
ka skarbowego — 251 c.

Spółka z ogr. odp. — niem ożność usta
now ienia ku ra to ra  przy zdekom pleto
wanym zarządzie — 268 c. — upraw 
nienia  przewodniczącego zarządu — 
2681 c. — upraw nienia zarządu — 
268 c. — wnioski spólników  co do 
ustanow ienia ku ra to ra  — 268 c. —

Prof. Stanisław Śliwiński 271, 275, 276, 
277, 284, 290.

Sędzia J. W łoczewski 232.

zwołanie przez członka zarządu zgro 
m adzenia — 268 c.

Świadectwo przem ysłowe — zwolnienie 
przedsiębiorców-; pA, dostawę towarów, 
przez n ich  później,, sprzedawanych —
288 k. " ’

Świadek — dopuszczalność w sporze m ię
dzy m ałżonkam i o nabycie n ierucho
mości — 243 c.

U bój rytualny — poza rzeźnią dla wła
snego użytku — 281 k.

Uchwały rady fam ilijnej — skład rady 
ustalony podstępnie — 237 c. — nie
ważność ich — 237 c.

U dzielanie porad  praw nych — analiza 
zawodowości w u jęciu  kodeksu karne
go — 286 k. — b łąd  nie wyklucza ka 
ralności — 279 k. — naruszenie prze
pisów ustawy o b iu rach  pisania po
dań — 279 k. — przez pracow nika za
trudnionego w danej instytucji — 
279 k. — wymóg zawodowości przy 
braku  należytych upraw nień  — 286 k.

Umowa o bezpłatne usługi — ważność
je j — 265 c. _ ' V

Umowa o pracę — stosowanie przepisów  
kod. zob. przy roszczeniach em erytal
nych — 232 c.

U zasadnienie w yroku — wpływ zrzecze
nia się po uprzednim  żądaniu do b ie
gu term inu  dla skargi o wznowienie 
postępow ania — 264 c.

Uznanie za zm arłego — data dla praw 
spadkowych — 246 c.

W artość przedm io tu  sporu — p. adwokat.
! W ierzyciel hipoteczny — ubezpieczenie 

nieruchom ości od pożaru  — 248 c. 
W ładza adm inistracyjna — różnica je j 

orzeczenia z aktem  adm inistracyj
nym — 284 k.

W ładze patentow e — znaczenie orzecze
nia przy rozpatryw aniu sprawy kar
nej — 274 k.

W niosek dowodowy — a art. 332 k. p.
k. — 289 k.

W niosek obrońcy — doręczenie posta
now ienia tylko obrońcy — 270 k.

Wóz ciężarowy — odpow iedzialność za 
niedodanie człowieka do obsługi i spło
szenie się koni — 255 c. 

W spółwłasność — spór o je j zniesie
nie — 258 c.

W ypadek pracow nika P. K. P. — in te r
pretacja  odnośnych przepisów — 266 
c. — katastrofa w czasie jechania do 
służby — 266 c.

Wysługa em erytalna — czas zaliczenia 
służby zaborczej — 297 a. 

W ywłaszczenie kolejow e — nie może 
być zasiedzenia przez osoby trzecie 
terenów  wywłaszczonych — 239 c. 

Zakład Pracy — przejście na inną oso
bę — 247 c. — obrona pracow nika — 
247 c.

Zarobek — ustalenie jego wysokości do 
ubezpieczenia, gdy jest zmienny — 
295 a.

Zezwolenie wodno-prawne — czas jego 
trw ania — 294 a.

Znak towarowy —  podobieństw o — 274 k.

s

Redakcyjne:
Z. B. 258.
J. W. 267.
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PR O F. W A C Ł A W  M A K O W S K I

K O D E K S  K A R N Y ,  k o m e n t a r z  . . . str. 920 30 .—

RYMOWICZ Z. i ŚWIĘCICKI W.

PRAWO CYWILNE ZIEM WSCHODNICH (t o m  x  c . i

Z W O D U  P R A W  R O S Y J S K I C H ) .  K O M E N T A R Z  W D W U C H  W I E L K I C H  

TOMACH I Str. 9 0 0  II Str. 8 9 0  W opr. 9 0 .— .......................................  80 —

J. G. W E N G E R O W , A D W O KAT

UKŁADY ZBIOROWE PRACY, k o m e n t a r z  . . str. 180 5.— 

N O W O Ś Ć
*

F. W O J T Y S I A K  i J. H E R T Z

K O D E K S  F I L M O W Y. KOMENTARZ . . . Str. 315 12.-

W y d a w n i c t w o  F. H O E S I G K  — W a r s z a w a



Po PP. Prenumeratorów

Prosimy uprzejmie o łaskawe wpłacenie prenumeraty

za kw. I 1939 r. zł 8.—

czekiem  P. K. O. 1350 lub roz rachunkow ym  3 0 0  
Zalegającym z opłatą pozwolimy sobie wysłać zeszyt lutowy za zaliczeniem.

Dla wygody PP. Prenumeratorów

upoważniliśmy miejscowe U rzędy  p o cz to w e  do inkasa 
z początkiem każdego kwartału nieopłaconej prenumeraty

za kw. bieżący zł 8 .—

celem zaoszczędzen ia  zbędnych kosztów zaliczenia.

DR STAN ISŁAW  SL IW IN S K I
P R O F .  U . J .P .

PROCES KARNY
C Z Ę Ś Ć  O G Ó L N A

Str .  4 2 6  C e n a  12.

W y d a w n i c t w o  F. H O E S I C K  — War szawa



7 1  a  t a  a  ś  ć :

Marceli Lewy

Na dużyc i e  prawa
wg. orzecznictwa francuskiego i prawa polskiego

Z e sp i su  rzeczy:
Używanie prawa dla celów szykany,

niedozwolonych,
)t „ „ „ odmiennych od przeznaczenia prawa,
„ ,, w stopniu nadmiernym,

T e o r i e :  subiektywne i obiektywne nadużycie prawa,
Nadużycie prawa jako czyn dozwolony przez prawo, a  zakazany przez 
sędziego.,  i w. i.

st r .  1 3 4  z ł  5 . —

Szymon Rundstein

Zagadn ien ia  teo r i i  prawa
w orzecznictwie cywilnym sądu Najwyższego 

s t r .  5 2  z ł  2 . 5 0

Feliks Zadrowski
Prawo o postępowaniu wywłaszczeniowym

K O M E N T A R Z
s t r. 6 4 zł  2 . 5 0

W y d a w n i c t w o  F. H O E S I C K  — W a r s z a w a



W ydawn ic two  K s ięga rn i  F. H O E S I C K  — Warszawa

T r z e c i e  w y d a n i e  

Prof. W ACŁAW  MAKOWSKI

K O D E K S  
K A R N Y
KOMENTARZ

Str. 9 2 0 Cena zł. 30.



Prof. M. ALLERHAND

P R A W O
U P A D Ł O Ś C IO W E

i

P R  A W O 

O POSTĘPOWANIU 

U K Ł A D O W Y M
/  ■ ^

K O M E N T A R Z

Str. 1328 Cena zł. 37.50.

W y d a w n ic tw o  Ks ięgarn i  F. H O E S I C K  — Warszawa



J U Ż  S I Ę  U K A Z A Ł

K O D E K S  
F I L M O W Y

K O M E N T A R Z

O P R A C O W A L I

FELIKS WOJTYSIAK
RADCA W MIN. SP R .  WEWN.

JOZEF JERZY HERTZ
A D W O K A T

W

Str. 350 Cena w opr. zt 12.

WYDAWNICTWO F. HOESICK -  WARSZAWA
Redaktor: Zygmunt Rymowicz

ZAKŁ.GRAF. B. WIERZBICKI i SU. WARSZAWA.

W ydawca: S tanisław  D ylewski


